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WŁADYSŁAW POLAŃSKI 


14 maja br. przypada 27 rocznica utworzenia polityczno-obronnego s0- 
juszu państw wspólnoty socjalistycznej — Układu Warszawskiego. Jest to 
liczący się już okres historyczny; urodziło się w nim i wychowało całe poko- 
lenie dorosłych dziś Polaków. Duża część tego pokolenia uznaje pokój 
za stan naturalny i trwały, uważa, że normalność tego stanu jest znozu- 
miała sama przez się, a bezpieczeństwo świata nie wymaga żadnych za- 
biegów i wysiłków. Tymczasem nieustępliwa, a nawet dramatyczna walka 
prowadzona różnymi sposobami i środkami przeciwko zagrożeniu wojenne- 
mu cechuje politykę krajów socjalistycznych od początku ich istnienia, 
Zagrożenie wojenne we współczesnym świecie jest przede wszystkim na- 
 stępstwem dążenia sił panujących w kapitalizmie do odzyskania utraconej 
inicjatywy historycznej, a to byłoby możliwe tylko po zniesieniu realnego 
socjalizmu. | 

W tej sytuacji przypomnienie rodowodu i funkcji sojuszu obronnego 
państw socjalistycznych jest więc obowiązkiem starszego pokolenia Pola- 
ków, które z własnego doświadczenia zna okropności wojny. Jest ono bar- 
dziej niż ludzie. młodzi wyczulone na zagrożenia pokoju, których nie 
szczędzi nam współczesność. 


zj 


Rozgromienie Niemiec hitlerowskich, a także militaryzmu japońskiego 
w II wojnie światowej przez siły koalicji antyhitlerowskiej, w której de= 
cydującą rolę odgrywał Związek Radziecki i jego armia, stworzyło his- 
toryczną szansę takiego ukształtowania ładu powojennego w Europie i na 
świecie, który spełniałby nadzieje ludzkości na trwały pokój i bezpieczeń- 
stwo narodów. Nadzieje te potwierdziły się jeszcze w czasie wojny 
w uchwałach jałtańskich, a po wojnie w poczdamskich, oraz w postanowie- 
niach Karty Narodów Zjednoczonych. Powojenny kształt naszego kon- 
tynentu okupiony został bezmiarem cierpień i ofiar ludzkich oraz ogro- 
„mem strat materialnych, w tym zniszczeniem bezcennych dóbr kultury, 
Ludzkość z ufnością patrzyła w przyszłość, licząc na to, że jej cierpienia 
i zmagania nie pójdą na marne. 
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Ludowo-demokratyczne rewolucje w wielu krajach śooośakićh i azja- 
tyckich oraz postępujący proces dekolonizacji torowały drogę postępowi 
społecznemu, demokracji i socjalizmowi. Wśród krajów wchodzących na 
nową drogę znalazła się również Polska. 9 maja 1945 r. był dla naszego 
narodu dniem wielkiego historycznego zwycięstwa. Wyzwolony spod hi- 
tlerowskiej okupacji, uniezależniony, dzięki braterskiej współpracy i przy- 
jaźni ze Związkiem Radzieckim, od gry mocarstw imperialistycznych, jed- 
nolity etnicznie, zintegrowany w nowym kształcie terytorialnym nasz 
naród mógł pod przewodem partii klasy robotniczej przebudowywać 
stosunki społeczno-ekonomiczne i polityczne, likwidować dawne, odziedzi- 
czone po kapitalizmie zacofanie i słabość kraju. 

Zachód jednak nie potrafił i nie chciał zaakceptować zmian, które doko- 
nywały się w świecie ku końcowi drugiej wojny światowej i bezpośrednio 
po niej. Imperializm, którego trzon stanowiła monopolistyczna burżuazja 
amerykańska, wykorzystując monopol atomowy Stanów Zjednoczonych 
przystąpił do ofensywy antykomunistycznej. Przeciwdziałając , dokonują- 
cym się procesam rewolucyjnym rozpętał on tzw. „zimną wojnę”, której ce- 
lem stało się „powstrzymywanie” komunizmu, ograniczanie i eliminowanie 
jego wpływów w świecie. Następnym etapem długofalowej strategii impe- 
rialistycznej miała stać się likwidacja ustroju socjalistycznego w krajach, 
w których nowy ustrój zaczął się umacniać. 

„Zimna wojna” jako swoisty system działania ideologicznego, polity- 
cznego i ekonomicznego przeciwko izolacji socjalizmu i państwom socjali- | 
stycznym wytwarzała w stosunkach międzynarodowych klimat destabi- 
lizacji i balansowania na krawędzi wojny światowej. Prowadziła także do 
prześladowań postępowych działaczy politycznych i społecznych w krajach: 
kapitalistycznych. Te cele „zimnej wojny” znalazły instytucjonalny wyraz 
w powołaniu 4 kwietnia 1949 r. w Waszyngtonie z inicjatywy Stanów Zjed- 
noczonych Paktu Północnoatlantyckiego (North Atlantic Treaty Organi- 
zation) — militarnego, agresywnego ugrupowania dwunastu państw ka- 
pitalistycznych. Wiodąca rola USA nadawała NATO charakter agresyw- 
nego sojuszu militarno-politycznego skupiającego najbardziej reakcyjne 
siły międzynarodowej burżuazji i skierowanego przeciwko krajom socja- 
listycznym Pod hasłami „obrony wolnego świata” imperializm amerykań- 
sęki umacniał swoją dominującą pozycję wśród krajów kapitalistycznych, 
instalował bazy wojskowe w różnych rejonach na kuli ziemskiej. W imię 
specyficznie rozumianej jedności „wolnego świata” mógł on bezkarnie in- 
gerować w sprawy wewnętrzne sojuszników, narzucać im swoją wolę, dyk- 
tować im kierunki polityki zagranicznej i wojskowej. 

Utworzenie NATO stało się źródłem zagrożenia niepodległości i suwe- 
renności państw socjalistycznych, podważało bezpieczeństwo narodów, za- 
grażało pokojowi na świecie. 

Uznając utworzenie Paktu Atlantyckiego za działanie sprzeczne z po- 
stanowieniami Karty Narodów Zjednoczonych, ze względu na jego agre- 
sywne cele i zamknięty charakter, przywódcy państw. socjalistycznych 
zwiększyli wysiłki konieczne dla zagwarantowania ich bezpieczeństwa. 
Państwa wspólnoty socjalistycznej zawarły dwustronne układy o przyjaż- 
ni, współpracy i pomocy wzajemnej. Stały się one czynnikiem in- 
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tegrującym państwa socjalistyczne w różnych dziedzinach życia, w tym 
również w dziedzinie wspólnych poczynań obronnych.  - : 

W nowo powstałej, brzemiennej w groźne napięcia sytuacji w świecie, 
Związek Radziecki po konsultacjach z przywódcami państw socjalisty- 
cznych zaproponował na naradzie ministrów spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji w lutym 1954 r. zawarcie ogól- 
noeuropejskiego układu o zbiorowym bezpieczeństwie z udziałem wszy- 
stkich państw europejskich. Mocarstwa zachodnie odrzuciły jednak tę pro- 
pozycję. W miesiąc później, 31 marca 1954 r., Związek Radziecki zgłosił 
propozycję otwarcia NATO dla innych państw, w tym również państw 8o- 
cjalistycznych. Również i ta doniosła propozycja została bez dyskusji od- 
rzucona. 

Ignorując opracowane przy współudziale dyplomacji krajów socjali- 
stycznych pokojowe propozycje radzieckie, mocarstwa zachodnie, głównie 
USA i Wielka Brytania, podjęły działania zmierzające do remilitaryzacji 
Republiki Federalnej Niemiec i włączenia jej do NATO. Celowi temu służy- 
ło podpisanie tzw. Porozumień Paryskich, które jednostronnie znosiły sta- 
tus olkupacyjny w Niemczech Zachodnich i tworzyły prawne warunki 
udziału tego państwa w agresywnym bloku NATO. Aktowi wprowadzenia 
RFN do NATO towarzyszyło tozpętywanie antykomunistycznej histerii, w 
której szczególnie hałaśliwe były siły odwetowe za Łabą. Przyjęcie RFN 
do NATO oznaczało w gruncie rzeczy aprobatę mocarstw zachodnich dlą 
wysuwanych przez odwetowców zachodnioniemieckich haseł i celów, sy- 
tuowało ono siły odwetowe RFN jako równoprawnego partnera mocarstw 

ch w rozstrzyganiu problemu wojny i pokoju na kontynencie 
' europejskim, a także wyrażało aprobatę dla ich decydującego wpł 
na politykę wewnętrzną i zagraniczną RFN. Zimnowojenna histeria eska- 
lowana za pomocą środków masowego przekazu, usiłowania imperialisty= 
cznej propagandy pragnącej indoktrynować w tym duchu opinię społecz- 
ną na Zachodzie miały na celu narzucenie jej uznania podziału Europy 
na przeciwstawne obozy, sianie nienawiści do socjalizmu, demonstrowanie 
wrogości wobec Związku Radzieckiego i nowo powstałych krajów socja- 
listycznych. Wytworzona przez siły antykomunistyczne na Zachodzie 
atmosfera polityczna oraz towarzyszące jej poczynania militarne stały 
się zagrożeniem bezpieczeństwa w Europie. | 

Odpowiedzią państw wspólnoty socjalistycznej na agresywną i awantur 
niczą politykę Zachodu stało się powołanie do życia socjalistycznej koalicji 
polityczno-obronnej — Układu Warszawskiego. W nowej sytuacji między- 
narodowej dwustronne układy zawarte wcześniej pomiędzy krajami socja- 
listycznymi nie mogły już bowiem wystarczać. Toteż utworzenie Układu 
Warszawskiego stało się obiektywną potrzebą historyczną, było wyrazem 
poczucia odpowiedzialności krajów socjalistycznych za bezpieczeństwo nie 
tylko ich, lecz i całej Europy. 

Układ Warszawski jest koalicyjtną organizacją polityczno-obronną, 
otwartą dla innych państw europejskich, które dążą do utrwalenia pokoju 
i zapewnienia bezpieczeństwa na naszym kontynencie. Organizacja ta była 
i pozostaje głównym czynnikiem powstrzymującym agresywne poczyna- 
nia międzynarodowego imperializmu, Wpływa ona w wielkim stopniu na 
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„stabilizację stosunków między państwami o odmiennych systemach społe- 
czno-politycznych. Układ Warszawski jest z gruntu nowym, nie znanym w 
dotychczasowej historii typem integracji socjalistycznej. W jej wyniku 
zakres, treści i formy wzajemnej pomocy, a także W=POPACY uległy zna- 
cznemu rozszerzeniu i wzbogaceniu. 

Zespolenie wysiłków obronnych państw WSKlROGy socjalistycznej wraz 
z powołaniem do życia Układu Warszawskiego przybrało instytucjonalny 
charakter. Służy temu utworzenie takich właściwych i odpowiadających 
potrzebom struktur politycznych, jak Doradczy Komitet Polityczny i Ko- 
mitet Ministrów Spraw Zagranicznych. Powstały też odpowiednie struktu- 
ry wojskowe zapewniające sprawną koordynację poczynań obronnych po- 
szczególnych państw-stron Układu Warszawskiego. Są to: Zjednoczone 
Siły Zbrojne, Zjednoczony Sztab, Komitet Ministrów Obrony, Rada Woj- 
skowa, Komitet Techniczny i inne organy. 

Wspólne poczynania obronne wymagają współdziałania nie tylko w sfe- 
rze wojskowej, lecz także ideologicznej, ekonomicznej i politycznej, co 
znacznie pogłębia zakres i trwałość integracji. 

Układ Warszawski różni się w sposób zasadniczy od wszelkich typów 
sojuszy militarnych, jakie istniały kiedykolwiek w przeszłości i istnieją 
cbecnie w świecie kapitalistycznym. Wszystkie one bowiem służyły i służą 
powstrzymywaniu postępu, stanowią narzędzia przywracania bądź posze- 
rzania sfer dominacji imperialistycznej, Odmienność Układu Warszaw- 
skiego wynika z założeń ideologii socjalistycznej, której programowym 
celem jest świat bez wojen, świat bez wyzysku i ucisku zarówno klasowe- 
go, jak i narodowego. Jednorodność ustrojów społeczno-politycznych 
państw wspólnoty socjalistycznej zapewnia bezkonfliktowe i harmonijne 
współdziałanie, równoprawną współpracę gospodarczą i naukowo-techni- 
czną. Sprawiedliwy, zgodny z możliwościami i potrzebami poszczególnych 
państw podział pracy zapewnia wszystkim partnerom równe korzyści. 

Współpraca i współdziałanie umożliwiają krajom wspólnoty socjalisty- 
cznej pomyślne rozwijanie ich potencjałów gospodarczo-technicznych, któ- 
re stanowią materialną podstawę obronności. 

Ogniwem zespalającym państwa Układu Warszawskiego i ich armie jest 
wspólna ideologia naukowa: marksizm-leninizm. Jest on podstawą, na 
której rozwija się nauka wojenna, a także praktyka doskonalenia sił 
zbrojnych. Ideologia marksistowsko-leninowska wyznacza w siłach zbroj- 
nych państw Układu Warszawskiego główne kierunki pracy wychowaw- 
czej, kształtuje ich internacjonalizm, świadomość socjalistyczną żołnie- 
rzy, ich patriotyzm i braterstwo broni. Stało się ono szczególną formą inter- 
nacjonalizmu żołnierzy armii Układu Warszawskiego. Wyraża ich zdecy- 
"dowanie i poczucie powinności w obronie socjalistycznych osiągnięć na- 
szych narndów, zakłada bliskie, braterskie współdziałanie w wielkiej, nad- 
rzędnej sprawie, jaką jest urzeczywistnienie socjalizmu, a później komu- 
nizmu. 

Istnienie » dusenć wspólnoty obronnej ma szczególne znaczenie 
dla Polski. Zapewniając pokojowy rozwój sytuacji w Europie, utrwala ona 
jednocześnie bezpieczeństwo naszej ojczyzny, tworzy gwarancje jej odzy- 
skanych po wojnie granic, WASZEJ i suwerenności. 
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Układ Warszawski w obronie pokoju i socjalizmu 


Całe doświadczenie powojenne dowodzi przekonywająco, że utrwalenie 
pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego wymaga wspierania pokojowej 
polityki zagranicznej państw socjalistycznych niezbędną, odpowiadającą 
ich potrzebom zdolnością obronną. Zdolność ta i ukształtowany w jej wyni- 
ku stosunek sił na arenie międzynarodowej wpływają w istotny sposób na 
trwałość pokojowej stabilizacji i poczucie bezpieczeństwa na świecie. Czyn- 
niki te wytworzyły ważną dla pokoju równowagę sił, która w ostatnich 
latach stanowi czuły barometr wszystkiego, co dzieje się po obu stronach 
międzynarodowej linii podziału. | | 

Można więc uznać za słuszne twierdzenie, że polityka obronna państw 
Układu Warszawskiego tworzyła do końca lat siedemdziesiątych realne 
zaplecze dla rozwijania odprężenia i pokojowego współistnienia. Obecnie, 
gdy Zachód zaostrza kurs na forum międzynarodowym, stanowi ona zaporę 
dla awanturniczych poczynań, które mogłyby wepchnąć świat w otchłań 
nieobliczalnego w skutkach konfliktu termonuklearnego. Prawdę tę po- 
twierdza zarówno rodowód procesu odprężenia, jak i całe powojenne 37- 
lecie pełne napięć, zagrożeń i dramatycznych wydarzeń. 


+ 


k 


Zagrożenie pokoju poważnie wzrosło w ostatnim okresie. Proces odprę= 
żenia uległ zahamowaniu. Osłabł dialog i wzmogło się napięcie w stosun- 
kach Wschód—Zachód. Główną odpowiedzialność za to ponosi obecna admi- 
nistracja amerykańska na czele z prezydentem Ronaldem Reaganem, który 
stał się głównym autorem i realizatorem nowej krucjaty antykomunisty- 
cznej i od chwili zamieszkania w Białym Domu rozpoczął drugą „zimną 
wojnę”. Administracja R. Reagana, która reprezentuje neokonserwatywne, 
prawicowe skrzydło partii republikańskiej stanowiącej integralne ogniwo 
kompleksu wojskowo-przemysłowego USA, prowadzi kurs jednoznacznie 
konfrontacyjny. Przypomnijmy, że sekretarz stanu USA, Alexander Haig 
zaledwie dwa lata temu ustąpił ze stanowiska naczelnego dowódcy połą- 
czonych sił zbrojnych NATO w Europie, obejmując funkcję prezesa kon- 
cernu United Technologist, jednego z największych dostawców broni i 
sprzętu wojskowego dla Pentagonu. Inny czołowy przedstawiciel obecnej 
administracji, minister obrony USA, Caspar Weinberger jest milionerem 
i wpływowym reprezentantem amerykańskiego przemysłu naftowego. Dlą 
orientacji politycznej A. Haiga jest znamienne, że w czasie przesłuchiwa- 
nia w senackiej komisji Kongresu USA powiedział cynicznie jako nowo 
mianowany sekretarz stanu, że „dla ludzkości są sprawy ważniejsze niż po- 
kój”. W innych okolicznościach, informując o kierunkach amerykańskiej 
polityki zagranicznej, stwierdził bezceremonialnie, że głównym celem a- 
merykańskiej polityki „jest stworzenie takiego świata, który będzie sprzy- 
jał amerykańskim ideałom”. W interpretacji obecnych przywódców amery- 
kańskich polityka odprężenia i dialogu stanowiła źródło niemał wszystkich 
niepowodzeń Stanów Zjednoczonych, jak to stwierdził R. Reagan była „u- 
licą o jednokierunkowym ruchu, którą Związek Radziecki wykorzystał dla 
osiągania własnych celów”. 


Byłoby jednak uproszczeniem sprowadzanie konfrontacyjnych trendów 
. 8 


WLADYSŁAW POLAŃSKI 


w polityce amerykańskiej do politycznej orientacji ekipy rządzącej w Sta- 
nach Zjednoczonych. Istnieją również inne, zewnętrzne okoliczności i prze” 
słanki, które wpływają na obecny kurs ich polityki zagranicznej. Wynikają 
one z pogłębiania się rozbieżności, a nawet napięć w całym świecie zachod- 
nim. U ich podstaw leży nieidentyczność, nieraz wręcz przeciwstawność 
interesów ekonomicznych i politycznych. Dostrzegamy to na przykładzie 
stosunku niektórych państw zachodnioeuropejskich do projektu rozmiesz- 
czenia tam amerykańskich rakiet jądrowych średniego zasięgu, do polityki 
Izraela na Bliskim Wschodzie, a ostatnio także do brytyjskiej agresji prze- 
ciwko Argentynie w sprawie o Falklandy-Malwiny. 

Ulega zachwianiu stabilność ekonomiczna wielu krajów kapitalistycz- 
nych, w tym wysoko rozwiniętych. Wzrasta liczba bezrobotnych, nasila się 
inflacja, pogłębia się niepełne wykorzystanie mocy produkcyjnych w prze- 
myśle, W wyniku tych zjawisk słabnie pozycja Stanów Zjednoczonych w 
stosunku do innych ośrodków wysoko rozwiniętego świata kapitalistyczne- 
go — Europy Zachodniej i Japonii. Pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a 
państwami Europy Zachodniej, zwłaszcza małymi, narastają sprzeczno- 
ści interesów. Dotyczą one polityki ekonomicznej i stosunków walutowych, 
wyrażają się także w odmiennych celach, jakie stawia polityka po- 
szczególnych państw świata kapitalistycznego w odniesieniu do krajów 
postkolonialnych. 


Zróżnicowane są również interesy Stanów Zjednoczonych i Europy Za- 
chodniej na płaszczyźnie stosunków politycznych i gospodarczych ze Zwią- 
zkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi. Przykładem tych 
„ sprzeczności było niedawne zawarcie przez RFN, Francję i Włochy tran- 
sakcji na dostawy gazu ziemnego ze Związku Radzieckiego mimo prze- 
ciwdziałania administracji amerykańskiej. 

Aktywność polityki zagranicznej USA potęguje również wzrastająca w 
cestatnich latach zależność Stanów Zjednoczonych od dostaw surowco- 
wych z krajów postkolonialnych. Jest to w dziejach Stanów Zjednoczonych 
zjawisko nowe. Wskazuje ono „wrażliwość” potencjału strategiczno-eko- 
nomicznego czołowego mocarstwa świata kapitalistycznego. 

Umacnianie się postkolonialnych państw o orientacji socjalistycznej do- 
wodnie świadczy © postępującym we współczesnym świecie procesie rewo- 
lucyjnym, który powoduje kurczenie się sfery wpływów mocarstw imperia- 
listycznych. 

W takiej sytuacji międzynarodowej desperackie usiłowania 
nia Stanom Zjednoczonym utraconej dominacji na świecie stały się główną 
treścią i podstawowym celem polityki amerykańskiej. Środkiem do osiąg- 
nięcia tego celu ma być wojujący antykomunizm, antyradziecka histeria, 
antysocjalistyczny kurs w polityce światowej oraz nakręcanie nowej spi- 
rali zbrojeń. 

W sferze militarnej obecna administracja amerykańska postawiła sobie 
za cel uzyskanie przewagi militamej nad państwami wspólnoty socjali- 
stycznej poprzez narzucenie im nowej spirali zbrojeń. Kompleks wojskowo- 
-przemysłowy łudzi się, że w ten sposób załamie gospodarczo państwa so- 
cjalistyczne i stworzy przesłanki ich dezintegracji, co spowoduje masowy 
protest społeczny i osłabi ich potencjał obronny. Natomiast dla świata ka- 
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pitalistycznego zbrojenia mają stać się stymulatorem postępu technolo- 
gicznego i środkiem przezwyciężania kryzysu. Budżet wojskowy zwiększa 
się w Stanach Zjednoczonych do zawrotnych rozmiarów. Wynoszący w 
1981 r. 180 mld dol. roczny budżet Pentagonu wzrósł do 233 mld w 1982 r. 
i do 1985 r. ma osiągnąć 374 mld dol. Gromadząc fundusze na zbrojenia, 
_ administracja amerykańska obcina jednocześnie wydatki na cele socjalne. 
W 1982 r. redukcja tych wydatków wynieść ma 40 mld dol., co w sposób 
istotny obniży poziom życiowy mas pracujących i poszerzy strefy ubóst- 
wa w tym bogatym kraju kapitalistycznym. | 

Podjęto decyzje o przystąpieniu do produkcji nowych typów broni stra- 

tegicznych (bombowce B-1, rakiety MX), broni neutronowej, a także bro- 
ni chemicznej. Została utrzymana w mocy dyrektywa poprzedniego pre- 
zydenta J Cartera, zakładająca strategię „ograniczonej wojny jądrowej”. 
Jak wiadomo, strategia ta przewiduje obniżenie tzw. progu nuklearnego, 
co radykalnie zwiększa niebezpieczeństwo wybuchu globalnej wojny ter- 
mojądrowej. 
" Administracja R. Reagana przystąpiła zarazem do opracowania nowej 
strategii wojskowej. Jej głównym założeniem, jak poinformował C. Wein- 
berger w wywiadzie dla dziennika „Wall Street Journal”, jest dalszy roz- 
wój potencjału rakietowo-jądrowego. Polityka wojskowa Stanów Zjedno- 
czonych zmierza do tego, aby USA wraz ze swoimi sojusznikami były 
zdolne do jednoczesnego prowadzenia dwóch długotrwałych wojen z po- 
mocą środków konwencjonalnych: jednej w Europie i drugiej na Bliskim 
Wschodzie. Niezależnie od żego dysponowanie dużymi liczebnie, dobrze 
uzbrojonymi „siłami szybkiego reagowania” ma w myśl założeń owej 
strategii pozwolić Stanom Zjednoczonym na skuteczne uczestniczenie w 
ograniczonym konflikcie zbrojnym w dowolnym rejonie świata. 

Stratedzy amerykańscy nie od dziś przejawiają wielkie zainteresowanie 
rejonem Bliskiego Wschodu oraz Zatoki Perskiej; w ubiegłych 10 latach 
'dostarczyli tam broni i sprzętu wojskowego wartości 47,4 mld dol. W 
1981 r. utworzyli bazy wojskowe w Somalii, Omanie i Kenii. Innym tere- 
nem zainteresowania amerykańskiego są Środkowy Wschód i Ocean In- 
dyjski. Rozbudowuje się tu bazy na wyspie Diego Garcia, poszukuje 
wsparcia państw tego regionu dla polityki amerykańskiej. Niedawno np. 
udzielono Pakistanowi 3 mld dol. pomocy wojskowej. 

Na Dalekim Wschodzie wstrzymano ewakuację wojsk amerykańskich z 
Korei Południowej. Umacnia się wpływy amerykańskie w ASEAN, polity- 
czno-wojskowym pakcie państw tego rejonu. Wywiera się na Japonię 
. wpływ mający skłonić ją do zwiększania wydatków wojskowych. Prowa- 
dzi się też wyszukaną grę dyplomatyczną, która zmierza do wykorzysta- 
nia Chin jako czynnika globalnej polityki imperializmu amerykańskiego. 
* Ponieważ procesy odprężeniowe były istotną przeszkodą na drodze 
polityki zmierzającej do odbudowy przywództwa amerykańskiego w świe- 
cie, podjęto działania dyplomatyczne, których celem stało się ograniczanie, 
hamowanie i torpedowanie wszystkiego, co sprzyja stabilizacji w polityce 
światowej, a zwłaszcza europejskiej. Potwierdzeniem takich działań była 
postawa dyplomacji amerykańskiej w czasie madryckiej sesjj KBWE, a 
także niedopuszczenie do ratyfikacji przez USA układu SALT-II. 
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Głównym narzędziem amerykańskiej polityki globalnej w Europie jest 
Pakt Atlantycki. Wywierając nacisk na swoich zżachodnioeuropejskich so- 
juszników pod pretekstem rzekomego zagrożenia militarnego ze Wschodu, 
wyolbrzymiania przewagi militarnej krajów socjalistycznych, Stany Zje- 
dnoczone usiłują wymusić zwiększenie wydatków zbrojeniowych innych 
państw atlantyckich, a jednocześnie — wbrew ich narodowym interesom 
— jeszcze bardziej wciągnąć je do realizacji globalnych celów polityki 
amerykańskiej. 


Poparcie administracji Reagana dla reżimów reakcyjnych, udzielanie im 
pomocy wojskowej jest następstwem polityki zwalczania postępowych 
ruchów społecznych i narodowyzwoleńczych oraz wpływów socjalizmu na 
świecie. | | 

W odniesieniu do państw socjalistycznych polityka Stanów Zjednoczo- 
nych w ostatnich latach zaostrzyła się wyraźnie. Imperializm nigdy nie wy- 
rzekł się zamiaru odwrócenia procesów rewolucyjnych na świecie, ale w 
latach siedemdziesiątych musiał liczyć się z realiami. Obecnie dąży on 
jednoznacznie do zmiany globalnego układu sił na korzyść świata kapita- 
listycznego. Na przeszkodzie stają tym poczynaniom kraje wspólnoty so-- 
cjalistycznej, będące jednocześnie naturalnym oparciem światowego pro- 
cesu rewolucyjnego. Dlatego przeciwstawianie poszczególnych krajów 8o- 
cjalistycznych Związkowi Radzieckiemu, sianie zamętu wśród ich społe- 
czeństw poprzez działania propagandowo-dywersyjne, podrywanie zaufa- 
nia do partii komunistycznych i rządów w tych krajach, inspirowanie 
działań kontrrewolucyjnych stało się obecnie” zasadniczym środkiem poli- 
tyki imperializmu, ma osiągnąć cel główny — erozję, a następnie upadek 
socjalizmu. | | 

Jak podkreślił referat Biura Politycznego na VII Plenum KC PZPR 
poczynania imperializmu amerykańskiego wobec naszego kraju należy 
rozpatrywać w tym szerokim kontekście, jako fragment polityki globalnej: 
„Polska traktowana jest instrumentalnie, jako jedna z dźwigni nacisku na 
Związek Radziecki, na socjalistyczną wspólnotę. Rzeczywiste interesy na- 
rodu polskiego, jego granice, spokój i warunki życia, jego bezpieczny byt 
państwowy. są w tej rozgrywce bez znaczenia”. 


Polska od dawna była przez strategów imperializmu uważana za słabe 
ogniwo wspólnoty państw socjalistycznych. W miarę narastania trudności 
gospodarczych, pogłębiania zależności kredytowych i technologicznych od 
Zachodu, wzrastała podatność naszego kraju na zewnętrzne, imperialistycz- 
ne naciski ideologiczne i polityczne. Stawiano głównie na pół legalnie dzia- 
łające antysocjalistyczne ugrupowania KSS KOR i KPN. Kryzys ekonomi- 
czny, a zwłaszcza społeczny i polityczny, narastał lawinowo, osiągając apo- 
geum w sierpniu 1980 r. Masowe akcje protestacyjne i strajkowe w całym 
kraju uznane zostały za uzasadniony protest klasy robotniczej przeciwko 
skutkom błędów gospodarczych i metodom sprawowania władzy. „Soli- 
darność”, która powstała jako ruch związkowy polskiego świata pracy, 
została jednak szybko przekształcona — wbrew interesom rzesz członkow- 
skich — w rodzaj organizacji politycznej stanowiącej legalną osłonę dla 
działania ugrupowań antysocjalistycznych. Przypomniimy, że między 
sierpniem 1980 r. a grudniem 1981 r, powstało w Polsce około 40 różnego 
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typu nielegalnych organizacji o charakterze politycznym. Wysuwane przez 
skrajne elementy „Solidarności” hasła pluralizmu politycznego miały być 
taktycznym parawanem dla działań zmierzających do wstecznej ewolucji 
społeczno-ustrojowej i zmiany międzynarodowego kursu przez państwo 
polskie. Odejście od socjalizmu i wycofanie się z Układu Warszawskiego 
było ostatecznym celem tych działań. , 

Aby osiągnąć ten cel, konsekwentnie i z premedytacją osłabiano państ- . 
wo i jego struktury, rozkładano gospodarkę narodową. Usiłując zdobyć 
społeczne poparcie, na rządzie wymuszano podwyżki płac i jednoczesne 
skracanie czasu pracy, chociaż przywódcy i doradcy „Solidarności” dos- 
konale zdawali sobie sprawę ze skutków, jakie te ustępstwa przyniosą lu- 
dziom pracy: nawis inflacyjny, reglamentację podstawowych środków ży- 
wności i nieokiełznaną spekulację. Podjęto frontalny i gwałtowny atak 
na prasę, radio i telewizję. Demagogicznie posługując się zarzutem ich 
rzekomej niewiarygodności usiłowano wyrwać środki masowego przekazu 
spod kontroli państwa i partii. 

Szczególne miejsce w działaniach radykalnych doradców „Solidarności 
i grup antysocjalistycznych zajmowały ataki na siły zbrojne, aparat Mie 
licjj Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa. W tych organach władzy 
ludowej siły ekstremalne „Solidarności”” widziały główną ochronę państwa, 
ostoję socjalizmu. Trybuna I Zjazdu „Solidarności” w Oliwie stała się 
miejscem ataków na obronność kraju i polsko-radzieckie braterstwo broni, 
na siły zbrojne i wydatki obronne. Formalnie „Soliddrność” nie występo- 
wała przeciwko naszym sojuszom międzynarodowym. W jednej z podję- 
tych na zjeździe uchwał stwierdzono nawet, że polskie sojusze międzynaro- 
dowe „mogą uzyskać gwarancje rzetelniejsze niż dotąd”. Były to jednak 
słowa bez pokrycia. Taktyka sił kontrrewolucyjnych polegała na oficjal- 
nym zaprzeczaniu celom i treściom ich rzeczywistych działań, pro e- 
niu na ogromną skalę manipulacji w celu zdezorientowania mas członko- 
wskich „Solidarności” i całego społeczeństwa polskiego. W rzeczywisto- 
ści bowiem, wbrew tym deklaracjom, z trybuny zjazdu płynęły na cały 
kraj oszczerstwa, prowokacje i potwarze pod adresem Związku Radziec- 
kiego i Układu Warszawskiego. 


Ugrupowania antysocjalistyczne wspierane przez część etatowego apara- 
tu propagandowego „Solidarności” zalewały kraj antyradzieckimi ulotkami 
i biuletynami. Inspirowano prowokacyjne działania, znieważano pomniki 
i groby żołnierzy radzieckich poległych w walce o wyzwolenie Polski. 
Zajadła antyradzieckość i ataki na obronność kraju ujawniły się w prze- 
mówieniach wielu delegatów na zjazd, m. in. J. Jeża, B. Lisa, J. Rulewskie- 
go, którzy jawnie nawoływali do zerwania więzów z RWPG i domagali się 
wyprowadzenia Polski z Układu Warszawskiego. | 


Ostry kryzys obejmujący różne dziedziny naszego życia Stany Zjedno- 
czone potraktowały jako dogodny moment do działań mających za cel 
osłabienie wspólnoty socjalistycznej, a przy sprzyjających okolicznościach 
zmianę układu sił na świecie na swoją korzyść. Amerykański aparat wojny 
psychologicznej udzielał wielorakiego wsparcia siłom kontrrewolucji. Pie- 
niądze, poligraficzne środki techniczne, aparatura radiowo-telewizyjna po- 
płynęły do Polski szerokim strumieniem, zasiliły i tak już gigantycznie 
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rozbudowaną działalność propagandową „Solidarności”. Gwałtownie wzro- 
sła również aktywność deklarujących wsparcie „Solidarności” związków 
i organizacji antykomunistycznych w zachodniej Europie. Liczne delega- 
cje „Solidarności” nawiązywały kontakty międzynarodowe, co ułatwiało 
przepływ informacji i pieniędzy, a także penetrację służb wywiadowczych. 
Były nawet próby tworzenia w różnych krajach sieci własnych placówek 
związku, co miało podkreślać omnipotencję „Solidarności” i jej niezależ- 
ność od polityki zagranicznej państwa: 

W tej fazie polskiego kryzysu przywódcy państw imperialistycznych w 
wywiadach i przemówieniach dawali obłudnie wyraz przekonaniu, że Po- 
lacy sami rozwiążą swoje wewnętrzne problemy, a jednocześnie przestrze- 
l wise Radziecki przed próbami ingerencji w wewnętrzne sprawy 

olski. 

Kiedy 13 grudnia 1981 r. wprowadzenie stanu wojennego w Polsce 

ecydowanie przecięło kontrrewolucyjne zagrożenie kraju, odwracając 
zgubny dla naszego narodu rozwój wydarzeń, wypowiedziano nam wojnę 
propagandową i gospodarczą. Oskarżono Związek Radziecki o ingerencję 
"w sprawy. wewnętrzne Polski. Posypała się lawina gwałtownych ataków 

na legalne władze polskie, nastąpiły działania, które miały na celu wygło- 
dzenie narodu. To, wszystko po to, aby wywołać rozruchy społeczne skie- 
towane przeciwko państwu i partii oraz stworzyć zachętę do ponownego 
podjęcia działań przez siły kontrrewolucyjne. 


* 


Główną siłą, która przeciwstawia się polityce uprawianej z pozycji 
siły, niezmordowanie i nieustępliwie prowadzi politykę łagodzenia napięć 
w świecie, jest Związek Radziecki i państwa wspólnoty socjalistycznej. 27- 
letnie dzieje istnienia i funkcjonowania sojuszu obronnego państw wspól- 
noty socjalistycznej są dziejami cierpliwych i mozolnych zmagań o wyeli- 
minowanie wojen i zagrożenia wojennego z życia narodów. Konsekwentne 
dążenie do tego celu jest niezmiennym motywem polityki zagranicznej 
Związku Radzieckiego od jego powstania, od leninowskiego Dekretu o 
Pokoju. Jest to polityka, którą już 37 lat konsekwentnie i solidarnie prowa- 
dzą państwa socjalistycznej wspólnoty. Przypomnijmy, że w okresie istnie- 
nia Układu Warszawskiego Związek Radziecki, Polska i inne państwa so- 
cjalistyczne zgłosiły ponad 100 różnych propozycji pokojowych w spra- 
wach ograniczenia zbrojeń, tworzenia stref bezatomowych, środków u- 
macniania wzajemnego zaufania. Niezmiennie stoją na stanowisku, że 
odprężenie, aby było trwałe, musi wiązać się z utrzymywaniem równowagi 
sił militarnych na świecie na jak najniższym poziomie. Tylko w ten spo- 
sób można uniemożliwić siłom agresywnym wszczynanie nieodpowiedzial- 
nych awantur, skutecznie przeciwdziałać prowadzeniu polityki z pozycji 
siły, zaoszczędzić narodom olbrzymich kosztów zbrojeń. 

Polska jest aktywnym członkiem Układu Warszawskiego od początku je- 
go istnienia. Wnosiliśmy odpowiadający naszym możliwościom demogra- 
ficznym i gospodarczym wkład do wspólnego potencjału obronnego. Na- 
sza obecność w Układzie sprawia, że obrony ojczyzny i rozwoju naszych sił 
zbrojnych nie musimy planować w izolacji. 
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Siłom kontrrewolycji w Polsce nie udało się wytrącić Polski z Układu 
Warszawskiego, osłabić mocy obronnej państw socjalistycznych. Antynaro- 
dowę i antysocjalistyczne usiłowania kontrrewolucji są zdecydowanie potę- 
»piane przez wszystkie patriotyczhe i racjonalnie myślące siły naszego 
społeczeństwa. Rozumie ono; że miejsce i rola Polski we współczesnym 
świecie są wprost proporcjonalne do jęj roli i miejsca we wspólnocie 
państw socjalistycznych. Wolę tych patriotycznych sił naszego społeczeń- 
stwa potwierdza wynik ostatniej wizyty naszej partyjno-państwowej dele- 
gacjji w ZSRR. „Polska i Związek Radziecki — głosi wspólny komuni- 
kat z rozmów — nadal będą wnosić wkład w umocnienie irae sę 
sojuszu państw-stron Układu Warszawskiego, który gwarantuje | 
bezpieczeństwo, zapewnia współdziałanie w walce o utrwalenie | ż 
Europie i na świecie”, 
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Polityka naukowa i techniczna 
w warunkach reformy gospodarczej 
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BENON MIŚKIEWICZ 


Sytuacja kraju wymaga jasnego i precyzyjnego określenia celów i za- 
dań dla sfery nauki i techniki. Wynika to zarówno z dotkliwego kryzysu, 
jak też i z faktu wprowadzania reformy gospodarczej. Możliwości, jakie 
- stwarza nauka i postęp techniczny, powinny być szybko i umiejętnie wyko- 
rzystane dla dobra kraju, w procesie przezwyciężania trudności, w refor- 
mowaniu gośpodarki, 

Generalnym celem polityki państwa w dziedzinie nauki i techniki jest 
działanie na rzecz urzeczywistnienia celów ogólnokrajowych i ogólnospo- 
łecznych, służby społeczeństwu. Politykę tę państwo realizuje poprzez usta- 
lanie kierunków i celów badań naukowych oraz tworzenie warunków dla 
efektywnych zastosowań praktycznych ich wyników. Całości polityki nau- 
kowej i technicznej państwa służyć powinien sprawnie funkcjonujący sy- 
stem sterowania. Nięzmiernie ważnym i pilnym zadaniem staje się sprzę- 
żenie tego systemu z warunkami i metodami działania wynikającymi z re- 
formy gospodarczej. 


Aby mechanizmy sterowania badaniami były skuteczne, muszą wzjed: 
niać wszystkie czynniki warunkujące dziś zastosowanie wyników badań 
w pozy: gospodarczej. Do czynników tych należą w szczególności: 

— system planowania i kierowania działalnością innowacyjną; 

— czynniki organizacyjno-techniczne; 

— ekonomiczne czynniki oddziaływania na procesy innowacyjne zarów-= 
no w przedsiębiorstwach, jak i w placówkach badawczych; 

— kształtowanie postaw proinnowacyjnych. 


System planowania i kierowania działalnością innowacyjną powinien 
harmonijnie łączyć w sobie zasadę centralnego sterowania rozwojem nauki 
i techniki przez naczelne organy państwowe z zasadą odpowiedzialności 
kierownictw poszczególnych organizacji gospodarczych (przedsiębiorstw) 
za rozwój i poziom techniki produkcji. Większą niż dotąd uwagę należy 
poświęcić harmonizowaniu zadań rozwoju nauki i techniki z bieżącymi po- 
trzebami produkcyjnymi organizacji gospodarczych. Wyniki prac badaw- 
czych powinny kształtować długofalowe programy unowocześniania pro- 
dukcji, poprawy jakości i zwiększenia efektywności wykorzystania zaso- 
bów surowcowych, posiadanej bazy materialno-technicznej i potencjału ka- 
drowego. Zarazem programy rozwoju produkcji powinny stać się podstawą 
do stawiania zadań przed placówkami badawczymi. Ich sprawność dzia- 
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łania zależy zarówno od poziomu kadr i odpowiednich środków materialno- 
-technicznych, jak i od systemu finansowego sprzyjającego wzmacnianiu 
więzi placówek naukowych z produkcją. 

Ważnym czynnikiem oddziaływania na procesy innowacyjne w gospo- 

darce jest sytuacja, w której producenci, z jednej strony, będą zmuszani do 
stałej troski o rozwój techniczny i jakość swych wyrobów przy jednocze- 
snym doskonaleniu technologii oraz obniżaniu kosztów wytwarzania. Z 
drugiej strony będą zaś dysponować możliwościami urzeczywistniania po- 
stępu technicznego. 
' Dotychczas zainteresowanie przedsiębiorstw poprawą efektywności go- 
spodarowania mierzoną wzrostem rentowności, obniżką kosztów własnych 
występowało tylko w ograniczonym zakresie. Jak można sądzić, ««prowa- 
dzana reforma gospodarcza stworzy podstawy zmiany orientacji przedsię- 
biorstw w kierunku efektywniejszego wykorzystania posiadanych zaso- 
bów. Otwiera to przed placówkami naukowymi nowe możliwości uzyskania 
od przedsiębiorstw zamówień na wykonanie określonych prac badawczych, 
zwłaszcza takich, których zastosowanie w praktyce pozwoli zarówno na 
bieżące zwiększenie efektywności gospodarowania, jak i na zapewnienie 
przyszłości przedsiębiorstwa. Istotną rolę odgrywają w tym postawy i kwa- 
lifikacje kadr kierowniczych przedsiębiorstw. Ich twórcza postawa powin- 
na m. in. polegać na chęci podejmowania ekonomicznie uzasadnionego ry= 
zyka w działalności innowacyjnej na rzecz potrzeb zakładu. 


b 4 ; 
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Warto zdać sobie sprawę z potencjału, jakim w Polsce dysponujemy, 
Krajową bazę naukowo-techniczną można podzielić na dwa obszary: 


— bazę naukowo-badawczą, na którą składa się łącznie 466 placówek, 
w tym 393 placówki naukowe i 73 placówki obsługi nauki. W tych pla- 
cówkach naukowych zatrudnionych jest 141,4 tys. osób, w tym 2275 profe- 
sorów i docentów. Do bazy naukowo-badawczej zalicza się instytuty i la- 
boratoria resortowe, placówki PAN, ośrodki badawczo-rozwojowe oraz bi- 
blioteki, ośrodki informacji naukowej i inne; 

— bazę rozwojową (lub tżw. zaplecze techniczne), na któgą składają 
się m. iń. laboratoria, biura konstrukcyjne, biura projektów technologicz- 
nych, zakłady doświadczalne, a także zaplecze rozwojowe przedsiębiorstw 
i placówki obsługi rozwoju, tj. ośrodki normalizacji, obliczeniowe itp. Baza 
„rozwojowa obejmuje 923 placówki, zatrudniające 77,3 tys. osób, w tym 154 
profesorów i doktorów habilitowanych. 


Działalność naukowo-badawczą prowadzą także szkoły wyższe. Znaczące 
prace naukowo-badawcze prowadzone są w 79 szkołach wyższych przez 
45,7 tys. pracowników naukowo-badawczych. Łącznie badania naukowe 
i prace rozwojowe prowadzi więc w Polsce ponad 1400 placówek, które 
zatrudniają łącznie przeszło 300 tys. osób, w tym ponad 69 tys. pracow- 
ników naukowo-badawczych. Z ogólnej liczby pracowników naukowo-ba- 
dawczych ponad 3700 to profesorowie, a blisko 11 tys. to docenci lub dok- 
torzy habilitowani. 
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Wiadomo że wdrożenia do praktyki i upowszechnienie stosowania re- 
zultatów prac badawczo-rozwojowych decydują o ich ofertach i skutkach 
gospodarczych. Jest to proces, który musi łączyć gotowość nauki do świad- 
czeń na rzecz gospodarki z chłonnością gospodarki na rozwiązania nauko- 
wo-techniczne. Sprawność tego procesu zależy od wielu czynników. Nie- 
mniej warto zdać sobie sprawę ze skali zjawiska. 


W trzech ostatnich latach (1979—1981) liczba zakończonych prac nauko- 
wo-badawczych w kraju sięgała od 35,3 tys. do 44,7 tys. rocznie. Równo- 
cześnie liczba prac wprowadzonych do praktyki gospodarczej wynosiła od 
11,3 do 11,8 tys. Oznacza to, że zaledwie co trzecia lub co czwarta praca 
naukowo-badawcza znajduje po zakończeniu zastosowanie praktyczne. Da- 
ne te nabierają szczególnej ostrości z uwagi na koszty prac. Tak np. koszty 
prac zakończonych w 1980 r. (ficząc od początku realizacji) wyniosły 53 
mld zł. Natomiast koszty prac, które zostały w tym samym roku wprąwa- 
dzone do praktyki, a były zakończone w ciągu ostatnich trzech lat, wy- 
niosły 13 mld zł. Jeśli nawet uwzględnić, że jest to tylko statystyka, 
a wśród rozpatrywanych prac są takie, które z natury rzeczy nie miały 
znaleźć zastosowań praktycznych, to i tak wymowa tych liczb zmusza do 
niepokoju i bardzo poważnej refleksji. 


Trzeba dodać, że sprawność procesów wdrożeniowych była wyraźnie 
wyższa: w tematyce programów rządowych i problemów węzłowych. Wy- 
nikało to z bardziej skutecznych form komtroli i ostrzejszych rygorów 
wykonawczych oraz ściślejszego niż w pozostałym obszarze powiązania 
działalności wdrożeniowej z procesami inwestycyjnymi. 


Działalność wdrożeniową można zilustrować kilkoma wybranymi przy- 
kładami z ostatnich lat: 

—_- opracowanie i wprowadzenie do praktyki aparatury pomiarowej i sy- 
stemu zabezpieczania kopalń przed metanem (EMAG — Katowice); 

— opracowanie nowej generacji przenośników taśmowych dla kopalni 
w Bełchatowie (efekty — około 23 mln zł rocznie z tytułu niższych kosztów 
eksploatacji); Polska jest obecnie jedynym obok RFN producentem tych 
przenośników (Poltegor — Wrocław); 

— opracowanie konstrukcji i budowa pierwszych w Polsce i we flocie 
światowej. wykonanych w tzw. nowej: generacji statków do przewożenia 
chemikalił spełniających najwyższe wymagania międzynarodowe; statki 
te były przedmiotem opłacalnego eksportu do krajów II obszaru płatniczego 
(Stocznia im. Warskiego); 

— opracowanie i wdrożenie w WSK w Mielcu 'samolotu rolni 
PŻŹL-M-18 Dromader o parametrach na poziomie światowym; ponad 0 
proc. produkcji (47 szt. w 1980 r.) przeznacza się na eksport; 

— Opracowanie i przygotowanie do wdrożenia przemysłowego techno- 
logii uwodornienia benzolu koksowniczego, która gwarantuje wzrost uzy- 
sku i lepszą jakość produktu końcowego przy zmniejszeniu energochłon- 
ności o 25 proc. 


| ; 
Efekty ekonomiczne z wdrożenia postępu technicznego w samym tylko 
przemyśle wyniosły w 1978 r. — 31,5 mld zł, w 1979 r. — 35,0 mld sł 
i w 1980 r. — 24,4 mld zł. 
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Funkcjonujący obecnie w Polsce system planowania i koordynacji dzia- 
łalności badawczej i rozwojowej liczy sobie 12 lat. W okresie tym podlegał 
on pewnym zmianom i modyfikacjom, jednakże zasadnicze założenia miały 
charakter trwały: Sprowadzały się one do następuj ących głównych elemen- 
tów: 

— ozieić celów oraz budowy planów zawierających tematy i zada- 
nia składające się na ich osiąganie; 


— finansowanie przedmiotowe, tj. finansowanie celów, a nie placówek; 


— powierzenie kierownictwa i koordynacji naukowej pracownikom nau- 
kowym i praktykom z danej dziedziny; 

-— dążenie do określania zadań w tzw. pelnym cyklu „aa (ba- 
dania, prace rozwojowe, wdrożenia). 

W stosunku do całości nakładów na "działalność Kadae Gc=ożwójowiE 
które w latach 1976—1980 wynosiły okęło 187 mld zł, 58,6 mld (tj. ponad 
31 proc.) przeznaczono na realizację programów rządowych i problemów 
węzłowych. Pozostałe środki — ponad 128 mld zł — były mniej więcej 
w połowie przeznaczone na finansowanie problemów resortowych przez 
„ministerstwa gospodarcze i zjednoczenia i w połowie na finansowanie 
bezpośrednich umów i zleceń między organizacjami gospodarczymi i pla- 
cówkami naukowymi. 


Trafności założeń systemu nie można generalnie kwestionować, jednakże 
z wielu przyczyn, tak obiektywńych, jak i subiektywnych, doświadczenie 
12 lat wykazało liczne wady i błędy oraz założenia zbyt optymistyczne. 
Odnosząc się głównie do tej części działalności badawczo-rozwojowej, która 
ma prowadzić do wymiernych skutków gospodarczych i efektów praktycz- 
nych, można stwierdzić, że nie doprowadzono w wystarczającym stopniu 
do wymiernego, sprawdzalnego, dającego się ująć w konkretne parametry 
określania celów działalności B+R. Nie zapewniono, nawet dla programów 
o priorytecie państwowym, wyraźnego i pełnego sprzężenia planów (celów) 
gospodarczych i społecznych z planami (celami) działalności B+R. Chodzi 
tu przede wszystkim o spójność z planami inwestycyjnymi, które w więk- 
szości przypadków warunkują wdrożenia. Niedostatki wyrażały się m. in. 
w nadmiernym rozbudowaniu tematyki badawczej, luźno nieraz związanej 
z osiągnięciem głównych celów i nie zawsze warunkującej ich osiąganie. 
ią apofyżh też przypadki włączania do problemów pochodzącej z osobi- 
stych zainteresowań badacza tematyki, która nie decydowała o AD 
celów. Stosunkowa łatwość uzyskania środków na badania, i to na o 

wieloletnie, prowadziła niekiedy do. nadmiernej liberalizacji przy kwalf. 
fikowaniu tematów do planu koordynacyjnego (zwłaszcza na forum zespo- 
łów koordynacyjnych). 


Sporządzanie dla każdego problemu czy też programu szczegółowych 
planów koordynacyjnych wobec zmieniających się, często kilkakrotnie, 
ustaleń w sprawie środków, okazało się bardzo pracochłonne i w niewiel- 
kim stopniu przydatne. Odnosi się to zwłaszcza do centralnych szezebli 
zarządzania, gdzie znajomość tematów, zadań, etapów itd. nie jest nie- 
zbędna. Wystarczy tu w zupełności znajomość celów pod warunkiem, że są 
one sprawdzalne i poddają się kontroli. W sumie obserwowano, że wobec , 
prowadzenia tematyki i bassu obszaru ach kontrolne centrum 
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sterowania ulegały osłabieniu. Prowadziło to do dekoncentracji i nadmier- 
nego rozszerzania frontu badań, do osłabienia ich efektywności. 

Wystąpiło zjawisko faktycznego rozmycia priorytetów, jakie miały obo- 
wiązywać dla problemów i programów centralnych. W coraz trudniejszej 
sytuacji gospodarczej, przy ograniczonych możliwościach kraju, wytwo- 
rzyła się sytuacja, w której priorytetowymi były praktycznie wszystkie , 
dziedziny nauki i techniki, zwłaszcza te, za którymi stały silniejsze „grupy 
nacisku” w skali resortów, branż czy regionów oraz silniejsze kadrowo pla- 
cówki naukowe. Liczba problemów węzłowych rosła, utworzono programy 
rządowe i międzyresortowe. Sprzyjało temu nieistnienie w praktyce sy- 
stemu kryteriów kwalifikowania tematów do planu centralnego bądź nie- 
ostrość tych kryteriów. 


Nie nastąpiło ścisłe powiązanie. planów centralnie sterowanych z progra- 
mami współpracy z zagranicą. Na to, że wzajemne związki i efekty współ- 
pracy były słabe, wpływała praktyka równoległego, a nie zbieżnego reali- 
zowania prac krajowych z pracami wspólnymi z partnerami zagranicznymi. 
Wymieniłem tylko niektóre z przyczyn, które osłabiają skuteczność do- 
tychczasowego systemu. 


- * 


Obowiązujące dotychczas — po kilkakrotnych udoskonaleniach i uzupeł- 
nieniach — zasady finansowania działalności badawczej zmierzały do stwo- 
rzenia możliwie sprawnego instrumentu zarządzania tą specyficzną sferą 
gospodarki narodowej oraz do znacznego ujednolicenia rozwiązań. 
Usankcjonowano zasadę koncentracji środków finansowych na przedsię- 
wzięciach badawczych o szczególnym znaczeniu dla gospodarki (programy 
rządowe, problemy węzłowe), a także powszechnie wprowadzono do mo- 
delu finansowego placówki wić elementy rozrachunku gospodar- 
czego. 

Środki na finansowanie badań naukowych pochodzą z dwóch źródeł: 
dotacji budżetu państwa (fundusz prać badawczych) i środków przedsię- 
biorstw (głównie fundusz postępu techniczno-ekonomicznego). Wspólną 
cechą wszystkich rodzajów środków przeznaczonych na finansowanie prac 
badawczych, zwłaszcza funduszy celowych, jest sposób ich wykorzystania. 
Jest nim zapłata za wykonaną na podstawie umowy pracę badawczą po 
jej zakończeniu potwierdzonym protokółem odbioru. Drugą wspólną cechą 
jest możliwość angażowania środków na następne lata w granicach za- 
twierdzonych planów koordynacyjnych problemów oraz możliwości zacią- 
gania kredytów bankowych na poczet przyszłych wpływów funduszów. 


Wysokość dotacji na fundusz prac badawczych jest corocznie określana 
w budżecie państwa. Natomiast podstawowym źródłem tworzenia funduszu 
postępu techniczno-ekonomicznego są narzuty obciążające koszty przed- 
siębiorstw przemysłowych. Poza systemem umów o prace badawcze ze 
środków na finansowanie badań naukowych placówkom naukowym przy- 
znawane są kwoty na sfinansowanie prac własnych. 


W celu pobudzenia przedsiębiorstw do wdrażania wyników prac badaw- 
czych stworzono w ubiegłych latach zachęty materialne (tzw. fundusz efek- 
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tów wdrożeniowych). Ryzyko przedsiębiorstw przy podejmowaniu trud- 
nych prze wdrożeniowych zmniejszono poprzez możliwość pokrywania ko- 
sztów nieudanych wdrożeń z funduszu postępu techniczno-ekonomicznego. 

Podstawą wpłaty na tworzony w placówkach naukowych fundusz efek- 
tów wdrożeniowych jest efekt ekonomiczny w postaci zysku (obniżki ko- 
sztów), jaki uzyskała jednostka gospodarcza z wdrożenia wyniku pracy 
' badawczej. Fundusz ten jest dzielony między jednostkę badawczą (autora 

pracy) i przedsiębiorstwa wdrażające. W istotnej części przeznacza się go 
na nagrody dla osób, które wykonywały pracę badawczą i uczestniczyły 
we wdrażaniu jej wyniku. 

W ostatnim okresie wiele okoliczności znacznie obniżyło jednak skutecz- 
ność działania instrumentów finansowych oraz przyczyniło się do ich zbiu- 
rokratyzowania. Wprowadzenie wielu ograniczeń administracyjnych (tzw. 
limitów) w wydatkowaniu środków dotyczących funduszu płac, dewiz oraz 
nakładów inwestycyjnych odbija się ujemnie zarówno na możliwości wy- 
korzystania potencjału badawczego, jak i na procesie technicznej odnowy 
aparatury badawczej. | | , 

Dodatkowym utrudnieniem w podejmowaniu i realizacji zadań wielolet- - 
nich był krótki, w zasadzie roczny horyzont czasowy limitów. Zwłaszcza 
przy tzw. pełnych cyklach (problemach) badawczo-rozwojowych ostro wy- 
stąpiło finansowe rozerwanie „cyklu rozwojowego”, brak zapewnionych 
z góry środków na inwestycje dla fazy wdrażania i upowszechniania wyni- 
ków prac badawczych. Nieprawidłowy układ cen, zwłaszcza na wyroby, 
których efekty ujawniają się dopiero u ich użytkowników, zniekształcał 
korzyści osiągane z wdrażania innowacji. Nominalnie zaniżał on bądź wręcz 
uniemożliwiał obliczanie efektów, na których opiera się stymulacja eko- 
nomiczna. * 

Działania jednostek zamawiających prace badawcze bądź nadzorujących 
placówki naukowe, jeśli chodzi o stawianie i egzekwowanie zadań badaw- 
czo-rozwojowych, były mało aktywne i nie zawsze kompetentne. Jest to 
następstwem braku zainteresowania rezultatami prac, co w znacznym stop- 
niu wynikało z ogólnych uwarunkowań zmniejszających chłonność go- 
spodarki narodowej na innowacje. Rzutowało to na dobór zadań, niedosta- 
teczny. stopień ich konkretyzacji i precyzji oraz brak skrupulatności od- 
bioru wyników prac. Należy też wspomnieć o niewłaściwym posługiwaniu 
się systemem przez służby ekonomiczne sfery nauki i gospodarki (niewy- 
korzystanie wszystkich możliwości tkwiących w systemie). 

Liczne rozwiązania, zwłaszcza zasady finansowania przedmiotowego 
w układzie problemowo-zadaniowym, sprawdziły się i zyskały pozytywną 
opinię. Ale skuteczność systemu finansowania — jako narzędzia podno- 
szenia społeczno-gospodarczej efektywności badań — nie była w praktyce 
zadowalająca. | 


; | % 
Proces zarządzania powinien opierać się o sprawnie działający system 
informacyjny, mający na celu przygotowanie i wybór odpowiednich danych 
dotyczących nie tylko przeszłości i teraźniejszości, lecz i odpowiednio przy- 
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gotowanych danych o charakterze prognostycznym. Rodzi to konieczność 
powołania banku informacji. Jego koncepcja wymaga QGkreślemia celów 
i zadań oraz podstawowych funkcji, jak rozpoznawanie warunków i moż- 
liwości rozwoju potencjału badawczo-rozwojowego, określanie pożądanych 
norm dla rozwoju potencjału badawczo-rozwojowego, inspirowanie długo- 
falowych programów badawczych i doraźnych przedsięwzięć badawczo- 
-rozwojowych oraz struktur finansowania działalności badawczo-rozwojo- 
wej, a także periodyczne określanie stanu w danych dziedzinach. 


Nie wnikając w szczegóły. należy podkreślić, że bank powinien rozpo” 
cząć działalność od gromadzenia, a następnie przetwarzania ihformacji 
trzech rodzajów: 

= sprecyzowane potrzeby (cele) ze strony przedsiębiorstw lub gospo- 
darki jako całości; 

— informacje o gotowych do wdrożenia opracowaniach nauki i poten- 
cjalnych efektach zastosowania wraz z sugestiami co do rodzaju zakładu 
wdrażającego i związanych z tym uwarunkowań; 

— informacje o przygotowywanych opracowaniach naukowych z niezbyt 
odległymi terminami zakończenia i sugestiami co do zastosowań. 

Proces planowania musi być poprzedzony określeniem strategicznych 
i doraźnych celów rozwoju nauki i postępu technicznego. Źródłem będą: 

— perspektywiczne i wieloletnie plany społeczno-gospodarcze szczebla 
eentralnego; 

— prognozy i programy rozwoju nauki i techniki, oparte o tendencje 
światowe; 

— oferty i propozycje ze strony sfery nauki i techniki oraz zapotrzebo- 
wania ze sfery gospodarczej. 

Odpowiednio proponuje się następujące rozwiązanie w dziedzinie finan- 
sowania badań naukowych. W przedsiębiorstwach nadal tworzony będzie 
fundusz postępu techniczno-ekonomicznego. Przedsiębiorstwa nie tworzące 
funduszu powinny finansować postęp bezpośrednio w ciężar swych kosz- 
tów. Uzupełniająco przeznaczy się na ten cel część funduszu rozwoju. 


Część funduszu postępu techniczno-ekonomicznego przedsiębiorstw (w 
granicach .do 50 proc.) podlega centralizacji i będzie odprowadzana na 
Centralny Fundusz Postępu Techniczno-Ekonomicznego. Fundusz ten łączy 
się z rezerwą MNSZWIT. ł 


Z centralnego funduszu zasila się fundusz prac badawczych ministerstw 
oraz udziela się bezpośrednich subwencji albo kredytów przedsiębiorstwom 
na wybrane zadania badawczo-rozwojowe: W ministerstwach, PAN j urzę- 
dach centralnych utrzyma się fundusze prac badawczych tworzone z do- 
tacji budżetowych i zasilane z pozostałości funduszy postępu techniczno- 
„ekonomicznego ministerstw i zjednoczeń oraz z funduszu centralnego. 


Fundusz prac badawczych przeznaczy się na finansowanie: programów 
badawczych (w tym rządowych, węzłowych, resortowych oraz programów 
badań podstawowych), współpracy międzynarodowej na szczeblu central- 
nym, działalności ogólnotechnicznej (w tym normalizacji, informacji nau- 
kowo-technicznej i ochrony patentowej) oraz subwencje podmiotowe dla 
placówek naukowych. Przedsiębiorstwa bezpośrednio zainteresowane roz- 
wiązaniem tematu objętego programem badawczym mogą na podstawie 
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odpowiedniego porozumienia finansować taki temat w całości lub w części 
ze środków własnych. | | 

Proponuje się też decyzje dotyczące prac szczególnie ważnych dla go- 
spodarki poprzedzać rachunkiem efektywności ekonomicznej. Potrzebne 
są prace nad ulepszeniem jego metodologii, 


%* 


Dziś zadaniem najpilniejszym jest określenie tego, co placówki naukowe 
mogą zaproponować gospodarce do szybkiego zastosowania. Chodzi głównie 
o zastępowanie importu, lepsze wykorzystanie surowców i materiałów, 
obniżenie kosztów wytwarzania oraz podniesienie wydajności pracy. Tema- 
tyka badawcza powinna być podporządkowana tym celom. Wymaga to od 
przedsiębiorstw przejrzystego przedstawienia krótkoterminowego zapo- 
trzebowania na prace badawcze i rozwojowe. | | | 

Również przygotowanie długofalowego programu rozwoju nauki i tech- 
niki wymaga odpowiedniego sprzężenia ze strategią rozwoju gospodarki. 
Z dotychczasowych prac (prowadzonych m. in. w Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów) wynika, że pierwszy okres, do roku 1985, charakteryzo- 
wać się będzie odbudową poziomu produkcji przemysłu i rolnictwa do stanu 
poprzedzającego kryzys oraz wprowadzaniem w gospodarce zmian struk- 
turalnych odpowiednio do potrzeb i możliwości. 

Natomiast za główne zadanie polityki gospodarczej w latach 1986—1990 
należy uznać dokonanie jej reorientacji strukturalnej, która pozwoli nadać 
„gospodarce charakter proeksportowy. Od tego bowiem zależeć będzie zdol- 
ność do zwiększonych spłat zadłużenia zagranicznego, wzrost możliwości 
importowych oraz przyszła pozycja na rynkach światowych. Zadaniem na 
całą dekadę jest przestawienie gospodarki w sposób, który umożliwi 
zmniejszenie nadmiernej zależności od importu z krajów kapitalistycznych 
zarówno poprzez zastępowanie importu, jak i poprzez zwiększone wykorzy- 
stanie surowców krajowych. Na tym tle można wymienić co najmniej 
cztery główne osie wyznaczające kierunki działalności naukowo-badawczej 
1 rozwojowej. 

Pierwsza — to działania nauki i techniki na rzecz zaspokojenia najpil- 
niejszych potrzeb społeczno-gospodarczych. Przykładem będzie dostosowy= 
wanie centralnie sterowanych programów -badawczych do osiągania celów 
przyświecających programom operacyjnym. 

Druga — to takie strategiczne ukierunkowanie działalności badawczo» 
-rozwojowej na najbliższe 10—15 lat, by mogła ona wspierać strukturalne 
przeobrażenia gospodarcze i społeczne. 

Trzecia — to zapewnienie wyprzedzającego, inspirującego przyszłe Ado- 
konania techniki i technologii rozwoju badań naukowych, zwłaszcza pod- 
stawowych; zaniedbania w tej dziedzinie mogłyby, mimo pozornych efek- 
tów doraźnych, prowadzić do nieodwracalnych szkód w przyszłości. 

Czwarta — to reorientacja programów współpracy naukowej i techniez- 
nej z zagranicą, zwłaszcza w ramach RWPG i dwustronnej współpracy 
z krajami socjalistycznymi Trzeba dążyć do pełniejszej koordynacji za- 
mierzeń badawczo-rozwojowych i kooperacji w badaniach, do zapewnienia 
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rzeczywistego podziału pracy. J ednocześnie chodzi o sodrożkdkówsia 
programów współpracy w rozwiązywaniu najpilniejszych dla kraju zagad- 
nień, pomijanie mało efektywnych tematów, które nie przynoszą konkret- 
nych rezultatów. 


Jednym z podstawowych wyznaczników postępu naukowo-technicznego 

'w kraju będzie produkcja eksportowa i antyimportowa. Niemniej ważne 
są szeroko rozumiane zagadnienia oszczędności i gospodarności, rozumnego, 
racjonalnego wykorzystywania tego, czym w kraju dysponujemy. Odnosi 
się to do takich elementów, jak zasoby naturalne, energia, surowce i ma- 
teriały, woda, gleba, atmosfera, żywność, a także do lepszego wykorzystania 
stworzonego w kraju majątku trwałego. Chodzi zarazem o właściwe wy- 
korzystanie czynnika ludzkiego: o kwalifikacje i rozmieszczenie kadr, 
dbałość o dobre warunki pracy. Skutkiem tych zabiegów powinno być 
osiąganie zwiększonej wydajności pracy przy równoczesnym obniżaniu pra- 
cochłonności. . 
. Racjonalne, dalekowzroczne kształtowanie struktury bazy wytwórczej 
wymaga kojarzenia kierunków jej rozwoju i przekształceń z krajowymi 
zasobami surowcowymi, materiałowymi i energetycznymi przy pełnym 
uwzględnianiu kryteriów efektywności. Wielką rolę odgrywać w tym 
winno pełne i wielostronne przetwórstwo OPOWCOW i materiałów, położe- 
nie nacisku na poziom i rozwój technologii. 


Zdecydowaną większość działań w sferze postępu technicznego stanowią 
prace .o charakterze odtwórczym, co oczywiście nie wyklucza oryginalności 
rozwiązań cząstkowych. W związku z tym szczególnego znaczenia nabiera 
czynnik czasu. Stąd konieczność ujawnienia i ZAROPOZATOWANIA wszelkich 
rezerw, zwłaszcza natury organizacyjnej. 


'Warunkiem osiągania założonych celów jest aktywne, rzeczywiste, a nie 
formalne czy pozorowane włączenie się Polski de międzynarodowego po- 
działu pracy w sferze techniki, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi. 
Podział pracy to nie tylko uzyskiwanie dóbr od partnerów. Trzeba dyspo- 
nować w kraju odpowiednią ilością ofert i świadczeń na rzecz partnera, 
zapewnić polskim rozwiązaniom konkurencyjność w świecie, mieć do za- 
proponowania rodzime specjalności. | 


Szczególnej opieki wymagać więc będzie wdrażanie i upowszechnianie 
nowych i zmodernizowanych technologii. Powinniśmy też zwiększyć rolę 
i skutki tzw. małego postępu technicznego, który rodzi się głównie w przed- 
siębiorstwach. Wiąże się to ze wzmocnieniem roli kryteriów efektywnościo- 
wych w wyborze celów i zadań, zwiększone wymagania i zaostrzona kon- 
trola warunkują przeciwdziałanie niekorzystnym tendencjom w samej 
sferze nauki i techniki. Należą tu działania pozorowane, przyczynkowa 
tematyka badań, obniżanie kryteriów przy „odbiorze i ocenach prac, osła- 
bienie dyscypliny. Nie obejdzie się bez zaostrzenia ocen działalności kadr, 
zwłaszcza kierowniczych, z punktu widzenia kryteriów efektywności i ja- 
kości prowadzonych badań. 


Konieczne do tego warunki materialne to nie tylko odzoskedńie nakłady 
finansowe. Chodzi przede wszystkim o ich staranniejszy rozdział, a zara- 
zem o zasadniczą poprawę wyposążemia R aa które Sa de- 
eyduje o możliwości rozwiązywania złożonych problemów. 


Polityka naukowa i techniczna w warunkach reformy gospodarczej 


- Powyższe zadania rodzą potrzebę opracowania i wdrożenia, wspólnie 
z GUS, systemu rzetelnych, użytecznych wskaźników postępu technicz- 
nego. 

Opracowanie planów rozwoju nauki i techniki przez ministerstwa i urzę- 
dy centralne powinno stanowić element ich ogólnej strategii. Będą z niej 
wypływać cele proponowane do banku danych wraz z określeniem ich 
ważności oraz syntetyczne informacje o potrzebach i możliwościach. Su- 
geruje się natomiast zniesienie wymogu opracowywania szczegółowych 
planów koordynacyjnych rozwiązania danego zagadnienia, ponieważ spo- 
sób osiągania celu pozostaje całkowicie w gestii placówki naukowo-badaw- 
czej. Dla strony partnerskiej w umowie czy kontakcie państwowym ważny 
jest sam cel, termin jego osiągnięcia i warunki, przede wszystkim w po- 
staci środków finansowych. 

Zakłada się, że liczba rządowych programów badawczo-rozwojowych 
będzie utrzymana na dotychczasowym poziomie lub ulegnie niewielkiemu 
zmniejszeniu. Natomiast probłemy węzłowe powinny podlegać tendencji 
malejącej. Zakłada się jednak, że przy ograniczeniu liczby i rekonstrukcji 
"wewnętrznej forma ta zostanie zachowana na okres przejściowy. 

Nową formą realizacji zadań nauki i postępu technicznego staje się kon- 
takt państwowy. Jego stronami będą: zleceniodawca ze strony państwa 
-=— organ sterujący rozwojem nauki i postępu technicznego (MNSzWiT) 
i wykonawca — placówka. naukowo-badawcza i przedsiębiorstwo. Przed- 
miotem kontaktu państwowego będą szczególnie ważne cele i przedsię- 
wzięcia służące spełnieniu strategicznych celów rozwoju państwa, mające 
charakter międzybranżowy i interdyscyplinarny. W związku z tym w fazie 
zawierania kontraktu nie można jeszcze jednoznacznie ckreślić odbiorcy 
wyników. Podstawową formą realizacji zadań nauki i postępu technicznego 
będą umowy o realizację prac naukowo-badawczych i wdrożeniowych 
kształtujące się na sodstawie bezpośrednich związków i swobodnego do- 
boru partnerów. Stronami w umowach są placówka naukowo-badawcza 
i przedsiębiorstwo. 


Dyrektywność planów w dotychczasowym sensie zastąpi się właściwo- 
ściami i sankcjami, które wynikają z cywilno-prawnego charakteru kon- 
traktów i umów. Dostosowania do powyższych założeń wymagać będą: 
system ewidencji i konsultacji oraz sprawozdawczość i zakres badań sta- 
 tystycznych. 


%* 


Polityka kadrowa wymaga silnego powiązania z kierunkami działalności 

zaplecza naukowo-technicznego. Ważną rolę do spełnienia będą miały 
szkoły wyższe, zwłaszcza uczelnie techniczne i rolnicze, które zatrudniają 
ponad 70 proc. ogółu profesorów i docentów oraz ponad 60 proc. OGAE 
doktorów habilitowanych i doktorów. 

Popieranie naukowców i zespołów badawczych biorących udział w pra- 
cach na rzecz gospodarki wymagać będzie zapewnienia im priorytetu 
w przydziale środków oraz uwzględnienia ich osiągnięć praktycznych w 
ocenach i procesach awansu naukowego. Przy nadawaniu stopni i tytułów 
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naukowych należy szerzej uwzględniać oryginalne rozwiązania praktyczne. 
Dotychczas dzieje się to sporadycznie. ADAK | 

Wprowadzone w 1979 r. wytyczne w zakresie okresowych ocen nauczy” 
cieli akademickich i pracowników naukowo-badawczych pozostawiają 
wiele wątpliwości i zostały przyjęte z dużą rezerwą. Ponadto sytuacja po 
sierpniu 1980 r. nie sprzyjała wdrożeniu okresowych ocen kadr naukowych. 
Resort pracuje nad pogłębieniem zasad oceny kadry naukowej i będzie 
dbał o ich stosowanie. Odpowiednie przepisy zostały zawarte w projekcie 


Równolegle z pracami nad projektem ustawy o stopniach 1 tytułach nau- 
kowych resort dokona również analizy dotychczasowych warunków, od 


ny podejścia samych pracowników nauki. Sprawą zasadniczą jest pra- 
widłowe funkcjonowanie organu samorządu uczonych, który ma w rękach 
całokształt działań związanych z prawidłowym rozwojem i awansem młodej 


starania o zapewnienie wysokiego poziomu i prawidłowej oceny doboru 
kandydatów do stopni i tytułów naukowych. Wychodząc naprzeciw słusz- 
nej krytyce środowiska naukowe powinny odej ść od praktyki wstrzymy- 
wania się od głosowania na radach naukowych, a tym bardziej od przed- 
kładania grzecznościowych recenzji. 


% 
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Stoimy przed koniecznością dokonania przeglądu instytutów i innych 
placówek naukowo-badawczych. W latach 1978—1981 oceniono 223 pla- 
cówki naukowo-badawcze i rozwojowe (73 instytuty, 129 ośrodków badaw- 
czo-rozwojowych, 14 centralnych laboratoriów i 7 innych placówek nauko- 
wo-badawczych). 66 placówek 'zostało ocenionych pozytywnie, 109 oceniono 
jako średnie i 48 negatywnie. | 

W wyniku kontroli do resortów nadzorujących te płacówki skierowano 
propozycje | wnioski zmierzające do zintegrowania 41 istniejących placó- 
wek naukowo-badawczych i rozwojowych w 15 nowych większych pla- 
cówek i do przesunięcia 49 placówek naukowo-technicznych z działu „Na- 
uka i rozwój techniki” do innych działów gospodarki narodowej (głównie 
w sferze produkcyjnej). 
- Uwagi i wnioski dotyczą także zakłóceń i nieprawidłowości w sprawnym 
przepływie nowych rozwiązań konstrukcyjnych, technologicznych i orga- 
nizacyjnych do praktyki gospodarczej. J est to głównie wynikiem niepra- 
widłowej organizacji badań naukowych i prac rozwojowych, a zwłaszcza 


w wielu placówkach zakładów doświadczalnych ogranicza lub wręcz unie- 
możliwia praktyczne sprawdzenie proponowanych rozwiązań konstrukcyj= 


Polityka naukowa | techniczna w warunkach reformy gospedarcnej 


nych i technologicznych, co odbija się na skuteczności i efektywności wdro- 
żeń. Ponadto obserwuje się zjawisko powolnego przekształcania się wielu 
tych jednostek w małoseryjnych producentów poszczególnych wyrobów. 

Wyniki kontroli, choć budzą uzasadniony: niepokój, nie potwierdzają 
negatywnych opinii o całym zapleczu naukowo-technicznym. Wskazują 
one, że obok placówek słabych funkcjonują dobre i bardzo dobre. Dzia- 
łalność resortu nauki oraz resortów nadzorujących jednostki naukowo- 
„badawcze zmierzać będzie. do eliminowania placówek słabych. Przyczyni 
się do tego przejście na pełne samofinansowanie uzupełniane okresowo 
pozyskiwanym kredytem. Jeśli poszczególne placówki nie uzyskają po- 
twierdzenia swej przydatności ze strony jednostek produkcyjnych, to nie 
uzyskają finansowego zabezpieczenia swojęj egzystencji i tym samym 
ulegną likwidacji. , j 

Polityka resortu zmierza także do udoskonalenia struktur organizacyj= 
nych i jakościowego przeglądu zatrudnienia. Jest to konieczne dla zwięk- 
szenia efektywności działalności zaplecza naukowo-technicznego. 


* 


"W warunkach reformy gospodarczej ewolucyjnej zmianie ulegać będą 
pola i funkcje Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki jako 
naczelnego organu rządu, odpowiedzialnego za kształtowanie i nadzór nad 
realizacją polityki naukowej i technicznej państwa. Reforma zmieniła w za- 
sadniczy sposób rolę ministerstw gospodarczych. Z reprezentanta intere- 
sów podległych im organizacji gospodarczych w dotychczasowym, scen- 
tralizowanym systemie hierarchicznym stają się one reprezentantami pań- 
stwa wobec przedsiębiorstw. W tej sytuacji o roli organu sterującego nauką 
i techniką nie przesądza jego miejsce w strukturze czy charakter ponad- 
resortowy, lecz funkcje i sposoby ich spełniania. Odnoszą się one do okre- 
ślania kierunków badań naukowych i ich realizacji, tworzenia warunków 
sprawnego i efektywnego funkcjonowania sfery nauki i techniki, wykorzy- 
stywania wyników badań w praktyce gospodarczej i społecznej oraz do 
nadzoru i kontroli z punktu widzenia wzrostu efektywności. 

W warunkach reformy zmianie uległa nie tylko sytuacja przedsiębiorstw, 
lecz także sposób zorganizowania i działania „centrum”. Wynika stąd po- 
licentryczność podmiotu polityki naukowej i technicznej państwa. Dlatego 
wzrasta znaczenie takich poczynań zapewniających właściwą koordynację 
i jednolitość działania. Przykładem jest współdziałanie z innymi erganami 
administracji centralnej oraz z bankami w ustalaniu niektórych podstawo- 
wych parametrów dęcyzyjnych organizacji gospodarczych i badawczych. 

Stoimy przed zadaniem wypracowania takiego modelu sterowania nauką 
i techniką, który łączyłby mechanizm sterowania centralnego z budową 
planów rozwoju nauki i techniki od strony placówek naukowych i przed- 
siębiorstw. Rodzi się więc potrzeba ściślejszego określenia wzajemnych 
praw i obowiązków, nowego spojrzenia na funkcje i zakres planowania, na 
rzetelność i poprawność procesów wyboru celów dla nauki i techniki oraz 
wypracowania odpowiednich dla niej mierników i kryteriów oceny dzia- 
Bipa Cele i plany powinny być sprawdzalne, powinny poddawać się 

tro 
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Przedmiotem szczególnej uwagi centrum powinny być zagadnienia 
o charakterze perspektywicznym, wielobranżowym 1 interdyscyplinarnym, 
sprawy obarczone znacznym stopniem ryzyka, problemy nośne z punktu 
widzenia S odziewanych efektów gospodarczych. Reforma stawia w no- 
wym świetle zagadnienia roli podstawowego ogniwa, jakim jest przedsię- 
biorstwo, w programowaniu postępu naukowo-technicznego. Bardzo wiele 
zależy od umiejętnego kojarzenia dążeń i potrzeb przedsiębiorstwa, pla- 
cówki naukowo-hadawczej Czy szkoły wyższej Z celami i zadaniami ogól- 
nogospodarczy mi. 


Trzeba dążyć do wytworzenia umiejętności stawiania przez przedsię- 


biorstwa pytań pod adresem nauki 1 techniki, formułowania zagadnień, 


które powinny być rozwiązane przy pozostawianiu nauce odpowiedzi, ja- 
kimi sposobami można i należy rozwiązać te zagadnienia. Sprawą kluczo- 
wą będzie ukształtowanie rzeczywiście funkcjonującego, a nie jedynie fa- 
sadowo-formalnego systemu konsultacji zamierzeń programowo-plani- 
stycznych tak ze środowiskami naukowymi, jak i przedsiębiorstwami. Do- 
tyczy to również prognozowania i planowania perspektywicznego, którym 
zamierzamy nadać o wiele wyższą rangę. Specyfika nauki i techniki na- 
kazuje stworzyć stale funkcjonujący system wybiegania w przyszłość, od- 
powiednio częstego weryfikowania i uściślania prognoz i planów perspek- 


 tywicznych. Chodzi o to, by zawsze dysponować wartościowym materia 


łem odnoszącym się do 15—20-letniego horyzontu czasowego. Pozwoli to 
m. in. na spełnianie ostrzegawczych funkcji prognoz, sygnalizowanie po- 
tencjalnych zagrożeń, wskazywanie na konsekwencje gospodarcze i spo- 
łeczne podjęcia lub pominięcia określonych zagadnień naukowych i tech- 
nicznych. | . 
Jest sprawą do zastanowienia, czy w odniesieniu do znacznej ilości ba- 
dań podstawowych należy nadal utrzymywać centralizację planowania, 
wyrażającą się m. in. w rozbudowanym systemie międzyresortowych pro- 
blemów badań podstawowych. Włączenie badań podstawowych w sztywne 
ramy niezbyt odpowiada ich istocie. Mają zaś one wielkie znaczenie dla: 
rozwoju samej nauki, jak i badań stosowanych. 


p 


. Nad projektem deklaracji 
„O co walczymy, dokąd zmierzamy”. 


Czytając projekt 


BOHDAN CZESZKO 


Mam do czynienia z projektem dokumentu wielkiej wagi. Ponieważ jed- 
nak jest to tekst pierwotny, podlegający dyskusji, może i nie od rzeczy 
będzie przemyśleć pewne sformułowania i tezy w nim zawarte. Być może 
moja profesja pisarska sprawi, że to, co postaram się wyartykułować, naz- 
naczone będzie deformacją zawodową, ale owa deformacja jest mi daną, 
nie sposób jej się wyzbyć. 

Zacznę tę próbę myślenia o'deklaracji od tego, że dokument ten ma człon- 
kom partii służyć za zbiór wskazań, które powinny obowiązywać przez dłu- 
gi okres, stanowić wytyczną celów strategicznych i wymogów, jakie wa- 
runkują ich osiągnięcie. Status partii rządzącej sprawia, że utożsamiając 
swój los z losem narodu, z ustrojem, w którym zasadnicze cele rewolucyj- 
ne zostały osiągnięte, stawiać musi ona wymogi nie tylko swoim członkom, 
tak jak to bywa w toku walki o władzę, lecz także ogółowi obywateli. W 
tym przypadku mam na myśli wyrzeczenia natury materialnej spowodowa- 
ne obecną sytuacją naszego kraju i koniecznościami wybrnięcia ż kryzysu 
politycznego i ekonomicznego. Żądanie zrozumienia i postulowanie niełat- 
wej przecież zgody na owe, niekiedy drastyczne, ograniczenia stawia rów- 
nież takie same wymagania wobec członków partii. Rezygnacja z jakichkol- 
wiek przywilejów musi być warunkiem przynależności do partii, przy czym 
trudniej o to w warstwie psychiki niż realiów życia. 

Przywódczy status partii sprawił, że dla zbyt wielu przynależność do 
niej oznaczała życie ułatwione, możliwość kariery i osiągnięcia sukcesu, 
niezależnie od kwalifikacji i dyspozycji karierowicza. Ten, powiedzmy to 
ostro, antyleninąwski trend tak głęboko wniknął w praktykę egzystencji 
społecznej, tak długo był tolerowany, aż stał się normą. Powitać więc nale- 
ży z pełną aprobatą tezy piątego rozdziału projektu deklaracji przypomina- 
jące, bo niestety przypomnieć to trzeba, eo to znaczy być członkiem partii. 

Myślę jednak o tym, że zgoda na wyrzeczenia, jakiej rządząca partia mo- 
że dziś żądać od obywateli państwa przez nią kierowanego — a wiele wska- 
zuje, że dokuczliwość tych wyrzeczeń ani krótkotrwała, ani nieznaczna nie 
będzie — jest sprawą o wiele trudniejszą. Wynika to z prostej konstatacji, 
że żądanie ograniczeń sięga również podstaw egzystencji grup społecznych 
już ubogich lub podatnych na ubóstwo przez tych ludzi nie zawinione. Nie 
zawinione, bo nie przez zjadaczy chleba wymyślone były próby ,„„dochodze- 
nia na skróty do dobrobytu”. Nie zawiniona przez nich była także byleja- 
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Nad projektem deklaracji „O 00 walczymy dokąd smiersamy” 
kość roboty, robota zła, niewydajna, źle zorganizowana i źle policzona 
praca, wyciekająca jem. 

Działańia mające na celu złagodzenie ostrza syndromu wyrzeczeń, choć- 
by w odniesieniu do tych, których one najbardziej zubożają, mimo całej 
przychylności władz są z natury rzeczy ograniczone. Pogłębia się rozziew 
pomiędzy tymi, którzy mają bardzo mało, a tymi, którzy mają zbyt wiele. 
Człowiek przechodzący obok szeregu budujących się pięknych domów 
jegnorodzinnych z torbą na zakupy, której zawartość liczył będzie co do 
złotówki, nie jest podatny na przekonywania. i | | 

"O wszystkich tych sprawach wspominam, ponieważ w ich istnieniu i w 
atmosferze społecznej ugruntowanej takim stanem rzeczy upatruję zawęż- 
lenia problemu, zwanego porozumieniem narodowym. Oczywiste jest, że 
porozumieniu temu drogę zagradzają resentymenty „solidarnościowe”, a 
ich trwaniu, wtrącę tu na marginesie, sprzyjają nie najszczęśliwsze poczy- 
nania propagandowe. Ale nie w działaniach „Solidarności”, nie wiadomo, 
czy bardziej obłąkańczych czy przewrotnych, doszukiwałbym się istoty 
dramatycznego problemu porozumienia. Obecny stan kraju, niezależnie od 
utrudnień stanu wojennego, obecna kondycja obywateli znękanych wielo- 
ma udrękami codziennej egzystencji są główną przyczyną, dla której moż- 
na problem porozumienia narodowego nazwać dramatycznym. 


- Porozumienie, a więc zgoda społeczna na tolerowanie przez czas możli- 
wie krótki ograniczeń i wyrzeczeń, zgoda na długotrwałe z konieczności, a- 
le sensowne i poparte choćby cząstkowymi sukcesami dochodzenie do utra- 
conego poziomu egzystencji, musi być autentyczna. Aby nią była, trzeba 


członków partii, ich praca u podstaw i od podstaw. Niech będzie to działa- 
nie w makroskali państwa znaczące niewiele, ale czyniące sprawiedliwość 
bodaj w niewielkiej grupie społecznej, odbudowujące bodaj w jednym 


wszystkim obrzydłe zagadywanie problemów drogą podejmowania uch- 
wał, z których nic nie wynika. Zapisane — musi być zrobione. 


Projekt deklaracji jest bardzo rzeczowy, a jego motyw przewodni stano- 
wi na pewno w tej chwili problem najważniejszy : wyprowadzenie Polski z 
kryzysu społeczno-ekonomicznego. Trudno przecenić wag£ tego problemu, 
ale przecie, jakkolwiek zabrzmi to dziś paradoksalnie, nie sądzę, aby to 
był strategiczny cel działania partii. Jest to wymuszona biegiem wy- 
darzeń konieczność, której trzeba sprostać. 


Do deklaracji PPR O co walczymy nawiązuje dokument, na którego 
marginesach wypisuję tych kilka myśli. Rysowała ona porywającą wizję 
celów stanowiących przedmiot marzeń i istotę działań pokoleń bojowni- 
ków o sprawę robotniczą, patriotów pragnących widzieć Polskę godną swe- 
go miejsca w wielkiej rodzinie narodów — silną, rządną, bogatą. Wydaje mi 
się, że wszystkie niedokonania minionych dziesięcioleci, a zwłaszcza ostat- 
niego, kiedy to obietnicom i hasłom brzmiącym patetycznie towarzyszyło 
coraz bardziej ugruntowane przekonanie, że nic z tego nie wyjdzie, że 


brniemy w coraz ciaśniejszy zaułek — sprawiły, iż jękamy się jak ognia 
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słów bez pokrycia, wszelkiej fanfaronady i retoryki. Wolimy mówić mniej, 
a mobilizować ludzi dla osiągnięcia celów bliskich — zwanych w języku 
żołnierzy celami taktycznymi — w przekonaniu, że tak postępując i uzys- 
kując w tych działaniach powodzenie, odzyskamy jako partia i jako ruch 
społeczny ową bezcenną rzecz zwaną wiarygodnością. 

To słuszne mniemanie — innej drogi nie ma. Skoro jednak nie wahamy 
się i uznajemy za słuszne powtórzyć na nowo i przypomnieć fundamental- 
ne zasady działania partii i obowiązki jej członków, to czy nie należałoby 
także przypomnieć, po co istnieją komuniści i jaka jest racja ich obecności 
w dziejach Polski? * 


Mówimy wiele o powracaniu ku źródłom, przypomńijmy więc ich czysty 
nurt. Nawracanie ku źródłom, powiedzmy to sobie, jest pracą niezwykle 
już teraz mozolną. Trzeba bowiem iść pod prąd nawarstwionych nawy- 
ków, obyczajów i norm, nic wspólnego nie mających z istotą socjalizmu, 
bagrować mielizny, na których utykają dobre zamysły i słuszne poczyna- 
nia, drenować zastoiny nieróbstwa, pozoranctwa, tumiwisizmu. Tytaniczna 
to robota — zaiste godna komunistów. Ale komuniści polscy, podejmując 
ten mozół, mogą w konsekwencji w coraz większym stopniu liczyć na 
sojusz patriotów. | 

Myślę też, że wszyscy powinni sobie uświadomić potrzebę współczesne- 
go pojmowania patriotyzmu, to także zadanie pierwszorzędnej wagi. W 
końcu rodacy winni zrozumieć, że być patriotą tu i teraz, to nie znaczy wy” 
machiwać flagą, obiecywać stryczek czerwonym”, manifestować antyra- 
dzieckość i zawodzić wzniosłe pienia. W końcu winni zrozumieć, że anty- 
patriotyczna postawa wyraża się w złej robocie na wszystkich piętrach 
struktury kraju. Głupota jest antypatriotyczna, tak jak bylejakość i pra- 
polska niemożność to, że się nie chce chcieć. Pewno, że to mało romantycz- 
ne, sprzeczne jakoby z etosem Polaka. Bieda polega na tym, że ten prymi- 
tywnie pojmowany etos, wiara, że się „na koń wsiądzie i jakoś to będzie”, 
jest w tym najeżonym balistycznymi pociskami świecie — zbrodniczą śle- 
potą. Już raz w moim życiu byłem i uczestnikiem, i świadkiem potwornej 
hekatomby, której ofiarą padła młodzież, a także tysiące kobiet, dzieci, 
starców i mężczyzn w sile wieku — było to bardzo „romantyczne” Powsta- 
nie Warszawskie. 

Czy koniecznie musimy mówić o tych niedawnych czasach tylko jako o 
czasach męskiej przygody, proponować młodym Polakom, by sprawdzili, 
jak boli postrzał w brzuch albo rozległa oparzelina, jak bolą nogi po czter- 
dziestu kilometrach marszu, co się czuje, kiedy wraca się na mogiły bli 
skich, do spalonego domu? | 

Pilną potrzebą jest więc przemyślenie na nowo i treści, i sensu edukacji 
patriotycznej dla uniknięcia „poprawiania” historii ojczystej i jej wyłącz- 
nie romantycznego oglądu. Pora najwyższa poważnie zacząć mówić i nau- 
czać o dziejach i doświadczeniach narodu. Trochę mi brak w projekcie dek- 
laracji słowa o tym, jak rozumiemy patriotyzm. 

" Na końcu o jeszcze jednej, dla mnie nader ważnej sprawie. W rozdziale 
Nasza partia mowa jest o tym, kto nie powinien do niej mależeć. Myślę, 
że skoro ku źródłom powracamy, trzeba by rozpatrzeć takie pytanie: „czy 
potrzeba, aby członkami partii byli ludzie wierzący ?”. Jestem i byłem czło- 
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wiekiem tolerancyjnym. Nigdy z eklezją i jej stugami nie wojowałem | 
nie mam tego zamiaru, za święte uznaję, na zasadach wzajemności, prawo 
każdego do pielęgnowania własnych przekonań, a więc i wiary. W przypad- 
ku państwa jest 1 zrozumiałe, i godne aprobaty układanie możliwie pożyte- 


przynależności do Kościoła jako elementu kwalifikującego przydatność o- 
bywatela do pełnienia „choćby i bardzo wysokich funkcji państwowych. 
Wyznam jednak, że Z mieszanymi uczuciami witam wiadomość, iż mój to- 
warzysz stawia jednak świeczkę Panu Bogu. Może i to warto byłoby przy” 
pomnieć, że filozofia partii jest filozofią materializmu dialektycznego? 
Zdaję sobie sprawę, że natłok myśli spowodowanych nie tylko przez lek- 
turę projektu deklaracji sprawia, iż moje uwagi są drobną cząstką społe- 
cznej wielkiej refleksji. Może jednak przydadzą się jako propozycja współ- 
myślenia lub jako impuls sprzeciwu, bo cóż więcej może osiągnąć pisarz? 


4 


Do społeczeństwa 


RYSZARD WOJNA 


"Niech mi będzie wolno odejść od tak częstej u nas metody dyskusji 
polegającej na obowiązku uprzedniego wyliczenia punktów, co do których 
panuje ogólna zgoda, by dopiero po takim wstępie przejść do uwag uza- 
sadniających zabranie głosu w danej materii. 

Chciałbym prześledzić projekt deklaracji ;deowo-programowej KC O co 
walczymy, dokąd zmierzamy pod kątem widzenia relacji między partią 
a pozostałą częścią społeczeństwa. 

Wydaje mi się to tym bardziej konieczne, iż na ogół panuje zgodność, Że 
odbudowa dialogu — 8 w konsekwencji zaufania — między partią a spo” 
łeczeństwem jest dziś problemem numer jeden. 

Dlatego zacznijmy od pytania: do kogo deklaracja ta jest zaadreso- 
wana? Sądząc ze wstępu, zwraca się ona zarówno do członków partii, jak 
i do narodu polskiego. I tu pierwsza uwaga. 

Deklaracja programowa PPR z listopada 1943 r., do której nawiązuje 
tytuł projektu przedstawionego obecnie przez KC, zwracała się p 
wszystkim do narodu. Jej głównym celem było przedstawienie się społe- 
czeństwu Oraz naszkicowanie obrazu przyszłej Polski, postulowanego przez 
PPR. Oczywiście, odegrała ona również rolę cementującą partyjne szeregi, 
ujednolicającą partyjne słowo do narodu, ale ten efekt kierownictwo 
pPR mogło uzyskać również inną drogą, przede wszystkim wewnątrzpar= 
tyjną. Zresztą od wiosny 1943 r. do listopada kolejne wersje tego doku- 
mentu były dyskutowane na różnych szczeblach partyjnej organizacji. Je- 
li w końcu wybrano taką, a nie inną metodę jego prezentacji, to przede 


wszystkim Z myślą © przedstawieniu społeczeństwu programu PPR i na- 
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wiązaniu na tej bazie dialogu. Celem było utworzenie szerokiego frontu 
narodowowyzwoleńczego. 

Współczesny projekt deklaracji O co walczymy, dokąd zmierzamy nie 
precyzuje dostatecznie jasno — moim zdaniem — w których fragmentach 
zwraca się on do partii, a w których do społeczeństwa, jakkolwiek ogromna 
część sformułowanych w nim zadań stoi w równym stopniu przed partyj- 
nymi, co i bezpartyjnymi obywatelami naszego ludowego państwa. 


Nie możemy jednocześnie pozostawić poza dyskusją faktu, iż stosunkowo 
niedawno — przed niespełna rokiem — partia uchwaliła ważny dokument 
zaadresowany do swych członków. Jest to Statut PZPR, w którym obszerny 
rozdział I określa precyzyjnie charakter i cele partii, a więc to, co jest naj- 
ważniejsze w jej programie. 

Należałoby więc tym bardziej przyjąć, iż zamierzony nowy dokument 
będzie przede wszystkim formą zwrócenia się kierownictwa partii do spo+ 
łeczeństwa, iż będzie on prezentacją stanowiska PZPR w dyskusji z inny- 
mi grupami politycznymi i społecznymi w naszym kraju — na temat po- 
rozumienia narodowego. 

Stwierdza to zresztą projekt deklaracji, mówiąc m. in.: 

„Początkiem tego procesu musi być zespolenie partii, tworzenie wokół 
zadań przez nią wytyczonych narodowego porozumienia sił stojących na 
gruncie socjalizmu oraz walki przeciwko jego wewnętrznym i zewnętrznym 
wrogom”. 

Wydaje mi się, że to zdanie — przynajmniej w jednym jego fragmen- 
cie — nie odzwierciedla rzeczywistości oraz obecnego stanu dyskusji na 
temat porozumienia narodowego. Chodzi o treściową zawartość słów: „sił 
stojących na gruncie socjalizmu”. 

Istnieją dane, iż w tym sformułowaniu niektórzy nasi partnerzy dostrze- 
gają nie tylko oczywistą konieczność akceptacji podstawowych zasad u- 
strojowych zawartych w Konstytucji, lecz również akceptacji marksi- 
stowskich założeń filozoficznych. Z drugiej strony w naszym poszukiwa- 
niu porozumienia narodowego musimy kierować się wolą znalezienia for 
muł dostatecznie treściowo .pojemnych. Wszelki bowiem program porozu- 
mienia narodowego, zakładający znalezienie wspólnego stanowiska dla 
przedstawicieli różnych światopoglądów, a także różnych stanowisk w wie- 
lu sprawach politycznych i gospodarczych, musi być z konieczności rzeczy 
programem minimum.. Program maksymalnych postulatów i oczekiwań 
każdy z partnerów porozumienia zachowuje dla siebie, nie czyniąc z tego 
zresztą żadnej tajemnicy. 

Dlatego, biorąc to wszystko pod uwagę, proponowałbym, aby zamiast, 
lub obok słów „,sił stojących na gruncie socjalizmu” użyć sformułowania 
używanego w komunikatach po spotkaniach przywódców partii z najwyż- 
szymi przedstawicielami Kościoła rzymskokatolickiego w Polsce: „sił sto- 
jących na gruncie ludowej ojczyzny”, względnie „sił opowiadających się 
za umacnianiem i rozwojem ludowej ojczyzny”. 

Kierując się tymi samymi powodami, a więc rozszerzenia kręgu politycz- 
no-społecznego partnerów partii do dialogu, chciałbym zwrócić uwagę na 
następujące fragmenty rozdziału I pt. Nasz rodowód, nasze tradycje. Do- 
tyczą one tekstu na str. 2 (opieram się na wydaniu „Trybuny Ludu”, 
Warszawa, marzec 1982). 
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Nazbyt skrótowe jest moim zdaniem przedstawienie histori polskiego 
ruchu robotniczego. Dla wielu obywateli naszego kraju historia ta jest 
również historią ich rodzin. Odwołując gię do własnych źródeł socjalizmu 
na polskiej ziemi nie możemy jednocześnie ich nie W 

w drogim akapicie od góry czytamy: 

„Zwycięstwo klasy robotniczej» powstanie Polski Ludowej, ustanowienie 
sojuszu Ze Związkiem Radzieckim zagwarantowały narodowi trwałą nie- 
podległość ; bezpieczeństwo w nowych, sprawiedliwych granicach”. 

Jest to nieprecyzyjne sformułowanie. Granice mo584 dotyczyć państwa, 
a nie narodu. Poza tym, biorąc pod uwagę, że do sprawy sojuszu Z ZSRR 
powraca się W tekście tylko W jeszcze jednym bardzo krótkim zdaniu, 


z centralnych spraw leżących U podstaw porozumienia narodowego: Dekla- 


u 
wacji narodowych przy uzasadnianiu racji stanu. W tej kwestii musimy 
dążyć do najszerszego consensu społecznego. 

Ostatni akapit rozdziału I kończy się zdaniem: 

„a Powrót do źródeł», do nieskażonych wartości naszego ruchu, jest dzi- 
siaj warunkiem niezbędnym odrodzenia part, udzielenia przez nią trajnej 


a także stki 
dobrych 1 złych. Ograniczenie się tylko do powrotu do źródeł nie da odpo” 
wiedzi na wielce złożone pytania i problemy współczesności. 


„Socjalizm tworzyliśmy w kraju gospodarczo zacojanym t zrujnowanym 
przez wojnę, O ikłanej drodze dziejowej, W niezwykle złożonych Wwa 
runkach międzynarodowych, w ostrej walce klasowej Z wewnętrznymi i ze” 
wnętrznymt siłami antysocjalistycznymi i kontrrewolucyjnymi. Siły te ni- 


dy nie zrezygnowały Z osłabienia socjalizmu i jego obalenia. 
Tworząc Wwy ustrój nie udało się nam uniknąć wielkich wyrzeczeń 
materialnych, kryzysów ekonomicznych i politycznych wstrząsów» dejor* 

lizmu ti odstępstw od jego uniwersalnych za30 ? 

jest prawdą, ZE siły nam przeciwne nigdy nie zrezygnowały z walki. Ale 
prawdą jest też, że proporcje sił opowiadających się za ustrojem 1 przeciw 
ianom. W 1945 T- pPR i jej sojusznicy byli zdecydowaną mniej- 
szością. Ten fakt zaciążył na stawach niektórych towarzyszy» rodził ich 
nieufność do społeczeństwa, utrudniał przejmowanie, względnie akceptację 
przez partię niektórych wzorców i wartości ukształtowanych historią na” 
szego narodu. Ale na rzestrzeni kilku dziesiątków lat nasza partia się 


muły oskarżeń 0 „odchylenie narodowo-nacjonalistyczne z końca lat czter- 
dziestych — i to niezależnie od ich bezzasadnoścći — brzmią dziś niem 

śmiesznie, gdyby nie kryjąca się w nich grożna treść. Partia © I 0- 
wodzie KPP-owskim, partia, która różnie w różnych okresach traktowała 


, 


sprawy własnego państwa — było to też uwarunkowane historycznie — 


34 


Nad projektem deklaracji „O co walczymy, dokąd smierzacay” 


stała się czołową siłą tego państwa, do tego w zasadzie jednonarodowego. 
Nie mogło to za sobą nie-pociągnąć konsekwencji, m. in. w postaci identy= 
fikowania się z niektórymi wartościami, których partia nie była gotowa 
przyjąć jeszcze 30 lat temu. 

Opowiadałbym się za tym, by odwołując się do społeczeństwa deklara- 
cja O co walczymy, dokąd zmierzamy mówiła również o procesach coraz 
szerszego wtapiania się partii w społeczeństwo. 

Z tym wiąże się druga uwaga do przytoczonego wyżej cytatu. Mówiąc 
o wielkich wyrzeczeniach materialnych, kryzysach, wstrząsach, deforma- 
cjach i odstępstwach, nie mówimy, że te wyrzeczenia dla wielu ze starszego 
pokolenia pozostaną na zawsze ich dumą. Wyrzekaliśmy się przecież dla 
ojczyzny, najpierw dla jej odbudowy, a potem:dla jej rozwoju. Poza tym 
nie wspominamy w tym miejscu o wielkim dziele narodu, jakim są rezul- 
taty pracy jednego pokolenia Polaków. W tego rodzaju dokumencie nie 
od rzeczy byłoby pokłonienie się narodowi za jego pracę, za znoszenie wy 
rzeczeń. Na tym tle pełniej zabrzmiałyby też uwagi krytyczne, jakie dziś 
adresuje się do społeczeństwa. 

Na str. 3 projektu deklaracji czytamy: 

„Odpowiedzialność za odstępstwa od generalnej linii tworzenia soc 
lizmu w Polsce spada przede wszystkim na kierownicze ekipy PZP 

To zdanie rozmija się z przeświadczeniem wielu członków ii, a także 
z dość powszechnym odczuciem społecznym. Przyczyny tkwią znacznie głę- 
biej. Nie wystarczy apel do członków partii, by już nigdy więcej nie godzi- 
li się milcząco na rugowanie leninowskich zasad dąmokracji wewnątrzpar- 
tyjnej i centralizmu demokratycznego. To winno ikać samo przez się 
z mechanizmów działania partii. 

Analizę przyczyn kryzysów Komitet Centralny zlecił specjalnej komisji. 
Nie ubiegajmy wyników jej prac. Nie zawężajmy swobody jej pracy. 
Opowiadałbym się za pozostawieniem tej sprawy otwartą. Byłaby to rękoj- 
mia dobrej woli w dojściu do prawdy. 

W rozdziale III, zatytułowanym Dokąd zmierzamy?, brakuje mi rozwi- 
nięcia myśli, iż budowniczowie socjalizmu są jednocześnie konsumentami 
i wytwórcami. Uprzytomnienie tego wydaje hi się koniecznością ze wzglę- 
sę na. niektóre skutki reformy gospodarczej i usamodzielnienia przedsię 

iorstw. 

W rozdziale IV, zatytułowanym Nasze państwo, dwa akapity poświęcone 
są porozumieniu narodowemu. Biorąc pod uwagę, iż przybliża się moment 
dojrzewania, krystalizacii platformy politycznej porozumienia narodowego, 
wydaje się celowe zgranie obu tych tekstów tak, aby współbrzmiały zgo- 
dnie. Oznacza to konieczność uwzględnienia także stanowisk naszych part- 
nerów w tym porozumieniu. 

W tym kontekście szczególnego znaczenia nabierze sprawa relacji mię- 
dzy przewodnią rolą partii a funkcjonowaniem samorządów w różnych 
dziedzinach i na różnych szczeblach. Nie wydaje mi się, by problem ten 
można było skwitować za pomocą dwu zdań zawartych w projekcie dekla- 
racji: 

„Przewodnią i kierowniczą rolę spełnia w nim (w systemie politycznym 
PRL) Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Nie może być powrotu do 
złych metod jej sprawowania sprzed sierpnia 1980 r.". 
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- Program prżyjęty na IX Zjeździe PZPR mówi o tym więcej i w sposób 
bardziej wycieniowany. 


W tym samym rozdziale, poświęconym państwu, jest mowa o związkach 
zawodowych. Projekt deklaracji był pisany przed otwarciem dyskusji na 
temat przyszłości ruchu związkowego w Polsce. Obecnie należałoby u- 
względnić już pierwsze wnioski wynikające z tej dyskusji. 

"W końcowej części tego rozdziału znajduje się następujące zdanie: 

„Polska, niezależna i suwerenna, w polityce zagranicznej kierować się 
będzie niezmiennie interesem narodu i państwa”. 

Chciałoby się zadać pytanie: a czymże innym miałaby się kierować 
Polska (chodzi chyba tu o jej władze), jak nie interesem narodu i pań- 
stwa? Poza tym, jeśli deklaracja zwracałaby się do społeczeństwa, właśnie 
wątek zbieżności interesów ogólnonarodowych z odzwierciedlaniem się 
w polityce zagranicznej kryteriów ustrojowych należałoby rozbudować. 


Jest to jedna z ważnych motywacji porozumienia narodowego. 
I ostatnia uwaga. Projekt deklaracji zaczyna się słowami: 


„My, przedstawiciele polskich komunistów, członkowie Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, w tym niezwykle trud- 
nym dla Polski okresie musimy odpowiedzieć wyraźnie na pytania: o co 
walczymy? dokąd zmierzamy?” 


Słowa te są słuszne, dopóki chodzi o projekt. Jest on bowiem przedsta- 
wiony rzeszom partyjnym oraz całemu społeczeństwu przez KC. 


Ale od momentu, gdy po ogólnopartyjnej dyskusji zostanie on zatwier- 
dzony jako deklaracja ideowo-programowa partii, przestanie być stanowi- 
skiem KC. Pytania postawione w tytule deklaracji stoją nie tylko przed 
członkami Komitetu Centralnego, ale przed całą partią. 

O potrzebie dokumentu nie wspominam, gdyż jest ona oczywista. 


Co oznacza partyjność? : 


HENRYK BEDNARSKI 


Naszym najważniejszym zadaniem jest odrodzenie ideowe i organizacyj- 
ne partii. Stanie się tak wówczas, gdy członkowie PZPR 'i kierownictwa 
instancji będą aktywnie obecni we wszystkich sferach życia społecznego 
i gospodarczego. Obecni nie jako widzowie, lecz inspiratorzy i czynni 
uczestnicy procesów zachodzących w społeczeństwie, reprezentujący i wal- 
czący o interesy klasy robotniczej, interesy socjalistycznej inteligencji ' 
i pracujących chłopów. O tych sprawach mówi projekt deklaracji O co 
walczymy, dokąd zmierzamy. Z treści w nim zawartych wynika, że partia 
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przyjmuje jako swój obowiązek przełamanie kryzysu gospodarczego, sta- 
nowiącego uciążliwość dla wszystkich obywateli kraju. Ale aktywność 
partii nie może się koncentrować jedynie na sferze gospodarczej, tak jak 
nie może się wyłącznie koncentrować na sferze ideologicznej. Byłoby to 
zbyt wąskie i niebezpieczne traktowanie zadań. Nasza aktywność musi się 
także przejawiać w podejmowaniu inicjatyw i dyskusji politycznych, z któ- 
rych winien się zrodzić program akceptowany przez ogół społeczeństwa. 
Aktywność w sferze programowej, inicjatywność są jednym z warunków 
umacniania przewodniej roli partii w życiu społeczno-politycznym. 

Działamy nadal i z pewnością będziemy działali w trudnych warunkach 
politycznych, pod nieustannym, agresywnym naciskiem wrogiej propagan- 
dy. Wywiera ona wpływ na członków partii w województwie bydgoskim, 
rodzi niekiedy zwątpienie i zagubienie, ideologiczną i polityczną dezorien- 
tację. Nie jest o to trudno, jeśli się uwzględni niski poziom wiedzy ideologi- 
cznej i politycznej części członków partii oraz ogólny stan świadomości po- 
litycznej społeczeństwa. Dlatego tak istotne jest ugruntowanie w naszych 
szeregach przekonania o słuszności i nieddzowności klasowych pryncypiów, 
na których opiera działalność każda marksistowsko-leninowska partia. Pod- 
stawowy z nich to klasowy, robotniczy charakter partii. Inaczej możemy 
stracić kontakt z podstawową bazą — robotnikami i chłopami. Rewolucja 
dokonała się w ich interesie, to oni są solą socjalistycznej Polski. Jest to 
moje najgłębsze przekonanie zrodzone z pracy zawodowej w różnych śro- 
dowiskach społecznych. 

Projekt deklaracji ma nie tylko wagę dokumentu. Poprzez zawarte w 
nim treści i dyskusję, którą rodzi, staje się instrumentem w walce o odzy- 
skanie przez partię autorytetu. Ważne jest, aby ostateczny kształt deklara- 
cji został sformułowany przez całą partię, by odzwierciedlał aspiracje 
wszystkich postępowych nurtów w naszym życiu społecznym. Aby jednak 
tak się stało, należy spełnić określone warunki. Zaliczam do nich przede 
wszystkim — stwarzanie klimatu do dyskusji, w której uniknie się elemen- 
tów rozmowy pozorowanej. W przeszłości zbyt często ważne i potrzebne 
dyskusje polityczne tłamsiliśmy poprzez zbyt formalne przeprowadzenie, a 
także przez adresowanie dokumentów do wybranych kręgów społeczeń- 
stwa. Tege błędu nie możemy powtórzyć. Powinno zależeć nam na tym, aby 
w rozmowie o treściach zawartych w deklaracji wzięły udział jak najszer- 
sze rzesze obywatęli. Dyskusję tę, podobnie jak całe życie partii, trzeba 
„przesuwać w dół”, do podstawowych ogniw, do całych załóg. Unikniemy 
ryza o projekcie deklaracji zawężonej do grona partyjnych intelektua- 

listów. 

W województwie bydgoskim pierwsze doświadczenia z dyskusji wskazu- 
ją. że projekt deklaracji spotyka się z szerokim zainteresowaniem społecz- 
nym. Postuluje się, by deklaracja nie była dokumentem Komitetu Central- 
nego, ale by jej ostateczny kształt był firmowany przez całą partię. 

Projekt deklaracji nie jest jeszcze dokumentem doskonałym. Gdvby tak 
było, dyskusja nie miałaby sensu. Zwraca zwłaszcza uwagę nazbyt skrótowe 
potraktowanie celów długofalowych, do których zmierza partia. Uwagi ro- 
dzą też poszczególne sformułowania. Członkowie partii nie mogą się np. 
zgodzić ze stwierdzeniem zawartym w projekcie: ..godziliśmy się z błęda- 
mi i wypaczeniami”. Twierdzą, że nie jest to prawda, ponieważ już pod- 
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czas kampanii poprzedzającej VIII Zjazd partii sygnalizowano wypaczenia 
w polityce kierownictwa partii. Ocena zawarta w projekcie winna zatem 
'ulec zmianie tak, aby rzeczywiście oddawała prawdziwe postawy, zacho» 
wania i poglądy większości członków partii u schyłku lat siedemdziesią- 
tych. O tych sprawach dyskutowano m.in. w Bydgoszczy w Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego i w Akademii Techniczno-Rolniczej. 


W województwie bydgoskim coraz. powszechniej uczestniczą w dyskusji 
członkowie stronnictw politycznych. Szereg wartościowych publikacji na 
wspomniany temat zamieszcza obok terenowej prasy partyjnej także pismo 
Stronnictwa Demokratycznego „Ilustrowany Kurier Bolski”. Reasumując 
te uwagi pragnę podkreślić, że aczkolwiek dyskusja musi się głównie to- 
czyć i toczy się w partii, nie może się jednak ograniczać do jej ram. 

W projekcie deklaracji słusznie podkreśla się, że być blisko ludzi, wśród 
ich spraw, bronić słabszych i pokrzywdzonych — to nieodzowny warunek 
odzyskania wiarygodności i zaufania w społeczeństwie. Zbyt mało zwraca- 
liśmy w przeszłości uwagi na ten problem. Ciągle bardziej pochłania naszą . 
energię budowanie kolejnych, nowych programów. Jakże brak nam energii 
i konsekwencji przy rozliczaniu się z podjętych wcześniej uchwał i de- 
cyzji, rozwiązywaniu codziennych ludzkich spraw. Podważało to w przesz- 
łości i może nadal podważać społeczną wiarę w nasze intencje i możli- 
wości, niezależnie od tego, że nasze cele i zamiary są słuszne. ) 

Na trudnej drodze rozwiązywania codziennych spraw brakowało nam 
często czasu na refleksje. Zapominamy o stawianiu pytań, na które warto 
poszukiwać nieustannie odpowiedzi. Na przykład — co oznacza par- 
tyjność?. Jest to moim zdaniem zasadnicze pytanie dla odzyskania 
przez partię przewodniej roli w społeczeństwie. Dzisiaj, tak jak w najtrud- 
niejszych momentach w historii ruchu robotniczego, partyjność wyraża się 
w żarliwości, walce i konsekwencji. Muszą o tym pamiętać wszyscy człon- 
kowie partii, gdyż dopiero wówczas, gdy cechy te będą powszechne, może-- 
my stanowić skuteczną i zwartą siłę polityczną. Innego wyboru nie ma. 

Partia musi umacniać własną tożsamość klasową, a jej członkowie i ideo- 
lodzy pamiętać, że rola najważniejsza i przewodnia należy do klasy robot- 
niczej. Sprawiedliwość społeczna, dostatni byt i rozwój narodu, równe szan- 
se startu dla każdego to cechy nadrzędne, wokół których trzeba się koncen- 
trować. Silna gospodarką, sprawiedliwością i demokracją socjalistyczna 
Polska, sprzymierzona ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socja- 
listycznymi, może odzyskać należne miejsce w świecie. 

Treści zawarte w projekcie deklaracji skłaniają do postawienia kolejne- 
go pytania. Czy partia chce i czy jest w stanie odzy- 
skać społeczne zaufanie? Moim zdaniem dwa aspekty są tutaj 
ważne. Po pierwsze — odzyskane przez partię zaufanie jest potrzebne pań- 
stwu i społeczeństwu, nieodzowne dla wyjścia z kryzysu, a po drugie — jest 
to obowiązek partii. 

Od sierpnia 1980 r. do wprowadzenia stanu wojennegó zanadto koncen- 
trowaliśmy się w partii na naszych wewnętrznych sprawach. W efekcie nie 
starczało nam sił na aktywność zewnętrzną. Wielokrotne powracanie do 
tych samych tematów, unikanie rozwiązywania spraw, które należało roz- 
wiązać, pogłębiało słabości w samej partii. Zamiast leczyć, często rozdrapy= 
waliśmy rany. Chociaż prawda jest i taka, że przeciwnik, siły kontrrewo- 
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lucji celowo spychały nas na sprawy wewnętrzne, podpowiadały tematy 
i dbały o to, by ogniska zapalne w partii nie wygasły. 

, Bez przywrócenia zwartości ideowej i organizacyjnej partii na dole, w 
OOP i POP, niewiele osiągniemy. Moim zdaniem wszystkie podstawowe 
decyzje, projekty i propozycje tworzone na szczeblu centralnym powinny 
trafić do ogółu członków partii. Zdarza się bowiem, że niektórzy członko- 
wie instaneji partyjnych zapominają, kto im powierzył mandaty, w czyim 
interesie politycznym powinni działać, mówią we własnym imieniu. 

Równocześnie występuje inne zjawisko, także niekorzystne. Gdybyśmy 
przeanalizowali dokładnie dokumenty POP w ostatnim okresie, to okaże 
się, że na ogół zawierają one oceny wielkich, polskich spraw. Jest to zja- 
wisko zrozumiałe, bo są to zarazem sprawy każdego komunisty. Niedobrze 
się jednak dzieje, że uchwały części POP pomijają sprawy najbliższe, rolę 
i konkretne zadania organizacji we własnym środowisku. Przynosi to par- 
tii szkodę. O partyjności decydują sprawy wielkie, stosunek do spraw ca- 
łego państwa, społeczeństwa i partii. Ale decydują też sprawy konkretne- 
go środowiska, zakładu, wsi i szkoły. Po prostu spraw tych nikt poza człon- 
kami partii i POP tam nie rozwiąże. One są wielkie właśnie tam. 

Jeżeli społeczeństwo, którego część jest na razie nieufna i pasywna, nie 
poprze czynem programu partii, to czeka nas trudna lub wręcz nie do prze- 
bycia droga. Dlatego tak ważne jest, by partia, jej członkowie czuli się 
_ potrzebni i byli autentyczni w działaniu, tworzyli fakty dobrej woli, nowe 
4 lepsze. Musimy jako członkowie partii mieć zakodowane w świadomości, 
że jesteśmy organizacją polityczną służebną wobec społeczeństwa i jego 
oczekiwań. Musimy też pamiętać, że o losach kraju decyduje klasa robot- 
nicza, a my, członkowie partii, reprezentanci interesów tej klasy, służymy 
właśnie jej i dla dobra społeczeństwa musimy działać energicznie. 

Realizacja programu IX Zjazdu będzie możliwa wówczas, gdy w partii 
nastąpi pełna jedność ideowa i organizacyjna na gruncie marksizmu-leni- 
nizmu. Ta jedność, a także sięganie do rewolucyjnego rodowodu partii, 
która przecież nie powstała i nie działa w warunkach cieplarnianych, lecz 
w walce z przeciwnikiem, potrafi porwać za sobą społeczeństwo. 

Jesteśmy dopiero na początku drogi wiodącej do umocnienia konstrukcji 
naszego wspólnego domu — socjalistycznej Polski. Powinni to sobie uświa- 
domić członkowie partii. „Nam to bowiem = jak podkreślił I sekretarz 
KC PZPR, generał Wojciech Jaruzelski w swoim wystąpieniu w dniu 13 
grudnia 1981 r. — przypada szczególna rola w dźwiganiu kraju ze społecz- 
no-politycznego i gospodarczego kryzysu oraz w budowie Polski wielkiej, 
wielkiej swym dorobkiem, kulturą, formami życia społecznego, pozycją 
w Europie”. Właśnie w działaniu, które określa w sobie cele tak szczytne 
i znaczące dla każdego Polaka, można i powinno się stwarzać warunki do 
pełnienia przez partię kierowniczej roli. W tym kontekście mogę stwierdzić, 
że w ostatnim czasie obserwujemy wyjątkowo duże zaangażowanie człon- 
ków partii, oficerów i żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, funkcjonariu- 
szy MO 1 SB. Jest to istotne, gdyż w kreowaniu zaangażowanych i godnych 
postaw najwięcej dobrego może uczynić wartościowy t bliski przykład, 

Aby jednak — jak podkreśla się w projekcie deklaracji — partia bvła 
siłą aktywną i twórczą, aby skutecznie sprawowała swą przewodnia rtlę, 
musi opierać się powszechnie na ludziach odznaczających się wysoką ideo- 
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wością i aktywnością w swoich środowiskach, umiejętnością wyjaśniania 
spraw trudnych i przekonywania, ludziach bojowych i bezkompromisowych 
w zwalczaniu zła, skromnych i uczciwych. 

Jest jeszcze jeden ważki problem, którego nie można pominąć w treści 
deklaracji. Ważne jest, aby partia nie tylko rozwijała instytucje samorzą- 
dowe, ale przede wszystkim rozumiała rolę, jaką winna spełniać w tym pro- 
cesie. Musi to być rola inspiratora dyskusji o socjalistycznych wartościach, 
rola sprawcza w budowaniu nowych form i rozwijaniu samorządności sze- 
roko pojętej. Powinniśmy baczyć, by samorządy nie zostały wykorzystane 
przeciwko socjalistycznej gospodarce i państwu, a je wspierały i budowały. 
Nie ma innego wyboru, ponieważ w przeciwnym razie partia nie spełni 
społecznych oczekiwań i, powiem więcej, roli, jaką ma do spełnienia w wy- 
chodzeniu z obeanego kryzysu. ? 


Przez porównanie... 


ZYGMUNT KIN 


Projekt deklaracji ideowo-programowej KC PZPR należy przyjąć jako 
nowy wyraz woli partii. Przyzwyczajeni przez ostatnie lata do różnego ro- 
dzaju programów, uchwał, listów wydawanych dosyć często przez władze 
partyjne, traciliśmy zdolność odróżniania problemów najważniejszych od 
spraw mniej istotnych. Poświęcaliśmy wiele sił i środków na rozwiązywa- 
nie spraw wykraczających często poza kompetencje partii, wyręczając lub 
niekiedy dublując władze administracyjne państwa. Byłoby to może i nie 
najgorsze, gdyby równolegle realizowany był główny cel naszej partii. 

Niestety, cel główny został rozdrobniony na drobne i zagubiony. Dekla- 
racja O co walczymy, dokąd zmierzamy cel ten przypomina i precyzuje. 
W historii polskiego ruchu robotniczego mamy. tylko dwie deklaracje. 
Pierwsza, to deklaracja programowa Polskiej Partii Robotniczej O co 
walczymy z listopada 1943 r., a drugą jest ogłoszony właśnie projekt. Te 
dwa dokumenty, opracowane w jakże przecież odmiennych warunkach 
historycznych, społeczno-politycznych i gospodarczych, mają jednak wiele 
podobieństw. Pierwsze z nich, to nazwa dokumentu. Deklaracja to coś wię- 

«cej niż program czy uchwała. Mieści się w tym pojęciu warunek zobowią- 
zania zaciąganego wobec całego narodu. Stanowi ono wyraz woli wszyst- 
kich członków partii, którzy chcą do niej należeć. Deklarację tę powinien 
akceptować i podpisać każdy członek partii. Deklaracja PPR z 1943 r. 
w swoim wstępie zawierała stwierdzenie: ,,...Polska Partia Robotnicza ogła- 
sza niniejszą Deklarację Programową, której zasady winny być natych- 
miast realizowane po wyrzuceniu okupanta z naszej ziemi...” 

Było więc jasne, że pierwszym i najważniejszym zadaniem partii stała 
się walka z okupantem. Kto tej zasady nie uznawał, chociażby tytułował 
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się mianem „marksisty”, nie mógł być członkiem partii. W deklaracji 
O co walczymy, dokąd zmierzamy, ogłoszonej jako projekt, we wstępie 
czytamy: ,,...Najbliższym celem naszej walki jest wyprowadzenie kraju 
z głębokiego kryzysu społecznego i gospodarczego. Od tego zależy los so- 
cjalizmu, jego odrodzenie, utrwalenie i pomyślny rozwój...” 

Kto nie podziela tego poglądu i nie realizuje go w praktyce, nie może 
być członkiem partii. Jest to drugie podobieństwo w ustalaniu nadrzędnych 
zadań partii. Należy zapewnić warunki umożliwiające realizację progra- 
mów partii. Wówczas było to pokonanie okupanta, dzisiaj — pokonanie 
kryzysu gospodarczego. 

Podobieństw jest więcej. Dotyczą one m. in. naświetlenia tradycji i do- 
świadczeń historycznych ruchu robotniczego i zadań polskich komunistów 
w walce o ustrój, przyszłość narodu i państwa. Niezmienna jest również o- 
cena Związku Radzieckiego, który odegrał zasadniczą rolę w przywróceniu 
niepodległości socjalistycznej Polski, pomagał w odbudowaniu zrujnowanej 
gospodarki i wspierał pomocą w skomplikowanej wówczas sytuacji mię- 
dzynarodowej tak samo życzliwie, jak i dziś pomaga nam w przezwycięża- 
niu trudności gospodarczych i politycznych ostatnich lat. Różne są jednak 
warunki społeczno-gospodarcze i polityczne, w jakich zostały wydane obie 
deklaracje. | 

Nie jest bowiem ścisłe przytaczane niekiedy powiedzenie, że „historia 
kołem się toczy”, a „fakty się powtarzają”. Historia może się powtórzyć, 
jeżeli przyczyny zdarzeń będą takie same. Miał to na myśli I sekretarz 
PZPR tow. W. Jaruzelski mówiąc, iż nie należy się łudzić tym, że niepodle- 
głość i suwerenność państwa jest rzeczą podarowaną raz i na zawsze. 

W dokumencie pt. O co walczymy*), poprzedzającym deklarację z 1943 r. 
i opublikowanym w 1942 r., Polska Partia Robotnicza wzywała naród do 
zgody i solidarności w walce z faszyzmem, przestrzegając równocześnie, że 
wskutek braku jedności i solidarności naród polski w ciągu niespełna dwóch 
wieków po raz drugi utracił swoją niepodległość. Jakże podobne w sensie 
historycznym i politycznym jest wezwanie tow. Jaruzelskiego do mobili- 
zacji narodu dla pokonania kryzysu. Zostało to potwierdzone w projekcie 
deklaracji O co walczymy, dokąd zmierzamy w zdaniu: „kto nie jest prze- 
ciwko nam, ten może być z nami”. Deklaracja O co walczymy z listopada 
1943 r. w rozdziałach II—VIII zawierała program przeobrażeń społecznych 
i gospodarczych kraju. Warunkiem umożliwiającym realizację tego progra- 
mu było utworzenie niepodległego, suwerennego i ludowego państwa pol- 
skiego. Zadanie to nie było łatwe. Bezpośrednio po wyzwoleniu istniały w 
kraju dwa przeciwstawne obozy polityczne, będące następstwem sprzecz- 
ności celów i interesów klasowych okresu przedwrześniowego. Determino- 
wało to charakter walki i taktykę wynikającą ze ścierania się poglądów 
na ustrój społeczny i państwowy kraju. Podobnie jak dzisiaj. duża część 
społeczeństwa okazywała nieufność wobec władzy ludowej. Nieufność tę 
podsycały elementy reakcyjne w kraju i za granicą. Przejawiało się to w 
propagowaniu haseł „tymczasowości” trwania ustroju i prowadziło do dzia- 
łalności zbrojnej reakcyjnego podziemia. W tych warunkach partia podję- 
ła się realizacji swojego programu. Aby to osiągnąć, niezbędne stało się 
przede wszystkim zorganizowanie sprawnego aparatu państwowego, zdol- 


*) „Front walki”, Łódź 1942 r. 
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nego do zabezpieczenia warunków realizacji tego programu, a następnie 
„uzyskanie poparcia patriotycznej większości społeczeństwa. Osiągnięcia 
w tej mierze były pełne i zaskakujące. W krótkim czasie zorganizowano lu- 
dowy aparat władzy, sprawnie przeprowadzono reformę rolną, dokonano 
nacjonalizacji przemysłu, odbudowano i zdemokratyzowano system oświa- 
ty i kultury. Najważniejszym jednak osiągnięciem politycznym partii było 
uzyskanie poparcia mas pracujących w kraju, a tym samym zaufania więk- 
szości narodu polskiego. Potwierdzeniem tego było referendum w lipcu 
1946 r., jak i wynik pierwszych po wojnie wyborów w styczniu 1947 r. 

Sprawiła to mądra strategia partii, budującej jedność sił patriotycznych 
we wspólnym, demokratycznym bloku wyborczym przeciwko opozycji, 
popieranej przez reakcyjne koła w kraju i za granicą. Niemałą rolę ode- 
grało tu Wojsko Polskie, które biorąc udział w walkach ze zbrojnym pod- 
ziemiem zabezpieczyło niezbędny wtedy ład i porządek. 

Istnieje więc i tu analogia, gdy rozpatrujemy rolę, jaką po raz drugi w 
historii ludowego państwa wyznacza nasza partia sobie i ludowemu Woj- 
sku Polskiemu. 

'W projekcie współczesnej nam deklaracji partia zobowiązuje się do re- 
alizacji programu wyjścia z kryzysu społeczno-gospodarczego, czego pod- 
stawę stanowi reforma gospodarcza. Waga i złożoność tego zamierzenia 
jest porównywalna z wielkimi reformami gospodarczo-społecznymi realizo- 
wanymi w latach kształtowania się władzy ludowej. Tak jak wtedy, tak 
i obecnie niezbędnym warunkiem jest sprawny aparat władzy państwowej 
oraz poparcie społeczeństwa. Jest to realne i możliwe do osiągnięcia. Je- 
steśmy w lepszej sytuacji niż w latach czterdziestych. Kraj posiada duży 
potencjał przemysłowy, niemały zasób surowców mineralnych i nie najgor- 
szy areał uprawnej i żyznej ziemi. Wszystko to, w zestawieniu z siłą ro- 
boczą | i wykwalifikowaną kadrą stosunkowo młodego społeczeństwa, może 

i powinno doprowadzić do szybkiej poprawy. 

_"_. Dosyć „czarnej farby”, zamazującej cały obraz naszej rzeczywistości. 
Jest to równie szkodliwe, jak hasło budowy „drugiej Polski” — przy za- 
pomnieniu o tej jeszcze istniejącej. Trzeba nam optymizmu popartego re- 
alnymi szansami — szczególnie dla młodego pokolenia. Program naszych 
działań musi być jasny, zwięzły i zrozumiały dla całego społeczeństwa. Tu 
nasuwa się ostatnie skojarzenie z projektem deklaracji O co walczymy, do- 
kąd zmierzamy. W słowie „deklaracja” mieści się, w sensie etymologicz- 
'nym, pojęcie jasności, czystości brzmienia i zwięzłości treści. Z tego też 
powodu uważam, że projekt deklaracji zawiera zbyt dużo słów i treści 
może ważnych — ale nie najważniejszych. Należałoby więc dokonać skró- 
tów, tak aby można było dokument ten zmieścić na jednej stronie sazety 
i wydać w formie plakatu, rozkolportować jak hasła i udostępnić w publicz- 
nych miejscach. Niech ten dokument będzie czytany przez wszystkich 
i niech wszyscy baczą, aby nikt nie mógł odstąpić od zasad i celów tam 
wpisanych. Jest bowiem prawdą, że jeżeli partia przejęła odpowiedzialność 
za losy narodu, to za partię odpowiada każdy jej członek i tego nie sposób 
uniknąć ani zmienić. 
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Jedność jest dla partii nadrzędną wartością jej polityki. Stanowi też re- 
zultat dobrej polityki. Jedność jest warunkiem wyjścia partii z kryzysu. 
Walki o jedność nie można oddzielić od odpowiedzi na pytania: co należy 
zrobić, aby różnice poglądów w całej partii i w jej władzach, ujawniając 
się i przekształcając się w zbiorową mądrość, nie osłabiały spoistości PZPR, 
a w konsekwencji ustroju politycznego PRL. Stąd pytania dodatkowe: co 
należy czynić, by różnice zdań, dyskusje wzmacniały partię i ustrój poli- 
tyczny, a reformy dokonywały się w normalnych warunkach i nie były 
wykorzystywane przeciw socjalizmowi. Oraz: co robić, by różnice nie do” 
starczały pretekstu do hamowania przemian w partii i w społeczeństwie. 

Integracja nie jest procesem prostym; w miarę jak rozszerzają się sfery 
działania partii, krzyżują się aspiracją członków POP i grup kierowniczych. 
Propozycje słuszne zderzają się z postulatami formułowanymi na podsta- 
wie obserwacji wąskiej grupy zjawisk lub w wyniku jednostronnego podej-- 
ścia do złożonych problemów politycznych. 


Na pewno jedności partii rozumianej jako akceptacja wartości ideowych, 
jako gotowość do działania w zorganizowanych formach nie można ujmo- 
wać tylko jako kategorii powinności, np. że jedność jest elementarnym wy- 
mogiem skutecznego działania, że trzeba się jednoczyć, aby skutecznie 
przewodzić budownictwu socjalistycznemu. Nie kwestionuję sensu takiego 
myślenia, ale jeśli postulaty na tym się kończą, to mają cechy filozofii dob- 
rych życzeń, albo wyrażają tendencje do pomijania lub wręcz fałszowania 
rzeczywistości. Przykładem może być XIII Plenum KC PZPR w 1978 r. Za- 
miast programu przeciwdziałania nadciągającemu kryzysowi, wyelimino- 
wania jego przyczyn, kierownictwo partii usiłowało rozłożyć odpowiedzial- 
ność za błędy i niepowodzenia na barki wszystkich członków partii, na ca- 
łe społeczeństwo, bo „Wszyscy razem, cały naród odpowiadamy za Polskę... 
Ta wspólna odpowiedzialność za ojczyznę potwierdza się i urzeczywistnia 
poprzez konkretną, codzienną odpowiedzialność za wykonywaną pracę, 
'za wypełniane obowiązki, za stanowisko zajmowane wobec spraw publicz- 
nych, za osobistą postawę w życiu codziennym” (1). 

Również wydarzenia 1980 r. dowiodły, że jedności nie należy urzeczywi- 
stniać kosztem intelektualnego i teoretycznego zubożenia życia partii, za- 
stępowania refleksji ideologicznej umacnianiem aparatu partyjnego i og- 
niw wykonawczych. Nie można jej tworzyć kosztem zastępowania demok- 
ratycznego mechanizmu podejmowania decyzji tylko administracyjnym 


(1) „Nowe Drogi” nr 1/1979, str. 15. 
43 


EDWARD ERAZMUS 

podporządkowaniem niższych szczebli władzom szczebla centralnego. W 
warunkach społeczeństwa klasowego jedności nie można też tworzyć wo- 
kół haseł solidaryzmu społecznego i narodowego. Rezygnacja z klasowego 
podejścia, z socjalistycznych zasad ideowych zubaża i osłabia partię, nadaje 
jej lużny, eklektyczny kształt. | 

Nie można wszakże rozpatrywać jedności partii i jej uwarunkowań w i- 
zolacji od ewentualności powstania frakcji rozumianej jako dążenie do 
tworzenia ośrodka dyspozycyjnego, autonomicznego wobec statutowych 
władz partyjnych, upowszechniającego odrębny program i linię politycz- 
ną, stosującego własne reguły działalności politycznej. Nie można tu wre- 
szcie pominąć zjawiska polegającego na powoływaniu ośrodka decyzyjnego 
w postaci grupy towarzyskiej lub grupy interesów (np. ścisłe kierownict- 
"wo). Każdy rodzaj frakcyjności szkodzi partii — i ten formalny, i ten nie- 
formalny. - | 

Obok przesłanek subiektywnych frakcje tworzą przesłanki obiektywne. 
Jeśli tych przesłanek nie potraktuje się poważnie, to troska o jedność może 

„ skłonić do budowania jej środkami administracyjnymi. Istnieją przecież 

-społeczne źródła zróżnicowania poglądów i działań. Są różnice poglądów 
wśród samej klasy robotniczej i między klasami. Możliwy jest nawet roz- 
łam wśród klasy robotniczej lub pomiędzy partią proletariacką a masami 
proletariatu. Przedtem jednak owo zróżnicowanie przekształca się w opo- 
zycję antypartyjną. Mając źródło w stosunkach społecznych przenosi się 
na stosunki między partią a klasą robotniczą. Te z kolei powodują roz- 
dźwięk wewnątrz partii, szczególnie groźny,. gdy sprawuje ona władzę po- 
lityczną. 

Obecne konflikty społeczne dowiodły, że zawodzą dotychczasowe wyob- 
rażenia o jedności i dyscyplinie partyjnej, a także poddawane są drama- 
tycznej próbie instrumenty ich osiągania. Jedność, a zwłaszcza dyscyplina 
poddane zostały wielkiej próbie. Wielu członkom partii nie dało się unik- 
nąć konfliktów sumienia. Od sierpnia 1980 r. kierownictwo nawoływało do 
spokoju, do pracy itd, a tymczasem członkowie partii uczestniczyli w 
strajkach. Podobnie było w latach 1956, 1970, 1976 i 1980. Więcej, część 
członków partii inicjowała strajki i obejmowała funkcje kierowniczę we 
władzach strajkowych. Rodziło to wiele dylematów dotyczących zarówno 
norm statutowych, jak i Konstytucji PRL, nie zawsze w porę dostrzega- 
nych przez władze partii. Tak więc jedność partii jest imperatywem teore- 
tycznym, pryncypialną zasadą, kierunkowskazem. Jest też imperatywem 
politycznym, wielkim zobowiązaniem do wspólnych działań, tym bardziej 
w sytuacji, kiedy socjalizmowi grożą rzeczywiste niebezpieczeństwa. Nato- 
miast w sytuacji normalnej może i muszą istnieć warunki do dyskusji, 
ścierania się poglądów i stanowisk, przekonywania. 

W sumie jedność w partij stanowi jeden z istotnych składników jej teo- 
rii i praktyki. To właśnie jedność stwarza warunki dla optymalizacji de- 
cyzji. Nie jest to jednak wartość sama dla siebie, niezależna od całego oto- 
czenia społecznego i ujawniających się sprzeczności. Brak związku między 
teorią a praktyką tworzy glebę dla kształtowania się w partii różnych nur- 
tów. Nurty te kształtują się w kierownictwie, wśród aktywu i wśród człon- 
ków. Podziały grupowe mają zaś tendencje do przekształcania się we frak- 
cje o charakterze zorganizowanym. 
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Kiedy zastanawiamy się nad jednością w partii rodzi się pytanie o to, 
czy termin ten odzwierciedla stan istniejący czy oczekiwany, uświadomio- 
ny postulat, ale odległy od rzeczywistości, czy też obiektywne procesy in- 
tegracyjne. A może jest wyrazem procesu zmierzającego do wyelimino- 
wania dezintegracji. Nie ulega wątpliwości, że wszystko, co wiąże się z par- 
tią, jest częścią ogólnych procesów społecznych. Będąc żywym organizmem 
podlega ona tym samym prawom dialektyki: jedności i sprzeczności. Jed- 
ność i walka przeciwieństw, jedność w sprzeczności, a sprzeczność w jed- 
ności — oto główny sens filozofii jedności, w tym także jedności partii. 
Zrozumiałe jest, iż w rzeczywistości relacje te nie występują równoważnie. 
W praktyce społecznej raz wzrasta ilość elementów jednoczących, innym 
razem nasilają się sprzeczności. Nieodłączną tego cechą są konflikty społe- 
czne. Rozwój, jak i życie partii przejawiają się zatem w jedności i walce 
przeciwieństw, czego nie można pomijać rozważając problemy jedności w 
partii. 

Tymczasem potocznie, a i w literaturze przedmiotu, nie bierze się tej 
dialektyki pod uwagę. Wynika to zapewne z dość szeroko do niedawna 
rozpowszechnionego poglądu o bezkonfliktowym rozwoju społeczeństwa 
i partii w okresie budowy socjalizmu. Idea bezkonfliktowości jest szcze- 
gólnie niebezpieczna dla jedności partii. Odzwyczaja partię od prowadze- 
nia dyskusji ideologicznych i teoretycznych. Jeżeli już dyskusje są czy się 
do nich zachęca, to oscylują wokół spraw drugorzędnych, operacyjnych. 
W ' instancjach i w aparacie partyjnym uwaga ogniskuje się np. wokół 
spraw personalnych. Niekiedy prowadzi to do osobistych rozgrywek. 

W sytuacji, kiedy sprzeczności traktuje się tylko jako spuściznę kapita- 
lizmu, trudno przychodzi rewidować cele i fomny budowy socjalizmu 
kwestionowane przez klasę robotniczą. Gdy zaś członkowie partii pu- 
blicznie kwestionują cele, tempo i metody budowy socjalizmu, narażają 
się na sankcje pod zarzutem podważenia linii partii, zasad ustrojowych etc. 
Rodzi się wówczas przekonanie, że wyżej ceniona jest formalna dyscyplina, 
niż niekonwencjonalne próby poszukiwania dróg przezwyciężania zjawisk 
dewiacyjnych. W tych też warunkach kształtuje się uproszczone podejście 
kierownictwa do'sprawy jedności, co prowadzi do jej demonizowania oraz 
negowania możliwości istnienia rozbieżności w kierownictwie partii. W 
praktyce zaś w imię nienaruszalności jedności i zwartości kierownictwa 
ukrywa się występujące — i znane członkom partii z różnych źródeł — 
różnice stanowisk i poglądów w jego łonie. Brak rzetelnej informacji skła- 
nia więc członków partii do ulegania niejednokrotnie plotkom i pogłoskom, 
rodzącym się w warunkach widocznych przecież rysów w jedności kon- 
cepcji i działania. | 

Odmienne ujęcie sprawy jedności przynoszące pozytywne efekty w 
praktyce wymaga odwrócenia relacji. Otóż zamiast teorii bezkonflikto- 
wości w społeczeństwie socjalistycznym i w partii bardziej adekwatna 
wydaje się teoria jedności i sprzeczności społecznych. Zakłada to występo- 
wanie procesów integracyjnych i dezintegracyjnych oraz działań świado- 
mie kierowanych i spontanicztych w skali makro- i mikropolitycznych. 


Na marginesie warto zwrócić uwagę na jeszcze jeden fakt. W okresie 
trudności społeczno-ekonomicznych pojawiają się w kierownictwie partyj- 
nym różnice, a także podziały. Sprzeczności społeczne i ich przejawy wy- 
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stępują w sposób nie zawsze jawny w różnych strukturach organiza- 
joe i metodach działania partii. Skrywanie i hamowanie różnic i kon- 

tów wiedzie do ich kumulowania, zaś partia ulega wpływom grupowym 
lub obcym ideowo i politycznie. W rezultacie w porę nie zlikwidowane 
sprzeczności stają się źródłem konfliktów, które doprowadzają do kryzysów 
w sferze ideologii, polityki i organizacji. | 

Na gruncie ideologii przyjmują one postać różnych koncepcji budowy so- 
cjalizmu, przejawiają się też w dążeniu członków lub grup nieformalnych 
do wywierania wpływu na władzę, na kierunek działań partii lub do ucze- 
stniczenia w jej władzach. Tak czy inaczej najważniejsze konflikty krystali- 
zują się w obrębie partii i aparatu państwowego. | 
„ W sferze politycznej konflikty ogniskują się na treściach programu, doty» 
czą form i trybu artykulacji interesów, tempa ich realizacji, a także stop= 
nia uświadamiania sobie przez członków partii problemów wewnątrzpar= 
tyjnych, łącznie z kreowaniem władz. Nieobojętne są sposoby i drogi oraz 
tempo rozwiązywania konfliktów. 

Jeśli wśród członków przedmiot sporu nie jest ujawniony, łatwo nastę 
puję rozziew między świadomością członków najwyższych władz partyj- 
nych a jej stanem w masach członkowskich. Albowiem rzeczywistość za- 
stępują lakoniczne informacje.mające tworzyć obraz jedności. Tymczasem 
różnice poglądów, aspiracje, nastroje społeczne materializujące się w poto* 
cznej świadamości społecznej, sygnalizowane na łamach prasy i czasopism 
popularnonaukowych, nie krystalizują się w myśleniu i działaniu central- 
nych władz partyjnych i państwowych. Wówczas pod szyldem jedności 
biegną obok siebie dwa nurty, dwie świadomości, jedność staje się pozor- 
na. 134 | 

Taki stan rzeczy sprawia, że członkowie i aktyw partyjny nie zdają so- 
bie sprawy ze skali priorytetów politycznych, a kierownictwo ze skali 
zróżnicowania poglądów. Zaciera się obraz społeczeństwa, zanikają aspek- 
ty sporne, zaś życie społeczne przybiera kształt statyczny. W efekcie u- 
waga członków oscyluje wokół spraw personalnych z odsunięciem na 
plan dalszy linii politycznej. Wyraziste podziały ujawniają się dopiero na 
etapie kryzysu. Wtedy zaś istota rozbieżności jawi się już na płaszczyźnie 
ideologicznej i społecznej, a nawet w kontekście budownictwa socjalizmu. 
' W tej sytuacji zagadnienia, które mogły być wcześniej, przy istnieniu 
normalnych mechanizmów demokratycznych, rozwiązane — zyskują sze- 
roki 'wymiar. Dotyczą nie tylko regresu demokracji wewnątrzpartyjnej 
i demokracji politycznej, łamania zasad ludowładztwa, centralizmu demo- 
kratycznego, praworządności itp. Jawią się jako sprzeczności między społe- 
czeństwem a państwem, między partią a klasą robotniczą oraz między 
partią a jej kierownictwem. Wtedy korygowanie linii politycznej poprzez 
zmiany personalne może wprawdzie uspokoić, ale nie rozwiążuje podsta- 
wowych sprzeczności, nawet jeśli nowe gremia kierownicze deklarują się 
jako rzecznicy konsekwentnej linii zmian i reform oraz jako rzecznicy o- 
czekiwań społecznych. W tych warunkach jedność nie jest sprawą kredytu 
zaufania, albowiem jest ono kwestionowane. Na tym gruncie odradzają się 
lub intensyfikują swą działalność elementy liberalno-burżuazyjne, rewiz- 
jonistyczne i sekciarsko-dogmatyczne. Ich idee przenikają zarówno do 
partii, jak i do różnych środowisk społecznych, zaś partia może ulec tenden- 
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cjom dezintegracyjnym. Czy chodzi tu jednak o osiągnięcie absolutnej i 
trwałej jednomyślności? Trudno sobie to wyobrazić, a jeśliby się tak stało 
równałoby się to bezsilności, prowadziłoby do stagnacji myśli i działania. 
Pozostaje zatem aktualna leninowska dyrektywa różnorodności pog'lądów, 
sposobów myślenia i dróg dochodzenia do decyzji, aż do statutowego zag- 
warantowania możliwości głoszenia odmiennego zdańia, przy podporządko” 
waniu się decyzji ukształtowanej wolą większości, a więc zasada jedności 
w działaniu. Różnice poglądów w partii są faktem. Tak bywało dawniej, 
tak jest obecnie. Tak może być w przyszłości. Rzecz w tym, żeby funkcjo- 
nowały wmontowane na trwałe regulatory jednoczenia partii i elimino- 
wania wszystkiego tego, co przeszkadza, co utrudnia jedność w działaniu. 


Podstawową płaszczyznę jedności stwarzają naczelne wartości marksiz- 
mu, zaś główne sprzeczności przezwycięża centralizm demokratyczny. 
Przezwycięża, ałe nie likwiduje. Centralizm demokratyczny łączy dwie 
pozornie sprzeczne linie. Z jednej strony zobowiązuje do jedności i dys- 
cypliny w działaniu, z drugiej zaś do przestrzegania zasady swobody dy- 
skusji i prawa do prezentowania własnego stanowiska w procedurze po- 
dejmowania decyzji. Obydwie normy są konieczne, a zarazem trudne w 
praktycznej realizacji. Pierwsza jest niezbędna, ponieważ bez jej stosowa- 
nia trudno byłoby kierować procesami społecznymi. Przestrzeganie drugiej 
zobowiązuje do uwzględnienia w procesie podejmowania decyzji róż- 
nych punktów widzenia i różnych interesów społecznych. Obydwie linie 
odnoszą się zarówno do partii, jak i państwowych organów przedstawi- 
cielskich. Przestrzeganie ich w partii zapewnia spełnienie przez nią prze- 
wodniej roli. Główna trudność polega na braku jasnej granicy między 
większością a mniejszością, między swobodą dyskusji a dyscypliną w re- 
alizacji zadań. Wierność zasadom jest pierwotnym warunkiem dyscypliny 
i swobody dyskusji, zaś warunkiem przezwyciężania sprzeczności jest pro- 
gram. Bez programu nie ma kierunku działania, a w konsekwencji nie ma 
dyscypliny. 

Ponadto niezbędna jest wola działania. Centralizm demokratyczny. nie 
jest i nie może być zatem jedynym i głównym instrumentem jednoczenia 
członków, tym bardziej jeśli rozumie się go jako zasadę służbowego pod- 
porządkowania. Granice swobody określają uchwały władz partyjnych. 
Im też powinni podporządkować się członkowie. W tym podejściu wyraża 
się zarówno wierność ideowym wartościom marksizmu, jak i uznawanie 
za wiążące decyzji podejmowanych przez zbiorowe i wybieralne gremia 


Równie ważnymi regulatorami są: jawność życia wewnątrzpartyjnego, 
dostęp do informacji, a także wiedza nie tylko o treści uchwał i wnio- 
sków, lecz także o sposobie ich realizacji. Nie jest to proces jednokierun- 
kowy: z góry do dołu lub z dołu do góry. Niezbędne są przy tym wy- 
raźnie zarysowane granice swobodnej działalności poszczególnych ogniw 
partii tak, by świadomość granic samodzielności organizacji terenowych 
współbrzmiała z uświadamianiem sobie przez instancje wyższe możliwości 
i granic ingerowania w działalność niższych instancji i decydowania za 
organizacje i członków partii. Jedność partii wiąże się z samodzielnością 
i odpowiedzialnością za całą partię i za partię działającą na określonym 
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W istocie chodzi też o to, aby partia podejmowała działania mając pew- 
ność poparcia większości klasy robotniczej. Jest to podstawowy warunek 
jedności i przesłanka bezkonfliktowego rozwiązywania sprzeczności spo- 
łecznych. Partia winna przeto bezwzględnie przejawiać wolę nawiązy- 
wania stałego kontaktu z ludźmi pracy miast i wsi, a głównie z klasą robot- 
niczą; dysponować prawidłową strategią rozwiązywania problemów poli- 
tycznych, w tym również posługiwać się właściwą na danym etapie meto- 
dą walki z przeciwnikami socjalizmu. Umieć także działać w taki sposób, 
aby ludzie pracy aprobowali cele i metody, aby byli przeświadczeni o słu- 
szhości obranej przez partię strategii i taktyki. 


Tu nie wystarczą ani ogólnikowe apele, ani najsłuszniejsza nawet, ale o- 
gólnikowa strategia i taktyka budowy socjalizmu. Niezbędny jest program 
określający kierunki rozwoju, a także wyraźnie określone granice działań - 
dozwolonych, uznanych za socjalistyczne. Bez aprobowanego programu 
partii nie ma jedności działania i wymaganej przy tym dyscypliny. Lecz 
program, zespół wytyczanych przez partie krótko- i długofalowych celów 
nie przesądza o efektach działań politycznych. Niezbędny jest nieustanny 
dialog między partią a ludźmi pracy. Wtedy też trwałą przesłanką jed- 
ności partii i członków warunkującą jedność partii z klasą robotniczą jest 
marksizm-leninizm. Jest on podstawą jedności myślenia, ale nie usuwa 
wszelkich trudności. 


Na gruncie marksizmu-leninizmu otwierają się możliwości formułowa- 
nia różnych teorii, hipotez, koncepcji i doktryn. Możliwe są różne drogi 
myślenia właśnie dlatego, że filozofia marksistowska dostarcza general- 
nych, a nie szczegółowych dyrektyw i metod wyjaśniania rzeczywistości. 
Zresztą w samej filozofii tkwią źródła różnych inspiracji. Stąd zasadniczy 
problem, kto i jak określa prawidła myślenia i czy formułowane twierdze- 
nia są prawdziwe, zgodne z rzeczywistością i z ideologią? Punktem odnie- 
słenia jest teoria marksistowska, która stwarza podstawę jedności myśle- 
nia i działania. 


Zjazd partii na podstawie analizy rzeczywistości formułuje cele polity- 
czne i wytycza kierunki działania. Rzecz w tym, czy w procedurze ustala- 
nia ocen, sądów i hipotez brane są pod uwagę rezultaty analiz i badań nau- 
kowych, a także rozeznanie w potrzebach i oczekiwaniach społecznych, czy 
też ogranicza się do spełnienia życzeń decydentów. Jeśli natomiast te 
funkcje zarezerwują dla siebie politycy, a co gorsza kilkuosobowe grupy in- 
teresów, to formułowane później cele będą odbiegały i od filozofii, i od 
rzeczywistości. Członków partii może nurtować nadmiar lub brak odpowie- 
dzi na pytania inspirowane przez życie. Zatrzeć się mogą granice między 
rewizjonizmem a dogmatyzmem, między centralizmem a anarchosyndy- 
kalizmem, między konserwatyzmem a socjaldemokratyzmem oraz między 
wszystkim tym, co skostniało, a tym, co niesie twórcze myślenie. Nie chodzi 
tu o rozważania teoretyczne, ale zdolność sprostania nowym sytuacjom, o 
umiejętność obserwowania i uogólniania postrzeganych zjawisk. Oznacza 
to, że każde nowe zjawisko praktyczne winno być przedmiotem dyskusji 
w partii i jej Komitecie Centralnym. 

Nie umacnia jedności rozwiązywanie problemów ideologicznych metoda- 
mi politycznymi, a politycznych ideologicznymi, a tym bardziej admini- 
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stracyjnymi. Rozbieżności 'polityczne mogą być przezwyciężone metodami 
politycznymi, a ideologiczne metodą swobodnej dyskusji; przekonywania. 
Niebagatelną rolę ma tu do odegrania niezależna nauka posługująca się 
marksistowską aparaturą i metodą analizy rzeczywistości oraz antycypa- 
cji. Podstawą jedności jest poczucie wspólnoty ideologicznej i politycznej 
członków. W dotychczasowym modelu zadowalano się więzią organizacyjną 
i formalnym zdyscyplinowaniem członków partii. W istocie ta droga okazy- 
wała się łatwiejsza, przynosiła też dorażne korzyści; nie prowadziła wszak- 
że do osiągnięcia rzeczywistej jedności. Osiągnięcie zwartości wymaga po- 
konania trudniejszej drogi. Polega ona na ujawnianiu i przezwyciężaniu 
sprzeczności. Tu nie wystarczą ani. deklaracje, ani apele. Potrzebne są 
wspólna analiza życia społecznego i wewnątrzpartyjnego, dy kusje i wy- 
miana poglądów, zastępowanie dyscypliny formalnej odwagą . umiejętnoś- 
cią zwalczania poglądów sprzecznych z marksizmem i polityką partii. Jed- 
ności nie umacnia' formalna weryfikacja członków, lecz samoweryfikacja 
rozumiana jako gotowość i czynny udział w życiu partii. 


Wydarzenia sierpniowe dowiodły, że trwałym składnikiem jedności myś- 
lenia, a w konsekweńcji działania, jest akceptacja podstawowych wartości 
głoszonych konsekwentnie przez marksizm. Takimi wartościami są: spra- 
wiedliwość społeczna, ludowładztwo, sojusz robotniczo-chłopski, samorząd- 
ność socjalistyczna, społeczna własność środków produkcji, demokracja, 
praworządność. Ponadto powszechnie akceptowane są zasady niezależnoś- 
ci, partnerstwa, kontroli społecznej itd. Są to ważne przesłanki jedności 
członków partii. W systemie partyjnym PRL utrwaliła się zasada sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, suwerenności, przewodniej roli partii, a w PZPR 
centralizmu demokratycznego, rotacji, kadencji itp. 


Jednakże akcentowanie tych ogólnych zasad nie wyklucza różnie w po” 
dejściu co do realizacji zasad ustroju politycznego, a także różnego rozmie- 
szczania akcentów w pojmowaniu zasady samorządności, centralizmu de- 
mokrątycznego, kjerowniczej roli partii, pluralizmu . organizacyjnego 
i światopoglądowego, nie mówiąc o różnicy w podejściu do problemu 
sprawowania władzy. Wreszcie członkowie sprzyjając np. procesowi od- 
biurokratyzowania państwa, ruchu związkowego mogą różnić się w spra- 
wach drugorzędnych. 

Troskę o jedność partii można rozpatrywać także w wymiarach jedno- 
stkowych, a zwłaszcza w kontekście ludzi piastujących funkcje pochodzące 
z wyboru. Będąc mandatariuszami winni oni wyrażać stanowisko reprezen- 
towanych przez siebie członków lub określonego kręgu wyborców. Od- 
mienna praktyka — traktowanie własnych myśli i sądów jako myśli wy- 
borców, podważa ideę jedności. W ten sposób następuje przekształcanie or- 
ganu władzy partii w instrument kreowania własnych poglądów. Nato- 
miast umacnia jedność syntetyczne prezentowanie idei, aspiracji i dążeń 
tej społeczności, której jest się reprezentantem. Tak więc sekretarz POP 
winien przekazywać i bronić uchwał własnej organizacji oraz bronić u- 
chwał nadrzędnych władz partyjnych. Czy jednak jego rola ma polegać na 
wiernym przekazywaniu jedynie opinii z dołu i dyrektyw z góry? Jego 
funkcja związana jest z organizacją partyjną, której członkowie go wybrali 
i pełnienie' tej właśnie funkcji wypadnie uznać za podstawowe. Tym bar- 
dziej nie może on prezentować swoich poglądów jako stanowiska partii nie 
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uzyskując przeświadczenia, że tak istotnie jest. Im niższe ogniwo partii tym 
większa troska o.wierne przekazywanie myśli i poglądów członków partii, 
a także prezentowanie poglądów władz partyjnych. Im wyższy zaś szczebel, 
tym więcej winno występować przesłanek jedności, rodzących się w toku 
przeobrażania się myśli członków w myśl organizacji partyjnych, a myśli 
POP w zbiorową mądrość partii. Wówczas zniknie gleba, na której rodzi 
się atmosfera nieufności, a zarazem ulegną zawężeniu płaszczyzny rozbież- 
ności między myślami członków a stanowiskiem osób ich reprezentujących. 

Częścią jedności jest dyscyplina, rozumiana często jak podporządkowanie 
się wymaganiom partii jako całości lub organizacji partyjnej w ramach do- 
browolnie przyjętych w akcie wstępowania do partii obowiązków. Jest ona 
też elementem centralizmu demokratycznego i demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej. Jednakże pojmowanie dyscypliny jako elementu demokracji nie by- 
ło jednakowe w poszczególnych okresach, o czym świadczy stanowisko J. 
Stalina. Powołując się na Lenina twierdził, że dyscyplina musi być żelazna. 
Wedle Stalina demokracja wewnątrzpartyjna niezbędna jest dla umocnie- 
nia i utrwalenia dyscypliny proletariackiej w partii. Bez żelaznej dyscyp- 
liny w partii, „bez twardego reżimu w partii umacnianego przez sympatię 
* poparcie milionowych mas proletariatu niemożliwa:jest dyktatura prole- 
tariatu”(2). Prawdą jest, iż pogląd ten zbiegł się w czasie z aktywizacją 
opozvcji dążącej do zalegalizowania frakcji i bloków, jednakże tezy Stali- 
na charakteryzowały się jednostronnością. Jej wyrazem było niedocenianie 
dyskusji jako formy wypracowywania wspólnego stanowiska, natomiast 
upatrywanie w niej przesłanek rozprzężenia dyscypliny partyjnej. Nader 
wielkie szkody przyniosło uznanie za uniwersalne twierdzenia, że racja 
' znajduje się zawsze po $tronie kierownictwa, bez względu na etap rozwoju 
partii i układ sił politycznych. W istocie rzeczy powoływanie się na 
leninowską spuściznę było zabiegiem pokrywającym dążenie do odrzuce- 
nia bogactwa przemyśleń twórcy partii nowego typu, formułującego dy- 
rektywę dostosowywania form, metod działania partii do konkretnych 
warunków społeczno-politycznych. R, 

Wydaje się, że reminiscencje uproszczonego pojmowania idei partii 
marksistowsko-leninowskiej nietrudno odnaleźć na różnych etapach roz- 
woju PZPR, kiedy poszukuje się źródeł kolejnych kryzysów. To uproszczo- 
ne podejście znajduje także odbicie we współczesnej literaturze przedmiotu 
i publicystyce. Tak więc dyscyplinę ujmuje się najczęściej jako posłuszeń- 
stwo i podporządkowanie się członka ściśle ustalonemu przez wykonawcze 
organa partii rygorowi, w mniejszym zaś stopniu jako poczucie odpowie- 
dzialności za swoje postępowanie zgodne z ideologią marksistowską, uch- 
wałami partii i interesami klasy robotniczej oraz społeczeństwa. W rzeczy- 
wistości zaś dyscyplina lub jej brak oznacza przestrzeganie lub lekcewa- 
żenie wartości i zasad ustrojowych: ludowładztwa, praworządności, spra- 
wiedliwości społecznej. One też winny być decydującymi przesłankami, 
które obok uznawania i krzewienia wartości c Gcah określają 
stopień jedności. 

W refleksji ideologicznej dyscyplina formalna może być szkodliwa. Nie 
powinna obowiązywać w sferze badań naukowych. W poszukiwaniach na- 
ukowych niezbędna jest tolerancja i tolerowanie twierdzeń formułowanych 
ZZO ZWZ RAZA AWK SORO, 


(2) J. Stalin: O bloku opozycyjnym w WKP(b), Dzieła t. 8. Warszawa 1950, str. 233. 
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przez jednostki. Decydującą rolę w nauce odgrywa poszukiwanie prawdy. 
Środkiem jest dyskusja, ścieranie się poglądów i weryfikowanie sądów 
w praktyce społecznej. Również w upowszechnianiu ideologii niezbędna 
jest swoboda dyskusji i stosowanie metod demokratycznych. 

Inaczej wygląda ta sprawa, gdy idzie o sferę działań politycziłych, gdzie 
dyscyplina jest nieodzowna, jak niezbędna jest względna jednomyślność 
w sprawach zasadniczych. Nie chodzi o jednomyślność rożumianą jako zo- 
bowiązanie do jednakowego zachowania się ludzi i akceptacji każdego pro- 
jektu przedstawionego do ,dyskusji” przez centralny ośrodek decyzyjny. 
Można zasadnie twierdzić, iż w dobie wszechogarniających przeobrażeń 
„traktowanie jednomyślności jako metody, stylu oznacza pojawienie si 
symptomów dewiacyjnych. Jednomyślność w całokształcie pracy partyjnej 
winna niepokoić. Dotychczasowe doświadczenia przekonują, że jedność nie 
rodzi się z jednomyślności. Zasada jednomyślności jest produktem systemu 
biurokratycznego. Nie sposób pominąć faktu, że jej źródła tkwią w trud- 
nej sytuacji państwa socjalistycznego i partii. W okresie walki o zdobycie 
„. władzy nie stawało warunków dla uzgodnienia poglądów. Z drugiej stro- 
ny rysówały się niezwykle wyraziście linie podziału. Nie było wątpliwości, 
gdzie jest wróg, a gdzie sojusznik. 

Obecnie zasada jednomyślności utrudnia poszczególnym członkom partii 
prezentowanie poglądów, zajmowanie takiego stanowiska, które w ostate- 
cznym rachunku będzie dla partii korzystne. Tak czy inaczej dyscyplina 
nie oznacza jednostronnego podporządkowania członków. Obowiązuje o0- 
na także instancje i członków władz partyjnych. Jednak dyscyplina nie 
może ograniczać dążenia do ujawniania braków będących następstwem 
błędnych decyzji. Tak więc jedność winna wyrastać z różnorodności wcze- 
śniej uświadomionych i ujawnionych, a nie na odwrót. 
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Kontrola społeczna należy w ujęciu teorii marksistowsko-leninowskiej 
do podstawowych zasad ustrojowych. Lekceważenie tej zasady w praktyce 
państwowej stało się jednym ze źródeł obecnego kryzysu. Mówiono o tym - 
wiele podczas drugiej sesji VI Plenum KC PZPR (październik 1980 r.) i dy- 
skusji przedzjazdowej. Zadaniu rozwijania rzeczywistej, skutecznej kon- 
troli społecznej poświęcony został istotny fragment uchwały IX Zjazdu. 


Są to kwestie wielkiej wagi. W potocznym odczuciu kontrola społeczeń- 
stwa nad aparatem państwowym, odwrotnie niż kontrola państwa nad spo- 
łeczeństwem, jest bowiem czymś amorficznym czy wręcz abstrakcyjnym. 
Decydują o tym wieloletnie powszednie doświadczenia przeciętnego oby- 
watela, poddanego wielorakim ograniczeniom i zakazom z jednej strony, z 
drugiej zaś pozbawionego jasnych i zrozumiałych przez niego środków wy- 
rażania opinii, artykulacji swych ocen i postulatów. Deformacje dłuższego 
okresu spowodowały, że realnych możliwości skutecznego oddziaływania na 
decyzje władzy nie mieli aji, wybrańcy społeczeństwa (radni, posłowie) 
ani rzecznicy opinii społecznej (prasa), bo ramy, w jakich przyszło im dzia- 
łać, preferowały aktywność polegającą na afimmowaniu zadań wymyślo- 
nych w gabinetach decydentów. Prawda minionej dekady jest taka, że de- 
cyzje dotyczące rozwoju kraju zapadały bez udziału społeczeństwa, a często 
wbrew jego woli i opinii, mimo istnienia wielu instytucji formalnie zapew- 
niających uczestnictwo i kontrolę. 

Udział mas w rządzeniu jest zasadą socjalizmu nie kwestionowaną teore- 
tycznie przez nikogo. Ponieważ jednak w praktyce ta zasada nie znalazła 
dotychczas w PRL konkretnych form urzeczywistnienia, wokół problemu 
narosło tyle fałszu i mistyfikacji, że trudno byłoby rozpatrywać go nadal 
w tradycyjny sposób, tzn. w oparciu o doktrynę i ogólne przepisy prawa 
(np. Konstytucję), bez uwzględniania rzeczywistych warunków i możliwoś- 
ci społecznych oraz utrwalonych struktur i praktyki władzy. Wstydliwe dla 
marksistów jest przyznawanie się dzisiaj, że w rozpatrywaniu tak ważnych 
dla współczesnego społeczeństwa kwestii ignorowali praktykę, ulegając 
czystemu idealizmowi, bo tak przecież należy określić wszechobecne chciej- 
stwo, czyli utożsamianie tego, co być powinno, z tym, co jest. 

Obraz systemu sprawowania władzy w latach siedemdziesiątych, jaki ry- 
suje się po odrzuceniu zasłon i mistyfikacji, wskazuje, że mieliśmy do czy- 
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nienia ze skrajnie scentralizowaną formą zarządzania ludźmi i rzeczami, 
w której faktycznej dyktaturze biurokracji towarzyszyły formalnie fasado- 
we instytucje pozorujące demokratyczny sposób postępowania. Cechą cha- 
rakterystyczną tego systemu był brak więzi między ośrodkami władzy a 


" społeczeństwem. Poważną przeszkodą w uświadamianiu sobie narastające- 


go na tym tle konfliktu (przez obie strony) była uporczywa indoktrynacja 
prowadzona przez propagandę (i także — niestety — naukę) w warunkach 
ograniczonej swobody wypowiedzi. Zmierzało to do wywołania wrażenia, 
że władza i społeczeństwo to jedno, że nie ma sprzecznych interesów. 
„Byliśmy świadkami kryzysu tego systemu i powstawania — pod naci- 
skiem oddolnych żądań społeczeństwa, ale także w wyniku autorefleksji 
i samokrytyki części przedstawicieli władzy — zalążków organizacji współ- 
czesnego społeczeństwa polskiego, która oparta na klasycznych zasadach 
'i uniwersalnych prawach socjalizmu będzie zawierać także pierwiastki do- 
tąd praktyce ustroju nie znane. Sytuacja, w jakiej rodzi się to nowe, jest 
nad wyraz skomplikowana, grozi zaognieniem się konfliktów, niesie istot- 
ne niebezpieczeństwa związane z ujmowaniem kontroli społecznej jako 
płaszczyzny ciągłego przeciwstawiania się władzy i blokowania jej poczy- 
nań. Nieufność i niecierpliwość obywateli w stosunku do tych poczynań 
zderza się nierzadko z nieufnością i niechęcią władzy wobec nacechowa- 
nych dużą autonomicznością poczynań obywateli. W warunkach kryzysu 
gospodarczego i pogłębiających się trudności bytowych ludności z tym 
większą wyrazistością ujawnia się niedostosowanie dotychczasowej organi- 
zacji życia politycznego i jego sztywnych struktur do nowego stanu rzeczy. 
Silne są zarazem tendencje do anarchii i rozprzężenia społecznego: Jest to 
zarówno efekt działalności przeciwników ustroju, jak i wysoka cena, jaką 
trzeba płacić za brak w poprzednim okresie społecznego nadzoru nad apa- 
ratem władzy, a jednocześnie ostry sygnał, że trzeba inaczej zorganizować 
państwo. ,,„Inaczej” — znaczy tu po prostu: w większej zgodzie z teorią mar- 
ksizmu-leninizmu, a tym samym z pełniejszym uwzględnieniem specyfiki 
warunków polskich. 

Pojęcie rządzenia związane jest z problematyką państwa, z jego organi- 
zacją i funkcjonowaniem. Zatem udział mas w rządzeniu oznacza udział 
w realizacji funkcji państwa i organizowaniu władzy państwowej. A ponie- 
waż państwo socjalistyczne charakteryzuje się aktywnością w różnych 
dziedzinach życia społecznego, mówiąc o udziale mas w rządzeniu mamy 
na myśli nie tylko uczestnictwo polityczne, ale także udział w życiu 
gospodarczym, kulturalnym itp. — słowem udział w kierowaniu cało- 
kształtem spraw publicznych. 

Państwo realizuje swoje funkcje albo bezpośrednio poprzez .swój aparat 
zawodowy, albo też za pośrednictwem innych organizacji (np. spółdziel- 
czych), których działalność koordynuje. Duże znaczenie w realizacji funk- 
cji państwa socjalistycznego mają samorząd i organizacje społeczne. Roz- 
ważając zatem kwestię udziału w rźądzeniu nie ograniczamy się tylko do 
działalności samego państwa i jego organów, lecz bierzemy pod uwagę cały 
system polityczny i społeczno-gospodarczy społeczeństwa socjalistycznego. 

Istotną kwestią jest sposób (forma) udziału mas w rządzeniu, a więc i ro- 
dzaj instytucji, w ramach których uczestnictwo to jest realizowane. 
W ubiegłych latach rozpowszechniany był pogląd, że już sam typ ustroju 
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społeczno-gospodarczego, czyniąc „,lud pracujący miast i wsi” podmiotem 
władzy (artykuł 1 Konstytucji PRL), w podstawowym wymiarze sprawę 
załatwia. Nie przywiązywano więc wagi do pogłębiania form urzeczywist- 
niahia tej podmiotowości, skoro każdy aktywny (czytaj: pracujący, a jesz- 
cze ściślej: zatrudniony) obywatel, z samego faktu „bycia obywatelem 
PRL”, jest „współwłaścicielem”, „współgospodarzeni” itp. Państwo zapew- 
niło, tworząc określone prawo i popierając określone obyczaje, odpowiednie 
instytucje (np. KSR, samorząd mieszkańców) ogólnie gwarantujące party- 
cypację, nie precyzując jednak realnych gwarancji i środków jej urzeczy- 
wistnienia. 

Ograniczone było pole dla spontanicznych przejawów aktywności ludzi 
, pracy. Aktywność obywatelską pojmowano wąsko, kładąc nacisk na działa- 
nia sformalizowane i zorganizowane „odgórnie” lub oparte na szczegóło- 
wych uzgodnieniach. Działania oddolne, nie zainspirowane przez odpowied- 
nią komórkę władzy, z reguły budziły wątpliwości. Nawet tak skromne ini- 
cjatywy, jak np. masówka w wydziale produkcyjnym zorganizowana przez 
samych robotników czy zebranie lokatorów zwołane przez samych miesz- 
kańców — budziły sprzeciw przedstawicieli struktur formalnych, zarówno 
administracji, jak i organizacji społecznych. 


Oficjalny i legalny system partycypacji nie zapewnił dostatecznego 
udziału mas w rządzeniu, w coraz większym stopniu stając się parawanem 
dla samowoli poszczególnych ogniw administracji oraz źródłem niezado- 
wolenia ludzi pracy nie znajdujących ujścia dla swych — rozbudzanych 
także przez propagandę — ambicji wpływania na sprawy publiczne. Nie- 
skuteczność oficjalnego systemu partycypacji i kontroli była jedną z przy- 
czyn rodzenia się innych, „nielegalnych” form i sposobów wpływania na 
władzę, a następnie do chęci zalegalizowania ich — najpierw obyczajo- 
wego, później także prawnego. 

Palącym problemem polskiej współczesności jest znalezienie rozwiązań 
skutecznych, zapewniających i umożliwiających społeczeństwu rzeczywisty 
udział w zarządzaniu państwem. Problem ten, choć niezwykle pilny, nie 
może być traktowany tylko jako element programu doraźnego, bowiem ma 
on charakter uniwersalny i długofalowy. Wiąże się to także z charakterem 
współczesnego społeczeństwa i gospodarki w ogóle, poddanych skutkom re- 
wolucji naukowo-technicznej i kulturalnej. ; 


Naiwnością byłoby sądzić, że w nowoczesnym państwie, w którym wzra- 
sta techniczna złożoność i specjalizacja zarządzania, możliwe jest uczestni- 
czenie obywateli wszystkich na raz i każdego z osobna we współrządzeniu 
państwem, które obejmuje wszystkie sfery życia społeczeństwa. Złudzenia 
sprzeczne z realiami i koncepcje utopijne nie przyniosą pożytku sprawie 
rozwoju form rzeczywistego uczestnictwa w życiu publicznym; co więcej, 
grożą dyskredytacją samej idei samorządu i kontroli społecznej. Jest nato- 
miast rzeczą możliwą i konieczną obecność w systemie rządzenia pier- 
wiastka społecznego, przede wszystkim w tych obszarach spraw, w których 
najsilniej występuje interes społeczny. Jak wiadomo, w procesach kiero- 
wania i zarządzania, zarówno w decyzjach politycznych, jak i gospodar- 
czych, skala interesu społecznego musi być różna. Są decyzje techniczno- 
-operacyjne, koordynacyjne itp. w których czynnik społeczny nie musi 
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uczestniczyć. Im wyższy jest jednak w danej kwestii stopień interesu spo- 
łecznego, interesu wspólnego, tym bardziej powinien być zapewniony 
udział grup społęcznych i całego społeczeństwa w kierowaniu i zarządzaniu 
danym obszarem spraw. Znane wezwanie Lenina: „Żądamy, aby świadomi 
_ robotnicy i żołnierze uczyli się rządzić państwem i aby naukę tę rozpoczęto 
 niezwłocznie”(1) nie jest abstrakcyjnym hasłem, lecz wynikłą ze zrozumie= 
nia potrzeb nowego ustroju dyrektywą działania. Przy czym, jak wskazu- 
ją okoliczności, Leninowi nie chodziło o to, aby oderwani od swych warsz- 
tatów robotnicy zajmowali. miejsca w gabinetach z telefonami i bezpośred- 
nio sprawowali władzę. „Uczyć się rządzić państwem” oznaczało: poznawać 
i rozumieć podstawowe mechanizmy państwa i gospodarki, aby móc wpły- 
wać na ich działanie i skutecznie je kontrolować. Należało zatem porozbi- 
jać rozmaite ,,tabu”, dopuścić masy do pełnej wiedzy o społeczeństwie i go- 
spodarce, szeroko i publicznie informować, posługując się rzetelną staty- 
styką, uczyć przepisów prawa i zasad nauki rządzenia. 


Przypominając powyższą wskazówkę Lenina trzeba jednocześnie nawią- 
zać do innej jego myśli, która pozwoli problem udziału w rządzeniu ujmo- 
wać w sposób realistyczny: „Im bardziej stanowczo powinniśmy obecnie 
opowiadać się za bezwzględnie mocną władzą, za dyktaturą poszczególnych 
jednostek dla określonych procesów pracy, w określonych 
momentach ściśle wykónawczych funkcji, tym bardziej 
różnorodne powinny być formy i sposoby kontroli od dolu, by paraliżo- 
wać nawet cień możliwości wypaczania Władzy Radzieckiej, by ciągie 
i bez ustanku wypleniać chwusty biurokratyzniu” (2). 

Silna, fachowa, sprdwna władza, konsekwentnie realizująca swoje zada- 
nia w ramach przyznanych kompetencji, z jednoosobowym kierownictwem 
i odpowiedzialnością indywidualną, nie znosząca amatorskich ingerencji 
w tok swojej pracy — oto biurokratyczno-technokratyczna interpretacja 
tego tekstu Lenina. Czytając do końca stwierdzamy jednak, że Leninowi 
w równym stopniu jak o silną władzę, chodzi także o szeroką kontrolę spo- 
łeczną, która zapobiegałaby deformacjom i wypaczeniom. Tylko oba te 
czynniki razem wzięte: sprawna administracja i skuteczna kontrola — mo- 
gą stanowić podstawę socjalistycznego systemu rządzenia. Chodzi zatem 
o splot czynnika zawodowego, wyspecjalizowanego (aparat administracyj- 
ny) z czynnikiem społecznym (różnorodne formy kontroli), który ma czu- 
wać nad „czystością” władzy. I właśnie po to, by owo czuwanie nie było 
fikcyjne, „świadomi robotnicy i żołnierze” (dziś powiemy masy PEAR 
muszą ,„uczyć się rządzić państwem”. 


Rzut oka na proces zarządzania pod kątem możliwości GR kon- 
trolowania poszczególnych jego faz uświadamia nam istotną ograniczoność 
merytorycznego zakresu kontroli, założoną już w samej strukturze organów 
władzy i administracji oraz organizacji życia społeczno-politycznego. Kon- 
trola była de facto możliwa i dopuszczalna w sferze realizacji poszczegól- 
nych zadań ogólnopaństwowych, a zwłaszcza ich fragmentów lokalnych 
i środowiskowych. Natomiast w sferze koncepcji (ustalania zadań i celów) 


(1) W. Lenin: Dzieła t. 28, str. 97. 
(2) W. Lenin: Dzieła t. 27, str. 282, 
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jej obecność nie została dotychczas w sposób miarodajny stwierdzona ani 
też doktrynalnie określona — mimo takich czy innych ogólnikowych dekla- 
racji. Zaciążyło tu niezwykle wąskie pojmowanie samego pojęcia kontroli 
społecznej jako czynnika jedynie pomocniczego, wspierającego państwo 
w wykonywaniu jego zadań, a nie jako ważnej, samoistnej siły kontrolują- 
cej na różnych poziomach organa państwowe i wpływającej na nie. 


Powracając do myśli leninowskiej trzeba wskazać niesłuszność interpre- 
tacji zawężającej, wybierającej ze spuścizny Lenina to, co najbardziej paso- 
wało do aktualnych potrzeb. „Często wielkość Lenina widzi się w tym, że 
potrafił na ruinach starego budować od nowa. Ale jego wielkość polegała 
i na tym, że umiał — i chciał — wykorzystać dla budowy państwa socjali” 
stycznego cały wielki dorobek dotychczasowej tradycji demokratycznej. 
Zwykłą się w nim widzieć twórcę państwa dyktatury proletariatu, przeciw- 
stawnego burżuazyjnej demokracji t burżuazyjnemu liberalizmowi. Ale 
wielki realista wiedział, że dyktatura proletariatu jest faktem społecznym, 
a nie zasadą prawną, że nie stworzy jej żadna norma prawna i nie obroni 
jej żadna, nawet najsprawniejsza policja, jeśli nie opiera się ona na fak- 
tycznym układzie sił społecznych; wiedział równocześnie, że jeśli to oparcie 
jest dostatecznie silne, może ona istnieć — i jest właśnie najsilniejsza — 
przy konkurencji stronnictw, przy zwalczaniu się poglądów. 


Chciał budować socjalizm w oparciu o wolność człowieka i demokrację 
polityczną, bo wiedział, że taka droga będzie i najmniej uciążliwa, i naj- 
trwalsża. Obca interwencja i wewnętrzna kontrrewolucja narzuciły mu 
drogę inną. W odmiennym układzie sił społecznych i politycznych: świata 
przypomnieć trzeba tę, której chciał przede wszystkim” (3). Powyższa re- 
. fleksja Grzybowskiego zasługuje na kontynuację w naukach politycznych 
oraz w poszukiwaniach praktycznych. 


Również na zagadnieniu kontroli spolecznej ciąży wieloletnia tradycja 
jednostronnego odczytywania zasady ludowładztwa, sprowadzającego się 
do stwierdzenia, że „zwierzchnictwo ludu realizuje aparat państwo- 
wy” (4), Przy takim założeniu całkiem naturalne wydaje się powierze- 
nie społecznej kontroli roli pomocnika aparatu państwowego „w wykona- 
niu zadań planowych”. I taką rolę w rzeczywistości odgrywały (bardziej 
lub mniej skutecznie) istniejące u nas formy kontroli społecznej: partyjnej, 
rad narodowych, organizacji społecznych. Powołując komitety kontroli spo- 
łecznej nie myślano bynajmniej o dokonaniu jakiejś rewolucji w tej dzie- 
dzinie, przeciwnie — chodziło o utrwalenie tej nie wadzącej nikomu mikro- 
kontroli pod pozorem, że wprowadza się coś nowego i lepszego. 


Różnorodność form kontroli społecznej i brak powiązania między 
nimi prowadziły do rozproszenia działań społecznych. Najdotkliwiej 
jednak dawała znać o sobie mała efestywność przeprowadzanych kon- 
troli, przejawiająca się przede wszystkim w minimalnej skuteczności 
wniosków pokontrolnych, co zniechęcało wielu społeczników. Najważ- 
niejszym jednak powodem małej aktywności działaczy i nikłego rezo- 


(3) K. Grzybowski: Lenin a problem demokracji, Kraków 1960. 
(4) Por. W. Ratyński: Demokracja socjalistyczna, MON 1980, str. 65. 
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nansu społecznego wobec spraw tej kontroli był jej ograniczony zasięg 
i niska ranga. Nieco upraszczając można powiedzieć, że kontrola spo- 
łeczna w swym dotychczasowym kształcie często ograniczała się do cen 
przysłowiowej pietruszki i jakości pracy dozorców. Ludzie zaś, odczu- 
wając coraz dotkliwiej uciążliwości codziennego bytowania i stykając 
się z nieprawidłowościami w życiu społeczno-gospodarczym kraju, chcie- 

„liby wyjść ze swymi wątpliwościami i interwencjami poza klatkę scho- 
dową własnego bloku i ladę miejscowego sklepu, wejrzeć głębiej w me- 
chanizmy zarządzania gospodarką i sprawowania władzy, móc wypowie- 
dzieć się w tych sprawach i żądać wyjaśnień. 

Społeczeństwo, traktujące poważnie i dosłownie ideały socjalizmu, naj- 
silniej reagowało na krzywdę i niesprawiedliwość wyrządzane w imię 
sprawiedliwości, na ubóstwo jednych i nadmierne bogacenie się drugich 
w imię równości, na marnotrawstwo i kradzieże w imię ochrony włas- 
ności społecznej. Odczuwało potrzebę wnikania w te właśnie dziedziny 
życia i penetrowania ich, tu widziało pole dla społecznej kontroli. Nie 
znajdując odpowiednich środków w ramach legalnych mechanizmów 
sięgano, gdy niezadowolenie przekraczało miarę, po środki nadzwyczaj- 
ne: strajk i inne formy protestu. ź 


W ośrodkach kierowniczych kraju zdawano sobie sprawę z nastrojów 
przenikających szerokie kręgi społeczeństwa, w tym szczególnie robotni- 
ków. Tej wiedzy nie towarzyszyło jednak przekonanie o konieczncści 
głębszych zmian w sposobach rządzenia, idących w kierunku demokra- 
tyzacji. Wymyślono więc, według klasycznego wzorca: „żeby wilk był 
syty i owca cała”, sposób na częściowe przynajmniej uśmierzenie na- 
strojów i jednocześnie zyskanie dodatkowych punktów za „,reformator- 
ski” krok. Tym „sposobem” miały być właśnie komitety kontroli spo- 
łecznej. Cała historia narodzin, sztuczne podniecenie i propagandowy 
szum wokół tego przedsięwzięcia, organizacyjny pośpiech i animusz 
w trakcie wprowadzania go w życie — świadczą o tym, że autorom nie 
tyle zależało na pojawieniu się dobrej i trwałej instytucji, ile na tym 
właśnie szumie. Krótkie dzieje KKS mogą być klinicznym PO EREM 
instytucji pozornej, martwej od chwili narodzin. 


Na problem kontroli społecznej trzeba spojrzeć inaczej. Tak, jak zobo- 
wiązuje twórcza, a nie poddawana doraźnym obróbkom, myśl klasyków 
marksizmu, jak dopomina się tego rozwój społeczny formacji socjalistycz- 
nej. Wymaga to oderwania się od schematu zastarzałych struktur w syste- 
mie rządzenia i towarzyszących im formuł ideologicznych, nie wytrzymu- 
jących już próby czasu (np. że partia i rząd to jedność, że ustalane przez nie 
zadania planowe służą zawsze interesowi ogólnospołecznemu, że kontroli 
może podlegać tylko wykonawstwo zadań i to na niższych szczeblach reali- 
zacyjnych — a nie ich istotna treść itp.), otwarcia szerszego horyzontu myś- 
lenia i poszukiwania form społecznej kontroli zapewniających udział mas 
w podejmowaniu decyzji strategicznych, w wytyczaniu kierunków rozwoju 
społeczeństwa. O takiej potrzebie mówią skutki dotychczasowego systemu 
sprawowania władzy, w Ghojiócikj jedynie nader ograniczone środki 
kontroli demokratycznej. 
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Wiadomo że przed sierpniem 1980 r. skutki te były przewidywane przez 
różne odłamy opinii społecznej, przed ich groźbą przestrzegali niektórzy ' 
naukowcy i intelektualiści, a także — kierujący się zdrowym rozsądkiem 
i instynktem samozachowawczym — przedstawiciele mas pracujących, 
zwłaszcza robotnicy. Głośno mówiły o tym organizacje partyjne przed VIII 
Zjazdem PZPR. Nie była jednak możliwa — w ramach istniejącego syste- 
mu politycznego — taka artykulacja tych przestróg i protestów, aby stały 
się one obowiązującą wskazówką dla władz partyjnych i aparatu państwo- 
wego. Jak wiadomo VIII Zjazd nie podjął tego zadania. Zmarnowanie tej 
szansy odegrało zasadniczą rolę wśród przyczyn sierpniowego wybuchu. 


W toku przewlekłego kryzysu dotychczasowy sposób sprawowania wła-. 
dzy został poddany krytyce z różłtych pozycji ideowych. Wystąpiły tenden- 
cje do reform w ramach zasad i prawidłowości ustroju, nawiązujące do ha- 
sła: „Socjalizm — tak, wypaczenia — nie”, a obok nich tendencje stopnio- 
wego demontażu ustroju, negacji jego fundamentalnych założeń, aż do 
bezpośredniego ataku na socjalizm. 


Stan wojenny usuwa tylko bezpośrednie zugrożenie, nie rozwiązuje 
jednak spraw, które powinny być rozwiązywane w toku wychowawczej 
i organizatorskiej działalności partii i państwa socjalistycznego. Tak więc 
odnowa (zdaję sobie sprawę z nieprecyzyjności tego pojęcia i traktuję je 
jako skrót myślowy, dość ogólną metaforę) nadal obowiązuje. Co wię> 
cej — po wprowadzeniu stanu wojennego, który sparaliżował działalność 
przeciwników socjalizmu — nabiera ona rzeczywistego sensu, może być 
prowadzona w ramach socjalistycznego systemu wartości. 


Wrócić trzeba do sprawy najważniejszej — ao partii. Rozpoczęta zo- 
stała modyfikacja samej koncepcji kierowniczej roli partii i w ślad za tym 
głęboka przemiana treści i metod działania PZPR w stosunku do państwa 
i społeczeństwa. Żeby nie było nieporozumień należy tu przypomnieć 
prawdę, że bez przewodniej roli partii i hegemonii klasy robotniczej nie 
ma socjalizmu. Toteż nie wchodzi w grę taka modyfikacja, która wyprowa- 
dziłaby partię na polityczny margines, czyniąc z niej parawan dla innych 
sił, forum dyskusyjne czy klub sympatyków idei socjalizmu. Kwestia: czy 
partia ma przewodzić — nie podlega dyskusji. Dyskusji podlega kwestia: 
jak powinna to czynić? Sprawa nie jest tak łatwa i prosta, jak wydawało 
się autorom sloganu „partia kieruje, rząd rządzi”, bowiem chodzi o sprzęg- 
nięcie dwu trudnych do połączenia funkcji: kierowania państwem i jedno- 
cześnie kontrolowania go, odgrywania kluczowej roli zarówno w rządzeniu, 
jak i pobudzaniu i wdrażaniu procesów demokracji, społecznej inicjatywy 
i społecznej kontroli nieporównanie szerszych niż formy dotychczasowe. 


Partia musi przestać być „nadurzędem” działającym wśród organów 
administracji państwowej i gospodarczej przez wydawanie poleceń. 
Urealnienie jej (a ściślej aparatu etatowego jej instancji) od bezpośred- 
niego zarządzania i przyjmowania odpowiedzialności za bieżącą politykę 
organów władzy i administracji państwowej jest wstępnym warunkiem 
umożliwiającym przechodzenie do roli uwarunkowanej przez „legalne” " 
miejsce w systemie demokracji socjalistycznej opartej na przewodnie- 
twie nie tylko z mocy samego prawa, lecz i 2 racji autorytetu zdobywa- 
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O socjalistyczną treść kontroli społecznej 
nego wśród ludzi pracy dzięki realizacji ich interesów. W toku tego 
procesu kwestią o kluczowym znaczeniu staje się nastawienie partii od 
góry do dołu na szeroki rozwój kontroli społecznej, traktowanie tej kon- 
troli jako sprzymierzeńca partii, dbałość o pełne spożytkowanie płyną- 
cych z niej sygnałów. 


Doświadczenie wojskowych grup operacyjnych wskazuje, jak daleko 
zaszły w wielu ogniwach administracji, a także i zinstytucjonalizowanego 
w skostniałych, zawężonych formach życia społecznego, procesy znieczuli- 
cy, zbiurokratyzowania, zagubienia społecznych celów działania. Płyną stąd 
wnioski gorzkie, ale mobilizujące. "Mówią one o tym, że partia, wszystkie jej 
ogniwa muszą znaleźć ważne miejsce w rozw$ju i urzeczywistnianiu demo- 
kracji i nieodłącznej od niej kontroli społecznej. Troszcząc się o sprawność 
i rzetelność działania władzy, o skuteczność tych działań, nie mogą znów 
dać się zepchnąć na pozycję obrońców administracji, 
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Adam Próchnik, to postać działacza ruchu robotniczego, która w Polsce 
Ludowej cieszy się popularnością. Opublikowanie w 1957 r. jego przedwo- 
jennej pracy Pierwsze piętnastolecie Polski niepodległej stało się wydarze- 
niem w dziejach polskiej historiografii; książka ta, napisana prawie pół 
wieku temu, jest zresztą nadal szeroko 'wykorzystywana. W tym samym 
czasie zwrócono więcej uwagi na specyficzne wartości zawarte w ideologii 
i praktyce lewicowych socjalistów i na potrzebę nawiązywania do tych, któ- 
' re dziś są potrzebne i cenne. I tu spuścizna literacka Próchnika okazała się 
nie bez znaczenia. Dlatego refleksja nad nią wydaje się ważna i potrzebna. 
Działacz lewicowo-socjalistyczny, nauczyciel, publicysta, teoretyk, samo- 
rządowiec, spółdzielca, historyk — Adam Feliks Próchnik urodził się w ro- 
ku Zjazdu Paryskiego, który dał początek Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Był z nią związany przez całe swe niezbyt długie życie. Wychowany w krę- 
gu inteligencji pozostającej pod wpływami ruchu socjalistycznego już w 
lwowskim gimnazjum wstąpił do lewicowej organizacji młodzieżowej ,Pro- 
mień”. Jako kilkunastoletni chłopiec należał już do jej przywódców. Wraz 
z innymi młodymi socjalistami spod znaku PPSD i PPS wstąpił wkrótce do 
kierowanych bądź inspirowanych przez Piłsudskiego organizacji: Związek 
Walki Czynnej (ZWC) i Związek Strzelecki. W 1911 r. Adam Próchnik 
ukończył gimnazjum i rozpoczął studia historyczne na Uniwersytecie Lwo- 
ze Zarazem wstąpił do PPSD i do lewicowej organizacji akademickiej 
„Zycie”. 


Właśnie nadchodziły lata konfliktów politycznych i samookreśleń. Jesz- 
cze przed pierwszą wojną światową Próchnik wykazuje dystans wobec po-, 
lityki piłsudczykowskiego kierownictwa PPS-Frakcji Rewolucyjnej i pod 
porządkowanych mu żywiołów w PPSD. Oto nawiązuje kontakty z tzw. 
PPS-Opozycją, kierowaną przez Feliksa Perla, występuje nawet ze Związ- 
ku Strzeleckiego i bierze udział w tworzeniu szkoły bojowej PPS-Opozycji. 
Warto wspomnieć, że PPS-Opozycja, ta niewielka grupka — fronda w bar- 
dzo szczupłej, kadrowej organizacji. jaką była w tym czasie PPS-Frakcja 
Rewolucyjna — stała się pod względem ideologicznym i personalnym zaląż- 
kiem i poprzedniczką głównego nurtu międzywojennej PPS. Rozbieżności 
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polityczne między tym nurtem a Piłsudskim zaczęły się więc jeszcze przed 
I wojną światową, a narastały stopniowo, by wybuchnąć wreszcie po za- 
machu majowym. Ale rozwój tych rozbieżności był parokrotnie przerywa- 
ny przez wydarzenia wyższego rzędu, zewnętrzne,-Wydarzeniem takim stał 
się oczywiście wybuch Wielkiej Wojny. Rozłam w PPS-Frakcji na pewien 
czas zatarł-się w obliczu wielkiego wstrząsu wojennego, który wielu pepe- 
esowców z jednej i drugiej grupy poprowadził do Legionów. Droga ta nie 
była udziałem Adama Próchnika. Miał on wówczas dokładnie 22 lata i zo- 
stał powołany — jako obywatel austriacki — do frontowej służby w armii 
cesarsko-królewskiej, którą dopiero po przeszło dwóch latach opuścił z po- 
wodu obrażeń odniesionych w czasie walk, by zostać odkomenderowany do 
instytucji wojskowej we Lwowie. Dzięki temu mógł kontynuować studia 
na uniwersytecie, które z tytułem doktora ukończył w 1917 r. W tym też 
czasie wstąpił do POW (Polskiej Organizacji Wojskowej), która zreorgani- 
zowana po uwięzieniu przez Niemców Piłsudskiego stała się względnie ma- 
sową organizacją zwalczającą okupantów, skupiającą zwłaszcza radykal- 
ną młodzież inteligencką, chłopską i robotniczą. Miał nawet być komendan- 
tem okręgu lwowskiego konspiracyjnej organizacji „Wolność” związanej 
z POW. W początkach października 1918 r. Austriacy aresztowali go, lecz 
wkrótce wypuścili. Następny etap działalności Próchnika, to udział w wal- 
kach o Lwów, potem zaś objęcie stanowiska w służbie archiwalnej. 


W tej pracy pozostał przez cały okres międzywojenny, początkowo w 
Piotrkowie, później na krótko karnie za działalność polityczną przeniesiony 
przez władze sanacyjne do Poznania (1930—1931), wreszcie w Archiwum 
Akt Dawnych w Warszawie (przy ul. Jezuickiej). W Piotrkowie Trybunal- 
skim był przez 8 lat dyrektorem tamtejszego archiwum, a funkcję tę objął 
już w lutym 1919 r. Równolegle zajmował się pracą nauczycjelską jako 
wykładowca historii w szkołach średnich, naprzód w Piotrkowie, potem 
w Warszawie. 

Próchnik był działaczem społecznym na wielu polach, przy czym działal- 
ność ta organicznie wiązała się z pracą zawodową. Był archiwistą-history= 
kiem, który poważny dorobek pozostawił w twórczości naukowej, a zara- 
zem przekazywał wiedzę historyczną młodzieży i wykorzystywał ją w pu- 
blicystyce czy w działalności oświatowej wśród dorosłych. Czynny był tak- 
że na wielu innych odcinkach; przekonania socjalistyczne i przynależność 
do PPS spinała jakby klamrą te bardzo liczne i różnorodne prace. W pierw- 
szej części okresu międzywojennego koncentrowały się one, choć nie wy- 
łącznie, na działalności samorządowej w Piotrkowie, gdzie przewodniczył 
miejscowemu komitetowi PPS, od 1920 r. wchodził do Rady Miejskiej, po- 
tem został ławnikiem Zarządu Miejskiego, a od 1925 r. był przewodniczą- 
cym Rady Miejskiej. Zajmował się różnymi aktualnymi zagadnieniami ży- 
cia miasta i jego ludności, lecz przede wszystkim kwestiami oświatowymi 
i wychowawczymi. Na podkreślenie zasługuje powołanie do życia przez 
Próchnika Klubu Robotniczego w Piotrkowie, który rozwijał bardzo szero- 
ką działalność oświatową, a nawet wydawniczą. W 1928 r. Próchnik został 
wybrany posłem na Sejm z listy PPS w okręgu piotrkowskim. W ten sposób 
zaczął się kolejny etap jego działalności. W Sejmie koncentrował swą uwa- 
gę i aktywność na problematyce oświatowej, zagadnieniach demokratyzacji 
systemu szkolnego, niezależności nauczycielstwa, zapewnienia szkoły w ję- 
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zyku ojczystym mniejszościom narodowym zamieszkującym II Rzeczpospo- 
litą. Ta działalność sejmowa nie zahamowała bynajmniej innych form ak- 
tywności Próchnika; jej odbiciem była publicystyka poruszająca często te- 
maty oświatowo-szkolne. Równolegle Próchnik nie tylko wykonywał pracę 
nauczycielską, lecz także zaangażował się w ruchu nauczycielskim. Na te 
i następne lata przypadły ostre konflikty polityczne w łonie tego ruchu, 
przy czym Próchnik należał do przywódców lewicowego, antysanacyjnego 
skrzydła w utworzonym w 1930 r. Związku Nauczycielstwa Polskiego. 

W 1930 r., gdy czołowi działacze PPS znaleźli się w Brześciu, Próchnik 

wraz z innymi posłami rozwiązanego przedwcześnie Sejmu utracił mandat. 
Zarazem w trybie represji politycznej skierowano go na posadę archiwisty 
do Poznania — wyraźnie licząc na utrudnienie jego działalności społecznej 
w bardzo niechętnym PPS tamtejszym środowisku. Na skutek interwencji 
przyjaciół i po rozprawieniu się z opozycją władze zgodziły się na przenie- 
sienie Próchnika do Warszawy do Archiwum Akt Dawnych. Adam Próch- 
nik zamieszkał w Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej na Żoliborzu, 
w której rozwinął bardzo ożywioną działalność ideowo-oświatową i kultu- 
ralną, m. in. jako przewodniczący Stowarzyszenia Lokatorów WSM „Szkla= 
ne Domy”. Stał się działaczem spółdzielczości robotniczej i lewicowej spół- 
dzielni mieszkaniowej. Oczywiście był jednocześnie bardzo czynny w pracy 
partyjnej w ramach PPS, jako członek Rady Naczelnej wybierany na ko- 
lejnych kongresach: XXIII (1934) i XXIV (1937). 
. Był, w szczególności w pierwszej połowie lat trzydziestych i w latach 
1935—1936, jednym z przywódców lewicowego nurtu w PPS. Był współau+ 
torem projektu programu PPS, który przedstawiła lewica w 1935 r. (tzw. 
żółty program, od koloru okładki, podpisany także przez B. Drobnera i J. 
Libkinda-Kieleckiego). | 

W ostatnich latach przed wojną Próchnik pracował przede wszystkim 
na.odcinku spółdzielczym, oświatowym i samorządowym. W grudniu 1938 r. 
wybrano go z listy PPS do Rady Miejskiej m. st. Warszawy. Stanął na czele 
klubu radnych PPS i klasowych związków zawodowych w Radzie Miej- 
skiej. Kierował Organizacją Nauczycieli — Socjalistów i był współtwórcą 
Towarzystwa Oświaty Demokratycznej „Nowe Tory”. Wrócił też do nau- 
czania historii w szkole średniej. Przez cały czas prowadził też bardzo oży= 
wioną działalność publicystyczną na łamach ,„„Lewego Toru”, „Robotnika” 
i innych pism socjalistycznych, ogłaszał różnego rodzaju i różnych rozmia- 
rów prace historyczne i biograficzne, był współtwórcą czasopisma ,,„Kronika 
Ruchu Rewolucyjnego w Polsce”. 

Tę wielką w ostatnich przedwojennych latach aktywność Adama Próch- 
nika przerwał wybuch działań wojennych. W czasie oblężenia Warszawy 
pracował w Robotniczym Komitecie Pomocy Społecznej. Po zajęciu mia- 
sta przez Niemców Próchnik wraz z grupą swych przyjaciół z WSM zaczął 
wydawać podziemne pismo socjalistyczne pod nazwą „B.I.” (Biuletyn In- 
formacyjny), które wychodziło w końcu 1939 r., potem Próchnik wydawał 
powielane kartki pod tytułem ,„„Uwagi polityczne”. Od stycznia 1941 r. 
Adam Próchnik stanął na czele grupy lewicowo-socjalistycznej „Barykada 
Wolności”, skupionej wokół pisma o tej nazwie. Pracował równocześnie 
w Wojskowym Biurze Historycznym przy Związku Walki Zbrojnej (ZWZ), 
w Tajnej Organizacji Nauczycielskiej (TON) i w tajnym szkolnictwie. Naj- 
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większą jednak rolę odegrał na forum politycznym, gdy”1 I 1941 r. stanął 
na czele organizacji Polscy Socjaliści, przeciwstawiającej się WRN i kon- 
tynuującej lewicowo-socjalistyczny nurt w PPS. Polscy Socjaliści wystą- 
pili przeciwko ścisłym związkom WRN z obozem sanacyjnym oraz w obro- 
nie umowy między rządem Sikorskiego a rządem radzieckim. Po zawarciu 
tej umowy do podziemnej reprezentacji politycznej stronnictw „londyń- 
skich”, tj. do Politycznego Komitetu Porozumiewawczego przy Delegatu- 
rze Rządu wszedł przedstawiciel PS w osobie Adama Próchnika na miejsce 
przedstawiciela WRN. W PKP Próchnik występował obok ludowców, prze- 
„ciw sanacji i endecji. 

Próchnik nie wyrzekł się jednak myśli o jedności ruchu socjalistycznego 
w Polsce. Ostatni znany nam artykuł (w wydawnictwie ,„Zagadnienia”) za- 
tytułował O jedność ruchu robotniczego. W imieniu PS prowadził rozmowy 
z WRN w sprawie połączenia. Nie przyniosły one jednak rezultatów, a w 
czasie ich trwania 22 maja 1942 r. Adam Próchnik zmarł nagle na serce. 
Jego zgon mocno osłabił pozycję lewicowych socjalistów w Polsce. ! 


* 


Próchnik był osobowością bardzo bogatą i wielostronną, ani tylko uczo- 
nym-badaczem, ani tylko publicystą i działaczem partyjnym. Łączył w s0- 
bie wiele ról społecznych i między innymi dlatego jego postać może dotąd 
być bliska wielu środowiskom. Spróbujmy zatem krótko zanalizować jego 
spuściznę literacką. Używamy tego ogólnego terminu, gdyż na spuściznę 
tę składają się nie tylko, bardzo liczne zresztą, wypowiedzi publicystyczne, 
lecz także prace naukowe, popularnonaukowe, szkice biograficzne i in. 
Podkreślić trzeba przede wszystkim, że cała ta drukowana spuścizna, którą 
znamy (bo autorstwa niektórych artykułów, a nawet większych prac, prze- 
de wszystkim z okresu okupacji, możemy się tylko domyślać), stanowi ca- 
łość, jest zatem przykładem wewnętrznej integralności człowieka, któremu 
żywa działalność polityczna i społeczna nie przeszkadzała w prowadzeniu 
pracy badawczej na zasadzie obiektywizmu naukowego. Z kolei ten obiek- 
tywizm, zakładający przede wszystkim prawdomówność i wierność faktom, 
nie kłócił się w żadnej mierze z pryncypialnym ideowo stanowiskiem 
Próchnika, które znajdowało wyraz zarówno w bieżąco-politycznej twór= 
czości publicystycznej, jak i w pracach naukowych dotyczących czasów od- 
dalonych o dziesiątki i setki lat od współczesności. 


Nie tylko pietyzm wobec postaci Adama Próchnika, lecz i aktualność je- 
go twórczości naukowej z jednej, a publicystyczno-politycznej z drugiej 
strony spowodowały, że w Polsce Ludowej ukazało się wiele prac i zbiorów 
tekstów Adama Próchnika. Jeszcze w 1946 r. wznowiono wydaną w 
1920 r. rozprawę Demokracja kościuszkowska, a w 1950 — Bunt łódzki 
w roku 1892. Obok Pierwszego piętnastolecia Polski niepodległej, o którym 
wspominaliśmy, w 1958 r. wyszły Studia z dziejów polskiego ruchu robot" 
niczego oraz Stronnictwa polityczne Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 
w 1962 r. — Wybór publicystyki, w tymże roku Studia i szkice (1864— 
—1918), zawierające różne prace historyczne, także nie bez związku z hi- 
storią ruchu robotniczego, jak m. in. wspomniana rozprawa Bunt łódzki 
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w. roku 1892. Wręszcie w 1964 r. wyszła jeszcze jedna książka historyczna 
Próchnika: Francja i Polska w latach 1789—1794. Większość zatem wyda- 
nej spuścizny Próchnika to prace naukowe, związane z historią ruchu ro- 
botniczego i — szerzej — w ogóle ruchów postępowych i rewolucyjnych. 
I w tym charakterze, tj. postępowego, socjalistycznego uczonego, Adam 
Próchnik jest głównie znany np. studiującej młodzieży. Mniej znana pozo- 
staje jego żywa codzienna działalność polityczna, której utrwalonym zapi- 
sem jest około 700 pozycji publicystycznych. Tylko niewielka część tego 
materiału udostępniona została czytelnikowi we wspomnianym Wyborze. 
A przecież ze zrozumiałych względów nie cała działalność polityczna przy= 
wódcy lewicy pepeesowskiej w latach trzydziestych, nie mówiąc już o jego 
działalności w czasie okupacji, znalazła odbicie w artykułach zamieszcza= 
nych w prasie i periodykach. 

Publicystyka polityczna Próchnika z początku lat dwudziestych zawiera 
w sobie wszystkie podstawowe elementy jego światopoglądu politycznego. 
Próchnik, przez całe życie związany z PPS, stał na gruncie programu tej 
partii, chociaż w poszczególnych kwestiach miał swe własne odrębne po- 
glądy, bronił ich przeciwko krytykom prawicowym, a nieraz i przeciw ko- 
munistom. Charakterystyczne było, że program ten traktował póważnie 
jako podstawę działania, a nie — jak niejeden z przywódców PPS — jako 
pewną sumę haseł taktycznych, które mogą ułatwić partii socjaldemokraty= 
cznej pozycję w takim czy innym rządzie koalicyjnym. Najbardziej cha- 
rakterystyczne artykuły Próchnika z lat 1919—1921 zawierają rozważania 
o klasowej strukturze społeczeństwa, analogicznej w ogólnych zarysach do 
struktury innych społeczeństw kapitalistycznych, oraz próbę wytłumacze- 
" nia współczesnej sytuacji politycznej w Polsce przeciwieństwami klaso- 
wymi. W ocenie sytuacji klasowej na wsi podkreślał jako jeden z nielicz- 
nych PPS-owców wewnętrzne przeciwieństwa w łonie warstwy chłop- 
skiej. Jak o tym dobrze wiemy nie tylko wśród socjalistów, lecz i wśród 
komunistów problem chłopski stanowił obiekt gorącej dyskusji. 

Na podkreślenie zasługują wypowiedzi Próchnika z tych lat w kwe- 
stiach narodowościowych i granicznych. W lutym 1920 r. pisał on, że „tylko 
socjalizm, oparty na międzynarodowej solidarności, uznającej prawo każ- 
dego narodu do niepodległości, jest w stanie doprowadzić do końca proces 
wyzwolenia narodów”. Wyciągał ze swych socjalistycznych założeń kon- 
kretne wnioski w aktualnych wówczas sprawach granicznych. Postanowie- 
nie Traktatu Wersalskiego o sprawach granicznych uważał za słuszne, jego 
„wyrok na ogół, pomijając wyolbrzymione dziś aktualnością szczegóły, 
był sprawiedliwy”. Dosłownie w przededniu kijowskiej wyprawy Piłsud- 
skiego Próchnik krytykował zarówno zwolenników aneksji na wschodzie, 
jak i tak zwanej federacji, polemizując w piśmie „Trybuna” z Mieczysła- 
wem Niedziałkowskim. Postulował „pełne urzeczywisinienie prawa samo- 
stanowienia narodów(...) niech obszary polskie wrócą do Polski, a litewskie 
i białoruskie stworzą własne państwa(...) niech ludność Ukrainy utrwali 
swą zupełną niepodległość i formę rządów”. Czy te sformułowania nie 
przywodzą na myśl innej formuły, którą przyjął Polski Komitet Wyzwo- 
lenia Narodowego w 1944 r. jako podstawę stosunków granicznych Polski 
na wschodzie: „Ziemie polskie — Polsce, ziemie ukraińskie, białoruskie 
i litewskie — Ukrainie, Białorusi i Litwie”. 
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Adam Próchnik (1893—1944 


' Z tego zasadniczego stanowiska samookreślenia narodowego Próchnik 
nigdy nie zszedł. Dawał temu wyraz także w następnym okresie swej dzia- 
łalności, gdy w latach 1928—1930 walczył na terenie Sejmu i poza nim o 
bezwarunkową demokratyzację oświaty, w tym także o prawa szkolno-ję- 
zykowe dla mniejszości narodowych. „Jestem zwolennikiem szkoły na- 
rodowej” pisał w 1929 r. w „Ogniwie”. „Byłem zwolennikiem tej szkoły 
wtedy, gdy myśmy o nią walczyli, i uważam dlg siebie za niemożliwe zmie- 
nić moje zasadnicze stanowisko, dlategę że naród polski zdobył już niepod- 
ległość, spełnił swoje aspiracje, a dziś żądanie to wysuwają inne narody, £ 
to pod naszym adresem”. Swym internacjonalistycznym przekonaniom | 
zdecydowanemu oporowi wobec nacjonalizmu dawał wyraz Adam Próch- 
nik w latach trzydziestych, gdy na plan pierwszy w politycznej walce pro- 
pagandowej wysunęła się sprawa antysemityzmu i walka z nim, prowadzo- 
na przez wszystkie siły demokratyczne i lewicowe przy aktywnym udziale 
socjalistów i komunistów. 


Obok zatem integralnego światopoglądu naukowego, w którym dzieje 
świata, ludzkości i narodu w każdym momencie zdeterminowane są przez 
procesy społeczne oparte z kolei o stosunki własnościowe, antynacjonali- 
styczna i internacjonalistyczna postawa stanowi kolejną cechę charaktery- 
styczną dorobku politycznego i publicystycznego Adama Próchnika. Ale 
walka z nacjonalizmem, z wszelkim nacjonalizmem, tak wśród członków 
własnego narodu, jak i u innych wspólnot etnicznych, była u Próchnika 
usprawiedliwiona jego działalnością i publicystyczną, i polityczną, i bojową 
w walce o odzyskanie i utrzymanie niepodległego bytu. Tej walce poświę- 
cił żon wszystkie swe wysiłki od początku swej pracy w tajnym ruchu 
niepodległościowo-socjalistycznym aż do pierwszych lat istnienia niepod- 
ległego państwa polskiego, kiedy decydowały się jeszcze jego losy i grani- 
ce. Wszystkie wypowiedzi Próchnika poświęcone konfliktom politycznym 
w ciągu okresu międzywojennego przesiąknięte były troską o zachowanie 
coraz bardziej zagrożonej niepodległości i bezpieczeństwa kraju. Bezpie- 
czeństwo Polski wiązał Próchnik zawsze z walką z imperializmem i faszyz- 
mem. Problematyka ta narasta i staje się szczególnie aktualna w latach 
trzydziestych, kiedy faszyzm rozpoczął proces rozpętywania wojny. Prob- 
lem obrony ojczyzny przed faszyzmem i hitleryzmem Próchnik łączył ści- 
śle z walką między socjalizmem a faszyzmem i podobnymi do niego syste- 
mami w Europie i na świecie. Zarazem wyciągał z wypadków międzynaro- 
dowych wnioski, które potwierdziły późniejsze wydarzenia. Zdawał sobie 
sprawę z osamotnienia Polski w obliczu hitlerowskich Niemiec i szczególną 
wagę przykładał do problemu Czechosłowacji. Jej ostateczny upadek 
w marcu 1939 r. skłonił Próchnika do podkreślenia, że jakikolwiek kompro- 
mis w konflikcie z hitlerowskimi Niemcami doprowadziłby Polskę do takie- 
go samego upadku, jak państwo czechosłowackie. Doświadczenia, których 
lekceważyć nie wolno brzmiał tytuł artykułu zamieszczonego w tej spra- 
wie w „Robotniku” (23 III 1939 r.). Wyrażając jednolitą w tej sprawie opi- 
nię ruchu socjalistycznego, pisał Adam Próchnik na trzy miesiące przed 
wybuchem wojny: „Jeżeli Polska zostanie wplątana w wojnę, będzie to 
wojna narodowa (...) Wojna narodowa jest to przełom duchowy, który prze- 
Żywamy wszyscy, przełom polegający na tym, że przestaje się cenić wszyst- 
ko poza wolnością, że wszystko inne traci swoją wagę”. I dalej: „Konieczny 
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będzie wysiłek niezwykły, nie dający się mierzyć zwykłymi normami”. 
Tej, zasadzie Próchnik pozostał wierny w czasie wojny i okupacji, kiedy 
całkowicie i bez reszty poświęcił się sprawie wyzwolenia narodowego i spo- 
łecznego ludu polskiego. 


m * 


Głębokie przekonanie o wyższości i perspektywie zwycięstwa socjalizmu 
było u Próchnika najściślej związane z czynnym patriotyzmem, a ten 
z kolei z zasadą solidarności międzynarodowej ludzi pracy i poszanowania 
praw wszystkich narodów, zwłaszcza zaś narodów upośledzonych przez hi- 


storię. Głębokie przekonanie o konieczności połączenia wyzwolenia narodo- ' 


wego i spółecznego kazało Próchnikowi w czasie II wojny światowej stanąć 
na czele lewicowego nurtu w PPS. Wiele mówią słowa tytułu, jaki nadał 
swemu programowemu artykułowi w „Barykadzie Wolności”: Nie powtó- 
rzy się rok 1918: „Rok 1918 na pewno się nie powtórzy. Celem walki będzie 
wolność całkowita, a nie połowiczna. Bunt będzie skierowany nie tylko 
przeciw panowaniu narodu nad narodem, ale i przeciw wszelkiej formie 
panowania człowieka nad człowiekiem(...) A gdy na zegarze dziejowym 
uderzy godzina walki o wolność, będzie to walka o całkowitą wolność 
ś przeciw wszelkiej niewoli”. Te szlachetne marzenia ziściły się, ale tylko 
częściowo. Wojna nie zakończyła się powszechną rewolucją w Europie, 
przede wszystkim zaś nie spowodowała zrywu wyzwoleńczego narodu nie- 
mieckiego, który został jeszcze mocniej i w sposób bardziej trwały, niż 
Próchnik przypuszczał, odurzony przez ideologię hitlerowską. Pierwiastek 
narodowy i narodowowyzwoleńczy w walce antyhitlerowskiej odegrał 
jeszcze potężniejszą rolę, niż sądził Próchnik, który zresztą był daleki od 
niedoceniania tego pierwiastka. Tuż po I wojnie światowej pisał on, że wiek 
KIX i początek XX wieku stały pod znakiem potęgi dążeń i ruchów naro- 
dowościowych (Kwestia narodowościowa, 1920 r.). Sądził wszakże, że. już 
powojenny system traktatów z wersalskim na czele zmniejszył podłoże 
tarć narodowościowych, które wraz z powstaniem do życia państwowego 
. narodów dawniej podbitych i niesamodzielnych i po pewnych korektach 
na mapie politycznej Europy z czasem znikną. Co do okresu międzywojen- 
nego i II wojny światowej pomylił się bardzo poważnie. Natomiast rezul- 
tatem nieprecyzyjnego ujęcia roli czynnika narodowego, państwowego 
i społecznego w wojnie antyhitlerowskiej była utopijna koncepcja rewolu- 
cji europejskiej, przy niedocenianiu roli Związku Radzieckiego i jego armii. 
Szedł tu Próchnik torem wyobrażeń częstych w kołach działaczy socjali- 
stycznych i utartych od dziesięcioleci. 


Próchnik przez całe życie był wierny ruchowi robotniczemu, jego ideo- 
logii i partii, z którą się związał. Wierny także wówczas, gdy oceniał, iż 
kierowana jest niewłaściwie, a jej przywódcy kroczą niesłuszną drogą. 
Z jednej strony aprobował podstawy programu PPS, akcentując to zwłasz- 
cza na początku lat dwudziestych, wtedy gdy wielu działaczy w Polsce i w 
innych krajach powtarzało hasło „bezpośredniej walki o socjalizm”. W ar- 
tykule pod tym tytułem (1920) Próchnik bronił parlamentarno-ewolucyj* 
nej interpretacji tego hasła. „Pod bezpośrednią walką o socjalizm pojmu- 
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6 
jemy okres stopniowej walki o zasadnicze przekształcenie aw ustroju 
społecznego, którego pierwszą fazę przeżywamy” — pisał. awał wszak- 
że: „Aczkolwiek nie uważamy rewolucji politycznej za treść pojęcia bezpo” 
średniej walki o socjalizm, jednak nie odrzucamy jej bynajmniej. Nie wt 
dząc w niej celu, nie lekceważymy w niej drogi”. 


Nie wahał się wystąpić przeciwko przywódcom partii, gdy uznał, że pro- 
wadzą politykę oportunistyczną lub niesłuszną z widzenia zasad- 
niczych celów. Jak już wspomniano, cele te głęboko przeżywał, uważał je 
za swoje, poniekąd za wytyczne działalności życiowej. Nic więc dziwnego, 
że wcześnie wszedł w konflikt z ludźmi traktującymi ruch robotniczy 
i PPS instrumentalnie. Ludźmi tymi byli zwolennicy Piłsudskiego. Próch- 
nik krytykował stanowisko decydującej części przywódców partii wobee 
wschodniej polityki Piłsudskiego i wojny z Rosją Radziecką (wiosna 
1920 r.), występował przeciwko udziałowi partii w rządzie koalicyjnym 
óbok centrum i stronnictw mieszczańskich (jesień 1920 r.). Konsekwencją 
tego stanowiska była jego zdecydowanie antypiłsudczykowska działalność 
w latach 1926—1929, gdy zwolennicy marszałka usiłowali rozbić PPS. 
Lewicowe nastawienie Próchnika doprowadziło go na czoło lewicy par- 
tyjnej w latach trzydziestych, tak silnej zwłaszcza w latach 1934—1935. 
Później lewica partyjna straciła impet, co wiązało się zarówno z akcjami 
podjętymi przeciwko niej przez kierownictwo PPS, jak i z perypetiami, 
jakie przechodziła KPP. A przecież działanie” z komunistami było 
podstawowym dążeniem lewicy. Próchnik odegrał tu niemałą rolę. „SA. na 
przykład, dokumenty wskazujące konsultowanie „żółtego programu” z ko- 
munistami, którzy przekazali swe uwagi Próchnikowi. W dokumentach 
KPP występuje on jako „program Tomasza”. Równocześnie Próchnik za- 
chowywał niezależność polityczną, krytyczny stosunek do partnerów 1 dą- 
żenie do utrzymania jedności w ramach swej własnej partii. Taka postawa 
zmuszała niekiedy do kompromisów. Do jedności PPS dążył usilnie także 

w latach wojny, gdy dwa nurty polityczne w jej łonie utworzyły już wła- 
sne, odrębne partie. Sprawy zaszły już wówczas za daleko i jedności tej 
nigdy nie udało się osiągnąć. 


* 


Walka z dyktaturą, w obronie demokracji, była prostą konsekwencją 
stanowiska Próchnika jako socjalisty. Walka ta zawsze nosiła socjalistycz= 
ną motywację. Wraż z całą PPS Próchnik przed 1926 r. pozostawał w 
gu oddziaływania Piłsudskiego i jego obozu. Ale niesocjalistyczne poglądy 
i praktyka piłsudczyków od początku budziły w nim protest, a wkrótce po 
zamachu majowym widzimy Próchnika wśród najbardziej bojowych prze- 
ciwników dyktatury sanacyjnej, którą potępiał tak, jak i poprzednio ostrze- 
gał przed wszelkimi zapędami dyktatorskimi, które przed 1926 r. zdawały 
się wychodzić głównie z obozu endeckiego. W parę dni po zamachu majo< 
wym, jeszcze przekonany o słuszności poparcia Piłsudskiego przez PPS, 

ał, iż może być mowa tylko o chwilowym odejściu od zasad demo-. 
kracji parlamentarnej. Wkrótce zaprotestuje przeciw „rządom jednostko- 
wym”, a w 1931 r. napisze: „idea niepodległościowa nie była ideq jakiej- 
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kolwiek Polski, była ideą Polski demokratycznej i ludowej, Polski wolnoś- 
ci i swobody, a nie Polski ucisku i dyktatury(...) Naród przez tyle wieków 
uciskany, gnębiony i deprawowany, musi w szkole twórczej demokracji 
wydobyć. z siebie wiedzę i umiejętność rządzenia, hart i silę moralną, aby 
wyjść zwycięsko z najcięższych prób dziejowych”. Demokracji Próchnik 
nie pojmował abstrakcyjnie, podkreślał jej użyteczność dla klasy robotni- 
czej i ruchu robotniczego w walce o socjalizm, nie wykluczał jednak i dro- 
gi rewolucyjnej, choć w wyjątkowych okolicznościach. Z całą mocą ostrze- 
gał przed zgubnypni dla państwa rządami kliki sanacyjnej, którą porówny- 
wał z rządami „garstki egoistycznej szlachty” przed rozbiorami. 

W połowie lat trzydziestych doszedł do przekonania, że faszyzm „jest 
kolejnym etapem na drodze od kapitalizmu do socjalizmu. Nie ma więc od 
niego powrotu de demokracji burżuazyjnej. Musi nastąpić kolejna dalsza 
faza, a nie przywrócenie dawnej”. Niezależnie od dyskusyjnego charakteru 
tego sformułowania, odbijało ono radykalizację poglądów Próchnika, który 
widział wówczas konieczność i możliwość przejścia do tak lub inaczej zor- 
ganizowanego systemu socjalistycznego. W każdym razie nie zszedł nigdy 
z drogi walki z dyktaturą. W latach II wojny światowej uzasadniał sprze- 
ciw wobec koncepcji WRN i utworzenie odrębnej organizacji lewicowo-so- 
cjalistycznej bliskimi stosunkami łączącymi przywódców WRN z pogro- 
bowcami dyktatury sanacyjnej. Walcząc o demokrację, Próchnik zajmował 
stanowisko zdecydowanie klasowe, analizował jej treść społeczną, podobnie 
jak analizował klasowe źródła i istotę faszyzmu, wyprowadzając go z inte- 
resów klas posiadających i nie zadowalając się popularnym postawieniem 
znaku równości między drobnomieszczaństwem a faszyzmem. Właśnie w 
latach trzydziestych, podkreślając polaryzację społeczeństwa polskiego 
i innych społeczeństw na żywioły antyfaszystowskie i faszystowskie Próch= 
nik kładł nacisk na możliwość współpracy klasy robotniczej z organizacja- 
mi i partiami „warstw pośrednich”, m. in. drobnomieszczaństwem, które 
będzie się coraz bardziej rozczarowywało do faszyzmu. „Wszystko łączy 
warstwy śródnie i rzemieślnicze z klasą robotniczą i nic ich nie dzieli” — 
pisał w 1938 r. Ale, dodawał gdzie indziej, dla klasy robotniczej ,„misją 
historyczną jest objęcie kierownictwa nad wszystkimi warstwami społe- 
czeństwa, które są ofiarą dzisiejszego ustroju i poprowadzenie ich do wal- 
ki”. 

Jak widać, sformułowania programowe Adama Próchnika nie odbiegały 
zbytnio w wielu podstawowych sprawach od programu komunistów. Nie 
znaczy to, by między ideologią Próchnika i KPP można było kiedykolwiek 
postawić znak równości. Trafimy chyba w intencję przywódcy lewicy pe- 
peesowskiej z lat trzydziestych, jeśli na plan pierwszy wysuniemy momen- 
ty wspólne, jednoczące. Jedność ruchu robotniczego była bowiem dla 
Próchnika podstawowym celem. Nie jedność za wszelką cenę — tak ostro 
występował przecież u progu lat dwudziestych za opuszczeniem przez PPS 
prawicowej Międzynarodówki — lecz jedność na podstawie wspólnoty 
klasowej i ideowej. W szerszym znaczeniu starał się Próchnik realizować 
tę jedność m. in. we współdziałaniu z komunistami w latach 1934—1936. 
Zarazem jako czynnik składowy tej jedności uznawał jedność swej własnej 
partii, jedność przeciwko rozbijaczom sanacyjnym i innym w latach dwu- 
dziestych, jedność wbrew obiektywnym i zasadniczym trudnościom w cza- 
sie II wojny światowej. 
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Próchnik — polityk i publicysta polityczny pozostawił nam zatem zasa- 
dy, których trzymał się przez całe życie: klasowej analizy zjawisk społecz- 
nych i politycznych, jedności patriotyzmu i internacjonalizmu, obrony de- 
mokracji i odrzucenia dyktatury, jedności ruchu.-robotniczego, podporząd- 
kowania całej działalności naczelnemu zadaniu wałki ó socjalizm. W po- 
łączeniu z działalnością praktyczną — m. in. w Sejmie czy wśród robotni= 
ków warszawskich w latach 30 — wystarczyłoby tego aż nadto, by uspra- 
wiedliwić wpisanie Próchnika na listę prekursorów partii, stworzonej pod 
jej przewodem polskiej rzeczywistośc! powojennej. 
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Nie można rozpatrywać w oderwaniu poszczególnych dziedzin pracy 
Próchnika, jakimi były: działalność samorządowa, spółdzielcza, oświatowa 
i naukowo-historyczna. Wszystkie te dziedziny pracy ściśle się z sobą łą- 
czyły. W działalności samorządowej, jak już wspomniano, pracował zwłasz= 
cza na odcinku oświatowym, to samo dotyczyło jego pracy w spółdzielczo- 
ści. Nie jesteśmy w stanie przedstawić szczegółowo tych niezmiernie róż- 
norodnych działań Próchnika, Nie o to zresztą chodzi. Chcemy podkreślić 
podstawową myśl, która przenikała wszystkie te różnorodne działania. 
Myśl ta, to włączenie klasy robotniczej i w ogóle mas pracujących do bez- 
pośredniego zarządzania poszczególnymi komórkami i szczeblami życia 
społecznego; wytworzenie socjalistycznych stosunków międzyludzkich, 
opartych na wzajemnej życzliwości, współpracy, pomocy i jedności ideo- 
wej. Te same problemy stoją dziś przed naszym społeczeństwem. Warto 
popatrzeć, jak — oczywiście w innych warunkach — starał się je rozwią” 
' zywać Próchnik. Między innymi z jego imieniem właśnie wiązał się ów „,,so- 
cjalizm żoliborski”, próba wytworzenia socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich w osiedlu stworzonym przez ideowych działaczy socjalizmu dla 
ludzi pracy, w założeniu (choć niestety nie w praktyce) głównie dla robotni- 
ków. Próchnik w swojej działalności spółdzielczej przekraczał jednak ramy 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej i sekcji spółdzielczej TUR, do 
której należał; formułował także daleko idące rozważania na temat ri 
spółdzielczości w przyszłym społeczeństwie socjalistycznym oraz istoty go- 
spodarki uspołecznionej. „Gospodarka uspoleczniona — pisał w 1937 r. — 
to nie rządy aparatu, to rządy samego społeczeństwa”. Przyznawał, że spół- 
dzielczość w ustroju kapitalistycznym nie może w pełni realizować zasady. 
uspołecznienia, ale będzie to mogła.czynić w nowym, socjalistycznym spo- 
łeczeństwie, w którym należne miejsce zajmie planowość i wszystkie czte- 
ry czynniki decydujące o rozwoju produkcji: wytwórcy, konsumenci, pań- 
stwo i czynnik naukowo-techniczny. Przepojenie czynnikiem społecznym, 
samorządowym wszystkich komórek i szczebli organizmu społecznego, t 
w istocie główna myśl przewodnia Próchnika. | 

Jego rozległa działalność i bogata publicystyka w zakresie oświaty, szko- 
ły i wychowania to konsekwentna walka o szkołę demokratyczną, postępo- 
wą, o socjalistyczne wychowanie młodzieży, o niezależność szkoły i nau 
czyciela od biurokracji sanacyjnej, o demokratyzm systemu szkolnego 
i równy start dla młodzieży robotniczej i chłopskiej. „Jeśli walka o sacja- 
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lizm musi być procesem naszej świadomości, nie wolno nam się uchylić od 
największych wysilków dla wychowania nowego. czlowieka”. W myśl tej 
dewizy Próchnik brał udział i inicjował działania, które miały już w ówe 
częsnych warunkach stać się cegiełkami przyszłego gmachu wychowa- 
nia socjalistycznego; zwłaszcza chodziło tu o szkoły związane z klasowymi 
organizacjami robotniczymi oraz o działalność Organizągji Młodzieży TUR, 
Czerwonego Harcerstwa i innych socjalistycznych organizacji młodzieży 
uczącej się i pracującej. Odrębne miejsce w działalności Próchnika, zwłasz- 
cza na forum sejmowym (1928—1930), zajmowała walka o równouprawnie- 
nie mniejszości narodowych w zakresie szkoły i oświaty. „Społeczeństwo 
pragnie dziś demokrację odbudować i z pewnością tego dokona. Niech wte- 
dy pamięta, że od pierwszego dnia będzie musiało budować szkolę demo- 
kratyczną” — pisał w 1937 r. 


Działalność naukowa Próchnika zasługuje na odrębne opracowanie. 
Ograniczymy się do stwierdzenia, że Adam Próchnik, historyk wysokiej 
próby, pisarz historyczny o niepodejrzanym obiektywizmie, zainteresowa- 
nia swe zogniskował wokół dziejów nowożytnych i najnowszych, a w tych 
ramach najchętniej zajmował się historią ruchów rewolucyjnych. Rewolu= 
cja Francuska, Insurekcja, walka socjalistów polskich o wyzwolenie spo- 
łeczne i narodowe od końcowych dziesięcioleci XIX wieku — to główne 
tematy jego rozpraw i przyczynków. Kładł w nich nacisk na nurty lewico- 
we i demokratyczne w polskim ruchu marodowowyzwoleńczym. Wiele 


artykułów na temat walk niepodległościowych i ruchu robotniczego z lat 


1864—1918 pisywał w „Niepodległości”, czasopiśmie redagowanym przez 
Leona Wasilewskiego, członka PPS aż do swej śmierci w 1936 r., uprzednio 
najbliższego towarzysza działań Józefa Piłsudskiego. Dość liberalna formu- 
ła pisma kładła jednak największy nacisk na dzieje nurtu ściśle związanego 
z Piłsudskim. Próchnik uznał za konieczne stworzeńie dla tego pisma prze- 
ciwwagi.o wyraźnie zaznaczonym charakterze socjalistycznym i lewico- 
wym, w czasie, gdy pogłębiał się spór między sanacją a PPS o prawo do 
sukcesji moralnej po ruchu socjalistyczno-niepodległościowym sprzed 
1918 r. 


. Szczególnie interesujące i ważne są rozważania Próchnika na temat 
obiektywizmu obowiązującego badaczy historii i jego uzależnienia od dy- 
stansu czasowego dzielącego historyka od niedawnych wydarzeń. Swemu 
stosunkowi do tej kwestii dał Próchnik dobitny wyraz pisząc książkę 
Pierwsze piętnastolecie Polski Niepodleglej, której ostatnie strony dotyczą 
"wydarzeń z lipca 1933 roku, podczas gdy pierwsze wydanie książki ukazało 
się w tymże 1933 r. Tym większy nacisk kładł na bezstronność nie wyklu- 
czającą jasnego stanowiska metodologicznego, a nawet politycznego. „Hi- 
storyk w wyrażaniu swej Opinii, w doborze faktów, w ocenie wydarzeń 
nie może oderwać się od platformy, na której stoi. Nie potrafi zapomnieć 
o swym światopoglądzie, choćby udawał przed samym sobą, że to czyni. 


Ale jeżeli nie istnieje bezwzględny obiektywizm, możliwy i potrzebny jest 
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w pracy tego rodzaju obiektywizm względny. Po prostu umiar. Pragniemy 

zdobyć się w tej pracy na chłodny, beznamiętny sąd o ludziach i wypad- 

kach”. Tej zasadzie, wyłuszczonej we wstępie do Pierwszego piętnastolecia 
Próchnik pozostał wierny i + dlatego ma ona dotąd tak licznych czy- 
telników. ' 


„Nie wszystkie zalecenia i idee Próchnika zostały wprowadzone w czyn 
i byłoby rzeczą niesłuszną niejako na siłę „uzgadniać” jego wypowiedzi 
z rzeczywistością naszych dni. Jego wizja socjalizmu nie we wszystkim 
okazała się realna, a w niejednym punkcie odbiegała od wizji komunistów, 
która legła u podstaw Polski Ludowej. Lecz spuścizna ideowa Próchnika 
zawiera tak wiele wskazań stale aktualnych, a nawet niekiedy z czasem 
nabierających coraz większej aktualności, że przypominanie treści tej 
spuścizny i postaci jej twórcy pozostaje nadal naszym obowiązkiem. 


PROBLEMY - DYSKUSIE 


— 


Refleksje o cenach i reformie 


> 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


Znane jest powiedzenie P. Samuelsona, że nawet papugę można nau- 
czyć ekonomii — wystarczy, żeby powtarzała trzy słowa: popyt, podaż, 
cena. Trudno zaprzeczyć temu, że negliżowanie związku między tymi 
trzema wielkościami oznacza naruszenie ekonomicznych zasad funkcjono- 
wania rynku. Mieliśmy i mamy na to aż nadto dowodów. Brak równowa- 
gi między strumieniem dochodów pieniężnych a podażą dóbr i usług dos- 
tarczanych na rynek oraz sztywność cen doprowadziły nie tylko do głę- 
bokiej nierównowagi rynkowej, lecz wręcz do rozkładu rynku. Puste pół- 
ki sklepowe spowodowały erozję systemu. motywacyjnego i zagroziły 
zerwaniem więzi ekonomicznych między miastem i wsią. 


Z drugiej strony trudno zgodzić się z tym, że „papuzia ekonomia” 
wystarcza do opracowania skutecznych środków wyjścia z głębokiego 
kryzysu, w którym znalazła się nasza gospodarka. Formuła „popyt”, 
„podaż”, „cena” jest tylko z pozoru taka prosta, same bowiem kategorie 
„popyt”, „podaż” są niezwykle złożone. | | 


Popyt zależy nie tylko od sumy dochodów pieniężnych ludności, lecz 
także od ich struktury, od dochodów przeszłych (oszczędności) i przewidy- 
wanych, od oczekiwań konsumentów (np. gdy oczekują na zwyżkę cen 
wyzbywają się jak najszybciej pieniędzy), od ich preferencji itd. Podaż 
oznacza coś innego, gdy w grę wchodzi okres infrakrótki, w którym 
bierze się pod uwagę jedynie wyprodńkowane już towary, coś innego zaś 
oznacza w okresie krótkim, gdy możliwe są określone przestawienia w 
dziedzinie produkcji, i coś zupełnie innego, gdy uwzględnia się efekty 
działalności inwestycyjnej, które z kolei mogą wystąpić w stosunkowo 
krótkim czasię lub też dotyczyć dłuższych okresów. O wielkości podaży 
decyduje więc cały splot działań występujących w różnych okresach 
i zdeterminowanych przez różnorodne czynniki obiektywne (podjęte już 
w przeszłości inwestycje, możliwość wykorzystania i przestawienia apara- 
tu produkcyjnego oraz jego rozbudowy) i subiektywne (prawidłowa po- 
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lityka gospodarcza, zdnteresowanie pracowników w podnoszeniu wydaj- 
ności, zdolności organizacyjne kierownictwa). 


Niemniej skomplikowane jest zagadnienie racjonalnego systemu cen. 
Często pada pytanie: jaką cenę należy uznać za prawidłową? Ale nie 
zawsze pytanie to ma sens. Zasadnicze znaczenie ma bowiem prawidłowy 
układ cen, a dopiero w jego granicach można weryfikować prawidłowość 
poszczególnych cen. 

Na początku 1982 r. dokonano zmiany cen artykułów żywnościowych, 
opału i energii elektrycznej. Zmianom tym towarzyszyła rekompensata, 
która w niższych grupach dochodowych przekroczyła straty spowodowane 
zwyżką cen. Nastąpiła zmiana cen zaopatrzeniowych i weszła w życie re- 
forma gospodarcza, w rezultacie czego nastąpiły poważne zmiany cen 
* wyrobów przemysłowych i usług. Wzrost cen przekroczył znacznie oczeki- 
wania ludności i wysunął wiele nowych zagadnień, GaGżca rozwiązanie 
jest niezbędne w najbliższym już czasie. | 


Swoisty szok towarzyszący gwałtownym ruchom cen nie powinien 
przesłonić dwóch doniosłych faktów. Po pierwsze, zburzony został stary 
układ een, który od wielu już lat stanowił kulę u hogi naszej gospodarki. 
W dyskusji nad racjonalnym systemem cen rozpatrywano różne metody 
ich ustalania —  „kosztową”, „popytowo-podażową”, uwzględniającą 
wartość użytkową wyrobów. Funkcjonujący do niedawna system cen nie 
realizował konsekwentnie żadnej z tych formuł. Niewiele też miał wspól- 
nego z koncepcją „szkoły wakarowskiej”, sugerującą czysto pragmatyczne 
podejście do zagadnienia cen i traktowanie ich wyłącznie jako' narzędzia 
realizacji założonego planu produkcji (cen dla producentów) i konsump- 
cji (cen dla odbiorców). W rzeczywistości o cenach decydowała historia — 
z jednej strony — i aktualna konfiguracja sił — z drugiej. Oznacza to, że 
przez wiele lat ważyły — i to w decydującej mierze — historyczne rela- 
cje cen, niezależnie od tego, w jakim stopniu odpowiadały zmienionym 
warunkom ekonomicznym, poszczególne zaś ceny ulegały zmianom, które 
były tym większe, im łatwiej można było je przeprowadzić. Na skutek 
takich zmian została naruszona wewnętrzna spójność całego układu cen. 
W świadomości społeczeństwa utrwaliło się przekonanie, że głównym celem 
centralnego regulowania cen przez państwo jest utrzymanie ich na niez- 
mienionym poziomie. Występowały więc niezwykle silne naciski społeczne 
uniemożliwiające wykorzystanie polityki cen jako narzędzia sterowania 
produkcją i konsumpcją. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że „rewolucje cenowe” są bolesne i niepo- 
żądane. Należy sobie jednak jasno uświadomić, że kilkakrotne ich wystę- 
powanie w dotychczasowej historii PRL było konsekwencją sztywności 
systemu cen, która nie pozwalała na stopniowe dostosowywanie ich do 
zmieniających się warunków produkcji i realizacji. 

Żadna z dotychczasowych „rewolucji cenowych” nie miała tak radykal- 
nego charakteru, jak obecna. Wiąże się to z faktem, iż jest ona częścią 
szeroko zakrojonej reformy całego systemu gospodarczego. Jest to drugi 
doniosły fakt, którego nie można pominąć w rozważaniach. * 


| Często wyraża się wątpliwości, czy trudna i bolesna operacja cenowa ma 
* 4 


MAKSYMILIAN PORBORILLE a: 


w ogóle sens. Czy wyższe ceny surowców i materiałów oraz artykułów 
konsumpcyjnych zmuszą producentów do bardziej oszczędnej gospodarki, 
a konsumentów do racjonalizacji spożycia? Otóż ceny — nawet naj- 
doskonalsze — nie mogą sprawiać cudów. Ceny są tylko elementem for= 
muły zarządzania, która obejmuje jeszcze mierniki działalności jednostek 
gospodarczych, system ich zasilania w niezbędne środki oraz system po- 
budzania pracowników. Zarządzanie gospodarką zależy poza tym od syste- 
mu informacji i trybu podejmowania decyzji. 


Gospodarowanie wymaga stałego porównywania efektów z nakładami, 
to zaś może być dokonane tylko za pomocą cen. W cenach zakodowane są 
informacje przekazywane jednostkom gospodarczym przez rynek i cen- 
trum. Same jednak ceny nie wymuszają jeszcze gospodarności. Np. jeżeli 
premiowanie załogi zależy od wielkości produkcji globalnej, przedsiębior- 
stwo jest zainteresowane nie w substytucji drogich materiałów tańszymi, 
lecz na odwrót — w wykorzystaniu jak najdroższych materiałów. 


* 


Jednym z głównych elementów reformy gospodarczej jest nowa ustawa 
o przedsiębiorstwie. Przedsiębiorstwa mają być samodzielne, oparte na 
zasadzie samofinansowania i samorządne. Okresowe zawieszenie — z po- 
wodu stanu wojennego — samorządu pracowniczego nie przekreśla szans 
wdrażania pozostałych zasad funkcjonowania przedsiębiorstw w warun- 
kach reformy. Nie przekreśla tych szans także utrzymanie (z koniecznoś- 
ci) metody rozdzielnictwa podstawowych materiałów i surowców. Zasa- 
da trzech S oznacza, że przedsiębiorstwo socjalistyczne jest jednostką 
gospodarującą, której sukcesy i niepowodzenia ocenia się nie tylko na pod- 
stawie wyników produkcyjnych, lecz także umiejętności dostosowania do 
zmieniających się warunków ekonomicznych. Brak pewnych surowców, 
materiałów, a także części zamiennych pochodzących z importu jest obec- 
nie rzeczywistością i do tej twardej rzeczywistości przedsiębiorstwa muszą 
się w jakiś sposób dostosować — dokonując przestawień w profilu produk- 
cji, podejmując produkcję antyimportową i koncentrując uwagę na osz- 
czędności deficytowych materiałów. Słowem, złagodzenie istniejących trud- 
ności materiałowych jest w większej mierze zależne od tego, jak szybko 
jednostki gospodarcze poczują się samodzielne i podejmą niezbędne wy- 
siłki, aby poradzić sobie w istniejącej sytuacji, niż od centralnego roz- 
dzielnictwa deficytowych materiałów. 

W takim przypadku jednak należy być w pełni konsekwentnym. Wy- 
suwa się często pod adresem przedsiębiorstw zarzut, że dokonują niezgo- 
dnych z interesem konsumentów manewrów asortymentowych, aby zwię- 
kszyć w ten sposób swoje zyski. W zarżucie tym można dopatrzeć się po- 
ważnych niekonsekwencji. Ogólnie postuluje się — i to już od dość dawna 
— aby ceny odgrywały aktywną rolę w życiu gospodarczym, czyli za- 
kłada się, że powinny one stać się podstawowym narzędziem sterowania 
produkcją. Przestawienie się przedsiębiorstw na najdogodniejszą dla nich 
produkcję jest zgodne z wymaganiami mikroekonomicznej racjonalności e-- 
konomicznej. Jeżeli więc stwierdzimy, że racjonalność mikroekonomiczna 
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nie jest zgodna z racjonalnością w skali makroekonomicznej, nie jest to 
winą przedsiębiorstwa, lecz metod zarządzania lub niewłaściwego posłu- 
giwania się narzędziami ekonomicznymi (bądź też obu czynników łącze 
nie). Innymi słowy Ay to o tym, że nie udało się zrealizować uz- 
nawanej powszechnie zasady, że to, co jest korzystne dla społeczeństwa, 
powinno zarazem być korzystne (opłacalne) dla jednostek gospodarczych. 
| Niepożądane manewry asortymentowe spowodowane były przede wszy- 
małą elastycznością cen. Ale czy dokonane w ramach reformy go- 
spodarczej zmiany w trybie ustalania cen (wprowadzenia obok cen ustala- 
nych centralnie i kontrolowanych tzw. cen umownych) zapewniają zgod 
ność idac grupowych (przedsiębiorstw) z interesami ogólnospołecz- 
nymi 
Nowy tryb ustalania cen wywołuje krytykę z dwóch przeciwnych 
stron. Jedni wysuwają zarzut, że zakres tzw. cen regulowanych stopniowo 
się rozszerza, co, ich zdaniem, jest sprzeczne z założeniami reformy gospo- 
darczej. Drudzy wskazują liczne przypadki nieuzasadnionego windowanią 
cen przez przedsiębiorstwa i żądają bardziej rygorystycznej kontroli 
wszystkich cen. 


Pierwszy zarzut polega na nieporozumieniu. Reforma gospodarcza za- 
kłada parametryczny model kierowania gospodarką. Oznacza to, że cen- 
trum kieruje działalnością jednostek gospodarczych nie za pomocą "nakazów 
i zakazów administracyjnych, lecz za pomocą cen (a także stopy procento- 
wej, podatków, taryf itp.). Ceny powinny więc mieć charakter zewnętrzny, 
to znaczy nie powinny być zależne od przedsiębiorstwa. W warunkach wol- 
nej konkurencji ceny kształtują się na rynku, który nie jest zdominowany 
"przez poszczególne przedsiębiorstwa, tak że nie są one w stanie wpływać 
na relację między globalną podażą i popytem(1). 


Reprezentowany jest pogląd, że dopuszczenie do pewnej konkurencji 
między przedsiębiorstwami jest warunkiem sine qua non, aby ceny mogły 
być wykorzystane jako parametr wyboru struktury produkcji przez jed- 
nostki gospodarcze: W pewnych dziedzinach stworzenie warunków quasi- 
-konkurencyjnych jest możliwe i pożądane. Istotne znaczenie ma także 
elastyczność popytu na dane wyroby. Jeżeli elastyczność popytu wobec 
cen jest stosunkowo wysoka, możliwość wykorzystania pozycji monopoli= 
stycznych do śrubowania cen jest ograniczona. Podwyżka cen pociąga bo- 
wiem za sobą skurczenie zbytu .danych wyrobów i może spowodować 
nie wzrost, lecz spadek zysku (np. znaczna podwyżka cen biletów do kin 
może spowodować tak duże zmniejszenie liczby widzów, że nastąpi obniże- 
nie rentowności kin). 


Z drugiej strony nie jest pewne, czy w przypadku monopolu centrum jest 
w stanie skutecznie sterować działalnością przedsiębiorstw za pomocą cen. 
Nie jest bynajmniej pewne, że nie dzieje się na odwrót, tzn. że przedsię- 
biorstwa znajdujące się w pozycji monopolistycznej nie naprowadzają 
przez swą działalność centrum na ustalanie cen, które są dla nich dogodne. 


a) w anglosaskiej literaturze ekonomicznej określa się przedsiębiorstwa dzia- 
łające w warunkach wolnej CET jako „price takers” (przyjmujące ceny) w 
przeciwieństwie do monopoli, które określa się jako „price makers” (xreujące ceny). 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


I tu przechodzimy do drugiego problemu wysuwanego przez krytyków, 
a mianowicie do środków skutecznej obrony konsumentów przed windo- 
waniem cen. Jak stwierdziliśmy, problem ten nie ogranicza się bynajmniej 
do cen umownych, lecz dotyczy także cen regulowanych centralnie. Gene- 
ralną odpowiedź na to ważne pytanie ująłbym w czterech punktach. 


Po pierwsze, konieczny jest pewien okres „osiadania” nowych 
cen. Znajdujemy się dopiero w początkowym stadium wdrażania reformy 
gospodarczej. Nieuchronne są znaczne zmiany zarówno w strukturze po- 
daży (dostosowanie się przedsiębiorstw do istniejących ograniczeń i wa- 
runków odbudowującego się stopniowo rynku), jak i popytu (nastąpiły 
znaczne zmiany dochodów i w bliskiej przyszłości dokonają się dalsze 
zmiany w tym zakresie) i w związku z tym niezbędne będą dość daleko 
idące zmiany w całym układzie cen. Fakt, że np. ceny telewizorów koloro- 
wych zostały ustalone na stosunkowo wysokim poziomie, nie znaczy je- 
szcze, że ceny te dadzą się utrzymać, że siła nabywcza ludności pozwo- 
li na zbyt — na rynku wewnętrznym — zaprogramowanej produkcji. 
Wszystkie dobra — a nie tylko substytuty w znaczeniu potocznym — 
konkurują między sobą o złotówkę konsumenta, a konkurencja ta będzie 
tym ostrzejsza, im bardziej zamykać się będzie tzw. luka inflacyjna. Gdy 
przywrócony zostanie rynek, akt kupna-sprzedaży będzie mógł odgrywać 
właściwą mu rolę, będzie sposobem weryfikacji przez nabywców stru- 
ktury produkcji i poniesionych nakładów. | . 


Po drugie, w obecnej sytuacji powstały dopiero warunki i wystą- 
piła konieczność prowadzenia polityki cen we właściwym znaczeniu tego. 
słowa. Funkcje nowego urzędu od spraw cen nie ograniczają się do spra- 
wdzania przedstawionych przez przedsiębiorstwa kalkulacji kosztów 
i zatwierdzania proponowanych cen, lecz obejmują różnorodne działania 
związane z analizą rynku i określeniem środków skutecznego oddziaływa- 
nia na czynniki determinujące ceny. 


Po trzecie, proces „osiadania” układu cen jest ściśle .związany 
z dalszym postępem we wprowadzaniu reformy gospodarczej, a przede 
wszystkim zależy od wstrzymania dalszego spadku produkcji. Bez opano- 
wania regresu gospodarczego dążenie do stworzenia jako tako racjonalne- 
go systemu cen jest zwykłą utopią. 


Po czwarte, w cenach jak w soczewce załamują się interesy po- 
szczególnych klas i grup społecznych (robotników i chłopów, konsumentów 
i producentów, różnych ich grup). Reforma gospodarcza sprzyja demisty- 
fikacji problematyki cen i wszczęciu rzeczowego dialogu nad zasadniczy- 
mi opcjami polityki gospodarczej państwa. . 

"W wyniku naiwnej i uproszczonej propagandy utarło się przekonanie, 
że władza jest dobra, gdy stosuje dotacje, a jest zła, gdy cofa dopłaty do 
cen. Jeżeli np. w Stanach Zjednoczonych burmistrz miasta Nowy Jork oś- 
wiadcza, że konieczne jest podniesienie cen biletów w metrze (ostatnio 
z 60 do 75 centów),- gdyż w przeciwnym razie konieczne byłoby znaczne 
zwiększenie dotacji komunalnych, wszyscy orientują się, o co chodzi. Pod- 
niesienie dotacji oznaczałoby, że obywatele miasta będą musieli płacić 
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wyższe podatki, zaś podniesienie cen biletów oznacza, że większe koszty 
pomiosą bezpośredni dżytkownicy metra. Jest rzeczą oczywistą, że także 
w państwie socjalistycznym system dotacji przynosi jednym korzyści, zaś 
innych obciąża większymi kosztami. Ta prosta prawda nie dociera jednak 
do świadomości społeczeństwa, co uniemożliwiało rzetelny dialog między 
władzą a ludnością o tym, jak najefektywniej gospodarować wypracowa- 
nymi przez społeczeństwo środkami. 


x 


Przyjęcie zasady samofinansowania przedsiębiorstw i likwidacja nieuza- 
sadnionych dopłat do cen nie oznacza i nie może oznaczać całkowitej 
rezygnacji z dotacji państwowych. Tzw. konsumpcja społeczna będzie 
nadal odgrywała istotną rolę w kształtowaniu pożądanego modelu konsum 
pcji i socjalistycznego stylu życia. 


Do konsumpcji społecznej (tzn. konsumpcji finansowanej całkowicie lub 
częściowo ze środków publicznych) wchodzą dobra „socjalno-kulturalne”, 
tj. związane z ochroną zdrowia, szkolnictwem, kulturą, wypoczynkiem, 
sportem. W zakres tej sfery mogą również wchodzić pewne dobra bytowe, 
jak np. usługi stołówek pracowniczych. Występowanie sfer opieki społecz- 
nej państwa nie pokrywa się ze sprawą minimum socjalnego. Minimum 
socjalne może być zapewnione przez dostarczenie odpowiedniego do- 
chodu pieniężnego na jednostkę konsumpcyjną. Nie ma przy tym obawy, 
iż część dochodu nie zostanie przeznaczona na zaspokojenie elementarnych 
potrzeb (wyjątek stanowią tu rodziny osób „uzależnionych od alkoholu”). 
Wynika to z samego charakteru tych potrzeb — wymagają zaspokojenia 
w pierwszej kolejności. Wyjątek stanowią tylko dobra o efektach zewnę- 
trznych. Tu może wystąpić rozbieżność między społeczną i indywidualną 
cechą użyteczności dóbr i usług. Formułując dosadnie tę ideę można stwier- 
dzić: nie ma potrzeby dystrybucji bezpłatnego chleba, natomiast ' jest 
potrzeba bezpłatnej szkoły dla wszystkich, bezpłatnej służby zdrowia, ul- 
gowych biletów do teatru dla niektórych grup ludności. | | 


Popieranie określonych rodzajów konsumpcji oznacza redystrybucję 
poziomą, tzn. wtórny podział na rzecz użytkowników danych dóbr. Re- 
dystrybucja ta ma z reguły charakter różnicujący w stosunku do poszcze- , 
gólnych jednostek. Niektórzy ekonomiści (np. A. Tymowski) uważają, iż 
jest to czynnikiem nierówności i przeczy zasadom sprawiedliwości społe- 
cznej. Ich zdaniem dopłacanie do cen pewnych dóbr i usług może mieć 
uzasadnienie tylko w wypadku względnej obfitości, gdy „starczy dla wszy- 
stkich”. W każdym innym przypadku bardziej sprawiedliwe jest, w ich 
opinii, zastąpienie świadczeń w naturze świadczeniami pieniężnymi (lub 
po prostu wyższymi płacami), co do których można mieć pewność, że do- 
trą do właściwego adresata. 


Rozumowanie to jest zupełnie poprawne, jeżeli abstrahować od społecz- 
nych efektów konsumpcji. Można wówczas stanąć na stanowisku, że naj- 
lepszym rozwiązaniem problemu jest odpowiednie podwyższenie płac 
i wprowadzenie pełnej odpłatności za wszystkie usługi socjalne. Pozostaje 
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jednak do wyjaśnienią kwestia, czy w przypadku ograniczonej liczby do- 
mów wczasowych, sanatoriów itd. uzyska się lepszą (sprawiedliwszą) dy- 
strybucję usług, gdy zostanie ona dokonana przez rynek, niż wówczas, 
gdy zdecyduje o niej związek zawodowy lub komisja lekarska (i zapew- 
R ZAZĘ skuteczna kontrola społeczna działalności instytucji publi- 
cznych). - s 

Rozważania ńad wzorcem konsumpcji nie zatrzymują się na poziomie 
makroekonomicznym, lecz dotyczą także wzorców grupowych. Innymi słęą- 
wy chodzi nie tylko o popieranie określonych kierunków konsumpcji, lecz 
także o zaspokojenie na określonym poziomie potrzeb — a w niektó- 
rych przypadkach także ich kreowanie — różnych grup społecznych. Sub- 
wencjonowanie więc dóbr i usług o ważnych, korzystnych efektach 
społecznych powinno mieć charakter zarówno przedmiotowy, jak i pode 
miotowy. 

Usługi socjalno-kulturalne nie są jedyną domeną, w której uzasadnione 
jest utrzymanie systemu dotacji państwowych. Są one niekiedy uzasadnio- 
ne z ekonomicznego punktu widzenia. Słyszy się często opinie wyraża- 
jące wątpliwość, czy reforma cen żywności cokolwiek rozwiązała, skoro 
już teraz występuje konieczność dopłat do niektórych cen produktów rol- 
nych i środków produkcji dla rolnictwa. Czyżbyśmy więc stali w obliczu 
nowej reformy cen żywności? 


* Jest to, moim zdaniem, uproszczone podejście do trudnej i skompliko- 
wanej problematyki wyżywienia ludności. Konieczność zmiany relacji cen 
żywności i artykułów przemysłowych występowała już od wielu lat. Od 
dawna wskazywano również potrzebę uelastycznienia wszystkich cen, 
w tym także i żywności. W obecnej sytuacji konsumpcja mięsa musiała — 
w porównaniu z 1979 r. — znacznie spaść. Są to obiektywne konieczno- 
ści, których nie można zmienić przez rozważania o „słusznych” i „sprawie- 
dliwych” cenach. Cena nie jest kategorią moralną i dlatego wszelkie po- 
szukiwanie ,sprawiedliwych” cen jest nieporozumieniem. - Jest natomiast 
rzeczą zupełnie naturalną, że społeczeństwo ocenia słuszność całej polity- 
ki cen. | u 

Naczelnym zadaniem, któremu polityka ta powinna być podporządko- 
wana, jest pełne zaspokojenie potrzeb żywnościowych ludności. Realizacja 
tego zadania wymaga rozbudowy gospodarki żywnościowej. Społeczeństwo 

będzie więc musiało ponieść znaczne koszty w celu modernizacji i rozbu- 
' dowy tej ważnej dziedziny gospodarki narodowej. Wynika stąd, że wzrost 
kosztów produkcji rolniczej jest częściowo spowodowany koniecznością 
wdrożenia postępu technicznego i nie może w pełni obciążać bieżących 
dochodów konsumentów żywności. 


'Dogmatu o stałości cen nie można zastąpić innym dogmatem — o obo- 
wiązkowej opłacalności wszystkich absolutnie dziedzin działalności. Nie 
o zmianę dogmatów chodzi, lecz o przejrzystą, spójną i racjonalną politykę 
cen, ta zaś może być realizowana tylko pod warunkiem ugruntowania 
generalnej zasady samofinansowania przedsiębiorstw z jednej strony 
i przemyślanej, cieszącej się aprobatą społeczną polityki popierania przez 
państwo określonych kierunków produkcji i konsumpcji — z drugiej. Pró- 
ba interpretacji sensu reformy gospodarczej w duchu smithowskiego mitu 
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© „niewidzialnej ręce Ek, która rzekomo wszystko najlepiej reguluje, 
oznaczałaby całkowite zlekceważenie realiów naszej gospodark i. 


* 


Powiązanie płac z wynikami kaos przedsiębiorstw spowodowało 
dużą ich wrażliwość na ceny. Występuje niewątpliwie silna presja wpły- 
wowych grup pracowniczych na poprawę rentowności produkcji .przez 
podniesienie cen wyrobów. Stwierdzenie to jest prawdziwe w odniesieniu 
do wszystkich rodzajów cen — centralnie ustalanych, regulowanych 
i umownych. Oczywiście w ostatnim przypadku tendencja do windowa- 
nia cen jest najsilniejsza. SE 


Uzasadnieniem wysokich cen jest zazwyczaj fałszywa kalkulacja kosztów 
produkcji. Zjawisko to występuje zarówno przy cenach regulowanych, jak 
|| umownych (ceny umowne także nie mogą być dowolnie ustalane; na- 
bywcy mają prawo żądać od dostawców przedstawienia rachunku kosz- 
tów, na podstawie którego ustalono ceny). Pozorna poprawa wyników 
finansowych na drodze manipulacji buchalteryjnych jest zbyt łatwa i nę 
cąca, aby można było uznać ją za zjawisko marginesowe. Słusznie kładzie 
się przeto tak duży nacisk na odpowiedzialność kierownictwa zakładów 
produkcyjnych za prawidłową kalkulację kosztów. Państwowa i społeczna 
kontrola ustalania cen, rzetelności kalkulacji kosztów i sposobu wylicza- 
nia zysku planowego mają jednak bardzo ograniczony sens, są tylko pa 
tywem efektywnej kontroli procesu cenotwórstwa. 


Już samo przyjęcie „formuły kosztowej” za podstawę ustalania cen kie 
dzi od dawna poważne zastrzeżenia. Koszty nie zawsze wyrażają społe- 
cznie niezbędne nakłady pracy. Często są one obciążone skutkami złej 
i marnotrawnej gospodarki. „Formuła kosztowa” nie pobudza do oszczęd- 
ności, a w przypadku, gdy zysk ustalany jest w określonym stosunku do 
kosztów, działa wręcz antyefektywnościowo. 


Sztuczne rozdęcie kosztów najczęściej jest wynikiem zZawóżenia kilku 
podstawowych elementów — kosztów materiałowych i robocizny oraz 
kosztów pośrednich. Ponieważ ceny niektórych wyrobów kooperacyjnych 
nie są jeszcze dokładnie znane, przedsiębiorstwa zwykle przewidują, że 
wzrosną one bardziej, niż tą w rzeczywistości się dzieje. Wzrost kosztów 
robocizny jest rezultatem przewidywanego zwiększenia, nie zaś zmniej- 
szenia (w stosunku do obowiązującej dotychczas normy) pracochłonności 
wyrobów i planowanego wzrostu stawek płac. Koszty wydziałowe i ogól- 
nozakładowe są wyznaczane szacunkowo. Często podwyższa się je w ra- 
chunku kosztów o kilkaset procent bez konkretnej analizy i uzasadnie- 
nia. Nierzadko utrzymuje się w kalkulacji cen narzuty na utrzymanie 
jednostek nadrzędnych (zjednoczeń), które zostały już zlikwidowane. -Na 
aaa cen niemały wpływ wywierają także zawyżone marże han- 

owe | 


Konsekwentna kontrola kalkulacji kosztów wymaga prześledzenia wszy- 
stkich kolejnych faz produkcji i obliczenia kosztów kumulatywnych, co 
jest rzeczą dość trudną i i pracochłonną. 
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Stwierdzenie, że kalkulacja kosztów w przedsiębiorstwie jęst prawi- 
dłowa, nie jest wystarczające. O wysokości kosztów decydują bowiem m.in. 
odpisy amortyzacyjne, oprocentowanie kredytów, stawki podatkowe itd, 
Sposób obliczania wszystkich elementów określonych przez obowiązujący 
system ekonomiczno-finansowy wymaga wnikliwej analizy i weryfikacji. 
Jest to tym ważniejsze, że obecnie na skutek znanych trudności zaopatrze- 
niowych część zakładów skazana jest na częściowe tylko wykorzystywa- 
nie swych zdolności wytwórczych. 


Dochodzimy tu do znanego w ekonomii dylematu: co powinno mieć de- 
cydujący wpływ na wyznaczanie cen — pełne czy bezpośrednie koszty 
produkcji? Metoda pełnego kosztu wprowadza zbyt daleko idące ograni- 
czenia, tzn. przyjęcie reguły, że ceny muszą co najmniej pokryć pełny 
ko$zt, prowadzi do osiągnięcia wyników ekonomiicznych mniejszych ód 
optymalnych. Niektórzy producenci zapytani o to, co uczynią, jeżeli wy- 
'znaczona przez nich cena (oparta na pełnych kosztach) nie zostanie zaapro- 
bowana przez nabywców, odpowiadają, iż zaniechają wówczas wytwarza- 
nia danych wyrobów. Odpowiedź ta nie jest prawidłowa. Jeżeli fabryka 
została już zbudowana, muszą być poniesione pewne koszty stałę (amor- 
tyzacja budynków i urządzeń itd.) niezależnie od wielkości produkcji. 
Społeczeństwo musi ponosić te koszty nawet wówczas, gdy w ogóle zaprze- 
stanie produkcji. "Tym więc, co się rzeczywiście liczy, jest bieżący stru- 
mień nakładów. W przypadku obniżenia ceny poniżej poziomu kosztów 
zmiennych społeczeństwo ponosi — na bieżąco — wyższe nakłady, niż go- 
towi są uznać konsumenci danych wyrobów, przeż co dalsza produkcja 
traci sens. Rozumowanie to nie jest jednak słuszne w odniesieniu do 
pełnych kosztów produkcji(2). 

Sytuacja, w której przedsiębiorstwo jest nadmiernie obciążone koszta- 
mł stałymi (wysokimi odsetkami amortyzacyjnymi i oprocentowaniem śro- 
dków trwałych) i jednocześnie otrzymuje dotacje w celu pokrycia defi- 
cytu, może być tolerowana tylko wtedy, gdy istnieją realne szanse dopro- 
wadzenia — po pewnym czasie — do likwidacji deficytu. Gdy szans nie 
ma, należy stwierdzić, że nakłady poniesione w trakcie inwestowania były 
nadmierne, na skutek czego konieczna jest przecena wartości majątku 
trwałego. Nie ma sensu obarczać na trwałe przedsiębiorstwa „grzechem 
pierworodnym” popełnionym w okresie jego powstania. 

Z dotychczasowych rozważań można wyciągnąć następujące wnioski: 


'— podjęta przez czynniki państwowe i społeczne kontrola rachunku 
kosztów w przedsiębiorstwach nie prowadzi jeszcze do budowy racjonal- 
nego układu cen w gospodarce; | 

— kontrola ta może w pewnym stopniu zahamować pęd do śrubowania 


(2) Można by zapytać, co się dzieje w ustroju kapitalistycznym, jeżeli jakiś przed- 
siębiorca zainwestuje np. 1 mln dol. i po przystąpieniu do produkcji okaże się, że 
przynosi ona straty? Jeżeli musi spłacać odsetki od kredytów i nie jest w stanie po- 
kryć pełnych kosztów, przedsięwzięcie może zakończyć się bankructwem firmy. Ban- 
kructwo to nie oznacza jednak, że fabryka po prostu pójdzie na złom. Zakupi ją in- 
ny kapitalista po znacznie obniżonej cenie, co w konsekwencji umożliwi mu kontynu- 
owanie produkcji po niższych kosztach. 


80 


Refleksje o cenach i reformie 


cen i osiągania na tej drodze wysokiej opłacalności produkcji, co w obec- 
nej sytuacji ułatwione jest przez brak ogólnej równowagi rynkowej; 

-— pracownicy są zainteresowani w podnoszeniu cen wytwarzanych 
przez. siebie wyrobów w celu poprawy wskaźników ekonomicznych, z dru- 
giej zaś strony — z poprawą tą związany jest wzrost wynagrodzeń. Dzia- 
łają więc równocześnie czynniki sprzyjające tzw. inflacji kosztowej i in- 
flacji popytowej; 

— skuteczniejszym środkiem przeciwdziałania powyższym tendencjom 
jest. opodatkowanie nadmiernych zysków oraz niedopuszczenie fo nie 
uzasadnionego „ewidentnym wzrostem wydajności wzrostu przeciętnych 
dochodów. Nie należy ukrywać, że odróżnienie skutków realnej obniżki 
kosztów od rezultatów manipulacji buchalteryjnych nie jest bynajmniej 
rzeczą łatwą. Grozi to uruchomieniem stymulacji antyefektywnościowej; 

— głównym celem kontroli rachunku kosztów nie jest stwierdzenie, że 
został on sporządzony zgodnie z obowiązującymi regułami gry, lecz ujaw- 
ńienie możliwości realnego obniżenia kosztów. Słowem, uwaga powinna 
koncentrować się na procesach realnych, nie zaś na formalnej poprawności 
rachunku. Jeżeli zaś chodzi o sam rachunek, to należy zdać sobie sprawę 
z tego, że ujawnienie środków prowadzących do zwiększenia rentowności 
przedsiębiorstwa wymaga bardziej złożonej analizy, niż zwykłe zestawie- 
nie elementów składających się na pełny koszt produkcji; 

— zastrzeżenia dotyczące „kosztowej” formuły cen w niczym nie u- 
mniejszają znaczenia rzetelnej kalkulacji kosztów produkcji, gdyż pod- 
stawowym warunkiem efektywnej działalności gospodarczej jest znajo- 
mość poniesionych nakładów i stałe konfrontowanie ich z osiągniętymi wy- 


* 


Ogólny wzrost cen, który nastąpił w ostatnim okresie, oznacza przejście - 
od tłumionej do otwartej inflacji. Jeżeli nie można zamknąć luki inflacyj- 
nej za pomocą zwiększenia podaży, istnieją, teoretycznie rzecz biorąc, dwie - 
możliwości: Ę 

— albo następuje inflacyjny wzrost cen; 

— albo państwo nie dopuszcza do zmiany cen, co powoduje, że część 
dochodów ludnęści nie może być zrealizowana i przekształca się w przy- 
musowe oszczędności pozostające w posiadaniu ludności i, Raj ciążące 
nad rynkiem. 

W pierwszym przypadku mamy do czynienia z inflacją otwartą, w 

zaś z inflacją tłumioną. Dla obu form inflacji charakterystyczne 
jest, że: 

— dochody realne ludności zmniejszają się w PCWRRWE z jej do- 
chodami nominalnymi; 


— następuje wzrost cen; 


— dokonuje się nie kontrolowana redystrybucja dochodów między gru- 
pami społeczno-ekonomicznymi. 


» 
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Nawet rygorystyczna polityka stałych cen nie jest w stanie zapobiec 
wszelkim ich zmianom. Rzeczą niemożliwą jest całkowite opanowanie ru- 
chu cen na tzw. wolnym rynku, na którym producenci rolni sprzedają 
produkty bezpośrednio konsumentom. Niemożliwe jest także zablokowa- 
nie cen usług świadczonych przez indywidualnych rzemieślników. Wzmo- 
żona presja popytu na rozporządzalną podaż zachęca przedsiębiorstwa 
państwowe do obniżenia jakości wyrobów i utajonego podwyższania cen. 


Jakkolwiek więc ceny formalnie nie ulegają zmianom, następuje ich 
faktyczny wzrost. Część towarów zakupionych w handlu uspołecznionym 
odsprzedawana jest na czarnym (lub „szarym”) rynku po wyższych ce- 
nach, tak że część konsumentów musi za nie drożej zapłacić. Występuje 
więc nie poddająca się kontroli redystrybucja dochodów przez ceny, co 
uważamy za jedną z konstytuujących cech procesu inflacji. 


Byłoby jednak rzeczą niesłuszną stawiać znak równości między konsek- 
wencjami społeczno-ekonomicznymi obu wymienionych form inflacji. W 
przypadku inflacji tłumionej zarówno wzrost cen, jak i redystrybucja do- 
chodów między poszczególnymi grupami społecznymi są niewątpliwie bar- 
dziej ograniczone, niż w przypadku inflacji otwartej. Zazwyczaj mniejsze 
jest także niebezpieczeństwo inflacyjnej „spirali cen i płac”. Wzrost cen 
— w przypadku inflacji otwartej — sprzyja przywróceniu równowagi 
między popytem i podażą podczas gdy inflacja tłumiona powoduje utrzy- 
manie się braku równowagi rynkowej wraz z wszystkimi tego konsekwen- 
cjami, jak spekulacja, osłabienie zainteresowania materialnego itd. Z wy- 
mienionych wyżej przyczyn ekonomiści określają często tłumioną infla- 
cję mianem „barbarzyńskiej”, zaś otwartą — mianem „cywilizowanej”. 
Uważam, że podejście to jest zbyt uproszczone. Co prawda trwająca dłuższy 
okres inflacja tłumiona — szczególnie, gdy luka inflacyjna ulega stałemu 
rozwieraniu się — prowadzi do. degradacji całej gospodarki i słusznie 
zasługuje z tego tytułu na miano „barbarzyńskiej”, to jednak nie ma 
podstaw do upiększania inflacji otwartej, W przypadku, gdy inflacja ta 
uruchamia groźny mechanizm „spirali cen i płac” i przekształca się w hi- 
perinflację, zasługuje ona także na miano „barbarzyńskiej”, gdyż rodzi 
wiele ujemnych konsekwencji społecznych i zwraca się przeciwko wzro- 
stowi gospodarczemu. 

W ustroju socjalistycznym, gdy naruszenie równowagi rynkowej wy- 
musza określony wzrost ogólnego poziomu cen (w celu zamknięcia luki in- 
flacyjnej), zawiera on z reguły pewne elementy inflacji tłurńionej. Polityka 
cen działa na kształt sita, które jedne zmiany przepuszcza, inne zaś za- 
trzymuje. Zróżnicowanie to uzasadnione jest zwykle oceną społecznych 
i ekonomicznych konsekwencji zwyżki cen oraz możliwości przywrócenia 
równowagi na poszczególnych rynkach środkami pozacenowymi. Gdy moż- 
liwość taka realnie występuje, uznaje się za mniejsze zło dopuszczenie — 
na pewien okres — do kolejek lub sprzedaży reglamentowanej niż pod- 
wyżkę cen. Podział cen na kontrolowane i umowne odpowiada z grubsza 
biorąc owej „polityce sita”. Ceny ustalane centralnie zmieniają się rzadziej 
i są poddawane ściślejszej kontroli niż ceny umowne. 


Polityka ta kryje jednak określone niebezpieczeństwa. Np. jeżeli zwyk- 
łe szklanki mają ceny kontrolowane, może łatwo się zdarzyć, że pojawią 
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się tylko szklanki ze szlaczkiem, za które producenci będą żądali żnacznie 
wyższych cen. Nie jest to sytuacja wyimaginowana, gdyż Federacja Kon- 
sumentów sygnalizuje już wiele tego rodzaju przypadkóyw(3). 

Podstawowym więc warunkiem, aby kontrola cen jako tako funkcjono- 
wała, jest zapewnienie dostatecznego zaopatrzenia rynku w podstawowe 
standardowe wyroby. Zrealizowanie tego zadania nie wymaga bynajmniej 
powrotu do systemu nakazowego, wystarczy, aby sprawnie działał system 
zamówień poparty priorytetowym zaopatrzeniem w niezbędne surowce 
„4 materiały. Sprzedaż niektórych wyrobów musi być nadal reglamento- 
wana($). 

Z drugiej strony konieczne jest stosowanie ostrych sankcji w stosunku 
do przedsiębiorstw (społecznych i prywatnych) gwałcących w obecnej 
trudnej sytuacji ekonomicznej podstawowe reguły „uczciwej gry” i spe- 
kulujących na niedostatku. 

Obecna polityka cen wchodzi niewątpliwie w konflikt z aspiracjami kon- 
sumpcyjnymi części ludności. Zaostrza ona sygnalizowany od dawna pro- 
blem tzw. stromego podejścia w procesie strukturalnych zmian konsump- 
cji. Najogólniej biorąc problem ten sprowadza się do następującej spra- 
wy: gdy podstawowe potrzeby konsumenta zostają zaspokojone, aspira- 
cje konsumpcyjne kierują się na zakup samochodu, budowę domku lub 
poprawę warunków mieszkaniowych, zakup i wymianę dóbr trwałego 
użytkowania, podróże i turystykę. W Polsce ceny wszystkich tych dóbr 
i usług zawsze znacznie przekraczały wysokość naturalnego przyrostu do- 
chodów, co petryfikowało tradycyjny „żywnościowo-odzieżowy” model 
konsumpcji. 

W krajach kapitalistycznych rynek jest nastawiony na s loobówźcie do- 
chodów wszystkich grup społeczno-ekonomicznych. Obok rynku nowych 
samochodów występuje rynek sąmochodów o różnym stopniu zużycia (to 

samo dotyczy i innych dóbr trwałego użytkowania), oferowane są tanie 
usługi turystyczne, szeroko rozwinięty jest kredyt konsumpcyjny: Ogól- 
nie biorąc „ciśnienie” na tych rynkach jest tak duże, że konsument często 
redukuje wydatki na dobra zaspokajające elementarne potrzeby(5). 


Nie chodzi tu o mechaniczne naśladownictwo, które ani nie ma sensu, 
ani nie jest możliwe, lecz o uświadomienie sobie samego problemu. Kon- 
kurencja nowych wyrobów mieszczących się w określonych „klasach cen” 
była u nas tak niewielka, że trudno było wyjść poza model żywnościowo- 
-„odzieżowy bez pokonania stosunkowo stromego schodka. „Ostre podejście” 
towarzyszyło u nas „egalitarno-elitarnemu” podziałowi dochodów, tzn. zna- 


ja Do wiadomości publicznej dotar? np. skandaliczny wręcz s: wykupywa- 
nia zwykłych serwisów stołowych w celu pomalowania ich w różne wzorki i odsprze- 
daży po wielokrotnie wyższej cenie. | 

(4) Warunki, w których konieczne jest stosowanie reglamentacji, zostały szczegó- 
łowo przedstawione w moim artykule Wokół reformy cen detalicznych, „Nowe Dro- 
gi” nr 9/1981, str. 78—79. 

(5) Np. w Japonii w okresie największego przyspieszenia wzrostu gospodarczego 
najszybciej wzrósł popyt na radia tranzystorowe, aparaty fotograficzne, magneto- 
fony, telewizory itp., które przemysł dostarczał po niskich cenach. Wyżywienie lud- 
ności pozostawią natomiast nadal wiele do życzenia, Zob. H. Broshier: Le miracię 
śconomique japonais, Paryż 1065, str. 294—295. 
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cznemu spłaszczeniu dochodów 80 proc. ludności i stosunkowo dużym roz- 
piętościom na krańcach. | 


Problem złagodzenia „ostrego podejścia” nie traci, moim zdaniem, na 
znaczeniu, gdyż młode pokolenie nie zaaprobuje wizji „siermiężnej” Pol- 
ski. W latach siedemdziesiątych nastąpił duży wzrost aspiracji konsump- 
cyjnych społeczeństwa. Brak realizmu spowodował ogromny rozziew mię> 
dzy oczekiwaniami ludności i osiągniętymi rezultatami, co niewątpliwie 
odegrało niemałą rolę w pogłębieniu kryzysu politycznego, który stopniowo 
narastał w drugiej połowie minionej dekady. Winę za to ponosi m.in. za- 
niedbanie działań politycznych orientujących ludność w stanie gospodarki 
i jej możliwościach. Nie była to wyłącznie sprawa systemu informacji, lecz 
niedorozwoju różnych form demokracji socjalistycznej — niedostateczne- 
go wciągnięcia mas do aktywnego udziału w zarządzaniu. 


Obecnie musimy jasno postawić sprawę: konieczne jest okresowe zaci- 
śnięcie pasa. Unowocześnienie modelu konsumpcji musi być odsunięte w 
czasie (na najbliższe 3—4 lata). Program stabilizacji gospodarczej musi 
przede wszystkim skoncentrować się na równoważeniu podstawowych, ma- 
sowych rynków i aktywizacji eksportu. 


Rewolucja cen, która dokonała się w bieżącym roku, była niezbędna. 
Proces nie jest bynajmniej zakończony. Konieczne jest przy tym uświado- 
mienie sobie, że znaczny wzrost cen spowodował istną rewolucję docho- 
dów. Wszechstronna statystyczna analiza zmian, które dokonały się w po- 
dziale dochodu, nie jest jeszcze możliwa. Zmiany jednak są tak znaczne, że 
widoczne są gołym okiem. Reformie cen musi więc towarzyszyć ogólna re- 
gulacja płac i dochodów. Regulacja ta powinna, moim zdaniem, uwzględ- 
nić następującezałożenia ogólne: 


— za podstawę należy przyjąć realistycznie obliczone minimum płac. 
W tym celu konieczne jest ustalenie koszyka dóbr i usług składających się 
na minimum socjalne. Zasadnicze znaczenie ma przy tym nie tyle sztyw- 
ność cen dóbr zaspokajających podstawowe potrzeby, ile fizyczna dostęp- 
ność tych dóbr; ' 

— ceny towarów wchodzących do „koszyka minimum” powinny być in- 
deksowane, tzn. wszelkie ich zmiany powinny być rekompensowane, wszy- 
stkim pracownikom sektora uspołecznionego. W okresie dochodzeńia do 
równowagi rynkowej nie jest natomiast możliwe rekompensowanie wszy- 
stkich innych cen, czyli pełnych koszyków utrzymania; 


— należy poprawić relacje między dochodami poszczególnych grup pra- 
cowniczych tak, aby decydujący wpływ na ich wysokość miały ilość i ja- 
kość (w tym kwalifikacje, odpowiedzialność) wykonywanej efektywnie pra- 
cy, z jednej strony, i aby nie dopuścić do zbyt wielkich rozpiętości docho- 
dów — z drugiej; 


— system progresywnego podatku powinien zmniejszyć rozpiętość mię- 
dzy dochodami, lecz nie powinien automatycznie obcinać wyższych za- 
robków osiągniętych dzięki wyjątkowym osiągnięciom i pracowitości. 


Najtrudniejszym problemem jest niewątpliwie efektywna kontrola do- 
chodów osób zatrudnionych poza sektorem uspołecznionym. Pamiętajmy 
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jednak, że dotychczasowy system domiarów podatkowych był szkodliwy, 
podważał poczucie bezpieczeństwa i stabilizację warunków działania. 

Zasadą powinno być zachęcanie indywidualnych rolników i rzemieślni- 
ków do inwestycji produkcyjnych (przez daleko idące ulgi podatkowe lub 
nawet całkowite zwolnienie sum zainwestowanych od podatku) oraz utrzy- 
manie dochodów przeznaczonych na cele konsumpcyjne w granicach spo- 
łecznie aprobowanych. 

Szczególne znaczenie w warunkach inflacji ma walka ze spekulacją 
i wysokimi dochodami osiągniętymi w sposób nieuczciwy. Jeżeli stanowią 
one nawet stosunkowo niewielką część dochodu narodowego, to jednak 
mimo to działają niezwykle demoralizująco na społeczeństwo i wywołują 
efekt demonstracji odbijający się ujemnie na całym stylu życia. 

Najgroźniejsza jest w obecnej dobie spirala cen i płac. Reforma gospo- 
darcza i, występująca jako jej część składowa, reforma cen otwiera per- 
spektywę na stopniową stabilizację gospodarczą. Droga jest jednak stroma 
i trudna. Równowaga rynkowa jest tylko elemeńtem równowagi gospo- 
darczej, ta zaś zależy przede wszystkim od przebiegu procesów w słerze 
realnej. Prawidłowa polityka w sferze regulacji (cen, płac, podatków) ma 
niewątpliwie istotne znaczenie dla uporządkowania gospodarki i stworzenia 
systemu motywacyjnego, decyduje jednak rzetelny wysiłek milionów ludzi 
wytwarzających dobra i usługi. 


Postawy pracowników 
administracji państwowej 
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Rozważając problemy administracji państwowej, konstatuje się Istnienie 
swoistego błędnego koła. Słaby personel administracji, słaby w tym sensie, 
że niechłonny na innowacje, niezaangażowany emocjonalnie w wykony- 
wanie zawodu, o słabej motywacji do dobrej roboty pracuje dość znacznie 
poniśej wymagań, jakie stawia społeczeństwo, egzekwując swe prawo do 
posiadania administracji sprawnej. Są to przyczyny niskiego prestiżu 
pracownika administracji państwowej i niskiej rangi zawodu. Na tym 
nie koniec. Niski prestiż i ranga zawodu stają się z kolei przyczyną nega- 
tywnej selekcji kandydatów do pracy w administracji, ponieważ amńbitniej- 
si i zdolniejsi młodzi ludzie lokują się w zawodach bardziej atrakcyjnych 
i nie obciążonych negatywnymi skojarzeniami. Słaby personel osiąga 
w pracy słabe wyniki. 

Czy są szanse na zlikwidowanie tego błędnego koła? Trzeba w tym celu 
podjąć działania z wszystkich możliwych „punktów wyjściowych” rokujące 
nadzieje powodzenia. Jedną z dróg jest postawienie na porządku dziennym 
kwestii kodeksu etyki zawodowej pracownika administracji państwowej. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że każdy zawód zyska na randze i prestiżu, 
jeżeli zatrudnieni w nim ludzie wytworzą etykę zawodową i będą ją wcie- ' 
lać w życie. Nie ulega wątpliwości, że ludzie, którzy zinternalizowali zasady 
swojej etyki zawodowej, stają się pracownikami zaangażowanymi, kierują- 
cymi się wzmocnioną motywacją. 

Idea kodeksu etyki administracji państwowej jest godna gorącego popar- 
cia. Z inicjatywą jej opracowania wystąpił niedawno Urząd Rady Mini- 
strów, Kierując się świadomością niedostatków pracy administracji pań- 
stwowej. Warto odnotować, iż jeszcze w 1974 r. środowiska naukowe po- 
stulowały konieczność zwrócenia uwagi na etykę administracji, widząc 
w niej nieodzowny instrument poprawy jakości pracy(1). 

Czy jednak kodeks etyki administracji może podnieść jakość pracy admi- 
nistracji, rangę zawodu, prestiż i status wykonującego go pracownika. Sta- 
nie się tak, jeśli po pierwsze — ów kodeks będzie zapisem realnych wyma- 
gań, po wtóre — będzie stosowany w praktyce, zinternalizowany przez ad- 
resatów i stanie się rzeczywistą busolą ich postępowania. Samo bowiem 
opracowanie kodeksu nie jest zadaniem zbyt trudnym. 

Dotychczas opracowano już kodeksy wielu zawodów, w tym żołnierzy, 
nauczycieli, lekarzy. Piękny kodeks etyki zawodowej mają pracownicy bu- 


(1) Jerzy Starościak: Admimistracja, zagadnienia teorii i praktyki. Warszawa 1974, 
str. 150 i nast. 
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dowlani. Jak jednak przekonują się lokatorzy licznych nowo wybudowa= 
nych osiedli, kodeks ten nie spowodował zasadniczego przewrotu w, solid- 
ności wykonania robót budowlanych. Istota problemu nie leży zatem 
w kształcie i zawartości kodeksu etyki zawodowej. Sprawą zasadniczą oka- 
zuje się jej urzeczywistnienie. Na nim też skoncentrujemy uwagę w tych 
rozważani 
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Wielce pouczające wnioski przyniosłoby prześledzenie efektywności 
I trwałości innowacji wdrażanych do praktyki naszego życia politycznego, 
gospodarczego, społecznego. Wiele przykładów świadczy o tym, że znaczna 
część innowacji, którym niekiedy nadano nawet wysoką rangę ustawy, 
w ogóle nie weszła w życie. Jeśli zaś weszły, to rychło zostały zeń wyparte. 
Nie brakowało również głęboko słusznych inicjatyw dotyczących sfery 
moralno-etycznej (wcale nie odosobnionym przykładem jest tu kodeks ety- 
ki budowlanych), które nie znalazły urzeczywistnienia. Można zaryzykować 
tezę, iż gdyby wszystkie zamierzone innowacje zostały urzeczywistnione, to 
kraj nasz już od dawna byłby oazą ładu i sprawności. 

Dlaczegóż zatem dzieje się inaczej? Otóż m. in. dlatego, że wprowadzając 
daną innowację zapomina się o nadaniu jej cech trwałości (względnej). Co 
można powiedzieć o architekcie czy budowniczym, którego dom rozsypał 
się w gruzy, zanim pierwsi lokatorzy zdążyli w nim zamieszkać, lub, co go- 
rzej, zaraz po ich wprowadzeniu? Twórca tego domu byłby zapewne ukara- 
ny. Czyż nie ma tu uchwytnej analogii z konstruktorem normy prawnej 
lub moralnej, którego wytwór po nadaniu mocy obowiązującej (norma 
prawna), bądź po zaprezentowaniu właściwemu środowisku i uzyskaniu 
akceptacji tego środowiska (norma etyczna), nie wchodzi w życie bądź po 
wprowadzeniu zostaje natychmiast wyparty i pó prostu zapomniany? Jak 
ocenić ponadto działalność konceptualisty, który nie zrobił absolutnie nie, 
„by stworzyć odpowiednie warunki dła utrwalenia stworzonej normy. Mo- 
ralna pozycja takiego konceptualisty byłaby niewiele lepsza od pozycji 

ianego architekta czy budowniczego. Gdyby chociaż pociągnąć go 
do odpowiedzialności za partacką robotę, zapewne broniłby się twierdząc, 
że wykonał wszystko według najlepszej swej woli i umiejętności, że nikt 
inny na jego miejscu nie zrobiłby więcej. Nie może zatem ponosić konsek- 
wencji praktycznej nieefektywności swego działania. 

Tymczasem w grę wchodzi tu zarówno etyka ogólna, jak zawodowa. 
Z punktu widzenia etyki ogólnej jest źle, gdy część roboty przedstawią się 
jako pełne wykonanie zadania. Tymczasem etyka zawodowa powinna wy- 
kazać, co zostało zaniedbane i jakie skutki stąd wynikają oraz uświadomić 
to zainteresowanemu. 

Teoretycznie rzecz biorąc każda zmiana, każda nowa koncepcja (np 
w naszym przypadku kodeks etyki administracji) nie trafia w próżnię, lecz 
na pole działania różnorakich i wielokierunkowych sił. Jedne zmierzają 
- do przyjęcia innowacji i gotowe są ją popierać. Inne pozostają wobec niej 
neutralne lub przybierają postawę wyczekującą. Są i takie, które czują się 
nią zagrożoneli usiłują przeciwstawić się jej na drodze bojkotu lub agresji. 
W tym swoistym zmaganiu się przeciwstawnych tendencji — jak zresztą 
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w każdej tego typu grze — wygrywa mocniejszy. „Bóg jest — jak OM: 
stwierdził Napoleon — po stronie silniejszych batalionów”. 

Projektowanie określonej innowacji winny zatem poprzedzać (lub co 
najmniej być prowadzone równolegle) analiza i rozpoznanie pola sił, na 
którym zamierza się wdrażać daną innowację. Zasadniczym błędem jest 
wprowadzenie innowacji w warunkach niekorzystnej dla niej atmosfery 
czy układu sił, w którym jej szanse przetrwania będą znikome. W rzeczy- 
wistości takie przedsięwzięcie przypomina sytuację monumentalnego bu- 
dynku pokrytego wspaniałym dachem, ale spoczywającego na kruchym 
fundamencie. Z punktu widzenia pragmatycznego nie stanowiłoby to na- 
wet połowy roboty, ponieważ nie mogłaby ona przynieść żadnych efektów. 

Samo opracowanie koncepcji innowacji stanowi jedynie pierwszy etap 
pracy. Integralnie związany jest z tym etap drugi — wspomniana analiza 
pola sił. Analiza ta powinna doprowadzić do określenia, czy układ sił jest 
dla innowacji korzystny, a w każdym razie rokuje nadzieje,. czy też jest 
dalece niesprzyjający. W tej drugiej sytuacji należy dokonać ingerencji 
w pole sił w taki sposób, by spotęgować czy pomnożyć siły sprzyjające inno- 
wacji lub osiągnąć osłabienie sił jej przeciwnych. Jest to etap trzeci, który 
można nazwać przygotowaniem warunków powodzenia. Może zdarzyć się 
i tak, że inicjator innowacji nie czuje się zdolny do podjęcia skutecznej in- 
gerencji w pole sił lub z takich czy innych przyczyn tej ingerencji podjąć 
nie chce. Jeśli jednak innowacja miałaby być przeprowadzona w niekorzy- 
stnym układzie sił, zdrowy rozsądek skłania do wycofania się z danego 
przedsięwzięcia. Nic się na tym nie traci, skoro z góry wiadomo, że przed- 
sięwzięcie skazane jest na niepowodzenie, a zyskuje się PRZYDAJNNIEJ tyle, 
że nie obniża się prestiżu twórców innowacji. 


k 


Tak dochodzimy do kluczowej części naszych rozważań. Załóżmy, że ko- 
deks etyki pracowników administracji państwowej zostanie opracowany 
i będzie dokumentem zasługującym na ocenę pozytywną. Czy układ sił, 
w których polu się znajdzie, będzie dla niego korzystny? Jeżeli okaże się 
niedostatecznie korzystny, to co przedsięwziąć, aby zmienić go w pożąda- 
nym kierunku? 

Przede wszystkim należy się zastanowić nad tym, czy i jakie czynniki 
powstałe wskutek takich czy innych błędów w technologii pracy i rozwią- 
zaniach strukturalnych występują w administracji państwowej? Chodzi 
zwłaszcza © czynniki, warunki bądź okoliczności, które niejako wymuszają 
na pracowniku administracji zachowanie niezgodne z etyką. Skoro mówi się 
o kodeksie etyki dla administracji, to i samo jego wprowadzenie powinno 
być dokonane w sposób etyczny. Nie byłoby zgodne ani z logiką, ani z po- 
stułatem skuteczności działania, ani z samą etyką, gdyby z jednej strony 
apelować o etykę administracji i, z drugiej strony, pozostawić jej pracowni- 
ka w sytuacjach, w których zrozumiała u każdego człowieka troska o całość 
własnej skóry wywoływałaby tendencje do zachowań nieetycznych. 
Sprzeczność tego rodzaju byłaby przejawem oddziaływania tych właśnie 
sił, które stawiałyby pod znakiem zapytania wpływ kodeksu etyki na prak- 
tykę codziennej działałności adrninistracji., |. | 
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Toteż proces kodyfikacji I wdrażania pożądanych społecznie postaw pra- 
cowników administracji nie może odbywać się poza istniejącą praktyką. Na 
szczególną uwagę zasługuje tu kilka spraw, w tym sposób przeprowadzania 
kontroli. Wymaga to jednak rozważenia koncepcji „faktu kontrolnego”. 
Pojęcie to oznacza nieprawidłowość stwierdzoną przez organ kontrolujący. 
Przez nierrawidłowość rozumie się wszystko, co narusza obowiązujące 
przepisy. Koncepcja „faktu kontrolnego” polega na tym, że jedynym obo- 
wiązkiem kontrolującego (mamy tu na myśli kontrolę instytucjonalną) jest 
stwierdzenie faktów niezgodnych z przepisami i zamieszczenie ich w pro- 
tokole pokontrolnym z ewentualnym wskazaniem winnych i przyczyny 
powstałych uchybień. Jednak kontrola przeprowadzona w myśl koncepcji 
„faktu kontrolnego” na ogół przedstawia w gorszym świetle jednostkę zło- 
żoną z pracowników zaangażowanych i aktywnych niż tę, która tonie w nie- 
róbstwie i marazmie. | 

Zilustrujmy to na przykładzie dwóch instytucji. Mogą to być dwa jedno- 
imienne wydziały urzędu wojewódzkiego, dwa przedsiębiorstwa czy jakie- 
kolwiek inne instytucje. Jedną z nich oznaczymy symbolem A, drugą sym- 
bolem B. Załóżmy, że jednostka A będzie rozwijać aktywność, inicjatywę 
i pomysłowość, słowem pracować „na pełnych obrotach” i osiągać znaczne 


_-. sukcesy. Jednostka B, prowadzona przez lękliwego kierownika, bez zapału 


i ambicji zawodowych, będzie do granic możliwości minimalizować efek- 
tywność, cofać się przed cieniem jakiegokolwiek ryzyka i skupiać wysiłek 
na zdobywaniu tzw podkładek” na użytek spodziewanej kontroli. Oczy- 
wiście wskutek takiej postawy i taktyki jednostka B będzie osiągać wyniki 
niepomierr.ie gorsze niż jednostka A. A teraz pomyślmy, która z tych 
dwóch jednostek otrzyma lepszy protokół pokontrolny? Jednostka A, która 
jest aktywna i ambitna, ma poważne osiągnięcia. Ale o osiągnięciach w pro- 
tokole w ogóle się nie pisze. To nie są przecież „fakty kontrolne”, toteż 
nie ma o nich nawet najmniejszej wzmianki. Natomiast, jeśli chodzi o pew- 
ne potknięcia, nieuniknione we wszelkiej ludzkiej działalności, to w licz- 
bach absolutnych będzie ich na pewno miała więcej jednostka A niż jedno- 
stka B Jeśli nawet tych potknięć w stosunku do podejmowanych działań 
było mniei niż w jednostce B, to jednak o wiele większa liczba. podjętych 
działań niekorzystnie zaważy na absolutnej liczbie stwierdzonych usterek. 
Wynik będzie taki tym bardziej, ponieważ jednostka A nie cofa się przed 
rozsądnym ryzykiem, gdy jednostka B z założenia wszelkie ryzyko wyklu- 
cza 


"Tak wygląda mechanizm, wskutek którego jednostka gorsza otrzyma 
protokół pokontrolny lepszy, a jednostka lepsza — gorszy. W ten sposób, 
przez tak pomyślaną kontrolę łudzie są karani za inicjatywę, aktywność 
i zaangażowanie, czyli za to wszystko. czego od nich będzie wymagać etyka 
administracji, są równocześnie nagradzani za bierność, obojętność, brak 
inicjatywy i dbałość wyłącznie o własną skórę. Protokoły pokontrolne opar- 
te na koncepcji „faktu pokontrolnego” nie stanowią tedy źródła wiarygod- 
nej informacji o nadzorowanych jednostkach, ponieważ jednostronnie 
przedstawiają panującą w nich rzeczywistość. 

Oczywiście nie chodzi o to, aby przymykać oczy na takie czy inne 
wykroczenia, choćby drobne, mało znaczące Chodzi jedynie o to, aby kont- 
rola przedstawiała w protokole zarówno ujemne, jak i dodatnie strony ba- 
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danych instytucji. Obecnie funkcjonujący „fakt kontrolny” trzeba nazwać 
„faktem kontrolnym negatywnym”, a obok niego na równych pra- 
wach umiieścić „fakt kontrolny pozytywny”, odzwierciedlający 
„osiągnięcia Aby, słowem, usunąć dyskryminację tego, co najwartościowsze 
i najcenniejsze, a czego od pracowników administracji zarówno gospodar= 
częj, jak ogólnej będzie domagał się kodeks etyki zawodowej. 

Jeśli w okresie, w którym piszemy te słowa, reformą gospodarcza 
w Polsce musi w wielu instytucjach przełamywać trudności wynikłe 
z marazmu czy bierności kierownictw, to warto zdać sobie sprawę z tego, 

w jakiej mierze ponoszą tu winę protokoły pokontrolne, które przez kilka 
dziesiątków lat karały za przejawianie inicjatywy i pomysłowości. Oczywi- 
ście nikt nie robił tego z premedytacją i świadomie. Działał tu rutynowy 
mechanizm „faktu kontrolnego”. 

Czytelnik może odnieść wrażenie, żę autor traci czas na przysłowiowe 
wyważanie otwartych drzwi. Trudno bowiem zrozumieć, jak doszło do te- 
go, iż poważne instytucje mogą całkowicie pomijać właśnie to, co powinno 
być dostrzegane i jak najszerzej propagowane. A jednak do tego doszło. 
Jako dowód może posłużyć następujący cytat. „Po dokonaniu selekcji usta- 
leń kontroli konieczne jest uzasadnienie i logiczne ich usystematyzowanie 
w protokole. Sposób formułowania ustaleń w protokole może być różny. 
Doświadczenie wskazuje, że przejrzystość protokołu można względnie naj- 
na zapewnić przez protokołowanie ustaleń kontroli w następującej ko- 

jności: 

1) opisanie nieprawidłowości wyrażających się odstępstwem od obowią” 
tującej normy (prawnej, ekonomicznej czy technicznej), zasady lub wzorca 
w badanym zakresie, 

2) podanie ujawnionych przyczyn tych nieprawidłowości, 

3) imienne wymienienie pracowników odpowiedzialnych za PZE> 
nieprawidłowości, 

4) określenie ewentualnych skutków zaniedbań i uchybień. 

Wszystkie tak uszeregowane ustalenia muszą być poparte odpowiednimi 
dowodami z podaniem ich źródła”(2). 

A teraz odrobina wyobraźni. Jak ma przyjąć postulat kodeksu etyki ad- 
ministracyjnej nakazujący zaangażowanie, twórczą inicjatywę i aktywność 
kierownik jednostki organizacyjnej (czy też jej pracownik szeregowy) dość 
inteligentny, aby zorientować się, że właśnie w związku z ujawnieniem 
tych cech w prowadzeniu powierzonej mu placówki czy w zachowaniu wła- 
snym otrzyma znacznie gorszy protokół pokontrolny, niż jego kolega de- 
monstrujący cechy zachowania wręcz przeciwne? Oto dlaczego zerwanie 
z koncepcja negatywnego „faktu kontrolnego” jest konieczne, by stworzyć 
warunki sprzyjające zrealizowaniu kodeksu etyki pracownika administra- 


cji. 
| 4 


Barierą do pokonania jest też asekuranctwo przy załatwianiu indywi- 
dualnych spraw obywateli. Tu należy zwrócić uwagę na to, że nasze prawo 


(2) Czesław Bielecki: System kontroli w PRL, POPRZECA i zasady funkcjonowe- 
nia. Warszawa 1981, str. 63. 
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administracyjne jest bardzo, wręcz przesadnie rozbudowane, jeśli chodzi 
o normy prawne niższej rangi, tak zwaną „normotwórczość powielaczową”. 
Nie wszystkie normy prawne są dopracowane, jasne i zrozumiałe. Zresztą 
osiągnięcie ideału w tym zakresie jest trudne, być może nawet niemożliwe. 
Ale elementarny porządek jest możliwy do osiągnięcia. 


Tymczasem jednak referent, który załatwia daną sprawę indywidualną, 
często nie ma pewności, czy uwzględnił wszystkie obowiązujące w danym 
kazusie przepisy i czy te, które uwzględnił, zdołał zinterpretować prawidło- 
wo. Bardzo często nie może więc uniknąć marginesu niepewności, nawet 
ryzyka. Z drugiej strony jest oczywiste, że jeżeli ustosunkuje się do życze- 
nia interesanta negatywnie — jak to się mówi, załatwi go na „nie” — to 
nikt nie posądzi go o wzięcie łapówki, kumoterstwo czy o uwzględnienie 
jakichś czynników, których nie należało brać w rachubę. Na tle takich sy= 
tuacji rozszerza się skłonność do asekuranctwa, które wyraża się w unika- 
niu decyzji dla interesanta pozytywnych. 


Kodeks etyki zawodowej administracji, który na pewno będzie ekspo- 
nował jej służebną rolę wobec społeczeństwa, nie może tolerować postaw 
asekuranckich, które powodują, że pracownik z obawy o własne bezpie- 
czeństwo negatywnie załatwia możliwe do pozytywnego rozpatrzenia spra- 
wy. Etyka administracji nie może akceptować sytuacji, w których zdecydo- 
wana większość okoliczności przemawia za pozytywnym załatwieniem 
sprawy i tylko niektóre za negatywnym, ale wybiera się postępowanie ne- 
gatywne tylko dlatego, że w pozytywnym kryje się jakiś element ryzyka, 
a w negatywnym w ogóle go nie ma. Chociaż stanowisko etyki jest tu jasne, 
nie można przejść do porządku dziennego nad tym, że subiektywne obawy 
pracownika administracji są w pewnym stopniu uzasadnione i mogą nadal 
wywierać ujemny wpływ na jego postawę. 

Cóż więc przedsięwziąć, aby przełamać działanie negatywnych tendencji 
osłabiających postawy etyczne? Środek jest prosty i w nauce o administro- 
waniu lansowany jest od wielu lat. Musimy dać pracownikowi szanse samo» 
kontroli. Do każdej pozycji w opisie zadań danego referenta powinien być 
dołączony starannie opracowany miernik ich wykonania. Za pomocą tego 
miernika będzie on mógł kontrolować własne działanie. Jeśli zarazem bę- 
dzie miał pewność, że według tego samego miernika będzie go kontrolował 
przełożony i kontrola instytucjonalna, potrzeba asekurowania się zniknie. 
Jak długo zachowanie pracownika będzie mieścić się w normach określo- 
nych miernikiem, tak długo nikt nie będzie miał podstaw do formułowania 
pretensji o. to, że przejawił samodzielność w dążeniu do dobrego załatwie- 
nia sprawy. 

Jak wygląda sytuacja? Przebadanie paruset stanowisk pracy na stopniu 
podstawowym administracji, dokonane przeze mnie w 1981 r. wespół 
z J. Zychem, wykazało, że takich mierników nie stosuje się nigdzie. Słyszy 
się natomiast mnóstwo wypowiedzi, że praca administracji jest niewymier- 
na. Stoimy ną.stanowisku, że w administracji można dla każdej pracy okre- 
ślić granice ilościowego i jakościowego wykonania. Te granice mogą okre- 
ślić owe mierniki. Nie potrafi tego dokonać tylko taki przełożony, który 
nie wie, czego ma wymagać od swych podwładnych. Lepiej, gdyby takich 
przełożonych w administracji nie było. 
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Wnikliwego rozpatrzenia wymaga też problematyka odpowiedzialności. 
Jest to najważniejsze z zagadnień, które mogą zadecydować o tym, jakie 
szanse urzeczywistnienia będzie miał kodeks etyki administracji. Wpłynie 
też na to, czy powstaną warunki przyciągnięcia do administracji ludzi nie 
traktujących pracy w jej szeregach tylko instrumentalnie, jako źródła mie- 
sięcznych poborów, którego należy się trzymać tak długo, dopóki sprzyjają- 
ce okoliczności nie pozwolą znaleźć bardziej korzystnego. Ludzi, którzy 
podjęcia pracy-w administracji nie będą traktować jako rezygnacji z zabie- 
gów usytuowania się w zawodzie atrakcyjniejszym, a pracę w administracji 
będą traktować jako taką, która zaspokoi potrzebę samourzeczywistnienia, 
będzie czynić zadość życiowym ambicjom. | 

Wychodzimy z założenia, że żaden wartościowy człowiek bez drastycz- 
nych konieczności życiowych nie zaakceptuje sytuacji, w której będzie wie- 
dział z góry, że cokolwiek zrobi, to i tak nie będzie w stanie uczynić zadość 
postawionym przed nim zadaniom. Że zawsze istnieć będzie formalna pod- 
stawa pociągnięcia go do odpowiedzialności za fakty, na które nie miał 
wpływu. Z góry akceptować taką sytuację może jedynie ktoś, kto swej pra- 
cy zawodowej nie traktuje poważnie i nie łączy z życiowymi ambicjami. 
Ludzie o takim nastawieniu na pewno nie będą w stanie podnosić swym po- 
stępowaniem rangi zawodu pracownika administracji państwowej. Nie bę- 
dą traktowali poważnie swych służbowych obowiązków, nie mając warun- 
ków do prawidłowego ich wykonywania. To wszystko łączy się z właści- 
wym bądź niewłaściwym postawieniem problemu odpowiedzialności. 


Rzućmy okiem na to, jak ta kwestia wygląda w dotychczasowej praktyce. 
Ilekroć mam okazję zabierania głosu w sprawie organizacji stanowisk pra- 
cy w administracji, zawsze podkreślam konieczność dopasowywania środ- 
ków do zadań i ograniczania odpowiedzialności do granic umożliwionych 
prawidłowym wykorzystaniem środków będących w dyspozycji. Praktyka 
jest ciągle bardzo od tego odległa. Z reguły odpowiedzialność określa się 
w sposób totalny, obejmując nią wykonanie wszystkiego, co figuruje w spi- 
* sie zadań i obowiązków, bez odniesienia do środków, o których najczęściej 
wcale się nie wspomina. Jeżeli już się o nich wspomina, to ogólniRowo, bez 
świsdomej troski o ich zgodność z potrzebami, jakie wynikają z zadań. | 

Sprawa bynajmniej nie ogranicza się do błędów w organizowaniu stano- 
wisk pracy. Dotyczy ona również całych jednostek organizacyjnych, de- 
partamentów w ministerstwach, wydziałów w urzędach wojewódzkich czy 
jednostek administracyjnych stopnia podstawowego. Wszystkim tym jed- 
nostkom na ogół przydziela się zadania i obowiązki bez odpowiedniego 
przydziału środków. W ślad za tym odpowiedzialność za pełne wykonanie 
zadań określa się niezależnie od tego, czy były na nie środki, czy też ich nie 
starczyło. W tych warunkach powstaje silna tendencja do sporządzania 
sprawozdań w ten sposób, aby czarne robiło wrażenie białego, ponieważ 
każda jednostka organizacyjna chce za wszelką cenę uniknąć odpowiedzial- 
ności za niewykonanie zadań i związanych z tym konsekwencji. W ten spo- 
sób zasadniczy postulat etyki zawodowej, dotyczący rzetelnego informowa- 
nia wyższych instancji o sytuacji w terenie, wchodzi w sprzeczność z poczu- 
ciem bezpieczeństwa kierowników jednostek składających sprawozdania. 

Jak długo środki nie będą dopasowane do zadań, przed pracownikami ad- 
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ministracji i kierownikami jednostek administracyjnych będzie stał dyle- 
mat: albo pisać sprawozdania w sposób uczciwy i zgodny z prawdą, ale na- 
rażający na konsekwencje przyznania się do niepełnego wykonania polex 
ceń, albo tych konsekwencji unikać przez zręczne zredagowanie sprawo- 
zdań w sposób zatajający to wszystko, co mogłoby wywołać przykre kon= 
sekwencje dla piszącego. Jest to dylemat, który przez cały okres funkcjono- 
wania naszej administracji był w przeważającej liczbie przypadków roz- 
strzygany na korzyść manipulowania sprawozdawczością. 
"Takiego dylematu mogłoby jednak w ogóle nie być, gdyby odpowiedzial- 
ność formułowano prawidłowo. W naszym zrozumieniu prawidłowe sfor= 
mułowanie odpowiedzialności powinno brzmieć następująco: „Każdy pra- 
cownik administracji i każda jednostka organizacyjna ponosi pełną odpo- 
wiedzialność za to, czy zrobiono absolutnie wszystko, co leżało w sferze 
możliwości danego pracownika, względnie danej jednostki organizacyjnej, 
aby zlecenia przełożonych i wszelkie ich dyrektywy były wykonane jak 
najlepiej”. Chodzi więc o odpowiedzialność za własne działania, lub raczej 
za własne zachowania, bo przecież brak działań jest swoistą formą zacho- 
wania, za którą również należy ponosić odpowiedzialność. 

Tak sformułowana odpowiedzialność, choćby formułowana najostrzej, 
jest całkowicie zgodna z postulatami etyki i z żadnego punktu widzenia 
nie może wzbudzać zastrzeżeń, Powinna ona znaleźć oparcie w kodeksie 
etyki zawodowej pracownika administracji, przed którym nie stawia prze- 
ciwstawnych dylematów etycznych. Zgodna jest również z poczuciem 
sprawiedliwości. Człowiek, który wykonał wszystko, co tylko był w stanie 
dla dobra służby wykonać, zasługuje przynajmniej ną prawo do spokojnego 
sna, bez obawy o przysłowiowy piorun z jasnego nieba. Niestety, obecny 
sposób funkcjonowśnia pojęcia odpowiedzialności w naszej administracji 
spokojnego snu dobremu pracownikowi nie gwarantuje. Toteż po to, by 
prawidłowe pojęcie odpowiedzialności mogło się w administracji polskiej 
zakorzenić, trzeba obalić szereg nieporozumień i niedorzeczności. Rozpatrz= 
my trzy następujące: odpowiedzialność wynikową, odpowiedzialność za ca- 
łość spraw kierowanej jednostki oraz odpowiedzialność za podwładnych. 

Odpowiedzialność wynikowa. W monumentalnej pracy zbiorowej pod ty- 
tułem Rady narodowe i terenowe organy administracji państwowej czyta- 
my co następuje: „Istotą odpowiedzialności wynikowej jest niemożność tłu- 
maczenia się obiektywnymi trudnościami. Dopóki wojewoda czy naczelnik 
godzi się pozostawać na swoim stanowisku, dopóty przyjmuje na siebie 
pełną odpowiedzialność za rezultaty własnego działania” (3). 

Zacytowane sformułowanie stanowi połączenie banału z niedorzecznoś- 
cią Banał polega na tym, że każdy człowiek, z wyjątkiem nieletnich i cho- 
rych umysłowo, ponosi odpowiedzialność za rezultaty swych działań. Aby 
ją ponosić, nie trzeba być wojewodą czy naczelnikiem. Na przykład kierow- 
ca taksówki także ponosi odpowiedzialność za rezultaty własnego działania, 
choćby za spowodowanie wypadku drogowego, nieostrożną jazdę itd. Nie- 
dorzecznością jest niebranie pod uwagę obiektywnych trudności wpływa- 
jących na tok wydarzeń. Na przykład zawału serca, który uniemożliwił wo- 


(3) T. Bocheński, S. Gebert, J. Służewski: Rady narodowe i terenowe organy admi- 
mistracji państwowej. Warszawa 1977, str. 189. 
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jewodzie uczestniczenie w konferencji zwołanej w Urzędzie Rady Mini- 
strów. Taki zawał jest obiektywną przyczyną nieobecności na konferencji. 
Ale skoro obiektywnymi trudnościami nie można się tłumaczyć, wojewoda 
powinien zostać ukarany za nieobecność. Czy podobne stawianie sprawy da 
się pogodzić z etyką, nie mówiąc już o zdrowym rozsądku? Administracja 
państwowa jest zbyt poważną instytucją, aby zaśmiecać ją podobnymi 
pseudoteoriami. 

Odpowiedzialność za całość powierzonej kierownikowi instytucji. Do czę- 
sto występujących poglądów na temat odpowiedzialności należy następują- 
cy: dyrektor instytucji (departamentu, wydziału, przedsiębiorstwa, insty- 
tutu itd.) odpowiada za tę instytucję. Zasada ta jest jednak słuszna tylko 
z pozoru, ponieważ na każdą instytucję poza jej kierownikiem wywiera 
wpływ szereg czynników absolutnie od niego niezależnych. Czyż dyrektor 
kopalni może odpowiadać za kształtowanie się cen węgla na rynkach świa- 
towych, od czego w znacznej mierze zależy pozycja ekonomiczna kopalni? 
Dyrektor zgodnie ze sprawiedliwością i etyką zawodową nie może ponosić 
odpowiedzialności za wszystko, co dotyczy zewnętrznych bądź wewnętrz- 
nych procesów w prowadzonej przez siebie instytucji, bo nie na wszystkie 
ma wpływ, a na wiele wpływ ograniczony, a nie absolutny. Może natomiast 
ij powinien odpowiadać za to, czy on sam zrobił w każdej sytuacji wszystko, 
co był w stanie zrobić dla dobra prowadzonej przez siebie placówki. A więc 
powinien ponosić pełną odpowiedzialność przede wszystkim za własne dzia- 
łania i zachowania. 

Odpowiedzialność za podwładnych. Często spotkać można pogląd, że kie- 
rownik odpowiada za podwładnych. Odpowiedzialność, taka byłaby jednak 
możliwa dopiero wtedy, gdyby równocześnie istniały dwa następujące wa” 
runki: wpływ przełożonego byłby jedynym wpływem, na jaki są wystawie- 
ni jego podwładni (a więc nie istniałby. wpływ partii, związków zawodo- 
wych itd.) oraz byłby wpływem absolutnym. 

Ponieważ warunków takich nie ma — przełożony nie powinien odpowia- 
dać za podwładnych, ale powinien ponosić pełną i surowo egzekwowąaną 
odpowiedzialność za to, czy on sam zrobił wszystko, aby zachowanie jego 
podwładnych było jak najwłaściwsze zarówno z punktu widzenia interesów 
zatrudniajacej ich instytucji, jak i z punktu widzenia ogólnospołecznego. 
To znaczy powinien odpowiadać za własne działania w stosunku do pod- 
władnych. 

Kończąc spostrzeżenia na temat warunków wprowadzenia w życie ko- 
deksu etyki zawodowej administracji, a ściślej oczyszczenia dla niej przed- 
pola, pozwolę sobie wyrazić przekonanie, że nic tak nie demoralizuje ludzi, 
jak przypisywanie im całkowitej odpowiedzialności za rzeczy tylko częścio- 
wo od nich zależne Z drugiej strony nic nie wpływa równie mobilizująco, 
sak odpowiedzialność za własne czyny, własne działania i zachowania. 
Taką odpowiedzialność chętnie podejmuje każdy wartościowy człowiek. 
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Rozważając na gruncie nauk ekonomicznych problemy związane z pro- 
dukcją i konsumpcją często operujemy tymi kategoriami ekonomicznymi 
w badaniach diagnostycznych i prognostycznych nie interpretując ich zbyt 
wnikliwie, przyjmując potoczne znaczenie terminów za wystarczające. Ma 
to o tyle dobre strony, że przeciętnemu czytelnikowi pozwala szybko i łatwo 
zagłębić się w treści pracy bez zbędnego wyjaśniania podstawowych pojęć. 
Z drugiej jednak strony, przyjmowanie obiegowego znaczenia pojęć w pra- 
cach naukowych i posługiwanie się nimi w dalszym ciągu jako kategoriami 
naukowymi może prowadzić do wypaczenia sensu kategorii w naukowym 
ich znaczeniu. W dalszej konsekwencji może prowadzić do nieoczekiwa- 
nych i wątpliwych — z punktu widzenia poznawczego — wyników prae 
badawczych. Dlatego też warto jest bliżej określić samą kategorię produk- 
cji i konsumpcji. 

Prowadząc badania naukowe zarówno teoretyczne, jak i empiryczne 
w równej mierze posługujemy się pojęciami objaśniającymi czy to zewnę= 
trzny kształt i powierzchowne związki zjawisk, czy też prawidłowości głęb- 
sze. Jak pisze B. Minc: ,,...Badania empiryczne konstatują fakty, badania 
teoretyczne zaś objaśniają fakty. Badania empiryczne konstatują zewnętrz- 
ne i powierzchowne związki, a badania teoretyczne — związki ogólne 
i istotne. Badania empiryczne ograniczają się do spostrzegania zjawisk w 
konkretnych sytuacjach i jeżeli ujmują prawidłowości, to w ich zaczątko- 
wym bądź nierozwiniętym stanie. Badania teoretyczne natomiast mają 
za zadanie ujawnienie prawidłowości; rozwój tych badań prowadzi też do 
ujawnienia prawidłowości w możliwie najbardziej rozwinięty stanie”(1). 

Niezależnie zatem ed takiego czy innego sposobu ujmowania badanej 

istości, musimy najpierw dobrać właściwe narzędzia badawcze 
przydatne do prowadzenia prac badawczych. | 

W. przypadku ekonomii rozpatruje się tradycyjnie już proces gospodaro- 
wania jako zamknięty system, w którym procesy i zjawiska ekonomiczne 
mogą przebiegać jedynie wewnątrz systemu. Takie założenie znakomicie 
ułatwia przeprowadzanie wszelkich preparacji działań gospodarczych. Daje . 
bowiem złudną świadomość, iż poruszamy się w kręgu znanych nam wiel- 
kości skończonych, np. w zakresie pozostających do dyspozycji zasobów 
czynników produkcji. Założenie to jednak nie na wiele się przydaje z chwi- 


(1) B. Mine: Spór o istotne treści marksizmu, Warszawa 1979, str. 12. 
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lą, gdy celem naszym nie jest utylitarna preparacja działań, ałe poznanie 
rzeczywistości gospodarczej i jej teoretyczne odzwierciedlenie. 

Cały proces gospodarowania dzieli się tradycyjnie już na cztery elemen- 
ty. Są to jakościowo różne elementy procesu gospodarowania, takie jak: 
produkcja, podział, wymiana i konsumpcja. Tradycja takiego podziału sięga 
podręczników ekonomii politycznej, na których K. Marks zdobywaf wiedzę 
ekonomiczną. Od tej pory po dzień dzisiejszy uznawany jest powszechnie 
jako słuszny i nie budzący zbytnich wątpliwości. Musimy jednak zdawać 
sobie sprawę z tego, iż sam tego rodzaju podział procesu gospodarowania 
nie jest ani słuszny, ani niesłuszny, ponieważ o jego przydatności bądź 
nieprzydatności decyduje zawsze cel, jakiemu ma służyć i warunki, w od- 
niesieniu do których używa się go. 

Wydaje się, iż kategorie określające proces gospodarowania przedsta- 
wione w takiej formie nie mogą służyć jako narzędzia badawcze rzeczy» 
wistości gospodarczej. Nie mogą zaś pełnić tej roli dopóty, dopóki nie okre- 
ślimy ich głębszego sensu poznawczego. Wówczas dopiero będą to cechy 
przydatne dla prowadzenia prac diagnostycznych i prognostycznych pro- 
cesu gospodarowania. 

Domniemanie powyższe znajduje oparcie w wywodach klasyków mar 
ksistowskiej ekonomii. W pracach klasyków niejednokrotnie pojawiają się, 
przedstawione w różnych kontekstach, cztery wspomniane kategorie eko- 
nomiczne. Pojawiają się one jednak dopiero po gruntownym ich zbadaniu 
w żmudnym i wnikliwym procesie poznawczym. K. Marks, zdając sobie 
sprawę z potocznego rozumienia pojęć ekonomicznych przez czytelnika jego 
prac, wielokrotnie odcina się od takiego rozumienia wyjaśniając, iż nie mo- 
żna pojęć ekonomicznych identyfikować z ich obiegowym znaczeniem. Dla 
przykładu weźmy pod uwagę kategorię produkcji. K. Marks w następują- 
cych dosadnych słowach odcina się od rozumienia produkcji jako zjawiska 
technicznego czy technologicznego: „Maszyny są równie mało kategorią 
ekonomiczną jak. wół, który ciągnie plug. Maszyny są tylko siłą wytwórczą. 
Fabryka nowoczesna, oparta na użyciu maszyn, jest społecznym stosunkiem 
produkcji, kategorią ekonomiczną” (2). 

Zdarza się jednak, że K. Marks w swych pracach operuje również poję= 
ciem produkcji w znaczeniu procesu technicznego: „Kiedy stosunki społecz- 
ne odpowiadające określonemu szczeblowi produkcji dopiero powstają albo 
już zanikają, następują oczywiście zakłócenia produkcji, aczkolwiek w róż- 
nym stopniu i o różnych skutkach”(3). Nigdy jednak wówczas nie ulega 
wątpliwości, w jakim kontekście używa pojęcia produkcji. Nie podkreśla 
bowiem wówczas, że ma na myśli produkcję jako kategorię ekonomiczną, 
a Tedynie proces techniczny. 

Krytykując niewłaściwe rozumienie pojęcia produkcji przez ekonomi- 
stów burżuazyjnych K. Marks tak określa ich poczynania: „Produkcja ma 
tu być raczej przedstawiona — patrz np. u Milla — w odróżnieniu od po- 
działu itd. jako mieszcząca się w ramach wiecznych praw natury, ... (...) 
Przy podziale natomiast ludzie pozwolili sobie — wedlug nich — na wszel- 


(2) K. Marks: Nędza filozofii, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 4, Warszawa 1962, 


str. 162. 
(3) K.Marks: Wprowadzenie (Do Krytyki ekonomii politycznej), w: K. Marka, 
F. Engels: Dzieła t. 13, Warszawa 1966, str. 708. 
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kiego rodzaju samowolę. Nie mówiąc już o prostackim rozrywaniu pro- 
dukcji i podziału i ich rzeczywistego stosunku...” (4). 

Dla marksistowskiej ekonomii politycznej właściwe jest posługiwanie się 
kategorią produkcji jako skrótu myślowego, którego rozwinięte znaczenie 
wyraża stosunki produkcji. Określając przedmiot swoich badań ekonomicz- 
nych w Kapitale K. Marks pisał: ,,...Przedmiotem moich badań w tym dziele 
jest kapitalistyczny sposób produkcji i odpowiadające mu stosunki pro- 
dukcji i wymiany”(5). Ale już znacznie wcześniej w pracach K. Marksa mo- 
żma napotkać wyjaśnienie kategorii produkcji, który to fakt można wytłu- 
maczyć tym, iż przystępując do pisania Kapitału K. Marks posiadał w pełni 
skrystalizowane poglądy do tego stopnia, iż nie uważał za konieczne jesz- 
cze raz przytaczać wyjaśnienia tłumaczącego sens kategorii ekonomicznych, 
którymi się posługiwał. Bowiem już we Wprowadzeniu do krytyki eko- 
nomii politycznej K. Marks pisał: ,,..Jednostki produkujące w społeczeń- 
stwie, a zatem produkcja jednostek określona społecznie — taki jest na- 
turalny punkt wyjścia”(6). Dodajmy: punkt wyjścia do rozważań nad po- 
jęciem produkcji na gruncie nauk ekonomicznych. | 

Stosunki produkcji to stosunki pojawiające się niezależnie od występo- 
wania ich prawnej formy, prawnego wyrazu, gdyż ten jest wyrazem jedy- 
nie:subiektywnych i idealnych stosunków produkcji, a nie faktycznych. 
Dlatego mówiąc o materialnych stosunkach produkcji K. Marks miał na 
myśli stosunki realne, a nie idealne. „W społecznym wytwarzaniu swego 
życia ludzie wchodzą ze sobą w określone, konieczne, niezależne od ich 

woli stosunki, stosunki produkcji. które odpowiadają określonemu szczeb- 
lowi rozwoju ich materialnych sił wytwórczych. Całokształt tych stosun- 
ków produkcji stanowi ekonomiczną strukturę społeczeństwa, realną pad- 
stawę, na której wznosi się nadbudowa prawna i polityczna... (7). 

Natomiast F. Engels, który zawsze znajdował celne i trafne wyjaśnienia 
oraz przykłady dla wywodów prowadzonych przez K. Marksa, dał również 
i w tym przypadku wyczerpujące wyjaśnienie przedmiotu ekonomii jako 
nauki o stosunkach między ludźmi, dla których przedmioty (rzeczy) są je- 
dynie zewnętrzną formą. Wypowiedź swą F. Engels przedstawia następu- 
jąco: ,,...ekonomia traktuje nie o rzeczach, lecz o stosunkach między osoba- 
mi, a w ostatniej instancji między klasami; lecz stosunki te są zawsze zwią- 
zane z rzeczami i występują jako rzeczy. Związek ten, którego istnienia do- 
myślał się wprawdzie w pewnych wypadkach ten czy ów ekonomista, 
Marks wykrył po raz pierwszy jako obowiązujący w całej ekonomii, a przez 
to uczynił najtrudniejsze kwestie tak prostymi it jasnymi, że teraz nawet 
burżuazyjni ekonomiści będą je mogli zrozumieć (8). 

Mimo przekonania F. Engelsa o jasności wywodów przeprowadzonych 
przez K. Marksa na temat społecznych stosunków produkcji, nie wszyscy 


(4) Tamże, str. 407. 

(5) K. Marks: Kapitał t. I, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 23, Warszawa 
1968, str. 6. 

(6) K. Marks: Wprowafzenie..., dz. cyt., str. 703, . | 

(7) K. Marks. Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, w: K. Marks, F. Engels: 
Dzieła t. 13, Warszawa 1966, str. 9. 

(8) F. Engels: Karola Marksa „Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej”, w: 
K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 13, Warszawa 1966, str. 552. 
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burżuazyjni ekonomiści zrozumieli ten punkt widzenia, a przyczyn takiego 
stanu rzeczy należy szukać w rozwinięciu kategorii stosunków produkcji. 
Tam bowiem dopiero kryją się prawdziwe powody, dla których część eko- 
nomistów nie tylko nie zrozumiała przedmiotu ekonomii, ale i nigdy go nie 
zrozumie. Marksistowskie zrozumienie bowiem przedmiotu ekonomii jako 
stosunków produkcji przesłania im sprawa tak prozaiczna, jak właśnie 
uczestnictwo w owych stosunkach produkcji. A zatem powodem zrozumie- 
nia właściwego przedmiotu ekonomii nie jest dobra wola tego czy innego 
ekonomisty, ale obiektywne uwarunkowania społeczne, w jakich się znaje 
duje. Tym większe zatem musi budzić zdumienie fakt, iż również ekono- 
miści marksistowscy nie zawsze zwracają należytą uwagę na przedmiot 
swoich rozważań. 
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" Truizmem więc wydaje się jeszcze jedno przypomnienie, a mianowi- 
cie to, iż na społeczne stosunki produkcji składa się nic innego, jak tylko 
społeczne stosunki własności do środków produkcji. Przekonują nas o tym 
liczne wypowiedzi K. Marksa. Możemy do nich zaliczyć również i następu- 
jącą wypowiedź: ,,...Na określonym szczeblu swego rozwoju materialne siły 
wytwórcze społeczeństwa popadajs% w sprzeczność z istniejącymi stosunka- 
mi produkcji lub — co jest tylko prawnym tego wyrazem — ze stosunkami 
własności, w obrębie których się dotąd rozwijały” (9). 

Na uwagę zasługuje również inna wypowiedź K. Marksa o tym, iż bez 
istnienia stosunków własności nie byłaby możliwa jakakolwiek produkcja 
i to w żadnym społeczeństwie. „Wcale nie poruszamy tu jeszcze kwestii, 
czy bogactwo rozwija się lepiej przy tej czy innej formie własności. Ale to, 
że nie może być mowy o żadnej produkcji, a zatem i o żadnym spoleczeń- 
stwie tam, gdzie nie istnieje żadna forma własności (10). 

Myśl ta kontynuowana jest również w późniejszych pracach wielu au- 
torów, z których kilku pisze na ten temat jako o naczelnej zasadzie mark- 
sizmu. Poruszając tę kwestię B. Minc pisze: „Przez logikę marksizmu autor 
rozumie (...) konieczność konsekwentnego stosowania zasady monizmu sys= 
temowego (strukturalnego), według której we współzależności zjawisk de- 
cydującą rolę mają stosunki produkcji, a wśród nich własność środków pro- 
dukcji”(11). 

Podobnie zdaje się traktować stosunki produkcji O. Lange, rozwijając 
ponadto wnikliwie wszystkie społeczne konsekwencje istniejących stosun= 
ków produkcji, w tym zwłaszcza implikacje w dziedzinie podziału. O. Lange 
rozróżnia przy tym, podobnie jak to czyni K. Marks, podział pracy od po- 
działu produktów, przyjmując wspólną ich płaszczyznę uwarunkowania, 
jaką są społeczne stosunki własności środków produkcji. „Tym podstawo- 
wym stosunkiem jest stosunek między ludźmi, który powstaje na tle 
posiadania środków produkcji. Nie chodzi tu 'o posiadanie przypadkowe, 
ale o posiadanie uznane przez członków społeczeństwa, posiadanie, na któ- 
rego straży stoją uznane w społeczeństwie normy współżycia między ludź- 

(9) K. Marks: Przyczyneł:..., dz. cyt., Str. 9. 

(10) K. Marks. Wprowadzenie..., dz. cyt., str. 708. 

(11) B. Minc: Spór..., dz. cyt. str. 5. z 
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mi i ewentualne sankcje za naruszenie tych norm, to jest zwyczaj lub pra- 
wo. Takie posiadanie nazywamy własnością. Własność środków produkcji 
jest stosunkiem społecznym, na którym opiera się cały skomplikowany sy- 
stem stosunków międzyludzkich, zawiązujących się w społecznym procesie 
produkcji. Własność środków produkcji decyduje bowiem o sposobie ich 
używania, a tym samym wyznacza możliwości kooperacji £ podziału pracy, 
a zarazem określa ich granice. Ponadto własność środków produkcji przesąq- 
dza również sprawę własności produktów, a tym samym także podziału 
produktów (12). 


Dla porównania możemy przytoczyć wypowiedź K. Marksa prezentują- 
cego uwarunkowania podziału produktów od pierwotnego podziału narzę- 
dzi produkcji i podziału członków społeczeństwa pomiędzy różne rodzaje 

ukcji, to zaś wynika wprost z panujących stosunków produkcji: ,,Po- - 
dział w najbardziej powierzchownym ujęciu występuje jako podział pro- 
duktów i dlatego wydaje się bardziej odległy od produkcji i jak by nie- 
zależny od niej. Zanim jednak podział stanie się podziałem produktów, jest 
on: 1) podziałem narzędzi produkcji i 2) — co stanowi dalsze określenie 
tego samego stosunku — podziałem członków społeczeństwa pomiędzy róż- 
ne rodzaje produkcji. (Podporządkowanie jednostek określonym stosun- 
kom produkcji). Podział produktów jest w sposób oczywisty tylko następ- 
stwem tego podziału, zawartego w samym procesie produkcji i określają- 
cego strukturę produkcji”(13). 


To, co łączy zatem stosunki produkcji ze stosunkami podziału, to ów 
specyficzny charakter stosunków produkcji, którego wyrazem jest forma 
własności środków produkcji. Jeśli bowiem ze społecznych stosunków wła- 
sności środków produkcji wynika tak ważna ich konsekwencja, jak po- 
dział członków społeczeństwa pomiędzy różne rodzaje produkcji, a nawet 
coś jeszcze bardziej ogólnego, a mianowicie to, czy komuś w ogóle przypad- 
nie udział w tym podziale członków społeczeństwa, to warto bliżej” zapo- 
znać się z kategorią własności. W szczególności zaś prześledzić jej treść 
i zakres w różnych okolicznościach składających się na ewolucję stosunków 
społecznych. 

Kategoria własności najczęściej jest ala wia na gruncie ekonomii 
marksistowskiej w odniesieniu do konsekwencji, jakie ze sobą niesie wła- 
sność środków produkcji, a które to konsekwencje sprowadzają się do 
możliwości rozporządzania środkami produkcji oraz, co z tego wynika, do 
możliwości rozporządzania wytworzonymi za ich pomocą produktami, B. 
Mine określa to w sposób następujący: ,,...W systemie marksowskim kluczo= 
we znaczenie ma kategoria własności środków produkcji w znaczeniu eko- 
nomicznym” i dalej: „Własność środków produkcji w znaczeniu ekonomicz= 
nym — to faktycznie trwałe rozporządzanie środkami produkcji, wytwarżaa 
nymi za ich pomocą produktami i zrealizowanym produktem dodatko- 
wym”(14). | 

Stosunek własności jest określonym stosunkiem podmiotowym, co ma 
istotne znaczenie praktyczne dla podmiotów znajdujących się w zasięgu 

(12) O. Lange. Ekonomia polityczna. Warszawa 1978, str. 28. 


(13) K. Marks. Wprowadzenie... dz. cyt., str. 717-718. 
(14) B. Minc: Spór..., dz. cyt., str. 62-63. 
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oddziaływania stosunków własności. Ogólnie rzecz biorąc, posiadanie pra= 
wa do własności środków produkcji może zwolnić podriot od roli 
wytwórczej i odwrotnie, jeśli ze stosunku własqości środków  pro- 
dukcji wynika, iż ktoś inny takiego prawa własności hie posiada, to wów- 
czas jest on zmuszony podjąć rolę wytwórcy. „Własność ta (ekonomiczna) 
jest podstawowym stosunkiem ekonomicznym, istotną częścią bazy stano- 
wiąc (...) stosunek między właścicielami środków produkcji a bezpośredni- 
mi >” wódka tj. tymi, którzy wytwarzają za pomocą środków produk- 

cji (15). 

Skoro zaś rola wytwórcy i rola właściciela mogą nie iść z sobą w parze, 
stąd powstaje na tym tle antagonizm, którego podłożem jest istnienie 
stosunków własności środków produkcji. Te wymienione dwie role społecz- 
ne są takie ważne dla każdego podmiotu (potencjalnego lub faktycznego) 
własności środków „produkcji, gdyż to one właśnie wyznaczają całą sierę 
życia człowieka, określają go, definiują jego byt. 


'Ten konflikt leżący u podłoża prawa własności środków  produk- 
cji znajduje odzwierciedlenie w pracach klasyków marksizmu. F. Engels 
rozważając przyszłe zmiany podmiotowe prawa własności dał wyraz swe- 
mu stanowisku w wielu wypowiedziach na ten temat. Charakterystyczne 
jest przy tym to, iż o ile łatwo było zlokalizować i określić dotychczasowe 
podmioty własności w osobach poszczególnych kapitalistów, o tyle określe- 
nie podmiotów własności po zniesieniu prywatnych stosunków własności 
jest już sprawą o wiele trudniejszą. Pewne wyobrażenie 0 przyszłym pod- 
miocie własności dają nam takie np. spotykane określenia. jak: „wspólne 
użytkowanie wszystkich narzędzi produkcji”, „wspólnota dóbr”. „Proleta- 
riusz może się wyzwolić wtedy tylko, gdy zniesie w ogóle własność pry- 
watną” i dalej: „Własność prywatna musi być więc również zniesiona, a na 
jej miejsce wprowadzone będzie wspólne użytkowanie wszysikich narzędzi 
produkcji oraz podział wszystkich produktów na podstawie wspólnego po- . 
rozumienia, czyli nastąpi tak zwana wspólnota dóbr. Zniesienie własności 
prywatnej jest nawet najbardziej zwięzłym i najbardziej znamiennym wy- 
razem przeobrażenia calego porządku społecznego, które nieuchronnie wy- 
nika z rozwoju przemysłu (16). 

Błędne więc byłoby takie rozumowanie, w którym proces zniesienia wła- 
sności prywatnej środków produkcji uznalibyśmy za całkowite zniesienie 
podmiotu własności, a co za tym idzie zniesione zostałoby samo prawo wła- 
sności. Kwestię tę wyjaśniają K. Marks i F. Engels pisząc: .... ym, co wy- 
różnia komunizm, jest nie zniesienie łasności w ogóle, lecz zniesienie 
własności burżuazyjnej”(17). Sprawa ta ma o tyle głębszy sens. iż nawet 
po zniesieniu prywatnej własności środków produkcji w przyszłości zaw- 
sze istnieje potencjalna możliwość przywrócenia prywatnym podmiotom 
prawa własności środków produkcji w przypadku, gdy rozwój sił wytwór- 
czych zostanie zahamowany i spadnie poniżej poziomu wyznaczonego przez 
poziom reprodukcji społeczeństwa. 

(15) Tamże, str. 63. ż ! 

(16) F. Engels. Zasady komunizmu, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 4, Warszawa 


1962, str. 408. | 
(17) K. Marks, F. Engels: Manifest Partii Komunistycznej, w. K. Marks, F. En- 


gels: Dzieła t. 4, Warszawa 1962, str. 528. 
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F. Engels nie pozostawił jednak pytania o podmiot własności środków 
produkcji po zniesieniu prywatnej własności środków produkcji bez 
odpowiedzi. Szukając takiego podmiotu w początkowym okresie swojej 
twórczości lokalizował go w dość prosty sposób w komunach, a więc w nie- 
wielkich społecznościach izolowanych od reszty społeczeństwa zarówno 
więziami zewnętrznymi, jak i wewnętrznymi, z których te ostatnie miały 
najistotniejsze znaczenie dla zagłady grup komunistycznych. „Pierwszymi 
ludźmi, którzy w Ameryce i w ogóle na świecie stworzyli zrzeszenie opar- 
te na wspólnocie dóbr, byli tak zwani szekrowie. Ci ludzie stanowią od- 
rębną sektę o bardzo dziwacznych poglądach religijnych (...) Założyli 
ją ludzie ubodzy, którzy zjednoczyli się, aby żyć w braterskiej 
miłości i wspólnocie dóbr i czcić swego boga na swój sposób. Aczkolwiek ich 
zapatrywania religijne, a zwłaszcza zakaz zawierania małżeństw odstrasza” 
ły wielu ludzi, znaleźli jednak wyznawców”(18). Eliminując problem roz- 
woju społecznego poprzez rozpatrywanie izolowanych wewnętrznie i zew- 
nętrznie grup komunistycznych, można by oczywiście dojść do wniosku o 
bezkonfliktowym procesie rozwoju społecznego w ustroju komunistycz- 
nym. „W społeczeństwie komunistycznym, gdzie interesy poszczególnych 
ludzi nie są ż sobą sprzeczne, lecz wiążą się, konkurencja nie istnieje”"(19). 

W późniejszym okresie swojej twórczości F. Engels odszedł od swych 
wcześniejszych koncepcji i zaproponował rozwiązanie bardziej dojrzałe, 
przez co należy rozumieć rozwiązanie bardziej realistyczne, w którym kon- 
cepcja. społeczeństwa uległa poważnej ewolucji. Pisze bowiem F. Engels 
te słowa: „Proletariat obejmuje władzę państwową i przekształca środki 
produkcji najpierw we własność państwową” (20). Z wypowiedzi tej wyni- 
ka, iż podmiotem własności środków produkcji po zniesieniu prywatnej 
własności środków produkcji powinno być państwo. - 

Rozważmy zatem dalsze implikacje takiej zamiany podmiotu własności 
środków produkcji. Jest to o tyle ważna kwestia, iż do tej pory teoretycz- 
nie nie rozwiązanym problemem jest kwestia znalezienia odpowiedzi na 
pytanie, co to jest społeczeństwo? Przy czym istnieją tutaj przynajmniej 
dwie odmienne odpowiedzi. Jedna z nich mówi o tym, iż społeczeństwo to 
zbiór jednostek żyjących w danym momencie czasu. Druga zaś odpowiedź 
brzmi, iż społeczeństwo to coś więcej niż suma osobników żyjących w da- 
nej chwili. Myślę, iż poglądy F. Engelsa na problem społeczeństwa ewoluo- 
wały właśnie w przytoczonej powyżej kolejności odpowiedzi na to zasadni- 
cze pytanie i wynikające z niego odpowiedzi na dalsze pytania typu: co to 
znaczy uspołecznienie środków produkcji? Czy też, co to znaczy egalita- 
ryzm społeczny w kwestii podziału? 


* 


O ile kategoria produkcji była stale obecna w rozważaniach ekonomicz- 
nych klasyków marksistowskiej ekonomii i z tego względu wynikająca 


(18) F. Engels: Opis kolonii komunistycznych, które powstały w ostatnich czasach 
i dotąd istnieją, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 2, Warszawa 1979, str 619 

(19) F. Engels: Dwa przemówienia w Elberfeldzie, w: K. Marks, E Engels: Dzieła 
t. 2, Warszawa 1959, str. 636 | 

(20) F. Engels. Rozwój socjalizmu od utopii do nauki, w: K. Marks, F. Engels: Dzie- 
łat 10 Warszawa 1972, str. 242. = 
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wielorakość aspektów pozwala na precyzyjne rozszyfrowanie istoty tej ka- 
tegorii ekonomicznej, o tyle kategoria konsumpcji została tam jedynie 
skrótowo zarysowana. Dlatego też przybliżenia tej kategorii możemy doko- 
nać posługując się do pewnego stopnia analogią w odniesieniu do kategorii 
produkcji. 

Analogie te wydają się być na tyle jednak oczywiste, że trudno byłoby 
je przeoczyć. Podobnie zatem, jak to miało miejsce w przypadku produkcji, 
również i konsumpcja budzi wiele wątpliwości jako kategoria ekonomicz- 
na, które to wątpliwości wynikają bardziej z pewnych nieporozumień i nie- 
domówień, aniżeli z podważania zasadności badania problemów wynika- 
jących bądź łączących się z konsumpcją. Biorąc bowiem pod uwagę samo 
słowo „konsumpcja” nieodparcie kojarzy się nam ono z procesem konsump- 
cji, tak jak „produkcja" z procesem produkcji i tak jak proces produkcji 
z jego aspektami technicznymi i technologicznymi. 

W przypadku konsumpcji skojarzenia te wydają się być jeszcze dalej 
idące, gdyż bez względu na wszystko, każdy z nas ma swoje własne w tym 
względzie doświadczenia i jest w tych sprawach ekspertem. Część ekono- 
mistów traktuje proces produkcji jako coś niezrozumiałego, tajemniczego 
i do końca nie poznanego, ale nigdy nie powie tego samego o procesie kon- 
sumpcji. Na konsumpcji to już na pewno każdy się zna. 

K. Marks wielokrotnie przestrzegał w swoich pracach przed takim pro- 
stym, a co najważniejsze — powierzchownym traktowaniem przedmiotu 
ekonomii pisząc: „Ale ekonomia polityczna nie jest technologię” i dalej: 
„Natomiast jest to zawsze tylko określony organizm społeczny, społeczny 
podmiot... (21). 

Co natomiast należy rozumieć pod pojęciem przedmiotu ekonomii, 
K. Marks wyjaśnia następująco: „Stosunki społeczne, w których jednostki 
produkują, społeczne stosunki produkcji zmieniają się zatem, przekształ- 
cają się wraz ze zmianą i rozwojem materialnych środków produkcji, sił 
wytwórczych. Stosunki produkcji w swym całokształcie tworzą to, co nazy- 
wa się stosunkami społecznymi, społeczeństwem, przy czym jest to społe- 
czeństwo na określonym historycznym szczeblu rozwoju, społeczeństwo 
o swoistym, wyróżniającym się charakterze” (22). 

Ponieważ niezmiernie trudno uzmysłowić sobie, iż pod powierzchnią zja- 
wisk może się kryć jeszcze coś więcej, mówiąc inaczej, że przedmiotem eko- 
nomii mogą być stosunki społeczne, a nie zjawiska technologiczne wystę- 
pujące w procesie produkcji i konsumpcji, dlatego K. Marks odpowiada- 
jąc na tego typu wątpliwości dręczące czytelników pisze: „Jeżeli więc słusz- 
ne jest twierdzenie, że wartość wymienna jest stosunkiem między osoba- 
mi, to trzeba jednak dodać: stosunkiem ukrytym pod powłoką rzeczy”(23). 


F. Engels, którego styl pisarski odznacza się wyjątkową jasnością i przej- 
rzystością, niejednokrotnie dla wyjaśnienia zawiłych kwestii ekonomicz= 
nych posługiwał się barwnymi w opisie przykładami. Niestety, przykłady 
owe są często brane przez niewyrobionego czytelnika zą ostateczną wykład- 


(21) K. Marks. Wprowadzenie..., dz. cyt., str. 706. 

(22) K. Marks: Praca najemna a kapitał, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 6, War- 
szawa 1963, str. 570-471. 

(23) K. Marsks: Przyczynek..., dz. cyt., str. 23. 
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nię i w dalszym procesie przyswajania sobie treści czytelnik taki z gruntu 
błędnie interpretuje ich znaczenie. 

W pracach F. Engelsa spotykamy następujący fragment opisujący proces 
przygotowania posiłków: „Ale korzyści, które przynosi ustrój komunistycz- 
ny dzięki temu, że zużytkowuje marnotrawione siły robocze, nie są jeszcze 
korzyściami najważniejszymi. Największa oszczędność siły roboczej pole- 
ga na zjednoczeniu poszczególnych sił w spoleczną silę zbiorową i na ustro- 
ju, który opiera się na koncentracji przeciwstawnych sobie dotad sił”, 
i dalej pisze: „A przygotowanie posiłków — ileż tu marnotrawstwa prze- 
strzeni, materiału i siły roboczej w obecnej rozproszonej gospodarce, gdzie 
każda rodzina gotuje oddzielnie swą odrobinę jedzenia, ma osobne naczy- 
nia, zatrudnia osobną kucharkę, a żywność musi przynosić osobno z targu, 
z ogrodu, od rzeźnika i piekarza”(24). Dla przeciętnego czytelnika fragment 
ów, to istotny dowód na to, że mowa jest o konsumpcji, a stąd już tylko 
Ktok do spożycia. Należy bowiem szybko spożyć przygotowany posiłek. 
Ze względu na bliskość czasową pojęcie konsumpcji staje się synonimem 
pojęcia spożycia. Dalej już swobodnie możemy .w twórczym nastroju kon- 
tynuować rozważania na temat procesu spożycia na gruncie ekonomii. 
W przekonaniu tym mogą niewprawnego czytelnika utwierdzić również in- 
ne fragmenty z prac K. Marksa: „Chleb np. w przejściu z rąk piekarza do 
rąk konsumenta nie zmienia swego bytu jako chleb. Na odwrót, dopiero 
konsument odnosi się do niego jako do wartości użytkowej, jako do określo- 
nego artykułu żywności, gdy w rękach piekarza był on nosicielem stosunku 
ekonomicznego, rzeczą zmysłowo-nadzmysłową”' (25). 

Wielu autorów piszących na temat konsumpcji utożsamia te dwa poję= 
cia, a mianowicie konsumpcję i spożycie, zaznaczając ten fakt w sposób 
deklaratywny najczęściej w definicjach pojęcia konsumpcja. Dla przykładu 
przytoczymy kilka takich definicji konsumpcji. 

„Polityka konsumpcji (spożycia) w państwie socjalistycznym stanowi ze-' 
spół zasad, metod i środków, których celem, zgodnie z podstawowymi za- 
łożeniami ustroju, jest podnoszenie poziomu oraz unowocześnienie struktu” 
ry konsumpcji całego społeczeństwa, jego podstawowych grup społeczno- 
-zawodowych oraz jednostek". I dalej w wyjaśnieniach: „Pojęcie konsump- 
cji traktuje się jako synonim słowa spożycie” (26). „Co najmniej od piętna- 
stu lat prowadzone są w naszym kraju prace prognostyczne i programowe, - 
których przedmiotem jest spożycie (konsumpcja), rozumiane przenośnie 
dość wąsko, sprowadzone bowiem do spożycia z dochodów osobistych lud- 
ności”(27). | 

Wydaje się, iż nie jest zasadne utożsamianie pojęcia „konsumpcja” z po- 
jęciem „spożycie” na gruncie nauk ekonomicznych. (Należy rozróżniać 
konsumpcję jako zjawisko społeczne i indywidualne akty spożycia). Każ- 
de z tych pojęć bowiem zakreśla odrębny i specyficzny dla siebie krąg 
zagadnień ekonomicznych. Rozdzielenia tych pojęć dokonał już K. Marks, 
który tymi słowami przestrzegł przed swobodnym zajmowaniem się pro- 
blematyką spożycia na gruncie nauk ekonomicznych: „Wartości użytkowe 


(24) F. Engels: Dwa przemówienia., dz. cyt., str. 646. 

(25) K. Marks: Przyczynek .., dz. cyt., str. 32. 

(26) E. Wiszniewski: Polityka konsumpcji w Polsce, Warszawa 1979, str. 14. 

(27) A. Hodoly: Podstawy perspektywicznych programów spożycia, w: Społeczny 
' rozwój Polski w pracach prognostycznych, Warszawa 1974, str. 168. 
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towarów są przedmiotem odrębnej gałęzi wiedzy — towaroznawstwa. 
Wartość użytkowa urzeczywistnia się tylko przez użycie lub spożycie. 
Wartości użytkowe stanowią materialną treść bogactwa, niezależnie od 
tego, jaka jest jego forma spoleczna”(28). pa 

Podobne stanowisko w tej kwestii zajmował O. Lange, z tym jednakże 
zastrzeżeniem, iż utożsamiał on właśnie spożycie z konsumpcją. „Sam 
akt zaspokojenia potrzeb nazywamy konsumpcją albo spożyciem. Dobra 
konsumpcyjne są używane w konsumpcji albo jednorazowo (jak np. żyw- 
ność), albo stopniowo (jak np. odzież)”(29). Konsekwencją takiego rozumo- 
wania było po prostu odrzucenie konsumpcji jako przedmiotu rozważań 
ekonomicznych. „Przedmiotem ekonomii politycznej są społeczne prawa 
produkcji i podziału. Ekonomia polityczna zajmuje się więc społecznymi 
prawami wytwarzania dóbr i doprowadzenia ich do rąk konsumentów, 
czyli spożywców, tj. do rąk ludzi, którzy za pomocą tych dóbr zaspokajają 
swoje indywidualne lub zbiorowe potrzeby. Sam akt konsumpcji, czyli 
spożycia, leży poza obrębem ekonomii politycznej. Należy do biologii, hi- 
gieny, kultury materialnej, pedagogiki, psychologii oraz innych dziedzin 
wiedzy i praktycznych umiejętności. Konsumpcja dóbr (oraz usług) stanowi 
więc granicę, do której sięga dziedzina zainteresowania ekonomii politycz” 
nej (30). 

O ile zatem pogląd O. Langego jest zbieżny z poglądem K. Marksa na 
to, iż spożycie leży poza obrębem rozważań ekonomicznych, o tyle utoż- 
samianie spożycia z konsumpcją nigdy nie było poglądem K. Marksa. 
Toczący się zatem spór o to, czy konsumpcja jest kategorią ekonomiczną, 
czy też nią nie jest, naszym zdaniem wynika z utożsamiania dwóch pojęć: 
konsumpcji i spożycia. K. Marks i F. Engels w swoich pracach te dwa po- 
jęcia zawsze i konsekwentnie od siebie oddzielali, będąc zdania, iż kon- 
sumpcja jest przedmiotem rozważań ekonomicznych, a spożycie być nim 
nie może. | 
_ Utożsamiając natomiast te dwa pojęcia możemy oczywiście dojść do 
dwóch skrajnych poglądów. Z jednej strony możemy dojść do wniosku, że 
skoro konsumpcja jest przedmiotem ekonomii, to i spożycie również jest 
jej przedmiotem. Z drugiej zaś strony możemy wyjść z założenia, że skoro 
spożycie nie jest przedmiotem ekonomii, to i konsumpcja również przed- 
miotu tego stanowić nie może. ż 

8 | y 

Skoro zostało już przedstawione, dlaczego spożycie, zdaniem K. Marksa, 
nie wchodzi do przedmiotu ekonomii, to pozostało jeszcze wyjaśnić, dla- 
czego konsumpcja stanowi przedmiot ekonomii. Należy zatem wyjaśnić, co 
K. Marks rozumiał pod pojęciem konsumpcji. Postarajmy się przybliżyć 
kategorię konsumpcji w taki sposób, aby ukazać jej sens, jaki nadali jej 
klasycy marksistowskiej ekonomii, a który to sens zatarł się w trakcie 
wieloletniego procesu obróbki” w poświęconych jej rozprawach nauko- 
wych. 

(28) K Marks: Kapitał..., dz. cyt., str. 40. 


(29) O Lange: Ekonomia..., dz. cyt., str. 17. 
(30) Tamże, str. 20. 
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„Aby wyjaśnić konsumpcję jako kategorię ekonomiczną, należy przede 
wszystkim rozważyć, co stanowi przedmiot ekonomii. Otóż nie popełnimy - 
chyba błędu, jeśli za istotny element przedmiotu ekonomii poli- 
tycznej uznamy podział Potwierdzenie tego stanowiska  znajdu- 
jemy w pratach- Karola Marksa, który tak pisał na ten temat: 
„Właśnie dlatego Ricardo, który starał się ująć nowoczesną produkcję. w 
jej określonej strukturze spolecznej i który jest ekonomistą produkcji 
par excellence, stoi na stanowisku, że nie produkcja, lecz poaział stanowi 
właściwy temat nowoczesnej ekonomii'(31). Podział jest więc tym zjawi- 
skiem ekonomicznym, który łączy produkcję i konsumpcję, który kryje się 
za tymi dwoma elementami procesu gospodarowania. „Między producenta 
a produkty wkracza podział, który zgodnie z prawami społecznymi wyzna- 
cza udział producenta w świecie produktów, wkracza więc między pro- 
dukcję a konsumpcję” (32). 

Z kolei K. Marks zwraca uwagę na bliskoznaczność, a nawet jednoznacz- 
ność pojęć „produkcja” i „konsumpcja pisząc: „Produkcja jest bezpośred” 
nio również konsumpcją; dwojaką konsumpcją, subiektywną i obiektywną. 
Jednostka, rozwijając w produkowaniu swoje zdolności, wydatkowuje je 
również, zużywa w akcie produkcji (...) Po drugie i produkcja jest kon- 
sumpcją środków produkcji, które są używane i zużywane, a częściowo 
(jak np: przy spalaniu) rozkladają się z powrotem na podsiawowe pier- 
wiastki”. I dalej: „Sam akt produkcji jest więc we wszystkich swoich mo- 
mentach również aktem konsumpcji” (33). 


Wyjaśnienie to potwierdza jeszcze raz trudności, jakie napotyka ekono- 
mista chcący rozpatrywać zarówno produkcję, jak i konsumpcję w aspekcie 
„aktów”, a nie w aspekcie społecznych stosunków. 


Dalsze wypowiedzi K. Marksa na temat tożsamości produkcji i konsump- 
cji świadczą o tym, iż w rozumieniu „aktów” są to pojęcia tożsame, czego 
z kolei nigdy nie twierdził w rozumieniu stosunków społecznych. „Kon- 
sumpcja jest bezpośrednio również produkcją, podobnie jak w przyrodzie 
konsumpcja pierwiastków i substancji chemicznych jest produkcją roślin. 
Jest np. rzeczą oczywistą, że w procesie odżywiania się, który jest formą 
konsumpcji, człowiek produkuje własne ciało. Ale to samo dotyczy każ- 
dego innego rodzaju konsumpcji, która w ten czy inny sposób pod pewnym 
względem produkuje człowieka. Jest to produkcja konsumpcyjna" i dalej: 
„Produkcja jest tedy bezpośrednio konsumpcją, konsumpcja jest bezpo- 
średnio produkcją” (34). 

Najpełniejszy zaś wyraz tożsamości (i jej charakteru) tych dwóch pojęć 
daje nam poniższy fragment, zaczerpnięty z pracy K. Marksa: „Tożsamość 
, konsumpcji i produkcji występuje więc w trojakiej postaci: 

"1. Tożsamość bezpośrednia: produkcja jest konsumpcją; konsumpcja jest 
produkcją. Produkcja konsumpcyjna. Konsumpcja produkcyjna... 

2. W tym, że każda z nich występuje jako środek dla drugiej, odbywa się 
za pośrednictwem drugiej, co jest ujmowane jako ich wzajemna zależność... 
(31) K. Marks. Wprowadzenie..., dz. cyt., str. 718. | 

(32) Tamże, str. 715. 

(33) Tamże, str. 711. 

(34) Tamże, str. 711. 
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Produkcja stwarza materiał jako przedmiot zewnętrzny dla konsummcji; 
konsumpcja stwarza potrzebę jako przedmiot wewnętrzny dla produkcji, 
jako jej cel... 

3. Produkcja produkuje konsumpcję stwarzając określony sposób kon- 
sumpcji, a przez stworzenie podniety konsumpcyjnej stwarzając samą 
zdolność konsumpcyjną jako potrzebę '(35). 

Odpowiedzią K. Marksa na utożsamianie konsumpcji z aktem spożycia 
jest surowa krytyka takiego stanowiska i wyjaśnienie, iż konsumpcję 
rozpatrywać można na gruncie ekonomii jedynie jako podział, którego in- 
stytucjonalnym wyrazem są społeczne stosunki własności do środków kon- 
sumpcji. „Wartość użytkowa, aczkolwiek stanowi przedmiot potrzeb spo” 
tecznych i dlatego objęta jest więzią społeczną, nie wyraża jednak żadnego 
społecznego stosunku produkcji. Ten oto towar jako wartość użytkowa jest 
np. diamentem. Po diamencie nie znać, że jest towarem. Tam, gdzie służy 
jako wartość użytkowa, dla celów estetycznych albo mechanicznych, na 
piersi loretki lub w rękach szlifierza szkła, jest diamentem, a nie towarem. 
Być wartością użytkową to = wydaje się — konieczna przesłanka dla to- 
waru, ale być towarem to rzecz dla wartości użytkowej obojętna. War- 
tość użytkowa w tej obojętności na ekonomiczne określenie formy — to 
znaczy wartość użytkowa jako wartość użytkowa — leży poza zakresem 
rozważań ekonomii politycznej. Należy ona-do jej zakresu tylko o tyle, o ile 
sama jest określeniem formy. Bezpośrednio wartość użytkowa stanowi ma- 


terialny substrat, w którym się wyraża określony stosunek ekonomiczny, 


wartość wymienna” (36). 

W wyjaśnieniach do tego fragmentu K. Marks pisze: „To jest powód, dla 
którego niemieccy kompilatorzy zajmują się con amore (z zamiłowaniem) 
wartością użytkową, oznaczając ją mianem «dobra»=” i dalej dodaje sarka- 
stycznie: „Wiadomości o «dobrach» należy szukać w podręcznikach towago- 
znawstwa”(37). | 

K. Marks zdawał sobie bowiem sprawę z faktu, że o ile burżuazyjne sto- 


sunki produkcji są ostatnią antagonistyczną formą społecznych stosunków. 


własności do środków produkcji, o tyle zniesienie prywatnej własności 
środków produkcji nie jest jednoznaczne ze zniesieniem prywatnej wła- 
sności środków konsumpcji. Oznacza to, iż płaszczyzna konfliktów społecz- 
"nych przerzuca się z płaszczyzny stosunków własności środków produkcji 
na płaszczyznę stosunków własności środków konsumpcji. „Burżuazyjne 
stosunki produkcji są ostatnią antagonistyczną formą społecznego procesu 
produkcji — antagonistyczną nie w sensie antagonizmu indywidualnego, 
lecz w sensie antagonizmu wyrastającego ze społecznych warunków życia 
jednostek — a siły wytwórcze, rozwijające się w łonie społeczeństwa bur- 
żuazyjnego, stwarzają zarazem materialne warunki rozwiązania tego an- 
tagonizmu” (38). | . 
W tym miejscu przejście do określenia konsumpcji społecznej wydaje się 
już sprawą stosunkowo łatwą. Tak jednak nie jest, bowiem pojęcie kon- 
sumpcji społecznej jest wprawdzie rzeczywiście dalszym zawężeniem i uś- 


(35) Tamże, str. 713—714. 

(36) K. Marks. Przyczy:ek.., dz. cyt., str. 16. 
(37) Tamze, str. 16. 

(38) Tamże, str. 10. 
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ciśleniem kategorii konsumpcji, i. to zawężeniem tego samego typu, a więc 
obejmującym zewnętrzny zakres środków konsumpcji podlegający społecz- 
nym stosunkom własności, ale aby tego zawężenia i uściślenia dokonać 
musimy wyjść nie od listy środków konsumpcji, ale od określenia kryte- 
rium zakresu. Kryterium to zaś kryje się w stosunkach własności środków 
konsumpcji, a nie w zewnętrznej postaci środków konsumpcji. Dlatego też 
chcąc poznać i określić kategorię konsumpcji społecznej musimy przyj- 
rzeć się bliżej społecznym stosunkom własności środków konsumpcji 
i na tym dopiero gruncie określić kryterium wyodrębnienia konsumpcji 
społecznej z całokształtu społecznych stosunków własności środków kon* 
sumpcji. 
" . Społeczne stosunki własności były tradycyjnie traktowane jako instytu- 
cjonalna (prawna) fórma dokonujących się w społeczeństwie procesów po- 
działu. Świadczy o tym chociażby taka uwaga poczyniona przez K. Marksa: 
„Ale istotnie trudnym punktem, który należy tu rozpatrywać, jest ten: 
jak r Godny rozwijają się stosunki produkcji jako stosunki prawe 
ne”(39). 

Stosunki własności określają zatem przynależność zarówno środków pro- 
dukcji, jak i środków konsumpcji, I to zarówno tych, które już istnieją, 
jak i tych, które pojawiłyby się w przyszłości. Przy czym szczególne zna» 
czenie ma tutaj mechanizm dokonywania podziału. 


00) K. Marks; Wprowadzenie.., dz. cyt., str. 732, 
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Opinia, że postęp naukowo-techniczny w naszym kraju jest zbyt powol- 
ny i mało efektywny, bynajmniej nie jest przesadzona. Analizując to zagad- 
nienie biiżej nasuwa się wniosek, że opinia ta jest nawet dość „ostrożna”, 
biorąc pod uwagę istniejące w zakresie postępu technicznego potrzeby 
i możliwości. Nakłady zainwestowane w realizację postępu technicznego 
winny były bowiem przynieść — jako podstawowe — efekty w postaci 
oszczędności nakładów pracy społecznej niezbędnych do uzyskania bieżą- 
cej produkcji. 

Niestety w rzeczywistości występowała tendencja odwrotna: wzrost ma- 
teriałochłonności produkcji globalnej (w 1975 r. udział kosztów material- 
nych w produkcie globalnym wynosił 62 proc., w 1979 r. — 64 proc.), wy- 
przedzanie dynamiki wydajności pracy przez dynamikę technicznego uz- 
brojenta pracy (współczynnik technicznego uzbrojenia pracy 'w latach 
1975—1979 wzrósł o 44,8 proc., zaś wydajność pracy zwiększyła się tylko 
o 15,1 proc.). | 

Możliwości odwrócenia tych proporcji zdeterminowane są tempem upow- 
szechniania tzw. „małego” lub „bezinwestycyjnego” (określenie umowne, 
chodzi o względnie bezinwestycyjny) postępu technicznego, ale przede 
wszystkim stopniem zainteresowania przedsiębiorstw wykorzystaniem po- 
stępu technicznego do poprawy efektywności gospodarowania. 

Z praktyki gospodarczej wiemy jednak (co stanowiło już przedmiot wie- 
lostronnych analiz), że podmioty gospodarcze w Polsce cechuje swoista 
inercja i opór w stosunku do tego rodzaju mało kosztownego postępu tech- 
nicznego (modernizacja, przedsięwzięcia techniczno-organizacyjne), przy 
ogromnej skłonności i pędzie do postępu technicznego realizowanego drogą 
wielkich inwestycji (budowy nowych obiektów) lub drogą importu techniki. 
Jak wiadomo jednym z podstawowych błędów naszej polityki gospodar- 
czej było utożsamianie postępu technicznego z inwestycjami. 

Można żywić obawy, że obecne milczenie na temat postępu techniczne- 
go ma swoje źródło m. in. w tym samym: błędzie metodycznym. Ponieważ 
trzeba było zmniejszyć stopę inwestycji, a nawet obniżyć absolutny poziom 
inwestycji brutto, można spotkać się z poglądem, że nie ma obecnie warun- 
ków do realizowania postępu technicznego. 

Tymczasem bez zastosowania nowych technik i technologii nie zrealizu- 
jemy celów społecznych i gospodarczych, jakie przed nami stoją w latach 
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osiemdziesiątych, takich jak: 1) oszczędność surowców, paliw i energii, 
2) poprawa wyżywienia społeczeństwa, 3) poprawa warunków pracy, 
mieszkania i komunikacji, 4) zmniejszenie zanieczyszczenia naturalnego 
i sztucznego środowiska człowieka. Odpowiednio do tych celów w procesie 
postępu technicznego dominować musi kierunek określany jako zmiany w 
technologii. W realizacji tego kierunku postępu technicznego nie chodzi 
wyłącznie o wdrażanie nowych technologii w skali kraju czy świata, lecz 
o szerokie upowszechnianie rozwiązań już sprawdzonych (pod względem 
efektów oszczędnościowych) w naszej gospodarce. Realizacja tego kierunku 
postępu technicznego nie wymaga na ogół budowy nowych obiektów, nie 
zawsze też nakładów na prace badawcze i rozwojowe, lecz najczęściej na- 
kładów inwestycyjnych na wdrożenie nowej technologii, wymianę maszyn 
i urządzeń. Są to innowacje szybko przynoszące efekty (obniżkę kosztów, 
wzrost wydajności pracy) pod warunkiem zainteresowania przedsiębior= 
stwa poprawą efektywności gospodarowania. 

Główne przyczyny słabej innowacyjności podmiotów „ gospodarczych 
tkwiły niewątpliwie w mechanizmie funkcjonowania gospodarki, w syste- 
mie oceny działalności przedsiębiorstw oraz w systemie motywacji. Zarów- 
no mierniki oceny działalności przedsiębiorstw, jak i system motywacyjny 
nie uwzględniały efektów postępu technicznego, co więcej — wiele z nich 
stanowiło wyrażne jego antybodźce. 

W celu zwiększenia zainteresowania podmiotów gospodarczych innowa- 
cjami, rachunek efektywności postępu technicznego musi ulec przekształce- 
niu z rachunku czysto „papierowego” w integralną część rachunku efek- 
tywności działalności przedsiębiorstwa. Rachunek ten powinien równocześ- 
nie uwzględniać ; szerszy, niż do tej pory, wachlarz efektów postępu tech- 
nicznego. 

Teoria rachunku efektywności postępu technicznego w polskiej literatu- 
rze ekonomicznej jest bardzo bogata, praktyka metodyczna — bardzo 
zróżnicowana, mimo obowiązujących formalnie metodyk (1). Powszechnym 
zjawiskiem przy wdrażaniu rozwiązań naukowo-technicznych, zasadniczą 
nawet cechą przeprowadzanych w praktyce analiz jest sprowadzenie ra- 
chunku wyłącznie do rachunku ex ante, tzn. do rachunku dokonywanego 
przed podjęciem decyzji odnośnie wdrożenia. Obserwuje się absolutny pra- 
wie brak weryfikacji wstępnych założeń odnośnie efektywności — z efek- 
tywnością rzeczywistą wdrożonych rozwiązań. 

Nie trzeba uzasadniać, że rachunek ekonomiczny dokonywany przed 
podjęciem decyzji o wdrożeniu konkretnego rozwiązania naukowo-techni- 
cznego stanowi ważny element w zespole czynników wpływających na 


FADE MRRYWEDIEM 

(1) Podstawowe akty normatywne w tej dziedzinie to: Uchwała nr 173 Rady 
Ministrów z dn. 12.VII.1974 r. w sprawie oceny ekonomicznej efektywności Inwe- 
stycji i innych zamierzeń rozwojowych. Zarządzenie przewodniczącego Komisji Plano- 
wania przy Radzie M.nistrów z 26.VII.1974 r. w sprawie kryteriów i metod oceny 
ekonomicznej efekiywności inwestycji produkcyjnych i innych zamierzeń rozwojo- 
wych. Uchwała nr 289 Rady Ministrów z 21.XII.1973 r. w sprawie zasad finansowa- 
nia prac badawczych i wdrożeniowych, zarządzenie ministra Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki z 12.1X.1974 r. w sprawie nagród z funduszu efektów wdroże- 
niowych i funduszu nagród wdrożeniowych wraz z wytycznymi (dotyczącymi zasad 
obliczania efektów i wysokości nagród) oraz instrukcja prezesa GUS z 1978 r. w 
sprawie obliczania efekiow ekonomicznych zamierzeń z zakresu postępu naukowo- 


-technicznego. , 
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poprawę efektywności gospodarowania. Determinuje on bowiem trafność 
decyzji w sprawie realizacji określonych rozwiązań naukowo-technicznych, 
a przez to — przyszły wpływ tych rozwiązań (postępu naukowo-technicz- 
nego) na gospodarkę. 

Dokonywanie oceny ex post wydaje się jednak niezbędne zarówno dla 
doskonalenia rachunku ex ante od strony formalnej (metod prognozowania 
rozkładu nakładów i efektów w czasie), jak również dla wyrobienia 
większego poczucia odpowiedzialności przy sporządzaniu rachunku, który 
powinien być sporządzony przed podjęciem decyzji. Większa odpowiedzial- 
ność sporządzających rachunek ex ante oraz decydentów pozwoliłaby unik- 
nąć sytuacji, gdy wdrożenie — zamiast spodziewanych efektów — przy= 
nosi straty w postaci zamrożonych nakładów, tak jak to ma miejsce w 
realizacji licencji Fergusona. (Inwestycja ta „winna” już jest gospodarce 
105 800 ciągników). 

Wtedy, gdy weryfikacja rachunku ex ante dokonuje się tylko sporadycz- 
nie, trudno stwierdzić, na ile różnice w efektach przewidywanych i fakty- 
cznie uzyskanych stanowią prawidłowość, na ile przypadek; trudno też 
podejmować próbę określenia przyczyn tych różnic. 


* i | 


Rozpatrując wpływ postępu naukowo-technicznego na efektywność go- 
spodarowania, możemy przeprowadzać analizę na szczeblu gospodarki na- 
rodowej jako całości oraz na szczeblu tworzenia i wdrażania poszczegól- 
nych rozwiązań naukowo-technicznych (czyli na szczeblu placówki ba- 
dawczo-rozwojowej i przedsiębiorstwa). Efekt postępu naukowo-technicz> 
nego na szczeblu makroekonomicznym wyraża się jego udziałem w przy” 
roście dochodu narodowego, zaś efektywność postępu naukowo-technicz- 
nego w makroskali — to stosunek efektu do nakładów poniesionych na 
kreację (nakłady na prace badawcze i rozwojowe) oraz na realizację 
(nakłady wdrożeniowe i przyrost inwestycji) (2) postępu naukowo-technicz- 
nego. Ocena efektywności postępu naukowo-technicznego na szczeblu ma- 
kroekonomicznym może być wykorzystana przy podejmowaniu decyzji 
planistycznych odnośnie: 

1) optymalnego tempa wzrostu nakładów na prace badawcze i rozwojo- 
we oraz nakładów na realizację postępu technicznego; 

2) optymalnych proporcji między nakładami na prace badawczo-rozwo- 
jowe a nakładami na prace wdrożeniowe i inwestycyjne; 

8) normatywów efektywności globalnych nakładów na prace badawcze 
i rozwojowe, prace wdrożeniowe oraz nakładów na realizację postępu 
technicznego. | 

Rachunek tego rodzaju nie może jednak stanowić podstawowego narzę- 
dzia wyboru strategicznych celów rozwoju nauki i techniki, których reali- 
zacja zdeterminowana jest celami społecznego i gospodarczego rozwoju. 

Ograniczoność rachunku postępu naukowo-technicznego w skali makro- 
ekonomicznej wynika przede wszysikim z metodycznego zawężenia efektu 
do efektu ściśle ekonomicznego, pomijania efektów społecznych występu- 


(2) Przyrost inwestycji ponad taką ich wielkość, jaka jest niezbędna dla rozsze- 
rzania mocy produkcyjnych na dotychczasowym poziomie technicznym. 
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jących w sferze produkcji, głównie zaś w sferze konsumpcji. Ma to obiek- 
tywne uzasadnienie: tego typu efekty nie podlegają — jak dotąd — kwan- 
tyfikacji(3). | 

Rachunek efektywności postępu naukowo-technicznego na szczeblu mi- 
kroekonomicznym, to rachunek efektywności prac badawczych i rozwojo- 
wych (I etap) oraz rachunek efektywności rozwiązania naukowo-techni- 
cznego — innowacji (II etap). 

Na szczeblu gałęzi, branży i' przedsiębiorstwa rola rachunku efektyw- 
ności postępu naukowo-technicznego wzrasta; rachunek ten powinien już 
pełnić rolę narzędzia wyboru celów. Forma rachunku efektywności po- 
stępu naukowo-technicznego na szczeblu mikroekonomicznym ulegała dłu- 
gotrwałemu doskonaleniu(4); jednak jeszcze nie w pełni odpowiada potrze- 
bom planowania i zarządzania sferą nauki, postępu technicznego oraz pot- 
rzebom integracji tej sfery ze sferą produkcji. Wątpliwości budzi m. in. 
nieuwzględnianie w rachunku efektów celów społecznych i ekonomicznych 
osiągniętych drogą postępu technicznego. Kryteria ekonomicznej efektyw- 
ności postępu naukowo-technicznego, uzasadniające wdrożenie innowacji, 
zdeterminowane są celem gospodarowania w danym sposobie produkcji, 
a także sposobem realizacji tego celu na danym etapie rozwoju sił wy- 
twórczych. Pierwszą, podstawową grupę stanowią kryteria wynikające 
z zasady racjonalności, tzn. oszczędność społecznie niezbędnych nakładów 
do wytworzenia jednostki produktu, w tym także zmniejszenie nakładów 
pracy żywej. „Jeżeli więc nowa metoda produkcji ma oznaczać rzeczywi- 
sty wzrost produkcyjności, musi ona przenosić na jednostkę towaru mniej- 
szą dodatkową część wartości z tytułu zużycia kapitału trwałego, niż wy” 
nosi ta część wartości, która wskutek zmniejszenia pracy żywej zostaje 
zaoszczędzona; słowem, metoda ta musi spowodować zmniejszenie wartoś- 
ci towarw” (5). 

Dzięki zmniejszeniu nakładów pracy społecznie niezbędnej do wytworze- 
nia danego wyrobu można wytworzyć większą ilość produktów z dotych- 
czasowych nakładów; w skali gospodarki nakłady rosną wolniej niż efek- 
„ty (dochód narodowy szybciej rośnie w rozmiarach fizycznych niż warto- 
ściowo). Efekt oszczędnościowy postępu technicznego jest więc podstawą 
lepszego ilościowego zaspokojenia potrzeb społecznych i gospodarczych, 
realizowanych drogą konsumpcji dóbr i usług materialnych. 

Druga grupa kryteriów efektywności postępu technicznego związana 
jest z-dążeniem do lepszego jakościowego zaspokojenia potrzeb społecz- 
nych i gospodarczych, realizowanych poprzez konsumpcję dóbr i usług 
materialnych. Do tego typu kryteriów należy zaliczyć: rozszerzenie — 
poprzez postęp techniczny — asortymentu produkowanych wyrobów o 
wyroby nowe, na które istnieje społeczne zapotrzebowanie, doskonalenie 
wyrobów już produkowanych pod względem jakości i nowoczesności, po- 


(3) Interesująca próba identyfikacji społecznych efektów postępu naukowo-tech= 
nicznego w makroskali podjęta została przez zespół pracowników Instytutu Ekono- 
miki Akademii Nauk -ZSRR pcd kierunkiem prof. M. A. Wileńskiego i prof. Z. M. 
Gatowskiege. 

(4) Szeroko pisze na ten temat J. Czarnek w pracy: Rachunek efektywności inwe- 
stycji i postępu technicznego w przemyśle, PWE, Warszawa 1976. Ń 

(5) Por. K. Marks: Kapitał t. I. Warszawa 1951, str. 49. 
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prawę warunków i bezpieczeństwa pracy, poprawę warunków mieszka- 
niowych, komunikacji i łączności, zmniejszenie zagrożenia śrOdowiska 
naturalnego. j | 


* 


Kryteria efektywności postępu technicznego zdeterminowane są nie 
tylko podstawowym celem gospodarowania w danym sposobie produkcji, 
ale także — co już podnosiłam — sposobem realizacji tego celu na danym 
etapie rozwoju sił wytwórczych. Stąd też w pierwszym okresie industriali- 
zacji socjalistycznej dominowały kryteria pierwszej grupy. Dominują one 
jeszcze na obecnym etapie naszego rozwoju, chociaż wszystko wskazuje, że 
ich dominacja staje się jedną z barier poprawy efektywności gospodarowa- 
nia. Dominacje ta przejawia się m. in. w konkretnych miernikach efektyw- 
ności postępu technicznego, w formie stosowanego rachunku. 


Występują tu dwa problemy: 1) problem świadomej akceptacji przez 
szerokie kręgi społeczeństwa kryteriów, które nazwałam jakościowymi, 
a więc takich kryteriów postępu technicznego, przy zastosowaniu których 
rozwiązanie naukowo-techniczne służy lepszemu zaspokajaniu potrzeb 
społecznych, nie przynosi jednak obniżki kosztów (co pociągnąć może za 
sobą ograniczenia tempa wzrostu ilości produkcji dóbr materialnych); - 
2) problem metodyczny przetransponowania ogólnie sformułowanych kry- 
teriów efektywności społecznej na konkretne mierniki oraz na formułę 
rachunkową, która by uwzględniała także pozaoszczędnościowe efekty po- 
stępu technicznego. | 


W odniesieniu do pierwszego zagadnienia można skrótowo sformułować 
tezę, że na określonym etapie rozwoju nieuwzględnianie kryteriów drugiej 
grupy staje się barierą dla wdrażania postępu technicznego realizującego 
cele oszczędnościowe (kryteria pierwszej grupy). Przykładem staje się taki 
wzrost zanieczyszczenia wody przez przemysł, że przestaje ona nie tylko 
służyć celom komunalnym i rekreacyjnym, ale nie może być użytkowana 
również dla celów przemysłowych (np. Huta Katowice nie może pobierać 
wody z rzeki Czarna Przemsza, lecz musi pobierać ją ze zbiornika Goczał- 
kowice, wybudowanego dla celów komunalnych). Innym dość często wy- 
mienianym, ale nadal niezmiernie aktualnym przykładem są stałe, a na- 
wet wzrastające straty dochodu narodowego do podziału z tytułu produkcji 
towarów tzw. „nietrafionych” (tzn. niedostosowanych asortymentowo do 
potrzeb, towarów złej jakości itp.). Straty tego typu redukują efekty 
„oszczędnościowe”, pozornie uzyskane dzięki obniżce kosztów. Obniżka 
kosztów takiej produkcji, która nie zostanie zrealizowana, przekształca się 
w bezwzględne straty gospodarcze, obniża wzrost dochodu narodowego, 
oznacza zatem bezwzględny spadek efektywności gospodarowania. Według 
materiałów zespołu do spraw jakości komisji reformy gospodarczej — kosz- 
ty złej jakości stanowiły równowartość 1/4 lub nawet 1/3 dochodu narodo- 
wego. 

 rzyjńujać że istnieje powszechna akceptacja tezy, iż postęp technicz- 
ny powinien — w coraz szerszym stopniu — realizować cele typu społe- 
czno-ekonomicznego, tym większą uwagę musimy zwrócić na sposób 
uwzględniania tego typu efektów w metodyce rachunku efektywności po- 
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stępu naukowo-technicznego. Podstawową trudność w skonstruowaniu pro- 
stej formuły efektywności postępu technicznego, odpowiadającej kryteriom 
typu „jakościowego” (wymienionym w drugiej grupie), stanowi problem 
ujęcia wartościowego różnego typu efektów społecznych i ekonomicznych, 
niezbędnego dla porównywalności z nakładami. Dlatego poważniejszy pro- 
blem, bo nieformalny, stanowi — moim zdaniem — wynikająca z nie- 
wymierności ekonomicznej części efektów drugiej grupy (efektów społecz- 
nych) nieporównywalność tych efektów z efektem ekonomicznym, którego 
sformalizowanym wyrazem jest zysk brutto. Wynika stąd niekonkurencyj- 
ność innych społecznie ważnych celów postępu technicznego w stosunku 
do celów wymierno-ekonomicznych na etapie podejmowania w przedsię- 
biorstwie decyzji wdrożeniowych (znaczna część efektów społecznych wy- 
stępuje w formie charakterystyki opisowej). 

Ten brak konkurencyjności dużej grupy efektów społecznych wynikał 
do tej pory nie tylko z trudności ich kwantyfikacji (czyli z przesłanek 
formalnych), lecz także — w konsekwencji — z braku powiązania innowa- 
cji realizujących różnego typu cele społeczne z formalnymi celami dzia- 

ości, a przez to także z bodźcami materialnymi dla załogi. (Przykład: 
nagroda dla autora — lub autorów — projektu wynalazku przynoszącego 
efekty niewymierne ma charakter szacunkowy(6). W wieju przedsiębior- 
stwach ryczałt za projekt wynalazczy poprawiający warunki pracy wynosi 
500 zł, czyli odpowiada dolnej granicy nagrody przewidzianej w zarzą- 
dzeniu). 


Powodowało to w konsekwencji, że postęp techniczny realizujący takie 
(przykładowo) cele, jak: poprawa bezpieczeństwa pracy, zmniejszenie emi- 
sji pyłów czy ścieków — był wprowadzany do planu postępu techniczne- 
go przedsiębiorstw tylko na podstawie dyrektyw, niejako „wtłaczany” 
do przedsiębiorstwa, przez to realizowany w ostatniej kolejności. 

Funkcjonowanie przedsiębiorstwa na rozrachunku gospodarczym wy- 
wołuje preferowanie tych celów postępu naukowo-technicznego, które 
przynoszą efekty wymierne. Niezbędne jest zatem coraz szersze włącza- 
nie niewymiernych efektów postępu naukowo-technicznego w system roz- 
rachunku społeczno-gospodarczego przedsiębiorstw, co nie zmniejszałoby 
centralnego sterowania tego typu kierunkami postępu naukowo-technicz- 
nego, a równocześnie skłaniało przedsiębiorstwa do podejmowania tego 
typu innowacji z własnej inicjatywy. i 

W celu uniknięcia nadmiernych uproszczeń należałoby nadmienić, iż 
niektóre efekty drugiej grupy (efekty społeczne) są wymierne wartościo- 
wo, aczkolwiek metody ich wyceny budzą głębokie kontrowersje. Do tego 
rodzaju efektów, zaliczonych także do grupy drugiej („jakościowej”), nale- 
żą efekty związańe z innowacją produktu, a zatem: poprawa jakości wy- 
robu, podniesienie jego nowoczesności (w tym ewentualnie — stopnia 
znormalizowania), wprowadzanie do produkcji nowych wyrobów (na które 
istnieje społeczne i gospodarcze zapotrzebowanie). 

Efekty tego rodzaju, związane z wartością użytkową, występują przede 
wszystkim poza przedsiębiorstwem wdrażającym; u użytkownika nowych 


(6) Por. zarządzenie ministra Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki z 12.1X.1974 
r. w sprawie nagród z funduszu efektów wdrożeniowych i funduszu nagród wdro- 
żeniowych, a także wytyczne do tego zarządzenia. 
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środków pracy lub u użytkownika nowych środków konsumpcji. Przed- 
siębiorstwo wdrażające uczestniczy w tych efektach poprzez ustalenie 
odpowiedniej ceny na nowe czy udoskonalone wyroby(7). Wynika z tego 
jednak, że efekt w przedsiębiorstwie wdrażającym, wyrażany jako przy- 
rost zysku lub przyrost akumulacji wynikający z innowacji produktu, nie 
wyraża pełnego efektu gospodarczego tego typu innowacji. Rachunek prze- 
prowadzany na szczeblu przedsiębiorstwa może zatem wyrażać tylko część 
efektu ekonomicznego, jaki wystąpi u użytkownika nowych środków 
pracy. | | 

. Większemu zniekształceniu ulega efekt ekonomiczny przedsiębiorstw 

okonującego innowacji w wyrobie będącym środkiem konsumpcji. Przy 
istniejącym do tej pory trybie ustalania ceń oraz w warunkach przewagi 
popytu nad podażą efekt może być znacznie zawyżony, w innych warun- 
kach (np. dyrektywnej ceny na artykuły pierwszej potrzeby) — był on 


zaniżony. 
Szereg efektów społecznych, takich jak poprawa warunków pracy i jej 
bezpieczeństwa, wyraża się wskaźnikami naturalnymi — technicznymi 


i jeszcze chyba przez długi okres efektu tego typu nie da się skwantyfi- 
kować. | 

Efekty związane z warunkami życia społeczeństwa mogą występować 
w rachunku przedsiębiorstw w formie obniżki kosztów w wyniku obniże- 
nia lub likwidacji kar za działania negatywne (zanieczyszczanie wody, 
ziemi, powietrza). | | 

Trudnym zagadnieniem pozostaje wycena społecznych strat i ustalenie 
wysokości kar. | 


* 


W 'naszej praktyce gospodarczej rachunek efektywności postępu nauko- 
wo-technicznego służył prawie wyłącznie do uzasadnienia celowości dane- 
go wdrożenia; mimo dokonujących się zmian w jego charakterze i w kon- 
strukcji — w zbyt małym stopniu stanowił on składnik oceny działalności 
przedsiębiorstw. | | 

W rezultacie więc realizacja postępu technicznego, jego wykorzystanie w 
toku bieżącej działalności nie były przedmiotem zainteresowania przed- 
siębiorstwa i załogi. | 

Wprowadzenie w nowym systemie funkcjonowania gospodarki zasady 
samofinansowania powinno skłaniać przedsiębiorstwa do wykorzystywania 
postępu naukowo-technicznego jako podstawowego czynnika bieżącego go- 
spodarowania. Wymaga to adekwatności wyniku finansowego przedsię- 
biorstw do celów ogólnogospodarczych i do celów postępu naukowo-tech- 
nicznego. Wprawdzie i w funkcjonującym do tej pory systemie oceny dzia- 
łalności przedsiębiorstw są mierniki, które — teoretycznie — stanowią tak- 
że mierniki efektywności postępu technicznego. Odzwierciedlają one cząst- 


(7) Nie podejmuję tu wążnej problematyki metod podziału łącznego efektu poprzez 
cenę. Jest ona szeroko ormnawiana w literaturze ekonomicznej, przy czym przeważają 
dwie odmienne koncepcje: 1) ustalania ceny na podstawie wartości użytkowej, 
2) ustalania ceny na podstawie formuły kosztowej z preferencyjnymi stawkami zysku 
na wyższe walory użytkowe. 
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kowe efekty postępu technicznego, korespondujące z rozrachunkowym ce- 
lem działalności przedsiębiorstw. W tych jednak gałęziach i branżach, które 
nie podlegały głębszym zmianom w systemie funkcjonowania (które wpro- 
wadził system WOG), stosowane są często jeszcze teraz mierniki oceny 
działalności przedsiębiorstw, będące wyraźnymi antybodźcami postępu 
technicznego i efektywnego gospodarowania. 

„Można zastanowić się nad źródłem siły i trwałości takich np. mierników, 
jak tonażowy miernik produkcji w hutnictwie lub — likwidowany z du- 
'żym trudem i jeszcze nie zlikwidowany jako miernik oceny —: wskaźnik 
' przerobu stosowany w budownictwie. Tego rodzaju mierniki — sprzężone 
z systemem bodźców materialnych — skłaniają przedsiębiorstwo do zwięk- 
szonego zużycia surowców i materiałów, zamiast oszczędzania. 

Spośród funkcjonujących do tej pory mierników najbardziej sprzężone 
z potrzebami oceny wykorzystania postępu naukowo-technicznego w 
przedsiębiorstwie były syntetyczne mierniki produkcji, takie jak produkcja 
dodana (lub czysta) i zysk. | 

Produkcja dodana, podstawowy miernik syntetyczny, oparta jest w du- 
żym stopniu na nakładach pracy żywej; nie zachęca przeto — jako miernik 
postępu technicznego — do wprowadzania pracooszczędnego postępu tech- 
nicznego. Stąd też rola miernika produkcji dodanej jako miernika postępu 
technicznego ograniczała się do kierunków mających na celu oszczędność 
kosztów materialnych. Kwota zysku, stanowiąca miernik postępu technicz- 
nego, ukierunkowana na ogólną obniżkę kosztów produkcji nie spełniała 
roli bodźca postępu technicznego ze względu na łatwość  przerzucania 
wzrostu kosztów produkcji na ceny i ze względu na zbyt krótki — roczny 
horyzont czasowy, w jakim miernik ten wykorzystywany był do oceny 
działąlności przedsiębiorstw. 

Reforma systemu ekonomiczno-finansowego wprowadza _ rozwiązania 
stwarzające warunki do autentycznego zainteresowania przedsiębiorstwa 
„wdrażaniem postępu technicznego, do korzystania z postępu technicznego 
jako podstawowego instrumentu efektywności gospodarowania. 

Do rozwiązań tych należą: 1) wynik finansowy przedsiębiorstwa w for- 
mie zysku brutto jako różnicy między przychodem ze sprzedaży a kosz- 
tami własnymi, 2) opodatkowanie majątku trwałego i obrotowego, zatrud- 
nienia i innych zasobów, skłaniające do ich pełniejszego wykorzystania, 
3) powiązanie wyniku finansowego z płacami poprzez udział załogi w zysku 
netto. Ten ostatni czynnik oznacza zerwanie z dotychczasową praktyką 
tworzenia bodźców dla innowacyjności (premii i nagród), joddziaływających 
wyłącznie na kierownictwo przedsiębiorstw i na twórców postępu techni- 
cznego. | 

W nowym rozwiązaniu postęp techniczny może stać się sprawą całej 
załogi zarówno w sensie pozytywnym, jak i negatywnym. Niechęć do po- 
dejmowania przedsięwzięć postępu technicznego może wystąpić szczegól- 
nie w pierwszym okresie funkcjonowania nowego mechanizmu pod wpły- 
wem działania nowych zasad finansowania postępu technicznego. Według 
założeń finansowanie postępu technicznego odbywać się ma z Funduszu 
Postępu Techniczno-Ekonomicznego liczonego w ciężar kosztów, częściowo 
z funduszu rozwoju, z funduszu amortyzacji oraz z kredytu. Fundusz 
rozwoju natomiast, jako składowa część zysku netto, jest konkurencyjny 
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w stosunku do funduszu socjalnego i funduszu udziału załogi w zysku. 
Czynnikiem zmierzającym do podejmowania innowacji mogą być 
ulgi podatkowe (zwiększające kwotę zysku netto) udzielane w przypadku 
finansowania przez przedsiębiorstwo określonego rodzaju prac badawczo- 
-rozwojowych i wdrażania postępu technicznego. 

Wydaje się, że nowe rozwiązania w zakresie finansowania postępu tech- 
nicznego mogą wprawdzie skłaniać przedsiębiorstwa do realizacji niewiel- 
kich przedsięwzięć technicznych, w mniejszym jednak stopniu do podej- 
mowania rozwiązań znaczących dla poziomu technicznego, których efekt 
wystąpi dopiero w dłuższym okresie i obciążony jest większym ryzykiem. 
Dla tego rodzaju prac badawczo-rozwojowych i wdrożeń może zabraknąć 
w przedsiębiorstwie funduszy, a i ryzyko zaciągania kredytu może okazać 
się zbyt wielkie. 

Niechęć do wdrażan$a znaczących przedsięwzięć technicznych musiałaby 
w perspektywie doprowadzić do dalszego regresu technicznego gospodarki. 
Stąd też wydaje się niezbędne utrzymanie centralnego funduszu finanso- 
wania postępu technicznego jako źródła realizacji — po pierwsze — celów 
finalizowanych w dłuższym okresie oraz — po drugie — źródła realizacji 
społecznych nie w pełni wymiernych celów postępu technicznego, które nie 
mogą wpływać korzystnie na wynik finasowy przedsiębiorstwa. Źródłem 
scentralizowanego funduszu postępu technicznego mogłoby być opodatko- 
wanie wartości środków trwałych przedsiębiorstw lub opodatkowanie 
FPT-E. 

Ważnym zagadnieniem, wymagającym dokładnego rozpatrzenia, byłaby 
kwestia dysponenta funduszu centralnego (resort przemysłowy czy resort 
nauki i techniki — jak w przypadku finansowania budżetowego), a także, 
a może nawet przede wszystkim — zasad jego podziału między określone 
cele społeczne i produkcyjne i podmioty realizujące te cele oraz sposób 
rozliczania tych podmiotów (gospodarczych, naukowo-badawczych) z uzy- 
skanych efektów. 

Zreformowany system funkcjonowania przedsiębiorstwa powinien skła- 

niać do wdrażania postępu technicznego ze względu na konieczność obniże- 
nia kosztów własnych w dążeniu do zwiększenia kwoty zysku. Warunkiem 
spełnienia się tego założenia jest prawidłowy układ cen zaopatrzeniowych 
oraz ostra państwowa i społeczna kontrola prawidłowości ustalania cen. 
zbytu przez przedsiębiorstwo. 
- Znane z dotychczasowej praktyki dążenia do nieuzasadnionego zawyża- 
nia cen mają największe szanse realizacji w przypadku przedsiębiorstw- 
-monopolistów. Cenotwórstwo tego typu przedsiębiorstw powinno podle- 
gać szczególnej kontroli, w tym kontroli organizacji konsumenckich. 

Z drugiej jednak strony cena powinna gwarantować przedsiębiorstwu 
wzrost zysku z tytułu poprawy jakości wyrobów. Sposób powiązania po- 
prawy jakości wyrobu z ceną nie jest nowy w literaturze ekonomicznej 
i należałoby sięgnąć do starych, jak i nowych propozycji rozwiązania tego 
problemu. 

Z poprawą jakości wyrobów nie możemy bowiem czekać do okresu 
przywrócenia równowagi rynkowej, zbyt duże są straty gospodarcze spo- 
wodowane złą jakością, co podnosiłam już w części pierwszej. Słusznie za- 
tem w projekcie reformy gospodarczej przewiduje się też sankcje ekono- 
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miczne za niedotrzymanie ustalonych warunków technicznych wyrobów. 
Przy realnej odpowiedzialności przedsiębiorstw za wynik finansowy, w 
warunkach ceny zbytu, jako parametru niezależnego od przedsiębiorstwa, 
kary za złą jakość, niedotrzymanie norm, a także kary nakładane na przed- 
siębiorstwo za zanieczyszczanie wody, powietrza czy ziemi staną się auten- 
tycznymi i odczuwalnymi przez załogę sankcjami. 

Reforma mechanizmu foskcjonowania gospodarki stwarza warunki do 
wystąpienia autentycznego zapotrzebowania na postęp techniczny w przed- 
siębiorstwie, na 'rozwiązania umożliwiające poprawę gospodarowania w 
krótkim czasie. Założenia reformy gospodarczej w odniesieniu do central- 
nego kierowania postępem naukowo-technicznym nie nasuwają podobnych 
wniosków, pozostawiają otwarte zagadnienie wyboru, sposobu realizacji 
i metod finansowania długookresowych zamierzeń technicznych i postępu 
technicznego realizującego cele społeczne. | 


Uwagi do problemu mieszkaniowego 


TADEUSZ ŻARSKI 


Obecny stan mieszkalnictwa w Polsce jest, jak m wysoko nieza- 
dowalający. Charakteryzuje go rosnący niedobór mieszkań, co jest ściśle 
związane z niedostatecznymi w stosunku do potrzeb rozmiarami nowego 
budownictwa mieszkaniowego, a także niedostateczną jego jakością. Co 
więcej — w ostatnich latach nastąpił gwałtowny spadek rozmiarów bu- 
downictwa mieszkaniowego (z 284 tys. w 1978 r. do 183 tys. mieszkań w 
1981 r.). 

Nie ulega wątpliwości, że istotny wpływ na zmniejszenie się ilości no- 
wo budowanych mieszkań miały takie m. in. czynniki, jak nierównomierny 
rozwój potencjału budowlanego (zwłaszcza produkcji materiałów), stosowa- 
nie nieefektywnych technologii i metod wznoszenia budynków mieszkal- 
nych oraz wadliwa organizacja przemysłu budowlanego. Musiało to powo- 
dować wzrost kosztów jednostkowych budownictwa mieszkaniowego, co 
wymagało znacznych dotacji z budżetu państwa dla przedsiębiorstw bu- 
dowlanych i spółdzielni budownictwa mieszkaniowego, a w konsekwencji 
trzeba było podnosić opłaty za nowe mieszkania spółdzielcze. 

Innymi ważnymi czynnikami były (i są nadal): zły stan utrzymania 
istniejących zasobów mieszkaniowych, a głównie zasobów czynszowych 
(zarówno państwowych, jak i prywatnych), wynikający z braku dostatecz- 
nej mocy przedsiębiorstw remontowych oraz środków finansowych; utrzy- 
mywanie się stawek czynszowych na niezmiennym od 1965 r. poziomie, 
co powoduje stały wzrost deficytowości gospodarki zasobami mieszkanio- 
wymi oraz jest przyczyną przyspieszonej dekapitalizacji wielu domów, 
zwłaszcza prywatnych; stałe, nie uzasadnione względami społecznymi 
i ekonomicznymi pogłębianie się różnie w opłatach za mieszkania o jed- 
nakowej wartości użytkowej i jednakowym prawie użytkownika do dyspo- 
nowania lokalem. 

Przedstawiony stan rzeczy SEEPALNJĘ: główne zadania polityki mie- 
szkaniowej. 


* 


Wprowadzana obecnie reforma gospodarcza przynosi zmiany w meto- 
dach programowania i kierowania rozwojem różnych dziedzin życia spo- 
łeczno-gospodarczego, a więc również i budownictwa mieszkaniowego. 
Głównym celem tych zmian w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego 
powinno być możliwie szybkie osiągnięcie równowagi między przyrostem 
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najniezbędniejszych potrzeb mieszkaniowych a rozmiarami budownictwa, 
a następnie dalszy wzrost budownictwa do poziomu umożliwiającego stop- 
niowe ograniczenie narosłego deficytu mieszkań. 


Rzecz w tym, że powinniśmy osiągnąć — nie później niż w 19858 r. — 
poziom budownictwa mieszkaniowegą w wysokości ok. 280 tys. mieszkań, 
a następnie w końcu dekady lat osiemdziesiątych — ok. 380 tys. mieszkań 
rocznie. Stanowiłoby to dobrą podstawę wyjściową do szybkiej poprawy 
sytuacji mieszkaniowej w ostatniej dekadzie bieżącego wieku. Trzeba so- 
bie bowiem szczerze powiedzieć, że w tym dziesięcioleciu możemy jedynie 
liczyć na niewielką poprawę. 

Osiągnięcie poziomu budownictwa mieszkaniowego w wysokości 280 tys. 
mieszkań rocznie oznacza — w zasadzie — powrót do rozmiarów tego bu- 
downictwa osiągniętych już w 1978 r., a jednocześnie jego wzrost o 100 
tys. mieszkań w porównaniu z 1981 r. Nie jest to zadanie łatwe, wymaga 
bowiem odbudowy, przebudowy i uzupełnienia istniejącego potencjału wy- 
konawczego, jak również dużych inwestycji komunalnych (w zakresie uz- 
brojenia terenów oraz budowy tego typu urządzeń infrastruktury, jak: 
ujęcia wody, oczyszczalnie, magistrale kanalizacyjne itd.). 


Wzrost rozmiarów budownictwa do poziomu 380 tys. mieszkań rocznie 
w końcu dekady (a następnie 400 tys. w latach 1991—2000) wymaga oczy- 
wiście jeszcze większych inwestycji komunalnych oraz w dziedzinie roz- 
budowy szeroko rozumianego potencjału budownictwa mieszkaniowego. 
Według obliczeń sporządzonych na początku 1980 r. — likwidacja pogłę- 
biającego się deficytu mieszkań (ew. jego minimalizacja) wymaga przezna- 
czenia w okresie 1986—1990 na inwestycje mieszkaniowe (bez inwestycji 
związanych z rozbudową potencjału budowlanego) ok. 9 proc. dochodu 
podzielonego brutto. Gospodarka komunalna szacuje w tym okresie nie- 
zbędne nakłady na uzbrojenie terenów oraz infrastrukturę (służącą rów- 
rej poprawie usług komunalnych) w wysokości 3,5—4 proc. tegoż docho- 

u. 

Można oczywiście liczyć, że w wyniku reformy gospodarczej nastąpi po- 
prawa gospodarności przedsiębiorstw realizujących inwestycje mieszkanio- 
we oraz komunalne i w wyniku tego zmniejszy się ogólne zapotrzebowanie 
na nakłady. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę z tego, że istotnej poprawy 
sytuacji mieszkaniowej w naszym kraju nie da się uzyskać na zasadzie 
„jakoś to będzie” i niezbędny jest długotrwały wysiłek całego społeczeń- 
stwa. 


Musimy dokonać znacznych zmian w strukturze inwestycji i konsumpcji. 
W naszej sytuacji oznacza tó konieczność ograniczenia przyrostu nakładów 
inwestycyjnych oraz bieżących wydatków na rozwój produkcji i konsum- 
pcję różnych dóbr i usług nie zaliczanych do pierwszej potrzeby, a więc 
takich jak żywność, mieszkanie, odzież ochronna, zdrowie, nauka, wycho- 
wanie itp. Wydaje się, że w pierwszym rzędzie „ofiarą” paść muszą takie 
dziedziny, jak indywidualna motoryzacja samochodowa, produkcja wielu 
dóbr luksusowych (nie przeznaczonych na eksport), turystyka zagraniczna 
itp. Bez wyrzeczeń nie wyprowadzimy na czyste wody problemu mie- 
szkaniowego nawet do XXI wieku. 
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Niezbędne jest ożywienie wszelkiego rodzaju inicjatyw produkcyjnych 
zarówno ze strony różnych podmiotów gospodarki uspołecznionej, jak i sa- 
mych zainteresowanych uzyskaniem mieszkania. Dotychczasowy system 
monopolu scentralizowanych spółdzielni mieszkaniowych skutecznie zabił 
te inicjatywy. Potrzeby mieszkaniowe mają charakter typowo lokalny, 
występują w konkretnych miejscowościach i tylko tam mogą być zaspo- 
kajane. Dlatego też głównym animatorem inicjatyw mieszkaniowych po- 
winny być władze terenowe. Władze te muszą udzielać wszechstronnej 
pomocy wszystkim jednostkom gospodarki uspołecznionej i zainteresowa- 
nym obywatelom, chcącym podjąć budowę mieszkań. Pomoc ta powinna 
polegać m.in. na wyprzedzającym uzyskiwaniu terenów budowlanych, 
zbrojeniu ich, a następnie udostępnianiu inwestorom budownictwa miesz- 
kaniowego (w przypadku niedostatecznych na ten cel środków władz te- 
renowych, np. gdy zachodzi konieczność realizacji dużych inwestycji mie- 
szkaniowych, zespołu osiedli czy dzielnicy, mogą się okazać konieczne 
dotacje ze strony centrum). 

Władze terenowe nie mogą koncentrować swego zainteresowania tylko 
na „wielkim” przemyśle budowlanym, ale muszą inicjować na swym 
terenie rozwój ,„małego” przemysłu materiałów dla budownictwa, organi- 
zację i rozwój drobnych przedsiębiorstw budowlanych, zakładów rzemio- 
sła budowlanego. | 

Popierac trzeba zarówno tworzenie przedsiębiorstw" państwowych, ko- 
munalnych, spółdzielczych, jak i prywatnego rzemiosła budow!anego. 
Przedsiębiorstwa te powinny być na okres kilkuletni zwolnione z wszel- 
kich podatków, a następnie korzystać z ulg podatkowych. Wszystkie te 
przedsiębiorstwa winny w pierwszym rzędzie wykorzystywać materiały 
miejscowe (jak np. gips, kamień budowlany, glina itp.). Istotne jest także, 
aby maksymalnie aktywizować członków spółdzielni mieszkaniowych do 
różnych prac budowlanych. | 

Dużą rolę w rozwoju tzw. małych form inwestorskich mogą spełnić 
uspołecznione zakłady pracy, *które posiadają własne ekipy budowlane 
i mogą wykorzystać część ich potencjału (oczywiście bez szkody dla pro- 
dukcji) dla rozwoju zakładowego budownictwa mieszkaniowego. Słowem, 
trzeba tworzyć i wykorzystywać wszelkie możliwości rozwoju materialnej 
bazy budownictwa mieszkaniowego. 

Oczywiscie do zadań władz terenowych należeć musi prowadzenie cało- 
ściowej lokalnej polityki budowlano-mieszkaniowej — planowanie i kie- 
rowanie rozwojem gospodarki mieszkaniowej, koordynacja działalności 
wszystkich jej podmiotów itp. Między innymi na podstawie rozpoznania 
potrzeb mieszkaniowych trzeba sporządzić (odpowiednio do tych potrzeb 
i istniejących lokalnych możliwości) plany budownictwa mieszkaniowego. 
Suma tych lokalnych planów powinna stanowić podstawę dla sporządze- 
nia planu rozwoju budownictwa mieszkaniowego w skali kraju, w którym 
należy uwzględnić również pozalokalne możliwości produkcyjne oraz moż- 
liwości finansowania budownictwa ze środków centralnych. 


Przedstawione ogólne funkcje władz lokalnych muszą być rozgraniczo- 
ne od funkcji ściśle gospodarczych związanych z budownictwem i utrzy- 
maniem zasobów będących w dyspozycji władz terenowych. Funkcje te - 
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winny być sprawowane za pośrednictwem odpowiednich przedsiębiorstw 
miejskich (gminnych). 


* 


Jak dowiodła praktyka, centralizacja spółdzielczości mieszkaniowej nie 
sprzyjała rozwojowi inicjatyw. Nie sprzyjały temu także stosowane metody 
kierowania do spółdzielni przez władze i zakłady pracy przyszłych mie- 
szkańców budowanych przez nie domów, ani też gigantyczne rozmiary nie- 
których spółdzielni, skupiających dziesiątki tysięcy członków. Sądzę, że 
tworzeniu się spółdzielni-gigantów można by przeciwdziałać wykorzystu- 
jąc doświadczenie innych krajów, m.in. spółdzielczości szwedzkiej, której 
cecha charakterystyczną jest wydzielenie się spółdzielni „córek” ze spół- 
dzielni „matek”. : 

Adaptując te doświadczenia na nasz grunt można by przyjąć m.in. 
następujące rozwiązanie. Otóż spośród oczekujących na przydział mieszka- 
nia członków i kandydatów istniejących spółdzielni wydzielane byłyby 
grupy przyszłych mieszkańców, tzw. strukturalnych jednostek mieszkanio- 
wych (dawniej zwanych, „jednostkami sąsiedzkimi”). Każda taka jednostka 
(1,5—2 tys mieszkań) obejmowałaby część zabudowy mieszkaniowej — 
wydzielonej przestrzennie i funkcjonalnie — wraz z podstawowymi urzą- 
dzeniami w zakresie usług, wypoczynku i komunikacji. Przyszli mieszkań- 
cy projektowanych jednostek strukturalnych byliby organizowani w spół- 
dzielnie „córki”, posiadające własny samorząd, zarząd i inne organa spół- 
dzielcze. Do zadań tych organów powinno należeć nadzorowanie zarówno 
prac projektowych, jak i wykonawczych, a także organizowanie pracy wła- 
snej członków na rzecz spółdzielni (kwalifikowanej fachowców budowla- 
nych i niekwalifikowanej pozostałych członków) i angażowanie w ten spo- 
sób członków i kandydatów spółdzielni do czynnego udziału w budowie 
mieszkań Społeczna praca w organach samorządowych spółdzielni jeszcze 
przed zasiedleniem integrowałaby te stosunkowo nieduże Środowiska 
i przyczyniałaby się do przygotowania kadr dla przyszłego samorządu ad- 
ministrującego jednostką mieszkaniową. Oczywiście. spółdzielnia „matka” 
powinna na każdym etapie działalności spółdzielni „córki” udzielać jej 
wszechstronnej pomocy. | i | 

Można wyrazić nadzieję, że poza korzyściami natury materialnej i spo- 
łecznej istotnym pozytywnym rezultatem przyjęcia takich rozwiązań w or- 
ganizacji spółdzielni byłoby urbanistyczne i architektoniczne zróżnicowa- 
nie osiedli mieszkaniowych, mniej byłoby szpecących nasz kraj „betono- 
wych pustyń”, większe szanse na identyfikowanie się mieszkańców ze 
swym siedliskiem. 


Do głównych zadań władz centralnych, poza czynnościami w zakresie 
programowania i planowania rozwoju mieszkalnictwa w skali kraju, po- 
winno należeć stworzenie warunków umożliwiających realizację wszelkich 
racjonalnych inicjatyw mieszkaniowych oraz osiągnięcie rozmiarów co 
najmniej na poziomie postulowanym na wstępie tego artykułu. Chodzi tu 
min o zapełnienie luk w produkcji niezbędnych budownictwu mieszka- 
niowemu materiałów (instalacyjnych, izolacyjnych, wykończeniowych oraz 
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dla uzbrojenia terenów), o harmonijny rozwój tej produkcji, pomoc w 
racjonalnym przeprofilowaniu „fabryk domów”, inicjowanie lepszych 
i mniej materiałochłonnych technologii budowy "domów wielorodzinnych 
i jednorodzinnych (w tym przypadku chodzi o lekką prefabrykację, uła- 
twiającą pracę własną inwestorów), rozwój sieci przedsiębiorstw budowla- 
nych, budowlano-remontowych, inżynieryjnych itp. 

Dla realizacji tych zadań w warunkach reformy gospodarczej władze 
centralne muszą stosować różne metody i narzędzia. Niezbędne będą za- 
równo inwestycje centralne, stymulowanie wzrostu dostaw na rynek kra- 
jowy materiałów produkowanych przez przemysł kluczowy, powoływanie 
większych przedsiębiorstw państwowych, jak też stosowanie różnego ro- 
dzaju zachęt natury kredytowej i podatkowej dla drobnych  przedsię- 
biorstw państwowych, spółdzielczych i prywatnych, pracujących na rzecz 
budownictwa.mieszkaniowego, oraz przedsiębiorstw budowlanych o cha- 
rakterze miejscowym, jak też udzielanie władzom lokalnym ze źródeł cen- 
tralnych pomocy kredytowej uzupełniającej ich własne środki przeznaczo- 
ne na budownictwo mieszkaniowe, a nawet w przypadku dużych inwestycji 
komunalnych — również dotacji. 

Nie ulega też wątpliwości, że niezależnie od tych wszystkich działań 
mających na celu tworzenie warunków korzystnych dla rozwoju budowni- 
ctwa mieszkaniowego władze centralne muszą być = podobnie jak dotych- 
czas — odpowiedzialne za szeroko rozumianą politykę mieszkaniową i bu- 
dowlaną. 

* 


Jak wynika z analizy danych statystycznych, uzyskanych m.in. w wyni- 
ku kolejnych spisów powszechnych, od lat utrzymuje się duży niedobór 
mieszkań dla rodzin 4-osobowych i większych (aktualnie niedobór tych 
mieszkań szacuje się na 3,5 mln), podczas gdy istnieje względny nadmiar 
(w stosunku do obecnych potrzeb) mieszkań mniejszych. Ale nie wyciąg- 
nięto z tego faktu praktycznych wniosków i odsetek mieszkań typu Ml, 
M2 i M3 w budownictwie uspołecznionym nadal się zwiększa. W 1971 r. 
udział tych trzech kategorii mieszkań w budownictwie uspołecznionym 
wynosił 42 proc.; w 1979 r. — już 48 proc., aw 1980 r. — 52 proc. 

Wynika z tego wniosek: należy zwiększyć w nowym budownictwie u- 
dział większych mieszkań. Może się to stać istotnym czynnikiem poprawy 
sytuacji mieszkaniowej liczniejszych rodzin. Przydzielając im większe mie- 
szkania z nowego budownictwa, można by przydzielać zwalniane w ten 

ób małe mieszkania mniejszym rodzinom, nie posiadającym jeszcze 
własnego lokum czy tracącym je na skutek wyburzeń itd. Może się to ko- 
muś wyda paradoksem, ale taka właśnie polityka budowlano-przydziałowa 
prowadziłaby do poprawy "sytuacji mieszkaniowej znacznie większej licz- 
by rodzin i osób, niż byłoby to możliwe przy utrzymaniu tendencji do 
zwiększania udziału małych mieszkań. 

Innym, choć istotnym czynnikiem poprawy sytuacji mieszkaniowej może 
stać się zwrócenie większej uwagi w polityce projektowo-budowlanej na 
zróżnicowaną trwałość różnych elementów budynku i mieszkania. Naj- 
trwalsze są, jak wiadomo, elementy konstrukcyjne, ściany nośne itd. Inne, 
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które są mniej trwałe, muszą być w okresie „życia” budynku wymieniane, 
nieraz wielokrotnie. Najmniej trwałe jest wykończenie wnętrza mieszka- 
nia, jak ściany, podłogi, urządzenia sanitarne (ale nie sieciowe — o ile są 
zrobione w sposób właściwy). I tu nasuwa się kolejny wniosek, że konstruk- 
cja budynku i sposób jego wyposażenia powinny zapewnić możliwość 
przebudowy mieszkań i dostosowywanie ich do zmieniających się potrzeb. 
A zatem powinny być preferowane systemy budowy umożliwiające „elasty- 
czność” mieszkań. | 


Wiemy jednak, że obecnie stosowane systemy nie pozwalają na to. Tym- 
czasem w przyszłości, gdy uzyskamy dalej idącą poprawę sytuacji, obecne 
mieszkania będą zasiedlane przez mniejszą liczbę osób, ale o wyższych wy- 
maganiach. Konieczne jest zatem, aby dziś budowane mieszkania nie tra- 
ciły na funkcjonalności w przyszłości. To zaś wymaga zapewnienia odpo- 
wiedniej „przestrzeni” konstrukcyjnej zarówno pokojom, jak i' wszelkiego 
rodzaju innym pomieszczeniom, jak kuchnie, łazienki itp. Konieczne jest 
w tym przypadku myślenie na jutro. Brak takiego myślenia spowodował, 
że w wielu nie tak dawno budowanych mieszkaniach nie ma gdzie posta- 
wić pralki automatycznej czy lodówki. Logiczny jest zatem postulat, aby 
nie robić względnych oszczędności „produkując” niefunkcjonalne klitki 
i projektować powierzchnię mieszkań z większą swobodą. Można natomiast 
oszczędzić, stosując w mieszkaniach skromne wykończenie. Równocześnie 
jednak trzeba stwarzać możliwość poprawy tego wyposażenia ze środków 
własnych użytkowników. 


Przyjęcie tych zasad mogłoby wpłynąć na obniżkę jednostkowych na- 
kładów inwestycyjnych (na 1 m? mieszkania). Wymaga to jednak no- 
welizacji obecnie obowiązujących przepisów normatywnych projektowania 
budynków i mieszkań. - 


* 


Najtrudniejszym do rozwiązania problemem w polityce mieszkaniowej 
jest stworzenie spójnego wewnętrznie, efektywnego ekonorhicznie i spra- 
wiedliwego społecznie systemu finansowania inwestycji mieszkaniowych 
oraz kosztów utrzymania istniejących zasobów mieszkaniowych. Nie wni- 
kając w przyczyny należy stwierdzić, że zarówno inwestycje, jak i bieżąca 
gospodarka uspołecznionymi zasobami mieszkaniowymi są dziedzinami de- 
ficytowymi, wymagającymi stałych dotacji ze strony gospodarki narodo- 
wej. I tak w dziedzinie państwowych inwestycji mieszkaniowych nakłady 
ponoszone są w całości ze środków publicznych. W przypadku inwestycji 
spółdzielczych umorzenia kredytów zaciągniętych od państwa sięgały przed 
zmianą cen zaopatrzeniowych 50 proc., a obecnie cały ciężar wzrostu kosz- 
tów z tytułu ruchu tych cen przejęty został przez skarb państwa. Kredyt na 
inwestycje spółdzielcze jest w ogóle nieoprocentowany lub oprocentowany 
symbolicznie (1 proc. rocznie w przypadku mieszkań własnościowych). 

Opłaty za mieszkania czynszowe w ogóle nie uwzględniają amortyzacji, 
jak również oprocentowania poniesionych nakładów, i nie wystarczają na 
pokrycie bieżącego utrzymania i remontów. Utrzymanie zasobów spółdziel- 
czych jest także deficytowe, bowiem państwo dotuje częściowo koszty cen- 
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tralnego ogrzewania, nie mówiąc już o ciężarach ponoszonych przez skarb 
państwa z tytułu nieoprocentowania kredytów oraz ich umorzeń. | 


Niejednokrotnie można spotkać się z poglądem, że dążeniem polityki 
mieszkaniowej powinno być stopniowe zwiększanie wydatków na miesz- 
kanie przez samych zainteresowanych. Teoretycznie ideałem byłoby z tego 
punktu widzenia pełne wmontowanie kosztów mieszkania w płace. Ale, jak 
wskazuje doświadczenie najbogatszych państw, nie jest to jednak w pełni 
możliwe. W naszym przypadku takie rozwiązanie zwiększyłoby koszt u- 
trzymania nowoczesnego mieszkania czynszowego o powierzchni 50 m? aż 
do 8 tys. złotych miesięcznie. Nikt z utrzymujących się z pracy najemnej w 
obecnych warunkach nie mógłby tyle płacić, a wmontowanie tych kosztów 
w płace — zdeformowałoby je całkowicie. A zatem inwestycje i gospodarka 
uspołecznionymi zasobami mieszkaniowymi muszą jeszcze długo pozostać 
deficytowe, mimo reformy gospodarczej zalecającej samowystar czalność e- 
konomiczr:ą różnych dziedzin życia. Nie oznacza to jednak, że sprawę moż- 
na pozostawić bez zmian, przynajmniej częściowych. 

Konieczne jest już dzisiaj uporządkowanie opłat za mieszkania. Obecnie 
wysokość opłat zależy od form własności mieszkania, okresu jego budowy, 
technologii i metod wznoszenia budynku, jego wysokości itp. System ten 
jest niesprawiedliwy społecznie, gdyż w takich mieszkaniach czynszowych 
mieszka bardzo dużo rodzin dobrze sytuowanych, zaś w stosunkowo dro- 
gich nowych mieszkaniach spółdzielczych mieszka wiele rodzin o niższych 
dochodach, 

Wysokość opłat powinna być uzależniona od wartości użytkowej miesz- 
kania i prawa do dysponowania nim przez użytkownika. Identyczna jak w 
spółdzielczości wysokość opłat winna obowiązywać w stosunku do nowo- 
czesnych mieszkań czynszowych. Opłaty za gorsze, stare mieszkania czyn- 
szowe muszą być oczywiście niższe. Przyjęcie tej zasady wymagać będzie 
dotacji dla starszych zasobów czynszowych, których utrzymanie na skutek 
potrzeb remontowych jest wyższe niż nowych mieszkań. 

Rzeczą specjalistów od spraw pracy i płacy jest rozstrzygnięcie, czy te 
zwiększone wydatki powinny być (i w jaki sposób) rekompensowane w pła- 
cach i zasiłkach rodzinnych. Bezsporna jednak wydaje się konieczność 
wprowadzenia specjalnych zasiłków mieszkaniowych dla najsłabszych eko- 
nomicznie rodzin, bez względu na formę własności zajmowanych przez sx 
mieszkań. 

W miarę poprawy sytuacji gospodarczej niezbędne będzie stałe S EkSza: 
nie wkładu początkowego za mieszkania spółdzielcze, opłat bieżących za ta- 
kie mieszkania oraz za mieszkania czynszowe. Wzrost tych opłat powinien 
być jednak tylko częściowo rekompensowany. W miare upływu erneu 
i zwiększenia się dochodów ludności koszt mieszkania powinien stanowić co- 
raz większą część całości wydatków gospodarstw domowych. Konieczne 
jest, by społeczeństwo nasze zrozumiało, że wysiłek finansowy niezbędny 
dla uzyskania i utrzymania mieszkania musi mieć pierwszeństwo przed 
wszystkimi dobrami i usługami nie zaliczanymi do pierwszej potrzeby. Bez 
a wiki tego nigdy nie przezwyciężymy naszych trudności mieszkanio- 
wych. 
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W przyszłości należy również przewidzieć zmianę sposobu finansowania 
inwestycji mieszkaniowych. Należałoby mianowicie udzielać kredytów w o- 
kreślonej, uzasadnionej wysokości, w zależności od kategorii wielkości mie- 
szkania, wiążącej się z wielkością rodziny. Zasada ta winna obowiązywać 
w odniesieniu do wszystkich form budownictwa, a więc i do budownictwa 
indywidualnego, z tym że warunki kredytu różnić się winny w zależności 
od prawa dysponowania mieszkaniem (najdogodniejsze warunki kredyto- 
we powinny być dla mieszkań lokatorskich). W stosunku do budownictwa 
indywidualnego specjalne ulgi powinny być stosowane w tych miejsco- 
wościach, gdzie nie występuje budownictwo państwowe i spółdzielcze. 


Ten sposób finansowania zapobiegałby nadmiernemu . podwyższaniu 
standardów, jako że różnica między kosztem budowy a wysokością kre- 
dytu byłaby pokrywana z własnej "SH członków spółdzielni lub budu- 
jących indywidualnie. 

| * 

Jest źle z. remontami budynków mieszkalnych. W wielu przypadkach 
na skutek zaniedbywania remontów i drobnych napraw mamy do czynienia 
z przyspieszoną dekapitalizacją budynków. Nie jest to tylko sprawa braku 
środków (finansowych i materiałowych), ale także odpowiedniego poten- 
cjału remontowo-naprawczego. Wydaje się, że niezbędna jest w związku z 
tym swego rodzaju rewindykacja utraconego przed laty potencjału budow- 
lano-remontowego. Nastąpiło to w wyniku nieprzemyślanych decyzji włą- 
czenia miejskich przedsiębiorstw budowlano-remontowych do przedsię- 
biorstw budownictwa komunalnego. Te ostatnie nastawiły się głównie na 
inwestycje i nie chcą przyjmować robót remontowych. 

Poprawa pracy przedsiębiorstw zajmujących się gospodarką państwowy- 
mi zasobami mieszkaniowymi wymaga likwidacji ogromnej .machiny biu- 
rokratycznej, podrażającej tylko koszty utrzymania zasobów. Poszczególne 
administracje zasobami muszą podlegać wnikliwej kontroli społecznej prze- 
de wszystkim ze strony samorządu mieszkańców. 


* 


Dotychczasowa praktyka przydziałów mieszkań (również spółdzielczych) 
wywoływała wiele społecznego niezadowolenia. Ta sfera działalności wy» 
maga szczególnej kontroli i nadzoru zarówno ze strony samorządu miesz- 
kańców, jak i władz państwowych. 

Przy dokonywaniu przydziałów mieszkań spółdzielczych trzeba wrócić 
do zasad obowiązujących przed 1972 r., tj. ustalania kolejności przydziałów 
według okresu oczekiwania na mieszkanie, a w przypadku równego okre- 
su — uwzględniania w pierwszym rzędzie przypadków bezdomności. Ter- 
minem, od którego liczy się okres oczekiwania, powinna być data przewi- 
dziana w porozumieniu wstępnym lub data przyjęcia na członka spółdziel- 
ni, a w odniesieniu do kandydatów dotychczas nie przyjętych — data 
spełnienia przez nich wszelkich warunków wymaganych przez przepisy 
spółdzielcze (pełnoletność, staż, wkład własny). W oparciu o te zasady na- 
leży określić na kilka lat naprzód (przede wszystkim dla tych spółdzielców, 
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którzy czekają już na mieszkanie 5 lat lub dłużej) datę otrzymania lokalu 
i umożliwić im sensowne zaplanowanie sobie własnego życia. Nikt — w 
zasadzie — nie powinien uzyskiwać mieszkania przed członkiem spółdziel- 
ni, który dłużej czeka. Do wyjątków mogłyby należeć jedynie zupełnie 
nieprzewidziane przypadki, jak np. urodzenie się trojaczków. Na takie 
nadzwyczajne wydarzenia można by przeznaczyć maksimum 1—2 proc. 
dzielonych mieszkań. Podobne zasady powinny obowiązywać w odniesieniu 
do innych rodzajów budownictwa (poza inwestycyjnym). 

Wbrew wypowiadanym nadziejom, możliwości rozwoju budownictwa 
indywidualnego ludności pozarolniczej wydają się ograniczone w okresie 
najbliższych lat. Główną przyczyną są wysokie ceny materiałów budowla- 
nych i prywatnej robocizny, w zasadzie niedostępne dla ludności utrzymu- 
żącej się z pracy najemnej. 

Można więc przewidywać, że największe zainteresowanie budownict- 
wem indywidualnym będzie rozwijało się w rejonach rolniczych. Tam też 
ma ono obecnie największe szanse rozwoju. Te szanse muszą być jednak 

poparte w większym niż dotychczas stopniu przez zwiększone dostawy ma- 
teriałów budowlanych. | | 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


60 lat walki 
„w służbie narodu i ojczyzny 


Wywiad z sekretarzem generalnym 
Portugalskiej Partii Komunistycznej 
tow. Alvaro Cunhalem 


— Niedawno minęła 60 rocznica utworzenia Portugalskiej Partii Komu- 
nistycznej. Czy można poprosić o zwięzie scharakteryzowanie drogi i doś- 
wiadczeń PPK w tym okresie oraz, przy okazji, o ocenę pory sił i wpły” 
wów Waszej partii, która od 8 lat działa legalnie?  " 


— „Sześćdziesiąt lat w służbie narodu i ojczyzny” — - oto hasło, jakie 
PPK przyjęła dla uczczenia swojej 60 rocznicy. Chodzi tutaj o sprawę 
podstawową. Zarówno bowiem w narzuconych przez faszystowską dykta- 
turę w ciągu 48 lat warunkach pracy w podziemiu, jak i po rewolucji z 25 
kwietnia 1974 r. cała działalność PPK była nacelowana i rozwijana w ob- 
ronie interesów mas pracujących i narodu, w walce o wolność, demokrację, 
niepodległość narodową, pokój i socjalizm. Słuszna linia polityczna, elas- 
tyczna taktyka, jedność partii, stanowczość i zaangażowanie aktywu, więź 
z klasą robotniczą i masami ludowymi stanowią podstawę siły i wpływów 
partii w portugalskim życiu politycznym. W ciągu 8 lat, jakie upłynęły 
od 25 kwietnia 1974 r., stała się ona partią masową: w lipcu 1974 r. (już w 
- warunkach legalnego istnienia) mieliśmy tylko 15 000 członków, w 1975 r. 
— 100000, w 1980 r. — 187 000 nie licząc 35 000 młodych komunistów. A 
ostatnio Komitet Centralny wysunął zadanie dodatkowej rekrutacji ponad 
5 000 nowych członków partii w najbliższych miesiącach. 

Nikt już nie zaprzecza, że PPK jest w Portugalii partią posiadającą naj- 
większe wpływy w łonie klasy robotniczej, w ruchu związków zawodowych, 
w prowadzeniu walki chłopskiej, wśród inteligencji, generalnie rzecz bio- 
rąc — w całym ruchu masowym. 


Liczba głosów uzyskanych w wyborach (które odbywały się w antydemo- 
„kratycznych warunkach) nie odpowiada realnym wpływom PPK w życiu 
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narodowym. Mimo to Grupa Parlamentarna PPK w Zgromadzeniu Usta- 
wodawczym składa się z 40 deputowanych (na ogólną liczbę 250). W ramach 
„APU” — „Sojuszu Zjednoczonego Ludu” — członkowie partii są przewod- 
niczącymi i stanowią większość radnych w municypiach 50 ważnych miast. 
Stwarza to partii silną pozycję we władzach lokalnych, które w portugal- 
skim systemie demokratycznym mają szerokie i poważne uprawnienia. 


Nie jest propagandą, lecz wyrazem rzeczywistości ocena, że w warun- 
kach istniejących dziś w Portugalii PPK jest zarówno siłą polityczną nie 
tylko konieczną, ale niezbędną i niezastąpioną w rozwiązywaniu najważ- 
niejszych problemów narodowych, jak i demokratyczną alternatywą dla 
obecnego rządu. | 


— Wywiad z Wami, opublikowany w „Nowych Drogach” w 1977 roku, 
spotkał się z wielkim zainteresowaniem czytelników. Toczyła się wówczas 
ostra walka o obronę i rozszerzenie zdobyczy rewolucji kwietniowej. Jakie 
są rezultaty tej walki? Jak potoczył się rozwój Portugalii w ostatnich la- 
tach? 


— W rzeczywistości od 1976 r. kolejne rządy rozwijają gwałtowną ofen- 
sywę przeciwko osiągniętym w wyniku rewolucji demokratycznym zdo- 
byczom narodu portugalskiego, zwłaszcza przeciwko prawom mas pracują” 
cych, przeciwko nacjonalizacji i reformie roinej. Siły reakcji przy wspar- 
ciu Partii Socjalistycznej zadały tym zdobyczom poważne ciosy. Oddano 
kapitalistom setki przedsiębiorstw, w których ustanowiona została kontro- 
la robotnicza i wprowadzony został system samorządu robotniczego. Przy 
użyciu sił zbrojnych w brutalny sposób odebrano kolektywnym jednost- 
kom produkcyjnym (UCP) i spółdzielniom produkcyjnym większą część 
ziemi, tysiące maszyn, setki tysięcy sztuk bydła. 

Ale masy pracujące bronią zdecydowanie swoich zdobyczy i kontrrewo- 
lucja nie zdołała jeszcze ich zlikwidować. Nie zdołano odtworzyć monopoli 
kapitalistycznych zniesionych przez rewolucję. Banki, ubezpieczenia, pod- 
stawowe sektory gospodarki portugalskiej pozostają nadal znacjonalizowa- 
ne. W wyniku reformy rolnej robotnicy rolni posiadają ponad 400 kolekty- 
wnych jednostek produkcyjnych (UCP) i spółdzielni produkcyjnych, które 
zachowują w posiadaniu około 600 tys. ha (połowa ziem wywłaszczonych). 

Ofensywa reakcji przeciwko masom pracującym i przeciwko wielkim 
zdobyczom rewolucji kwietniowej nie doprowadziła (jak głosiły partie re- 
akcyjne) do rozwiązania problemów gospodarki portugalskiej, lecz do ich 
pogłębienia. Przemysł znajduje się w stanie stagnacji, rolnictwo — recesji, 
Deficyt bilansu handlowego osiągnął ponad 4 mld, a deficyt bilansu płat- 
niczego — 2 mld dol. USA. Zadłużenie zagraniczne wzrosło do 12 mld, spła- 
ta odsetek za granicę przekroczyła 1 mld dol. Liczba bezrobotnych wynosi 
400 000, poziom życia narodu spada z dnia na dzień. 

Pogarszanie się sytuacji kraju potwierdza każdego dnia tezę PPK, że 
problemy ekonomiczne Portugalii mogą być rozwiązane, a rozwój gospo- 
darczy zapewniony nie drogą niszczenia wielkich przemian demokratycz- 
nych osiągniętych dzięki rewolucji, lecz tylko w wyniku ich utrwalenia i 
pogłębienia. Nie przeciwko masom pracującym, ale z nimi, przy ich popar- 
ciu, ich zaangażowaniu, wykorzystaniu ich twórczej pracy. 
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— Jakie są obecnie najważniejsze zadania PPK w walce o obronę kons- 
tytucji i postępowe, demokratyczne przemiany w Portugalii? 


— Rewizja konstytucji nabiera w aktualnej sytuacji politycznej szcze- 
gólnego znaczenia. Partie reakcyjne (PSD i CDS — Partia Socjaldemokra- 
tyczna i Centrum Demokracji Społecznej), które tworzą obecny rząd i po- 
siadają większość w Zgromadzeniu Republiki, zamierzają w drodze rewi- 
zji, zwłaszcza poprzez likwidację Rady Rewolucyjnej oraz przeniesienie na 
rząd kompetencji wojskowych Rady Rewolucyjnej i prezydenta Republi- 
ki, dokonać prawdziwego zamachu stanu. Gdyby te zmiany konstytucyjne 
zostały wprowadzone, partie reakcyjne uzyskałyby możliwość kierowa- 
nia, zarządzania i dowodzenia siłami zbrojnymi, próbowałyby ich użyć do 
zdławienia oporu ludu portugalskiego, do całkowitego zniszczenia wielkich 
zdobyczy rewolucyjnych, do restauracji władzy monopoli i latyfundystów. 
Byłaby to droga w kierunku likwidacji systemu demokratycznego i wpro- 
wadzenia nowej dyktatury. 

Jest sprawą pewną, że same partie reakcyjne nie mogą dokonać takiej 
rewizji, gdyż nie posiadają w Zgromadzeniu Republiki dwóch trzecich gło- 
sów koniecznych do zatwierdzenia jakiejkolwiek zmiany w konstytucji.. 
Niebezpieczeństwo wynika jednak z faktu, że sekretarz generalny PS, Ma- 
rio Soares, zawarł z partiami reakcyjnymi porozumienie w sprawie rewi- 
zji konstytucji, w tym w sprawie przejęcia przez rząd kompetencji wojsko- 
wych Rady Rewolucyjnej i prezydenta. W tym celu gotów jest przekazać 
reakcji głosy deputowanych socjalistycznych. 

Jednakże walka mas przeciwko rządowi „„AD” („Alianca Democrśtica”* 
— „Sojusz Demokratyczny”) i w obronie demokracji i konstytucji jest tak 
szeroka i tak silna, a ruch w samej Partii Socjalistycznej przeciwko jej so- 
juszowi z partiami reakcyjnymi narasta tak szybko, że Mario Soares i in- 
ni przywódcy PS, którzy go popierają, mogą jeszcze zostać zmuszeni do 
wycofania się. | 

W każdym razie niebezpieczeństwo istnieje. 

Zarówho dla położenia kresu antyludowej, antydemokratycznej i anty- 
narodowej polityce rządu, jak i dla niedopuszczenia do zamachu stanu, 
jaki siły reakcyjne przygotowują poprzez rewizję konstytucji, PPK pro- 
ponuje 4 podstawowe rozwiązania: dymisję rządu „AD”, rozwiązanie 
Zgromadzenia Republiki, powołanie rządu gestii administracyjnej i rozpi- 
sanie nowych wyborów generalnych. | 

Te cztery propozycje spotykają się z coraz szerszym poparciem mas 
ludowych i wszystkich sektorów demokratycznych. Strajk generalny z 12 
lutego, w którym uczestniczyło 1,5 mln pracujących, był silnym potwier- 
dzeniem ludowej'determinacji. | 

W walce prowadzonej obecnie uczestniczą miliony Portugalczyków. Ba- 
za społeczna, polityczna i wyborcza „„AD” kurczy się stale. Demokracja 
portugalska ma więcej siły niż reakcja. 

Walka trwa. Rozwiązania zaproponowane przez PPK stanowią obecnie 
zasadnicze zadanie walki ludowej. j 


— Jakie konsekwencje płyną dla Waszego kraju i działalności PPK z 
wyraźnego w ostatnim czasie zaostrzenia sytuacji międzynarodowej, a w 
szczególności z linii politycznej administracji R. Reagana i planów wzmo- 
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żenia wyścigu zbrojeń w Europie Zachodniej? Jaki jest stosunek PPK do 
kwestii związanych z PRWNAEZDKRA Portugalii do NATO i ewentualnością 
przystąpienia do EWG? 


= Zaostrzenie sytuacji międzynarodowej i agresywną politykę Reagana 
edczuwa się w. portugalskiej polityce wewnętrznej i zagranicznej w formie 
wyjątkowo negatywnej. 
. W polityce zagranicznej, ulegając służalczo imperializmowi północnoa- 
merykańskiemu i najbardziej agresywnym kołom NATO, rząd reakcyjny 
wywołuje incydenty i sabotuje rozwój stosunków z krajami socjalistyczny- 
"mi ji krajami postępowymi. Uczestniczy on w prowokacjach międzynarodo- 
wych, popiera wyścig zbrojeń i rozlokowanie nowych rakiet półnącnoa- 
merykańskich w Europie oraz wykazuję gotowość zastosowania ułatwień 
przy instalowaniu broni nuklearnej na terytorium portugalskim. 

„W polityce wewnętrznej rząd reakcyjny i siły reakcyjne w ogóle znaj- 
dują w zaostrzaniu sytuacji międzynarodowej, w niepohamowanym anty- 
komunizmie i antysowietyzmie Reagana nowe elementy dla swojej ofen- 
sywy przeciwko zdobyczom rewolucji portugalskiej, przeciwko ruchowi 
robotniczemu i ludowemu, przeciwko naszej partii. 

. Portugalska Partia Komunistyczna opowiada się zdecydowanie za od- 

prężeniem, za pokojowym współistnieniem, za współpracą państw o od- 

miennych systemach społecznych. Prowadzimy walkę przeciwko agresyw- 

nej i awanturniczej polityce Reagana, przeciwko wyścigowi zbrojeń, 
. przeciwko rozlokowaniu nowych rakiet w Europie. 

W ruchu obrony pokoju w Portugalii uczestniczą bardzo zróżnicowane 
grupy polityczne i szerokie masy ludowe, czego dowiodła ostatnia mani- 
festacja w Lizbonie z udziałem ponad 100 tysięcy osób. 

Jeśli chodzi o udział w NATO, to stanowi on poważne obciążenie dla 
naszego kraju i narodu. W Portugalii istnieje duża północnoamerykańska 
baza lotnicza (Lajes, w archipelagu wysp Azorskich), a inne mniejsze bazy 
znajdują się na kontynencie. Walczymy przeciwko wzrostowi zobowiązań 
Portugalii wobec Paktu Atlantyckiego i w programie naszej partii zawar- 
liśmy żądanie wyjścia Portugalii z NATO. 

Jeśli natomiast chodzi o wejście Portugalii do Wspólnego Rynku,'to trze- 
ba podkreślić, że przemysł i rolnictwo portugalskie są nieporównywalnie 
bardziej zacofane niż przemysł i rolnictwo krajów Wspólnego Rynku. 
Wykazują one niższą wydajność i nie mają zdolności konkurencyj- 
nych. Przystąpienie do Wspólnego Rynku oznaczałoby ruinę tysięcy przed- 
siębiorstw i byłoby prawdziwą katastrofą dla gospodarki portugalskiej. 

Ponadto portugalskie siły reakcyjne mają w przystąpieniu do Wspólne- 
go Rynku określony cel: znalezienie nowych argumentów dla likwidacji 
reformy rolnej i nacjonalizacji, dla restauracji władzy monopoli pod pre- 
tekstem konieczności wyrównania struktur społeczno-ekonomicznych w 
momencie przyjęcia do EWG. 

Z tych wszystkich powodów PPK stanowczo wypowiada się przeciwko 
integracji Portugalii ze Wspólnym Rynkiem. 


= Czy zechcecie, szanowny towarzyszu Cunhal, wyrazić swój stosu 
nek do wydarzeń w Polsce? | 


130 


Wywiad s tow. Alvaze Cunhalem 


— Od 1980 r. nasza partia śledziła z rosnącym zaniepokojeniem ewolu- 
cję sytuacji w Polsce. Wszystkie informacje potwierdzały coraz szybsze 
pogarszanie się sytuacji gospodarczej, społecznej i politycznej. Najbar- 
dziej reakcyjne siły w Portugalii manifestowały swój entuzjazm wzrastają- 
cy wraz z rozwojem sytuacji. Ci sami, którzy w Portugalii wyzyskują i u- 
ciskają robotników, zwalczają brutalnie ruch związków zawodowych i pro- 
wadzą politykę zmierzającą do likwidacji ustroju demokratycznego, stali 
się obrońcami i propagatorami „Solidarności ”. Stawało się oczywiste, że 
siły kontrrewolucyjne w Polsce popierane przez imperializm i przez wszy- 
stkie reakcyjne siły na świecie przygotowywały zamach na władzę i likwi- 
dację ustroju socjalistycznego. 

Dlatego nasza partia wyraziła swoje zrozumienie dla wprowadzenia 13 
grudnia stanu wojennego zgodnie z postanowieniem Konstytucji. Uzna- 
liśmy za pozytywne i niezmiernie ważne, że PZPR i rząd polski przecięły, 
być może w ostatniej chwili, drogę kontrrewolucji, wojnie domowej i pra- 
wdziwej katastrofie narodowej i w ten sposób stworzyły podstawowe wa- 
runki dla stabilizacji politycznej, społecznej i ekonomicznej oraz dla 
konsolidacji socjalizmu w Polsce. 

Moja wizyta w Polsce potwierdza i umacnia te oceny. 

Szczerze życzę i ufam, że PZPR, rząd, siły zbrojne, naród skutecznie 
przezwyciężą poważne problemy i obecne trudności i że Polska konty= 
nuować będzie z powodzeniem marsz na drodze budowy społeczeństwa 


socjalistycznego. 


— w 'imieniu czytelników „Nowych Dróg” serdecznie dziękujemy 2 
TORMOWĘ. a 
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.W polityce zagranicznej administracji Reagana ważne miejsce zaj- 
mują w chwili obecnej problemy Ameryki Środkowej. Rzadko kiedy spra- 
wy południowych sąsiadów do tego stopnia zaprzątały Waszyngton. 

Niezależnie od wszelkich fluktuacji w.latynoamerykańskiej polityce Sta= X: 
nów Zjednoczonych cel tej polityki pozostaje nieodmiennie ten sam: uczy- 
nienie z obszaru między Rio Grande a Ziemią Ognistą strefy specjalnych 
wpływów mocarstwa północnoamerykańskiego. Pierwszym wyrazem po- 
litycznym tej koncepcji była doktryna Monroego z 1823 r. — doktryna, 
która do dziś zachowuje zadziwiającą Żywotność i wypełniana jest coraz to 
nową treścią. W XIX wieku hasło Ameryka dla Amerykanów służyło 
ostatecznemu wyrugowaniu dawnych europejskich potęg kolonialnych 
z Nowego Świata. Dzisiejsza interpretacja doktryny Monroego brzmi mniej 
więcej następująco: cała półkula zachodnia powinna pozostać wolna od ob- 
cych wpływów ideologicznych, czyli od wpływów komunistycznych. 

Wyraz gospodarczy koncepcja strefy wpływów znalazła w ożywionej 
działalności handlowej oraz inwestycjach USA na południe od Rio Grande, 
przypadających zwłaszcza na półwiecze 1889—1939. W rezultacie Ameryka 

cińska stała się głównym odbiorcą amerykańskich towarów przemysło- 
wych oraz istotnym źródłem surowców i artykułów żywnościowych dla 
Stanów Zjednoczonych. Do dziś kraje Ameryki Łacińskiej mają wielki 
udział w handlu zagranicznym USA, a nożyce cen — rosnące ceny arty- 
kułów przemysłowych przy spadku cen na surowce i artykuły rolne — po- 
wodują coraz większe uzależnienie się ekonomiczne południa kontynentu 
od potężnego sąsiada z północy. Służą mu ponadto inwestycje prywatne, 
monopoli i koncernów. | 

Nie mniejsze znaczenie od hegemonii politycznej i gospodarczej w Ame- 
ryce Łacińskiej mają dla USA względy strategiczne. Ekspansjonistyczna 
polityka Stanów Zjednoczonych, zwłaszcza na przełomie wieku, pozostawiła 
po sobie trwały ślad w postaci ważnych amerykańskich instalacji militar- 
nych w Panamie, w bazie Guantanamo na Kubie, w Puerto Rico i na Try- 
nidadzie. Dopiero jednak po drugiej wojnie światowej koncepcje strate- 
giczne Waszyngtonu, również wywodzące się w prostej linii z doktryny 
Monroego, przybrały trwałą formę w postaci skomplikowanego i wymyśl- 
nego systemu bezpieczeństwa półkuli zachodniej, przypieczętowanego mi- 
litarnym paktem z Rio de Janeiro w 1947 r. Elementami tego systemu są. 
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ponadto dwustronne porozumienia wojskowe USA z większością państw 
Ameryki Łacińskiej oraz praktyczny monopol, jaki USA zarezerwowały 
sobie w ćwiczeniu i wyposażaniu sił zbrojnych w krajach latynoamerykań- 
skich. ; 

Nie tracąc z pola widzenia zasadniczych celów polityki USA w Ameryce 
Łacińskiej trzeba powiedzieć, że cele te realizowane bywają różnymi me- 
todarmi. Upraszczając nieco sprawę można stwierdzić, że stosowane są tu 
na przemian lub łącznie dwie metody, które w żargonie politycznym zy- 
skały sobie miano polityki „grubego kija” i „marchewki”. 


Polityka „grubego kija” dominowała zwłaszcza na przełomie stulecia, 
kiedy to USA dokonały szeregu interwencji zbrojnych w Ameryce Środko- 
wej Główńym eksponentem tej polityki był prezydent Theodore Roose- 
velt, który do swoich największych osiągnięć zaliczał oderwanie Panamy 
od Kolumbii i zdobycie dla USA Kanału Panamskiego. 


Jego wielki imiennik Franklin D. Roosevelt był pierwszym prezydentem 
amerykańskim, który oficjalnie wyrzekł się interwencji zbrojnej w Amery- 
ce Łacińskiej i zainaugurował tzw. politykę dobrego sąsiedztwa, mającą 
m. in. na celu stworzenie krajom Ameryki Łacińskiej korzystniejszych wa- 
runków handlu ze Stanami Zjednoczonymi. Do polityki dobrego sąsiedz- 
twa nawiązywał głośny „sojusz na rzecz postępu” prezydenta Kennedy'ego 
z początku lat sześćdziesiątych — szeroki program pomocy gospodarczej 
dla krajów latynoamerykańskich, pomyślany m. in. jako bodziec dla ugrun- 
towania rządów konstytucyjnych w tym rejonie. Nawiasem mówiąc pro- 
gram ten niewiele dał w dziedzinie gospodarczej, a w dziedzinie politycz- 
nej poniósł kompletne fiasko: właśnie w tym czasie w Gwatemali, Ekwado- 
rze; Republice Dominikańskiej i Hondurasie rządy konstytucyjne zostały 
obalone i zastąpione dyktaturami wojskowymi. - 


Prezydentura Johna F. Kennedy'ego jest klasycznym przykładem wira- 
ży, jakie przechodzi latynoamerykańska polityka USA. To właśnie za zgodą 
tego prezydenta, który chciał przywrócić dobrosąsiedzkie stosunki z Ame- 
ryką Łacińską, miała miejsce nieudana inwazja w Zatoce Świń, inspirowa- 
na i finansowana przez agencję wywiadowczą CIA. 


Zdyskredytowana polityka „grubej pałki” dała o sobie znać wcześniej 
w Gwatemali, gdzie w 1954 r. za sprawą CIA obalono legalny postępowy 
rząd prezydenta Jacobo Arbenza, później zaś w Republice Dominikańskiej, 
gdzie w 1965 r. USA dokonały bezpośredniej interwencji zbrojnej. Jest 
rzeczą znamienną, że wszystkie wymienione poczynania interwencyjne 
uzasadniane były rzekomym niebezpieczeństwem komunistycznym, co za- 
równo w przypadku Gwatemali, jak i Dominikany było kompletną bzdurą. 
Niemniej właśnie z interwencji zbrojnej w Republice Dominikańskiej na- 
rodziła się tzw. doktryna Johnsona, w myśl której Stany Zjednoczone uzur- 
pują sobie prawo do jednostronnej interwencji w każdym kraju Ameryki 
Łacińskiej, w którym zaistnieje „zagrożenie komunistyczne”. 

Jeśliby więc pokusić się o szukanie rodowodu obecnej polityki USA 
wobec Ameryki Środkowej, wśród prekursorów Ronalda Reagana znalazł- 
by się niechybnie Theodore Roosevelt — zdecydowany zwolennik poli- 
tyki siły, oraz Lyndon Johnson ze swoją jawnie imperialistyczną doktryną. 
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Wraz ze zmianą mieszkańca Białego Domu w krajach Ameryki Łaciń- 
skiej z uwagą śledzi się każde posunięcie i każde słowo nowego prezyden- 
ta w odniesieniu do południa kontynentu. Uzależnienie krajów latynoame- 
rykańskich od potężaRego sąsiada z północy jest faktem, którego nie sposób 
ignorować i o ile władze St. Zjednoczonych nie zawsze wykazują czynne 
zainteresowanie dla swoich sąsiadów z półkuli So o w sąsiedzi 
ci niezmiennie interesują się nastawieniem USA. 


W „przypadku Ronalda Reagana nie trzeba było czekać awe na inaugu= 
racyjne przemówienie prezydenta i na jego pierwsze posunięcia, aby do- 
wiedzieć się, czego można po nim oczekiwać. Jeszcze jako gubernator Ka- 
lifornii Reagan usiłował storpedować dokonaną przez prezydenta Carte- 
ra rewizję nierównoprawnego traktatu w sprawie Kanału Panamskiego 
z 1903 r., uznawanego powszechnie w Ameryce Łacińskiej za przejaw im- 
perializmu i i specyficznej formy neokolonializmu amerykańskiego. 

Na pół roku przed wyborami prezydenckimi w Santa Fe w Kalifornii 
grupa doradców Reagana opracowała projekt polityki zagranicznej przy= 
szłego prezydenta. Głównym celem tej polityki miało być przywrócenie 
hegemonii amerykańskiej na świecie. Za fundament światowej potęgi Sta- 
nów Zjednoczonych uznano bowiem całkowite podporządkowanie im Ame- 
ryki Łacińskiej i Karaibów. W tym celu autorzy dokumentu z Santa Fe 
zalecali m. in. popieranie w Ameryce Łacińskiej dyktatur wojskowych oraz 
przeprowadzanie tam w miarę potrzeby „akcji pacyfikacyjnych”, tak aby 
całkowicie wyeliminować z tego rejonu wpływy komunistyczne. 

Za powrotem do skompromitowanej polityki popierania w Ameryce Ła- 
cińskiej prawicowych reżimów dyktatorskich wypowiadała się również pu- 
blicznie doradczyni Reagana, Jeane Kirkpatrick, mianowana później amba- 
sadorem USA przy ONZ. Jej zdaniem należy odstąpić od carterowskiej 
polityki, która w określonych ramach podejmowała problemy praw czło- 
wieka w Ameryce Łacińskiej, i bez skrępowania udzielać poparcia reżimom 
dyktatorskim i represyjnym, które odnoszą się przyjaźnie do USA. 


W myśl powyższych postulatów fundamentem polityki Reagana w Ame- 
ryce Środkowej stało się nieograniczone poparcie militarne dla salwador- 
skiej junty cywilno-wojskowej, stojącej u steru rządów w tym kraju od 
1979 r. Niezależnie od pomocy wojskowej udzielonej juncie salwadorskiej 
jeszcze przez administrację Cartera, Reagan natychmiast dorzucił na cele 
militarne 55 mln dolarów i zaoferował armii salwadorskiej takie ilości 
i rodzaje sprzętu wojskowego, że — jak twierdzi prasa amerykańska — ar- 
mia ta nie jest nawet w stanie tego wszystkiego wchłonąć. Niezbędna oka- 
zała się pomoc doradców wojskowych USA, którzy w liczbie ok. 50 instru- 
ują Salwadorczyków w obsłudze amerykańskich helikopterów i innych 
urządzeń wojskowych. W bazach Pentagonu szkoli się tysiące oficerów 
4 żołnierzy salwadorskich. 


Cała ta pomoc trafia w ręce reżimu, który powszechnie uważany jest 
za represyjną, zbrodniczą dyktaturę, mającą na swym sumieniu wiele ty- 
sięcy istnień ludzkich. Spośród ok. 30 tys. ludzi, którzy zginęli w ciągu 
niespełna 3 lat trwania wojny domowej, tylko niewielki odsetek przypada 
na poległych na polu walki. Ogromna większość to ofiary masakr i mor- 
dów popełnianych przez gwardzistów, policję oraz bojówki prawicowe 
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na działaczach opozycyjnych, aktywistach związków zawodowych czy chło- 
pach podejrzanych o sprzyjanie partyzantom. | 

W pierwszym okręsie prezydentury Reagana Waszyngton stawiał na 
szybkie militarne zwycięstwo proamerykańskiej junty salwadorskiej. Dziś 
zwycięstwo takie wydaje się bardziej odległe i znacznie mniej prawdo- 
podobne niż przeszło rok temu. Niemniej jednak nie ma jak dotąd żadnych 
oznak, aby Stany Zjednoczone zami y zrewidować swoją politykę wo- 
bec Salwadoru. Według słów wypowiedzianych niedawno przez jednego 
z doradców Białego Domu „nie stać nas na to, żeby Ronald Reagan oka- 
zał się prezydentem, który pozwoli, aby Ameryka Środkowa wpadła w rę- 
ce komunistów”. W praktyce o to, że aby położyć tamę fali rewo- 
lucyjnej na Karaibach Waszyngton będzie się starał gasić każdy kolejny 
pożar za pomocą siły, sprzymierzając się w tym celu z najbardziej reak- 
cyjnymi dyktatorskimi reżimami. 

Nie jest to oczywiście w polityce USA nic nowego. Przeciwnie, właśnie 
popieranie w przeszłości reakcyjnych dyktatur przez USA stanowi dziś 
jedno z głównych źródeł buntu w krajach środkowoąmerykańskich. Re- 
wolucja w Nikaragui, której Waszyngton do dziś mie może przeboleć, była 
reakcją na ustanowione i popierane przez Waszyngton nieludzkie rządy 
Somozów. Niezwykle wybuchowa sytuacja panuje w Gwatemali, gdzie nie- 
dawno doszło do zjednoczenia kilku ugrupowań partyzanckich pod wspól- 
nym dowództwem i gdzie 23 marca br. dokonano kolejnego wojskowego 
zamachu stanu. Siła ruchu partyzanckiego w tym kraju w niemałej mie- 
rze bierze się stąd, iż po obaleniu za sprawą CIA reformistycznego rządu 
Arbenza centrum polityczne w Gwatemali zostało praktycznie unicestwio- 
ne, a wszystkie siły postępowe i umiarkowane znalazły się w podziemiu. 


% 


Już w pierwszych tygodniach rządów Reagana do stolic zachodnioeuro- 
pejskich i latynoamerykańskich rozjechali się wysocy urzędnicy USA, aby 
przekonać sojuszników, iż trawiony wojną domową Salwador stał się ce- 
lem i obiektem międzynarodowego spisku komunistycznego, za którym stoi 
Kuba, Nikaragua, a kto wie czy nie sam Związek Radziecki. Ta bezprece- 
densowa kampania propagandowa przyjęta została na zachodzie Europy 
ze zdziwieniem. Wiele ironicznych komentarzy wywołał fakt, że — według 
słów jednego z dyplomatów brytyjskich — akurat pierwszym interesem, 
jaki Stany Zjednoczone mają do swoich sojuszników, jest maleńki Salwa- 
dor. Od tamtego czasu podobnych kampanii było więcej, a ironia ze strony 
. zachodnich partnerów USA ustąpiła miejsca zaniepokojeniu środkowoame- 
rykańską polityką nowej administracji oraz jej niezwykle krytycznym oce- 
nom. 


Późna jesień 1981 r. przyniosła lawinowy wzrost napięcia na linii Wa- 
szyngton—Hawana i Waszyngton—Managua. Wojna domowa w Salwado- 
rze weszła w okres zastoju, który według ocen amerykańskich grał na 
niekorzyść junty rządzącej. W Waszyngtonie zaczęto całkiem otwarcie 
mówić o eskalacji działań przeciwko Kubie i Nikaragui pod pretekstem, 
że kraje te pośrddniczą w dostawach broni dla partyzantów salwadorskich. 
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Z wypowiedzi sekretarza stanu USA i innych wysokich funkcjonariuszy 
amerykańskich wynikało, iż Waszyngton zdecydowany jest dotrzeć do 
ŚR ORA Ameryki Środkowej, a za źródło to uważa socjalistycz- 
ną Kubę. 

Alexander Haig zażądał od Pentagonu rozważenia różnych wariantów 
akcji przeciwko Kubie i Nikaragui. Powołując się na anonimowych urzęd- 
ników, dziennik „New York Times” donosił, że pracownicy Pentagonu 
otrzymali do opracowania scenariusze mające wykazać m.in., co siły zbroj= 
ne USA powinny zrobić, gdyby zapadła decyzja blokady Nikaragui. W spra- 
wie Kuby zadania dotyczyły badań na temat następstw demonstracji bojo- 
wych sił powietrznych USA, wielkich manewrów morskich, kwarantanny 
na wszelkie dostawy broni dla Kuby, jej całkowitej blokady oraz inwazji 


„sił zbrojnych USA, ewentualnie sił zbrojnych krajów Ameryki Łacińskiej. 


Po wspomnianych wypowiedziach Haiga rewolucyjny rząd Nikaragui 
ogłosił w listopadzie ub. roku stan maksymalnej gotowości bojowej. Na 
Kubie całe społeczeństwo i wszystkie siły obronne kraju postawione zo- 
stały w stan najwyższego pogotowia. | 

Stan maksymalnej gotowości bojowej ogłoszono ponownie w Nikaragui 
w połowie marca br., po wysadzeniu dwóch mostów w pobliżu granicy 
z Hondurasem. Zdaniem rządu sandinowskiego ten akt sabotażu był dzie- 
łem oddziałów kontrrewolucjonistów nikaraguańskich i stanowił jeden 
z elementów planu CIA, mającego na celu destabilizację i obalenie rewolu- 
cyjnego rządu Nikaragui. W tydzień później rząd sandinowski oskarżył 
USA o plany inwazji przeciwko Nikaragui i zwrócił się z oficjalną prośbą 
do ONZ o zwołanie Rady Bezpieczeństwa. 


Rewelacje na temat wspomnianego planu CIA ujawnione zostały już 
wcześniej, w pierwszej połowie marca br. — i to zarówno przez przedstawi- 
cieli rządu sandinowskiego, jak i przez prasę amerykańską. Przebywający 
z prywatną wizytą w USA członek kierownictwa Frontu Sandinowskiego, 
minister rolnictwa Jaime Wheelock oświadczył na konferencji prasowej, że 
„chociaż przedstawiciele USA twierdzą, iż Nikaragua staje .się drugą Ku- 
bą, plany destabilizacyjnych działań agencji CIA dowodzą, że w istocie 
USA chcą przekształcić Nikaraguę w drugie Chile”. Jaime Wheelock 
wskazał następnie szereg analogii między sytuacją w Chile przed obaleniem 
demokratycznego rządu Salwadora Allende a obecną sytuacją w Nikaragui. 
O istnieniu tajnego planu działań CIA wymierzonych przeciwko Nikaragui 
donosił również liberalny tygodnik amerykański „The Nation” oraz dzien- 
nik „Washington Post”. Zdaniem tego ostatniego plan CIA został już za- 
twierdzony przez Biały Dom. „The Nation” stwierdził ponadto, że tajne 
operacje CIA planuje się przeciwko Kubie i Grenadzie oraz siłom party- 
zanckim w Salwadorze i Gwatemali. 


O ile plany CIA pozostać muszą na razie w sferze domysłów,.o tyle rola 
tej agencji wywiadowczej w kampanii propagandowej, która ma na celu 
przekonanie Kongresu i amerykańskiej opinii publicznej o konieczności 
przeciwstawienia się ..obcej interwencji” w Salwadorze, nie pozostawia 
żadnych wątpliwości. W toku kampanii szefowie i eksperci CIA przedstawi- 
li dziennikarzom i członkom Kongresu dowody mające świadczyć jakoby 
o tym, że ruchy rewolucyjne w Ameryce Środkowej są inspirowane, uzbra- 
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jane i finansowane przez Kubę, a pośrednio przez Moskwę, że Nikaragua 
stała się już bazą rewolucyjną dla innych krajów, głównie dla Salwadoru. 

Nawiasem mówiąc dziennikarze, którzy mieli okazję oglądać owe „do- 
wody” — zdjęcia fotograficzne dokonane z powietrza przez wywiad ame- 
rykański i ukazujące jakieś budynki w Nikaragui, będące rzekomo instala- 
cjami wojskowymi — wyrażali poważne wątpliwości co do rzeczywistej 
treści tych zdjęć. A już prawdziwą kompromitacją okazało się przedstawie- 
nie na konferencji prasowej w Departamencie Stanu młodego żołnierza 
nikaraguańskiego, który — jak zapowiadali organizatorzy konferencji — 
został przeszkolony na Kubie i w Etiopii, następnie wysłany przez rząd 
Nikaragui do Salwadoru i tam schwytany przez siły rządowe. Jak oświad- 
czył w Waszyngtonie młody Nikaraguańczyk, wszystkie te zeznania zosta- 
ły na nim wymuszone w Salwadorze za pomocą tortur; do Salwadoru udał 
się z własnej inicjatywy i bez niczyjej wiedzy — po prostu, żeby pomóc 
partyzantom salwadorskim. 

Cała ta kampania z udziałem CIA nie ma wręcz precedensu w historii 
USA. Po raz pierwszy agencja wywiadowcza została użyta na tak szeroką 
skalę i tak jawnie dla popierania polityki administracji. Argumenty do- 
starczane przez CIA mają na celu przełamanie oporów i wątpliwości, jakie 
środkowoamerykańska polityka Reagana budzi w Kongresie i społeczeńst- 
wie amerykańskim. Zdaniem obserwatorów kampania ta może być również 
przygotowywaniem gruntu do ewentualnej interwencji zbrojnej USA 
w rejonie Karaibów. 


p 


Nie przestając ani na chwilę potrząsać „grubą pałką”, administracja 
ks des nie omieszkała również zaserwować swoim sąsiadom w Amery= 
ce Środkowej porcji „marchewki”. Jest to, trzeba od razu powiedzieć, por- 
cja skromna i niezbyt strawna. 

W końcu lutego br. prezydent Reagan przedstawił na forum- Organiza- 
cji Państw Amerykańskich w Waszyngtonie program pomocy gospodarczej 
i militarnej USA dla krajów środkowoamerykańskich, zwany potocznie 
„inicjatywą Basenu Karaibskiego”. Plan przewiduje przyznanie dodat- 
kowych funduszy w wysokości 350 mln dolarów na pomoc gospodarczą 
i 60 mln na pomoc militarną dla krajów Ameryki Środkowej i Karaibów 
(z obu tych pakietów, jak się później okazało, największą porcję ma otrzy- 
mać Salwador). Kraje rejonu mają korzystać przez 12 lat z preferencji cel- 
nych przy eksporcie swoich towarów do USA. Rząd USA stworzy ponadto 
— przez stosowanie ulg podatkowych — warunki zachęcające amerykański 
kapitał prywatny do inwestowania w Ameryce Środkowej. 

W prasie amerykańskiej program Reagana zyskał miano miniplanu 
Marshalla dla Ameryki Środkowej i Karaibów. Analogia ta jest o tyle 
nietrafna, że — będąc tworem konserwatywnej administracji republikań- 
skiej — plan zakłada przede wszystkim stworzenie takich warunków, w 
których ożywienie gospodarcze regionu dokonywane ma być przez inwe- 
stycje prywatne kapitału amerykańskiego w prywatnych firmach regional- 
nych. Oznacza to jeszcze głębszą penetrację w gospodarkę krajów środko- 
woamerykańskich. 
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O tym, że program Reagana jest w istocie posunięciem nie tyle go- 
spodarczym, co politycznym, wymierzonym przeciwko postępowym rzą- 
dom w Ameryce Środkowej, świadczy fakt, iż z planów pomocy wyłączo- 
no Kubę, Nikaraguę i Grenadę. Toteż „inicjatywa Basenu Karaibskiego”, 
niezależnie od górnolotnych słów o potrzebie niesienia pomocy sąsiadom 
USA, stanowi w rzeczywistości jeden z elementów polityki nastawionej 
na powstrzymanie ruchów lewicowych i tłumienie zrywów wolnościowych 
w najbliższym sąsiedztwie USA. 


* / 


Cała amerykańska strategia w Ameryce Środkowej oparta została na 
założeniu, że płomień rewolucji w Salwadorze podsycany jest przez inge- 
rencję zewnętrzną. Rzekome poparcie dla partyzantów salwadorskich ze 
strony Kuby i Nikaragui, insynuacje, że za krajami tymi stoi ZSRR — 
usprawiedliwiać mają nasilanie konfrontacji z postępowymi rządami na 
Karaibach. 

Z zupełnie odmiennych założeń wychodzą w ocenie sytuacji w Amery- 
ce Środkowej zachodni sojusznicy USA i niektóre rządy latynoamerykań- 
skie. Źródeł niepokojów i zrywów rewolucyjnych upatrują oni w stosun= 
kach społecznych, w skrajnych: formach wyzysku i represyjnych metodach 
rządzenia. Wskazują potrzebę nawiązania dialogu z ruchami wyzwoleńczy» 
mi jako jedyną drogę uniknięcia krwawej konfrontacji. Nalegają na poszu- 
kiwanie w Ameryce Środkowej rozwiązań politycznych, a nie militarnych. 

Najdalej w tym kierunku poszły Meksyk i Francja, które w sierpniu 
ub. roku ogłosiły wspólną daklarację uznającą partyzantów salwadorskich 
za legalną siłę polityczną oraz wzywającą do rokowań między wszystkimi 
ugrupowaniami w Salwadorze, nie wyłączając zbrojnego podziemia. Do 
poszukiwania rozwiązań politycznych w Salwadorze wzywała również wie- 
lokrotnie Międzynarodówka Socjalistyczna, oferując swoje usługi media- 
cyjne. 

Podobnie jak polityka Waszyngtonu w Salwadorze, nie znajduje rów- 
nież poparcia u zachodnioeuropejskich sojuszników USA polityka izolacji 
Nikaragui. Po całkowitym wstrzymaniu pomocy amerykańskiej dla tego 
kraju Francja zawarła kontrakt z Nikaraguą na dostawy broni i sprzętu 
wojskowego, a RFN — mimo nacisków waszyngtońskich — nie zrezygno-< 
wała ze współpracy gospodarczej i pomocy dla tego kraju. 

Bardziej jeszcze kłopotliwe od krytycznego nastawienia sojuszników 
USA mogą okazać się dla administracji Reagana rosnące opory, z jakimi 
jej pomoc dla reżimu salwadorskiego spotyka się w społeczeństwie ame- 
rykańskim I w Kongresie. Opory te wynikają głównie z obaw, że Stany 
Zjednoczone zostaną bezpośrednio wciągnięte w wojnę domową w Salwa- 
dorze i że kraj ten przekształci się w nowy Wietnam. Badania opinii pu. 
blicznej wykazują, że przeważająca liczba Amerykanów nie popiera sal- 
wadorskiej polityki Reagana oraz uważa, iż polityka ta zaprowadzi USA 
wprost w bagno salwadorskiej wojny domowej. Obaw tych nie rozproszyła 
niedawna farsa wyborcza, która przyniosła jedynie niewielką zmianę de- 
koracji. 
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Nastroje, o których mowa, znajdują wyraz w nasilających się akcjach. 
W wielu miastach St. Zjednoczonych odbywają się demonstracje prze- 
ciwko rosnącemu zagrożeniu w Salwadorze. O ile jednak wyrazicielami 
protestów przeciwko wojnie wietnamskiej była głównie „długowłosa” 
młodzież, o tyle teraz ruch protestu ma tak szacownych uczestników, jak 
Kościół katolicki, grupujący wokół siebie inne grupy wyznaniowe, stowa- 
rzyszenia inteligenckie, fundacje itd. Nawet konserwatywna centrala 
związkowa AFL-CIO, która popierała wietnamską politykę USA, wypowie- 
działa się stanowczo przeciwko ewentualnemu wysłaniu żołnierzy amery= 
kańskich do Salwadoru. | 

Ruch protestu nie omija również Kongresu: inicjowane są tam nie tylko 
przez demokratów kroki mające na celu ograniczenie swobody prezydenta 
w udzielaniu pomocy militarnej dla junty salwadorskiej. 


* 
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W kontekście tych oporów w społeczeństwie amerykańskim oraz kry- 
tycznego nastawienia sojuszników do środkowoamerykańskiej polityki 
Waszyngtonu należy chyba rozpatrywać drugi nurt, jaki zaznaczył się 
w podejściu Departamentu Stanu do zagadnień Ameryki Środkowej. Cho- 
dzi tu o ustosunkowanie się do inicjatywy prezydenta Meksyku, Jose Lo- 
peza Portillo, który w lutym br. wystąpił z planem pokojowego rozwiąza- 
nia problemów tego rejonu i zaoferował swoje usługi mediacyjne. Plan 
przewiduje m. in. nawiązanie rozmów między USA a Kubą, zawarcie pak- 
tu o nieagresji między USA a Nikaraguą oraz negocjacje między stronami 
walczącymi w Salwadorze. Minister spraw zagranicznych Meksyku Jorge 
Castaneda odbył w marcu w Waszyngtonie kilka spotkań z sekretarzem 
stanu A. Haigiem, a następnie odwiedził kolejno Hawanę i Managuę, aby 
soy shi rządy w obu stolicach o wyniku swoich waszyngtońskich 
rozmów. 

Plan meksykański spotkał się z przychylnym przyjęciem zarówno przy» 
wódców kubańskich, jak i nikaraguańskich. Cieszy się on akceptacją Fran- 
cji, Kanady, niektórych rządów latynoamerykańskich, a także Międzyna- 
rodówki Socjalistycznej oraz sekretarza generalnego ONZ. Oceniany jest 
powszechnie jako plan spójny i sensowny, uznający zarówno aspiracje za- 
interesowanych krajów Ameryki Środkowej, jak i wagę strategicznych 
interesów USA w tym rejonie. 

Co się tyczy stanowiska rządu USA wobec propozycji Lopeza Portillo, 
na podstawie dotychczasowych doniesień trudno wyrobić sobie definitywny 
pogląd na ten temat. Oświadczenia strony amerykańskiej są dwuzhaczne, 
często wręcz sprzeczne. Na początku wizyty ministra Castanedy w USA 
sprawa wyglądała obiecująco; później Departament Stanu oświadczył, że 
nie skorzysta z usług mediacyjnych Meksyku. Inne wypowiedzi świadczyły 
o tym, że Waszyngton nie akceptuje planu meksykańskiego, nie wyklucza 
jednak możliwości rokowań z rządem Nikaragui oraz rozszerzenia, śladem 
pierwszych takich prób, nieoficjalnych kontaktów z Hawaną, połączonych 
ze środkami nacisku w postaci kolejnych restrykcji ekonomicznych. 

Jest kilka powodów, dla których administracji Reagana byłoby nie- 
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zręcznie jednoznacznie przekreślić możliwość negocjowanych rozwiązań 
w Ameryce Środkowej. Jeden — to obawa przed zrażeniem ważnego i sa- 
modzielnego partnera, jakim jest Meksyk. Drugi — to opory, z jakimi do- 
tychczasowy nurt środkowoamerykańskiej polityki USA spotyka się w sa- 
mych Stanach Zjednoczonych. Komentatorzy nie wykluczają też możli- 
wości, że rządowi Stanów Zjednoczonych byłoby na rękę zamierzone z gó- 
ry fiasko rokowań, aby usprawiedliwić w ten sposób podjęcie zdecydowa- 
nych kroków militarnych. 

W chwili, gdy piszemy te słowa, nic nie jest jeszcze przesądzone. Ale 
też na razie odgłos strzałów w Ameryce Środkowej jest głośniejszy od 
szoptów o pokoju. | 
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O tym, że rząd Stanów Zjednoczonych nie rezygnuje bynajmniej z op- 
cji militarnych w Ameryce Środkowej, świadczą m. in. bezprecedensowe 
manewry NATO, jakie odbyły się na wodach Zatoki Meksykańskiej, Cieś- 
niny Florydzkiej i Morza Karaibskiego w dniach 8—18 maja br. Wzięły 
w nich udział 32 okręty wojenne, 80 samolotów bojowych oraz 10 tys. żoł- | 
nierzy z USA, Kanady, Holandii, Belgii, Wielkiej Brytanii i RFN. 

Manewry te, będące pokazem siły w pobliżu Kuby i Nikaragui, rozsze- 
rzają zarazem ramy Paktu Atlantyckiego; w układzie założycielskim gra- 
nice działania paktu ustalono na Zwrotniku Raka, zaś oba wymienione 
kraje leżą na południe od Zwrotnika. Minister obrony USA Weinberger 
niejednokrotnie wyrażał niezadowolenie z tych — zbyt sztywnych jego 
zdaniem — ram Paktu Atlantyckiego. Toteż Waszyngton z zadowoleniem 
przyjął poufny raport NATO uznający Karaiby i Amerykę Środkową za 
„jeden z najsłabszych punktów Zachodu”. 

Stanowisko strategów NATO jest Stanom Zjednoczonym tym bardziej 
na rękę, że administracja Reagana czyni wysiłki, aby sytuację w basenie 
Morza Karaibskiego przedstawić jako element globalnej konfrontacji mię- 
dzy USA a ZSRR. Temu m. in. ma służyć teza, że procesy rewolucyjne 
w Ameryce Środkowej nie są rezultatem buntu przeciwko biedzie, nie- 
sprawiedliwosci i represjom, ale wynikiem dywersji kubańsko-radzieckiej. 
W ten sposób działania podejmowane w Ameryce Środkowej stają się ar- 
gumentem i tworzywem dla agresywnej polityki wobec państw socjali- 
stycznych. Nie jest też rzeczą przypadku, że restrykcje wobec Polski inter- 
pretuje się i uzasadnia przywołując widmo „Komunistycznej infiltracji” 
w południowym sąsiedztwie USA. ! 

Gra ta jest tym bardziej niebezpieczna dla pokoju, że niekonsekwentna. 
Z jednej strony usiłuje się wskazać palcem ZSRR jako główne źródło 
i przyczynę wybuchowej sytuacji w Ameryce Środkowej. Z drugiej strony 
natomiast stanowczo wyklucza się możliwość wynegocjowania globalnego 
rozwiązania w tym rejonie z udziałem Związku Radzieckiego. Toteż sytua- 
cja w Ameryce Środkowej może przez długi czas rzutować negatywnie 
na całokształt stosunków Wschód—Zachód i przyczyniać się do wzrostu na- 
pięcia na całym świecie. 
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Przemiany, jakie dokonały się w polskim ruchu robotniczym na początku 
lat dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia, miały wywrzeć wpływ na drogi 
jego rozwoju nie tylko w bliższej, lecz i dalszej przyszłości. Nowym zjawi- 
skiem był przede wszystkim szybki rozwój ruchu strajkowego zarówno pod 
względem ilości, jak i jakości wystąpień. O ile poprzednio strajki wybucha- 
ły sporadycznie w pojedynczych fabrykach, to teraz obejmowały w posz- 
czególnych ośrodkach całe gałęzie wytwórczości. Charakterystyczny był 
strajk górników śląskich w maju 1889 r. W zaborze austriackim ważkie 
znaczenie miały strajki robotników budowlanych w Krakowie i Lwowie 
w 1893 r. Ośrodkiem silnego ruchu. strajkowego stała się w latach 1890— 
—1891 Warszawa. W ruchu strajkowym pojawiły się pierwsze próby samo- 
. organizacji robotników — takie jak powoływanie komitetów strajkowych 
lub delegacji robotniczych. 

Doniosłą rolę w przyswojeniu robotnikom elementarnych zasad organi- 
zacji t rozpowszechnieniu wśród nich świadomości wspólnych interesów 
odegrały od 1890 r. obchody 1 Maja — proklamowanego rok wcześniej 
dniem międzynarodowej solidarności robotniczej. To właśnie święto majo- 
we w 1891 r. stało się początkiem czterodniowego strajku żyrardowskiego, 
w którym wzięło udział ok. 9 tys. robotników. Podobnie w Łodzi w 1892 r. 
święto majowe zapoczątkowało żywiołowe zaburzenia, które w następnych 
dniach przeobraziły się w kilkudniowy strajk powszechny z udzialem 
ok. 60 tys. robotników Łodzi, Zgierza i Pabianic. Zgromadzenia i strajki 
pierwszomajowe były organizowane od 1890 r. również w zaborze austria- 
chim. Agitacjd przed świętem pierwszomajowym w 1890 r. spowodowała 
dwutygodniowy strajk 40 tys. górników na Śląsku Cieszyńskim. 

Święto 1-Maja przyczyniło się do upolitycznienia ruchu robotniczego, 
tym bardziej że z reguły dochodziło do ingerencji władz, wzmożonego po- 
gotowia policji, używania przeciw strajkującym wojska, jak np. w Łodzi 
w 1892 r. Wraz z umasowieniem i upolitycznieniem ruchu rosło zapotrzebo- 
wanie na działalność organizującą i uświadamiającą. Na porządku dnia sta- 
ła sprawa zastąpienia dotychczasowych organizacji kółkowych przez partie 
robotnicze, pogłębienia i umasowienia pracy agitacyjno-propagandowej, 
opracowania perspektywicznych programów formułujących żądania eko- 
nomiczne i polityczne polskiej klasy robotniczej, wiążących je z dalekosięż- 
nymi celami socjalistycznymi. 

Sprawa powołania partii była przedmiotem ożywionej dyskusji wśród - 
dzialaczy czynnych w Królestwie Polskim organizacji robotniczych: II Pro- 
letariatu i Związku Robotników Polskich oraz wśród działaczy przebywają- 
cych na emigracji. Wynikiem tych dyskusji było zwołanie w listopadzie 
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1892 r. Zjazdu Paryskiego, który tworząc Związek Zagraniczny Socjalistów 
Polskich i uchwalając „Szkic programu PPS” zapoczątkował działalność 
nowej partii. Odmienne stanowisko działaczy socjalistycznych, którzy 
w 1893 r. zaczęli wydawać w Paryżu pismo „Sprawa Robotnicza”, spowo- 
dowało powstanie równolegle drugiej partii — Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego. W zaborze austriackim w 1890 r. rozpoczęła działalność związa- 
na z socjaldemokracją austriacką Partia Socjalno-Demokratyczna w Gali- 
cji, z czasem zbliżona do PPS. W kręgu myśli programowo-politycznej PPS 
zrodziła się inicjatywa powołania w 1893 r. BPS zaboru pruskiegąę, którą 
utworzono jako autonomiczną organizację działającą w szeregach Gej 
mokratycznej Partii Niemiec. 

Pierwszym spośród publikowanych tu dokumentów jest przedstawiona 
przez delegatów polskich na Kongresie II Międzynarodówki w Brukseli 
(16—22 sierpnia 1891 r.) deklaracja. Choć dokument ten zaznacza związek 
łączący polski ruch socjalistyczny w trzech zaborach, podkreśla on także 
solidarność z ruchem rewolucyjnym w państwach zaborczych. Artykuł pro- 
gramowy „Dokąd dążymy?” był pierwszym dokumentem precyzującym 
samodzielne ideowo-polityczne stanowisko polskich socjaldemokratów 
w Galicji. Opowiadając się za naukowym socjalizmem, tekst ten w een. 
styczny sposób ustdósunkowuje się do sprawy władzy państwowej, zakła 
dając, iż przyjęte formy walki będą miały charakter pokojowy, s wolucyśnij 
ś legalistyczny. Przemówienie delegata PPS zaboru pruskiego na kongresie 
SPD w Kolonii (22—28 października 1893 r.) naświetla stosunki między 
polskimi t niemieckimi socjalistami w warunkach dominacji prawicy 
w Rzeszy Niemieckiej i antypolskiej polityki władz pruskich. 

Uchwalony przez Zjazd Paryski „Szkic programu PPS” formułuje 
tezę o związku łączącym dążenia do socjalizmu z walką o niepodległość 
Polski. Właśnie w sprawie tej tezy miały toczyć się w PPS aż do rozłamu 
w 1906 r. ostre spory ideowe. Część działaczy, dla których postacią repre- 
zentatywną był Józef Piłsudski, za cel nadrzędny uznała walkę o ukonsty- 
tuowanie niepodległego państwa, chcąc posłużyć się ruchem socjalistycz= 
nym dla zdynamizowania dążeń niepodległościowych. Natomiast dla dzia- 
łaczy lewicy PPS głównym celem była walka o interesy klasowo-robotni- 
cze, przy założeniu (jak np. w stanowisku Kazimierza Kelles-Krauza) nie- 
rozdzielności walki o niepodległość i walki o socjalizm. 

Separatystyczny stosunek do rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, uwypu- 
klony w końcowej części ,„Szkicu programu PPS”, był zdecydowanie 
zwalczany przez reprezentantów Socjaldemokracji Królestwa Polskiego. 
Działacze tego kierunku, jale Róża Luksemburg, Julian Marchlewski, Adolf 
Warski, widzieli w ścisłym powiązaniu polskiego ruchu robotniczego z wal- 
ką rewolucyjną robotników państw zaborczych najważniejszą gwarancję 
pomyślnej walki o wspólne cele klasowe. Stanowisko to wyraża ostatni 
z publikowanych tu dokumentów. W tym ujęciu internacjonalizm prole- 
tariacki jest skutecznym środkiem zharmonizowania walki o wolność i de- 
mokrację, a więc również o prawa narodowe, z walką o wyzwolenie spo- 
teczne. 

Niniejszy wybór stanowi kontynuację serii dokumentów przygotowanej 
przez Centralne Archiwum KC PZPR. Wszystkie teksty publikujemy 
w pełnym brzmieniu. 
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1891 sierpień (nie później niż 22), Bruksela. — - Rezolucja — polskiej 
złożona na Kongresie II Międzynarodówki. 


: REZOLUCJA DELEGACJI POLSKIEJ 
PRZEDSTAWIONA KONGRESOWI SOCJ ALISTYCZNEMU. 
W BRUKSELI | 


Obecna na zjeździe brukselskim delegacja polska, składająca się z przed- 
stawicieli wszystkich trzech zaborów polskich, uważa za nieodzowne w in- 
teresie rozwoju socjalizmu w Polsce i w'interesie międzynarodowej poli- 
tyki socjalistycznej występować zawsze jednolicie, jako jedna organizacja 
polska zarówno w celu łatwiejszego prowadzenia jednolitej walki klasowej 
z jednolitym wrogiem: szlachtą i burżuazją polską — jak i dla łacniejszego 
objęcia przewodniej roli politycznej w społeczeństwie polskim. 

W zaborach pruskim i austriackim, gdzie stosunki prawnopolityczne sta- 
nowią konieczną normę dla polityczno-społecznych stronnictw robotni- 
czych — działamy solidarnie i zgodnie z socjalno-demokratycznymi partia- 
mi, będącymi wraz z nami w jednych i tych samych faktycznie istnieją- 
cych granicach państwowych. 

Co się tyczy zaboru rosyjskiego, w którym nie może być mowy o.jawnej 
masowej politycznej działalności, socjaliści polscy kierują się względem to- . 
'warzyszy rosyjskich zasadami międzynarodowej solidarności, 17 zaw- 
sze wiernie dochowywali. 


„Przedświt” 22 VIII 1891 nr 8, str. 2—3. 


1892 czerwiec 15, Kraków. — Artykuł programowy z organu Socjalno-De- | 
siak Partii w Galicji „Naprzód” pt. Dokąd dążymy? 


DOKĄD DĄŻYMY? 
(Artykuł uwolniony od konfiskaty) 


Nie ma prądu i kierunku społecznego, który by tak gorliwie rozpow- 
szechniał słowem i pismem swoje zasady, jak socjalizm. A jednak krążą 
w szerszych warstwach najdziwaczniejsze o nim wyobrażenia. Tyczy się to 
szczególnie socjalizmu naukowego, utożsamionego z socjalizmem utopij- 
nym, marzącym o polepszeniu i zmianie społecznego bytu przez sztucznie 
obmyślane urządzenia, w których najdrobniejsze szczegóły PrZewiczane 
są bardzo sprytnie, ale bez żadnego uzasadnienia. 

Socjalizm praktyczny i naukowy innymi się posługuje środkami. Na 
podstawie znajomości zasad, rządzących dziejami ludzkości, dochodzi on do 
wniosku, że rozwój każdego narodu, zarówno społeczny jak polityczny: 
i umysłowy, wypływa przede wszystkim z panujących u niego stosunków 
„gospodarczych (ekonomicznych), a mianowicie ze sposobu, w jaki się odby- 
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wa wytwarzanie dóbr (dochodów) i ich różdział. Gospodarcze stosunki spo- 
łeczne są podstawą, a zależność ekonomiczna przyczyną wszelkiego rodzaju 
zależności i nędzy. Zależność ta, czyli niewola ekonomiczna, ma swe źródło 
w rozdziale między środkami pracy, czyli narzędziami, a samą pracą. Klasa 
robotnicza pozbawiona jest narzędzi pracy w najszerszym tego słowa zna- 
czeniu, i to zarówno narzędzi pomniejszych, jak i maszyn, gruntu i ziemi 
— czyli wszystkich warunków, za pomocą których dopiero siła robocza 
może być zużytkowaną. Ogół narzędzi pracy; czyli inaczej mówiąc: kapitał, 
przeszedł na wyłączną własność jednej klasy, podając tym samym klasę 
nieposiadającą, czyli robotników, w zupełną od niej zależność ekonomiczną, 
a co za tym idzie: polityczną i umysłową. 

Właściciel narzędzi pracy może więc za użycie tychże stawiać robotniko- 
wi warunki tym cięższe, im większymi i bardziej złożonymi są owe narzę- 
dzia, wydoskonalone wynalazki techniczne oszczędzają człowiekowi znacz- 
ną liczbę najcięższych i najgorszych robót, atoli wobec faktu, że maszyny, 
ułatwiające pracę ludzką, oddane są wyłącznie na usługi kapitału prywat- 
nego, korzyści, wynikające z wynalazków i przedsjębiorczości ludzkiego 
ducha, przypadają nie całemu ogółowi, ale prawie wyłącznie właścicielom 
maszyn, a więc bardzo drobnej mniejszości. Co więcej, nieustanny wzrost 
wynalazków, przysparzający coraz to więcej maszyn i pomnażający przez 
to siłę pracy mechanicznej — nie tylko nie umniejsza w odpowiednim sto- 
sunku czasu pracy ludzkiej, lecz przyczynia się w dzisiejszym ustroju tylko 
do pogorszenia bytu robotników. Współzawodnictwo bowiem między mart- 
wą a żywą siłą roboczą i bezładna produkcja (wytwarzanie towarów), po- 
wodująca nadmiar towarów i zastój ekonomiczny, przyczynia się do obni- 
żenia wartości pracy ludzkiej, a nawet czyni ją z czasem prawie zbyteczną. 

System wytwórczości dzisiejszej pociąga za sobą nieustannie nagroma- 
dzanie się kapitału w rękach właścicieli maszyn i narzędzi do pracy, a roz- 
wój dzisiejszego ustroju społecznego zmierza do tej ostateczności, że wszy- 
stkie bogactwa skupią się w rękach drobnej garstki posiadaczy, którym 
podlegać będzie cała ludzkość. 

Równolegle atoli z ujawnieniem się tej dążności rozwija się także pogląd 
przeciwny. 

Dzieje ludzkości to nieustająca walka człowieka z naturą, nędzą, nię- 
świadomością, bezsilnością i niewolą, gnębiącą go od pierwszego zarania je- 
go dziejów. Cywilizacja i kultura, to nieustająca dążność do zwyciężenia 
i ujarzmienia sił przyrody, rządzących ślepo światem zwierzęcym. I mia- 
łożby ostatecznym tej kultury celem, szczytem jej dążeń i zwycięstwa być 
oddanie ludzkości całej pod jarzmo kilku tysięcy, pozbawienie setek milio- 
nów ludzi wszelkich dóbr materialnych i duchowych, i skazanie ich na cięż- 
ką pracę i poniżenie gwoli uprzyjemnienia życia garstki uprzywilejowa- 
nych samolubów? Nie! Kultura jest wytworem całej ludzkości, a celem jej 
musi być zapewnienie jak największej sumy szczęścia całej ludzkości. 

Nauka wykazała, że przyczyną wszelkiej zależności, nędzy i niewoli jest: 
rozdział narzędzi pracy od samej pracy i posiadanie pierwszych przez jed- 
ną, wyłączną warstwę. Wynik ten zawiera w sobie zarazem wskazówkę, ja- 
ką drogą do polepszenia i usunięcia wszelkich braków społecznych zdążać 
należy. Narzędzia pracy muszą ze szkodliwej dla ogółu własności prywat- 
nej przejść na własność ogółu. Tylko tym sposobem możliwym będzie 
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pogodzić sprzeczne interesa dwóch wrogich sobie dzisiaj warstw społecz- - 
nych i zjednoczyć je pod hasłem wspólnego dobra całej ludzkości. Zniknie 
wówczas źródło wszelkiej niewoli i nędzy, a każdy wynalazek i ulepszenia 
wszelakie, zamiast przyczyniać ciężaru klasie pracującej, przyczynią się 
istotnie do pomnożenia dóbr całego społeczeństwa i popchną je na drodze 
postępu bliżej ku celom ogólnoludzkiego szczęścia i swobody. 

Do tych celów właśnie dąży socjalizm. Dwie prewadzą do nich drogi: sto- 
sownie do tego, czy się zagadnienia społeczne pojmuje jako kwestię kultu- 
ry, czy władzy. Socjalizm, potępiając wszelki gwałt i ucisk, pragnie rozwią- 
zania kwestii społecznej, jako kwestii kulturalnej, na drodze pokojowej, 
zgodnie z prawami roswoju i w duchu dążeń legalnych. Z godnością ludzką 
bowiem licuje nie walka na pięści, ale walka duchów i umysłów. Atoli naj- 
"mniejszy wpływ na obrót sprawy pozostawiono socjalistom, Socjalizm bę- 
dzie takim. jakim go uczynią warunki i wpływ przeciwników. Jak nieprze- 
parta żywiołów siła — może on z sobą przynieść błogosławieństwo lub 
zniszczenie. Zależy to przede wszystkim od uznania i dobrej woli tych, 
którzy stoją u steru rządów społecznych i politycznych, a pokojowy lub 
burzliwy wynik wielkiego sporu spadnie wyłącznie na ich odpowiedzial- 
ność. 


„Naprzód” 15 VI 1892 nę 12, str. 1. 
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SZKIC PROGRAMU 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 


Szkie niniejszy, wypracowany na zjeździe socjalistów polskich spod za- 
boru rosyjskiego, przedstawia zasady, którymi kieruje się „Związek Za- 
graniczny Socjalistów Polskich” i uzyskał również uznanie towarzyszy 
w kraju. By przejść wszakże w krew i ciało naszych bojowych szeregów 
i stać się stałą wytyczną w codziennej walce naszej, zasady te powinny 
być wyświetlone jak najdokładniej i ulec dyskusji jak najszerszej. Otwiera- 
my więc łamy naszego pisma każdemu głosowi w każdej z kwestii przez 
program ten objętej. (Uwaga wstępna redakcji „Przedświtu”). 


I 


Sto lat mija od chwili, w której dawna Rzeczpospolita Polska, napadnię- 
ta przez trzy sąsiednie mocarstwa, nie była w stanie wytworzyć ze swego 
łona dostatecznej siły odpornej najazdowi. Z utraceniem bytu państwowe- 
go, z wygaśnięciem czynnego, państwowego życia narodowego rozwój 
naszych stosunków społecznych powstrzymał się, a kraj cały cierpiał z po- 
wodu nieudolności naszych klas rządzących. Co gorsza, skuty w kajdany 

orkanizm polityczny znosił tylko biernie nawałnicę przeobrażeń 
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społecznego życia i nie był w stanie dać nowym, rodzącym się siłom naro- 
dowym możności należy tego rozwoju. 

Prawda, bliższe zetknięcie się dawnej, nawet upadającej Rzeczy pospoli- 
tej Polskiej z despotyzmem wschodnim państwa moskiewskiego obudziło 
na nowo obumarłe prawie tętno politycznego życia i politycznych potrzeb. 
Nawet nasza uprzywilejowana własność ziemska, tak niedołężna w końcu 
XVIII wieku, nie mogąc się zżyć z obcym jej i na niskim szczeblu rozwoju 
będącym społeczeństwem rosyjskim, chwytała kilkakrotnie za broń, by 
ostrzem miecza rozciąć hańbiące więzy, które Polskę do państwa carów 
przykuły. Przeceniając wszakże swe własne siły i pozbawione twórczości 
społecznej polskie klasy posiadające wyzwolenie kraju widziały tylko 
w utrzymaniu dla siebie roli przywódcy narodowego, do której już od da- 
wna siły nie posiadały. 

Na próżno stronnictwa nasze postępowe starały się o nowe formy spo- 
łecznego bytu, na próżno międzynarodowa doniosłość kwestii polskiej wy- 
suwała u nas na pierwszy plan myśl powołania nowych warstw do roli 
kierowników i zarazem wyswobodzicieli kraju. Ciasne ramy naszego ów- 
czesnego życia społecznego, które z dworu szlacheckiego czyniło ośrodek 
ekonomiczny, mimo woli, a nawet wbrew usiłowaniom naszej demokracji 
pozostawiły i nadal ster polityczny w rękach politycznie już bezsilnej 
szlachty. 

Szerokim strumieniem płynęła krew polska i łączyła się w swym biegu 
do wolności z potokami krwi, które lały się w międzynarodowej walce 
rewolucyjnej. Ulegliśmy prawom historycznego rozwoju tak samo, jak 
uległy im inne kraje; ulegliśmy im podwójnie, bo podwójne jarzmo cią- 
żyło nad krajem naszym: reakcja wewnętrzna i hańbiące współżycie z ca- 
ratem. 

Ale oto dokonała się w kraju naszym wielka rewolucja społeczna: upa- 
dek dawnego gospodarstwa rolnego i narodziny nowego porządku ekono- 
micznego. 

Nowe formy ekonomicznego bytu stwarzają nowe potrzeby, wysuwają 
naprzód nowe warstwy i wskazują narodowi całemu na nowego, przyszłego | 
wodza jego życia politycznego. 

Carat i patriotyzm carski, które spoza szubienice męczenników naszych 
urągały gromadom zwyciężonych powstańców, nie widziały tego, że na zla- 
nej krwią i łzami ziemi naszej rzuconym zostało ziarno nowych form spo- 
łecznego życia, z którego wyklują się nowe siły polskie. To, czego nie mo- 
gli dokonać ludzie 1794 r., to, czego nie dokonała nasza demokracja, to zja- 
wia się u nas jako skutek wielkiego przeobrażenia, jakiemu uległ kraj nasz 
po nieudanej rewolucji z 1861—64 roku. 

Nie widziały także tej zmiany nasze klasy posiadające, które swe wła- 
sne bankructwo polityczne uważać poczynały za śmierć rewolucyjnej 
w Polsce myśli. Jakby na urągowisko dla zrezygnowanej polityki szlachec- 
kiej, która w gaszeniu pożaru chciała znaleźć dla siebie możność spokojne- 
go łupu przy nowych formach ekonomicznego współżycia, zjawiła się 
w kraju naszym w chwili największej orgii stańczykostwa nowa myśl 
rewolucyjna, myśl międzynarodowego socjalizmu, pod którego słowem 
oeżywczym budzi się pełną gotowości do czynu, coraz bardziej świadoma 
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swych celów i dróg ta Polska Ludowa, którą dotychczas przy najgłośniej- 
szym szczęku broni na próżno wywoływały przeszłe pokolenia. 

Kiedy ostatni bojownicy sprawy polskiej z pogardą rzucali w oczy cara- 
towi zwycięskiemu okrzyk: „Jeszcze Polska nie zginęła!”, oni, bezwiedni 
przedstawiciele stanu szlacheckiego, nie rozumieli może, że dopiero na 
gruzach ich Polski, Polski szlacheckiej, powstanie nowa, o przyszłości 
pewnej, o sile niezwyciężonej — Polska socjalistyczna. 


RU 


By nowe szeregi Polski rewolucyjnej, by polska partia socjalistyczna 
mogła rychło zebrać siły narodowe i poprowadzić je do zwycięstwa, musi 
ona być świadomą swych celów i swych dróg. 

Cele swe i drogi swoje określa ona nie dowolnie, ale wysnuwa takowe 
z rzeczywistości i z realnych, współczesnych naszych stosunków społecz- 
nych. 

Przewrót, którego dokonały w kraju naszym wypadki z [18]63-64 roku, 
wciągnął nas w wir miętizynarodowego życia europejskiego. Jeden z młod- 
szych członków tej rodziny, kraj nasz, przebywa te same, co inne narody, 
choroby, znosi te same cierpienia, jest świadkiem tej samej anarchii spo- 
lecznej i żywi się tymi samymi nadziejami lepszej przyszłości. 

Jak wszędzie, tak i u nas masy pracujące wydane są na łup wyzysku 
kapitalistycznego, a życie ekonomiczne kraju całego cierpi od tej samej, 
co wszędzie, rozkiełznanej spekulacji indywidualnej. Jak wszędzie, tak 
i u nas ilość wywłaszczonych wzrasta, a wszelki niezależny byt ekonomicz- 
ny jest podminowany przez rozwój gospodarki kapitalistycznej. Jak wszę- 
dzie, tak i u nas rozwija się coraz większe uzależnienie mas pracujących 
od garstki swojskich i obcych wyzyskiwaczy. Wywłaszczanie masy wło$- 
ciańskiej, skoncentrowanie w miastach mas proletariatu, zdziesiątkowanie 
tak zwanej klasy średniej są u nas zjawiskami z życia codziennego, towa- 
rzyszącymi nowemu ukształtowaniu się sił wytwórczych kraju. 

Świadomość tego rozstroju wszelkich stosunków społecznych przejawiła 
się u nas tak samo, jak występuje ona w krajach ekonomicznie bardziej 
rozwiniętych. Różnica polega, być może, na tym, że później zaprzęgnięci 
do rydwanu kapitalizmu uczuliśmy rychło bicz jego, mało mając czasu na 
chełpienie się z „pracy organicznej”, dezorganizującej gospodarki kapita- 
listycznej. Następnie, zgodnie z prawami ekonomicznego rozwoju, nasze 
masy pracujące odczuwają ucisk kapitalizmu tym srożej, że oprócz cierpień 
więcej ekonomicznie rozwiniętych krajów znoszą one i biedę, wynikającą 
z kapryśnego panowania kapitalizmu w kraju naszym; jednym słowem, do 
wyzysku kapitalizmu przyłączają się i cierpienia z powodu niedostateczne- 
go rozwoju kapitalizmu. 

Wzrastająca świadomość ta wskazuje nam jednocześnie i nowe formy 
społecznego współżycia, które usunąć mogą panujący dziś ucisk ekonomicz- 
ny, bezustanne zbiednienie mas robotniczych oraz bezład gospodarki nisz- 
czącej kraj cały. , | 

Te nowe formy przedstawiają się nam nie w powrocie do dawnych, nie- 
dojrzałych i społecznie niedostatecznych form ekonomicznego życia, ale 
w u rozwoju sił wytwórczych i ich ześrodkowaniu na korzyść 
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całego narodu. Pod tym względem polska partia gocjalistyczna różni się 
od innych oskarżycieli dzisiejszego porządku gospodarczego, a mianowicie 
od własności ziemskiej i warstw drobnomieszczańskich. 

Ona różni się od stronnictwa własności ziemskiej, które dba przede 
wszystkim o utrzymanie swych przywilejów tradycyjnych i łudzi się na-- 
dzieją wyzyskania niezadowolenia proletariatu miejskiego dla tym silniej- 
szego utrwalenia swego stanowiska wyzyskiwaczy pracy ludowej na wsi. 

Ona różni się od naszego drobnego mieszczaństwa, które stojąc nad 
przepaścią chce się ratować indywidualnie, podporządkowując interesy 
krajowe swemu klasowemu istnieniu. Stąd chęć powrotu do dawnych form 
indywidualnego wytwarzania, zniesionych przez sam rozwój wypadków. 

Polskie stronnictwo socjalistyczne, jako stronnictwo mas pracujących, 
występując przeciwko wszelkim rządom klasowym, widzi jasno, jak z rze- 
czywistości dzisiejszej zarysowuje się gmach gospodarki społecznej; opie- 
"rający się na uspołecznieniu wszystkich narzędzi i środków pracy oraz na 
społecznej organizacji wytwarzania. 

Przyczyna: bowiem nędzy mas pracujących nie tkwi w niedostatecznej 
ilości sił wytwórczych, ale w tym, że ludność robotnicza oderwaną jest od 
własności narzędzi i środków produkcji, które stały się wyłączną własnoś- 
cią garstki uprzywilejowanej. Podczas gdy przy wytwarzaniu narzędzia te 
i środki stanowią wspólny niejako warsztat wszystkich wobec tego, że pra- 
ca dziś jest zrzeszoną, prawny tymczasem monopol kapitalistów i właści- 
cieli nad tym wspólnym warsztatem wyradza po pierwsze to, że klasy pra- 
cujące pozbawione są owoców swej własnej pracy, zmuszone ograniczyć śię 
płacą nędzną i niewystarczającą, po wtóre to, że sam proces produkcji 
nie ma na względzie interesów ogółu, ale stosuje się do wymagań spekulacji 
indywidualnej chciwej zysków garstki przedsiębiorców. Stąd przesilenia, 
coraz liczniejsza robotnicza armia rezerwowa, coraz większa niepewność 
jutra dla wyzyskiwanych etc. 

Jednocześnie, ze wzrostem tej nędzy już wywłaszczonych mas, armia 
proletariatu rozszerza się, wzmaga w liczbę. Wszelkie dotychczas niezależ-_X/-. 
ne i samodzielne byty ekonomiczne są skazane na zagładę. Nie mogąc za- 
spokoić potrzeb społecznych, stanowiąc anachroniczną siłę wytwórczą, 
zmuszone są ustąpić miejsca zwiększonej wytwórczości, ześrodkowanej 
w rękach przedsiębiorców. Bezustanny tern proces wywłaszczania wskazuje 
nam przeto na uspołecznienie narzędzi i środków produkcji, jako na ko- 
nieczną konsekwencję dzisiejszego rozwoju sił wytwórczych. 

Rozstrój życia ekonomicznego kraju odbija się i na politycznych jego 
dążnościach. Jak w gospodarce klasy posiadające nie są w stanie zaspokoić 
potrzeb społecznych, tak i w politycznych swych dążnościach straciły one . 
ster i poddają się wszędzie nawałnicy reakcyjnej, dbałe tylko o przebycie 
dnia dzisiejszego. W naszym kraju oprócz powszechnych zjawisk rozstroju 
społecznego, jaki kapitalizm sprowadzą, mamy nadto jasno zaznaczoną ze 
strony klas posiadających nieudolność zdobycia dla kraju samodzielnego 
politycznego bytu narodowego. | 

Całokształt tych warunków społecznych wyradza walkę klasową w łonie 
naszego społeczeństwa. Opierając się uciskowi ekonomicznemu, niewolnicy 
kapitalizmu powstają, podnoszą rokosz, z początku jako krzywdzone jed- 
nostki, z czasem zaś nabywają świadomości swych interesów klasowych. 
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Wtedy zaczynają one pojmować konieczność wytworzenia nowych form 
społecznego współżycia i występują na arenę walki już nie tylko w imię 
swych codziennych klasowych interesów, ale w imię ogólnych potrzeb kra- 
ju, wymagających zupełnego przeobrażenia stosunków społecznych. | 

Walka ta klasowa odzwierciedliła się także i w dążnościach politycznych 
różnych warstw społecznych kraju naszego. Nasze klasy posiadające prze- 
ciwstawiają wprawdzie wzrastającej świadomości mas pracujących sztan- 
dar jedności narodowej. Sztandar ten, który zresztą wszędzie przeczy fak- 
tycznemu układowi stosunków społecznych, dziś nie posiada już nawet 
i u nas pozorów, by pokryć sobą nędzę i cierpienia mas. 

Nasze bowiem klasy posiadające jasno i wyraźnie zaznaczają dziś wszę- 
dzie rezygnację z dawnych roszczeń politycznych. Świadome tego, że masy 
pracujące upomną się w interesach kraju o ster rządów politycznych, łączą 
się dziś one z najezdnikiem, by przy jego pomocy zachować swe przywileje 
nad pracą ludową. Nigdy Targowica nie była tak otwartą, jak jest dzi- 
siaj, kiedy nad ciałem znękanego uciskiem kraju występuje u nas na scenę 
cyniczny panslawizm, który Rosji ma zapewnić niezaprzeczone i wieczne 
prawo ciemiężenia naszego narodu. 

Niemniej i drobnomieszczaństwo nasze ulega stałej demoralizacji poli- 
tycznej. Niepomne nauk przeszłości i mając na oku jedynie zaspokojenie 
chwilowej. zawiści do silniejszego ekonomicznie zachodniego konkurenta, 
wpada ono w od dawna zastawione nań sidła wschodniego demokratyzmu 
czynowniczego i rzekomego federalizmu, będącego w rzeczywistości pan- 
rusycyzmem. : 

Tylko stronnictwo socjalistyczne, właśnie dlatego, że jest przedstawicie- 
lem krajowych interesów, a nie przywilejów klasowych, obstaje wiernie 
przy sztandarze międzynarodowej myśli rewolucyjnej, dążącej do pow- 
szechnego wyzwolenia. Tylko ono może uratować kraj od samobójczej po- 
Jityki, którą narzucają nam nasze klasy posiadające i nasze drobnomiesz- 
czaństwo. : 

Wobec tego jasnym jest, że polska partia socjalistyczna dbać musi o to, 
by nasze masy robotnicze zdobyły należytą świadomość polityczną, a tym 
samym, by zachowały swą samodzielną organizację polityczną. 

Dawna demokracja nasza — jakkolwiek najlepszych chęci — pomimo 
swego hasła „wszystko dla ludu i przez lud” nie potrafiła wszakże i nie była 
w stanie wytworzyć samodzielnej organizacji ludowej. Wina, być może, 
spada bardziej na ówczesne stosunki ekonomiczne kraju, które nie pozwa- 
łały na to, by za obrębem rozatomizowanych ośrodków ekonomicznych, 
którymi były dwory szlacheckie, samodzielna ludowa demokracja mogła 
się ukonstytuować. 

Dawne przeszkody runęły. Dziś polska partia socjalistyczna może i po- 
winna wytworzyć politycznie samodzielne bataliony robotnicze, które świa- 
dome swych celów i dróg dopną z hasłem socjalizmu tego, czego romantycz- 
ny demokratyzm nie osiągnął i osiągnąć nie mógł. 


III 


Polska partia socjalistyczna żąda zupełnego zniesienia rządów klasowych, 
które znalazły swój wyraz w dzisiejszym ukształtowaniu się państwowym. 
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Polska partia socjalistyczna występuje jednocześnie jako stronnictwo 
polityczne. Swe cele formułuje ona, opierając się na rzeczywistości społecz- 
nej. W dążeniach swych występuje ona nie jako sentymentalny architekta 
społeczny, ale jako świadoma organizacja polityczna mas pracujących. Idzie : 
jej zatem przede wszystkim o zdobycie władzy politycznej dla proletaria- 
tu i przez proletariat. 

Zmuszona pod zaborem rosyjskim do tajnego życia 3 oimadsgcARE 
dzie ona budzić masy pracujące i przygotowywać je do zbiorowego wystą- 
pienia w celu zdobycia niezbędnej dla nich władzy politycznej 

Niezależnie od tego, jaką rolę przy warunkach politycznych, narzuconych 
nam przez Rosję, tajna organizacja wyborowa odegrać może, polska partia 

socjalistyczna opiera się na zbiorowym działaniu mas uświadomionych. 

Tylko takie zbiorowe działanie może nam zapewnić ostateczne zrealizo- 
wanie nawet minimalnych dążności naszych. | 

Polska partia socjalistyczna, przekonana, że zrealizowanie nowych form 
społecznego współżycia może mieć miejsce dopiero wtedy, gdy proletariat 
będzie rozporządzał odpowiednią siłą polityczną, występuje na. dziś 
z programem jasno sformułowanym i możliwym do urzeczywistnienia. 

Jako samodzielna partia robotnicza, opierając się na zbiorowej akcji mas 
pracujących, dobijać się będzie: 

A. pod względem politycznym 

Samodzielnej Rzeczypospolitej sosy cdi opartej na zasadach na- 
stępujących: 

1) bezpośrednie, powszechne i tajne głosowanie; prawodawstwo ludowe, 
pojmowane zarówno jako sankcja, jak i inicjatywa; 

2) całkowite równouprawnienie narodowości wchodzących w skład Rze- 
ezypospolitej na zasadzie dobrowolnej federacji; 

3) samorząd gminny i prowincjonalny z wybieralnością urzędników ad- 
ministracyjnych; 

4) równość wszystkich obywateli kraju bez różnicy płci, rasy, narodowo- 
ści i wyznania; 

5) zupełna wolność słowa, druku, zebrań I stow. 

6) bezpłatna procedura sądowa, wybieralność sędziów i sądowa odpowie- 
dzialność urzędników; 

7) bezpłatne, przymusowe, powszechne, całkowite nauczanie; dostarcza” 
nie uczącym się środków utrzymania przez państwo; 

8) zniesienie armii stałej; powszechne uzbrojenie ludu; 

9) postępowy podatek od dochodu i od majątku, takiż podatek od spad- 
ków; zniesienie wszelkich podatków od artykułów spożywczych oraz pierw- 
szych potrzeb. 

B. pod względem ekonomicznym 

I. Prawodawstwa pracy: 

1) ośmiogodzinny dzień roboczy, stała 36-godzinna przerwa co tydzień; 

2) minimum płacy roboczej; 

3) równa płaca dla kobiet i mężczyzn przy równej pracy; | 

4) zakaz pracy dzieci do lat 14, ograniczenie pracy niedorosłych (od lat 
14 do 18) do sześciu godzin na dobę; 

5) zakaz pracy nocnej w zasadzie; 

6) higiena fabryczna; 
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D zabezpieczenie państwowe w razie wypadków, braku pracy, choroby 
i starości 

8) inspektoriat fabryczny wybierany przez samych robotników; 

9) giełdy pracy i sekretariat robotniczy; 

10) zupelna wolność zmów robotniczych. 

II. p podała „m ziecni, narzędzi produkcji i środków ko- 


| * 
TAKTYKA PARTYJNA 


Zrozumiałe względy nie pozwalają nam podać tu wszystkich uchwał, 
tyczących się taktyki partyjnej. Niektóre zatem rezolucje pomijamy, jako 
nie nadaj _ się do druku, inne skracamy. (Uwaga redakcji „Przedświt w, 


1. Organizacja masowa 


Zważywszy, że warunki polityczne zaboru rosyjskiego nie pozwalają na 
planowe i skuteczne organizowanie mas proletariatu w formie związków 
zawodowych, kas oporu itp. 

Zważywszy jednak, że ruch zawodowy jest ywydci z tych, które go naj- 
bardziej uświadamiają w codziennych interesach klasowych, 

zważywszy, że nawet przy tajnej organizacji Rodia on dogodność 


. techniczną, 


Zjazd A wasi. że zadaniem partii socjalistycznej jest wytworzenie spo» 
śród uświadomionych dostatecznie robotników, każdego (o ile to będzie mo- 
źliwym) zawodu, grup agitatorów, znających dokładnie stosunki 
swego fachu; ci ostatni prowadziliby samodzielnie sprawy dotyczące co- 
dziennej walki danego zawodu z klasą kapitalistów i służyliby zarazem za 
pośredników między partią a masami proletariatu. 


2. Agitacja 


a) Zjazd uznaje, że jedną z głównych podstaw działania partii socjalisty- 
cznej winno być: masowe uświadamianie proletariatu co do jego zadań 
ekonomicznych i politycznych przez objaśnianie celów, dążeń i interesów 
dzisiejszych klasy robotniczej, jako też przez komentowanie wszelkich do. 
nieślejszych zjawisk dzisiejszego życia społecznego. Za najdogodniejszą 
w tej mierze formę uważa Zjazd słowo pisane, mogące oddziaływać na naj- 
szersze koła ludności. 

Uwaga: Ze względu na warunki kulturalno-historyczne, w jakich znajdu- 
ją się nasze masy pracujące, a w szczególności masy rolne, należy zwrócić 
uwagę agitatorów, by nie obrażali uczuć religijnych mas. Przeświadczeni 
głęboko o sprzeczności chrześcijanizmu z socjalizmem, uważamy, że dla 
skutecznego poderwania wpływu kleru należy wykazywać jego stanowisko 
klasowe, przy czym można wskazywać na sprzeczności nauk kleru z pier- 
wotnym komunizmem chrześcijańskim. . 

b) Zważywszy, że niezmiernie ważn jest dla trwałości | głębokości 
ruchu socjalistycznego, by ruch ten był możliwie robotniczym, 
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zważywszy, Że szczególnie w naszych politycznych warunkach robotnicy 
mogą łatwiej na masy oddziaływać, 

Zjazd uważa, że jednym z zadań partii powinno być wytwarzanie inteli- 
gencji robotniczej przez przykładanie ręki do organizowania się szkół agi- 
tatorskich, robotniczych kółek samokształcenia i innych odpowiednich in- 


-  stytucji. 


3. Srodki walki : 


a) Jako środki walki Zjazd uznaje: | 
1) Podtrzymywanie wybuchających żywiołowo strajków i organizowanie 
strajków, gdy SA wszelkie szanse wygrania. | 

2) Podawanie petycji zbiorowych do odpowiednich władz administra- 
cyjnych z zażaleniami na dziejące się krzywdy w razie, jeżeli stan świa- 
domości w danym fachu lub fabryce nie pozwala przeprowadzić innej ak- 
cji zbiorowej, przy czym zwraca się uwagę na zwalczanie groźnego u na68 
demokratyzmu carskiego. 
_ 3) Urządzanie manifestacji wyrażaj ących zarówno ekonomiczne, jak 
i polityczne cele proletariatu i korzystanie Z powstałych lub powstających 
manifestacji, zgodnych z celami proletariatu, zarówno jako klasy odręb- 
nej, jako też i części społeczeństwa polskiego, trzymając się tej dyrektywy» 


y 
a) spopularyzować cele | zadania partii socjalistycznej, 

b) nie narażać bytu i rozwoju organizacji. | 

A. Zważywszy, że warunki polityczne zaboru rosyjskiego wywołują 
nieraz konieczność ze strony partii użycia środków gwałtownych przeciw 
oddzielnym przedstawicielom władzy (zamachy polityczne etc.). 

Zważywszy, że żaden taki akt gwałtowny sam przez się żad- 
nych rezultatów pozytywnych nie daje, jeśli nie może być wyzyskany przez 
zasobną w siłę organizację. | 

Zważywszy, że wszelkie środki działania muszą być podporządkowane 
bezwzględnie pracy organizacyjnej i że w każdej chwili partia musi prze- 
de wszystkim mieć na oku byt i rozwój organizacji. 


Zjazd uznaje: 


19 że w zasadzie przyznaje użycie środków gwałtownych przeciwko po- 
jedynczym przedstawicielom władzy (zamachy polityczne etc.), zastrzega- 
jąc się oczywiście przeciw pojmowaniu tych środków jako stałej i systema- 
tycznej taktyki 1 ograniczając użycie tych środków do okoliczności, przy 
których zbiorowy protest lub zbiorowa manifestacja jest niemożliwa. 

20 że nie krępując w niczym działania partyjnego w przyszłości, sądzi 
wszelako, że na dziś należy zalecić towarzyszom zajęcie się przede wszyst- 
kim działalnością organizacyjną I agitacyjną. 

"Uwaga: Zjawiska ucisku, które mogą wywołać ze strony partii akcję 
gwałtowną, muszą być szerszej (krajowej) doniosłości. Wyłączne zadowo- 
lenie zemsty nie może być motywem do zamachu. 

B. Zdrajcy etc., których szkodliwość nie może być usuniętą przez ogło- 
- szenie lub inne równie umiarkowane sposoby, powinni być zabici. | 
b) W zatargach między robotnikami a fabrykantami uważamy, że: 
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1) zatargi z dziedziny czysto ekonomicznej, które mogą wywołać koniecz- 
ność oporu ze strony pokrzywdzonego (jak: złe obchodzenie się, pozbawie- 
nie agitatorów pracy etc.) należy oddać pod kompetencję grup fachowych, 
które winny rozwijać wśród klasy robotniczej poczucie godności i ko- 
nieczność solidarnego występowania. Jako środki zaradcze zalecamy wszel- ' 
ki opór legalny (pociąganie do odpowiedzialności sądowej) oraz nielegalny 
(protesty, strajki etc.). 

2) wypadki denuncjowania robotników przez fabrykantów uważamy za 
kwestię moralności politycznej całego społeczeństwa i w jej imię karcić 
będziemy donosicieli publicznym piętnowaniem, bojkotem itp. W tych wy- 
padkach partia sama przedsięweźmie odpowiednie kroki w porozumieniu 
z zainteresowaną organizacją miejscową. i 

Uwaga 1: Zważywszy, że wszelkie oficjalne zsolidaryzowanie się partii 
z aktem gwałtownym, nawet dokonanym i zorganizowanym przez nią, nie 
może być zrobionym dla przechwałki lub fanfaronady, ma na celu tylko 
ułatwiać sobie wyzyskanie takiego faktu. | 

Zważywszy, że obowiązkiem partii jest przede wszystkim bronić całości 
swych szeregów i nie narażać siebie na straty, 

uważamy, 

że wyjąwszy wypadki, gdy interes partii oraz ruchu tego wymagać bę- 
dzie, partia powstrzymywać się winna od wszelkiego oficjalnego zsolidary- 
zowania się z aktem gwałtownym, nawet zorganizowanym przez nią, zacho- 
wując tylko sympatyczne komentowanie faktu jako środek dostateczny dla 
należytego jego wyzyskania. " 

Uwaga 2: Zgodnie z duchem wszystkich przesłanek uchwały o aktach 
gwałtownych należy się powstrzymać przy agitacji ustnej i piśmiennej od 
wszelkiego niepotrzebnego nawoływania do takowych i od wszelkiej prze- 
sadnej w tym duchu frazeologii. Również błędnym byłoby wszelkie prze- 
sadne umiarkowanie i wszelkie chęci gaszenia” oraz tak zwana ewolucyj- 
na taktyka. 


4. Stosunek do innych klas 


Zważywszy, że za obrębem proletariatu są szerokie warstwy narodu, 
których byt jest bezustannie podkopywany przez gospodarkę kapitali- 
Aer (jak: drobnomieszczaństwo, włościanie małorolni, szlachta zagono- 
wa etc.), | 

zważywszy, że dążności nasze do zdobycia Rzeczypospolitej demokraty- 
cznej mogą znaleźć oddźwięk w różnych warstwach, 

zw „że w walce naszej możemy się znaleźć wobec innych stron- 
nictw — bądź klas przejściowych, bądź też klas z zasadniczego swego sta- 
nowiska nam wrpgich, 

zważywszy wszakże, że dzisiejsze położenie naszego kraju wykazuje nam 
zupełne bankructwo polityczne naszych dawnych stronnictw politycznych, 
drobnomieszczańskie zaś patriotyczne stronnictwa zarówno wskutek histo- 
rycznych warunków rozwoju naszego kraju, jak i wskutek fatalnej ich 
reakcyjności są politycznie bezsilnymi, zjazd uważa, co następuje: 

a) Polska partia socjalistyczna jest przedstawicielem interesów proleta- 


| riatui strzec będzie samodzielności swej polityki klasowej; 
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' b) partia wyzyskiwać będzie dla swych celów niezadowolenie wszyst- 
kich warstw społecznych jęczących pod jarzmem gospodarki dzisiejszej, 
nie zmieniając wszakże zasadniczego swego punktu wyjścia i nie wcho- 
dząc w kompromis z reakcyjnymi dążnościami klas przejściowych; 

c) partia socjalistyczna postara się być przewodnikiem politycznym na- 
rodu i grupować około swego sztandaru wszystkie jego niezadowolone war= 
stwy; 

d) partia socjalistyczna przyjmie udział w kążdej walce politycznej, za- 
m jednak swe stanowisko samodzielnej politycznej partii robotni= 
czej. 

Uwaga: Partia socjalistyczna może żądać pewnych reform, będących 
wprawdzie przeważnie w interesie klasy drobnomieszczańskiej, jeśli tako- 
we zgodne są z tendencją historyczną rozwoju ekonomicznego. 


© 


, 6. Kwestia Litwy i Rusi 


Polska Partia Socjalistyczna, zgodnie z punktem 2-im swych celów po- 
litycznych, uważa za potrzebne rozszerzenie Ss działalności na prowin- 
eje dawniej z Rzecząpospolitą Polską 

W stosunku swym do istniejących arzanieacji litewskich i rusińskich 

kierować się będzie usiłowaniem wytworzenia zjednoczonej siły po- 
tycznej w celu zwalczenia ciążącego nad krajem ucisku. 

Zjazd uważa, że partia nasza powinna jak najrychlej wystąpić z odezwą 
do rosyjsko-żydowskich kółek na Litwie i Rusi, wykazując im ich rusyfi- 
kacyjną działalność jako sprzeczną zarówno z interesami politycznego wyz= 
wolenia'Litwy i Rusi, jak i z interesami swobody w Rosi | 


6. Kwestia słowiańska 


W kwestii słowiańskiej zjazd sądzi, że Polska Partia Socjalistyczna po- 
winna zwalczać wszelkimi siłami tendencje panslawistyczne, zarówno w ich 
sformułowaniach konserwatywnych, jak i pod postacią demokratycznego 
pseudofederalizmu, zastrzegającego dla Rosji hegemonię w Słowiańszczyź- 
nie. | 


Co się tyczy wytworzenia demokratycznego federalizmu słowiańskiego 
w przeciwstawieniu do pańrusycyzmu, zjazd przechodzi do porządku 
dziennego i spodziewa się od towarz z zaboru austriackiego, że kwe- 
stię tę przedstawią na ogólnym z zaborów zjeździe. 


1. Stosunek do rewolucjonistów rosyjskich 


Sądząc, iż wszelkie szczegółowe określenie stosunków z partiami socja- 
listycznymi rosyjskimi nie może być w danej chwili A zjazd 
uważa za właściwe: 

1) przyjąć w zasadzie potrzebę wspólnej walki przeciwko Giyzmówi z 80- 
cjalistami rosyjskimi; 
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2) pozostawić oddzielne sformułowanie punktów jakiejkolwiek organiza- 
cyjnej łączności polskich socjalistów z e GE rozpatrzeniu partii; 

3) zaznaczyć swą separatystyczną politykę 

„Przedźświt” V 1893 nr 5, str. 2—7. 


Publikowane według: Polskie programy socjalistyczne 1878—1918. Oprac. Felis 
Tych. Warszawa 1975, str. 242—260. 


ś 


1893 lipiec, Paryż, — Artykuł programowy organu SDKP „Sprawa Re- 
botnicza” pt. Zadania polityczne polskiej klasy robotniczej. * | 


ZADANIA POLITYCZNE POLSKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ 


Zdumienie i zgroza wśród panów naszego kraju. Fabrykant i żandarm, 
policjant i majster miotają się przerażeni. Bo oto powstał polski robotnik, 
wstał olbrzym wielogłowy i milionem dłoni podniósł sztandar: Do walki! 

Gdzie lat temu dziesięć kwitł dobrobyt i zysk fabrykantów w ciszy i świę- 
tym spokoju, tam woła dzisiaj wzburzony lud: „Ten zysk to bezprawie 
i wyzysk!”. Gdzie dawniej potulne i bezmyślne mrowisko uwijało się w pra- 
cy ód świtu do nocy za łachman i suchy kęs chleba, tam hardo i dumnie 
stoi dziś wielka armia polskiego proletariatu, przejęta poczuciem godności 
i siły, i walczy o chleb i swobodę. 

Na całym obszarze naszej ziemi rozlega się odgłos tej walki. Zbudzony 
robotnik powstał przeciw tym, co z pracy jego żyją, powstał przeciw kapi* 
talistom i żąda zniesienia wyzysku. 


* ł 


Kapitaliści jednak do ustępstw nieskłonni. Gdy my walczymy o prawa 
najświętsze, oni wołają przeciw nam wojsko i gwałty na pomoc. A rząd, eo 
się mieni opiekunem uciśnionych i biednych, dzielnie z pomocą im spieszy. 
Gdy robotnik woła o chleb dla swych dzieci, o światło i pomoc dla siebie, 
zjawia się rząd z bagnetami, by zdusić wyzyskiwanych i pomóc wyzyskiwa- 


czom. 

Nam, robotnikom, rząd ten jest przeszkodą w naszej walce z wyzyskiem. 

Lecz my stajemy się coraz większą siłą. Widzi to rząd i chce uniknąć wal. 
ki z nami. Chce uśpić nas, ugłaskać, Wdziewa przeto obłudną maskę przy= 
jaźni i ręką we krwi naszej maczaną rzuca nam drobne ustępstwa. Obda- 
rzył nas marną inspekcją fabryczną, niezdolną obronić nas przed wyzy- 
skiem. Urządza komisje dla załatwienia spraw naszych, lecz załatwia je 
tylko na papierze. 

Poznajemy się jednak na tej masce. RY „przyjaciela”, który nas dziś 
głaszcze. Pamiętamy, jak nas głaskał w Żyrardowie przed dwoma laty, 
w Łodzi przed rokiem. Wiemy, jak głaszcze dziś setki naszych przyjaciół 
w Cytadeli. 

Rozumiemy już dzisiaj, że to, co nam rząd daje, to daje nie z przyjaź- 
ni dla nas, lecz z obawy przed ruchem klasy robotniczej. 
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" Dzisiejsze ustępstwa rządu to kropla w morzu na naszą nędzę i nasze 
potrzeby. 

Musimy stopniowo i stale zdobywać sobie rzeczywiste polepszenie na- 
szego bytu. Lecz tylko wtedy zdobycze nasze mogą być pewne, gdy zabez- 
pieczone są przez prawa krajowe. Wtedy zdobycze te posłużą na korzyść 
całej klasy robotniczej i tylko wtedy nie będą stracone przez chwilowe nie- 
powodzenie walki. | | 

Prawem rządowym ustanowiony być musi krótszy dzień roboczy, inspek- 
cja z udziałem robotników oraz usunięte być muszą wszelkie warunki pra- 
cy szkodliwe dla zdrowia. Nie koniec na tym. Kiedy fabrykanci wyzysku- 
ją naszą pracę, musimy mieć prawo bronić się przeciw temu. Musimy mieć 
prawo walcsyć o polepszenie naszego bytu Dziś takiego prawa nie mamy. 
Rząd nie pozwala nam strajkować dla otrzymania lepszej płacy. Nie poz- 
wala nam organizować się w stowarzyszenia dla roztrząsania swoich 
spraw Nie pozwala nam zbierać się dla pomyślenia o swej niedoli. Nie poz- 
wala nam mówić otwarcie i głośno o biedzie naszej i ucisku. Nie pożwa- 
la nam drukować ani czytać takich gazet i książek, w których moglibyśmy 
znaleźć dobre rady dla siebie. Nie pozwala nam nawet uczyć się i mówić 
swobodnie we własnym języku! Jednym słowem, gdy fabrykanci mają pra- . 
wo nas wyzyskiwać, my nie mamy prawa się bronić. 


e 


. * 


Czy rząd dzisiejszy da nam niezbędne dla nas prawa? Czy pozwoli nam 
bronić swoich interesów ? Czy pozwoli nam organizować się jawnie i wal- 
czyć o lepszy byt? Nie łudźmy się! Rząd, który wykazał stokrotnie, że stoi 
w rzeczywistości po stronie wyzyskiwaczy i bogatych, nigdy nie będzie 
dbał o życie i zdrowie mas biednego ludu. Rząd, który się trzyma tylko 
strachem i gwałtem; który dusić musi wszystkich, by przetrwać, taki samo- 
władny rząd nigdy nie będzie popierał naszych dążeń robotniczych. Dziś 
próbuje ugłaskać nas jak psy i wziąć na obrożę. Lecz gdy zażądamy praw 
dla siebie, gdy zechcemy sami radzić o sobie i walczyć z naszymi wyzyski- 
waczami — rząd cesarski zrzuci maskę obłudy i podepcze ją wściekle. 

Bo rząd, który chce panować wszechwładnie, musi trzymać lud w bie- 
dzie i ciemnocie. Robotnicy walczący o swobodę, o światło i dobrobyt to 
najwięksi wrogowie despoty. Pamiętać więc musimy, że carat jest najwięk- 
szą przeszkodą dla ruchu robotniczego i że przeszkoda ta musi być usunię- 


ta. 
xk 


Kiedyś robotnicy za granicą znajdowali się w podobnym położeniu, jak 
my dzisiaj. Tak samo duszeni byli przez rządy samowładne, tak samo napo- 
tykali w nich na każdym kroku przeszkodę w walce o lepszą przyszłość. 
Robotnicy, stanąwszy przed tą przeszkodą, spostrzegli, że albo muszą ją 
rozbić, albo wyrzec się walki i lepszej przyszłości. Dlatego też rozbili sa- 
mowładztwo, zdobyli rząd konstytucyjny i wywalczyli te wszystkie pra- 
wa, których my się dobijamy. 

I dopiero teraz, posiadając prawa polityczne, robotnicy mogą się organi- 
zować coraz szerzej i uświadamiać. Biorąc udział w prawodawstwie swego 
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kraju mogą wpływać na rząd i przystosowywać je stopniowo do swych dą- 
żeń. A dążenia te nie kończą się na małym polepszeniu swego bytu. Robot 
nicy za granicą mają wielki cel przed sobą. Drogą reform i praw starają 
się przyspieszyć tę wielką chwilę, w której potężnym zamachem pochwycą 
ster rządów w swoje dłonie, aby znieść dzisiejsze panowanie kapitalizmu 
i zaprowadzić ustrój socjalistyczny, w którym nie będzie ani wyzyskiwa- 
czy, ani wyzyskiwanych. | 

I nam, robotnikom polskim, zapominać nie wolno, że chwilowa poprawa 
bytu nie jest celem naszym wyłącznym. Najgłówniejsze jej znaczenie po- 
lega na tym, że zbliża nas do celu ostatecznego: przez prawa i wolność 


zbliżymy tę chwilę, w której zginie świat wyzysku i nędzy i zapanuje bra- 


terstwo i równość! = 


Tak więc musimy usunąć rząd samowładny. Musimy zdobyć sobie rząd 
wybieralny przez cały naród, rząd słuchający głosu całego ludu i dający mu 


- wolność, opiekę i prawa. Trudna jest walka, która nas czeka. l-ecz nie jest 


ona nad siły nasze. Despotyczny rząd rosyjski zdaje się olbrzymem, lecz 
olbrzym to na nogach glinianych. Główna jego podpora — masy włościań- 
skie, a masy te — to dziś miliony nędzarzy, prawie bez roli, bez bydła, bez 
jutra. Ssał z nich rząd przez wieki podatki, aż wyssał do końca. Z głodnego 
nawet nahajka nic nie wyciśnie, a bez podatku rząd wyżyć nie może, jak 
pijawka bez cudzej krwi. 

Dziś te masy bez jutra ciągną ze wsi do miast po zarobek i stają w szere- 
gach robotników fabrycznych. Tu uczą się łączyć i walczyć o lepszą dolę. 

Robotnik rosyjski — brat nasz w niedoli i towarzysz w walce. Zaczyna on 
rozumieć tak samo, jak i my, że walki z rządem carskim nie minie. I jego 
zbudziła już nędza, i on chce walki. Więc połączy się z nami robotnik rosyj- 
ski przeciw wspólnemu wrogowi. | 

Wtedy ten carat, co skuł nas, Polaków i Rosjan, dla wspólnej niewoli, 
zginie od ręki złączonych swych wrogów — ludu robotniczego Polski i Ro- 
sji! | | | a 

Więc pewni pomocy, wznieśmy wysoko sztandar walki, aby zdobyć 8o- 
bie: prawo głosowania powszechnego, prawo wybierania urzędników, swo- 
bodę strajkowania i organizówania się, swobodę zebrań, słowa, języka 
idruku. . - i 

Zdobyć dla naszego kraju rząd wybierany przez cały naród i wyzyskać 
ten rząd dla naszej sprawy robotniczej — oto nasze dzisiejsze zadanie poli- 
tyczne. 

„Sprawa Robotnicza” (Paryż) VII 1893 nr I, str. 1. 
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1893 październik 28, Kolonia. — Przemówienie przedstawiciela PPS zaboru 
oki Romualda Nikulskiego na kongresie Socjaldemokratycznej Partii 
emiee. 


Niemieccy Towarzysze! Przez zamknięcie dyskusji przy pierwszym 
punkcie porządku dziennego odebrano mi sposobność dłuższego przemówie- 
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nia w imieniu polskiej partii, zatem pozwólcie mi przy tej sposobności z za- 
dania mego chociaż tylko częściowo się wywiązać. 

w piśmiennym sprawozdaniu Zarządu Partii jest wzmianka o wzroście 
socjalizmu między Polakami, który mimo przeszkód stawianych przez po- 
licję niemiecką i burżuazję polską, powoli, lecz stale coraz większe przybie- 
ra rozmiary. Mając więc zaszczyt zastępowania robotników polskich na 
kongresie bratniej partii niemieckiej, muszę wpierw zadość uczynić uczu= 
ciom naszym, składając najszczersze życzenia od zorganizowanych pro 
letariuszy polskich, jako dowód naszej solidarności w waszych 
dążeniach. Dalej składam partii niemieckiej jako i jej Zarządowi serdecz- 
ne podziękowanie za wspieranie agitacji polskiej w Poznańskiem i na Śląs= 
ku, za pomocą której zdołaliśmy i tam zdobyć grunt i pod przyszłą socja” 
listyczną budowę kamień węgielny położyć. 

Chociaż zdobycze nasze nie przedstawiają się tak świetnie, to jednakowoż 
jest niezbitym faktem, że coraz szersze masy polskiego ludu socjalizmem 
się zajmują, co umożliwiło we wrześniu br. ukonstytuowanie się Polskiej _ 


Utworzenie samodzielnej polskiej partii było koniecznym Z politycznych 
i taktycznych względów. Poza obrębem państwa niemieckiego istnieją pol- 
skie organizacje socjalistyczne, Z którymi w ścisłym związku pozostawać 
musimy, w celu wzajemnego się wspierania oraz w celu wywalczenia nie- 
podległości Polski w socjalistycznym tego słowa znaczeniu. 

Dalej zarzucano zawsze naszym agitatorom, iż są tylko płatnymi służal- 
cami niemieckich socjalistów, bo nie mają swej organizacji, ani programu, 
zatem też nie są Polakami. Zarzut ten, którym się burżuazja polska tak 
chętnie poncz został przez utworzenie polskiej partii zsuniętym. A 


Chociaż przez wyj ątkowe ustawy, istniejące w prowincjach polskich, 
gnębi nas władza jako Polaków i socjalistów, to jednakowoż nie złamie nam 
ducha i odwagi w walce, dążącej do usunięcia polskich filarów reakcji. 

My, Polacy, mamy przede wszystkim powód być socjalistami, bo nigdzie 
nie jstnieje takie ujarzmienie robotnika, jak właśnie w Polsce. Obejście 
się szlachty polskiej z robotnikiem przechodzi wszelkie granice, a zarob 
są tak niskie, że robotnicy rolni (wiejscy) bez kradzieży najpotrzebniej- 
szych środków do życia, jak kartofli, drzewa itp., nie są W stanie się wyży” 
wić (Głosy: słuchajcie! słuchajcie ). 

Najlepszym dowodem tego, że położenie robotnika w prowinej ach pol- 
skich jest nieznośnym, jest masowe wychodźctwo do Saksonii, Westfalii, 
Berlina, Hamburga, Bremy i nad Ren, gdzie burżuazja niemiecka tysiące 
robotników polskich sprowadza w celu ich wyzysku, a wyparcia z pracy 
niemieckich robotników, dążących do polepszenia bytu, jak to miało miej- 
sce przy licznych strajkach w Niemczech. e 

Naszym zadaniem więc jest nie tylko organizowanie robotników w kra- 
ju, lecz i w Niemczech, gdzie takowi w większej liczbie się znajdują i spo” 
dziewamy się z waszej strony poparcia. 
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Stulecie polskiego ruchu robetniceego 


Co się tyczy Poznania, że organizacje socjalistyczne nie rozwijają się 
tak, jak sobie tego życzymy, to są potemu różne przyczyny. Najpierw za 
pomocą js i kleru uniemożliwiają nam zyskanie lokalu do zgromadzeń, 
po drugie każdy energiczny agitator pozbawionym zostaje pracy, a my nie 
posiadamy żadnych środków, abyśmy go chociaż częściowo wesprzeć mo- 
gli, po trzecie mamy wiele z uprzedzeniem i zabobonem do walczenia, które 
tak głęboko przez kler ludowi zostały wpojone, a mianowicie to, iż przystą- 
pić do partii socjalistycznej oznacza tyle, co wyrzec się narodowości i re- 
ligii. | 
Aby i to uprzedzenie móc łatwiej usunąć, proszę was o przyjęcie wnios- 
ku. żądającego równouprawnienia mowy innych narodowości, będących 

panowaniem niemieckim. 

Wniosek ten brzmi: 

„Jest to nie dające się niczym zgwałcić prawo każdego człowieka, aby mu 
rząd w używaniu ojczystego języka i w kształceniu się w nim nie tylko nie 
przeszkadzał, ale owszem pomagał. Obecne prawne stosunki nieniemieckich 
narodowości w niemieckim państwie sprzeciwiają się zupełnie tej zasadzie. 
One muszą koniecznie być zmienione. Kongres partyjny żąda zatem: Aby 
prawo używania mowy ojczystej utrzymano w nieścieśnionej konstytucyj- 
nej formie wszystkim należącym do państwa, z uwzględnieniem języka nie- 
mieckiego urzędowego, i aby ten język, którym się nieniemiecka ludność 
danego okręgu posługuje, został uznanym jako uprawniony w szkole i w 
„sądzie. Poleca się frakcji parlamentarnej postawić odpowiednie wnioski do 
konstytucji państwowej, i do konstytucji ustaw państwowych, i rozwinąć 
do tego zmierzającą agitację”. 

W końcu oświadczam Wam towarzysze niemieccy, iż my Polacy pracu- 
jemy i pracować będziemy, ile nam sił starczy, aby zostać godnymi człon- 
kami międzynarodowego socjalizmu. 

My chcemy obok niemieckiej partii socjalnodemokratycznej w równym 
biegu naprzód postępować i za wolność, równość i braterstwo energicznie 
walczyć (G ło sy: brawo!). 


„Gazeta Robotnicza” 18 XI 1893 nr 46, str. 1—2. 
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Rola krajów socjalistycznych 
w przezwyciężaniu kryzysu 
polskiej gospodarki 


MARIAN WOŹNIAK 


© 


Gospodarka polska przeżywa głęboki kryzys. Charakter jego jest nie- 
zmiernie złożony. Nie jest to kryzys czysto gospodarczy. Obejmuje on róż- 
ne dziedziny życia społecznego i politycznego poza gospodarką. W' gospo- 
darce kryzys ten jest najbardziej widoczny i najbardziej wymierny. 

_O źródłach i charakterze kryzysu mówiono na IX Nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie naszej partii. Opracowany również wówczas program przezwyciężenia 
tego kryzysu nie mógł być jednak konsekwentnie urzeczywistniany. Głów= 
ną przeszkodą była niestabilna sytuacja polityczna i ataki przeciwników 
ustroju socjalistycznego, wspomagane siłami naszych wrogów zewnętrz- 
nych. Kraj nasz i jego gospodarka znalazły się na równi pochyłej prowa- 
dzącej ku narodowej katastrofie. Do katastrofy jednak nie doszło. W odpo- 
wiednim momencie zdołano jej zapobiec. Decyzją suwerennych władz PRL 
został wprowadzony stan wojenny. Nie był to stan pożądany, ale stan wyż= 
szej konieczności. Wkrótce pojawiły się pierwsze oznaki ożywienia gospo- 
darczego, szczególnie w przemysłach wydobywczych. Pogłębianhe są nasze 
integracyjne: więzy ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami wspól- 
noty. socjalistycznej. : 


* 


Kryzys gospodarczy w, Polsce narastał latami. W sposób widoczny ujaw= 

niło się to w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, kiedy to drastycznie 

spadła efektywność gospodarowania i niebezpiecznie rosło zadłużenie 
w stosunku do krajów kapitalistycznych. W 1979 r. po raz pierw- 
szy miał miejsce spadek dochodu narodowego o 2 proc. Kryzys stał się więc 
faktem mającym, można by powiedzieć, ilościowy wyraz. Nie stało się to 
jednak sygnałem alarmowym dla ówczesnej ekipy rządzącej. Nie opraco- 
wano żadnego programu zapobieżenia nadchodzącej katastrofie. Zabrakło 
przede wszystkim głębokiej diagnozy przyczyn takiego stanu polskiej go- 
spodarki. Aczkolwiek już wówczas można było stwierdzić, że kryzys go- 
spodarczy w Polsce jest wynikiem naruszenia zasady planowego i propor- 
cjonalnego rozwoju, a także niewykorzystania korzyści wynikających z so- 
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cjalistycznego międzynarodowego podziału pracy i udziału w socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej. „Otwarcie” gospodarki było wówczas rozu- 
miane przede wszystkim jako otwarcie na Zachód i to głównie w zakresie 
importu, a nie eksportu. 

Tak więc zostały naruszone uniwersalne prawidłowości rozwoju socjaliz- 
mu zarówno w skali narodowej, jak i międzynarodowej. 

- W 1980 r. kryzys gospodarczy został spotęgowany kryzysem społecznym 
i politycznym. Nie ominął on również samej partii. Słuszny protest klasy 
robotniczej został jednak wykorzystany przez przeciwników klasowych. 
Uległy zachwianiu podstawy państwowości i naszego bytu narodowego. 
Kryzys gospodarczy pogłębił się. Nastąpił dalszy spadek produkcji przemy- 
słowej, dochodu narodowego i społecznej wydajności pracy. Wielkości te 
obniżyły się do poziomu 1974 r. Sytuacja w rolnictwie, jaka miała miejsce 
w 1980 r., pogłębiła dysproporcje rynku wewnętrznego i znacznie skompli- 
kowała i tak napiętą sytuację naszego bilansu płatniczego. W końcu 1981 r. 
gospodarka polska była w stanie załamarńa i niewydolności. Stało się tak 
dlatego, że negatywne skutki błędnej polityki gospodarczej i metod kie- 
rowania gospodarką lat siedemdziesiątych, przejawiające się m.in. w posta- 
ci dysproporcji gospodarczych i nierównowagi ekonomicznej, zostały w la- 
tach 1980 i 1981 zwielokrotnione w wyniku: 

— gwałtownego skrócenia czasu pracy, 

= wymuszonych strajkami podwyżek płac, 

— destrukcyjnych działań ekstremalnych sił „Solidarności”, 

— spadku autorytetu Polski w świecie. 

Kryzys gospodarki polskiej ma również swoje zewnętrzne uwarunko- 
wania. Drastycznym tego wyrazem są poważne braki w zaopatrzeniu ma- 
teriałowo-technicznym, co nie pozwala na pełne wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych. W wielu gałęziach przemysłu przetwórczego wykorzysta- 
nie to sięga zaledwie 50—60 proc. Złożyło się na to kilka przyczyn. Do naj- 
ważniejszych należy zaliczyć: 

po pierwsze — wysoką importochłonność produkcji przemysłowej. Szcze- 
gółowe badania wykazały, iż importochłonność 40 gałęzi przemysłu elektro- 
maszynowego, chemicznego, lekkiego i spożywczego wyniosła w ostatnich 
latach od 38—93 proc. Należy przy tym dodać, że w przemyśle chemicz- 
nym, spożywczym i lekkim import zaopatrzeniowy pochodził w zdecydo- 
wanej większości z krajów kapitalistycznych. W dużym stopniu odnosi się 
'to również do przemysłu maszynowego i innych. Import z krajów socjali- 
stycznych przeważał tylko w przemyśle paliwowym i hutnictwie; 

po drugie — małą wydajność eksportową gospodarki narodowej. Mimo 
zapowiedzi i podejmowanych (niestety bardzo niekonsekwentnie) przed- 
sięwzięć struktura gospodarki narodowej nie ma charakteru proeksporto- 
wego. W wyniku tego udział eksportu w produkcji przemysłowej nie prze- 
kracza 15 proc., a eksport w przeliczeniu na 1 mieszkańca jest dwukrotnie 
niższy aniżeli w innych krajach socjalistycznych i kilkakrotnie niższy od 
eksportu per capita w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych; 

po trzecie — nadmierne, przekraczające wszelkie granice bezpieczeństwa 
ekonomicznego, zadłużenie gospodarki narodowej. W stosunku do krajów 
kapitalistycznych wynosiło ono w końcu 1981 r. 25,5 mld dol., z których 
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do spłaty w roku bieżącym przypada ok. 11 mld dol. (licząc raty wraz z od- 
setkami); 

po czwarte — restrykcje i sankcje zastosowane przeciwko naszemu kra- 
jowi po wprowdzeniu stanu wojennego przez Stany Zjednoczone i ich so- 
juszników z NATO. , | 

Import zaopatrzeniowy i kooperacyjny z tych krajów był w pierwszym 
kwartale br. o 43 proc. mniejszy w porównaniu z pierwszym kwartałem 
1981 r. (w wolumenie o 30 proc.). A przecież w ub. roku import ten był 
znacznie ograniczony ze względów płatniczych. 

Przy tej okazji stało się jasne, że państwa imperialistyczne traktowały 
i traktują stosunki gospodarcze z krajami socjalistycznymi jako instrument 
wywierania presji politycznej i w konsekwencji — bezpośredniei ingerencji 
w wewnętrzne sprawy państw socjalistycznych. 

Oczywiście, że w wyniku wprowadzenia stanu wojennego zostały wyeli- 
minowane nie wszystkie przyczyny spadku produkcji. Ale zatrzymano dal- 
szą destrukcję gospodarki i zapoczątkowano stopniowe wychodzenie z kry- 
zysu. Jest to jednak początek długiej i trudnej drogi, podczas której należy 
liczyć tylko na siebie i wypróbowanych przyjaciół — państwa wspólnoty 
socjalistycznej. 

Najważniejszym wynikiem miesięcy dzielących nas od grudnia 1981 r. 
jest zahamowanię tempa pogłębiania się kryzysu gospodarczego. Zmniejsza 
się spadek produkcji przemysłowej. W styczniu br. (w porównaniu z analo- 
gicznym miesiącem ub.r.) wynosił on jeszcze 13,6 proc., natomiast w lutym 
— 11,6, a w marcu i kwietniu — już tylko 7,5 proc. Warto do tego dodać, ' 
że produkcja przemysłowa oparta o surowce krajowe zmniejszyła się w 
pierwszym kwartale br. o 6 proc., a w marcu — już tylko o 2 proc. 

Znacznie lepsze wyniki osiąga przemysł wydobywczy. Wydobycie węgla 
kamiennego wyniosło w pierwszym kwartale br. 47,5 mln t, a więc było 
o ponad 15 proc, wyższe niż w analogicznym okresie 1981 r. | 

Dobre wyniki osiąga energetyka i praktycznie w pełni zaspokaja potrze- 
by gospodarki i ludności. | : 

Pierwsze miesiące drugiego kwartału wykazują, że te pozytywne tenden- 
cje zostaną w gospodarce utrwalone. | 

Lepiej kształtują się również podstawowe reiacje ekonomiczne. Pewne 
zmniejszenie zatrudnienia w przemyśle (o blisko 5 proc.) i budownictwie 
(o 13 proc.) spowodowało wzrost wydajności pracy. Nastąpiła dość wyraźną 
poprawa relacji między przychodami pieniężnymi ludności i dostawami to- 
warów na rynek. W marcu 1981 r. na 100 zł przychodów pieniężnych przy- 
padało prawie 90 zł dostaw rynkowych wobec około 70 zł w II półroczu 
1981 r. Stało się to wprawdzie w warunkach wzrostu cen detalicznych, ale 
również wzrostu wypłat pieniężnych z tytułu płac, rekompensat, świadczeń 
społecznych itp. , 

Kształtowanie właściwych relacji ekonomicznych i przywrócenie równo- 
wagi rynkowej jest przedmiotem szczególnej troski rządu. 

Systematycznie zwiększają się dostawy towarów żywnościowych. Nadał 
jednak występują dotkliwe braki artykułów przemysłowych, szczególnie 
odzieży i obuwia. | 
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W marcu pojawiły się pewne symptomy poprawy w handlu zagranicz- 
nym. Eksport do krajów socjalistycznych wzrósł o 18 proc., a do krajów 
kapitalistycznych o 13,5 proc. Nastąpiła poprawa dodatniego salda handlo- 
wego z II obszarem płatniczym. Jest to szczególnie ważne, jeśli pamiętamy, 
że w pierwszym kwartale 1981 r. utrzymywało się saldo ujemne. Szczegól- 
nie dobre rezultaty eksportowe uzyskał przemysł węglowy. Eksport węg- 
la kamiennego wzrósł o ponad 150 proc. ł 
_N iekorzystnie kształtuje się jednak sytuacja w budownictwie przemysło- 
wym i mieszkaniowym. W tej dziedzinie utrzymuje się głęboki regres, o 
czuwalny szczególnie przez rodziny oczekujące na mieszkania. 


Zarysowują się pewne nadzieje na osiągnięcie lepszych wyników w B= 
dukcji i skupie płodów rolnych. 


%* 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zaakceptował opracowany przez rząd 
„program przezwyciężania kryzysu”. Niestety do grudnia 1981 r. nie było 
warunków do jego konsekwentnej realizacji. W tym czasie zmieniły się rów- 
nież, jak wiadomo, warunki wewnętrzne i zewnętrzne naszej gospodarki. 
Program ten został więc do tych nowych warunków dostosowany. Mówio- 
no o tym szczegółowo na VIII Plenum KC, którego uchwała jest obecnie 
wdrażana do praktyki poprzez zaangażowanie instancji i organizacji partyj- 
nych w rozwiązywanie problemów gospodarczych. Aktywność ta jest nie- 
zbędnym warunkiem skutecznej realizacji programu wyjścia naszej gospo- 
darki z kryzysu. Chodzi również o to, aby dzięki temu zaangażowaniu partii 
wyjście z kryzysu było szybsze, aniżeli przewiduje to zaktualizowany pro- 
gram rządowy. 

Wyjście z kryzysu — sprawa całego naszego narodu i państwa — wyma- 
ga zespolenia wszystkich sił społecznych wokół głównych kierunków poli- 
tyki gospodarczej najbliższych lat (tzn. do roku 1985). Należy tu przede 
wszystkim wymienić: 

— kontynuowanie działań ukierunkowanych na pełniejsze wykorzysta- 
nie zdolności produkcyjnych, krajowej bazy surowcowej i zasobów pracy, 
które powinny dać w efekcie zahamowanie spadkowej tendencji w produk- 
cji i zapoczątkowanie jej stopniowego wzrostu; 

— stopniowe osiąganie równowagi pieniężno-rynkowej poprzez aktywi- 
zację produkcji i dostaw rynkowych oraz odpowiednią politykę dochodową 
i cenowo-podatkową, przy zwróceniu szczególnej uwagi na konieczność 
ochrony potrzeb socjalnych rodzin żyjących w trudnych warunkach ma- 
terialnych; 

— dalsze porządkowanie całego, nadal nadmiernie rozbudowanego i roz- 
proszonego frontu inwestycyjnego, którego rozmiary przekraczają obecne 
możliwości gospodarki, zaś struktura rzeczowa nie odpowiada aktualnym 
i przyszłym jej potrzebom; 

— stopniowe osiąganie równowagi płatniczej poprzez intensyfikację pro- 
dukcji eksportowej, podporządkowanie polityki importowej potrzebom 
produkcji oraz racjonalizację importu i inspirowanie szerokiego wdrażania 
„ własnych osiągnięć myśli technicznej zastępującej import; 
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— zacieśnienie współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi krajami RWPG, zwłaszcza na odcinku wykorzystania wolnych mo-= 
cy produkcyjnych, rozszerzania powiązań kooperacyjno-produkcy jnych, 
wspólnego dokończenia niektórych rozpoczętych dawniej inwestycji oraz 
realizacji zobowiązań związanych z wieloletnimi kierunkowymi programa- 
mi współpracy gospodarczej w ramach RWPG; . 

— przywracanie równowagi w budżecie państwa poprzez dalsze ograni- 
czenia w wydatkach budżetowych. oraz zwiększenie jego dochodów w mia- 
rę aktywizacji działalności gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej 
i podnoszenie jej rentowności. h. 24 a 5 

Odtworzenie poziomu gospodarki polskiej (w wielkościach przedkryzy- 
sowych) potrwa kilka lat. Przewiduje się, że w produkcji przemysłowej 
nastąpi to w ciągu 3—4 lat, a w dochodzie narodowym — w ciągu 5—%6 lat. 
Natomiast w rolnictwie potrwa to dwa do trzech lat lub nawet dłużej, z tym 
że wyraźna poprawa sytuacji rynkowej powinna nastąpić jeszcze do koń- 
ca br. | 

Jednocześnie trzeba stwierdzić, iż struktura tej odtwotzonej gospodar- 
ki będzie znacznie korzystniejsza w porównaniu z okresem przedkryzy- 
sowym. Najogólniej rzecz biorąc będzie ona bardziej dostosowana do po- 
trzeb społecznych. Wymaga to jednak nie tylko przywrócenia dawniej 
osiągniętego poziomu rozwoju gospodarki, ale również dokonania dość za- 
sadniczej jej restrukturyzacji. Oznacza to, że struktura produkcji przemy- 
słowej powinna bardziej odpowiadać możliwościom surowcowym i potrze- 
bom gospodarki. | 

Tak więc produkcja przemysłowa musi zaspokajać potrzeby wynikające 
ze zmiany struktury konsumpcji oraz uwzględniać potrzeby wynikłe ze 
zmienionych powiązań naszej gospodarki z zagranicą. Celem tych powiązań 
w najbliższych latach (do 1990 r.) będzie zarówno znaczne pogłębienie in- 
tegracji gospodarczej z krajami socjalistycznymi, jak i stopniowe przezwy- 
ciężanie trudności płatniczych wobec głównych krajów kapitalistycznych. 

Restrukturyzacja powinna również przynieść odczuwalne zmniejszenie 
zależności od importu z krajów kapitalistycznych, a także zmniejszenie 
energo- i materiałochłonności. Niezbędnym warunkiem uzyskania takiego 
efektu musi być likwidacja bądź ograniczenie produkcji energo- i mate- 
riałochłonnej oraz wyeliminowanie wszelkich przejawów marnotrawstwa, 
do czego powinna się walnie przyczynić reforma gospodarcza. Niezbędne 
jest również wyraźne przyspieszenie postępu naukowo-technicznego w go- 
spodarce narodowej, a szczególnie w przemyśle przetwórczym. 

Program ten musi być konsekwentnie realizowany w atmosferze zespo- 
lonego wysiłku wszystkich ludzi pracy.  - 


* 

Na XXVI Zjeździe KPZR sekretarz generalny KC tow. L. Breżniew 
powiedział, iż „komuniści polscy, polska klasa robotnicza, ludzie pracy tego 
kraju mogą absolutnie polegać na swoich przyjaciołach i sojusznikach; so- 
cjalistycznej Polski nie opuścimy w biedzie i nie damy jej skrzywdzić!”(1). 


03 XXVI Zjasd KPZR. Podstawowe dokumenty. Warszawa 1981, str. 10. 
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To ważne stwierdzenie zjazdu radzieckich komunistów, a także w tym 
samym duchu utrzymane wypowiedzi na zjazdach innych bratnich partii 
nie pozostały pustymi słowami. Potwierdziła je praktyka internacjonali- 
stycznej współpracy i pomocy gospodarczej udzielanej naszemu krajowi 
przez Związek Radziecki i inne państwa socjalistycznej wspólnoty. 

W podobnym duchu wypowiedział się również Komitet Wykonawczy 
RWPG w styczniu br. w specjalnym oświadczeniu dotyczącym Polski. 
Stwierdzono m.in., „że kraje członkowskie RWPG okazywały i będą okazy- 
wać wszechstronną pomoc bratniemu narodowi polskiemu w przezwycię- 
żeniu powstałych trudności gospodarczych, przywracaniu normalnego pro- 
cesu produkcyjnego w gospodarce narodowej i zapewnieniu warunków 
dalszego socjalistycznego rozwoju kraju. Pomoc ta będzie udzielana po- 
przez kontyhuowanie zobowiązań w zakresie dostaw do PRL niezbędnych 
towarów przed zaplanowanymi terminami, poprzez dostawy dodatkowe, 
rozwijanie więzi kooperacyjnych i wykorzystunie innych form współpracy 
gospodarczej” (2). 

W latach 1980—1981 pomoc Związku Radzieckiego udzielona naszemu 
krajowi wyniosła 3 mld 885 mln rubli transferowych, w tym 2 mld 934 mln 
dolarów. Po wprowadzeniu stanu wojennego z ZSRR otrzymaliśmy dodat- 
kową pomiec w postaci dostaw mięsa, zboża i amoniaku. W br. Związek Ra- 
dziecki udzielił Polsce 2,7 mld rubli kredytu w celu pokrycia naszego defi- 
cytu w bilansie handlowym. Doraźną z reguły bezzwrotną pomoc okazały 
nam w rb. również inne kraje socjalistyczne, w tym pozaeuropejskie. 
Łączna pomoc krajów socjalistycznych, udzielona nam bezpośrednio po 
wprowadzeniu stanu wojennego, wyniosła 10 mld zł. Była to pomoc szcze- 
gólnie ważna dla rynku krajowego, który otrzymał dzięki temu więcej arty- 
kułów spożywczych, leków oraz odzieży i obuwia. 

W ramach pomocy doraźnej otrzymaliśmy z krajów socjalistycznych 
zwiększone dostawy surowców i materiałów niezbędnych dla naszego prze- 
mysłu. Pomoc ta jest bezcenna, ponieważ dzięki niej udało się utrzymać 
w ruchu nasze zakłady produkcyjne, a tym samym nie dopuścić do groż- 
nego zjawiska bezrobocia. A zagrożenie takie było realne w wyniku od- 
mowy przez główne kraje kapitalistyczne kredytowania naszego importu 
zaopatrzeniowego i zastosowania wobec Polski de facto blokady ekono- 
micznej. 

Zrozumienie naszej sytuacji gospodarczej, poparcie dla działań naszej 
partii na rzecz przezwyciężania kryzysu, a także deklaracje różnych form 
pomocy i rozszerzenia wzajemnie korzystnych form współpracy gospodar- 
czej zostały wyrażone w trakcie wizyt partyjno-państwowych na czele 
z I sekretarzem KC PZPR, premierem. gen. armii W. Jaruzelskim w 
Moskwie, Berlinie, Pradze, Budapeszcie, Sofii i Bukareszcie. 

Wizyty te otwierają nowy rozdział w naszych wzajemnych stosunkach. 
Stały się one doniosłym potwierdzeniem socjalistycznego internacjonaliz- 
mu — podstawy naszej wspólnoty. Pokazały one również naszym prze- 
ciwnikom. że wszelkie rachuby na wyniki „selektywnego podejścia” i roz- 
bijania wspólnoty państw socjalistycznych skazane są na fiasko. Nato- 
' miast naszemu społeczeństwu wizyty te ukazały ważność braterskich sto- 


(2) „Trybuna Ludu”, 22 I 1982. 
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sunków w okresach trudnych, wymagających bezinteresownej pomocy, na- 
wet kosztem własnych wyrzeczeń. Ułatwi to nam przetrwanie najtrudniej- 
szych sytuacji, opanowanie przez nasz naród kryzysu oraz uniknięcie zała- 
mań gospodarczych o dużej konsekwencji społecznej i politycznej. 

Podczas wizyt partyjno-państwowych, tak jak wcześgiej w czasie kqp- 
taktów roboczych ustalono również szereg ważnych działań krajów socjali- 
stycznych na rzecz poprawy polskiej gospodarki w roku bieżącym. Dotyczy 
to m.in.: | | 

— przyspieszenia dostaw towarów wynikających z protokołów handlo- 
wych na 1982 r., tak aby w najbliższych miesiącach uzyskać wyprzedzenie 
„ w stosunku do upływu czasu i stworzyć warunki dla pełnego wykorzysta- 
nia zdolności naszego przemysłu oraz zwiększenia masy towarów na rynk 
w najtrudniejszym dla nas okresie; i 

— zwiększenia dostaw towarów rynkowych i materiałów ponad dotych- 
czasowe plany i umowy; | | 

— wyrażenia zgody na przesunięcie (po 1982 r.) spłat naszych ujemnych 
sald płatniczych; | 

— uzyskania niektórych surowców i materiałów importowanych do- 
tychczas z krajów kapitalistycznych; | | 

— rozszerzenia długofalowej współpracy, m.in. w oparciu o udział kra- 
jów socjalistycznych w wykorzystaniu wolnych zdolności produkcyjnych 
polskiego przemysłu, dokończenia niektórych rozpoczętych inwestycji, a w 
dalszej kolejności rozszerzenia kooperacji, która stwarza warunki stabiliza- 
cji i wzrostu produkcji oraz rozwoju handlu międzynarodowego. 


Zarówno z punktu widzenia naszych aktualnych potrzeb, jak i perspek- 
tyw wzajemnej współpracy gospodarczej krajów RWPG najważniejsze jest 
wykorzystanie zdolności produkcyjnych polskiego przemysłu. 


W listoradzie 1981 r. przedstawiliśmy naszym partnerom z RWPG wy» 
kaz temalów obejmujących przedsięwzięcia w przemyśle elektromaszyno- 
wym, hutnictwie żelaza i metali nieżelaznych, chemii, przemyśle lekkim 
oraz przemyśle materiałów budowlanych z ofertą różnorodnych form 
wspćłpracy Zaproponowaliśmy m.in. usługowy przerób surowców i ma- 
teriałów; udzielenie stronie polskiej kredytów wolnodewizowych i towa- 
rowych na kontynuowanie wstrzymanych w PRL inwestycji; kooperacyj- 
ne dostawy części i zespołów oraz odsprzedaż nie zainstalowanych maszyn 
i urządzeń z importu. | 

W tej sprawie przeprowadzone zostały rozmowy na szczeblu przewodni- 
czących centralnych organów planowania i kierowników resortów gospo- 
darczych. : 

Biorąc pod uwagę duże polityczne i gospodarcze znaczenie tych proble- 
mów zarówno dla normalizacji sytuacji w Polsce, jak i umocnienia całej 
wspólnoty państw socjalistycznych problemy te zostały rozpatrzone przez 
Komitet RWPG d/s Współpracy w Dziedzinie Planowania, który podjął 
odpowiednie ustalenia i będzie śledził przebieg ich realizacji. 

W wyntku dotychczas przeprowadzonych negocjacji dokonano szereg 
konkretnych uzgodnień dotyczących współpracy w dziedzinie wykorzysta- 
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nia wolnych mocy produkcyjnych naszego przemysłu. Dotyczy to m.in. 
usługowego przerobu bawełny dostarczonej z ZSRR, produkcji kineskopów 
dla telewizji kolorowej, magnetofonów kasetowych, produkcji wielowrze- 
cioncwych automatów tokarskich oraz dianu (LRB), produkcji linek stalo- 
wo-aluminiowych, napędów do maszyn do szycia, taśm przenośnych z lin- 
kŚBi stalowymi (NRD), produkcji opon samochodowych i włókien chemicz- 
nych (WRL). 

Zaawansowane są ponadto uzgodnienia w sprawie tego typu współpracy 
w wielu innych dziedzinach przemysłu. M.in. Związek Radziecki zgodził 
się dostarczyć, importowane Aotychczas z krajów ka pitalistycznych, urzą- 
dzenia kompletacyjne do produkcji central telefonicznych i statków prze- 
znaczonych na eksport do ZSRR. Podobnie postąpiono w zakresie produk- 
cji zespołow do samochodów osobowych WAZ i ciężarowych KAMAZ. | 


Uzgodniono również sprawy związane z usługowym przerobem baweł- 
ny i skór dostarczonych ze Związku Radzieckiego ponad ilości ujęte w pro- 
tokole handlowym. Część wytworzonej w ten sposób odzieży i obuwia po- 
zostanie na naszym rynku wewnętrznym. W oparciu o podobne zasady pol- 
skie hutnictwo przerobi 6360 ton wyrobów walcowanych z miedzi. 

Ustalenia te stanowią tylko początek nowych form wzajemnie korzystnej 
współpracy produkcyjnej. 

Zaplanowane działania pomogą nie tylko w przezwyciężaniu kryzysu pol- 
skiej gospodarce, ale określając nowy etap współpracy służyć będą również 
dziełu rozwoju i pogłębiania socjalistycznej integracji gospodarczej, 
w której nasz kraj i gospodarka narodowa są żywotnie zainteresowane. 


* 


y* 


Polska jest jednym z krajów założycielskich Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. W ramach tej organizacji dokonuje się proces socjalistycz- 
rej integracji gospodarczej. Proces ten jest złożony, obejmuje bowiem ca- 
łokształt gospodarek narodowych. Splata się on również z różnymi dzie- 
dzinami życia społecznego. Wymaga konsekwentnych działań i odpowied- 
niego międzynarodowego mechanizmu ekonomicznego. Partie komuni- 
styczne i robotnicze krajów członkowskich RWPG są zdecydowane kon- 
sekwentnie działać na rzecz rozwoju procesów integracyjnych. Określono 
nawet, iż bieżąca pięciolatka będzie okresem rzeczywistej intensyfikacji 
wielostronnej współpracy krajów socjalistycznych. Są bowiem ku temu od- 
powiednie możliwości i jest to niezbędny warunek intensyfikacji rozwoju 
społeczno-gospodarczego. 


W ciągu ponad 30 lat istnienia RWPG w gospodarce narodowej krajów 
człorkowskich dokonały się ogromne przeobrażenia związane szczególnie 
z procesem socjalistycznej industrializacji. W tym czasie rozwinęły się róż- 
norodne iovrmy współpracy gospodarczej oraz odpowiednie do nich narzę- 
dzia i mechanizmy. Realizowany jest „Kompleksowy Program Pogłębiania 
Współpracy i Rozwoju Socjalistycznej Integracji Gospodarczej Krajów 
Członkowskich RWPG”. W wyniku realizacji tego programu zwiększyły się 
obroty handlu wzajemnego (w tym również i nasze obroty z krajami 
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RWPG), intensyfikacji uległ proces międzynarodowej spadli ii ko- 
operacji produkcji (Polska uczestniczy aktualnie w ponad 100 wi para 
nych i około 200 specjalizacyjnych umowach dwustronnych). W 
realizacji Kompleksowego Programu powstały międzynarodowe organiza- 
cje i zjednoczenia gospodarcze, podjęto wspólnym „wysiłkiem wiele inwe- 
stycji, szczególnie w dziedzinie paliw, energii i surowców. Rozwinęły się 
wspólne badania naukowe i techniczne, powstały międzynarodowe ośród- 
ki badawcze. Jednocześnie uważa się, że olbrzymi potencjał naukowo-tech- 
niczny, jaki posiadają kraje RWPG, nie jest należycie wykorzystany. . ;, 

W latach osiemdziesiątych główne działania krajów i organów RWPG 
koncentrują 'się wokół realizacji wieloletnich kierunkowych programów 
współpracy. | 

Wśród tych programów na pierwszym miejscu należy wymienić pro- 
gram współpracy w gałęziach paliwowo-energetycznych -i .suzowcowych. 
 Załcżeniem programu współpracy w dziedzinie budowy maszyn.jest kom- 
pleksowe rozwiązanie problemu wyposażenia technicznego i modernizacji 
gospodarki narodowej krajów RWPG. Rowinno się to dokonać po 
rozwój i pogłębienie międzynarodowej specjalizacji i kooperacji predukcji, 
będącej ważnym czynnikiem dynamizowania rozwoju przemysłu elektro- 
maszynowego. Następnym, niezwykle istotnym społecznie jest program 
współpracy w produkcji podstawowych artykułów spożywczych, a także 
program rozszerzania produkcji i wzajemnych dostaw wyrobów aa alóć 
wych powszechnego użytku. Wspólne inwestycje paliwowo-energetyczne 
i surowcowe, jak również rosnące obroty handlu zagranicznego rodzą nowe 
pótrzeby transportowe, którym wychodzi naprzeciw ale rozwoju tren- 
sportu i połączeń komunikacyjnych krajów RWPG. 

W sprawie programów kierunkowych wypowiedział się sda IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR stwierdzając w uchwale, że: „Zjazd potwierdza na- 
sze żywotne zainteresowanie urzeczywistnianiem wieloletnich kierunko= 
wych programów współpracy gospodarczej krajów RWPG dotyczących 
rwłaszcza gospodarki paliwowo-energetycznej i surowcowej, zaopatrzenia 
gospodarki żywnościowej w nowocześne środki techniczne” (3). 


Realizacja wieloletnich programów kierunkowych współpracy w tak 
istotnych dziedzinach życia gospodarczego powinna przyczynić się do roz- 
wiązania szeregu ważnych problemów determinujących. przyszłość .gospo- 
darczą naszych krajów. Dotyczy to.przede wszystkim energii i nowocze- 
snych technologii. W wyniku realizacji kierunkowych programów nasże 
gospodarki narodowe staną się bardziej nowoczesne i znacznie mniej zależe 
ne od dopływu technologii z krajów kapitalistycznych. Co nie oznaczą 
oczywiście, że ugrupowanie integracyjne RWPG stanie się bardziej 'zamk- 
nięte. RWPG jest i pozostanie ugrupowaniem otwartym prowadzącym 
partnerską wymianę gospodarczą z wszystkimi krajami, które są w niej 
zainteresowane. 

Strategia integracji ustalona na lata osiemdziesiąte stwarza również 
wielkie szanse dla naszego kraju. Nie chodzi tylko o wyjście z kryzysu (acz 


a 1X Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Podstawowe Soc eniY i PERON Warszawa 
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kołwiek można sądzić, że przy pomocy naszych powiązań integracyjnych - 
wyjście to będzie szybsze), ale o intensyfikację naszej gospodarki narodo- 
wej i wyeliminowanie tych negatywnych zjawisk w naszej gospodarce, 
które działają kryzysogennie. Zwrócił na to uwagę w przemówieniu wygło- 
szonym na zakończenie. VIII Plenum KC PZPR I sekretarz KC, gen. armii 
Wojciech Jaruzelski. Stwierdził on m.in., że trzeba ,,...widzieć zacieśniającą 
się współpracę gospodarczą+w krajami RWPG nie tylko jako sytuację awa- 
ryjną, doraźną na dziś, ale jako OgEGMą szansę na przyszłość w strate- 
gicznym wymiarze ”(4). 

Wykorzystanie korzyści, jakie stwarza socjalistyczna integracja gospo- 
darcza i międzynarodowy podział pracy, wymaga konsekwentnego współ- 
działania z naszymi integracyjnymi partnerami. 

Mając na uwadze potrzeby i możliwości naszej gospodarki oraz progra- 
my integracyjne ustalone w ramach RWPG sądzimy, że współpraca Polski 
„z krajami socjalistycznymi WAŻ skoncentrować się wokół następują- 
cych kierunków i problemów: 

Po pierwsze — waga potrzeb surowcowo-materiałowych i paliwowe- 
-energetycznych gospodarki narodowej sprawia, że pogłębianie współpracy 
w tej dziedzinie z ZSRR i innymi krajami RWPG urasta do rangi strate- 
gicznego kierunku w całokształcie naszych powiązań gospodarczych. W ce- 
lu zaspokojenia wzrastających potrzeb paliwowo-surowcowych Polska jest 
zainteresowana współdziałaniem w zagospodarowaniu zasobów surowco- 
wych ZSRR. -Z drugiej strony widzimy możliwość podjęcia współdziałania 
z żainteresuwanymi partnerami w zagospodarowaniu niektórych naszych 
zasóbów surowcowych, jak węgiel kamienny i miedź. Możemy także wyko- 
rzystać możliwośc, jakie stwarza wielostronna współpraca krajów socjali- 
stycznych z krajami rozwijającymi się — w postaci wspólnych inwestycji, 
spółek produkcyjnych i.transportowych oraz różnego rodzaju usług świad- 
czonych dla tych krajów. Podejmowane będą wysiłki zmierzające do wyko- 
rzystania na szerszą skalę nietradycyjnych i odnawialnych źródeł energii. 

Skala problemów paliwowo-surowcowych i energetycznych wymaga ze- 
spolonych wysiłków. krajów wspólnoty socjalistycznej poprzez połączenie 
ich zasobów finansowych, materiałowych i naukowo-technicznych, a w nie- 
których wypadkach również zasobów pracy i to w długim okresie. 

Po drugie — powstaje pilna potrzeba zintensyfikowania kompleksowej 
współpracy w zakresie gospodarki żywnościowej. Strona polska aktywnie 
popiera wieloletni program współpracy krajów-członków RWPG w dzie- 
czinie rolnictwa i artykułów rolno-spożywczych. Polska jest żywotnie zain- 
teresowana współpracą służącą zwłaszcza poprawie zaopatrzenia rolnictwa 
w nowoczesne środki techniczne, produkty chemiczne oraz urządzenia dla 
przechowalnictwa i przetwórstwa rolno-spożywczego, a także dalszym roz- - 
szerzeniem współdziałania w nasiennictwie oraz hodowli roślin i zwierząt. 

Po trzecie — w aktualnej sytuacji szczególnego znaczenia nabiera mię- 
dzynarodowa specjalizacja i kooperacja produkcji. Ten istotny element pro- 
cesu integracji gospodarczej nie stał się jeszcze decydującym czynnikiem 
rekonstrukcji technicznej przemysłu, nie zapewnia we właściwy sposób 

(4) „Trybuna Ludu”, 26 IV 1982. 
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wdrażania najnowszej techniki. Przy czym chodzi głównie o rozwój koope-- 
racji i uruchomienia produkcji urządzeń i maszyn nie produkowanych do-' 
tychczas. w krajach RWPG. Istnieje pilna potrzeba opracowania systemu 

przedsięwzięć zmierzających do zmniejszenia uzależnienia naszych gospo- 

darek od importu z krajów kapitalistycznych nowoczesnych technologii, 
maszyn i urządzeń. Powinno się to dokonać m.in. poprzez wspólne inwe- 

stycje, powołanie wspólnych przedsiębiorstw, doskonalenie mechanizmów: 
stymulujących rozwój specjalizacji i kooperacji produkcyjnej itp. A 

W wyniku pogłębiania specjalizacji i kooperacji produkcji gospodarki na-. 
rodowe krajów RWPG osiągną większy stopień komplementarności. | 
. Po czwarte — kraje członkowskie RWPG, w tym Polska, w poważnym 
stopniu zwiększyły swój potencjał naukowo-badawczy. W dziedzinie nauki 
i technila istnieje wzajemna współpraca i podział pracy. Potrzebna jest 
jednak określona koncentracja wysiłków i środków na zagadnieniach 
pierwszoplanowych, szczególnie ważnych z punktu widzenia urzeczywist- 
nienia strategii rozwoju społeczno-gospodarczego. Dotyczy to takich zagad- 
nień, jak: racjonalizacja zużycia energii i surowców i wiążące się z tym 
wykorzystanie surowców wtórnych; opracowanie nowych materiałów 
i energooszczędnych technologii w przemyśle; rozwój rolnictwa i przemysłu 
spożywczego zmierzających do samowystarczalności żywnościowej; ochro- 
na zdrowia i środowiska naturalnego. le zagadnienia będziemy prserowal 
w naszych planach współpracy naukowo-technicznej. 

Po piąte — kraj nasz, posiadający odpowiedni potencjał, może propono> 
wać partnerom cały wachlarz usług od tradycyjnych usług budowlanych 
i montażowych po usługi geologiczne, projektowe i inne. | 

Wszystkie te główne problemy będą rozwiązywane zarówno w płaszczyź- 
nie współpracy dwustronnej, jak i wielostronnej. 5 

Rozwój i pogłębienie integracji Polski ze Związkiem Radzieckim i inny- 
mi krajami RWPG wymagać będzie zastosowania w naszej gospodarce sze-- 
regu preferencji i mechanizmów, które — mieszcząc się w ramach refor- 
my gospodarczej — stymulowałyby eksport i kooperację produkcji z inte- 
gracyjnymi partnerami. Bardzo wiele będzie zależało od bezpośrednich . 
kontaktów przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych z partnerami w 
krajach członkowskich RWPG. 

Zgodnie z zapowiedziami i podjętymi już działaniami w «latach osiem- 
dziesiątych będzie się dokonywał dalszy proces istotnego doskonalenia eko- 
nomicznego mechanizmu integracji w celu dostosowania go do nowych po-. 
trzeb i warunków Polska będzie aktywnie uczestniczyć w pracach zmie- 
rzających w tym kierunku. Nasza partia będzie wspierać te wysiłki realizu- 
jąc w ten sposób ustalenia IX Zjazdu, który poparł inicjatywę „zwołania 
narady sekretarzy Komitetów Centralnych partii komunistycznych i roboż- 
niczych krujów RWPG, na której zostałyby rozpatrzone podstawowe kwe- 
stie dotyczące zacieśnienia współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej, 
podniesienia jej efektywności oraz przyspieszenia R Aka aegracji 


PETE 


x 


s „© IX Naśroycajm Zjasd PZPR. Podstawowe PWN i materiały. Warszawa 
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W wyniku przedsięwzięć podejmowanych przez wszystkie kraje RWPG 

ł organy Rady współpraca i integracja bratnich krajów osiągnie jakościowo 

nowy poziom i stanie się czynnikiem przyspieszenia rozwoju społeczno-go- 

spodarczego oraz rozwiązywania nabrzmiałych problemów ekonomicznych, 

a szczególnie tych, które wymagają zespolonych wysiłków. Przyczyni się 

to również do umocnienia pozycji krajów socjalistycznych w wieś go- 
spodarce i polityce. 


| * 


Polska Rzeczpospolita Ludowa przeżywa ciężki okres swojej historii. W 
tej trudnej chwili nie jesteśmy jednak osamotnieni. Jesteśmy i pozostanie- * 
„my częścią wspólnoty państw socjalistycznych. Z kryzysu wyjdziemy 
wzmocnieni o nowe ściślejsze powiązania z naszymi socjalistycznymi part- 
nerami. Zapewni to trwałe podstawy zocjalistycznegą rozwoju naszego kra- 
ju. o ski zrobić wszystko, aby stało się to rzeczywistością. s | 


Rady narodowe 
i samorząd terytorialny 
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Prace nad nową koncepcją ustrojową rad narodowych, ich funkcjonowa- 
niem i rwiększoną rolą w warunkach zapoczątkowania reformy gospodar- 
czej rozpoczęły się w połowie 1980 r. W pierwszym okresie przeprowa- 
dzono generalną dyskusję nad celowością, a następnie koniecznością two- 
rzenia kompleksowego aktu prawnego obejmującego praktycznie uregu- 
lowanie całokształtu problematyki rad i samorządu terytorialnego. Po- 
czątkowo bowiem wydawało się możliwe jedynie zwiększenie — k, wła- 
ściwie przywrócenie istniejących uprzednio — uprawnień rad narodowych 
i ustawowe określenie podstaw prawnych samorządu mieszkańców. Stąd 
też punktem wyjścia dla dyskusji i rozważań stała się pierwotna ustawa 
o radach narodowych z 1958 r., jej wielokrotne nowelizacje i jednolity 
tekst z 1975 r. | 

Nie utrzymał się jednak pogląd, że wystarczy odbyć niejako powrotną 
drogę do zasadniczych rozwiązań pierwotnych, przyznając na nowo radom 
narodowym ich dawny, znacznie większy zakres zadań, kompetencji, 
środków i możliwości samodzielnego działania. Sam bowiem powrót do 
stanu wyjściowego i koncepcji sprzed 25 lat nie byłby ani słuszny, ani 
wystarczający. Inne były ówczesne warunki polityczno-społeczne i ekono- 
miezne, kształtujące podstawy rozwoju kraju i jego regionów. A przede 
wszystkim trzeba było uwzględnić nowy kształt dzisiejszych potrzeb, inne 
ich rodzaje i zmienioną skalę, jak też nowe zadania realizacyjne oraz łą- 
czące się z nimi środki i możliwości wykonawcze. Na czoło wysuwa się 

jaj całość zagadnień reformy gospodarczej, której wdrażanie przek- 

a gruntownie warunki działalności rad narodowych. Co więcej, rady 

stają się same ważnym ogniwem urzeczywistniania reformy w terenie, 

a ich współudział w realizacji już pierwszego etapu reformy wymaga 

istotnych przeobrażeń w formach i metodach samodzielnego funkcjonowa- 
nia systemu rad i samorządu terytorialnego. 

W rezultacie — po ogólnym skrystalizowaniu kierunków zmian i wy- 
ników wstępnej dyskusji nad projektem przyszłej ustawy — Rada Pań- 
stwa powołała 17 grudnia 1980 r. zespół, w skład którego obok członków 
Rady Państwa weszli wybitni i doświadczeni działacze rad narodowych 
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i resortów oraz naukowcy i przedstawiciele zainteresowanych organizacji: 
polityczno-społecznych i gospodarczych. W ciągu swej półrocznej pracy 
zespół przygotował rozwinięte założenia do projektu ustawy i przedstawił 
je — po wstępnej aprobacie — do publicznej konsultacji w końcu lipca 
1981 r. Powszechna dyskusja nad tymi założeniami, a także liczne kon- 
sultacje w środowiskach naukowych i regionalnych — przyniosły wiele 
zasadniczych uwag, a zarazem cennych wniosków i propozycji uzupełnia- 
jących i zmieniających projekt założeń. Na podstawie wyników powyższych 
dyskusji zrodziła się w końcu 1981 r. pierwsza wersja projektu ustawy, 
uwzględniająca w szerokim zakresie sugestie zgłoszone przez Front Jed- 
ności Narodu, resorty, rady narodowe wszystkich szczebli, organizacje po- 
lityczno-społeczne, Polską Akademię Nauk, wydziały prawne uniwersyte- 
tów, Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, jak też przez szereg osób prywat-- 
nych, zwłaszcza zaś działaczy terenowych. 

Rozpóczęła się następna faza środowiskowych konsultacji już nad kolej- 
nymi wersjami projektu ustawy o radach narodowych i samorządzie tery-- 
torialnym. Szczególnie cenne były narady przeprowadzane z przewodni- 
czącymi wojewódzkich i lokalnych rad narodowych oraz z wojewodami. 
Szeroko wykorzystywano głosy dyskusyjne, w tym wiele specjalistycz- 
nych opracowań publikowanych na łamach prasy i czasopism fachowych 
Zasadnicze uzupełnienia i zmiany wniosły także dyskusje przeprowadzone 
w Komisji do spraw Reformy Gospodarczej oraz w jej zespołach. | 

, Generalne kierunki zmian w systemie rad narodowych zostały — rów- 
nież w toku „dyskusji w zespołach — określone przez IX Nadzwyczajny 
Zjazd partii i postanowienia jego uchwały programowej. Zasadnicze stor- 
mułowania znalazły się również w deklaracji ideowo-programowej KC 
PZPR O co walczymy, dokąd zmierzamy. 

W ten sposób doskonalenie założeń, a następnie pięciu kolejnych wersji 
projektu uslawy przyniosło jej tekst przedstawiany obecnie — w czerwcu 
1962 r. = do końcowej konsultacji powszechnej oraz środowiskowej, przed 
skierowaniem już zweryfikowanego projektu pod obrady plenarne Rady 
Państwa, a następnie Sejmu. | 


4 
II 


W świetle podanych wyżej uwag wprowadzających można teraz przed- 
stawić ogólną koncepcję projektu, a także jej główne problemy, : 
wskazując nowe i tradycyjne ich rozwiązania, wykorzystanie dotychczaso- 
wych doświadczeń oraz przyjęte kierunki i perspektywy dalszego dosko- 
nalenia działalności przyszłych rad narodowych i systemu samorządu te- 
rytorialnego. 

U podstaw projektu ustawy i jej generalnych założeń znalazła się leni-. 
nowska koncepcja ciał przedstawicielskich i jedności władzy terenowej —. 
przy zróżnicowaniu form jej wykonywania. Już w samej preambule do 
ustawy został położony szczególny akcent na zasadę socjalistycznego ludo- 
władztwa i jego rozszerzenie, na umacnianie władzy państwowej w terenie 
oraz na zapewnienie wszechstronnego udziału ludu pracującego miast i wsi : 


( 
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w procesie zarządzania państwem oraz w urzęczywistnianiu samorządu 
terytorialnego. Równocześnie podkreśla się konieczność stałego dążenia. 
ra narodowych do zaspokajania potrzeb mieszkańców i bo ab 
w. tym kierunku niezbędnych decyzji. 
" W kształtowaniu leninowskiego modelu rad narodowych zasadniczą rolę, 
określoną w Konstytucji PRL, spełnia Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza jako przewodnia siła polityczna społeczeństwa w budowie socjalizmu, . 
przy współdziałaniu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa 
Demokratycznego, jak też organizacji społecznych, zawodowych i młodzie- 


. żowych oraz ogółu obywateli bezpartyjnych. 


Tak więc jako pierwsźy z podstawowych problemów wysuwa się za- 
gadnienie dwoistego charakteru rad narodowych, 'będących — w myśl 
sformułowania zawartego w Konstytucji — terenowymi organami władzy 
państwowej oraz podstawowymi organami samorządu społecznego. 


Umacnianie pozycji i funkcji rad narodowych jako terenowych 
organów władzy pozostaje obecnie w ścisłym związku z procesem 
decentralizacji systemu zarządzania gospodarką. W pierwszej kolejności 
rady narodowe odzyskują obecnie wszystkie te uprawnienia władcze, które 
utraciły po 1972 r. w warunkach stopniowego przejmowania szeregu kom- 
petencji przez organa centralne. Zasadnicze rozstrzygnięcia przyniosła 
w tej dziedzinie już wspólna uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów 
z 28 listopada 1980 r. Oprócz konkretnych decyzji na rzecz odzyskania 
przez rady narodowe pierwotnych uprawnień, uchwała ta ustaliła także 
harmonogram prac i kierunki działań dla całkowitego odbudowania zde- 
cer tralizowanego systemu zarządzania i administracji państwowej. 


W drugiej kolejności projekt ustawy zmierza konsekwentnie do dalszego 
rozszerzenia zakresu gospodarki terenowej, radykalnego zwiększenia sa- 
modzielności rad narodowych oraz doskonalenia środków oddziaływania 
rad na gospodarkę terenową. Staje się to nowym etapem procesu decen- . 
tralizacji i rozwinięcia na znaczną skalę przyszłych uprawnień władczych 
rad narodowych, ale także ich obowiązków wobec mieszkańców i odpowie- 
dzialności za ich wypełnianie. Szybkość i sprawność działania powinny 
stać się nieodłącznym elementem procesu decentralizacji i samodzielności 
funkcjonowania rad narodowych. Zwiększenie kompetencji terenowych 
organów władży polega najogólniej na przekazaniu radom wszystkich 
spraw społeczno-ekonomicznych o charakterze lokalnym i regionalnym. 
To wszystko, co dzieje się w terenie i stanowi przekazany radom %łakres 
gospodarki terenowej — w gminie, mieście i regionie wojewódzkim — jest 
przedmiotem bezpośredniego zainteresowania, działalności'i odpowiedzial- 
ności rad narodowych. 

Oprócz tych podstawowych zagadnień o charakterze lokalnym, będą- 
cych w gestii rad narodowych — projekt ustawy przewiduje pośredni 
wpływ na kierunki i metody załatwiania spraw zastrzeżonych do kompe- 
tencji władz centralnych. Sprawy te mogą być przekazywane wstępnie do 
opinii rad narodowych z inicjatywy organów centralnych, a także same ra- 
dy narodowe mają możność występowania z własnym punktem widzenia, 
sugerując w swych opiniach najlepsze sposoby rozwiązywania zagadnień 
stanowiących przedmiot działania i decyzji władz centralnych. Władze te 
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mogą także uzgadniać z radami narodowymi podjęcie przez nie realizacji 
tego typu centralnych zadań poruczonych, wraz z przekazaniem dla ich 
wykonania środków materialnych, organizacyjnych i finansowych. 


Jako podstawowe organa samorządu społecznego rady 
narodowe urzeczywistniają władzę ludu pracującego miast i wsi oraz 
stwarzają możność bezpośredniego wykorzystania inicjatyw lokalnych 
i aktywności mieszkańców dla lepszego zaspokojenia ich potrzeb i społecz- 
no-gospodarczego rozwoju danego terenu. W sferze zainteresowania rad 
narodowych pozostają wszystkie zagadnienia samorządowe występujące na 
okszarze danej jednostki terytorialnej, gdyż konstytucyjny przepis wy- 
raźnie wyznacza radom rangę podstawowego orginu samorządu społecz- 
nego. Oznacza to, że — przy zagwarantowaniu poszczególnym formom, 
organizacjom i jednostkom samorządowym przysługującej im niezależności 
i samodzielności decyzji — na radzie narodowej spoczywa obowiązek har- 
monizowania kierunków działania, a zwłaszcza poszczególnych zadań wy- 
konawczych, dotyczących bezpośrednio kształtowania i poprawy warun- 
ków życia ludności. Chodzi tu o spełnianie funkcji inicjatywnych i inspi- 
racyjnych w określonych dziedzinach, zaspokajania podstawowych potrzeb 
mieszkańców, usuwania sprzeczności posunięć i decyzji jednostkowych lub . 
zapobieganie im, wspólne rozpatrywanie z tego zakresu projektów i ini- 
cjatyw, wzajemne o nich informowanie, uzgadnianie wniosków i prac przy- 
gotowawczych, zawieranie umów o realizację wspólnych przedsięwzięć 
oraz tworzenie dla nich ram organizacyjnych i podstaw wykonawczych, 
Stałe komisje rad do spraw samorządu społecznego zapewniają płaszczyznę 
dyskusji, współpracy i porozumień wszystkich samorządów działających 
na danym terenie. Tym samym następuje odejście od dotychczasowych 
uprawnień władczych dla koordynacji terenowej i możności, w drodze de- 
cyzji, przesądzania spraw spornygh czy nawet narzucania poszczególnym 
,. samorządom konkretnych działań lub posunięć. Ten system dotychczaso- 

wych zasad koordynacji terenowej został — zgodnie z duchem i istotną 
treścią reformy gospodarczej — zastąpiony systemem porozumień w pełni 
samodzielnych samorządów. Ta z gruntu odmienna forma koordynacji 
bez uprawnień władczych traktowana jest jako proces dobrowolnych uz- 
godnień, a w ślad za nimi porozumień i umów dla harmonizowania dzia- 
łalności mającej przynieść optimum korzyści zainteresowanym samorzą- 
dom oraz przyczynić się do poprawy warunków bytowych ludności na da- 
nym terenie. 

W ten sposób podstawowe formy samorządu, a więc samorząd pracow- 
niczy i zawodowy, rolniczy i spółdzielczy, jak też rozmaitych organizacji 
społecznych i kulturalnych oraz samorząd mieszkańców miast i wsi, znaj- 
dują możność — w toku przygotowania i później realizowania swych samo- 
dzielnych przedsięwzięć — dodatkowej ich konfrontacji i uzgodnień, bę- 
dących rezultatem także uwzględnienia interesów i potrzeb bytowych lud- 
ności. 

W takim ujęciu nabierają szczególnego znaczenia i wyrazistości cele i za- 
dania samorządu terytorialnego jako zasadniczej formy sa- 
morządu społecznego. Jego pierwszym, oddolnym ogniwem jest samorząd 
mieszkańców wsi i miast, oczywiście z uwzględnieniem specyfiki zagadnień 
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rozwoju obszarów wiejskich i miejskich oraz odrękności interesów zamie- 
szkującej je ludności. Wyróżniono cztery rodzaje kompetencji samorządu 
mieszkańców, a mianowicie kompetencje stanowiące, opiniodawcze, wnio- 
skodawcze i kontrolne. Rady gminne i miejskie mogą przenieść na samo- 
rządy (ogólne zebrania mieszkańców) niektóre ze swych uprawnień do po- 
dejmowania przez samorząd uchwał o charakterze stanowiącym, a więc 
mających moc prawną uchwał rad narodowych oraz ich tygorów wyko- 
nawczych. Dotyczyć to może dziedzin związanych z bezpośrednim zaspoka- 
janiem elementarnych potrzeb ludności, w tym warunków życia i miesz- 
kania, jak przykładowo — sprawy utrzymania, bieżącej konserwacji i re- 
montiu obiektów mieszkaniowych, socjalnych i kulturalnych, czystości i po- 
rządku na osiedlach, urządzeń sportowych, boisk i placów, a także inne 
sprawy lub dziedziny działalności powierzane samorządowi mieszkańców 
w drodze szczególnych uchwał lokalnych rad narodowych. Kompetencje 
opiniodawcze i wnioskodawcze mogą obejmować całą problematykę potrzeb 
ludności oraz rozwoju terenu wsi lub miasta, a nie tylko danej dzielnicy, 
osiedla czy gromady. To samo dotyczy działalności kontrolno-społecznej, 
jakkolwiek występuje tu zrozumiała koncentracja uwagi na najbardziej 
żywotnych sprawach i potrzebach bytowych mieszkańców. 

Drugim podstawowym ogniwem systemu samorządu terytorialnego są 
same radv narodowe, zwłaszcza zaś lokalne, wraz z ich komisjami, w tym 
stałą komisją samorządu społecznego. Również tutaj akcentuje się koniecz- 
ność procedury uzgadniającej, a w szczególności dostrzegania potrzeby 
wzajemnego powiązania samodzielnych decyzji danego samorządu i inte- 
resu załogi. danego przedsiębiorstwa, spółdzielni czy organizacji — poje- 
dynczo i w danym ugrupowaniu — z przesłankami rozwojowymi danej 
jednostki samorządu terytorialnego. Podobnie trzeba uwzględniać koniecz- 
ność kojarzenia interesu lokalnego (danego terenu i jego mieszkańców) 
z ogólnym interesem społeczno-gospodarczym kraju i jego ludności. , 

Jakkolwiek projekt ustawy nie wprowadza niektórych z ogólnie używa- 
nych pojęć, można rozróżniać w systemie samorządu terytorialnego samo- 
rząd lokalny (a więc samorząd mieszkańców i lokalnych rad narodowych) 
oraz samorząd regionalny, czyli samorząd na szczeblu organów wojewódz- 
kich. .Bazą finansowo-ekonomiczną dla samorządu terytorialnego, szcze- 
gólnie lokalnego, są fundusze gminne i miejskie, a także dodatkowe opłaty 
dobrowolne ludności i inne wpływy pieniężne o charakterze miejscowym, 
jak też czyny społeczne. 

W podsumowaniu należy zwrócić uwagę na istotne znaczenie zintegro- 
wania obu zasadniczych funkcji rad narodowych — jako terenowych orga- 
nów władzy państwowej oraz podstawowych organów samorządu społecz- 
nego. Wybitnie wzbogaca to i rozszerza treść i istotę działalności i upraw- 
nień rad narodowych oraz zapewnia im większą skuteczność i sprawność 
wykonywania podejmowanych decyzji. 


III 


Jako „główny cel wysuwany przed radami narodowymi formułuje się 
zapewnianie systematycznej poprawy warunków życia miesz- 
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kańców. Dla osiągnięcia tego celu określa się kolejne zadania i etapy roz- 
woju społeczno-gospodarczego i kulturalnego danego terenu, a więc gminy, 
miasta czy województwa. Rozwój ten jest bowiem podstawowym warun- 
kiem zapewniania rosnących środków materialnych i innych możliwości 
niezbędnych dla lepszego zaspokojenia potrzeb ludności. Stąd też właści- 
wemu przebiegowi procesów rozwojowych trzeba stwarzać odpowiednie 
warunki sprzyjające szybszemu i wszechstronnemu podnoszeniu się po- 
ziomu społeczno-gospodarczego danego terenu. ? 
Zazwyczaj na plan pierwszy wysuwa się konieczność zaspokajania ele- 
mentarnych potrzeb i polepszania warunków życia mieszkańców. Ta grupa 
potrzeb stanowi bezpośrednio realizowany przez rady przedmiot 
ich działalności, obejmującej zadania własne o charakterze lokalnym. Jest 
to przeważająca część potrzeb ludności, szczególnie w zakresie świadczeń 
socjalnych i kulturalnych oraz codziennych warunków życia, w tym warun- 
ków mieszkaniowych w skali indywidualnej i osiedlowej wraz ze świad- 
czeniami komunalnymi. - | | 
Jednakże obok tej dominującej grupy potrzeb o charakterze lokalnym, 
bezpośrednio i niemal wyłącznie ciążących na samorządzie terytorialnym, 


trzeba podkreślić istotne znaczenie pośredniej działalności rad narodowych,. 


mianowicie współuczestnictwa w praktycznej realizacji generalnego sy- 
stemu świadczeń socjalnych i kulturalnych' państwa na rzecz zaspokojenia 
potrzeb ogólnospołecznych w całym kraju. Właściwa realizacja tego syste- 
mu wymaga sprawnej, a zarazem sprawiedliwej działalności rad narodo- 
wych, zwłaszcza zaś szczególnej ich troski o szersze uwzględnianie potrzeb 
rodzin wielodzietnych, ludzi starych i niępenosprawnych oraz młodego 
pokolenia i osób znajdujących się w trudnym położeniu materialnym i spo- 
łecznym. " 

Tak więc główny cel wysuwany przed radami narodowymi oraz ich 
działalność obejmująca zaspokajanie potrzeb ludności (w sposób bezpośred- 
ni i pośredni) wymagają konkretyzacji zadań i kompetencji rad narodo- 
wych. Projekt ustawy — oprócz ogólnej zasady przekazania do kompeten- 
cji rad wszelkich spraw. dotyczących zaspokajania potrzeb mieszkańców 
i rozwoju terenu, o ile nie zostały one ustawowo zastrzeżone dla innych 
organów państwowych — wylicza zasadnicze grupy zagadnień należących 
do kompetencji i obowiązków — jako zadania własne — kolejno 
rad gminnych i miejskich oraz wojewódzkich. Zasadniczy ciężar i najszer- 
szy zakres zadań własnych spoczywa na lokalnych radach narodowych. 
Dotyczy to zwłaszcza rozwoju i unowocześniania rolnictwa, budownictwa 
i utrzymania obiektów mieszkaniowych i gospodarczych oraz sieci dróg 
i urządzeń komunalnych, a także usług dla ludności, w tym komunalnych, 
drobnej wytwórczości, handlu i gastronomii. Szczególną kategorię zadań 
własnych stanowią sprawy rozwoju społecznego i kulturalnego, a więc za- 
gadnienia oświaty i wychowania, ochrony zdrowia i opieki społecznej, kul- 
tury (w tym ochrony zabytków), sportu, wypoczynku i turystyki. Na radach 
narodowych stopnia wojewódzkiego ciąży obowiązek realizacji zadań wła- 
snych o znaczeniu i zasięgu ogólnowojewódzkim. Prócz tego lokalne i wo- 
jewódzkie rady narodowe wypełniają kompetencje organów władzy pań- 
stwowej ustalone w odrębnych ustawach, jak ochrona środowiska natu- 
ralnego, ochrona gruntów rolnych i leśnych, nadzór nad prywatnym rze- 


22 


" 


Rady narodowe I samorząd terytorialny 


miosłem, drobnym przemysłern, handlem i usługami. Odrębnie należy wy- 
mienić obowiązki rad w dziedzinie dbałości o utrzymanie bezpieczeństwa, 
porządku'i spokoju publicznego oraz kontroli społecznej. Również szcze- 
gólną kategorią zadań własnych jest zwalczanie skutków klęsk żywioło- 
wych oraz ochrona przeciwpożarowa i inne rodzaje działalności prewen- 
cyjnej, a więc zapobieganie stratom wskutek zjawisk żywiołowych. 


Drugim rodzajem zadań rad narodowych są zadania zlecane im w drodze 
ustaw lub uchwał Sejmu, w tym w ramach planów społeczno-gospodar- 
czych i budżetów. Ta kategoria zadań została nazwana zadaniami 
poruczonymi, a na ich wykonanie rady otrzymują od zleceniodaw- 
ców środki realizacyjne, w tym dotacje celowe. 


Powyższy podział na zadania własne i poruczone umożliwia jasne i jed- 
noznaczne określenie pozycji i funkcji rad jako samorządnych i samodziel- 
nych jednostek wyposażonych w osobowość prawną, działających na za- 
sadzie samofinansowania. Przejawia się tu przeprowadzone konsekwentnie 
generalne założenie reformy gospodarczej. Rady narodowe — w obrębie 
zadań własnych — uzyskują wszelkie kompetencje do samorządnego i sa- 

modzielnego gospodarowania, swobodę podejmowania optymalnych decyzji 
' z zachowaniem kryteriów lepszego zaspokajania potrzeb mieszkańców oraz 
pczesłanek rozwoju społeczno-gospodarczego i kulturalnego danego te- 
Ter u. ć 


Aby należycie zagwarantować. możność wykonywania zadań własnych, 
rada narodowa musi dysponować niezbędnymi środkami, a więc bazą ekn- 
nomiczrą wraz ze stałymi dochodami i wpływami finansowymi. Realność 
pozyskanych uprawnień i swobody podejmowania decyzji wymaga pewno- 
ści zabezpieczenia źródeł dochodowych i środków wykonawczych. Dopiero 
wówczas rada narodowa staje się rzeczywistym gospodarzem te- 
ren u, a jej samorządność i samodzielność w zakresie zadań własnych na- 
bierają cech autentycznych. 


4 


IV 


W nawiązaniu do zasadniczych ustaw regulujących podstawy prawne 
reformy gospodarczej projekt ustawy o radach narodowych i samorządzie 
terytorialnym rozwija szczególne postanowienia w dziedzinie plano- 
wania, dotyczące społeczno-gospodarczego i przestrzennego rozwoju te- 
„.renuoraz gospodarki finansowej. 


Tak więc rady narodowe uchwalają terytorialne plany społeczno-go- 
spodarcze na okresy pięcioletnie i roczne, a także perspektywiczne plany 
zagospodarowania przestrzennego. Dopuszcza się też możliwość uchwalania 
przez rady narodowe perspektywicznych planów regionalnych, będących 
planami kompleksowego rozwoju społeczno-gospodarczego i przestrzen- 
nego zagospodarowania województw. To samo dotyczy możności uchwala- 
nia programów specjalnych. 

Istotne znaczenie dla praktyki mają uchwalane przez lokalne rady na- 
rodowe miejscowe plany zagospodarowania przestrzennego, a więc plany 
urbanistyczne (dla miast) i plany gminne (dla gmin). Ich uchwalenie po- 
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winna poprzedzać szeroka konsultacja społeczna oraz wcześniejsze udo- 
stępnianie projektów tych planów, a nawet wariantów proponowanych roz- 


wiązań, do publicznego wglądu i szerszej dyskusji mieszkańców dla uzy- 


skania ich opinii, ocen i wniosków. 

Sam proces należytego przygotowania programów, projektów planów 
terytorialnych i przestrzennych wymaga wszechstronnego rozwinięcia 
w terenie badań i analiz naukowych, formułowania odpowiednio ugrunto- 
wanych wniosków i propozycji, dokonania na ich podstawie syntez i opra- 
cowania projektów decyzji celem poddania ich publicznej ocenie w drodze 
dyskusji środowiskowych i konsultacji społecznych. i 

Wiele uwagi poświęca się w toku przygotowywania proj jektów planów 
problematyce szerszego wykorzystania bogactw naturalnych, w tym miej- 
scowych zasobów surowcowych i odpadów, sprawom ochrony obszarów rol- 
nych i leśnych oraz środowiska naturalnego i krajobrazu. Centralnym 
problemem pozostaje zawsze dążność do poprawy warunków życia, pracy 
i wypoczynku mieszkańców. Przedmiotem szczególnego zainteresowania 
powinna być troska o przygotowanie zawodowe młodzieży i pełne wyko- 
rzystanie zasobów pracy zgodnie z posiadanymi kwalifikacjami. 

Podstawy gospodarki finansowej rad narodowych two- 
rzą przede wszystkim budżety terenowe oraz fundusze, w tym specjalne 
i celowe. W ramach budżetów terenowych powinna znajdować pełne po- 
krycie finansowe realizacja zadań własnych rad narodowych; wykonywa- 
nie zadań poruczonych odbywa się w ramach wyodrębnionych dotacji ce- 
lowych, które mogą być zużywane wyłącznie na ściśle określony cel, przy 
czym ich części pozostałe na koniec roku budżetowego podlegają zwrotowi 
da budżetu centralnego (lub wojewódzkiego — jeśli chodzi o budżety lo- 
kalne). 

Zasada samofinansowania i samodzielności rad narodowych wymaga za- 
pewnienia im radykalnej rozbudowy własnych źródeł dochodowych wraz 
z ustaleniem odpowiedzialności za prawidłową i zrównoważoną gospodarkę 
finansową. Decyzje budżetowe rady podlegają kontroli jedynie z punktu 
widzenia ich legalności, a więc zgodności z obowiązującymi przepisami 
prawa. Natomiast merytoryczne uzasadnienie + celowość tych decyzji są 
wyłącznie sprawą kompetencji rady narodowej, która — samodzielnie je 
podejmując — ponosi odpowiedzialność za nie oraz za globalną równowagę 
budżetu, w którym muszą znaleźć się przyjęte na dany rok zadania własne 
i zagwarantowane ich pokrycie finansowe. 

Rozróżnia się następujące trzy kategorie dochodów w w budżetach tere- 
nowych: 

— dochody własne oraz udziały w dochodach budżetu centralnego, 

— dotacje wyrównawcze, 

— d>tacje celowe. 


Zapewnienie silnej bazy finansowej dla samodzielnej działalności rad 
narodowych wymaga przede wszystkim poważnego wzrostu wpływów wła- 
snych. Dochody te w budżetach terenowych na 1982 r. sięgają 37 proc. 
ogółu wydatków (w poprzednich latach wahały się one w granicach 17—25 
proc.). Jest to istotna zmiana, jakkolwiek ocenia się, że nadal niewystame 
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czająca. Udziały w dochodach budżetu centralnego wynoszą w 1982 r. 
ok. 43 proc. globalnej sumy wydatków, a więc razem z dochodami własnymi 
stanowi to 80 proc. strony wydatkowej. Pozostałe 20 proc. przypada na 
dotacje wyrównawcze (5 proc.) i celowe (15 proc.). Liczne są postulaty, 
aby: źŹnaczną część udziałów w dochodach budżetu centralnego przenieść do 
grupy dochodów własnych. Zwiększyłoby to aktywność rad narodowych 
w rozwijaniu wpływów własnych, które powinny poważnie przękraczać 
przynajmniej połowę sum budżetu na realizację zadań własnych. 


Kategorie dochodów własnych określa się w sposób szczegółowy w pra- 
wie budżetowym oraz w corocznych ustawach budżetowych. Aktualnie 
jako dochody własne ustalono: wpłaty przedsiębiorstw terenowych i spół- 
dzielni, opłaty za świadczenia i usługi, wpłaty podporządkowanych zakła- 
dów budżetowych oraz wpływy z grzywien i kar (orzekanych w sprawach 
o wykroczenia). j 


Ponadto jako dochody własne w budżetach lokalnych rad narodowych 
przyjęto następujące rodzaje podatków: od nieruchomości (płacony przez 
jednostki gospodarcze), gruntowy, obrotowy i dochodowy od osób fizycz- 
nych i prawnych (nie będących jednostkami gospodarki uspołecznionej), 
wyrównawczy, od wynagrodzeń, spadków i darowizn oraz podatki i opłaty 
pobierane w myśl przepisów © niektórych podatkach terenowych. 


Wreszcie jako dochody własne w budżetach wojewódzkich rad narodo- 
wych projekt ustawy wymienia: część podatku od płac (70 proc. w 1982 r.), 
wpłaty z zysku powszechnych kas oszczędności, podatek obrotowy od 
przedsiębiorstw prowadzących gry losowe (rozliczających się z budżetami 
terenowymi) oraz inne opłaty pobierane przez jednostki organizacyjne 
podporządkowane wojewódzkim radom narodowym. 


Te rady narodowe, które dysponują jeszcze słabą bazą ekonomiczną, 
otrzymują nadal dotacje wyrównawcze. Projekt ustawy przewiduje, że 
dotacje te powinny być ustalane na okres 5 lat, dla stworzenia warunków 
ustabilizowania budżetów terenowych i prawidłowego określania zadań 
własnych. s | 


W ten sposób zrównoważone a: terenowe stają się podstawowym 
narzędziem samodzielnych decyzji i samorządnej gospodarki rad narodo- 
wych. Wszelkie oszczędności i nadwyżki budżetowe są w wyłącznej dy- 
spozycji rady narodowej (poza zwrotem ewentualnie nie wykorzystanej 
części dotacji celowej). 


Rady narodowe mogą tworzyć fundusze celowe, których preliminarze 
dochodów i wydatków uchwala się razem z budżetami terenowymi. Wśród 
wpływów na rzecz tych funduszów — oprócz dobrowolnych wpłat miesz- 
kańców — wymienia się także dobrowolne świadczenia przedsiębiorstw 
4 innych jednostek gospodarki uspołecznionej działających na danym tere- 
nie, przekazujących dobrowolnie część osiąganego zysku. 


Dla przyspieszenia realizacji zadań ujętych w planie danego funduszu 
celowego, a mających wpłynąć na lepsze zaspokojenie potrzeb bytowych 
ludności, rady narodowe mogą zaciągać kredyty bankowe do spłacenia 
z wpływów funduszu w latach następnych. 
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Utrwalanie i doskonalenie powyższych zasad gospodarki finansowej poz- 
woli radom narodowym na rozważną, a zarazem aktywną działalność sa- 
modzielnego gospodarza terenu i na pozyskanie dodatkowych świadczeń 
mieszkańców i organizacji, w tym także w postaci czynów społecznych. 
2 tego punktu widzenia dużą rolę mają do spełnienia fundusze gminne 
i miejskie, fundusze kultury narodowej, fundusze infrastruktury technicz- 
no-ekonomicznej i społecznej oraz inne fundusze celowe i specjalne, po- 
budzające dodatkowo aktywność i zaangażowanie społeczności lokalnych. 


Vv 


Specjalnego podkreślenia wymaga stworzenie w projekcie ustawy wa- 
runków działalności rad narodowych zgodnie ,z założeniami reformy 
gospodarczej. W pierwszym rzędzie chodziło o bezpośrednie uregu- 
lowanie tych warunków dla pracy samej rady i jej organów oraz powoły- 
wanych przez nie przedsiębiorstw o zasięgu terenowym. Następnie zaś 
trzeba wskazać nowy charakter funkcjonowania rad narodowych pośred- 
nio oddziaływających na procesy wdrażania reformy gospodarczej przez 
ogół przedsiębiorstw, organizacji i instytucji na danym terenie. 


Stąd też — traktując rady narodowe jako ważne ogniwo terenowe za- 
pewniające wprowadzanie nowych ustaleń reformy — należy doceniać 
podwójną rolę rad: realizujących bezpośrednio we własnych organach i jed- 
nostkach organizacyjnych zasady ich działalności wynikające z przesłanek 
reformy i wspomagających przebieg procesów reformy na całym terenie, 
zwłaszcza w drodze opieki i niezbędnej pomocy oraz ogólnego nadzoru 
i uzgodnień. Wszystkie te wysiłki rad, wypływające z założeń reformy, / 
powinny przynieść wyraźne korzyści mieszkańcom, szczególnie w postaci 
poprawy ich warunków życia. 

Przejawianie się założeń reformy znalazło szerokie odzwierciedlenie w 
przedstawionych już głównych narzędziach działalności rad, tj. w formo- 
waniu ustaleń terytorialnych planów społeczno-gospodarczych, w cało- 
kształcie gospodarki finansowej (budżety terenowe i fundusze celowe) oraz 
w planowaniu zagospodarowania przestrzennego, zwłaszcza w planach ur- 
banistycznych i gminnych. To samo dotyczy powoływania przez organy 
rad przedsiębiorstw o zasięgu terenowym i ich funkcjonowanie, zgodnie 
z ustawą o przedsiębiorstwach państwowych, z wyodrębnieniem szczegól- 
nych postanowień dotyczących przedsiębiorstw użyteczności publicznej, 


Na osobną uwagę zasługują uprawnienia rad narodowych, a także ich 
obowiązki, w odniesieniu do działalności przedsiębiorstw państwowych 
i jednostek spółdzielczych, wiążące się z możliwością społeczno-ekonomicz- 
nego wpływu rad na tę działalność dla lepszego zaspokojenia potrzeb lud- 
ności. Chodzi tu także o ważny czynnik społecznej więzi wszystkich jed- 
nostek gospodarki uspołecznionej z własnym miastem, gminą czy woje- 
wództwem oraz współuczestnictwo w ich rozwoju, oparte na dobrowolnych 
porozumieniach i świadczeniach. 


Rady narodowe, stwarzając korzystne warunki dla funkcjonowania tych 
jednostek oraz skutecznej ochrony dla działalności usługowej i drobnej 
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wytwórczości, realizują zarazem swe podstawowe zadanie w zakresie po- 
trzeb i interesu społeczności lokalnych. Stąd wypływa również koniecz- 
. ność uzgadniania z wojewódzką radą narodową powołania, łączenia, po- 
działu, likwidacji lub zasadniczej zmiany profilu produkcji: przedsiębior- 
stwa i spółdzielni. Wojewódzkie rady narodowe uzyskują pełne uprawnie- 
nia do wydawania decyzji lokalizacyjnych odnośnie nowego przedsiębior- 
stwa lub też jego zasadniczej rozbudowy, po zasięgnięciu opinii lokalnej 
rady narodowej i w oparciu o ustalenia planów zagospodarowania prze- 
strzennego. Decyzje te mogą być powiązane z obowiązkiem wniesienia 
określonego wkładu na uzupełnienie lub rozbudowę miejscowej infrastruk- 
tury techniczno-ekonomicznej i społecznej. 

Taki charakter działalności rad narodowych powinien — w myśl reformy 
— wyzwolić w wyższym stopniu inicjatywę mieszkańców oraz przyczynić 
się do szerszego wykorzystania miejscowych zasobów, a zwłaszcza wszyst- 
kich sił społecznych ludności i terenowych organizacji. Wymaga to umac- 
niania ścisłej więzi z nimi w oparciu o systematyczne stosowanie metody 
konsultacji środowiskowej, a niekiedy nawet powszechnej, przed podejmo- 
waniem decyzji w sprawach ważnych dla warunków życia mieszkańców 
i rozwoju terenu. Stąd też nakłada się obowiązek konsultacji społecznej 
w takich sprawach, jak zmiany w podziale terytorialnym czy projektowa- 
ne usłalenia w planach zagospodarowania przestrzennego. Szczególnie 
istotne problemy mogą być poddawane powszechnemu referendum na da- 
nym terenie i wówczas wyniki głosowania ludności są wiążące dla rady 
narodowej. | 

Z powyższego widać, jak złożone stają się funkcje rad narodowych 
w warunkach wdrażania reformy gospodarczej. Bowiem już trzy podsta- 
wowe zasady reformy (samodzielność, samorządność i samofinansowanie) 
są w sferze działalności rad narodowych bardziej skomplikowane niż 
w przedsiębiorstwach. A przecież prócz tego — przy wielkim wzroście 
zasięgu i zadań gospodarki terenowej — rady narodowe muszą wykształcić 
inny system współdziałania z całkowicie usamodzielnionymi przedsiębior= 
stwami i innymi jednostkami gospodarki uspołecznionej. Taki system — 
wobec pozbawienia rad dawnych uprawnień władczych w dziedzinie koor= 
dynacji terenowej — będzie dopiero w praktyce dojrzewać, przy dużym 
jego zróżnicowaniu na poszczególnych obszarach, ale także w odniesieniu 
do sfery działalności produkcyjnej i nieprodukcyjnej. Wiele doświadczeń 
mogą wnieść prace stałych komisji do spraw samorządu społecznego. 


Tak więc rady narodowe jako jednostki — w sferze swych zadań wła- 
snych — autonomiczne nie działają w warunkach reformy ani w próżni, 
ani w izolacji w stosunku do przedsiębiorstw i jednostek uspołecznionych 
na danym terenie. Przeciwnie, ścisła ich łączność ze społecznościami lokal- 
nymi i współpraca z wszystkimi organizacjami terenowymi powinny za- 
pewnić taki stopień społecznego poparcia, który uczyni dyskutowane pro- 
blemy rozwoju własnymi sprawami ogółu ludności. Wtedy bowiem uzy- 
skuje się wydatne podniesienie poziomu działalności rad, jej skuteczności 
oraz sprawności. Społeczna aprobata i percepcja podejmowanych przez 
rr Ś ich organa decyzji zapewniają wówczas o wiele większe i szybsze 
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Projekt ustawy określa szczegółowo prawa i obowiązki radnego oraz 
jego odpowiedzialność — w nawiązaniu do treści ślubowania składanego na 
pierwszej po wyborach sesji rady narodowej. Status radnego wymaga ak- 
tywnego uczestnictwa w pracach rady i jej organów wewnętrznych, prze- 
noszenia rozpatrywanych i uchwalanych przez radę problemów do wybor- 
ców oraz prezentowania na sesjach rady i jej komisji zagadnień podnoszo- 
nych przez mieszkańców. Radny kieruje się przy spełnianiu swych funkcji 
przesłankami interesu i dobra mieszkańców danego terenu, jednakże z uw- 
zględnieniem konieczności ich kojarzenia z kryteriami interesu rozwoju re- 
gionalnego i ogólnospołecznego. Ustawa wprowadza obydwie formy odpo- 
wiedzialności radnego: przed radą — w świetle analizy jego postawy i ak- 
tywności w pracach rady i jej komisji oraz przed wyborcami — w świetle 
oceny właściwego prezentowania ich potrzeb w działalności rady. Wnioski 
i interpelacje składane przez radnego w celu ich rozpatrzenia na sesjach 
rady i przez jej organa są ważną formą zwracania uwagi na istotne pro- 
blemy bytowe mieszkańców i rozwoju terenu — wraz z domaganiem się 
ich rozwiązania. Radny w swych pracach korzysta z należnej mu ochrony 
prawnej. 


Podstawowe zagadnienia rozwoju danego terenu i potrzeb ludności roz- 
patruje rada na swych sesjach, podejmując odpowiednie uchwały lub 
postanowienia. Ich realizację zapewniają organa wykonawcze i zarządza- 
jące rady. Częstotliwość odbywania sesji przez rady narodowe zależy od 
samych rad, oceniających plan pracy i przewidywanych sesji, przy czym 
jako obligatoryjne sesje, zwoływane w ciągu danego roku, wymienia się 
dwie: jedną poświęconą rozpatrzeniu i uchwaleniu rocznego planu społecz- 
no-gospodarczego i budżetu oraz drugą dla analizy i zatwierdzenia ich wy- 
konania z udzieleniem absolutorium organowi wykonawczemu i zarządza- 
jącemu. Rada może odbywać — w określonych przypadkach — sesje nad- 
zwyczajne lub wspólne wraz z innymi radami. 


Organizacja prac rady narodowej należy do jej prezydium 
i przewodniczącego. W szczególności chodzi tu o należyte przy- 
gotowanie sesji rady, programów jej działalności w okresie całej kadencji 
i w poszczególnych latach, o koordynację pracy komisji rady, o czuwanie 
nad wykonywaniem przez radnych ich obowiązków oraz o udzielanie im 
niezbędnej pomocy i ochrony prawnej. Do zadań prezydium radv i jei prze- 
wodniczącego należy stała troska o sprawne wykonywanie uchwał rady 
oraz systematyczna kontrola ich realizacji. Sesjom rady i posieczeniom Jej 
prezydium przewodniczy przewodniczący rady narodowej, który kieruje 
ich pracami. 


Na cały okres swej kadencji rada narodowa powołuje stałe ko- 
misj e dla podstawowych dziedzin swej działalności, a mianowicie: roz-' 
woju społeczno-gospodarczego i przestrzennego oraz gospodarki finanso- 
wej; samorządu społecznego; rolnictwa i gospodarki żywnościowej; drob- 
nej wytwórczości, usług i rzemiosła; zaopatrzenia ludności i ochrony kon- 
sumenta; gospodarki wodnej i ochrony środowiska; gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej; rozwoju socjalnego i kulturalnego; prawa i porządka pub- . 
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licznego. Powoływanie powyższych komisji stałych, jak też innych, należy 
do kompetencji wojewódzkich i lokalnych rad narodowych — stosownie 
do miejscowych potrzeb. Rady narodowe mogą powoływać również komisje 
niestałe — dla konkretnych zagadnień o charakterze doraźnym. To samo 
dotyczy komitetów kontroli społecznej oraz zespołów kontrolnych. ' 

Komisje formułują wnioski i opinie, kierując je bezpośrednio do adresa- 
tów wraz z powiadomieniem o tym prezydium rady. Komisje rozpatrują 
sprawy przekazywane im przez radę, prezydium lub terenowy organ ad- 
ministracji, mogą też występować z własnymi wnioskami do rady i jej 
prezydrum. | 

Na szczególne podkreślenie zasługują postanowienia projektu ustawy 
dotyczące organów wykonawczych i zarządzających. 
Przewodnim założeniem dla uregulowania ich funkcjonowania i pozycji 
jako terenowych organów administracji państwowej pozostaje leninowski 
model sprawowania władzy w terenie, a szczególnie jednolitości organów 
tej władzy. Zasadniczym celem staje się więc należyte umocnienie organów 
wykonawczych i zarządzających, zapewnienie stabilizacji ich pozycji i dzia- 
łań, m. in. przez powoływanie ich na czas nieoznaczony oraz stworzenie 
im warunków trwałej i sprawnej działalności. Projekt ustawy określa ja- 
sno kompetencje terenowych organów administracji państwowej, ich pod- 
ległość radom narodowym będącym źródłem władzy w terenie i kładzie 
nacisk na harmonijne współdziałanie rad jako ciał przedstawicielskich 
(uchwalających) oraz terenowych organów administracji państwowej jako 
organów wykonawczych. To założenie prawidłowej współprący i umacnia- 
nie jej jako wspólnej tendencji w działaniach rad i organów zarządzają- 
cych jest podstawowym warunkiem osiągania zamierzonych celów w roz- 
woju terenu i zaspokajaniu potrzeb ludności. 

Organa wykonawcze i zarządzające zostają wyposażone w kompetencje 
zdecentralizowane (tj. w zakresie zadań własnych rad) oraz w kompetencje 
niezdecentralizowane (tj. kompetencje jednolitej administracji państwo- 
wej, wynikające również z przepisów innych ustaw). Wojewoda — jako 
przedstawiciel rządu na danym terenie — wykonuje zadania określone 
przez Radę Ministrów i prezesa Rady Ministrów oraz całość zadań prze- 
kazanych przez wojewódzką radę narodową jako jej organ wykonawczy. 
Prezes Rady Ministrów powołuje wojewodę po zasięgnięciu opinii woje- 
wódzkiej rady narodowej, przy czym kandydatów na stanowisko wojewody 
przedstawia minister właściwy dla spraw administracji i gospodarki tere- 
aowej po uprzedniej konsultacji z prezydium wojewódzkiej rady narodo- 
wej. 

Analogicznie prezydenta lub naczelnika powołuje wojewoda po zasięg- 
nięciu opinii lokalnej rady narodowej. Uprzednio jednak wojewoda prze- 
prowadza konsultację z prezydium lokalnej rady narodowej odnośnie kan- 
dydatów Ra stanowisko prezydenta lub naczelnika. 


Projekt ustawy reguluje odpowiednio tryb odwoływania wojewody (pre- 
zyjenta, naczelnika) w przypadku nieuzyskania absolutorium lub odmowy 
zaufania — po uprzednim przeprowadzeniu postępowania wyjaśniającego. 
Odrębny tryb przewiduje się przy powoływaniu wicewojewodów (wice- 
prezydentów i zastępców naczelnika). 
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Rada Państwa sprawuje zwierzchni nadzór nad radami na- 
rodowymi. Równocześnie wojewódzkie rady narodowe wykonują bex2- 
pośredni nadzór nad radami lokalnymi. Obydwie te formy nadzoru 
opierają się na podstawowym kryterium zgodności działania rad narodo- 
wych i ich organów z prawem — w zakresie realizacji zadań własnych. 
Szczególną ochroną została objęta sprawa samodzielności i samorządności 
rad narodowych w dziedzinach samorządu terytorialnego. Rada Państwa 
czuwa również nad zgodnością wszelkich aktów prawnych z PROW 
niami ustawy o radach narodowych. 


Nadzór ogólny nad działalnością rad w sferze kompetencji "R 
centralizowanych należy do Rady Ministrów i prezesa Rady Ministrów. 
Ponadto projekt ustawy ustalą w sferze kompetencji niezdecentralizowa- 
nych (jednolitej administracji państwowej) odpowiednio kierowni- 
cetwo Rady Ministrów, prezesa Rady Ministrów i poszczególnych mini- 
strów — w tym szczególnie ministra właściwego dla spraw administracji 
1 gospodarki terenowej. Analogicznie określa się w tej dziedzinie nadzór 
ogó ny i kierownictwo wojewodów w odniesieniu do'prezydentów i naczel- 
ników. g | 
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Projekt ustawy przewiduje specjalne ustalenia dla sprawnego funkcjo- 
nowania wielkich aglomeracji miejskich, w tym indy= 
widualnie dla miasta Wrocławia. Zostały stworzone możliwości bardziej 
elastycznych rozwiązań dla miast podzielonych na dzielnice, dla ich rad 
lub zespołów radnych oraz dla organów wykonawczych, w tym ekspo: 
Umożliwia się także odpowiednio przekazywanie części kompetencji rad 
wojewódzkich na rzecz miejskich rad — przykładowo — " Wrocławia czy . 
Poznania, jak też przesunięcie części uprawnień rad narodowych w du- 
żych miastach na rzecz rad dzielnicowych. 


Otwiera się także możliwości uchwalania wspólnych progra- 
mów czy przedsięwzięć przez zainteresowane rady narodowe 
dla rozwiązywania konkretnych problemów. Natomiast nie została przy- 
jęta — wysuwana w czasie dyskusji — propozycja powołania w skali 
kraju i regionu związków gmin i miast, a więc pionowych struktur samo- 
rządów lokalnych jako wyrazu przeciwstawiania czy wyodrębniania ich 
specyficznych interesów. Konkretne bowiem problemy lub potrzeby mogą 
być regulowane w drodze umów, porozumień lub wspólnych programów. 


Podobnie nie wydawało się uzasadnione, aby obok rad jako organów uch- 
walających i jednoosobowych organów wykonawczych (wojewoda, prezy- 
dent, naczelnik) — wprowadzić pośrednie trzecie ogniwo, mianowicie kole- 
gialny organ wykonawczy w postaci zarządów gminnych, miejskich i woje; 
wódzkich. Ten podział funkcji wykonawczo-zarządzających (na ważniejsze 
— spełniane kolegialnie, i mniej ważne — wypełniane jednoosobowo) zde- 
cydowanie zmniejszyłby sprawność zarządzania i zmieniłby wyrażony 
obraz odpowiedzialności. Natomiast pozostaje nadal możność funkcjono- 
wania kolegiów o charakterze doradczym przy wojewodzie 
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(prezydencie, naczelniku) oraz specjalnych organów konsultacyjnych — 
zgodnie z obowiązującymi obecnie założeniami, w ściśle ustanowionym za- 
kresie. 

Projekt ustawy objął również uregulowanie sprawy wydawania prze- 
pisów prawnych przez rady narodowe i jej organa wykonawcze. Rozdział 
ustawy o prawie miejscowym ustala zasady podejmowania 
przez rady uchwał wykonawczych i porządkowych oraz wydawania przez 
terenowe organa administracji państwowej zarządzeń wykonawczych i po- 
rządkowych z zastrzeżeniem odpowiedniej procedury ich opiniowania lyb 
zatwierdzania i sposobu publikacji, . NE 
- Stosownie do swego kompleksowego charakteru projekt ustawy zawiera 
również regulacje prawne dotyczące podziału terytorialnego 
kraju. Obecnie zachowuje się obowiązującą strukturę dwustopniową z moż- 
Jiwością dokonywania niezbędnych korekt granie pomiędzy poszczególnymi 
jednostkami terytorialnymi. Podział na województwa (również likwidacja 
czy łączenie województw) wymaga ustawy, zmiana granic województwa 
może nastąpić w drodze rozporządzenia Rady Ministrów (na wniosek mi- 
nistra właściwego dla spraw administracji i gospodarki terenowej i po za- 
sięgnięciu opinii zainteresowanych rad narodowych), tworzenie, łączenie 
i znoszenie gmin, miast i dzielnic — w drodze wspólnej uchwały Rady 
Państwa i Rady Ministrów (tworzy się bowiem lub likwiduje organ przed- 
stawicielski oraz organ wykonawczo-zarządzający), a zmiana granie gmin, 
miast i dzielnie — w drodze uchwały właściwej wojewódzkiej rady naro- 
dowej, podjętej w myśl zasad określonych przez Radę Państwa i Radę 
Ministrów, po uzgodnieniu z ministrem właściwym dla spraw administracji 
i gospodarki terenowej. 

Obecnie prowadzi się w Polskiej Akademii Nauk i jej komitetach prace 
naukowo-badawcze nad diagnozą struktury przestrzennej kraju i jego po- 
działem terytorialnym oraz nad przygotowaniem ocen i ekspertyz związa- 
nych z dwu- i trójstopniowym podziałem kraju wraz z wnioskami dla rzą” 
du. Prace te potrwają do końca bieżącego roku. Następnie analiza sfor- 
mułowanych wniosków i przygotowanie ewentualnego projektu nowego 
podziału, jak też jego powszechna konsultacja wymagać będą co najmniej 
rocznego okresu i dopiero wówczas będzie mogła powstać koncepcja zało- 
żeń do nowej ustawy o podziale terytorialnym lub jego gruntownych zmia- 
nach. Oznacza to kosztowną — w sensie społecznym i ekonomicznym — 
reformę rad i administracji. Nie byłoby ani celowe, ani możliwe podejmo- 
wanie zbyt wcześnie, już obecnie, publicznej dyskusji na ten temat czy 
konsultacji, zakłócającej — wobec poważnych różnic poglądów — ogólny 
tok skoncentrowania się na przedstawianym projekcie ustawy ustrojowej. 


Projekt ten umożliwia stopniowe przygotowanie założeń do przyszłej 
ordynacji wyborczej, dla której zarysowują się już w obecnych 
rozwiązaniach istotne elementy zasad wyborów do rad narodowych. 

Oprócz zasadniczego podziału terytorialnego projekt ustawy przewiduje 
podziały specjalne wprowadzane w drodze odrębnych ustaw, 
uzasadnione ważnymi względami społeczno-gospodarczymi i administra- 
cyjnymi. Zachodzi jednak pilna konieczność uporządkowania i w miarę 


31 


KAZIMIERZ SKECOMSKI 


możności ujednolicenia tych podziałów w oparciu o szczegółowe may 
ustalone we wspólnej uchwale Rady Państwa i Rady Ministrów. 


* 


Projekt ustawy o radach narodowych i samorządzie terytorialnym ma 
charakter ustawy ustrojowej o doniosłym znaczeniu polityczno-społecz- 
nym, gospodarczym i administracyjnym. Jego kompleksowe ujęcie pozwala 
na generalną regulację całokształtu podstaw prawnych działalności rad 
i ich organów, bez odsyłania szeregu zagadnień do odrębnych ustaw oraz 
na ograniczenie do minimum aktów wykonstvczych i porządkowych. 
Należy oczekiwać, że obecna dyskusja publiczna umożliwi dodatkowe wy- 
jaśnienie niektórych problemów i zapewni udoskonalenie projektu ustawy. 


Wybrane zagadnienia 
polityki oświatowej 


BOLESŁAW FARON 


Rozwój oświaty I wychowania jest niezbędnym warunkiem wszelkiego 

postępu — gospodarczego, społecznego, kulturalnego. System oświatowo- 
-wychowawczy musi więc podlegać stałemu przekształcaniu, gdyż wyma- 
gają tego zmieniające się warunki życia ludzi i nowe zadania socjalistycz- 
nego rozwoju społecznego, szybkie przemiany potrzeb i zainteresowań 
intelektualnych jednostek. Nasza sytuacja materialna powoduje i w tej 
dziedzinie poważne trudności. Dla ich przezwyciężenia trzeba wielkiego 
wysiłku oraz odpowiednich decyzji politycznych i społeczno-ekonomicz- 
nych. 
Mimo licznych działań podejmowanych w minionych latach w widoczny 
sposób nie zostały zaspokojone potrzeby w wielu dziedzinach oświaty 
i wychowania. Tak dzieje się w zakresie wychowania przedszkolnego, ka- 
dry nauczycielskiej, bazy lokalowej, wyposażenia szkół w środki dydakty- 
czne, a także funkcji opiekuńczej szkoły. Stan ten spowodował, że nie zoe- 
tały osiągnięte warunki dla właściwego, efektywnego przeprowadzenia re- 
formy strukturalnej systemu edukacji narodowej. W tej sytuacji Sejm 
PRL w styczniu 1982 r. zaaprobował wstrzymanie jej realizacji, zobowią> 
zując równocześnie Radę Ministrów do „systematycznej modernizacji pro- 
gramowych i organizacyjnych zasad pracy szkół i placówek oświatowo” 
-wychowawczych, ze szczególnym uwzględnieniem problematyki wycho= 
wawczej”. Uchwała Sejmu nakazuje także opracowanie perspektywiczne- 
go programu rozwoju systemu edukacji narodowej i określenie form stru- 
kturalnych tego systemu w oparciu o opinie środowisk naukowych i nau- 
czycielskich. Program taki po szerokiej konsultacji społecznej zostanie 
przedstawiony Sejmowi. 

Potrzeba więc przemyślenia całościowej koncepcji systemu oświatowe- 
go, racjonalnego wykorzystania wszystkich pozytywnych jego składni- 
ków i dokonań oraz ustalenia kompleksowego programu jego przebudo- 
wy. Należy zacząć od określenia celów stawianych przed szkołą w socjalis=" 
tycznym państwie, postawienia zadań dla poszczególnych etapów kształ= 
cenia i wychowania oraz typów szkół. Powinny one precyzyjnie współgrać 
z podstawowymi, ogólnymi zasadami modernizacji oświaty, uwzględniając 

ość, powszechność i szeroki profil kształcenia, jego elastyczność, po- 
wiązania z układem pozaszkolnych placówek i oświatowych instytucji wy- 
chowujących i opiekuńczych. Koncepcja ta powinna być osadzona w rea- 
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liach naszej współczesności, uwzględniając zarówno pozytywne, jak i nega- 
tywne elementy obecnej sytuacji, polskie doświadczenia społeczne. Musi 
ena wynikać z socjalistycznego ideału wychowawczego, zgodnie z którym 
chcemy przygotowywać młodzież do życia w społeczeństwie i w świecie o- 
raz do twórczego przekształcania rzeczywistości. 

Wychodząc ze sformułowanego w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR założenia o upowszechnianiu wykształcenia średniego, koncepcja ta 
musi. określić charakter tego wykształcenia, godząc przygotowanie do życia, 
do zawodu i do dalszej edukacji. Trzeba więc odpowiedzieć na pytanie, 
jak łączyć wykształcenie ogólne z przygotowaniem do pracy w zależności 
„od możliwości i zainteresowań poszczególnych wychowanków oraz potrzeb 
i możliwości państwa wynikających z podstaw ekonomicznych zreformo- 
wanej gospodarki narodowej. Z tym łączy się również doskonalenie metod 
nauczania i wychowania, które powinny preferować aktywność uczniów 
w poszukiwaniu i zdobywaniu wiedzy, ich samodzielność, przygotowanie 
do dalszego samokształcenia i samorozwoju. 

Wymaga to skrupulatnej diagnozy, przemyślenia możliwości i uzyska- 
nia aprobaty społecznej dla całościowego programu reformy systemu e- 
dukacji narodowej. Diagnoza ta nie może skupiać się wyłącznie na funk- 
cjonowaniu oświaty i przyczynach jej słabości. Nie spełni ona swojej roli, 
jeśli nie uwzględni powiązania oświaty z różnorodnyrni dziedzinami życia 
społecznego i kulturalnego oraz jej wpływu na te dziedziny. Tej diagnozy 
oczekujemy od nauki polskiej. 


y* 


Jednym z podstawowych dylematów reformy systemu edukacji narodo- 
wej jest znalezienie właściwych relacji między kształceniem ogólnym a za- 
wodowym. Sprawa ta zawsze była węzłowa przy modernizacji systemu oś- 
wiatowego. Dotychczas przeważały względy ekonomiczne, związane z po- 
trzebami gospodarki narodowej, z koniecznością dostarczenia specjalistów 
rozwijającemu się szybko przemysłowi. Zbyt często potrzeby „na dziś” 
przytłaczały myślenie szersze, a pozorne oszczędności nadpłacaliśmy wy- 
datkami na rozwój kształcenia ustawicznego. 

Nowoczesny przemysł i funkcjonowanie zreformowanych  przedsię- 
biorstw rodzą zmienne zapotrzebowanie kadrowe, a co za tym idzie, ocze- 
kują pracowników mogących szybko „przestawiać się” w zakresie kwalifi- 
kacji specjalistycznych. Sprawą doówiedzioną jest, że w takich procesach le- 
piej odnajdują się ludzie o dobrym przygotowaniu ogólnym. Stąd kształce- 
> ogólne staje się kapitałem, który lepiej procentuje w gospodarce naro- 

owej. 

Do rozwiązania pozostaje również sprawa powiązań kształcenia zawodo- 
wego ze sferą produkcji, odpowiedzialności zakładów pracy za tę część 
Procesu edukacyjnego. W ostatnim okresie obserwujemy niepokojące zja- 
„ wisko rezygnacji niektórych zakładów pracy z finansowania szkół przyza- 
kładowych. Dzieje się tak wskutek poszukiwania oszczędności finansowych 
po wprowadzeniu zasady samofinansowania. Prowadziłoby to do obarcze- 
mia budżetu państwa całym ciężarem kształcenia kadr dla gospodarki na- 
rodowej, obciążenia całego społeczeństwa kosztami kształcenia specjalis- 
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tów potrzebnych tym właśnie zakładom. Wywoływałoby to także uje- 
mne skutki w zakresie kształcenia zawodowego przez ograniczenie dostępu 
do praktycznej nauki zawodu, do linii produkcyjnych, warsztatów 4 Dar 


szyn: 
dk 


Wstrzymanie strukturalnej reformy systemu oświatowego nie wpłynęło 
na wycofanie fundamentalnej idei tej reformy — upowszechnienia wy» 
kształcenia średniego. Idea ta jest obecnie realizowana w ramach obowią” 
zującego systemu oświatowego. Przemawiają za tym racje niezbite' 1 bardzo 
różnorodne. Związane są one zarówno z pryncypiami ustroju socjalistycze 
nego: każdy człowiek ma równe prawo do nauki, bez względu na miejsce 

w społeczeństwie i przynależność do określonej warstwy czy klasy społ 
cznej, jak i względami ekonomicznymi: wyższy poziom wykształcenia po- 
większa zdolność człowieka do lepszej, wydajniejszej pracy. Nie bez zna- 
czenia jest również równomierne rozłożenie zdolności w całym pokoleniu, 
co rodzi potrzebę stworzenia dlań jednakowej szansy edukacyjnej. 


Już teraz około 98 proc. absolwentów szkół podstawowych kontynuuje 
naukę w szkołach ponadpodstawowych, w tym prawie 45 proc. w szkołach 
średnich. Upowszechnianie wykształcenia średniego w ramach istniejącego 
systemu oświatowego będzie rozwijać się nadal przez zmianę proporcji 
kształcenia w różnych typach szkół na korzyść pełnych szkół średnich, wy” 
dłużenie cyklu kształcenia w zasadniczych szkołach zawodowych do lat 
trzech oraz rozwój szkolnictwa średniego dla pracujących i obejmowa- 
nje nim większej liczby absolwentów zasadniczych szkół zawodowych. 


* 


Obecnie kontynuujemy prace i środki wokół modernizacji treści i metod 
kształcenia ceraz przygotowujemy się do prac prognostycznych i projekto- 
wych nad koncepcją reformy. Gruntowne przeorientowanie polityki oś- 
wiatowej w nowej sytuacji społeczno-ekonomicznej kraju pociągnęło za 
sobą potrzebę podjęcia prac nad modernizacją założeń programowo-organi- 
zacyjnych obecnie istniejących typów szkół. 

Dobiegają końca prace nad założeniami programowo-organizacyjnymi 
ośmioklasowej szkoły powszechnej i ośmioklasowych szkół specjalnych. 
Trwają także prace nad założeniami programowo-organizacyjnymi kształ- 
cenia w szkołach średnich ogólnokształcących oraz kształcenia ogólnego w 
szkolnictwie zawodowym. Wykorzystuje się w nich mi.in. rezultaty badań 
prowadzonych w ramach problemu węzłowego Modernizacja systemu o- 
światy w społeczeństwie socjalistycznym oraz resortowe diagnozy 0 
cji w naszym systemie oświatowym. 


W najbliższym czasie nie przewidujemy zasadniczych zmian w treściach 
pracy wychowawczo-dydaktycznej w placówkach przedszkolnych. Ulep- 
szamy natomiast organizację i sieć tych placówek. Trwa modernizacja 
programów i podręczników w szkołach podstawowych, liceach ogólno- 
kształcących i w szkołach zawodowych. Dobiegający końca rok szkolny ce- 
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chują dość istotne zmiany w programach nauczania. Umotywowane są one 
trzema czynnikami: skróceniem tygodnia nauki do 5 dni, ostrą krytyką 
społeczną obowiązujących dotychczas programów nauczania początkowego, 
potrzebą dostosowania programów przedmiotów humanistycznych do o- 
siągnięć nauk społecznych i wymagań życia. | 

Pięciodniowy tydzień nauki, mimo wydłużenia roku szkolnego do koń- 
ca czerwca, spowodował zmniejszenie czasu poświęconego na naukę. 
Spowodowało to zmiany w planach i programach nauczania. Stąd elimina- 
cja części materiału. Ta nowa organizacja pracy szkoły jest obecnie 
przedmiotem wielostronnych analiz. 

Modernizacja programów i podręczników zakończy się w roku szkolnym 
1985/1986. Towarzyszyć jej będzie dostosowanie propozycji kształcenia w 
szkolnictwie zawodowym do potrzeb gospodarki narodowej oraz tworzenie 
warunków materialno-technicznych i kadrowych dla przyszłej reformy 
poprzez rozbudowę infrastruktury oświatowej i właściwe usytuowanie za- 
wodu nauczycielskiego. 

Zadania są tu ogromne, bo i zaległości duże. Przez wiele lat nie wyko- 
nywano planowych zadań. Zamiast zwiększać się systematycznie malał u- 
dział oświaty w dochodzie narodowym do podziału. W 1970 r. wynosił on 
4,93 proc., a w 1980 r. — 3,39 proc. Malał również udział nakładów na in- 
westycje oświatowe w nakładach inwestycyjnych ogółem: z 1,5 proc. w 
1972 r. do 0,8 proc. w 1980 r. Wynikiem tego było narastanie braków w ba- 
zie lokalowej i wyposażeniu szkół oraz zaniżony w stosunku do innych 
dziedzin gospodarki poziomu płac pracowników oświaty i wychowania. 
Średnia płaca nauczycieli, która w 1972 r. była wyższa od średniej płacy 
w gospodarce narodowej o 173 zł, w 1980 r. była niższa o ponad 500 zł. 
Powiększyła się również różnica pomiędzy średnią płacą pracowników in- 
żynieryjno-technicznych a średnią płacą nauczycieli (łącznie z godzinami 
ponadwymiarowymi) z 1007 zł w 1972 r. do 2331 zł w 1980 r. 

Sprawa usytuowania zawodu nauczycielskiego uległa w ostatnim czasie 
diametralnej zmianie. Ustawa — Karta Nauczyciela zamknęła etap paupe- 
ryzacji stanu nauczycielskiego. Określenie w niej porównywalnego pozio- 
mu wynagrodzeń z grupą pracowników inżynieryjno-technicznych wysoko 
sytuuje materialną i społeczną rangę zawodu nauczycielskiego, a zara- 
zem stanowi instrument trwale przeciwdziałający obniżaniu płac nauczy= 
cielskich w stosunku do innych grup zawodowych o podobnym wykształ- 
ceniu. 

Obniżone zostało tygodniowe pensum zajęć dydaktyczno-wychowaw= 
czych nauczycieli. Nie należy jednak zapominać, że wymiar pracy nauczy- 
ciela obejmuje poza zajęciami ściśle dydaktycznymi niektóre czynności na 
terenie szkoły (lekcje, zajęcia wychowawcze, dyżury, egzaminy, wycho- 
wawstwo klasy, imprezy szkolne) i w miejscu zamieszkania (przygotowa- 
nie się do prowadzenia zajęć, poprawa prac uczniów, studiowanie lektur, 
opracowywanie wymaganej dokumentacji, samokształcenie). 

Niezależnie od przyznanych nauczycielom świadczeń bezpośrednich us- 
tawa nakłada na pracodawcę szereg obowiązków. Znosi także dotychczaso- 
we ograniczenia w pracy nauczyciela, zmierza w kierunku zwiększenia je- 
go roli w rozwiązywaniu statutowych zadań szkoły, Rozszerza uprawnienia 
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nauczycieli do odznaczeń państwowych wyższej klasy (po 30 latach spe- 
cjalnie wyróżniającej się pracy pedagogicznej nadawany będzie nauczy- 
cielom Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski). Za wybitne osiąg= 
nięcia w wieloletniej pracy pedagogicznej przyznawać się będzie tytuł ho- 
norowy „Zasłużony Nauczyciel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. 
Szczególna konieczność zatrudnienia odpowiedniej liczby kwalifikowa- 
nych nauczycieli na wsi skłoniła ustawodawcę do określenia dodatkowych 
uprawnień specjalnych dla tej grupy nauczycieli. Terenowe organy admi- 
nistracji państwowej stopnia podstawowego są obowiązane dostarczyć nau- 
czycielom, zatrudnionym na terenie wszystkich wsi i miast do 5 tysięcy 
mieszkańców, bezpłatnych. mieszkań według norm zaludnienia oraz wypła- 
cać, począwszy od 1 września 1983 r., odrębny 10-procentowy dodatek pro- 
porcjonalny do miesięcznego wynagrodzenia. Mają umożliwić zakup i bez- 
płatną dostawę opału do ogrzewania mieszkania oraz przydzielić do osobis- 
tego użytkowania działkę gruntu do 0,25 ha. 

Kandydaci do zawodu nauczycielskiego podejmujący pracę po raz pier- 
wszy otrzymują zasiłek na zagospodarowanie w wysokości należnego im 
dwumiesięcznego wynagrodzenia zasadniczego. Mogą także otrzymać po- 
moc materialną w formie kredytu bankowego. 


Państwo i społeczeństwo dały szczególny wyraz ocenie społecznej zawodu 
nauczyciela oraz trosce o poziom i warunki jego życia i pracy. To priory- 
tetowe potraktowanie spraw nauczycielskich w całej infrastrukturze oś- 
wiaty i wychowania jest słuszne. Daje ono szansę podniesienia efektywno- 
ści nauczania i wychowania. Potrzeba na to jednak lat. Wieloletnich zale- 
głości nie można odrobić w ciągu tygodni, tak jak w jednym roku nie wy- 
równa się braków kadrowych. ! 

W chwili obecnej w zawodzie nauczycielskim pracuje 22 tysiące osób 
niewykwalifikowanych, przeważnie absolwentów szkół średnich. Ciąży to 
na jakości pracy przede wszystkim szkół wiejskich, a co za tym idzie po- 
głębia nierówny start szkolny dzieci wiejskich. Poprawę obecnej sytuacji 
kadrowej chcemy osiągnąć przez zwiększenie rekrutacji na nauczycielskie 
kierunki studiów oraz doskonalenie zawodowe nauczycieli bez kwalifika- 
cji. Otwieramy np. od przyszłego roku szkolnego 29 policealnych studiów 
nauczania początkowego. Liczymy też, gdy zawód stał się atrakcyjny, na 
płody szkół tych nauczycieli, którzy odeszli z nich ze względów mate- 
rialnych. | 

Zapewnienie -dopływu wysoko kwalifikowanych kadr pedagogicznych w 
ilości potrzebnej dla pełnej realizacji wszystkich funkcji szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych wymaga wielu przedsięwzięć. Do najważniej- 
szych należy rozwiązanie problemu mieszkań dla nauczycieli na wsi. Po- 
trzeba będzie systemu materialnych zachęt sprzyjających prawidłowemu 
rozmieszczeniu kadr. Modyfikacja systemu kształcenia, dokształcania i dos- 
konalenia nauczycieli zapewni szerokie uwzględnienie treści sprzyjających 
kształtowaniu umiejętności dydaktycznych i etyki zawodowej nauczycieli, 
jak też dalsze doskonalenie systemu doradztwa i nadzoru. Konieczne jest 
zwiększenie liczby studentów na kierunkach nauczycielskich do wysokości 
określonej w bilansie potrzeb kadrowych do 1990 r. 


Duże znaczenie mieć będzie ustawowa ochrona nauczyciela przed przy- 
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dzielaniem mu — bez jego woli — obowiązków nie związanych bezpośred- 
nio z procesem dydaktyczno-wychowawczym. Przewiduje się zwiększenie 
samodzielności nauczyciela w zakresie sposobów realizacji programów 
kształcenia i wychowania jako warunek powodzenia w ich wdrażaniu. Po- 
winna nastąpić zmiana dotychczasowych zasad i trybu zatrudniania absol- 
wentów szkół wyższych, objętych ustawą z 25.11.1964 r. Niezbędne jest 
wprowadzenie w uczelniach wyższych sprawnego systemu informacji i po- 
radnictwa zawodowego, który z odpowiednim wyprzedzeniem byłby zdolny 
w sposób planowy torować drogę studenta od studiów do zawodu i pracy. 
Łączy się z tym stworzenie bardziej sprawnego systemu inforinacji o wol- 
nych miejscach pracy dla absolwentów szkół wyższych, zakłada się zrefor- 
mowanie dotychczasowego systemu kształcenia w kierunku stworzenia 
zdolniejszym studentom możliwości studiowania równolegle dwóch przed- 
miotów pokrewnych (np. matematyka-fizyka, chemia-biologia). Są to 


" przedsięwzięcia o dużym znaczeniu. Do ich realizacji potrzebny jest spokój, 


odpowiedzialność i poczucie wzajemnego zaufania. 
* 


Wspomnieć trzeba o całym kompleksie spraw regulujących życie we- 
wnętrzne szkoły, pracę nauczyciela, sposób zarządzania oświatą. Znalazło 
to wyraz w aktach normatywnych, które w nowy sposób ujmują funkcjo- 
nowanie wewnętrznego życia polskiej szkoły, a w niej nauczyciela, uczniów 
i współdziałającego ze szkołą środowiska. Mam tu na myśli nowe regula- 
miny pracy rady pedagogicznej oraz oceniania, klasyfikowania i promo- 
wania uczniów. Ich ideą przewodnią jest zwiększenie samodzielności szko- 
ły i nauczycieli. . 

Dla zilustrowania zasygnalizowanego zagadnienia pragnę wskazać, że — 
traktując radę pedagogiczną jako najważniejszy organ kolegialnego kiero- 
wania szkołą — wyposażyliśmy ją w uprawnienia do rozpatrywania, oce- 
niania i rozstrzygania spraw związanych z całokształtem jej statutowej 
działalności, a więc planowania i organizowania pracy dydaktyczno-wy- 
chowawczej oraz oceny stanu jej realizacji, dokształcania i doskonalenia 
swych członków, opiniowania członków rady pedagogicznej, wypowiada- 
nia się w kwestiach dotyczących obsady stanowisk kierowniczych w szko- 
łach. Rozszerzy się pole działania podstawowych organizacji partyjnych. 

Od nowego roku szkolnego obowiązują nowe zasady oceniania i promo- 
wania uczniów. Zgodnie z powszechną opinią rezygnuje się z promowa- 
nia ucznia z oceną niedostateczną, zniesiony zostaje też egzamin popraw- 
kowy. Chodzi jednym słowem o wzrost wymagań, troskę o jakość pracy 
szkoły i adekwatność jej ocen do rzeczywistych osiągnięć uczniów. Temu 
służyć będzie również nowy regulamin egzaminu dojrzałości, który we]- 
dzie w życie w przyszłym roku szkolnym. 

Istnieje obecnie potrzeba istotnych przekształceń w strukturach organi- 
zacyjnych w oświacie, dostosowania ich do funkcji społecznych dziś, a 
zwłaszcza w przyszłości. Trwa proces porządkowania przepisów prawnych, 
których nadmiar i szczegółowość są istotnym obciążeniem pracy kadr kie- 
rowniczych, częstego naruszania proporcji między wypełnianymi funkcja- 
mi. 


Wybrane zagadnienia polityki oświatowej 


Proces dokonywania zmian w zarządzaniu szkolnictwem ma charakter e- 
wolucyjny, jest sprawdzany w praktyce, poddawany testom efektywności 
społecznej i ekonomicznej. Przy spełnianiu wszystkich funkcji zarządza-. 
nia szczególny nacisk położony jest na motywowanie kadr oświatowych. 

Decentralizacja zarządzania, rozwijanie form samorządności i zwiększa- 
nie roli organów kolegialnych, w tym społecznych rad oświaty i wychowa- 
nia, umacnianie pozycji dyrektorów szkół i innych placówek oświatowo- 
-wychowawczych, zorientowanie pracy zaplecza naukowego i nadzoru pe- 
dagogicznego na udzielanie nauczycielom szeroko rozumianego, fachowego, 
zorganizowanego doradztwa pedagogicznego oraz tworzenie warunków 
sprawnego działania — to podstawowe elementy unowocześniania systemu 
zarządzania oświatą i wychowaniem. 


z | 


Tkwiąca głęboko w świadomości naszego społeczeństwa idea oświaty dla 
wszystkich, utrwalony chwalebną tradycją szacunek dla jej funkcji naro- 
dowych i kulturotwórczych są ogromnym kapitałem, na którym można 
budować doskonalszy, lepiej służący socjalistycznym celom społecznym, sy- 
stem szkolny. Musi on być w swych rozwiązaniach autentycznie akcepto- 
wany przez społeczeństwo. 

W bardzo trudnej sytuacji, którą przeżywa społeczeństwo i kraj, sprawy 
oświaty i szkoły polskiej nie mogą być traktowane z mniejszą uwagą niż 
problemy gospodarki i wyżywienia narodu. Musimy bowiem z nie mniej- 
szym wysiłkiem walczyć o wartości duchowe i wychowawcze, o tachowa- 
nie i rozwinięcie dotychczasowego dorobku oświatowego, o zwiększanie i 
doskonalenie potencjału intelektualnego, za który wszyscy ponosimy odpo- 
wiedzialność. Musimy znaleźć środki materialne w państwie, musimy urue 
chomić siły społeczne, zwykłą ludzką życzliwość i ofiarność, by dzieci — 
nasż ogólnonarodowy skarb — nie miały rażąco gorszych warunków rozwo- 
ju w stosunku do tych, które urodziły się kilka lat temu. 


Warunki pracy szkoły, stan zdrowia i pragnienia dzieci, warunki do rek- 
reacji i wypoczynku nie mogą być, zwłaszcza w okresie obecnych trudności, 
tylko sprawą resortu oświaty i wychowania. Jest to sprawa ogólnonarodo- 
wa, sprawa wszystkich resortów i sił społecznych, nas wszystkich — jako 
obywateli i jako rodziców. i 


Kościół rzymskokatolicki 
w procesie przystosowywania się 
do nowych warunków społecznych 


STANISŁAW MARKIEWICZ 


Chrześcijańską wspólnotę religijną, a w jej łonie w szczególności Kościół 
rzymskokatolicki skupiający największą liczbę wyznawców chrystianizmu, 
cechuje zdolność do przystosowywania się do różnorodnych i ziniennych 


warunków społeczno-ekonomicznych, jak również politycznych. Ten feno-_ 


men był uwzględniany przez Karola Marksa, który polemizując ze współ- 
czesnymi mu idealistycznymi doktrynami głoszącymi, iż „duchem państwa 
powinien być duch chrześcijański” — zwrócił uwagę na fakt następujący: 

„Chrześcijanie żyją w państwach o różnych ustrojach politycznych, jedni 
w republice, drudzy w monarchii absolutnej, a jeszcze inni w monarchii 
konstytucyjnej. Chrześcijaństwo nie wypowiada się o wartości tych ustro- 
jów, gdyż nie zna ono różnic pomiędzy ustrojami politycznymi, uczy ono 
tak, jak religia uczyć musi: bądźcie posłuszni władzy, albowiem wszelka 
władza pochodzi od Boga. A zatem nie z chrześcijaństwa, lecz z własnej 
natury państwa, z jego własnej istoty musicie wywodzić prawo ustrojów 
państwowych, nie z natury społeczeństwa chrześcijańskiego, SĘ z natury 
ludzkiego społeczeństwa” (1). 

Tak więc Kościół odgrywać może w pewnym sensie rolę instytucji po- 
nadustrojowej, jest bowiem zmuszony rozwojem sytuacji do egzystencji 
w różnorodnych systemach państwowych i-społecznych. W rozważaniach 
dotyczących tej kwestii Fryderyk Engels przypomniał, że chrześcijaństwo 
w swych zaczątkach było ruchem ludzi uciśnionych i co więcej: „,„Dzieje 
wczesnego chrześcijaństwa mają zdumiewające wprost punkty styczne ze 
współczesnym ruchem robotniczym”(2). W swej najdawniejszej tradycji 
Kościół zdobył więc i takie doświadczenia, które wyłuskiwane wybiórczo 
mogą służyć chrześcijańskim zwolennikom socjalizmu dla uzasadnienia ich 
dążeń. W dalszym ciągu Engels objaśnia istotę procesu, który po upływie 
trzystu lat od narodzin chrześcijaństwa doprowadził do tego, iż stało się 
ono religią państwową Imperium Rzymskiego i diametralnie zmieniło swą 
funkcję społeczną. Kiedy jednak Cesarstwo Rzymskie upadło, to Kościół 


nie podzielił jego losów; trwał dalej dzięki dostosowaniu się do nowych wa-- 


runków historycznych i związanych z nimi nowych potrzeb społecznych. 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, KiW, Warszawa 1976, str. 122. 
(2) F. Engels: Przyczynek do dziejów wczesnego chrześcijaństwa w: K. Maria, F. 
Engels: O religii, KiW, Warszawa 1956, str. 302. 
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Włodzimierz Lenin demaskując bezlitośnie służebną funkcję Kościoła 
prawosławnego w Rosji wobec carskiego samowładztwa jednocześnie wy- 
chodził naprzeciw dążeniom części duchowieństwa prawosławnego, które 
pragnęło uwolnić Cerkiew od spełniania haniebnej roli czynnika wzmaga- 
jącego ucisk i wykonującego czynności wręcz policyjne. Nadmieniając, iż 
„My, socjaliści, powinniśmy poprzeć ten ruch, wysnuwając wszystkie wnio- 
ski z ń uczciwych i szczerych ludzi spośród duchowieństwa(...)”(3), Le- 
nin jednocześnie podkreślał, iż duchowni powinni udowodnić namacalnie 
swą wolę zerwania z tradycją inkwizytorską. Przywódca rewolucji rosyj- 
skiej uwzględnia możliwość przystosowania się Cerkwi prawosławnej 
i innych wyznań religijnych do warunków państwa socjalistycznego, co 
tak dobitny wyraz znalazło w podpisanym przez Lenina dekrecie Rady 
Komisarzy Ludowych z 23 stycznia 1918 r. O rozdziale Kościoła od pań- 
stwa, ustalającym generalne zasady stosunków wzajemnych między pań- 
stwem radzieckim a Kościołem obowiązujące nieprzerwanie do dziś. 

__W pozdrowieniu rządu radzieckiego skierowanym do Soboru Krajowego 
Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego (maj 1971) czytamy: „Rosyjski Koś- 
ctół prawosławny, jego duchowieństwo, na przestrzeni wielu lat wykazuje 
lojalność polityczną wobec państwa radzieckiego, popiera wewnętrzną i za- 
graniczną politykę rządu, czynnie występuje przeciwko groźbie nowej woj- 
e ARJ państwem a Kościołem istnieją zupelnie poprawne stosun- 

Niech to będzie miarą zdolności przystosowawczych prawosławia, bardzo 
ważnego odłamu chrześcijaństwa, utrzymującego coraz ściślejsze więzi 
ekumeniczne z katolicyzmem i protestantyzmem. 

To, co dla klasyków marksizmu było pewnikiem, odnośnie możliwości 
przystosowania się chrześcijaństwa do różnych ustrojów politycznych, jest . 
obecnie głoszone publicznie w oficjalnych deklaracjach Kościoła rzymsko- 
katolickiego i w wypowiedziach najwyższych dostojników kościelnych. Up- 
łynąć musiało kilka dziesiątków lat, zanim do tego doszło. | 

W konstytucji pastoralnej o Kościele w świecie współczesnym Gaudium 
et spes, uchwalonej na II Soborze Watykańskim (1962—1965), ponadustro- 
jowa pozycja Kościoła została przedstawiona w sposób następujący: ,„„Koś- 
ciół, który z racji swego zadania i kompetencji w żaden sposób nie utożsa- 
mia się ze wspólnotą polityczną ani nie wiąże się z żadnym systemem 
politycznum, jest zarazem znakiem i zabezpieczeniem transcendentnego 
charakteru osoby ludzkiej (KDK 76)”. W soborowym dekrecie o działalności 
misyjnej Kościoła Ad gentes divinitus powiedziano: „Kościół w żadnym 
wypadku nie chce się wtrącać w rządy ziemskiego państwa. Nie żąda dla 
siebie żadnej innej prerogatywy prócz tej, aby z pomocą Bożą mógł służyć 
ludziom miłością i wiernym posługiwaniem (DM 12)”. 

Jeden 'z najbliższych współpracowników papieży Jana XXIII i Pawła VI, 
arcybiskup Wiednia, kardynał Franciszek Kónig w opublikowanym 
w 1964 r. artykule pt. Kościół i demokracja dzisiaj pisał: 

„(..) Kościół będzie egzystował w każdej formie społeczeństwa, nawet 
z każdą z tych form będzie do pewnego stopnia współpracował, ale tylko 

(8) W. I. Lenin: Dzieła t. 10, KiW, Warszawa 1955, str. 73. | 
A 2 Władimir Kurojedow: Państwo radzieckie a Kościół, KiW, Warszawa 
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do pewnego stopnia. Nie jest naczelnym zadaniem Kościoła powodować 
zmiany stosunków społecznych. Ale również nie jest jego zadaniem prze- 
ciwstawiać się tukim zmianom. Kościół powstał w absolutnym cesarstwie 
antycznym. Rozprzestrzenił się i przyjął w państwach i Rzeszach germań- 
skiego feudalizmu. Żył i działał w republikach miejskich kończącego się 
średniowiecza i początków ery nowożytnej, szukał swego miejsca w abso- 
lutystycznych państwach książąt XVII it XVIII wieku, walczył o swą prze- 
strzeń życiową w liberalizmie. Żyje dziś z demokracją i w demokracjach. 
Ale tak samo żyje on — musi tak samo żyć — w krajach komunizmu”(5). 

Kardynał Kónig sformułował tu pewne zasady możliwe do przyjęcia 
przez Kościół, lecz których zastosowanie i przestrzeganie przedstawiało się 
różnie w dziejach papiestwa, np. w średniowiecznej Europie Kościół nie 
tylko „do pewnego stopnia współpracował” z systemem feudalnym, ale 
był jednym z jego filarów i odgrywał w nim przewodnią rolę w sensie ideo- 
logicznym i nie tylko ideologicznym. Zaś w odniesieniu do czasów współ- 
czesnych zauważamy, że do niektórych Kościołów lokalnych nie dotarła 
jeszcze zasada wyłuszczona przez kardynała Kóniga, iż nie powinny one 
przeciwstawiać się zmianom stosunków społecznych. Takie sytuacje istnie- 
ją np. w Ameryce Łacińskiej, gdzie utrwalony tradycją konserwatyzm 
części hierarchii kościelnej powoduje, iż identyfikuje się ona z reakcyjny- 
mi strukturami społeczno-politycznymi i przeciwdziała wszelkim dąże- 
niom zmierzającym do ich zmiany. W liście otwartym adresowanym do 
Pawła VI w 1968 r. — przed jego wizytą w Kolumbii — przywódcy Łaciń- 
skoamerykańskiej Konfederacji Chrześcijańskich Związków Zawodowych 
(CLASC) i Łacińskoamerykańskiej Federacji Chłopskiej (FCL), skupiają- 
cych około pięć milionów członków, pisali: 

„Bracie Pawle! Religią i Kościołem stale posługiwano się w Ameryce 
Łacińskiej dla usprawiedliwienia i umocnienia niesprawiedliwości, ucisku, 
prześladowań, wyzysku i morderstw dokonywanych na ubogich (...). Uwa- 
żaj, Bracie Pawle! Wiemy i jesteśmy tego pewni, że ukryte siły polityczne, 
finansowe, intelektualne, kulturalne i kościelne chcą skorzystać z Twojej 
obecności i Twojej wizyty, aby uzyskać poparcie dla wszystkich swoich 
nadużyć, uszystkich swoich przywilejów, wszystkich swoich przestępstw 
wobec ubogich t wobec ludu. Chcą, abyś udzielił najwyższego błogosła- 
wieństwa kapitalistycznemu społeczeństwu, które jest zgniłe, zdeprawowa- 
ne, antyludowe i nieludzkie i nie potraji oprzeć się dłużej słusznemu gnie” 
wowi naszych ludów pragnących żyć po prostu jak istoty ludzkie, jak dzie- 
ci boże(...) (6). 

Znamienne jest to, że autorzy listu otwartego, demaskujący istotę ła- 
cińskoamerykańskiego kapitalizmu i oskarżający Kościół miejscowy o och- 
ranianie interesów eksploatatorów, uznali Pawła VI za właściwego adresa- 
ta, z którym mogą podzielić się swoimi troskami; żywili oni nadzieję, że pa- 
pież wyjdzie naprzeciw ludziom wyzyskiwanym i uciskanym. Taką nadzie- 
ję mogła w nich wzbudzać encyklika społeczna Pawła V1 Populorum pro- 
gressio ogloszona w 1967 r. 1 inne enuncjacje społeczne tego papieża. 


(5) „Tygodnik Powszechny” z 31. V. 1964. 
(6) Cyt. za Renć Laurentin: W Ameryce Łacińskiej po Soborze, IW PAX, Warszawa 
1974, str. 191. 
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Powracając do publikacji kardynała Kóniga warto jeszcze zatrzymać się 
nad jego stwierdzeniem, że Kościół może i musi' żyć w krajach socjali- 
stycznych tak samo, jak żył i żyje w ustrojach innych. Z tego stwierdze- 
nia nie wynika jeszcze pozytywne ustosunkowanie się do socjalizmu; waga 
"wypowiedzi kardynała Kóniga polega na tym, że odznacza się ona poczu- 
ciem realizmu: zamiast potępienia socjalizmu (co w Kościele do pontyfika- 
tu Piusa XII praktykowano nagminnie) i traktowania go jako zjawiska 
przejściowego, przyjmuje się do wiadomości fakt jego trwałego istnienia 
i podkreśla, że Kościół musi w tym ustroju znaleźć swoje miejsce. 


Spotykamy się tu ze świadomą dążnością określonych sił w katolicyzmie 
do adaptacji Kościoła w różnych warunkach ustrojowych, dążnością możli- 
wą do urzeczywistnienia dzięki jego — jak to zaznaczyłem już na wstępie 
= zdolności przystosowawczej. Powstaje pytanie, co powoduje to szczegól- 
ne uzdolnienie Kościoła, które pozwalało mu zachować swą egzystencję po- 
mimo upadku formacji ustrojowych, z którymi był związany, i zastępowa- 
nia ich przez formacje następne, wszczynające z reguły walkę z Kościo- 
łem jako siłą zaangażowaną w uświęcaniu dawnego porządku rzeczy. 


Do odpowiedzi na to pytanie może nas przybliżyć objaśnienie Karola 
Kautsky'ego, w tym przypadku zgodne z tezami Marksa i Engelsa traktu- 
jącymi o społecznych funkcjach chrześcijaństwa. Zdaniem Kautsky'ego 
chrześcijaństwo utrzymało się prawie dwadzieścia wieków (mimo wszyst- 
kich przemian ekonomicznych, społecznych i ideowych) dlatego, że „było 
osadem najrozmaitszych ekonomicznych i społecznych stanów, z których 
każdy pozostawił na nim swoje ślady, dzięki czemu najrozmaitsze pojawia- 
jące się tendencje mogły znaleźć w chrześcijaństwie potwierdzenie aktu- 
 alnych celów, a więc zarówno szermierze absolutnej monarchii, jak i rebe- 
lianccy republikanie, komuniści, a nawet właściciele niewolników. Nie ma 
chyba nauki tak zdolnej do przystosowania i do zmian, jak chrześcijaństwo, 
aczkolwiek opiera się ono stale na tych samych pismach. Literatura pozo- 
staje zawsze ta sama, lecz duch, jaki ożywia chrześcijaństwo, jest nader 
rozmaity nie tylko w różnych epokach i państwach, lecz także w różnych 
klasach i partiach, które równocześnie i w jednym państwie są jego wyz- 
nawcami. Jeśli więc nauki chrześcijańskie w naszych czasach nie dają 
się wyjaśnić z pomocą stosunków ekonomicznych, jakie dziś istnieją, to 
jednak ducha ożywiającego dziś jego wyznawców oraz siły ich obecnego 
oddziaływania niepodobna pojąć bez zrozumienia dzisiejszych stosunków 
ekonomicznych i społecznych (7). 

Kościół rzymskokatolicki, największy i najbardziej wpływowy wśród 
chrześcijańskich wspólnot religijnych, obrosły też najdłuższą w chrystia- 
nizmie tradycją historyczną, swą zdolność przystosowawczą do zmieniają- 
cych się warunków społeczno-ekonomicznych objawiał w okresie nowożyt- 
nym z dużymi opóźnieniami t zahamowaniami. Np. ze skutkami rewolucji 
francuskiej papiestwo nie mogło się pogodzić w ciągu z górą stu lat. W koń- 
cu jednak zaakceptowało podstawowe idee społeczne niesione przez tę re- 
wolucję, przy czym przedstawiło rzecz w taki sposób (w encyklice Leona 


szawa 1063, str. 556. 


(7) Karol Kautsky: Materialistyczne pojmowanie dziejów, tom I, ea. 2, KIW, Wan- 
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XIII Rerum novarum — 1891), jak gdyby idee te od dawna były już jego 
własnością. 

Tak było zawsze i tak jest nadal: ilekroć rzymska hierarchia decydowała 
się, czy też decyduje się obecnie, na uznanie pewnych realiów wynikłych 
ze społecznego rozwoju czyniła i czyni to z opóźnieniem w czasie; z opóźnie- 
niem również w stosunku do licznych rzesz swoich wyznawców, którzy nie 
czekając na przemiany w Kościele poddają się wartkiemu nurtowi życia. 
Stwarzają zarazem naciski na hierarchię, którym w końcu — wprawdzie 
z wielkin:i oporami — musi się ona poddać. 

Przejście papiestwa od uświęcania feudalizmu do aprobaty kapitalizmu 
w sensie ideologicznym było utorowane więzami natury ekonomicznej, 
które łączą instytucję kościelną z nową formą gospodarczą już u zarania 
jej rozwoju. Interesujące jest spostrzeżenie Kazimierza Kelles-Krauza, któ- 
ry w pracy pt. Kilka głównych zasad w rozwoju sztuki nadmienił, że 
jedna z przyczyn reformacji obróconej przeciwko Kościołowi rzymskiemu 
tkwiła w zmianie systemu podatków ściąganych przez papiestwo w chrześ- 
cijańskich krajach europejskich. Podatki kościelne składane dawniej w na- 
turze, a więc z konieczności ograniczone, nie były jednak zbyt uciążliwe; 
dopiero rozpowszechnienie się pieniędzy, wskutek wzrostu -handlu, a w 
szczególności wypraw krzyżowych na Wschód, wytworzyło w papiestwie 
dążność wręcz kapitalistyczną do nieograniczonego wyzysku podatników” 
na korzyść Rzymu. Ten sam rozwój handlu wzmocnił jednak mieszczań- 
- stwo do tego stopnia, że mogło ono przeciwstawić się skutecznie owym ka- 
pitalistycznym dążnościom kurii rzymskiej(8). A zatem nie tylko to, że Ko- 
ściół stał na straży systemu feudalnego, ale i to, że w swoisty sposób włą- 
czył się do kapitalistycznego obiegu pieniężnego, spotęgowało mieszczań- 
skie ruchy reformacyjne. Podejmując tenże temat znany historyk i socjo- 
log katolicki, profesor na uniwersytecie w Wiedniu, A. M. Knoll (1900— 
— 1963) stwierdził, że „papież Leon XIII porzucił bez skrupułów katolic- 
kich konserwatystów i rojalistów, a to w tym celu, by przeprowadzić 
Kościół z epoki feudalnej w epokę burżuazyjną”. Ale — zaznacza Knoll — 
papiestwo na swój sposób uczestniczyło w kształtowaniu kapitalizmu już od 
początków jego istnienia: „Katolicyzm, jego rzymska izba skarbowa jako 
«mater pecuniarum», był współmatką kapitalistycznej gospodarki pienięż” 
nej i odsetkowej. Szczególnie jezuickd teologia Kościoła okresu przed- 
i porejormacyjnego usprawiedliwiała kapitał i odsetki”(9). | 

Najwyższa hierarchia kościelna, godząc się w okresie pontyfikatu Leona 
XIII (1878—1903) z podstawowymi ideami rewolucji francuskiej, co tak 
dobitny wyraz znalazło w encyklice Rerum novarum (1891), przyswoiła 
sobie i w pewnym sensie zawłaszczyła szczytne hasła ruchów burżuazyjno- 
-demokra!ycznych XIX wieku. Odtąd już nie potępia takich określeń, jak 
„demokracja, „wolność obywatelska”, „prawa człowieka i obywatela”, 
„wolność sumienia i wyznania” (co jeszcze czynił poprzednik Leona XIII, 
papież Pius [X — pontyfikat 1846—1878), lecz włącza je do własnego ar- 
senału ideologicznego, nadając im zresztą swoistą treść. Zezwala na powsta- 


(8) Kazimierz Kelles-Krauz: Pisma Wybrane t. 1, KiW, Warszawa 1962, str. 522. 

(9) August M. Knoll: Kościół katolicki i scholastyczne prawo natury, w zbiorze: 
Kościół i przyszłość, wyd. Chrześcijańskie Stowarzyszenie Społeczne, Warszawa 1964, 
str. 156. 
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wanie partii chrześcijańsko-demokratycznych i sprawuje patronat nad ich 
działalnością, zawiera sojusze z burżuazją, akceptuje systemy prawno-us- 
trojowe państw kapitalistycznych, jakimi by one nie były. Nie rezygnuje 
przy tym z uświęcania monarchii i feudalnego absolutyzmu, gdziekolwiek 
jeszcze się utrzymywały. . 


Dokonując takiego dziejowego zwrotu, Kościół rzymski nigdy i nigdzie | 


nie rewolucjonizował stosunków społeczno-ustrojowych, lecz jedynie adap- 
tował się do nich. Nie wprowadzał ani też nie postulował posunięć, które 
prowadziłyby dó zmian istniejących stosunków między klasami społeczny- 
mi, podziału społeczeństwa na eksplvatatorów i eksploatowanych, prze- 
ciwnie — okazał się siłą pomocną w utrwalaniu istniejącego stanu rzeczy. 
Owszem, krytykował, np. w Rerum novarum i w innych późniejszych de- 
klaracjach ideowo-politycznych, nadmierną koncentrację dóbr, rażąco nie- 
uczciwe dążenie do zysku czy wybitnie niesprawiedliwe użytkowanie 
własności, jednocześnie jednak uzasadniał i wspierał prywatną kapita- 
listyczną własność środków produkcji — w sensie religijno-teologicznym 
i praktycznym. Poczynając od Leona XIII czynił to nieprzerwanie w ciągu 
kilku dziesięcioleci. Równolegle, od pontyfikatu Leona XIII do pontyfi- 
katu Piusa XII (1958) włącznie, permanentnie i w sposób jednoznaczny 
totalnie potępiał teorię i praktykę socjalizmu naukowego, przedstawiając: 
je jako z gruntu sprzeczne z porządkiem naturalnym ustanowionym przez 
Boga. 


* 


W encyklice Jana Pawła II Laborem exercens, ogłoszonej w roku ubieg- 
tym z okazji dziewięćdziesiątej rocznicy Rerum novarum, używany jest 
termin „nauka spoleczna Kościoła” służący do oznaczania doktryny inspiro- 
wanej wprawdzie przez katolicką dogmatykę religijną, lecz mającej pewne 
odrębne właściwości. O ile dogmaty religijne pozostają zasadniczo niez- 
mienne pomimo upływu wieków, to społeczna doktryna Kościoła jest nieu- 
stannie przeobrażana stosownie do potrzeb różnych czasów. Zwłaszcza 
w ostatnim dwudziestoleciu (Ściślej od ogłoszenia encykliki społecznej Ja- 
na XXIII Mater et Magistra w 1961 r.) doktryna ta nie stoi w miejscu, lecz 
podlega permanentnej ewolucji. : 

, Postać wyodrębnionego z całokształtu nauk kościelnych zwartego sys 

mu teoretycznego katolicka doktryna społeczna przybrała wraz z ogłosze- 
niem encykliki Rerum novarum, przedstawiającej w sposób kompleksowy 
najważniejsze, nurtujące ludzkość problemy społeczno-ekonomiczne i poli- 
tyczne. 

Przed opublikowaniem Rerum novarum Kościół operował oczywiście 
określoną doktryną społeczną, nie miała ona jednak kształtu dyscypliny 
tak dalece wyspecjalizowanej, jak to stało się za sprawą Leona XIII. 

Przedtem w Kościele rzymskim w określaniu jego stanowiska wobec 
spraw społecznych dużą rolę odgrywała teoria średniowiecznego myślicie- 
la chrześcijańskiego, św. Tomasza z Akwinu, głosząca — jeśli rzecz potrak- 
tować w największym skrócie — że określony porządek społeczny jest 
ustanawiany przez Boga za pośrednictwem prawa naturalnego, którego 
przestrzeganie obowiązuje wszystkich ludzi. Leon XIII nie odrzucił tego 
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prawa, lecz jedynie je „zmodyfikował”, uznając kapitalistyczny system 
własności środków produkcji jako zgodny z porządkiem naturalnym; jedno- 
cześnie dażenia socjalistyczne potraktował jako zamach na porządek na- 
turalny określany — w ostatecznym rachunku — przez Boga. 

Wspomniany wyżej historyk katolicki August M. Knoll o „prawie” wy- 
wodzącym się z teorii Tomasza z Akwinu pisał tak: „Prawo naturalne, 
które dopuszczało najpierw niewolnictwo, potem pańszczyznę, a następnie 
kolonialną pracę połączoną z handlem ludźmi(...) uznało pozycję i model 
własności owego <citoyen actif», zwycięzcy feudalizmu, uznało nowy spo- 
sób wykonywania władzy, jego podział ludzi według stanu posiadania i nie- 
posiadania. Rezultat jest następujący: w walce burżuazji z robotnikami 
w wieku X1X scholastyczne prawo naturalne reagowało głównie «po burżu- 
azyjnemu», tak jak uprzednio w walce burżuazji i szlachty «po feudalne- 
mu»”(10). 

Nie przeczy temu poglądowi kardynał Franciszek Kónig, który w cyto- 
wanej już wyżej publikacji stwierdził: 
| „(...) Kościołowi w środowisku kapitalistycznym nie pozostaje nic innego 
jak żyć u: formach obowiązujących w tym czasie i środowisku. Kościół 
w feudalizmie żył na sposób feudalny, w wieku KOTEM — na sposób 
kapitalistyczny” (11). 

Od monientu zwrotu dokonanego w okresie pontyfikatu Leona XIII, 
Kościół rzymski zdobył duże doświadczenie w przyswajaniu sobie idel 
burżuazyjno-demokratycznych, przedtem najzupełniej mu obcych i zajadle 
zwalczanych. Zwiększyło to asymilatorskie uzdolnienia Kościoła do tego 
atopnia, że są one wykorzystywane dzisiaj w przejmowaniu wartości już 
nie tylko burżuazyjno-demokratycznych, lecz również (niektórych) socja- 
listycznych. 

Generalnie rzecz biorąc, najwyższa hierarchia kościelna, aż do śmierci 
Piusa XII, zajmowała w kwestiach ustrojowo-politycznych stanowisko zgo- 
dne z antykomunistycznymi nurtami występującymi w świecie kapitali- 
stycznym. prezentowanymi (w różnych formach i z różnym nasileniem) 
zarówną przez mocarstwa kapitalistyczne, które zachowywały system de- 
mokratyczino-parlamentarny, jak i przez państwa faszystowskie. Gdzie- 
"kolwiek i kiedykolwiek montowano fronty interwencji antyradzieckiej, 
antykomunistycznej, tam papiestwo zaangażowane po stronie prawicy poli- 
tycznej i obrócone przeciwko siłom lewicy — było obecne. 

"Urządzenia ustroju wewnętrznego państw burżuazyjno-demokratycz- 
nych, a także państw rządzonych w sposób dyktatorski, w tym rów- 
nież państw faszystowskich, pomimo znacznych dzielących je różnic, znaj- 
dowały doktrynalne potwierdzenie w społecznej nauce Kościoła, dostatecz- 
nie elastycznej w dostosowaniu się do różnorodnych warunków panujących 
w poszczególnych państwach kapitalistycznych. Jeśli ze strony hierarchii 
katolickiej zgłaszane były zastrzeżenia co do praktyki polityki wewnętrz- 
nej państw kapitalistycznych, to tylko w sytuacjach, gdy zagrożone bywa- 
ły pozycie i wpływy Kościoła. Jeśli tylko państwo kapitalistyczne, nie 
wyłączając faszystowskiego, gwarantowało Kościołowi jego uprawnienia 


(10) A. M. Knoll: wyd. cyt., str. 156—157. 
(11) „Tygodnik Powszechny” z 31. V. 1064. 
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i przywileje, wówczas stosunki kościelno-państwowe układały się tam po- 
prawnie. i 
Po śmierci Piusa XII Kościół zaczął się wycofywać z profaszystowskich 
powiązań. jakkolwiek tu i ówdzie, w Hiszpanii, Portugalii i w Ameryce 
Łacińskiej, pozostawał jeszcze podporą reżimów dyktatorskieh. Generalnie 
jednak obrał kurs na wyłączne wsparcie w świecie kapitalistycznym syste- 
mów burżuazyjnej demokracji, a z chwilą wstąpienia Jana XXIII na tron 
papieski (4.X1.1958) porzuca stopniowo dawne totalne potępienia socjaliz- 
mu i wstrzymuje się od inspirowania — z wysokości Stolicy Apostolskiej — 
krucjat antykomunistycznych, szczególnie głośnych w czasie pontyfikatów. 
Płusa XI : Piusa XII. . 
To był znak pierwszy, sygnalizujący możliwość zmiany stosunku papie- 
stwa do świata socjalizmu, socjalizmu w jego naukowo-teoretycznym uza- 
sadnieniu, jak i w jego praktycznym wcieleniu w krajach sócjalistycznych; 
we wstępnych momentach tego zwrotu zauważamy powstrzymanie się pa- 
pieża i jego najwyższych reprezentantów kurialnych od krytyki socjalizmu 
i ruchów lewicowych, przy jednoczesnym unikaniu jakichkolwiek słów 
aprobujących teorię i praktykę socjalizmu Widać to wyraźnie we wspom= 
nianej już wyżej encyklice społecznej Jana XXIII Mater et Magistra, ogło- 
<zonej w siedemdziesiątą rocznicę encykliki Leona XII] Rerum novarum 
iw trzydziestą rocznicę encykliki Piusa XI Quadragesimo anno (znanej. 
m. in ze wsparcia systemu korporacyjnego wdrażanego we Włoszech pod 
wodzą, Mussoliniego) Jednocześnie Stolica Apostolska, jako podmiot pra- 
wa międzynarodowego i polityki międzynarodowej, z inspiracji Jana XXIII 
szuka kontaktów i dróg porozumienia z państwami socjalistyczny ni. | 


* 


Papież Jan Paweł II rozpoczął swój pontyfikat w takim okresie, w któ- 
rym Stolica Apostolska szczyciła się już niemałym dorobkiem wynikłym. 
z otwarcia Kościoła na świat, nagromadziła też sporo doświadczeń źdoby- 
tych w dialogu ekumenicznym i ideologicznym. Niejako sumując ten 
dorobek Jan Paweł I] mógł oznajmić w przemówieniu do korpusu dyplo- 
matycznego wygłoszonym w Watykanie 12 stycznia 1979 r. (co powtórzył 
na plenarnej konferencji Episkopatu Polski w Częstochowie — 5.VI.1979): 
„Zdajemy sobie sprawę z tego, że ludzkość jest wielorako podzielona. Cho- 
dzi równiez — a może przede wszystkim — o podziały ideologiczne zwią” 
zane z programami ustrojowymi. Szukanie rozwiązań prowadzących do 
tego. aby społeczeństwa ludzkie mogły sprostać swoim zadaniom, żyć 
w sprawiedliwości, jest może głównym «znakiem naszych czasów». Należy 
szanować wszystko, co może służyć tej wielkiej sprawie w każdym pro- 
gramie. Należy korzystać z wzajemnych doświadczeń... 

Stolica Apostolska dowiodła już i nadal gotowa jest dowodzić gotowośsi 
otwarcia w stosunku do każdego kraju i ustroju, szukając w tym tego za-. 
sadniczego dobra, jakim jest po prostu dobro człowieka”(12). 


(5 Pielgrzymka Jana Pawła I! do Polski (Przemówienia, dokumentacja), Pallot- 
Atnuom, Posnań—Warszawa 1979, str. 92. 
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Jak widać, Jan Paweł II śladem swych bezpośrednich poprzedników i w 
zgodzie z dokumentami II Soboru Watykańskiego deklaruje ponadustrojo- 
wą pozycję papiestwa, która ma predestynować Kościół do koegzystencji 
zarówno z państwami kapitalistycznymi, jak i socjalistycznymi. Co więcej, 
zalecając poszanowanie „w każdym programie” tego wszystkiego, co sprzy- 
ja sprawiedliwości społecznej, Jan Paweł II sankcjonuje swym autoryte- 
tem zasadę pluralizmu w politycznym zaangażowaniu katolików, co — 
obiektywnie rzecz biorąc — dostarcza argumentu katolikom, którzy stanę- 
li po stronie socjalizmu. 

O ile jeszcze za życia Piusa XII ugrupowania katolickie o orientacji pro- 
socjalistycznej (np. w Polsce Stowarzyszenie PAX i Chrześcijańskie Sto- 
warzyszenie Społeczne) mogły być w Kościele oskarżane o to, że stoją 
w opozycji wobec hierarchii i chronionej przez nią oficjalnej doktryny spo- 
łecznej papiestwa, o tyle dzisiaj nikt już takiego zarzutu wysunąć nie może, 
skoro w słowach najwyższego autorytetu katolickiego można znaleźć nie 
tylko przyzwolenie, ale i zachętę do wspierania programów socjalistycz- 


nych. Inna rzecz, że katolicy reprezentujący dążności najzupełniej prze-- 


ciwstawne też mogą znaleźć we współczesnej doktrynie społecznej Kościo- 
ła inspiracje dla swych poczynań, doktryna ta jest bowiem wielowątkowa 


i wewnętrznie sprzeczna, co umożliwia katolikom różnorodne (a pomimo to 


pozostające w zgodzie z literą nauk papieskich) interpretacje zjawisk spo- 
łecznych. 

Trzeba mieć jeszcze na uwadze to, że zasada ponadustrojowości Koś- 
cioła. tak mocno akcentowana w okresie pontyfikatów Jana XXIII i Pawła 
VI, odnosi się przede wszystkim do państwowych ustrojów polityczno- 
-prawnych i nie oznacza bynajmniej, że papiestwo zajmuje jakąś neutral- 
ną pozycję w obliczu zasadniczych sprzeczności między społeczno-ekono- 
micznymi formacjami kapitalizmu i socjalizmu. We współczesnej oficjal- 
nej społecznej doktrynie Kościoła (co znalazło swój wyraz m. in. w encykli- 
ce Jana Pawła II Laborem exercens) stosuje się umiarkowaną krytykę ka- 
pitalizmu, a jednocześnie krytykę systemu realnego socjalizmu. Nie po- 
winnosto stwarzać wrażenia, że papiestwo wznosi się ponad rozbieżności 
natury ekonomicznej dzielące przeciwstawne ustroje. Model społeczny lan- 
sowany przez ostatnich papieży to utopia zreformowanego kapitalizmu, w 
którym przezwycięży się antynomię kapitału i pracy oraz wyeliminuje 
walkę klas bez naruszania samych podstaw ustroju kapitalistycznego. Nie 
trzeba dodawać, że osiągnięcie tych celów nie jest możliwe bez „wywłasz- 
czenia wywłaszczycieli”, jak to określił Karol Marks, oraz uspołecznienia 
podstawowych środków produkcji; tylko spełnienie jednego i drugiego 
prowadzi do utworzenia społeczeństwa bezklasowego. 

Konstrukcja współczesnej doktryny społecznej Watykanu jest ukształ- 
towana w ten sposób (selektywnie), że może ona być orężem służącym do 
uzasadnienia i obrony interesów różnych klas społecznych. Owszem, w do- 
ktrynie społecznej ostatnich papieży można znaleźć i takie wątki, które 
służyć mogą uzasadnieniu drogi rozwiązań społeczno-ekonomicznych obra- 
nych w krajach socjalistycznych. Jednakże w tej wielowątkowej, rzec moż- 
na eklektycznej doktrynie zaznacza się jedna, górująca nad innymi myśl 
przewodnia. Generalnie rzecz biorąc, zapoczątkowane przez Jana XXIII 


modyfikacje katolickiej doktryny społecznej polegają na dostosowaniu jej 
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(opóźnionym) do kapitalizmu państwowo-monopolistycznego (,neokapita- 
lzmu”), rozwijającego się intensywnie od wielkiego kryzysu ekonomicz- 
nego z lat 1929—1933. Doktryna tradycyjna nie odzwierciedlała już potrzeb 
kapitalizmu w jego nowym kształcie, została „zdystansowana” przez teo- 
rie socjalreformistyczne stwarzające miraże „„kapitalizmu ludowego”, „epo- 
ki postindustrialnej” i „społeczeństwa dobrobytu”. Po śmierci Piusa XII 
ewolucja społecznej doktryny papiestwa — w swym zasadniczym ukie- 
runkowaniu — zmierza do uzgodnienia ideologii kościelnej z aktualnym 
obrazem kapitalizmu, przy czym główną inspirację intelektualną czerpie 
ze wspomnianych koncepcji socjalreformistów, które — w przekonaniu au- 
torów najnowszych encyklik papieskich — są w stanie uchronić kapitalizm 
.ptzed upadkiem. Stosowanie przez ideologów Kościoła terminologii socjal- 
reformistycznej nadaje niektórym sformułowaniom papieskiej doktryny 
społecznej brzmienie bardzo radykalne, jest to jednak radykalizm pozorny. 

Nie będzie to jednak — jak uczy całe dotychczasowe doświadczenie hi- 
storyczne — ostatnie już słowo Kościoła w .ewolucji jego społecznej dok- 
tryny i w jego praktycznej działalności dostosowywanej do warunków 
współczesnej cywilizacji. Najwyższa hierarchia kościelna poddana jest 
różnym siłom nacisku, które ze zmiennym powodzeniem wpływają na to, 
jakie orientacje ideologiczne biorą górę w układzie stosunków wewnątrz- 
kościelnych i w relacjach Kościoła z otaczającym go światem. W okresie 
pontyfikatów ostatnich papieży-reformatorów katolicy duchowni i świec- 
cy, którzy opowiedzieli się po stronie socjalizmu, wywarli niebagatelny 
wpływ na reorientacje społeczne Stolicy Apostolskiej. W splocie przyczyn 
powodujących obranie przez Kościół kursu reformatorskiego ten właśnie 
fakt, że socjalizm wniósł do życia społecznego nowe wartości (na wszyst- 
kich kontynentach), które wielu katolików potraktowało jako swoje wła- 
sne, musi być uwzględniony na jednym z pierwszych miejsc. 

Rzecz jasna, w grę wchodzą tu zaangażowania, wpływy i nauki nieraz 
najzupełniej sobie przeciwstawne, wywołane faktem, że Kościół katolicki 
jako wspólnota wiernych jest poddany prawom walki klasowej toczącej 
się zarówno w poszczególnych krajach, jak i w skali międzynarodowej. 
Przedstawmy kwestię na przykładzie Ameryki Łacińskiej, gdzie — jak to 
trafnie zobrazował znany teolog katolicki Gustavo Gutierrez — większość 
' Kościoła jest powiązana w różny sposób z klasami dominującymi w dzie- 
dzinie ekonomicznej i będącymi z tej racji klasami panującymi. W krajach 
łacińskoamerykańskich „niektórzy chrześcijanie znaleźli się wśród uciska- 
nych i prześladowanych, a niektórzy wśród uciskających i prześladujących, 
jedni wśród torturowanych, inni zaś wśród torturujących czy tych, którzy 
rozgrzeszają z tortur. Stąd dochodzi do poważnej i radykalnej konfron- 
tacji między chrześcijanami, którzy cierpią z powodu niesprawiedliwości 
i wyzysku, oraz tymi, którzy czerpią korzyści z panującego porządku. W ta- 
kich warunkach życie we współczesnej wspólnocie chrześcijańskiej staje 
się szczególnie trudne i konfliktowe”(13). | 

Interesujące są też stwierdzenia Gustavo Gutierreza dotyczące walki 
klasowej jako faktu obiektywnego, wobec którego jakakolwiek neutralność 
nie jest możliwa: 


(13) G. Gutierrez: Teologia wyzwolenia, IW PAX, Warszawa 1976, str. 140. 
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„Walka klasowa jest częścią naszej ekonomicznej, społecznej, politycz- 
nej, kulturowej i religijnej rzeczywistości. Jej rozwój, dokładny zasięg, jej 
niuanse i jej odmiany są przedmiotem analizy nauk społecznych i. należą 
do dziedziny naukowej racjonalności. Uznanie istnienia walki klas nie za- 
leży od naszych religijnych czy etycznych postaw”. 

Są to stwierdzenia polemiczne w stosunku do upowszechnianych w Koś- 
ciele poglądów, że walka klasowa jest czymś sztucznym, obcym normom 
i zasadom chrystianizmu, że jest wymysłem marksistów. Gutierrez podkre- 
śla przy tym, że wszelkie doktryny międzyklasowe głoszące solidarność 
społeczeństwa podzielonego nierównością są w istocie bardzo klasowe, od- 
zwierciedlają bowiem interesy uprzywilejowanych klas eksploatatorskich. 

Można by rzec, że swoistym odbiciem obiektywnego istnienia walki kla- 
sowej jest sytuacja w samym Kościele. Obok poglądów G. Gutierreza są 
głoszone przeciwstawne poglądy arcybiskupa Lefebvre'a. Pobudzony poglą- 
dami tego ostatniego zakonnik Juan Maria Fernandez Krohn sięgnął po nóż, 
którym chciał ugodzić papieża w Fatimie, papieża wedle jego gustu zbyt 
liberalnego. A zamordowanie arcybiskupa Romero w Salwadorze? 

Kolejne przestawianie się Kościoła katolickiego na nowe tory jest pro- 
cesem trudnym, ale 'w ostatecznym rachunku nieuniknionym, zwłaszcza 
jeśli zważyć, iż jest to masowa wspólnota religijna licząca w skali świata 
około 700 mln wyznawców przynależnych do różnych klas społecznych. Po- 
mimo takich lub innych zygzaków, przejściowych zahamowań i cofnięć, 
będących często wypadkową sprzeczności klasowych w społeczeństwach. 
pośród których żyją wyznawcy katolicyzmu, z nowych dróg, na które Ko- 
ściół jest wprowadzany w ostatnim ćwierćwieczu — nie ma już chyba od- 
wrotu. 


ł 
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Spory o przeszłość, o dzieje i tradycje narodowe odgrywają dziś wielką 
rolę w walce politycznej, są w istocie rzeczy sporami o pryncypia ideo- 


wo-polityczne współczesności. Niedawno mieliśmy do czynienia z falą pseu- : ' 


donaukowych dywagacji na tematy historyczne, z działaniami gloryfikują- 
cymi postacie i nurty społeczno-polityczne wrogie nawet szeroko pojętym 
siłom postępu społecznego, deprecjonującymi zwłaszcza tradycje rewolu- 
cyjnego nurtu polskiego ruchu robotniczego, jego rodzimy rodowód i pa- 
triotyzm. ś 

Nasz ruch robotniczy rodził się w warunkach niewoli narodowej i podzia- 
iu ziem polskich między trzy mocarstwa zaborcze. Kolejne powstania na- 
codowe, pozostawione własnemu losowi przez rządy i klasy posiadające 
Europy Zachodniej, kończyły się klęską. Rezultatem stało się wzniożenie 
ucisku narodowego i nasilenie reakcji wewnętrznej wobec emancypacyjne- 
0 ruchu mas ludowych. 

W tej sytuacji już w kręgach radykalnych demokratów polskich, przede 
wszystkim uczestników kolejnych powstań narodowych, lekcje historii pro- 
wadzić musiały do głębokiej refleksji, do poszukiwań nowych dróg i form 
walki. Od czasów insurekcji kościuszkowskiej kształtować się poczęło 
przeświadczenie, iż jedynie zespolenie walki o wolność narodową z walką 
o wyzwolenie społeczne (w owych czasach przede wszystkim o zmianę sto- 
sunków agrarnych), angażując najszersze masy narodu, może prowadzić 
do osiągnięcia obu tych celów. To znaczy do odbudowy nie dawnej Polski 
szlacheckiej, która w żywej pamięci mas ludowych zapisała się jako państ- 
wo ucisku społecznego, lecz Polski opartej na ludowo-demokratycznych 
formach ustrojowych. W przeświadczeniu rewolucyjnych demokratów wal- 
ka wyzwoleńcza o osiągnięcie tego celu zyską szansę zwycięstwa, gdy 
rozwijana będzie w sojuszu z siłami postępu i rewolucji innych naro- 
dów, we współdziałaniu z ludami innych krajów przeciw ich rządom 
i klasom posiadającym. Zrodziło się hasło „Za wolność Waszą i naszę”, 
ktore prowadziło polskich bojowników na awangardowe pozycje Wiosny 
Ludów w całej niemal Europie, do szeregów Garibaldiego w walce o zjed- 
noczenie Włoch, na barykady Komuny Paryskiej 1871 r. Imiona Joachima 
Lelewela, Maurycego Mochnackiego, Adama Mickiewicza, Józefa Bema, 
Jarosława Dąbrowskiego, Walerego Wróblewskiego i wielu, wielu innych 
weszły na trwałe nie tylko do skarbnicy dziejów ojczystych, ale i do mię- 
dzynarodowego panteonu bojowników wolności, postępu i rewolucji. 


Znamienne jest przy tym, że grupy radykalnych demokratów polskich, 
51 


BRONISŁAW RADLAK | 
zwłaszcza te, które przyjmowały platformę ideową socjalizmu i komunizmu 
utopijnego, szukały niekiedy rozwiązania sprawy wolności narodu polskie- 
go w ramach szerszych i treściach odmiennych niż to było w przeszłości. 
Kierując się przesłankami braterskiego sojuszu z ludami innych krajów, 
niektóre z tych organizacji wysuwały koncepcje federacji ogólno- 
słowiańskiej czy nawet ogólnoeuropejskiej. Możliwość takiej perspektywy 
rozważała np. zwłaszcza w 1856 r. w Anglii Gromada Rewolucyjna Londyn, 
nawiązująca do tradycji Gromad Ludu Polskiego z lat trzydziestych ub. 
wieku, które zrzeszały głównie plebejskich uczestników powstania listo- 
padowego. : | 
Rodzący się w drugiej połowie XIX w. polski ruch robotniczy, przyswa- 
jając sobie stopniowo marksizm, nawiązał zarazem do dość powszechnych 
wśród robotników, zwłaszcza w Warszawie, postaw „antypańskich”, stosun- 
ku niechęci czy wręcz wrogości do wszelkiego państwa ucisku społecz- 
nego zarówno ze strony państwa zaborczego, jak i szlacheckiej Polski. 
w przeszłości. Swoistym wyrazem tych postaw człónków pierwszych 
robotniczych kółek socjalistycznych i partii Proletariat, zarazem świadect- 
wem łączności z plebejską tradycją ruchu, była sztandarowa pieśi Gdy” 
naród do boju z refrenem: „O cześć wam, panowie magnaci, za naszą niewo- 
lę, kajdany”, powstała w okresie powstania listopadowego. Robotnicy i 
przywódcy kształtującego się ruchu na czele z Ludwikiem Waryńskim naj- 
częściej nawiązywali do rewolucyjnych i plebejskich tradycji, m.in. do 
walk ludu Warszawy w insurekcji kościuszkowskiej i w powstaniu listopa- 
dowym, do wspomnień (niekiedy osobistych) z działalności w warszawskiej 
Organizacji Miejskiej „Czerwonych” w czasie powstania styczniowego 
i do najświeższych reminiscencji z walk komunardów polskich na baryka- 
dach Paryża. W tej właśnie tradycji odnajdywali też rodzime korzenie 
marksistowskiej zasady proletariackiego internacjonalizmu. 


* 


Przyjrzyjmy się bliżej koncepcjom wyzwolenia narodu polskiego, repre- 
zentowanym przez robotnicze partie rewolucyjne .na ziemiach polskich, 
a więc przez Wielki Proletariat, Socjaldemokrację Królestwa Polskiego 
i Litwy (SDKPiL) oraz Polską Partię Socjalistyczną-Lewicę. Zadanie 
zrzucenia jarzma niewoli narodowej, traktowanej jako jedna z głównych . 
form ucisku politycznego ze strony rządów państw zaborczych i ich klas 
posiadających, partie te starały się ściśle powiązać z celami rewolucji 
socjalnej — z walką o obalenie starego ustroju, przejściem do społeczeńst- 
wa wolności i sprawiedliwości społecznej. Drogę do tego widziały nie 
w przygotowaniach do kolejnego powstania, które ograniczałoby się li tyl- 
ko do celów wyzwolenia narodowego, lecz w inicjowaniu i potęgowaniu 
walki klasowej robotników, rozwijanej w internacjonalistycznym sojuszu 
przede wszystkim z siłami rewolucyjnymi i ruchem robotniczym w państ- 
wach zaborczych. Działacze z terytorium zaboru carskiego akcentowali 
zwłaszcza konieczność współdziałania z ruchem rewolucyjnym w samej 
Rosji, gdzie — jak przewidywano — zbliżał się okres rewolucji socjalnej. 

Ze spuścizny rewolucyjnej demokracji i Gromad Ludu Polskiego za- 
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czerpnięte zostały sformułowania tzw. programu brukselskiego z 1879 r., 
opracowanego przez pionierów ruchu socjalistycznego w Polsce na czele 
z Waryńskim. Czytamy tam m. in.: „Rozważenie warunków bytu i naszego 
także społeczeństwa doprowadziło nas do przekonania, że triumf zasad 
socjalizmu jest koniecznym warunkiem pomyślnej przyszłości narodu 
polskiego, że czynny udział w walce z ustalonym porządkiem społecznym 
jest obowiązkiem każdego Polaka, przenoszącego los milionów ludu pol- 
skiego nad interesy szlachecko-kapitalistycznej cząstki naszego na- 
rodw”(1). 

Zaszczepianie w szeregach kształtującej się polskiej klasy robotniczej 
marksistowskich pryncypiów walki klasowej wewnątrz własnego społe- 
czeństwa, jak też zasady współdziałania i solidarności z proletariuszami 
_'w państwach zaborczych, zwłaszcza z siłami rewolucyjnymi w Rosji, 
zmierzało do ugruntowania zasadniczo odmiennej postawy wobec rządów 
i klas posiadających w tych państwach oraz wobec ich mas ludowych i na- 
rodów. Było to w warunkach ówczesnych zadaniem niezwykle trudnym. 
Tym bardziej że od samego początku działanie w tym kierunku spotkało 
się z ostrą reakcją ze strony polskich klas posiadających. 3 


Przeciwieństwa klasowe były głębsze i silniejsze niż solidarność klas da- 
nej narodowości przeciwko uciskowi państw zaborczych. Innymi słowy 
' — robotnik, proletariusz na co dzień i najdotkliwiej doznawał krzywdy ze 
strony burżuazji z powodu wyzysku i społecznej niesprawiedliwości. Moż- 
na by powiedzieć, iż bardziej doświadczał niewoli kapitalistycznej niż 
narodowej. | 

Obawiając się wzrostu świadomości i aktywności klasowej robotników, 
nie szczędzono krzykliwego frazesu patriotycznego przy odsądzaniu pio- 
nierów socjalizmu od czci i wiary, przedstawiano ich jako wrogów narodu 
polskiego inspirowanych przez obce mu siły. Uczucia wrogości wobec cie- 
mięzców starano się przenieść na całe narody krajów zaborczych. Owe 
pseudopatriotyczne, nacjonalistyczne insynuacje stosował np. konserwa- 
tywny „Czas” krakowski, aby podczas procesu aresztowanych działaczy 
. socjalistycznych na czele z L. Waryńskim wytworzyć wokół nich wrogą 
atmosferę Pisał więc w numerze z 13 lutego 1879 r.: „„Czterej aresztowani 
w Krakowie socjalistyczni wysłannicy zdają się pochodzić z Moskwy, 
lubo mówią po polsku. Znaleziono podobno przy nich tłumaczone na język 
polski moskiewskie broszury”. Nawiązując do wypowiedzi tego rodzaju 
socjalistyczna ,„Równość” ukazująca się w Genewie stwierdzała w lutym 
1880 r.: „Odgłosy te są bardzo charakterystyczne, pokazują one, jak głęboko 
i nisko upadli u nas ci, którzy mienić się chcą patriotami i spadkobiercami 
tradycji narodowowyzwoleńczej”. 


Nasilająca się nagonka trójlojalistycznych sił tzw. porządnego społeczeń- 
"stwa, w której specyficznie interpretowaną polskość traktowano jako tar- 
czę przeciwko socjalizmowi, musiała spotkać się ze zdecydowanym odpox 
rem. Władysław Studnicki pisał w swych wspomnieniach o reakcjach 
na te wypowiedzi ze strony działaczy Wielkiego Proletariatu: „Pisma pol- 


(1) Polskie programy socjalistyczne 1878—-1918. Zebrał i opatrzył komentarzem hi- 
storycznym F. Tych, Warszawa 1975, str. 66. 
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3 
skie tylekrotnie pisały: patriotyzm uchroni nas od socjalizmu, że musiały 
wywołać polemiczny okrzyk: nie chcemy waszego patriotyzmu ”(2). 

Złożoność uwarunkowań, w jakich rodził się polski ruch robotniczy, pole- 
p ała również i na tym, iż jeszcze przed ukonstytuowaniem się partii w nie- 

tórych kółkach socjalistycznych młodzieży studiującej i inteligencji 
w Kongresówce i w Galicji, a także na emigracji, rodziły się niebezpieczne 
dia rewolucyjno-internacjonalistycznego charakteru socjalizmu polskiego 
tendencje, które zapowiadały rozłam -w .ruchu robotniczym. Upatrywano 
w tym poważną przeszkodę na drodze do jego wyodrębnienia i usamo- 
dzielnienia się pod względem ideowo-politycznym i organizacyjnym. 

Kierując się tymi przesłankami w opublikowanym 1 września 1882 r. 

amie Wielkiego Proletariatu stwierdzono, że „proletariat polski cał- 
tcie oddziela się od klas uprzywilejowanych i występuje z nimi do wal- 
. ki jako samodzielna klasa”. Program ten nie wysunął postulatu odbudowy 
Polski jako państwa klas posiadających, wskazując wizję międzynarodo- 
wej republiki socjalistycznej, która powstanie w rezultacie zwycięstwa 
rewolucji międzynarodowej. Nawiązano tu do niektórych wzorców z rodzi- 
mej przeszłości. Perspektywa zwycięstwa rewolucji w skali europejskiej 
wydawała się przy tym pionierom socjalizmu polskiego niezbyt odległa. 
Trzeba wszakże podkreślić, iż program partii zawierał postulaty walki 
o swobody narodowe i równouprawnienie wszystkich narodów, co — jak 
sądzono — uda się urzeczywistnić wraz ze zwycięstwem rewolucji, ustano- 
wieniem socjalizmu. 

Tadeusz Rechniewski, członek KC partii, pisał w 1884 r. w numerze 
S pisma „Proletariat”: „Nie oczekujemy od odbudowanej dawnej Polski 
zniesienia niewoli społecznej, a przy tym wiemy, że przewrót społeczny, 
w imię którego walczymy, zniesie radykalnie wszelki ucisk, tal: ekono- 
miczny, jak i narodowościowo-polityczny i-moralny”. Określając rząd ro- 
syjski jako zaborczy i cudzoziemski, który „do swych prześladowań dołącza 
jeszcze ucisk narodowościowy” wskazywał, iż wzmacnia to nasz wrogi 
stosunek do niego, dlatego też „jeszcze energiczniej walkę z nim prowa- 
dzić będziemy”. 

Po rozbiciu w 1886 r. przez władze carskie Wielkiego Proletariatu kon- 
tynuatorami jego dzieła stały się II Proletariat i Związek Robotników 
Polskich (ZRP), a zwłaszcza SDKPiL, ukonstytuowana w 1893 r. w rezulta- 
cie zjednoczenia obu swych poprzedników. W szeregi SDKPiL obok przy- 
wódców i działaczy ze środowisk inteligencji wszedł stosunkowo już liczny 
zastęp uświadomionych klasowo robotników, doświadczonych i zahartowa- 
nych w pracy konspiracyjnej. 

Dla proletariackiej awangardy problem zaakcentowania rewolucyjno- 
-internacjonalistycznej drogi również do wyzwolenia narodu pozostać mu- 
siał nadal aktualny wobec ataków na ruch. Dotyczyło to zwłaszcza nowe- 
go, niezwykle ekspansywnego nurtu nacjonalizmu polskiego, reprezento- 
wanego od 1893 r. przez Ligę Narodową na czele z R. Dmowskim, a od 
1897 przez Stronnictwo Narodowo-Demokratyczne (endecję). W swych 
wydawnictwach, adresowanych również do mas ludowych, kierunek ten 


(3) Veto (W. Studnicki): Dwadzieścia lat walki proletariatu polskiego, t. I Zabór re- 
syjski, Lwów 1899, str. 6. 
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starał się zohydzić rewolucyjny ruch robotniczy dowodząc, że jest on obcą 
naroślą (zaszczepioną przede wszystkim przez Żydów). Podobna argumen- 
tacja — zauważmy — stosowana też była przeciwko rewolucyjnemu rucho- 
wi robotniczemu-w innych krajach, m. in. w Rosji, Niemczech, Austrii 
1 Francji. | 

Endecka propaganda usiłowała zarazem przedstawić lud rosyjski jako 
ciemną masę, na której solidarność nie można liczyć. Chodziło o przekona- 
nie społeczeństwa polskiego, zwłaszcza tzw. ubogich warstw, których ,,ho- 
dowlę moralną” zalecano, że nie mają one nic wspólnego z owym „ciem- 
nym” ludem, że nie należy wiązać jakichkolwiek nadziei z przejawami ru- 
chu opozycyjnego i rewolucyjnego w Rosji. Ruch ten bowiem, jak dowo- 
dzono, jest jedynie „drobną wysypką na skórze wielkiego niedźwiedzia”. 
Robotnik rosyjski — pisał „Przegląd Wszechpolski” w 1900 r. — nie jest 
tym, za kogo chcą go mieć szablonowi rewolucjoniści (tj. internacjonali- 
ści); rozróżnianie między rządem carskim a ludem jest niesłuszne, bo 
państwo i społeczeństwo rosyjskie doskonale przystają do  siebie(3). 
Zdecydowane przeciwstawienie się tej kampanii stało się konieczne. 

W przeświadezeniu działaczy SDKPiL poważne zagrożenie dla ruchu 
robotniczego w Polsce zrodziło się wewnątrz niego w związku z ukształto- . 
waniem się PPS jako odrębnego w socjalizmie polskim nurtu o charakterze 
coraz wyraźniej reformistycznym. Prawicowe kierownictwo tej partii, 
w którym wkrotce pierwszoplanowe miejsce zajął Józef Piłsudski, starało 
się pozyskać robotrików dla ujmowanej w sposób aklasowy, separaty- 
styczny wobec walki proletariatu rosyjskiego, koncepcji "odbudowy nie- 
podległego państwa polskiego w ramach ustroju kapitalistycznego. W dą- 
żeniu do tego celu prawicowi działacze PPS, a od 1906 r. PPS-Frakcji 
Rewolucyjnej. w miejsce koncepcji rewolucji socjalnej preferowali hasła 
wojny między zaborcami, przygotowań militarnych i powstania przeciwko 
Rosji. Działalności propagandowej na rzecz powstania przeciwko Austro- 
-Węgrom j Prusom nie prowadzono. W przekonaniu SDKPiL koncepcje 
tego rodzaju były szkodliwe dla dalszego rozwoju ruchu robotniczego 
i iluzoryczne dla samej sprawy wyzwolenia narodowego. 

Dążąc do wytyczenia wyraźnej linii granicznej między postawą interna- 
cjonalistyczno-rewolucyjną a nacjonalistyczną i separatystyczną, SDKPiL 
sformułowała swój odrębny program wyzwolenia narodowego, bardziej 
już jednak rozwinięty i sprecyzowany w porównaniu z założeniami jej 
prekursorów Obok haseł walki z różnymi przejawami ucisku narodowego 
głoszono w nim — powiązane ściśle z rozbudowaną koncepcją walki rewo- 
lucyjnej — postulaty równouprawnienia narodów, samorządu krajów 
i autonomii Królestwa Polskiego z odrębnym sejmem w Warszawie w ra- 
mach demokratycznej republiki rosyjskiej (po obaleniu caratu) oraz, po. 
zwycięsiwie ręwolucji socjalistycznej, perspektywę pełnego wyzwolenia 
narodowego. Zakładano przy tym, podobnie jak czynił to Wielki Prole- 
tariat, że socjalistyczne państwo przyszłości obejmie wiele narodów. Jed- 
nak, o czym będzie jeszcze mowa, w miarę zmieniającej się sytuacji wizja 
państwa socjalistycznego ulegała stopniowo zmianie. 

Omawiając kontrowersje między SDKPiL i PPS wskazać trzeba też 


G) „Przegląd Wszechpolski” nr 8/1900. 


BRONISŁAW RADLAK 


znamienny fakt, iż wielu robotników zrzeszonych w tej ostatniej nie 
akceptowało aklasowego stanowiska swego kierownictwa. 

Interesujący przykład motywacji w tej sprawie odnajdujemy w wypo- 
wiedzi Stanisława Słoniny ze Schodnicy w Galicji wschodniej, kierownika 
szkoły polskiej założonej i pędny | przeż robotników. W. liście do 
redakcji „Przedświtu” (organ PPS) ze stycznia 1901 r. pisał on: „Otóż 
ja oddzialywam na tutejszych robotników w myśl hasla: wProletariusze 
wszystkich krajów, łączcie się!»”. Stwierdzał następnie, że z polskością 
łączy go nie przeszłość, zawsze wroga dla ludu, lecz język. ojczysty i ży 
wotność naszego narodu. „W gruncie rzeczy chcę Polski niepodleglej, ale 
Polski socjalistycznej, opartej na braterstwie narodów”. W dalszej części 
listu dowodził, że odbudowanie niepodległego i zjednoczonego z trzech 
zaborów państwa polskiego jest niezwykle trudne. Pisząc o możliwościach 
ruchu robotniczego konkludował, iż „łatwiej jest zorganizować te ofiary 
dzisiejszego niewolnictwa i dążyć do odrodzenia calej ludzkości” (4). Bole- 
sne lekcje historii były wciąż żywe. 

Patriotyczny charakter SDKPiL-owskiej koncepcji wyzwolenia narodu 
polskiego wypływał oczywiście nie tylko z faktu, że stanowiła ona istotną 
część składową programu i działalności partii. Rzecz w tym, iż całokształt 
tej rewolucyjnej i internacjonalistycznej działalności, w której generalnym 
założeniem strategicznym była ograniczona więź celów szczególnych (kra- 
jowych i narodowych) z celami ogólnymi (internacjonalistycznymi) — 
traktowany był przez partię jako odpowiadający interesom wyzwolenia 
i rozwoju narodu polskiego. 

Uczucia proletariackiego patriotyzmu, wiążącego w całość cele wyzwo- 
lenia społecznego i narodowego, znalazły swoje odbicie w odezwie pierw- 
szomajowej SDKPIL z 1900 r. Czytamy w niej: „Ten gwałt zadany naro- 
dom, ten barbarzyński ucisk ciążący nad nami jest krzywdą straszną, bez- 
mierną, jest tamą dla rozwoju społecznego. Ta krzywda, ten gwałt zadany 
narodom zostanie zniesiony, gdy runie obecny ustrój państwowy, a przy 
ustroju socjalistycznym ustanie wszelki ucisk, wszelka niewola. Dążąc 
do urzeczywistnienia tego ideału robotnicy walczą zarówno za niepodleg- 
łość narodw”(5). Róża Luksemburg zaś w 1905 r. pisała, iż wszystko, co 
przyczynia się do spotęgowania klasowego ruchu „robotniczego „musi być 
uznane jako czynnik w najlepszym, najistotniejszym tego słowa znaczeniu 
patriotyczny, narodowy” (6). 


* 


Wiele dowodów świadczy o przywiązaniu ówczesnych rewolucjonistów 
do kraju, języka narodowego i kultury ojczystej. Przykładem proletariac- 
ko-patriotycznej postawy były poglądy i cała działalności robotnika war- 
szawskiego Jana Rosoła, niezwykle popularnego w środowiskach rewolu- 


(4) Cyt. za J. Targalskim: Jak to właściwie było?, „Z Pola Walki” nr 4/1073, str. 


6—58. 
(5) Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy. Materiały i dokumenty t. I, cz. $, 


Warszawa 1962, str. 18. , 
(6) R. Luksemburg: Wybór pism, t. I, Warszawa 1959, str. 407. 
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cyjnego proletariatu w ostatnich latach XIX i na początku XX w. Działal- 
ność polityczną rozpoczął Rosół w p.=:staniu styczniowym, kontynuując ją 
następnie w Wielkim Proletariacie, ZRP i SDKPiL. Jego współtowarzysz 
walki, Adolf Kiełza, pisał o nim: „Patriotyzm Starego (pseudonim Rosoła) 
wykluczał wszelki szowinizm, który miłość swej ojczyzny wyrażał prze- 
ważnie nienawiścią do innych ludów i krajów. Był zdania, że w narodach 
jest daleko więcej tego, co je łączy, niż tego, co dzieli. Jeśli zaś istnieją 
między ludami uczucia inne, to tylko dlatego, że żywią względem siebie 
nieuzasadnione uprzedzenia, narzucone im przez ich władców i ciemięży- 
cieli (...). Nieraz mdwiał Stary: — Jesteśmy żołnierzami naszej sprawy! 
Najlepsi synowie proletariatu polskiego występowali do walki z caratem 
i jego sprzymierzeńcami, a haslem im były nie złudne miraże, lecz idealy 
wyzwolenia proletariatu z niewoli narodowej, politycznej, ekonomicznej 
i umysłowej...*(7). | 

Analiza bogatej spuścizny publicystycznej i epistolarnej działaczy rewo- 
lucyjnego nurtu ruchu robotniczego wywodzących się ze środowisk inte- 
ligencji, jak też dość licznych wspomnień i listów działaczy robotniczych, 
upoważnia do wniosku, że traktowali oni założenia swych partii jako wy- 
tyczną wskazującą realną drogę do wyzwolenia narodowego przez wyzwo- 
lenie społeczne. Spuścizna ta mówi zarazem, iż nie tylko pobudki klasowe, 
ale i patriotyczne stanowiły podstawę motywacyjną ich uczestnictwa w ru- 
chu. s Ź ś 

W. Lenin w pełni doceniał specyfikę i wewnętrzne trudności rozwoju 
polskiego ruchu robotniczego. Jego krytyka kierowała się przeciwko nego- 
waniu możliwości odzyskania niepodległości Polski w okresie kapitalizmu 
i imperializmu, co kierownictwo SDKPiL uważało za nierealne. Zdaniem . 
Lenina prowadziło to socjaldemokratów polskich „do przeciągnięcia stru- 
ny”(8). Lenin patrzył z perspektywy warunków i możliwości rozwoju ruchu 
rewolucyjnego w całym wielonarodowościowym imperium carskim, był 
przywódcą ruchu na tej szerokiej arenie walki, a zarazem brał pod uwagę 
Wea potencjalne możliwości zmian w układzie sił na arenie międzynaro- 

wej. _ j | 

. Trzeba przy tym podkreślić, iż owo „przeciągnięcie struny” nie oznaczało 
. piedoceniania przez ię patriotycznych, a nawet socjalistycznych treści 
hasła niepodległości Polski, Uchwała III Zjazdu SDKPiL w kwestii naro- 
dowej z 1901 r. uznała zasadę niepodległości narodowej, lecz postulat ten 
uważała za nierealny w okresie kapitalizmu(9). 

"W podobnym duchu wypowiadali się poszczególni działacze partii. Tak 
np. znany socjaldemokrata warszawski, metalowiec Teofil Włostowski 
"w: grypsie więziennym z 1895 r. dowodził: „Nie trzeba być nawet socjalistą, 
by nienawidzieć wszelką zależność jednego narodu od drugiego, tym 
bardziej my, którzy są nieprzyjaciólłmi wszelkiego ciemięstwa i zależno- 
ści (...). Państwo zależne od drugiego nie może się tak swobodnie rozwijać 
jak wolne, gdyż zależność zabija zawsze indywidualność narodowęą”. 


(7) W pracy i w walce. Wspomnienia robotników warszawskich z przełomu XIX i 
XX wieku. Oprac. J. Durko, Warszawa 1970, str. 53—54. 

(8) W. I. Lenin: Dzieła t. 20, Warszawa 1951, str. 456. 

(9) SDKPiL. Materiały i dokumenty t. I, cz. 2, str. 224. 
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W maju 1900 r. francuskie pismo socjalistyczne ,,La Petite Republique" 
zamieściło artykuł, którego autorem był prawdopodobnie Julian Marchlew- 
ski. Czytamy w nim, że SDKPiL „nie przestanie nigdy protestować przeciw 
rozbiorom Polski i domagać się jej niepodległości”. Różnica w stosunku 
do PPS nie dotyczy więc samej zasady niepodległości, lecz dróg, które 
do niej prowadzą. 

Również R. Luksemburg, nawiązując w 1905 r. do debat londyńskiego 
kongresu II Międzynarodówki z 1896 r. na temat kwestii polskiej, stwier- 
dziła: „O sympatiach i współczuciu socjalistów do uciskanych narodów 
óczywiście wątpliwości i przedtem nie było, gdyż wypływają one z samego 
socjalistycznego światopoglądu. Nie mniej jasne i niewątpliwe było i jest 
dla socjalistów prawo każdego narodu do niepodległości, gdyż i ono wypły- 
wa z elementarnych zasad socjalizmu(10). Jej zdaniem nie oznaczało a jed- 
nak, że hasło to SDKPiL powinna wprowadzić do swego programu. Na 
tym polegał błąd i niekonsekwencja Róży Luksemburg oraz innych działa- 
czy SDKPiL. 

W toku rewolucji 1905—1907 siły lewicowe w PPS uzyskały przewagę 
liczebną i zdobyły decydujące pozycje w kierownictwie partii. Wraz z sa- 
mookreśleniem się w duchu rewolucyjnym dochodziło w wielu kwestiach 
do ich zbliżenia z SDKPiL. Doprowadziło to w rezultacie w 1906 r. do 
powstania PPS-Lewicy. 

"Zgodnie z poglądami dominującymi w lewicy pepeesowskiej, a po rozła- 
mie w PPS-Lewicy, za pierwszoplanowe zadanie polskiego ruchu robotni- 
czego uznano prowadzenie wspólnej z proletariatem rosyjskim walki o oba- 
lenie samowładztwa carskiego i utworzenie na jego gruzach republiki de- 
mokratycznej, w której ziemie polskie uzyskać miały status federacyjny. 
Jak świadczą liczne dokumenty, do końca 1907 r. nie rezygnowano przy 
tym z postulatu niepodległości jako alternatywnego celu, który można 
będzie osiągnąć w sprzyjających warunkach jeszcze przed zwycięstwem 
rewolucji socjalistycznej. 

W opracowanym przez Henryka Waleckiego, Stanisława Łapińskiego 
i Mariana Bieleckiego projekcie programu nowej partii czytamy: „Prole- 
tariat zaboru rosyjskiego Polski, podobnie jak proletariat każdego z dwu 
pozostałych zaborów, musi dążyć z klasą robotniczą całego państwa rosyj)- 
skiego do takiej demokratycznej przebudowy tego państwa, która by (...) 
zapewniła mu, w związku z ogólną wolnością polityczną, zupełną wolność 
rozwoju narodowego (11). Projekt ten jednak nie wysunął już odrębnego 
hasła niepodległości, nawet jako celu alternatywnego. W tym duchu też 
został uchwalony program PPS-Lewicy na jej X(I) Zjeździe w styczniu 
1908 r. W prawdzie w partii tej występowało do końca znacznie większe niż 
w SDKPiL zróżnicowanie poglądów, niemniej znamienna ewolucja założeń 
PPS-Lewicy również w kwestii narodowej świadczyła, że i w niej pojawiły 
się impulsy prowadzące do owego „przeciągania struny”. 

Nie sprawdziły się poglądy Wielkiego Proletariatu i SDKPiL, a także 
PPS-Lewicy w sprawie nierealności odbudowy niepodległego państwa pol- 


(10) CA KC PZPR. 3053/11/60 podt. 2 k. 22; R. Luksemburg: Listy do Leona Jogiche- 
sa-Tyszki. Listy zebrał, słowem wstępnym i przypisami opatrzył F. Tych t. II. War-. 
szawa 1968, str. 65, przyp. 3; tejże: Wybór pism t. I, str. 382. 

(11) PPS-Lewica 1906—1918. Materiały i dokumenty t. I, Warszawa 1961, str. 264. 
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skiego w iepoce kapitalizmu. Oceniamy krytycznie sformułowaną przez 
R. Luksemburg tezę o organicznym wcieleniu i wyprowadzone z niej 
wnioski polityczne akceptowane przez wielu działaczy SDKPiL. Wedle tej 
tezy rozwój gospodarczy ziem polskich przynależnych do imperium rosyj- 
skiego sprawił, iż burżuazja, klasy posiadające wyrzekają się dążeń do nie- 
podległości, a naruszenie więzi ekonomicznych przez oderwanie tych 
ziem od Rosji byłoby niekorzystne dla ich dalszego rozwoju. Następuje tu 
bowiem — twierdziła R. Luksemburg — nat e, organiczne zrastanie 
się ekonomiczne tych ziem z Rosją. | 

W świetle późniejszych wydarzeń i doświadczeń możemy wszakże 
stwierdzić, iż kierunek reprezentowany w ruchu robotniczym przez 
SDKPiL i PPS-Lewicę odegrał doniosłą rolę w historii narodu polskiego, 
wniósł do jego dziejów trwałe wartości: świadomość organicznej więzi wal- 
ki o wyzwolenie społeczne i narodowe, pryncypia rewolucyjności i inter- 
nacjonalizmu, proletariackiego rozumienia patriotyzmu. Są to wartości 
nieprzemijające. 


* 


Przyjrzymy się rodowodowi proletariackiego patriotyzmu. Znaczna część 
działaczy i członków kółek socjalistycznych w Warszawie oraz partii Prole- 
tariat, hastępnie II Proletariatu i ZRP, a nawet SDKPiL — to pokolenie 
dzieci powsiańców 186% r., wyrosłe w tradycjach lewicy Czerwonych. Jak 
pisał w swej Kartce do. historii SDKPiL syn powstańca, robotnik 
Dobrowolski (pseud. Kowal), w dzieciństwie uzupełniać musiał swój pa- 
cierz słowami: „Boże, dopomóż mi pomścić się na ciemiężcach ludu poł- 
skiego”(12). Niektórzy działacze: w młodzieńczych swych latach brali bez- 
pośredni udział w powstaniu. Patriotyzm Ludwika Waryńskiego kształ= 
tował się, obok domu rodzinnego, także w tajnym kółku gimnazjalnym 
w Białej Cerkwi, którego uczestnikami byli bezpośredni świadkowie po- 
wstania. Waryński występował wówczas przeciw deprecjonowaniu przez 
pozytywizm polski tradycji tego powstania. 

W cytowanym już artykule Tadeusz Rechniewski pisał o rządzie car- 
skim, iż „jest on cudzoziemskim, najezdniczym, z ludzi obcych społeczeńst= 
wu językiem i narodowością złożonym. Despotyzm rządu odczuwają wszy” 
stkie klasy społeczeństwa. Im głębiej do warstw społecznych schodzimy, 
tym widoczniejszy, uciążliwszy się staje”. 

Wielu działaczy ruchu robotniczego, zaciekle prześladowanych przez 
władze zaborcze — zwłaszcza w Królestwie, gdzie podobnie jak w samej 
Rosji musieli rozwijać działalność w głębokiej konspiracji — zmuszonych 
zostało do wyemigrowania z kraju. Często w wypowiedziach swych, zwłasz= 
cza w listach do najbliższych, dawali wyraz tęsknocie za krajem ojczystym. 
Starali się też, przeważnie w sposób nielegalny, powracać do kraju choćby 
na krótko. R. Luksemburg mieszkała w Berlinie, ale dojeżdżała na teren 
zaboru pruskiego, aby wśród robotników polskich prowadzić działalność 
polityczną. Po powrocie z jednej takiej wyprawy na Śląsk w liście do L. 
Jogichesa-Tyszki z 9 czerwca 1898 r. pisała: „Najgłówniejsze i najsilniejsze 
wrażenie zrobiła na mnie tutejsza okolica: pola żytnie, łąki, lasy, ogromna 


(12) CA KC PZPR 9/11, t. 11, str. 64. 
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płaszczyzna i polska mowa, polscy chłopi naokoło. Nie masz pojęcia, jak 


mnie to wszystko uszczęśliwia. Czuję się jak odrodzona, jak gdybym znowu 
znalazła grunt pod nogami. Nie mogę się nasluchać ich mowy, nawąchać 
tutejszego powietrza. (...) W Kandrzynie widziałam 3 rodziny: 2 chłopskie 
i jedną żydowską, jadące do Ameryki! Co za nędza! Aż mnie lzy dusiły, 
ale jednocześnie byłam taka szczęśliwa, że ich widzę, że oczu vod nich ode- 
rwać nie .mogłam:”'(13). - 

Tym samym uczuciom dawał wyraz Julian Marchlewski w.listach do 
rodziny. Z głębokiego patriotyzmu wypływało jego zainteresowanie dzie- 
jami ojczysiymi, kulturą i sztuką polską. Był świetnym znawcą tych zagad- 
nień, o czym świadczą liczne publikacje i listy. Zadania kultury i sztuki 
ujmował w ścisłym związku z życiem, z najszerszymi masami narodu. U- 
trzymywał też bliskie kontakty z wybitnymi pisarzami polskimi, m. in. ze 
Stefanem Żeromskim i Władysławem Orkanem. Osiągnięcia literatury pol- 
skiej starał się upowszechnić w Europie Zachodniej poprzez edycję ich 
przekładów w oficynie wydawniczej w Monachium. 

Najwymowniejszym świadectwem patriotycznego zaangażowania pol- 
skich partii rewolucyjnych była przede wszystkim inicjowana i rozwija- 
na przez nie walka. Po klęsce powstania styczniowego, w okresie wzmożo- 
nego ucisku ze strony caratu i rządu pruskiego, powszechnej apatii i przy- 
gnębienia w społeczeństwie polskim, a jednocześnie narastającego lojałiz- 
mu fabrykantów i obszarników polskich wobec zaborców, właśnie: partia 
Proletariat pierwsza podjęła od nowa walkę w specyficznych dla ruchu 
robotniczego formach. Walkę tę, w której uczestniczyły stopniowo coraz 
większe zastępy, kontynuowały kolejne organizacje i partie. W świadomo- 
ści mas upowszechniało się przeświadczenie również o patriotycznym | 
narodowowyzwoleńczym aspekcie tej walki. Potwierdziła to w peini nie- 
daleka już przyszłość. 

Z ogólnym nurtem walki klasowej ruch rewolucyjny łączył piętnowanie 
dyskryminacji narodu polskiego w różnych jej przejawach, pobudzał ro- 
botników i masy ludowe do przeciwstawiania się uciskowi ze strony zabor- 
A Przyjrzyjmy się tej patriotycznej aktywności na niektórych przykła- 

ach. 

W latach dziewięćdziesiątych ub. stulecia organ SDKP „Sprawa Rcbot- 
nicza” sporo miejsca poświęcał walce ze wzmagającym się uciskiem naro- 
dowym. Np. w 2 numerze pisma z sierpnia 1893 r. w artykule O wynara- 
dawianiu ostrej krytyce poddana została rusyfikatorska działalność ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego Josipa Hurki. Również w późniejszych 
okresach problematyka ta zajmowała poczesne miejsce na łamach prasy 
SDKPiL i PPS-Lewicy. | - 

. R. Luksemburg wyrażała swe stanowisko w licznych publikacjach potę- 
piających wszelkie formy ucisku narodowego, wskazując rewolucyjne 
drogi 'walki z tym uciskiem. Sprawy te podejmowała m.in. w przemówie- 
niach i rezolucjach na forum kongresów II Międzynarodówki i zjazdów 
Socjaldemokratycznej Partii Niemiec (SPD). W cytowanej już książce z 
1905 r. pisała „Dla klasy robotniczej sprawa narodowa u nas nie jest i nie 
może być obca, nie może jej być obojętny ucisk najnieznośniejszy w swym 


(13) R. Luksemburg: Listy do L. Jogichesa-Tyszki t. I, str. 196—197. 
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barbarzyństwie, bo skierowany na kulturę duchową społeczeństwa”. Nie- 


co dalej dowodziła: „Pogodzić się z uciskiem narodowym, znosić go z psią” 


pokorą mogła u nas szlachta, może burżuazja — klasy posiadające, i dziś 
rdzennie w interesach swych reakcyjne (...) Proletariat nasz, jako klasa 
nie posiadająca w społeczeństwie dzisiejszym dóbr ziemskich i powołana 
przez sam swój rozwój historyczny do misji obalenia całego istniejącego 
ustroju, siowem — jako klasa rewolucyjna, musi odczuwać i odczuwa u- 
cisk narodowościowy jako palącą ranę, jako hańbę (...)"(14). 

Partie robotnicze w Królestwie interesowały się również sprawą wolno- 
ści ludu polskiego w zaborze, pruskim. R. Luksemburg starała się walczyć 
z nasilającą się polityką germanizacji przede wszystkim za pośrednictwem 
SPD, a zwłaszcza kształtującej się w tej partii lewicy, w walce której bra- 
ła udział aż do dnia swej śmierci z rąk reakcyjnych siepaczy w 1919 r. 
Po wydaniu nowego rozporządzenia władz, faktycznie likwidującego nau- 
czanie języka polskiego w szkołach zaboru pruskiego, wniosła na kongresie 
SPD w Moguncji w 1900 r. rezolucję nakazującą frakcji socjaldemokratycz- 
nej złożenie w tej sppawie zdecydowanego protestu w Reichstagu Rzeszy. 
W tymże roku, wkrótce po kongresie, opublikowała broszurę pt. W obronie 
narodowości. Czytamy w niej: „Na lud polski uczyniony został nowy za- 
mach ze strony rządu pruskiego! Przez rozporządzenie ministra oświaty 
Studta wytępione zostają ostatnie resztki polskiego języka (...). W Poznań- 
skiem szkoła ma służyć nie do oświecania dzieci, lecz do wykierowania ich 
na duchowe kaleki, nie znające własnej narodowości i mowy, nie do roz- 
siewania wiedzy it cywilizacji, tylko do krzewienia gwaltem niemczyzny. 
(...) Zaprawdę, czas wielki — pisała — aby lud polski otrząsnął się z mart- 
woty, aby oburzeniu swemu dał wyraz, aby powstał do walki przeciw 
germanizacji”(15).  . | ' 

W walkę o zachowanie polskości tych ziem ze szczególną pasją zaanga- 
żował się Julian Marchlewski. W licznych publikacjach występował prze- 
ciwko pruskiej polityce ucisku i germanizacji. Np. w artykule w „Miinche- 
ner Post” z kwietnia 1901 r. poddał ostrej krytyce nacjonalistyczne pisma 
monachijskie, „które nie pomijają żadnej sposobności, by bryzgać na Pola- 
ków jadem”. Potępiał też germanizatorskie praktyki poczty pruskiej i 
niemczenie nazw miejscowości polskich. W wydanej w 1903 r. we Lwowie 
pracy pt. Stosunki społeczno-ekonomiczne w ziemiach polskich zaboru pru- 
skiego dowiódł, iż mimo barbarzyńskich prześladowań proporcje ludnościo- 
we w zaborze pruskim zmieniają się w ostatnich latach na korzyść żywiołu 
polskiego. Zgodnie z założeniami SDKPiL wskazywał w konkluzji: „Naj- 
bliższe więc cele proletariatu — molskiego w szczególe, a proletariatu 
wszelkich narodowości w państwach zaborczych w ogóle — i interesy naro- 
dowości polskiej są identyczne. Proletariat i tylko proletariat może być 
obrońcą interesów narodowych (16). 

Również Adolf Warski potępiał ucisk narodowy zarówno w Królestwie, 
jak i w zaborze pruskim. Podobnie jak inni działacze SDKPiL demaskował 
ugodową, sprzeczną z interesami narodowymi politykę poważnej części zie- 

(14) Tejże: Wybór pism t. I, str. 406—407. | 

(15) Tamże, str. 265——266. 

(16) J. Marchlewski: Pisma wybrane t. I, Warszawa 1952, str. 512; t. II, Warszawa 
1956, str. 86—90. | 


61 


t 


BRONISŁAW RADLAK 


miaństwa polskiego i fabrykantów wobec rządu pruskiego i niemieckich 
ugrupowań klas posiadających. Ostro krytykował politykę Koła. Polskiego 
w parlamencie Rzeszy, w którym zasiadali przedstawiciele owych klas. W 
artykule z 1901 r. wyraził przekonanie: „Z Kołem czy przeciw Kołu, naro” 
dowo-kulturalny ruch górnośląski wstrzymać się nie da!”. Sukces walki o 
swobody narodowe zapewniony być może tylko wtedy, „kiedy lud górno- 
śląski i poznąński wyemancypuje się zarówno spod wpływu szlachty, jak 4 
dzisiejszych pseudodemokratów (17). 

PPS-Lewica podobnie określiła swój stosunek do antypolskiej polityki 
rządu pruskiego. W 1908 r. na zjeździe partii przyjęto specjalną rezolucję 
W sprawie gwałtów rządu pruskiego nad ludnością polską, w której 
protestowano przeciw „barbarzyńskiej” polityce tego rządu, zwłaszcza 

rzeciwko germanizacji i wywłaszczaniu Polaków z ziemi. „Systematyczny 

rutalny ucisk narodowościowy w Prusach — stwierdzono — czerpie swe 
źródło z niemieckich klas posiadających, opiera się na reakcyjnej formie 
politycznej tego państwa — i zniszczony będzie jedynie drogą świadomej 
walki polskiej i niemieckiej klasy robotniczej o obałenie wstecznych rzą” 
dów, o wszechstronną demokratyzację państwa”(18). 

Jak wynika z cytowanych wyżej i wielu innych enuncjacji, SDKPiL i 
PPS-Lewica popierały przejawy oporu mas ludowych przeciwko uciskowi 
narodu poiskiego, nawoływały do walki wyzwoleńczej przy odrzuceniu 
hegemonii klas posiadających i we współdziałaniu z ruchem klasy robotni- 
czej w państwach zaborczych. 


* 


Rewolucja 1905—1907 w Rosji carskiej miała charakter burżuazyjno- 
-demokratyczny. Podstawowe jej zadania polegały na usunięciu pozostało” 
ści feudalnych — przede wszystkim na obaleniu absolutyzmu carskiego 
; przekształceniu państwa w republikę demokratyczną. 

Przebieg rewolucji potwierdził prognozy rewolucyjnego nurtu robotni- 
czego. Do wspólnej walki przystąpili robotnicy rosyjscy i polscy, pociąga- 
jąc za sobą inne warstwy społeczne. Z ogólnym nurtem walki o swobody 
polityczne i emancypację społeczną mas ludowych zespalał się ściśle na 
ziemiach polskich nurt walki narodowowyzwoleńczej — o wolną szkołę 
polską, polskie sądy, urzędy i instytucje, o swobodę rozwoju kultury i nau- 
ki polskiej. Ruch ten, występując po raz pierwszy w tak masowej skali, 
wskazał — już w praktyce — rewolucyjne drogi wiodące do wyzwolenia 
narodowego i główną jego siłę napędową — klasę robotniczą. 

Ruch narodowowyzwoleńczy na naszych ziemiach przyciągał do udziału 
w rewolucji o wiele szersze niż w samej Rosji pozaproletariackie warstwy 
społeczne: obok mas chłopskich kształcącą się młodzież, liczne koła poste- 
powej inteligencji, środowisk twórczych, urzędników wielu instytucji, a 
także drobnomieszczaństwo. 

Wydarzenia w Królestwie i w Rosji stały się impulsem do wystąpień 
mas ludowych w pozostałych dzielnicach Polski. W zaborze austriackim 


(17) A. Warski: Wybór pism i przemówień t. I, Warszawa 1958, str. 39—-43. 
418) PPS-Lewica 1906—1918. Materiały i dokumenty t I, str. 403. 
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znalazło to wyraz przede. wszystkim w walce o powszechne prawo wybor- 
cze. W zaborze pruskim w 1906 i 1907 r. nasilił się opór przeciwko germa- 
nizacji. 

„My to spracowani, my ze zgrubialymi rękami, my wydziedziczeni sta- 
nęliśmy dziś na przedzie społeczeństwa, my, klasa robotnicza, jesteśmy dziś 
w Polsce przewodnikami narodw” stwierdzała odezwa SDKPiL z 1905 r. Na 
zjeździe PPS-Lewicy w 1908 r., podsumowując doświadczenia rewolucji 
stwierdzono, iż „proletariat z istoty swych interesów i swej roli w cało- 
kształcie życia społecznego jest najszczerszym, najczynniejszym i najbar- 
dziej konsekuentnym obrońcą narodowości przed uciskiem, szermierzem 
w walce o instytucje narodowe (19). 

Wybitny pedagug polski, Jan W. Dawid tak scharakteryzował postawę 
uczestników rewolucji w 1905 r.: „Dla nich narodem nie jest garstka uprzy- 
wilejowanych, a interesem narodowym ich potrzeby, ale to, co stanowi 
rzeczywistą masę narodową, która pracą swą stwarza i utrzymuje całą 
treść społeczną i która ma własne swoje cele i zadania. Do obrony ti zaspo- 
kojenia potrzeb tak pojmowanego narodu dążą one nie przez zewnętrtane 
konflikty, ale przez podnoszenie wewnątrz mas na corąz wyższy stopień 
dobrobytu i kultury, i stwarzania im warunków życia coraz bardziej pel- 
nego i ludzkiego (...), wreszcie przez solidarne współdziałanie wszystkich 
narodowości w celu zwalczenia wstecznych sił jako wspólnego wroga i u- 
rzeczywistnienia dla wszystkich lepszych warunków współżycia. Czyż sta- 
nowisko takie nie jest narodowe w najlepszym, a nawet jedynie dopusz- 
czalnym znaczeniu tego słowa? ”(20). 

' Antyludowe, w istocie rzeczy w ówczesnej sytuacji antynarodowe obli- 
cze ujawniły natomiast podstawowe warstwy wielkiej burżuazji i obszar= 
nictwa polskiego. Świadectwem takiej postawy pozostają setki depesz fa- 
brykantów różnej narodowości oraz właścicieli ziemskich, domagających 
się od władz carskich interwencji zbrojnej w celu stłumienia strajków ro- 
botniczych i chłopskich. W imieniu endecji R. Dmowski zaoferował cen- 
- tralnym władzom w Petersburgu pomoc w zduszeniu ruchu rewolucyjn 

w zamian za pewne koncesje i dopuszczenie polskich klas posiadających 
rządów w Królestwie. Bojówki endeckie przystąpiły do walki z ruchem 
rewolucyjnym w mieście i na wsi, jak też do bandyckich napadów na ro- 
botników-socjalistów, (Warto przypomnieć w tym miejscu wybór doku- 
mentów o rewolucji 1905—1907, opublikowany w nr 6/1980 „Nowych 
Dróg”). 

Żródła większego niż w powstaniach XIX wieku rozmachu ruchu wy» 
zwoleńczego w latach 1905—1907 wypływały z jego konsekwentnie iuuo- 
wych celów — ze splotu zadań ekonomiczno-społecznych, politycznych i 
narodowych, a zarazem z wiążących się z tym proletariackich i ludowych 
form walki oraz rozbudzonego poczucia solidarności międzynarodowej. 

Caratowi udało się wprawdzie pokonać rewolucję i na dziesięć lat oo 
nąć swój ostateczny upadek. Zarazem jednak, w odróżnieniu od walk 
zwoleńczych w ub. stuleciu, masowość i rozmach ruchu R PPR OYCAA 
zmusiły go do znacznych ustępstw również w dziedzinie swobód narodo- 


(19) CA KC PZPR, zesp. 9; PPS-Lewica 1906—1918. Materiały i dokumenty 4 I, 
str. 384—385, 
(20) Cyt. za F. Tychem „Z Pola Walki” nr 2/1970, str. 132. | 
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wych. Władze zezwolić musiały m.in. na posługiwanie się językiem pol- 
skim w urzędowaniu gminnym i w szkołach rządowych, na zakładanie 
szkół prywatnych z ojczystym językiem wykładowym, legalizację różnych 
stowarzyszeń społecznych, w tym zawodowych, kulturalno-oświatowych 
i naukowych. Miało to doniosłe znaczenie dla pogłębienia świadomości 
narodowej, dla szerzenia kultury polskiej. Rewolucyjny ruch robotniczy 
przeszedł w latach 1905—1907 ogniową próbę praktyki, która w pełni wy- 
kazała jego patriotyczny charakter. 

W ialach I wojny światowej klasowo-marksistowska analiza wydarzeń 
prowadziła partie lewicy socjalistycznej do słusznej z punktu widzenia in- 
teresów narodu oceny postępowania władz okupacyjnych na ziemiach pol- 
skich. Znalazło to wyraz m. in. w ocenie tzw. aktu 5 listopada 1916 r., pro- 
klamującego w imieniu dwóch cesarzy marionetkowe Królestwo Polskie. 
Odezwy obu partii wskazały na antypolski charakter tego posunięcia i istot- 
ne jego cele, polegające m. in, na chęci pozyskania rekruta polskiego do u- 
szczuplonych już armii państw centralnych. Proklamacja SDKPiL stwier- 


dzała: „«Niepodległością» darzą nas katy ludu polskiego, rządy okupacyj”. 


ne niemieckie i austriackie (...) Zadrżyjcie wszyscy, w których jeszcze kro- 
pla krwi została! Straszną cenę zapłacić musicie za oszukańczy dar”(21). 
'Na tak trafną ocenę nie potrafiło się wówczas zdobyć żadne z polskich u- 
grupowań klas posiadających. . 

Wspomnieć też należy o memoriałach kierowanych przez PPS-Lewicę 
do lewicowej części frakcji socjaldemokratycznej w Reichstagu Rzeszy i 
o deklaracjach radnych obu partii rewolucyjnych w Radzie Miejskiej 
Warszawy w sprawie rabunkowej polityki władz okupacyjnych oraz bez- 
względnej dyskryminacji ludności w Polsce, wreszcie o gorących prote- 
stach i organizowanej wśród robotników akcji przeciwko oderwaniu od 
Polski Chełmszczyzny, przekazanej przez niemiecko-austriackich okupan- 
tów w traktacie brzeskim w lutym 1918 r. nacjonalistycznym władzom 
ukraińskim. Odezwy obu partii oceniły to jako nowy rozbiór Polski. 

Zmieniona sytuacja w okresie I wojny światowej, a zwłaszcza rewolucji 
w Rosji, skłaniała działaczy rewolucyjnego nurtu polskiego ruchu robotni- 
czego do refleksji i poszukiwań nowych rozwiązań sprawy wyzwolenia 
narodu polskiego. W perspektywie prowadziło to do zasadniczej zmiany 
stanowiska w tej kwestii. Interesujące z tego punktu widzenia stały się już 
w drugim roku wojny stwierdzenia. R. Luksemburg, zawarte w broszurze 
pt. Kryzys socjaldemokracji, napisanej w 1915 r. w więzieniu pruskim 
i opublikowanej w roku następnym pod pseudonimem Junius. Czytamy 
tam m.in.: „Socjalizm przyznaje każdemu narodowi prawo do niepodle- 
głości i wolności, do samodzielnego rozstrzygania o swych losach”. I dwie 
strony dalej: „Socjalizm. międzynarodowy uznaje prawo wolnych, niepo- 
dległych, równouprawnionych narodów, lecz jedynie socjalizm może urze- 
czywistnić prawo narodów do samookreślenia. I to hasło socjalizmu służy, 
podobnie jak wszystkie pozostałe, nie do usprawiedliwienia tego, co istnie- 
je, iecz jako drogowskaz, jako bodziec do rewolucyjnej, aktywnej polityki 
proletariatu (22). Te właśnie stwierdzenia cytował Lenin w swym artyku= 


(21) Socjaldemokracja Królestwa Polskiego t Litwy. Materialy i dokumenty t IL. 


Oprac. B. Szmidt, Moskwa 1936, str. 163. 
(22) R. Luksemburg: Wybór pism t. II, str. 353, 355. 
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le O broszurze Juniusa, podkreślając ich nowatorstwo i doniosłość w po- 
równaniu z poglądami innych socjaldemokratów zarówno polskich, jak i 
holenderskich(23). Lenin utrzymał oczywiście w mocy swe stanowisko 
krytyczne wobec charakterystycznych dla znacznej części ówczesnej soc- 
jaliemokracji przejawów niedoceniania kwestii narodowej. | 

Obalenie. caratu, a następnie zwycięstwo Rewolucji Październikowej, 
wycofanie się Rosji Radzieckiej z wojny i konsekwentna, popierająca dą- 
żenia narodu polskiego do niepodległości polityka Lenina i młodej władzy 
radzieckiej w kwestii narodowej, rewolucje w monarchiach Habsburgów 
i Hohenzollernów, przyspieszające klęskę państw centralnych — wszystko 
to stworzyło nową sytuację międzynarodową, korzystną dla odbudowy 
niepodległego państwa polskiego w 1918 r. | 

Nie nożna pominąć faktu, że współtwórcą owej historycznej szansy 
były również partie polskiej lewicy socjalistycznej już w czasach rewolucji 
1905—1907, następnie — poprzez ich udział na czele dziesiątków tysię- 
cy wychodźców polskich w walce o zwycięstwo socjalistycznej Rosji, a tak- 
że w rewolucji niemieckiej. Walcząc o socjalistyczną Rosję myśleli zara- 
zem o wolnej Polsce. Pragnęli jednak, aby to była Polska socjalistyczna. 

W 1919 r. A. Warski pisał: „Więc sprawiedliwość każe przyznać, że to 
"nie tylko komunista polski, to żywy pęd proletariuszy w ogóle, co *wyrośli 
z tych mazurskich pól, z warszawskich piwnic piekła», to więc również w 
poważnej masie pepeesowiec, «frak», który daninę swego trudu krwawego 
poświęca czerwonej gwardii sowieckiej, rozumiejąc słusznie lub odczuwa- 
jąc instynktownie, że grób Rosji sowieckiej pierwej czy później stać by się 
"musiał nowym grobem Polski*”(24). 

Podsumujmy dotychczasowe wywody. Z pełną odpowiedzialnością 
stwierdzić należy, że niepodległe państwo polskie powstać mogło w 1918 
r. również dzięki walce rewolucyjnego nurtu polskiego ruchu robotnicze- 
go, choć w swym dążeniu do emancypacji mas pracujących przez wiele lat 
nie dostrzegał on perspektywy takiego właśnie rozwiązania. Nie przewi- 
dziano możliwości powstania burżuazyjnego państwa polskiego, choć do 
edzyskania niepodległości w tej formie ustrojowej przyczyniły się rewolu- 
cje, choć stawka rewolucjonistów na ludy, na siły rewolucji socjalnej, a nie 
na rządy i klasy posiadające okazała się prawidłowa. 


* 


W grudniu 1918 r. w rezultacie zjednoczenia SDKPiL i PPS-Lewicy po- 
wstała Komunistyczna Partia Robotnicza Polski, niemal od początku zep- 
chnięta do konspiracji i poddana represjom, tym razem ze strony władz 
polskich. W niepodległym, burżuazyjno-obszarniczym państwie polskim 
komuniści przystąpili do opracowania nowego programu swej partii, adek- 
watnego do zmienionych warunków jej działania i nowatorskiego w porów- 
naniu z platformą zjednoczeniową z 1918 r. Głównymi promotorami tego 
stali się Adolf Warski, Maria Koszutska i Henryk Walecki. W uchwale II 
Zjazdu KPRP w 1923 r. zawarte zostały słowa nacechowane proletariac- 
kim patriotyzmem i internacjonalizmem. „W tej historycznej chwili — 

(23) W. I. Lenin: Dzieła t. 22, Warszawa 1950, str. 356. | 

(24) A. Warski: Wybór pism i przemówień t. II, str. 21. 
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aka w niej — rewolucyjny proletariat polski wystąpić musi na arenę 
ów dziejowych nie tylko jako czynnik reprezentujący interesy 
swojej własnej klasy, ale jako wódz i rzecznik interesów całego narodu. 
Rewolucyjny proletariat Polski musi ująć w swe ręce zagrożone losy Pol- 
ski, obalając panowanie obszarników i kapitalistów. A może to uczynić, 
jeśli potrafi sprzymierzyć się na życie i na śmierć z chłopami polskimi wal- 
czącymi o ziemię, z chłopami białoruskimi i ukraińskimi o wyzwolenie z 
jarzma panów polskich i o połączenie z ludem pracującym Ukrainy Ra- 
dzieckiej i Radzieckiej Białorusi (...). Wskazano też, że robotniczo-chłope- 
ka Polska oprzeć musi swą niepodległość „na bratnim sojuszu z wszystki- 
mi otaczającymi ją wolnymi narodami”(25). 

Rozwój żadnego wielkiego ruchu społeczno-politycznego nie przebiegał 
i nie przebiega wyłącznie po linii wstępującej. Dotyczy to również ruchu 
komunistycznego. Kiedy w okresie następnym, zwłaszcza podczas wielkie- 
go kryzysu świata kapitalistycznego w latach 1929—1933, wydawało się, 
iż przed progiem stoi już rewolucja socjalistyczna, która ostatecznie roz- 
wiąże również sprawę wolności narodów, wówczas problematyka narodo- 
wa ponownie odsunięta została na dalszy plan. To prawda, że rachuby na 
rewolucję w całej Europie były przesadne. Dziś wiedząc o tym, powinniśmy 
s wielką ostrożnością podchodzić do błędów tych, którzy przyszłości nie 
znali 


W ostatecznym rachunku liczy się postawa w chwilach rozstrzygają- 
eych. Kiedy wzmogło się niebezpieczeństwo zagrażające niepodległości, 
w działalności komunistów polskich motywacje patriotyczne stały się de- 
cydujące. W dobie zagrożenia Polski przez faszyzm hitlerowski, czemu 
nie przeciwdziałała polityka flirtu władz z hitlerowskimi Niemcami i postę- 
pujące uwstecznianie życia politycznego w kraju, KPP podjęła konsek- 
wentną akcję obrony ojczyzny. Odsuwając w tym dramatycznym momen- 
cie dziejowym na dalszy plan hasła socjalistycznej przebudowy społecznej, 
partia wezwała wszystkie demokratyczne i patriotyczne siły narodu: do. 
walki o ukształtowanie wewnętrznych i międzynarodowych gwarancji bez- 
pieczeństwa Polski. Realizując koncepcję antyfaszystowskiego frontu lu- 
dowego, a następnie — od lutego 1937 r. — szerokiego demokratycznego 
frontu w obronie zagrożonej niepodległości Polski, komuniści polscy — 
wspólnie z lewicowymi siłami PPS, radykalną częścią ruchu ludowego i 
demokratycznego, młodzieży i inteligencji — dążyli do ocalenia ojczyzny. 
Ostatnią, wprost dramatyczną już próbą realizacji patriotycznych celów 
KPP było wysunięcie w kwietniu 1938 r. hasła „„Rządu ocalenia Polski”. 

Motywacja działalności KPP w ostatnich latach jej istnienia zawarta z0- 
stała m.in. w następujących sformułowaniach manifestu VI Plenum KC 
z lutego 1936 r.: „My — komuniści — stoimy na stanowisku niepodległości 
narodu polskiego (...), jesteśmy glęboko przywiązani do swojego kraju, 
front naszej walki skierowany jest przeciw magnatom kapitału i obszar- 
nictwa, którzy zarrzedali Polskę carom i kajzerom, a dziś sprzymierzyli 
się z jej śmiertelnym wrogiem — Hitlerem ”(26). 

W walce narodu polskiego przeciw agresji hitlerowskiej we wrześniu 
1939 r. nie zabrakło komunistów. Wyłamując częstokroć bramy sanacyj- 


(25) KPP. Uchwały i rezolucje t. I, Warszawa 1953, str. 198. 
(26) Dokumenty KPP 1935—1938, Warszawa 1968, str. 118, 


nych więzień, stawali do walki i ginęli w obronie ojczyzny. I taką postawę” 
zachowali przez cały czas wojny w kraju i za granicą. 

W latach okupacji hitlerowskiej do koncepcji i doświadczeń komunistów 
polskich nawiązała Polska Partia Robotnicza rozwijając, w ramach demo- 
kratycznego frontu narodowego, konsekwentną walkę w obronie narodu 
ie jego wyzwolenie. Ale to już odrębny, niezwykle bogaty i płodny okre 
patriotycznej postawy i działalności polskiego rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego. Prowadziło to do odrodzenia niepodległej Polski w nowym — lu- 
dowym i socjalistycznym kształcie społecznym i ustrojowym. Do realiza- 
cji marzeń polskich patriotów-rewolucjonistów w ciągu dziesiątków lat ich 
walki. 

Charakteryzując postawę i działalność polskiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego określałem je najczęściej mianem patriotyzmu peolstaniac- 
kiego. Jest to uściślenie niezbędne. Nie występował bowiem jako zjąwisko 

eczne w przeszłości i nie występuje współcześnie jakiś jeden abstrak- 
cyjny patriotyzm, niezależnie od jego uświadamianych czy też nieuświada- 
mianych treści społecznych. 

Zewsząd spotykamy się dziś z deklaracjami patriotyzmu. Spróbujmy jed- 
nak rozszyfrować rzeczywiste treści tych deklaracji. Odróżniajmy patrio- 
tyzm ludowy i proletariacki połączony z dążeniami do postępu i sprawiedli- 
wości społecznej, zwracający się do pracujących mas narodu, wolny od szo- 
winizmu i nastawiony na solidarność międzynarodową. „Patriotyzm tych, 
którzy —— jak pisał w 1902 r. „Przegląd Socjaldemokratyczny” — stawalś 
do apelu wszędzie, gdzie walczono w imię wolności tych, co ginęli na be- 
rykadach we Francji, w Niemczech, we Włoszech — za prawa ludu”(27). 

Odróżniajmy też frazeologię patriotyczną tych, którzy próbują rozniecać 
nienawiści narodowościowe, sączyć jad antyradzieckości, anarchizować 
życie i osłabiać gospodarkę od prawdziwie patriotycznej troski o ojczyznę 
ze strony tych, którzy bronią zasad jej socjalistycznego ustroju i walczą 
o to, by znajdowały one coraz pełniejsze potwierdzenie we wszystkich dzie- 
dzinach życia.  - ' ; 


_GT) SDKPiL. Materiały i dokumenty t. II, Warszawa 1962, str. 178. 
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CZESŁAW SKOWRONEK 


Jednym z podstawowych źródeł spadku dochodu narodowego jest niedo- 
statek podaży surowców i materiałów produkcji krajowej, a przede wszyst- 
kim z importu. Przyczyny tego stanu są liczne. Zawierają się one w poli- 
tyce rozwojowej lat siedemdziesiątych i dotychczasowym mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki narodowej, są także rezultatem znanych zja- 
wisk rozwoju sytuacji społeczno-politycznej między sierpniem 1980 r. 
y grudniem 1981 r. (znaczne skrócenie czasu pracy, strajki i napięcia spo- 
eczne). 

Dzisiaj stoimy przed poważną barierą rozwojową w postaci niedostatku 
surowców i materiałów. Jej przezwyciężenie stanowić może klucz do roz- 
wiązania innych palących problemów gospodarki: zwiększenia stopnia wy- 
korzystania potencjału produkcyjnego i wzrostu wydajności pracy. 

Są dwie podstawowe drogi przezwyciężenia materiałowo-surowcowej ba- 
riery wzrostu gospodarczego: 1) zwiększenie produkcji surowców i mate- 
riałów, a także importu, 2) wzrost efektywności wykorzystania zasobów 
"materiałowych, tzn. wytwarzania z dysponowanej ilości surowców i mate- 
riałów jak najwięcej wyrobów popytu końcowego (eksport, rynek kon- 
sumpcyjny) o pożądanych parametrach eksploatacyjnych i walorach użyt- 
kowych (jakościowych). 

Wobec znanych uwarunkowań żównEtizAYch (importowych), a także 
wewnętrznych (inwestycji) nie jest możliwe zapewnienie dostatecznej po- 
daży surowców i materiałów tylko przez wzrost ich produkcji lub importu. 
A więc musi być uruchomiona druga droga zwiększenia podaży: zwiększe- 
nie efektywności wykorzystania zasobów materiałowych. Wzrost tej efek- 
tywności należy rozumieć wszechstronnie i kompleksowo. Chodzi o takie 
działania, które prowadzą do obniżenia poziomu materiałochłonności pro- 
dukcji i eksploatacji wyrobów, jak też racjonalnego rozdysponowania po- 
siadanych zasobów materiałowych w procesach zaopatrzenia. Ważną spra- 
wą jest także racjonalne kształtowanie zapasów produkcyjnych, w których 
poziomie i strukturze przejawiają się sprawność funkcjonowania procesów 
gospodarczych, przydatność ekonomiczna wykonanej produkcji itp. A 


Możliwości ołektywnege wykorzystania znecbów materiałowych 


Zanim przejdę do bardziej szczegółowego omówienia kierunków wzrostu 
efektywności. gospodarki materiałowej pragnąłbym przedstawić przy- 
najmniej pokrótce charakter dotychczasowych zjawisk i procesów stano- 
wiących źródła niskiej efektywności, a często również ewidentnego mar- 
notrawstwa. 


* 


Dekada lat siedemdziesiątych nie przyniosła widocznych zjawisk, świad- 
czących o poprawie efektywności gospodarowania surowcami i materiałami, 
a także paliwami i energią. Odcinkowe korzystne rezultaty w niektórych 
gałęziach przemysłu nie mogą przesłonić następujących negatywnych zja- 
wisk: 


1. Poziom energo- i materiałochłonności produkcji materialnej jest wy- 
soki, znacznie (2—2,5-krotnie) wyższy na jednostkę dochodu narodowego 
aniżeli w wielu innych krajach rozwiniętych. Obserwowane tendencje 
obniżenia nakładów materiałowych i energetycznych w niektórych gałę- 
ziach przemysłu były niedostateczne i nie doprowadziły do jakościowych 
zmian w tym zakresie. 


2. Czynnikiem obniżającym ogólną efektywność gospodarowania jest 
także wysoki poziom zapasów produkcyjnych i wadliwa ich struktura. Go- 
spodarka dysponuje minimalnymi zapasami paliw i surowców podstawo- 
wych, przy jednoczesnych wysokich zapasach materiałów przetworzonych, 
które często z braku odpowiedniej komplementarności nie mogą być zamie- 
nione w wyroby popytu końcowego. 


3. Funkcjonowanie procesów aj zakaz cechuje wielka niestabilność, 
rwanie się więzi zaopatrzeniowo-kooperacyjnych, brak elementarnych 
warunków zaufania między dostawcami i odbiorcami, niedostateczne zbi- 
lansowanie potrzeb materiałowych i możliwości ich zaspokojenia. 


Nieefektywne zjawiska i procesy w gospodarce materiałowej są przeja- 
wem kontynuowania w latach siedemdziesiątych ekstensywnego typu 
wzrostu gospodarczego. Cała polityka rozwojowa, a także mechanizm funk- 
cjonowania gospodarki narodowej nie skłaniały do zmian jakościowych mae 
jących na celu poprawę efektywności gospodarowania materiałami. 


Wysoki poziom energo- i materiałochłonności produkcji jest przede 
wszystkim wynikiem niedostatecznych przekształceń w strukturze pro- 
dukcji materialnej, a także wyboru i rozwijania nadmiernie materiało- 
chłonnych technologii wytwarzania, czego wyrazem są np. technologie sto- 
sowane w budownictwie mieszkaniowym, wysoki udział abróbki skrawa- 
niem w stosunku do udziału obróbki plastycznej w przemyśle maszynowym 
itd. 

Zużycie wielu GoGów i materiałów w latach siedemdziesiątych, 
w przeliczeniu na j ednostkę dochodu narodowego, nie uległo bardziej 
istotnym zmianom. Np. w przemyśle uspołecznionym jednostkowe zużycie 
węgla na 1 mln zł produkcji czystej, liczonej w cenach stałych, uległo 
obniżeniu o 18,3 proc., a wyrobów walcowanych o ok. 19,6 proc. Jest to 
mała skala postępu, o wiele niższa aniżeli w innych krajach, w których np. 
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nastąpiła stabilizacja lub nawet bezwzględne obniżenie zużycia paliw pier- 
wotnych, a także wyrobów hutniczych przy znącznym wzroście dochodu 
narodowego. W budownictwie uspołecznionym podstawowe wskaźniki ma- 
teriałochłonności nie tylko nie uległy obniżeniu, ale nastąpił wzrost zużycia 
w relacji do produkcji czystej, a mianowicie: w latach 1971—1979 zużycie 
cementu na 1 mln produkcji czystej liczonej w cenach stałych uległo 
zwiększeniu o 17 proc., a wyrobów walcowanych — aż o 42 proc. Pozy= 
tywne rezultaty uzyskano natomiast w przekształceniu bazy materialnej 
w przemyśle drzewnym. Intensywny rozwój produkcji płyt wiórowych 
(a także innych drewnopodobnych) pozwolił w okresie dziesięciolecia na 
zmniejszenie zużycia deficytowej tarcicy o 36,5 proc. na jednostkę dochodu 
narodowego. Lecz i w tym przemyśle są nadal znaczne rezerwy wzrostu 
efektywności materiałów (głównie przez intensyfikację wykorzystania od- 
padów drzewnych). | 

Lata siedemdziesiąte były okresem forsowania ilościowego wzrostu pro- 
dukcji surowców i materiałów ze szkodą dla ich jakości. Wyłożono wielkie 
nakłady inwestycyjne na rozwój bazy surowcowo-materiałowej, był to jed- 
nak rozwój wybitnie ekstensywny. Gospodarka odczuwa nadal niedobór 
materiałów o wyższych parametrach użytkowych i jakościowych, co ma 
ujemny wpływ na jednostkowe zużycie wielu materiałów. Zjawisko to 
charakteryzują sm. in. następujące przykłady: udział produkcji wyrobów 
walcowanych ze stali jakościowych w 1970 r. wynosił 14,7 proc. całej pro- 
dukcji tych wyrobów; w 1980 r. udział ten obniżył się do poziomu 13,3 
proc. Udział produkcji blach (zapewniających wyższe wskaźniki wykorzy- 
stania w procesach zużycia) w całkowitej produkcji wyrobów walcowanych 
wynosił w 1970 r. — 32,4 proc., zaś w 1980 r. uległ obniżeniu do 30,2 proc. 
W innych krajach udział ten wynosi połowę, a nawet więcej całkowitej 
produkcji wyrobów walcowanych. Produkcja tworzyw sztucznych w mi- 
nionym dziesięcioleciu zwiększyła się co prawda 2,4-krotnie, lecz w skali 
znacznie mniejszej niż w innych krajach. 

W niedostatecznym stopniu wykorzystano możliwości postępu technicz- 
nego dla obniżenia energo- i materiałochłonności produkcji. Uruchomiono 
wprawdzie produkcję wielu nowoczesnych wyrobów i wdrażano nowocze- 
sne technologie wytwarzania korzystne z punktu widzenia nakładów mate- 
riałowych i energetycznych, ale nie miało to powszechnego charakteru 
i nie dało w efekcie odczuwalnych zmian jakościowych. Cechą wielu wy- 
robów są nadal niekorzystne parametry materiałochłonności: nadmierna 
masa w stosunku do parametrów użytkowych, wysokie wskaźniki zużycia 
paliw i energii w okresie eksploatacji, niska trwałość poszczególnych czę- 
ści, elementów i zespołów, niskie wskaźniki technologicznego wykorzysta- 
nia materiałów %% procesach produkcji itp. 

W wielu gałęziach przemysłu maszynowego zwiększono udział produkcji 
części zamiennych w relacji do produkcji finalnej, który osiąga nawet po- 
ziom około 20—30 proc. (w ujęciu wartościowym), a mimo to występuje 
ich głęboki niedostatek, co powoduje często unieruchomienie ponad 30 proc. 
parku maszynowego. Głównym źródłem tych negatywnych zjawisk jest 
niska trwałość eksploatacyjna wielu części i elementów, prowadząca do ich 
nadmiernego zużycia. Zwiększa to w sposób wyraźny wskaźniki materiało- 
ehłonności eksploatacji. 


70 


| 
Możliwości efektywnego wykorzystania zasobów materiałowych 


Poziom materiałochłonności wyrobów, ich walory użytkowe i jakościowe 
znajdują pewne odbicie w cenach handlu zagranicznego. W latach sie- 
demdziesiątych nie zostały odwrócone niekorzystne relacje uzysku dewi- 
zowego w eksporcie i nakładów dewizowych na import wielu grup maszyn 
i urządzeń, a także materiałów, co najlepiej świadczy o niekorzystnych 
wskaźnikach materiałochłonności. Odpowiednie przykłady zestawiono 
w tablicy (dane dot. 1980 r.). 


Nazwa wyrobu 


Wyroby walcowane na - 
gorąco gotowe 1778,9 1596,17 898 963,9 1034,3 1 073 


Rury stalowe 445 54,7 1 230 240,6 607,6 20% 


Blachy walc. na zimno 
i ln. wyroby prze- 


twórstwa hutniczego 100,5 126,9 1 262 509,8 893,1 1 782 
Łożyska toczne 11,0 178,3 16 270 18,4 358,9 19 530 
Narzędzia 30,0 374,6 12 477 8,3 200,5 61 372 
Maszyny i urządzenia 

hutn. i odlewn. 39,8 247,1 6 202 39,6 606,3 17 578 
Maszyny ( urządzenia 

dla przem. lekkiego 18,0 819,0 17 700 12,4 510,1 41 290 


Maszyny i urządzenia 
dla przem. spożyw= 
czego ; 23,5 370,4 15 750 8,1 270,0 33 323 


Zródło: Obliczenia własne ną podstawie: Rocznik Handlu Zagranicznego 1931, tabl. 3(29). 


Do ważnych rezerw surowcowych należy pełniejsze zagospodarowanie 
odpadów produkcyjnych i poużytkowych. Na tle osiągnięć innych krajów, 
w tym także socjalistycznych, stopień zagospodarowania surowców wtór- 
nych, zwłaszcza niemetalicznych i mineralnych, jest ciągle niedostateczny. 
W wielu gałęziach wytwórczości nie stały się one jeszcze podstawowym 
składnikiem wsadu surowcowego. 

Gospodarkę lat siedemdziesiątych cechowały zjawiska nadmiernego 
wzrostu zapasów produkcyjnych, pogorszenie ich struktury rzeczowej, 
a także rozmieszczenia. Poziom zapasów, zwłaszcza w ostatnich latach, uległ 
zwiększeniu, np. w przemyśle zapasy, licząc w cenach bieżących do pro- 
dukcji czystej (liczonej również w cenach bieżących), uległy zwiększeniu 
z 51,7 proc. w 1975 r. do 62,2 proc. w 1980 r. i ok. 65 proc. w 1981 r. Gdyby 
przyjąć za poprawną relację zapasów z 1975 r. (co także nie ma pełnego 
uzasadnienia, bowiem i wówczas występowały zapasy zbędne i nadmierne), 
to w 1980 r. wartość nieuzasadnionych zapasów w przemyśle wynosiła 
ok. 110 mld zł. W roku ubiegłym sytuacja uległa dalszemu pogorszeniu. 
Wadliwość struktury zapasów polega na występowaniu bardzo niskich za- 
pasów podstawowych surowców i materiałów — często kiikudniowych 
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(węgiel, paliwa płynne, koks, blokowe metale nieżelazne itp., co prowadzi 
do częstych przerw w produkcji) oraz wysokich zapasów wyrobów prze- 
tworzonych, części zespołów, półproduktów itp., których zapasy przekra- 
czają często kilkumiesięczne zużycie. Niewłaściwa jest także struktura roz- 
mieszczenia zapasów produkcyjnych. Podstawowa ich część koncentruje 
się u odbiorców w postaci zapasów materiałowych, zaś w najbardziej dy- 
spozycyjnym ogniwie, tj. w przedsiębiorstwach obrotu zaopatrzeniowego, 
następuje obniżenie zapasów. i 

„ Jak już zostało podkreślone wyżej, w 1981 r. sytuacja uległa dalszemu 
pogorszeniu, gdyż wiele negatywnych zjawisk pogłębiło się. Nadal wy= 
twarzano wyroby nie najbardziej potrzebne, które odkładały się w zapa- 
sach. Przy znacznym spadku produkcji (licząc nawet w cenach bieżących) 
zapasy uległy zwiększeniu. Niższa produkcja w coraz większym stopniu 
odkłada się w zapasach produkcyjnych (materiały, produkcja nie zakończo- 
na) nie zaspokajając potrzeb konsumpcyjnych i eksportowych. Zapasy ma- 
teriałowe w przemyśle na koniec 1981 r. stanowiły 94 dni zużycia, podczas 
gdy jeszcze w 1980 r. stanowiły 85 dni, a w latach poprzednich utrzymy= 
wały się na poziomie 75 dni. i 

Zjawiska kryzysowe w 1981 r., wyrażające się spadkiem dochodu naro- 
dowego o 13 proc. w stosunku do 1980 r. i zmniejszeniem produkcji czy- 
stej w przemyśle uspołecznionym o ok. 19 proc. (przy obniżeniu produkcji 
globalnej o 11,2 proc.), wpływały niekorzystnie na poziom energo-, mate- 
riało- i zapasochłonności produkcji. Zużycie węgla, energii elektrycznej 
oraz wielu innych materiałów uległo obniżeniu w mniejszej skali, aniżeli 
ogólny spadek produkcji przemysłowej i budowlanej. Część zużycia mate- 
riałów odłożyła się w nadmiernych i zbędnych zapasach. „Jałowy bieg” 
gospodarki wymagał więc także odpowiednich nakładów materiałowych 
i energetycznych, co nie było rekompensowane dodatkową produkcją. 

W latach siedemdziesiątych przyczyną wielu negatywnych zjawisk i pro- 
cesów w sferze gospodarki materiałowej były mechanizmy funkcjonowania 
gospodarki narodowej. Nie zawierały one skutecznych rozwiązań, które 
pobudzałyby zainteresowanie przedsiębiorstw racjonalnym wykorzysta- 
niem zasobów materiałowych. System ekonomiczny WOG i próba jego mo- 
dyfikacjł w 1977 r. miały — w swoim założeniu — stymulować efektyw- 
ność gospodarowania. Nie zostały one jednak konsekwentnie zastosowane. 
Oparcie kryteriów oceny przedsiębiorstw na miernikach brutto (czego kla- 
sycznym przykładem było zwłaszcza budownictwo) stanowiło nawet swego 
rodzaju zachętę do wzrostu materiałochłonności produkcji. Również takie 
elementy systemu ekonomicznego, jak ceny, zasady tworzenia i wykorzy- 
stania funduszów bodźcowych i rozwojowych, jeśli nie stanowiły jednej 
z głównych barier obniżki kosztów materiałowych (co często miało miejsce), 
też nie zachęcały do ich obniżania. 


% 


Przezwyciężenie kryzysu, ponowne wejście na drogę ustabilizowanego 
rozwoju, wymaga radykalnych zmian w mechanizmach funkcjonowania 


gospodarki narodowej, a także w polityce gospodarczej. Są dwa główne 
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obszary gospodarki materiałowej wymagające zmian i nowych rozwiązań. 
Chodzi o wykorzystanie zasobów materiałowych oraz o zmianę funkcjono- 
wania procesów zaopatrzenia. 

Poprawa efektywności wykorzystania zasobów materiałowych powinna 
stać się jedną z podstawowych dźwigni wychodzenia z kryzysu. Eksten- 
sywne metody wyjścia, tzn. wyłącznie przez wzrost produkcji i importu, 
nie są możliwe do zastosowania wobec uwarunkowań zewnętrznych i wew- 
nętrznych. Musi być podjęte kompleksowe działanie na rzecz wzrostu efek- 
tywności. Działania te powinny uwzględniać krótki, jak i dalszy horyzońt 
czasowy oraz powinny być podejmowane na szczeblu centralnym, jak teź 
w przedsiębiorstwach. i 

Podstawowym czynnikiem obniżenia energo- i materiałochłonności pro- 
dukcji powinny być zmiany strukturalne w sferze produkcji materialnej. 
Mogą one mieć charakter doraźny oraz długofalowy. Do działań doraźnych 
należy zaliczyć przede wszystkim przedsięwzięcia prowadzące do ograni- 
czania lub zaniechania produkcji wyrobów nadmiernie energo- i materia- 
łochłonnych, bez których w okresie obecnym gospodarka narodowa mo- 
że funkcjonować. Istotne znaczenie mogłyby mieć działania mające na 
celu ograniczenie produkcji wyrobów finalnych, zwłaszcza maszyn i urzą- 
dzeń, i przeznaczenie zwolnionych materiałów na produkcję części zamien- 
nych. Również polityka centralnego rozdzielnictwa podstawowych surow- 
ców i materiałów, która będzie funkcjonować w okresie przejściowym re- 
formy, powinna tworzyć skuteczną barierę dla kontynuowania produkcji, 
bez której możemy się obejść. Nie są to łatwe sprawy. Ale trzeba, żebyśmy 
mieli świadomość, iż stanowią one jeden ze szczególnie istotnych elemen- 
. tów niezbędnych zmian strukturalnych. | 

Działania długofalowe muszą obejmować przedsięwzięcia, które pozwolą 
uzyskać bardziej efektywną strukturę produkcji. Tym celom powinna słu- 
żyć polityka inwestycyjna, kształtowanie specjalizacji produkcji, zwłasz- 
cza międzynarodowej — a także polityka naukowo-techniczna. 

Wzrost produkcji surowców i materiałów do poziomu uzyskanego w la- 
tach poprzednich (co zresztą nie zawsze będzie potrzebne) nie może być 
realizowany przez powielenie dotychczasowej ich struktury. Powinien być 
zapewniony wzrost produkcji tylko tych materiałów, które cechują się ko- 
rzystnymi parametrami użytkowymi. W każdej branży należałoby wyty- 
pować grupy materiałów i wyrobów, których produkcja powinna być pre- 
ferowana, i tych, których ma być ograniczona. Działania w tym kierunku 
woale nie muszą być realizowane metodami bezpośrednimi (nakazowymi). 
Rozwiązania reformy tworzą potencjalnie szeroki zestaw instrumentów 
polityki ekonomicznej, które mogą być. wykorzystane dla korzystnych 
z punktu widzenia materiałochłonności przekształceń w strukturze pro- 
dukcji. Znaczną i stale wzrastającą część nakładów inwestycyjnych należy 
kierować nie na wzrost produkcji surowców i materiałów, lecz na inten- 
syfikację zmian strukturalnych, uszlachetnienie materiałów i rozszerzenie 
ich asortymentu, poprawę parametrów jakościowych i użytkowych. 

Należałoby także tworzyć preferencje dla inwestycji, które mogą przy- 
nosić oszczędność materiałów, paliw i energii, lepsze zagospodarowanie su- 
rowców wtórnych oraz przyczynić się do wzrostu produkcji materiałów, 
półfabrykatów i komponentów zastępujących import. Preferencje te mogą 
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polegać m. in. na zapewnieniu pierwszeństwa przedsiębiorstwom w uzy- 
skaniu kredytów, obniżeniu stopy procentowej, zastosowaniu ulg podatko- 
wych, a także na ewentualnym udziale środków centralnych. Np. we Fran- 
cji 40 proc. nakładów inwestycyjnych związanych z oszczędnością paliw 
i energii finansowane jest ze środków państwowych. 

Bardzo ważne jest, aby podejmowanie realizacji większych projektów 
inwestycyjnych i modernizacyjnych było poprzedzane analizą z punktu wi- 
dzenia ich wpływu na poziom energo- i materiałochłonności.. Krótko mó- 
wiąc zatwierdzenie inwestycji trzeba poprzedzać odpowiednią opinią co do 
stopnia efektywności projektowanych rozwiązań materiałowych, tak w pro- 
cesie inwestycyjnym, jak też w sferze eksploatacji obiektów, maszyn 
urządzeń. 

Również polityka naukowo-techniczna powinna preferować te kierunki 
badań i prac rozwojowych, które prowadzą do oszczędności materiałów 
i wzrostu jakości wyrobów. Preferencje mogą polegać przede wszystkim 
na zapewnieniu odpowiednich środków finansowania, a także tworzeniu 
warunków szybkiego wdrożenia wyników badań. W polityce rozwojowej 
należy przewidzieć pewne normy i normatywy zużycia na określone cele 
w przyjętym horyzoncie czasowym, które z kolei będą wymuszać działania 
techniczne u producentów dla uzyskania tych norm. Jako przykład takich 
normatywów może służyć średnie jednostkowe zużycie paliwa przez samo- 
chody ciężarowe, osobowe, ciągniki wytwarzane np. w 1990 r. Nieosiąg- 
nięcie tych wskaźników powinno powodować obciążenie producentów oa- 
powiednimi podatkami. | 

Sądzę, że należałoby dokonać w najbliższym czasie analizy dotychczaso- 
wych laboratoryjnie sprawdzonych wyników badań, których produkcyjne 
zastosowanie mogłoby przynieść oszczędności materiałowe i paliwowo- 
„energetyczne. Rozwiązaniom, które rokują uzyskanie korzystnych i szyb- 
kich efektów oszczędnościowych, należałoby zapewnić środki na ich wdro- 
żenie w pierwszej kolejności. Dotyczyć to powinno także tych przedsię- 
wzięć, które prowadzą do uruchomienia produkcji materiałów, części i kom- 
ponentów zastępujących import. Muszą iść tu w parze inicjatywność przed- 
siębiorstw i jednostek naukowo-badawczych z odpowiednim wsparciem ze 
strony centralnego aparatu gospodarczego. 


Podstawowe znaczenie w przezwyciężaniu materiałowej bariery wzrostu 
ma jakość materiałów i wyrobów. Stąd waga problemu substytucji ilości 
— jakością. Należałoby podjąć wieloletni program rewizji norm przedmio- 
towych, modernizując je m. in. z punktu widzenia obniżenia materiało- 
chłonności. Byłoby także wskazane, aby uruchomienie produkcji nowych 
wyrobów, zwłaszcza w skali masowej i wielkoseryjnej, było poprzedzone 
państwową atestacją. Jednym z ważnych kryteriów dopuszczenia do pro- 
dukcji powinny być korzystne wskaźniki energo- i materiałochłonności 
produkcji i eksploatacji wyrobów. | 


* 


Rozwiązania reformy gospodarczej tworzą potencjalne warunki istotnej 
poprawy efektywności wykorzystania zasobów materiałowych. 
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Centralne miejsce w systemie ekonomicznym przedsiębiorstw zajmuje 
syntetyczny miernik finansowy —- zysk. W nim przejawia się całokształt 
działalności przedsiębiorstwa, jego strona efektywności. Ograniczone moż- 
liwości wzrostu produkcji sprawiają, że źródeł przyrostu zysku należałoby 
przede wszystkim szukać w obniżeniu kosztów i redukcji wszelkiego ro- 
dzaju strat. Jeśli z kolei uwzględnimy, że koszty materiałowe stanowią 
w przemyśle blisko 70 proc. całości kosztów własnych, to właśnie w tej 
pozycji tkwią potencjalne największe możliwości redukcji kosztów. Działa 
nia przedsiębiorstw mogą i powinny być wszechstronne, i uwzględniać 
zmniejszenie zużycia materiałów na jednostkę wyrobu, zagospodarowanie 
odpadów, racjonalizację powiązań zaopatrzeniowo-kooperacyjnych, nego- 
cjowanie z dostawcami obniżenia cen zakupu materiałów, poprawy struk= 
tury zapasów itd. i 

Powstaje jednak pytanie, czy mechanizm opodatkowania zysku nie eli- 
minuje proefektywnościowych działań przedsiębiorstw. W poszczególnych 
przedsiębiorstwach stopień dokuczliwości obciążeń podatkowych będzię 
różny, zależy to przede wszystkim od struktury kosztów i poziomu rentow- 
ności. Nie można wykluczyć, że w niektórych przedsiębiorstwach czynnik 
ten może negatywnie rzutować na wzrost zysku. Będzie to miało miejsce 
zwłaszcza w tych przedsiębiorstwach, gdzie występuje wysoki udział kosz- 
tów materiałowych i niski kosztów przerobu w całkowitym koszcie wła- 
snym. Wówczas poziom rentowności jako stosunek zysku do kosztów prze- 
robu będzie kształtował się na poziomie dość wysokim, co z kolei wpływa 
na wysoką stopę opodatkowania. Sprawa ta będzie wymagała odpowiedniej 
obserwacji i prawdopodobnie zastosowania określonych korekt. Chodzi 
przede wszystkim o to, aby mechanizm opodatkowania zysku nie przekre- 
ślił jego funkcji motywacyjnych. Niewykluczone, że trzeba będzie roz» 
ważyć sprawę odpowiednich ulg podatkowych, jeśli przyrost zysku będzie 
miał swe główne źródło w obniżce kosztów materiałowych. 

Samodzielność przedsiębiorstw w kształtowaniu środków płacowych, 
a także funduszów bodźcowych, których źródłem jest zysk, tworzy prze- 
słanki do wydzielenia części środków na stymulowanie oszczędności mate- 
riałowych, poszukiwanie rozwiązań zastępujących import, racjonalizację 
zakresu kooperacji itp. 


Podobnie wygląda sprawa z wykorzystaniem funduszu rozwoju. Może 
on być przeznaczony na finansowanie inwestycji stymulujących oszczęd- 
ność materiałów, zwiększenie udziału funduszów własnych w finansowaniu 
zapasów (i przez to zmniejszenie obciążeń z tytułu odsetek bankowych), fi- 
nansowanie przedsięwzięć postępu technicznego skierowanych także na 
oszczędność materiałów. Podział zatem tego funduszu powinien być oparty 
o kryteria ekonomicznej efektywności. | 

Nowy system cen zmienia w sposób istotny warunki i kryteria doboru 
materiałów, źródeł zaopatrzenia, zakresu kooperacji itp. Znaczny udział 
w całokształcie zaopatrzenia mieć będą ceny negocjowane. Przenosi to 
zainteresowanie przedsiębiorstw na kształtowanie takich wąrunków do- 
staw, ażj były one korzystne z punktu widzenia cen i kosztów nabycia ma- 
teriałów. 


Istotną rolę w oddziaływaniu na efektywne wykorzystanie materiałów 
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mają do spełnienia instrumenty polityki podatkowej. Ustawa o opodatko- 
waniu przedsiębiorstw tworzy w tej mierze odpowiednie podstawy prak- 
tycznych rozstrzygnięć. Ulgi i sankcje podatkowe mogą być wykorzystane 
do pobudzania oszczędności materiałowych lub ograniczenia strat. Obni- 
żenie podatku obrotowego może mieć miejsce zwłaszcza jeśli przedzsię- 
biorstwo stosuje w produkcji surowce miejscowe (ustawa zawiera wykaz 
21 takich surowców, np. żwir, torf, materiały rozbiórkowe, trawy, szyszki, 
słoma itp.), jak też — zwiększa zużycie odpadów zamiast pełnowartościo- 
wych surowców. Ustawa daje Radzie Ministrów stosowne delegacje do 
wprowadzenia sankcji, a także ulg podatkowych w zakresie podatku do- 
chodowego. Ulgi podatkowe powinny być stosowane np. w przypadku uży- 
cia materiałów krajowych w miejsce importowanych, zwiększenia we wsa- 
dzie materiałowym surowców wtórnych, przeznaczenia funduszu rozwoju 
na realizację inwestycji przynoszących oszczędności materiałowe, a także 
na inwestycje antyimportowe czy uzyskanie oszczędności w zużyciu kon- 
kretnych materiałów. Sankcje podatkowe palegające na wzroście podstawy 
opodatkowania lub stopy podatku miałyby więc miejsce m. in. w przypad- 
kach nadmiernego zużycia materiałów, paliw i energii, powstawania nad- 
miernych (w stosunku do znanych przykładów krajowych) strat i odpadów 
produkcyjnych, nadmiernych braków produkcyjnych oraz nadmiernych 
ubytków naturalnych. 


Szczegółowe zasady polityki podatkowej skierowanej na najbardziej ra- 
cjonalne wykorzystanie zasobów materiałowych powinny być pilnie opra- 
cowane, akceptowane przez odpowiednie organy i zastosowane w prak- 
tycznym działaniu. Jest to ważny instrument ekonomicznego oddziaływa- 
nia na poprawę efektywności. 


Przezwyciężenie importowej bariery wzrostu gospodarki narodowej po- 
winno dotyczyć zarówno intensyfikacji eksportu, jak też racjonalizacji im- 
portu. W zakresie importu powinny być wykorzystane przede wszystkim 
mechanizmy reformy gospodarczej, a więc cła importowe, kursy walutowe 
i inne środki racjonalizacji. 


Cło powinno stanowić podstawowy instrument oddziaływania na import 
w warunkach reformy. Konieczne jest zaktywizowanie polityki celnej. 
Pierwszym krokiem powinna być kompleksowa weryfikacja stawek cel- 
nych rozpatrywana z punktu widzenia konieczności importu, jego opłacal- 
ności, możliwości substytucyjnych przez materiały i elementy krajowe. 
Konieczne jest stworzenie preferencji w systemie celnym i dostosowanie 
reguł do warunków i sytuacji gospodarczej kraju. Wysokie cła powinny 
być stosowane przede wszystkim do wyrobów gotowych, materiałów i su- 
rowców konkurencyjnych wobec ich produkcji (lub możliwości) krajowej 
i wyrobów luksusowych. 


' Podobne funkcje mają do spełnienia kursy walutowe. Poziom kursów 
powinien być systematycznie dostosowywany do zmian w warunkach wy- 
miany. Przyjęte relacje 50 zł/dol. w reformie cen zaopatrzeniowych oraz 
80 zł/dol. w eksporcie powodują negatywne zjawisko względnej „„taniości” 
importu w stosunku do eksportu. Sprawa ta wymaga oczywiście odpo- 
wiednich rozstrzygnięć uwzględniających całokształt polityki gospodarczej, 
a w tym szczególnie polityki cen i polityki w handlu zagranicznym. 
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W oddziaływaniu na zwiększenie efektywności gospodarki materiałowej 
powinna być w szerokim zakresie wykorzystana polityka kredytowa, tak 
w zakresie kredytów inwestycyjnych, jak też obrotowych. W zakresie kre- 
dytów inwestycyjnych należałoby przyznać pierwszeństwo w uzyskiwaniu 
kredytów tym przedsiębiorstwom, które będą realizować inwestycje skie- 
rowane na oszczędność materiałów, zagospodarowanie surowców wtórnych 
oraz podejmą produkcję antyimportową, jak również — obniżyć wysokość 
oproceńtowania kredytów uzyskanych na te cele. | 


W zasadach oprocentowania kredytów obrotowych zawarte jest prefe- 
" rencyjne obniżenie stopy procentowej w organizacjach handlu zaopatrze- 
niowego do 6 proc. (przy podstawowej stopie oprocentowania 9 proc.). Nale- 
ży sądzić, że może to stworzyć bardziej sprzyjające warunki do gromadze- 
nia zapasów w tym ogniwie gospodarki narodowej. Wymaga także rozwa- 
żenia sprawa, czy wobec przedsiębiorstw przemysłowych i budowlanych, w 
których przez długi okres utrzymują się wysokie zapasy i nieracjonalna ich 
struktura, nie przewidzieć zastosowania podwyższonej stopy oprocen- 
towania kredytu. . j | 

Dokonany przegląd wybranych rozwiązań reformy gospodarczej wska- 
zuje, że jest wiele narzędzi ekonomicznych, które potencjalnie powinny 
wspierać poprawę efektywności wykorzystania zasobów materiałowych. 
Czy oznacza to, że poprawa efektywności realizuje się automatycznie? 
Oczywiście, że nie. Wiele będzie tu zależało od zewnętrznych uwarunkoyań 
działalności przedsiębiorstw, zwłaszcza zaś od stanu równowagi na rynku 
środków produkcji i konsumpcji. Musi przecież istnieć ekonomiczna presja 
na obniżkę kosztów wytwarzania i poziomu cen. Organy centrum muszą 
wspierać proefektywnościowe działania przedsiębiorstw, wykorzystując 
w tym celu wszelkie dostępne narzędzia polityki ekonomicznej. Ale rów- 
nocześnie musimy mieć świadomość, że wiele będzie zależało od tego, jak 
przedsiębiorstwa będą przekładać rozwiązania reformy gospodarczej na 
wewnętrzne mechanizmy zapewniające wzrost efektywności gospodarowa- 
nia. 

Nie łudźmy się — uzyskanie równowagi na rynku, co stanowi jeden 
z głównych warunków zmuszających przedsiębiorstwa do działań na rzecz 
obniżki kosztów — musi być procesem długotrwałym. Występuje zatem 
realne niebezpieczeństwo, że w pierwszym okresie wdrażania reformy go- 
spodarczej nie zostanie wyzwolona silna ekonomiczna presja na poprawę 
efektywności gospodarowania. Jest rzeczą naturalną, że przedsiębiorstwa 
w pierwszej kolejności szukać będą najłatwiejszych sposobów wzrostu zy- 
sku, w tym także poprzez wzrost cen, nie zawsze racjonalne zmiany 
w 'strukturze asortymentowej produkcji itp. Szczególnie trudna sytuacja 
w zaopatrzeniu będzie też sprzyjać nieracjonalnym działaniom. 


Rozwiązania reformy gospodarczej, ustawowe rozstrzygnięcia w zakresie 
gospodarki finansowej przedsiębiorstw, opodatkowania, planowania i inne 
dają szerokie możliwości organom centrum wspomagania proefektywno- 
ściowych działań przedsiębiorstw. Wskazaliśmy tu te możliwości. Orga- 
ny centrum, zwłaszcza odpowiedzialne za politykę surowcowo-materiałową, 
powinny pilnie opracować zestaw instrumentów ekonomicznego oddziały- 
wania na poprawę efektywności wykorzystania zasobów materiałowych, 
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Ustawowe rozstrzygnięcia w tych kwestiach wymagają pilnego, praktycz- 
nego zastosowania. 

Skuteczność rozwiązań systemowych reformy gospodarczej w sferze 
wzrostu efektywności wykorzystania zasobów materiałowych zależy w po- 
ważnym stopniu od wewnętrznych rozwiązań techniczno-organizacyjnych 
i ekonomicznych funkcjonowania przedsiębiorstw. Rozwiązania systemowe 
tworżą tylko ogólne warunki poprawy efektywności ale nie gwarantują ich 
w sposób automatyczny. Rozwiązania te muszą być przełożone na konkret- 
ne wewnętrzne działania przedsiębiorstw w sferze techniki, organizacji 
i ekonomiki oraz powinny być doprowadzone w odpowiedniej postaci do 
wszystkich komórek organizacyjnych przedsiębiorstwa, a nawet stanowisk 
pracy. Zysk przedsiębiorstwa jako syntetyczny miernik efektywności jest 
rezultatem działania całego przedsiębiorstwa, wszystkich jego ogniw. Stąd 
specyficznym funkcjom poszczególnych zakładów, wydziałów, a także dzia- 
łów funkcjonalnych należy podporządkować konkretne zadania zapewnia- 
jące wzrost zysku. W tych warunkach muszą nabrać właściwego znaczenia 
takie kategorie, które dotychczas były traktowane peryferyjnie i margine- 
sowo jak: normy zużycia, koszty jednostkowe, rozrachunek wewnętrzny, 
kalkulacja ekonomiczna, odpowiedzialność za wyniki itp. Przywrócenie 
właściwej rangi tym kategoriom stworzy stopniowo podstawy efektywnego 
funkcjonowania przedsiębiorstw i pełnego zdyskontowania proefektywno- 
ściowych rozwiązań reformy gospodarczej. 


* 


Jednym z newralgicznych segmentów funkcjonowania gospodarki naro- 
dowej jest system zaopatrzenia materiałowo-technicznego. Co prawda na- 
kę A ach, funkcjonujący system zaopatrzenia nie wyrówna głębokiego 

adku produkcji surowców i materiałów oraz importu, ale może łagodzić 
akayki tu trudności i dysproporcje. za 


- Formułując zatem kierunki reformy systemu zaopatrzenia wzięto pod 
uwagę podstawowe rozstrzygnięcia reformy gospodarczej, które w pelnym 
zakresie muszą być uwzględnione w rozwiązaniach systemu zaopatrzenia, 
konieczność zwiększenia sprawności w zaspokojeniu potrzeb materiałowych 
poszczególnych ogniw gospodarki narodowej oraz wymóg efektywności 
funkcjonowania procesów zaopatrzenia, co powinno wyrażać się obniżką 
kosztów przepływu materiałów w gospodarce, racjonalizacji zapasów i po- 

zytywnemu oddziaływaniu na stopień wykorzystania wszystkich czynni- 
ków produkcji (rozdysponowanie zasobów materiałowych powinno uw- 
zględniać najbardziej efektywne kierunki ich wykorzystania). 


Wymienione przesłanki oraz ocena sytuacji gospodarczej kraju sprawiły, 
że reforma systemu zaopatrzenia przewiduje odpowiedni kształt rozwiązań 
docelowych i pewne odchylenia od tego kształtu niezbędne w okresie 
przejściowym. , | 

Podstawowe tezy rozwiązań docelowych możemy sformułować następu- 
jąco: 


Możliwości efektywnege wykorzystania zasobów materiałowych 


1. Całokształt realnych procesów zaopatrzenia materiałowego powinien 
być oparty na poziomych, zaopatrzeniowo-kooperacyjnych powiązaniach 
'realizowanych na podstawie umów. Formy tych powiązań powinny: mieć 
w pełnym zakresie charakter towarowo-pieniężny, a docelowym kształtem 
tych stosunków powinien być zrównoważony rynek środków produkcji. 


2. Sterowanie procesami zaopatrzenia musi być oparte na wykorzystaniu 
narzędzi ekonomicznych (ceny, marże, cła, kursy walutowe, podatki itp.) 
oraż ogólnych norm prawnych regulujących stosunki między dostawcami 
i odbiorcami. 


3. Plan centralny w sposób bezpośredni nie wyznacza zadań w sferze 
zaopatrzenia. Oznacza to powszechną rezygnację z rozdzielnictwa środków 
produkcji. Nie oznacza to jednak rezygnacji z centralnego bilansowania 
środków produkcji: surowców, materiałów, paliw i energii, a także wybra- 
nych maszyn, które jest narzędziem wewnętrznej synchronizacji planu, 
ale nie może być narzędziem rozdzielnictwa. w 


4. Ważne znaczenie w całokształcie procesów zaopatrzenia spełniać po- 
winny przedsiębiorstwa abrotu zaopatrzeniowego jako uczestnicy rynku 
środków produkcji. Za ich pośrednictwem już obecnie realizuje się ok. 50 
proc. całości zaopatrzenia materiałowego gospodarki narodowej. .Pow 
one znaleźć trwałe miejsce w strukturze organizacyjnej gospodarki naro- 
dowej. Ich funkcjonowanie w warunkach reformy ulegnie głębokim przeo- 

om. 


5. Poziomy charakter powiązań produkcyjno-zaopatrzeniowych nie eli- 
minuje potrzeby spełniania określonych funkcji przez organy centrum. 
Będą one zwłaszcza dotyczyć kształtowania ekonomicznych narzędzi ste- 
rowania procesami zaopatrzenia, stwarzania warunków utrzymania global- 
nej równowagi na rynku środków produkcji, nadzór nad rynkiem itp. 


Uwarunkowania rozwojowe gospodarki narodowej sprawiają, że po 
wprowadzeniu przełomowego pakietu ustawowych rozwiązań reformy po- 
trzebny będzie prawdopodobnie dwu- trzyletni okres przejściowy. W okre- 
sie tym niektóre elementy systemu zaopatrzenia funkcjonować będą we- 
dług pewnych specyficznych zasad. Można wymienić m. in. następujące 
rozwiązania w funkcjonowaniu systemu zaopatrzenia w okresie przejścio- 
wym, odbiegające od rozwiązań docelowych: 


1) utrzymanie w ograniczonym zakresie przedmiotowym centralnego 
PNY wybranych, podstawowych surowców i materiałów oraz pa- 
w, 
2) wprowadzenie wyłączności obrotu (zbytu i zaopatrzenia) określonymi 
surowcami i materiałami, zwłaszcza objętymi rozdzielnictwem, | 


.3) utrzymanie obligatoryjności zrzeszenia się wybranych przedsię- 
biorstw handlu zaopatrzeniowego. — 

Są to najważniejsze elementy rozwiązań okresu przejściowego, niewąt- 
pliwie ograniczające swobodę na rynku środków produkcji, co wymuszone 
jest głębokim stanem nierównowagi. Osiągnięcie równowagi na rynku środ- 
ków produkcji metodami ekonomicznymi w krótkim horyzoncie czasowym 
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(2—3 lata) jest mało realne. Wobec czego rynek ten w pewnych segmen- 
tach musi być przejściowo regulowany metodami bezpośrednimi, tj. przez 
zastosowanie rozdzielnictwa. 

Należy jednak podkreślić, że już w okresie przejściowym reformy gospo- 
darczej podstawowa część zaopatrzenia materiałowo-technicznego będzie 
realizowana na podstawie swobodnie zawieranych umów sprzedaży (do- 
stawy) między dostawcami i odbiorcami. Ocenia się, że około 3/4 całości 
zaopatrzenia będzie realizowane w tym trybie. Przedsiębiorstwa jako do- 
stawcy mieć będą pełną swobodę wyboru kanałów i form zbytu. Z kolei 
przedsiębiorstwa występujące na rynku jako odbiorcy mieć będą pełne 
prawo wyboru źródeł zaopatrzenia — producent, hurt, detal. Poza ograni- 
czeniami wynikającymi .z rozdzielnictwa i monopolu obrotu nie będą tu 
występować żadne inne ograniczenia administracyjne. 


Trzeba wyraźnie podkreślić, że wystąpi tu wiele niebezpieczeństw. Są 
one rezultatem głębokich dysproporcji rozwojowych, ograniczeń importo- 
wych itp. Będzie to stwarzać wiele trudności w nabyciu artykułów nie 
objętych rozdzielnictwem. Będzie wiele przedsiębiorstw, które w sposób 
drastyczny odczują trudności w pokryciu swoich potrzeb i będą zmuszone 
ograniczyć rozmiary własnej produkcji. Należy jednak sądzić, że wystąpi 
materialne zainteresowanie przedsiębiorstw wzrostem produkcji, zwłaszcza 
tam, gdzie nie będzie barier materiałowych. 


Presja ekonomiczna powinna wyzwolić inicjatywność i zainteresowanie 
przedsiębiorstw wzrostem produkcji, oszczędnością materiałów, która po- 
winna zmienić się w dodatkową podaż produkcji i usług. | 


Mimo tych trudności, podstawowy kierunek reformy: poziome powiąza- 
nia produkcyjno-zaopatrzeniowe i umowy jako instrumenty sterowania 
produkcją, zaopatrzeniem i zbytem samodzielnych podmiotów gospodan- 
czych — przedsiębiorstw, powinien być realizowany w szerokim zakresie 
już w 1982 r. Rozdzielnictwo zaś powinno być zanikającą metodą alo- 
kacji zasobów materiałowych. Przejściowe utrzymanie rozdzielnictwa 
środków produkcji zakłada jednocześnie zasadniczą zmianę jego dotych- 
czasowych zasad. Następuje pozbawienie funkcji rozdziału dotychczaso- 
wych pionowych resortowo-branżowych układów zarządzania. 


Przedmiotem rozdzielnictwa w 1982 r. jest 16 grup artykułów mających 
podstawowe znaczenie dla funkcjonowania gospodarki narodowej. Są to: 
węgiel kamienny, koks, paliwa płynne, wyroby hutnictwa żelaza, wyroby 
z metali szlachetnych, kable elektryczne, akumulatory, tworzywa sztuczne, 
kauczuki, opony, cement, tarcica iglasta, płyty wiórowe, papier i tektura, 
skóry surowe. Ponadto trzeba dodać, że podlega limitowaniu zużycie ener- 
gii elektrycznej oraz gaz ziemny i koksowniczy. Rozdzielnictwa na szczeblu 
centralnym dokonuje Rada Ministrów w oparciu o propozycje przedkładane 
przez przewodniczącego Komisji Planowania i ministra Gospodarki Mate- 
riałowej. Rozdział ten obejmuje tylko podstawowe kierunki zużycia kra- 
jowego i eksport. Szczegółowego zaś rozdziału dokonują wyznaczone orga- 
nizacje obrotu zaopatrzeniowego, np. węgla — Centrala Zbytu Węgla, 
koksu — Centrala Zaopatrzenia Hutnictwa, wyrobów hutnictwa żelaza 
i stali — Centrostal, cementu — Biuro Zbytu Cementu itp. 


Możliwości efektywnego wykorzystania sasobów materiałowych 


W całokształcie systemu zaopatrzenia szczególna rola przypada orga- 
nizacjom obrotu zaopatrzeniowego. Wystąpi kilka cha- 
rakterystycznych zmian w ich dotychczasowym funkcjonowaniu. 


Organizacje obrotu zaopatrzeniowego stają się głównym ogniwem roz- 
działu artykułów objętych rozdzielnictwem. One będą precyzować szcze- 
gółowe kierunki rozdziału kierując się celami priorytetowymi ujętymi w 
programach operacyjnych, a także wytycznymi sprzedaży formułowanymi 
przez organy centrum. | 


Organizacje, których przedmiotem działania będą artykuły rozdzielane, 
uzyskają prawo wyłączności obrotu tymi artykułami. Oznacza to, że przed- 
siębiorstwa wytwarzające artykuły rozdzielane nie mogą swobodnie dy- 
sponować wytworzoną produkcją. Kierunki i formy jej zbytu określają 
organizacje obrotu zaopatrzeniowego. Wyłączność ta nie dotyczy artykułów 
nie spełniających ustalonych wymogów jakościowych i użytkowych, a także 
zapasów nieprawidłowych podlegających zagospodarowaniu w oddzielnym 
trybie. 

Przedsiębiorstwa-producenci artykułów objętych wyłącznością obrotu, 
które dokonały ich sprzedaży bez odpowiedniej decyzji jednostki obrotu, 
narażają się na wysokie sankcje finansowe; są one obowiązane odprowa- 
dzić do budżetu kwotę odpowiadającą 50 proc.,wartości sprzedanych arty- 
kułów. Obok artykułów objętych rozdzielnictwem wyłączność w obrocie 
została zastosowana jeszcze w odniesieniu do kilku innych, a mianowicie: 
elektrod i spoiw cynowo-ołowiowych, odzieży ochronnej i sprzętu ochrony 
osobistej, sprzętu przeciwpożarowego i środków gaśniczych, bawełny i weł- 
ny, azbestu, odczynników chemicznych, Iosforytów i apatytów. Łącznie 
uprawnienia o wyłączności obrotu posiada 21 organizacji obrotu zaopa- 
trzeniowego. 


Zastosowanie powyższego rozwiązania ma na celu zwiększenie stopnia 
sterowności procesami zaopatrzenia w okresie przejściowym reformy go- 
spodarczej. Niewątpliwie ogranicza to samodzielność przedsiębiorstw tak 
po stronie zbytu, jak też zaopatrzenia, tworzy niejako w sposób urzędowy 
monopol obrotu'i tym samym ułatwia funkcjonowanie przedsiębiorstw 
obrotu. Należałoby bacznie obserwować prawidłowość funkcjonowania tego 
rozwiązania reformy. W miarę uzyskiwania równowagi podaży i popytu 
w poszczególnych grupach artykułów należałoby rezygnować z prawa wy- 
łączności, bowiem w założeniu swoim jest ono sprzeczne z docelowym 
kształtem reformy systemu zaopatrzenia, 


Jakie generalne konsekwencje wynikają z tych zasad dla przedsiębiorstw 
produkcyjnych? Podstawowa część zaopatrzenia materiałowo-technicznego 
już w początkowej fazie wdrażania reformy gospodarczej funkcjonować 
będzie na zasadzie poziomych, produkcyjno-zaopatrzeniowych powiązań 
realizowanych w drodze umów. Przedsiębiorstwa muszą więc samodzielnie 
troszczyć się o zapewnienie dostatecznego zaopatrzenia, jak też o zbyt wła- 
snej produkcji. Należy mieć świadomość, że możliwości zaopatrzenia wy- 
znaczać będą w wielu przedsiębiorstwach rozmiary i strukturę produkcji. 
Sądzę, że w początkowym etapie reformy nie wystąpi w skali szerszej 
problem zbytu wytworzonej produkcji. | 
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W sposób radykalny ulega zmianie tryb i zasady rozdzielnictwa. Przed- 
siębiorstwa produkcyjne w tych sprawach nawiązują współpracę z odpo- 
wiednimi organizacjami obrotu. Mieć to będzie również miejsce w tvch 
przypadkach, gdy określone funkcje w zakresie zaopatrzenia zostały po- 
wierzone zrzeszeniom przedsiębiorstw. Wprowadzenie dla 21 organizacji 
obrotu zaopatrzeniowego wyłączności obrotu określonymi grupami arty- 
kułów wprowadza dla wybranych przedsiębiorstw ograniczenia w zakresie 
zbytu wytworzonej produkcji, jak też zawęża pole wyboru źródeł zaopa- 
trzenia. 

Wstępne doświadczenia funkcjonowania systemu zaopatrzenia według 
nowych zasad wskazują, że są generalnie prawidłowe, zgodne z kierunkarmni 
reformy gospodarczej. Występują pewne zjawiska wymagające odcinko- 
wych korekt. Niezbędna jest zwłaszcza weryfikacja zakresu celów priory- 
tetowych (tj. zawartości asortymentowej programów operacyjnych). Wy- 
magają pogłębienia prace analityczne w organizacjach obrotu zaopatrze- 
niowego nad precyzowaniem szczegółowych kierunków rozdziału. Ważne 
znaczenie ma zwłaszcza zapewnienie większego stopnia asortymentowej 
komplementarności przydziałów, co wymaga aktywnego działania zarówno 
. organizacji obrotu, jak też aparatu Urzędu Gospodarki Materiałowej. Pil- 
nych prac wymaga możliwie wczesne sprecyzowanie tych zmian, które za- 
mierza się wprowadzić do funkcjonowania systemu zaopatrzenia w 1983 r. 
(powinny być one znane przedsiębiorstwom najpóźniej w III kwartale br.). 


W stulecie urodzin 
_ Georgi Dymitrowa (1882 —1049) 


Idee przetworzone w czyn 


ZBIGNIEW KLEJN 


Zawsze czuł się robotnikiem. Jeszcze pod koniec życia w rubryce ,„za- 
wód” rozlicznych ankiet personalnych aiezmiennie wpisywał „zecer”. Nie 
— „działacz społeczny”, choć od zarania poświęcił się pracy związkowej 
i partyjnej. I nie „polityk”, mimo że zasiadał w parlamentach bułgarskim 
i radzieckim, w radzie miejskiej i okręgowej Sofii, a przede wszystkim dzia- 
łał przez wiele lat w międzynarodowym ruchu robotniczym jako jeden 
z jego czołowych przywódców. 

Miara skromności? Zapewne. Ale także duma z przynależności do klasy 
decydującej o losach ludzkości, szacunek dla jej postawy i walki. Może 
też i zamierzona gra słów. Zecer to po bułgarsku „słowosłagateł” — skła- 
dacz słów. Umiejętność „składania słów” — działalność teoretyczna i pu- 
blicystyczna, a także sztuka przekonywania — to niezwykle ważny atry- 
but polityka. A Georgi Dymitrow całe swe życie poświęcił działalności 
_ politycznej w służbie klasy robotniczej, stał się jej trybunem i symbolem 

nieugiętej, bezkompromisowej walki, żarliwym szermierzem idei komu- 


 NIZzmu. 


Rósł wraz z partią. Miał 9 lat, kiedy na spotkaniu odbytym na górze © 
Buzłudża powołano Bułgarską Partię Socjaldemokratyczną, opierającą się 
na założeniach ideowych naukowego socjalizmu, marksistowską partię buł- 
garskiego proletariatu w warunkach stawiającego w tym kraju pierwsze 
kroki kapitalizmu. W rok później, w 1892 r., doszło w niej do pierwszych 
starć ileowych z oportunistami propagującymi szeroki sojusz wszystkich 
warstw, ograniczający się przy tym tylko do walki ekonomicznej, w trak- 
eie której robotnicy mieli dojść żywiołowo do etapu walki politycznej. Na- 
tomiast partia miała na razie koncentrować swą działalność na drobnej 
burżuazji miejskiej i wiejskiej. Droga do socjalizmu —— według nich — to 
droga kolejnych reform osiąganych dzięki jedności działania wszystkich 
„warstw brodukcyjnych”. 

Oba te prądy toczyły nada] zażarte spory w powstałej w 1894 r. zjedno- 
esonej Bułgarskiej Robotniczej Partii Socjaldemokratycznej. Nieugięta po- 
stawa przywódcy zjazdu na Buzłudży i teroretyka partii Dymitra Błago- 
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jewa oraz jego współtowarzyszy doprowadziła w 1903 r. do wyodrębnienia 
się rewolucyjnych marksistów w samodzielną partię klasy robotniczej, 
partię tzw ścisłych socjalistów, odrzucającą teorię i praktykę szerokiego 
sojuszu róznych klas w ramach jednej partii. Ten podział na ścisłych i sze- 
rckich socjalistów, rewolucyjne i reformistyczne skrzydło ruchu robotni- 
czego, trwas w Bułgarii ponad pół wieku. 

Istnienie partii spowodowało w tym kraju burzliwy rozwój różnych form 
stowarzyszeń robotniczych. W ostatnich latach XIX wieku powstawały one, 
głównie w Sofii, jak grzyby po deszczu. Szczególnie aktywne było Robot- 
nicze Stowarzyszenie Drukarskie. Wśród założycieli znalazł się 17-letni Dy- 
mitrow, wyjątkowo utalentowany, o szerokich horyzontach zecer jednej 
z małych drukarni stołecznych. 

Wyboru tego zawodu dokonał za niego ojciec, czapnik, zmuszony do 
przerwania nauki gimnazjalnej najstarszego syna, bowiem w domu była 
bieda aż piszczało. Georgi zaczął od normalnych zajęć praktykanta: zamia- 
tanie, posyłki. Ale ciekawość zawodu była tak wielka, że po kryjomu wyu- 
czył się sam składania tekstów. Wkrótce stał się niezastąpiony, dawał sobie 
radę z najbardziej nieczytelnymi rękopisami. Starał się je zrozumieć, uczył 
się na nich, odkrywał coraz to nowe widnokręgi. Stale wzrastającą żądzę 
wiedzy zaspokajał bogatą lekturą — bez wyboru, jak później stwier- 
dził. 

Władzom nowo powstałego stowarzyszenia zaproponował — rzecz wów-= 
czas nowa = utworzenie biblioteki związkowej. W ciągu roku zgromadził 
różnymi drogami 400 tomów, wśród nich pisma teoretyków i popularyza- 
torów marksizmu. Nie mogła zapewne nie znaleźć się tam broszura Jana 
Młcta (Szymona Dicksteina) Kto z czego żyje, której pierwsza edycja buł- 
garska ukazała się już w 1888 r., a także inna praca tego autora, Wartość 
dodatkowa (1893). Obie wydane zapewne z inicjatywy Witolda Piekarskie- 
go — współoskarżonego w krakowskim procesie Ludwika Waryńskiego, 
członka redakcji „Równości” w Genewie, a następnie założyciela wraz 
7 Dicksteinem czasopisma „Przedświt”. Od 1885 r. Piekarski działał w So- 
fii w środowisku drukarzy, był czołowym publicystą pierwszego w Buł- 
garii pisma związkowego ,„Rabotnik” — organu Bułgarskiego Stowarzysze- 
nia Drukarskiego. | 

We wspomnieniach wielu starych komunistów zachował się moment 
przyjęcia Dymitrowa w szeregi partii. Ówczesnym zwyczajem poza pisem- 
ną deklaracją nowo wstępujący składał także oświadczenie ustne przed 
członkami organizacji. Płomienne wystąpienie 20-letniego drukarza, jego 
wola walki o wyzwolenie klasy robotniczej, żarliwość i nieugiętość stały 
się wydarzeniem, które długo komentowano wśród towarzyszy. 

Georgi znów powrócił na ławę szkolną, tym razem w wieczorowej szkole 
partyjnej. Uczył się tam m. in. ekonomii, dialektyki przyrody, języka nie- 
mieckiego — po to. żeby przeczytać Kapitał w oryginale — i... sztuki ora- 
torskiej, do której dużą wagę przywiązywali przywódcy partii. Toteż kie- 
dy po rozłamie partia „ścisłych socjalistów” (po bułgarsku „teśniaków”') 
zaczęła tworzyć klasowe związki zawodowe, Dymitrow został sekretarzem 
sofijskiej organizacji związkowej, a w 5 lat później — w 1909 r. — przy- 
wódcą związkowym na cały kraj, a zarazem członkiem Komitetu Central- 
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nego partii (a także — od 1905 r. — sekretarzem sofijskiej organizacji 
partyjnej). 

Był to okres nieustannej, wytężonej działalności młodego aktywisty. Miał 
już za sobą praktyczną szkołę walki: kierował udanym strajkiem górni- 
ków w Perniku i przegranym — w fabryce zapałek w Kostenecu. Walki 
w dosłownym sensie na śmierć i życie, gdyż strzelano do niego podczas 
przemówienia do strajkujących górników kopalni miedzi. Dobrze rozu- 
miał, że warunkiem zwycięstwa jest świadomość klasowa i znajomość celów 
walki Stąd jego obfita działalność publicystyczna jako redaktora kolum- 
ny związkowej w organie partii „Rabotniczeski Westnik” i czasopism 
związkowych górników, drukarzy, pocztowców. „Konieczna jest — pisał 
już w 1905 r. — usilna planowa działalność agitacyjna, propagandowa i or- 
ganizacyjna wśród klasy robotniczej w celu jej zorganizowania i uratowa- 
nia świadomości klasowej. Tylko w ten sposób można uchronić młody ruch 
robotniczy przed wszelkimi odchyleniami z drogi walki klasowej — jedy- 
nej pewne) drogi wyzwolenia proletariatu”. 

Zdecydowanie zwalczał koncepcje neutralności związków zawodowych, 
odrywania ich od wspólnej walki klasy robotniczej o socjalizm. Przewod- 
niczką i kierowniczką była zawsze dla Dymitrowa partia, ale też na niej 
spoczywaa szczególna odpowiedzialność. „Najważniejszym zadaniem So- 
cjaldemokratycznej Partii Robotniczej — podkreślał — było zawsze i jest 
doprowadzenie do pelnej jedności w organizacji i w walce robotników 
wszystkich zawodów o zjednoczenie całego proletafiatu bułgarskiego na 
płaszczyźnie walki klasowej”. 
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Wybuch I wojny światowej postawił bułgarski ruch robotniczy przed 
nowymi problemami. Wszystkie partie burżuazyjne, a także partia szero- 
kich socjalistów, wezwały do udziału w wojnie licząc na zaspokojenie tą 
drogą aspiracji narodowych. Różniły się tylko co do tego, po czyjej 
strunie. Jedynie partia „teśniaków” oraz partia chłopska — Bułgarski Lu- 
dcwy Związek Chłopski — pozostały wierne starym hasłom robotniczym, 
rewolucyjnym zasadom marksistowskim, występując na rzecz neutralnoś- 
ci Bułgarii i pokojowego rozwiązania kwestii spornych z sąsiednimi kraja- 
exi. Nie oznaczało to jednak obojętności wobec losów państwa, lecz działa- 
nie w jego najgłębszym interesie. 


W imieniu grupy parlamentarnej swej partii stanowisko takie uzasadnił 
w Zgromadzeniu Narodowym poseł Georgi Dymitrow, od niedawna czło- 
nek tej Izby. W debacie nad przyznaniem rządowi kredytów wojennych 
stwierdził on 19 listopada 1914 r.: „My, socjaldemokraci, gotowi jesteśmy 
ponieść wszelkie ofiary w imię niezawisłości i wolności naszego kraju, 
ześli jego niepodległość i całość będzie zagrożona. Ale nie poświęcimy ani 
grosza, ani jednej kropli krwi za politykę wiodącą nie do zagwarantowania 
wolności it niepodległości naszej ojczyzny, ale do zguby Bułgarii”. 

Ta pryncypialna postawa, odróżniająca wojny sprawiedliwe od agre- 
sywnych, znajdzie swoje echo we wrześniu 1939 r., kiedy to nielegalny 
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organ parti bułgarskiej „Rabotniczesko Deło” wyraził podziw dla męstwa, 
z jakim nasz naród bronił niepodległości przed nawałą hitlerowską. 

- Iwsy I wojny światowej dowiodły, jak głęboko słuszne były ostrzeżenia 
Dymitrowa, jego walka z nastrojami szowinistycznymi podsycanymi przez 
klasy posiadające. W 1915 r. rząd burżuazyjny wtrącił Bułgarię do wojny 
po stronie mocarstw centralnych. Wyszła z niej ponownie okrojona teryto- 
rialnie, zrujnowana i poddana obcej okupacji. Sam Dymitrow mimo immu- 
nitetu poselskiego był wielokrotnie aresztowany i skazywany za walkę 
przeciwko przerzucaniu kosztów wojny na barki ludzi pracy. W więzieniu 
też zastał go koniec wojny i gwałtowny wzrost nastrojów rewolucyjnych 
społeczeństwa, wywołany nieudolnością warstw rządzących i nędzą lud- 
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Był wówczas jednym z czołowych przywódców „teśniaków”. Nie zdołał 
jednak z więzienia wpłynąć na ukształtowanie nowej, dostosowanej do sy- 
tuacji i nastrojów taktyki swojej partii, którą od lat cechowała nieufność 
do popularnej partii wiejskiej — Związku Chłopskiego. W rezultacie partia 
robotnicza nie poparła powstania żołnierskiego we wrześniu 1918 r., na 
którego czele stanęli przywódcy Związku Chłopskiego, Stambolijski i Das- 
kałow. Bez pomocy robotników powstanie to — autentycznie ludowe — zo- 
stało zduszone. Długa miała być i potem droga do pozbycia się uprzedzeń 
wobec naturalnego sojusznika klasy robotniczej — chłopstwa (zadufanego 
zresztą w swą rosnącą siłę), które po wyborach parlamentarnych utworzyło 
samodzielny rząd Związku Chłopskiego. 


* 


W maju 1919 r. partia „ścisłych” socjalistów przekształciła się w Buł- 
garską Partię Komunistyczną. W przyjętym na I Zjeździe programie BPK. 
określiła jako bezpośredni cel walki utworzenie socjalistycznej republiki 
rad i wywłaszczenie środków produkcji, zakładając stosowanie legalnych 
i nielegalnych form działania z powstaniem:zbrojnym włącznie. 

Dymitrow był w tym czasie nadal przywódcą związkowym. Powiodło mu 
się zjednoczenie na platformie rewolucyjnej większości rozbitego dotąd 
bułgarskiego ruchu zawodowego. Wkrótce potem, przy końcu 1920 r., sta- 
nął na czele rewolucyjnego ruchu związkowego krajów bałkańskich. Pło- 
mienny mówca, organizator strajków, przeważnie żył nielegalnie, bowiem 
mandat poselski nadal nie chronił przed licznymi próbami aresztowań i za- 
machami. Czytał Lenina, którego masowo wydawała partia bułgarska. Już 
w 1918 r. ukazało się w języku bułgarskim 5 pierwszych jego prac, m. in. 
Państwo i rewolucja oraz Imperializm jako najwyższe stadium kapitaliz- 
mu, w następnych 4 latach — dalszych 16 tytułów leninowskich. W przed- 
mowie do jednego z nich Dymitrow pisał: „Z dumą możemy stwierdzić, że 
w pełni zgadzamy się z Leninem”. 

W 1921 r., przy okazji III Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej, 
poznał Włodzimierza Lenina osobiście. Opisał mu sytuację proletariatu buł- 
garskiego i sukcesy BPK, twierdził, iż partia gotowa jest przejąć władzę. 
Lenin miał inne zdanie: „Radzę ugasić Wasz zapał... Zgniotą Was — reak- 
eyjne sily są jeszcze dość mocne, a Wy jesteście zupelnie nieprzygotowa- 
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ni”. Zdaniem przywódcy RKP w Bułgarii trzeba było skoncentrować uwa- 
gę na umacnianiu roli partii — awangardy rewolucji, na organizowaniu 
klasy robotniczej i umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Ideę takiego sojuszu skonkretyzował Dymitrow już po reakcyjnym za- 
machu stanu, który w czerwcu 1923 r. obalił rząd Związku Chłopskiego. 
Partia pozostała wówczas neutralna, błędnie traktując toczące się wówczas 
walki jako rzekome rozgrywki między burżuazją miejską a wiejską. Do- 
piero interwencja Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki i osobiście 
jej sekretarza generalnego, Bułgara Wasyla Kołarowa, unaoczniła kierow- 
nictwu BPK, że swą biernością ułatwiło zwycięstwo reakcji, podczas gdy 
zjednoczona postawa robotników i chłopów mogła do tego nie dopuścić. 

W licznych artykułach Dymitrow formułował teraz przesłanki jednolite- 
go frontu obu tych sił — i nie tylko ich. Wzywał, by tworzyć go nie tylko 
z rewolucyjnie nastawionych członków innych partii wbrew ich przy- 
wódcom — jak to uprzednio stawiano — lecz wspólnie z wszystkimi postę- 
powymi partiami i organizacjami społecznymi, bez żądania niwelowania 
różnic programowych oraz przy zachowaniu ich niezależności, odrębnej 
ideologii i taktyki Wyzwolenie spod jarzma kapitalizmu — twierdził Dy- 
mitrow zgodnie z poglądami Marksa i Lenina, lecz sprzecznie z utar- 
tymi dotąd w partii opiniami — nie może bowiem dokonać się jedynie 
siłami klasy robotniczej, ale wspólnie z wszystkimi ludźmi pracy. 

W obliczu groźby faszyzmu Dymitrow wysuwał na czoło hasła demokra- 
tyczne Ne tym etapie BPK porzuciła hasło władzy radzieckiej i natych- 
miastowego podjęcia budowy socjalizmu, formułując jako najbliższy cel 
obalenie reakcyjnej dyktatury i obronę swobód demokratycznych. Dymi- 
trow głosi postulat utworzenia rządu robotniczo-chłopskiego, który zapew- 
ni masom pracującym godziwą płacę, nada ziemię chłopom, będzie popie- 
rać spółdzielczość Idee te stanowiły wtedy istotny wkład do rewolucyjnej 

teorii i polityki światowego ruchu rewolucyjnego. 

Nie zdołały one jednak wówczas zapuścić dostatecznie głębokich korzeni ' 
w samej Bułgarii Proklamowane przez partię w końcu września 1923 r. 
powstanie zbrojne, źle przygotowane i paraliżowane niewiarą części działa- 
czy w jego szanse, nie zdułało poderwać kraju do walki. Jedynie w północ- 
no-zachodriej Bułgarii przetrwało kilka dni, ale i tam upadło pod ciosami 
regularnej armii. Jego przywódcy, Dymitrow i Kołarow, udali się na emi- 
grację, a w kraju zapanował bestialski terror nie tylko wobec komunistów, 
lecz także radykalnych działaczy ruchu chłopskiego i innych organizacji 
postępowych. 

Terror pochłonął brata Georgi Dymitrowa — pracownika KC BPK, To- 
dora, który zginął w podziemiach sofijskiej dyrekcji policji. Był to już trze- 
ci spośród braci-rewolucjonistów tragicznie kończący życie. W woj- 
nie bałkańskiej 1912 r. poległ Kostadin — sekretarz związku drukarzy w 
Sofii a Nikoła, który działał na emigracji w szeregach rewolucyjnych 
w Odessie, umarł w 1916 r. na zesłaniu syberyjskim. Po latach ta rewolu- 
cyjna rodzina odnotuje jeszcze jedną stratę — siostrzeńca tych braci, Lub- 
czo, który zginął w partyzantce bułgarskiej. Sam Georgi otrzymał zaoczny 
wyrok śmierci za kierowanie powstaniem 1923 r. Wkrótce przyszło mu wal- 
czyć o życie w Lipsku. | 
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Wydarzenia 1923 r. w Bułgarii stały się dla Dymitrowa skarbnicą do- 
świadczeń, punktem wyjścia dla bogatych przemyśleń i wniosków doty- 
czących teorii i praktyki jednolitego frontu. Na emigracji, jako funkcjona- 
riusz III Międzynarodówki, wykonując powierzone przez nią zadania oraz 
realizując jej linię polityczną, stykał się bezpośrednio z problemami walki 
rewolucyjnej klasy robotniczej i pozyskiwania dla niej sojuszników. W wa- 
runkach narastania zagrożenia faszystowskiego poszukiwał nowych form 
łączenia walki o socjalizm z walką o demokrację, pogłębiania więzi partii 
komunistycznych z masami ludowymi. 

Z ramienia mieszczącego się w Berlinie Zachodnioeuropejskiego Biura 
Międzynarodówki brał bezpośredni udział w działalności 25 partii komu- 
nistycznych oraz uczestniczył w wielu inprezach międzynarodowych i ak- 
cjach masowych, takich jak Kongres Antyfaszystowski, Kongres Ligi Anty- 
imperialistycznej, Europejski Kongres Wiejski, Międzynarodowy Kongres 
Pokoju. Jednocześnie toczył w owym czasie bezskutecznie walkę z tenden- 
cjami lewackimi w łonie kierownictwa nielegalnej BPK, w pewnym okre- 
sie narażając się nawet w Kominternie na zarzut ugodowości wobec rze- 
komych tendencji prawicowych. Coraz bardziej odczuwał potrzebę zasad- 
niczej zmiany taktyki międzynarodowego ruchu robotniczego, zmiany nie- 
zbędnej w wyniku doświadczeń nie tylko partii bułgarskiej, lecz także in- 
nych krajowych sekcji III Międzynarodówki w warunkach narastania fali 
faszyzmu i groźby wojny. 

Poglądy te przez długi czas nie znajdowały zrozumienia w kierownie- 
twie ruchu. Jednolity front rozumiano przede wszystkim jako drogę do 
wyrwania robotników spod wpływów przywódców socjaldemokracji, któ- 
rych uważano za głównego przeciwnika, biorąc pod uwagę odmowę jedno- 
litofrontowej współpracy ze strony przywódców obu istniejących wówczas 
międzynarodówek socjalistycznych — II oraz „II i pół”. Często apelowa- 
no do człorrków partii socjalistycznych i związków zawodowych, by łączy- 
li się ż komunistami we wspólnej walce, stawiając jednak przed nimi wa- 
runki mające na celu izolowanie przywódców socjaldemokratycznych. Na- 
tomiast ponawianie wobec tych przywódców propozycji utworzenia jed- 
nolitego frontu uważano za przejaw oportunizmu. Program przyjęty na 
VI Kongresie Międzynarodówki w 1928 r. poszedł jeszcze dalej: z potrze- 
by zwalczania reformistycznych złudzeń wyprowadzał wniosek, że główne 
uderzenie trzeba skierować przeciw lewicy socjalistycznej, a walka toczona 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych pówinna mieć na celu bezpo- 
średnie przejście do dyktatury proletariatu. Już w okresie zwycięskiego 
pochodu hitleryzmu w Niemczech XIII Plenum Kominternu, apelując 
o tworzenie jednolitego frontu antyfaszystowskiego, nadal uważało partie 
socjaldemokratyczne za główną bazę społeczno-polityczną faszyzmu. Uch- 
wała w imię natychmiastowej i bezpośredniej rewolucji socjalistycznej do- 
puszczała jedynie do budowy takiego frontu od dołu i w walce z przywód- 
cami tych partii. Po latach XX Zjazd KPZR poddał to stanowisko zdecy- 
dowanej krytyce. 

Ale u Dymitrowa już wtedy budziła zdecydowany opór nierealność 
i szkodliwość takich haseł i takiej polityki, opartej na fałszywych wnio- 
skach wyprowadzanych z wielkiego kryzysu. Nieustannie przemierzając 
Europę dobrze orientował się w nastrojach mas pracujących i działających 
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wśród nich komunistów, zdawał sobie sprawę z rozległości tendencji sek- 
ciarsko-dogmatycznych w kierownictwach partii. M. in. miał wyrazić się 
z dezaprobatą o politycznej linii III Plenum KPP, w którym uczestniczył 
latem 1931 r. Przypomnijmy tu przy okazji relacje prasowe, że w czasie 
ówczesnego pobytu w Warszawie uczył się nawet języka polskiego. 

Sprawy partii polskiej były mu zresztą dobrze znane jeszcze z wcześ- 
niejszego okresu, z obrad Międzynarodówki, a także z czasów jego działal- 
neści jako działacza odpowiedzialnego za prace Sekretariatu Polsko-Nad- 
bałtyckiego. Już na IV Konferencji KPP, występując w imieniu BPK, 
stwierdził, że „partia bułgarska znajduje się w sytuacji analogicznej do 
Waszej partii i czuje się bliższa Wam niż innym partiom Międzynarodów- 
ki”. Stało się tak, że tendencje gekciarskie w jednakowym stopniu dotknęły 
obie te partie. i 

W 1933 r. Dymitrow wykorzystał ławę oskarżonych w Lipsku, by ostrzec 
komunistów w swej dramatycznej mowie: „Praca masowa, walka masowa, 
masowy opór, jednolity front, żadnych awanturniczych- przedsięwzięć”. 
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Proces lipski przeszedł do historii. Ten pierwszy i ostatni zarazem pu- 
bliczny proces polityczny w III Rzeszy był procesem jednego człowieka, 
chociaż sądzono pięciu. Teraz Dymitrow stał się dla całego świata sym- 
bolem nieugiętej walki z faszyzmem, i to walki zwycięskiej, W obronie 
prowokacyjnie oskarżonego komunisty stawali nie tylko jego towarzysze 
tdeowi, lecz także socjaliści, demokraci, pacyfiści. Stał się symbolem walki 
ze zdziczeniem hitlerowskim. 

Reprezentował bowiem — według słów Juliana Przybosia w „Lewarze” 
— błysk triumfu inteligencji i siły charakteru nad umysłem kapralskim. 
Leon Kruczkowski, wówczas działacz PPS, pisał w tym samym numerze 
„Lewaru” z 1934 r.: „Nie przeceniając znaczenia jednostki w masowych 
ruchach spolecznych uważam jednak, że ten mężny bojownik bułgarskiego 
proletariatu dokonał rzeczy niezwykłej: w dniach szalejącego terroru zwy- 
cięskiego faszyzmu niemieckiego, w samym centrum jego władzy, repre- 
zentował niezlomny, niezwalczony heroizm międzynarodowego ruchu pro- 
letariackiego”. | 

W intencjach włądców Rzeszy trzech bułgarskich i jeden niemiecki ko- 
munista miało reprezentować na ławie oskarżonych całą ideologię i cały 
światowy ruch komunistyczny. Stało się odwrotnie. To z tej ławy padały 
najcięższe oskarżenia pod adresem pijanego zwycięstwem faszyzmu. To 
sażjj i jego siepacze zostali w Lipsku napiętnowani przed całym świa- 

Dzięki Dymitrowowi, sąd Rzeszy, zamiast skompromitować komunizm ab- 
surdalnym oskarżeniem o podpalenie Reichstagu, przyczynił się do upowe 
szechnienia idei komunistycznych na całym świecie. Korespondentka „„Iz- 
wiestii”” na procesie, Lili Keit, wspominała, jak to po słynnym pojedynku 
s Gdringiem podbiegł do niej kolega z prawicowej gazety polskiej (zapew- 
ne „Czasu”) wołając z entuzjazmem: „Wasz Dymitrow zrobił ze mnie ko- 
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munistę!”, londyński „Times” pisał w artykule wstępnym Dymitrow, że 
odwaga tego człowieka „wywołała zachwyt i sympatię tysięcy ludzi, dla 
których komunizm jest przecież wiarą znienawidzoną... Reputacja komu- 
nizmu zyskała”. 

Na fali powszechnego oburzenia, z jakim spotkała się w Europie pro- 
wokacja hitlerowska, a następnie — uznania dla bohaterskiej postawy Dy- 
mitrowa, rozwinął się powszechny ruch obrony oskarżonych z Lipska. Lu- 
dzie dalecy od komunizmu manifestowali i pisali petycje, tworzyli komi- 
tety i organizowali rozliczne akcje solidarnościowe na rzecz uwolnienia 
Dyrmitrowa i jego towarzyszy. Powstawały na tym gruncie, częstokroć ży- 
wiołowo, zaiążki jednolitego frontu. Międzynarodowa kampania antyfaszy= 
stowska, zyskująca w dniach procesu lipskiego coraz szersze poparcie, po- 
wiązała ludzi różnych klas i przekonań, wskazując ruchowi rewolucyjnemu 
właściwą drogę w ówczesnej sytuacji. A 


* 


Echa tej kampanii dochodziły do Dymitrowa jeszcze w więzieniu. Roz- 
miary jej pojął jednak dopiero po wyrwaniu się z rąk hitlerowców. Uznał 
są za nieocenione doświadczenie uzasadniające potrzebę ustalenia nowej 
linii strategicznej ruchu robotniczego. „Już od pierwszych dni naszej pracy 
w marcu 1934 r. — wspomina długoletni sekretarz osobisty Dymitrowa 
w Kominternie, Alfred Kurella — mówił o konieczności rewizji taktyki 
ruchu komunistycznego właśnie na bazie doświadczeń procesu lipskiego”. 

Miał tez inne, świeże argumenty. Zagrodzenie drogi faszyzmowi we 
Francji w lutym 1934 r., kiedy po raz pierwszy doszło do wspólnych ma- 
sowych wystąpień komunistów, socjalistów i innych przeciwników faszyz= 
mu, dowiodło, że jedność mas pracujących jest czynnikiem rozstrzygają- 
cym. Rezultatem tego doświadczenia było przyjęcie taktyki jednolitego 
frontu przez Komunistyczną Partię Francji na konferencji w Ivry w czerw- 
cu tegoż roku, dzięki czemu front taki powstał we Francji w rok później. 
Z kolei klęska powstania robotników austriackich w Linzu i Wiedniu sta- 
nowiła nowy dowód niezbędnej potrzeby jedności działania obu partii ro- 
botniczych. Silne tendencje jednolitofrontowe pojawiły się wówczas m. in. 
w partii greckiej, hiszpańskiej, niemieckiej, również polskiej. Wszystko to 
przemawiało na korzyść tezy. którą Dymitrow wraz z innymi działaczami 
Kominternu (m. in. z Palmiro Togliattim, Wilhelrnem Pieckiem i Otto Kuu- 
sinenem) mieli przedstawić VII Kongresowi jako podstawę nowej strategii 
1 taktyki Międzynarodówki Komunistycznej. Teza ta została uprzednio 
wyłcżona przez Dymitrowa w liście do Stalina, w którym proponował pod- 
ięcie walki o tworzenie frontu jednolitego i ludowego bez wysuwania wo- 
bec przyszłych sojuszników warunku uznania systemu władzy radzieckiej 
jako ostatecznego celu tej współpracy. 

Istotę nowego programu wyłożył Dymitrow w założeniach, które Ko- 
mitet Wykonawczy Międzynarodówki rozesłał sekcjom członkowskim przed 
kongresem. Wypowiedział się on w nich przeciwko formule tzw. socjal- 
faszyzmu, negatywnemu stosunkowi do przywódców socjaldemokracji '. 
i traktowaniu ich jako świadomych zdrajców klasy robotniczej. Proponował 
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też przyznanie poszczególnym partiom komunistycznym większej samo- 
dzielności i inicjatywy. 

Myśli te stanowiły następnie podstawę referatu wygłoszonego 2 sierp- 
nia 1935 r na VII Kongresie. Pragnę w tym miejscu skierować czytelni» 
ków do tego historycznego tekstu, który „Nowe Drogi” opublikowały w ca- 
łości w numerze 8 z 1975 r. Aby docenić jego doniosłość, trzeba go bowiem 
przeczytać w całości. 

Udowodnił w nim, że faszyzm, będący w tym momencie największą 
groźbą ludzkości, jest w istocie terrorystyczną dyktaturą najbardziej reak- 
cyjnych sił kapitału finansowego. Zadaniem robotników na tym etapie mo= 
że więc i powinno być skierowanie głównego uderzenia nie przeciwko całej 
burżuazji, lecz obrona i pogłębianie przemian demokratycznych wspólnie 
z wszystkimi klasami i grupami społecznymi. Antyfaszystowski demokra- 
tyczny etap rozwoju może z kolei przekształcić się w rewolucję socjalistycz- 
- ną dzięki zjednoczeniu na szerokiej platformie wszystkich sił postępowych 
i demokratycznych — a więc i nieproletariackich (w tym chłopstwa, inteli- 
gencji pracującej i warstw średnich), Utworzenie rządów jednolitego fron- 
tu uważał za jedną z najważniejszych form przejściowych do socjalizmu. 
Było to nawiązanie do pamiętnych tez Lenina zawartych w Dwóch takty- 
kach socjaldemokracji w rewolucji rosyjskiej. Rozwinięcie tych tez w no- 
wych warunkach stało się ważnym impulsem dla przyszłej strategii rewo- 
lucji ludowo-demokratycznych oraz dla strategii partii w tych krajach za- 
chodnich, w których komuniści zasiedli obok przedstawicieli innych partii 
demokratycznych. 

„Jesteśmy wrogami wszelkiego schematyzmu — stwierdził Dymitrow w 
swym polemicznym wobec dotychczasowej praktyki wystąpieniu na tym 
kongresie — Chcemy uwzględniać konkretną sytuację w każdym momen- 
cie i w każdym miejscu, nie zaś działać zawsze i wszędzie według określo= 
nego szablonu; nie zapominajmy, że w różnych warunkach stanowisko ko= 
munistów nie może być jednakowe. 

Chcemy trzeźwo oceniać wszystkie etapy rozwoju walki klasowej i wzro- 
stu świadomości klasowej samych mas, chcemy umieć na każdym etapie 
znajdować i rozwiązywać konkretne zadania ruchu rewolucyjnego, odpo” 
wiadające temu etapowi. | 

Chcemy znaleźć wspólny język z jak najszerszymi masami po to, by wal- 
czyć przeciw wrogowi klasowemu; chcemy znaleźć drogę do ostatecznego 
przezwyciężenia izolacji rewolucyjnej awangardy od mas proletariatu 
$ wszystkich ludzi pracy, a także do przezwyciężenia fatalnej izolacji samej 
klasy robotniczej od jej naturalnych sojuszników w walce przeciw burżua= 
zji, przeciw faszyzmowi., | 
„. Chcemy wciągać coraz szersze masy do rewolucyjnej walki klasowej 

4 poprowadzić je do rewolucji proletariackiej, biorąc za punkt wyjścia obro= 
nę ich palących interesów i potrzeb oraz opierając się na ich własnych do- 
świadczeniach”. | 

Jak dalece dojrzała konieczność takiej właśnie strategii — dowodzi za- 
równo jednomyślne przyjęcie jej przez VII Kongres i wybór Dymitrowa 
na sekretarza generalnego Międzynarodówki, jak i powszechna akceptacja 
uchwał zjazdowych przez partie komunistyczne. Wychodziły one z izolacji, 
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porzucały gorset nieaktualnych i błędnych haseł, stawały się rzecznika- 
mi bezposrednich interesów klasy robotniczej, podejmowały cele ogólno- 
narodowe. Nastąpiło to również w Polsce, gdzie sekciarstwo i dogmatyzm 
przez długi okres hamowały POZY ceU działania partii komunistycznej 
i ograniczały jej wpływ na masy. i 

Jeszcze w połowie 1934 r. aktyw KPP zaczął stopniowo przełamywać 
sekciarskie ograniczenia, przede wszystkim w dziedzinie stosunków z PPS 
i innymi siłami niekomunistycznej lewicy. Mimo oporów prawicowego kie- 
rownictwa PPS dla idei budowy jednolitego frontu udało się pozyskać zna- 
czną część członków PPS i związanych z nią organizacji, szerokie kręgi 
lewicy chłopskiej, zubożałego drobnomieszczaństwa oraz lewicowej inteli- 
gencji. Istrienie frontu ludowego spopularyzowało w naszym kraju myśl 
postępową. demokratyczną i socjalistyczną. W miarę narastania groźby na- 
jazdu hitlerowskiego na czoło zadań tego frontu wysuwało się hasło obro- 
ny niepodległości Polski. Z czasem, zgodnie z koncepcją KPP, stało się " 
ono najważniejszą przesłanką szerokiego demokratycznego frontu ocalenia 
"Polski. Powstanie Polski Ludowej byłoby niemożliwe lub znacznie utrud- 
nione, gdyby w strategii i teorii światowego ruchu komunistycznego nie 
nastąpiły owe zasadnicze przemiany przyjęte przez VII Kongres Między- 
narodówki i spopularyzowane w praktyce frontu ludowego. 


Jednym z elementów nowej strategii ruchu komunistycznego była samo- 
dzielna inicjatywa i odpowiedzialność poszczególnych partii za decyzje su- 
werennie podejmowane stosownie do zmieniającej się sytuacji. Stało się 
to szczególnie ważne w okresie II wojny światowej, kiedy kontakty z cen- 
trum ruchu — Kominternem, były utrudnione. Jednocześnie działalność 
tych parti: w ramach frontów narodowych czy patriotycznych, perspekty- 
wa ich uczestniczenia w rządach po zwycięstwie nad faszyzmem jako sa- 
modzielnych organizacji klasy robotniczej, dojrzałych pod względem ideo- , 
wym i politycznym, uczyniła zbytecznym istnienie „partii ogólnoświato- 
wej”, jaką była Międzynarodówka Komunistyczna. Po jej rozwiązaniu par- 
tie te, pryncypialnie wierne zasadom internacjonalizmu, umacniały teraz 
swój charakter jako partii narodowych, patriotycznych, nawet formalnie 
nie podlegających dyspozycji zewnętrznej. Również KC PPR, która nie 
należała do Międzynarodówki, stwierdził w uchwale z maja 1943 r., iż 
decyzja o rozwiązaniu Kominternu odpowiada wymogom sytuacji między- 
narodowej i wynikającej z niej strategii ruchu robotniczego, przyczyniając 
się do umocnienia frontu antyfaszystowskiego. 


Georgi Dymitrow, który przewodniczy? komisji likwidacyjnej Komin- 
ternu. podtrzymywał łączność z partiami komunistycznymi, udzielając im 
nadal rad i wskazówek. Dotyczyło to również PPR. Wymiana listów 
między Dymitrowem a KC PPR dokonywała się w sytuacji niezwykle 
skomplikowanej. Stały się one przedmiotem kontrowersyjnych ocen. Usto- 
sunkowanie się do nich wykracza poza ramy tego artykułu. 


- W owym okresie Dymitrowa coraz bardziej pochłaniały nowe problemy 
— zbliżający się w wielu krajach moment ujęcia władzy przez szerokie 
fronty narodowe i patriotyczne. Interesował się też doświadczeniem Mon- 
golii jako przykładem kraju, który wkroczył na niekapitalistyczną drogę 
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rozwoju. Dymitrow miał już na uwadze przystępujące do walki o wyzwole- 
nie kije kolonialne i zależne. 

Powtórzmy raz jeszcze, że koncepcja frontu ludowego nosiła w zarodku 
ideę demokracji ludowej. Już w czasie wojny domowej w Hiszpanii Dy- 
mitrow dostrzegał nowy, demokratyczny charakter tego państwa, w którym 
decydujący wpływ należeć ma do frontu ludowego. „Z teoretycznego pun- 
ktu widzenia — pisał — będzie zapewne słuszne określić to jako szczegól- 
ną formę demokratycznej dyktatury klasy robotniczej i chłopstwa na da- 
nym etapie”. 


ye” > 


Pozostając przez cały ten czas na czele BPK, najwięcej, co zrozumiałe, 
interesował się sytuacją w ojczystej Bułgarii. Po VII Kongresie doprowa- 
dził wreszcie do usunięcia sekciarskiego kierownictwa krajowego tej par- 
tii, która zaczęła odtąd głęboko przenikać do związków zawodowych, reali- 
zować taktykę jednolitego frontu. Powstały w 1942 r. z inicjatywy Dymi- 
trowa podziemny Front Ojczyźniany (patriotyczny) zdołał skupić znaczną 
część sił politycznych w kraju, różne klasy i warstwy społeczeństwa. Dzię- 
ki zdecydowanemu stanowisku Dymitrowa, przekazywanemu komunistom 
bułgarskim, Front Ojczyźniany odrzucił wszelkie kompromisy z rządem 
monarchicznym, odpowiedzialnym za ponowne wciągnięcie do wojny po 
stronie Niemiec. Po zwycięstwie rewolucji ludowej 9 września 1944 ». 
Front ten powołał pierwszy rząd ludowej Bułgarii. 

Dymitrow nie traktował Frontu Ojczyźnianego instrumentalnie, a so- 
juszników partii — koniunkturalnie. W depeszach z Moskwy do kierowe 
nictwa partii zalecał m. in.: „Koniecznie musimy być całkowicie lojalni wo- 
bec naszych partnerów we Froncie Ojczyźnianym, uczciwie wykonywać 
swoje zobowiązania, taktownie reagując na przejawy wrogości. Musimy 
spoglądać na współpracę z nimi dla dobra ludu nie jako na tymczasową 
kombinacją koalicyjną, a jako na długotrwały sojusz bojowy przeciwko 
wspólnemu wrogowi dla budowy demokratycznej Bułgarii (24.9.1044 r.). 
„Związek Chłopski traktujemy jako organizację przyjazną, a nie wrogą 
lub konkurencyjną” (13.10.1944 r.). 

Po próbie sprowokowania kryzysu rządowego i demontażu Frontu przez 
niektórych jego członków przestrzegał 13.12.1944 r.: „Z naciskiem dora- 
dzam Wam, abyście w swej działalności nadal byli nieugięci, ale zarazem 
umiarkowani, przejawiając maksymalną zdolność manewrowania 4 gięt- 
kości w stosunkach z sojusznikami... abyście nie używali głośnego, agre- 
sywnego tonu i nie podkreślali na zewnątrz zbyt często kierowniczej rol 
komunistów w rządzie i we Froncie Ojczyźnianym, nie podejmowali kro- 
ków, które nie są absolutnie konieczne, a mogłyby przyczynić się do skle- 
cenia bloku antykomunistycznego... Musimy pamiętać, że w obecnej sytua- 
cji możliwe jest tylko zespołowe kierownictwo państwem i to zmusza nas 
do określonego samoograniczenia się, które, oczywiście, w najmniejszym 
ae iw nie oznacza przejawiania przez nas słabości czy braku pryncypial- 
ności”. 

_Do Bułgarii powrócił pod koniec 1945 r., obejmując funkcję sekretarza 
generalnego partii oraz — po zwycięstwie Frontu Ojczyźnianego w wybo- 
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rach — premiera tego kraju. Nowe doświadczenia zebrane w trakcie bu- 
dowy ustroju ludowo-demokratycznego w swojej ojczyźnie zaowocowały 
formułowaniem teoretycznych podstaw państwa demokracji ludowej. Sta- 
łv się one szczególnie ważne po powstaniu Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robotniczych, kiedy to kraje Europy środkowo-wschod- 
niej stanęły w obliczu nowego etapu, tak w skali międzynarodowej, jak 
i wewnętrznej Ludzie z otoczenia Dymitrowa przekazali w swych wspom- 
nieniach, jak rodził się poświęcony tej sprawie fragment jego referatu na 
V Zjeździe BPK (w grudniu 1948 r.): konsultacje ze Stalinem, dyskusje na 
plenum KC BPK, ogromna, żmudna praca Dymitrowa nad tekstem tego 
wystąpienia. 

Istota tej koncepcji sprowadza się do przyjęcia drugiej, obok radziec- 
kiej, formy przejścia do socjalizmu w postaci republiki parlamentarnej. 
Republiki demokratycznej z wyborami powszechnymi, większą liczbą pa 
tii politycznych, a nawet — jak to uzupełniał Stalin w swym liście do Dy- 
mitrowa — z dopuszczeniem grup opozycyjnych. Kierownictwo partii buł- 
garskiej — wspomina sekretarz Dymitnowa, Nedełczo Danczowski — do- 
„ska m. in. w tym liście „jakiemu rozwojowi ideowemu uległ sam Sta- 

n” . 


Demokracja ludowa — stwierdzał referat Dymitrowa na zjeździe buł- 
garskiej partii — ma spełniać, podobnie jak forma radziecka, funkcje dyk- 
tatury proletariatu, być władzą ludzi pracy, a więc ogromnej większości 
narodu pod przewodnictwem klasy robotniczej. Zarazem jednak państwo 
demokracji ludowej to „państwo okresu przejściowego, mające na cely 
zabezpieczenie rozwoju kraju na drodze socjalizmu”. Jego istotną cechą 
jest przynależność do demokratycznego obozu . antyimperialistycznego, 
przyjaźń i współpraca z pierwszym krajem socjalizmu — ZSRR, wierność 
e internacjonalizmu i przeciwstawianie się wszelkim formom nacjo- 
nalizmu. 

Podobne myśli w tym samym okresie znalazły się w referacie Bolesława 
Bieruta na Kongresie Zjednoczeniowym partii robotniczych w Polsce. De- 
legacje PPR i+BPK, przybyłe na konsultacje do Moskwy przed swoimi 
zjazdami, kilkakrotnie spotkały się, dyskutując podstawowe problemy 
ideologiczne, które miały stanąć na przyszłych obradach najwyższego gre- 
mium partyjnego. 

Warto też wspomnieć o poglądach Dymitrowa na przebudowę rołnic= 
twa. Opierając się na doświadczeniach bułgarskich jeszcze z okresu przed 
wojennego widział on drogę budowy socjalizmu na wsi nie w nacjonaliza- 
cji ziemi — jak to dotąd stawiano — lecz w zrzeszaniu się chłopów w goe- 
podarstwa kolektywne przy zachowaniu przez nich prawa własności grun- 
tu Przez długi czas kładł ogromny nacisk na ścisłe przestrzeganie zasady 
dobrowolności w trakcie tworzenia rolniczych spółdzielni produkcyjnych, 
nie godził się na administracyjne, a często i awanturnicze metody przy- 
spieszania tego procesu, uważając, że przykład prawidłowej organizacji 
oracy tych gospodarstw i wyższe plony uzyskane dzięki umaszynowieniu 
rolnictwa przekonają z czasem rolników do tej formy gospodarowania. Ten 
proletariacki działacz zaskarbił sobie wielki szacunek chłopstwa, choć losy 
przebudowy rolnictwa w Bułgarii, szczególnie od momentu choroby Dy- 
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mitrowa, a następnie jego śmierci w 1949 r., nie zawsze toczyły się nakre- 
śloną przez niego drogą. 

Zawsze przywiązywał ogromne znaczenie do prawidłowej roli partii, 
służebnej wobec klasy robotniczej i narodu. Niektóre z jego wskazań za- 
chowały nieprzemijającą aktualność. W depeszy z Moskwy pisał 
4.11.1944 r.' „Nie dopuszczajcie na stanowiska kierownicze lub na repre- 
zentantów partii wobec społeczeństwa tych towarzyszy, którzy w najtrud- 
niejszym dla partii okresie stali na uboczu... Pierwszeństwo należy dać 
tym, co walczyli i cierpieli za sprawę partii. Zarazem jednak nie należy 
tworzyć jakiegoś szczególnego kultu stażu partyzanckiego czy więziennego. 
Trzeba stosować podejście indywidualne. Są tacy partyzanci, którzy jesz- 
cze nie zasługują na miano działaczy partyjnych. Są też dobrzy pattyzan- 

ci, ale niezdolni do podjęcia obowiązków w aparacie państwowym, woj” 
skowym czy innym. Bądźcie niezwykle czujni wobec elementów kariero- 
wiczowskich. Jesteśmy teraz partią rządzącą i takie elementy będą się sta” 
rały w najrozmaitszy sposób przedostawać się w nasze szeregi, Partia 
może i musi być wielką, ludową. Nie trzeba jednak tylko patrzeć na ilość. 
Pamiętajcie, że decyduje przede wszystkim jakość. A wraz z uważnym do- 
borem członków nie zapominajcie, że cała nasza partia potrzebuje poważ- 
nej, marksistowskiej, bolszewickiej reedukacji, nieustannego podnoszenia 
poziomu teoretycznego i politycznego kadr partyjnych 4 mas partyj- 
nych”. 

Zwróćmy uwagę, że Dymitrow pisał to już w pierwsżych tygodniach wła- 
dzy ludowej, kiedy na rozwiązanie czekało mnóstwo aktualnych proble- 
mów. jakie niósł każdy dzień, każda godzina. Kluczem do ich rozstrzygnię= 
cia była — według niego — partia, jakość i poziom ideowy jej członków. 

Nie poddawał się trudnościom. Może wynikało to z jego życia, z wyjąt- 
kowego poczucia, -że długotrwała walka nie była daremna, a idee, które 
w nim dojrzewały, zatriumfowały w praktyce. Wynikało także z wiary 

: ków proletariatu i mas ludowych, zdolnych do „ruszenia z posad bryły 
iata”. : 

Janos Kadar wspominał w jednym z wywiadów, jakie wrażenie pozosta- 
wił na nim ten rys charakteru Dymitrowa, Ten legendarny wówczas przy» 
wódca ruchu spotkał się kiedyś w Sofii z delegacją kierownictwa partii wę» 
gierskiej. Goście opowiadali szeroko o trudnościach, kłopotach i proble- 
mach, jakie muszą rozwiązywać na Węgrzech. „Zmęczyliśmy się już owym 
nie kończącym się wyliczaniem problemów — notuje Kadar — ale on da- 
lej zachęcał nas do kontynuowania tej listy. Wreszcie, gdy już byliśmy 
pewni, że niczego nie pominęliśmy i zupelnie opadliśmy z sił, Dymitrow 
zwrócił się do nas: «Powiedzcie szczerze, jak trzeba było walczyć i ile 
trzeba było czekać nam, komunistom, w tym i węgierskim, aby nadeszła 
wreszcie chwila, w której możemy mieć takie właśnie klopoty i proble= 
my? A Wy się teraz uskarżacie»”. | 


PROBLEMY DYSKUSJE 
Uwagi do sprawy młodzieżowej 
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Pisać o problemie polskiej młodzieży właśnie dzisiaj, po ulicznych rozru- 
chach, w których jej część brała tak znaczny udział, jest niezmiernie trud- 
no. Trudno także zresztą dlatego, że z tego, co o niej już napisano w Polsce 
Ludowej, można ułożyć opasłe tomisko. Napisano i uchwalono. W licz= 
nych komentarzach do różnych zajść, w których młodzież brała udział lub 
które organizowała od sierpnia po dzień dzisiejszy, przejawia się 
tendencja, zaciemniająca cały bez wątpienia poważny problem. | 
Można by je określić jako udziecinnianie młodzieży. Wszelkie 
jeremiady na temat „wciągania” jej w spory polityczne są o tyle bezsenso- 
wne, że jak uczy choćby 100-letnia historia naszego ruchu wielką rolę ode- 


wet nie da się porównać dostępu młodzieży XIX-wiecznej do źródeł infor- 
macji i do życia społecznego ze stanem dzisiejszym. Skąd więc zdziwienie, 
że ta młodzież bierze udział w życiu politycznym? Dziwić się można tylko, 
że nie po naszej stronie, lecz — w najbardziej spektakularnych formach — 
przeciw nam. 

Byłem zawsze 1 jestem nadal zdania, że polityczno-społeczne problemy 
młodzieży są przede wszystkim sprawą samej młodzieży. A to w tym zna- 
czeniu, że wszystkie jej kierunki zetrą się z sobą, gdy cała młodzież dzi- 
siejsza stanie się „pokoleniem władczym”. To nie my, starzy, będziemy 
walczyć wtedy © oblicze Polski, lecz dzisiejsi młodzi socjaliści z dzisiej- 
szymi siłami antysocjalistycznymi, co nie oznacza oczywiście spychania 
problemu na przyszłe „geńeracje. Ale i dziś, teraz, od młodzieży socjalis- 
tycznej, a nie od „starych” zalęży i proporcja sił, 1 zwycięstwo polityczne. 

Mam na myśli związki młodzieży, określające się po stronie partii, ogól- 
ne i studenckie, działające w uczelniach, szkołach, zakładach pracy, na wsl 
i w mieście. Nie ma dziś ważniejszego zadania w sferze ideowo-politycznej 
nad samoprzekształcenie się ich w bojowe, ideowe organizacje, mocno 
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tkwiące w swych środowiskach, a nie ograniczające się do sympozjów, 
konferencji, zebrań kierownictw. Pierwszym obowiązkiem tych organizacji 
jest czynne przeciwstawienie się tym zjawiskom, które są określane bez 
ogródek miańem kontrrewolucji. Aby to było możliwe muszą się one uznać 
za rewolucyjne, wyraźniej, bardziej jednoznacznie określić, za czym są 
rzeczywiście. Określić się nie werbalnie, aledziałalnością. 


Zdobyć sobie autorytet nie jest łatwo, to prawda, ale nie zdobędzie się go 
na pewno tylko działalnością typu syndykalnego, socjalno-rozrywkowego 
ij kształceniowego. Każdy ruch, młodzieżowy, także komunistyczny, miał 
i ma specyficzne „młodzieżowe” formy działania, których sensem jest zaw= 
sze „akcja bezpośrednia”. Akcja bezpośrednia a więc nie posiedzenie, kur- 
sokonferencja czy sympozjum, lecz agitacja, kolportaż, otwarte starcie po- 
lityczne na „trudnym” zebraniu jest lepszą szkołą walki, ideologicznej soli- 
darności niż referaty. Działalność trzeba odbiurokratyzować, uwolnić od 
cech urzędowania, eliminować nudę i nijakość. : 

Cóż oznacza właściwie tak modne od sierpnia słowo „partnerstwo” wobec 
PZPR? To partnerstwo, które miało określać owe organizacje wobec 
tii? Partia toczy teraz walkę o być lub nie być socjalistycznej Polski. 
Być tej partii partnerem, to znaczy brać udział w jej walce na wszystkich 
odcinkach. Kto może wątpić, że na odcinku młodzieżowym te organizacje 
muszą być główną siłą? Teraz, dziś, bez względu na znaną nam wszystkim 


sytuację młodego pokolenia, a nie w zależności od tego, kiedy i jak się o- 


na poprawi także dzięki inicjatywom tychże organizacji. 

Nie jest przecież prawdą, że ta sytuacja jest wyizolowana z całokształtu 
losu społecznego, że dotyczy tylko roczników wchodzących w „wiek pro- 
dukcyjny”. Przeciwnie, może się to nie podobać działaczom młodzieżowym, 
ale prawda jest inna. W najgorszej sytuacji znalazły się roczniki, obejmu- 
jące ludzi, którzy, uczciwie, w wielkim trudzie przepracowali szmat życia, 
założyli rodziny, nieraz dźwigając się z przysłowiowych nizin i teraz sta- 
nęli przed katastrofą. Oni też nie mają godziwych mieszkań, też muszą się 
wyrzekać spokojnego bytu, też stają przed widmem utraty” pracy, którego 
nie zrównoważy w sferze moralno-społecznej żadne przekwalifikowanie. 
Mimo wszelkich ustaw naruszone przecież zostało „bezpieczeństwo społe- 
czne” i niepewność losu szerzy się wśrod tych ludzi w większym stopniu 
niż u młodych. Nie bagatelizuję wcale trudności, przed jakimi stoją młodzi 
ludzie, ale nie chciałbym, zy traktowali to wyłącznie jako sprawę pokole- 
niową. 

Budujemy w Polsce nowy ustrój społeczno-państwowy. Z własnej woli, 
a także na skutek doświadczeń ostatniego okresu, reorientujemy zarówno 
gospodarkę jak i życie społeczne. Nie ukrywamy, że czeka nas „siedem lat 
chudych”. Czy jednak wśród młodzieży istnieje świadomość Rewywiatośe 
"w której musi się ona znaleźć? Wątpię. 

Poważny odłam młodzieży nadal traktuje wyższe studia jako nowy indy= 
genat, nie zastanawiając się wiele, czy i w jakiej mierze dadzą jej godne, 

pożyteczne społecznie miejsce w życiu Polski. Wczesne zakładanie ro- 
gziny bez możliwości zapewnienia jej minimum egzystencji własnymi siła- 
mi jest odwrotną stroną medalu, prezentowanego jako problem młodych 
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Awans społeczny jest zbyt często traktowany wyłącznie jako ucieczka 
ze swojej klasy i tylko w nielicznych środowiskach trwa dziedziczenie za- 
wodu nieinteligenckiego. Oczywiście, państwo może ingerować w te spra- 
wy, próbować ustawowych regulacji, ale nie zastąpi ono, wo zastąpić nie 
może, samowiedzy młodzieży. Powrót na wieś młodej inteligencji chłop- 
skiego pochodzenia, ale także tych „chłoporobotników” młodego pokole- 
nia, którzy zdobyli potrzebny na wsi zawód, świadomy wybór studiów, 
dających praktyczną szansę zarówno osobistego sukcesu, jak i społecznego 
pożytku, stworzenie nowej, młodej, wykształconej kadry w gospodarce 
i administracji, przezwyciężenie awersji do pracy fizycznej, tej, która prze- 
cież wymaga dzisiaj inteligencji, może w większej mierze niż wiele prac 
„umysłowych” — to sprawy wymagające dobrej woli młodych i rozumu 
starych, z pokolenia „władczego”. 

Instytucje wychowania młodzieży są pod ogniem krytyki, ale cichutko 
jakoś o samych wychowawcach. Nie wierzę, aby same instytucjonalne rozy 
wiązania w rodzaju Karty Nauczyciela mogły zapewnić wychowanie wy- 
chowawców. Jest to problem osobny i oczywiście drażliwy, tylko że bez je- 
go ideowo-politycznego rozwiązania nie rozwiążemy problemu młodzieży, 
choć byśmy oddali jej całą wiadzę nad szkolą, bo i takie pomysły kolporto- 
wano po sierpniu. Szkoła świecka, socjalistyczna będzie na pewno fikcją 
przy wszelkich deklaracjach lojalności, gdy wychowawcy będą dwulicowi 
ideowo. Ale co robią nasze organizacje w szkole? Ich zadaniem jest niewąt- 
pliwie samowychowanie młodzieży, także wbrew tym, oby nielicznym, pe- 
dagogom, którzy dewiację i antykomunizm tłumaczą zasadą pluralizmu 
światopoglądowego. A więc znowu wracamy do samej młodzieży. 

Szczególny problem upatruję, wbrew potocznej opinii, nie w liceach o- 
gólnokształcących, lecz w szkołach zawodowych, zwłaszcza przy- 
gotowawczych do pracy w zakładach przemysłowych. Do opinii publicznej 
nie przenika prawie nic z.tego, co tworzy ich specyfikę. Uspokoiła się ona 
wprowadzeniem nauki historii, a tymczasem szkoły te dla kształtowania 
młodego pokolenia robotników są czynnikiem ogromnej wagi, jeśli brać 
poważnie rolę kiasy robotniczej w socjalistycznym ustroju. Jak tam wy- 
glądają organizacje młodzieżowe, jak w ogóle wygląda życie społeczne w 
nich właśnie, jakie tam są problemy polityczne — tego nie wiemy. 

A przecież tam właśnie mają się formować zdolności i charaktery przysz- 
łego pokolenia polskich robotników, postawy życiowe i pogląd na świat. 
Nie byle jaki, lecz socjalistyczny. Tam powinna istnieć „szkoła samorzą” 
du” robotniczego, tam młodzi ludzie powinni zdobywać wiedzę o społe- 
czeństwie łącznie z wiedzą o ruchu robotniczym i syndykalnym i to także 
przez możliwą praktykę. Obawiam się, że tak nie jest, że mimo różnych 
deklaracji o hegemonie ustroju, młodzież, przygotowująca się do owej roli 
klasowej, przygotowuje się właśnie tylko do zawodu, nie mówiąc już o 
tym, jak, Problem jest tym bardziej aktualny, że przekształcenia społeczne 
załamują masowy napływ do klasy robotniczej bezpośrednio ze wsi. 

Wydaje mi się, że główne ogniwo „sprawy młodzieżowej” to nie uniwer- 
sytety czy licea, coraz bardziej zresztą inteligencko-urzędnicze w swym 
składzie, ale właśnie cały system szkół zawodowych, kształcących dla przee 
mysłu. Tam trzeba kierować środki materialne oraz najlepszą kadrę wy* 
chowawczą. Chodzi bowiem o młodzież „szczególnej troski”, w tym wy» 


Uwagi do sprawy. młodzieżowej 
padku ustrojowej. Kto tę młodzież będzie mieć za sobą, wygra batalię 
o kształt Polski. Widzę tu rolę dla przyszłych związków zawodowych, 
miejmy nadzieję — socjalistycznych, które powinny patronować szkołom 
zawodowym. Mam jeszcze w pamięci wspaniałą młodzież robotniczą OM 
TUR, znam też godne zastanowienia przykłady z kapitalistycznego Zacho- 
du, gdzie istnieją lewicowe organizacje młodzieży, związkowej, jak np. mę- 
talowców w RFN, sięgając swymi wpływami do szkolnictwa zawodowego. 

Jeśli już jesteśmy przy TUR, dlaczego nie wznowić tej instytucji, przy- 
stosowując ją do obecnych warunków? Dlaczego nie przeznaczyć takie- 
go Towarzystwa Uniwersytetów Robotniczych właśnie dla młodzieży robot- 
niczej, aby dać jej możność samokształcenia w duchu socjalistycznym? Nie 
chodzi w tym wypadku o zinstytucjonalizowane kursy fachowe, ale o zdo- 
bywanie wiedzy społecznej, wejście do kultury, wyrabianie poczucia dumy 
z przynależności do klasy. Utopia? Za utopię uważano (i uważa się jeszcze 
nadal) ideę uniwersytetów ludowych, zapominając, że wychowały one rze- 
szę wspaniałych działaczy, będąc autentycznymi pośrednikami walki o god- 
ność człowieka pracy, o jego:saniorealizację duchową. Tak jak ongiś PPS 
animowała stare TUR, tak dziś powinna to uczynić PZPR. I to nie zwleka- 
jąc, i nie czekając,na nowe „latające uniwersytety” i inne formy obcego 
nam ideowo działania na tym polu. Jestem przekonany, że sprawa dojrzała 
do decyzji, byle jej nie podejmować bez młodzieży, reprezentowanej przez 
jej socjalistyczne organizacje. 

Młodzież jest szczególnie uczulona na autentyzm poczynań, nie zno- 
si, choć ją do tego przyzwyczajaliśmy przez lata, poczynań w jej imieniu, 
nie ma zaufania do instytucji stwarzanych dla niej, a bez niej, do „pism dla 
młodzieży” także, jeśli nie są one w rękach samej młodzieży. TUR opie- 
rało się w pierwszym rzędzie na pracy społecznej, trafiało mniej lub bar- 
dziej celnie w potrzeby środowiska, budziło entuzjazm współpracowników, 
a nie było żadną wielką machiną biurokratyczną. Stwierdzam to, gdyż już 
słyszę głosy, że w okresie kryzysu nie stać nas na jakieś tam uniwersytety 
robotnicze. Młodzi ludowcy wracają do idei uniwersytetów ludowych i ja> 
koś stać ich na to. Naszej potężnej (ilościowo) partii i związków młodzieży 
socjalistycznej nie stać na uniwersytety robotnicze? Przecież kosztowały= 
by mniej niż organizowanie setek narad, konferencji, sympozjów itp., poś- 


_ więconych zagadnieniu-..co robić” dla młodzieży. Być może jest to demago- 


gia, ale na pytanie „co robić?” trzeba odpowiadać w sferze praktycznej ro- 
boty, tworzyć fakty, po prostu — robić. | 
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Budownictwo socjalizmu, jak wykazuje nagromadzone już doświadczenie 
wielu krajów, jest niezwykle trudne i złożone. W związku z tym trudno jest 
uniknąć w nim niepowodzeń, załamań czy nawet chwilowych regresów. 
Wiąże się to również z tym, że .ustrój socjalistyczny różni się zasadniczo 
od wszystkich poprzednich ustrojów, których fundament stanowi 
prywatna własność środków produkcji. Związany z tym jest ogromny 
wzrost zakresu zadań i obowiązków socjalistycznego państwa. Dodatkowe 
istotne trudności związane są ponadto z faktem, że przejęcie władzy przez 
masy pracujące nastąpiło w państwach zacofanych, o znacznym ciężarze 
. „gatunkowym” rolnictwa, zniszczonych przez wojnę i rozwijających się 
w ogólnie niekorzystnych warunkach pogłębiania się przepaści między nie- 
wielką grupą najbardziej rozwiniętych państw kapitalistycznych a zacofa- 
nymi, głównie rolniczymi państwami postkolonialnymi. Dla Związku Ra- 
dzieckiego i dla powstałych później państw socjalistycznych przyspieszenie 
tempa rozwoju, zbudowanie solidnej bazy przemysłowej było właściwie 
jedyną alternatywą nie tylko zapewnienia sobie warunków dalszego roz- 
woju, ale wręcz uratowania swej niepodległości i suwerenności. 

Ustrój socjalistyczny, chociaż uwolnił się od niektórych sprzeczności 
istniejących w kapitalizmie, tworzy nowe sprzeczności, których umiejętne 
rozwiązanie ułatwia czy wręcz warunkuję jego rozwój. Obok więc właści= 
wej wszystkim ustrojom sprzeczności między szybkim rozwojem sił wy-- 
twórczych a stosunkami produkcji powstają w nim na przykład takie sprze- 
czności, jak: 

między coraz większym zakresem centralizacji zarządzania i kierowania, 
związanej m. in. z coraz bardziej nowoczesną i scentralizowaną bazą pro- 
dukcyjną, a właściwymi POCJANOWI potrzebami demokratyzacji systemu 
zarządzania; 

między rosnącymi wymogami wobec kadr kierowniczych (m. in. nie- 
zwykle szeroki zakres zarządzania gospodarką) a wyraźnym nienadąża- 
niem w ich przygotowaniu i zapewnieniu im odpowiedniego poziomu (zwła- 
szcza fachowego, ale również ideologicznego i politycznego); 

między „drobnomieszczańskimi” nawykami i aspiracjami, kształtowany 
mi w ciągu wielu stuleci istnienia prywatnej własności środków produkcji, 
a potrzebami kształtowania nowej socjalistycznej moralności, eo odbija 
się m. in. na produkcji dóbr materialnych (trudności w przyswajaniu spo- 
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łóczeństwu właściwego stosunku do własności społecznej, wdrażania nawy= 
ków dobrej i wydajnej pracy itd.,itd.); 

między kadrą kierowniczą zarządzającą gospodarką a ludźmi pracy, mię= 
dzy klasą robotniczą w mieście a warstwami drobnych wytwórców na wsi, 
między wsią i miastem w szerszym tego słowa znaczeniu, między poszcze- 
gólnymi grupami i warstwami intelektualistów, inteligencji, drobnych wy- 
twórców. | 

Do tych ogólnych sprzeczności, których można wymienić więcej, należy 
dodać sprzeczności właściwe poszczególnym państyom socjalistycznym. 
Wiążą się one nie tyle ,,z charakterem narodowym”, który w jakiejś nieod- 
miennej postaci w istocie rzeczy nie istnieje, co ze specyfiką wynikającą 
z rozwoju danego narodu, z kształtującym się.konkretnie układem sił kla- 
sowych, różnorodnością procesu historycznego i związaną z nim tradycją 
narodową, konkretnymi, ukształtowanymi w ciągu wieków nawykami, oby- 
czajowością itp.,itd. | Ś 

Dostrzeganie tych wszystkich trudności i przeszkód na drodze budow-= 
nictwa socjalistycznego jest zasadniczym i pódstawowym obowiązkiem 
partii klasy robotniczej — promotora tego budownictwa, odpowiedzialnego 
za jego osiągnięcia i niepowodzenia przed swoją Klasą i całym narodem, 

Ustrój socjalistyczny, oparty na społecznej własności środków produkcji 
i planowaniu rozwoju gospodarczego, stwarza możliwość naukowego prze- 
widywania następstw prowadzonych działań, dostrzegania narastających 
sprzeczności i konfliktów i podejmowania odpowiednich kroków uniemo- 
żliwiających przerastanie nieuniknionych w zasadzie trudności w konflikty 
La gz i kryzysy. Wymaga to jednak ze strony partii i kadr kierowni- 
czych: 

— po pierwsze, dobrej znajomości praw rozwoju społecznego, a zwłasz= 
cza praw rozwoju budownictwa socjalistycznego. 

W toku budownictwa socjalistycznego w Polsce z reguły zapominano 
o podstawowym prawie tego budownictwa, to jest wiązania zadań rozwoju 
gospodarczego z celami społecznymi socjalizmu, pomijano też w praktyce 
prawo o harmonijnym i proporcjonalnym rozwoju gospodarki narodowej. 
Zaznaczyć przy tym należy, że budownictwem socjalistycznym „,rządzą”” 
prawa właściwe temu ustrojowi i',„leczenia” powstających w nim trudności 
zą pomocą środków stosowanych w kapitalizmie po prostu nie da się za- 
stosować. Ustrój socjalistyczny musi tworzyć własne sposoby rozwiązy= 
wania swoich sprzeczności, własną, tj. socjalistyczną demokrację itd.; 

— po drugie, głębokiej ideowości, wysokiego poziomu ideologicznego 
i politycznego zwłaszcza kadr kierowniczych, ale również całego społeczeń- 


stwa. 


Wiąże się z tym odpowiednia polityka kadrowa (wszak socjalizm budo- 
wany jest przez ludzi), wysuwająca na czoło nie tylko wysokie kompeten- 
cje zawodowe, ale również autentyczne zaangażowanie ideowe i wysokie 
morale osobiste; ,koleżańska” zasada doboru kadr wyrządziła budow= 
nictwu socjalistycznemu w PRL równie wielkie szkody, jak błędy w poli- 
tyce gospodarczej; | 

— po trzecie, więzi kierownictwa partyjnego z całą partią, a partii 


z klasą robotniczą i masami pracującymi. 
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Związek musi być obustronny i stały, przy czym sygnały z „dołu” po- 
winny splatać się z dyrektywami „z góry” w jednolity proces, wpływać 
na wiązanie teorii z praktyką, stałe rozwijanie pierwszej i usprawnianie 
drugiej. Wymaga to również umiejętności przyznawania się do błędów 
i pomyłek, podejmowania kroków dla ich szybkiego usuwania, skromności 


4 realnej oceny własnych możliwości; 


— po czwarte, spełniania we właściwy sposób wiodącej roli partii w bu- 


; downictwie socjalizmu. 


Polega ona na wypracowywaniu właściwego programu tego budow- 
nictwa, a w związku z historycznie ukształtowanym w Polsce trójpartyj= 
nym systemem politycznym — jego korelowaniu i uzgadnianiu z wszystki- 
mi partnerami, zwłaszcza zaś z ZSL i SD, wymaga mobilizowania społe- 
czeństwa do realizacji tego: programu, co zakłada nie tylko więź z ludźmi 
pracy, lecz i umiejętność pozyskiwania ich dla realizacji poszczególnych 
zadań. Jest przy tym niezwykle ważne, aby każdy człowiek pracy wiedział, 
co już zawdzięcza socjalizmowi i czego od niego może konkretnie oczeki- 
wać (np. jeśli chodzi o sprawy mieszkaniowe — spółdzielnia powinna przyj- 
mować każdego, kto wpłacił wkład i z miejsca ustalać, w którym roku 
otrzyma mieszkanie, pod najsurowszymi rygorami). 

Istotny jest udział w przygotowywaniu kadr kierowniczych, zwłaszcza 
pod kątem wymogów politycznych i moralno-ideowych, a poprzez działal- 
ność szkolnych, uczelnianych i zakładowych organizacji partyjnych rów- 
nież wymogów zawodowych. Do partii winien też należeć decydujący 
udział w sprawowaniu kontroli społecznej nad realizacją wytyczonych za- 
dań i partyjne rozliczanie za osiągane efekty. 


*. 


4 x 
Omawiając przyczyny powtarzających się w Polsce wstrząsów społecz= 
no-gospodarczych i politycznych nie można oceniać dziejów Polski Ludo- 
wej przez pryzmat kryzysów (co sugerowały niektóre referaty wygłoszone 
na sesji zorganizowanej w styczniu br. przez WSNS). Wpadamy bowiem 


'w ten sposób w „swoistą pułapkę” zastawianą przez naszych przeciwników 


twierdzących, że kryzysy w socjalizmie są nieuniknione, że socjalizm jest 
niereformowalny itd. Odwrotnie, wskazywać należy, że kryzysy zawsze 
związane były z odstępstwami od zasad marksizmu-leninizmu, z nie- 
uwzględnianiem, a często wręcz nieznajomością (zwłaszcza chodzi tu o „me- 
nedżerską” ekipę Gierka) praw budownictwa socjalistycznego itd. Niewie- 
dzę i brak kompetencji zastępowano m. in. wskutek niedomagań pracy pan- 
tyjnej, zarozumialstwem i arogancją, narastanie konfliktów „tuszowano” 
frazesami i fałszywie prowadzoną propagandą, porażki, niepowodzenia tłu- 
maczono niema] zawsze przyczynami obiektywnymi. | 

Należy podkreślić, że pomimo powtarzających się kryzysów zrobiono 
bardzo wiele dla unowocześnienia i rozwoju Polski, umocnienia jej poten- 
cjału przemysłowego i obronnego, podniesienia poziomu kultury i oświa- 
ty, co niewątpliwie świadczy o sile socjalizmu. A także, co wydaje się wręcz 
paradoksalne w aktualnej sytuacji, również dla podniesienia przeciętnego 


102 


Kilka uwag na temat kryzysów w PRL 


poziomu warunków bytowych, chociaż aspiracje, zwłaszcza młodego poko- 
lenia — zresztą nadmiernie nieraz rozbudzone — sięgają znacznie dalej. 
Polski współczesnej nie da się nawet porównać z Polską międzywojenną 
— krajem, w którym było chroniczne bezrobocie w mieście. (sięgające ok. 
miliona ludzi), kilka milionów „zbędnych” w rolnictwie, w którym anal- 
fabetyzm ogarniał ok. 1/3 obywateli i niski był przeciętny poziom kon- 
sumpcji. Państwem, w którym ok. 10 mln osób należących do mniejszości 
narodowych traktowano jako obywateli „drugiej kategorii”, a obłędna 
wręcz polityka zagraniczna stała się podstawą całkowitej niemal izolacji 
kraju w obliczu śmiertelnego zagrożenia w 1939 r. Wszystkie te słabości 
II Rzeczypospolitej zlikwidowane zostały dzięki socjalizmowi, któremu Pol- 
ska zawdzięcza pokój, bezpieczeństwo i wysokie miejsce w nowym ukła- 
dzie sił ukształtowanym przez porozumienia z Jałty i Poczdamu. 

Dostrzegając pewne ogólne przyczyny tkwiące u genezy wszystkich kry- 
zysów, jak niedostateczna znajomość teoretycznych podstaw budownictwa 
socjalistycznego, czyli marksizmu-leninizmu, woluntaryzm w polityce go- 
spodarczej i społecznej oraz nieliczenie się z aktualnymi możliwościami 
kraju, niewyciąganie wniosków z popełnionych błędów, stopniówe wyobco- 
wywanie się grup kierowniczych (alienacja) i utrata więzi z masami, należy 
skupić się jednak na charakterystyce poszczególnych kryzysów, których 
uwarunkowania, przyczyny i przebieg zasadniczo od siebie się różniły. 

Nie można ponadto odrywać od siebie uwarunkowań wewnętrznych 
i zewnętrznych. Sytuacja międzynarodowa w istotny sposób wpływała zaw- 
sze na sytuację wewnętrzną i żadnego z kryzysów nie wódłno rozpatrywać 
w oderwaniu od sytuacji międzynarodowej. Dotyczy to wszystkich bez 
wyjątku kryzysów. 


* 


"Przy ocenie poszczególnych kryzysów należy wyjść jednak od ścisłego 
zdefiniowania, czym jest kryzys, przypominając, że zgodnie z leninowską 
interpretacją jest to stan taki, w którym „doły” nie chcą żyć po sta-| 
remu, a „góry” nie mogą po staremu rządzić — stan, który wymaga za- 
sadniczych zmian, zwłaszcza w nadbudowie politycznej oraz systemie kie- 
rowania i zarządzania. 

Oczywiście pamiętać należy o poszczególnych fazach każdego kryzysu, 
o możliwości jego narastania (sytuacja kryzysowa) w ciągu nawet długiego 
okresu. Jednakże jego punkt szczytowy zgodny jest zawsze ze wspomnianą 
wyżej interpretacją. 

Jeśli wyjdziemy z tego założenia — możemy mówić o trzech tylko kry- 
zysach, które miały miejsce w 1956 r., w końcu 1970 r..oraz od sierpnia 
- 1980 r. po dzień dzisiejszy. | , 

Jeśli chodzi o zmiany, jakie nastąpiły w Polsce jesienią 1948 r., trudno 
w ogóle mówić o kryzysie w ścisłym tego słowa znaczeniu. 

W istocie rzeczy nastąpiły bowiem w tym czasie reorientacja polityki 
partii i zasadnicze zmiany w jej kierownictwie związane ze zbliżającym 
się do końca procesem odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych i koniecz- 
nością określenia dalszych, socjalistycznych perspektyw jego rozwoju. Wią- 
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zało. się to również z poważnym zaostrzeniem się sytuacji międzynarodo- 
wej, wejściem w okres „zimnej wojny”, koniecznością podjęcia zasadni- 
czych kroków dla umocnienia siły ekonomicznej i obronnej kraju i całej 
socjalistycznej wspólnoty, dla przeciwstawiania się zagrożeniom ze strony 
sił imperialistycznych i uniknięcia nowej pożogi wojennej. Zwrot w 1948 r., 
aczkolwiek dokonany niezgodnie z leninowskimi zasadami organizacyjny- 
mi i demokracją wewnątrzpartyjną (wiązało się to z praktyką funkcjono- 
wania partii komunistycznych ukształtowaną od lat trzydziestych, co okre- 
ślano później niezbyt precyzyjną nazwą „kultu jednostki”), nakreślił na 

ogół prawidłowo perspektywy dalszego rozwoju kraju. Trudno też zgodzić 
się z zawartą w Awypowiedziach niektórych historyków podczas wspomnia- 
nej sesjj w WSNS tezą, że lata 1949—1956 były okresem permanentnego 
kryzysu. Po pierwsze dlatego, że jesienią 1948 r. zdecydowana większość 
klasy robotniczej i część chłopów zaakceptowała program „budowy pod- 
staw socjalizmu” przedstawiony na Kongresie Zjednoczeniowym PPR 

PPS. Po drugie dlatego, że zwrot ten wyzwolił ogromne siły społeczne, 
zbudził entuzjazm i wolę działania milionów ludzi pracy, w tym również 
— a może ńawet przede wszystkim — młodzieży. Po trzecie dlatego, że 
lata planu sześcioletniego stanowiły ogromny krok naprzód w unowocze- 
śnieniu i uprzemysłowieniu kraju, stworzyły podwaliny pod jego rozwój 
na całe dziesięciolecia. Towarzyszył temu znaczny rozwój i upowszech- 
nienie kultury i oświaty, wychowywanie młodego pokolenia w głębokim 
szacunku dla pracy ludzkiej, dla nauki i wiedzy. Polska stała się w tym 
czasie wielkim placem budowy, a zarazem krajem ludzi zdobywających 
wiedzę, uczących się. * żadne błędy i wypaczenia nie mogą tych osiągnięć 
przekreślić. 

Narastanie kryzysu w połowie lat pięćdziesiątych i jego wybuch w 1956 r. 
związane były przede wszystkim z koniecznością zmian w sferze nadbu- 
dowy, tj. systemu zarządzania i kierowania. Powszechne niemal niezado- 
wolenie wiązało się przede wszystkim z arbitralnymi metodami sprawowa- 
nia władzy, drastycznym naruszaniem socjalistycznej praworządności, nad- 
mierną centralizacją i brakiem demokratyzmu w życiu partyjnym, społecz- 
nym i gospodarczym. Chociaż wydarzenia poznańskie w czerwcu 1956 r. 
miały podłoże ekonomiczne, nie one decydowały o dalszym narastaniu 
kryzysu jesienią tegoż roku. Wprawdzie globalnie stopa życiowa społe= 
czeństwa uległa w tym okresie nieznacznej tylko poprawie, jednakże w 
związku ż ogromnym rozszerzeniem się rynku pracy warunki bytowe zna- 
cznej części społeczeństwa uległy istotnemu polepszeniu; dotyczyło to ro- 
dzin, w których wzrosła liczba zatrudnionych, a przede wszystkim masy 
wychodźców ze wsi, którzy przeszli do pracy o wyższym poziomie tech- 
nicznym i znaleźli się przeważnie w lepszej sytuacji bytowej. Poprawa 
bytu dotyczyła także znacznej liczby mieszkańców wsi zarówno wskutek 
dalszego zmniejszenia się jej przeludnienia, jak i dodatkowych źródeł za- 
robkowych związanych z rozwojem socjalistycznego budownictwa. Rów- 
nież nie tak dotkliwie, jak w późniejszym okresie, dały się odczuć błędy 
w polityce rolnej, przy czym na nastrojach wsi najbardziej odbiło się na- 
dużywanie władzy związane przede wszystkim z rygorystycznym ściąga- 
niem dostaw obowiązkowych, a także z różnymi formami nacisku stosowa- 
nego przy organizowaniu gospodarstw zespołowych. Pozostaje przecież 
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otwarty problem celowości podjęcia próby socjalistycznej przebudowy 
wsi; wydaje się konieczne stwierdzenie, że postulat przebudowy był słusz- 
ny — wyraźnie wskazują to doświadczenia innych państw socjalistycznych 
— zawiodła natomiast jego realizacja, a zwłaszcza brak konsekwencji . 
i ciągłe zmiany w polityce rolnej. Nie przyniosły one ani istotnych efektów 
strategicznych (w sensie unowocześnienia i przebudowy wsi oraz poprawy 
fatalnej wręcz struktury gospodarstw rolnych), ani doraźnych — spowo- 
dowały bowiem już od połowy lat sześćdziesiątych stale rosnący import 
produktów żywnościowych, w tym-zwłaszcza zbóż, który niekorzystnie za: 
ciążył na całej gospodarce narodowej w całym następnym okresie. 

Mówiąc o błędach i wypaczeniach okresu „„sześciolatki”, szczególnie 
dotkliwych w latach 1950—1953, nie sposób nie podkreślić, że u ich pod- 
staw legły tendencje dogmatyczne i sekciarskie, które od 1948 r. domino- 
wały w kierowniczym aktywie partyjnym i zostały adaptowane także przez 
aktyw gospodarczy i kulturalny. Nie uwzględniały one konieczności utrzy- 
mania szerokiej więzi z masami, a zwłaszcza z klasą robotniczą, 'nader 
wąsko i doraźnie podchodziły do tak podstawowych spraw, jak specyfika 
narodowa, rzeczywiste partnerstwo w stosunkach między PZPR a stron- 
nictwami sojuszniczymi, front narodowy, skupienie mas wokół kwgstii pod- ' 
stawowych dla narodu. Przedkładały w związku z tym metody adfninistra- 
cyjnego kierowania i przymusu nad autentyczną rozmowę i przekonywa- 
nie, przeceniały siły przeciwnika przy niedocenianiu własnych możliwości. 

U podstaw tych błędów tkwiły również uproszczenia w wykładni mark- 
sizmu-leninizmu i wprowadzone doń przez Stalina, formułowane pod wpły- 
wem doraźnych potrzeb uogólnienia teoretyczne mówiące m.in. o stałym 
zaostrzaniu się walki klasowej w okresie budownictwa socjalistycznego, 
czy „nieuchronnym” przeradzaniu się grup o odmiennych poglądach w siłę 
antysocjalistyczną (przykładowo można tu wskazać ewolucję stanowiska 
wobec tzw. prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia). Uogólnienia te 
— chociaż niesłuszne — były jednak bardzo „chwytliwe”, ponieważ wiązały 
się niemal zawsze z konkretną personifikacją, a ponadto permanentnie 
powtarzały się okresy, w których następowało rzeczywiste zaostrzenie się 
walki klasowej, związane m. in. z zaostrzeniem sytuacji międzynarodowej. 

Dominacja elementów sekciarskich i dogmatycznych miała miejsce w 
okresie planu sześcioletniego, zwłaszcza zaś w latach 1949—1953. Od 
1956 r. największym niebezpieczeństwem dla partii i rozwoju socjalistycz- 
nego budownictwa staje się rewizjonizm, którego nie udało się w pełni prze- 
zwyciężyć po dzień dzisiejszy. . Żerujący na rzeczywistych błędach po- 
-pełnianych przez partię i władzę ludową rewizjonizm raz po raz wraca, ” 
jak bumerang, silniejszy i lepiej przygotowany do walki z władzą ludową, 
chociaż kierownictwo partii długo nie potrafiło dostrzec rozmiarów nara- 
stającego zagrożenia wobec słabości frontu ideologicznego i błędnych ana- 
liz rzeczywistości. Zdanie sobie z tego sprawy nie może oznaczać lekcewa- 
żenia niebezpieczeństw tkwiących w siłach sekciarskich i dogmatycznych 
— w istocie rzeczy prawidłowo kształtować politykę partii można jedynie 
w walce z obu wyżej wymienionymi odchyleniami — niemniej od 1956 r. 
podstawowe i zasadnicze niebezpieczeństwo stanowił rewizjonizm. 

Kryzys, który miał miejsce w 1956 r., trwał stosunkowo krótko, nie 
wyciągnięto z niego jednak wszystkich niezbędnych wniosków, jak to 
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przykładowo uczyniła partia węgierska. "Nie omawiając szerzej przyczyn 
tego stanu rzeczy, nie można jednak nie ZZAWAZY że sprzyjało to nara-- 
staniu w przyszłości nowego kryzysu. 

Kto ponosi odpowiedzialność za błędy i wypaczenia okresu „sześciólat- 
ki”? Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwa, ponieważ odpowiedzialność 
ta „rozkłada się” dość szeroko; obciąża generalnie istniejący w tym okre- 
sie system poglądów i metody sprawowania władzy (sprowadzanie wino- 
wajców do kilkuosobowej grupy, co podczas wspomnianej sesji WSNS ce- 
chowało kilka wypowiedzi, należy zaliczyć do chwytliwych zresztą prób 
wyjaśniania procesów historycznych za pomocą anarchistycznych teorii 
spiskowo-terrorystycznych). Jednakże można ustalić, kto zawinił bardziej 
niż inni, zwłaszcza że większość osób mających wpływ na te sprawy po- 
niosła już konsekwencje. 

Wypadki poznańskie i ich charakter zostały na ogół prawidłowo oce- 
nione przez W. Gomułkę na VIII Plenum KC PZPR w październiku 1956 r. 
Jednakże ten hiewątpliwie najwybitniejszy z powojennych działaczy pol- 
skiego ruchu robotniczego nie potrafił zapewnić w pełni prawidłowego 
kierunku polityki partii w latach następnych i w porę dostrzec narastają- 
cego od ;drugiej połowy lat sześćdziesiątych nowego, niebezpiecznego 
kryzysu. "Wydaje się, że u podstaw. tego nowego kryzysu, którego kulmi- 
nacyjnym punktem były wydarzenia grudniowe 1970 r., legły przede 
wszystkim przyczyny ekonomiczne, chociaż nie można oczywiście pominąć 
. poczynań politycznych i aktywizacji od drugiej połowy lat sześćdziesiątych 
sił rewizjonistycznych i antysocjalistycznych. Główną przyczyną były jed- 
nak słabnący: proces rozwoju gospodarczego i malejące tempo wzrostu do- 
chodu narodowego, związana z tym stagnacja płac realnych i brak szer- 
szych perspektyw dla rosnących aspiracji zwłaszcza młodego pokolenia. Do 
dalszego nasilenia się tego procesu przyczynił się w latach siedemdzie- 
siątych nadmiar obietnic i iluzji niewspółmiernych do realnych możli- 
wości i permanentnie występujące zjawisko odrywania realizacji tych 
aspiracji od własnej pracy i własnego wysiłku. Nie jest przecież możliwe 
na dłuższą metę „pracować jak w Afryce, a żyć jak w Ameryce”. | 

Dziś, z perspektywy historycznej, możemy bardziej realnie ocenić dzia- 
łalność tzw. „kierownictwa gomułkowskiego”. Ocenę ułatwiłoby udostęp- 
nienie aktywowi listu Wł. Gomułki skierowanego do KC po wydarzeniach 
grudniowych. Nie ulega w sumie wątpliwości, że owe kierownictwo „,bar- 
dziej trzymało się ziemi” aniżeli późniejsza ekipa Gierka. Dostrzegało ne- 
gatywne zjawiska narastające stopniowo w gospodarce światowej (kryzys 
energetyczny, zwyżka cen niektórych surowców, zwłaszcza ropy nafto- 
. wej), obawiało się słusznie nadmiernego wiązania się z sospoŚ AE Za- 
chodu i zadłużania kraju, dążyło do stopniowej intensyfikacji gospodarki 
narodowej poprzez wykorzystanie przede wszystkim własnych zasobów - 
i pogłębienia integracji gospodarczej w ramach socjalistycznej wspólnoty. 
Nie towarzyszyła temu jednak odpowiednia działalność polityczna i pro- 
pagandowa w masach, a zwłaszcza wykorzystanie w tym zakresie całej 
organizacji partyjnej, ponadto nie uwzględniano w dostatecznej mierze 
rozbudowanych wcześniej aspiracji klasy robotniczej i młodego pokolenia 
do szerszego udziału w rzeczywistym sprawowaniu władzy, w tym zwłasz- 
cza w kierowaniu zakładami pracy. | ; 
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Do pogłębienia niekorzystnych nastrojów przyczynił się również brak 
konsekwencji i zdecydowania w polityce rolnej i trudności związane z zao- 
patrzeniem. W tych warunkach podjęcie decyzji w sprawie zmiany cen 
bez odpowiedniego przygotowania politycznego i bez szerszej konsultacji 
społącznej stało się przysłowiową iskrą, która spowodowała wybuch. Zba- ' 
dania wymaga problem, w jakiej mierze do tego wybuchu przyczyniły 
się spory w łonie górnej części kierownictwa partyjnego, a w jakiej oso- 
biste ambicje niektórych czołowych działaczy partyjnych. Sądzić należy, że 
wydarzenia grudniowe mogły mieć jednak inny przebieg przy bardziej 
elastycznej polityce i natychmiastowym podjęciu odpowiednich decyzji. 
Jednakże takie decyzje nie zostały podjęte. Zdecydowano się natomiąst ra 
zastosowanie represji, które spowodowały poważny wstrząs w społeczeń- 
stwie i poważną groźbę dla rozwoju socjalistycznego budownictwa. Kryzys 
1970 r. miał znacznie szerszy i cięższy przebieg, aniżeli kryzys 1956 r., 
jednakże znów nie wyciągnięto z niego właściwych wniosków. 

Kryzysu lat 1980—1981 nie będę omawiał w tym artykule. Jego przy- 
czyny, następstwa, przebieg mają już dość sporą literaturę, również jedno- 
znacznie określono głównych winowajców jego wybuchu. Generalnie przy- 
czyny narastania kryzysu tkwią jednak w błędnej polityce gospodarczej 
i społecznej, woluntaryzmie nie liczącym się z realnymi możliwościami kra- 
ju, w braku kompetencji szeroko rezumianego kierownictwa politycznego 
i gospodarczego, w niedostatecznym zaangażowaniu i morałe kadr nauko- 
wych (doradcy, eksperci, rzeczoznawcy), lekkomyślnym uzależnieniu go- 
spodarki narodowej od kapitalistycznego Zachodu i zadłużeniu kraju powy 
żej jego fizycznych możliwości. Odrębną, choć wynikającą z powyższego 
sprawą jest błędna analiza sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej kraju, 
niedocenianie sił rodzimej kontrrewolucji i poparcia udzielanego jej przez 
siły imperialistyczne, faktyczne sparaliżowanie aktywności partii i poder- 
wanie podstawowych zasad frontu porozumienia narodowego. W żadnym 
również okresie nie popełniono tak wielu i tak poważnych błędów w polity- 
ce kadrowej. Rozległość kryzysu, czas jego trwania różnią go zasadniczo od 
kryzysów wcześniejszych. W przeciwieństwie też do nich nastąpiło w nim 
głębokie splecenie się przyczyn ekonomicznych i politycznych, a cechy 
ogólne dotyczące wszystkich kryzysów szczególnie głęboko ujawniły się 
w tym ostatnim. 

Nie sposób wszakże pominąć tego, że o ile o powstaniu kryzysu zadecy- 
dowały wymienione wyżej przyczyny, to na jego trwanie i pogłębianie się 
decydujący wpływ miała działalność sił kontrrewolucyjnych i antysocjali- 
stycznych. Wykorzystały one umiejętnie nie tylko oczywiste błędy i sła- 
bości partii i władzy ludowej, ale wyciągając wnioski ze swoich wcześniej- 
szych niepowodzeń zastosowały efektywne metody działania masowego, 
stwarzając szerokie zaplecze społeczne dla destrukcji i niszczenia socjali- . 
stycznych struktur państwowych oraz atakowania działalności PZPR. Rów- 
nież z tego faktu należy wyciągnąć wnioski. 

- Jeśli chodzi o wydarzenia 1968 r. i 1976 r., nie można traktować ich jako 
kryzysów, były one bowiem raczej sygnałami o narastaniu zjawisk kryzy- 
sowych, chociaż w 1976 r. udział w proteście objął dość znaczne grupy 
robotników. I z jednych, i z drugich partia nie wyciągnęła jednak właści- 
wych wniosków, a główną metodą przeciwdziałania były przede wszystkim 
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działania represyjne. A przecież wydarzenia 1968 r. sygnalizowały m. in. 
jeden niezmiernie ważny problem: stosunek do inteligencji w szerszym te- 
go słowa znaczeniu i jej miejsca w socjalistycznym państwie. Jest to prob- 
lem wymagający odrębnej dyskusji, chociaż stwierdzić należy, że partia tej 


kwestii nie potrafiła właściwie rozwiązać w całym powojennym okresie 


(może z wyjątkiem lat 1944—1948). A bez pozyskania inteligencji dla bu- 
downictwa socjalizmu, bez właściwego jej umiejscowienia w społeczeń- 
stwie, bez jej wychowania dla socjalizmu budować nowe społeczeństwo 
jest bardzo trudno. Niedostatki pracy partyjnej z inteligencją, jej roz- 
chwianie ideowe i polityczne, trudności w jej adaptacji dla budownictwa 
socjalistycznego ujawnił szczególnie szeroko kryzys obecny. 

Wydarzenia 1976 r. były przede wszystkim wyrazem narastającego nie- 

zadowolenia mas pracujących z niezrealizowania obietnic, którymi dość 
nieodpowiedzialnie szafowała ekipa gierkowska, z pogarszania się sytuacji 
materialnej, co znalazło swój wyraz zwłaszcza w trudnościach zaopatrze- 
niowych. Równocześnie były one sygnałem o narastającej aktywności sił 
kontrrewolucyjnych, o ich przygotowaniach do konsolidacji i wzmożenia 
walki z socjalizmem. . 
_ Na tym kończę swoje refleksje na temat kryzysów w Polsce Ludowej. 
Analiza szersza i bardziej dogłębna wymaga oczywiście dalszych badań, 
a także — jeśli chodzi o kryzys 1970 rs i aktualny — większego dystansu 
czasowego. Podjęcie takich badań jest jednak możliwe i wskazane, pod 
warunkiem wszakże, że będą to rzeczywiście badania naukowe, nie kie- 
rujące się doraźnymi względami, próbujące dotrzeć do „sedna” anali- 
zowanych wyżej problemów i że będą prowadzone wysiłkiem całego frontu 
po CZA: historyków, socjologów, politologów, prawników i filozo- 
ów. 


Alarm w sprawie kształcenia 
zawodowego 


TADEUSZ W. NOWACKI 


O niektórych zjawiskach podstawowych 


Obecna pozycja kształcenia zawodowego i przygotowania do życia prak- 
tycznego kształtuje się w Polsce, i w wielu innych krajach pod niemałym 
wpływem układu wartości zawartego w trendach kulturowych społe- 
czeństwa. W trendach kulturowych naszego społeczeństwa przechowały się 
postszlacheckie postawy lekceważenia pracy fizycznej i użytkowej. Funkcje 
nobilitacyjne dawnego szlachectwa przejęły dyplomy, początkowo matu- 
ralny, obecnie magisterski lub nawet doktorski. Pedagogika w swych rep- 
rezentacyjnych poglądach głoszonych przez grupę nadających ton naukow- 
ców nie wyszła poza zaczarowany krąg humboldtowskiego intelektualizmu 
z oświeceniowymi zabarwieniami. A przecież sytuacja oświaty w kraju 
socjalistycznym zupełnie się odmieniła; w powszechnym korzystaniu z oś- 
wiaty główną przeszkodą stał się ogólny poziom gospodarczy i kulturowy 
społeczeństwa. 

Szkoła narodzona z idei Humboldta doprowadziła jak wiadomo do ency- 
klopedycznego i werbalnego programu gimnazjalnego, którego wady zosta- 
ły w spotęgowany sposób powtórzone w programach projektowanej szkoły 
A Taki sposób realizacji obciąża już oczywiście polityków oświa- 

wych. 

Dlaczego szkoła ta nie odpowiada potrzebom społecznym? Stawia ona 
uczoność na miejsce mądrości, wiedzę stawia ponad móralnością, upow- 
szechnia fałszywy społecznie stosunek do pracy ludzkiej, polegający na jej 
lekceważeniu, gdy drogi „kariery” prowadzą przez szczeble dyplomów 
szkolnych. Przeciwstawiając się utylitaryzmowi w wychowaniu nie prze- 
ciwstawia mu głębszych wartości duchowych, a po prostu wiedzę i spraw- 
ność intelektualną. Sprzyja to pomnażaniu instrumentalnego wyposażenia 
młodych ludzi, powstawaniu licznych rzesz osób zimnych wewnętrznie 
0a tylko językowo. 

agogice natomiast obserwuje się narzucony przez pewn - 
dagogów ogólnych pogląd, że szkoła może kewazć utylitarne pora 
życia, gdyż jedynym jej celem jest kształtowanie osobowości i rozwijanie 
jej dla samego kształcenia pojmowanego jako wartość autoteliczna. Tu 
właśnie tkwi istota błędu tego prądu pedagogiki oświeceniowej. Pomijając 
już sprawę odsunięcia zagadnień moralności i tego, co nazywamy ducho- 
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wością, a co nie jest tym samym, co intelektualizm i uczoność, szkolnictwo 
jako podsystem społeczny nie może tworzyć w społeczeństwie wyizolowa- 
nej wyspy rządzącej się własnymi prawami, a jednocześnie żądać od spo- 
łeczeństwa pokrywania potrzeb materialnych tak pomyślanej autonomicz- 
nej prowincji. Szkolnictwo, korzystając wszechstronnie z dorobku społecz- 
nego, jest obowiązane pomagać innym podsystemom społecznym w osią- 
ganiu ich celów dla nie tylko harmonijnego współżycia całości, lecz i osią- 
gania postępu we wszystkich dziedzinach, w tym w zaspokajaniu potrzeb 
materialnych. Nie można więc szerzyć jako jedynego wzorca życiowego 
własnego stylu charakterystycznego dla wąskiej części inteligencji. 

Zaspokajanie potrzeb materialnych i kulturowych to gospodarka spo- 
łeczna, w której głównym ogniwem, niestety zapomnianym przez naszych 
reformatorów gospódarczych i koncepcjonistów odnowy — jest właśnie 
człowiek. Gospodarka potrzebuje kadr kwalifikowanych specjalistów do 
bardzo różnorodnych prac, z których wszystkie mogą zawierać elementy 
twórczości, ale wiele jest nader uciążliwych i przeprowadzanych w trud- 
nych warunkach. Niestety wśród obfitej ilości recept serwowanych społe- 
czeństwu przez fanatyków kształcenia ogólnego żadna nie mówi de facto 
o człowieku umiejącym pracować w zawodach robotniczych. 

Jeżeli ma być kształtowana osobowość obywatela i pracownika, to 
nie można pomijać utylitaryzmu w wychowaniu. Chcemy przecież wy- 
chować i dobrego ojca, i matkę, a więc przygotować do utylitarnych obo- 
wiązków rodzinnych, dobrego spółdzielcę i dobrego sąsiada w bloku, czło- 
wieka życzliwego innym ludziom, a więc chętnie współdziałającego w roz- 
maitych stowarzyszeniach, zespołach lojalnego samorządu itd. Ale ten oby- 
ią musi być prozaicznie przygotowany do pracy, czasem bardzo cięż- 

ej. 


Nie bijmy się w cudze piersi. Szkoła zawiniła niemało, wychowując 
w lekceważeniu dla pracy fizycznej. Jeszcze w połowie lat siedemdziesią- 
tych zwracałem uwagę, iż mówienie o tym, że dzieci mniej zdolne zostaną 
skierowane do szkół zawodowych, jest niedopuszczalną dyskryminacją 
tych dzieci mogących mieć inne tempo rozwoju lub inny rodzaj uzdol- 
nień, którego nasze szkoły nie widzą i nie chcą widzieć. Jest to dyskrymi- 
nacja klasy robotniczej, którą uzupełniają absolwenci zasadniczych szkół 
zawodowych. Jestem jednak przekonany, że dotąd w wielu szkołach nau- 
czyciele powtarzają to, co nie tak dawno wygłaszali ministrowie i kurato- 
rzy. Ma to źródło w błędnych założeniach naszej pedagogiki i w tym ży- 
czeniowym myśleniu, które przyszłość społeczeństwa widzi w twórczości 
dokonującej się w pracowniach i laboratoriach, gdy zautomatyzowane ma- 
szyny dostarczą nam chleba i węgla. Myślę tu o tych, którzy za jedynie 
godne wykształcenie prowadzące do rozwoju osobowości uważali tzw. 
kształcenie ogólne i tzw. szkołę ogólnokształcącą. 

Przekonanie, że postęp techniczny uwolni niedługo wszystkich od pracy 
uciążliwej, a nawet jakiejkolwiek pracy, pozwalając oddawać się ulubio- 
nym zajęciom, stało się jednym ze źródeł rozbrojenia naszego narodu, któ- 
ry tylko pracą może wyjść na drogę rzeczywistego rozwoju. Nawiążemy 
w tych sprawach do wielkich prac i idei naszych filozofów, poetów i pisa- 
rzy, a także do tradycji prostego ludu, który umie ocenić wartość pracy. 
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Pozwolę sobie przytoczyć tu fragment z Norwida Rzeczy o wolności 
słowa: 5 | 


Jako pierwej czyni owy budownik katedry 

że nie pierwej związuje na poddaszu cedry, 

Ni obleka ich blachy tarczą, lecz odwrotnie 
Działa, w głębię się mając z taczkami samotnie, 
1 aby wzniosłe stawił, grzebie pierwej w ziemi, 
A potem mur utwierdza cegły czerwonemi, 
Pówtarzając zasadę budowli — pomału — 
Nareszcie czaszkę sklepi z okiem bez kryształu, > 
Acz w zaciosach ciąg trzyma jeden i ten samy, 
Od posad do kolumny trzęsącej liściami, 

W sklep idącej gałązek nerwy... aż, co dalej 
Stawiąc, gdy się już wszystko skostni i ustali, 
Na jeden raz w ostatnią ująwszy wieżycę, 
Całego gmachu obraz trzyma jako świecę, 

I zapalu w słońca blach rozmaitością 

Strzałą wieży, jakoby duch błysnął nad kością. 


Dlaczego przytaczam ten fragment? Gdyż ci, którzy chcą budować oso- 
bowość, a pomijać wdrożenie do bardzo utylitarnych obowiązków zawodo- 
wych i rodzinnych, postępują odwrotnie, starając się rozświetlić blachy na. 
wieży, której nie ma, gdyż i cały gmach nie ma fundamentów. Droga do 
uzyskania bogatej osobowości wiedzie przez pracę i obowiązki społeczne. 
Wiedzie przez stopniową socjalizację, w której pomaga szkoła, wprowadza- 
jąc w świat środków ludzkiego porozumienia i wprowadzając w świat 
ludzkiej pracy, na której istnienie człowieka jest oparte. Ostatecznym eta- 
pem socjalizacji jest przyjęcie przez jednostkę obowiązków utylitarnych, 
rodzinnych, społecznych, zawodowych, które konstytuują jednostkę jako 
obywatela i jako pracownika i pozwalają na takich fundamentach budować 
gmach osobowości aż do owej strzelistej wieży i jej blachami rozświetlo- 
nego hełmu. Kto nie rozumie, że droga do osobowości wiedzie przez uspo- 
łecznienie, a droga do uspołecznienia i obywatelstwa przez pracę i utylitar= 
ne społeczne obowiązki, niewiele rozumie z procesu życia ludzkiego. Bu- 
dowanie osobowości poza wdrażaniem do pracy i obowiązków społecznych 
bardzo żywo przypomina parabolę Brzozowskiego z Legendy Młodej Polski 
o kwiatach, które nic nie chcą wiedzieć o korzeniach i fundamencie swego 

trznego i swobodnego istnienia. 

Jeżeli zgodzimy się, że pedagogika i polityka oświatowa nie mogą zostać 
obojętne wobec zagadnień przygotowania do życia praktycznego, rozwi- 
jania umiejętności praktycznych, to trzeba rozważyć, w jaki sposób to 
zrobić. Przekonanie, że z wiedzy ogólnej, nawet wzmocnionej wychowa- 
niem przez sztukę, narodzi się obywatel i pracownik jest urojeniem. 

Natomiast rozwijanie umiejętności praktycznych w zakresie przygoto- 
wania do życia zawodowego i pracowniczego wprowadza w styczność z pod- * 
stawami społecznego i ludzkiego istnienia, buduje fundament dla prze- 
żyć społeczno-moralnych. Nieprzypadkowo Mickiewicz w dojrzałych la- 
tach napisał: | 
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W słowach tylko chęć widzim, w działaniu potęgę, 
trudniej dzień dobrze przeżyć niź napisać księgę. 


Kształcenie w oderwaniu od społecznych realiów i społecznych obowiąz- 
ków wyrządza nieraz ciężkie krzywdy kształconym, wprowadzając w miej- 
sce rzeczywistości papierowy świat wypełniony tekstami nawet genialnych 
autorów. 

Nasza szkoła, która wyrabia olbrzymią sprawność werbalną, dała poko- 
lenia ludzi, którzy sprawnym i stosunkowo giętkim językiem wypowiada- 
ją owak truizmy, a pseudonaukowym żargonem zakrywają pustkę 
myślową 

To o takich właśnie pisał Staszic: „Tak człowiek dorosły... ani do pra- 
cowania, ani do bronienia zdatny, myśleć mało tylko gadać wiele umiejący, 
nie był chowany dla społeczeństwa tego, w którym tylko wspólna praca 
wszystkich tworzy bogactwa, sposobna w każdym obywatelu robienia bro- 
nią dzielność zapewnia przed napastnikiem siedlisko, a malomówność, przy 
niej gruntowne myślenie, stanowi jedność wewnętrzną”. 


"= 


Modele przygotowania do życia praktycznego 


W jaki sposób można wyjść z dotychczasowego kredowego koła pseudo- 
intelektualizacji w kształceniu, prowadzącej do wiedzy encyklopedycznej 
i werbalnej? Przypatrzmy się trzem rozwiązaniom, które można traktować 
jako modele rozwiązań przygotowania do życia PREY COEEO i kształcenim 
zawodowego. 


Model pierwszy reprezentuje szkoła amerykańska. Nie podlegała ona 
nigdy kontynentalnej myśli! europejskiej i nie wytworzyła kanonu wy- 
kształcenia ogólnego w takim rozumieniu, jaki jest u nas przyjęty. Każda 
szkoła tworzyła swój własny program, na który wpływ miała i ma miejsco- 
wa rada szkolna. Władze stanowe wydają co najwyżej wytyczne. Toteż od 
początku historii szkolnictwa amerykańskiego panuje w nim duża roz- 
maitość. Zasadniczy wpływ mają dotąd pragmatyczne idee Deweya, uw- 
zględniające w niezwykle szeroki EE instrumentalną rolę rozwoju umy- 
słowego i potrzebę rozwijania umiejętności praktycznych od pierwszej 
klasy szkolnej. 

Można za pewną odmianę tego stanu uznać propagowaną obecnie „ca- 
reer education”. Zasadnicza idea owego kształcenia jest ta, że przed- 
mioty teoretyczne i praktyczne występują od pierwszej do dwunastej 
klasy szkoły amerykańskiej, przeplatane zajęciami praktycznymi i odwie- 
dzinami zakładów pracy, a także praktykami w tych zakładach. Stawia się 
tezę, że ustosunkowanie wzajemne tych zajęć uczniów powinno być takie, 
aby na każdym gzczeblu edukacji był on zdolny do podjęcia jakiejś pracy. 
Oczywiście rozmaite prace są limitowane wiekiem. Nie ma jednak prze- 
szkód, aby uczeń np. klasy VIII rozpoczął pracę i po roku, gdy mu się 
nie spodobało, wrócił do szkoły, dalej rozwijając swoją znajomość prac, 
zawodów, warunków pracy poprzez bezpośredni udział w odwiedzinach 
i praktykach w najróżniejszych zakładach. W ten sposób dwunastoletnia 
szkoła podstawowa zapewnia może nawet w mniejszym stopniu wiedzę teo- 
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retyczną, jak przede wszystkim znajomość środowiska i tkwiących w nim 
możliwości uzyskania sukcesu osobistego. Coś z tych tendencji obserwuje 
się w postulatach szkoły środowiskowej, która w naszych niemal oczach 
zmienia się w nader powabną teorię. Ale zapomina się tylko o jednym: 
że środowisko jest organizacją ludzkiej pracy i istnieje tylko dzięki tej 
pracy. 

- Model. amerykański najbardziej odpowiada ideom sformułowanym w 
„Raporcie”, pisanym pod kierunkiem Edgara Faure'a: łączenia nauczania 
ogólnego z tzw. wychowaniem technicznym i zawodowym, chociaż nie- 
wątpliwy wpływ na sformułowanie myśli tego „Raportu” miały doświad- 
czenia krajów socjalistycznych w zakresie kształcenia politechnicznego. 

Drugi model reprezentują rozwiązania problematyki i miejsca kształce- 
nia zawodowego w krajach socjalistycznych. Istnieje w nich dotąd granica 
między kształceniem ogólnym i zawodowym. 

Kształcenie zawodowe jest przy tym w krajach socjalistycznych daleko 


'  zescholaryzowane. Inaczej mówiąc odpowiedzialność za przygotowanie za- 


wodowe młodzieży przyjmuje szkoła zawodowa i kierujące nią organa ad- 
ministracji państwowej. Podbudowa szkolnictwa, wyraża się przeważnie 
ośmioletnią szkołą. Tak jest w większości krajów socjalistycznych; w NRD 
jest to wyjątkowo podbudowa, 10-klasowa, lecz, trzeba to zaznaczyć, mimo 
wielkiej dyscypliny społecznej coraz więcej odzywa się głosów krytykują- 
cych niedogodności tej szkoły: jednolitość programu zbyt łatwego dla jed- 
nych i zbyt trudnego dla innych 'uczniów, zbyt późny wybór kierunku za- 
wodowego. | ę = 

Niezależnie jednak od odgraniczenia szkoły tzw. ogólnokształcącej od 
zawodowej, we wszystkich krajach socjalistycznych młodzież szkół pod- 
stawowych i średnich ogólnokształcących ma bogaty program kształcenia 
politechnicznego i wychowania przez pracę. W Polsce zwolennicy kształce- 
nia ogólnego sprowadzili kształcenie praktyczne do minimum, wyznaczając 
groteskowo małe wymiary czasu na rozwijanie umiejętności praktycznych. 
I to zarówno praktyczno-wytwórczych, praktyczno-usługowych, jak i prak- 
tyczno-społecznych, m. in. dlatego, że realizowany karykaturalnie „samo- 
rząd” młodzieży był samorządem tylko z nazwy. | 

„Natomiast wychowanie przez pracę zostało zaniedbane zupełnie, cho- 
ciaż poszczególne szkoły, dzięki inicjatywie nauczycieli, prowadziły rozmai- 
te akcje, uzyskując niekiedy znakomite efekty. Dopiero przy sposobności 
opracowywania programów dla dziesięcioklasowej szkoły w pewnych mi- 
nimalnych rozmiarach uwzględniono zagadnienia wychowania przez pracę. 

W Polsce więc, inaczej niż w innych krajach socjalistycznych, odgrani- 
czenie charakteru szkoły tzw. ogólnokształcącej od zawodowej było ostrzej- 
sze, a kształcenie zawodowe poddane zmniejszającemu wartościowaniu. 


Trzeci model rozwiązania zagadnień kształcenia zawodowego znajdu- 
jemy w europejskich krajach kapitalistycznych. Mimo rozmaitych różnie 
można z grubsza określić ten model jako dopuszczenie niezbyt wielkiej licz- 
by szkół w naszym rozumieniu i pozostawienie jako głównej drogi kształ- 
cenia zawodowego praktyki, jaką na podstawie umowy o pracę z zakładem 
pracy uzyskuje uczeń-praktykant. W tym systemie, w którym kształcenie 

zawodowe trwa co najmniej trzy lata, pięć dni w tygodniu uczeń spędza 
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w fabryce, sklepie, banku lub w warsztacie rzemieślniczym. Jeden dzień 
w tygodniu jest w szkole, ucząc się teoretycznych przedmiotów zawodo» 
wych. Można powiedzieć, że model ten jest naturalnym przedłużeniem da- 
wnego terminatorstwa cechowego, obok którego powstało terminatorstwo 
manufakturowe, a później fabryczne. Wielkie zakłady pracy tworzą całe in- 
stytucje kształcenia dla swoich praktykantów. Z reguły w wielkich fir- 
mach istnieją wydzielone oddziały szkoleniowe, w których — jeśli chodzi 
o przemysł — uczniowie przechodzą obróbkę ręczną (drewno, metal), a 
później opanowują obrabiarki, cały czas wykonując przedmioty użytkowe, 
produkty. | 

Dla wielu uczniów tych szkół kształcenie podstawowe kończy się na szó- 
stej klasie, niekiedy jeszcze wcześniej. Za tendencję przodującą w RFN. 
poczytuje się podwyższenie poziomu kształcenia podstawowego, który też 
w niektórych krajach został podniesiony do 8 klas, ale w zamian za to 
wprowadzono nie tylko do szkół podstawowych „Arbeitslehre” — co odpo- 
wiada w pewien sposób zadaniom kształcenia politechnicznego, ale podpo- 
rządkowano je pewnej zasadzie, według której wstępne (podstawowe) przy- 
gotowanie zawodowe (Berufsbildungsgrundjahr) zostaje wmontowane. 
w program szkoły podstawowej. | 

Całość kształcenia, prowadzonego w zakładach pracy pod nadzorem izb 
przemysłowych, izb handlowych, izb rzemieślniczych i innych organów sa- 
morządu gospodarczego, znajduje się pod ogólnym dozorem władz państwo-' 
wych. 

W Austrii występuje dość BuakeŚ Só dualizm i konkurencja 
w zakresie kształcenia zawodowego. Z jednej strony prowadzą je związki. 
przedsiębiorców, z drugiej zaś związki zawodowe. Wytwarza to swoisty 
system kontroli wzajemnej, współzawodnictwa i dążeń do ulepszeń. 

Niektórzy pedagodzy zachodni uważają, że obecny polski system kształ- 
cenia zawodowego wywodzi się z dawnych koncepcji austriackich. Kiedy 
jednak zastanowić się nad tradycjami polskimi, nie sposób nie zauważyć 
dwu szczególnie jaskrawo występujących zjawisk. Pierwsze jest. zawarte 
w pracach Komisji Edukacji Narodowej i jej szkolnictwie, a później 
w szkolnictwie Księstwa Warszawskiego i Królestwa Kongresowego. Jest 
to wprowadzenie do programów szkół wiejskich i miejskich zajęć prak- 
tycznych, co było ideą Piramowicza i wielu innych działaczy oświato- 
wych jemu współczesnych (być może pod wpływem francuskiego fizjokra- 
tyzmu). Ten kierunek poprzedza więc rozwiązania amerykańskie i tezy 

„Raportu” napisanego pod przewodnictwem Faure'a. 

Drugim ważnym historycznie zjawiskiem była jedyna tego rodzaju 
w szkolnictwie europejskim masowa „nobilitacja” szkolnictwa zawodowego 
wyrażona w reformie zwanej „jędrzejowiczowską”, kiedy utworzono gim-. . 
nazja i licea zawodowe, traktując te szkoły równorzędnie z innymi szkoła- 
mi średnimi. ż 

Wyodrębnione tu trzy modele rozwiązań kształcenia zaWódoWeżći nie sta- | 
nowią odciętych od siebie układów, gdyż niektóre elementy są w nich po- : 
dobne lub zbliżają się w swojej treści. i 

Oczywiście opisane tu w skrócie i koniecznym uproszczeniu modele nie. 
mogą pełnić funkcji wzorców służących do naprawiania polskiego szkolnie- 
twa. System kształcenia w każdym kraju jest zrośnięty z jego tradycjami, ' 
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kulturą, gospodarką. Nie można bezkarnie pożyczać cudzych technologii, 
co stwierdzono dokładnie na przykładzie pomocy dla krajów rozwijają- 
cych się, a także na polskiej katastrofie gospodarczej, choć tu działały 
i inne ludzkie przyczyny. Tak samo nie można przenosić systemów szkol- 
nych. Mechaniczne zapożyczenia więcej przynoszą pożytku temu, od któ- 
„rego się pożycza, niż temu, który się zapożycza także i w dziedzinie oświa- 
ty. | | 


Mistyfikacje wokół programów | 


Przed dalszymi rozważaniami konieczna jest krótka analiza nie tyle: 
programów, ile siatek godzin. Pozwoli to zorientować się, czym właściwie 
jest szkoła zawodowa, jaki jest jej program. Skoro z lekceważeniem pisano 
o niej i pisze się dotąd w rozmaitych artykułach, to czy sądy te są dosta- 
tecznie umotywowane? Pisze się przecież, że w szkołach zawodowych pa- 
nuje ciasne przystosowanie do wąskiego kręgu czynności, że: są one prze- 
. ciwne prawdziwemu kształceniu dokonującemu się w szkołach tzw. ogólno- 
kształcących. p 

Tymczasem analiza siedmiu planów nauczania, reprezentujących naj- 
powszechniejsze w naszym kraju szkoły, a więc: dwuletnią zasadniczą 
szkołę zawodową dla młodzieży, trzyletnią zasadniczą szkołę, liceum zawo- 
dowe, technikum 4-letnie, technikum 5-letnie'i technikum na podbudowie 
zasadniczej szkoły zawodowej, uwydatnia zgoła inny stosunek czasu prze- 
znaczonego na przedmioty tzw. ogólnokształcące i zawodowe. Oto trzy 
przykłady (tab. 1,213). . . | 

Ostatnie zdarzenia w naszym kraju, w tym naciski grupy historyków 
NSZZ „Solidarność”, zmieniły przedstawiony układ. Historycy dopominali 
się o wprowadzenie godzin nauczania historii, natomiast ruch związkowy 
doprowadził do pięciodniowego tygodnia szkolnego. Pozbawiło to dzieci 
i młodzież jednego dnia, ale konsekwencje są daleko szersze. Już w piątek 
młodzież myśli o wolnych dwu dniach, a w poniedziałek dopiero się „roz- 
kręca”. Prawdziwie efektywne dla nauczania stają się trzy dni: wtorek, 
środa i czwartek. Dla szkolnictwa zawodowego spowodowało to czasowe 
przeciążenie młodzieży w tych dniach. Do tego doszły żądania poszerzenią 
czasu przeznaczonego na przedmioty humanistyczne. 

Nasza szkoła zawodowa w świetle analiz opartych na faktach była, uży» 
wając przyjętego nazewnictwa, raczej szkołą ogólnokształcącą, aniżeli szko- 
łą zawodową. Nowe zmiany przyniosły dalsze uszczuplenie nauczania za- 
wodowego, zwłaszcza praktycznego uczenia się zawodu przez młodzież. 
Można uznać to za swoistość polskiego szkolnictwa zawodowego. Ze stano- 
wiska potrzeb kształcenia zawodowego, wymagań związanych z kwalifi- 
kacjami pracowniczymi, w szczególności zawodowymi, wymiar praktyczne- 
go nauczania zawodu jest niewystarczający. Przedstawiciele radzieckiego 
szkolnictwa, którzy zastanawiali się nad problemem równowartości wy» 
kształcenia zawodowego w poszczególnych krajach socjalistycznych, po- 
wiedzieli nam, że nasze wymiary praktyki w zakładzie pracy wystarczają 
dla zwiedzenia zakładu, ale nie dla praktycznego nauczenia się zawodu. 


Jaskrawe światło rzuca na ten problem porównanie z czasem praktycze 
nego uczenia się zawodu w krajach zachodnioeuropejskich. Główną drogą 
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3 EB. Tabela 1 
Zasadnicza szkoła zawodowa 2-letnia młodzieżowa 
(dla młodocianych pracujących i niepracujących) 
Przedmiot _ KLI' " KLII Razem Procent 
Język polski ” 4 3 7 
Wychowanie obywatelskie — 3 8 
Matematyka 4 3 7 
Fizyka : 3 — 3 
Wychowanie fizyczne 2 2 4 
- Przysposobienie obronne =. 1 — 1 
14 11 25 35 
Przedmioty zawodowe ś : 
teoretyczne i praktyczne 22 25 47 65 
36 36 72 100 
Zajęcia z wychowania | 
, obywatelskiego d 1 1 2 


Ponadto: język rosyjski — nadobowiązkowo po 2 godziny tygodniowo w kl. I 1 II oraz przy- 
sposobienie do życia w rodzinie po 1 godzinie — nadobowiązkowo wkl. Ii N. 


"Tabela 2 
Liceum zawodowe 
(tylko dla młodzieży niepracującej) 
Przedmioty KLI KLIH KLINI  KLIV Razem Procent 
Język polski 4 4 4 3 15 
Język rosyjski 2 2 - 2 2 8 
Historia 3 3 — — 6 
Propedeutyka nauki 
o społeczeństwie — — = 8 8 
Geografia gospodarcza — — 2 — 2 * 
Matematyka 3 3 3 3 12 
Fizyka 2 2 2 20 8 
Chemia 4 — — — 4 
Wychowanie fizyczne 21 2 2 2 8 
Przysposobienie obronne 1 2 2, — 5 
21 18 17 15 71 52 
Przedmioty zawodowe . 
teoretyczne i praktyczne 13 16 17 . 19 65 48 
e ż 34 34 34 34 136*) 100 
Zajęcia z wychowania i | 
obywatelskiego ra 1 1 1 1 4 


s) W niektórych planach wymiar łączny wynosi 34—35 godzin tygodn tym wym 
godzin przedmiotów ogólnokształcących są jednolite. : = peł * Z 
Nie uwzględniono przedmiotów nadobowiązkowych: przysposobienie do życia w rodzinie 
z kl. Ii II po 1 godzinie tygodniowo oraz drugi język obcy w kl, I—IV po 3 godziny tygod= 
owo. 
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kształcenia jest tam, jak wiadomo, praktyczne uczenie się w zakładzie 
pracy na podstawie umowy o pracę. Pięć dni w tygodniu uczeń w Szwaj- 
carii, Austrii, Francji, Anglii, Italii, Niemczech spędza w zakładzie pracy, 
tylko jeden dzień w tygodniu w szkole na zajęciach teoretycznych. , 


z Tabela 3 


Technikum 4-letnie j 
(na podbudowie 8-klasowej szkoły podstawowej dla niepracujących) 


| OE aaa ZNANE RNNRRANNADN 
Przedmioty KLI KLII KLIII KLIV Razem Procent 
Język polski 


4 4 4 "8 15 
Język rosyjski 2 2 2 2 8 
Historia 3 3 — —— 6 
Propedeutyka nauki 
o społeczeństwie — zam — "8 3 
Geografia gospodarcza — — 2 — 2 
Matematyka 3 3 3 3 12 
Fizyka , : 2 2 2 2 8 
Chemia 4 — — — 4 
Wych. fizyczne 2 2 2 2 8 
Przysposobienie obronne 1 2 2 — 5 
21 1 17 15 41 55 
Przedmioty zawodowe 
teoretyczne i praktyczne 11 14 15 17 57 45 
a m. R 
32 32 32 32 128 100 
Zajęcia z wychowania 
obywatelskiego 1 1 1 1 . 4 
zajęcia fakultatywne — — — 2 2. 
Nadobowiązkowo: | 4 
Przysposobienie do życia 
w rodzinie 1 1 — — 2 
Drugi język obcy 2 2 2 2 8 


Tygodniowe wymiary godzin w technikach 4-letnich wahają się między 32 a 34—38. W tych 
przypadkach wymiar godzin przedmiotów zawodowych jest wyższy. | 


Pięć dni w tygodniu to ponad 20 dni w miesiącu. Po ostatnich reformach 
uczeń dwuletniej zasadniczej szkoły zawodowej w Polsce ma tygodniowo 
dwa i pół dnia nauczania warsztatowego, co czyni dokładnie połowę czasu 
zużywanego miesięcznie na kształcenie praktyczne w krajach zachodnich, 
a więc 10 dni w miesiącu. Z tym jeszcze, że w europejskich krajach kapi- 
talistycznych okres nauczania wynosi najmniej trzy lata. Nasz uczeń szko- 
ły dwuletniej ma więc jedną trzecią tego wymiaru nauczania praktycznego, 
jaki ma uczeń w tamtych krajach, W świetle tych porównań zupełnie nieu- 
zasadnione są twierdzenia o wysokim poziomie przygotowania zawodowe- 
go uzyskiwanego przez nasze szkolnictwo zawodowe. | 

W świetle tych rozważań polskie szkolnictwo zawodowe nie spełnia 
swęgo właściwego zadania: przygotowania rzeczywiście wykwalifikowa- 
nych pracowników. Szkoły zawodowe w Polsce są po prostu pewnymi od- 
mianami szkoły „ogólnokształcącej”. Wykonują one te funkcje, które w in- 
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nych krajach wykonują szkoły ogólnokształcące, przy czym starają się 
niezbyt skutecznie o uzyskiwanie właściwych kwalifikacji przez swoich ab- 
solwentów. 

W ostatnich czasach zaszły tu ponadto petsne niekorzystne zjawiska. 
Wskutek znanej polityki obciążenia nauczyciel: odpowiedzialnością za sła- 
be postępy uczniów, pod wpływem nacisku na eliminowanie niekorzyst- 
nych ocen i promowanie wszystkich, obecna szkoła podstawowa w karyka- 
, turalny sposób wypuszcza absolwentów, którzy nie opanowali podstawo- 
wych umiejętności i podstawowej wiedzy. Już nie sporadyczne są przy- 
'padki, że kandydat do szkoły zawodowej — absolwent szkoły podstawo- 
wej nie umie ortograficznie pisać, popełnia błędy, które w przedwojen- 
ne) szkole powszechnej uniemożliwiłyby przejście z klasy czwartej do pią- 

tej. 

Ponieważ do szkół zawodowych przychodzi młodzież, która nie ma szans 
otrzymania miejsca w liceum (co jest powszechnym trendem społecznym 
i co już wyżej analizowaliśmy), szkoły zawodowe, zwłaszcza zasadnicze, 
zyskują kandydatów, których trzeba uczyć mówić, pisać, czytać i rachować. 
Trzeba wyrównywać niedobory kształcenia podstawowego. Z tego stano- 
wiska rozumiem żądania historyków, aby wprowadzić historię do zasadni- 
czych szkół zawodowych. Czy jednak nie byłoby lepiej zwrócić uwagę na. 
staranniejsze egzekwowanie wiedzy i umiejętności w szkole podstawowej? 
Zwłaszcza że wbrew swej nazwie szkoła zawodowa przy obecnym swoim 
programie cierpi na brak czasu dla wykonania zasadniczego zadania: 
dobrego przygotowania zawodowego. Historia zresztą była w zasadniczych 
szkołach zawodowych; wycofano ją w związku z podniesieniem szczebla 
kształcenia ogólnego kandydatów do zasadniczych szkół zawodowych z lat 
6 do 8. Szkoła podstawowa miała więc tę sprawę wziąć na siebie. 


Na stan, w jakim obecnie znajduje się szkolnictwo zawodowe, wpłynęło 
i to, że od 1972 r. w związku z projektowaną reformą zostało ono wyłączo- 
ne z inwestycji. Co więcej, kierownictwo resortu szukało w tym szkolnie- 
twie oszczędności, które zużywało w innych działach oświaty. W związku 
z tym obserwuje się przede wszystkim zestarzenie się nie odnawianego 
parku maszynowego warsztatów szkolnych. Tylko w sporadycznych przy- 
padkach otrzymywały one nowoczesne maszyny i urządzenia, zawsze zado- 
walały się urządzeniami starszymi. 


Trudna i niepewna sytuacja szkolnictwa zawodowego spowodowała, że 
najlepsi i najaktywniejsi nauczyciele uciekli ze szkolnictwa do przemysłu 
lub w ogóle do gospodarki; następował proces odwrotny niż w latach pięć- 
dziesiątych, kiedy do szkolnictwa ściągano pracowników z gospodarki. Ode- 
grało też rolę pogorszenie sytuacji płacowej, relatywna obniżka uposażenia. 


Przez cały ten okres nie notuje się prób rozwiązania sprawy kształcenia 
nauczycieli. Nauczyciele szkół zawodowych studiujący pedagogikę nie zna- 
leźli w studiach pomocy w swoich trudnościach zawodowych. Wybitnym 
nieraz praktykom-metodykom przedmiotów zawodowych dawano jako za- 
dania przeprowadzanie badań testowych z przedmiotów humanistycznych 
w niższych klasach szkół podstawowych lub badania nad trudnościami 
w matematyce uczniów tychże klas. Szczególnie trudny i otwarty jest 
problem kształcenia nauczycieli praktycznego nauczania zawodu. 
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Alarm w sprawie kształcenia zawodowego 


Saka elementem dezorganizacji były projekty wypływające po- 
no z dążeń do naukowej organizacji pracy, tworzenia wielkich centrów 
kształcenia zawodowego, grupujących kilka szkół, niejednokrotnie kilkuset 
nauczycieli i kilka tysięcy uczniów. W tego rodzaju przedsiębiorstwje OŚ- 
wiatowym procesy wychowawcze usuwały się na margines, wypierane 
' przez problemy organizacyjne. Uczniowie i nauczyciele nie znali się wza- 
jemnie, dyrektor nie znał wszystkich swoich nauczycieli. Wszystko to jest 
konieczne w szkole. 

Szkolnictwo zawodowe przedstawia więc w tej chwili niezwykle złożony 
układ czynników i procesów, które należy ocdnić jako prowadzące do roz- 
kładu szkolnictwa zawodowego. Tego szkolnictwa, które. było naszą dumą 
i którym interesowały się liczne delegacje zagraniczne. 

Głębokie zamieszanie, jakie w całym systemie spowodowała nie przemy- 
ślana reforma i nieszczęśliwa 10-klasowa jednolita pseudośrednia szkoła, 
gwałtowność we wprowadzaniu szkoły zbiorczej oraz stworzenie trudnej 
sytuacji dla szkolnictwa zawodowego, wymaga obecnie okresu stabilizowa- 
nia. Pozwoli to na usuwanie nqjgłębszych szkód, przywracanie równowagi 
w procesach wychowania i nauczania, wzmocnienie pozycji nauczycieli, 
wprowadzenie samorządności i odbudowanie autorytetu rad pedagogicz- 
nych i nauczycieli, eliminowanie pokazowych akcji propagandowych na 
rzecz prawdziwego wychowania. 

Ten okres jest niezbędny dla stworzenia warunków umożliwiających 
przeprowadzenie w organizacji szkolnictwa korekt, które mogą się przy- 


czynić do podniesienia poziomu jego pracy. Potraktowanie szkolnictwa za-. 


wodowego zgodnie z jego potencjalną rolą i ze. świadomością wielkich jego 


słabości uważam w przyszłych korektach za jedno z zadań najważniejszych 


i najpilniejszych. 
' 


* 


Z ŻYCIA PARTII 


Jeden dzień w komitecie 


Drzwi do gabinetu I sekretarza są 
szeroko otwarte. Taką ma zasadę... — 
Chcę — mówi — żeby każdy wchodził tu 
bez skrępowania, by załoga wiedziała, 
że komitet zakładowy pracuje jawnie 
i nie ma przed nią nic do ukrycia... Se- 
kretarz jest poza tym zadowolony z te- 


go, iż gabinet, który od maja ubiegłego 


roku stał się miejscem jego pracy, ma 
meble wytarte, a nawet — mówiąc 
szczerze — nieco się rozpadające. Na ta- 
kich krzesłach i fotelach nie krępuje się 
usiąść nikt, nawet wówczas, gdy przyj- 
dzie w wysmolonym kombinezonie ro- 
boczym. Tow. Marek Zawadzki jest 
„człowiekiem bardzo młodym. Do bydgo- 
skich Zakładów Radiowych „Unitra- 
-Eltra* przyszedł zaledwie pięć lat te- 
mu, bezpofrednio po ukończeniu ekono- 
mii na Uniwersytecie Mikołaja Koper” 
nika. I właśnie z tamtych pierwszych 
dni tak jakoś zapamiętał onieśmielają- 
cą wówczas wytworność gabinetu 
„pierwszego”. 

Teraz, parę minut po godzinie czter- 
nastej, przez otwarte drzwi wchodzą 
najpierw pojedynczo, a potem już grup- 
kami pierwsi sekretarze oddziałowych 
organizacji partyjnych. Powinno ich być 
dwudziestu. Tematów okresowej narady 
jest kilka. Najważniejszy — to wymia- 
na informacji na temat dorobku partyj- 
nej dyskusji nad projektem deklaracji 
ideowo-programowej O co walczymy, 
dokąd zmierzamy oraz nad przyszłym 
kształtem ruchu związkowego. 

Sekretarze kolejno zwięźle informu- 
ją: — OOP 1 — nad deklaracją dysku- 
sja jeszcze trwa, o przyszłych związkach 
dyskutowano w grupach partyjnych, 
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wyrażając opinię, Że ich struktura po- 
winna być zawodowa; niepotrzebny 
jest żaden CRZZ, ale od czasu do czasu 
ma się zbierać kongres; trzeba, żeby 
90 proc. działalności dotyczyło spraw 
zakładu; prawo do strajku należy za- 
chować... OOP $ — dyskusja nad dekla- 
racją trwa; co do związków to przede 
wszystkim towarzysze żądają wyjaśnie- 
nia, jak będzie z „Solidarnością”; OOP 8 
— na temat związków robi sondaż o- 
gólnowydziałowy...; OOP 6 — związek 
ma być w zakładzie, bez regionów. Sy- 
tuacja w oddziale jest spokojna...; OOP 
7 — związek nie może nawiązywać do 
„Solidarności', ale przy opracowaniu 
statutu trzeba, tak uważa moja OOP, 
nawiązać do dorobku posierpniowego...; 
OOP 10 — część członków naszej orga- 


. nizacji żąda przywrócenia „Solidarnoś- 


ci” bez zmian. Inni są za związkięm, 
stóry niezbyt mocno angażowałby się w 
sprawy produkcyjne i politykę...; OOP 
18 — projekt deklaracji O co walczymy, 
dokąd zmierzamy nie daje klasowej a- 
nalizy sytuacji, z której wyrosły wypa- 
czenia polityki ekipy gierkowskiej i nie 
mówi, jakich warstw interesy ta polity- 
ka reprezentowała. Brak takiej analizy 
rzutuje ujemnie i na te części projektu 
dekiaracji, które formułują kierunki 
działania na dziś i jutro. 

„Pierwszego” niepokoi fakt, że w czę- 
ści OOP nie podjęto jeszcze dyskusji 
nad projektem deklaracji. Co do przysz- 


ości ruchu związkowego to podkreśla, 


jż zadaniem organizacji partyjnych jest 
nie tylko sondowanie opinii na ów te- 
mat, ale również upowszechnianie wie- 
dzy o leninowskiej koncepcji związków 


ł 


zawodowych I zdobywanie dla niej zwo- 
Jenników. 


Potem są „wolne głosy”, które w mia- 


rę rozwoju! dyskusji stają się coraz do- 


nosniejsze i coraz dalsze od uprzedniego ż 


spokojnego tonu obiektywnej relacji 
Jeden z towarzyszy = przy żywej apro- 
bacie kilku innych -— kwestionuje do- 
*ychczasowy tok rozliczeń byłych 
„pizedsierpniowych” prominentów. In 
ny — tym razem przy głosach kontru- 
jących — zarzuca sekretarzom KZ, że 
zbyt rzadko widzi ich się w halach pro- 
dukcyjnych. Zgodny natomiast juz chór 
roztrząsa z wielkim zaangażowaniem, 
określane jako skandaliczne i wzbudza- 
jące irytację społeczną, fakty: zniesienia 
reglamentacji rajstop-przy ich dużyru 
braku na rynku oraz bezkartkową 
sprzedaż oleju, który obecnie w ogóle 
znikrął z półek sklepowych. I sekretarz 
mówi, że przekaże te reglamentacyjne 
uwagi władzom miasta. 

Na prośbę „pierwszego” sekretarze 
OOP wpisują do specjalnego grafiku 

terminy mających się jeszcze odbyć w 
- kwietniu zebrań organizacji oddziało- 
wych. Jako jedna z ostatnich planuje 
swoje zebranie oddziaława organizacja 
partyjna nr 7. Organizacja ta s«upiają- 
ca technologów, konstruktorów, wy8o- 
ko kwalifikowanych robotników z pro- 
totypowni znana jest w Bydgoszczy, a 
również dzięki publikacjom prasowym 
— i w województwie. Jeszcze pod ko- 
niec roku 1980 sformułowała ona zespół 
tez, odnoszących się do spraw ogólno- 
krajowych i ogólnopartyjnych. Wzbu- 
dziły one zainteresowanie nie tylko w 
zakładzie. Niejedna z tych tez znalazła 
potem odbicie w uchwale IX Zjazdu 
PZPR. . i 


BURZA MÓZGÓW W ZKOiPN 


„I oto znów krzyk! O oleju sprzedanym 
bez kartek, zniesieniu reglamentacji na 
rajstopy, jakiejś margarynie z przeter- 


Jeden dzień w komitecie 


minowaną niemal gwarancją, rozpro- 
wadzanej przez bufety zakładowe, Sie- 
dzi grono poważnych mężczyzn — wy- 
soko wykwalifikowanych robotników, 
inżynierów, techników — i tyle pasji. 
Z taką namiętnością roztrząsa się te 
wydawałoby się typowo kobiece sprawy. 
Pz radoksalne i nie na temat? 

Nie paradoksalne i jednak chyba na 
teinat. Ta grupa mężczyzn to rada pro- 
gremowa Zakładowego Komitetu Ocale- 
nia i Porozumienia Narodowego. A raz- 
trząsane fakty są dla nich jedynie ilu- 
stracją problemu o wadze zasadniczej. 
Ów problem, to nie zawsze przemyśla- 
ne posunięcia ze strony śdministracji 
państwowej, wybór czasem przez nią 
ułatwionych rozwiązań, bez wnikania w 
to, jakie przyniosą one reperkusje spo- 
ieczne. Te, © których tu mowa, przynio- 
sły reperkusje złe. Takimi zaś drobny- 
mi, ale dotkliwymi posunięciami — oce- 
niają dyskutanci — burzy się z trudera 
odbudowywane zaufanie społeczne. Na- 
tomiast oni traktują to jako sprawę 
wręcz osobistą. Kiedy bowiem łączyli 
się w Zakładowy Komitet Ocalenia 
i Odrodzenia Narodowego określili się 
jako zespół ludzi dobrej rwoli, którzy w 
trudnym czasie chcą na rzecz porozu- 
mienia narodowego robić więcej, niż 
wynika to z ich dotychczasowych obo- 
wiązków. | 

Deliberują więc teraz — może by 
swoje sygnały i odczucia przekazać da- 
lej, poprzez zakładowego komisarza 
wojskowego? Ktoś pyta, dlaczego komi- 
sarz w ogóle nie przychodzi ra zebra- 
nia ZKOiPN? Inny wyraża opinię, że 
zapewne nie chce się narzucać i czeką 
na zaproszenie. Zapraszać czy nie? Od 
te; ostatniej sprawy niektórzy (wyraźnie 
się dystansują. Zawisa więc w prółni, 
bez konkretnych ustaleń. 


Pryblemy zaniechanych reglamentacji 
stanowiły preludium spontaniczne. Te- 
mat spotkania rady dotyczy bowiem 
wypracowania przynajmniej jakiegoś 
zarysu koncepcji pracy ZKOIiPN. 
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W początkowym okresie istnienia cały 
komijet zbierał się co tydzień, ustoasun= 
kowując się do bieżących zjawiskii sy- 
tuacji. Teraz, kiedy codzienność toczy 
się w sposób na ogół unornowany i w 
zakładzie drażl' wych, zakłócającycn ją 
incydentów politycznych już się nie od- 
noiowuje, trzeba pomyśleć nad zadaniu- 
mi i formami pracy długofalpwej. Pa- 
dają więc uwagi: ...Powinniśmy — choć 
nię 'esteśmy z wyboru — być traktowa- 
„ ni jako „reprezentacja załogi, "ależy 
więc konsultować z nami węzłowe spra- 
wy zakładu; ...powinniśmy być transmi- 
sją między załogą a dyrekcją i na od- 
wrót; ..przede wszystkim trzeba się za- 
angażować w sprawy reformy oraz go- 
spodarki zakładu, znajdując dla siebie 
miejsce wśród działających różnych ze- 
społów i komisji, w tym powstającej 
przy dyrektorze Społecanej Komisji Go- 
spodarczej... 


Uwag było sporo, w sposób konkretny 
rada wypunktowała jednak dia ZKOiPN 
jedynie pewne problerny gospodarcze — 
w tym przedyskutowanie z dyre<'ją 
programu nowych uruchomień, działa- 
nia na rzecz usuwania barier rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego. Stanowi to 
zresztą kontynuację zapoczątkowawvej 
już linii działania  Przewodnicz:cy 
ZKOiPN inż. Andrzei Gaworecki przed- 
stawił radzie wielce krytyczne recerzie, 
dotyczące założeń i statutu tworzącego 
się Zrzeszenia Przemysłu Glektron:cz= 
"nego, które sygnował wraz z I sekreta- 
rzem KZ PZPR. 


— A władzy — podsumował posiedze- 
nie przewodniczący — władzy ma każdy 
tyle, ile sobie aktywnością wywalczy. 


REFORMA — AMBICJA 
I ZAANGAŻOWANIE . 


Mocno sfatygowane i z licznymi uwa- 
gan)» na marginesach egzemplarze pro- 
jektu założeń organizacyjnych i statutu 
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Zrzeszenia Przemysłu . Elektronicznego 
otaz kilka stron maszynopisu sprecyzo- 
wanych uwag świadczą, iż decyzję o 
przystąpieniu czy nieprzystąpieniu za- 
kładu do tego dobrowolnego zrzeszenia 
poprzedzono tu rzetelną i wszecnstron- 
uą aralizą problemu. Uwagi więc wyka- 
zują w sposób bardzo konkretny, że da- 
nry punkt jest niezgodny z takim i takim 
paragrafem ustawy v przedsiębiorsuwie, 
inny zaś pozostaje w niezgodzie z zasadą 
samofinansowania i ma charakter de- 
mobilizujący w odniesieniu do tak za- 
saaniczego celu, jak poprawa elektyw=, 
ności gospodarowania Recenzją „bzdue 
ra" skwitowano statutowe założenie, ze 
d'- kh:ęgu zainteresowań zrzeszenia wej- 
dą sprawy rozwoju współzawodnictwa 
w „akładach, bytowe i socjalne. Purkt 
ząś trzeci rozdziału czwartego mowiący, 


ża członkowie zrzeszenia odpowiadają 


przed radą zrzeszenia za przestrzeganie 
ztiruktury asortymentowej i rozwoju 
proaukcji w zakresie wyznaczonym 
przez radę oceniono jako w całości 
sprzeczny z zasadami reformy. 


W efekcie sformułowano na piśmie 


decyzję tej treści... „Przystąpienie do 


zizeszenia na podstawie przedstawione- 
go modelu uważamy za sprzeczne z in- 
teresem przedsiębiorstwa i przedstaw!10- 
rymi przez IX Zjazd PZPR kierunkami 
refcrmy gospodarczej”... Podpisaii I se- 
kretarz KZ PZPR i przewodniczący 
ZKOIPN. 


W kilkanaście dni później ci sami lu- 
dzie złożyli jednak podpisy pod kolej- 
rym dokumentem, o następującej treś- 
ci: „..Biorąc pod uwagę aktualną sytua- 
cję gospodarczą kraju, zespół wyraża 
pozytywną opinię w zakresie przystą- 
pienia zakładu do zrzeszenia dobro- 
wolnego, pod warunkiem zawarcia w u- 
mowie o zrzeszeniu klauzuli o terminie 
wożności proponowanego statutu na ok- 
res przejściowy, do dwu lat Na pół 
roku przed upływem tego terminu na- 
ieży podjąć pracę nad weryfikacją do- 


t 


kumentów w świetle bieżącej sytuacji 
gospodarczej...” i 

O zmianie uprzedniego stanowisza 
zadecydowały: pJprawki wniesione w 
dość dużym zakresie do projektu sta'u- 
tu zrzeszenia dobrowolnego; obawa 
przej powołaniem przez Ministersiwo 
Przemysłu Maszynowego zrzeszenia ovb- 
ligatoryjnego, którego znany im pro- 


jek' statutu pozostawił zakładom — jak . 


ocenili to z ironią — możliwość decydo- 
"wania jedynie w zakresie ochrony prze- 
ciwpożarowej; zrozumienie. iż nie mogą 
egzystować poza monopolem. 

Reforma stanowi w „Unitra-Eltrze” 
w.elką osobistą pasję, zwłaszcza młod- 
sze; wiekiem kadry inżynierskiej I e«o- 
aomicznej, która z kolei jest obecnie 
szeroko reprezentowana zarówno w ak- 
tywie partyjnym, jak i wszelkich spe- 
cjalistycznych komisjach powołanych 
w okresie stanu wojennego. 

Reforma była właściwie tą sprawą, 
która wyniosła na stanowisko I sekre- 
tarza KZ. młodego ekonomistę, nie na- 
jącego uprzednio niemal żadnych doś- 
wiadczeń w pracy politycznej, ani w or- 
ganizacji młodzieżowej, ani w partyjnej. 
Tow. M Zawadzki wybrany został na 
funkcję I sekretarza KZ już po zakła- 
dowej konferencji kiedy to dotychczsy- 
„sowy „pierwszy”, decyzją konferencji 
wojewódzkiej w Bydgoszczy, podjął za- 
danie sekretarza KW Podstawową zaś 
rekomendację dla młodego następcy 
stanowił fakt, iż przed IX Zjazaen 
PZFR „wypracował bardzo interesujące 
tezy na temat założeń reformy gospo- 
darczej. | 

Zarówno sprawy reformy, jak i pro- 
dukcji, zwłaszcza w I kwartale roku 
bieżącego, były dość często. tematem o0- 
cen egzekutywy KZ, a również posie- 
dzeń plenarnych komitetu. Reforma 
stawia pierwsze kroki Zadania prwduk- 
cyjne I kwartału, mimo trudności z za- 
opatrzeniem, zostały wykonane. Obecnie 


na forum obrad zakładowej instancji . 


partyjnej szerzej wkroczyły problemy 
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załogi. Egzekutywa KZ podjęła lub 
wkrótce podejmie problemy młodzieży, 
vctnę przygotowań do akcji wczasowo- 
-kolonijnej, a także progranmu działania 
slużby pracowniczej. 


LUDZKIE SPRAWY 


Tym razem przewodnicząca zetknęła 
się już nie z ludzkim kłopotem, a wręcz 
tragedią. Jednemu z pracowników w. 
wyn:ku wybuchu telewizora spaliło się 
mies. kanie, które otrzymał: dwa latu te- 
mu w nowym budownictwie i wiaśnie 
skoficzył je urządzać Pomoc potrzebiia 
była natychmiast i przez dwa dni prze- 
wodnicząca oraz grupa członków koni- 
sji socjalnej chodzili wokół tej sprawy. 
Z funduszu socjalnego pracownik dostał 
bezzwrotną zapomogę losową w wys8o- 


"kości 8 tys. zł. Otrzymał też 30 tys. po- 


życzki z tunduszu mieszkaniowego. Na- 
wiązano w tej sprawie kontakt z prezy- 
dentein miesta. Poszkodowany otrzymał 
mieszkanie zastępcze, a jego własne 
poddane jest już remontowi. Dział soc- 
jalny załatwił mu możliwość zakupu 
mebli.. — Właśnie z nim rozmawiałam 
— mówi przewodnicząca komisji soc- 
jalnej p. Joanna Szrek — dziś jest jut 
w nim nadzieja, przedtem był cały roz- 
trzęsiony. 

Joanna Szrek wspomina, że kiedy o- 
bejmowała funkcję przewodniczącej nie 
wiedziała, 'le będzie miała roboty. Daje 
sobie jednak jakoś radę, zwłaszcza że 
zawsze może liczyć na pomoc komitetu 
zakładowego -PZPR, komisarza wojsko- 
wego i dyrekcji zakładu. 

Przez te kilka miesięcy komisja ado- 
była wiele doświadczeń. Od momentu 
wchodzenia w swoje obowiązki przyjęła 
przede wszystkim zasadę systematycz- 
nego, w ściśle określonych terminach 
rozpatrywania spraw, które przed:.em 
należały do związków zawodowych — to 
jest zasiłków statutowych. Zasada ta 
zrodziła się z faktu, że początkowo trze- 
ba było rozpatrywać wiele spraw zaleg- 
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łych, jeszcze z października i listopada, 
Były to zaległości związku „Solidar- 
ność”, do którego przystąpiła niernal 
cała załoga (w zatrudniającej kitxa ty- 
sięcy pracowników „Eltrze” branżow- 
ców było niewielu ponad stu). A tax na 
marginesie — przy tegorocznym opia'o- 
wanym przez komisję socjalną przy» 
dziale funduszu socjalnego na zapomo:. 
gi statutowe przewidziano jedną piątą 
jego wysokości. 

Po jakimś czasie komisja — jak opo- 
wiada p. Szrek — nauczyła się z koiel 
tego, ze nie można mieć „szerokiego se'- 
ca”. Teiaz sporo czasu zajmuje im 
wnikliwe rozpatrywanie próśb, wnios- 
ków i interwencji — są bowiem ludzie 
nacha!ni, a taltże mający duże zdolności 
do wyłudzania, wcale im nie aż tak bar- 
dzo potrzebnych świadczeń. 

Oto kilka żelaznych zasad, jakimi 
kieruje się komisja: — powszechna !1- 
formacja o możliwości korzystania ze 
świadczenia; dostępność świadczenia dla 
każdego członka załogi, według przy ;ę- 
tych znanych i zaakceptowanych kry- 
teriów; jawność decyzji; niekorzystanie 
przez członków komisji i rozdzielają- 
cych przez nią dóbr (np. paczki z NRD 
i Szwecji,. ; 

Tymczasem w zakładzie wybuchł a- 
kurat rasły skandal. Mniej więcej pr.e4 
godziną przewodnicząca dowiedziała 
się, że-w niektórych wydziałach po ci- 
chu rozprowadza się między chętnych 
(oczywiście za odpłatą) upłynniane przez 
„zaopatrzenie” nieprzydatne zapisy 
taśm magnetofonowych. Oburza ją s2- 
ma zasada — bez wiedzy komisji, d!a 
wybranych, w tajemnicy przed załogą? 
Obawę zaś budzi fakt, że zwłaszcza 
młoda część załogi zareaguje na to wy- 
darzenie dużym rozdrażnieniem. Wia- 
domo przecież z doświadczenia, ile emo- 
cji niezmiennie wyzwala — prowad79- 
ny jawnie i według określonych reguł 
— rozdział wybrakowanych odbiorn.- 
ków radiowych. * 7 


Pad 


Sprawę trzeba więc natychmiast za= 
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trzymać, zwłaszcza że od godziny Jede> 

nastej orzyjmuje interesantów komisarz - 
wojskowy. Można już sobie wyobrazić, 
jaka się tam utworzy kolejka. 

Wkrótce przez zakładową rozgłośnię 
radiową poszła infonmacja o nieprawid- 
łowym podziale, o tym, że stało s'ę to 
poza komisją i że wszelkie dotychczaso- 
we decyzje w tej sprawie sąganulowane, 
a nowe zasady rozdziału uwzględnią in- 
teresy pracowników wszystkich działow 
zukiadu. 

Ckazało się, że komisarz a incydenc:e 
już wiedział. Ze skargami bowiem i pro- 
śbami o interwencję, zwłaszcza w kon- 
fiktach wewnątrzzakładowych, człon- 
krwie załogi zwracają się najczęściej 
bezpośrednio do pułkownika. Taki wye 
tworzył się już obyczaj, choć w konór- 
kcch administracyjnych t społecznych 
zakładu nie budzi to entuzjazmu. Nawet 
J sekretarz KZ uśmiechnął się kwaś- 
no na wiadomość, że ZSMP-owcy po- 
szli do komisarza niezadowoleni z tego, 
że domów campingowych w zakłado- 
wym ośrodku Sianożęty nie przekazano 
wyłącznie do ich dyspozycji... 


W ODDZIAŁOWEJ NR 7 


28 kwietnia oddziałowa organizacja 
partyjna zebrała się zgodnie z planem. 
Na 68 członków, przyszło 41. Najpierw 
grupowi przekazywali uwagi z dyskusji 
w grupach nad projektem deklaracji 
O co walczymy, dokąd zmierzamy. U- 
wagi były na ogół zbieżne i w efekcie 
organizacja sformułowała wspólną opi- 
nię, sprowadzającą się do następują= 
cych lakonicznych stwierdzeń: idea de- 
klaracji jest słuszna; za mało komuni- 
katywna jest jej forma; treść powinna 
być ukonkretniona poprzez wypunkto+ 
wanie najważniejszych aktualnie zadań. 

Potem inż. Piotr Trelecki zreferował 
4 skomentował — punktując szczególnie 
to, co najistotniejsze dla reformy gospo- 
darczej w zakładzie — uchwałę VIII 
Plenum KC PZPR. 


_, ' 


Z kolei I sekretarz OOP tow. Józef 
Szczęsny przedstawił sprawę tow. Ja- 
godzińskiego, który oq„czterech miesię- 
cy nie płaci składek i nie uczęszcza na 
zebrania partyjne. Indagowany o to 
przez sekretarza, tow. Jagodziński po- 
wiedział, że chce, by go skreślono z 
partii Uwgża bowiem, że kierownictwo 
centralne PZPR nie dotrzymało wobec 
niego, jako członka partii, obligacji" w 
sprawie rozliczenia i ukarania przed- 
sierpniowych prominentów. Takie też 
mniej więcej treści sformułował w piś- 
mie skierowanym. do OOP. Uczestniczyć 


' zaś w zebraniu nie chciał... Przychylmy 


się zatem do jego wniosku o skreślenie, 
a dla formalności przegłosujny go — 
skonkludqwał sekretarz. 


Tymczasem rzecz okazała się wcale 
nie formalnością. Wstał jeden z robot- 


Notatki z rozmów na wsi 


| 
4 


Jedynym kryterium dokonanego przez 


nas wyboru wiejskich organizacji par- 


tyjnych, które ostatnio odwiedziliśmy, . 


było nie tylko to, że większość ich 
członków stanowili rolnicy. W ubiegłym 
roku, kiedy cały kraj był ogarnięty po- 
tężną falą strajków, niepokojów spo- 
łecznych, zaś przeciwnicy socjalizmu 
frontalnie atakowali partię i władzę lu- 
dową — organizacje te nie ustały w 
dzidłaniu. Prowadziły robotę partyjną i 
społeczną nie czekając na dyrektywy i 
iństrukcje. Brały po kolei na warsztat 
najistotniejsze potrzeby swojego środo- 
wiska j starały się je rozwiązywać. Jak- 
że często osobisty przykład poszciegól- 
nych członków partii był mocnym im- 
pulsem podrywającym całe wsie do spo- 
łecznego działania, 


Jeden dzień w komitecie 


ników z prototypowni i powiedział, że 
on nie będzie głosował za wnioskiem, 
bo wówczas trzeba by skreślić jego 
ji grupę towarzyszy, którzy oceniają 
problem tak samo jak Jagodziński. Kil-- 
ku towarzyszy go poparło Inni kontro- 
wali mówiąc np., że opuszczenie partii 
to dezercja i tchórzostwo, bowiem wó-. 
zćk ciągnąć trzeba tak, aż znajdzie się 
na dobrym torze. W końcu nastąpiło 
głosowanie. Wniosek o skreślenie prze- 
szedł — ale było przeciw niemu osiem 
głosów (wyłącznie robotnicy), kilku zaś 
towarzyszy wstrzymało się od decyzji. 

W sprawie 1 Maja organizacja postu- 
lowała, że uczestnictwo w ogólnomiej- 
skim wiecu jest obowiązkiem wszyst- 
kich jej członków. 

Zebranie trwało godzinę. 


j MARIA KĘDZIEBSKA 


W Koleniu Nowym, w województwie 
skierniewickim, Marian Kazimierczak, 
1 sekretarz POP i wieloletni sołtys, mó- 
wi: 

— Biorę łopatę na ramię, idę, a ae 
mną z łopatą rusza syn, też członek par- 
tii. Jest nas dwóch. Ważępujemy do naj- 
bliższego sąsiada, mówimy: „Zaczyna- 
my budować drogę, chodź z nami!”. I 
już jest nas trzech. I tak od zagrody do 
zagrody — rośnie gromada idących za 
nami.» 

Tak właśnie powstała droga, którą 
jecnaliśmy przez Kaleń Nowy nie wie- 
dząc jeszcze, że powstała wspólnym wy» 
siłkiem zaledwie dwudziestu rolniczych 
rodzin, prowadzących gospodarstwa w 
tej małej, wyspecjalizowanej w sadow- 
nictwie wsi. Zwirówkę zbudowano w u-. 
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biegłym roku, gdy w miastach ezalały 
strajki. FRobotę wykonano solidnie, 
droga dobrze przetrwała uciążliwości 
zimy i ruch ciężkich pojazdów. 

— Dni były wtedy niespokojne, a no- 
ce jeszcze gorsze. Kiedy nadchodził wie- 
czór, rosło poczucie niepewności ju- 

"tra — wspomina towarzysz Kazimier- 
czak. — Pragnę, żeby był spokój, wte- 
dy wszystko się wyprostuje. Moje go- 
spodarstwo objął już syn Andrzej. Cie- 


szy mnie, że kontynuuje on tradycje 


gospodarskiego, a zarazem obywatel- 
skiego spojrzenia, wybiegającego dalej, 
poza własną rodzinę... Byłoby mi wstyd, 
gdyby postępował inaczej. Syn odstawił 
już tonę zboża, w 100 procentach wy- 
wiązał się z umowy kontraktacyjnej. 
Ruszyły w naszej wsi dostawy zboża 
także z innych gospodarstw. Członko- 
wie partii są w czołówce. Dają dobry 
przykład. I coraz więcej ludzi rozumie, 
że jeśli codziennie idzie się po chleb, 


to trzeba jeść chleb własny. ; 


Odwiedziliśmy Broszków, w woje- 
wództwie siedleckim. We wsi działa or- 
ganizacja partyjna licząca 19 członków. 
Sami rolnicy. I oni w trudnym dla par- 
tii okresie nie siedzieli z założonymi 
rękami. 


— Ciężkie chwile przeżywaliśmy ja- 


ko członkowie partii w minionym ro- 


ku — opowiada I sekretarz POP Ma- 
rian Orzechowski. -— Przeżywali je zre- 
sztą wszyscy Ci, 25 chcieli coś robić, 
a nie wiecować. : 


Żywe są w Broszkowie wspomnienia 
© budowie 800-metrowej drogi. W samą 
wigilię świąt 1980 r. wieś rozpoczęła o- 
kopywanie drogi rowami, aby uciec 
przed mrozami, a wiosną następnegJ 
roku zabrano się już na dobre do robo- 
ty. Z łopatami wyszli członkowie partii, 
wsparli ich bezpartyjni gospodarze i 
młodzież. Droge pokryto leszem, które- 
go aż 400 ton przywieźli z Siedlec. z 
przedsiębiorstwa energetyki cieplnej. 
Za lesz zapłacił urząd gminy w Koty- 
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niu, ale załadunek, zwózka i utwardze- 
nie — to już czyn społeczny wsi. 

Gdy była już droga, można było po- - 
myśleć realnie o przedłużeniu linii PKS 
z Gręzowa do Broszkowa. W tej spra- 
wie podjęła uchwałę organizacja par- 
tyina, wybrano delegatów na rozmowy 
z siedlecką dyrekcją PKS. Spotkali się 
oni a dyrektorem, przedstawili racje 
i argumenty wsi, opowiedzieli, z jakim 
zapałem mieszkańcy pracowali przy bu= 
dowie drogi w nadziei, że autobus do- 
trze wreszcie do Broszkowa. 

— Po tej rozmowie przyjechał do na- 
szej wsi dyrektor Michalak, obejrzał, 
pochwalił robotę, ale postawił warunek: 
— Pomogę, musicie jednak najpierw 
zbudować pętlę autobusową. 

— Przyjęliśmy ten warunek — wspo- 
mina sekretarz, towarzysz Marian Orze-_ 
chowski — W jedną sobotę pętlę zro- 
biliśmy. Do roboty stanęło prawie 50 . 
ludzi. SKR dał nam ciągniki do tran- 
sportu piachu i leszu. Dał też ciągnik 
Maciej Wiatr, członek ZSL. Obecnie 
cztery razy dziennie w Broszkowie za- 
trzymuje się autobus. Dla przeszło stu 
osób, które pracują poza rolnictwem i 
dla młodzieży szkolnej, to ogromna wy- 
goda. 

Działańia społeczne przy budowie 
drogi i pętli autobusowej wymagają 
częstych spotkań i rozmów z ludźmi. 
Ale w Broszkowie nie było gdzie się. 


- zbierać. Myśl 0: budowie przysłowio- 


wych „czterech ściaą” kołatała w gło-- 
wach miejscowych działaczy od daw- 
na. Powstał nawet specjalny komitet 
budowy remizy ze świetlicą. Niestety, 
inicjatywa nie przerodziła się wtedy w 
czyn. * 

"W zeszłym roku omawiano tę sora- 
wę na zebraniu partyjnynu Towarzysze 
doszli do wniosku, że najpierw trzeba 
utworzyć ochotniczą straż pożarną, któ- 
ra powinna zająć się budową siedziby 
dla siebie, a cała wieś pomoże. Miesz= 
kańcy taką propozycję poparli. Do za- 
wiązującej się OSP zaczęli wstępować 


członkowie partii Dziś jest już 36 stra- 
żaków. Ruszyły roboty przy budowie 
remizy. Społeczny komitet budowy — 
'w zmienionym już składzie — zgroma- 
dził część materiałów: tregry, cement, 
klachę... A skąd fundusze? Wieś się opo- 
„datkowała po tysiąc złotych z gospodar- 
stwa, zebrano ok. 40 tys. zł. Są i inne 
źródła gotówki. Przed kilkoma laty 
Broszków brał udział w konkursie pt. 
„Wieś podlaska piękna i gospodarna” 
i zdobył nagrodę, która wystąrczy na 
pokrycie połowy kosztów inwestycji. Ma 
również pieniądze z zabaw urządzanych 
przez strażaków, a na ra"je Broszków 
tańczy w.. stodole, u Macieja Wiatra. 

„Naczelnik OSP towarzysz Tadeu:iz 
Dmowski ocenia możliwości szybkiego 
postępu prac: 


..— Fundusze są, część materiałów ma- ' 


my, zapał i energia u ludzi są, nieba- 
wem. więc ogrodzimy plac i pociągnie- 
my mury w górę. z 

3 

Ludwinów w woj. siedleckim. W 
trudnym roku 1981 oraz w okresie po 
wprowadzeniu: stanu wojennego do or- 
ganizacji partyjnej Ludwinów wstąpiło 
dziesięć osób, głównie spośród młodych 
rolników, członków ZSMP. Co ich przy- 
ciągnęło do PZPR w czasie, kiedy w 
innych organizacjach partyjnych rzad- 
ko członków przybywało? 

Wieś jest młoda, a otaczają ją kolonie 
— Ludwinów i Osowiec oraz pobliska 
Miedzanka. Łącznie uzbierała się duża 
grupa młodych, ciążąca w sposób natu- 
ralny do położonego centralnie Ludwi- 
nowa. Tu się przy różnych okazjach 


gromadziła. Wśród młodych było wielu 
chętnych do społecznego działania. 

— Jesienią 1979 r. — mówi I sekre- 
tarz POP, Tadeusz Kuta — zwróciliśmy 
się do młodzieży: — Zorganizujcie ko- 
ło ZSŚMP, a my wam pomożemy, żeby- 
ście mieli gdzie się zbierać. Na k:ub 
rolnika oddam dwa pomieszczenia. w 


Notatki s. reamów na wel 


moim domu — obiecałem. — I od tego 
się zaczęło. Na początku listopada 1979 
r. odbyło się wspólne zebranie POP z 
młodymi, na którym zawiązało się koło. 
Powstał klub. Wyposażenie ZSMP- 
-owcy kupili m.in. za pieniądze uzy- 
skane z dochodu, który dała zabawa 
zorganizowana w Starej Wsi. W este- 
tycznie urządzonym lokalu zaczęły się 
odbywać różnorodne imprezy — szkole- 
nia rolnicze, wieczory poezji, spotka- 
nia z weteranami walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. W ich wyniku po- 
wstał też klub seniora, wspóipracują- 
cy z kołem ZSMP. Zaczęły się odbywać 
prawie co kwartał wspólne zebrania or- 
ganizacji partyjnej i koła ZSMP, Dys- 
kutowano o sytuacji politycznej i go- 
spodarczej kraju, gminy I wsi. Młodzi 
nie byli osamotnieni. Swoimi wątpliwo- 
ściami, rozterkami dzielili się ze star- 
szymi, z członkami partii i to pomaga- 
ło im w wyrobieniu sobie trzeźwego, 
realnego spojrzenia na to, co się wokół 
nich dzieje i gdzie jest ich miejsce w 
społeczności. Stali się odporni na ha- 
ała godzące w partię, we władzę ludo- 
wą, w nadrzędne racje narodu i socja- 
listycznego państwa, a konsekwencją 
tego były wynikające z. przemyśleń de- 


. cyzje: — wstępujemy do partii. 


Młodzi z Ludwinowa mają warunki 
do zdobywania zawodu, rozwoju zainte- 
resowań, do poszerzania swojej wiedzy 
o życiu i świecie. Znacznie lepsze niż 
te, które mieli ich ojcowie. Interesuje 
ich polityka. Wychowani są w klimacie 


„ciągłej dyskusji nad praktycznym wpro» 


rwadzeniem idei ludowładztwa i socja- 
listycznej sprawiedliwości społecznej. 
Surowo patrzą na poczynania starszych, 
Te zainteresowania sprawami ogólny- 
mi idą w parze z młodością — chęcią 
do zabawy, do sportu, do zorganizowa- 
nego, atrakcyjnego wypoczynku. Orga- 
nizacja partyjna w Ludwinowie pomo- 
gła kołu ZSMP w zorganizowaniu ludo- 
wego zespołu sportowego, zaintereso- 
wała jego potrzebami urząd gminy 
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Liw. Z inicjatywy organizacji partyjnej 
odbyło się zebranie wiejskie, na któ- 
rym przyjęto uchwałę o przekazaniu 
LZS 30 arów ziemi nie nadającej 
się do rolniczego wykorzystania na bo- 
isko. Jak powiedział nam sekretarz, to- 
warzysz Tadeusz Kuta, w jedną z naj- 
bliższych niedziel młodzi ogrodzą plac, 
przystąpią do wyrównywania terenu i 
(wytyczenia boiska, 


— Uważam, że dla zrozumienia wielu | 


spraw interesujących młodzież niezbęd- 
ne jest, aby nasze dziewczęta i nasi 
chłopcy znali historię swojej okolicy, 
gminy, w której się urodzili — mówi 
sekretarz. Z tą myślą chcemy zorgani- 
zować m.in. kilka wycieczek do Starej 
Wsi, w której młodzi zwiedzą zabytko- 
wy pałac, obecnie ośrodek wypoczynka- 
wy, do muzeum-zbrojowni w Liwie... 
Ale to dopiero nasze pierwsze tury- 
styczne przymiarki... 

W tej samej co Ludwinów, liwskiej 
gminie położone są Jarnice, w których 
75 procent mieszkańców w wieku pro- 
dukcyjnym dorabia pracując poza rol- 
nictwem. Miejscowa organizacja par- 
tyjna nie jest tu liczna. Ale we wsi jest 
wielu członków partii, którzy należą 
do POP w fabrykach, spółdzielniach, in- 
stytucjach gospodarczych, w których są 
- zatrudnieni. Ilu ich jest, tego nikt nie 
policzył. 

— Wiadomo tylko — mówi I sekre- 
tarz POP, Kazimierz Leszczyński — że 
prawie z.każdego domu ktoś do partii 
należy. Dają o sobie znać dopiero, gdy 


wiejska organizacja partyjna podejmu- > 


je jakąś inicjatywę społeczną. Wspiera- 
ją ją praktycznie w momencie przystą- 
pienia do robót, podobnie zresztą, jak 
żnni, bezpartyjni mieszkańcy wsi. A tak, 
na co dzień, nie kontaktują się z se- 
kretarzem, nie ujawniają we wsi swo- 
jej przynależności partyjnej. 

Sekretarz jednak wie, że może nie 
wszyscy, ale większość z nich w razie 
potrzeby do roboty społecznej stanie. 
Tak było w ubiegłym roku z budową 
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drogi — ok. 400 metrów nawiezione 
żwirem i uttwardzono nawierzchnię. 


Rolnicy mieli duże kłopoty z wywie- 
zieniem buraków z plantacji położonych 
przy błotnistej drodze, wiodącej z Za- 
jąca do Jarnic. Omówiono tę sprawę 
na zebraniu organizacji partyjnej, po- 
tem zwołano zebranie wiejskie, na któ- 
re zaproszono przedstawicieli władz 
gminy? Naczelnik i sekretarz KG partii 
uznali argumenty wsi: drogę trzeba 
szybko wyremontować. Na początku tej 
wiosny roboty ruszyły na prawie 3-kilo- 
metrowym odcinku drogi. Kończy się 
już wywózkę piachu i żwiru. 


We wsi mieszka Czesław Korzuchaw= 
ski, były żołnierz 1939 r. Jest to czło- 
wiek w podeszłym już wieku, bez rodzi- 
ny. A gdy w domu Korzuchowskiego za- 
czął przeciekać dach — okazało się, że 
nie ma on ani funduszy, ani siły ną 
naprawę. Organizacja partyjna zalnte- 
resowała tym faktem naczelnika gmi- 
ny. Dach już wyremontowano. Objęto 
też Czesława Korzuchowskiego innymi 
formami pomocy — pieniężnej i rze- 
czowej. 

Duszą jarnickiej POP i niekwestiono- 
wanym autorytetem we wsi jest Ed- 
mund Krajewski, zastępca członka KW 
w Siedlcach i delegat aa IX Zjazd par- 
tii Wstąpił on do PPR w 194 r., po 
wojnie był wójtem gminy Liw. 

Towarzysza Edmunda Krajewskiego 
zastaliśmy przy pracy w chlewni. Ro- 
bota przy oborniku ciężka i siły nie te, 
co dawniej, ale Krajawski nie umie żyć 
bez pracy. 

'Razam z Krajewskim udajemy się do 
szkoły, której dyrektor jest sekreta- 
rzem POP. Zastajemy tu Aleksandrę 
Grzymałową. 


— W 1946 r. banda NSZ wydała na 
mnie wyrok śmierci. Grzymałowa ura- 
towała mi życie — mówi Krajewski 
przedstawiając nam Aleksandrę Grzy*< 
małową. — Wiedziałem o wyroku wyda- 
nym na mnie przez NSZ, nie nocowałem 


więe we własnym domu, poprosiłem © 
nocleg Grzymałową... 

'— W pewnej chwili — wtrąca Grzy- 
małowa — spojrzałam w okno i zauwa- 
żyłam kilku mężczyzn na drodze, kiero- 
wali się do mojego domu. Mówię do 
Krajewskiego: — Idą, uciekaj, otwo- 
rzyłam okno od podwórza. Krajewski 
wyskoczył. Jeszcze minuta, a byłoby za 
późno. ”. 

— Przenocowałem u Wiktora Kosio- 
ra, któremu też wiele zawdzięczam. By- 
ły to ciężkie czasy... | 

Wracamy do rozmowy o pracy par- 
tyjnej we wsi, o sytuacji w gminie, w 
kraju. 

— Wszystko wróci do normy — mów 
wi towarzysz Krajewski. — A przyspie- 
szyć to może przemysł, zwiększając pro- 
dukcję dla rolnictwa. Każda dodatko- 
wa tona węgla, nawozów, każda ma- 
szyna, poprawione zaopatrzenie skle- 
pów, chociażby na razie w niektóre a- 
sortymenty prostych narzędzi, takich 
jak widły, łańcuchy, gwoździe i buty 
gumowe, będą namacalnym dowodem, 
żę zaczynamy wychodzić z kryzysowe- 
go dołka. Hasła są dobre, kiedy wspie- 
rają je realia. W mojej zagrodzie dach 
przecieka, eternit leży na podwórzu, a 
nie mogę nim pokryć budynku, bo nie 
ma gwoździ. Kompletny brak smarów 
do maszyn. Do posmarowania siewni- 
ka zbożowego zrobiłem domową „mie- 
szankę”. Kiedy zajechałem na pole ko- 
łą siewnika były od tej mazi mokre, a 
łożyska suche. | 


* 


Szeregowi członkowie partii w swo- 
jej działalności społecznej we wsi dy- 
sponują właśnie tylko jednym argu- 
mentem — własnego dobrego przykła- 
du, który pociąga innych. Przejawia się 
to w różnorodnych formach roboty par- 
tyjnej, dostosowanej do potrzeb i wa- 
runków danego środowiska, Wyniki są 
tym konkretniejsze, im bardziej wiej- 
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ska organizacja partyjna jest jednorode 
na, gdy w jej szeregach większość sta- 
nowią rolnicy — wzorowi producenci, 
silnie związani z tym środowiskiem ro- 
dzinnie i zawodowo. Gminne instancje 
partyjne powinny oczywiście otaczać 
opieką wszystkie POP działające na wsi, 
ale te, które gromadzą w większości rol- 
ników, wymagają szczególnej troski, 
one bowiem są chlebem i solą partii 
w gminie, stanowią o jej sile i skutecz= 
nym, politycznym i obywatelskim od- 
działywaniu na środowisko wiejskie, 

W większości wsi, które odwiedzili- 
śmy, mieszka od kilku do kilkunastu : 
członków PZPR nie należących do miej- 
scowych organizacji partyjnych. Nie 
zawsze angażują się w pracę społecz- 
ną na rzecz środowiska, wieś jest dlą 
nich tylko „hotelem”, a miejscowy se- 
kretarz POP nieraz hawet nie wie, że 
ten i ów mieszkaniec należy do partii. 


Wydaje się, że dla wzmocnienia spo- 
łecznych poczynań wiejskich POP or- 
ganizacje partyjne przy zakładach pra- 
cy, do których należą pracownicy do- 
jeżdżający ze wsi, powinny powiada- 
miać miejscowych sekretarzy POP o ich 
przynależności do partii, a także o peł- 
nionych przez nich funkcjach. Ułatwi- 
łoby to nawiązanie z tymi towarzysza» 
mi partyjnego kontaktu w miejscu za- 
mieszkania. Celowe też byłoby, aby po 
upływie np. okresu półrocznego wiej- 
skie POP powiadamiały zakładowe or- 
ganizacje partyjne o działalności ich 
członków. Dla zakładowych POP było= 


* by to sprawdzianem społecznego za- 


angażowania towarzyszy, a dla wiej- 
skich POP z pewnością niejednokrotnie 
dużą pomocą — organizacyjną, politycz= 
ną, a często i wymierną gospodarczo. 


a 

Wiejskie organizacje partyjne wyko- 
nały w roku bieżącym dużą pracę spo- 
łeczną i wiele z nich znając dobrze po- 
trzeby i ambicje swoich środowisk za- 
, 


129 


ZYGMUNT BARA, TADEUSZ FRELEK 


stanawia się obecnie, jak rozwiązywać 
następne sprawy i problemy uciążliwe 
dlą ludzi, hamujące rozwój produkcji 
rolnej. Zgłaszają wnioski i postulaty do 
komitetów gminnych partii, urzędów 
gmin i władz wojewódzkich, oczeku- 
jąc konkretnej pomocy. 

Długo rozmawialiśmy w Broszkowie 
na temat perspektyw rozwoju wal, o 
najpilniejszych jej potrzebach. Na plan 
pierwszy wysuwają się dwie sprawy do 
załatwienia: dobra woda do picia i me- 
lioracja. Ludzie kopią studnie na kilka- 
naście metrów głębokie | nic, wody nie 
ma. Niektórzy wybijają po 2, a nawet 
3 studnie obok siebie, zlewają wodę z 
dwóch do trzeciej i też ledwo starcza 
jej dla inwentarza. 

— Wodociąg rozwiązałby sprawę — 
mówi towarzysz .Jan Gurzyński, od 27 
lat sołtysujący w Broszkowie, wielolet- 
ni członek partii. — Wydaje się, że 
szansa na to jest. Ale trzeba koło tej 
sprawy pochodzić. 

Latami ciągnie się sprawa melioracji 
gruntów, przede wszystkim użytków 
zielonych. W gminie Kotuń będzie ok. 
360 ha podmokłej ziemi, z której po- 
żytku prawie nie ma W samym Brosz- 
kowie jest ok. 100 ha podmokłych łąk. 
Sołtys, towarzysz Gurzyński pamięta, 
że kiedyś na łąkach były rowy odpływo- 
we, ale nie oczyszczane zarosły z cza- 
sem sitowiem i trawą. Ludzie się już 
wyrzekli tych łąk, bo do rzadkości na- 
leżą lata, kiedy zbiorą trochę siana Nie 
wiadomo jeszcze, kiedy zapadną wiążą- 
ce decyzje w sprawie me.ioracji. Jedno 
jest pewne, że aktyw Broszkowa nie 
przepuści tej sprawy, a już dał dowo- 
dy, iż potrafi skutecznie upominać się 
o potrzeby swojej wsi. 

W Ludwinowie sekretarz POP, Ta- 
deusz Kuta mówił: 

— We wsi mamy tylko lichy kicsk 
spożywczy. Jest plac, na którym można 
postawić porządny sklep. Cała wieś po- 
mogłaby w budowie. 

W Jarnicach problemem jest dojazd 
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autobusem do Węgrowa. Autobusów, w 
których kierowcy Sprzedają pasażerom 
bilety, jest mało, pauuje w nich tłow. 
Natomiast inne PKS, przeznaczone dla 
pasażerów z biletami miesięcznymi, jeż- 
dżą często prawie puste, a w tym cza- 
sie rolnicy bezskutecznie czekają na 
przystankach. Jeśli przypadkowo uda 
się wsiąść do takiego autobusu, są wy- 
pędzani przez kierowców, dochodzi do 
sprzeczek i wzajemnych wymyślań. Nie- 
dawno grupę pasażerów z Liwu kierow- 
ca zawiózł wprost pod komisariat MO 
w Węgrowie. W Ziomakach inny kie- 
rowca odmówił zabrania chorej kobie- 
ty, która miała wyznaczoną w tym dniu 
wizytę u lekarza-specjalisty w Warsza- 
wie. Chciała dojechać tylko do oddalo- 
nej © parę kilometrów stacji kolejowej 
w Sabince, aby zdążyć na warszawski 
poc'ąg. 

Podobno siedlecka dykcja PKS wy- 
dała zakaz zabierania pasażerów, bo 
kiedy kierowcy zajmują się również 
sprzedażą biletów czas połączeń auto- 
busowych między poszczególnymi miej- 
scowościami trochę się wydłuża. A prze- 
c.eż można to rozwiązać przez sprzedaż 
biietów autobusowych do pobliskich 
miejscowości w kioskach „Ruchu” i za- 
instalowanie w samochodach kasowni- 
ków. Kierowcy nie woziliby powietrza, 
oddział PKS miałby lepsze wyniki eko- 
nomiczne, zdrowsza byłaby atmosfera 
społeczna w wielu wsiach. 

— Tę przykrą sprawę, szarpiącą rol- 
nikom nerwy — mówi Edmund Krajew- 
ski — trzeba koniecznie szybko załat- 
wić. 

Gminę Czerwińsk, w województwie 
płockim, można nazwać „malinową” — 
ciągną się tu w prawie każdej wei roz- 
ległe plantacje tego poszukiwanego o0- 
wocu W latach ubiegłych zarabiali na 
nim nie tylko plantatorzy. Działała tu 
grupa 60 handlarzy, którzy wykorzystu- 
jąc różnicę cen, wyższą np. w Ciecha- 
nowskiem o 4 tys złotych na tonie, 
szybko bogacili się na trudzie planta- 


i 

torów, gromadząc milionowe zyski i 
wznosząc okazałe wille. Ale to malino- 
we „eldorado” już się dla nich s<oń- 
czy. Domagano się tego na zebraniach 
organizacji partyjnych, omawiano spra- 
wę w KG partii, a niedawno gininny 
OKON wystąpił z wnioskiem o ujedno- 
licenie ceny tych owoców w całym za- 
głębiu malinowym. 


* 


Wiele jest spraw do załatwienia i za- 
dań do wykonania, często przekracza- 
' jących lokalne możliwości. Stąd inicja- 


tywom i postulatam nieustannie towa- , 


rzyszą obawy, czy władze admi-''stra- 
cy;inę pomogą, a jeśli pomoc przyrzek- 
ną, to cZY dotrzymają słowa. 

Sekretarz z Ludowinowa, 
Kuta, podsumował to tak: 

— Jeśli władze nie mają możliwości 
zrobienia czegoś dla wsi, to lepiej, że- 
by nic nie obiecywać. 


A oto zanotowana przez nas wypo- 
wiedź towarzyszki Marii Sikory, naczal- 
nika gminy Sadkowice w Skierniewi- 
ckiem: 


— Sprawą niezmiernie ważną jest 
wiarygodność wszystkich poczynań wła- 
dzy, od góry do dołu. Bywało w naszej 
praktyce, że władze zwierzchnie mówiły 
co innego, a później zapadały inne de- 
cyzje Myśmy starali się wszis'xie 7a e- 
cenia wykonywać, a później wychodzi- 
ło na to, że nie mieliśmy racji. To ro- 
dziło spustoszenie w umysłach ludzi 
odpowiedzialnych za kierowanie gruiną, 
podrywało zaufanie wsi do władzy Stąd 
nauka: jeśli, jako władza, przyrzekamy 
coś danej wsi, to trzeba stanąć na gło- 
wie, poruszyć wszystkie sprężyny i o0- 
bietnicę spełnić. W gminie jest to dla 
nas oczywiste. Ale czy również jest to 
zawsze Oczywiste na wojewódzkim 
szczeblu? Obiecywano wielu wsiom me- 
liorację podmokłych gruntów, z obiet- 
nic nie wycofano się, ale i roboty nie 
było. Uważam, że gminom trzeba dać 
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więcej swobody w podejmowaniu decy- 
zji, aby były bardziej dostosowane do 
warunków i potrzeb środowiska. De> 
cyzje powstające przy współudziale 
działaczy wiejskich, znających realia i 
możliwości gminy, tworzą klimat za4u- 
fania i współdziałania z władzą. s 
'— Sztuki takiego myślenia powianni- 
śmy się uczyć wszyscy, od ministra do 
rolnika i robotnika. Tam bowiem, gdzie 
słaba była więź władzy z aktywem 
wiejskim, gdzie mydlono oczy obiecan= 


kami, a postulaty społeczeństwa chó- 


wano do szuflady, gdzie decyzje tuapa- 
dały „na szczeblu”, bez zasięgania opie 
nii organizacji partyjnej, sołtysa, akty- 
wu — tam partia ponosiia liczebnie 
największe straty. 
— Z szeregów partyjnych odeszli czę- 
sto ludzie uezciwi, pracowici, dawniej 
mocno zaangażowani w robotę spo- 
łeczną, a zawiedzeni i zniechęceni po- 
stępowaniem, powiedzmy to otwarcie, 
wielu przedstawicieli władzy gminnej 
i wojewódzkiej, którzy lekceważyli swo- 
je podstawowe, służbowe i partyjne o- 
bowiązki. i | ( | 
Niestety, w codziennej praktyce par- 
tia nie ustrzegła się od przedostania się 
do jej szeregów ludzi małych i karie- 
rowiczów, którzy umieli dbać ty:ko o 
swoje interesy. Wielu, którzy do partii 
wstąpili z pobudek ideowych, z czasem 
zeszło na pozycje wygodnictwa, nonsza- 
lancji, zatraciło partyjne sumienie i 


partyjną postawę, a rachunek musiała 


zapłacić za nich cała partia. 


— W codziennym partyjnym działa- 
niu potrzeba szczerości, odwagi i prosto- 
ty. Trzeba być czułym na każdy głos, 
obojętne, z jakich pozycji wypowiada- 


ny, i zastanawiać się nad jego zasadno- 


ścią, a jeśli jest słuszny, chociażby to 
hyło przykre powinno się go trakto- 
wać z całą powagą 

— Szeregowi członkowie wiejskich 
organizacji partyjnych, tak jak i rze- 
sze bezpartyjnych rolników, oczekują 
od instancji partyjnych, od władz admi- 
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nistracyjnych jasnego, szczerego stano- 
wiska zarówno w węzłowych dla kraju, 
jak i w lokalnych sprawach, oczekują 
prawdy, chociażby nawet była to praw- 
da przykra i smutna, Nie ma bowiem 
szkodliwszej rzeczy, niż nieprawda lub 
półprawda i od zrozumienia tego przez 
Wszystkich zależy bardzo dużo — po- 
prawą atmosfery społecznej we wsi, 
zaangażowanie ludzi w pracę zawodo- 
wą i użyteczną dla środowiska, autory- 
tet i rozwój partii na wsi. 


* 


IX Zjazd partii wytyczył drogę poro- 
zumienia dla wszystkich sił społecznych 
uznających nadrzędność interesów 50- 
cjalistycznego państwa. Porozumienie 
takie potrzebne jest nam wszystkim dla 
szybszego rozwiązywania trudnej sytua- 
cji gospodarczej i politycznej kraju oraz 
dla podjęcia wysiłków o zaspokojenie 
podstawowych potrzeb narodu. 

W środowisku wiejskim porozumienie 
to rodzi się w sposób naturalny, w to- 
ku wspólnego rozwiązywania codzien= 
nych problemów i bolączek. Jego korze- 
nie osadzone są głęboko w dobrym po- 
dłożu, opartym na tradycji obywatel- 
skiego współdziałania, przyczyniającego 
się od lat do widocznych przeabrażeń 
gospodarczych, społecznych i kultural- 
nych wsi. 


W gminach, które odwiedziliśmy, po- 
wstały i działają Obywatelskie Kom'te- 
ty Odrodzenia Narodowego. W gminie 
sadkowickiej zawiązały się dwa kom:te- 
ty wiejskie — w Lutoborach i Sadko- 
wicach, a inicjatorkami były organiza- 
cje partyjne. Program działania np. lu- 
toborskiego komitetu obejmuje m.in. 
wyjaśnianie mieszkańcom decyzji 
WRON oraz poczynań terenowych grup 
operacyjnych i admfnistracji państwo- 
wej, nawiązanie szerokiej współpracy 
z młodzieżą. Komitet zajmie się prak- 
tycznym wdrażaniem zadań produkcyj- 
nych wynikających z gospodarczego 
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planu gminy i będzie się przyczyniał do 
lepszego zaspokajania potrzeb miesz- 
kańców swojej wsi. 

— Komitety wiejskie są w pełni sa- 
modzielne i samorządne — mówi I se- 
kretarz KG PZPR, towarzysz Bogusław 
Poprzęcki. — Nie ma struktury hierar- 
chicznej, sa więc nie podlegają one or- 
ganizacyjnie gminnemu . komitetowi 
odrodzenia narodowego. [lu będzie 
członków w komitecie wiejskim, kto 
będzie przewodniczącym, to wewnętrz- 
na sprawa Środowiska, a jego przyna- 
leżność organizacyjna jest obojętna. 
Może być związany z partią, z ZSL, mo- 
że być bezpartyjny. ważne tylko, żeby 
to był człowiek zaangażowany w spra- 
wy swojej wsi, uczulony na ludzkie 
troski i bolączki, na sprawiegłiwość 
apołeczną. 

A takich spraw jest sporo w każdej 
wsi — organizowanie opieki nad star- 
szymi, wzajemne pomaganie sobie w 
oracach polowych, wykorzystanie każ- 
dego kawałka ziemi opiniowanie, ko- 
mu sprzedać grunt. komu przyazielić 
maszynę, jakie najpierw podjąć prace u- 
żyteczne dla śŚrodawiska. Komitetom 
wiejskim nikt niczego nie będzie narzu- 
cał ale zawsze mogą one liczyć na po- 
moc komitetu gminnego partii i władz 
administracyjnych gminy. W każdym z 
tych komitetów są członkowie parti:, 
bowiem w tym wielkim dziele przemian 
partia powinna być obecna. Członków 
wiejskiej POP nie może zabraknąć tam, 
gdzie się rozważa sprawy istotne dla 
życia mieszkańców wsi. Powinni oni 
zdecydowanie popierać słuszne propo- 
zycie, sami je zgłaszać i zdecydowanie 
przeciwstawiać się pomysłom nie prze- 
myś'!anym i nierealnym. 

O utworzeniu takich komitetów my- 
ślą i inne organizacie partyjne z sad- 
kowickiej gminy — w Paprotni, Kło- 
poczynie i Olszowej Woli. 

Myśl ta kiełkuje również w Broszko- 
wie, Ziomakach i Ludwinowie w Sied- 
leckiem. 


W gminie Czerwińsk nie ms jeszcze 
komitetów wiejskich, ale organizacje 
partyjne zgłaszają do gminnego OKON 
konkretne propozycje i wnioski, a nie- 
które z nich już pozytywnie załatwio- 
mo. Z uwagi na szczupłość przydziałów 

"nawozów sztucznych ustalono inne niż 

dotychczas zasady sprzedaży (dzieli się 
' 4eraz nawozy np po 1 q superfosfatu 
na 1 ha użytków rolnych). Druga spra- 
wa' do niedawna rolnicy jeździli po pa- 
liwo do ciągników do CPN w Wyszo- 
grodzie, odległego od Czerwińska o 16 
km. Teraz będą zaopatrywać się w 
pobliskim Radzikowie, a więc zaoszczę- 
azą paliwo i czas. 

— Wszystkie dzieci są nasze, ale ied- 
„ne mają dobre obuwie, a drugim bu- 
ty spadają z nóg. Przed sklepami z o- 
buwiem tłok, kto silniejszy, ten prę- 
dzej dostanie. Ekspedientka nie jest w 
stanie sprawdzić, któremu dziecku bu- 
ty są niezbędne, a kto kupuje na zapas 
czy handel. W tej sytuacji gminny 
OKON postanowił: obuwie dla dzieci 
i młodzieży będziemy na razie rozpro- 
wadzać poprzez szkoły. 

Alarmujące sygnały organizacji par- 
tyjnych o wadliwym, często niesprawie- 
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dliwym rozdziale węgla stały się im- 
pulsem kolejnych decyzji OKON. Zarzą- 
dzono weryfikację wszystkich kart o- 
pałowych. Okazało się, że sporo go- 
spodarstw pobierało podwójne przy- 
działy węgla. Byli. wśród nich tacy, 
którzy przekazali swoje gospodars:wa 
następcom i dwuzawodowcy. W związku 
z tym wycofano 80 kart opałowych i 
dzięki temu można było ponad 100 ton 
węgla rozprowadzić dodatkowo wśród 
najbardziej potrzebujących. 

Te pierwsze poczynania gminnych ti 
wiejskich komitetów odrodzenia na- . 
rodowego są nową formą samorządzenia 
się wsi. Będą sprzyjać różnym inicja- 
tywom, ożywieniu życia społecznego, 
tworzeniu jedności myślenia i dzia- 
łania. Tkwiące korzeniami w środowi- 
sku, będą czerpać z jego bogatych tra- 
dycji i doświadczeń. Otwarte spojrze- 
nie na kraj i społeczeństwo, na potrze- 
by własnej wsi i gminy może być do- 
brym punktem wyjścia, solidną podsta- 
wą dla materializowania się idei poro- 
zumienia narodowego. 


Ł ZYGMUNT BARA 
TADEUSZ FRELEK 
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W latach siedemdziesiątych ukształtowały się główne cele i priorytety 
oraz formy polityki Zachodu wobec krajów socjalistycznych, jakościowo 
odmienne od form z okresu „zimnej wojny” i różne też, choć już w mniej- 
szym stopniu, od form obowiązujących w latach sześćdziesiątych. 

Cele Zachodu związane z odprężeniem międzynarodowym były rozliczne 
— lokowane w sferze korzyści ekonomicznych, politycznych, ideologicz- 
nych i in. Jednym z nich była na pewno dążność do zwielokrotnienia możli- 
wości penetrowania społeczeństw socjalistycznych, a w konsekwencji ich 
erozji zarówno w skali każdego z nich, jak i w skali całej wspólnoty. Nową 
jakością było to, że penetracja ta miała następować w warunkach inten- 
sywnych kontaktów i ożywionej wymiany we wszystkich dziedzinach opar- 
tej na możliwie jak najszerszej podstawie społecznej z obu stron. 

Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych w niektórych 
ośrodkach wywierających wpływ na politykę rządów zachodnich uznano, 
że jednostronną propagandą — przede wszystkim za pośrednictwem radia 
— Zachód nie osiągnie swych celów strategicznych w stosunku do krajów 
socjalistycznych, jeśli nie zostaną one wsparte innymi mniej przejrzystymi, 
ale bardziej efektywnymi działaniami, które można by określić, jako sze- 
roki przepływ zachodnich wartości i wzorów rozwiązań społeczno-ekono- 
micznych i politycznych w celu psychologicznego oddziaływania na społe- 
czeństwa socjalistyczne. 

Oczywiście istniały i istnieją na Zachodzie siły społeczne i polityczne (do- 
tyczy to w szczególności Europy Zachodniej), które w nowych formułach 
współpracy i w samym odprężeniu widziały możliwość uzyskania wymier- 
nych korzyści ekonomicznych, a nadto budowania psychologii zaufania oraz 
materialnej bazy dla stabilizacji na naszym kontynencie. Obok tego jednak 
występowała także inna kalkulacja polityczna (dominująca w strategii 
USA), która wpływała na pozytywne bądź negatywne oceny efektów od- 
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prężeniowych. Najbardziej pozytywnie miały być wartościowane te efekty, 
które wiodły do „liberalizacji komunizmu” mającej według Zachodu stwo- 
rzyć stabilną podstawę dla trwałych procesów qdprężeniowych. 

Do tego potrzeba było jeszcze gotowości państw socjalistycznych. Goto- 
wości rozszerzenia współpracy ze światem kapitalistycznym kraje te nie 
kryły, była ona istotnym elementem ich rozwoju, który był utrudniony 
w warunkach napięć i nikłej współpracy z wyżej technologicznie zaawan- 
sowanym Zachodem. Takie spojrzenie na stosunki z państwami kapitali- 
stycznymi tkwiło zresztą w sformułowanych już o wiele wcześniej niż za- 
chodnie koncepcje odprężenia zasadach pokojowego współistnienia pańs 
o różnych systemach społecznych. 

Oczywiście, wywodzone z idei pokojowego współistnienia stanowisko 
państw socjalistycznych w kwestii odprężenia od początku w wielu istot- 
nych punktach odbiegało od stanowiska Zachodu. Kluczowe dla koncepcji 
socjalistycznych było zaakcentowanie priorytetu bezpieczeństwa i gwaran- 
cji dla pokoju nad doraźnymi celami politycznymi związanymi z rozwojem 
wzajemnych kontaktów i wymiany we wszystkich dziedzinach przy jedno- 
czesnym odrzuceniu jakichkolwiek form koegzystencji w dziedzinie ideo- 
logii. 

Instytucjonalizowaniu się procesów odprężeniowych w trakcie Konferen- 
cji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie towarzyszyły po obu stronach 
różne oczekiwania i nadzieje, które nie mogły pozostać bez wpływu na 
kształt odprężenia. W siedem lat po podpisaniu Aktu Końcowego KBWE 
można stwierdzić, że odmienne, a w wielu momentach przeciwstawne poj- 
mowanie odprężenia podważyło kruchy kompromis wyrażony w doku- 
mentach, które już nazajutrz po podpisaniu stały się przedmiotem różnią- 
cych się wykładni. Rychło przekształciły się one w ostre spory i polemiki, 
w których po stronie Zachodu zwyciężał raczej duch konfrontacji niż dąż- 
ność do porozumienia. W polityce i propagandzie Zachodu górę wzięła ten- 
dencja do jednostronnego rozliczania państw socjalistycznych z wykonywa- 
nia postanowień Aktu Końcowego KBWE, w tej jego części, w której 
— z punktu widzenia doraźnych korzyści ideologicznych — państwa kapi- 
talistyczne były szczególnie propagandowo zainteresowane. Dotyczyło to 
tzw. kwestii humanitarnych — z pominięciem wielu kwestii odnoszących 
się do najważniejszych spraw bezpieczeństwa i współpracy gospodarczej. 
Takie selektywne podejście do postanowień helsińskich musiało osłabić 
ich rzeczywistą rangę jako norm współżycia międzynarodowego, czego do- 
wodzi — świadomie spowodowane przez państwa Zachodu — fiasko spot- 
kań przeglądowych w Belgradzie i — jak dotychczas — także w Madrycie. 


, Nowa rola instrumentu ekonomicznego 


Godząc się na odprężenie państwa kapitalistyczne nie kryły, że chodzi 
im o wymierne korzyści ekonomiczne, w tym zwłaszcza o otwarcie chłon- 
nych rynków na Wschodzie, które wiązało się ze wzrostem zamówień ze 
strony krajów socjalistycznych, a tym 5amym z łagodzeniem presji na za- 
chodnie rynki pracy. Nie ulega wątpliwości, że w rozwoju ws'*łpracy go- 
spodarczej z krajami socjalistycznymi szczególnie zainteresowana — zwa» 
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żywszy choćby bliskość gospodarczą i historyczne tradycje związków go- 
spodarczych — była Europa Zachodnia, która ponadto w rozwoju tej 
współpracy widziała możliwość ugruntowania politycznej stabilizacji na 
naszym kontynencie. 

Gotowośc państw socjalistycznych do znacznego rozszerzenia współpracy 
i wymiany gospodarczej z Zachodem przypada na okres, kiedy ten dyspo- 
ńował olbrzymimi zasobami kapitału finansowego (pochodzącego w dużej 
części z lokowanych w bankach zachodnich miliardów petrodolarów) i był 
bardzo zainteresowany w jego uruchomieniu w postaci kredytów rządo- 
wych i prywatnych (w tym prywatnych — poręczonych przez rządy), 
udzielanych innym państwom. Nie chodziło przy tym tylko o doraźne zy- 
ski gospodarcze, lecz także o wzgląd strategiczny — uzyskanie długofalo- 
wego wpływu na kierunek rozwoju gospodarek państw socjalistycznych. 
Państwa kapitalistyczne liczyły na to, że ich wyższe zaawansowanie tech= 
nologiczne pozwoli, w warunkach ściślejszej współpracy, na utrzymywanie 
gospodarek socjalistycznych, jeśli już nie w stadium tzw. rozwoju zależ- 
nego, jak w przypadku trzeciego świata, to przynajmniej w ścisłych związ- 
kach ekonomicznych z Zachodem, w których stroną dyktującą warunki 
byłby właśnie Zachód. 

Drugą funkcją zachodniej strategii odprężenia było wykorzystanie czyn- 
nika ekonomicznego jako środka politycznego nacisku na rządy państw so- 
cjalistycznych, by w ten sposób wpływać na pożądany kierunek ich polityki 
zagranicznej. 

Ostatecznym kryterium efektywności polityki zagranicznej wobec 
państw socjalistycznych była dla Zachodu skuteczność oddziaływania po- 
szczególnych instrumentów tej polityki nie tylko na rządy, ale także na 
społeczeństwa krajów socjalistycznych. W odniesieniu do propagandy było 
to zawsze oczywiste. Natomiast instrument ekonomiczny był tradycyjnie 
stosowany raczej jako dźwignia nacisku na rządy. W latach siedemdz;esią- 
tych jednakże nabrał on także innych funkcji — bezpośredniego wp:ywu 
na społeczeństwa. Chodziło w tym przypadku o społeczno-ideologiczne od- 
działywanie zachodnich technologii i dóbr konsumpcyjnych na różne grupy 
1 środowiska w krajach socjalistycznych. 

Tego, że współpraca ekonomiczna i przepływ technologii i i dóbr konsump- 
cyjnych itp. mają służyć „humanizacji i otwarciu komunizmu”, nie ukry- 
wano nawet w wypowiedziach oficjalnych, a już bez żadnych niedomówień 
pisali o tym wybitni politolodzy i socjolodzy zachodni. | 

Warto tu przypomnieć choćby Johana Galtunga, który pisał: „Nawet 
jeśli Wschód zamknie dopływ idei demokratycznych na swe terytorium 
to i tak nie uchroni go to przed penetracją poprzez współpracę ekonomicz- 
ną, o którą tak zabiega. Są to przecież technologie zachodnie, których 
przepływowi towarzyszą zjawiska społeczne i kulturaine. Kooperacja go- 
spodarcza ciągnie ze sobą z Zachodu wysoce zróżnicowane i zindywiduali- 
zowane wzorce konsumpcyjne. Wschód, chcąc nie chcąc, pozbawia się tym 
samym możliwości kształtowania własnych wzorów, które miały stawić 
czoła wymogom naszej epoki, co zmusza go do budowania swych spole- 
czeństw na materialno-konsumpcyjnych strukturach importowanych z Za- 

chodu” (J. Galtung: Eurofan Security and Cooperation, „Journal of Pedce 
Research” nr 3/1975, str. 170). 
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. Jasne, że te koła na Zachodzie, które pojmowały sens odprężenia i współ- 
pracy w myśl powyższych zasad, straciły zainteresowanie w rozszerzaniu 

tej współpracy, gdy uznały, że cel ten nie jest należycie realizowany. Skon- 
'statowano to już nazajutrz po Helsinkach — stąd mnożące się ataki na pań- 
stwa socjalistyczne pod hasłami niewywiązywania się z humanitarnych 

zobowiązań. To był główny powód tego, że oceny odprężenia, formułowane 

w Stanach Zjednoczonych, zwłaszcza od przełomu 1978/1979, były jedno- 
stronnie negatywne. Wskazywano wtedy, że Zachód na odprężeniu stracił 

na rzecz państw socjalistycznych, które — twierdzono — zyskały jego kosz- 
"tem, poważnie wzmacniając się — zwłaszcza militarnie, nie dając w zamiań 
liczących się koncesji w tak zwanych sferach humanitarnych. 

_ Kryzys społeczny i polityczny w Polsce wpłynął w zauważalnym stopniu 
na zmianę ocen efektywności zachodniego kursu odprężenia w latach sie- 

demdziesiątych. Dominował, co prawda, pogląd, że źródłem tego kryzysu 
były immanentne wady systemu i wyrastające z nich błędy ekipy E. Gier- 
ka, ale większość zachodnich obserwatorów była zgodna w stwierdzeniu, 
że wady systemowe nie ujawniłyby się tak szybko i z taką ostrością, a po- 
lityka ówczesnych władz nie uległaby tak gwałtownemu i spektakularnemu 
załamaniu, gdyby nie zachodnia strategia odprężenia, nastawiona na „li- 
beralizację komunizmu”. 

Nie sposób w tym miejscu nie wspomnieć w kilku słowach o roli, jaką 
w niektórych ośrodkach wyznaczano Polsce w zachodniej strategii odprę- 
żeniowej. |. 

Była ona traktowana jako kraj socjalistyczny, który w tej strategii ma do 
odegrania szczególną rolę z racji wielu rzeczywistych i domniemanych 
przesłanek tak historycznych, jak i współczesnych. Rachuby te opierano na 
następujących przesłankach: , 

- — społeczeństwo polskie z racji swych związków historycznych i kultu- 
rowych ciąży ku Zachodowi, przynależąc jednocześnie do obozu państw 
socjalistycznych. W tej równoczesnej przynależności do dwóch przeciw- 
stawnych podsystemów międzynarodowych —':cywilizacyjno-kulturowe- 
go — zachodniego i polityczno-wojskowego — wschodniego, dopatrywano 
się najważniejszych źródeł powojennych kryzysów w naszym kraju; 

'— dzięki swym żywym związkom z polskimi wspólnotami etnicznymi, 
osiadłymi w większej części w państwach zachodnich, społeczeństwo pol- 
skie utrzymuje najwyższy w całej Europie Wschodniej poziom kontaktów 
ze światem kapitalistycznym. Dzięki tym kontaktom, a także tradycyjnemu 

"otwarciu swej kultury, Polska jeszcze przed podpisaniem dokumentów 

KBWE przekroczyła poziom wymiany i współpracy kulturalnej z zagra- 

nicą postulowany przez te dokumenty; 

— Polska wkroczyła w lata siedemdziesiąte w warunkach przesilenia 
politycznego. Jego kulminacją były tragiczne wydarzenia na Wybrzeżu, 
" u źródeł których legły aspiracje narodu do lepszego życia. Nowe kierow- 
nictwo uznało, że zaspokoić te aspiracje może ekonomiczne otwarcie na 

Zachód, które przysporzy krajowi kredytów i technologii, a władzy tak 

potrzebnego jej poparcia szerokich kręgów społecznych. Wpływ na kształt 

nowej polityki Zachodu wobec Polski miała swoista ocena polityczna 

E. Gierka, którego uznawano za przywódcę — pragmatyka, znającego Za- 
" chód, z racji jego wieloletniego pobytu we Francji i Belgii; 
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— po podpisaniu układu z RFN w grudniu 1970 r. polskie władze i spo- 
łeczeństwo zaczęły się — jak oceniano — pozbywać kompleksów obciąża- 
jących ich stosunki z RFN i — pośrednio — z resztą Zachodu. Uznano to 
za jedną ze sprzy jających przesłanek; 

— z racji swego położenia Polska — rozumowano trafnie — jest najważ- 
niejszym sojusznikiem Związku Radzieckiego w Europie Wschodniej, także 
dzięki temu, iż pod wzgiędem swego potencjału ekonomicznego, ludnościo- 
wego i wojskowego zajmuje drugie miejsce w sojuszu państw socjalistycz- 

nych. | 

Wychodząc z tych przesłanek uznano, Z spóWodzEnie tak pojmowanej 
strategii odprężenia nakierowanej na Polskę w największym stopniu osła- 
białoby wspólnotę krajów socjalistycznych. Z punktu widzenia amerykań- 
skich sztabów politycznych jakakolwiek destabilizacja w Polsce była ze 
wszech miar korzystna (choć w różnym stopniu) uwzględniając wszystkie 
warianty: zarówno rozwój orientacji prozachodniej, jak i jej zahamowanie 
siłami własnymi czy zewnętrznymi. We wszystkich przypadkach ewentual- 
na destabilizacja w Polsce zmuszała — jak przewidywano — do zaangażo- 
wania Związku Radzieckiego w rozwiązanie problemu kosztem interesów 
globalnych tego państwa na innych obszarach. 


Strategia Zachodu w okresie polskiego kryzysu 1980—1981 


Początek polskiego kryzysu w 1980 r. skłonił Zachód do rewizji bilansu 
strat i zysków polityki odprężenia. Oceny te, minorowe przed kryzysem, 
stawały się w miarę rozwoju sytuacji w Polsce coraz bardziej optymistycz- 
ne. Pisano wówczas, że dzięki odprężeniu zmieniła się na korzyść jakość 
oddziaływania — poprzez nasz kraj — na społeczeństwa socjalistyczne, że 
zastąpiono zużyte jego formy nowymi, które wykazały daleko większą 
skuteczność. Kryzys Polski przedstawiano jako dowód tej efektywności. 

Ta nowa jakość miała się również wiązać z tym, że relacje Wschód—Za- 
chód, ewoluując w kierunku ekonomicznego uzależnienia niektórych mo- 
dernizujących się społeczeństw socjalistycznych od kapitalistycznego Za- 
chodu, będą miały daleko idące konsekwencje w przyszłości i to nie tylko 
ekonomiczne. Kryzys polski wykazał, iż — jak ujawniono — zadłużenie 
ekonomiczne kraju stworzyło coś w rodzaju przyczółka, który pozwolił po- 
szerzyć wpływy Zachodu. 

W każdej formułowanej na Zachodzie poważnej i kompetentnej ocenie 
strategii odprężeniowej wobec państw socjalistycznych aspekt ekonomicz- 
ny zajmuje kluczowe miejsce. Kryzys polski dowiódł — jak się to oceniało 
— że państwa socjalistyczne nie potrafiły zrealizować swej koncepcji od- 
prężenia, polegającej na — jak to formułowano — wykorzystaniu zachod- 
nich potencjałów ekonomicznych, przy minimalnych tylko koncesjach 
w sferze liberalizacji stosunków wewnętrznych. Kryzys polski — stwier- 
dzano — dowiódł zwłaszcza fiaska tej koncepcji odprężenia państw socja- 
listycznych, która zmierzała do wciągnięcia firm i kapitałów zachodnich 
w sieć powiązań kooperacyjnych z gospodarkami państw socjalistycznych. 
To miało stanowić podstawę trwałych związków i czynić nieopłacalnym, 
także dla Zachodu, prowokowanie jakichkolwiek napięć politycznych nę 
linii Wschóu—Zachód, które by tej ekonamicznej infrastrukturze odprę- 
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żenia szkodziły. Tymczasem, zamiast infrastruktury. odprężenia i korzyst- 
nych związków kooperacyjnych, Polska uwikłała się:w system jednostron- 
nej zależności, którego zablokowanie unieruchamia jednocześnie gospo- 
darkę kraju. | ! 

Najpoważniejszy błąd w kalkulacjach politycznych Polski w związku 
z jej polityką odprężeniową polegał — zdaniem zachodnich ekspertów 
— na tym, iż decydując się na ekonomiczne otwarcie ku Zachodowi ocze- 
kiwała ona, iż uda się jej selektywnie. przejąć stamtąd tylko te wzory 
i wartości rozwojowe (kredyty, wiedzę technologiczną i gotową technolo- 
gię), które są dla socjalistycznego systemu gospodarczego pożądane. Tym- 
czasem — jak sądzono — bardziej drożne okazały się wartości niepożąda- 
ne, a nawet patologiczne, takie jak inflacja, a być może także i bezrobocie - 
w sferze ekonomicznej, a w duchowej — konsumpcyjne rozbudzenie (gro- 
żące napięciami na tle jego niezaspokojenia) oraz zachodnie standardy wol- 
nościowe. > 

Ten właśnie aspekt był w pewnej mierze wspólnym mianownikiem ocen 
i postaw państw kapitalistycznych wobec polskiego kryzysu w 1980 r. Ocze- 
kiwania Zachodu z tym związane można także uznać za wspólny mianow= 
nik jego interesów w polityce wobec państw socjalistycznych. 

Ale były też interesy odrębne, które dyktowały bardziej zróżnicowane 
oceny i stanowiska państw kapitalistycznych w szczególnych kwestiach, 
zwłaszcza politycznych, związanych z naszym kryzysem. Były one różne 
w zależności od tego, czy formułowano je w Europie Zachodniej czy za 
oceanem. 

Co się tyczy stanowiska Stanów Zjednoczonych, to truizmem jest już 
stwierdzenie, że Polska od samego początku traktowana była nie jako pod- 
miot stosunków Wschód—Zachód, lecz jako argument przetargowy w sto- 
sunkach ze Związkiem Radzieckim. W kalkulacjach amerykańskich naj- 
bardziej korzystne były obydwa skrajne warianty rozwoju polskiego kry= 
zysu — zarówno rozwój orientacji prozachodniej stwarzający w istnieją- 
cej sytuacji gospodarczej zagrożenie dla Polski i całej wspólnoty, jak 
i reakcja na tę orientację w postaci interwencji z zewnątrz, która w oce- 
nach amerykańskich była logicznym zakończeniem tego procesu. 

Za mniej korzystny uważano wariant trzeci, tj. zastopowanie postępują- 
cego kryzysu własnymi siłami. Nie ulega wątpliwości, że takie poglądy re- 
prezentuje duet Reagan — Haig. 

Można było jednakże w kołach rządowych USA oraz sztabach polity- 
ków i doradców związanych z poprzednimi administracjami dopatrzeć się 
znamion innego podejścia do Polski, dyktowanego różnymi motywacjami. 
Wyrastało ono z obaw, by rozwój sytuacji w Polsce nie doprowadził do 
otwartego konfliktu wewnętrznego, mogącego skończyć się naruszeniem 
ładu światowego, którego Stany Zjednoczone są współgwarantem i który 
ich zdaniem stwarza możliwość dyscyplinowania bloków, tj. utrzymywania 
średnich i małych państw w obrębie wpływów wielkich mocarstw. 

Stanowisko takie jest odbiciem myśli strategicznej, wyrażonej w znanej 
przed kilku laty doktrynie Sonnenfeldta czy też reprezentowanej przez ta- 
kich polityków, jak George Kennan. 

. Oczywiście, także i dla tej orientacji Polska jest tylko kartą w grze glo- 
balnych interesów, dla niej też rozwój prozachodnich sympatii w Polsce 
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leżał w interesie USA. Poglądy wspomnianej grupy odróżnia jednak od 
kursu Reagana — Haiga przeświadczenie, że w interesie Ameryki leży 
nie tyle stymulowanie polskiego kryzysu aż do wybuchu, bo to mogłoby 
mieć nieobliczalne konsekwencje dla świata, Stanów Zjednoczonych nie 
wyłączając, ile raczej subtelne podtrzymywanie ewolucji politycznej w Pol- 
sce w duchu tzw. liberalizacji, m. in. przy pomocy przestróg pod adresem 
Związku Radzieckiego hamujących jego ewentualną interwencję czy też 
nacisków na władze polskie. Taka ostrożna, lecz klarowna co do kierunku 
awolucja miałaby tę zaletę — zdaniem jej zwolenników — że mogłaby 
uchronić Zachód przed poważniejszymi komplikacjami w przypadku wojny 
domowej czy interwencji zzewnątrz.  - 

Generalnie można stwierdzić, że zdyskontowanie polskiego kryzysu stało 
się od samego jego początku priorytetem w polityce zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych wobec ich europejskich sojuszników, a także — a może 
przede wszystkim — wobec Związku Radzieckiego. 

Oceny i postawy wobec polskiego kryzysu rządów zachodnioeuropejskich 
musiały być nieco inne, choćby z tego względu, że rozgrywał się on w Euro- 
pie, a więc w bezpośredniej ich bliskości. 

Z pewnością nie można mówić o jednym stanowisku i jednakowej poli- 
tyce państw zachodnioeuropejskich wobec Polski, ale można .mówić 
o wspólnym jej mianowniku. Była nim od początku kryzysu obawa o losy 
już nie tylko odprężenia, ale pokoju światowego, który mógł być zagrożony 
wybuchem wojny domowej w Polsce. 

Stanowisko zachodniej Europy nie było jednak wolne od sprzeczności. 
Z jednej strony państwa te deklarowały powstrzymywanie się od jakiej- 
kolwiek ingerencji w sprawy polskie, ale równocześnie nie stroniły także 
od deklarowania swej sympatii i poparcia dla rozwoju prozachodniej orien- 
tacji w „Solidarności”. Częścią takiej taktyki były liczne ostrzeżenia pod 
adresem Związku Radzieckiego, zapowiadające zdecydowane potępienie - 
ewentualnej interwencji wojskowej. 

Ta ambiwalencja w postawach rządów zachodnioeuropejskich była odbi- 
ciem niespójności ich interesów związanych z rozwojem sytuacji w Polsce. 
Z jednej strony postawy te motywowała troska o odprężenie w stosunkach 
Wschód—Zachód. Korzyści zeń wynikające są wszak ewidentne, odpręże- 
nie bowiem: 

— w jakimś stopniu zabezpiecza Europę Zachodnią przed całkowitym jej 
zdyscyplinowaniem przez USA w ramach NATO, nieuchronnym w warun- 
kach pogorszenia się stosunków radziecko-amerykańskich. Zdyscyplinowa- 
nie takie ogranicza Europie Zachodniej swobodę manewru, redukuje jej 
rolę „trzeciej siły” w polityce światowej, do jakiej chciałaby aspirować; 

-— osłabia argumenty na rzecz amerykańskiej strategii dozbrojenia 
Europy Zachodniej, coraz silniej kwestionowanej przez społeczeństwa tych 
krajów. Z tymi nastrojami rządy muszą się liczyć; 

— leży w ekonomicznym interesie Europy Zachodniej, dla której 
wschodnia część Europy jest naturalnym partnerem; 

— stwarza stabilizację polityczną na kontynencie, co już samo w sobie 
jest wartością dla każdego państwa europejskiego. 


' Z drugiej wszakże strony rządy zachodnioeuropejskie nie ukrywały, że 
były i są zainteresowane tzw. liberalizacją systemu w Polsce, ewolucją 
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w kierunku pluralizmu politycznego, choć z uwzględnieniem ograniczeń 
geopolitycznych. W liberalizacji takiej upatruje się tam szansę na rozluź- 
nienie formuły bloków, którą uważa się za przeszkodę na drodze do „euro- 

izmu”. Ten ostatni ma zmierzać do budowania europejskiej tożsamości 
i wspólnoty losów i interesów ponad podziałami politycznymi, w stałym 
dążeniu do emancypacji krajów obu części kontynentu spod kurateli super- 
mocarstw i do osiągania międzynarodowej podmiotowości politycznej 
państw średnich i małych. | | 

Teza, jaką często w kontekście polskiego kryzysu formułowano w za- 
chodnioeuropejskich kałach politycznych, brzmiała następująco: od powo- 
dzenia dialogu między głównymi siłami w Polsce zależy nie tylko powrót 
stabilizacji w tak newralgicznym punkcie kontynentu, ale także — a może, 
przede wszystkim — nowa jakość stosunków Wschód—Zachód, dla których 
kształt polskiego dialogu opartego na kompromisie i psychologii zaufania, 
nie zaś strachu, mógłby posłużyć za dobry wzorzec. | 

Od zarania polskiego kryzysu lansowana też była szeroko, zarówno w ko- 
łach politycznych USA, jak i Europy Zachodniej, inna teza, w której można 
się już dopatrzyć znamion koncepcji strategicznej. W lapidarnym skrócie: 
kryzys polityczny w Polsce czy w jakimkolwiek innym kraju tzw. bloku 
wschodniego nie jest tylko sprawą wewnętrzną Polski (czy też innego kraju 
socjalistycznego), ale sprawą całej Europy, musi przeto także interesować 
Zachód. Państwa Zachodu — stwierdza się — dają instytucjonalne gwa- 
rancje stabilizacji wewnętrznej i nie.stwarzają tym samym zagrożeń dla 
otoczenia. Natomiast gwarancji takich nie stwarzają rzekomo państwa so- 
cjalistyczne, zagrażając kruchej równowadze strategicznej Europy. Ma $tąd 
wynikać konkluzja, iż Zachód ma moralno-polityczne prawo oczekiwać od 
swych wschodnioeuropejskich partnerów takich przemian wewnętrznych, 
które stworzą gwarancję stabilizacji na linii władze — społeczeństwo. 

W podtekście tej tezy kryje się sugestia (nieraz zresztą wypowiadana 

głośno), że główna odpowiedzialność za stabilizację u sojuszników spoczy= 
wa na Związku Radzieckim i dlatego powinien on na odpowiednie prze- 
miany zezwolić zarówno we własnym interesie, jak i w interesie pokoju 
światowego. Argumentacją taką posługiwały się notabene Stany Zjedno- 
czone m. in. na tegorocznej sesji konferencji pohelsińskiej w Madrycie. 
Dodać tu należy, że w wersji amerykańskiej wspomniana teza o „konflikto- 
gennych systemach wschodnioeuropejskich” znajduje zwieńczenie w starej 
koncepcji „finlandyzacji Europy Wschodniej”. 
-. Z europejskich państw kapitalistycznych najbardziej klarowne oblicze 
miała względem Polski polityka RFN i Francji. Nie chcemy wnikać bardziej 
szczegółowo w przyczyny, zwracając jedynie uwagę na główne rysy. Za- 
równo RFN, jak i Francja podkreślały potrzebę zachowania, w związku 
z kryzysem polskim, solidarności w łonie NATO, ale też obydwa kraje — 
choć z różnych powodów — przejawiały pewną swoistość w konkretnych 
posunięciach wobec Polski. 

W interesie RFN leżało, by kryzys polski nie zniszczył resztek odpręże- 
nia, bez którego kraj ten nie może spełniać roli, którą odgrywa w stosun- 
kach między USA i ZSRR. W związku z tym stanowisko rządzącej koalicji 
wobec Polski było funkcją dwóch żywotnych interesów RFN związanych 
z odprężeniem: utrzymania korzystnych dlań związków gospodarczych 
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z krajami socjalistycznymi oraz specjalnych stosunków z NRD, kluczowych 
z punktu widzenia strategii RFN. 

Ambicją Francji pod rządami Mitterranda było zamanifestowanie zasady 
niezależności jej polityki nawiązującej w tej mierze do tradycji gaullizmu. 
Eksponenci rządzącej partii podkreślali jednocześnie wagę czynnika ideolo- 

icznego, poczucie ideowej bliskości i solidarności z przemianami w naszym 
ju, które godzą ideały socjalizmu i demokracji, czyli takie, za jakimi 
optuje także rządząca we Francji partia socjalistyczna. 

Niektórzy z komentatorów przebąkiwali wręcz o naturalnym zbliżeniu 
ideowym stwarzającym grunt dla specjalnych stosunków między „dysy= 
dentem” Zachodu i „dysydentem” Wschodu. 

Co się tyczy pozostałych dwóch dużych państw EWG — W. Brytanii 
I Włoch — to ich stanowiska w kwestii polskiej były zbieżne ze stanowi- 
skiem USA. W przypadku W. Brytanii jest to tradycyjnie funkcją jej spe- 
cjalnych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi, wzmocnionych dodatkowo 
wspólną konserwatywną linią obu rządów. Zbieżność kursu politycznego 
Włoch z polityką Stanów Zjednoczonych jest z kolei sprawą ich znacznej 
zależności ekonomicznej od Stanów Zjednoczonych (wielomiliardowe za- 
dłużenie). 

Charakieryzując najogólniej strategię państw zachodnioeuropejskich wo- 
bec Polski w okresie od sierpnia 1980 r. do grudnia 1981 r. można stwier- 
dzić, że była ona uwikłana w wewnętrzną antynomię na tle niemożności 
określenia linii granicznej między tymi elementami ewolucji systemu 
w Polsce, które zachodnia Europa uważała za pożądane z punktu widzenia 
swych interesów strategiczno-politycznych i ideologicznych, a tymi, które 
skłonna była uznać za niepożądane, bo zagrażające stabilizacji i równo- 
wadze sił na kontynencie czy całej infrastrukturze odprężenią i bezpieczeń- 
stwa Zachodu. 


Kierunki strategii Zachodu wobec Polski i ZSRR 
po 13 grudnia 1981 r. 


Polityka Zachodu wobec Polski w ciągu pierwszych kilku tygodni po 
ogłoszeniu stanu wojennego przechodziła kilka faz. Reakcje na to wyda- 
rzenie były w pierwszej fazie nawet bardziej zróżnicowane niż na wybuch 
kryzysu polskiego kilkanaście miesięcy wcześniej. Można generalnie 
stwierdzić, że wydarzenia z 13 grudnia pogłębiły różnice w polityce po- 
szczególnych państw kapitalistycznych wobec Polski. Dotyczy to w pierw- 
szym rzędzie podziałów między Stanami Zjednoczonymi a ich zachodnio- 
europejskimi sojusznikami, choć i wśród samych sojuszników też nie pa- 
nowała w tej kwestii pełna zgoda. W pewnym momencie padały już z ust 
polityków zachodnich alarmujące stwierdzenia o zagrożeniu jedności atlan- 
tyckiej na tle oceny sytuacji w Polsce, co było obliczone raczej na efekt 
propagandowy, bo późniejsze oceny i posunięcia polityczne wykazały, iż 
z powodu wydarzeń polskich ani jedność Zachodu nie została zagrożona, 
ani też jego strategia wobec państw socjalistycznych nie uległa dezinte- 
gracji. 

Z pewnością w stosunku do Polski istnieją i będą istnieć różnice zdań 
między USA i Europą Zachodnią czy też — choć w daleko mniejszym 
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stopniu — między państwami zachodnioeuropejskimi, dyktowane pewnymi 
interesami partykularnymi, które jednak nie naruszają globalnych inte- 
resów Zachodu określających jego strategię wobec państw socjalistycz- 
nych. : 
„W pierwszych dniach po ogłoszeniu stanu wojennego państwa kapita- 
listyczne różniły się zarówno w ocenie jego przyczyn, roli Związku Ra- 
dzieckiego, jak i środków, jakie należy podjąć wobec Polski i ZSRR. Dziś 
w kilka miesięcy po tym wydarzeniu, oceny polityczne i propagandowe 
ujednolicono, natomiast pozostały różnice w podejściu do konkretnych 
przedsięwzięć, zwłaszcza w sferze ekonomicznej, w której najtrudniej 
o jednolitą strategię, gdy istnieją odmienne interesy. — 

Najważniejsza różnica w stosunku USA i Europy Zachodniej do wyda- 
rzeń 2 13 grudnia polega na tym, że — jak powiedzieliśmy — z punktu 
widzenia interesów amerykańskich próba opanowania kryzysu własnymi 
siłami Polaków była wariantem najmniej korzystnym. Wyjaśnia to po- 
wody, dla których cały wysiłek administracji USA skierowany został na 
wykazanie radzieckiej odpowiedzialności za — jak to określano — zamach 
stanu, represje i zerwanie dialogu w Polsce. Biorąc zaś pod uwagę omó- 
wione wcześniej interesy Europy Zachodniej związane z odprężeniem są- 
dzić można, iż ogłoszenie stanu wojennego przez władze polskie było w oce- 
nie państw zachodnioeuropejskich mniejszym złem niż ingerencja z zew- 
nątrz, która odsuwałaby na daleki plan jakiekolwiek widoki na polepszenie 
stosunków Wschód — Zachód. To miał na myśli kanclerz Austrii mówiąc 
„..2 punktu widzenia stosunków międzynarodowych jest to wielka różnica, 
czy zmasowana interwencja wojskowa przychodzi z zewnątrz, czy też ucisk 
ma charakter wewnętrzny” („Die Presse”, 29 XII 1981 r.). Jednocześnie 
państwa zachodnioeuropejskie podzielały w zasadzie stanowisko USA w tej 
części, która dotyczyła zarzutów pod adresem Związku Radzieckiego o wy-' 
wieranie na władze polskie presji w kierunku takiego, a nie innego roz- 
wiązania kryzysu politycznego. Od takiego tonu odbiegały tylko nieliczne 
oświadczenia polityków, m. in. pierwsze wypowiedzi H. Schmidta o braku 
dowodów na to, by decyzja o wprowadzeniu stanu wojennego nie została 
podjęta suwerennie. | 

Środkiem do strategicznego zdyskontowania sprawy polskiej po 13 grud- 
nia było dla Zachodu jej umiędzynarodowienie, by tą drogą pozyskać rządy 
i opinię światową, a tym samym wywrzeć nacisk na władze polskie i skłonić 
je do zawrócenia z kursu obranego dekretem o stanie wojennym. 

Ta kampania polityczna sprzężońa została ze zmasowaną akcją propagan- 
dową wokół spraw polskich, co miało zwiększyć potencjał światowego za- 
interesowania dla posunięć Zachodu, a jednocześnie tworzyć nowe fakty 
polityczne na użytek propagandy. | 

Najbardziej charakterystycznym rysem akcji umiędzynarodowienia 
„problemu polskiego” było sprzężenie dwóch motywów, z których jeden, 
ideologiczny, był zawsze obecny w poczynaniach antykomunistycznych, 
a drugi, strategiczno-polityczny, na taką skalę pojawił się dopiero przy 
okazji rozgrywania spraw polskich. 

Sprzężenie to polegało na wykorzystaniu starej tezy o „niereformowal- 
ności komunizmu” (Ch. Hauer-Schmidt: ,..masowe ruchy narodowe we 
wschodniej Europie nie są w stanie zreformować narzuconego systemu 
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- radzieckiego, jedynie go burzyć, dopóki nie nadjadą czołgi”. („Die Zeit” 
z 18 XII 1931 r.) do narzucenia opinii światowej przeświadczenia, iż cechy 
realnego socjalizmu są źródłem zagrożenia dla pokoju i stabilizacji w Euro- 
pie. „Tam, gdzie narody Europy Wschodniej pragną się wyłamać z szablo- 
nu, za każdym razem jest to groźbą nie tylko dla odprężenia, lecz także po- 
koju w Euiopie” — stwierdził znany publicysta zachodnioniemiecki Theo 
Sommer („Die Zeit”, 23 XII 1981 r.). 

Klamrą spinającą obydwa te wątki jest antyradzieckość wyrażająca się 
w oskarżeniach o utrzymywanie skostniałych i nie akceptowanych przez 
społeczeństwo reżimów, co już samo w sobie stwarza jakoby zagrożenie 
dla Europy i ugruntowuje nienaturalny jej podział, który jest samoistnym 
źródłem konfliktów i przeszkód w harmonijnym współżyciu. Odprężenie 
w xształcie oferowanym przez Związek Radziecki — powiada się na Za- 
chodzie — nie tylko nie eliminuje tego podziału, lecz wręcz go petryfikuje, 
służąc jako alibi dla tezy o ograniczonej suwerenności swych sojuszników. 

Schemat ten był po 13 grudnia punktem wyjścia do kwestionowania ładu 
jałtańsko-poczdamskiego czy też obciążania tego ładu winą za całą patolo- 
gię stosunków Wschód — Zachód. 

Można zapytać, dlaczego w związku z wydarzeniami w Polsce sięgnięto 
po wąlek Jałty? Otóż dopóki państwa kapitalistyczne uznawały za korzy- 
stne utrzymanie się strategii odprężenia w jej dotychczasowym kształcie, 
dopóty wszelkie kwestionowanie realiów powojennych Europy byłoby 
sprzeczne z całą retoryką tej strategii. Wygodniej było cały ciężar kon- 
frontacji z socjalizmem przesunąć na sferę ideologiczną. 

"Z rozwojem wydarzeń, jaki nastąpił w Polsce po sierpniu 1980 r., Zachód, 
Stany Zjednoczone w szczególności, zaczął wiązać nadzieje na dokonanie, 
w wyniku ewolucji politycznej, poważnego wyłomu w systemie państw 
socjalistycznych. Za zniweczenie tych nadziei Zachód uczynił odpowie- 
dzialnym Związek Radziecki, toteż pierwszą jego reakcją było zakwestio- 
nowanie Jałty w przekonaniu, że tym samym kwestionuje się — jak okre- 
ślono — legitymację ZSRR do rzekomego ograniczania suwerenności jego 
sojuszników i narzucania im swych rozwiązań ustrojowych. W tej kwestii 
jednakże brak było jednolitego poglądu, od samego bowiem początku uwi- 
doczniły się dwa stanowiska. 

W myśl pierwszego, tradycyjnego, sam układ jałtański jest źródłem 
wszelkiego zła, ponieważ utrzymuje polityczno-międzynarodowy anachro- 
nizm współczesnej Europy sztucznie podzielonej i dlatego powinien zostać 
zrewidowany. W tym duchu wypowiadali się m. in. F. Mitterrand i Z. Brze- 
ziński. Natomiast inni, wśród nich A. Harriman, sądzą, że to nie Jałta jest 
winna, bo to nie ona przesądziła o podziale Europy, a polityka Stalina, 
któremu przypisuje się naruszenie ducha i litery układu jałtańskiego. 


W wypowiadanych w Europie Zachodniej opiniach można znaleźć nie- 
jedną pretensję pod adresem nie tylko ZSRR, ale także Stanów Zjedno- 
czonych. Gotowość utrzymania status quo przez Stany Zjednoczone — 
stwierdza się — oznacza 'w gruncie rzeczy — wbrew ich wolnościowym 
deklaracjom — zgodę na „przekreślenie demokratycznej przyszłości Euro- 
py Wschodniej”. Ale — dodaje się w tym kontekście — choć przecięcie 
tego naturalnego continuum, jakim jest Europa, jest godne pożałowania, 
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to jednak próba forsowania każdej innej alternatywy jest w sytuacji obec- 
nej związana z wielkim ryzykiem i stanowi zagrożenie dla bezpieczeństwa 
i stabilizacji Europy Zachodniej. | 

Widać stąd, że zachodnioeuropejskie opinie w Kwestii Jałty nie są wolne 
od ambiwalencji na tle trudności w udzieleniu precyzyjnej odpowiedzi na 
pytanie: co jest ważniejsze — koszty podziału Europy czy też zapewnienie 
równowagi strategicznej, choćby opartej na parytecie strachu, ale pozwa- 
lającej żyć Europie i światu w pokoju. Motywy te wyraża być może naj- 
lepiej sentencja wypowiedziana przez jednego z polityków: „ludzie kierują 
się sympatiami i uczuciami, ale narody tylko interesami”. . 

Dodajmy jeszcze, że w omawianym tu kontekście ładu jałtańsko-pocz- 
damskiego padły zarzuty pod adresem Związku Radzieckiego, iż jego in- 
terpretacja zasad najnowszego ładu — helsińskiego zmierza do utrwalenia 
formuły bloków. Ambicją Zachodu powinny być zatem: „indywidualizacja 
narodów europejskich” i otwarcie drogi do wzajemnej interpenetracji, 
czyli w istocie do ,„zmiękczenia” socjalizmu. Cel takiej formuły wyraził 
"wprost F. Mitterrand oświadczając, iż sygnatariusze Aktu Końcowego 
KBWE zobowiązali się do przestrzegania nietykalności granic ale nie „nie- 
tykalności reżimów komunistycznych”. 

Niezależnie od działań politycznych zmierzających do umiędzynarodo- 
wienia polskiego kryzysu oraz wzmacniającej je zmasowanej kampanii 
propagandowej kluczową płaszczyzną, na której rozgrywano sprawy Polski, 
była niewątpliwie płaszczyzna ekonomiczna. Uznano, iż zależność gospo- 
darcza Polski oa państw kapitalistycznych jest na dziś tym atutem, który 
pozwala wywierać presję na władze polskie. Żaden inny instrument na- 
cisku — moralny, polityczny, propagandowy, a już w najmniejszym stopniu 
„pobrzękiwanie szabelką” — nie jest w stanie ekonomicznej dźwigni naci- 
sku w tej funkcji zastąpić. 

Uruchomienie tej dźwigni nastręczało jednak pewne kłopoty w praktyce. 
Jedną z okoliczności była niepewność Zachodu co do tego, na ile skuteczne 
może być wywieranie presji bronią ekonomiczną na same władze polskie. 
W tej kwestii przeważał pogląd, że ta droga jest mało efektywna, ponieważ 
— jak sądzono — klucz do decyzji w sprawie stanu wojennego i jego ewen- 
tualnego odwołania leży w Moskwie, a nie w Warszawie i na Związek Ra- 
dziecki trzeba w pierwszym rzędzie oddziaływać, by pozostawił władzom 
polskim większą swobodę manewru. 

Druga trudność polegała na tym, że Zachód jako całość skłonny był do 
zgody jedynie co do moralno-politycznego potępienia władz polskich i roz- 
winięcia akcji propagandowej w tej sprawie, natomiast popadł w kontro- 
wersje, co do praktycznego wykorzystania instrumentu ekonomicznego, 
czyli problemu sankcji wobec Polski i Związku Radzieckiego. Spór w łonie 
sojuszu atlantyckiego toczył się o to, co z punktu widzenia interesów Za- 
«chodu i skuteczności jego strategii jest bardziej korzystne: złożyć polski 
ciężar na barki Związku Radzieckiego (i liczyć na to, że ten go nie udźwig- 
nie), ale wtedy godzić się na całkowitą utratę wpływów Zachodu na Polskę 
i pogrzebania szans, które z tych wpływów wynikają, czy też ograniczyć 
się tylko do moralnego potępienia, a jednocześnie dać jej możliwość eko- 
nomicznego wydźwignięcia się z dna kryzysu, wykorzystując naciski eko- 
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nomiczne do egzekwowania obietnic demokratyzacji kraju w miarę stabi- 
lizowania się sytuacji. | | 

Stany Zjednoczone po krótkotrwałym wahaniu zdecydowały się na sięg- 
nięcie po sankcje wobec Polski i Związku Radzieckiego. Przesądziły o tym 
—. jak można sądzić — trzy względy: 

=— po pierwsze: USA były tak czy owak przygotowane na wykorzystanie 
wydarzeń w Polsce przeciwko Związkowi Radzieckiemu i stworzenie tym 
samym sprzyjającego klimatu dla swych wcześniej planowanych i realizo= 
wańych posunięć politycznych i strategiczno-militarnych. Sankcje wobec 
Związku Radzieckiego były też z jednej strony wyrazem rozczarowania, 
że rozwój wydarzeń w Polsce nie poszedł po myśli Ameryki, a z drugiej 
'— nadziei, że zantagonizują one jeszcze bardziej stosunki między władzą 
a społeczeństwem w Polsce wskutek pogarszania się sytuacji gospodarczej 
i warunków życia; | 

— po wtóre: podjęcie wspólnie uzgodnionych sankcji stwarzało możli- 
wość bardziej skutecznego skoordynowania polityki USA i państw zachod- 
nioeuropejskich wobec Polski i ZSRR we wszystkich płaszczyznach; 

— po trzecie: ekonomiczny koszt sankcji był dla Stanów Zjednoczonych 
minimalny, zważywszy ich stosuńkowa niski poziom wymiany handlowej 
z krajami socjalistycznymi. 

O większej skuteczności sankcji mogłaby więc przesądzić Europa Zachod- 
_ nia, której stopień powiązań ekonomicznych ze światem socjalistycznym 
jest bardziej znaczący. Ale właśnie dlatego, iż jest znaczący, państwa za- 
chodnioeuropejskie nie były zbyt skore do przyłączenia się do sankcji, 
obawiając się nie tylko strat gospodarczych i społecznych (wzrost bezro- 
bocia wskutek utraty zamówień), ale także wystawienia na szwank swych 
interesów politycznych związanych z odprężeniem, o czym już była mowa. 

To był główny powód niechęci Europy Zachodniej w kwestii sankcji. 
Rządy zachodnioeuropejskie broniły swego stanowiska przytaczając jesz- 
cze inne argumenty: 

— sankcje ekonomiczne Zachodu nigdy nie były skuteczne w takim 
stopniu, jak od nich tego oczekiwano; co więcej — najczęściej okazywały 
się bronią obosieczną; 

— przedsięwzięc'e nazbyt daleko idących sankcji równoznacznych z zer- 
waniem współpracy Wschód — Zachód miałoby ten niepożądany skutek, 
że oznaczałoby utratę możliwości wywierania presji na ZSRR i odstręcza- 
nia go tym od interwencji w Polsce; 

— Zachód nie ma żadnego interesu w tym, by doprowadzić Polskę do 
całkowitej katastrofy politycznej i gospodarczej, gdyż oznaczałoby to jej 
niepodainość na jakiekolwiek jego przyszłe działania. Skuteczniejsze było- 
by stworzenie dla Polski perspektyw nowego „zastrzyku” pomocy gospo- 
darczej ze strony Zachodu pod warunkiem uwzględnienia jego żądań poli- 
tycznych Za takim wariantem optuje zwłaszcza RFN; , 

— oceniając problem Polski w kategoriach interesu czysto ekonomicz- 
nego, słusznie,sze wydaje się nie doprowadzać do ogłoszenia bankructwa 
Polski, bowiem byłoby to zagrożeniem dla międzynarodowego rynku kre- 
dytowego, a także oznaczałoby utratę przez Zachód szansy na rewindyko- 
wanie swych wierzytelności i w ogóle możliwości wpływania na gospodarkę 


146 


Polityka państw kapitalistycznych a kryzys w Polste 


polską w celu zabezpieczenia sobie na przyszłość perspektyw ich odzyska- 
nia. Zaś sama przynależność Polski do bloku wschodniego — stwierdzano 
— nie jest poręczeniem jej długów przez Związek Radziecki i nie stwarza 
tytułu prawnego do ich egzekwowania. 

Wymienione tu argumenty polityczno-ekonomiczne przeciwko sankcjom 
wobec Polski uzupełniał często argument ze sfery humanitarno-moralnej: 
że sankcje nie dotkną władzy, lecz uderzą w społeczeństwo. Byłyby więc 
„ukaraniem ofiary”. 

Mimo tych wszystkich kontrargumentów, niektóre państwa zachodnio- 
europejskie przyłączyły się do sankcji amerykańskich. Uczyniły to — jak 
się wydaje — z następujących powodów: 

— dla zaakcentowania, że ich moralno-polityczne potępienie stanu wo- 
jennego w Polsce nie jest li tylko czystą deklaracją, która nic nie kosztuje; 

— dla podkreślenia, że różnice zdań w sprawach polskich w niczym 
nie naruszają jedności Zachodu w kwestiach zasadniczych. 

Powód trzeci nie był ekonomiczny, ale jak można sądzić zaważył naj- 
bardziej na podjęciu sankcji przez państwa zachodniej Europy. Chodzi 
oczywiście o poddanie się naciskom Stanów Zjednoczonych, które mają 
wystarczająco dużo argumentów, by wyegzekwować od swych sojuszników 
poparcie dla swej strategii wobec państw socjalistycznych. 

| | 
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Kraje rozwijające się stanowią wyjątkowo zróżnicowaną grupę państw, 
nie poddających się jednoznacznym definicjom i kryteriom klasy- 
fikacyjnym. Trzeci Świat faktycznie nigdy nie stanowił kategorii homoge- 


nicznej. Zróżnicowany od momentu powstania i uważany niekiedy bar- - 


dziej za kategorię polityczną niż ekonomiczną, w ciągu ostatnich kilkunas- 
tu lat nie tylko nie stał się wewnętrznie spójny, ale coraz bardziej rozwarst- 
wia się. Pogłębiają się procesy polaryzacji wewnątrz Trzeciego Świata, 
który obeimuje kraje najsłabiej rozwinięte, o poziomie dochodu narodowe- 
go na mieszkańca poniżej 100 dol., jak Bangladesz; i kraje o najwyższym w 
świecie poziomie dochodu na głowę o wysokości ponad 17 tys. dolarów, jak 
Kuwejt. W grupie tej są kraje słabo zintegrowane z gospodarką światową 
i de facto istniejące na jej marginesie i kraje o stosunkowo nowoczesnej 
strukturze gospodarczej, szybko integrujące się z gospodarką światową, 
aktywnie uczestniczące w nowych formach międzynarodowego podziału 
pracy, określane mianem krajów nowo uprzemysłowionych. 


Mimo pogłębiających się różnie w poziomie rozwoju gospodarczego, - 


Trzeci Świat jako całość umacnia swoją pozycję na gospodarczej mapie 
świata. Dynamika wzrostu gospodarczego krajów rozwijających się jest 
szybsza niż rozwiniętych krajów kapitalistyczpych, a nawet krajów socja- 
listycznych. Ich udział w światowym. dochodzie wynosi ok. 18 proc., a w 
handlu światowym 22 proc. Kraje te stawiają sobie za cel zwiększenie swe- 
go udziału w światowej produkcji przemysłowej, obecnie szacowanego na 
ok. 10 proc., do 25 proc. w roku 2000. 

Na wysoki stopień rozwarstwienia gospodarczego Trzeciego Świata na- 
kłada się mozaika zróżnicowania politycznego, którego główną linią jest 
stanowisko w podstawowych kwestiach stosunków Wschód—Zachód. 
Wśród krajów rozwijających się znajdują się państwa socjalistyczne i mó- 
narchie feudalne, przez Trzeci Świat przebiegają linie podziałów regional- 


nych, ugrupowań politycznych i animozji pogłębianych często przez lo- . 


kalne konflikty. | 
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"W układzie światowym grupa krajów rozwijających się jest najliczniej- 
sza (ok. 2/3 wszystkich państw), pod względem terytorialnym najrozleg- 
lejsza, pod względem gospodarczym stanowi strefę surowcowego zaopa- 
tvzenia krajów wysoko rozwiniętych. Kontroluje ważne strategiczne punk- 
ty świata, morza, cieśniny, kanały. 

Kraje rozwijające się, które w przeważającej liczbie były przedmiotem 
kolonizacji mocarstw imperialistycznych, weszły w procesie walk narodo- 
wowyzwoleńczych w okres formalnej niezależności politycznej. Po okresie 
dominacji kolonialnej kraje rozwijające się odziedziczyły ogromne proble- 
my gospodarczo-społeczne, takie jak głód i niedożywienie, analfabetyzm, 
niedorozwój infrastruktury, przestarzałe struktury społeczne. 

Coraz poważniejszym problemem staje się zadłużenie krajów rozwijają- 
cych się. Jest ono szacowane na ok. 500 mld dolarów i rośnie o ponad 20 
proc. rocznie. Zaś obsługa długu w tych krajach wynosi ok. 75 mld dol. 
i stanowi coraz trudniejszą przeszkodę w ich rozwoju gospodarczym, zwła- 
szcza na tle pogarszania się terms of trade większości z nich, utrudnionego 
dostępu do coraz bardziej chronionych rynków eksportowych rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych oraz zmniejszenia pomocy rozwojowej. Z 
tych powodów rosnąca liczba krajów rozwijających się jest zmuszona do 
przekładania swych długów. Pozostają one nadal w swej zdecydowanej 
masie w układzie gospodarczym świata kapitalistycznego. Ze względu na 
niespełnienie nadziei na rozwój w ramach tego układu od lat coraz ostrzej 
artykułują one program rewindykacji w sferze nowego sprawiedliwego 
ładu ekonomiczńego świata. Ta płaszczyzna problematyki rozwoju jedno- 
czy je wszystkie, niezależnie od orientacji politycznej. Świeżym przyk- 
ładem takiej postawy są przebieg i rezultaty Konferencji Prawa Morza. 


Umacnia się pozycja krajów rozwijających się w polityce międzynaro- 
dowej. Główną płaszczyzną ich politycznego współdziałania na arenie mię- 
" dzynarodowej jest ruch niezaangażowanych, który szczególnie w latach 
siedemdziesiątych nabrał ogromnego znaczenia i siły. Znamienne, że do ru- 
chu przystąpiły wszystkie niemal te kraje rozwijające się, które odzyskały 
w okresie dwóch minionych dekad niepodległy byt państwowy. Zdaniem 
krajów rozwijających się polityka niezaangażowania służy ich interesom 
narodowym, rozwbjowi społeczno-gospodarczemu i konsolidacji pokoju 
światowego. Mimo różnic w ocenie konkretnych aspektów sytuacji mię- 
dzynarodowej, ruch ten jako całość zgodny jest w takich kwestiach jak: 
działanie na rzecz łagodzenia napięć, wstrzymanie wyścigu- zbrojeń, 
zwłaszcza nuklearnych, osiągnięcie powszechnego i całkowitego rozbroje- 
nia, kontynuowanie walki z kolonializmem i imperializmem, rozwój ak- 
iywnego pokojowego współistnienia czy osiągnięcie nowego międzynaro- 
owego ładu ekonomicznego. 

Kraje rozwijające się są najliczniejszym ugrupowaniem w ONZ. Skupia- 
jąca je tzw. „Grupa 77” liczy obecnie ok. 120 państw i stale się powiększa. 
Korzystając ze swej ilościowej przewagi, kraje te odgrywają coraz więk- 
szą rolę w zasadniczych problemach polityki światowej, zachowując mimo 
zróżnicowania wysoki stopień jedności. 

Kraje rozwijające się są przedmiotem zmasowanych działań politycz- 
nych krajów zachodnich. Wykorzystując dla swych celów szereg istnieją- 
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cych lokalnych konfliktów, usiłują one rozbić jedność ruchu państw nie- 
zaangażowanych i odciągnąć ich uwagę od podstawowych kierunków 

na kwestie o ubocznym znaczeniu. Świadczą o tym próby rozbicia frontu 
wy A arabskich — na tle wojny iracko-irańskiej czy osłabienia Organiza- 
cji Jedności Afrykańskiej w związku ze sporem o Saharę hiszpańską przy 
jedneczesnym pomniejszaniu znaczenia rozwiązania problemu Namibii, 
demilitaryzacji Oceanu Indyjskiego czy całościowego rozwiązania proble- 
mu bliskowschodniego. 

Rosnąca ranga polityczna krajów rozwijających się i ich miejsce w mię- 
dzynarodowym podziale pracy sprawiły, iż stosunki polityczne i gospo- 
darcze PRL z tymi krajami stały się na początku lat siedemdziesiątych 
przedmiotem naszego szczególnego zainteresowania. Dla nadania wyższej 
rangi tym stosunkom i dla zaprogramowania ich kształtu do końca bie- 
żącej dekady podjęta została m. in. uchwała Biura Politycznego oraz 
decyzja nr 96/78 Prezydium Rządu z lipca 1978 r. w sprawie Założeń 
strategii długofalowego rozwoju stosunków PRL z krajami rozwijającymi 
się na lata 1979—1990. W oparciu o nią przyjęte zostały następnie kie- 
runkowe programy rozwoju stosunków politycznych i gospodarczych od- 
powiednio z krajami: Afryki, Ameryki Łacińskiej, Bliskiego i Środkowego 
Wschodu oraz Azji Południowej i Południowo-Wschodniej. 

Realizacja celów w zakresie rozwoju stosunków gospodarczych z kraja- 
mi rozwijającymi się wymagała znacznego zwiększenia aktywności polity- 
cznej, gdyż dialog polityczny z tymi krajami ma dla promocji współpracy 
gospodarczej szczególne znaczenie. Dialogiem z Polską były zainteresowa- 
ne również kraje rozwijające się. 

Wzrost aktywności PRL odpowiadał także generalnemu kierunkowi po- 
lityki państw wspólnoty socjalistycznej wobec krajów Trzeciego Świata. 
Szczególną rangę nadaliśmy tym spośród nich, które wybrały niekapitalis- 
tyczną bądź socjalistyczną drogę rozwoju i stanowią ważne ogniwo frontu 


antyimperialistycznego. Nasze poparcie dla nich ma szczególne znaczenie, 


gdyż socjalistyczne przemiany w tych krajach torują sobie drogę w kli- 
macie zaostrzającej się walki z coraz bardziej dostosowującą się do nowych 
warunków taktyką imperializmu i przy niezmiennej opozycji miejscowej 
reakcji. 

Ważne uzupełnienie bilateralnego dialogu politycznego z krajami rozwi- 
„ jającymi się stanowi współpraca na forum wielostronnym. Traktujemy te 
kraje jako sojuszników, z którymi możliwe jest współdziałanie w szeregu 
zasadniczych i konkretnych kwestiach na forum międzynarodowym, zwła- 
szcza w ramach ONZ, w których ich stanowisko zbieżne jest ze stanowis- 
kiem Polski i innych krajów socjalistycznych. Możliwości takie istnieją 
zwłaszcza w szeroko pojętej problematyce bezpieczeństwa i rozbrojenia, 
w kwestii likwidacji kolonializmu i rasizmu, pokojowego uregulowania 
konfliktu na Bliskim Wschodzie, kwestii palestyńskiej, łagodzenia napięć 
w sytuacji międzynarodowej, problemie Namibii. Nasza działalność w Ra- 
dzie ONZ do spraw Namibii, której jesteśmy aktywnym członkiem, spoty- 
ka się z uznaniem krajów rozwijających się jako praktyczny przejaw 
poparcia dla ich postulatów dekolonizacyjnych. Jako członek Komitetu 
ad hoc do spraw Oceanu Indyjskiego udzielamy krajom tym poparcia w 
ich wysiłkach na rzecz utworzenia strefy pokoju na Oceanie Indyjskim. 
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W problematyce rozbrojenia nasze punkty widzenia są zbieżne, m.in. w 
sprawach eliminacji broni chemicznej i innych broni masowej zagłady, 
powstrzymania wyścigu zbrojeń jądrowych, demilitaryzacji dna mórz i o- 
ceanów oraz przestrzeni kosmicznej. Współdziałamy z tymi krajami na 
specjalnej sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych poświę- 
conej rozbrojeniu. Kraje rozwijające się poparły polską inicjatywę zma- 
terializowaną w deklaracji ONZ o wychowaniu społeczeństw w duchu po- 
koju. 

W związku z nieuchronnie zbliżającym się do końca procesem dekoloni- 
zacji, płaszczyzna ta przestanie być w niedługim czasie głównym tematem 
naszego dialogu politycznego z tą grupą krajów. Pojawiają się jednak 
wyrafinowane i bardziej ukryte formy eksploatacji i dominacji, wynikają- 
ce z ich neokolonialnej zależności od byłych metropolii i generalnie od 
światowego systemu gospodarki kapitalistycznej. W kwestii walki z wszel- 
kimi formami neokolonializmu i obcej dominacji kraje rozwijające się mo- 
gą być pewne naszego pełnego poparcia. 

W wielostronnej problematyce gospodarczej podnoszonej przez te grupy 
krajów występują na forum ONZ zasadnicze zmiany jakościowe. W ok- 
resie walki o podstawowe zasady nowego międzynarodowego ładu ekono- 
micznego (np. suwerenność w dysponowaniu zasobami naturalnymi, kont- 
rola działalności ponadnarodowych korporacji) udzieliliśmy krajom rozwi- 
jającym się pełnego poparcia. Obecnie, gdy rozpoczęły się negocjacje nad 
konkretnymi mechanizmami wprowadzającymi te generalne zasady w ży- 
cie, kraje rozwijające się żądają praktycznie w każdej dziedzinie ich fi- 
nansowania przez kraje rozwinięte. , 

Polska popiera generalnie słuszne postulaty krajów Trzeciego Świata z 
podkreśleniem, że mechanizmy międzynarodowej współpracy gospodarczej 
powinny przynosić wzajemne korzyści i uwzględniać sprawiedliwe intere- 
sy wszystkich jej uczestników. 


Obok różnorodnych form dialogu politycznego ważny element budowy 
infrastruktury współpracy Polski z krajami rozwijającymi się stanowi 
współpraca kulturalno-naukowa i techniczna. Jest ona także formą pomo- 
cy ze strony Polski dla tych krajów, w warunkach bardzo ograniczonych 
możliwości z naszej strony świadczenia pomocy materialnej. Praca polskich 
wykładowców i specjalistów w krajach Afryki, Ameryki Łacińskiej i Azji 
oraz kształcenie cudzoziemców z tych krajów w Polsce stanowią ważny ele- 
ment naszej obecności politycznej i gospodarczej, są ważnym, choć nie 
w pełni wykorzystanym źródłem obecności polskiej nauki i techniki w tych 
częściach świata. W okresie ponad 20 lat w ramach różnorodnych form 
kształcenia i doskonalenia kadr oraz szkolenia zawodowego wykształcono 
w PRL ogółem blisko 10 tys. obywateli z ponad 60 krajów rozwijających 
się. Jest to jednak znacznie mniej niż w wielu innych krajach zarówno 
socjalistycznych, jak i zachodnich. Np. w roku akademickim 1979/1980 na 
studia w Polsce przyjęto 511 osób z krajów rozwijających się, podczas 
gdy w Bułgarii — 1140, na Węgrzech — 1200, w NRD — 830, a w CSRS — 
770. . 


W krajach rozwijających się istnieje duże zapotrzebowanie na pracę pol- 
skich wykładowców. Aktualnie na tamtejszych wyższych uczelniach, głó- 
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wnie w Algierii, Nigerii, Libii, Iraku, Maroku, Zairze i Meksyku, pra- 
cuje ich ok. 700. 

Wymiana o charakterze wzajemnej prezentacji kulturalnej ma w cało- 
kształcie stosunków Polski z tą grupą krajów ciągle jeszcze raczej ograni- 
czony zakres. Wyjątek stanowią niektóre z krajów Ameryki Łącińskiej — 
Meksyk, Argentyna, Brazylia, arabskich — Libia, Irak, Algieria, Tunezja, 
Syria, a z pozostałych — Indie. | | 

W dziedzinie szkolenia kadr widoczna jest pewna rezerwa okazywana ze 
strony krajów rozwijających się. Spadło z ich strony zainteresowanie 
kształceniem ich obywateli w Polsce. W 1979 r. przyjęto na studia i kursy 
doktoranckie oraz inne podyplomowe 598 osób, w 1980 — 548, zaś w roku 
akademickim 1981/1982 na zakwalifikowanych 748 kandydatów naukę pod+ 
jęło jedynie 346. Pogłębiło to dystans dzielący nas w tym zakresie od in- 
nych krajów socjalistycznych. Wydaje się, że w tej sytuacji należy dołożyć 
starań, aby odwrócić spadkową tendencję zainteresowania krajów rozwija- 
jących się tą formą współpracy. 

Działania w sferze dialogu politycznego, współpracy kulturalnej i nauko- 
wej oraz informacji i propagandy stanowią ważny element realizacji de- 
cyzji nr 96/78 Prezydium Rządu z 1978 r. Uchwalenie nakreślonych w tej 
decyzji programów przyczyniło się do znacznej aktywizacji stosunków gos- 
podarczych Polski z krajami rozwijającymi się, a wynikające z nich 
działania podjęte w sferze gospodarczej należy uznać generalnie za skute- 
czne. | 
Kraje rozwijające się stanowią rynek, na którym eksport polski wyka- 
zywał w ostatnich latach najwyższą dynamikę. Roczny przyrost eksportu 
do tej grupy krajów wyniósł w 1979 r. 18 proc., a w 1980 r. — 26 proc., 
wówczas gdy roczny przyrost całkowitego eksportu polskiego wyniósł odpo- 
wiednio 12 proc. i 3 proc. Na tle ogólnej głębokiej tendencji spadkowej 
polskiego eksportu w kryzysowym roku 1981 kraje rozwijające się były 
jedyną grupą partnerów handlowych Polski, do której nastąpił wzrost 
wartości eksportu w porównaniu z rokiem poprzednim o 2,8 proc. (w ce- 
nach bieżących). Osiągnął on wartość 1,54 mld dol. Przeciętne roczne tem- 
po wzrostu importu z omawianego obszaru znacznie przekroczyło tempo 
wzrostu eksportu i wyniosło w latach 1976—1980 27 proc., przy czym 
szczególnie gwałtownie wzrósł on w 1979 r., bo aż o 55 proc,, a w 1980 r. 
o 27 proc. W znacznej mierze spowodowane to było wzrostem cen surow- 
ców, szczególnie ropy, a także przesunięciem na kraje rozwijające się 
zakupów towarów importowanych poprzednio z kapitalistycznych kra- 
jów rozwiniętych. W 1981 r. nastąpił drastyczny spadek wartości przywozu 
o prawie 40 proc., głównie w wyniku zmniejszenia importu ropy naftowej 
oraz niekiórych surowców i artykułów żywnościowych. W wyniku tego za- 
łamania importu zamknęliśmy ten rok nadwyżką handlową w wysokości 
425 mln dol. Tendencje te utrzymują się w br. W I kwartale 1982 r. 
eksport do krajów rozwijających się wzrósł o 5 proc., wobec spadku eks- 
portu ogółem o 1 proc., a do krajów kapitalistycznych o 15 proc., natomiast 
import z krajów rozwijających się spadł o 8 proc. wobec dramatycznego 
spadku przywozu z krajów kapitalistycznych o 53 proc. Udział krajów roz- 
wijających się w globalnym eksporcie Polski wyniósł w 1981 r. 11,6 proc., 
a w imporcie 7 proc. M 
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Poprawiła się i tak już relatywnie korzystniejsza struktura towarowa 
naszego u z krajami rozwijającymi się w eksporcie, składająca się 
głównie z kompletnych obiektów, maszyn, urządzeń i usług — w tym bu- 
dowlanych, w imporcie zaś głównie z surowców, półfabrykatów i żywnoś- 
ci. Na marginesie dodać trzeba, iż struktura taka oceniana jest tylko przez 
nas jako korzystna, natomiast nasi partnerzy w krajach Trzeciego Świata 
wysuwają żądanie jej zmiany. Nie możemy zapominać, że wiele z tych kra- 
jów ma stosunkowo dobrze rozwinięty przemysł i stanowi dla nas coraz 
silniejszą konkurencję na rynku samych krajów rozwijających się, jak i na 
rynkach rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Kraje rozwijające się bę- 
dą coraz bardziej energicznie domagać się zwiększenia udziału dóbr prze- 
tworzonych w ich eksporcie do Polski. Będzie to wymagało zmiany struk- 
tury towarowej naszego handlu z tymi krajami, o ile chcemy go rozszerzać. 

Nasze stosunki gospodarcze z krajami rozwijającymi się cechuje utrwa- 
lony w poprzednich latach wysoki stopień koncentracji wymiany handlo- 
"wej na niewielkiej grupie państw. W 1981 r. na 10 głównych rynków skie- 
rowano ponad 50 proc. polskiego eksportu do tej grupy krajów. Na ich cze- 
le znajdują się: Irak, Libia i Brazylia, na które przypadło 30 proc. wywo- 
zu do krajów rozwijających się. W imporcie stopień koncentracji jest jesz- 
cze wyższy. Na 10 głównych rynków przypadło bowiem aż 90 proc. całości 
importu z krajów rozwijających się, przy czym 70 proc. przywozu pochodzi- 
ło z trzech państw: Brazylii, Iranu i Indii. 

Gdy mówi się o stosunkach z krajami rozwijającymi się nieuchronnie po- 
wstaje problem pomocy gospodarczej. PRL wychodzi w miarę swoich mo- 
żliwości naprzeciw ich postulatom w tej mierze. Jak już wspomniano u- 
dzielamy pomocy w zakresie szkolenia kadr i wysyłania naszych eksper- 
tów. Przystąpiliśmy jako jeden z pierwszych krajów socjalistycznych do 
zgeneralizowanego systemu preferencji, tj. wprowadziliśmy od 1975 r. 
preferencyjne stawki dla krajów najmniej rozwiniętych. Nasza pomoc go- 
spodarcza dla tych krajów nie może być jednak na miarę postulatów, ja- 
kie one wysuwają w tym względzie. Stanowisko PRI, w tej sprawie jest 
znane. Kraje socjalistyczne nie ponoszą odpowiedzialności za spowodo- 
wany koldnializmem stan niedorozwoju Trzeciego Świata. Zrozumiałe jest 
zresztą, że w obecnej kryzysowej sytuacji udzielanie pomocy nie jest dla 
nas możliwe. Sami otrzymujemy pomoc humanitarną. Oddamy ją w przy- 
szłości w postaci naszej pomocy dla najbiedniejszych krajów rozwijają- 
cych się, wskazanych przez organizacje, które nam tej pomocy teraz 
udzielają. Obecnie występuje sytuacja wręcz odwrotna: jesteśmy zadłużeni 
w krajach rozwijających się na kwotę 2,8 mld:-dol., a stosunek kredytów o- 
trzymywanych przez nas do udzielanych wynosi 4:1. Naszymi głównymi 
wierzycielami są Brazylia, Argentyna, Indie, Iran, Turcja, Kolumbia i Li- 
bia. W niektórych przypadkach, jak np. Brazylii, zadłużenie osiągnęło wy- 
sokość, której partner nie chce dalej tolerować. Sama Brazylia jest bowiem 
zadłużona na kwotę ok. 55 mld dol. (bez kredytów krótkoterminowych). 

W roku bieżącym wystąpi trudna sytuacja na naszych najważniejszych 
rynkach w krajach rozwijających się. Ich własna niekorzystna sytuacja fi- 
nansowa powoduje, że możliwości dalszego kredytowania naszych dostaw 
z tego obszaru są niewielkie. Wyjątkiem są niektóre kraje naftowe, 
które jednak ani ekonomicznie, ani politycznie nie są zainteresowane u- 
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dzielaniem nam kredytów. Wyczerpaliśmy możliwości kredytowe u naj- 
ważniejszych partnerów. Musimy m.in. ograniczyć import z bogatego, 
niezwykle interesującego rynku, jakim jest dla nas Brazylia, Spadek cen 
ropy naftowej i drastyczne zmniejszenie dochodów naftowych ogranicza- 
ją nasze możliwości eksportowe do Libii, Nigerii i Iraku, który ponadto 
zaangażowany jest w wyniszczającą ekonomicznie wojnę z Iranem. Rów-, 
nież innv interesujący partner — Argentyna, przeżywa trudności gospo- 
darcze, pogłębione przez konflikt falklandzki. 

Mamy trudności w egzekwowaniu należności w niektórych krajach roz- 
wijających się. Przeżywają poważne trudności niektóre eksportowe przed- 
siębiorstwa budowlano-montażowe, co jest pochodną głębokich trudności, 
w jakich znajduje się krajowe budownictwo. Brak możliwości kredytowych 
utrudniać nam będzie szersze wchodzenie na rynki krajów rozwijających 
się z eksportem inwestycyjnym. Trudności te aparat handlu zagranicznego 
stara się rozwiązywać na bieżąco, mając jednocześnie na uwadze względy 
długofalowe. Nie rezygnujemy z partnerów znajdujących się w kłopotach, 
choć jednocześnie dla zabezpieczenia się jesteśmy obecni na szeregu rozwo- 
jowych rynkach rezerwowych. 


Elementem utrudniającym rozwój naszych stosunków z krajami rozwi- 
jającymi się jest dalsze zmniejszenie i tak niewielkiej liczby i szczupłej 
obsady polskich placówek dyplomatycznych i handlowych w tych krajach 
oraz ograniczenia środków na działalność handlową wynikające z aktualnej 
sytuacji płatniczej kraju. | 

W miarę nasilania się w ub. r. kryzysu społeczno-gospodarczego w Pols- 
ce niestety zmniejszeniu uległa intensywność dialogu z krajami rozwijają- 
cymi się; szczególnie niski jego poziom wystąpił w roku ubiegłym, kiedy 
odwołano szereg zaplanowanych kontaktów i wizyt oficjalnych. Sankcje 
gospodarcze Zachodu związane z wprowadzeniem w Polsce stanu wo- 
jennego przypomniały nam, tym razem brutalnie, o potrzebie większej 
dywersyfikacji naszych stosunków gospodarczych z II obszarem płatni- 
„czym na rzecz krajów rozwijających się i zmniejszenia zależności od 
wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Tym bardziej że reakcje 
większości krajów rozwijających się na wprowadzenie stanu wojennego 
były wyważone, wykazujące zrozumienie i respektujące zasadę nieinge- 
rencji w nasze sprawy wewnętrzne. 


Na potrzebę szerszego niż dotychczas rozwoju współpracy z Trzecim 
Światem wskazuje także uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. O 
niedocenianiu w pełni współpracy z tymi krajami i konieczności zmiany 
tego stanu rzeczy mówił na VII Plenum KC PZPR tow. W. Jaruzelski. 
Podkreślić trzeba, że nie może chodzić tu o doraźny zabieg koniunkturalny, 
lecz o stworzenie trwałych długofalowych mechanizmów i infrastruktury 
współpracy. 

Jednym z elementów wielokierunkowych działań prowadzących do rea- 
lizacji tego celu winna być aktywizacja kontaktów politycznych z tą 
grupą krajów, wyrażająca z jednej strony nasze uznanie dla ich rosnącej 
roli w polityce międzynarodowej, z drugiej zaś stanowiąca ważny element 
promocji wzajemnej współpracy. Traktujemy je jako pełnoprawnych part- 
nerów dla współpracy zarówno politycznej, jak i gospodarczej. Będziemy. 
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wykorzystywać różne dostępne kanały dialogu z nimi. W roku bieżącym 
przewidujemy wizyty na szczeblu rządowym m.in. wicepremiera PRL o- 
raz ministra spraw zagranicznych w kilku ważnych państwach Trzeciego 
Świata. Przygotowujemy szereg wizyt na szczeblu ministra handlu zagra- 
nicznego w związku 2 posiedzeniem komisji mieszanej oraz wymianę wi- 
zyt ministrów resortów gospodarczych (górnictwo, budownictwo, prze- 
mysł maszynowy). Aktywizujemy kontakty parlamentarne. 

Konieczna jest intensyfikacja działalności informacyjno-propagandowej 
zmierzającej obecnie przede wszystkim do przeciwdziałania występują- 
cym w kręgach gospodarczo-finansowych krajów rozwijających się oba- 
wom, cv do naszej wiarygodności jako partnera handlowego i do kształto- 
wania obrazu Polski jako liczącego się nadal: partnera gospodarczego. 
Szczególnie ważne jest umacnianie w tych krajach przekonania, iż posia- 
dany przez Polskę potencjał ludzki, technologiczny i przemysłowy stwarza 
możliwości oparcia współpracy na solidnych i trwałych podstawach. 
Potencjał ten mimo przeżywanych trudności stwarza podstawy dla osiąg= 
nięcia doraźnych i perspektywicznych korzyści dla obu stron. Przeżywane 
przez Polskę trudności płatnicze mogą być przezwyciężane przez szersze 
stosowanie — obok normalnie stosowanych form handlu — wymiany 
towar za towar, wspólnych przedsięwzięć i transakcji wielostronnych. 

Działaniem o zasadniczym znaczeniu dla aktywizacji współpracy gospo- 
darczej, choć wymagającym dłuższego okresu, jest tworzenie wyraź- 
nych specjalności eksportowych, uwzględniających potrzeby rynków kra- 
jów rozwijających się, jednak bez rezygnacji w najbliższym czasie z żad- 
nego opłacalnego eksportu. Do specjalności takich można zaliczyć: budo- 
wę małych i średnich zakładów przemysłowych o profilu produkcji dostoso- 
wanym do lokalnych potrzeb, budowę elektrowni i zakładów eksploatacji 
surowców mineralnych, przemysł stoczniowy, usługi budowlano-montażo- 
we, usługi geologiczne, usługi projektowe i konsultacje. Potrzebne jest 
w tym kontekście wypracowanie długofalowej koncepcji towarowej eks- 
portu do tych krajów we współpracy z przemysłem. Konieczne będzie tak- 
że zwiększenie importu dóbr przetworzonych z krajów rozwijających się 
uwzględniające w szerszym stopniu ich rosnący potencjał przemysłowy. 
Dotychczasowa struktura naszego handlu z nimi jest nie „do utrzymania 
na dłuższą metę, jeśli chcemy zwiększyć nasze wzajemne powiązania gos- 
podarcze. Aktywne działania na rzecz utrzymania dotychczasowych i zdo- 
- bywania nowych rynków eksportowych w krajach rozwijających się są ko- 
nieczne, gdyż według szacunków Komisji Planowania dla zapewnienia 
niezbędnego importu z tych krajów oraz terminowej spłaty zadłużenia wo- 
bec nich eksport polski do tego obszaru musi wzrastać przez okres najbliż- 
szych lat w tempie co najmniej 17 proc. rocznie w cenach stałych. 

Lepiej niż dotychczas należałoby także łączyć potrzeby polskiego ekspor- 
tu, współpracy inwestycyjnej i kooperacyjnej z wymianą naukową w 
formie sporządzania ekspertyz, projektów, programów rozwoju, np. w 
dziedzinach, w których zamierzamy specjalizować się w eksporcie do kra- 
jów rozwijających się. Dotyczy to m.in. przemysłu węglowego, gospodarki 
morskiej. budownictwa, ochrony zdrowia. Istnieją w tym zakresie możli- 
wości w. wielu spośród tych krajów. Kontynuowane będzie także przemie- 
szczanie eksportu i importu z wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
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nych do krajów rozwijających się w zakresie wybranych towarów, elimi- 
nowanie pośrednictwa wysoko rozwiniętych krajów i generalnie zwiększo- 
ne preferencje dla handlu z krajami rozwijającymi się. Stosować będzie- 
my zasadę selektywnego podejścia przy wyborze państw partnerskich, 
koncentrując się na głównych i utrzymując obecność i pozycję w szeregu 
innych krajów. Podejście takie wynika z realizowanych przez nas posunięć 
oszczędnościowych i z braku masy towarowej. 

O intensyfikacji stosunków z krajami rozwijającymi się mówiono w 
przeszłości często, choć z różnym skutkiem. Obecnie stoimy przed szansą, 
że zostanie dokonany w tym zakresie przełom, choć oczywiście nie 
można oczekiwać natychmiastowych rezultatów. Ściślejsze związki z tą 
grupą krajów potrzebne są zarówno nam, jak i im, zarówno ze względów 
politycznych, jak i gospodarczych. W przeszłości nadmiernie wiązaliśmy 
się gospodarczo z wielkimi, silnymi państwami 2achodnimi, dla których 
handel z nami stanowił margines i łatwo mógł być przerwany. Z krajami 
rozwijającymi się możemy mieć rzeczywiście partnerskie, wzajemnie ko- 
rzystne stosunki, które mogą mieć perspektywy rozwojowe. 


| „Nowe i stare 
w polityce Waszyngtonu 


— " WALENTIN ZORIN 


„Nowy początek” — taki slogan obrała administracja partii republikań- 
skiej z Ronaldem Reaganem na czele, która w styczniu 1981 r. ujęła w 
swoie ręcz ster rządzenia krajem i zapowiedziała daleko idące zmiany 
w polityce .wewnętrznej i zagranicznej największego mocarstwa kapitali- 
stycznego. 

Tego rodzaju efektowne hasła należą w pewnym stopniu do tradycji 
amerykańskiego życia politycznego. Już od wielu dziesiątków lat każdy 
nowy prezydent Stanów Zjednoczonych stara się wystąpić ze zwięzłą, rzec 
można, reklamową formułą, która ma wyrażać istotę jego programu rzą- 
dowego. Zapoczątkował tę tradycję F. D. Roosevelt, który proklamował 
politykę „nowego ładu”. Potem nastąpiły „sprawiedliwy ład” Trumana, 
„nowe rubieże” Kennedy'ego, „wielkie społeczeństwo Johnsona”, „„ład i po- 
rządek” Nixona, „nowe horyzonty” Cartera. . 

W tym wypadku jednak było oczywiste, że „nowy początek” — to nie 
tylko danina wobec tradycji. Slogan ten odzwierciedla zarówno filozofię 
polityczną, jak i konkretne programy obecnego kierownictwa partii repu- 
blikańskiej, które traktuje je jako odpowiedź na realia życia politycznego 
i ekonomicznego USA na początku lat osiemdziesiątych. Jak można sądzić 
już dzisiaj na podstawie nie tylko słów, lecz także działania administracji 
Reagana w ubiegłym roku, nie zamierza się ona ograniczyć tylko do tak- 
tycznej korekty polityki, prowadzonej przez wiele lat przez kolejno zmie- 
hiające się administracje, lecz podjęła próbę dokonania strategicznego 
zwrotu, zastępując nowymi koncepcjami doktryny należące przez długi 
czas do arsenału rządów partii demokratycznej bądź republikańskiej. Co 
innego, a nie jest to bynajmniej problem drugorzędny, na ile żywotna 
okaże się ta polityka, w jakim stopniu wyraża ona długookresową orienta- 
cję amerykańskich kół rządzących. 

' Pojawienie się w Białym Domu reprezentantów prawicowego, konser- 
watywnego skrzydła partii republikańskiej, jak to się stało w styczniu 
ubiegłego roku, nie jest czymś wyjątkowym w praktyce politycznej USA. 
Prezydenta R. Nixona przez większą część jego kariery uważano za jednego 
z.przywódców prawicowych republikanów. Na prawo od centrum znajdo- 


Artykuł znanego radzieckiego komentatora spraw międzynarodowych, opublikowany 
w numerze 3/1982 organu KC KPZR „Kommunist”. 
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wał się długi czas również G. Ford, który, tak samo jak i Nixon, dopiero 
dostawszy się do Białego Domu stopniowo przeszedł na pozycje centry- 
stowskie. Jednakże byłoby niesłuszne przeprowadzanie jakiejkolwiek pa- 
raleli, ponieważ sytuacja, w jakiej przebiegała działalność rządów Nixona, 
i Forda, różniła się znacznie od stanu obecnego. Bez analizy głębokich pro- 
cesów politycznych i społecznych dokonujących się w Stanach Zjednoczo- 
nych nie można uzmysłowić sobie sprężyn określających kierunek polityki 
nowej administracji zarówno wewnątrz kraju, jak i na arenie międzyna- 
rodowej. Wielce charakterystyczny jest np. fakt, że w 1981 r. sprawa nie 
ograniczała się do wejścia grupy konserwatystów do Białego Domu i rządu. 
Konserwatywnym republikanom udało się także objąć kontrolę nad Sena- 
tem, który odgrywa obecnie w kształtowaniu linii politycznej Waszyngtonu 
znacznie większą rolę niż w niedawnej przeszłości. Udało im się również 
umocnić w istotnej mierze swoje pozycje w Izbie Reprezentantów. Dot- 
kliwe straty ponieśli przedstawiciele tak zwanych ugrupowań liberalnych 
na drugim i trzecim poziomie władzy. Po raz pierwszy w ostatnim półwie- 
czu prawe skrzydło partii republikańskiej uzyskało w pewnej mierze pod- 
stawy do.twierdzenia, że otrzymało mandat od szerokich warstw (do- 
dajmy od siebie: bynajmniej nie absolutnej większości, jak się twierdzi) 
amerykańskich wyborców. | | 

Przyczyną tej sytuacji jest wyraźne i potwierdzone obiektywnymi dany- 
mi przesunięcie się osi życia politycznego kraju w prawo. Nie tylko popam- 
cie ze strony wielu wpływowych ugrupowań wielkiego biznesu, wyróżnia- 
jącego się zawsze skrajnym konserwatyzmem, lecz również oparcie w róże 
nych ugrupowaniach amerykańskiego społeczeństwa zapewniają przez pe- 
wien okres obecnym przywódcom partii republikańskiej zgodę na ich ha- 
sło i na prowadzoną przez nich politykę zarówno ze strony najbardziej 
wpływowych środków masowego przekazu, ośrodków ideologicznych i po- 
litycznych, jak i dość licznych grup ludności. 


PO 1 


- Administracja Reagana objęła kierownictwo kraju i zaczęła swoją dzia- 
łalność w warunkach, kiedy namacalnie ujawniły się poważne zmiany 
w sytuacji politycznej i gospodarczej USA, dojrzewające i coraz wyraźniej 
dające o sobie znać w latach siedemdziesiątych. W ciągu kilku dziesięcio- 
leci w działalności ekonomicznej następujących kolejno po sobie rządów 
panowały idee typu keynesizmu i neokeynesizmu, preferowano środki eko- 
nomiczne i polityczne, mające na celu złagodzenie skutków kryzysów go- 
spodarczych za pomocą szerokiego systemu ingerencji państwowej, domi- 
nowały burżuazyjno-liberalne lub tak zwane „centrystowskie” wyobraże- 
nia w dziedzinie społeczno-politycznej (tworzenie mniej lub bardziej sze- 
rokich systemów ubezpieczeń społecznych, robót publicznych, zasiłków dla 
bezrobotnych, pomocy dla starców i niezamożnych warstw ludności itd.). 
Nie był to, rzecz jasna, przejaw dobrej woli amerykańskiej burżuazji 
monopolistycznej, lecz polityka ta odzwierciedlała chęć uchylenia się dzięki 
tym datkom — w warunkach w zasadzie pomyślnej dla amerykańskiego 
kapitalizmu koniunktury — od zaspokojenia postulatów mas pracujących. 
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Przez większą część ostatniego półwiecza władzę w USA sprawowały 
rządy partii demokratycznej, których masową bazą był uformowany jesz- 
cze na pcczątku lat trzydziestych bezkształtny, ale niemniej w pełni realny 
blok wyborczy, składający się z członków związków zawodowych, organi- 
zacji murzyńskich, liberalnej inteligencji, szeregu masowych stowarzyszeń 
kobiecych, młodzieżowych i innych. Ta koalicja, powstała w latach roose- 
veltewskiego „nowego ładu”, okazała się dostatecznie odporna, aby utrzy- 
mać się do ostatnich czasów. Kiedy miejsce demokratów zajmowali we 
władzy republikanie, ich administracje realizowały w istocie kierunek po- 
dobny co tego, który urzeczywistniali ich rywale w swojej polityce wew- 
nętrznej. Podążali oni tymi samymi drogami co demokraci, kontynuowali 
rozwijanie i modyfikowanie idei i programów „nowego ładu”. Próba prze- 
jęcia kontroli nad państwem, podjęta w 1964 r. przez tak zwane „tradycyj- 
ne” prawe skrzydło partii republikańskiej w związku ze zgłoszeniem jako 
kandydata na stanowisko prezydenta Goldwatera, przyniosła partii ciężką 
porażkę. | | | j 

Jednakże to, co okazało się niedojrzałe w 1964 r., kiedy gospodarka USA 
znajdowała się mniej lub bardziej w pomyślnych warunkach, stało się 
rzeczywistością szesnaście lat później. Wybory w 1980 r. ujawniły nie tylko 
masowe niezadowolenie z wielu działań poprzedniej administracji i niepo- 
pularność Cartera, doprowadziły do czegoś więcej niż zamiana administra- 
cji jednej partii przez drugą. Jak podpowiada analiza wewnątrzpolitycz- 
- nych procesów ekonomicznych i społecznych w USA, oznaczały one zwrot 
polityczny zdeterminowany obiektywnymi czynnikami i dlatego mogący 
oznaczać, niezależnie od tego, jak ułożą się losy obecnej administracji, jakie ' 
będą wyniki jej działalności, zakończenie okresu, który został zapoczątko- 
wany przez „nowy ład” i jego późniejsze modyfikacje społeczno-gospodar- 
cze 


W dziedzinie ekonomicznej ten zwrot był zdeterminowany daleko posu- 
nięlą utratą efektywności metod państwowego regulowania gospodarki 
stosowanych w poprzednich latach. Posunięcia, w których absolutną sku- 
teczność i uniwersalność uwierzyli w pełni zarówno burżuazyjni działacze 
państwowi, jak też przywódcy kół gospodarczych Stanów Zjednoczonych, 
iza pon:ocą których udawało się im w jakimś stopniu oddziaływać na bieg 
procesu ekonomicznego, zaczęły w latach siedemdziesiątych przynosić jed- 
no niepowodzenie po drugim. Kolejne kryzysy, po których nie następował 
istotny wzrost produkcji, inflacja nie reagująca już na środki regulowania 
państwcwego, znaczne osłabienie pozycji amerykańskich monopoli na ryn= 
ku światowym i skuteczna konkurencja ze strony japońskich i zachodnio- 
niemieckich grup monopolistycznych wywoływały we wpływowych kołach 
USĄ atmosferę poważnego rozczarowania wobec metod, których efektyw- 
ności nie kwestionowano w poprzednich okresach. 


Według danych amerykańskich ekonomistów w ciągu 14 lat (1965—1979) 
tempo wzrostu wydajności pracy w USA zmalało dwukrotnie w porówna* 
niu z tempem występującym w okresie powojennym. Jeżeli w 1976 r. 
przyrost globalnego produktu narodowego w USA wynosił 5,4 procent, 
w 1978 — 4,8, w 1979 — 3,2, to w 1980 r. produkt globalny nie tylko nie 
zwiększył się, lecz przeciwnie zmalał o 0,2 procent. Dla porównania przy- 
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pomnijmy, że w RFN w 1980 r. globalny produkt narodowy zwiększył się 
o 1,8, a w Japonii — o 5 procent. 

Zmienił się znacznie układ sił w dziedzinie społecznej. W ostatnim okre- 
sie poważnie umocniły się pozycje tych grup ludności Stanów Zjednoczo- 
nych, które pod względem poziomu dochodów zalicza się do tak zwanych 
„warstw średnich”. Należy stale pamiętać o tym, że wyzysk wobec wielu 
krajów i narodów ze strony amerykańskiego kapitału monopolistycznego 
umożliwiał mu stwarzanie mniej lub bardziej uprzywilejowanej pod wzglę- 
dem materialnym sytuacji dla określonej części ludności USA. Tak więc 
beznadziejna nędza, w jakiej żyją dziesiątki milionów ludzi w krajach 
Ameryki Łacińskiej, Azji i Afryki, wyzyskiwanych przez amerykańskich 
neokolonizatorów, pozostaje w bezpośrednim związku z wyższą niż w in- 
nych krajach stopą życiową szeregu warstw amerykańskiego społeczeń- 
stwa. Według danych politologów amerykańskich, obecnie 30 milionów 
amerykańskich rodzin, czyli 53 procent ogólnej ich liczby, należy pod 
względem poziomu dochodów do tak zwanych „warstw średnich”. 


Niemałe znaczenie ma także fakt, że wskutek wymienionych przyczyn 
pewna część klasy robotniczej w USA zrównała się pod względem poziomu 
dochodów z „warstwami średnimi”, co musiało się odbić w dziedzinie spo- 
łecznej i politycznej. Tak więc .charakterystyczny dla sytuacji w kraju 
stał się stosunkowo niski poziom ruchu strajkowego, szczególnie jeśli po- 


równać go z poprzednimi dziesięcioleciami i z rozmachem wystąpień straj-* 
kowych w innych krajach kapitalistycznych. W strajkach obserwuje się . 


przy tym dominację żądań wybitnie gospodarczych, a w zorganizowanym 
ruchu robotniczym nasilają się nastroje konserwatywne. 


Powstanie warstwy arystokracji robotniczej nie jest nowym zjawiskiem 
w historii kapitalizmu. Lenin, mówiąc o warstwie arystokracji robotniczej, 
którą może przekupić i i przekupuje każde wielkie państwo imperialistyczne, 
podkreślił, że ta warstwa stanowi „bodaj czy nie główną oporę społeczną 
burżuazji” (W. I. Lenin: Dzieła t. 31, Warszawa 1955, str. 186). Lenin 
wskazywał zwłaszcza na to, że „pod względem ekonomicznym odpadnięcie 
warstwy arystokracji robotniczej do obozu burżuazji dojrzało i dokonało 
się, formę zaś polityczną, tę czy inną, ten fakt ekonomiczny, to przesunięcie 
w stosunkach między klasami znajdzie sobie bez specjalnego «wysiłku»* 
(W. I. Lenin: Dzieła t. 23, Warszawa 1951, str. 121). Uwadze Lenina nie 
uszła również okoliczność, że arystokracja robotnicza już wówczas odgry- 
wała szczególną rolę właśnie w Stanach Zjednoczonych. „Główną przyczy= 
ną historyczną, która spowodowała, że burżuazyjny charakter polityki ro- 
botniczej w Anglii t Ameryce był szczególnie wyrazisty i (chwilowo) silny, 
jest istniejąca od dawna wolność polityczna i niezwykle sprzyjające w po- 
równaniu z innymi krajami warunki wszechstronnego rozwoju kapita” 
liznu. Warunki te sprawiły, że w klasie robotniczej wyodrębniła się ary- 
stokracja, która szła na pasku burżuazji zdradzając własną klasę” (W. I. 


Lenin: Dzieła t. 36, Warszawa 1958, str. 197). To dalekosiężne wskazanie - 


Lenina również dzisiaj, mimo wszelkich zmian, które nastąpiły w minio- 
nych dziesięcioleciach, umożliwia zorientowanie się w wielu procesach 
politycznych dokonujących się w USA. 

Musi zwracać uwagę fakt, że USA są okecnie praktycznie jedynym wiel- 
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kim krajem kśpitalistycznym, w którym liczba członków związków zawo- 
dowych nie tylko nie zwiększa się, lecz odwrotnie, wyraźnie maleje. Np. 
w ciągu 20 lat — od 1958 do 1978 roku — zmniejszyła się ona z 33,2 do 
24 procent ludności samodzielnej, a w połowie 1981 r. zmalała do 21 pro- 
cent. Bossowie związków zawodowych świadomie utrzymują poza ramami 
związków masę robotników niewykwalifikowanych i nisko wykwalifiko- 
wanych, znaczną część młodzieży, kobiet, przedstawicieli mniejszości na- 
rodowych. 

Znacznie zwiększona rola „warstw średnich”, w skład których — oprócz 
średniej i drobnej burżuazji, pracowników umysłowych, pracowników sfe- 
ry usług i przedstawicieli tak zwanych wolnych zawodów — wchodzi część 
robotników i farmerów (przynajmniej pod względem poziomu dochodów 
i wpojonej im samowiedzy) poważnie zmieniła obraz społeczny kraju. 

Burżuazja amerykańska, zwłaszcza reprezentowana przez kierownictwo 
partii republikańskiej, uchwyciła te procesy od pierwszej połowy lat sie- 
demdziesiątych. Już Nixon-w okresie swej prezydentury wysunął wyraźnie 
wymierzone przeciw tendencjom postępowym hasło opierania się na „mil- 
czącej większości”, to znaczy na „warstwach średnich”, które jakoby po- 
winny określać opinię polityczną w kraju. Jednakże procesy te ujawniły 
się w pełni dopiero w wyborach 1980 r. Decydującą rolę w wyniku tych 
wyborów, zdaniem wielu kompetentnych obserwatorów amerykańskich, 
odegrał fakt, że przeszło połowa rodzin amerykańskich zalicza się obecnie 
do „warstw średnich”. - 

Większość wyborców, którzy oddali swoje głosy na Ronalda Reagana, 
rekrutowała się z grup ludności uważanych za zamożne. Jeżeli do pewnego 
momentu zgadzały się one z opinią o celowości ponoszenia określonych 
ofiar materialhych w imię zachowania pokoju społecznego w kraju, to 
kryzysy gospodarcze i inflacja wywołały u tej części ludności nastroje 
niepokoju, sprzyjające wysunięciu programu poważnej redukcji wydatków 
na cele społeczne. „Klasa średnia — czytamy w organie kół gospodarczych 
„Business Week” —* ogarnięta jest desperacją wskutek podważenia jej sto” 
' py życiowej, wywołanego przez zgubne połączenie stalej inflacji i nieustan- 
nie rosnących podatków...” | 

Przywódcy prawego skrzydła partii republikańskiej zręcznie zagrali na 
tym zaniepokojeniu. Jednym z głównych elementów zarówno programu 
przedwyborczego republikanów, jak i planu gospodarczego rządu Reagana 
były propozycje przewidujące, z jednej strony wydatne zmniejszenie pro- 
gramów społecznych, a z drugiej — obniżenie podatków od dochodu. 

Drobna i średnia burżuazja, inni przedstawiciele ,„warstw.: średnich” 
z ich mieszczańskiim, konsumpcyjnym odczuwaniem świata okazały się 
podatne również na hasła o zabarwieniu skrajnie nacjonalistycznym i szo- 
winistycznym w polityce zagranicznej. Przywódcy prawego skrzydła partii 
republikańskiej umiejętnie i świadomie spekulują na szowinizmie filistra, 
wychowanego na idei amerykańskiej wyższości i amerykańskiej „wyjąt- 
kowości”. Ambicja przedstawicieli tych kół, urażona upokarzającymi po- 
rażkami Waszyngtonu, stałą się również aktywem prawicowych republiKka- 
nów. 

Sromotna klęska amerykańskiego imperializmu w Wietnamie stała się, 
jak wiadomo, w swoim czasie impulsem do zdrowszej oceny przez amery- 
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kańską społeczność realiów współczesnego świata, do zrozumienia faktu, że 
Stany Zjednoczone nie mogą już działać na arenie międzynarodowej tak, 
jak uznają za słuszne, opierając się na swojej sile. Niemało o tym mówiono 
i pisano. Znacznie mniej zbadane zostało oddziaływanie tego, jak to nieu- 
stannie określała propaganda amerykańskich kół reakcyjnych „narodowego 
upokorzenia” na wzrost nastrojów szowinistycznych i nacjonalistycznych 
wśród części ludności amerykańskiej — nastrojów podsycanych i rozpala 


nych przez reakcyjne koła USA, które sprzeciwiały się polityce łagodzenia. 


napięcia międzynarodowego. To, co przywódcy administracji republikań- 
skiej nazywają obecnie ,„przezwyciężaniem syndromu wietnamskiego”, to 
znaczy negatywnego stosunku szerokich kół społecznych do możliwości 
podjęcia nowych agresywnych akcji przez soldateskę USA, jest wynikiem 
odpowiedniego urabiania warstw ludności, zarażonych szowinizmem i ha- 
słami wzywającymi do przywrócenia poprzedniej „potęgi Ameryki”, po- 
zostających w dodatku pod wpływem propagandowego mitu o „zagrożeniu 
radzieckim” i „groźbie komunistycznej”. 


II 


Jeżali obawy i przesądy „warstw średnich” amerykańskiego społeczeń- 
stwa zapewniły prawicowym republikanom mniej lub bardziej masową 
bazę, umożliwiającą odniesienie zwycięstwa w wyborach, a po dojściu do 
władzy wysunięcie najbardziej konserwatywnego i agresywnego od wielu 
lat programu działania, to siłą polityczną, na której opiera się obecne kie- 
rownictwo waszyngtońskie, są określone koła wielkiego biznesu, wielkie 
korporacje, a przede wszystkim kompleks wojskowo-przemysłowy. Szefo- 
„wie koncernów zbijających zyski na wyścigu zbrojeń również w latach 
siedemdziesiątych występowali w roli przeciwników odprężenia, które za- 
graża ich dochodom. W okresie, kiedy w Waszyngtonie pod wpływem biegu 
wydarzeń w jakimś stopniu dominowało trzeźwiejsze podejście do współ- 
czesnej rzeczywistości, ideolodzy i politycy odzwierciedlający poglądy naj- 
bardziej agresywnych kół amerykańskiego kapitału bynajmniej nie rezy- 
gnowali ze swoich celów i koncepcji. Odepchnięci przez rozwój sytuacji 
na dalszy plan, czynili nadal wszystko, aby podważyć odprężenie, wycze- 
kując dogodnego dla siebie momentu. 

Należy zaznaczyć, że spośród wielkich amerykańskich korporacji bynaj- 
mniej nie wszystkie są ściśle związane z produkcją zbrojeniową. Przed- 


stawiciele kół gospodarczych odegrali określoną rolę w kształtowaniu bar- 


dziej rozważnego, mniej militarystycznego kierunku polityki zagranicznej 
USA. Jednakże pod koniec lat siedemdziesiątych te stosunkowo trzeźwo 
myślące koła wielkiego biznesu odczuwały wzrastające rozczarowanie po- 
lityką gospodarczą kolejnych administracji, brakiem stabilności ekonomicz- 
nej, spadkiem potencjału ekonomicznego i wpływów USA w świecie. 

W tych warunkach „proste” rozwiązania złożonych problemów, zapro- 
ponowane przez prawicowych republikanów, wydawały się w pewnym 
momencie pociągające dla znacznej liczby kierowników życia gospodar- 
czego USA, którzy stracili zaufanie do wielu rządowych programów „,,uz- 
drowienia gospodarki”. Ujęły ich składane przez kierownictwo partii re- 
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publikańskiej obietnice zmniejszenia bezpośredniej ingerencji państwa 
w regulowanie gospodarki kraju, pozostawienie więcej swobody prywatnej. 
przedsiębiorczości. 

Ideolodzy działającej obecnie republikańskiej administracji twierdzą, że 
regulowanie państwowe jest niezdolne do rozwiązania ekonomicznych, 
problemów Ameryki i dlatego należy przywrócić prywatnym korporacjom. 
swobodę działania — one jakoby wyciągną gospodarkę USA z bagna, w któ- 

rym tkwi przez długie lata. Warto przy pomnieć, że tego rodzaju koncepcje 
dominowali już w Stanach Zjednoczonych w okresie poprzedzającym 
„wielki kryzys” na początku. lat trzydziestych. Nie można więc mówić 
o qowatorstwie polityki ekonomicznej obecnych przywódców państwa ame- - 
rykańskiego. Chodzi o co innego — o podejmowane w atmosferze rozczą- 
rowania dotychczasową polityką próby powrotu do metod okresu przed 
Roosevelteni w historii amerykańskiego kapitalizmu, o złudńe wyobrażeę- 
nie, iż ograniczanie niektórych funkcji <konemieznych państwa poqzoże 
w przezwyciężaniu.obecnych trudności. 


Administracja Reagana rzeczywiście obrała kierunek prowadzący - nie 
tylko do skorygowania, lecz wręcz do zmiany charakteru polityki gospo- 
darczej rządu. Uchylono setki przepisów prawnych reglamentujących dzia- 
łalność prywatnych korporacji, zaczęto realizować program 30-procentowej 
obniżki podatków, na którym skorzystają przede wszystkim największe 
monopole. Szczególne miejsce zajmują w programie Reagana plany znącz- 
nego zredukowania wydatków na potrzeby społeczne. O rozmiarach tej 
akcji, wymierzonej bezpośrednio w najuboższe warstwy amerykańskich 
mas pracujących, daje wyobrażenie ogólne zmniejszenie programów spo- 
łecznych w bieżącym roku finansowym o 35 miliardów dolarów, co obej- 
muje zasiłki dla bezrobotnych, wydatki na bony żywnościowe pomaga- 
jące egzystować rodzinom biedaków, na śniadania w szkołach, pomoc le- 
karską, szkolnictwo, na zawodowe > zygotowanie młodzięży z ubogich 
rodzin itd. 


Wykonując społeczne zamówienie monopoli kierownicy administracji 
liezą na to, że planowane i realizowane przez nich posunięcia przyniosą 
stosunkowo szybki efekt w postaci ożywienia keniunktury gospodarczej. 
Właśnie ekonomika, jej czułe problemy zpajdowały się w 1980 r. w środku 
kampanii przedwyborczej partii republikańskiej. I na tych problemach 
ogniskowała się uwaga administracji Reagana w pierwszym roku sprawo- 
wania przez nią włądzy. Gdyby chodziło tylko o zwrot w polityce zagra- 
nicznej w kierunku „zimnej wojny”, to burżuazja monopolistyczna praw- 
dopodobnie nie musiałaby zmieniać tak wielu osób w waszyngtońskiej 
ekipie. Administracja Cartera, zwłaszcza w ostatnim okresie sprawowania 
przez nią władzy, wykazała całkowitą gotowość do działania według sce- 
nariusza ustalonego przez najbardziej agresywne ugrupowania monopoli. 
USA. Nowi działacze i nowe koncepcje były potrzebne amerykańskim 
monopolom przede wszystkim w związku z poważnymi trudnościami o cha-" 
rakterze gospodarczym, z którymi zetknęły się wewnątrz kraju. 


Ale już wówczas, gdy Reagan wysunął swój program gospodarczy, nie- 
którzy amerykańscy specjaliści wyrażali poważne wątpliwości eo do jego 
zasadności ł zwracali uwagę na to, że opiera się on nie tyle na realiach eko-- 
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.nomicznych, ile na spekulatywnych rachubach politycznych. W miarę upły= 
wu czasu w kołach gospodarczych USA narastał sceptycyzm i pod koniec 
ubiegłego roku przybrał on już takie rozmiary, że amerykańska prasa za- 
częła pisać o konflikcie między administracją a wpływowymi kołami wiel- 
kiego biznesu, w szczególności Wall Street, wywołanym zaniepokojeniem 
z powodu gospodarczo nieuzasadnionego, woluntarystycznego programu 
administracji. 


Nie można też nie doceniać wpływu, jaki na układ sił w waszyngtońskiej 
elicie wywarł w ostatnim okresie szereg niepowodzeń polityki zagranicznej 
„kół rządzących USA, które oparły swoje działania na fałszywej tezie, że 
polityks odprężenia nie była obiektywną koniecznością, uwarunkowaną 
powstałym w świecie układem sił, lecz okazała się błędem wykorzystanym: 
rzekomo przez kraje socjalistyczne. Z ' przyjętej przesłanki wysuwano 
z góry założony wniosek, iż należy cofnąć się do czasów osławionego „twar- 
degó*kursu”, co miałoby pomóc USA odzyskać utracone pozycje i dopro- 
wadzić do ugruntowania ich globalnej hegemonii. Ale dzisiaj, po upływie 
roku, wielu obserwatorów, również wielu amerykańskich polityków, do- 
chodzi do wniosku, że Stany Zjednoczone nie odnoszą na tej drodze Źad- 
nych rzeczywistych sukcesów. Co więcej, polityka ta zaczęła powodować 
wyraźne komplikacje, zmuszające Reagana do uciekania się niekiedy do 
pokojowej, niewłaściwej mu frazeologii. Jednakże agresywna istota kie- 
runku polityki zagranicznej Białego Domu pozostaje jak dotąd niezmię- 
niona. Świadczy o tym w szczególności prowokacyjna kampania polit$ez- 
no-propagandowa, rozpalana przez Waszyngton w związku z wydarzenia- 
mi w Polsce. Kampanią tą jej organizatorzy usiłują odwrócić uwagę ame- 
rykańskiego narodu od trudności trapiących go, odciągnąć uwagę między- 
narodowej opinii publicznej od niebezpiecznych dla sprawy pokoju akcji 
USA, przywołać do porządku wyłamujących się z posłuszeństwa sojusz- 
ników, zachować napięcie niezbędne dla dalszego rozwoju programów woj- 
skowych. | 


Jedną z podstawowych przyczyn leżących u podstaw takiego kierunku 
jest istnienie nierozerwalnej więzi między programami działaczy prawego 
skrzydła partii republikańskiej w dziedzinie polityki wewnętrznej a ich 
koncepcjami dotyczącymi polityki zagranicznej. Więź ta doprowadziła 
właśnie najbardziej agresywne koła amerykańskich monopoli do decyzji 
postawienia na polityków kierujących się utopijnymi nadziejami, że potra- 
fią przywrócić kapitalizmowi bezpowrotnie utraconą energię młodości. 


Zasługującą na uwagę okolicznością mającą wpływ na politykę obecnej 
administracji USA jest także to, że oddziałują na nią w istotnej mierze tak 
zwane „„mmłode” ugrupowania kapitału amerykańskiego, które wyodrębniły 
się w latach pięćdziesiątych i dysponują określonymi atutami w walce 
konkurencyjnej ze starym ugrupowaniem Wall Street. Znaczna część tych 
kapitałów jest ulokowana w najnowszych gałęziach przemysłu — elektro- 
nicznym, lotniczo-kosmicznym, w gałęziach produkujących komputery i sy- 
stemy informatyczne itd. „Młode” grupy monopoli są mniej związane 
z parinerami zachodnioeuropejskimi, posiadają niższe udziały w spółkach 
ponadnarodowych i zagranicznych. W rezultacie przejawiają one szczegól- 
ną zachłanność w pogoni za zyskami. | 
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Pod tym względem charakterystyczną okolicznością, związaną z działa! - 
nością administracji Reagana, jest fakt, że złoty deszcz zamówień wojsko- 
wych spowodowany gwałtownym zwiększeniem wydatków "budżetowych 
na rzecz Pentagonu w niemałym stopniu spadł na korporacje zbrojeniowe, 
należące do „młodych ugrupowań, a przede wszystkim — na koncerny 
zbrojeniowe zlokalizowane w Kalifornii. Jeżeli przypomnimy sobie, że 
i Reagana, i wiele osób zajmujących kluczowe stanowiska w jego admini- 
stracji łączą jak najściślejsze więzi z biznesmenami kalifornijskimi i że 
przybyli oni do Waszyngtonu z tego stanu, będącego obecnie jednym z cen- 
trów amerykańskiego przemysłu zbrojeniowego, to powodów do rozważań 
i uogólnień jest aż nadto. 


III 


W związku ze zmianami dokonanymi przez Reagana w celach politycz- 
nych administracji zarówno wewnątrz kraju, jak i na arenie międzynaro- 
dowej niemałego znaczenia nabiera problem ich realności, Chodzi o to, 
czy proponowany przez niego program jest odzwierciedleniem czysto su- 
biektywnych dążeń tych lub innych wpływowych w USA grup monopoli- 
stycznyciNi ich politycznej reprezentacji, czy też opiera się on na obiektyw- 
nych przesłankach wynikających z sytuacji, jaka się dzisiaj ukształtowała 
w świecie kapitalistycznym. * 

Przede wszystkim należy zaznaczyć, że „nowy początek” reaganowskiej 
administracji nakłada się na warunki realnie istniejącego układu sił w świe- 
cie, bynajmniej niekorzystnego dla amerykańskiego imperializmu. Decy- 
dującym czynnikiem jest przy tym potęga realnego socjalizmu — Związku 
Radzieckiego i jego sojuszników. Nadzieje imperializmu na to, że uda się 
mu powstrzymać lub zanamować obiektywne procesy rewolucyjne i ruchy 
narodowowyzwoleńcze poprzez zwiększanie zbrojnego potencjału USA są 
pozbawione perspektyw. | 

Kierownicy obecnej administracji waszyngtońskiej w odróżnieniu od 
swoich poprzedników nie ukrywają, że liczą na uzyskanie „przewagi mili- 
tarnej” nad Związkiem Radzieckim. Jednakże, jak niejednokrotnie pod- 
kreślała strona radziecka, będą musieli uznać niemożliwość naruszenia ną 
swoją korzyść wojskowo-strategicznej równowagi z ZSRR. Nawiasem mó- 
wiąc, zdaie sobie z tego sprawę już dzisiaj wielu znanych działaczy amery- 
kańskich. Np. były ambasador USA w ZSRR M. Toon, odzwierciedlając 
punkt widzenia wielu amerykańskich politologów i działaczy politycznych, 
pisze: „Nie możemy osiągnąć przewagi militarnej nad Żwiązkiem Radziec- 
kim po prostu dlatego, że nasz przeciwnik nie będzie tego tolerował”. 

Wyrzeczenie się polityki odprężenia poważnie niepokoi wpływowych 
przedstawicieli kćł rządzących zachodnioeuropejskich sojuszników USA, 
jak również Japonii. Koła te, które uzyskały poważną pozycję gospodarczą 
i odczuły korzyści, jakie przyniosło odprężenie, wyraźnie nie demonstrują 
gorącego pragnienia bezwarunkowego kroczenia śladem awanturniczej po- 
lityki Waszyngtonu, która grozi ich krajom niezliczonymi nieszczęściami. 

Wydarzenia ostatnich czasów, fakt, że przedstawiciele amerykańscy, 
wbrew głoszonym pierwotnie -zamierzeniom, faktycznie zostali zmuszeni do 
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powrotu do stołu rokowań z ZSRR, jest dostatecznie wymowny i charakte= 
rystyczny, chociaż do dzisiaj w toku rozmów genewskich w sprawie środ- 
ków nuklearnych średniego zasięgu w Europie Waszyngton w dalszym cią- 
gu. uchyla się od poszukiwania podstaw porozumienia, które byłoby do 
- przyjęcia dla obu stron, wysuwa tak zwany „zerowy wariant” rozwiązania 
tego niezwykle ważnego problemu, całkowicie sprzeczny z zasadą równości 
i jednakowego bezpieczeństwa. 

Poważne wątpliwości, aczkolwiek na razie wypowiadane jeszcze niezbyt 
głośno, nurtują określone koła USA w związku z dążeniem Waszyngtonu 
do zdobycia przewagi o charakterze globalnym za pomocą blokowania 
się z przywódcami pekińskimi. Coraz częściej wypowiada się myśl, że USA 
mogą okazać się nie panem sytuacji, lecz kartą w grze, którą będzie pro- 
wadzić Pekin. Znany amerykański specjalista, pracownik ośrodka badań 
strategicznych uniwersytetu Georgetown R. Klein pisał niedawno w związ- 
ku z tą sprawą: „Wątpliwe korzyści ze strategicznych objęć, w które Chiń- 
czycy biorą Waszyngton, OZERODE bardziej odpowiadają interesom iż 
kinu niż naszym własnym”. 


Jak już stwierdzono, różne koła polityczne i A Stanów Zjed- 
hoczonych wyrażają niemałą troskę z powodu programu gospodarczego 
administracji Reagana. Stawka na zapewnienie maksymalnej swobody 
działania wielkim korporacjom i zwolnienie ich z formalnej kofftroli pań- 
stwowej wywołuje coraz większe zaniepokojenie w kołach amerykańskiego 
biznesu. Machina ekonomiczna kapitalizmu monopolistycznego w latach 
osiemdziesiątych, jak to dobrze rozumieją sztaby monopoli, funkcjonuje 
inaczej niż w pierwszych dziesięcioleciach bieżącego wieku. Przypuszczać, 
że kapitalizm amerykański u schyłku XX stulecia może obejść się bez in- 
strumentów państwowo-monopolistycznych, bez pracy dla państwa, bez do- 
konywanej w skali masowej redystrybucji dochodu narodowego, to zna- 
czy w ostatecznym rachunku stwarzać dla funkcjonowania narodowego 
mechan'zmu gospodarczego problemy przerastające pod względem trudno- 
ści te, z jakimi stykał się on w niedawnej przeszłości. 


Nieprzypadkowo wiele poważnych autorytetów amerykańskich poddaje 
krytyce programy gospodarcze administracji republikańskiej. Np. jeden 
z czołowych ekonomistów USA, profesor W. Leontieff, pisał niedawno: 
„Te kolosalne skoki w wydatkach na cele wojskowe będą oznaczać wyższe 
wskaźniki inflacji, zwiększenie ujemnego salda bilansu płatniczego, zmniej- 
szenie inwestycji produkcyjnych, szybki wzrost stopy procentowej, | pod- 
niesienie podatków i osłabienie waluty, a w dalszej perspektywie — — zwięk- 
szenie bezrobocia... Nadciąga katastrofa gospodarcza. Jest to igranie z og- 
niem przy grubej stawce...”  ; 


O pesymistycznych nastrojach wielu przedstawicieli amerykańskiego 
świata gospodarczego w związku z programem ekonomicznym Reagana 
świadczą wyniki ankiety przeprowadzonej przez czasopismo „US News 
and World Report” wśród przedsiębiorców i ekspertów gospodarczych. Cza- 
sopismo stwierdza, że większość z nich doszła do wniosku, że obecna poli- 
tyka administracji nie tylko nie umożliwi przezwyciężenie trudności eko- 
nomicznych lecz odwrotnie, doprowadzi do dalszego zaostrzenia zjawisk 
kryzysowych. „Badania ekonomistów biorących pod uwagę potencjalny 
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wpływ programu uzdrowienia — stwierdza periodyk — wykazują, że mało 
kto wierzy w istotne polepszenie sytuacji gospodarki amerykańskiej”. 

Prezydent Reagan musiał przyznać już w październiku 1981 r., że kraj 
znajduje się w fazie nowej depresji ekonomicznej. Również w bieżącym 
roku kryzys, zdaniem specjalistów, będzie „głęboki i poważny”. Charak- 
terystyczny szczegół: nawet szef urzędu administracyjno-budżetowego ad+ 
ministracji reaganowskiej D. Stockman w rozmowie z korespondentem 
czasopisma „Atlantic” przyznał, że program gospodarczy rządu, jak to się 
mówi, trzeszczy we wszystkich szwach. | 

Program „uzdrowienia” gospodarki legł ciężkim brzemieniem na barkach 
ludzi pracy. W wyniku zmniejszenia wydatków na cele społeczne ucierpiały 
miliony ludzi najbardziej potrzebujących pomocy lekarskiej i żywnościo-. 
wej oraz zasiłków na koszty kształcenia, Jednocześnie korporacje rozwi- 
nęły ofensywę przeciwko klasie robotniczej, żądając pod groźbą masowych 
zwolnień rezygnacji z wielu zdobyczy uzyskanych w uporczywej walce. 
Liczba oficjalnie zarejestrowanych bezrobotnych w kraju osiągnęła pod 
koniec ubiegłego roku 9,5 miliona. Skalę narastającego masowego protestu 
przeciwko polityce gospodarczej zademonstrowała jeszcze we wrześniu 
ubiegłego roku ogromna manifestacja ludzi pracy w Waszyngtonie. Zna- 
mienny stał się także listopadowy zjazd centrali związków zawodowych 
AFL-CIO, którego kierownictwo pod naciskiem dołów zmuszone było na- 
piętnować antyrobotniczą i antyzwiązkową politykę Białego Domu. 
Wielu obserwatorów amerykańskich sądzi, że jeżeli administracja Reaga- 
- na nie zdoła w ciągu dwóch — trzech lat uporać się całkowicie z inflacją, 
spadkiem wydajności pracy i osłabieniem pozycji amerykańskich monopoli 
na rynku światowym, będzie się musiała zetknąć z rozczarowaniem zarów- 
no udzielających jej dotychczas poparcia kół biznes, jak i warstw ludności 
amerykańskiej, żywiących jak dotąd jeszcze pewne złudzenie w tych spra- 
wach. „Warstwy Średnie”, to znaczy środowisko średniej i drobnej bur- 
żuazji w amerykańskim życiu politycznym, stanowią, jak zresztą wszędzie 
w świecie kapitału, bardzo chwiejną masę, której nastroje polityczne ule- ' 
gają nieustannym wahaniom. To, co dzisiaj sprawia wrażenie masowego 
poparcia, w przypadku niepowodzenia programów gospodarczych reaga- 
nowskiej administracji może nie tylko bardzo szybko ulotnić się, lecz rów- 
nież zrodzić szeroką opozycję, pogłębianą przez negatywne następstwa po- 
lityki ograniczenia tych cząstkowych programów udzielania pomocy so- 
cjalnej ubogim warstwom ludności, które realizowano w okresie działal- 
ności poprzednich administracji. Wzrost niezadowolenia tych warstw, ko- 
sztem których administracja próbuje rozwiązać problemy gospodarcze — 
proces rozpoczęty w ostatnim okresie — grozi zaostrzeniem się napięcia 
klasowego, a w rezultacie przejściem części wyborców, którzy poparli Rea- 
gana w wyborach w 1980 r., do obozu aktywnej opozycji. 


Hasło polityczne „nowego początku”, wysunięte przez . administrację 
partii republikańskiej i obejmujące zarówno politykę wewnętrzną, jak i za- 
graniczną, powstało na gruncie dalekich od rzeczywistości wyobrażeń 
o świecie naszych dni. W dziedzinie polityki wewnętrznej jest ono zwią- 
zane z bezpodstawnymi rachubami na możliwość przezwyciężenia coraz 
bardziej pogłębiających się trudności kraju za pomocą programu przed- 
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sięwzięć promonopolistycznych, uszczuplających interesy mas pracujących 
USA, a jednocześnie niezdolnych do zaspokojenia w ostatecznym wyniku 
roszczeń świata biznesu. Forsowanie wyścigu zbrojeń, które na określonym 
etapie wywarło przejściowy stymulujący efekt na gospodarkę, zaczyna od- 
działywać na nią coraz bardziej negatywnie. 

Musi jednakże upłynąć pewien czas zanim niezgodność między rachu- 
bami administracji republikańskiej a dzisiejszą rzeczywistością stanie się 
widoczna dla większości społeczeństwa amerykańskiego. Na razie trudno 
jeszcze ocenić, jak długi będzie okres trzeźwienia. Jednak nie można chyba 
wątpić w to, że rozpowszechnione obecnie w USA iluzje dotyczące długo- 
trwałego rozkwitu gospodarczego zostaną zawiedzione wraz z wszystkimi 
wypływającymi z tego skutkami politycznymi. 

Bezpodstawne są również rachuby przywódców obecnego rządu U$A 
na powodzenie twardej linii na arenie międzynarodowej, zwłaszcza w sto- 
sunkach ze Związkiem Radzieckim. Reagan i jego otoczenie nie są pierw- 
szymi, którzy próbują rozmawiać ze Związkiem Radzieckim językiem siły. 
Dostatecznie dobrze wiadomo, czym to się dotychczas kończyło. Ogólny 
układ sił, który ukształtował się w świecie, jest obiektywną rzeczywistością, 
z którą wcześniej czy później będzie musiało się liczyć również obecne 
kierownictwo Stanów Zjednoczonych. Jednocześnie polityka odprężenia 
to kierunek, w którym naród amerykański jest obiektywnie zaintereso- 
wany wcale niemniej niż Związek Radziecki Próby żądania od państwa 
radzieckiego jakichkolwiek ustępstw w charakterze „zapłacenia” za od- 
prężenie nie uwzględniają nie tylko istniejących realiów, lecz również na- 
rodowych interesów Stanów Zjednoczonych. 


* 


Zwrot, którego rząd partii republikańskiej spróbował dokonać zarówno 
w dziedzinie polityki wewnętrznej, jak i zagranicznej, jest nie tylko zwią- 
zany z poglądami i osobistymi uprzedzeniami określonych przywódców po- 
litycznych, lecz także wynika z obiektywnych trudności, jakie napotkał a- 
merykański imperializm, a które narastając długi czas nabrały szczególnie 
ostrego charakteru na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. 
Koła monopolistycznej burżuazji USA, poszukując dróg przezwyciężenia 
tych trudności, starają się wypracować linię obliczoną na długi okres i ma- 
jącą za pomocą usztywnienia stanowisk zarówno w kraju, jak i na arenie 
międzynarodowej przywrócić amerykańskiemu kapitalizmowi pozycję zaj- 
mowaną w pierwszych latach powojennych. 

Jednakże program, który znalazł ucieleśnienie w polityce administracji 
republikańskiej, opiera się nie na realiach dzisiejszego świata, nie na sta- 
nie rzeczy wewnątrz Ameryki i na arenie międzynarodowej, lecz na nie- 
dobrych pragnieniach i dążeniach tych kół. Oczywista nierealność tego 
programu, obiektywna niemożliwość cofnięcia wskazówek zegara historii 
sprawiają, że próba dokonania tego rodzaju zwrotu jest historycznie poz- 
bawiona perspektyw. Naród amerykański jest rzeczywiście zainteresowany 
w „nowym początku”. Ale bynajmniej nie w tym, jaki mu zapropono- 
wano. Wcześniej lub później stanie się to oczywiste. 


| Stulecie 
polskiego ruchu robotniczego 


Dokumenty i materiały (1905— 1908) 


_ Gdy początek lat dziewięćdziesiątych ubieglego wieku oznaczał dla ruchu 
robotniczego na ziemiach polskich ukształtowanie założeń programowych 
i rozpoczęcie działań organizacyjnych, propagandowych i agitacyjnych 
na skalę możliwości nielicznych dziesiątków aktywistów, to inną zgoła 
sytuację wniosły lata rewolucji 1905—1907. % 

' Pojedyncze, krótkotrwałe wystąpienia nielicznych oddziałów klasy ro- 
botniczej szybko przerosły bowiem w ruch masowy. Walka tysięcy ro- 
botników żywiołowo, choć zdyscyplinowanie przystępujących do akcji na 
rzecz zmiany sytuacji swojej i całego społeczeństwa — oto nowe doświad” 
czenia, które od partii robotniczych wymagały nowych analiz politycznych 
i nowych haseł, bardziej konkretnych, zdolnych poruszyć bądź utrzymać 
w ruchu masy, a także nowych form organizacyjnych. 

Rewolucja 1905—1907 to przede wszystkim dzieło samych mas. Klasa 
robotnicza, a w ślad za nią i pod jej wpływem inne grupy społeczeństwa 
polskiego (przede wszystkim w Królestwie Polskim) coraz bardziej uświa- 
damiały sobie swą rolę, swą siłę, szukały artykulacji swych żądań i prag- 
nień. Ruch robotniczy, a przede wszystkim jego formacje polityczne — so- 
cjalistyczne partie robotnicze — starały się sprostać tym aspiratjom, wpły- 
wały z kolei swą działalnością na społeczeństwo, na jego świadomość poli- 
tyczną. 

.”' Walka polityczna, zorganizowany ruch robotniczy przebiegały na zie- 
.  miach polskich inaczej w każdym z trzech zaborów. Pozbawione wszelkich 
praw politycznych masy robotnicze Królestwa Polskiego podjęły — wspól- 
nie 2 proletariatem Rosji — bój o zmianę sytuacji ekonomicznej i o rozsze- 
rzenie praw obywatelskich z siłą dotąd nie spotykaną. W szczytowym mo- 
mencie rewolucji jesienią 1905 r. doszło do powszechnego strajku politycz 
nego. : 

Robotnik polski w Królestwie walczył nie tylko o krótszy czas pracy, 
o wyższą placę czy „tylkbo” o ludzkie traktowanie w fabryce, a więc o swą 
godność. Walka toczyła się o interesy społeczeństwa, o interesy narodu. 
Prowadziły tę walkę i PPS, t SDKPiL. To właśnie walce robotniczej w Ro- 
sji i Królestwie Polskim zawdzięczał naród polski ograniczenie prześlado- 
wań językowych, większe prawo Polaków do organizowania się, w tym pra- 
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wo robotników do związków zawodowych przedtem nie istniejących w 
Królestwie (powstały związki najpierw jawne i nielegalne, później legal- 
ne — różnych kierunków). Dzięki tej walce zaczyna: się ukazywać poddana 
znacznie łagodniejszej cenzurze prasa, w której już można było wymienić 
nazwę partii robotniczej (choć najczęściej w kronice sądowej), można by- 
to informować szerzej (choć nie w pełni swobodnie) o sprawach robotni- 
czych i o ważnych kwestiach politycznych. 

Partie socjalistyczne z kółek i grupek skupiających, jak wspomnieliśmy, 
tylko setki „towarzyszy ścisłych” rosły w siłę. W ich szeregach skupiło 
się po trzydzieści tysięcy — jak w wypadku i PPS, i SDKPiL. Dla SDKPiL 
rewolucja 1905—1907, wspólna walka robotników polskich i rosyjskich 
tyły spełnieniem jej przewidywań politycznych; dla PPS wydarzenia lat 
1005 it 1906 przyniosły, bo przynieść musiały, przewartościowanie wielu 
głoszonych uprzednio tez i ocen. W aktywie tej partii, co przejrzyście ilu- 
strują publikowane tu dokumenty, linie ostrego wewnętrznego podziału 
wynikały ze stosunku do dwóch kwestii: co jest ważniejsze: „„szara” co- 
dzienna, nie zawsze ejektowna walka mas io masy, czy działalność 
spiskowo-bojowa, z głośnymi zamachami na. znienawidzonych urzęd- 
ników carskich różnych szczebli? Czy podkreślać wspólność, czy też sta- 
wiać na odrębność celów? Kwestie te doprowadziły w końcu do rozła- 
mu. Powstała PPS-Lewica t PPS Frakcja Rewolucyjna. 

SDKPi. pragnęła wówczas nie tylko koordynacji wystąpień robotników 
różnych narodowości Królestwa Polskiego t robotników różnych części 
In.perium Rosyjskiego. W jej przekonaniu niezbędne było zespolenie orga” 
nizucyjne sccjaldemokracji wszystkich narodowości Imperium. Stąd plano- 
wane od dawna i dokonane w 1906 r. wejście dei do Socjaldemokra-= 
tycznej Portii Robotniczej Rosji. 

Walki rewolucyjne 1905—1907 przyniosły biedę rezultaty, które owoco- 
wały również w Polsce niepodległej. Stało się tak clatego, iż rewolucja 
1905—1907 była wielkim ruchem wyzwoleńczym, oznaczata głębokie po- 
ruszenie mas ludowych. 

Ogłoszone tu dokumenty są dalszym ciągiem serii źródeł do dziejów pol- 
skiego ruchu robotniczego, przygotowanej do publikacji przez Centralne 
Archiwum KC PZPR. 

Przypomnijmy, że obszerny wybór dokumentów z lat 1905—1907 uka- 
zał się z okazji 75 rocznicy rewolucji w nrze 6/1980 ,„Nowych Dróg”. 
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1905 Kstopad 29, Warszawa, — Uchwała konferencji krajowej SDKPiL 
„Sytuacja bieżąca i zadania partii”. | 


Sytuacja bieżąca i zadania partii 


Zważywszy, że niebywały strajk powszechny, zmusiwszy rząd carski do 
wydania manifestu z dnia 17/30 października w celu uspokojenia ludności 
za pomocą fałszywych obietnic i uchronienia tyrh sposobem od skutków 
tego strajku, prowadzącego do zdezorganizowania machiny rządowej, do 
zrewolucjonizowania całego ludu pracującego i w ostatniej konsekwencji 
do starcia całego ludu z władzą, nie zdołał jeszcze wytrącić z rąk rządu 
faktycznej władzy nad siłą militarną państwa, ani też panowania nad całym 
mechanizmem administracyjnym i sądowniczym; 


że wskutek tego pozostały przy władzy dawny rząd absolutystyczny nie 
tylko nie myśli złożyć oręża, lecz na odwrót, nie cofa się przed niczym 
dla zachowania swej władzy, jak tego dowodzą wypadki po ogłoszeniu 
manifestu — utrzymanie stanu wojennego i wzmocnionej ochrony, masowe 
rozstrzeliwania, prześladowania polityczne i pogromy, urządzane przy po- 
moćy czarnych sotni; 


że zatem rewolucja, jakkolwiek doprowadziła już do zupełnego rozprzę- 
żenia machiny państwowej, do anarchii w łonie samego rządu, jednak nie 
osiągnęła jeszcze swego zadania najbliższego — obalenia rządu dzisiej-. 
szego; | 

Zważywszy dalej, że obok utrzymania się przy władzy dawnego rządu 
wyrasta przeciw rewolucji nowy wróg — mianowicie kontrrewolucja bur- 
żuazji, która w obawie przed dalszym wzrostem świadomej i zorganizo- 
wanej potęgi klasy robotniczej chce zakończyć rewolucję i w tym celu 
gotowa jest zdradzić ją, jak to wykazują obrady i uchwały kongresu. przed- 
stawicieli ziemstw i miast w Moskwie; | 

że ta kontrrewolucja burżuazyjna ze szczególną siłą i jeszcze wcześniej 
aniżeli w Rosji ujawniła się w naszym kraju, gdzie burżuazja zwalczała 
rewolucję z równą energią przed, jak zwalczać będzie po ogłoszeniu mani- 
festu z dnia 17/30 października, | 

Konferencja oświadcza: 

Rewolucja w państwie rosyjskim, nie obaliwszy rządu dzisiejszego, znaj- 
duje się dopiero na początku, a nie na końcu swego rozwoju. Pag 

W walce o obalenie dotychczasowego rządu samowładnego proletariat 
Polski, jak i całej Rosji, może odtąd liczyć tylko na siebie samego, przy 
czym wypadnie mu toczyć coraz ostrzejszą walkę nie tylko przeciw rządo- 
wi carskiemu, lecz i przeciw burżuazji, chcącej zakończenia rewolucji. 

W tej walce przeciw rządowi i przeciw kontrrewolucyjnej burżuazji 
proletariat polski, zgodnie z interesami klasy robotniczej w całym państwie, 
musi dążyć do zdobycia ogólnopaństwowej konstytuanty i republiki de- 
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mokratycznej, opartej na podstawie powszechnego, bezpośredniego, rów- 
nego i tajnego głosowania, jako najpierwszych i najistotniejszych gwaran- 
cji nie tylko wolności politycznej dla klasy robotniczej w całym państwie, 
ale wolności narodowej i autonomii naszego kraju. | 

Hasło republiki demokratycznej niedawno jeszcze zdawało się być obce 
szerokim warstwom proletariatu w Rosji, a które w ogniu rewolucji stało 
się hasłem tak powszechnym, wyodrębniającym stanowisko rewolucyjne 
proletariatu od burżuazji i jednoczącym politycznie proletariat Polski i Ro- 
sji w jedną klasę rewolucyjną — odtąd hasło to powinno być stałą nicią 
przewodnią w taktyce socjaldemokracji przeciw rządowi, monarchii i prze- 
ciw kontrrewolucyjnej burżuazji. 

Uważając obecną chwilę za przejściową, po której nastąpi nowy i daleko 
gwałtowniejszy atak na rząd carski, bądź z okazji wyborów do Dumy, bądź 
jeszcze wcześniej, partia nasza musi wyzyskać tę chwilę dla jak najwięk- 
szego zorganizowania sił klasy robotniczej do oczekującej ją walki. 

W tym celu: , 

1) nadać już teraz rewolucyjnej masie robotniczej takie formy organi- 
zacji, któreby zapewniły partii możność zawieszania w razie potrzeby ca- 
łego normalnego życia publicznego; 5 

2) organizować milicję robotniczą; 

3) zabezpieczyć z góry połączenie różnych ogniw rewolucji w celu utrzy- 
mania jednolitości akcji i jej spotęgowania; 

4) w chwili nowego wybuchu rewolucyjnego owładnąć możliwie wszyst- 
kimi lokalnymi instytucjami i urzędami państwowymi. 


CA KC PZPR, 9/VI1/32 poz. 39.. / 
2 
1905 koniec, Warszawa. — Program SDKPiL wydany w postaci druku 
uloinego. « 
Program 


Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy 


Socjaidemokracja Królestwa Polskiego i Litwy dąży wspólnie z socjal- 
demokracją wszystkich krajów  kapitalistycznych do urzeczywistnienia 
ustroju socjalistycznego. To jest, dąży ona do zniesienia własności prywat- 
nej na ziemię, na wszystkie środki i narzędzia produkcji i komunikacji, do 
zniesienia pracy najemnej i wyzysku jednych ludzi przez drugich i do 
zaprowadzenia natomiast takiego porządku, przy którym ziemia, fabryki, 
warsztaty, kopalnie i wsżystkie inne środki produkcji i komunikacji będą 
własnością całego społeczeństwa. 

Ale na straży prywatnej własności kapitalistycznej stoi państwo kapita- 
listyczne. Pierwszym warunkiem oddania narzędzi produkcji na własność 
społeczeństwa jest zatym, aby klasa robotnicza ujęła w swoje ręce władzę 
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państwową i, opierając się ha swojej dyktaturze, wprowadziła ustrój socja- 
listyczny. Walka, w celu wyzwolenia proletariatu spod jarzma kapitału, 
musi więc być przede wszystkim walką polityczną do zdobycia rządów 
proletariatu w państwie. Sa 

-_ Dla osiągnięcia tego celu niezbędna jest świadomość i zorganizowana po- 
tęga, które proletariat może tylko osiągnąć w codziennej niezmordowanej 
walce z wyzyskiem kapitalistycznym i z partiami burżuazyjnymi. Musi 
więc ze swej strony zorganizować się w odrębną partię polityczną klasy 
robotniczej i dążyć do przeprowadzenia jeszcze na gruncie ustroju kapi- 
talistycznego reform, które ułatwiałyby mu dalszą walkę, a zarazem służyły 
do podniesienia poziomu życia klasy robotniczej pod względem material- 
nym i duchowym. 

Wychodząc z tych założeń, Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Lit- 
wy, jako cel swej walki bezpośredniej, stawia szereg żądań, z których naj- 
główniejsze są następujące: | 

1) Ogłoszenie Republiki demokratycznej w całym państwie rosyjskim. 

2) Równouprawnienie wszystkich narodowości, zamieszkujących pań- 
- stwo rosyjskie, z zapewnieniem im swobody rozwoju kulturalnego: szkoły 
narodowej i swobody używania mowy ojczystej; autonomii krajowej dla 
Polski. | 

3) Powszechne, bezpośrednie, równe i tajne prawo głosowania dla 
wszystkich mieszkańców po ukończeniu 20 lat życia, bez różnicy płci, na- 
rodowości, religii i rasy, przy wyborach do parlamentu ogólnopaństwowe- 
go, do sejmu krajowego i do wszystkich instytucji reprezentacyjnych. 

4) Samorząd prowincjonalny, miejski i wiejski. 

5) Wolność słowa i dyuku, związków i zgromadzeń. 

6) Wolność sumienia. 

7) Oddzielenie kościoła od państwa. 

8) Zniesienie armii stałej i wprowadzenie armii ludowej. 

' 9) Obowiązkowe i bezpłatne szkoły ludowe, utrzymanie dziatwy szkolnej 
na koszt państwa, bezpłatne wykształcenie wyższe dla bardziej uzdolnio- 
nych uczniów szkoły ludowej. 

10) Zniesienie ceł i wszystkich podatków pośrednich, a natomiast zapro- 
wadzenie jednego postępowego podatku od dochodów, majątku i spadków. 

11) Ochronne prawodawstwo robotnicze: | 


a) Ośmiógodzinny dzień roboczy, wliczając w to pauzy na śniadanie 
i obiad; odpoczynek raz na tydzień co najmniej przez 36 godzin bez przer- 
wy; zakaz pracy nocnej, o ile praca ta nie jest bezwarunkowo niezbędna, 


b) Zakaz pracy kobiet na dwa tygodnie przed połogiem i na cztery tygod- 
nie po połogu, bez wytrącania z płacy, i z zapewnieniem pomocy lekarskiej. 
Zupełny zakaz pracy kobiet w najszkodliwszych zajęciach, jak np. w fabry- 
kach tytoniu, zapałek itp. 


e) Zakaz pracy dzieci do lat 14 w fabrykach, warsztatach, w przemyśle 
domowym, w handlu i na roli, oraz ograniczenie do 6 godzin na dobę pracy 
wyrostków obojga płci do lat 16. | 
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d) Przepisy prawne, mające na celu ochronę żdrowia i życia pracujących 
w fabrykach, warsztatach, kopalniach, na roli i w przemyśle domowym 
(higiena pracy). 

e) Obowiązkowe ubezpieczenie na koszt kapitalistów i państwa wszyst-. 
kich robotników w przemyśle, handlu, posłudze domowej i na roli na wy- 
padek choroby, nieszczęśliwych wypadków, niedołęstwa i na starość. 


f) Inspekcja fabryczna z udziałem i pod kontrolą robotników. 


Materiały do dziejów ruchu Socjalistycznego w Polsce, cz. 2. Moskwa 1827, str. 
165—167. 
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1906 kwiecień 15, Katowice. — Zatwierdzona przez IX Zjazd PPS zaboru 
pruskiego umowa o współpracy przedłożona przez Zarząd Socjaldemokra- 
tycznej Partii Niemiec. 


Projekt ugody 
nadesłany od Zarządu Socjalno-Demokratycznej Partii Niemiec 


A. Organizacja. Socjaldemokraci polscy w Niemczech tworzą samodziel- 
ną organizację, której zadanie polega na uprawianiu agitacji i organizacji 
wśród polskiej ludności Niemiec. 

Organizacja polska stanowi część składową ogólnej partii Niemiec. Or» 
ganizacja polska uznaje wyraźnie program niemieckiej partii, jak również 
instancje niemieckiej partii, włącznie z niemieckim zjazdem partyjnym 
jako najwyższą instancją partyjną. , 

Delegacja na zjazd niemiecki dokonywa się na zasadzie przepisów nie- 
mieckiej ustawy organizacyjnej. Tworzenie sekcji w pojedynczych miej- 
scowościach jest dozwolone. 

B. Prasa. Pisma wychodzące w polskim języ ku podlegają kontroli Za- 
rządu i Zjazdu polskiej organizacji. 

Prawo kontroli nad zasadniczą stroną prasy partyjnej, przysługujące za- 
rządowi niemieckiemu w myśl $ 23 ustawy organizacyjnej — pozostaje 
nienaruszone przez powyższe postanowienie. Wychodząca w Katowicach 
„Gazeta Robotnicza” jest oficjalnym organem wszystkich polskich towa- 
rzyszów w granicach państwa niemieckiego. 

. Dla stałej kontroli nad redakcją, jak również nad administracją finan- 
sową, utworzoną będzie komisja prasowa. Jednego członka komisji praso- 
wej mianuje zarząd niemiecki. 

C. Kandydatury do parlamentu. Mianowanie kandydatur do parlamentu 
odbywa się na konferencji okręgu wyborczego, składającej się ze zorga- 
nizowanych towarzyszy okręgu lub ich delegatów. 

Skoro towarzysze jakiegoś okręgu nie mogą dojść do porozumienia co 
do kandydatury, to doprowadzenie do porozumienia jest rzeczą zarządu 
polskiej organizacji partyjnej wraz z zarządem partii ogólnej. 


„Gazeta Robotnicza” 18 IV 1906 nr 31, str. 2. 
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1906 nie- później niż maj 6, Sztokholm. — Umowa zjednoczeniowa SDKPiL 
i Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji przyjęta na IV a: 
SDPRR. 


Uchwała Zjazdu w sprawie zjednoczenia. 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy : 
z Socjaldemokratyczną Partią Robotniczą Rosji 


1 . Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy jest terytorialną or- 
ganizacją SDPRR, działającą wśród proletariatu wszystkich narodowości 
swego okręgu i jednoczącą działalność wszystkich organizacji partii na tym 
terytorium. | 

Uwaga I. Socjalistyczne organizacje Polski mogą wejść w skład SDPRR 
tylko drogą swego wstąpienia w skład SDKPiL. Umowy stałe lub czasowe 
pomiędzy takimi organizacjami i SDPRR mogą być zawierane tylko za 
zgodą SDKPiL. 

Uwaga II. Stosunek swój do Bundu SDKPiL określa w porozumieniu 
ż SDPRR. W granicach tego ogólnego stosunku SDKPiL sama ' określa 
konkretne wypadki wspólnego działania na miejscu z Bundem. (W razie 
połączenia się Bundu z Partią punkt powyższy przestaje istnieć). 

2. Sprawę utrzymania Litwy w okręgu działalności SDKPiL rozstrzy- 
gają: Centralny Komitet SDPRR i Zarząd SDKPiL z udziałem wszystkich 
lokalnych organizacji, zainteresowanych w tej sprawie. 

3. W okręgu swej działalności SDKPiL samodzielnie rozstrzyga wszyst- 
kie kwestie, tyczące się sposobów agitacji i form organizacji, jak również 
samodzielnie określa swój stosunek do innych PA, działających na tymze 
terytorium. 

4. SDKPiL ma swoje zjazdy. | 

5. W granicach swojej działalności SDKPiL zaćbówijje prawo samo* 
dzielnego rozstrzygania kwestii stosunku związków zawodowych do orga- 
nizacji partyjnej. 

6. SDKPiL przyjmuje udział w ogólnopartyjnych zjazdach na podsta- 
wach jednakowych ze wszystkimi organizacjami SDPRR. 

7. W skład redakcji centralnego organu SDPRR wchodzi członek 
SDKPiL, który na prawach jednakowych z drugimi redaktorami przyj- 
A udział w ogólnoredakcyjnej pracy i kieruje oddziałem dla spraw poł- 


8. SDKPiL zachowuje samodzielne przedstawicielstwo na międzynaro- 
dowych kongresach socjalistycznych i w Międzynarodowym Biurze So- 
cjalistycznym, dopóki Polska stanowi na kongresach sekcję samodzielną. 

9. SDKPiL zachowuje swą nazwę jako podtytuł do SDPRR. 

10. Na wszystkich międzypartyjnych konferencjach, w których przyj- 
muje udział jakakolwiek z partii działających w Polsce, obok przedsta- 
wicieli SDPRR jako całości, obowiązkowy jest udział oddzielnych przed- 
desdazjg SDKPiL na jednakowych prawach z innymi uczestnikami kon- 
erencj 

Zjazd uznaje żądanie autonomii Polski. 


„Ozerwony Sztandar” 26 V 1906 ne 71, str. 1. 
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1906 listopad 22, Wiedeń. — Odezwa IX Zjazdu PPS (I Zjazd PPS-Lewicy) 
do wszystkich członków partii, informująca o rozłamie w PPS. 


Do wszystkich towarzyszy 


IX Zjazd PPS uznał, że część kierowników Organizacji Bojowej przez 
swe postępowanie stanęła poza obrębem partii. W sprawie tej Zjazd podaje 
do wiadomości najszerszych szeregów partyjnych, co następuje: 

Rozłam obecny jest wynikiem długich walk wewnętrznych, rozdzierają- 
cych naszą partię od samego początku rewolucji. Wewnętrzne te zatargi 
wypływały z tego, że pomiędzy towarzyszami partyjnymi były wielkie róż- 
nice w zapatrywaniu się na rewolucję w państwie rosyjskim i na nasz sto- 
sunek do tej rewolucji. Te różnice spowodowały wyraźny podział partii na 
dwa kierunki: „stary” (inaczej prawica) obejmujący nieliczną grupę towa- 
rzyszy i „młody” (lewica), skupiający w sobie olbrzymią większość partii. 
Dla zwolenników starego” kierunku rewolucja rosyjska przedstawiała się 
jedynie jako dogodna okazja do podjęcia walki o oderwanie Królestwa od 
Rosji. Tymczasem „młody” kierunek uznał zdobycie niepodległości naro- 
dowej w toku obecnej rewolucji w caracie za niemożliwe. Według jego 
zwolenników zadaniem klasy robotniczej Królestwa jest walka o obalenie 
caratu i stworzenie na jego gruzach nowego porządku państwowego, re- 
publikańsko-demokratycznego. Walka ta prowadzoną być musi oczywiście 
wspólnie i zgodnie z klasą robotniczą innych części państwa rosyjskiego. 
Dla kraju naszego powinniśmy uzyskać w tej walce usamodzielnienie 
prawno-państwowe typu federacyjnego, tj. oddzielne prawodawstwo i od- 


dzielny zarząd (administrację), niezależne od wspólnego rządu wszystkich 


części składowych państwa. Lecz związek państwowy z Rosją w toku obec- 
nej rewolucji zerwanym być nie może. Co się tyczy niepodległej rzeczypo- 
spolitej demokratycznej polskiej, ogarniającej obecne trzy zabory Polski 


(rosyjski, austriacki i pruski), to „młody” kierunek nie wyrzeka się tego , 


ideału, ale uznaje, że może on się spełnić tylko przez to, że klasa robotnicza 
każdego z zaborów Polski, działając wspólnie z proletariatem państw za- 
borczych, będzie walczyła o zaprowadzenie w nich ustroju całkowicie de- 
mokratycznego, republikańskiego. W żadnym zaś razie do niepodległości 
nie może prowadzić droga „powstań narodowych”, mających na celu oder- 
wanie zbrojną ręką tej czy innej części Polski od państwa zaborczego. 

Z tej różnicy w poglądach na obecny ruch rewolucyjny i jego cele wy- 
nikła też różnica w pojmowaniu środków walki. 

Prawica partii, zgadzając się na zespolenie ruchu naszego z ruchem 
rosyjskim, widziała w tym jedynie jakby sojusz z armią obcą, choć przy” 
jazną. Zwolennicy tego kierunku zastrzegali się jednak bezustannie, aby 
sojusz ten nie był zbyt ścisłym. Samych zaś sprzymierzeńców (tj. rewolu- 
cjonistów rosyjskich) traktowali oni jako bardzo niepewnych. Podczas 
okresu, gdy masowy ruch robotniczy w państwie rosyjskim wzrastał, pra- 
wica w partii naszej trzymała się na uboczu i ograniczała się skargami, że 
zanadto poddajemy się wpływom Petersburga. Gdy nadeszły czasy reakcji 
(tak w Rosji, jak u nas), zwolennicy starego kierunku poczęli coraz ener- 
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giczniej krytykować tych, co starali się jak najściślej łączyć ruch rewolu- 
cyjny w Polsce z ogólnopaństwowym ruchem rewolucyjnym i coraz otwar- 
ciej usiłowali kierować partię na drogę powstania narodowego. | 

Ruch rewolucyjny w Polsce jest dla nich w swej istocie przygotowaniem 
do wojny polsko-rosyjskiej, w której rewolucyjne siły w Rosji mogą ode- 
grać tylko rolę „obcego” sojusznika. 

Pogląd ten odbija się rfa najważniejszych kwestiach taktyki. Ogromna 
większość partii uznaje, że nasze zwycięstwo w starciu z caratera jest nie- 
możliwe bez przejścia na naszą stronę znacznej części wojska. Dlatego 
staramy się usunąć z naszej taktyki wszystko, co może utrudniać propa- 
gandę rewolucyjną w armii. Tymczasem prawica lekceważy stosunek nasz 
do wojska i nieraz dla chwilowych i niepewnych korzyści gotowa jest pod- 
kopać robotę w wojsku. | 

W ten sposób rewolucyjne, lecz nierozważnie użyte środki walki mogą 
przynieść wyniki szkodliwe dla sprawy rewolucji. 

Skoro w ciągu roku 1905 ruch rewolucyjny nie szedł drogami, odpowia- 
dającymi chęciom polityków „starego” kierunku PPS, przypisywali oni to 
żywiołowości i bezładności tego ruchu. Według .ich zdania, rewolucję nale- 
żałoby prowadzić według ułożonego z góry i obmyślonego szczegółowo 
planu. ' | | 

Za narzędzie do „zrobienia rewolucji” (pojmowanej w duchu powstań- 
czo-narodowym) miała według ich planu posłużyć organizacja bojowa, 
w której Wydziale kierowniczym wybitni przedstawiciele „starego” kie- 
runku znaleźli się w większości. Organizację tę chcieli oni ukształtować, 
jako olbrzymi spisek, ogarniający liczne zastępy proletariatu, a zbudo- 
wany według zasad wojskowych (bezwzględna komenda zwierzchników 
nad podwładnymi, podział na oddziały itd.). Stworzyli oni w ten sposób 
fantastyczny plan tajnej, zakonspirowanej armii rewolucyjnej, która miała 
zastąpić „bezładny” ruch masowy przez planową wojnę z armią carską. 
Politycy prawicy ze swoim pojmowaniem rewolucji, jako fizycznej tylko 
walki z przemocą carską, i ze swą taktyką spiskową oczywiście nie mogli 
uzyskać wpływu na ruch masowy i na całość organizacji. Za to uzyskali 
oni bezwzględne kierownictwo nad Organizacją Bojową. Dzięki koniecznej 
konspiracyjności tej Organizacji, potrafili ją oni ściśle odgrodzić od reszty 
partii i faktycznie usunąć spod kierownictwa centralnych władz partyj- 
nych. Żadna kontrola ze strony CKR i komitetów okręgowych nad wew- 
nętrznymi sprawami „bojówki” nie była możliwą, gdyż kierownicy Orga- 
nizacji Bojowej pod pozorem „konspiracji” albo się uchylali od dawania 
odpowiednich wyjaśnień, albo wręcz usuwali się od stykania się z insty- 
tucjami partyjnymi. 

Wszystko to doprowadziło Organizację Bojową, stworzoną dla współ- 
działania z ruchem masowym, do przeciwstawienia się reszcie partii i do 
coraz ostrzejszych starć z władzami partyjnymi. Wreszcie doszło do świa- 
domego złamania przez Wydział Bojowy wyraźnego postanowienia CKR. 
Gdy CKR został w ten sposób zmuszony do zawieszenia członków Wy- 
działu w ich czynnościach, zwołali oni konferencję Organizacji Bojowej, 
która to konferencja wyraziła zupełną solidarność z jego postępowaniem. 

Nie dość na tym. Konferencja ta zupełnie wyrażnie przeciwstawiła się 
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całej partii przez posłanie na Zjazd uchwał, zawierających ultimatum, tj. 
żądanie bezwarunkowego uchwalenia pewnych wymagań konferencji. 
Konferencja 2 góry przewidziała, że Zjazd jej żądanie odrzuci i wobec tego 
postanowiła nie poddać się uchwale Zjazdu i rozpocząć agitację w 'szere- 
gach partyjnych, zmierzającą do przeciągnięcia ich na stronę Organizacji 
Bojowej w jej sporze z władzami partyjnymi. Takie postanowienie równało 
się oczywiście postanowieniu dokonania w łonie partii rozłamu. 


' Ultimatum konferencji polegało na żądaniu utworzenia masowej milicji . 


robotniczej pod technicznym kierownictwem Wydziału Bojowego. W obec- 
nej sytuacji Zjazd żadną miarą nie mógł się zgodzić na to żądanie. Spełnie- 
nie jego oznaczałoby oddanie temu samemu Wydziałowi, który dopiero co 
złamał karność partyjną i zmierzał do zrobienia z partii narzędzia swojej 
odrębnej polityki, ogromnego wpływu na najszersze koła robotnicze. Ząa- 
strzeżenie, że kierownictwo Wydziału miało być jedynie „technicznym ”, 
nikogo omamić nie mogło: widzieliśmy bowiem, że ten sam Wydział po- 
trafił unicestwić i sprowadzić do zera kontrolę partii nad Organizacją 
Bojową i wbrew uchwałom zjazdów i rad (partyjnych) uczynił z tej Orga- 
nizacji narzędzie swej odrębnej polityki. Zjazd uznał, że spełnienie żądań 
konferencji OB równałoby się oddaniu całej partii pod dyktaturę, co było 
dla partii czynem samobójczym. Nadto Zjazd przyszedł do przekonania, że 
sam fakt uchwały konferencji niepoddawania się uchwałom Zjazdu, jeżeli 
te nie wypadną po myśli konferencji, dowodzi, że rozłam właściwie już się 
dokonał, tym bardziej że konferencja z góry postanowiła w razie zatargu 
ze Zjazdem rozpocząć rozbijanie szeregów partyjnych przez wrogą partii 

agitację. 
' _ Wobec tego Zjazd uznał Wydział Bojowy i solidarnych z nim członków 
konferencji OB za stojących poza obrębem partii. 

Zrobił on to z całkowitym poczuciem PAPOWIECZIA ROS? i z wielkim bó- 


Organizacja Bojowa, wyrosła z łona partii, służyła jej przez najbardziej 
ofiarną i bohaterską walkę i położyła dla sprawy naszej ogromne zasługi. 
Tym boleśniejszym jest dla nas, że wzgląd na istotne interesy rewolucji 
zmusza nas do rozstania się ze znaczną jej częścią. Cenimy wysoko boha- 
terstwo bojowców, wielbimy ich gotowość do ofiar i bezgranicznych po- 
święceń, ale to może jedynie skłonić nas do tym pilniejszego czuwania nad 
tym, by krew bohaterów nie przelewała się napróżno, by ich mężna i ofiar- 
na działalność była prowadzona celowo w interesach ruchu proletariackie- 
go, a nie służyła polityce nierozsądnej i zgubnej dla tego ruchu. 
Towarzysze! Rozłam, jaki nastąpił, mimo pewnych, chwilowych trudno” 
ści, musi być dla partii pożytecznym w swych skutkach! Wzywamy was, 
abyście w tej ciężkiej chwili postępowali spokojnie, lecz stanowczo, w myśl 
naszych uchwał. Pewni jesteśmy, że sprowadzi to z powrotem w nasze 
odsunęi tych, co pod wpływem Pen polityki na czas pewien się od nas 
sunęli. 


IX Zjazd Polskiej Partii Socjalistycznej 
| Bprewosńamie s IX Zjazdu PPS. Kraków 1907, str. 41—08. | = SSE SE 
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1907 marzec 11, Wiedeń. = Program Polskiej Partii Socjalistycznej 
Frakcji Rewolucyjnej, uchwalony przez X(I) Zjazd tej partii. | 


Program Polskiej Partii Socjalistycznej 


Polska Partia Socjalistyczna jest wyrkzicielką potrzeb i ideałów klasy 
robotniczej w Polsce i organizacją polityczną tej klasy. Polska Partia So- 
cjalistyczna dąży do wyzwolenia całego ludu z więzów niewoli ekonomicz= 
nej, politycznej i narodowej. | 

W imię tego wyzwolenia Polska Partia Socjalistyczna stawia sobie za 
cel: zasadnicze przekształcenie ustroju społecznego, oparcie społeczeń= 
stwa na nowych, socjalistycznych podstawach. W dziedzinie ekonomicznej 
cel ten oznacza: przejście środków wytwarzania i komunikacji (ziemi 
kopalni, fabryk, kolei itp.) na własność wspólną, społeczną; celową i świa- 
domą kontrolę ogółu pracującego nad całym życiem gospodarczym dla 
powszechnego dobra; zniesienie pracy: najemnej i wszelkiego wyzysku. 
W dziedzinie politycznej: zaprowadzenie niepodległej republiki polskiej, 
całkowicie i wszechstronnie demokratycznej; przekształcenie państwa -z na- 
rzędzia ucisku w rzeczywisty organ woli zbiorowej; zdobycie przez klasę 
robotniczą władzy w państwie. Wreszcie w dziedzinie narodowej: zniesie- 
nie wszelkiego ucisku narodowego, zjednoczenię Polski. h 


Wszystkie te cele wynikają z samej istoty socjalizmu i są tylko różnymi 
przejawami materialnych i duchowych interesów klasy robotniczej w Pol- 
sce w ścisłym ich związku z ogólnym rozwojem ekonomiczno-społecznym. 


Współczesna gospodarka kapitalistyczna doprowadziła wytwórczość pra= 
cy do olbrzymich rozmiarów. Wskutek tego możliwym się stało zapewnie- 
mie dobrobytu wszystkim bez wyjątku członkom społeczeństwa; możliwym 
zapewnienie im wczasów i środków potrzebnych do kształcenia się, do 
szlachetnej rozrywki, do czynnego udziału w życiu społeczno-politycznym. 
Ale gospodarka kapitalistyczna, opierając się na wyzysku pracy najemnej, 
łwią część owoców pracy oddaje właścicielom środków wytwarzania, wy- 
dzierając je robotnikom. 

W miarę rozwoju kapitalizmu rosną zastępy robotników. Proletariat, kla- 
sa robotników najemnych, staje się coraz liczniejszy i bezwzgiędnie, i w 
stosunku do innych klas. | 

Pomnażając szeregi proletariatu, rozwój przemysłowy społeczeństwa 
nowóżytnego prowadzi jednocześnie do wzrostu i ześrodkowania wielkiego 
kapitału w przemyśle, komunikacji i handlu. Coraz większe masy proleta- 
riatu skupiają się w wielkich miastach i zakładach i zbiorową siłą swych 
" mięśni i mózgów wprawiają w ruch maszynerię życia gospodarczego. 

Drobny przemysł, drobny handel w przeważającej części wypadków albo 
gnie pod obuchem wielkiego kapitału, albo wiecze ciężki, smutny żywot 

rykania się z niedostatkiem i niepewnością jutra, albo wreszcie uzależ- 
niony jest całkowicie od wielkiego kapitału. Nawet poza klasą robotniczą: 
wielki kapitał tworzy dla szerokich warstw warunki zależności, niedostat- 
hu, niepewności bytu. | | | ć 
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Od czasu do czasu społeczeństwo kapitalistyczne, w ogóle tak pełne 
sprzeczności, nawiedzają ciężkie przesilenia: kryzysy. Ogromna staje się 
wtedy armia bezrobotnych, cały niemal ogół społeczeństwa cierpi. Kryzysy, 
wypływające z bezładu gospodarki kapitalistycznej, świadczą dobitnie, jak 
gospodarka ta marnuje środki i ludzi. 

Niemniejszą klęską dla klasy robotniczej i dla całego społeczeństwa 
jest coraz bardziej rozwielmożniona gospodarka związków fabrykantów, 
głodzących robotników lokautami. 

Ale w społeczeństwie rosną coraz bardziej siły niosące wyzwolenie. 
Klasa robotnicza, coraz liczniejsza i świadomsza, staje na czele warstw 
upośledzonych. Z warunków jej życia i pracy wypływa to poczucie siły 
zbiorowej, którym proletariat przejmuje się coraz bardziej. Jednocześnie 
proletariat uświadamia sobie sprzeczność między swoją formalną, prawną 
wolnością w stosunku do kapitalistów a rzeczywistą zależnością od nich, 
między nędzą swego życia a wysoką wydajnością swej pracy, między swoją 
żądzą wiedzy i rozwoju duchowego a tym, co mu pod tym względem daje 
społeczeństwo kapitalistyczne. . 

Klasa robotnicza występuje do walki z kapitalizmem. Walka ta wzmaga 
się coraz bardziej. Drogą walki zorganizowanej i świadomej proletariat 
zdąża do swego celu: zniesienia kapitalizmu, „zaprowadzenia własności 
społecznej. 

W tym pochodzie klasa robotnicza miejska spotkać się musi z ludem 
pracującym i wyzyskiwanym na wsi. 

Do stosunków wiejskich kapitalizm wtargnął z niemniejszą siłą jak do 
przemysłu, aczkolwiek w odmiennych pod wielu względami formach. Wiel- 
ka własność wyzyskuje do ostatnich granic pracę włościaństwa bezrolnego 
— ekonomicznie i społecznie w stokroć gorszym będącego położeniu od 
proletariatu miejskiego. Rośnie rzesza chłopów małorolnych, którym podat- 
ki i procenty lichwiarskie odbierają większą część plonów pracy, a brak 
wiedzy i środków technicznych, potrzebnych do racjonalnego prowadzenia 
gospodarstwa, nie pozwala na powiększenie wydajności gruntu. Zarówno 
więc bezrolni, jak i małorolni włościanie — a oni razem stanowią większość 
ludności wiejskiej — mają jak najżywotniejszy interes w tym, żeby ziemia 
z rąk. obszarników przeszła do rąk ludu pracującego. Przejście to może 
zapewnić trwały gobrobyt ludności wiejskiej i zabezpieczyć interesy ogółu 
tylko pod postacią uspołeeznienia ziemi. | 

Obronę od wszelkiego rodzaju wyzysku włościanin, znajdzie tylko 
w partii socjalistycznej, jedynie wespół z klasą robotniczą miejską obali 
panowanie kapitału i wielkiej własności ziemskiej. 

'Polska Partia Socjalistyczna, organizując walkę klasy robotniczej i na- 
dając walce tej świadomy, jednolity i celowy kierunek, walczy nie o przy- 
wileje klasowe, lecz o zniesienie panowania klasowego. Walczy o równe 
prawa i obowiązki dla wszystkich bez różnicy płci i pochodzenia. Zwycięst- 
wo socjalizmu oznacza wyzwolenie nie tylko proletariatu, ale całej ludzko- 
ści cierpiącej z winy dzisiejszych stosunków społecznych. ( 

Walka społeczna klasy robotniczej ściśle się łączy z walką polityczną. 
Zarówno codzienna walka klasy robotniczej, jak i dążenie do ogólnych ce- 
lów socjalistycznych wymagają nieustannej, niezmordowanej akcji poli- 
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tycznej. Klasa robotnicza nie może z pełnym skutkiem i w szerokich rozmia- 
rach prowadzić walki ekonomicznej, ani rozwijać swej organizacji bez 
"praw i wolności politycznych. Nie może oddać środków wytwarzania ria 
własność społeczną, zanim nie obejmie władzy politycznej. 

W tym samym kierunku — walki o prawa i wolności polityczne, o repub- 
likę demokratyczną — popycha klasę robotniczą rosnące w niej coraz 
bardziej poczucie godności ludzkiej i obywatelskiej, głód wiedzy, pragnie- 
nie dostępu do skarbów kultury, co z demokratyzacją życia politycznego 
ściśle, się wiąże. 

Rzeczywista, wszechstronna demokratyzacja niemożliwa jest przy zależ- 
ności od obcego państwa. Podległość obcemu państwu tamuje prawidłowy 
rozwój społeczny, szkodzi interesom kultury narodowej, naraża kraj i lud 
na spotęgowany wyzysk i ucisk ze strony tego państwa. Tylko w wolnym, 
niepodległym kraju klasa robotnicza może się rozwinąć swobodnie, obja- 
wić całą swą potęgę, urzeczywistnić w pełni demokratyzację urządzeń 
państwowych i przeprowadzić swoje cele socjalistyczne. 

Dlatego też Polska Partia Socjalistyczna, stawiając sobie za cel republikę 
demokratyczną, łączy ten cel z niepodległością, walczy o Niepodległą Re- 
publikę Demokratyczną. 

Dopóki stan sił klasy robotniczej oraz ogólna sytuacja polityczna nie poz- 
walają w danym czasie na pełne urzeezywistnienie niepodległości, czy to 
całej Polski czy też ziem polskich zaboru rosyjskiego — Polska Partia So- 
cjalistyczna walczy o ustrój, jak najbardziej do niepodległości zbliżony. 
Gdy chodzi o wewnętrzne jeno przekształcenie państwa rosyjskiego, Polska 
Partia Socjalistyczna dąży do zdobycia dla kraju naszego jak największych 
wolności i praw politycznych na następujących zasadach: 1) ustrój wew- 
nętrzny kraju określi odrębna Konstytuanta w Warszawie; 2) kraj nasz 
mieć będzie własny parlament z pełnią władzy prawodawczej i własną wła- 
dzę wykonawczą (ministerium), od parlamentu tego zależną i przed nim 
odpowiedzialną. W stosunku do państwa rosyjskiego Polska Partia Socja- 
listyczna czynnie popiera jego demokratyzację, specjalnie zaś w stosunku 
do narodów i krajów przez carat uciemiężonych (Litwy, Rusi, Łotwy, Kau- 
kazu itd.), jak najdalej idącą decentralizację. 

W walce z caratem Polska Partia Socjalistyczna, jako przedstawicielka 
świadomego ludu pracującego Polski, łączy swoje wysiłki z akcją rewolu- 
cyjną socjalistycznego proletariatu w całym państwie. Łączność tę Polska 
Partia Socjalistyczna uznaje za niezbędny warunek zwycięstwa rewolucji. 

Do rewolucji tej Polska Partia Socjalistyczna stara się wnieść ze swej 
strony energię, płynącą z poczucia, że toczy się bój z caratem — jako z de- 
spotyzmem i jako z zaborczą, najezdniczą potęgą, ciążącą jak klątwa nad 
dążącymi do wyzwolenia ludami. 

Polska Partia Socjalistyczna, działająca w zaborze rosyjskim, wspólno- 
ścią zasad, poczuciem narodowej jedności proletariatu polskiego, stałym 
współdziałaniem łączy się z bratnią partią zaboru austriackiego i pruskiego. 

Polska Partia Socjalistyczna stoi na stanowisku międzynarodowej soli- 
darności klasy robotniczej. Kapitalistyczna produkcja i wymiana  za- 
dziergnęła jak najściślejsze węzły między wszystkimi krajami. Położenie 
robotników jednego kraju coraz bardziej zawisłym się staje od położenia 
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robotników w innych krajach. Interesy klasy robotniczej wszystkich naro- 
dów są zgodne. Pomoc braterska w walce z wyżyskiem i uciskiem, teore- 
tyczne i praktyczne współdziałanie świadomego proletariatu bez różnicy 
narodowości — oto co mieści się w wielkim haśle „Proletariusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się!”*). 


Program Polskiej Partii Socjalistycznej. Warszawa 1907, str./ 2—10: 
©) ze względu na braśz miejeca 


opuszczone drugą szczegółową część programu. 
Pełny tekst programu zob. Polskie programy rr dzi 1878—1918. Oprac. Feliks 
Tych, Warszawa 1975, str. 458—473. 


7 | 
1908 grudzień ni 3. — 3 obala sytua litycznej przed- 
ołaae Goa » Główny SDKFIŁ VI Zjazdowi parti ” ę 

I 


Cały przebieg rewolucji rosyjskiej i w szczególności ustosunkowanie klas 
społecznych i partii parę ji w ostatnim okresie, poczynając od rozpę- 
dzenia I Dumy, dowiodły niezbicie, że jedyną siłą, powołaną i zdolną w kon- 
kretnych warunkach państwa rosyjskiego do zupełnego obalenia absoluty- 
zmu i przekształcenia Rosji w duchu nowoczesnego burżuazyjno-demokra- 
tycznego państwa, jest proletariat, który przy spełnianiu tego zadania może 
i musi się oprzeć na szerokich rewolucyjnych warstwach włościaństwa. Re- 
wolucja dowiodła dalej, że przewrót ten, co do swych ostatecznych wyni- 
ków burżuazyjny, może być przeprowadzony nie przy pomocy klas posiada- 
jących, lecz tylko wbrew tym klasom, które, poświęcając interesy poli- 
tyczne kapitalistycznego rozwoju dla swoich bezpośrednich, ciasnych i ko- 
teryjnych interesów ekonomicznych, wolą odsłonięte, a bodaj otwarte pa- 
nowanie absolutyzmu, niż demokrację, związaną nierozerwalnie z przepro- 
wadzeniem radykalnych reform w dziedzinie stosunków gospodarczych 
oraz z rozwinięciem potężnej akcji rewolucyjnej proletariatu. 

Okres ostatnich dwóch i pół lat cechuje ten fakt, że absolutyzm, który w 
początkach rewolucji opierał się poza siłą bagnetów na płatnym czynowni- 
ctwie, sfanatyzowanej części duchowieństwa oraz hordach chuliganów, re- 
krutowanych z mętów społecznych, dziś zyskał podporę prawie w całej ul- 
trareakcyjnej własności ziemskiej i wielkim kapitale przemysłowym; ce- 
chuje go dalej i to, że wszystkie warstwy burżuazyjne, które dawniej stały 
w opozycji do absolutyzmu, pod wpływem ruchu rewolucyjnego poczęły dą- 
żyć i dążą obecnie do zawarcia z nim kompromisu za wszelką cenę. 

Liberatftzm ziemski prysnął jak bańka mydlana, skoro tylko ruch rewo- 
lucyjny włościaństwa, zmierzający do odebrania ziemi półpańszczyźnianym 
pasorzytom, zagroził ich dziedzicznym posiadłościom. Szlachta, przedtem w 
większości liberalna, przeszła w swej masie do obozu najdzikszej reakcji, 
łączącej w sobie potworny bizantynizm, kult bata pańszczyźnianego i wyu- 
zdanie chuligaństwa. Dla obrony swych interesów, przede wszystkim zaś 
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dla zabezpieczenia sobie możności nieokiełznanego wyzysku i obdzierania 
chłopstwa, szlachta rosyjska, reprezentowana w Dumie przez prawicę 
skrajną i umiarkowaną, uważa za najodpowiedniejsze narzędzie nagi abso- 
lutyzm, odrzucający wszelkie listki figowe kónstytucjonalizmu. 

Burżuazja przemysłowa zainteresowana jest wprawdzie z jednej strony 
w przeprowadzeniu reform agrarnych, któreby rozszerzyły rynek wewnę- 
trzny, a których skutecznego i szybkiego przeprowadzenia nie może ocze- 
kiwać od obecnego rządu. Z drugiej jednak strony zależy ona w dużej częś- 
ci, mianowicie w swej tradycyjnej pasorzytniczej formie, od zapomóg i za- 
mówień tego rządu, od jego polityki protekcyjnej, kolejowej, handlowej 
itd., a natomiast nie ma widoków przeparcia tych swoich wyłącznych inte- 
resów przy urządzeniach demokratycznych, które zapewniłyby wpływ sze- 
rokim warstwom ludowym. Przede wszystkim zaś burżuazja przemysło- 
wa jako całość upatruje w absolutyzmie puklerz obrony przeciw potężnej 
akcji klasowej proletariatu. Stołypinowski zamach stanu z dnia 16 czerwca 
[1907 r.] stworzył sztuczne warunki dla przeważającej roli politycznej bur- 
żuazji w Dumie i oto wszystkie te czynniki zrodziły ewolucję przedstawi- 
cielki wielkiego kapitału handlowego i przemysłowego, partii październi- 
kowców, która począwszy w dniach październikowych [1905 r.] od uznania 
nawet powszechnego głosowania skończyła w II Dumie jako potulny pa- 
chołek absolutyzmu, szukając schronienia przed groźnym widmem rewolu- . 
cji w objęciach związku „prawdziwych Rosjan”. 


Liberalizm rosyjski w osobie partii kadetów [konstytucyjnych demokra- 
tów] zbankrutował doszczętnie nie tylko jako czynnik przeobrażenia demok- 
ratycznego, lecz nawet jako wyraziciel opozycji burżuazyjnej. Zredukowa- 
ny po odpadnięciu żywiołów szlacheckich do słabego liczebnie i materialnie 
drobnomieszczaństwa i inteligencji, od początku będący partią kompromisu 
i ugody z absolutyzmem kosztem interesów ludu, więcej obawiający się re- 
wolucji i proletariatu, niż absolutyzmu, i dążący przez cały okres rewolucji 
do jak najszybszego jej zlikwidowania, połowiczny i tchórzliwy liberalizm 
rosyjski pod pozorem patriotycznej obrony interesów państwowych Rosji 
doszedł obecnie do czynnego popierania wewnętrznej i zewnętrznej polity- . 
ki caratu, stając się na arenie Dumy igraszką w rękach rządowo-czar- 
nosecinnej reakcji. | 

Zgodnie z poglądem SDKPiL oraz jednej części rosyjskiej Socjaldemokra- 
cji [bolszewików], która od samego początku stwierdziła niezdatność Du- 
my do roli narzędzia rewolucji, Duma Państwowa w miarę przesuwania 
się sił społecznych w stronę reakcji i stopniowego wzmożenia się kontrre- 
wolucji przeistoczyła się ze zgromadzenia, mającego w mniemaniu libera- 
łów odnowić Rosję, a w mniemaniu socjaldemokratów mienszewickiego 
kierunku mającego stać się „narzędziem rewolucji”, w organ absolutyz- 
mu, służący z jednej strony do formułowania potrzeb i życzeń szlachty 
ziemskiej oraz wielkiej burżuazji pod adresem władzy państwowej, z dru- 
giej zaś strony — do ułatwienia polityki finansowej i pożyczek zagranicz- 
nych caratu. 

Jeszcze jaskrawszą jest jednoczesna ewolucja partii burżuazyjnych w 
Polsce, która doprowadziła do zatarcia wszelkich poważniejszych pomię- 
dzy nimi różnic. Postępowa Demokracja, będąca od samego początku ni- 
cością polityczną i karykaturą partii kadetów, wykazała w okresie kontr- 
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rewolucji — byleby się utrzyłnać na widowni politycznej — gotowość na- 
wet do żebrania o alianse wyborcze z Narodową Demokracją, do udziału 
w szowinistycznej nagance przeciw Niemcom i w ogóle przestała obecnie 
wchodzić w rachubę jako czynnik polityczny. 

Narodowa Demokracja, która była otwartą rzeczniczką kontrrewolucji 
i absolutyamu w Polsce jeszcze za czasów, gdy klasy burżuazyjne w Roeji 
na swój sposób walczyły z absolutyzmem, i która w Dumie uchwalała kon- 
tygens rekruta i budżet, jakoby w celu osiągnięcia zdobyczy dla „naro- 
du”, obecnie wyrzekła się swoich nawet najskromniejszych haseł narodo- 
wych, zdradziła hasło autonomii Polski, ofiarowując absolutyzmowi pod 

kiem „neopanslawizmu” poparcie kontrrewolucji „bez zastrzeżeń” 
i schodząc tym samym na grunt polityki ugodowców z cynizmem, prze- 
chodzącym największe wybuchy lokajstwa ugody. 

Polityka imperialistyczna i w szczególności panslawistyczna rządu, ozna- 
czająca spotęgowanie caratu na zewnątrz oraz wzmożenie reakcji, represji 
i wynaradawiania na wewnątrz, polityka czynnie i żarliwie popierana nie 
tylko przez kadetów w Rosji, lecz i nie mniej przez Narodową j Postępo- 
wą Demokrację w Polsce, jest widomym miernikiem przestrzeni, którą 
przebyły te partie po drodze kontrrewolucyjnej od czasów I Dumy. 


II 


Pomimo obecnego zwycięstwa absolutyzmu, cofnięcia prawie wszystkich 
zdobyczy rewolucji, panowania sądów wojennych i szubienicy, zdławienia 
wszelkich przejawów samodzielnej akcji proletariatu, zniechęcenia i wy- 
czerpania walczących mas ludowych — stwierdzić należy, że rewolucja 
dokonała wielkiego dzieła. Wywołała ona jaskrawie wyrażne  zróżnicz- 
kowanie polityczne społeczeństwa na stronnictwa o antagonistycznych in- 
teresach, określiła ich wzajemny stosunek do siebie i do starej władzy, da- 
jąc przez to najgłówniejsze podłoże otwartej walki klasowej, którego 
żadne represje zniszczyć już nie mogą, i zaogniła tę walkę do najostrzej- 
szych form. Chwyciwszy absolutyzm w pierwszym swym rozpędzie żelaz- 
ną dłonią za gardło i wydarszy mu ehwilowo przynajmniej wolności poli- 
tyczne, po raz pierwszy ukazała widomie cały jego wewnętrzny rozkład 
_1 polityczną bezsilność wobec jednolitego natarcia szerokich mas ludo- 
wych w całym państwie. Stworzyła ona nowe formy organizacji i akcji 
masowej, które i dziś, aczkolwiek w spaczonej i okrojonej formie, prze- 
trwały niszczącą działalność kontrrewolucji. Powołała do życia polityczne- 
go najszersze masy ludowe, stwarzając nowe w Rosji formy walki masowej, 
poczynając od strejków powszechnych, a kończąc na zbrojnych powsta- 
niach. Wreszcie postawiła na czele mas walczących klasę robotniczą jako 
ich naturalną przewodniczkę polityczną i jako główną dźwignię przewrotu. 

Zarówno przebudzenie się do walki klasowej mas wyniszczonego chłop- 
stwa, uskutecznione przez pierwszą fazę rewolucji — do walki, którą w 
dalszym ciągu roznieca nieuchronnie, acz powoli cała polityka agrarna ab- 
solutyzmu, jak świadomość polityczna, doświadczenie i zdolność do akcji 
przewodniej, nabyte przez klasę robotniczą w ogniu rewolucji, zapewniają 
masom pracującym, a przede wszystkim proletariatowi, wpływ na przyszły 
bieg wypadków, skoro przeminie faza niepodzielnego panowania reakcji. 
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Obiektywne przyczyny, które wywołały rewolucję, działają w dalszym 
ciągu. Półpańszczyźniane stosunki, będące największą przeszkodą ekono- 
miczną dla rozwoju kapitalizmu i skazujące miliony ludności. włościań- 
skiej na przymieranie głodem; panowanie biurokracji, nie dające się połą- 
czyć z rozwojem sił wytwórczych; całkowita ruina sił finansowych pań- 
stwa, którą tylko do pewnego kresu łagodzić mogą wysiłki giełdy europej- 
skiej, ratujące rosyjski absolutyzm; dezorganizacja i demoralizacja sił 
zbrojnych, ujawnione w wojnie japońskiej, a przybierające potworne roz- 
miary na skutek wojny caratu z całą Rosją; zaniedbanie wszystkich kultu- 
ralnych funkcji państwa, niezbędnych dla rozwoju kapitalistycznego; niez- 
będność swobód demokratycznych jako podstawowego warunku dla prze- 
prowadzenia reform we wszystkich tych dziedzinach — wszystkie powyż- 
sze czynniki działają nadal i gwarantują dalsze przeobrażenie stosunków 
p uzye w państwie, jako konieczność historyczną, będącą tylko kwe- 
stią czasu. | j | 


Sprawozdanie z VI Zjazdu SDKPiL. Kraków 1910, str. I—IV. 
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ZDZISŁAW KĘDZIA: Burżuazyjna 
koncepcja praw człowieka, Ossolineum, 
Wrocław 1980, str. 367. 


W latach osiemdziesiątych tematyka 
zawarta w tytule omawianej książki na- 
brała szczególnego znaczenia. Sprawy 
statusu jednostki w państwie i społe- 
czeństwie nadal bulwersują dosłownie 
wszystkich Polaków. 

Myślą przewodnią tej publikacji zda- 
je się być zdanie wypowiedziane przez 
M. Duvergera: „Dzisiaj kapitalizm jest 
zdolny do życia tylko dzięki części so0- 
cjalizmu, którą zawiera” (1). 

„Celem autora jest analiza genezy t 
ewolucji burżuazyjnej koncepcji praw 
człowieka. Pragnie on też znaleźć odpo- 
wiedź na pytanie dotyczące różnic mię- 
dzy współczesną wersją koncepcji a jej 
poprzedniczką, zakresu i charakteru 
tych odrębności. Zagadnienie to jest o 
tyle istotne, że w doktrynie burżuazyj- 
nej często można spotkać poglądy o wy- 
eliminowaniu przez obecne ujęcie sta- 
tusu jednostki słabości, które cechowały 
poprzednią formułę. Na podstawie tak 
"zaplanowanej analizy autor zamierza 
zająć stanowisko w kwestii, na ile obec- 
ne założenia burżuazyjnej koncepcji u- 


prawnień t swobód obywatela prowa- 


dzą do urzeczywistnienia powszechnie 
zisiaj akceptowanych, ogólnohumani- 
stycznych wartości — godności  czło- 
wieka, wszechstronnego ti swobodnego 
rozwoju jego predyspozycji” (str. 7). 
Książka Zdzisława Kędzi, poświęcona 
burżuazyjnej koncepcji praw człowieka, 
opiera się na czterech głównych źród- 
łach: na rozważaniach doktrynalnych, 
w mniejszym stopniu na programach 


(1) M. Duverger — Janus: Les deux de 
roccident, Paris 1972, str 172. 
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partii politycznych, na orzecznictwie są- 
dów, zwłaszcza trybunałów konstytu- 
cyjnych, oraz na konstytucyjnych gwa- 
rancjach praw i obowiązków obywatel- 
skich. Szkoda wielka, że autor nie 
wspomniał oe publikacjach poświęco- 
nych prawom Jednostki t nie pokusił 
się o ich ocenę. Praca wspierałaby się 
wówczas na solidniejszej bazie źródło- 
wej. | 

Warto przytoczyć wypowiedź samego 
autora o rozumieniu pojęcia „prawa 
człowieka”. „Odnosi się ono zarówno 
do wolności jednostki, jak t do upraw- 
n:'eń będących podstawą żądania od 
państwa lub innego podmiotu określo- 
nego działania. Obejmuje prawa uzna- 
wane za naturalne i niezmienialne oraz 
te, w których dostrzega się wyłącznie 
wyraz woli państwa” (str. 9). W Mię- 
dzynarodowych Paktach Praw Człowie- 
ka wymieniane są prawa: osobiste, po- 
lityczne, ekonomiczne, socjalne i kul- 
turalne. W doktrynie burżuazyjnej roz- 
różnia się prawa tradycyjne (o charak- 
terze wolnościowym) i socjalne (świad- 
czenia na rzecz jednostki). Autor uznał 
za celowe pozostać w swej pracy przy 
drugim podziale. 

Książka wprawdzie zawiera aż 10 roz- 
działów, jednak ze względu na treść da- 
je się podzielić na trzy części. 

Pierwsza z nich poświęcona jest prze- 


słankom powstania, teoretycznym uza- 


sadnieniom, podstawawym składnikom 
i formułom prawnym burżuazyjnej 
koncepcji praw człowieka w pierwszym 
stadium jej rozwoju. 

Druga część omawia przesłanki ewo- 
lucji burżuazyjnej koncepcji praw czło- 


"wieka w XIX i XXw. 


Wreszcie trzecia, najdłuższa część — 
dotycząca problematyki praw człowie- 


ka wo współczesnym państwie burżua- 
zyjnym — obejmuje następujące kwe- 
stie: sposoby pojmowania tradycyjnych 
i socjalnych praw obywatelskich, pod- 
stawowe składniki burżuazyjnej kon- 
cepcji praw człowieka w jej obecnym 
kształcie oraz burżuazyjne koncepcje 
praw człowieka w dzisiejszych konsty- 
tucjąch. 

Rewolucja burżuazyjna w Holandii, 
Anglii i Francji przyniosła pierwszą 
koncepcję praw człowieka. Wprawdzie 
w starożytności ji średniowieczu pojawi- 
ły się wypowiedzi © człowieku i jego 
prawach, to jednak nie stanowiły one 
konstrukcji teoretycznej. Dopiero w o- 
kresie kapitalistycznym pojawiła się 
e. lub bardziej spójna koncepcja, 

mująca kompleksowo pozycję jedno- 
kir w państwie. 


Na powstanie koncepcji praw jed- 


nostki wpłynęły bezpośrednio prawno- | 


-naturalne nurty filozoficzne okresu oć- 
wiecenia, z których pierwszy polegał na 
laicyzacji założeń gnoseologicznych i 
metod poznawczych (T. Hobbes), drugi, 
ściśle związany z poprzednim, ną uzna- 
„Dilu rozumu i rozsądku człowieka za 
jedyne środki odkrycia prawidłowości 
rządzących światetn. Ten drugi nurt 
oddaje najpełniej wypowiedź J. Locke'a: 
„Każdy człowiek ma przy sobie kamień 
prodierczy, jeśli tylko zechce go użyć, 
aby odróżnić prawdziwe złoto od cze- 
goś, co tylko na powierzchni błyszczy, 
« aby prawdę odróżnić od pozorów. 
Tym kamieniem probierczym jest przy- 
rodzony rozum człowieka”(2). J. Locke 
widział integralny związek między ce- 


chującym człowieka rozumem a dąże-. 


niem jednostki do szczęścia. 

Na dobro oświeceniowej filozofii 
prawa natury trzeba zapisać postawie- 
nie w centrum uwagi wartości jednost- 
ki Szczególnie wyraźnie widać to "W 


(2) J. Locke: Rozważania dotyczące rozu” 
mau ludzkiego, Warszawa 1068 t. 2, 83, pkt. 3. 


Becensje 
teorii umowy społecznej J. Locke'a i J. 
Rousseau. Pierwszy pisał: „Ponieważ, 
wszyscy ludzie są z natury wolni, rówe 
mi i niezależni, żaden więc z nich nie 
może być pozbawiony tego stanu i pod- 
dany władzy politycznej kogoś innego, 
jeśli nie wyrazi na to zgody. Jedyny 
zaś sposób, za pomocą którego można 
kogoś przywieść do tego, by sam się 
posbawił swej przyrodniczej wolności 
i nałożył na siebie więzy społeczeństwa 
obywatelskiego, jest ugoda z innymi 
ludźmt”(3). Drugi zaś ujmował to w spo- 
sób następujący: „Ponieważ żaden czło” 
wiek nie ma władzy naturalnej nad in. 
nym człowiekiem i ponieważ siła nie 
tworzy nigdy prawa, pozostaje więc 
układ jako podstawe wszelkiej władzy 


„ legalnej wśród ludzi” (4). 


W XIX w. z opozycji przeciwko feu- 
dalizmowi i królewskiemu abzolutyzmo- 
wi rozwinęły się obok liberalizmu jako 
ideologii właścicieli środków produkcji 
takie nurty filozoficzne tego okresu, jak 
utylitaryzm i pozytywizm, które także 
zwracały uwagę na prawa jednostki. 
Niewątpliwie ogromny wpływ na kształ- 
towanie się burżuazyjnej koncepcji 
praw człowieka w tym okresie wywierał 
rodzący się ruch robotniczy. Szkoda 
wielka, że autor o tym mimochodem 
tylko wspomniał. 


Podstawowymi założeniami. burżua- 

zyjnej kohcepcji praw człowieka w pier- 
wszym stadium jej rozwoju stały się — 
jak sumuje autor: 

a) indywidualistyczny model pozycji 
jednostki w społeczeństwie; | 

b) uznanie każdej jednostki ludzkiej 
za podmiot zespołu praw; 

c) postulat nadania wolności jedno- 
stki zakresu tak szerokiego, jak na te 


(3) J. Locke: The Second Treatise of Ci- 
oil Government and a Letter Concerning 
Toileratton, Oxford 1946, £ 96. 

(4) J. J. Rousseau: Umowa spc'eczna. Uwa. 
gi o rządzie polskim. List o widowiskach, 
Warszawa 1966, Ks. I, rozdz. 3, 
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Recenzje 
tylko pozwala potrzeba utrzymania eg- 
zystencji wspólnoty; 

d) usytuowanie prawa do własności 
prywatnej w równym rzędzie z wolno-= 
ścią człowieka; 

e) redukowanie równości ludzi do 
równości wobec prawa; 

f) uznanie w państwie głównego źród- 
ła zagrożenia dla wolności jednostki; 

£) przypisanie prawom i wolnościom 
obywatelskim funkcji wyrażającej się w 
określeniu granic kompetencji państwa; 

h) ustanowienie wyłącznie  formal- 
nych gwarancji praw obywatelskich i 
pominięcie kwestii gwarancji material- 
nych. 

Ta burżuazyjna koncepcja praw czło- 
wieka znalazła swój wyraz prawny w 
ustawach (np. angielskie Petition of 
Rights z 1689), deklaracjach (np. amery- 
kańska Deklaracja Niepodległości z 1776 
r. i francuska Deklaracja praw czło- 
wieka i obywatela z 1789 r.) i konstytu- 
cjach wielu państw. W tych aktach 
prawnych dość poważnie jednak ogra- 
niczono i naruszono proklamowane 
przez rewolucję burżuazyjną prawa i 
wolności obywatelskie.” Dopiero pod 
wpływem ruchów robotniczych znajdo- 


wały one pełniejszą realizację. Słusznie - 


autor zaznacza, że „nie wydaje się pa- 
radoksalna teza o klasie robotniczej, ja- 
ko jednej z sił motorycznych. urzeczy- 
wistniania założeń liberalizmu, obiek- 
tywnie w swym całokształcie wymie- 
rzonych już wówczas jednoznacznie 
przeciwko tej części społeczeństwa” 
(str. 141). Jak to odbywało się w prak- 
tyce, tego autor nie pisze. A szkoda. 
Można było przecież naszkicować histo- 
rię walk robotników o swoje prawa. 
Praca zyskałaby wówczas na komplet- 
ności i wyrazistości. 

*'W drugiej połowie XIX w. walka 
między burżuazją a klasą robotniczą 
stała się podstawowym zjawiskiem spo- 
łecznym i politycznym. Dlatego też wy> 
- stępuje z jej strony (burżuazji — J.S.) 
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przeciwstawianie się temu ruchowi, a 
jednocześnie różnicowanie form walki 
z proletariatem (raz przemoc, kiedy in- 
dziej ustępstwa). | 

Dość powszechny w burżuazyjnej 
myśli społecznej stał się nurt zwany 
reformizmem socjalistycznym jako al- 
ternatywa ideologii rewolucyjnej w ru- 
chu robotniczym. Po II wojnie świato- 
wej reprezentują ten kierunek partie 
socjaldemokratyczńne. 

„Reformizm socjalistyczny opierając 
się m. in. na marksistowskiej analizie 
kapitalizmu wskazywał na ograniczony 
klasowo charakter praw człowieka, o- 
głoszonych w  konstytucjach państw 
burżuazyjnych. Oponmował przeciwko 
dominacji negatywnej formuły wolnoś- 
ci, podkreślając znaczenie wolności po- 
zytywnych. Domagał się praw socjal- 
nych, które obroniłyby jednostkę przed 
bezrobociem i wyzyskiem, zapewniały- 
by byt człowiekowi w przypadku nie- 
zdolności do pracy. Postulował mate- 
rialny egalitaryzm i równość praw po- 
litycznych. W demokracji widział pożą- 
daną formę rządów” (str. 153). I wszy- 
stko to w ramach systemu panowania 
kapitału. 

Nie mniej popularny, jak reformizm 
socjalistyczny, był w burżuazyjnej my- 
Śli społecznej tzw. liberalizm społeczny. 
Kładł on nacisk na przejęcie przez 
państwo odpowiedzialności za los sła- 
bych członków społeczeństwa. 


Określone miejsce wśród przesłanek 
filozoficznych burżuazyjnej koncepcji 
praw człowieka w XIX i XX w. zaj- 
muje doktryna społeczno-polityczna pa- 
piestwa. Warto tu wspomnieć o słynnej 
encyklice Leona XIII pn. Rerum nova- 
rum, która wypowiedziała się przeciwko 
idei równości. Prawda, dążą do tego 
(tj. równości — J.S.) socjaliści, lecz na- 
daremna jest walka przeciw naturze 
rzeczy. Istnieją między ludźmi od uro” 
dzenia różnice znaczne i liczne; nie 
wszyscy równi są zdolnością, ochotą do 


pracy, zdrowiem i siłą; w ślad za tą nie- 
równością konieczną idzie rozmaitość 
stanu i powodzenia doczesnego”. Wła- 
sność prywatną uznał Leon XIII zg nie- 
naruszalną podstawę społeczeństwa. w 
rezultacie idee egalitarnę potraktowane 


zostały jako utopijne, zaś walka klaso- 


wa i idee socjalistyczne jako szkodliwe. 
Głosił on solidaryzm społeczny i nawo- 
ływał do poprawy warunków ubogich. 

W późniejszym okresie papiestwo sta- 
le poświęcało wiele uwagi problematy- 
ce praw człowieka. Np. encykliki Jana 
XXIII i Pawła VI, uchwały II Soboru 
Watykańskiego, również encyklika Jana 
Pawła II Redemptor hominis w głów- 


nej mierze jej dotyczą. Trzeba tutaj , 


podkreślić, że wizja pozycji jednostki 
została dostosowana do wymogów 
współczesnego świata. Watykan obok 


własności prywatnej uznaje własność . 


społeczną, wyraża pewną dezaprobatę 
dla wolnej konkurencji i koncentracji 
kapitału, głosi coraz mocniej działanie 
na rzecz zmniejszenia dysproporcji w 
warunkach życia ludności. 

W przeciwieństwie do wyżej wspom- 
nianych tez o prawach człowieka mar- 
ksizm jako filozofia prezentuje całkiem 
odmienną wizję pozycji jednostki, alter- 
natywną wobec burżuazyjnej. Zgodnie 
ze swoimi założeniami Marks i Engels 
traktują człowieka jako wartość naj- 
wyższą i część przyrody i z relacji 
między nim a otaczającym go światem 
starali się odczytać sens wolności. Wol- 
ność to świadome panowanie nad przy- 
rodą, nad otaczającą go rzeczywistością. 
Człowiek dochodzi do niej w drodze 


działania i to wespół z innymi ludźmi. . 


Do harmonijnego współdziałania ludzi 
konieczne jest urzeczywistnienie wśród 
nich zasady rzeczywistej równości. U- 
społecznienie środków produkcji pro- 
wadzi do wyzwolenia ludzi pracy i do 
egalitaryzmu. Wolność i równość zgod- 
nie z interpretacją Marksa i Engelsa 
stanowią dwa komplementarne i rów- 


Receuzje 


norzędne wyznaczniki statusu człowie> 
ka. 

współcześnie w kapitalizmie dominu- 
je wizja statusu jednostki określona 
przez pryzmat koncepcji państwa, pod- 
czas gdy w okresie wolnokonkurencyj- 
nym było odwrotnie. Dla współczesnej 
burżuazji właśnie państwo ma zabez- . 
pieczać jej interesy i regulować prawo 
jednostki. Dlatego też od określonego 
modelu państwa zależy taki, a nie inny 


_ status obywatela. 


Obecnie model  burżuazyjno-demo- 
kratycznego państwa internacjonali- 
stycznego jest powszechnie akceptowa= 
ny w kapitalizmie. Występują dwie je- 
go wersje: „państwo dobrobytu” (,„wel- 
fare state”) i „socjalne państwo prawne” 
(„Sozialer Rechtsstaat”). W związku z 
tym, że niepomiernie wzrósł państwowy 
interwencjonizm socjalny i gospodarczy, 
w nauce burżuazyjnej podkreśla się '£ 
jednej strony niebezpieczeństwo, które 
dla wolności jednostki rodzić może roz- 
szerzenie zakresu ingerencji władzy 
państwowej, z drugiej zaś gwarancję, 
jaką zabezpiecza ona dla praw obywa= 
telskich. | 

W związku z powyższym powstały 
różne teorie praw obywatelskich. Wszy- 
stkie te teorie, zwracając głównie uwa- 
gę na polityczną konieczność integracji 
obywatela z państwem i w związku z 
tym postulując jego partycypację w Ży- 
ciu społecznym przy jednoczesnym dą- 
żeniu do zachowania statusu społeczne- 
go właścicieli środków produkcji, mie- 
szczą się w granicach założeń burżua- 
zyjnych koncepcji praw człowieka i nie 
zmieniają w niczym ich treści klaso- 
wych. | 

Warto tu zwrócić uwagę na problem 
praw socjalnych, gdyż one najczęściej 
są przedmiotem licznych kontrowersji 
w doktrynie burżuazyjnej, głównie zaś 
ich charakter prawny i zakres budzą 
wątpliwoścj. Na ogół spotykają się one 
z krytyką ze strony teoretyków burżu- 
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Mesotaja 


azyjnych. Dostrzegają oni antynomię 
między prawami tradycyjnymi a socjal- 
nymi, jako pochodną napięcia występu- 
jącego między wolnością a równością. 
Wielu z nich przypisuje prawom soc- 
żjalnym wyłącznie funkcję instrumen= 
tałlną i przez to nadaje im mniejsze 
znaczenie wśród praw obywatelskich. 
. Dlatego są oni niechętni umieszczaniu 
praw socjalnych w konstytucji. 

* Przyjrzyjmy się podstawowym skład- 
nikom burżuazyjnej koncepcji praw 
ezłowieka w jej obecnym kształcie. 

Ważna jest wśród nich wolność ro- 
-. aumiana jako autonomia jednostki, o- 
bejmująca swobodę dysponowania przez 
jednostkę swoim majątkiem, swobody 
stwarzające ramy aktywnego udziału tej 
jednostki w życiu wspólnoty. 

Ważnym składnikiem burżuazyjnej 
koncepcji praw człowieka jest równość. 
Ponieważ uznaje się, że ludzie różnią 


się między sobą znacznie, dlatego też w 


doktrynie burżuazyjnej równość potrak- 
towana zostałą tylko jako idea, reguła 
etyczna, a na ironię zakrawa wprost 
gloszona przez. teoretyków burżuazyj- 
nych równość materialna — przeczy te- 
mu istnienie. ogromnej armii bezrobot- 
nych. 

„„Przeczy materialnemu wymiarowi e- 
galitaryzmu -—— piesze autor — także 
nierówność dochodów. Jej rozmiary nie 
mogą być tstotnie złagodzone przez ja- 
kiekolwiek świadczenia socjalne. Tytu- 
łem przykładu można wspomnieć, że w 
Wielkiej Brytanii w 1978 r. 5 proc. lud- 


ności dysponowało 45—56 proc. bogac=' 


twa narodowego. W Stanach Zjedno- 
czomych natomiast — jak podaje R. A. 
Dahl — 40 proc. najniżej sytuowa- 
nych rodzin partycypuje w dochodzie 
narodowym w 12,5 proc., podczas gdy 
górne 20 proc. przejmuje niemal 50 proc. 
dochodu. Ten sam autor wskazuje też, 
że najbardziej obciążone podatkami są 
dochody najbiedniejszych — w grani- 
cach 50 proc., natomiast obciążenia do- 
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pozycji 


datkowe średnio usytuowanych .wymeo- 
szą ok. 29—35 proc. dochodów, 6 boga—= 
tych ok. 45 proc.” (str. 265). 


Następnym składnikiem  burżuazyj- 
nej koncepcji praw człowieka jest wła 
sność. Teoretycy zwykle nie wprowa” 
dzają rozróżnienia między własnością 
osobistą a kapitalistyczną, co służy im 
do argumentacji na rzecz prawa do.pry- 
watnej własności. Prawo do własności 
traktowane jest także jako prawo do 
obrotu własnością, jako fragment wol- 
ności. Krokom wymierzonym przeciw- 
ko temu prawu przypisuje się jak naj- 
gorsze atrybuty. Wedlug doktryny bur- 


" żuazyjnej nacjonalizacja to dyktatura, 


to zamach na wolność człowieka. 


Komstytucje wielu krajów kapitali- 
stycznych jako gwarancje praw obywa- 
telskich usankcjonowały istnienie są- 
dów lub trybunałów konstytucyjnych 
sprawujących sądową kontrolę admini- 
stracji. Instrumentem oddanym do dy 
pozycji obywatela dla ochrony jego 
praw jest w niektórych państwach tak- 


"że tzw. skarga konstytucyjna, której 


treścią jest prośba o uchylenie aktu 
władzy państwowej sprzecznego z pra- 
wem. Okazuje się, że tylko nieliczny 
procent jest pozytywnie załatwiany. To 
także potwierdza, że w krajach kapi- 
talistycznych mamy do czynienia w 
gruncie rzeczy z ograniczeniem gwaran- 
cji materialnvch w zasadzie wyłącznie 
do spraw socjalnych. 


Sumując swoje wywody autor stwier- 
dza, że burżuazyjna koncepcja praw 
człowieka stanowi przełom w dziejach 
jednostki w społeczeństwie 
i państwie, gdyż u swych narodzin 
manifestowała wówczas najbardziej 
konsekwentnie ideały humanistyczne, 
głosiła zasady wolności i równości 'for- 
malnej ludzi niezależnie od ich pocho- 
dzenia społecznego. Klasowy charakter 
tej koncepcji ujawnił się w pełni, gdy 
właściciele środków produkcji po prze- 


l 


jęciu władzy zaczęli zgodnie z jej zało- 
żeniami kształtować status jednostki. 


„Uświęcając prawo do prywatnej wła- 
sności środków produkcji, proklamując 
indywidualizm jako wyznacznik pozy- 
ch jednostki, burżuazyjna koncepcja 
praw w jej pierwotnym kształcie uza- 
sadniała  kapitalistyczną eksploatację 
człowieka przez człowieka, egoizm bur- 
żuazji, obojętność wobec interesów ogó- 
łu i losu jednostki pozbawionej środków 
materialnych. Korzystanie s formuło- 
wanych przez nią praw obywatelskich 
pozostawało w poważnym stopniu poza 
zasięgiem nieuprzywilejowanych części 
społeczeństwa” (str. 339—340). 


14 wyniku walk klasy robotniczej 
burżuazyjna wizja statusu jednostki 
zmieniała się i dzisiaj nie jest tożsama 
z koncepcją praw człowieka dominują- 
cą w pierwszej, połowie XIX w. Dwa 
czynniki występujące w tej wizji, a 
mianowicie liberalny i socjalny, są nie 


do pogodzenia, tak jak nie jest możli- - 


we zharmonizowanie odpowiadających 
tm sprzecznych interesów  podstawo- 
wych klas społecznych w państwie ka- 
pitalistycznym. Niemniej państwo to 
głosi i w praktyce stara się realizować 
formułę kompromisu dwu czynników. 
Zrównoważona synteza obu czynników 
jest jednak niemożliwa. Świadczą o tym 
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choćby rosnąca liczba bezrobotnych i * 

ciągłe cięcia wydatków socjalnych. 
Burżuazyjna koncepcja praw i obo- 

wiązków obywatelskich nie tworzy 


* spójnego wewnętrznie systemu. Prawą 


tradycyjne są przeciwstawiane prawęm 
socjalnym. Prawo do prywatnej własno- 
ści środków  predukcji dezintęgruje 
składniki statusu jednostki. m 
„Burżuazyjna koncepcja akceptuje 
dziś jako fundamentalną wartość pe- 
szanowanie człowieka przez stworzenie 
warunków do pelnego rozwoju jego eo- 
sobowości. Jako przesłankę formelną u- 
rzeczywistnienia tego dobra przyjmuje 
się wolność jednostki, natomiast jake 
przesłankę materialną — zasadę rów- 
ności ludu” (tr. 342). Dysporporcje w 
posiadaniu ekonomicznych możliwości i 
zajmowaniu miejsca w strukturze spe- 
łecznej czynią, że występują różnice w 
statusach jednostki. „Można skonstato- 
wać, że pełna realizacja wspomnianych 
tdei wymaga likwidacji ustroju oparte- 
go na prywatnej własności środków 
produkcji” (str. 343). , 
Książkę Zdzisława Kędzi oceniam wy» 
soko, a zważywszy jej klarowny język, 
logiczną konstrukcję treści, rzetelność 
i obiektywizm w przedstawianiu tematu 
można umieścić ją w rzędzie udanych 
publikacji. 
JÓZEF SZOCKI 
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Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 


W nr 12/81 na str. 100 znalazło się następujące stwierdzenie: (...) tow. Henryk Tyce 
ner został ukarany przez Centralną Komisję Kontroli Partyjnej (...) 
Jest to stwierdzenie błędne. Jestem w posiadaniu pisma Centralnej Komisji Kon- 
troli Partyjnej KC PZPR z dn. 18.XII.1981 r., o następującym brzmieniu: 
„Centralna Komisja Kontroli Partyjnej przy KC PZPR zawiadamia, że na po- 
siedzeniu w dniu 6 listopada 1981 r. ZO CKKP postanowił PRA: na roz- 
mowie ostrzegawczej”. 
Jak więc z pisma tego jednoznacznie wynika nie zostałem ukarany karą partyjną. 
Będę Towarzyszowi Redaktorowi bardzo zobowiązany za zamieszczenie powyższego 
sprostowania. 
(—) Henryk Tytner 
były Redaktor Naczelny 
Tygodnika „Rzeczywistość” 


Sprostowania 


W artykule Józefa Dolińskiego Rozmyślania o partii („Nowe Drogi” nr 10/1981, 
str. 88—89) znalazł się fragment, który błędnie stwierdza, iż: „Uchwała IV 
Zjazdu w sprawie przygotowania programu partii, poddania: pod ogólnopartyjną 
dyskusję i przedłożenia do uchwalenia przez V Zjazd, nie została wykonana”. 
W rzeczywistości nie ma takiej uchwały IV Zjazdu. 

Przepraszamy Czytelników za błąd powstały z winy autora I nie skorygowany 
w redakcji. Dziękujemy równocześnie autorowi listu, tow. Przemysławowi Rostowi 
z Warszawy, który wskazał na konieczność sprostowania tego fragmentu artykułu 
J. Dolińskiego. 


, 


Cytat w artykule Stanisława Markiewicza — Kazimierz Kelles-Krauz. W sto dzie- 
siątą rocznicę urodzin („Nowe Drogi” nr 4/1982, str. 158) — powinien brzmieć nas- 
tępująco: „Socjalna demokracja stała się przewodnikiem narodu na drodze ku przy 
szłości; patriotyzm naturalną rzeczy koleją, jak dawniej demokracji, tak dziś staje 
się synonimem socjalizmu, jedną z jego uczuciowych dźwigni”. ; 
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Powstanie władzy ludowej w Polsce 


WŁADYSŁAW GÓRA 


Powstanie władzy ludowej w Polsce miało korzenie wewnętrzne, na- 
rodowe, stanowiło przede wszystkim rezultat dojrzewania głębokich we- 
wnętrznych procesów społeczno-gospodarczych i politycznych. Odpowia- 
dała ono konieczności rozwiązania nabrzmiałych problemów decydujących 
o istnieniu i bycie narodu, problemów, których nie potrafiły rozwiązać 
klasy posiadające w ciągu międzywojennego dwudziestolecia. Nie zapew- 
niały ich rozwiązania również siły skupione wokół rządu polskiego na emi- 
gracji. 

Dojrzewanie wewnętrznych, społecznych i narodowych przesłanek przy- 
szłej rewolucji ludowej zostało pobudzone, ułatwione i przyspieszone przez 
sprzyjające lewicy warunki międzynarodowe, w szczególności zaś przez 
decydującą w wojnie antyhitlerowskiej rolę socjalistycznego państwa ra- 
dzieckiego. Zwycięska ofensywa Armii Radzieckiej i wyzwolenie przez 
nią, przy aktywnym współdziałaniu ludowego Wojska Polskiego, ziem 
polskich spod jarzma hitlerowskiego wzmocniło pozycję lewicy społecz- 
nej. Stanowiło ono istotny czynnik wyzwalający energię i rewolucyjną 
aktywność mas ludowych, a zwłaszcza klasy robotniczej. Sprzyjająca sy- 
tuacja międzynarodowa nie mogła przecież zastąpić czynników wewnętrz- 
nych: własnego wkładu mas pracujących i ich rewolucyjnej awangardy 
w przygotowaniach do walki o władzę i, zwłaszcza, w budowę i utrwala- 
nie nowego ustroju społecznego. 

Głębokiego związku między rozwojem sytuacji wewnętrznej w Polsce 
a sytuacją międzynarodową nie potrafi czy też raczej nie chce zrozumieć 
wielu historyków świata kapitalistycznego, w tym również polskich reak- 
cyjnych historyków i zbankrutowanych działaczy politycznych na emigra- 
cji. To samo dotyczy przeciwników socjalizmu w kraju, którzy po sierpniu 
1980 r. rozwinęli wokół tych spraw kłamliwą propagandę. Nie chcą oni do- 
strzec zasadniczego wpływu wewnętrznych czynników na powstanie wła- 
dzy ludowej, fakt ten rozpatrują wyłącznie w kontekście czynnika zewnę- 
trznego, rzekomej „ingerencji radzieckiej''(1). 

(1) Z pozycji pamiętnikarskich wymienić można, m. in. W. Andersa: „Bez ostatnie- 


go rozdziału (Nowy Jork 1950), T. Bora-Komorowskiego: Armia Podziemna (Len- 
dyn 1951), J. Kwapińskiego: 1939—1945. Kartki z pamiętnika (wyd. I, Londyn 1947), 
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Stanowisko takie jest następstwem postawy aniykomunistycznej i anty- 
radzieckiej. Neguje ono tak zasaanicze okuliczności, jak bankructwo kon- 
cepcji poliiycznych obozu burżuazyjnego, stopniowe dojrzewanie klasy 
robotniczej i reprezentującej jej interesy lewicy społecznej do roli kie- 
rowniczej siły narodu. Nie chce widzieć nierozerwalnego splotu walki o wy- 
awolenie narodowe i społeczne narodu polskiego z antyhitlerowską wojną 
toczoną przez ujarzmione narody Europy, wojną, w ktorej decydująca 
ro.ę odegrał socjalistyczny Związek Radziecki. pomija wreszcie zbieżność 
społecznego i narodowego programu sił rewoiucyjnych i konsekwentnie 
demokratycznych z aktuainymi i historycznymi interesami narodu. | 


Dziejową zasługą PPR było od początku zrozumienie ogromnej i decy- 
dującej roii odzyskania niepodległego bytu, istnienia własnego państwa, 
dla dalszych losów narodu, jego rozwoju i bezpieczeństwa 


W tym samym kierunku krystalizowało się stanowisko komunistów 
poiskich działających w ZSRR i siworzonego tam Związku Patriotów Pol- 
skich. Na ziemi radzieckiej stworzony został polski potencjał ideowy, po- 
"lityczny i wojskowy, który odegrał ważną i chlubną rolę w wyzwoleniu 
kraju i ustanowieniu władzy ludowej. 


Oczywiście w toku kształtowania koncepcji Polski Ludowej nie obyło 
się bez dyskusji i różnie zdań. Program wiążący z sobą nierozerwalnie 
cwestię narodowowyzwoleńczą z klasowymi postuiatami mas precują- 
cych w pierwszym etapie nie od razu zosiał zaakceptowany przez te gru- 
py komunistów, które sułonne były kłaść główny akcent na elementy sla- 
sowe tego programu. W niektórych środowiskach w kraju dyskusje na 
ten temat toczyły się przez prawie rok. Materiałów archiwalnych odnoś- 
nie tych Qyskusji mamy niewiele, oryginalne protokoły z posiedzeń KC 
PPR rie zachowały się. Mamy natomiast dowody posrednie w postaci ar- 
tyvkułów prasowych, wymiany poglądów podczas rozmów z Delegaturą, 
pewne sporne stanowisko w korespondencji sekretarzy KC PPR (M. No- 


S. Korbońsk'eso: Polskie panstwo podzienune (Paryż 195), S. Kopańskiego: Wspo- 
immienia wojeune 19.9—1946 (Londyn t312), £. Raczyńskiego: W sejuszniczym ILon:* 
dynie (Londyn 1086), A Pragpiera, Z. Stypuikowskiego i in. Z opracowań hs*'orycz- 
nych wsxzazać można na M. K. Dziewanowskiego: The Communist Party of Poland 
(C(ambridze 1959), [II tom Historit Polski opracowany przez W. Poboeg-Malinowskie- 
go (Londyn 1960) t in., z wydawnictw źródłowych: Polskie Siły Zbrojne w druge; 
wojnie światowej (zwiaszcza t I, Londyn 1950), Arn:a Krajowa w dokumentach 
+. [, Tondvn 1270, t. [I, Londyn 1943, t (II, Londyn 1976, t IV, Londyn 1077) i in. 

Lansowane w tvch opracowan ach oszczercze i pozbawione sensu tezy o Polsce Lu- 
do wej jako rzekomym tworze sił zewnetrznych i „okupacji sowieckiej! pozbawiły 
cażikowic.ie ich autorów umiejętności dostrzegania oczywisiych faktów i obiektyw- 
nych prawidłowosc , Jak rownież umiejętnosci ich trzeźwej anal'zy i oceny Lezy te, 
szerozo popularyzowane przez radio „Wolna Europa" i inne ośrodki imperialistycz- 
ne, podchwycone zostały w ostarnich tatach przez historyków „rodzimego chowu” 
«wiązanych w szczególności: z ROR i ekstrenią , Solidarnośse”. Int eresujące będzie 
chvba dodać, że historvcy, którzy badają te zjawis xa z pozycji rzeczywiście nauko- 
wych ji starają się zbliżyć do prawdy opierając się na rzetelnej analizie materia- 
łów. dGochocza do wniosków bardzo zblżonych do konstatacji historyków-marks:- 
stów. Przykładowo wskazać można na pracę J. M. Ciechanowsk ego: Powstanie 
warszzwskie, opublikowaną w Londvnie w 1971 r 
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wotki, a po jego zabójstwie P. Findera) z G. Dymiwowem., wreszcie pole- 
mikę z uchwałami UI Zjazdu RPPS pióra W. Gomułki(2). 

Istnieje też dość bogata literatura dotycząca poszukiwań, dyskusji i spo- 
rów w łonie ZPP i I dywizji. Przyjmując takie dyskusje za zjawisko w no- 
wej. niezwykle złożonej sytuacji naturalne, sądzę osobiście, że najważniej- 
szy był fakt generalnej zgodności programowej i synchronizacji działań 
z siłami walczącymi w kraju. 

Stanowisko PFR w pierwszym okresie było zgodne z poglądami Ko- 
miniernu, jakie ukształtowały się po napaści Niemiec na ZSRR. Była w 
strategia szerokiego frontu narodowego w walce z imperialistycznym na- 
jeżdźcą laszystowskim, o wyzwolenie narocowe, niepodiegłość i suweren- 
ność. Kwestie społeczne nie były mocno akcentowane w tym okresie, Nie 
były też określane cele ostateczne partii, aczkolwiek wysuwano postula- 
ty społeczne, które powinny być urzeczywistniane po zwycięstwie: przy- 
wrocenie swobód demokratycznych, równouprawnienie wszystkich oby- 
wateli bez względu na narodowość i wyznanie, reforma rolna, ustawo- 
dawstwo społeczne itd. 

W tym okresie uważano za możliwe uiworzenie w Polsce po wyzwole- 
niu rządu na czele z gen. Sikorskim, pod warunkiem, iż rząd taki zosta- 
nie wyłoniony przez międzypartyjne porozumienie stronnictw działają- 
cych na terenie kraju oraz zapewni możliwość działania wszystkim kie- 
runkom politycznym z wyjątkiem faszystowskich i faszyzujących. PPR 
nie wykluczała możliwości wejścia do takiego rządu, względnie okazania 
mu poparcia. Podstawowym tego warunkiem byla przede wszystkim czyn- 
na walka z okupantem, co PPR uważała za podstawowy warunek rato- 
wania narodu przed zagładą. 

Po wyrażeniu zgody na aktywizację walki antyhitlerowskiej PPR by- 
ła gotowa do operacyjnego podporządkowania swoich oddziałów partyzano- 
kich Komendzie Giównej AK i formalnego uznania rządu gen. Sikorskiego 
za zagraniczne przedstawicielstwo narodu polskiego. Takie podejście ze 
strony PPR i sprzyjające zmiany w łonie „obozu londyńskiego” na prze- 
łomie 1942/1943 r. umożliwiły nawiązanie rozmów między kierownice- 
_.twem PPR a Delegaturą Rządu emigracyjnego i KG AK. Chociaż rozmo- 
wy te zostały przez Delegaturę zerwane, to jednak opublikowana przez 
KC PPR 1 marca 1943 r. tzw. „mała” deklaracja — O co walczymy” 
nie przesądzała jeszcze kwestii porozumienia z „obozem londyńskim”(3). ' 

W deklaracji tej widać już jednak było pewne nowe akcenty: wysu- 
wano w niej takie postulaty, jak uspołecznienie banków i. wielkiego prze- 
mysłu, z wprowadzeniem kontroli nad produkcją, w tym ostatnim przez 
komitety robotnicze, przeprowadzenie bez odszkodowania refarmy rolnej 
obejmującej wszystkie majątki powyżej 50 ha, utworzenie milicji ludo- 
wej, wprowadzenie zasady planowania we wszystkich dziedzinach życia 


(2) Na. bezdrożach II] Zjazdu RPPS: W. Gomułka: Artykuły it przemówienia t. 1. 
Warszawa 1962, str. 34—38. 

Zachowane materiały z korespondencji między kolejnymi sekretarzami KC PPR 
s G. Dymitrowem znajdują się w Centralnym Archiwum KC PPR (CA). 

(3) Por tekst deklaracji: w: Kształtiowanie się podstaw prooramn”vjch PPR w 
'atach 1942—1945 (Wybór materiałów i dokumenów), Warszawa 1938, sr 93—96. 
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gospodarczego itd., itd. Jeśli chodzi o tę deklarację, była ona dość ostro 
krytykowana przez G. Dymitrowa(4). Chodziło w szczególności o wprowa- 
dzenie do niej zasady planowania (jako socjalistycznej), jak również o po- 
stulat uspołecznienia wielkiego przemysłu i określenia maksimum własno- 
ści w gospodarce rolnej na 5U ha. Istota krytyki dotyczyła tego, że — zda- 
niem Dymitrowa — postulaty powyższe miały odpowiadać nie programo- 
wi szerokiego frontu narodowego, lecz stanowiły coś w rodzaju platfor- 
my frontu ludowego, co zawężało możliwości działalności PPR. Z tymi za- 
rzutami kierownictwo PPR zgadzało się tylko częściowo wskazując, że 
szereg postulatów wysuniętych przez partię znajduje się w programach 
niemal wszystkich stronnictw politycznych działających w konspiracji, w 
których m. in. mówi się o konieczności wprowadzenia gospodarki piano- 
wej(0). Wprawdzie pod podobne hasła każde ze stronnictw konspiracyj- 
nych wkładało inną treść, jednakże sama potrzeba wprowadzenia pla- 
nowego działania w gospodarce powojennej została przez społeczeństwo 
w zasadzie uznana. 

Niemniej w związku z tą krytyką, a przede wszystkim pod wpływem 
zmieniającego się ciagie układu sił, PPR wprowadziła w swym programie 
szereg zmian. Znalazło tó wyraz zwłaszcza w deklaracji programowej PPR 
— O co walczymy? opublikowanej w listopadzie 1943 r.(6). Przede wszy- 
stkim zrezygnowano w niej z wyraźnego określenia maksimum własno- 
ści rolnej pozostającej poza zasięgłem postulowanej reformy rolnej. Po- 
zostawiano natomiast postulaty dotvczące uspołecznienia (nacjonalizacji) 
kluczowego przemysłu (huty, kopalnie, wielki przemysł przetwórczy). Zła- 
godzono nieco sformułowania dotyczące wprowadzenia zasady planowania 
w gospodarce, określając je jako składową część przemian demokratycz- 
nych. Bardzo kategorycznie siormułowano natomiast postulaty dotyczą- 
ce problemów władzy. Mówi się bowiem w deklaracji o utworzeniu rzą- 
du tymczasowego w kraju, o tym, że wszystkie organa władzy wyłonione 
zostaną zgodnie z wolą większości społeczeństwa. Powstały w ten spo- 
sób rząd oprze się na antyfaszystowskim froncie narodowym, a zarzą- 
dzenia jego będą musiały być zgodne z duchem demokracji i wolności. 

Jest też w deklaracji stwierdzenie określające cele ostateczne PPR; 
w ramach państwa demokratycznego klasa robotnicza i masy pracujące 
dążyć będą do przejścia do ustroju socjalistycznego(T). Zakładało to już, 
że choć przyszły rząd tymczasowy nie będzie rządem socjalistycznym, bę - 
dzie miał charakter konsekwentnie demokratyczny. Zadania, jakie sta- 
wiano przed nim, wykraczały już poza zadania burżuazyjno-demokratycz- 
nej rewolucji. Abstrahując od ich ogólnonarodowego, antyhitlerowskiego 
charakteru, były one skierowane przeciwko wielkiemu kapitałowi i mono- 
polistycznej burżuazji. 


(4) Depesza G. Dymitrowa do P. Findera z 2 IV 1943 r., CA. 

(5) Depesza P. Findera do G. Dymitrowa z 17 IV1943 r., jak wyżej. 

(6) Por. tekst Deklaracji Programowej PPR w: Kształtowanie się podstaw pro- 
gramowych PPR..., str. 140—169. Zaznaczyć należy jednak, że do września 1943 r. 
PPR nie odrzucała jeszcze możliwości dojścia do porozumienia z obozem londyń- 
skim, na co wskazują kolejne wersje przygotowywanej deklaracji programowej 
(Por. Archiwum Ruchu Robotniczego t. I, Warszawa 1973, projekty wstępne Dekla- 
racji Programowej PPR z lipca bądź sierpnia, września i października 1943 r.). 

(7) Por. Kształtowanie się podstaw programowych PPR, cyt. wyd., str. 150—151. 
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Tak więc w kształtowaniu się programowych założeń PPR można w su- 
mie zaobserwować charakterystyczny proces będący odbiciem przemian 
dokonujących się w społeczeństwie polskim: dojrzewania postulatów o cha- 
rakterze wykraczającym poza tradycyjne zadania wcześniejszych rewolu- 
cji burżuazyjno-demokratycznych, powstawania warunków dla rewolucji 
ludowo-demokratycznej, która kieruje się nie tylko przeciw pozostałoś- 
ciom feudalnym, lecz również przeciwko wielkiemu kapitąłowi, a zwłasz- 
cza przeciw imperializmowi i niemieckiemu faszyzmowi. 

Deklaracja listopadowa KC PPR była najważniejszym z dokumentów 
opracowanych przez partię w latach okupacji. Był to program działania 
łączący w nierozerwalną całość walkę o wyzwolenie narodowe i walkę 
o zdobycie władzy przez masy pracujące. 


* 


Linia polityczna obozu londyńskiego nie tylko nie uwzględniała rady- 
kalizacji nastrojów znacznej części społeczeństwa, lecz coraz wyraźniej 
zmierzała w odwrotnym kierunku. Dalsze wyrażne uwstecznienie polityki 
tego obozu w ostatnim okresie było związane ze zbliżającym się wyzwole- 
niem Polski przez Armię Radziecką i perspektywą objęcia w niej wła- 
dzy przez nowe siły społeczne. Kurs przyjęty przez „Londyn” groził na- 
rodowi polskiemu nowymi klęskami i katastrofami. Zmusiło to PPR do 
zmiany koncepcji strategicznych i taktycznych. Głównym zadaniem stała 
się w nowej sytuacji walka o skupienie wszystkich sił antyfaszystowskich 
i konsekwentnie demokratycznych, o utworzenie szerokiego, demokratycz- 
nego frontu narodowego, który kierując główne uderzenie przeciwko oku- 
pantowi przeciwstawiłby się jednocześnie zgubnej dla narodu polityce 
„obozu londyńskiego”, jego zamierzeniom restauracji stosunków przed- 
wrześniowych. 

Strategia Frontu Demokratycznego stać się miała w nowej sytuacji pod- 
stawową płaszczyzną skupiania wokół PPR wszystkich sił postępowych 
zarówno w antyhitlerowskiej walce narodowowyzwoleńczej, jak i w wal- 
ce o władzę ludu. Tej sprawie poświęciła PPR swój główny wysiłek. Nie 
zaprzestając ani na chwilę walki z okupantem, przystąpiła ona do tworze- 
nia odpowiednich struktur społecznych i przesłanek materialnych mają- 
cych umożliwić objęcie władzy w wyzwolonej Polsce przez zjednoczone 
siły lewicy. 

Jesienią 1943 r. przedstawiciele KC PPR i Dowództwa Głównego GL 
przeprowadzili szereg rozmów z jednolitofrontową grupą RPPS, a następ- 
nie z przedstawicielami KC RPPS i Komendy Głównej PAL. 15 grudnia 
1943 r. KC PPR wysłał do KC RPPS oficjalne pismo, zawierające propo- 
zycję przyłączenia się do akcji utworzenia Krajowej Rady Narodowej 
i organizowania rad narodowych. List zawierał ocenę rezultatów wcześ- 
niejszych pertraktacji i wyrażał niepokój, że nie doprowadziły one do 
żadnych rezultatów. Wskazano ponownie konieczność zjednoczenia 
„wszystkich sił obozu demokratycznego w Polsce”. Do listu załączony zo- 
stał Manifest demokratycznych organizacji społeczno-politycznych i woj- 
skowych w Polsce. 

Te same problemy podjęli przedstawiciele PPR na RAA: spotkaniu 
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z kierownictwem KPPS 16 grudnia, Jednakze spotkanie, podobnie jak po- 
przeanie, nie przyniosio pozy tywnych rezultatów, ponieważ kierownie- 
two RPHS uzeleżniało nawiąvanie ściślejszej wspołpracy z PPR od sze- 
regu ubocznych warunków, m. in. od dalszego wykrystalizowania się sy- 
tuacji na froncie i wyników pertraktacji, jakie RPPS prowadziła z inny- 
mi organizacjami. W tych warunkach KC PPR nawiązał ściślejsze kon- 
takty 2 jednolitoćrontową grupą działaczy RPPS, którzy zdecydowali się 
wziąc udział w powołaniu KRN jako „grupa działaczy socjalistycznych”. 
w ten sposób wejście w skład KRN całej RPPS pozostało nadal otwarte. 

KC PPR podjął poważne starania o przystąpienie do KRN Stronnictwa 
uudowego. Przedsiawiciele partii i grup tworzących KRN prowadzili roz- 
mowy z wybitnymi działaczami kierownictwa konspiracyjnego ruchu lu- 
dowego, Józetem Niećko i Wincentym Bryją. 14 grudnia 1943 r. KC PPR 
wysłał do centralnych władz Stronnictwa Ludowego pismo wraz z Mani- 
festem demokratycznych organizacji społeczno-politycznych i wojskowych 
w Polsce. Podobnie jak list do KC RPPS, wyrażało ono nadzieję, ,,...że 
domiosłe wydarzenia historyczne, które zaszły na przestrzeni ostatniego 
czasu na politycznej i wojennej arenie świata”, związane ze sprawą „,...roli 
ż oblicza społeczno-politycznego przysziej Polski” — zostały ' właściwie 
ocenione przez kierownictwo ruchu ludowego i spowodują zmianę sta- 
nowiska SL wobec „współpracy z innymi organizacjami demokratycznymi, 
«u szczególnie do współpracy z Polską Partią Robotniczą...”(8). Pismo do- 
nosiło również, że załączony Manifest... podpisany został przez grupę tere- 
nowych aziazaczy SL i BCh. 

Na list ten KC PPR nie otrzymał odpowiedzi. Zbyt silnie kierow- 
nictwo „Rocha” związane było bowiem w tym okresie z „obozem londyń- 
skim”, z rządem emigracyjnym, którego premierem był w tym czasie dzia- 
łacz ruchu ludowego, Mikołajczyk. Dlatego PPR umocniła swoje więzi z 
radykalnymi działaczami ruchu ludowego znajdującymi się w opozycji 
w stosunku do linii kierownictwa SL. Porozumienie dotyczące udziału tej 
grupy w utworzeniu KRN objęło dość szeroki i reprezentatywny krąg 
iudcwców, od konsekwentnie radykalnych działaczy, wywodzących się 
z międzywojennej NPCh, jak Władysław Kowalski, Antoni Korzycki i in- 
ni, do przedstawicieli kół centrowych ,Rocha'”. jak Stanisław Bańczyk 
(xtóry zresztą w późniejszym okresie, jesienią 1945 r. przeszedł ponownie 
na pozycje mikołajczykowskiej prawicy). 

Zmierzając do zjednoczenia elementów demokratycznych i postępowych 
ska nawiązała współpracę z Komitetem Inicjatywy Narodowej (KIN), 

orupującym przedstawicieli inteligencji twórczej, działaczami nielegalnych 
grup związkowych i innymi organizacjami. 

Manifest demokratycznych organizacji społeczno-politycznych i wojsko- 
wych w Polsce, którego projekt opracował Władysław Gomułka, od listo- 
pada 1943 r. sekretarz KC PPR, stwierdzał, że w związku z szybko rozwi- 
jajacymi się wydarzeniami „na teatrach wojny i na arenie politycznej 
świata” stenęty przed narodem polskim „wielkie historyczne zadania”, 
których realizacja zadecyduje „o losach narodu i państwa polskiego na ca- 
le pokolenia”. Wskazywzał, że do wykonania tych zadań nie poprowadzi na- 
rodu rząd na emigracji i jego krajowe ekspozytury, które ponad interesy 


(5) Kształtowanie się podstaw programowych PPR, cyt. wyd., str. 176. 
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narodowe postawiły interesy reakcyjnych grup społecznych. Głównym 
przejawem tej polityki był jej antysowietyzm. Zmierzała i zmierza ona 
nadal do skłócenia aliantów, rozerwania „potężnego przymierza, stanowią 
cego fundament zwycięstwa nad wspólnym wrogiem calej Europy”. Polity- 
ka ta „spycha Polskę w przepaść, stawia naród polski wobec nieobliczalnej 
w skutki katastrofy”. | 

Stwierdzał dalej, że polityka rządu londyńskiego zmierza do przywró- 
"cenia przedwrześniowego ustroju, że uznanie eliiarno-totalisiycznej kcn- 
stytucji z 1935 r. za podstawę uswojową wyzwolonej Polski jest „urągu- 
niem woli całego narodu” i stawia „Polskę w sprzeczności z denwkratycz- 
nymi dążeniami wszystkich narodów sprzymierzonych”. W związku z po- 
wyższym konieczne jest powołanie takiej reprezeniacji politycznej, która 
wskazałaby narodowi właściwą drogę, wyprowadziła Polskę ze stanu izo- 
lacji i osamotnienia i stanęła na czele walki antyhitierowskiej. 

Zadania tej reprezentacji Manifest ujmował w 4 punktach: 

1) Kierowanie wojskową i cywilną walką i samoobroną narodu (...) 

2) Oparcie zagranicznej polityki Polski na podstawie szczerej przyjuzmi 
i współpracy ze wszystkimi aliantami. Niezwioczne podjęcie kroxów 
celem nawiącania stosunków ze Związkienu Sowieckim i oparcia ich na 
dobrosąsiedzkich podstawach przyjaźni i współpracy. 

3) Walka o Polskę suwerenną i niepodległą. Włączenie w granice pań- 
stwa polskiego wszystkich ztem polskich i zgermanizowanych przez prze- 
moc niemiecl:ą. Ustalenie wschodnich granie Polski zgodnie z wolą ludnos- 
ci zamieszkującej ziemie wschodnie i na zasadzie przyjaznego porozumie- 
'nia ze Związkiem Sowieckim. 

4) Dążenie do przebudowy ustrojowej Polski w duchu szero!:iej demo- 
kracji, nie tylko politycznej, lecz i gospodarczej, przez wywłaszczenie bez 
odszkodowania ziemi obszarniczej i oddania jej chłopom i robotnikom rul- 
nym, przez nacjonalizację wielkiego przemysłu, banków, transportu (...) 
oraz przez wydobycie z niewoli, krzywdy i poniżenia mas pracujących Pol- 
ski, zabezpieczenie tch przed głodem, bezrobociem, nędzą, ciemnotą i bez- 
domnością... (9). 

Pierwsze inauguracyjne zebranie KRN odbyło się w noc sylwestrową 
z 31 grudnia 1943 r. na 1 stycznia 1944 r. w Warszawie z udziałem re- 
prezentantów 14 organizacji i grup tworzących KRN. Podjęto szereg do- 
niosłych uchwał i postanowień: statut tymczasowy rad narodowych, dekla- 
rację KRN, dekrety: O powołaniu i organizacji Armii Ludowej, O orga- 
nizacji Dowództwa Głównego Armii Ludowej, O mianowaniu naczelnego 
dowódcy Armii Ludowej i szefa Sztabu Głównego Armii Ludowej. Za- 
twierdzony został projekt odezwy do narodu w sprawie walki i samo- 
obrony w związku z terrorem okupanta, projekt depeszy do państw so- 
juszniczych zawiadamiającej o powstaniu KRN oraz projekt zarzączenia 
KRN potępiającego rozniecanie walk bratobójczych przez elementy zwia- 
zane z emigracyjnym rządem i jego krajowymi ekspozyturaini. Przewod- 
niczącym KRN został Bolesław Bierut(10). 


(9) Por. W. Gomułka: Artykuły i przemówienia t. I, cyt wyd., str. 44—51. 

(10) Protokół pierwszego plenarnego posiedzenia KRN, Archiwum Ruchu Robot- 
miczego. t. II, Warszawa 1975. Por. także List W. Gomutki do redakcji, Archiwura. 
Ruchu Robotniczego, tamże t. IV, Warszawa 1977. 
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Program polityczno-społeczny KRN przedstawiony został w jej deklara- 
cji programowej. „,..Stało się koniecznością dziejąwą — głosiła deklaracja 
KRN — wyłonienie w kraju kierownictwa, które by reprezentowało wo- 
lę, dążenia i interesy najszerszych mas społeczeństwa polskiego, zjedno- 
czyło wysilki całego narodu do walki z okupantem i poprowadziło go ku 
zwycięstwu. Koniecznością dziejową stało się wyłonienie kierownictwa, 
które by założyło trwałe i zdrowe fundamenty pod przyszły gmach pań- 
stwa polskiego, zabezpieczyło naród przed próbami narzucenia mu zgub- 
nej polityki sanacyjno-ozonowej, nakreśliło jasny plan działania na naj- 
bliższą przyszłość (11). 

Jako naczelny cel uznała KRN zjednoczenie | sióbfiiźację wszystkich 
sił do walki na śmierć i życie z bestialskim okupantem — w celu wyzwo- 
lenia Polski. Deklaracja postulowała jak najszybsze nawiązanie stosun- 
ków trwałej przyjaźni i współpracy między Polską a ZSRR, przy równo- 
czesnym rozwiązaniu spornych problemów granicznych w drodze przy- 
jaznego porozumienia. 

Uznając potrzebę istnienia przedstawicielstwa Polski za granicą dla re- 
prezentowania jej wobec państw sprzymierzonych, KRN odmawiała jed- 
nak prawa występowania w imieniu narodu polskiego rządowi emigracyj- 
nemu w Londynie, jako reprezentantowi „wąskiej reakcyjnej kliki”, pro- 
wadzącemu politykę sprzeczną z interesami narodu. 

Zagadnienie powstania i charakteru KRN szeroko analizowało pismo 
KC PPR do kierownictwa ZPP w ZSRR, zatytułowane: Układ sił poli- 
tycznych, z 12 stycznia 1944 r. Podjęcie przez PPR inicjatywy utworze- 
nia KRN uzasadnia ono: 

1) koniecznością powołania „właściwej reprezentacji narodu” w wa- 
runkach, gdy zawiodły wszystkie próby porozumienia PPR z Delegaturą, 
a prawo do reprezentacji narodu i władzy w kraju zostało zmonopolizo- 
wane przez stronnictwa „grubej czwórki”; 

2) rozwojem sytuacji międzynarodowej, zwłaszcza po konferencjach 
przedstawicieli trzech mocarstw w Moskwie i Teheranie; 

3) koniecznością wykazania państwom alianckim, „że kraj nie podziela 
linii politycznej reprezentowanej przez emigracyjny rząd polski w Lon- 
dynie i nie uznaje go za swego reprezentanta (12). 

Podejmując inicjatywę utworzenia KRN, PPR wychodziła z założenia, 
że o sprawach kraju mogą decydować tylko czynniki wyłonione w kraju 
lub przez kraj powołane. Dlatego powołanie rządu tymczasowego przeka- 
zała ona w ręce KRN. W związku z tym pismo omawia sprawę politycz- 
nej reprezentacji narodu, którą zamierzał powołać ZPP(13). 


(11) Archiwum Ruchu Robotniczego t. IL. 

(12) Kształtowanie się podstaw programowych PPR, cyt. wyd., str. 216. 

(13) Mowa o tzw. Polskim Komitecie Narodowym, który zamierzano powołać w 
Moskwie w grudniu 1943 r. Por. Projekt deklaracji programowej PKWN, w: Kształto- 
wanie się podstaw programowych PPR, cyt. wyd., str. 474—487. Koncepcja PKN wią- 
zała się, podobnie jak powstanie KRN w kraju, ze zmianami w sytuacji między- 
narodowej. z wynikami konferencjj w Moskwie i zwłaszcza w Teheranie, gdzie 
wniesione zostały nowe, konstruktywne propozycje uregulowania sprawy polskiej. 
Komitet Organizacyjny PKN działał do lutego 1944 r. 
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„Uważamy — stwierdza pismo — że reprezentację polityczną na zew- 
. nątrz obowiązkowo powinna powołać KRN, gdyż bo wzmocniłoby niez- 
miernie pozycję takiej reprezentacji”, korzenie jej tkwiłyby bowiem bez- 
pośrednio w kraju. Ośrodkiem ciała reprezentującego Polskę na zewnątrz 
mógłby. być ZPP, ale przedstawiciel KRN wydaje się być niezbędny, po- 
nieważ brak koordynacji między krajem a ośrodkami zagranicznymi mo- 
że utrudnić dalszą działalność. Pismo wypowiadało się za ścisłą współ- 
pracą i łącznością KRN i ZPP najlepiej w postaci obustronnej łączności 
personalnej. | 

Wymiana poglądów w sprawie narodowej reprezentacji politycznej mię- 
dzy KC PPR a kierownictwem ZPP, zwłaszcza zaś z utworzonym w stycz- 
niu 1944 r. Centralnym Biurem Komunistów Polski w ZSRR, wskazuje, jak 
się wydaje, na nieco odmienne ujmowanie poszczególnych zagadnień. 
Zbieżność stanowisk w sprawach zasadniczych komunistów polskich w kra- 
ju i na emigracji nie ulega jednak żadnej wątpliwości, o czym świadczy 
treść podstawowych dokumentów wydanych przez PPR, ZPP i CBKP. 
W Deklaracji ideowej ZPP, ogłoszonej w czerwcu 1943 r., mówiło się, że 
ZPP w ZSRR walczy o Polskę demokratyczną, parlamentarną, nowoczesną, 
„wyzwoloną spod panowania obszarników, baronów kartelowych, lichwia- 
rzy bankowych i spekulantów giełdowych”, Polskę sprawiedliwą, niezależ- 
ną, „silną na zewnątrz nie zaborem cudzych ziem, ale pszyjaznymi stosun- 
kami ze wszystkimi naszymi sojusznikami; o Polskę postępową, pokojową, 
odrodzoną wewnętrznie (14). 

Deklaracja ostro krytykowała rząd na emigracji, jego antyradziecką 
j reakcyjną politykę, kurczowe trzymanie się konstytucji z 1935 r. Postu- 
laty społeczne były mniej zdecydowane aniżeli w analogicznych doku- 
mentach PPR, mówiło się jednak o szerokiej OE rolnej, o ogólno- 
narodowym planie odbudowy gospodarki. 


Uwagi CBKP pod adresem KC PPR dotyczyły (osaaisie sprawy roz- 
szerzenia bazy społecznej frontu narodowego, wyrażały obawy przed rze- 
komymi sekciarskimi błędami, mogącymi utrudniać jednoczenie się wo- 
kół PPR szerokich mas. Różnice w sprawach szczegółowych dotyczyły 
pewnych aspektów reformy rolnej, potrzeby „złagodzenia” sformułowań 
niektórych haseł i postulatów, zwłaszcza odnośnie do nacjonalizacji prze- 
mysłu i niektórych innych spraw. Na charakter tych uwag miały niewąt- 
pliwy wpływ dwie główne przyczyny. 

Po pierwsze, komuniści polscy w ZSRR, znajdujący się w dość luźnej 
łączności z krajem, nie mieli pełnego rozeznania w sytuacji, jaka się tam 
ukształtowała, co dotyczyło zwłaszcza układu sił politycznych i klaso- 
wych, roli i miejsca PPR w konspiracji antyhitlerowskiej. 

Po drugie, na działalność komunistów polskich w ZSRR wywierały po- 
czątkowo zasadniczy wpływ analizy Kominternu, które w pewnej mierze 
koordynowały poprzez zagraniczne kierownictwa działalność komunistów 
krajów okupowanych przez Niemcy. Analizy te dostrzegały wyraźne na- 
rastanie szerokich antyhitlerowskich frontów narodowych, w niedostatecz- 
nej mierze uwzględniały jednak specyfikę poszczególnych krajów oraz 


(14) Kształtowanie się podstaw programowych PPR, cyt. wyd., str. 453—454, 
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korieczność ujmowania tych spraw po nowemu. W szczegołnośc) schema- 
tyczne stosowanie słusznych nawet rozwiązań ogolnych nie w pełni odpo- 
wiadało bardzo skomplikowanej sytuacji, Jaka ukształtowała się w Polsce. 

Ostrosc walk, klasowej, olensywność sił reakcyjnych, sporny w odczu- 
ciu znacznej częsci społeczenstwa polskiego problem ziem wschodnich utru- 
dniały dziaialność PPR, prowadząc do konieczności zrezygnowania z sze- 
rokiege frontu narodowego 'na rzecz skupienia elementów lewicowych 
t szczerze demokratycznych w ramach antyhitlerowskicgo, demokratycz- 
uajgo trontu. Była to strategia samodzielnie wypracowana przez PPR. Za- 
rzuty CBKP pod adresem kierowniciwa PPR należy zatem ocenić jako 
stanowiące wyraz pewnego schematyzmu myślowego, utrudniającego zro- 
zumienie nowatorskiego charakteru koncepcji pepecrowskich. Jednakże 
podkreślić należy. że różnice te w omawianym okresie nie odgrywały więk- 
szej roli z uwagi aa generalną zgodność w sprawach podstawowych. 

Krajowa Rada Narodowa stanowiła nie tylko kierowniczy organ le- 
wicowego ruchu oporu, ale także rzeczywisty zalążek władzy ludowej — 
władzy jednolitej, łączącej pewne funkcje ustawodawcze z funkcjami wy- 
konawczymi, opartej na względnie demokratycznym, szerokim przedsta- 
wicielstwie mas pracujących. Organizując KRN oraz działania powołanej 
przez nią Armii Ludowej — PPR przygotowywała wespół ze sprzymie- 
rzonhymi partiami i organizacjami (RPPS, SL „Wola Ludu”, Komitet Ini- 
cjatywy Narodowej i in.) podstawowe elementy przyszłego aparatu wła- 
dzy państwowej Równocześnie starała się skupiać wokół KRN, tereno- 
wych rad narodowych i Armii Ludowej coraz szerszy wachlarz grup i or- 
ganizacji politycznych, stwarzając im coraz bardziej masową bazę społecz- 
ną. 

Organizacyjną podstawą tworzenia rad narodowych w terenie stał się 
statut tymczasowy. Stronnictwa i grupy wchodzące w skład KRN, zwłasz- 
cza PPR, rozwinęły działalność w kierunku tworzenia rad we wszystkich 
rejonach kraju. W rezultacie powstało ich wiele tworząc przeciwwagę 
aparatu Delegatury, a następnie trzon tworzącego się po wyzwoleniu apa- 
ratu władzy ludowej. 

Ogółem powstało 8 rad wojewódzkich: 18 lutego WRN w Lublinie, 25 lu- 
tego MRN w Warszawie, 12 marca rada wojewódzka obejmująca zasię- 
giem swym lewo- i prawobrzeżną część b. woj. warszawskiego, w maju 
WRN w Krakowie, 9 lipca rada wojewódzka obejmująca teren 7 powia- 
tów województwa warszawskiego włączonych do Rzeszy, 23 lipca WRN 
w Kielcach. 30 lipca WRN w Łodzi, w sierpniu WRN obejmująca tereny 
Siąska i Zagłębia Dąbrowskiego. Równocześnie powstało ponad 100 rad 
miejskich i powiatowych oraz ponad 800 rad gminnych. i 

Obok rad narodowych powstawały w ośrodkach przemysłowych komi- 
te.y fabryczne i zakładowe, mające stać się organami samorządu robot- 
miczego i kontroli robotniczej w fabrykach i przedsiębiorstwach oraz ana- 
logicznie na wsi komitety folwarczne i pewna ilość komitetów chłopskich 
(rad w:eiskich) 

Skiad osobowy rad był bardzo różnorodny; obok pepeerowców we- 
szło wielu działaczy i czionków SL i BCh nie zgaczających się z linią po- 
lityczną swoich władz centralnych (w szczególności w obwodach kielec- 
:$ 
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kim i lubelskim), RPPS, PPS-WRN (Kieleckie), ZŻWM, AL, AK (Lulelskie 
' Sląsk), a także wielu bezpartyjnych nie zwiącanych przedtem 2 Łauni 
organizacją, w tym wielu nauczycieli j pracownikow umysłowych. Poa- 
stawowym warunkiem wejścia w skład rady. narodowej był udział w wa- 
ce (wojskowej lub cywilnej) z okupantem, nienaganna postawu mora!'na 
1 patriotyczna oraz postępowe pogiądy. Opierając się na tych zasadach 
wprowadzono do rad narodowych wielu ludzi znanych i szanowanych 
przez społeczeństwo. | , 

Utworzona na podstawie dekretu KRN Armia Ludowa stac się miała 
trzonem przyszłych sił zbrojnych, a także. aparaiu obrony nowegu po- 


rządku. W skład AL weszły: Gwardia Ludowa, Milicja Ludowa RPPS, 


oddziały bojowe ZWM, szereg oddziałów BCh, niektóre oddziały AK. Pova- 
porządkowało się i weszło w jej skład wiele oddziałów złożunych z oby- 
wateli radzieckich, głównie uciekinierów z obozów jenieckich. Poważtią 
część Armii Ludowej w ostatnim okresie wojny stanowiła młodzież ucie- 
kająca przed wywózkami na roboty do Rzeszy lub usrywająca się pized 
okupantem. Liczbę członków AL szacuje się na ok. 50 tys. 


Liczbę członków PPR w ostatnim okresie okupzcji oblicza się na ok. 20 


tysięcy. Według danych opracowanych bezpośrednio po wyzwoieniu przez 


KC PPR w trzech województwaca: warszawskim, lubelskim t xielieckin:, 
partia liczyła w ostatnim okresie okupacji 12 52U członków. 


Brak dotychczas dokładniejszych danych liczbowych co do ówczesnej 
iiczebności ruchu socjalistycznego. Najsulniejsze skupiska RZPPS działały 
w Warszawie oraz w województwach warszawskim, kie:eckim, łódzkim, 
a ogólna liczba członków sięgała według szacunków 28—+ł tysięcy. Naieży 
jednak uwzględnić fakt, że w okresie powstania warszawskiego jesienią 
1944 r. nastąpiło wyraźne zbliżenie się do obozu KRN drugiej grupy RPPS 
i całej tzw. Centralizacji Stronnictw Demokratycznych, Socjalistycznych 
i Syndykalistycznych, a także związanej z nimi Polskiej Armii Ludowej. 


Jak wskazują powyższe dane, zasięg organizacyjny obozu demokratycz- 
nego, wliczając doń radykalne grupy ruchu ludowego i bCh, grupy ae- 
mokratyczne i in., był poważny, a dorobek jego w zakresie przygotowa- 
nia warunków do zwycięstwa sił ludowych znaczny. Docierał on do wszy- 
stkich w zasadzie kias i ważniejszych grup społecznych, co jednak gorze) 
przedstawiało się pod względem terytorialnym. Były bowiem rejony, w 
których wpływy obozu demokratycznego byży znikome (m. in. Wielko- 
polska, Pomorze, szereg powiatów w obwodzie lubelskim i warszawskim). 


Sumując, można stwierdzić, iż jeszcze w okresie okupacji utworzony 
został w kraju istotny zalążek władzy ludowej oraz jej sił zbrojnych. Wpły- 
wy obozu burżuazyjnego, liczebność organizacji wojskowych, jakość i roz- 
miary przygotowywanego przezeń aparatu cywilnego przewyższaży wpraw- 
dzie analogiczne instytucje obozu demokratycznego, jednakże rozwój sv- 
tuacji międzynarodowej i wewnętrznej zmieniał układ sił na korzysć obu- 
zu demokratycznego. 


Usiłowały przeciwdziałać temu klasy posiadające. Koncentracja wysił- 


ków stronnictw i ugrupowań obozu londyńskiego, głoszora przezeń dema- 


gogia społeczna, szermująca szeroko radykalnym frazesem, zapewnienia. 
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że zmierza on do budowy Polski demokratycznej, suwerennej, niezależ- 
nej zarówno od Niemiec, jak i od Rosji, że pragnie także porozumienia 
i wspęłpracy z ZSRR, ale na gruncie uznania rządu w Londynie i jego 
ekspozytur krajowych, wyolbrzymianie niewątpliwych osiągnięć AK w 
walce z okupantem, wreszcie prowadzona z ogromnym natężeniem sił 
propaganda antypepeerowska i antyradziecka — oddziaływały na po- 
ważną część społeczeństwa. 


Ale obóz ten cechowały podstawowe słabości, które w latach 1943—1944 
pogłębiły się i doprowadziły w przededniu wyzwolenia do ostrego kryzysu 
politycznego. W społeczeństwie wyraźnie brały górę nadzieje i radość ze 
zbliżającego się wyzwolenia, w jego oczach wzrastała rola i ciężar gatun- 
kowy obozu demokratycznego i ludowego Wojska Polskiego walczącego 
u boku Armii Czerwonej. Torowało sobie drogę przekonanie, że są to si- 
ły, które wysuwają realny i słuszny program narodowy, będą kształtowały 
losy kraju w duchu postępowym. Obóz londyński ogarniał rosnący nie- 
pokój, bezwład i rozterka, podczas gdy w obozie ludowodemokratycz- 
nym wzrastały dynamizm, wiara w zwycięstwo, zdecydowana wola obję- 
cia władzy. 


Oceny wpływów obozu demokratycznego, zwłaszcza PPR, dokonywane 
przez różne ogniwa wywiadowcze obozu londyńskiego wskazują wyraźnie 
jego wzrastającą siłę i rolę w społeczeństwie. I tak raport kontrwy- 
wiadu NSZ z 5 stycznia 1943 r. stwierdzał, że „niebezpieczeństwo rewol- 
ty komunistycznej jest bardzo duże 4 wcale niedalekie”, zwłaszcza jeśli 
wziąć pod uwagę „wysokość temperatury panującej w dołach”(15). 


Na daleko idącą radykalizację społeczeństwa i „ogólne przesunięcie sią 
światopoglądów w lewo” wskazuje znany memoriał szefa BJP KG AK, 
płk. Jana Rzepeckiego, z 10 marca 1944 r. Podkreśla się w nim z nacis- 
kiem, że jeśli obóz londyński nie podejmie „energicznej próby wyjścia 
z impasu, która by miała choć jakie takie szanse poprawienia ponurych 
perspektyw, nastąpić może krach t załamanie się ducha społeczeństwa 
(...) a żywioły nawet patriotyczne, lecz burzliwe, mogą w poszukiwaniu ja- 
kiegoś wyjścia popaść nawet 37 wpływ snergięzuejszego i lepszego kie” 
rownictwa PPR'(16). 


Podobne akcenty zawierają depesze kowiekdanta głównego AK, gen. 
Tadeusza Komorowskiego-,„Bora” z 22 i 23 maja 1944 r.(17). 


(13) CA „Antyk”, Meldunki, Meldunek „Hermana”. 

(16) J. Rzepecki: Wspomnienia t przyczynki historyczne, Warszawa 1957, str. 367, 
268. 

(17) Depesze oparte były w znacznej mierze, jak wskazuje ich treść, na wspom- 
nianym już wyżej memoriale Rzepeckiego. Por. CA. AK, mat. nie up. Depesza z 
23V wskazywała na „duże przesunięcie się światopoglądów na lewo”, „silną rady- 
kalizację zwłaszcza chłopów i inteligencj'”, „niemal powszechne żądanie komtrolśń 
społecznej nad życiem gospodarczym, likwidacji skupienia dóbr w rękach prywat- 
nych ponad określone maksimum ti uprzywilejowania jednostek lub grup społecznych”. 
W konkluzji depesza stwierdzała, że zaufanie mas do władz emigracyjnych i ich krajo- 
wych przedstawicielstw jest napięte i „może się załamać, jeśli nie będzie podjęta emer- 
giczna polityka, wskazujaca na zdecydowaną wolę działania w wyraźnie określonym 
kierunku również t w polityce wewnętrznej”, tj. „w duchu postulatów chłopów 4 ro- 
botników”, 


16 


68 KRN de PRWN 


Raport specjalny ,„Antyku” z 15 lipca 1943 r. stwierdza, że „zarówno 
polityczne, jak i wojskowe kierownictwo komuny stoi na bardzo wysokim 
poziomie. Jest tdeowo i or, „nizacyjnie wyrobione, świadome swych celów 
i zadań, przygotowane do prowadzenia roboty, sprężyste, zdyscyplinowane, 
bezwzględne, zdecydowane na wszystko, posiadające zdecydowaną wolę 
zwycięstwa i rządzenia... Kadra instruktorska niezbyt liczna, ale do ro- 
bienia rewolucji przygotowana i niewątpliwie bardzo dobra. Dowódcy od- 
działów stosunkowo wyszkoleni, odważni, ofiarni...” | i 

W związku z tym raport konkluduje, że „z uwagi na bardzo dobre kie- 
rownictwo, pomoć Sowietów, dobre wyposażenie, niezłe doły, dość duże 
wpływy i względnie przychylne nastroje i inne okoliczności — możliwoś- 
ci komuny na wywołanie rewolty są duże. Wszystko wskazuje, że nie- 
bezpieczeństwo jest niedalekie i bardzo poważne...”(18). 

Cytowane wyżej dokumenty obozu londyńskiego przeznaczone dla użyt- 
ku wewnętrznego(19) wskazywały stały wzrost wpływów PPR w spo- 
łeczeństwie, doniosłą rolę procesów zachodzących pod wpływem zmian 
w sytuacji międzynarodowej, a zwłaszcza ofensywy Armii Czerwonej na 
froncie wschodnim. | 

W świet'» powyższych ocen wyrażniej rysuje się obiektywność analiz 
i ocen dokonywanych przez PPR. „Obserwując nastroje społeczeństwa pol- 
skiego należy stwierdzić daleko posunięty proces zmian stanowiska do 
Związku Radzieckiego w sensie dodatnim. — stwierdza cytowane już pis- 
mo KC PPR z 12 stycznia 1944 r. — Wobec okropności terroru hitlerow- 
skiego straszak bolszewizmu coraz mniej oddziałuje na społeczeństwo pol- 
skie. Wyczekiwanie na przyjście Armii Czerwonej jest powszechne nawet 
w tych warstwach społecznych, które są przeciwnikami ustroju radziec- 
kiego. W inne armie, które by wyzwoliły naród polski spod hitlerowskiej 
okupacji, przestali wierzyć wszyscy” (20). 

Pismo stwierdzało, że nastroje antyradzieckie, rozpalone do białości 
przez prasę reakcyjną, docierające poprzednio nawet do kół robotniczych 
— zdecydowanie osłabły. Możliwość realizacji postulatów wysuniętych 
przez KRN, a przede wszystkim sprawa ujęcia władzy przez siły ludowe 
— zależy od szeregu czynników, przede wszystkim „od własnej siły, od 
zbudowania silnej Armii Ludowej, od zjednoczenia szerokich mas wokół 
rad narodowych...”. Niemniej jednak wkroczenie Armii Czerwonej na te- 
reny polskie w pościgu za cofającymi się armiami niemieckimi „ułatwiło- 
by niezmiernie walkę wszystkich elementów wolnościowych, demokratycz- 
nych t postępowych z faszystowskimi i reakcyjnymi elementami, tkwią- 
cymi w narodzie polskim tak w kraju, jak t za granicą”(21). 

Wykorzystując sprzyjającą sytuację międzynarodową i wewnętrzną PPR 
rozwinęła ogromną działalność polityczną i organizacyjną zmierzającą do 
przygotowania warunków do ujęcia władzy przez siły demokratyczne. In- 


(18) CA „Antyk”: opracowania dotyczące ruchu robotniczego w Polsce sporzą- 
dzone przez antykomunistyczną komórkę wywiadu KG AK (krypt. „Korweta”). 

(19) W przeciwieństwie do dokumentów wewnętrznych w prasie i wydawnictwach 
masowych Delegatury i AK mówiło się o znikomych wpływach PPR w społeczeń- 
stwie, dowodzono, że w życiu podziemnym nie odgrywa ona żadnej roli 

(20) Kształtowanie się podstaw programowych PPR, str. 213—214; 

(21) Tamże, str. 217. 
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strukcje i inne dokumenty (notatki, korespondencja, sprawozdania) komi- 
teiów partyjnych tego okresu wskazują dużą elastyczność taktyczną 
organizacji pepeerowskich, uwzględnienie czynników mogących przy- 
czyniać się do oderwania mas od obozu reakcji. Zalecano zwiaszcza spe- 
cjalnie ogiędne podejście do mas chłopskich, do SL i BCh. Wskazano 
możliwość zawierania z BCh w poszczególnych rejonach, a nawet miejs- 
cowościach, porozumień o częściowej współpracy, przestrzegano przed bez- 
względnym domaganiem się organizacyjnego podporządkowania BCh Am 
mi Ludowej i wchodzenia w jej szeregi. Intensywnemu organizowaniu 
rad narodowych, komitetów fabrycznych i folwarcznych towarzyszył cią- 
gły rozwój prasy podziemnej. Ważną rolę w rozszerzaniu wpływów w spo- 
teczeństwie odegrała aziałalność bojowa oddziałów Armii Ludowej, ich 
pomoc udzielana ludności na wsi oraz prowadzona przez nie i w ogóle 
przez pepeerowców agitacja ustna. 


* 


Latem 1944 r. wyraźnie zintensyfikowały się przygotowania obozu de- 
mokratycznego do urzeczywistnienia zadań uprzednio nakreślonych w pro- 
gramie. Opracowane były plany zabezpieczenia własności poniemieckiej 
1 bezpańskiej zarówno podczas odwrotu Niemców, jak i po ich ucieczce. 
W wielu miejscowościach ustalano obsadę poszczególnych placówek go- 
spodarczych i społecznych, ściśle określano zadania rad naroaowych przy 
zabezpieczaniu porządku i bezpieczeństwa obywateli, uruchamianiu gospo- 
darki itp W połowie lipca KRN wydelegowała na tereny Lubelszczyzny 
swego przedslawicielia z mandatem jej pełnomocnika dla terenów wyzwo- 
łonych. Działalność PPR, całego obozu demokratycznego cechował w tym 
okresie optymizm, przekonanie o zwycięstwie w walce o władzę, jego ro- 
snąca ofensywność. 

Dla obozu demokratycznego niezwykle doniosłe znaczenie miała spra- 
wa poinformowania państw "koalicji antyhitlerowskiej, zwłaszcza Związ- 
ku Radzieckiego, o procesach dokonujących się w kraju. Uzyskanie po- 
parcia ze strony rządów tych państw, a także działających za granicą de- 
mokratycznych organizacji polskich, zwłaszcza Związku Patriotów Pol- 
skich w ZSRR, mogło w wydatny sposób wzmocnić pozycję sił postępo- 
wych i zwiększyć ich szanse na ujęcie władzy już w momencie wyzwa- 
lania pierwszych obszarów ziem polskich. Przyniosłoby także konkretną 
pomoc dla podziemia demokratycznego w kraju, w szczególności otrzyma- 
nie broni i zaopatrzenia dla AL i przejęcia przez KRN zwierzchnictwa 
nad arma polską w ZSRR. Uznanie KRN za kierowniczy ośrodek pol- 
skich sił demokratycznych przez Związek Radziecki, którego armie miały 
już wkrótce rozpocząć wyzwalanie ziem polskich, oraz przez Związek Pa- 
triotów Polskich w ZSRR sprawujący władzę zwierzchnią nad doskonale 
uzbrojoną armią polską — stanowiło podstawowy i zasadniczy warunek 
zdobycia władzy przez masy pracujące. 

Kierując się tymi potrzebami, KRN postanowiła wysłać do Moskwy 
specjalną delegację. Jej pierwsza część wyr uszyła z Warszawy do Moskwy 
16 marca 1944 r., by po wielu przejściach i pobycie w kolejnych zgru- 
powaniach partyzanckich dotrzeć na miejsce 16 maja. W jej skład wcho- 
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dzili: zastępca przewodniczącego Prezydium KRN, przewodn:czący Tym- 
czasowego KC RPPS — Edward Osóbka-Morawski, czionek KC PPR i 
Sztabu Głównego AL — Marian Spychalski, działacz PPR i przewouni- 
czący lubelskiej WRN — Kazimierz Sidor oraz działacz RPPS — Jan Site- 
tan Haneman. Druga część deiegacji w składzie: dowódca naczelny AL 
gen. Michał Żymierski-„,Rola” oraz działacze SL „Wola Ludu” — Sta- 
nisław Kotek-Agroszewski i Jan Czechowski, przybyła do Moskwy znacz- 
nie później, bo dopiero 6 lipca. 

Nazajutrz po przybyciu pierwszej części delegacjj KRN do Nioskwy, 
tj. 17 maja 1944 r., odbyło się jej pierwsze posiedzenie z czioniiami 4£a- 
rządu Głównego ZPP, którym towarzyszył również przeastawiciel wiadz 
radzieckich. 19 maja delegacja przyjęta została przez Józeia Stalina, kto- 
remu przedstawiła swe prośby dotyczące przede wszystkim pamocy dia 
Armii Ludowej w postaci broni i zaopatrzenia, Wszystkie prośby zostaiy 
zaakceptowane. Drugie spotkanie ze Stalinem i innymi przedstawicielami 
najwyższych władz radzieckich odbyło się 22 maja. Delegacja wszech- 
stronnie wyjaśniła sytuację wewnętrzną w Polsce, przedstawiła program 
i strukturę organizacyjną KRN, zwróciła się również z prośbą o uiatwienie 
jej przyjęcia u ambasadorów Stanów Zjednoczonych Ameryki i W. Bry- 
tanii. 

W toku dyskusji nad programem KRN Stalin raaził m. in. zachowac 
ostrożność w sprawach nacjonalizacji przemysłu, „aby nie stwarzać su- 
bie zbytnich trudności gospodarczych, międzynarodowych i wewnętrz” 
nych”, a także pozostawienie większej ilości ziemi w rękach państwa dla 
„prowadzenia gospodarki o znaczeniu ogólnym oraz w celu dysponowaria 
nią według potrzeb, które wytonią się w późniejszym okresie”. 

Po wizycie delegacji KRN u Stalina został opublikowany specjainy ko- 
munikat TASS. Nazajutrz, 23 maja Prezydiun ZG ZPP obubiizowzlo 
komunikat, w którym uznawało KRN za kierowniczy ośrodek walki o wy- 
zwolenie narodu polskiego (22). W związku z tym oświadczenien' Pirezy- 
dium KRN w kraju podjęło specjalną uchwałę, w której określaio I>*mu- 
nikat ZG ZPP „jako doniosły akt, konsolidujący opinię najczynniejczych 
w walce z hitleryzmem odłamów społeczeństwa polskiego w kraju t na 
emigracji (...) jako przejaw jednoczenia sił wszystkich patriotów w kraju 
t za granica w walce o wolną, niepodległą i demokratyczną Polsxę”(23). 
W rozmowach i w nawiązywaniu kontaktów skutecznie wspierało dele- 
gację kierownictwo ZPP, które ustosunkowało się do niej serdecznie i 
zytywnie, biorąc na siebie „obowiązek pomocy i tworzenia delegacji KRN 
drogi do czynników międzynarodowych (24). 

25 maja delegacja KRN w towarzystwie przedstawicieli ZG ZPP wy- 
jechała z wizytą do jednostek Armii Ludowej, odwiedzając m. in. 3 Po- 
morską Dywizję Piechoty im. R. Traugutta, Oficerską Szkołę Po!.-Wych., 
oddziały wojsk pancernych, następnie również 1 Warszawską Dywizie 
Piechoty im. T. Kościuszki oraz jednostki stacjonujące na Ukrainie. Poc- 


(22) „Wolna Polska” 24 V 1944 nr 19. 28 maja komunikat ZG ZPP ogłoszony został 
przez radio. 

(23) „Rada Narodowa” 23 VI 1944, nr 10. 

(24) Sprawozdanie delegacji KRN dla Prezydium KRN 2 pobytu w Mosxw:e z 5VII 
1944 r. CA: Rady Narodowe, 193. Podkreśla się w nim, że delegacja spotkała się 
ae strony ZPP z pełnym zrozumieniem roli kraju ij KRN. 
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czas pobytu w jednostkach wojsk pancernych Aleksander Zawadzki, w 
tym czasie przewodniczący Centralnego Biura Komunistów Polski w ZSRR 
(CBKP), wygłosił znane przemówienie o wielkim znaczeniu powstania KRN 
w kraju dla zjednoczenia całego narodu 'polskiego. „„Niesłychanie ważne 
jest — stwierdził on — że powstała organizacja w kraju, a nie gdzie in- 
dziej, o której powiedzieć możemy, że ją uznajemy jako wyłonioną przez 
naród, że do niej przyłączamy się i że jej ps Iporządkowujemy się”(25). 

10 czerwca delegacja KRN wróciła do Moskwy, gdzie rozpoczęły się dal- 
sze rozmowy z kierownictwem ZPP i CBKP oraz z władzami radziecki- 
mi i przedstawicielami dyplomatycznymi innych państw. Do rozmów tych 
włączyła się druga część delegacji KRN (przybyła do Moskwy, jak już 
wspominaliśmy, 6 lipca). Celem tych rozmów było: 

1) uzgodnienie szeregu spornych problemów z władzami ZPP oraz 
CBKP, dotyczących m. in. przeobrażeń społecznych w wyzwolonej Polsce, 

2) oficjalne podporządkowanie się KRN i uznanie jej zwierzchnictwa 
przez Związek Patriotów Polskich, a co za tym idzie — Armii Polskiej 
w ZSRR, 

3) spowodowanie oficjalnego uznania KRN przez rząd radziecki i ewen- 
tualnie inne państwa, 

4) wyłonienie tymczasowych organów władzy państwowej w związku 
ze zbliżającym się wyzwoleniem ziem polskich. 

Nie rezygnując z zasadniczych postulatów polityczno-ustrojowych nie - 
tracono jeszcze nadziei, że uda się doprowadzić do wyłonienia wspólnego 
rządu przynajmniej z częścią reprezentantów urzędującego w Londynie 
i uznawanego przez mocarstwa zachodnie rządu emigracyjnego. Jednakże 
warunkiem tego było pokojowe rozwiązanie spraw spornych ze Związ- 
kiem Radzieckim, przede wszystkim zaś problemu wschodnich granic Pol- 
ski oraz zapewnienie przewagi w przyszłym rządzie siłom konsekwentnie 
demokratycznym. 

Wśród problemów wymagających przedyskutowania i uzgodnienia z kie- 
rownictwem ZPP i CBKP na czoło wysuwały się zagadnienia dotyczące 
trybu i zasad przeprowadzenia podstawowych reform społecznych, per= 
spektyw odbudowy kraju, zasięgu i bazy społecznej demokratycznego fron- 
tu w wyzwolonym kraju oraz składu przyszłego rządu. We wszystkich 
tych sprawach stanowisko zostało uzgodnione i ujednolicone, co znalazło 
później wyraz w Manifeście Lipcowym PKWN. 

Ostatnią wreszcie sprawą, którą należało uzgodnić, były personalne po- 
wiązania między KRN a kierownictwem ZPP i CBKP, W rezultacie do 
Prezydium CBKP dokooptowany został 11 lipca członek KC PPR Marian 
Spychalski. Nieco później, bo dopiero 25 lipca, Prezydium ZG ZPP usta- 
liło listę 24 osób — delegatów do Krajowej Rady Narodowej z ramienia 
Związku Patriotów Polskich. 

Rozbieżności między stanowiskiem PPR w kraju a CBKP w ZSRR w 
sprawie niektórych aspektów reform społecznych i in. były m. in. rezul- 
tatem dość słabej na emigracji znajomości skomplikowanych i trudnych 
spraw kraju, napięcia i ostrości przebiegających tam procesów. Przyby- 
cie delegacji KRN miało również ogromne znaczenie dla zaznajomienia 


(25) „Zwyciężymy” 1 VI 1944 nr 100. Cyt. powyżej sprawozdanie delegaci KRN s 
SVII stwierdziło, że delegację przyjmowano w armii „z honorami państwowymi”. 
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aktywu ZPP z problemami wewnątrzkrajowymi, czego korespondencja 
„oczywiście nie była w stanie zastąpić. Istotną rolę odegrała w tym za- 
kresie informacja o sytuacji w kraju, wygłoszona przez członka KC PPR 
Mariana Spychalskiego na. spotkaniu 67 działaczy i aktywistów byłej KPP 
i KZMP w Moskwie 8 czerwca 1944 r. | 

23 czerwca ZPP, a tym samym i Armia Polska w ZSRR podporząd- 
kowały się oficjalnie Krajowej Radzie Narodowej, uznając ją za zwierz- 
chni i kierowniczy organ narodu polskiego. Rezolucja podjęta w tej spra- 
wie stwierdzała, że „Związek Patriotów Polskich w ZSRR uznaje Krajo- 
wą Radę Narodową za prawdziwe przedstawicielstwo narodu polskiego 
i wyraża przekonanie, że KRN, powołana przez najbardziej oddane spra- 
wie narodowej żywioły, skupi wokół siebie wszystkich Polaków, zorgani- 
zuje ich do walki i w ścisłym sojuszu z narodami-ZSRR, Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych poprowadzi do zwycięstwa nad hitlerowską ty- 
ranią”. Równocześnie wyrażono przekonanie, że KRN „stworzy przesłan- 
ki dla, wyłonienia obdarzonego zaufaniem narodu Tymczasowego Rządu 
Narodowego — rządu wyzwolenia Polski, rządu, który zapewni zwycię- 
stwo nad wrogiem i utoruje drogę rozkwitowi materialnych i duchowych 
sił narodu polskiego w pokbojowej współpracy ze wszystkimi wolnymi na- 
rodami świata”(26). 

Rezolucja ZG ZPP z 23 czerwca definitywnie rozstrzygnęła sprawę 
podporządkowania Związku Patriotów Polskich Krajowej Radzie Naro- 
dowej. Stanowiła ona potwierdzenie prymatu kraju w rozstrzyganiu pod 
stawowych problemów społeczno-ustrojowych przyszłej Polski, jej poli- 
tyki zagranicznej i wewnętrznej. Był to niezaprzeczalny triumf pepeerow- 
skiej koncepcji wyzwolenia kraju i wprowadzenia Polski na drogę roz- 
" woju. Od tej chwili główny wysiłek delegacji KRN i ZG ZPP skierowany 
został na stworzenie jak najkorzystniejszych przesłanek międzynarodo- 
wych i wewnętrznych dla ujęcia władzy przez siły demokratyczne, co 
było zgodne ze stanowiskiem kierownictwa PPR w kraju i KRN. 

W czerwcu oprócz dalszych spotkań z kierownictwem ZPP i CBKP peł- 
nomocnicy KRN rozwinęli ożywioną działalność dyplomatyczną, przepro- 
wadzając szereg rozmów z władzami radzieckimi oraz z akredytowanymi 
w Moskwie przedstawicielami dyplomatycznymi innych państw, w tym 
Stanów Zjednoczonych Ameryki i W. Brytanii oraz Czechosłowacji i Ju- 
gosławii(27). 

l) 


* z 


Zbliżały się decydujące dni. Wykorzystując niespodziewanie duże suk- 
cesy na Białorusi, które doprowadziły do rozgromienia głównej siły nie- 
mieckiej grupy armii „Srodek”, wojska radzieckie podjęły dalsze działa- 
nia ofensywne na obszarze między rzeką Prypeć a Karpatami. 13 lipca 


(26) „Wolna Polska” 1 VII 1944, nr 24. Por. także „Z Pola Walki” 1961, nr 4, str. 
181—189. 

(27) Sprawozdanie delegacji KRN z 5 lipca stwierdziło, że KRN uzyskała uzna- 
nie (de facto) przez ZSRR, Czechosłowację i Jugosławię. Osóbką- Morawski zaś stwier- 
dził w swoim liście (z 10VII), że „idzie dla demokracji polskie) wielka historyczna 
okazja, której nie wolno nam zmarnować, tak jak w 1918 r. Mówię to z głębokim 
przekonaniem, że w Polsce będzie rząd, który wyłoni KRN”. 
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ruszyły do natarcia w kierunku Lwów—Sandomierz wojska I Frontu Ukra- 
tińskiego pod dowodztwem marszałka I. Koniewa, a 18 lipca w kierunku 
orzesko-warszawskim jednostki I Frontu Białoruskiego dowodzonego przez 
gen. armii K. Rokossowskiego. Pomyślny rozwój ofensywy Armii Ra- 
azieckiej stwarzał mozliwości wyzwolenia części ziem polskich w ciągu 
Nna;bliższych dni. 

Sprawa stworzenia władz polskich, które zostałyby uznane przez rząd 
radziecki i mogły zorganizować administrację państwową na terenach wy- 
zwolonych, wysunęła się na czoło zadań, jakie stanęły przed KRN i je) 
aelegacją wysłaną na rozmowy do Moskwy. Było to tym pilniejsze, że 
nie dały rezultatów wysiiki KRN zmierzające do jej uznania przez Stany 
Zjednoczone Ameryki i W. Brytanię, a nadzieje na jakieś rozwiązanie kom- 
promisowe, oparte na porozumieniu między Krajową Radą Narodową a 
rządem emigracyjnym, okazały się co najmniej przedwczesne. 

12 lipca odbyło się wspólne posiedzenie Prezydium ZG ZPP z dele- 
gacją KRN. W toku dyskusji przyjęto następujące wnioski dotyczące utwo- 
czenia władzy wykonawczej (rządu) w Polsce: 

1. Powinien on powstać przed wkroczeniem Armii Polskiej do kraju. 

2. Powinien ogłosić powstanie Wojska Polskiego ze zjednoczenia Armii 
Poiskiej w ZSRR i Armii Ludowej. 

Sprawa utworzenia Tymczasowego Rządu Polskiego była również głów- 
nym punktem obrad rozszerzonego plenarnego posiedzenia ZG ZPP 16 
lipca. W obradach wzięło udział 19 członków ZG ZPP i 4 pełnomocników 
ERN oraz 22 zaproszonych specjalnie gości. Chociaż dyskusję nad spra- 
wami przyszłego ustroju Polski postanowiono odłożyć do czasu ostatecz- 
nego uzgodnienia stanowisk przez komisję złożoną z przedstawicieli KRN 
i ZPP, nastrój obrad był zdecydowany i jednoznaczny. Panowało przeko- 
nanie o konieczności natychmiastowego powołania polskich władz admi- 
nistracyjnych. 

Tymczasem ofensywa Armii Radzieckiej rozwijała się z niesłabnącą si- 
łą, zbliżając się w szybkim tempie do Bugu. Ogromne znaczenie miał fakt, 
ze wraz z Armią Radziecką wkroczyć miało na nasze ziemie ludowe Woj- 
sko Polskie, liczące w tym czasie już ponad 100 tys. żołnierzy. Regular- 
na armia lewicy polskiej stanowiła nie tylko siłę wyzwoleńczą, ale zarazem 
istotny czynnik tworzenia i utrwalania władzy ludowej, tworzyła moc- 
ne wsparcie i ochronę dla działających w kraju sił rewolucyjnych. 

W tych historycznych dniach odbywały się nieustanne konsultacje i roz- 
mowy z przedstawicieiami rządu radzieckiego, a także dalsze dyskusje 
w gronie pełnomocników KRN i kierowniczego aktywu ZPP. 17 lipca od- 
było się na Kremlu spotkanie delegacji KRN ze Stalinem. Omawiano spra- 
wę wyłonienia Komitetu Wyzwolenia Narodowego oraz utworzenia admi- 
nistracji polskiej na terenach wyzwolonych. Chociaż przewidziane przy- 
bycie do Moskwy dalszych przedstawicieli KRN nie nastąpiło, obecni na 
posiedzeniu pełnomocnicy doszli do wniosku, że sprawy tworzenia władz 
administracyjnych dalej odkładać nie można. 

Ogromną rolę w ostatecznym wykrystalizowaniu się wspólnego stano- 
wiska delegacji KRN i ZPP odegrało niewątpliwie posiedzenie rozszerzo- 
nego Prezydium ZG ZPP z udziałem pełnomocników KRN, 18 lipca, na 

tórym zdecydowano utworzyć Delegaturę KRN dla terenów wyzwolo- 
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nych. 20 lipca w godzinach rannych odbyło Się pierwsze jej posiedzenie. 
Postanowiono wydać gazetę, dla której po dyskusji przyjęto nazwę „Rzecz- 
pospolita” z podtytułem: Organ Krajowej Rady Narodowej. W dalszym 
ciągu obrad wybrano na posiedzeniu 7-osobową delegację do rozmów z 
władzami radzieckimi w sprawie podpisania umowy o administracji oraz 
%«omisję dla opracowania manifestu do narodu polskiego. 

Delegacja powołana do omówienia z rządem radzieckim spraw związa- 
nych z powołaniem aparatu administracyjnego na terenach wyzwolonych 
spotkała się o godz. 14 z wiceministrem spraw zagranicznych ZSRR A. Wy- 
szyńskim. W związku z tvm na popołudniowym, drugim z kolei, posiedze- 
niu Delegatury przedyskutowano i zatwierdzono punkt po punkcie pro- 
jekt umowy, przy czym była ona wzorowana na WSZESNIEJ zawartym ukła- 
dzie między ŹSRR a Czechosłowacją. 

Po zakończeniu posiedzenia przedstawiciele Delegatury spotkali się z 
Mołotowem, który powrócił do sprawy utworzenia w miejsce Delegatury 
— Narodowego Komitetu Wyzwolenia. Chodziło o podniesienie rangi .pol- 
skich władz tymczasewych, równocześnie nazwa ta bardziej odpowiadała 
potrzebom chwili oraz wprowadzenia na grunt polski rozwiązania zastoso- 
wanego w wielu innych okupowanych krajach. Delegacja polska wyraziła 
na to zgodę, pod warunkiem rozszerzenia składu osobowego Delegatury 
oraz zarezerwowania 5 miejsc dla osób znajdujących się w kraju(28). 

Na trzecim, a zarazem ostatnim już posiedzeniu Delegatury KRN w dniu 
20 lipca po dość długiej dyskusji zdecydowano się dla tworzących się tym- 
czasowych władz polskich przyjąć nazwę: Polski Komitet Wyzwolenia Na- 
rodowego. Powołano też komisję-matkę dla ustalenia ostatecznej liczby 
kandydatów do PKWN. 

21 lipca w miejscowości Barwicha pod Moskwą odbyła się dyskusja nad 
projektem manifestu. Wzięło w niej udział ogółem 12 osób. Wysłuchano 2 
projektów: S. Wierbłowskiego — opartego głównie na tzw. Deklaracji PKN 
oraz B. Drobnera. Na wniosek E. Osóbki-Morawskiego jako podstawę do 
dyskusji uznano projekt S. Wierbłowskiego, który z niewielkimi zmianami 
został przyjęty. 

Pod Manifestem PKWN(29) i innymi dokumentami figurować miało 
pierwsze większe wyzwolone miasto polskie. W tym czasie armie radziec- 
kie sforsowały już Bug, a 22 lipca wyzwoliły Chełm. Stąd właśnie to mia- 
sto figuruje jako miejsce wydania Manifestu PKWN. 

22 lipca odbyło się w Moskwie, w siedzibie ZPP, organizacyjne posie- 
dzenie PKWN, na którym zatwierdzono ostateczny tekst manifestu do 
narodu polskiego oraz dekret o utworzeniu PKWN. Manifest opublikowa- 
ny 23 lipca w pierwszym numerze „„Rzeczypospolitej” oraz w postaci dru- 


(28) Sprawa ta nie jest do dziś dnia ostateczne wyjaśniona. Osóbka-Morawski 
twierdzi w swych wspomnieniach, że postulat ten wysunięty ze względów presti- 
żowych nie został w praktyce zrealizowany. ponieważ nie ustalono konkretnych kan- 
dydatur (E. Osóbka-Morawski: Materiały do historii, Wojskowy Instytut Historycz- 
ny, str. 88-89). 

(29) Dekret oe utworzeniu PKWN, opublikowany wraz z Manifestem PKWN, za- 
mieszczony został później jako ustawa KRN w 1 nrze „Dziennika Ustaw” pod da- 
tą 21 lipca, stąd identyczne dokumenty, z których jeden występuje jako dekret, dru- 
ei jako ustawa. Oba są. rzecz jasna, prawomocne i można powoływać się na nie 
rówmocześnie lub na każdy z oddzielna. 
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ków ulotnych, był szeroko kolportowany i rozklejany na murach miast 
i wiosek polskich przez wkraczające jednostki Armii Czerwonej i Wojska 
Polskiego. Na tymże posiedzeniu wybrano komisję regulaminową do opra- 
cowania regulaminu (statutu) pracy PKWN oraz komisję kadrową dla usta- 
lenia składu osobowego poszczególnych resortów. | 

22 lipca w godzinach wieczornych, a 23 lipca w godzinach rannych ra* 
diostacja moskiewska nadała komunikat o powstaniu Polskiego Komite- 
tu Wyzwolenia Narodowego. 23 lipca w liście do Churchilla Stalin dono- 
sił, iż wobec szybkiego posuwania się Armii Czerwonej rząd radziecki 
— nie chcąc wtrącać się do spraw wewnętrznych Polski — uważał za ko- 
nieczne nawiązanie kontaktów z utworzonym przez Krajową Radę Naro- 
dową PKWN. Dalej zaś stwierdzał, że aczkolwiek PKWN nie można uwa- 
żać jeszcze za rząd, możliwe, że w przyszłości stanie się on trzonem rzą- 
du tymczasowego. Nie sprzeciwiając się ewentualnemu przyjazdowi Mi- 
kołajczyka do Moskwy, Stalin zaznaczył w piśmie, że lepiej byłoby, aby 
zwrócił się on do PKWN, który odnosi się do niego życzliwie(30). 

PKWN pełnił funkcję rządu tymczasowego, choć nie nosił tego tytułu. 
Powołując PKWN, Krajowa Rada Narodowa uważała jednak, że potrzeb- 
ny jest czas dla przekonania społeczeństwa o możliwości i umiejętności 
kierowania życiem kraju przez siły demokratyczne. Na decyzję powołania 
PKWN wpłynęła również ta okoliczność, że w związku z nową sytuacją — 
wyzwoleniem części ziem polskich i utworzeniem PKWN, liczono na pozy- 
tywne zmiany w polityce rządu emigracyjnego, w szczególności zmiany 
w stosunku do sił demokratycznych oraz do ZSRR. Gdyby takie zmiany 
nastąpiły, możliwe byłoby powołanie rządu tymczasowego złożonego z. 
przedstawicieli PKWN i demokratycznych elementów emigracji londyń- 
skiej; ułatwiłoby to i przyspieszyło konsolidację społeczeństwa oraz szyb- 
ką odbudowę kraju ze zniszczeń wojennych. Jednakże nadzieje KRN speł- 
zły na niczym wskutek negatywnego odniesienia się rządu emigracyjnego 
do PKWN i jego polityki. 

Wydany przez PKWN 22 lipca 1944 r. manifest do narodu polskiego 
był przede wszystkim programem politycznym. Ustalał on podstawowe 
założenia społeczno-ustrojowe nowej, ludowej Polski, określał — choć w 
sposób najbardziej ogólny — istotę i charakter władzy ludowej, podsta- 
wowe zasady organizacji nowego aparatu państwowego oraz jego politykę 
zagraniczną. Na czoło wysuwał sprawę doprowadzenia do końca zwycię- 
skiej wojny z hitlerowskim okupantem, całkowite wyzwolenie i zjednocze- 
nie ziem polskich po Odrę i Nysę Łużycką. W oparciu o patriotyczną 
platformę walki wyzwoleńczej, która mogła zjednoczyć szerokie rzesze 
narodu polskiego — określał rolę i miejsce Krajowej Rady Narodowej ja- 
ko jedynej legalnej władzy, powołany zaś przez nią PKWN jako legalną 
tymczasową władzę wykonawczą, utworzoną do kierowania walką wyzwo- 

leńczą narodu, zdobycia niepodległości i odbudowy państwowości polskiej. 
| Manifest uzasadniał słuszność zasadniczego zwrotu w stosunkach z brat- 
nimi narodami radzieckimi. Wskazywał konieczność pokojowego i przy- 
jaznego uregulowania kwestii granic wschodnich zgodnie z zasadą: 


(30) Korespondencja przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR z prezydentem Sta- 


nów Zjednoczonych i premierem Wielkiej Brytanii w okresie Wielkiej Wojny Na- 
rodowej 1941—1945, t. I, Warszawą 1960, dok. 301. 
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„Ziemie polskie — Polsce, ziemie ukraińskie, białoruskie, litewskie 
— radzieckiej Ukrainie, Białorusi i Litwie”. Podkreślał konieczność prowa- 
dzenia polityki trwałego sojuszu ze Związkiem Radzieckim i Czechosło- 
„wacją oraz pogłębienia sojuszu i współpracy z wszystkimi demokratycz- 
nymi państwami świata. 

Kierując się koniecznością przyspieszenia odbudowy zniszczeń wojen- 
nych, naprawienia krzywd wyrządzonych przez okupanta ludności pol- 
skiej oraz szybkiej poprawy warunków bytowych wygłodzonego i wynisz- 
czonego kraju, zapowiadał przeprowadzenie podstawowych reform spo- 
łecznych, w tym szerokiej reformy rolnej oraz uregulowanie spraw włas- 
nościowych. Zapowiadał przejęcie pod tymczasowy zarząd państwowy 
majątku poniemieckiego oraz wielkich przedsiębiorstw przemysłowych, 
handlowych, bankowych, transportowych oraz lasów. Postulował przywró- 
cenie własności ,,w miarę regulowania stosunków gospodarczych”, w szcze- 
gólności zwrot majątków zagrabionych przez Niemców chłopom, kupcom, 
rzemieślnikom, drobnym i średnim przemysłowcom, instytucjom i Kościo- 
łowi. Inicjatywa prywatna „wzmagająca tętno życia gospodarczego” mia- 
ła korzystać z poparcia władz państwowych. 

Manifest PKWN był podstawowym dokumentem obozu demokratycz- 
nego, wytyczającym drogi odbudowy i rozwoju kraju na zupełnie nowych 
podstawach. Jego tezy znajdowały uzasadnienie w konieczności rozwiąza- 
nia najbardziej zasadniczych, historycznych i aktualnych interesów na- 
rodu. Stanowił program budowy Polski Ludowej — Polski bez wielkich 
kapitalistów i obszarników, związanej sojuszem ze Związkiem Radzieckim 
t międzynarodowymi siłami postępu i demokracji, o granicach nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem. Zapoczątkował w naszym kraju przejście do nowego 
ustroju społecznego. Był wyrazem nieodwracalnych rozstrzygnięć dziejo- 
wych, które związały z socjalizmem suwerenny byt, bezpieczeństwo i roz- 
wój ojczyzny. 
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(nicjatywy PZPR zmierzające do przełamania krvzysu społeczno-poli- 
tycznego i gospodarczego pobudzają pogłębioną re,leksję nad przyczynami 
obecnego stąnu rzeczy. Ź upływem czasu mobilizują jednak przede wszyst- 
zim do rozważań nad tymi aspektami działań partii, których skutki odnieść 
można do przyszłości, do politycznego jutra PZPR. 

Funkcjonowanie partii jako politycznego podmiotu najnowszych dziejów 
narodu polskiego jest procesem historycznym o różnorodnych uwarunko- 

raniach społecznych. Uwarunkowania te, choć w istoinej mierze są po- 
chodną programu i polityki partii, stanowią o zmienności kształtujących ją 
parametrów., Niemniej polityczna suwerenność i rola partii sprawiają, że 
jest ona stale głównym czynnikiem współtworzącym polską rzeczywistość. 

Istotnym warunkiem pokonania kryzysu jest przełamanie w społecznej 
świadomości negatywnych stereotypów i wyobrażeń na temat PZPR. Siłą 
rzeczy na partii ciążą błędy i niepowodzenia przeszłości. Lecz jest to prze- 
szłość, która w miarę tworzenia nowej praktyki i stabilizacji nastrojów mo- 
że być przedmioliem wyważonej obiektywnej oceny. Ocena taka jest nie- 
zbędna dla pomyślnego jutra partii i kraju. Tradycje i doświadczenia — 
w całej ich złożoności — muszą być zbadane i oświetlone, by służyć przysz- 
łości partii, zadaniom jej gruntownego odrodzenia. 

To prawda, że w ferworze ideologicznych polemik, w atmosferze podsy- 
cania antypartyjnych nastrojów przez opozycję, gdy wzięło górę przywoły- 
wanie argumentów uczuciowych miast rozumowych — PZPR nie mogła 
być w całym swym historycznym wymiarze przedmiotem obiektywnych 
miar i ocen. Elementy społecznej krytyki i dezaprobaty w pewnym okresie 
dominowały. I dziś partia jest daleka od gloryfikacji całej swej przeszłości, 
lecz obca jest jej również skrajność krytycznych ocen. Wszystko, co okaza- 
ło się historycznie słuszne. płodne i trwałe. daje argumentację niezbędną 
dla odbudowy jej siły, społecznego prestiżu i zaufania. Nie welno więc do- 
„uścić, aby w analizach krytycznych gubiony był dorobek partii, rezultaty 
dokonanych pod jej przewodem przemian i rozstrzygnięć... | 

Popelnione przez PZPR błędy nie obalają generalnej tezy, że interesy 
kiasy robotniczej były i pozostaną wyznacznikiem jej roli i miejsca w spo- 
łeczeństwie. Interesy te są integralnie związane z rozwojem narodu: dzieje 
polskiej klasy robotniczej to zarazem najnowsze dzieje aarodu, odzwier- 
ciedlenie jego walsi, dążeń i ofiarności, wyrzeczeń, sukcesów i niepowo- 
dzeń Partia zobowiązana jest uwzględniać nie tylko dotychczasowe etapy 
budownictwa socjalistycznego. ale dzisiejszą polityczną i społeczną rzeczy- 
wistość kraju, w tym także jego międzynarodowe położenie i miejsce w po- 


Ed 


„28 


Polityczne Jutro PZPR 


dzielonym ustrojowo świecie, realnie oceniać szanse i możliwości, unikać 
złudzeń i łatwych obietnic. 

Polityczne diagnozy nie mogą wynikac jedynie z reakcji na kryzys, lecz 
muszą tworzyć akceptowaną przez większość społeczeństwa, przekonywa- 
jącą wizję budownictwa socjalistycznego, jego celów i dróg do nich wiodą- 
cych Nowego, twórczego odczytania i interpretacji wymaga zasada roli 
partii wobec państwa oraz koncepcja politycznego przywództwa w społe- 
czeństwie. Z perspektywy doświadczeń historycznych z całą wyrazistością 
widać, że przewodnia rola partii w społeczeństwie to nie tylko postulat 
teorii, lecz wymóg praktyki politycznej. Przewodnia rola partii musi więc 
być interpretowana jako rzeczywistość ustrojowa i pożądany stan politycz- 
ny, jako praktyczne zadanie, a nie tylko przedmiot prawnych gwarancji. 
Dziś jaśniej dostrzegamy, że niewłaściwe bądź opaczne rozumienie tej roli 
prowadzi do rozchwiania więzi między partią a klasą robotniczą i społeczeń- 
stwem. Nie wolno dopuszczać do osłabienia roli partia, ale też nie wolno sta- 
wiać jej ponad prawem i realizować w sposób podważający zasady socjali- 
stycznej demokracji. Spycha to bowiem praktykę na grunt woluntaryzmu, 
odchodzenia od społecznych celów ustroju. Dzieje się tak wówczas, gdy 
partia zatraca obiektywne spojrzenie na zjawiska społeczne bądź gubi 
marksistowsko-leninowską wizję i ocenę rozwoju społeczeństwa socjali- 
stycznego, przecenia stan osiągnięty, lekceważy trudności i sprzeczności. 

W obecnych warunkach politycznych przewodnia rola partii w społe- 
czeństwie wymaga przede wszystkim umocnienia jej autorytetu ideowo- 
-moralnego i politycznego. Tym bardziej dziś, gdy niemałe obszary życia 
społecznego i duchowego narodu są wyłączone spod wpływu partii, względ- 
nie stały się terenem kontrowersji ideologiczno-politycznych. 

Przywództwo partii musi przejawiać się nie tylko w sferze instytucji 
ustrojowych, lecz także w procesie kształtowania poglądów, postaw ji na- 
strojów społeczeństwa. Tak rozumiana przewodnia rola partii w społeczeń- 
stwie wymaga demokratycznego dziatania wynikającego z politycznej racji. 

Szczególnej aktualności nabiera obecnie pogląd W. Lenina, wedle które- 
go metody, formy oraz kształt kierowniczej roli partii uzależnione są od 
tradycji historycznych i warunków, w jakich przychodzi budować ustrój 
socjalistyczny. Te fundamentalne wskazania Lenina uwidaczniają uniwer- 
salizm nauki marksistowsko-ieninowskiej w odniesieniu do konkretnych 
zadań i sytuacji. Zasadą jest takie kształtowanie przywództwa, które sta- 
nowiąc kontynuację jego historycznie potwierdzonych form nie ogranicza 
twórczych poszukiwań odpowiadających wymogom współczesności. 

Trzeba znajdować rozwiązania zdolne wytwarzać w społeczeństwie prze- 
konanie, że PZPR i jej ideologia tworzą bazę socjalistycznego humanizmu 
i systemu wartości, że są one z gruntu przeciwstawne ideologii drobno- 
mieszczańskiej, swoistemu wzorcowi konsumpcyjnemu i deformacjom 
technokratycznym. 

Warunkiem sprostania tym zadaniom przez partię jest wiązanie jej bar- 
dziej niż kiedykolwiek z marksizmem-leninizmem, albowiem pozostając jej 
teorią i ideologią jest on równocześnie fundamentem jej siły. Jako teoria 
opisuje i wyjaśnia rzeczywistość, jako ideologia służy praktyce społecznej 
zapewniającej stopniowe osiąganie celów społeczeństwa socjalistycznego. 
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Marksizm okazuje się nieocenionym i niczym niezastąpionym narzędziem 
w analizie i ocenie rzeczywistości. Właściwie i w porę stosowany pozwala 
odsłonić źródła niepowodzeń i słabości, ustrzec przed zasadniczymi błęda- 
mi. Warunkiem jest jednak, czy i na ile PZPR będzie korzystać z tego na- 
rzędzia. Trzeba powiedzieć, iż do niedawna wykorzystywano je w stopniu 
niedostatecznym. Działały tu hamulce obiektywne i subiektywne. Mark- 
sistowscy teoretycy nie zawsze spieszyli z rzetelną analizą'i oceną, a kie- 
rownictwo partyjne nie stwarzało im dostatecznych bodźców i zachęt 
w tym kierunku, ignorowało to, co nie odpowiadało jego woluntarystycz- 
nym wyobrażeniom. 


By rozwijać marksizm, dokonywać konkretyzacji lub korekt, teoretycy 
i intelektualiści marksistowscy winni wykorzystywać nie tylko dane nauki, 
lecz także doświadczenia praktyki społecznej. Aby tak się stało partia po- 
winna inspirować i preferować rzetelne badania, uwzględniające także 
nie objęte nimi dotąd problemy istotne ze społecznego punktu widzenia, 
zgłaszać zapotrzebowanie na pogłębioną analizę zjawisk uznawanych za 
ważne. Nie można zapominać, że na partii ciąży szczególna odpowiedzial- 
" ność za marksizm jako ideologię i że w tej roli nikt i nic nie może jej zastą- 
pić lub wyręczyć. Nie znaczy to, iż partia posiada monopol na uprawianie 
marksizmu. Nie ulega jednak wątpliwości, iż właśnie ona, wyrażając bieżą- 
ce i perspektywiczne interesy klasy robotniczej, jak żadna siła polityczna 
jest zainteresowana w twórczym rozwijaniu marksizmu. Z niego bowiem 
czerpie siły i inspiracje dla swych działań. 


W ostatnich latach marksizm w Polsce doznał poważnych niepowodzeń. 
Dotyczy to jego roli jako ideologii, a zwłaszcza jego wpływu na świadomość 
społeczną. Budzi to uzasadniony niepokój. Jakkolwiek cieszyłby fakt po- 
siadania stosunkowo licznej i wykształconej kadry teoretyków-marksistów, 
to jednak miarą społecznego znaczenia każdej myśli, a ideologii w szcze- 
gólności, jest liczba jej przekonanych i świadomych zwolenników. Tymcza- 
sem marksizm wbrew aktywistycznej dyrektywie, jaką wnosili jego twór- 
cy, znalazł się u nas w defensywie, ulegając wypieraniu z wielu obszarów 
myśli i praktyki społecznej. Złożyły się na to lata niedoceniania, a nawet 
lekceważenia problematyki ideologicznej w partii, głoszenia haseł wąsko- 
pragmatycznych, których siła mobilizująca wyczerpywała się z dnia na 
dzień. Głównym jednak źródłem tych zjawisk były błędy i deformacje, 
które zmniejszały siłę oddziaływania ideologii marksistowskiej na klasę ro- 
botniczą i społeczeństwo. W tym splocie zależności wyraźnie rysuje się do- 
niosły ideologicznie i politycznie fakt, że losy marksizmu, jako ideologii, 
będą zawsze odbiciem losów partii. Jeśli partia będzie ponosić porażki, po- 
nosić je również będzie marksizm jako system wartości przez partię repre- 
zentowanych. 


Wartości te uległy znacznej deprecjacji również w wyniku ideologicznej 
ekspansji zorganizowanej opozycji politycznej. Szczególnych spustoszeń 
dokonała ona w świadomości klasy robotniczej. Na tym polu stoją przed 
partią trudne długofalowe zadania. Przed kilkudziesięciu laty W. Lenin 
formułował je mówiąc o potrzebie „wnoszenia świadomości rewolucyjnej 
do klasy robotniczej: Czy leninowska formuła straciła dzisiaj na aktualnoś- 
ci, czy przestaje ona obowiązywać w warunkach społeczno-politycznego 
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kryzysu, jak gotowi są twierdzić niektórzy? Na pytanie to trzeba odpowie- 
dzieć zdecydowanie przecząco. Partia zobowiązana jest dziś „wnosić” nadal 
nie tylko klasyczną wiedzę marksistowską, lecz także prawdę o współcze- 
snych probłemach socjalizmu i mechanizmach jego tworzenia, w tym 
o trudnościach i o zagrożeniach tego procesu. | 

Teza, że socjalizm budowany jest w ciągłej walce politycznej i ideolo- 
gicznej, nie może być traktowana odświętnie. Dlatego PZPR musi nie tylko 
walczyć o wątpiących w socjalizm lub rozczarowanych takimi czy innymi 
błędami w jego praktycznej realizacji, ale i prowadzić zdecydowaną walkę 
z jego przeciwnikami. Zmieniła się dziś radykalnie sytuacja, w której przy- 
chodzi nam działać. W nowych okolicznościach, w procesie politycznej po- 
laryzacji, musimy nauczyć się rozpoznawać, kto jest naszym sojusznikiem, 
a kto wrogiem. Partia powinna w porę reagować na odradzające się stale 
tendencje rewizjonistyczne, ale też nie wolno jej gubić z pola widzenia re- 
cydywy sekciarstwa, nawrotu do założeń i tez, które ruch komunistyczny 
odrzucił w procesie swego twórczego rozwoju. Kierując się zasadą, że kto 
nie występuje przeciw socjalizmowi, ten jest naszym potencjalnym sprzy- 
mierzeńcem, jesteśmy zobowiązani jako partia opanowywać trudną sztukę 
walki politycznej i ideologicznej. 

Należy w związku z tym zapewnić, by w najbliższej przyszłości zwiększy- 
ła się zarówno ilość prac popularnych, jak i pogłębionych studiów podejmo- 
wanych przez dyscypliny społeczne. Szczególne oczekiwania dotyczą teorii 
i doświadczeń budowy socjalizmu, a także historii partii. W tym zakresie 
wydatną pomocą powinny służyć przede wszystkim partyjne placówki na- 
ukowe i partyjni intelektualiści. 

Miejsce PZPR w systemie politycznym sprawia, iż w świadomości spo- 
łecznej jest ona synonimem władzy politycznej. Partia uchodzi za głównego 
jej konstruktora. Żródło tych skojarzeń wynika z faktu, iż istotą władzy 
socjalistycznej jest polityczne panowanie klasy robotniczej, Partia winna 
stanowić zarówno instrument tego panowania, jak i narzędzie służące 
kształtowaniu sposobów i mechanizmów sprawowania władzy. Jeśli zatem 
promotorem socjalistycznego systemu politycznego jest klasa robotnicza 
1jej partia, gdyż to one ten system zbudowały i utrwaliły, to w nich właś- 
nie tkwią główne siły zdolne do reformowania i perspektywicznego prze- 
kształcenia systemu. | 

Zgodnie z istotą marksizmu-leninizmu obecnego kształtu systemu poli- 
tycznego w Polsce nie można traktować jako zastygłego i niezmiennego. 
Przeciwnie, doświadczenia ostatnich lat wskazują konieczność stałego po- 
szukiwania nowych wartości i alternatyw służących jego doskonaleniu 
i usprawnianiu. Odnosi się to zwłaszcza do miejsca partii w tym systemie, 
do jej funkcji wobec poszczególnych instancji i organizacji tworzących 
społeczno-polityczne ramy demokracji. Warto przypomnieć słowa W. Le- 
nina, stwierdzającego, iż: „Nie ma nic uboższego z teoretycznego punktu 
widzenia i śmieszniejszego z punktu widzenia praktyki, niż w imię mate- 
rializmu historycznego malować sobie pod tym względem przyszłość 
jednobarwną, szarą farbą”(1). Z punktu widzenia zarówno realiów 


(1) W. I. Lenin: O karykaturze marksizmu i o „imperialistycznym ekonomizmie”, 
Dzieła t. 23, str. 67. 
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współczesności, jak i potrzeb, i przewidywań co do rozwoju przyszłości 
i jej kształtowania, działalność parti zmierzająca do odnowy systemo- 
wycn mechanizmów wymaga „takiego stosowania podstawowych zasad 
komunizmu, które by we właściwy sposób modyfikowało te zasady w 
szczegótrach, prawidłowo je dopasowywało do różnic narodowych i naro- 
dowo-caństwowych” (2): 

lej ogólnej prawidłowości — wbrew pozorom — nie zmienia wprowa- 
czenie na mocy Konstytucji PRL stanu wojennego. Czasowe ograniczenia 
w funkcjonowaniu niektórt ch instytucji, zastosowane cvgory czy restryk- 
cje nie oznaczają siagnacjj struktur państwowych. Wprost przeciwnie, 
wspomagają one operaiywne działania na polu gospodarczym, stanowiąc 
czynnik porządkujący i stabilizujący rytm życia politycznego, umożliwiają 
przygotowanie i wdrożenie koniecznych zmian. 

Pojawiły się nowe polityczne jakości, nowe formy konkretyzowania m.in. 
koncepcji Frontu Porozumienia Narodowego. Jego idea wymaga kolejnych 
przewarrościowań postaw społecznych, dostosowa nia politycznej linii 
PZPR do rysujących się możliwości politycznego dialogu. Partia nie stoi 
na uboczu tych procesów, nie przyjmuje roli biernego obserwatora. Jest 
czynnikiem pobudzającym i wyzwalającym inicjatywę niezbędną d!'a zgod- 
nych z zasadami socjalizmu ceform społeczno-politycznych. 

Aby partia mogła sprostać tym złożonym zadaniom, musi uporządkować 
swe szeregi. dokonać swoistego przegrupowania sił po to, by zyskać ma- 
<Ksymainy stopień wewnętrznei integracji. Polityczna ofensvwność PZPR 
jest bowiem lunkcią jej ideoiogicznej i organizacyjnej zwartości. 

Społeczno-poiityczny kryzys wpłynął negatywnie na wszystkie siery ży- 
cia partyjnego: osłabił organizacyjną spójność, spowodował zamęt i niejas- 
ności w odniesieniu do organizacyjnych i polityczno-ideologicznych kryte- 
riów jedności PZPR. Wiele z tych kryteriów zatraciło leninowski charakter, 
uiegła zatarciu ich klasowo-robotnicza tożsamość. Analiza czynników za- 
równo integrujących, jak i dezintegrujących jest w obecnej sytuacji jedy- 
nie ws.ępem co gruntcwnego przeglądu ideologicznego i polityczno-organi- 
zacyjnego s'ann partii. Proces ten winien wyrażać stałą gotowość partii do 
„snrawczania” swej jakości, sprawności i czystości. 

Gotowość taka wydaje się być nieodzowna, zważywszy zależności zacho- 
dzaące pomiędzy wewnętrznymi mechanizmami funkcjonowania partii 
a calokształtem jej działania w cdniesieniu zarówno do społeczeństwa, jak 
' Ga poszezenólny ch elementów systemu politycznego. Spójność partii roz- 
sirzyga o stopniu jej oddziaływania, decyduje o efektach funkcjonowania 
w układach społeczno-polity cznych. Dlatego też swoista zależność pomiędzy 
sprawnością partii a jednością działania jej wszystkich członków nie może 
być ujmowana w kategoriach przejściowych, wymaga stałego oglądu i sta- 
łej troski. 

Stopień ideologicznej i organizacyjno-palitycznej spójności PZPR, podob- 
nia iax każdej partii marksistowsko-leninowskiej, winien wvnikać z włas- 
ciwej korelacji pomiędzy politycznymi interesami jej członków a sposo- 
bem i formami ich realizacii. Przebieg procesu odradzania się PZPR bę- 
dzie w tym kontekście zależał od tego. na ile i w jakim stopniu ujednolica- 


(3) W. 1. tenin' Dziec eco choroha „Iewicowości” w komunizmie. Dzieła t 31. str. 28. 


Polityczne jutro PZPR 


nie politycznych postaw członków partii przyporządkowane zostanie jej 


programowym celom, których rozstrzygającym elementem są interesy kia- 


sy robotniczej. 
Właściwe rozpoznanie rodzących się tu trudności jest niezbędne, gdyż 
jedność w partii lub jej brak są niczym innym, jak wyrazem zbieżności 


bądź różnic polityczno-ideologicznych wynikających bądź to z odmiennej 


interpretacji celów, do których partia zdąża, bądź to środków, przy pomocy 
których cele te realizuje. Dylematy te winny być rozstrzygane w drodze 


wyrażania swych opinii przez członków partii działających zgodnie z lite- - 


rą i duchem Statutu PZPR. 

W świetle dotychczasowych doświadczeń rysuje się też konieczność nie- 
schematycznego spojrzenia na ideologiczną tożsamość członków partii, mo- 
tywacyjną stronę ich przynależności do PZPR. Tożsamość ta jest bowiem 
stanem, w którym indywidualne oceny i wyobrażenia maksymalnie zbliża- 
ją się do wartości głoszonych i upowszechnianych przez partię. Spójność tę 
można uzyskać jedynie w warunkach uporczywej walki o jednoznacznie 
skrystalizowane postawy, o właściwe oblicze ideowe członków partii. Tzw. 
czystość szeregów partyjnych sprowadza się do eliminacji z szeregów par- 
tyjnvcb tych wszystkich, których polityczna orientacja bądź postawy etycz- 
no-moralne rozmijają się z wartościami fundamentalnymi dla marksistow- 
sko-leninowskiej partii. 

Niedawna przeszłość PZPR wskazuje, że jej społeczny autorytet zależy 
nie tyle od głoszonych przez nią idei, co przede wszystkim od stopnia ich 
materializacji. Stąd też w społecznym odczuciu autorytet partii kojarzony 
jest bardziej z jednostkowymi lub grupowymi postawami jej członków, 
niż z atrakcyjnymi, lecz lokalizowanymi w odległej perspektywie celami 
programowymi. Z faktu tego wypływają praktyczne wnioski. Dotyczą one 
systematycznego podnoszenia zarówno jakości składu partii, jak i jej 
funkcjonowania w zmiennych układach społecznych, roli organizacji pod- 
stawowych i instancji terenowych, szerokiego aktywu. 

Jakosciowy stan PZPR, sprawność jej działania, a w konsekwencji spo- 
łeczne wyobrażenia będące pochodną funkcjonowania partii są nierozdziel- 


nie związane 2 usytuowaniem i kompetencjami aparatu partyjnego. Wcześ- 


niejsze głosy krytyki na forum partyjnym, jak i ogólnospołecznym dotyczy- 
ly najczęściej niekonsekwencji w stosowaniu wobec tej grupy jednoznacz- 
nych kryteriów ideowo-moralnych, niedoskonałości metod jej: rekrutacji, 
awansu, rotacji, stylu pracy itp. Katalog formułowanych pod adresem apa- 
ratu partyjnego zarzutów był obszerny. Wiele z nich nosiło politycznie 
zrozumiały, aczkolwiek nierzadko skrajnie subiektywny charakter. Nie 


zmienia to faktu, iż palącą kwestią pozostaje ciągle dla partii sformułowa- - 


nie klarownych reguł polityki kadrowej. Sprawy te okazują sie nader waż- 
ne, ich rozwiązanie rzutuje bowiem na wiele obszarów organizacyjno-po- 
litycznych działań partii, wywiera zarazem istotny wpływ na politykę 
kadrową w państwie. Podjęte w tej mierze przez merytoryczne wydziały 
KC działania normujące mają na celu zarówno usuwanie biurokratycznych 
barier, jak i przypadkowości i padmieniezo subiektywizmu w ocenie pracy 
kadr partyjnych 

Szczególnie negatywne są reakcje społeczne wobec rozlicznych przeja- 
wów neomieszczańskich POSTAW i zachowań niektórych członków PZPR. 
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Wykorzenienie prywaty, egoizmu, nadużywania przywilejów służbowych 
dla osobistych: korzyści, protekcjonizmu itp. winny się stać dia PZPR nie 
tylko ideologicznym celem, lecz w równym stopniu środkiem do odzyskiwa- 
nia społecznego zaufania, Dbałość o należyty stan kadr partyjnych, ich 
prawnie nie kwestionowany status materialny muszą być wpisane w spo- 
łecznie akceptowaną politykę socjalną państwa i nie powinny wyłamywać 
się spod ogólnospołecznej kontroli. 

Trzeba też pamiętać, że istnienie w państwie socjalistycznym prywatne- 
go sektora drobnotowarowego wraz z jego swoistym bagażem ideołogicz- 
no-świadomościowym wywiera niepożądane skutki w sferze świadomości 
społecznej. Myślenie o tych sprawach kategoriami wąskoekonomicznymi 
stanowi krok do absolutyzacji wartości, u podłoża których można odnaleźć 
prozaiczny kult pieniądza. Czy sytuacja taka nie rodzi niebezpieczeństwa 
symbiozy czynnika państwowo-administracyjnego ze światem marginesu 
prywatno-gospodarczego? Pytanie to — jak wskazują realia życia — jest 
ciągle otwarte, budząc niepokój zwłaszcza tam, gdzie na styku przenikania 
się interesów sektora państwowego i drobnotowarowego odnajdujemy 
członka partii uwikłanego w działania niejednoznaczne z prawnego i par- 
tyjnego punktu widzenia. 

Przełamywanie trudności, przed którymi stoi dziś PZPR, wiedzie poprzez 
pobudzanie politycznej aktywności mas partyjnych, a zwłaszcza klasy ro- 
botniczej. Jest to jedna z najbardziej ważkich funkcji, których spełnienie 
warunkuje awangardowość partii. Powrót do leninowskiej formuły partii 
-— awangardy — wymaga zrozumienia współzależności pomiędzy aktywno- 
ścią klasy robotniczej i polityką jej partii. 

O charakterze tych współzależności decyduje dziś fakt, że polska kłasa 
robotnicza nie jest monolitem. Nie wszyscy robotnicy w jednakowym stop- 
niu akceptują i popierają politykę partii. Stopień ich utożsamienia się z pro- 
gramem budownictwa socjalistycznego również nie jest jednakowy. Przy- 
czyny tego stanu są różnorodne. Nie można nie dostrzegać wśród nich ideo- 
logicznego bagażu politycznej opozycji penetrującej środowiska robotnicze 
po sierpniu 1980 r. Nie można też zapomnieć o błędach popełnionych przez 
partię w latach siedemdziesiątych. W tej sytuacji polityczna aktywizacja 
klasy robotniczej jest zadaniem złożonym i trudnym, niemniej koniecz- 
nym. Potrzebna jest stała dyskusja, dialog, przekonywanie zmierzające do 
trwałego powiązania politycznych dążeń robotników z programem PZPR. 
Jest to droga umacniania więzi partii ze swoją klasą, więzi niezbędnej dla 
umocnienia socjalistycznej władzy i owocnego przewodnictwa PZPR w ży- 
ciu całego narodu. 
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W drugiej połowie lat siedemdziesiątych prowadzona była polityka, którą 
kiedyś nazwałem „flirtem z inflacją”. W latach ostatnich polityka inflacyj- 
na stała się oczywistym faktem, choć oficjalnie tak nie była nazywana. 
I w jednym, i w drugim przypadku polityka ta raczej nie była „planowana”, 
tzn. zakładana świadomie w wyniku rozpoznania wszystkich za i przeciw, 
nie była celowym wyborem, lecz następstwem pewnych zaszłości i sytuacji 
przymusowych, którym inaczej nie umiano sprostać. 

Zaszłości tego rodzaju mogą jednak występować również w przyszłości 
i trzeba by je antycypować.. Ich występowanie w ciągu najbliższych 
kilku lat wydaje się niewątpliwe. Jeżeli więc dotychczas polityka nie stą- 
wiała problemu „wyboru inflacji”, trzeba to rozważyć na przyszłość, bez 
tego bowiem niezwykle istotny obszar, ważny dla funkcjonowania gospo- 
darki i mający poważne implikacje ekonomiczne i polityczne, pozostałby 
' poza rozpoznaniem i rozważeniem. Gdyby to miało miejsce, byłoby czymś 
podobnym do pozostawienia na boku spraw reformy gospodarczej, jak to 
miało miejsce w przeszłości. Mogłoby też mieć podobnie negatywne konsek- 
wencje. Trzeba więc rozważyć, czy stosować politykę inflacyjną czy nie, a 
jeżeli tak, jakie są możliwe wzorce inflacji i który z nich byłby lepszy niż 
inne. 

Przyjmijmy w punkcie wyjścia określenie, odpowiadające szerokiemu 
rozumieniu: inflacja jest to wzrost poziomu cen albo (co znaczy to samo) 
spadek wartości nabywczej jednostki pieniężnej. Przy tym rozumieniu mó- 
wilibyśmy o niskiej inflacji przy małym wzroście cen i o wysokiej inflacji 
przy dużym wzroście cen. 

Jeżeli inflacją nazwiemy każdy wzrost cen, niezwykie trudno mówić jest 
ogólnie o przyczynach inflacji, o jej następstwach i dawać jej oceny — czy 
jest dobra czy zła. Stąd też występuje tendencja do nadawania inflacji 
cech kwalifikacyjnych ze względu na jej intensywność. Często wyróżnia się 
jej następujące typy: mała inflacja, umiarkowana inflacja, dwucyfrowa in-. 
flacja, hyperinflacja. Określenia te zawierają w sobie pewne oceny warto- 
ściujące. Określenie „„mała” inflacja zawiera ocenę, iż zjawiskiem tym nie 
należy się zbytnio przejmować, nie jest bowiem ważące. Określenie 
„umiarkowana” nie zawiera zwykle treści pejoratywnej, a nawet bywa 
bliskie ocenie chwalebnego pragmatyzmu. Określenie „dwucyfrowa” in- 
flacja ma konotację zagadkową, ale raczej groźną, a określenie „hyperin- 
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flacja” sugeruje, że mamy do czynienia z nienaturalnym wypaczeniem. 
Przy całej nieścisłości tych określeń, ich kursowanie wyraża jednak rozpo- 
znanie, że inne są mechanizmy inflacji i inne jej następstwa w zależności od 
jej ER a zatem, że niewiele możemy twierdzić o inflacji 
„w ogóle”. | 

-. Poważniejsza kwestia powstaje przy rozważaniu, czy powyższe określe- 
nie inflacji obejmuje wszystkie zjawiska, które powinny być wzięte pod 
uwagę. Sądzę, że kwestia ta jest szczególnie istotna dla rozważania spraw 
inflacji w gospodarce socjalistycznej. 

"Krytycy przedstawionego wyżej określenia inflacji podnoszą, że wzrost 
poziomu cen jest symptomem inflacji, nie samą inflacją. Inflacja zaś polega 
ną nadmiernej ilości pieniądza (gotówkowego i kredytowego) bądź nad- 
miernej wielkości wydatków w stosunku do wartości podaży i usług. Te 
dwa stanowiska można by pogodzić, przyjmując nadmierny wzrost wydat- 
ków za przyczynę, wzrost cen zaś za skutek. Nie byłoby wówczas sprawą 
najważniejszą, co uznamy za inflację, jeżeli tylko widzielibyśmy wyraźnie 
przyczynę i skutek. Jednakże w realnych procesach ekonomicznych zależ- 
ność między przyczyną i skutkiem może być odłożona bądź nawet przerwa- 
na (okresowo). 

W tym kontekście właśnie występowała dotychczas pewna swoistość go- 
spodarki socjalistycznej, polegająca na przerywaniu zależności między 
przyczyną i skutkiem. Jej instrumentem było (i jest) administracyjne usta- 
lanie cen. Jeżeli państwo ustala ceny, może zerwać zależność między nad- 
miernym wzrostem wydatków a wzrostem cen. Popyt jest wówczas większy 
niż podaż, nie prowadzi to jednak do odpowiedniego wzrostu cen, państwo 
bowiem na to nie pozwala. Problem nie zostaje jednak przez to rozwią- 
zany, lecz przemienia się. Nadmiar popytu nie przekształca się (bądź nie 
przekształca w pełni) we wzrost cen, lecz w popyt niezaspokojony, czego 
wyrazem jest „zły rynek”. Powstaje wówczas to, co ostatnio określa się 
u nas jako „nadwyżka inflacyjna” bądź „nawis infiacyjny”. Stosowanie tu 
przymiotnika „inflacyjny” oznacza, że zjawiska te też kwalifikowane są do 
inflacyjnych. Trzeba by je więc objąć pojęciem inflacji, a przez 
to zmienić to określenie, od którego wyszliśmy w rozważaniach. 

Zgodnie z powyższym, trzeba by przyjąć wyróżnienie dwóch typów zja- 
wisk inflacyjnych: 1) inflacja cenowa rzeczywista, 2) inflacja „zawieszo- 
na”. Gdyby chcieć to zawrzeć w jednym określeniu, trzeba by powiedzieć, 
że inflacją jest wzrost poziomu cen rzeczywistych oraz taki, który by wy- 
stąpił, giyby państwo nie utrzymywało cen na zaniżonym poziomie, prowa- 
dząc do powstawania ,„nadwyżki inflacyjnej”. | 

W analizie przyczyn inflacji trzeba je odnosić do obu typów zjawisk 
inflacyjnych łącznie. Następstwa społeczno-ekonomiczne są tu oczywiście 
różne i ma to bardzo istotne znaczenie. Kwestie wyboru odnoszą się zarów- 
no do ogólnej skali inflacji, jak i do jej dwu wskazanych typów. 

__ lnflacja stała się jednym z wielkich problemów światowych. W latach 

siedemdziesiątych, szczególnie po tzw. kryzysie energetycznym, procesy 
inflacyjne nasiliły się, osiągając w wielu krajach charakterystykę „inflacji 
dwucyfrowej”. Odpowiednio do tego nasiliły się następstwa inflacji w ra- 
mach krajowych i w stosunkach międzynarodowych. W sporze wokół przy- 
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czyn inflacji nie uzyskuje się zgodności ocen i mało chyba jest innych 
problemów ekonomicznych z taką ilością rozbieżnych stanowisk. Jest to, 
jak sądzę, związane nie tylko z tym, iż mamy tu do czynienia ze splotem 
szczególnie skomplikowanych współzależności, ale i z tym, że sprawa infla- 
cji jest platformą ścierania się różnych interesów grupowych w skali 
krajowej i międzynarodowych. W takim przedmiocie pozycje teoretyczne 
mają tendencję do angażowania się w pozycje interesów. Mając to na uwa- 
dze, braku jedności w poglądach teoretycznych raczej nie należy dramaty- 
zować. ; 


Jeszcze przed kryzysem lat trzydziestych w poglądach ekonomicznych 
na przyczyny inflacji obserwować można było większą zgodność poglądów. 
Większość ekońomistów widziała przyczyny inflacji w nadmiernych wydat- 
kach w stosunku do dostępnej podaży dóbr i usług, co ogólnie przypisywa- 
no nadmiernej kreacji pieniądza. Taj linia argumentacji jest dalej silnie 
reprezentowana. Wywodzą się z niej 'różne formuły ilościowe, tłumaczące 
stopę inflacji emisją pieniężną i szybkością obiegu pieniądza, 

Powyższa, ilościowa analiza zjawiska inflacji jest ostatnio bardzo podwa- 
żana i na ogół uznawana za daleko niewystarczającą. Rzecz nie w prawi- 
' dłowości formuł, lecz w znalezieniu rzeczywistych przyczyn procesów in- 
flacyjnych. Krytyka teorii inflacji, widzącej jej przyczyny w nąadmiernef 
kreacji pieniądza, podnosi szczególnie, iż wnioski stąd płynące prowadzą 
do polityki monetarnej jako głównego środka przeciwdziałania inflacji. 
Tymczasem przyczyny są o wiele głębsze i bez ich wyjaśnienia nie sposób 
zrozumieć procesów inflacyjnych i skutecznie im przeciwdziałać. 


W odniesieniu do gospodarki socjalistycznej widzenie przyczyn inflach 
w nadmiernych wydatkach w stosunku do podaży dóbr i usług ma sens, 
jednak również z zastrzeżeniami podobnymi do tych, które sformułowano 
wyżej. Istnieją poglądy, iż główną przyczyną inflacji jest nadmierna emisja 
pieniądza. Wysuwane też są w naszym kraju propozycje, aby poddać decy- 
zje emisyjne kompetencji Sejmu, przez co zahamuje się procesy inflacyjne. 
Nie dostrzega się tu, że decyzje emisyjne są pochodnymi w stosunku do 
innych decyzji polityki rozwojowej oraz układu sił i stosunków, które je 
kształtują. Jeżeli w wyjaśnianiu przyczyn inflacji nie pójdzie się głębiej 
— w problematykę strukturalną i systemowo-instytucjonalną, trudno 
oczekiwać zrozumienia mechanizmu inflacji i w konsekwencji działania 
czynników mogących ją pohamować, Nie sądzę, aby rozwiązaniem rokują- 
cym szanse skuteczności było proste poddanie decyzji emisyjnych kom- 
petencji Sejmu. a 


Procesy inflacyjne wystąpiły w naszej gospodarce w dekadzie lat siedem- 
dziesiątych i w początku lat osiemdziesiątych, wykazując tendencję wy= 
raźnego nasilania się. Mierząc inflację wskaźnikami wzrostu cen detalicz- 
nych, uzyskujemy następujący obraz. Statystyka nie wykazuje wzrostu cen 
detalicznych w pierwszych latach dekady 1971 i 1972. Poczynając od 
roku 1973 obserwujemy stały wzrost cen. W latach 1973 do 1977 roczny 
wzrost cen detalicznych wynosił około 3,5—5 proc., co można ne=zw?ć 
umiarkowaną inflacją. W latach 1978—1979 wskaźnik ten wzrósł do ok. 
8 proc, 0o już należałoby nazwać stosunkowo wysoką stopą inflacji. 
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W 1980 r. wyniósł on 11 proc., w 1981 r. 25 proc. Jest to więc już inflacja 
„dwucyfrowa”, wysoka jak na stosunki europejskie. Wskaźniki te nie obej- 
mują inflacji „zawieszonej”. W ostatnich latach miało miejsce stałe pogar- 
szanie się jakości rynku i równolegle z tym powstawał rosnący nawis infla- 
cyjny. Gdyby to uwzględnić, uzyskalibyśmy wskaźniki inflacji ostatnich lat 
znącznie wyższe od powyższych, wykazywanych statystycznie, Tak więc 
uzyskalibyśmy stopę inflacji bliską typowi inflacji łacińsko-amerykańskiej. 
Taka stopa inflacji charakteryzuje już stan chorobowy gospodarki. 


_ Inflacja „zawieszona” jest inflacją odłożoną. Gdyby chcieć powrócić do 
równowagi rynkowej i dobrego rynku, musiałby nastąpić wzrost cen kom- 
pensujący nawis inflacyjny. Tak więc inflacja „zawieszona” przekształci- 
łaby się w rzeczywistą inflację, znajdującą wyraz we wzroście cen. Tak to 
zapewne wystąpi w latach 1982—1985 Mamy więc do czynienia z okresem 
historycznym, w którym występuje wyjątkowo wysoka stopa inflacyjna. 
Jest ona wyrazem wielkiego rozregulowania się relacji między wydatkami 
pieniężnymi a wydajnością gospodarki. Nikt tego nie planował, co świadczy 
źle o planowaniu. Przyczyny są tu jednak znacznie głębsze. 


"Na jeden aspekt ilościowego mechanizmu inflacji trzeba jeszcze zwrócić 
uwagę. W gospodarce socjalistycznej polityka państwowa nie. kształtuje 

rednio wydatków pieniężnych ludności, lecz jej dochody. Dochody 
pieniężne ludności nie przekształcają się automatycznie w wydatki, na za- 
kup dóbr i usług, mogą być odłożone. Różnica między dochodami a wydat- 
kami stanowi oszczędności. Tak więc kształtowane przez politykę państwo- 
wą dochody pieniężne ludności przekształcać się mogą w nadmierne wy- 
datki. Jest to jednak modyfikowane oszczędnościami. Skłonność ludności do 
oszczędzania jest więc czynnikiem mającym wpływ na inflację. 


Przy istnieniu inflacji „zawieszonej” oszczędności pieniężne ludności 
mogą mieć bardzo specyficzny charakter. Obok oszczędności zamierzonych, 
występują oszczędności wymuszone, będące następstwem tego, iż przy nie- 
dostatecznej podaży rynkowej ludność nie ma na co wydatkować pieniędzy. 


Znane jest na świecie zjawisko, iż inflacja zmniejsza skłonność do oszczę- 
dzania. Zjawisko to nie jest regułą, występuje jednak dość powszechnie 

rzy wysokiej stopie inflacji. Wówczas inflacja przybiera cechy samonasi- 
lania się: duża inflacja rodzi jeszcze większą. W gospodarce naszej może to 
wystąpić właśnie na tle dążenia do przywrócenia równowagi rynkowej. 
Gdyby to miało miejsce, stopa inflacji w latach 1982—1983 mogłaby wyka- 
zać tendencję do jeszcze większego wzrostu, a i okres wysokiej inflacji jesz- 
cze by się dalej wydłużył. Nie jest to koniecznością, są bowiem możliwe 
przedsięwzięcia zwiększające skłonność ludności do oszczędzania, Są one 
jednak tym trudniejsze, im wyższa jest stopa inflacji. 

- Doświadczenie pokazuje, iż im wyższa jest stopa inflacji, tym trudniejsza 
jest polityka antyinflacyjna. Nieporównywalnie łatwiej jest wejść w infla- 
cję, niż się z niej wycofać. Nauka stąd płynąca — to zabezpieczać gospodar- 
kę przed wejściem w wysoką inflację. Nasza gospodarka już jednak w nią 
weszła, toteż stawiać możemy tylko sprawę, jak z niej wyjść. Sądzę, iż jest 
to sprawa podstawowa dla dalszego, pomyślnego rozwoju kraju. Trzeba 
- 4ą rozwiązać w okresie najbliższych dwu—trzech lat. 
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W nauce ekonomii powraca czasem tęsknota, aby ją oprzeć na pewnych 
elementarnych tezach wyjściowych — aksjomatach, na których budować 
można bardziej złożone konstrukcje teoretyczne. Idąc po tej drodze sformu- 
łowana została „zasada budżetowa” bądź „zasada ograniczenia budżetowe- 
go”. 

Zasada budżetowa ma najbardziej zrozumiałe zastosowanie do zachowa- 
nia się konsumenta — do budżetu rodziny. Konsument musi brać pod uwa* 
gę, iż może wydatkować pieniądze tylko w ramach swych finansowych 
przychodów, nikt bowiem za niego płacił nie będzie. Zasada budżetowa mo- 
że mieć jednak również zastosowanie do działalności przedsiębiorstw, jako 
uniwersalny aksjomat decyzji mikroekonomicznych. Zastanówmy się, czy 
zasada budżetowa rzeczywiście występuje i jak działa. Sprawę tę j 
i rozważa ekonomista węgierski Janos Kornai. Kornai twierdzi, iż aksjomat 
ograniczenia budżetowego, aczkolwiek jest wyraźnie formułowany w za- 
sadzie rozrachunku gospodarczego, w rzeczywistości działa jako ogranicze- 
nie „miękkie”. I tak, jeżeli produkt ma cenę ustalaną państwowo, cena ta 
jest podnoszona, aby pokryć koszty produkcji. Producent też stosuje meto- 
dy bardziej zamaskowane, zmienia mianowicie nieco produkty, wycofując 
się ze starych i wprowadzając nowe o wyższych cenach. Państwo daje 
przedsiębiorstwom subsydia, doraźne bądź stałę. Pokrywają one wysokie 
koszty. Przedsiębiorstwa uzyskują ulgi podatkowe oraz różne ulgi w finan- 
sowaniu inwestycji itd., itp. W konsekwencji stosowania tego rodzaju me- 
tod zasada budżetowa nie działa. Przedsiębiorstwo zwykle oczekuje, iż je- 
żeli popadnie w trudności finansowe państwo jakoś zawsze mu pomoże. 
W wyniku miękkiego działania zasady budżetowej przedsiębiorstwo nie 
zbankrutuje. "A 

Kornai wywodzi dalej, że miękkie działanie zasady ograniczenia budże- 
towego nie jest problemem fiskalnym czy monetarnym, nie jest też rezul- 
tatem łagodności mińisterstw finansów czy banków. Ma głębsze przyczyny. 
Główną jest paternalistyczny stosunek między państwem i przedsiębior- 
stwami. Państwo traktuje przedsiębiorstwa państwowe jako „własne dzie- 
ci”. Nie chce, aby popadały one w Pa A nawet jeżeli same je zawiniły. 
Przedsiębiorstwa natomiast mogą nie lubić stosunków patemalistycznych, 
lubią jednak wszelkie ulgi finansowe. a 
- Jeżeli nie działa zasada budżetowa, to znaczy, jeżeli jej działanie jest 
„miękkie”, ma to istotne znaczenie dla funkcjońowania gospodarki. Oook 
różnych aspektów tego, występuje też aspekt inflacyjny. Przekraczanie 
przez przedsiębiorstwo ograniczenia budżetowego oznacza przerzucanie 
strat na konsumenta bądź innych producentów (przez ceny), na budżet pań- 
stwa i na system bankowy. Wszystko to ma działanie inflacyjne. ; 


Najbardziej wreszcie klasycznym przedmiotem działania zasady budże- 
towej jest sam budżet państwowy. Tu przejawem „miękkości” jest nie- 
równowaga budżetowa. Występuje ona, kiedy wydatki przekraczają docho- 
dy. Może to być rezultatem przejmowania strat przedsiębiorstw, rozwija- 
nia wydatków socjalnych, inwestycyjnych itd. Nie trzeba chyba argumen- 
tować, iż „„miękkość” zasady budżetowej w zastosowaniu do budżetu pań- 
stwa ma następstwa inflacyjne. 


Z powyższej argumentacji chciałbym wyciągnąć jeden wniosek. Prze- 
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kraczanie ograniczenia budżetowego jest najbardziej widocznym sympto- 
mem nadmiernych wydatków. Jeżeli przekraczanie to staje się powszechne, 
rodzi uniwersalny system inflacyjny. Wskazać jednak trzeba, że system 
taki to nie wynik jakiejś tolerancji czy niedbałości w przestrzeganiu reguł. 
Tym zapewne jest również, ale przede wszystkim jest cechą strukt 
układu społeczno-gospodarczego, w którym rozwiązania systemowo-insty- 
tucjonalne oraz siły i stosunki społeczno-ekonomiczne prowadzą do tego, iż 
interesy i wygody partykularne zwyciężają nad dobrem publicznym. Pew- 
ną swoistością tej sprawy jest, iż interes publiczny jest tu trudno widocz- 
ny. Nie widzi tego każdy, kto go uszczknie, szczególnie jeżeli staje się to 
zjawiskiem powszechnym, przekształconym w rutynę i mającym cechy 
formalnej poprawności. .Wątpię bardzo, czy działacze i instytucje, przekra- 
czający zasadę ograniczenia budżetowego mają cień poczucia moralnego, 
iż to, co czynią, jest złem. W sumie takich działań powstaje jednak groźba 
dla całości. Może być ona zrazu mała (inflacja mała), ale może też urosnąć 
do wielkiej choroby; tym jest wielka inflacja. 


Powstaje problem, kto w obliczu inflacji stać powinien na straży dobra 
publicznego. Odpowiedź jest tu prosta. Rola ta przypaść może tylko pań- 
stwu. Muszą ją realizować instytucje państwowe — Sejm, rząd, Komisja 
Planowania, Ministerstwo Finansów i inne ministerstwa. Najwidoczniej 
jednak — pokazuje to doświadczenie praktyczne — wszystkie te instytucje 
funkcjonują w taki sposób, iż będąc zaangażowane w przetargi grup naci- 
sku tracą z pola widzenia interes publiczny. Groźba tego występuje szcze- 
gólnie, jeżeli nie ma świadomości i niebezpieczeństwa inflacji i jeżeli nie 
stawia się wyraźnie sprawy programowania polityki w obszarze inflacji. 
Na marginesie zauważyć też trzeba, iż w żadnych założeniach programo- 
wych działania państwowego nie formułuje się odpowiedzialności za in- 
flację. Planowanie i kierowanie gospodarką socjalistyczną zostało pomyśla- 
ne dla bezinflacyjnego rozwoju. Kiedy inflacja przyszła, nikt nie był do 
niej przygotowany. Trwa to już jednak wiele lat. | 


Doświadczenie Polski pokazuje również, iż niebezpieczeństwo inflacji 
wzrasta przy słabnięciu państwa, W naszym kraju kryzys autorytatywnych 
metod rządzenia osłabił zdolność państwa do realizacji konieczności eko- 
nomicznych, co prowadziło do niepohamowanego wzrostu wydatków. Na- 
stępstwem tego były wielkie zadłużenie i intensyfikacja procesów infla- 
cyjnych. 

Inflacja jest przejawem takiego układu stosunków, takiego funkcjono- - 
wania instytucji publicznych, w którym działa wielka słabość w rozwiązy- 
waniu trudnych spraw, w szczególności godzenia różnych interesów. Za- 
miast rozwiązywać te sprawy — odsuwa się je na przyszłość. To właśnie 
rodzi inflację. Walka z inflacją wymaga więc przede wszystkim wzmocnie= 
nia odpowiedzialności za przyszłość. Bez takiej postawy społeczno-moralnej 
instytucji państwowych trudno sobie wyobrazić opanowanie wielce szkod- 
liwych zjawisk inflacyjnych. Problem jest więc natury społeczno-moralnej 
i politycznej i tak go trzeba rozumieć. Myślę zresztą, iż takim jest on 
w skali światowej, choć występują też inne jego aspekty. 


Szeroki jest pogląd, iż żyjemy w „wieku inflacji”. Procesy inflacyjne sta- 
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ły się stałą i uporczywą cechą procesu gospodarczego większości krajów 
świata w całym okresie po II wojnie światowej. 

W inflacyjnym obrazie świata występował jeden istotny wyjątek — 
kraje socjalistyczne. Pomijając okres bezpośrednio powojenny oraz począt- 
kowy okres industrializacyjny, w krajach socjalistycznych Europy Wschod- 
niej procesy inflacyjne występowały na nieznaczną skalę. W okresie 1960 
—1978 statystyka ZSRR nie wykazuje żadnego wzrostu cen na rynkach 
konsumpcyjnych, NRD — pewien nieznaczny spadek, Bułgaria, Czechosło- 
wacja, Rumunia — bardzo nieznaczny wzrost w skali nie wyższej niż 1 
proc. rocznie. Nieco większy, lecz jednak „umiarkowany” wzrost cen wy- 
stępuje na Węgrzech i w Polsce. Dopiero ostatnie lata dają tu nowe zjawi- 
sko — skok do inflacji „dwucyfrowej” Polski. i : 


W literaturze zachodniej dominujące stanowiska skłaniają się do prze- 
widywania dalszej kontynuacji inflacji do końca XX wieku, a może i da- 
lej. Wychodzą one z tezy, iż inflacja jest rezultatem funkcjonowania ukła- 
dów społeczno-ekonomicznych i polityk państwowych. Zakładając więc 
kontynuowanie inflacji przyjmują one najwidoczniej, że nie widać przesła- 
nek zasadniczych zmian strukturalnych, które by mogły odwrócić tenden- 
cje inflacyjne. 

Sugeruje się tu obserwację, iż prognozy dotyczące kontynuacji inflacji 
opierają się na ocenie, iż chociaż „inflacja jest zła”, nie jest jednak tak 
bardzo zła i można jakoś współżyć z nią — jeżeli jest to inflacja umiarko- 
wana. Sądzę, iż teza ta była szeroko uznawana przez wielu polityków. 
Nastąpił tu poważny zwrot myśli w kwestii oceny inflacji. Jeszcze nie tak 
dawno temu J. M. Keynes pisał: „Mów się, że Lenin stwierdzał, iż najlep- 
szą metodą zniszczenia systemu kapitalistycznego jest spaczenie pieniądza”. 
Keynes dodaje od siebie „Lenin na pewno miał rację. Nie ma bardziej sub- 
telnej, ale też bardziej pewnej metody przewrócenia istniejącej bazy spo- 
łeczeństwa, jak spaczenie pieniądza. Proces ten angażuje wszystkie ukryte 
sily praw ekonomicznych po stronie destrukcji t czyni to w sposób, którego 
diagnozy nie jest w stanie dokonać jeden czlowiek z miliona”. Uznanie 
przez naukowców i polityków, iż z inflacją „można żyć”, oznacza niewątpli- 
wy zwrot opinii. Historia nie powiedziała tu jednak jeszcze ostatniego sło- 
wa. | 

Zwrócić warto uwagę, iż poglądy ekonomiczne w krajach kapitalistycz- 
nych kształtowane są pod najsilniejszym wpływem naukowców z krajów 
najbardziej ekonomicznie rozwiniętych, Kraje te jednak najmniej cierpiały 
przez inflację. Lata pięćdziesiąte i sześćdziesiąte były dla nich okresem 
bardzo korzystnego rozwoju ekonomicznego, czego inflacja umiarkowana 
nie podważała. Z działania inflacji na rynkach światowych mogły one czer- 
pać szczególne korzyści. Sytuacja jednak zmieniła się w latach siedemdzie- 
siątych. Wiele z rozwiniętych krajów kapitalistycznych weszło w inflację 
„dwucyfrową”. To nasila debaty wokół inflacji, poszukiwanie nowych ocen 
i nowych dróg działania. Sprawa się jeszcze niezwykle dramatyzuje, jeśli 
rozważyć skalę inflacji i jej wpływ na gospodarkę i społeczeństwo w kra- 
jach rozwijających się. Cechy ilościowe zjawisk inflacyjnych przedstawia 
poniższa tablica 1, nie obejmująca jednak krajów socjalistycznych; obejmu= 
je ona w terminologii ONZ tylko tzw. kraje gospodarki rynkowej. 
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Przeciętay roczny wsrost een rynku konsumpcyjnego 
Kraje rozwijające się 


Łacińską 
1961—1968 3,3 14,8 2,6 7,0 2,3 25,4 
1969——1972 [) 8,9 6,1 6,6 6,5 12,4 
1973—19758 11,1 19,0 14,0 19,9 17,6 20,2 
1076—1978 8,0 18,6 17,6 6,0 21,8 29.0 
1979 9,2 24,4 16,3 11,7 31,4 35,8 
1980 11,9 41,6 18,8 13,5 84,1 "55,8 


Powyższe dane ukazują pewne niezwykle istotne zjawiska. Pierwszym 
jest ogólna tendencja do wzrostu stopy inflacji. Szczególne przyspieszenie 
inflacji obserwujemy w dwóch falach — 1973—1975 oraz 1979—1980 (szyb- 
ki wzrost cen rozpoczął się w końcu 1978 r.). Drugim jest znacznie wyższa 
stopa inflacji w krajach ekonomicznie nierozwiniętych niż w krajach ka- 
pitalistycznych rozwiniętych. Obserwuje się też, że podczas kiedy polityka 
antyinflacyjna dawała przejściowe zahamowanie tempa wzrostu cen w kra- 
jach rozwiniętych, efekt tego rodzaju występuje w krajach ekonomicznie 
nierozwiniętych w skali znikomej. W konsekwencji zauważyć trzeba, iż 
efekty procesów inflacyjnych występują w biednych, rozwijających się 
krajach w, sposób najbardziej drastyczny. Rujnuje to podstawy społeczno- 
-ekonomiczne sprzyjające ich rozwojowi. . 

„Obserwując ostatnie zjawiska światowej inflacji analitycy wysuwają 
coraz silniej tezę, iż powstał światowy mechanizm inflacyjny, wciągający 
w swoje tryby wszystkie związane z rynkiem światowym gospodarki. 
Pisze na ten temat studium ONZ: „Znamienny jest ogólnoświatowy cha- 
rakter współczesnych teiaiencji inflacyjnych. W latach pięćdziesiątych 
sześćdziesiątych, a jeszcze w początku lat siedemdziesiątych inflację uwa- 
żano jako zjawisko dotykające indywidualne kraje w izolacji. Jedynie wy- 
jątkowo, jak w okresie wojny koreańskiej, występował szeroki i wzajemnie 
powiązany wzrost cen krajowych. W okresie ostatniej dekady jednak, naj- 
bardziej uderzającą cechą doświadczenia inflacyjnego była interakcja mię- 
dzy krajowymi procesami inflacyjnymi i zmianami cen zewnętrznych... 
W tej interakcji kluczowe znaczenie miały tendencje wielkich, uprzemysło- 
wionych krajów... Przyspieszenie inflacji w dużych, rozwiniętych krajach, 
promieniowało na inne kraje zarówno rozwinięte, jak i rozwijające się 
i wystąpiła tendencja synchronizacji w zmianach stopy inflacji między róż-. 
nymi grupami krajów”. . 

Powyższe zjawiska rodzą tendencję do nowych ocen procesów inflacyj- 
nych. Coraz szerzej występują poglądy porzucające uprzedni spokój wy- 
rażający się w uznawaniu inflacji „umiarkowanej” jako nie największego 
zła. Skłonny jestem formułować hipotezę, iż oteny zjawisk inflacyjnych 
będą się dalej zmieniać, Nie sądzę jednak, aby w naszych ocenach procesów 
- inflacyjnych w Polsce trzeba było czekać na to, aż ukażą się wszystkie ne- 
gatywne cechy procesów inflacyjnych w skali światowej. 
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inflacja stała się sprawą światową, Ważne jest tu nie tylko to, że tenden: 
cje inflacyjne występują szeroko w świecie. Światowa inflacja ma głęboki 
wpływ na międzynarodowe stosunki ekonomiczne i w szczególności na 
stosunki między wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi i krajami 
ekonomicznie nierozwiniętymi. Problem ten dał o sobie znać silnie w la- 
tach sjiedemdziesiątych i dalej nie traci na ważności. 


W ramach krajowych inflacja przynosi następstwa w dziedzinie podziału 
dochodów między różne sy rt i grupy spałeczne. W istocie rzeczy inflację 
trzeba by rozważać jakó swoisty mechanizm podziału dochodów. Inflacja 

ma podobne następstwa w międzynarodowych stosunkach ekonomicznych 
I powinna być rozważana ako mechanizm międzynarodowego podziału do- 


Rozwój międzynarodowych stosunków ekonomicznych w latach siedem- 
dziesiątych wykazał szczególnie dobitnie działanie inflacji jako mechaniz- 
mu podziału dochodów w skali międzynarodowej. Inflacja wpływała na 
kształtowanie się terms of trade i przez to na podział dochodów. Miało to 
szczególne znaczenie dla obszaru stosunków między najbardziej rozwinię- 
tymi krajami a krajami nierozwiniętymi. Skłonny jestem sądzić, że poważ= 
na część wielkich trudności gospodarczych, których doświadczyły kraje 
nierozwinięte w latach siedemdziesiątych, była następstwem działania in- 
flacji jako mechanizmu podziału dochodów. 


/ 
Nora inflacja nie jest tworem, którym się handluje, może być 
ona „eksportowana” bądź „importowana”. Przez „eksport” inflacji rozu- 
miem sytuacje, w których wzrost cen, będący następstwem inflacji, może 
być narzucony niektórym bądź wszystkim partnerom międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych. Nie każdy kraj jest oczywiście w pozycji umoż- 
liwiającej mu tego rodzaju „eksport” inflacji. Słabe, rozwijające się kraje 
w zdecydowanej większości nie mają tego rodzaju pozycji, nie kontrolują 
bowiem rynków i muszą się podporządkować cenom rynkowym. Gdyby 
ktoś z nich zażądał wyższych cen na swe produkty — na podstawie wew- 
nętrznej inflacji, grozi mu zahamowanie eksportu i ewentualnie wyelimi- 
nowanie przez konkurentów z rynku. Jedynym, wielkim wyjątkiem od tego 
było działanie krajów OPEC w ustalaniu wysokiej ceny na ropę naftową, 
którą potrafiły narzucić wszystkim odbiorcom. 


"Sprawa możliwości „eksportu” inflacji jest złożona i musi być rozważana 
w kontekście całego układu stosunków owych i sił rynkowych. 
Stwierdźmy jednak, nie wchodząc w szczegóły, iż najbardziej rozwinięte 
kraje były w stanie narzucić rynkowi światowemu wysokie, kształtowane 
| gea wpływem inflacji ceny na nowoczesne technologie, dobra kapitałowe, 
uksusowe towary konsumpcyjne i wiele innych produktów przęPworziwa 
przemysłowego. 

Obserwując światowe procesy rozwoju dekady lat siedemdziesiątych 
trudno powstrzymać się od wniosku, iż właśnie w obszarze przeciwdziała- 
nia inflacji istnieje wielka potrzeba i wielka szansa międzynarodowej 
współpracy, w wyniku której można by uzyskać bardziej racjonalny roz- 
wój światowych stosunków ekonomicznych. Inflacja stała się tak wybitnie 

międzynarodowym mechanizmem, iż skuteczność polityki antyinflacyjnej 
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poszczególnych krajów poddawana była pod wielki znak zapytania. Z dru- 
giej strony nagromadzają się doświadczenia negatywnych skutków inflacji 
dla wszystkich krajów, Aczkolwiek dziś sprawa ta nie staje na agendzie 
światowej, skłonny jestem przypuścić, że w niedługim czasie może zostać 
postawiona. Najbardziej tym zainteresowane będą chyba kraje trzeciego 
świata, im bowiem inflacja przynosi najbardziej dewastujące następ- 
stwa. 
% 


Wiassc już wyżej, iż choć inflacja nie była „planowana”, kraj zna- 
lazł się w procesie inflacyjnym. W roku 1981 wystąpiła inflacja „dwucyfro- 
wa”, a to, jak pokazuje całe doświadczenie światowe, jest sprawą niezwykle 
poważną. Tego rodzaju inflacja ma wielkie skutki dla procesów rozwojo- 
wych — ekonomiczne i społeczne. Jest to też inflacja, która staje się nie- 
zwykle uporczywa, trudna do przezwyciężenia. Nieporównywalnie łatwiej 
wejść w taką inflację, niż z niej wyjść. 

Fakt, iż dotychczas nie stanęła sprawa zaprogramowania działań związa- 
nych z inflacją, świadczy chyba o pewnym konserwatyzmie, wyrażającym 
się w niepodejmowaniu spraw nowych, nie mieszczących się w tradycyj- 

nych koncepcjach planistycznych. 

żŚwiadonie kształtowanie działań w obszarze zjawisk inflacyjnych wyma- 
ga rozpoznania występujących tu współzależności przyczynowo-skutko- 
wych i ich uwarunkowań, antycypacji tendencji oraz rozważenia głównych 
wyborów. 

W obszarze zjawisk związanych z inflacją istnieją dwie główne dziedziny 
wyborów. Dotyezą one: 

— ogólnej skali inflacji czy stopy inflacji; 

-—— typów inflacji, w szczególności wyboru między rzeczywistą inflacją 
cenową a inflacją „„zawieszoną”. 

Nie sądzę, aby trzeba było szeroko uzasadniać, że te wybory, dotyczące 
zjawisk inflacyjnych, stanowią jednocześnie podstawowe wybory polityki 
gospodarczej w przezwyciężaniu kryzysu społeczno-gospodarczego. Inflacja 
jest symptomem zjawisk kryzysowych. Jednocześnie jednak jest ich me- 
chanizmem, a w tym działa też jako mechanizm pogłębiania kryzysu. Są- 
dzę, iż ma sens pewne porównanie inflacji z gorączką organizmu w okresie 
choroby. Gorączka jest symptomem choroby. Środki przeciw chorobie są 
jednocześnie środkami przeciw gorączce, a postęp w jej zwalczaniu śledzi- 
my zmianami stanu gorączki. Nie można jednak w pełni utożsamiać środ- 
ków przeciw chorobie ze środkami sprzyjającymi obniżaniu się gorączki. 
Tak zresztą jest również w przypadku inflacji. Przedsięwzięcia przeciw in- 
flacji są jednocześnie przedsięwzięciami w zwalczaniu kryzysu, choć nie 
wyczerpują wszystkiego, co niezbędne jest dla jego przezwyciężenia. 

Niżej rozważymy wskazane problemy wyboru w dziedzinie inflacji, za- 
czynając od drugiego. 

W długim doświadczeniu historii gospodarczej świata Inflacja działała 
Jako pewnego rodzaju automatyczny mechanizm, sprowadzający pieniądz 
do jego wartości realnej. Jeżeli czy to ze względu na ilość materiału pie- 
niężnego (np. złota, srebra), czy działalność władców mających monopo! 
bicia monet pieniężnych, czy ze względu na inne, bardziej współczesne . 
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metody kreacji pieniądza, jego wartość nominalna przekraczała to, co moż- 
na było za niego nabyć, inflacja sprowadzała pieniądz do realiów ekono- 
micznych. Można by nazwać wskazany automatyczny mechanizm „prawem 
inflacji”. Działało ono w sposób bardziej złożony, niż to wyżej przedstawio- 

no, rządziło jednak realną wartością pieniądza. | 

Nie jestem zwolennikiem formułowania nowych praw ekonomicznych, 
w dziedzinie tej bowiem niezwykle nagrzeszono w nauce ekonomii. Akurat 
jednak w tym przypadku wydaje mi się to uzasadnione. Mamy bowiem do 
czynienia z czymś podobnym do zjawisk fizycznych. Działa prawo „naczyń 
połączonych” — woda rozlewa się do wyrównania poziomów. Jest to „me- 
chanizm automatyczny” zachodzący wszędzie. Podobnie jest z mechaniz- 
mem inflacyjnym. Mówienie o „prawie ekonomicznym inflacji” ma jeszcze 
szczególny sens, mamy bowiem do czynienia z doświadczeniem jego zaprze- 
czenia czy pogwałcenia. Tak właśnie trzeba by określić doświadczenia pol- 
skie ostatnich lat. Wys ała u nas inflacja, nie działał jednak, albo dzia- 
łał z zasadniczymi przes ami, mechanizm inflacyjny. 

Myśl ekonomiczna w krajach socjalistycznych odnosiła się do infiacji 
zdecydowanie negatywnie, widząc w niej zaprzeczenie harmonii rozwoju 
i planowości. Praktyka socjalistyczna zna doświadczenia inflacji, nawet 
= ostrych, ograniczonych jednak do okresów szczególnie trudnych. 

W warunkach normalnych praktyka Związku Radzieckiego i większości 
krajów socjalistycznych dążyła do stabilizacji wartości pieniądza i ustabi- 
lizowanych cen. Procesy rozwojowe niejednokrotnie prowadziły jednak do 
podważania równowagi gospodarczej, czy to ze względu na strukturalne 
kierunki rozwoju produkcji (szczególne preferowanie rozwoju produkcji 
środków wytwórczości), okresowe załamania produkcji dóbr konsumpcyj- 
nych, szczególnie spożywczych, czy też presje płacowe. Powstawanie nie- 
równowagi prowadziło do wykształcenia się swoistych wyborów polityki 
inflacyjnej. Występowały tu trzy możliwości: 

A) przeprowadzenie reform cenowych, przez które przywracano równo- 
wagę (można tu również włączyć dopuszczęnie pewnej elastyczności cen, 
przez którą następował ich wzrost); 


B) utrzymywanie sztywnych cen, przez co. następowało pogorszenie ryn- 
ku i powstawanie nie zaspokojonego popytu (nadwyżki inflacyjne); 

C) stosowanie obu metod jednocześnie, tzn. dopuszczanie pewnego wzro- 
stu cen i jednak takiego, który w pełni równowagi nie przywraca. . 

Rzeczywistą politykę krajów można w dużym uproszczeniu przedstawić 
w sposób następujący. W proklamowanej i rzeczywiście stosowanej polityce 
w ZSRR i NRD wybór polityki skłaniał się do tego, co charakteryzuje pkt. 
„B”. W Republice Węgier wybór przesunął się ostatnio wyraźnie w kierun- 
ku „A”, choć już od lat wykazywał tendencję w tym kierunku. W innych 
krajach socjalistycznych widzieć można przesuwanie się od „B” do „C”. 
Wybór Polski, gdyby sprawę widzieć w dłuższym okresie, przesuwał 
się od „B” do „Ć” i ostatnio możemy go uplasować w tym punkcie. „Nie to | 
stanowi jednak sprawę najważniejszą. 

Wskazywano już, że inflacja może mieć zupełnie inną „charakterystykę 
w zależności od jej intensywności. Przy inflacji „małej” wybór polityki 
między „A” i „B” nie jest sprawą krytyczną. Przy tendencji do inflacji 


JÓZEF PAJESTKA 


„umiarkowanej” wybór rośnie na znaczeniu. Może w związku z tym obser- 
wujemy, iż kraje zaczynają się przesuwać od „B”” w kierunku „C”, a nawet 
(jak Węgry) w kierunku „A”. Przy inflacji wysokiej, a nasza współczesna 
inflacja niewątpliwie do takiej należy, wybór staje się już kwestią nie- 
zwykle istotną, krytyczną, W takiej to sytuacji stosowanie polityki „B” 
bądź „CĆ” można określić jako złamanie ekonomicznego prawa inflacji. 
Zwykle mówiąc o złamaniu jakiegoś prawa ekonomicznego sugerujemy 
przez to ciężkie konsekwencje. To właśnie mam na myśli. 

Złamanie ekonomicznego prawa inflacji przynosi negatywne konsekwen- 
cje, które ogólnie scharakteryzować można jako głębokie, trwałe 
nie równowagi ekonomicznej, prowadzące do dezorganizacji stosunków 
rynkowych. Ponieważ mamy tu do czynienia z wyborem ekonomicznym, 
warto nieco wyraźniej wskazać argumenty „za i przeciw”, zalety i wady, 
na takiej bowiem podstawie dokonujemy zwykle wyboru w tego rodzaju 
materii. Nie da się tego zrobić w sposób zupełnie pełny, ilościowo wymier- 
ny sądzę jednak, że to, co możemy zrobić, daje dostateczne przesłanki dla 
wyboru. 

Argumenty za i przeciw inflacji „zawieszonej”. Następstwa pozytywne: 

— niższy wzrost cen rzeczywistych. 

„ Następstwa negatywne: 

— zły rynek, powodujący złe zaspokajanie potrzeb ludzkich, pogarszanie 
jakości życia przez wielką stratę czasu na zakupy; | 

-— demoralizacja aparatu handlowego i usługowego, wyrażająca się 
w „„kumoterstwie”, czerpaniu korzyści osobistych z pełnionych funkcji, 
ukryte podwyższanie cen itp.; 

— zmniejszanie motywacji do dobrej pracy i zarobków, dobry rynek jest 
bowiem podstawowym czynnikiem motywacyjnym; 

— zjawiska „rynku producenta”, powodujące złe dostosowywanie się 
produkcji do potrzeb, złą jakość produkcji, „podmiany” asortymentowe 
i przez to zanikanie towarów tańszych zastępowanych przez droższe; 

— podważanie zaufania do pieniądza i przez to zanik skłonności do osz- 
czędzania, tendencje do inwestowania w dobra materialne (domy, ziemię, 
antyki itp.) wzrost popytu na waluty obce, nasilanie tendencji do dalszej 
inflacji; 

— konieczność przechodzenia do rozwiązań reglamentacyjnych (kartki 
żywnościowe) i podobnych (np. przydziały samochodów), które mają m.in. 
następstwa demoralizacji w układzie stosunków administracja — obywa- 
tel. 

„Nie sądzę, aby trzeba wiele argumentować za zdecydowaną 
następstw negatywnych. Należy jednak zwrócić uwagę, ża wielka skala 
zjawiska inflacji „zawieszonej” niezwykle nasila jej negatywne cechy, 
a niektóre z nich otrzymują zupełnie nową jakość i znaczenie. Obserwuje- 
my to w doświadczeniu polskim ostatniego czasu, kiedy inflacja ta bardzo 
silnie wzrosła. 

Na liście jej następstw negatywnych zamieszczono motywacyjne następ- 
stwa złego rynku. Nasze ostatnie doświadczenie dało tej argumentacji zu- 
pełnie nową treść. Wystąpiło to na dwóch przykładach — węgla i rolnictwa. 
Został podniesiony problem, oparty na rzeczywistych obserwacjach, iż 
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przy istniejącym stanie rynku górnicy tracą zainteresowanie w. zarobkach, 
niewiele bowiem mogą za nie nabyć. Trzeba było wprowadzić szczególne 
rozwiązania zaopatrzeniowe, aby zwiększyć zainteresowanie do pracy, m.iR. 
w wolne soboty. Jeszcze drastyczniej sprawa przejawiła - się w stosunkach 
z rolnictwem. Od jakiegoś czasu mówi się o „zerwaniu więzi towarowej 
między wsią i miastem”. Sensem tego zerwania jest nie co innego, jak zły 
rynek, sytuacja, w której rolnicy niewiele mogą nabyć za pieniądze. To 
właśnie jest podstawową przyczyną trudności w skupie produktów rolnych. 
Nastąpiło w związku z tym odwrócenie sytuacji. Uprzednio stale podnoszo- 
ny był problem odpowiednich zachęt materialnych dla wzrostu produkcji 
rolnej. Za argumentacją tą państwo stale podnosiło ceny skupu. Aktualnie 
można stwierdzić, iż im więcej wzrastać będą dochody pieniężne rolników, 
tym gorsze będą motywacje dla wzrostu produkcji. Zdumiewające jest, że 
stara argumentacja wciąż przetrwała i niektórzy z przejęciem godnym lep- 
szej sprawy „prowadzą starą wojnę”. Nie widzą nie innego jak tylko wasę 
o dochody. 

Jeżeli w dwóch wskazanych sprawach wystąpienie negatywnych - na- 
stępstw motywacyjnych inflacji „zawieszonej”, a więc złego rynku, wy- 
stąpiło w sposób niezwykle wyraźny, trudno byłoby przypuścić, że nie wy= 
stąpiło w skali powszechnej. Głęboko niezrównoważony rynek Powocuje 
generalne osłabienie motywacji do pracy. 


Tym wszystkim wymienionym negatywnym skutkom niewiele możemy 
przeciwstawić. Jedyny argument — to niższy wzrost cen rzeczywistych. 
Jest to jednak argument niezwykle słaby, bowiem inflacja szawieerone!: 
nigdy nie znika i jest tylko odłożona. 


Podsumowując powyższą argumentację, wyciągnąć z niej można tylko 
jeden wniosek — o absolutnej korzystności likwidacji inflacji „zawieszo- 
nej”, przywrócenia równowagi rynkowej. 


Gdybyśmy byli w punkcie wyjścia i zastanawiali się, czy stosować poli- 
tykę ,„A” czy też „B”, wybór ekonomiczny byłby oczywisty. Problemu tego 
nasza polityka jednak w ten sposób nie stawiała. Miał więc miejsce proces 
spontaniczny, prowadzący do wielkiego nawisu WOS Nie dostrze- 
gała również momentu, w którym wybór między „A” i „B” stawał się spra- 
wą coraz bardziej krytyczną. Ukazywały się bowiem niemal dramatyczne 
konsekwencje stałej, wielkiej nierównowagi — w postawach społeczno-mo- 
ralnych, w dezorganizacji życia gospodarczego, w spadku efektywności, 
a też w następstwach społeczno-politycznych. Mam tu na myśli końcowy 
okres lat siedemdziesiątych, bowiem aczkolwiek w początku lat osiemdzie- 
siątych wskazywane cechy i następstwa gaćej się nasilały i to drastycznie, 
miały już one nowe determinanty. . 

Nie jesteśmy jednak w punkcie wyjścia i dlatego sprawa wyboru wyglą- 
da nieco inaczej. „Ukazuje się tu swoistość procesów inflacyjnych — w in- 
flację wchodzi się lekko, gładko, niemal niepostrzeżenie, podczas kiedy 
wyjście z niej jest zupełnie innym problemem. Taką cechę ma inflacja nie 
tylko w Polsce, ale na całym świecie. 


"Nie mam wątpliwości odnośnie słuszności zd bob: rozwiązania odpo- 
wiadającego „A” również w aktualnych warunkach. Ponieważ jednak je- 
steśmy już bardzo głęboko w inflacji „zawieszonej”, przedstawiony wyżej 
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zestaw argumentów „za i przeciw” musi być uzupełniony. Aby bowiem wy- 
brać rozwiązanie „A”, trzeba się pozbyć nawisu inflacyjnego. Jest to głów- 
ny, a jednocześnie niezwykle trudny problem stojący przed polityką naj- 
bliż o okresu. Pozbycie się tego nawisu okazuje się być sprawą trudną, 
bolesną w odbiorze społecznym. Z tym trzeba się bezwzględnie liczyć. Trze- 
ba by więc na przedstawionej liście dopisać argument, którym jest unikanie 
przedsięwzięć niepopularnych, mogących wywołać konflikty społeczne. 
Uzyskalibyśmy więc taki zestaw argumentów „za i przeciw” utrzymywa- 
niu inflacji „zawieszonej”, w którym przeciw byłyby niezwykle ważne ar- 
gumenty ekonomiczne, społeczno-moralne i polityczne, za natomiast argu- 
menty „utrzymania się” układu politycznego w obliczu potencjalnie moż- 
liwego konfliktu.społecznego. | 

Znane jest polskie historyczne doświadczenie w tej dziedzinie. Sądzę, iż 
to właśnie na podstawie tego doświadczenia (szczególnie lat 1970 i 1976) 
polityka lat siedemdziesiątych nie podejmowała niezbędnych działań i do- 
puściła do takiej nierównowagi i takiego rynku, który rujnował morale 
społeczne i efektywność gospodarowania. Polityka miuła wybór = albo się 
narazić, albo też nie, narażając w zamian dalsze powodzenie rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju. Wiemy, jaką drogą poszła. Czy jednak dylemat 
tego rodzaju jest nieunikniony ? Jak rozwiązują go inni? 


Procesy inflacyjne nie są specyficzną cechą gospodarki polskiej. Jest 
nią natomiast „pusty rynek”, będący właśnie wyrazem występującej na 
wielką skalę inflacji „zawieszonej”. Tego nie obserwujemy w niemal żad- 
nym innym kraju. Jeżeli w innych krajach występują niekorzystne terms 
of trade, wewnętrzne naciski dochodowe i polityka państwowa, która 
sprzyja inflacji bądź nie potrafi jej przeciwdziałać — ceny rosną odpowied- 
nio do tego, jak wydatki pieniężne przekraczają realne efekty ekonomicz- 
ne. Nigdzie natomiast nie gwałci się „ekonomicznego prawa inflacji”. Dzia- 
łanie tego prawa ludzie rozumieją jako konieczność ekonomiczną, podobną 
do konieczności przyrodniczej, której wstrzymać się nie da. Nie wybucha- 
ją przeciw niemu, bo to nic nie pomoże. Mogą domagać się od rządów, aby 
kontrolowały czynniki rodzące inflację, jeżeli jednak one działają, inflacji 
nie potrafi się wstrzymać. Można dla zobrazowania sytuacji posłużyć się 
pewnym podobieństwem do procesów fizycznych. Wyobraźmy sobie urzą- 
dzenie posiadające zbiornik na wodę, umiejscowiony na dachu domu, oraz 
pompę napełniającą ten zbiornik. Jak długo pompa działała, napełniając 
zbiornik — wszystko jest w porządku. Kiedy zbiornik zostanie napełniony, 
dalsze działanie pompy powoduje przelewanie się zbiornika? Cóż wówczas? 
Można próbować zatykać zbiornik od góry, aby woda się nie przelewała; 
raczej nie rokuje to oczekiwanych skutków. Można narzekać, że woda leje 
się na głowę, przeklinając całe urządzenie. Oczywiste jest chyba dla każ- 
dego, że jedyną metodą jest wstrzymanie pompowania i tak postąpi czło- 
wiek rozumny. 


Nadmierne wydatkowanie rodziło w naszej gospodarce tendencje infla- 
eyjne. Polityka chciała je wstrzymać, nie dopuszczając do podwyżki cen. 
„Pompowanie” trwało jednak nadal.. Pogwałcone zostało ,„prawo ekono- 
miczne inflacji”. Co więcej, gwałcąc je, polityka sugerowała, że może je 
. wstrzymać; może przecież kontrolować ceny. W opinii społecznej zostało to 
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przyjęte. Uwierzyła ona również, że nie ma prawa inflacji, że wzrost ceń 


zależy wyłącznie od państwa, Państwo podnoszące ceny — to' państwo 
złe, państwo broniące cen — to państwo dobre. Jeżeli państwo chce pod- 
nosić ceny, można przeciw temu zaprotestować i nie dopuścić do „złego 
działania”. Świadomość społeczna wykształciła w ten sposób gotowość do 
wykształcania konfliktów wokół zmian cen. To już coraz bardziej wymu- 
szało na państwie takie działanie, jak gdyby rzeczywiście wzrost cen tylko 
od niego zależał. Gwałcenie ekonomicznego „prawa inflacji” zostało więc 
zainstalowane w cały układ społeczno-polityczny. To właśnie jest specyfiką 
procesów polskich. Aby to dobrze zrozumieć, trzeba sobie zdać sprawę, że 
nie mamy tego rodzaju zjawiska w innych krajach. Są kraje o inflacji 
„dwucyfrowej”. Są też kraje, w których stopa inflacji przekracza 100 proc. 
(np. Argentyna). Nigdzie jednak nie gwałci się „prawa inflacji” i nigdzie 
też społeczeństwo nie chce obalać władzy, ponieważ nie umie ona wstrzy- 
mać wzrostu cen. Nie jest to sprawa „charakteru Polaków”, lecz specyfiki 
procesów społeczno-instytucjonalnych i politycznych, które tak jak powsta 

ły, tak też mogą być zmienione. = 


- Dla likwidacji tzw. nawisu inflacyjnego potrzebne jest przede wszystkim 
pełne zrozumienie, czym grozi inflacja „zawieszona”, to jest uporczywy, zły 
rynek. Argumenty wymienione w zestawie „za i przeciw” powinny być 
wszędzie wypisywane wielkimi, czarnymi literami. Oznaczają one dezorga- 
nizację i demoralizację, podważanie efektywności, stałe utrapienie życiowe 
wszystkich obywateli. Wskazać też trzeba, że w warunkach stałej nierów- 
nowagi rynkowej nie do pomyślenia jest prawidłowe funkcjonowanie 
przedsiębiorstw. Paraliżowałaby ona pozytywne efekty reformy gospodar- 
czej. Co więcej, nieprawidłowość funkcjonowania przedsiębiorstw wywoła- 
łaby oceny społeczne i tendencje do hamowania reformy, a nawet odwraca- 
nia się od niej. 


Potrzebne jest również prawidłowe rozumienie przyczyn i czynników 


' inflacji. Trzeba przede wszystkim zatrzymać działanie „pompy inflacyjnej” 
— to jest nadmiernego wzrostu wydatków. Jeżeli chce się zdejmować na- 


wis inflacyjny, co jest zabiegiem niezwykle trudnym, oznacza bowiem 
wzrost cen i surową politykę podatkową, nie sposób liczyć na powodzenie, 
kiedy jednocześnie nie wstrzyma się przedsięwzięć zwiększających wydat- 
ki. Przedsięwzięcia tego rodzaju mogą mieć różny kształt, formułowane też 
być mogą jako różne zasady” polityki. Dla przykładu przytaczam jedną 
z nich: „Jedną z zasad polityki rolnej jest zasada «cen kroczących», zakła- 
dająca pełną rekompensatę wzrostu kosztów wytwarzania i kosztów utrzy- 
mania ludności rolniczej”. Przy realizacji tej zasady nie da się odejść od in- 
flacji „zawieszonej” i takich cech rynku, jakie obecnie występują. Jej przy- 
jęce może mieć tylko dwie interpretacje: a) nie da się likwidować nadwyż- 

inflacyjnej albo też nie trzeba tego czynić, lub b) ludność rolnicza nie 
powinna partycypować w ogólnonarodowym wysiłku, aby przywrócić zdro- 
wy rynek. Te konsekwencje formułowanej zasady nie są oczywiście rozwa- 
żane, sformułowana ona bowiem została w „walce « podział”, w czym za- 
zwyczaj (tak jest i gdzie indziej na świecie) wysuwa się swoje interesy, zo- 
stawiając interes ogólnospołeczny raczej na boku. 


Ogólnie chcę stwierdzić, że likwidacja nadwyżki inflacyjnej i przywró- 
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cenie równowagi rynkowej są we współczesnych warunkach społeczno-eko- 
nomicznych kraju sprawą najwyższego priorytetu. W tej sprawie dobro 
publiczne musi być dobrem nadrzędnym, a odpowiedzialność za przyszłość 
podniesiona do najwyższej rangi. Za wielki cel społeczny i ekonomiczny 
uznać trzeba ostateczne zakończenie inflacji „„zawieszonej”. Musi być ona 
odłożona do lamusa historii i pozostać tylko jako historyczna nauka tego, 
czego czynić nie należy. 
zę ; 

Zlikwidowanie inflacji „zawieszonej” jest pierwszym i dla najbliższego 
okresu najbardziej zasadniczym elementem świadomego kształtowania pro- 
cesów w obszarze inflacji. Trzeba tu mieć jednak również orientację długo- 
okresową. Sądzę, iż istnieją dostatecznie przekonywające argumenty, aby 
jako wytyczną długofalowej polityki przyjąć zdecydowane zwalczanie in- 
flacji. Wskazuje to ocena całego światowego doświadczenia procesów 
inflacyjnych. Argumenty przeciw inflacyjnemu wzorcowi rozwoju wystę- 
pują w dwóch głównych obszarach: | : 


— w funkcjonowaniu przedsiębiorstw 1 mechanizmu rynkowego. W tym 
obszarze działanie inflacji skłania przedsiębiorstwa do poszukiwania efek- 
tów poprzez wzrost cen, osłabiając dążenia do poprawy efektywności gospo- 
darowania. Ponieważ wyczulenie państwa na kształtowanie się cen i ich 
następstwa w podziale dochodów jest specyficzną cechą gospodarki socja- 
listycznej, która zapewne nie zaniknie w dającej się przewidzieć przyszłoś- 
ci, procesy inflacyjne będą rodziły tendencje do silnej ingerencji państwa 


doczne są już obecnie. Ogólnie stwierdzić trzeba, że procesy inflacyjne gro- 
żą postępowi w efektywności gospodarowania oraz modzielności przed- 
siębiorstw; 


'— w obszarze zachowań społecznych. W tym obszarze, podobnie jak na 
całym świecie, inflacja przynosi negatywne następstwa społeczno-moralne. 
Prowadzi do działań spekulacyjnych, osłabia skłonności do oszczędzania, 
rodzi różne nieprawidłowości w podziale dochodów między różne grupy 
społeczne, nasila walkę o podział. Dla wielu grup społecznych inflacja ozna- 
cza zmniejszenie poczucia bezpieczeństwa ekonomicznego, czemu dać trze- 
ba ocenę negatywną. | 

Może ktoś zwrócić uwagę, że te negatywne cechy inflacji formułowane 
są mniej ostro, niż uprzednio formułowane były negatywne cechy inflacji 
„zawieszonej. Nie jest to obserwacja niesłuszna. Sądzę, 12 przy tej samej 
stopie inflacji, forma inflacji „zawieszonej” jest znacznie bardziej szkodli- 
wa. Może się komuś wydawać, że nie pozwalając na wzrost cen da się unik- 
nąć inflacji przy utrzymywaniu napędu inflacyjnego. To nieprawda. Po- 
pada się wówczas w coś znacznie gorszego niż jawna inflacja cenowa. 


Jakkolwiek w tym kontekście negatywne cechy jawnej inflacji cenowej są 
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może mniej szkodliwe, są jednak dostatecznie poważne, aby przyjąć polity- 
kę antyinflacyjną jako długofalowo uzasadnioną. 

Ostrość wskazanych negatywnych ocen inflacji zależy oczywiście od in- 
łensywności inflacji cenowej. W horyzoncie przyszłości sprawą najbardziej 
ważną jest wydobycie gospodarki spod inflacji „dwucyfrowej”, następnie 
inflacji „wysokiej”, aby kolejno przejść do inflacji ,„małej”. Dalszą per- 
spektywę możemy odłożyć do bardziej sposobnego czasu, kiedy stanie się 
aktualna sprawa, czy mieć inflację małą, czy też żadnej. Nie przypisywał- 
bym tej sprawie nadmiernej wagi. Nie chodzi o dogmat antyinilacji, lecz o 
przeciwdziałanie jej negatywnym skutkom społeczno-ekonomicznym. 

Konkretna sytuacja ekonomiczna kraju w początku lat osiemdziesiątych 
wymaga postawienia tezy o pewnym fazowaniu w czasie działań antyinfla- 
cyjnych. Wiąże się to z tym, iż pierwszą i najbardziej ważną sprawą jest 
odejście od inflacji zawieszonej”. Wskazywano już uprzednio, że inflacja 
ta jest właściwie inflacją odłożoną i kiedy chce się przejść do polityki rów- 
nowagi gospodarczej trzeba ją, niestety, zrealizować. Nie jest to konkluzja 
przyjemna, na to nie ma jednak rady. Likwidowanie inflacji odłożonej 
oznacza przejściowe zwiększenie rzeczywistej inflacji cenowej. Dopiero po 
zrealizowaniu tego można przejść do zmniejszenia stopy inflacji. 

Przy słuszności ogólnej tezy ilościowej, iż stopa inflacji zależy od rozpię- 
tości między wzrostem wydatków pieniężnych a realnymi wynikami gospo- 
darki wyrażanymi wzrostem podaży dóbr i usług, powstał problem zasad- 
niczy: co jest powodem występowania tej rozpiętości? Otóż sądzę, że ob- 
serwacja światowych procesów inflacyjnych, jak i rozważenie dyskusji 
ekonomicznej dotyczącej tej sprawy prowadzą do wniosku, że zasadnicze 
przyczyny inflacji tkwią w zachowaniach społeczno-instytucjonalnych. Nie 
jest to bynajmniej powszechnym, a nawet szeroko podzielanym poglądem. 
Sądzę jednak, że broni się najlepiej argumentacją rozumną. Obserwacja 
procesów inflacyjnych w Polsce potwierdza, moim zdaniem, powyższą diag- 
nozę przyczyn inflacji. Można i trzeba dać jej oczywiście bardziej konkret- 
ną treść. 

Główną cechą układu stosunków społeczno-instytucjonalnych, prowadzą- 
cą do procesów inflacyjnych, jest słabość, czy „miękkość”, polityki pań- 
stwowej, reprezentującej interes ogólnospołeczny wobec interesów party- 
kularnych. Siła działania centralnych organów państwowych i rozumne 
rozpoznanie czynników i mechanizmów inflacyjnych są jedyną drogą ha- 
mowania i ograniczania iriflacji. Jest to jeden z kapitalnych problemów od- 
powiedzialności za przyszłość. Inflacja rodzi się bówiem w ten sposób, iż 
organy państwowe nie chcą bądź nie mogą sprostać naciskom interesów 
partykularnych, ustępują przerzucając następstwa tego na przyszłość. Tym 
następstwem jest właśnie inflacja. 

Sądzę, iż podstawowym elementem słabości państwa wobec interesów 
partykularnych jest to, co wyżej określano jako „miękkość” państwa w sto- 
sunku do przedsiębiorstw. Brak twardego egzekwowania ekonomiczności 
prowadzi do tolerancji w zakresie cen (państwo samo podnosi ceny bądź 
toleruje różne zabiegi prowadzące do wzrostu cen), co jest bezpośrednim 
_ elementem inflacji. Pokrywając niedostateczną ekonomiczność państwo 
wprowadza różne ulgi finansowe, dotacje przedmiotowe, eksportowe, do- 
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płaty importowe itd., itp, co prowadzi do zmniejszenia dochodów 1 zwię- 
kszenia wydatków budżetowych. Przynosi to w następstwie konsekwencje 
inflacyjne. Obraz jest tu często zaciemniony. Uzyskuje się budżet „zbilan- 
sowany”, a więc pozornie nieinflacyjny, ale kosztem wzrostu dochodów 
przez wzrost cen, a więc inflacji. Ulegając naciskom przedsiębiorstw pań- 
stwo dopuszcza do nadmiernej ekspansji wydatków inwestycyjnych. 
Zmniejsza to efektywność inwestowania oraz prowadzi do na”yniernej sto- 
py inflacyjnej. Oba czynniki działają inflacyjnie. 

Najbardziej istotnym rezultatem braku egzekwowania od przedsię 
biorstw efektywności jest bardzo mierny postęp w tej dziedzinie. Rodzi to 
sprzeczność między postępem ekonomicznym a aspiracjami ludności, co 
prowadzi do silnych nacisków społeczno-politycznych na wzrost wynagro- 
dzeń. Nie mogąc czy nie umiejąc temu sprostać, państwo ucieka się do in- 
flacyjnego wzrostu wynagrodzeń. W warunkach polskich lat siedemdziesią- 
tych inflacyjny wzrost wynagrodzeń uzyskał jeszcze szczególne wzmoc- 
nienie. Było to rezultatem wprowadzenia politycznego mechanizmu walki . 
o wynagrodzenia. To z kolei prowadziło do nasilenia się politycznego me- 
chanizmu walki o wzrost dochodów rolniczych. 

To, co przedstawiono wyżej, nie jest pełnym obrazem, lecz raczej ilustra- 
cją czynników rodzących i podtrzymujących inflację. Działania antyinfla- 
cyjne, aby były skuteczne, muszą być skierowane na cały front czynników 
rodzących inflację, Skłonny jednak jestem przyjąć tezę, że sprawą ważną 
jest wydzielenie organów państwowych z kompleksu organów bezpośred- 
nio zarządzających gospodarką. Powinno dać to państwu nieporównywal- 
nie większe możliwości w prowadzeniu polityki realizującej interes ogólno- 
społeczny; w omawianym kontekście znaczy to — polityki antyinflacyjnej. 


| Wokół sporów 
o charakter partii 
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„Struktury poziome”: próba dokumentacji I refleksji 


w tzw. okresie posierpniowym, zwłaszcza na przełomie lat 1980/1981, 
w partii ujawniły się — obok występujących wcześniej — nowe negatywne 
zjawiska, które zakłóciły jej działalność, osłabiły i naruszyły jedność, po- 
głębiły proces dezintegracji. Polegały one m. in. na recydywie tendencji 
rewizjonistyczno-oportunistycznych, na odrzucaniu w praktyce wielu 
ogniw partii — leninowskiej interpretacji zasad centralizmu demokratycz- 
nego, na przejawach jawnie frakcyjnych walk. | 

Gdzie tkwią źródła tych zjawisk? Dlaczego ujawniły się one w tym cza- 
sie? Jakie płyną z nich wnioski? 

Poszukując odpowiedzi na te pytania, trzeba pamiętać, że w drugiej 1284 
łowie 1980 r. partia znajdowała się w stanie szoku po wybuchu konfliktu 
lipcowo-sierpniowego, była zawiedziona niespenionymi nadziejami, roz- 
budzonymi przez VIII Zjazd, osłabiona erozją ideową dokonującą się w jej 
szeregach w ostatnich latach, paraliżowana atakami antykomunistycznej o- 
pozycji, która rozumiała, iż ubezwłasnowolnienie partii, w perspektywie 
— lsunięcie jej z życia politycznego, doprowadzi do likwidacji socjalizmu. 

W tych warunkach rozpoczęła się w partii powszechna, ostra i brutalnie 
szczera dyskusja nad przyczynami największego w 36-leciu kryzysu społe- 
czno-politycznego. Impuls do tej dyskusji dał zresztą Komitet Centralny 
na VI Plenum, dokonując krytycznej i otwartej oceny sytuacji. Dyskusja 
objęła wszystkie ogniwa partii, przede wszystkim — jej organizacje w du- 
żych skupiskach klasy robotniczej. | | 

Toczyły się burzliwe spory, podejmowano próby poszukiwania takich 
form i sposobów działania, które odpowiadałyby istniejącym wówczas 
realiom. Podkreślano konieczność przywrócenia demokratycznych zasad 
w życiu wewnątrzpartyjnym, uwolnienia partii od osób nie odpowiadają- 
cych ideowym, politycznym i organizacyjnym pryncypiom PZPR, od ele- 
mentów przypadkowych, biernych i drobnomieszczańskich. Mówiono o po- 
trzebie rekonstrukcji życia ideologicznego, o warunkach przywrócenia 
więzi z klasą robotniczą, o odpowiedzialności za błędy. Były to auten- 
tyczne i wartościowe dyskusje. Umacniały partię, sprzyjały kształtowaniu 
zaangażowanych postaw komunistów. | 

Nie ulega jednak wątpliwości, że mieliśmy wówczas do czynienia rów- 
nież ze swoistym „rozkojarzeniem” nastrojów w partii. Przejawiało się ono 
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m. in. w lekceważeniu głównych założeń naszego ruchu, w selektywnym, 
„wybiórczym” przyjmowaniu niektórych tylka fragmentów tych założeń, 
a odrzucaniu innych. To wówczas niektórzy „intelektualiści” partyjni, a 
także niektóre grupy działaczy zaczęły upowszechniać niebezpieczną i an- 
tyleninowską, w istocie rewizjonistyczną tezę o konieczności przekształce- 
nia PZPR w bliżej nieokreślony organizacyjnie „ruch społeczny”, podwa- 
żającą zasady centralizmu demokratycznego. Można by cytować prasowe 
enuncjacje wielu dziennikarzy i nowo kreowanych, a także posiadających 
staż sięgający niejednego „zakrętu” historycznego „teoretyków”, którzy 
pogłębiali chaos i dezorientację. Można by przypomnieć dokumenty POP, 
w których mylono pojęcia walki klasowej z konfliktami występującymi 
w procesie budownictwa socjalistycznego, skutki kryzysu utożsamiano 
z jego przyczynami itp. 

Partii potrzebna była dyskusja. Ale — postawmy sprawę szczerze — 
partii potrzebna była — szczególnie wówczas — jednocześnie: de- 
mokratyzacja i świadoma, ostrzejsza niż zwykłe dyscyplina 
jedność działania. Tylko partia, opierająca się w praktyce na za- 
sadach centralizmu demokratycznego, a nie rozkojarzony klub dyskusyjny 
— mogła sprostać wymogom ówczesnej, już groźnej sytuacji. 

Tymczasem, zagrożenie zewnętrzne, jawnie kontrrewolucyjne, po- 
cząwszy od jesieni 1980 r. narastało niemal lawinowo. Następowała konso- 
lidacja sił, które z wrogich eocjalizmowi, a także anarchistycznych pozycji, 
pragnęły utrzymania i pogłębienia napięcia społecznego i dalszej destabili- 
zacji życia, osłabienia, a w perspektywie — likwidacji socjalistycznej wła- 
dzy. Aktywizowały się ugrupowania prawicowe i antykomunistyczne. 

Na tle tej sytuacji rozpatrywać trzeba — sądzę — powstanie i ukształ- 
towanie się w jesieni 1980 r. tzw. „struktur poziomych”. Z perspektywy 
kilkunastu miesięcy, wypełnionych burzliwymi wydarzeniami, widać wy- 
raźniej niż kiedykolwiek, jak groźnym dla przyszłości partii zjawiskiem 
był ten ruch, przynajmniej w swojej większości. Należy on niewątpliwie 
do tych posierpniowych zjawisk w życiu partii, które osłabiły jedność 
PZPR, podważyły jej.zasady organizacyjne, pogłębiły zamieszanie ideowe, 
a w rezultacie — paraliżowały pracę partii, osłabiały jej zdolność do wal- 
ki z opozycją prawicową i antykomunistyczną. Nie zdążyły doprowadzić 
do rozbicia partii, zdążyły jednak wprowadzić do niektórych środowisk 
tendencje oportunistyczne, reformistyczne i kapitulanckie. Ich ślady można 
odnaleźć jeszcze obecnie, nadal utrudniają one proces odradzania partii 
i odzyskiwania przez nią tożsamości ideowej i politycznej. 


„ważny precedens”, czyli początek frakcji 


Inicjatywa utworzenia — obok statutowych instancji — nowej struktu- 
ry, zrodziła się w grupie pracowników naukowych Uniwersytetu im. M. 
Kopernika w Toruniu. Z ich inspiracji oddziałowa organizacja partyjna 
Instytutu Nauk Społecznych i Instytutu Pedagogiki i Psychologii UMK 
podjęła 1 października 1980 r. uchwałę „w sprawie rozpoczęcia oddolnych 
przygotowań do zjazdu partii”. W dokumencie tym sformułowano apel 
do komitetów zakładowych: w Uniwersytecie, Apatorze i Towimorze — 
wcześniej zresztą z niektórymi działaczami tamtych organizacji uzgodnio- 
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ny —o „pilne zwołanie konsultacji komitetów zakładowych (...) dla prze- 
dyskutowania ram i zasad dalszego orgahizowania inicjatywy rzesz par- 
tyjnych całego naszego regionu. Samorzutna działalność Niezależnych 
Związków Zawodowych «Solidarność> — stwierdzono w uchwale OOP — 
może, a nawet powinna znależć swe wsparcie i uzupełnienie w autentycz- 
nej działalności organizacji partyjnych i ich członków”. W ślad za tym, 
27 października odbyło się spotkanie przedstawicieli 8 organizacji partyj- 
nych Torunia (Apator, Elana, Metalchem, Metron, Toral, Tąwimor, Toruń- 
skie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego i UMK), na którym 
utworzono tzw. Komisję Konsultacyjno-Porozumiewawczą Organizacji 
Partyjhych. Komisja wybrała ze swego grona Tymczasowe Prezydium Ko- 
misji oraz Tymczasowy Zespół Redakcyjny. Te rozstrzygnięcia organiza- 
cyjne podjęte świadomie dowodzą, iż od samego początku zaczęto kon- 
'struować zwartą, klarowną strukturę pionową wewnątrz nowe- 
go ugrupowania. Rolę ośrodka sterującego spełniały Tymczasowe Prezy- 
dium i Tymczasowy Zespół Redakcyjny. Werbalnie zapewniano, co prawda, 
że chodzi o „ruch oddolny”, o „jedną z form oddolnej inicjatywy partyjnej 
w ramach kampanii przedzjazdowej”, oficjalnie deklarowano chęć „współ- 
pracy” z komitetem miejskim i wojewódzkim, ale w praktyce, od pierw- 
szych dni formowano nową strukturę, przeciwstawną instancjom. Przy- 
szłość miała potwierdzić, że wysuwane wówczas w wielu środowiskach 
partyjnych Torunia zastrzeżenia i obawy, czy inicjatywa ta nie przero- 
dzi się w frakcję — okazały się trafne. 

- Komitet Wojewódzki PZPR znalazł się w trudnej sytuacji. Dostrzegał 
niebezpieczeństwo, zwracał działaczom komisji uwagę na konieczność jed- 
nolitego działania całej organizacji, ale jednocześnie samą inicjatywę, po- 
traktował otwarcie i szczerze, wychodząc z założenia, że może ona stać się 
czynnikiem aktywizującym życie partii. Wierzono w zapewnienia inicja- 
torów, próbowano skłonić ich do wspólnej pracy, włączyć w prowadzone 
przez instancje przygotowania do zjazdu. Próby te odrzucano, a tzw. 
KKPOP coraz wyrażniej przekształcała się w samodzielną strukturę dzia- 
łającą obok i przeciw komitetom. Rozpoczęto intensywną dzia- 
łalność organizatorsko-propagandową, do ,,komisji” przyciągano kolejne 
komitety zakładowe i POP, przy czym w wielu przypadkach członkowie 

partii, w imieniu których podejmowano rezolucje, uchwalano „stanowi- 
ska”, formułowano wnioski — o ich treści dowiadywali się dopiero, gdy je 
opublikowano. Posługując się hasłami o konieczności demokratyzacji życia 
w partii, powołując się na „wolę mas partyjnych”, " w swojej praktyce za- 
sad demokracji nie przestrzegano. Bo też nie o demokratyzację i nie o akty- 
wizację partii inicjatorom i animatorom „struktury poziomej” chodziło, 

Pierwszy etap działalności Komisji Konsultacyjno-Porozumiewawczej 
wypełniło formułowanie dokumentów, określających stosunek do najważ- 
niejszych wydarzeń i zjawisk w partii — w Toruniu i w kraju. W komu- 
nikacie nr 3 z 19 listopada 1980 r. zajęto krytyczne stanowisko w sprawie 
sytuacji w wojewódzkiej organizacji partyjnej, bowiem na plenum KW... 
pod adresem komisji zgłoszono szereg uwag, przestrzegając przed nie- 
bezpieczeństwem przerodzenia się jej w frakcję. Tego samego dnia u- 
chwalono „stanowisko w sprawie przygotowań do zjazdu”, zawierające ka- 
talog żądań i postulatów, nie mających wiele wspólnego z deklarowaną 
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jeszcze kilka tygodni wcześniej chęcią konstruktywnego udziału w dys- 
kus ji partyjnej. 

lymczasem, jeden ze współorganizatorów KKPOP, ówczesny I sekre- 
tarz KZ w Towimorze, Zbigniew Iwanów, przystąpił do bezprecedensowej 
działalności organizatorskiej i to nie dla prowadzenia dyskusji. Z jego in- 
spiracji rozkolportowano w mieście i poza nim ulotki dotyczące wewnę- 
trznych spraw partii i wzywające do natychmiastowych, samorzutnie prze- 
prowadzanych wyborów, z pominięciem działających instancji partyjnych. 
Swoje poglądy ujawnił m. in. w wywiadzie, udzielonym koresponden= 
tom telewizji szwedzkiej oraz w audycji w studiu akademickim, gdzie na- 
woływał: „trzeba im władzę wyrwać z gardła”, „trzeba wierzgać, drapać, 
gryźć”. „Program” takiej „demokratyzacji” partii skierowany był przeciw 
działaczom, którzy jego poglądów nie podzielali. 

Kim był Zbigniew Iwanów? Najtrafniejsza charakterystyka tego czło- 
wieka zawarta w... jego własnych enuncjacjach. W rozmowie z dziennika- 
rzem „Gazety Pomorskiej” tak sformułował swoje „programowe” cre- 
do: „Jestem przeciwnikiem wypracowania jednolitego programu partii. 
Uważam, że powinno być kilka alternatywnych programów... Poza tym 
uważam, że powinniśmy zmierzać w tym kierunku, żeby stworzyć z tej 
partii — ja to brzydko nazwę i zaraz narażę się pewnie na szereg zarzu- 
tów — partię wielofjrakcyjną. Oczywiście, tak wieloprogramowość, jak 4 
wielofrakcyjność winny mieścić się w jakichś ogólnzich pryncypiach, wyj- 
ście poza które oznaczałoby inne polityczne samookreślenie się. Jakie po- 
winny być te ogólne pryncypia? A więc uznanie społecznej własności środ- 
ków produkcji, uznanie sojuszy międzynarodowych, może jeszcze inne kwe- 
stie... 

Na łamach studenckiego pisemka, powielanego w Łodzi, w odpowiedzi na 
pytanie, czy uważa się za komunistę, odpowiedział: „Ja nigdy nie byłem 
komunistą. Moje poglądy są bardziej zbliżone do socjaldemokratycznych”. 
To nowe „odkrycie siebie” ponownie potwierdził w czasie spotkania w 
Szczecińskim Forum Dyskusyjnym, tym razem — już bardziej kategorycz- 
nie: „Nigdy nie byłem komunistą, zawsze byłem socjaldemokratą”. 

Gdy za działalność „godzącą w jedność partii, za nieprzestrzeganie ideo- 
wych i organizacyjnych norm partii i systematyczne, uparte naruszanie 
zasad centralizmu demokratycznego”, WKKP wykluczyła Z. Iwanówa z 
PZPR, Tymczasowe Prezydium KKPOP oświadczyło, iż decyzję o wydale- 
niu go z partii traktuje... „jako drastyczny gest wymierzony w proces od- 
nowy w partii, proces spontanicznie zapoczątkowany w Toruniu powola- 
niem do życia Komisji Konsultacyjno-Porozumiewawczej Organizacji 
Partyjnych”. Prezydium oświadczało też, że nie przyjmuje do wiado- 
mości decyzji WKKP: „Towarzysz Iwanów jest jednym z nas, członków 
partii, którzy w minionych tygodniach nie $zczędzili trudu t pracy w inte- 
resie własnej organizacji partyjnej, jak t całej partii, dążąc do pogłębie- 
nia procesu odnowy i upatrując w partii siłę zdolną mądrością klasy ro- 
botniczej i inteligencji do wyprowadzenia kraju z dramatycznego kryzysu 
polityczno-społecznego, jaki trwa nadal”. Nieświadomość, upór czy cynizm 
podyktowały działaczom „struktury poziomej” tę opinię? Opinię o czło- 
wieku, którego przynależność do partii była po prostu nieporozumieniem... 

„Nie przyjęto również do wiadomości” uchwały Zespołu Orzekającego 
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CKKP, podtrzymującej decyzję Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej, 
nie podporządkowano się uchwale Prezydium CKKP, które utrzymało w 
mocy orzeczenie WKKP i uznało zasadność podjętej decyzji. Uchwale o 
wykluczeniu Z. Iwanówa z partii nie podporządkowała się także — inspi- 
rowana przez kierownictwo KKPOP — organizacja partyjna w Towimo- 
rze, wybierając go delegatem na konferencję miejską. Ale w tej organizacji 
panowały po sierpniu specyficzne obyczaje. Na zebraniach, zwoływanych 
przez Iwanówa, nigdy nie było większości członków, niezbędnej do podej- 
mowania uchwał. Były natomiast tłumy zaproszonych gości, działaczy „So- 
lidarności”, bezpartyjnych, były kamery telewizyjne i ściągani z całego 
kraju dziennikarze... Panowała atmosfera wieców, na których trudno by- 
ło podjąć jakąkolwiek polemikę. | 

Tzw. sprawa Iwanówa stała się m. in. przyczyną dramatycznego kon- 
fliktu w czasie obrad konferencji miejskiej w maju i czerwcu ub. roku. 
Większością kilku głosów podjęła ona uchwałę o uznaniu ważności manda- 
tu Iwanówa. Była to oczywiście uchwała sprzeczna ze statutem partii i na- 
ruszająca zasady centralizmu demokratycznego. Protestując przeciw tej 
decyzji 180 delegatów opuściło salę obrad, Nad konferencją zawisła groźba 
rozłamu. Ci, którzy zwrócili mandaty, i ci, którzy pozostali w sali — wysła- 
li odrębne telegramy do ówczesnego I sekretarza KC. Odpowiadając na te 
depesze, zwrócił się on w liście do konferencji o ponowne rozpatrzenie 
sprawy, wzywał do zachowania jedności. List I sekretarza KC odczytano, 
"dopuszczono do obrad tych, którzy zwrócili mandaty, ale decyzji w sprawie 
mandatu Iwanówa — nie anulowano. 

Przed tym sprowokowano inny spór. Pierwotny termin konferencji 
miejskiej w Toruniu ustalono na 28 kwietnia 1981 roku. Zgodnie z nie 
kwestionowaną początkowo uchwałą Komitetu Miejskiego jęden delegat 
był wybierany przez 60 członków partii, a organizacje mniejsze liczebnie 
uzyskały prawo wyboru także 1 delegata. Na kilka dni przed konferencją 
zaczęto żądać zmiany „klucza” wyborczego i przyjęcia zasady: jeden dele- 
gat na 20 członków. Jednocześnie grupa delegatów inspirowana przez 
„porozumienie poziome” poinformowała, iż w przypadku nieprzyjęcia 
wniosku nie weźmie udziału w obradach. Kierując się troską o jedność par- 
tii, Komitet Miejski zmodyfikował zasady wyborów, a termin konferencji 
przełożono na koniec maja. Konflikt, grożący w kwietniu — zażegnano. 
O co chodziło jego inicjatorom? O co chodziło w wymuszonym sporze o 
mandat Iwanówa? | 

Istota konfliktu, wywołanego destrukcyjną działalnością KKPOP, po- 
legała na tym, że wystąpiono przeciw legalnej, zgodnej ze statutem, uchwa- 
le Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej. Delegaci musieli rozstrzygnąć 
dylemat: podporządkować się jej, czy ją złamać? A więc czy.— poprzez de- 
cyzję konferencji — złamać zasady obowiązujące w partii, czy pozostać im 
wiernym? Z czego wynikał i na jakim podłożu zrodził się upór tych, którzy 
uważali, że można nie podporządkować się dyscyplinie partyjnej? Skąd 
brały się tendencje do dezatomizacji partii? W przypadku zmiany klucza” 
chodziło o takie zwiększenie liczby delegatów, by KKPOP mogła po pro- 
stu... zapewnić sobie wpływ na wyniki wyborów do władz. 

Świadomość tej manipulacji istniała wśród części delegatów, a pytania 
e istotę sporu krążyły w kuluarach. Nie dopuszczono, posługując się de- 
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magogią, podsycając panujące w sali napięcie, aby zadano je publicznie. 
Gdyby tak się stało, gdyby w rzetelnej dyskusji spróbowano na nie odpo- 
wiedzieć — zapewne inaczej potoczyłyby się obrady konferencji. 

Spór dotyczył w istocie nie kwestii proceduralnych, a kardynalnych, «wę- 
złowych problemów wewnętrznego życia partii: czy mogą być okoliczności, 
które usprawiedliwiają niepodporządkowanie się prawomocnym decyzjom 
władz partyjnych? Czy wszystkie poglądy można w partii tolerować? Kie- 
dy kończą się granice dyskusji? Był to więc spór o charakter partii, a nie 
spór o mandat Iwanówa, który zresztą wkrótce po konferencji r 
etatową pracę w toruńskiej „Solidarności”, wyróżniając się wśród jej 
działaczy skrajnie ekstremalnymi i antypartyjnymi inicjatywami... 


„Nowe reguły” — przeciw jedności 


Konflikt na konferencji miejskiej był spektakularnym, ale nie jedynym 
przejawem destrukcyjnej działalności „struktury poziomej”, pomyślanej 
od początku jako opozycja wobec statutowych instancji, Odradzanie partii 
miało bowiem — zgodnie z koncepcją KKPOP — następować w walce 
zkomitetami. Właśnie: nie poprzez ich krytykę (wiele z nich na taką 
krytykę zasługiwało), nie poprzez dyskusje, a poprzez zwalczanie. 
Od początku powstawał niezależny od instancji ośrodek dyspozy- 
cyjny. Rozbudzona aktywność członków partii, ich szczere dążenie do 
zmian — wykorzystane zostały dla obcej partii działalności. „S 
pozioma” powstawała pod hasłami odnowy i odrodzenia partii, sama siebie 
nazywała „ważnym precedensem”, „wielkim eksperymentem  politycz- 
nym”, jej działacze proklamowali „ustanawianie nowych reguł działania 
partii”, tworzenie „nadzwyczajnych kanałów porozumienia i komunikacji” 
— a doprowadzili do konfliktów, rozbicia i pogłębienia zamętu ideologicz- 
nego. 

Dla ścisłości dokumentacyjnej odnotujmy, że wszystkie kręte drogi to- 
ruńskiej „struktury” brały początek w grupie działaczy miejscowego uni- 
wersytetu. Grupa przekształciła się w „sztab ideowy” i ośrodek inspirują- 
cy. Posługiwano się nośnymi hasłami o konieczności zlikwidowania „„izola- 
cji środowiska akademickiego od myślenia w fabrykach” i „poczucia osa- 
motnienia i bezsilności małych organizacji partyjnych”, o „jednoczeniu 
partii w jej bazie, na przekór biurokratycznym przeszkodom i uprzedze- 
niom”. Hasła zdobywały popularność i przesłaniały rzeczywiste cele gru- 
py. Było to tym łatwiejsze, że za hasłami, za inicjatywami KKPOP stał 
autorytet dyplomów doktorskich i profesorskich. 

A inicjatywy coraz wyraźniej świadczyły o postępującej erozji politycz- 
nej i ideologicznej wewnątrz tego ugrupowania. 

- Kilka faktów 

© 18 lutego 1981 r. egzekutywa Komitetu Uczelnianego ogłosiła stano- 
wisko wobec strajków studenckich: „Akcja studencka związana była od 
początku z istotnymi aspiracjami i dążeniami środowiska akademickiego, 
mając charakter autentycznej i wartościowej próby przyczynienia się przez 
młodzież do poprawy warunków pracy i życia uczelni”. 

© 20 marca Komitet Uczelniany „z najwyższym oburzeniem” zaprote- 
stował przeciw działaniom sił porządkowych w Bydgoszczy, nie zauważająe 
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jak do tego doszło i... uznając „udział członków partii w strajku ogłoszo- 
nym w związku z wydarzeniami w Bydgoszczy za w pełni uzasadniony”. 
© 25 marca egzekutywa KU, kierując się uchwałą Komitetu Uczelnia- 
nego z 20 marca, podjęła decyzję „o przystąpieniu do Komitetu Strajko- 
wego na UMK”. | 
© 30 marca Komitet Uczelniany przyjął rezolucję „w sprawie wyni- 
ków IX Plenum KC”, w której stwierdzał: „ze względu na treść uchwały. 
IX Plenum (...) Komitet Centralny znalazł się w mniejszości. Uchwała [X 
Plenum KC narusza więc podstawową zasadę centralizmu demokratyczne 
go. Dlatego też Komitet Uczelniany stoi na stanowisku, iż niepodporządko= 
wanie się uchwale IX Plenum lub traktowanie jej w sposób selektywny 
przez członków partii i jej organizacje podstawowe nie może być uznane 
za naruszenie dyscypliny partyjnej”. 
© 31 marca, po zakończeniu rozmów warszawskich, Sekretariat KU wy- : 
słał telegram do Lecha Wałęsy: „Panie Przewodniczący, w imieniu człon- 
ków partii na UMK w Toruniu pragniemy przekazać Panu osobiście wyra- 
zy naszego szacunku i wdzięczności za Pański wkład w to doniosłe porożu- 
mienie”. Drugi partner w tych rozmowach, wicepremier M. Rakowski, te- 
legramu od Sekretariatu KU w Uniwersytecie Toruńskim nie otrzymał... 
To były te „nowe reguły działania partii” oraz „nadzwyczajne kanały 
porozumienia i komunikacji”... ; IE 
Korzystano zwłaszcza z „kanałów komunkacji”. Inicjatorzy stosowania 
„nowych reguł działania partii” nie ograniczali się do własnego regionu i 
rozpoczęli upowszechnianie ich w kraju. Emisariusze „struktury jeździli 
po Polsce, wysyłano teleksy i dokumenty opracowywane w Toruniu do 
organizacji partyjnych w fabrykach, wykorzystywano dziennikarzy i nie- 
które tytuły prasowe. W jednvm z dokumentów KKPOP stwierdzano 
wprost: „Wszystkie przedstawione przez nas materiały na bieżąco stano- 
wiły przedmiot żywych dyskusji i ocen, nie tylko wśród członków partii 
tnie tylko w Toruniu. Nowa praktyka ustanawiania nadzwyczajnych ka- 
nałów porozumienia i komunikacji spowodowała, że wiele z dokumentów 
Komitetu Uczelnianego na UMK oraz Komisji Konsultacyjno-Porozumie- 
wawczej Organizacji Partyjnych, jak i artykuły kolportowano po kraju w 
formie lokalnie robionych odbitek, publikowano je w biuletynach i infor- 
matorach podstawowych organizacji w zakładach pracy i uczelniach”. 
Powstawały więc „nowe formy umienia” w Łodzi, Szczecinie, Po- 
znaniu, Wrocławiu, Bydgoszczy i innych miastach. Przybierały różne po- 
stacie, niektóre z nich odrzuciły demagogiczne hasła płynące z Torunia i 
pracowały w ramach instancji, wnosząc konstruktywny wkład do dysku- 
sji przedzjazdowej. Inne, a była ich niestety większość, zeszły na pozycje 
awanturnicze, rozbijackie i likwidatorskie. Gdy ruch objął kilkanaście 
miast i województw, przystąpiono do skoordynowania jego działalności. 
15 kwietnia 1981 r. zwołano do Torunia tzw. Przedzjazdowe Forum Po- 
rozumienia Partyjnego. Zaproszono dziennikarzy prasy krajowej i kore- 
spondentów zagranicznych, akredytowanych w Warszawie, miejscowych 
działaczy „Solidarności, wielu bezpartyjnych. 
Po burzliwych obradach, „forum” opublikowało dokument, precyzujący 
katalog postulatów i zaleceń dla członków komisji zjazdowych. Sformuło- 
wano także żądania do zbliżającego się X Plenum KC: dokonać zmian w 
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składzie Komitetu Centralnego, anulować tymczasowy regulamin wybor 
czy, przyjęty na IX Plenum, odrzucić politykę informacyjną rzekomo pole- 
gającą na biokowaniu inlormacji... na temat „struktur” itp. Ton był kate- 
goryczny, nie uznający sprzeciwu, apodyktyczny. Tak, jak ton wszystkich 
dokumentów „struktur poziomych”. 

Darujmy sobie opis tego zebrania, bynajmniej nie jednorodnego w 
swoich treściach. Obok krzykliwych haseł demagogicznych, obliczonych na 
pogłębienie podziałów w partii, były i głosy rozsądnej partyjnej oceny 
sytuacji. Nie o te niuanse jednak chodzi. Istota sprawy polega na tym, 
że spotkanie toruńskie pomyślane było jako próba zorganizowanej, 
zinstytucjonalizowanej ingerencji w. przygotowania do 
IX Zjazdu, jako proba zapewnienia sobie wpływu na przebieg wyborów 
i skład delegatów, próba narzucenia partii własnej platformy programowej. 
. Chodziło o stworzenie nowego centrum dyspozycyjnego 
w partii, opozycyjnego wobec statutowych instancji, o przejęcie inicja- 
tywy w przygotowaniach zjazdu i przeforsowanie własnej linii programo- 
wej w czasie jego obrad. Dodajmy, że ruch struktur poziomych zyskał sym- 
patię i aprobatę niektórych ówczesnych działaczy centralnych, że wielu 
warszawskich i nie tylko warszawskich „teoretyków” było częstymi gość- 
mi w Toruniu, że niektórzy dziennikarze stali się orędownikami i propa- 
gandzistami „nowych kanałów porozumienia”, Podnosiło to „rangę” ruchu, 
pomagało koordynować frakcyjne działania w kraju, a w partii tworzyło 
klimat napięcia. 

Charakterystyczne, że zachodnie ośrodki propagandy antykomunistycz- 
nej natychmiast zareagowały na toruńskie „forum” uznając je za „wyda- 
rzenie o szczególnie doniosłej randze”. „Wolna Europa poświęciła tej 
imprezie kilka obszernych audycji, opartych na doniesieniach zaproszo- 
nych do Torunia korespondentów prasy burżuazyjnej. „Uczestnicy dys- 
kusji — mówił komentator tej rozgłośni, wyraźnie adresując tekst do 
członków PZPR — kładli nacisk na konieczność rozbudowy tzw. struk- 
tur poziomych w łonie partii, tj. siałych kontaktów między komórka- 
mi i organizacjami, zrzeszającymi szeregowych członków partii”. Spra- 
wozdawca BBC informował słuchaczy w Polsce w sposób „zwięzły”: 
„Żądania wysunięte przez zebranych w Toruniu można podsumować krót- 
ko: chodzi o usunięcie twardogłowych z przywództwa partyjnego”. W po- 
dobnym tonie relacjonowały toruńskie spotkania również inne rozgłośnie. 
Ten „szum propagandowy” obcych ośrodków miał na celu wywarcie naci- 
sku na partię, pogłębienie zamętu w jej szeregach, osłabienie jej siły. 
Idealnie zbiegał się i uzupełniał z działaniami opozycji wewnątrz kraju. 

Tymczasem, zgodnie z zaleceniami „forum”, toruńska KKPOP ogłosiła 
na czas obrad X Plenum KC pogotowie partyjne. Podobne „inicjatywy” 
podjęto w innych miastach. Proklamując tę decyzję KKPOP stwierdziła: 
„Zdając sobie sprawę z olbrzymiej wagi toczących się obrad X Plenum Ko- 
mitetu Centralnego dla rozwiązania palących problemów stojących przed 
krajem, a w szczególności przed całą partią. zebraliśmy się w celu bieżą- 
cej analizy przebiegu obrad, jak i oceny wyników plenum. Zebrane w sta- 
nie gotowości partyjnej gremium posiada mandat swoich organizacji dła 
zajmowania stanowiska i podejmowania uchwał. Wiążąc z decyzjami X 
Plenum duże nadzieje, pragniemy naszą postawą wesprzeć tych czionków 
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kierownictwa partii, którzy znając postulaty dołów partyjnych gotowi są 
dołożyć starań, by Komitet Centralny uznał je za swoje”. 

Zawartą w tym oświadczeniu interpretację celów „pogotowia” uzupeł- 
niał „list otwarty” ówczesnego sekretarza ideologicznego Komitetu Uczel- 
nianego w -UMK, uznany za oficjalny dokument uczestników akcji. Był to 
dokument kuriozalny w każdym swoim fragmencie. Pisał autor, adresując 
uwagi do członków KC: „Wolne i hamowane centralnie przygotowania do 
1X Nadzwyczajnego Zjazdu, przeciąganie liny i zwykłe prowokacje wobec 
związków zawodowych, w tym wobec tak wielkiej sily społecznej, jak 
«Solidarność» (...) wszystko to dramatycznie odwleka możliwości stworze- 
mia warunków do wspólnego budowania programu odsunięcia totalnej ka- 
tastrofy. To nie strajki stanowią dziś największe i pierwotne zagrożenie dla 
socjalizmu w Polsce. To trwanie przy wstecznych i już dawno nie akcepto- 
wanych przez masy partyjne metodach traktowania partii i całego społe- 
czeństwa rodzi reakcje konfrontacyjne, rodzi grunt dla haseł ekstremisty- 
cznych”. I na zakończenie, również pod adresem członków KC: „Doły par- 
tyjne do wielu z Was wyciągają teraz rękę. Nie pozwólcie, by ręka ta 
musiała zamienić się w pięść!”. 

„Pogotowie odbyło się. W kilka dni później KKPOP „oceniła” jego 
przebieg: „Przez okres trwania plenum utrzymywano stały kontakt z sie- 
dzibą Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich w Warszawie, gdzie przebye 
wali przedstawiciele podobnie zorganizowanych akcji w różnych regionach 
kraju (...) Przez cały czas trwania plenum otrzymywano w miarę dokład- 
ne informacje (dzięki pośrednictwu t pomocy tow. Bratkowskiego), infor= 
macje telerowe ze streszczeniami wystąpień (..) Reagowano niemal na- 
tychmiast na wystąpienia członków KC. Oceniano też referat Biura Poli- 
tycznego...” 

Teksty nie wymagają komentarza. Ich treść, to program działalności roz- 
łamowej, skierowanej przeciw jedności partii. Temu celowi miało służyć 
dzielenie członków Komitetu Centralnego według własnych kryteriów na 
„twardogłowych” i „liberalnych”, temu miały służyć cenzurki wystawia- 
ne dyskutantom na plenum, temu wreszcie służyły fałszywe oceny sytua- 
cji w kraju. Nie było w tych ocenach miejsca dla przeciwników politycz- 
nych i ugrupowań antysocjalistycznych; była tylko „wielka siła społeczna” 
— „Solidarność” £ „wielki ruch oddolny w partii” — struktury poziome. 
I był szantaż — z bezprecedensowym „projektem ” zaciśnięcia pięści... 

Uzasadniano taką postawę i wynikające z niej działania — brakiem zau- 
fania do ówczesnego Komitetu Centralnego, zestawiano listy inkrymino- 
wanych działaczy, podejmowano „rezolucje personalne”. W żadnym z tych 
dokumentów nie ma śladu dyskusji merytorycznej, śladu polemiki, w 
której jednym racjom przeciwstawia się inne. Można wątpić, czy nawet 
taka dyskusja była wówczas — w warunkach zagrożenia partii — potrzeb- 
na. Ale — powtarzam — śladu merytorycznych racji nie było. Były ety- 
kietki, pomówienia, demagogiczne oskarżenia. 

Zastosowana metoda znana jest z historii nurtu oportunistycznego w ru- 
chu robotniczym. Już Lenin zwracał uwagę, że „żadna centralna instan- 
cja żadnej partii na świecie nie potrafi udowodnić, że zdolna jest do kiero= 
wania tymi, którzy nie chcą podporządkować się kierownictwu. Odmowa 
podporządkowania się kierownictwu instancji centralnych równa się zre- 
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zygnowaniu z przynależności do partii, równa się rozbijaniu partii, nie 
jest to środek przekonywania, lecz środek rozbijania. I właśnie to zastępo- 
wanie przekonywania rozbijaniem dowodzi braku stałości zasad, braku 
wiary w swoje ideały”(1). 

„.Po konferencji wojewódzkiej aktywność KKPOP zmniejszyła się, nie 
notowano nowych „inicjatyw”. Być może wiązało się to z faktem, że część 
działaczy komisji znalazła się w nowych władzach Komitetu Miejskiego 
wybranych na burzliwej konferencji w czerwcu, może zadecydowały o 
tym wyniki konferencji wojewódzkiej, która odrzuciła koncepcję „struk- 
tury”, a może zadecydowały inne jeszcze przyczyny, np. nadzieje WIRZATĘ 
z IX Zjazdem? 

Spokój trwał jednak krótko. Po IX Zjeździe KKPOP nie rozwiązała się, 
mimo że zmieniły się na wszystkich szczeblach, tak krytykowane przez 
nią władze. I mimo że nowy, uchwalony na IX Zjeździe PZPR statut 
precyzyjnie określił zasady życia wewnętrznego w partii: „Demokracja 
wewnątrzpartyjna, swoboda qayskusji i krytyki nie mogą być krępowane 
i ograniczane, jak również być wykorzystywane dla celów sprzecznych z 
ideologią i polityką partii oraz z jej polityczną i organizacyjną jednością. 
W szczególności niedopuszczalne są działania o charakterze frakcyjnym, 
polegające na tworzeniu sformalizowanych grup w partii, które upow- 
szechniają odrębny program, linię polityczną, zasady organizacyjne i two- 
rzą autonomiczny ośrodek dyspozycyjny wobec statutowych władz partyj- 
nych”. Zgodnie ze statutem, organizacje partyjne za wiedzą komitetów 
mogą natomiast nawiązywać współpracę w celu wymiany doświadczeń, 
dla opracowania wniosków, opinii, koncepcji służących wzbogaceniu dzia- 
łalności partii. „Tworzone w ramach tej współpracy zespoły — stwierdza 
statut — nie posiadają uprawnień władz partyjnych dla wchodzących w 
ich skład POP, lecz mają charakter pomocniczy i inspirujący konkretną 
działalność”.  - 

„Frakcyjną działalność kontynuowano, modyfikując tylko nieco zasady 
funkcjonowania KKPOP. We wrześniu 1981 r. podjęto pierwsze próby 
jątrzenia przeciw nowemu Komitetowi Centralnemu. Drugi, równoległy 
do KM i KW, ośrodek dyspozycyjny istniał nadal. Ten ośrodek dyspozycyj- 
ny, z inicjatywy egzekutywy Komitetu Uczelnianego wystąpił z propozycją 
zwołania do Torunia Ogólnopolskiego Spotkania Partyjnego (,„drugiego 
forum”) dla omówienia bieżącej sytuacji w partii i w kraju. Ocena: 
niebezpieczeństwo, to „agresywne siły doktrynerstwa, sekciarstwa i kon- 
serwatyzmu politycznego”. Postulat: „Pełna mobilizacja sił odnowy 
w partii dla wspólnego z ruchem związkowym, w tym z (POLLADNOCZĄZ, 
działania na rzecz kluczowych dziś zadań...”. 

Komitet Centralny i KW nie zaaprobowały koncepcji „ogólnopolskiego 
spotkania”. Przystąpiono więc do zorganizowania kolejnego „pogotowia 
partyjnego”. Tym razem „przeciw konfrontacji”. W dokumencie, defi- 
niującym cel akcji, noszącym datę 7 grudnia 1981 r.,-stwierdzono: „Nie 
wolno w szczególności dopuścić do tego, by najtwardsze siły w aparacie 
partyjno-państwowym bezkarnie parły do bezpośredniej konfrontacji spo- 
łecznej, wykorzystując i wyzwalając wojowniczość skrajnych sił w «Soli- 


(1) W. Lenin: Dzieła t. VIII, str. 385. 
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darności», tworząc grunt do rozwijania się skłonności i postaw opozycyj- 
nych i antypartyjnych w różnych środowiskach i regionach kraju”. Napi- 
sano to 7 grudnia, a więc już po ujawnieniu treści obrad Prezydium KK 
„Solidarności” w Radomiu... | 

„Pogotowie” trwało trzy dni. Zdążono opublikować dwa „oświadczenia” 
oraz wysłać telegram do obradującej w Gdańsku Krajowej Komisji 
„Solidarności” z... życzeniami owocnych obrad. 

..13 grudnia, we wczesnych godzinach rannych „pogotowie” zakończyło 
działalność. 7 stycznia 1982 r. egzekutywa KW podjęła uchwałę o rozwią- 
zaniu organizacji uczelnianej PZPR w uniwersytecie i o przeprowadzeniu 
powszechnej weryfikacji jej członków. 27 stycznia odbyło się zebranie no- 
wo utworzonej organizacji partyjnej w UMK, na którym dokonano wybo- 
rów nowych władz. Po VII Plenum KC rozwiązano oficjalnie Komisję 
Konsultacyjno-Porozumiewawczą Organizacji Partyjnych w Toruniu. Ana- 
logiczne decyzje podjęto w innych województwach. 


Dyskusja i jedność działania 


Choć objęły swoim zasięgiem tylko część partii, „struktury poziome” 
były niebezpiecznym i groźnym zjawiskiem. Niebezpieczeństwo polegało 
na tym, że od początku swego istnienia ruch ten nosił wszelkie znamiona 
frakcji, przybierał — z upływem czasu coraz wyraźniej — postać autono- 
micznego ugrupowania wewnątrz PZPR, upowszechniającego własne zało- 
żenia programowe i własną, oportunistyczną linię polityczną, której isto- 
ta polegała m. in. na całkowitej, pełnej akceptacji wszystkich żądań i po- 
stulatów ,„,Solidarności”, bez ich klasowej, partyjnej analizy. Można wi 
powiedzieć, że mieliśmy do czynienia z recydywą zjawiska, znanego w hi- 
storii ruchu robotniczego, jako korzenie się przed żywiołowością, chwo- 
styzm. Powstawał niezależny od instancji statutowych ośrodek dyspozycyj= 
ny. Nie zdążył co prawda wykształcić skrystalizowanego oblicza orgeniza- 

cyjnego, ale konsekwentnie w tym kierunku zmierzał. Posługując się ha- 
- słami walki o odrodzenie PZPR, wykorzystując rozgoryczenie i niezadowo- 
lenie bazy partyjnej, osłabiano i próbowano rozbijać od wewnątrz statuto- 
we instancje i ich aparat. Obok nich i ponad nimi tworzono no- 
we struktury, mające ambicje przejmowania funkcji kierowniczych. Nie 
o krytykę błędów popełnianych przez instancje chodziło. Chodziło o stwo- 
rzenie nowego, sprzecznego z leninowskimi zasadami, modelu partii. | 

Postulując demokratyzację życia wewnątrzpartyjnego, w praktyce od- 
rzucano leninowskie zasady centralizmu demokratycznego, które nie dadzą 
się dzielić. Próby dzielenia — jak uczy doświadczenie — prowadzą bądź 
do biurokracji, bądź do żywiołowości, anarchii i dezorganizacji. W leninow- 
skiej koncepcji partii łączy się dialektycznie centralizm z demokra- 
tyzmem; prawo do swobodnej dyskusji — z dyscypliną w realizacji uchwał. 
Stosowanie tej zasady w życiu każdej partii marksistowsko-leninow- 
skiej, to proces kojarzenia centralizmu nadającego rangę wybieral- 
nym władzom partii z demokratyzmem, wyzwalającym aktywny 
udział bazy partyjnej w podejmowaniu decyzji, pobudzającym inicjatywę 
członków i kształtującym zdyscyplinowane postawy. 

Z reguł centralizmu demokratycznego wynika konieczność ideolo- 
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gicznej, politycznej i organizacyjnej jedności par- 
cii. Jest to podstawowy i nienaruszalny w żadnych sytuacjach wymog 


skuteczności działania partyjnego. Nie chodzi tu o dogmat. Socjalizm 


jest pierwszą formacją, którą tworzy się świadomie, w oparciu o naukowe 

ia, o doświadczenia własne i innych. Sterowanie tym procesem jest 
więc obiektywną koniecznością. Rolę kierowniczą może spełniać tylko par- 
tia marksistowsko-leninowska. Bez świadomej, zwartej i silnej partii — 
proces budownictwa socjalistycznego nie jest możliwy. 

„Te czy inne rozbieżności w najrozmaitszych sprawach — pisał Lenin — 
zawsze były i będą nieuchronnie ujawniać się w partii, która opiera się 
na olbrzymim ruchu ludowym, która stawia sobie za zadanie być świado- 
mą wyrazicielką tego ruchu, zdecydowanie odrzucając wszelką kółkowość 
i wąsko sekciarskie poglądy. Ale członkowie naszej partii, aby mogli być 
godnymi przedstawicielami świadomego, walczącego proletariatu (...) muszą 
ze wszystkich sił dążyć do tego, by żadne poszczególne rozbieżności, doty- 
czące pojmowania t sposobów realizacji zasad uznanych przez nasz pro- 
gram partyjny, nie przeszkadzały i nie mogły przeszkadzać w zgodnej 
wspólnej pracy pod kierownictwem naszych instancji centrdlnych”(2). 

Lenin podkreślał konieczność harmonijnego łączenia prawa do dy- 
skusji w partii z obowiązkiem dyscypliny: „Jedność dzia- 
łania, swoboda dyskusji i krytyki — oto nasza definicja. Tylko taka dy- 
scyplina godna jest demokratycznej partii przodującej klasy. Siła klasy 
robotniczej — to organizacja. Bez organizacji mas proletariat jest niczym. 
Zorganizowany jest wszystkim. Zorganizowanie — to jedność działania, 
jedność praktycznych wystąpień. Wszelkie jednak działania 4 wszelkiego 
rodzaju wystąpienia mają wartość oczywiście tylko dlatego i o tyle, o ile 
posuwają naprzód, a nie wstecz — o ile zespalają ideowo proletariat «pod- 
nosząc go na wyższy szczebel, a nie spychając go w dół, nie demoralizująe 
go, nie podrywając jego sił»*(3). 

...[ymczasem, działające początkowo oddzielnie ugrupowania, od wiosny 
1981 r. jawnie zmierzały do naruszenia jedności całej partii, do skoordyno- 
wanej akcji w skali kraju. Taki był cel „forum” toruńskiego, takie zamiary 
przyświecały inicjatywie zwołania — już po IX Zjeździe — tzw. Ogólno- 
polskiego Spotkania Partyjnego. Z takich intencji rodziły się wewnątrz te- 
go ruchu koncepcje programowe, obce ideologii marksistowsko-leninow- 
skiej, nierzadko — zgodne z tezami upowszechnianymi przez siły opozycyj- 
ne i antysocjalistyczne, skupione wokół kierowniczych ośrodków „Solidar- 
ności” i innych ugrupowań prawicowych. Dla działaczy „struktur pozio- 
mych” wróg na prawicy nie był groźny. „Groźny” był lewicowy nurt w 
PZPR, ,„groźne” były komitety i aparat, a „agresywne siły doktrynerstwa i 
konserwatyzmu”. Oczywiście — prawo do kwalifikowania, kto jest kim, 
co to jest doktrynerstwo i konserwatyzm — zarezerwowali wyłącznie dla 
siebie. Często wystarczyło bronić zasad obowiązujących w partii, jej pro- 
gramu i linii, nie zgodzić się z poglądami „reformatora”, by zostać uzna- 
nym za „twardogłowego” dogmatyka. Taka jest zawsze metoda frakcji. 

„Frakcja jest istniejącą w lonie partii organizacją, którą zjednoczył nie 
teren działalności, nie język, czy inne warunki obiektywne, lecz odrębna 


(2) W. Len'n: Dzieła t. VII, str. 145—146 
(Q) W. Lenin: Dzieła t. XL, str. 313—314 
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platforma poglądów na zagadnienia partyjne” — pisał Lenin(4). Przestrze- 
gał on ruch robotniczy już u zarania jego istnienia przed tendencjami 
odśrodkowymi, widząc w nich zagrożenie jedności: „W praktycznej walce 
s frakcyjnością — stwierdzał — każda organizacja partyjna powinna jak 
najściślej przestrzegać, aby nie dopuszczono do żadnych wystąpień frak- 
cyjnych (...). Każdy, kto występuje z krytyką, winien nadać krytyce 
formę, która uwzględnia sytuację partii wśród otaczających ją wro- 

ów (...) (5). 
K Działalność „struktur poziomych” — niezależnie od subiektywnych dą- 
żeń wielu zdezorientowanych i zagubionych w chaosie wydarzeń działa- 
czy — nosiła wszelkie cechy frakcyjności, naruszyła jedność ideową i orga- 
" mizacyjną partii, dokonała spustoszeń w świadomości. Był w swoich za- 
łożeniach teoretycznych oportunistyczno-kapitulancki i reformistyczny, 
starający się oderwać partię od zasad marksistowsko-leninowskich, 
przekształcić ją w twór zbliżony do socjaldemokratycznego. On narzucił 
partii ponownie dawno rozstrzygnięte spory o jej charakter, zdezoriento- 
wał znaczną część członków, rozbrajał wobec zagrożenia ze strony sił pra- 
wicowych i antykomunistycznych. 

Przyczyny powstania i ukształtowania się „struktur poziomych”, źródła 
ich inspiracji, charakter działań — wymagają dalszych badań. Na wiele 
pytań trudno dziś jeszcze odpowiedzieć. Dlaczego np. inicjatywa zrodziła 
się właśnie w Toruniu? Czy należy szukać — a są takłe sugestie związ- 
ków z sytuacją na Wybrzeżu, z którym Towimor — jeden z współinicjato- 
rów utworzenia KKPOP — z racji charakteru swojej produkcji pozostawał 
zawsze w ścisłych kontaktach? Jaką rolę odegrali niektórzy ówcześni dzia- 
łacze centralni, często bawiący wówczas w Toruniu? Jaki wpływ na kon- 
cepcje programowe KKPOP miał fakt, iż większość działaczy komisji była 
jednocześnie członkami i aktywistami „Solidarności”? Jaką rolę odegrały 
lokalne czynniki subiektywne, a jaką — zamęt ideowy i ogólne słabości 
ideologiczne partii? Dlaczego nurt oportunistyczny zdołał skutecznie przej- 
mować inicjatywę w wielu ośrodxach partyjnych, dlaczego nie spotkał się 
z bardziej zdecydowanym odporem? 

Oczywiście, ten odpór i próby przeciwdziałania były. W wielu organi- 
zacjach partyjnych mówiono z niepokojem o postępującej erozji w :części 
partii, Komitet Centralny otrzymywał rezolucje ostrzegające przed grożą- 
cym niebezpieczeństwem, domagające się od kierownictwa partii stanow- 
czych kroków. Próby obrony partii przed destrukcyjnymi akcjami podej- 
sa 2 również w Toruniu, choćby na konferencji miejskiej i wojewódz- 

ej. | | 

Trzeba też jednak pamiętać, że polemika z reformistycznymi tendencja- 
mi, zarówno w organizacjach partyjnych, jak i w prasie partyjnej — była 
zbyt nieśmiała, enigmatyczna, jakby przytłumiona, mało zdecydowana, 
chwiejna. 


„Oportunizm — mówił na VII Plenum KC tow. Wojciech Jaruzelski — 
to przede wszystkim chwiejność, lawirowanie, bezwolne przystosowywa- 
nie się do bieżącej sytuacji. Zle, gdy ludzie partii, świadomi społecznych 


(4) W. Lenin: Dzieła t. XVII, str. 261. 
(8) W. Lenin: Driela t. XXXII, str. 247. 


e. 


JERZY KRASZEWSKI 


skutków oportunizmu, nie umieją mu się przeciwstawiać. Jeszcze gorzej, 
gdy rewidują pryncypia marksistowsko-leninowskie. Najgorzej, gdy idą 
na ugodę z polityczną opozycją. Jak dowodzi doświadczenie, nurt oportu- 
nistyczny powoduje destrukcję w szenegach partii, staje się obiektyw- 
nie sojusznikiem sił antysocjalistycznych, O: realne zagrożenie”(6). 


Źródła recydywy tendencji srokńnia one ych w PZPR 
są złożone i wymagają dalszych teoretycznych, pogłębionych ocen. Dziś 
można już jednak powiedzieć, że złożyły się nań na pewno nie przezwy- 
ciężone od dawna słabości partii, zwłaszcza — nie wykorzenione do koń- 
ca tendencje rewizjonistyczne lat pięćdziesiątych; zaniedbania w pracy 
ideologicznej i swoisty pragmatyzm praktyki partyjnej, niekonsekwencje 
linii „posierpniowej”, a także totalny, skoncentrowany atak przeciwników 
politycznych na partię, paraliżujący świadomość komunistów. Zjawiska tę 
stanowiły niewątpliwie „podglebie”, na którym mogły narodzić się tenden- 
cje oportunistyczne wewnątrz PZPR. 

Obradujący rok temu IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR odrzucił zarówne 
nurt oportunistyczny, jak i lewacki, ale uwaga jego, siłą rzeczy, musiała 
koncentrować się na ocenie przyczyn, które doprowadziły do konfliktu 
sierpniowego i na formułowaniu programu na przyszłość. Zjazd obradował 
zresztą w atmosferze dużego napięcia politycznego, w warunkach zagro- 
żenia ze strony ugrupowań antykomunistycznych, skupionych przede 
wszystkim wokół kierowniczych ośrodków „,Solidarności”, w warunkach 
ścierania się różnych, wzajemnie sprzecznych tendencji wewnątrz partii 
i na samym zjeździe. Wiele więc pytań i wiele problemów pozostało bóz 
odpowiedzi. 

Decyzje IV Plenum KC zwiększyły skuteczność partyjnego działania, 
uchwały VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego, dorobek I Ogólnopol- 
skiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej, przeprowadzona w. 
partii dyskusja nad deklaracją ideowo-programową O co wałćzymy, 
dokąd zmierzamy — stworzyły warunki przyspieszenia procesu uzdrawia 
nia i odradzania się PZPR jako partii marksistowsko-leninowskiej, odzy- 
skiwania przez nią ideowej i politycznej siły, pogłębiania i Uzwerwa 
zwrotu partii w lewo. | 


(6) Zadania PZPR w walce o jedność partii, o umocnienie władzy ludowej, o peł-. 
ną społeczną akceptację socjalizmu — referat Biura Politycznego, wygłoszon$ przez 
W. Jaruzelskiego na VII Pienum KC. Wę: VII Plenum KC PZPR, KiW 1982 str. 
40—41. | 
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Cechą charakterystyczną wszystkich dotychczasowych programów i pla- 
nów rozwoju rolnictwa, zaczynając od planu sześcioletniego 1950—1956, 
a kończąc na programie XV Plenum KC PZPR z roku 1974, była nie- 
współmierność zadań produkcyjnych w stosunku do środków ich realizacji, 
nawet jeśli w niektórych programach przewidywano je w ilości odpowied- 
niej do zadań (np. w programie z 1974 r. zakładano, że nawożenie w 1980 r. 
wyniesie 250 kg NPK na 1 ha, a produkcja ciągników — ok. 100 tys. sztuk 
rocznie). W rezultacie, poza planem na lata 1971—1975, żaden program 
i plan rozwoju produkcji rolnej nie został zrealizowany. Oprócz niedo- 
statecznych środków do realizacji zbyt optymistycznych zadań również po- 
lityka rolna nie sprzyjała, a często wręcz niweczyła możliwości uzyskania 
lepszych wyników produkcyjnych, jak to np. miało miejsce w okresach 
1950—1955 i 1976—1980. 

Kolejne sytuacje kryzysowe w naszym kraju (1956, 1970, 1976, 1980) 
miały m.in. swoje źródło także w polityce rolnej, w braku stabilności rynku 
żywnościowego. Wynikało to z niedoceniania roli rolnictwa w strategii 
rozwoju gospodarczego kraju, w antyagrarnej w swej istocie koncepcji in- 
dustrializacji, w wyniku czego nie został zmniejszony, lecz wręcz przeciw- 
nie wydłużony dystans, jaki dzieli poziom techniczny naszego rolnictwa 
od rolnictwa pozostałych krajów europejskich zarówno kapitalistycznych, 
jak i socjalistycznych. Najbardziej jaskrawym tego przykładem jest niemal 
totalne zaniedbanie rozwoju chemii dla rolnictwa, o czym świadczy fakt, 
iż zużycie środków ochrony roślin w naszym kraju wynosi zaledwie 0,8 kg 
na 1 ha użytków rolnych, i to w większości z importu, podczas gdy u na- 
szych zachodnich i południowych sąsiadów — powyżej 3 kg, a w niektó- 
rych krajach zachodniej Europy — nawet 7 kg. 

W ostatnim dziesięcioleciu błędy polityki ekonomicznej, polegające na 
dopuszczeniu do rosnącej dysproporcji płac i cen detalicznych, powodowa- 
ły tak duży nacisk na rynek mięsa (które niemal z miesiąca na miesiąc re- 

latywnie taniało), że zaspokojenie tego popytu, nawet przy najlepszej po- 
_" lityce rolnej i przy lepszym zaopatrzeniu rolnictwa w przemysłowe środki 
produkcji, znacznie przekraczało możliwości ekonomiczne kraju, realizo- 
wane więc było kosztem obciążającego nadmiernie i zadłużającego nasz 
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kraj importu zbóż i pasz. W ciągu dziesięciolecia import ten wzrósł z 242 
do 8.6 mln ton jednostek zbożowych rocznie. Skutkiem tego suma ujemne- 
go salda w handlu zagranicznym produktami rolno-spożywczymi w latach 
1973—1981 wyniosła ponad 7 mld dolarów. 

W latach 1976—1980 pasze importowane w żywieniu zwierząt stanowiły 
18,4 proc. ogólnego zużycia pasz. Przy przeciętnej produkcji zwierzęcej, 
wynoszącej 5,8 mln ton przeliczeniowych(1) rocznie, aż 1,1 mln ton wytwa- 
'rzano w oparciu o pasze importowane. Po odliczeniu eksportu, udział w spo- 
życiu produktów zwierzęcych, wytwarzanych z pasz importowanych, wy- 
nosił około 15 proc. Wniosek z tego prosty: tylko w wyniku tak wysokiego 
importu zbóż i pasz zapewnić można było przyrost spożycia mięsa na 1 mie- 
szkańca z 53 kż$ w 1970 r. do 74 kg w 1980 r., co jest przykładem typowe- 
go zjadania kredytów, które kiedyś muszą być spłacone. 

Przy zrównoważonym bilansie handlu zagranicznego produktami rolno- 
-s8pożywczymi, tzn. bez zadłużania kraju z tytułu importu żywności, a tak- 
że racjonalnej polityce rolnej, spożycie mięsa w 1980 r. nie przekro- 
czyłoby 60 kg na I mieszkańca, zaś spożycie 74 kg osiągnięte byłoby dopie- 
ro po 1990 roku. 

Realizując tego rodzaju politykę zatracono spójność wewnętrzną w 
strukturze produkcji rolniczej. Rozszerzając import zbóż i pasz w k 
wencji naruszono równowagę pomiędzy wzrostem produkcji roślinnej 
a zwierzęcej. Produkcja roślinna w okresie całego dziesięciolecia lat sie- 
demdziesiątych wzrosła zaledwie o 9 proc., gdy zwierzęca o 28 proc. W pro- . 
dukcji roślinnej po 1973 r. wystąpiła stagnacja, a w końcowych latach tej 
dekady nawet wyraźny jej regres, co obecnie bardzo odczuwa nasze rol- 
nictwo o ograniczonych możliwościach rozwoju produkcji zwierzęcej w wa- 
runkach zastosowanych wobec naszego kraju sankcji ekonomicznych ze 
strony USA, wyrażających się wstrzymaniem kredytowych dostaw zbóż 
i pasz. 

"W tym samym czasie rozwijano nie zawsze racjonalną specjalizację go- 

spodarstw indywidualnych, polegającą na koncentracji produkcji zwierzę- 
cej, przekraczającej możliwości paszowe gospodarstw, oraz nadmierny 
chów w gospodarce uspołecznionej, a więc formy chowu znacznie bardziej 
zbożochłonne, a więc i importochłonne. Świadczy o tym fakt, iż zbożochłon- 
ność produkcji zwierzęcej w państwowych gospodarstwach rolnych była o 
prawie 50 proc., a w zespołowych gospodarstwach kółek rolniczych o ponad 
100 proc. wyższa aniżeli w gospodarstwach indywidualnych. W wyniku 
preferowania rozwoju produkcji zwierzęcej w sektorach gospodarki uspo- 
łecznionej tylko w państwowych gospodarstwach rolnych oddano w latach 
1976—1980 do użytku 713 tys. stanowisk dla bydła, w tym 151 tys. dla 
krów, 1,44 mln stanowisk dla trzody chlewnej oraz 373 tys. stanowisk dla 
owiec. 

Chociaż obecny system ekonomiczny dostatecznie silnie oddziałuje na 
racjonalne wykorzystanie posiadanego majątku trwałego w sektorze uspo- 
łecznionym, to jednak w wyniku drastycznego ograniczenia importu pasz 
pewna część budynków inwentarskich nie będzie mogła w najbliższych la- 


(1) 1 tona przeliczeniowa produkcji zwierzęcej m 1 tona masy mięsno-thuszczowej 
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tach być wykorzystana dla produkcji zwierzęcej. Jest to konsekwancją 
błędnej strategii rozwoju rolnictwa w drugiej połowie lat 70, wyra- 
żającej się w nieracjonalnej alokacji nakładów inwestycyjnych, tendencji 
do gigantomanii, a także nieracjonalnej gospodarce ziemią, preferującej jej 
nadmierny przepływ do gospodarki uspołecznionej. Przyczyny, jakie wy- 
wołały zaburzenia wzrostu produkcji rolniczej, dają się zgrupować ne" 
stępująco: WE 
po pierwsze, zjawiska negatywne w procesach przemian ustro 
gospodarowania ziemią i organizacji produkcji, E 
po drugie, zakłócenia w zaopatrzeniu rolnictwa w środki produkcji i nie- 
prawidłowe funkcjonowanie mechanizmów rynkowych, | | 
po trzecie, brak równowagi ekonomicznej w całej gospodarce narodowej. 

Naturalny proces znacznej migracji ludności z rolnictwą (występujący 
we wszystkich krajach rozwiniętych gospodarczo) był w latach siedemdzie- 
siątych w małym tylko stopniu związany z koncentracją ziemi i produkcji 
w gospodarstwach chłopskich. Równocześnie wiele gospodarstw, azczegól- 
nie starzejących się rolników, odczuwało brak rąk do pracy. Zjawiska te 
były związane także z niedostatecznym strumieniem wyposażenia technicz- 
nego rolnictwa chłopskiego. W konsekwencji następowało wypadanie zie- 
mi z gospodarki indywidualnej, która była zagospodarowywana częste 
w sposób ekstensywny przez jednostki gospodarki uspołecznionej. Gospo- 
darka ta w latach 1971—1980 zwiększyła swój stan posiadania użytków 
rolnych z 17 do 25 proc. kosztem gospodarki indywidualnej. 

W atmosferze powszechnej krytyki błędów popełnionych w polityce roł- 
nej jesienią 1980 r. — z inspiracji partii odbyła się rolnicza debata na te- 
mat perspektyw rozwojowych wsi, rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 
Jej wynikiem było przyjęcie przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL w styczniu 1981 r. nowych wytycznych w sprawie węzłowych 
problemów polityki rolnej, rolnictwa i gospodarki żywnościowej. W części 
oceniającej sytuację w rolnictwie stwierdzono, że w przeszłości działania 
na rzecz jego rozwoju nie były konsekwentne, brak było stabilnej polity- 
ki rolnej. Dogłębna i krytyczna ocena polityki rolnej lat siedemdziesiątych 
pozwoliła wypracować — z udziałem wsi — nowe jej zasady uwzględnia- 
jące potrzeby rolnictwa, aspiracje społeczne ludności wiejskiej, a także wy- 
tyczyć drogę do uzyskania samowystarczalności żywnościowej kraju. Wraz 
z tym rozpoczął się nowy etap walki o tzw. „zielone światło” dla rolnictwa, 
o zorientowanie polityki ekonomicznej państwa na prorolniczy charakter. 
Taki jest duch uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, w których za- 
warta została rozwinięta koncepcja ,wytycznych”, stanowiąca polityczną 
platformę współpracy PZPR z ZSL. Wychodząc z „wytycznych” i uwzględ- 
niając potrzeby naszego rolnictwa Ministerstwo Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej przy współudziale Rady Gospodarki Żywnościowej przy Ra- 
dzie Ministrów podjęło długofalową pracę nad opracowaniem możliwie re- 
alnego programu, który uporządkowałby sprawy w rolnictwie zaniedbane, 
tak w w dziedzinie prawnej, produkcyjnej, jak i ekonomicznej oraz £o- 
cjalno-kulturalnej, jak również zapewnienia społeczeństwu wyżywienia na 
dostatnim poziomie. W opracowaniu programu czynny udział wzięli przed- 
stawiciele rolników indywidualnych, ich zrzeszeń i związków branżowych, 
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przedstawiciele gospodarki uspołecznionej, ludzie nauki z dziedziny rolnic= 
twa i przemysłu spożywczego oraz przedstawiciele przemysłów pracują- 
cych na rzecz rolnictwa. Ostatnia wersja tego programu przedstawiona zo- 
stała Radze Ministrów w dniu 28 maja br. i po uzyskaniu zasadniczej 
aprobaty dopracowywane są nadal niektóre jego aspekty wariantowe. 

„ako strategiczny cel programu wysunięto osiągnięcie w ciągu kilku naj- 
bliższych lat samowystarczalności kraju. Zakłada się takie przeorientowa- 
nie w strukturze produkcji rolniczej i produkcji przemysłu spożywczego, 
które zmniejszałoby systematycznie zależność produkcji zwierzęcej od im- 
portu zbóż i pasz, a w efekcie zmniejszanie w najbliższych latach ujemne- 
go salda w obrotach zagranicznych płodami i produktami pochodzenia rol- 
niczego oraz przemysłu spożywczego, a w drugiej połowie lat osiemdziesią- 
tych uzyskanie salda dodatniego w tych obrotach, co przy proeskportowym 
charakterze produkcji w przemysłach przetwórczych możliwe jest do 
osiągnięcia. Nie ma to więc nic wspólnego z autarkią. Wręcz przeciwnie, ak- 
tywna polityka rolna ma być otwarta na szeroką współpracę i kooperację 
międzynarodową w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej ze 
Związkiem Radzieckim i krajami socjalistycznej wspólnoty, krajami rozwi- 
jającymi się i wysoko rozwinietymi krajami kapitalistycznymi. 

Program, chociaż to wyraźnie z niego nie wynika, zawiera w gruncie rze- 
czy dwa etapy. W okresie do 1985 r. kładzie się akcent na uporządkowanie 
gospodarki. przywrócenie właściwych i pożądanych proporcji w wewnętrz- 
nej strukturze produkcji, zapewniających pełne wykorzystanie ziemi rolni- 
czej, jej ochronę i zachowanie środowiska naturalnego. Pierwszeństwo daje 
się na tym etapie wykorzystaniu potencjalnych możliwości rolnictwa dla 
zapewnienia żywności niezbędnej do wyżywienia narodu na dostatnim po- 
ziomie. W tym kierunku zmierzają prawne i ekonomicze uregulowania 
będące podstawą równego traktowania wszystkich sektorów rolnictwa 
i stwarzające perspektywy ich rozwoju, tworzenie podstaw społeczno-eko- 
nomicznych sprzyjających odbudowie zaufania rzesz chłopskich do stabil- 
ności wspólnie określanej przez PZPR i ZSL polityki wobec wsi i rolnictwa. 
- Wychodząc z fundamentalnego założenia, że ziemia i środowisko przy- 
rodnicze są niepomnażalnym zasobem naturalnym, program stawia na peł- 
ne wykorzystanie ziemi rolniczej, wzmocnienie jej prawnej ochrony przy 
zachowaniu walorów środowiska naturalnego. Rozwiązania prawne i eko- 
nomiczne mają skutecznie zabezpieczać ziemię i środowisko naturalne 
przed marnotrawstwem i dewastacją. 

W celu zwiększenia zainteresowania rolników racjonalnym gospodarowa- 
niem gruntami, ich lepszym wykorzystaniem, potwierdzona została usta- 
wowo trwałość chłopskiej własności ziemi i jej dziedziczenia. Stworzone 
też zostały warunki prawne do dogodnego obrotu ziemią między sektorami 
i wewnątrz gospodarki indywidualnej. Co jest ważne, samorządowi rol- 
niczemu nadane zostały uprawnienia do współdecydowania o sposobie wy- 
korzystania gruntów rolnych. 

"Program kładzie nacisk na pełne wykorzystanie produkcyjne gruntów 
rolnych, kierowanie ziemi w trwałe zagospodarowanie przez najlepszych 
użytkowników. Zwraca uwagę na nie wykorzystany potencjał ziemi będą- 
cy w Państwowym Funduszu Ziemi, którego obszar uległ w ostatnich łatach 
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zwiększeniu i wynosi obecnie blisko 900 tys. ha. W celu zwiększenia efek- 
tywności wykorzystania tych gruntów oraz zainteresowania nimi poten- 
cjalnych użytkowników indywidualnych i zespołowych zapowiedziano pzo- 
wadzenie zabiegów scaleniowych, rekultywacyjnych i melioracyjnych. 

Uzupełnieniem stosowanych dotychczas form zagospodarowania grun- 
tów PFZ, zwłaszcza w województwach: białostockim, chełmskim, bialsko- 
podlaskim, olsztyńskim, jeleniogórskim i wałbrzyskim, jest zapowiedziane 
osadnictwo rolnicze. pomoc państwa w formie doradztwa rolniczego, kredy- 
tów inwestycyjnych, ulg podatkowych, ułatwień w zakupie materiałów bu- 
dowlanych. środków produkcji itp. Trudna sytuacja kraju powoduje jed- 
nak, że osadnictwem rolniczym objąć można będzie rocznie zaledwie po kil 
ka procent tego areału. 

Za ważny czynnik polityki rolnej uznano konieczność pogłębiania proce- 
sów koncentracji ziemi, zmierzającej do poprawy struktury obszarowej 
gospodarstw indywidualnych poprzez ułatwiony obrót ziemią oraz sprze- 
daż gruntów z PFZ. W arsenale przedsięwzięć przewiduje się ograniczenie 
procesu przekazywania gruntów na cele nierolnicze, szerokie podjęcie prac 
rekultywacyjnych na gruntach, które utraciły bądź też obniżyły swoją rol- 
niczą zdolność produkcyjną. Przewidziane jest też zaostrzenie rygorów 
w ochronie wszystkich gruntów, zwłaszcza najżyźniejszych. Ściśle prze- 
atrzegane będą oszczędne normy obszarowe przy projektowaniu i realiza- 
cj. inwestycji. Doraźnie odzyskiwać się będzie dla produkcji rolniczej grun- 
ty przejęte pod inwestycje wstrzymane lub aktualnie zaniechane. Tempo 
zmniejszania się zasobów użytków rolnych obniży się o połowę, tj. z 60 
do ok. 30 tys. ha średnio rocznie. 

Duże znaczenie w kształtowanej polityce rolnej mieć będzie zapowiedzia- 
na możliwość stwarzania warunków do modernizacji gospodarstw, rozwoju 
specjalizacji produkcji poprzez zapewnienie pomocy ze strony rolniczej 
służby doradczej w urządzaniu gospodarstw oraz stosowanie ulg podatko- 
wych wobec gospodarstw inwestujących. Popierane będzie współdziałanie 
między sektorami rolnictwa w zakresie specjalizacji i kooperacji produk- 
cyjnej oraz wzajemnym świadczeniu usług. 

Państwo w polityce rolnej uznaje gospodarstwa dwuzawodowe za trwałą 
formę wiązania pracy w rolnictwie i poza rolnictwem. Popierać będzie 
i ułatwiać ich rozwój i funkcjonowanie. Prokreacyjną polityką objęte bę- 
dą głównie gospodarstwa, w których praca właściciela poza rolnictwem nie 
wpływa ujemnie na poziom produkcji rolnej. Tym właścicielom nato» 
miast, którzy będą chcieli powiększyć swoje gospodarstwo, upełnorolnić je. 
i przejść do pracy w nim, ułatwiane będzie kupno ziemi bądź w wypadku 
zaangażowania w pracy w przemyśle sprzedaż części ziemi. 

Powstaną sprzyjające warunki rozwoju produkcji rolniczej na działkach 
pracowniczych i na działkach indywidualnych nie stanowiących gospo- 
darstw (poniżej 0,5 ha). Pozwoli to na pełniejsze wykorzystanie ziemi, po- 
mieszczeń 1 marginalnych pasz dla hodowli oraz siły roboczej. i 

Szczególną opieką otaczać się będzie i stwarzać warunki dla rozwoju 
ogródków działkowych, w których intensywna produkcja ogrodnicza znacz- 
nie popraw'a zaopatrzenie ludności miejskiej w świeże owoce i warzywa, 
stwarza także warunki dla pożądanej rekreacji. 
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„Państwo w swej polityce wspierać będzie umacnianie sektora uspołecz- 
nionego zarówno państwowych gospodarstw rolnych, jak i rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych, stwarzane będą warunki dla stałego wzrostu zain- 
teresowania i odpowiedzialności załóg za wyniki gospodarcze, poprawę 
efektywności gospodarowania, pełne wykorzystanie walorów gospodarki 
wielkoobszarowej. Zastosowane zostaną wszelkie środki dla racjonalnego 
wykorzystania majątku trwałego, który w wyniku zmiany strategii gospo- 
darowania czasowo wyłączony został z procesu produkcyjnego. 


* 


„ Wszystkie przedsięwzięcia w zakresie polityki rolnej mają na celu 
umocnienie podstaw racjonalnego gospodarowania, aktywizację towarowej 
produkcji rolniczej. jej stabilizację przy równoczesnym zmniejszaniu za- 
leżności, głównie produkcji zwierzęcej, od importu zbóż i pasz,.co jest moż- 
liwe przez przywrócenie utraconej równowagi produkcyjnej pomiędzy pro- 
dukcją roślinną a zwierzęcą oraz dostosowanie tej ostatniej do własnych 
zasobów paszowych wspomaganych jedynie koncentratami wysokobiałko- 
wymi i składnikami mineralnymi. W pierwszym etapie realizacji programu 
podjęte zcstaną także działania o charakterze inwestycyjnym, które poz- 
wolą na stopniową intensyfikację produkcji rolniczej, przemysłu spożyw- 
czego i przemysłów pracujących na ich rzecz. 

"Przyjęto założenie, że nakłady inwestycyjne na kompleks żywnościowy 
wyniosą w latach 1981—1985 około 630 mld zł(2), tj. ok. 30 proc. ogólnych 
nakładów w gospodarce narodowej, z czego na przemysły pracujące na 
rzecz rolnictwa i przemysłu spożywczego — 85 mld zł, na przemysł spo- 
żywczy — 119 mid zł i na rolnictwo — 426 mld zł. Wielkość tych na- 
kładów stanowi 80 proc. kwot wydatkowanych w latach 1976—1980. 

W latach 1986—1990 nakłady inwestycyjne na rolnictwo i przemysł spo- 
żywczy oszacowano na 660 mld zł, tj. na poziomie lat 1976—1980, z czego 
500 mld zł przeznaczonych będzie na rozwój rolnictwa. 


W pierwszej połowie lat osiemdziesiątych rzeczywista wielkość inwesto-_ 


wania ograniczona będzie dostawami materiałów budowlanych i sprzętu 
dla rolnictwa oraz możliwościami finansowymi przedsiębiorstw, co jest 
związane z wprowadzanym nowym systemem finansowo-ekonomicznym. 
Stosunkowo skromne środki inwestycyjne muszą zatem być wykorzysty- 
wane na te kierunki, które przyniosą szybkie efekty produkcyjne, a są 
nimi: 

' 1) podniesienie produktywności ziemi w całym rolnictwie, głównie me- 
lioracje i zaopatrzenie rolnictwa i wsi w wodę; 

2) stwarzanie warunków do ograniczania strat w rolnictwie i przetwór- 
stwie, czemu sprzyjać będzie dalsza rozbudowa chłodnictwa, przechowalni- 
etwa i magazynowania surowców i gotowych produktów żywnościowych; 

3) rozbudowa i modernizacja potencjału produkcyjnego w tych branżach 
przemysłu spożywczego, które decydują o zaopatrzeniu rynku w artykuły 
pierwszej potrzeby — mleczarstwa, przemysłu zbożowo-młynarskiego, ole- 
jarskiego, tytoniowego i owocowo-warzywnego; 


Q) Wszystkie dane obliczone w oparciu o ceny 1981 r. 
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4) kompleksowa mechanizacja całych ciągów technologicznych obejmu- 
jących produkcję zbóż, pasz objętościowych, mleka itp. 

Zwiększone będą inwestycje w sektorze indywidualnego rolnictwa. Sty- 
mulowan* ono będzie aktywną polityką kredytową i cenową dla 
' pożądanych z punktu widzenia społecznych potrzeb kierunków produkcji. 
rolniczej — produkcji zbóż, pasz, mięsa itp. Zapewniony będzie wzrost 
dostaw sprzętu rolniczego, poprawa zaopatrzenia w materiały budowlane 
także w drodze rozwoju produkcji lokalnej tych materiałów. 


Uregulowana gospodarka wodna ma podstawowe znaczenie dla intensy- 
fikowania upraw zbóż i innych roślin przemysłowych i pastewnych, a za- 
tem i dla możliwości zwiększania produkcji zwierzęcej. Jest ona dostęp- 
nym środkiem, gdyż oprócz potencjału ludzkiego, którym dysponujemy, 
potrzebny jest zwiększony wysiłek przemysłu ceramicznego oraz konieczne 
zaimportowanie ze Związku Radzieckiego sprzętu ciężkiego, co także jest 
osiągalne. | 


Zabiegów melioracyjnych wymaga w naszym kraju około 9,8 mln ha 
użytków rolnych. Zmeliorowanych jest tylko 6,3 mln ha. Ze względu na 
starzenie się urządzeń melioracyjnych powinno się wykonywać corocznie 
120—150 tys. ha odtworzeń, najwięcej w województwach północnych i za- 
chodnich, posiadających kilkudziesięcioletnie systemy melioracyjne. Co 
da się zrobić biorąc pod uwagę możliwości finansowe i materiałowe — po- 
dano w tablicy 1. | 


3 
Lata 
T inwest 
Ró | A: am 1981—1985 1986—1000 
1 Moelioracje użytków rodnych — tys ha 100,0 1100,0 
w tym drenowania — tys. ha 540,0 900,0 
32 Zagospodarowanie użytków zielonych — tya ha 260,0 400,0 
3 Deszczownie — tys. ha 25,0 40,0 
4 Obwałowania rzek — km . 800,0 1500,0 
8 Zbiorniki retencyjne — mln m? 100,0 150,0 


Pcprawie ulegnie konserwacja urządzeń wodno-melioracyjnych przez 
ie jednostek wykonawczych w stosowne ilości maszyn i urządzeń 
oraz dostosowanie ich organizacji do lokalnych potrzeb, zapewnienie 
z budżetów terenowych, z funduszu ochrony i rekultywacji gruntów, a tak- 
że ne świadczeń pieniężnych użytkowników środków na prowadzenie kon- 
serwacji pozwalającej utrzymać urządzenia wodno-melioracyjne w. zdol- 
ności eksploatacyjnej. Nakłady niezbędne na realizację zadań w zakresie 
melioracji w latach 1981—1985 wyniosą 54,5 mld zł wobec poniesionych 
nakładów w latach 1976—1980 w wysokości 35,1 mld zł, a w latach 1986— 
—1990 podniesione zostaną do 95,0 mld zł. 


W celu stworzenia warunków dla zapewnienia optymalnego poziomu 
produkcji zwierzęcej, poprawy warunków bytowo-sanitarnych ludności 
wiejskiej przyspieszane będą inwestycje w zakresie zaopatrzenia rolnie- 
twa i wsi w wodę. Środki inwestycyjne kierowane będą przez państwo do 
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regionów o największych aktualnie niedoborach wody oraz możliwościach 
rozwoju produkcji. Brany też będzie pod uwagę stopień skupienia zabudo- 
wy przy preferowaniu budowy wodociągów grupowych obejmujących po ' 
kilka lub nawet kilkanaście osiedli wraz ze znajdującymi się tam uspołecz- 
nionymi gospodarstwami rolnymi. W kosztach budowy systemów wodocią- 
gowych zakłada się znaczny udział środków własnych rolników indywidu- 
alnych korzystających z zaopatrzenia w wodę w swych gospodarstwach. 

Wielkość nakładów i przedmiotowy zakres inwestycji podano w tablicy 2. 


Tablica 2 
Lata 
Lo Wyszczególnienie 
1976—1060 | 1981—198! | 1986—1900 
1 Nakłady ogółem — mid sł | 87 18,0 25,0 
w tym roboty budowlano-montatowe 7,4 15,0 21,0 
2 Wodociągi — sztuk 1017 1568 1970 
3 Sieć wodociągowa — km 6070 11722 14700 


W latach 1981—1985 przekazanych zostanie do użytku 1000 wodociągów 
zbiorowych obejmujących swym zasięgiem ok. 1200 wsi z liczbą korzysta- 
jących ok. 160 tys. gospodarstw chłopskich. Ponadto przekazanych zostanie 
użytkownikom państwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej 560—570 
wodociągów zakładowych. W latach 1986—1990 zakres inwestycji w tej 
dziedzinie będzie zwiększony. Przewiduje się zbudowanie 1970 wodocią- 
gów, którymi objętych zostanie 7 proc. gospodarstw indywidualnych, zbu- 
dowanych zostanie ponadto 70 zbiorowych kanalzacji sanitarnych oraz 60 
kanalizacji sanitarnych w uspołecznionych zakładach rolnych. Tak więc na 
koniec 1985 r. z zaopatrzenia w wodę korzystać będzie 17,6 proc. gospo- 
darstw indywidualnych, a w 1990 r. już 24,6 proc. tych gospodarstw. Po- 
stęp więc będzie znaczący. Zwrócona będzie uwaga na utrzymanie i eks- 
, ploatację urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych. W celu zapewnienia wy- 
konania usług instalacyjnych i remontowych powołane zostały wojewódz- 
kie zakłady usług wodnych. Potencjał usługowy tych zakładów będzie 
znacznie zwiększony. Wartość prac tych zakładów wzrośnie z 735 mln zł 
w 1981 r. do około 1450 mln zł w 1985 r. a w latach 1986—1990 do po- 
ziomu 5,1 mid zł średnio rocznie(3). . 


x 


Wychodząc z niskiego stanu wyposażenia rolnictwa w techniczne środki 
produkcji program zakłada znaczną poprawę w tej dziedzinie. Podczas gdy 
w i980 r. wartość sprzętu rolniczego wynosiła ok. 300 mld zł, tj. 16 tys. 
zł na 1 ha użytków rolnych, to w 1990 r. wartość ta osiągnie 750 mld zł, 
tj. ok. 30 tys. zł na 1 ha(4). Docelowo, ale już po 1990 r., wartość sprzętu 
rolniczego powinna osiągnąć poziom ok. 40 tys. zł na 1 ha. 

W tym celu przyspieszy się realizację programu inwestycyjnego Ursusa 


(3) W cenach 1981 r. 
(4) Dane wartościowe obliczone w cenach 1980 r. 
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i rozbudowę fabryk produkujących narzędzia uprawowe i pielęgnacyjne, 
maszyny do sprzętu siana i pasz zielonych. Będzie uruchomiona w kraju 
produkcja mikrociągników i motonarzędzi z wyposażeniem do prac upra- 
wcwych, pielęgnacyjnych i do transportu wewnętrznego — docelowo 
w ilości 30—35 tys. szt. rocznie. Rozszerzony zostanie asortyment dostar- 
czanych rolnictwu maszyn z obecnej ilości 380 typów do 1300 typów wyma- 
ganych przez Krajowy System Maszyn Rolniczych, co wpłynie korzystnie 
na komplementarność opracowywanych ciągów technologicznych. 


Oprócz sprzętu rolniczego będą zwiększone dostawy środków transporto- 
wych, w tym wielozadaniowych samochodów rolniczych przystosowanych 
do transportu płodów rolnych, zwierząt, przemysłowych środków produk- 
cji itp. i A ę 

Program kreśli perspektywę poprawy zaopatrzenia w części zamienne 
poprzez rozbudowę zdolności wytwórczych w przemyśle maszynowym, dal- 
szą realizację programu regeneracji oraz uruchamianie w zapleczu tech- 
nicznym rolnictwa części zamiennych. | 


Wprowadza się prawną odpowiedzialność producenta za organizację ser- 
wisu technicznego, za ciągłą sprawność maszyn uwarunkowaną dostawą 
części zamiennych, ze skutkami finansowymi w przypadku postoju maszyn 
z braku części, włącznie z wymianą niesprawnej maszyny na sprawną. 


Wszystkie te przedsięwzięcia wzajemnie uwarunkowane, w sumie, stwo- 
rzą nową sytuację. Pozwolą one wprowadzić naszą gospodarkę żywnościo- 
wą na proste tory, przywrócić jej utraconą w latach siedemdziesiątych 
równowagę produkcyjną. 


Reorientacja w strukturze produkcji pozwoli zapewnić wzrost produkcji 
krajowej zbóż i pasz, m.in. w drodze zwiększenia areału ich uprawy i pod- 
niesienia plonów. Zwiększy się powierzchnia zasiewów zbóż do ok. 8,2 mln 
ha, tj. o ponad 300 tys. ha, co poprawi bilans zbożowy w granicach ok. 

1 mln toa zbóż. 


Wzrost produkcji zbóż 1 roślin paszowych uwarunkowany jest wielko- 
ścią dostaw nawozów mineralnych i środków ochrony roślin. Ostateczna 
skala wielkości tych dostaw jest trudna do przewidzenia. Stąd też zakłada 
się — co podano w tablicy 3, rozwiązania wariantowe w dziedzinie wzros 
produkcji roślinnej i zwierzęcej oraz spożycia mięsa do 1990 r. 


Pierwszy wariant, uznawany za wiodący, zakłada, że przy nawożeniu mi- 
neralnym na poziomie 230 kg NPK'ha użytków rolnych i zapewnieniu 
śroaków ochrony roślin na poziomie 1,5—2 kg/ha użytków rolnych, plony 
zbóż wyniosą 30 kwintali z I ha, a globalnie zbiory zbóż 24,6 mln ton. Pro- 
dukcja roślinna ogółem z powierzchni 18,65 mln ha użytków rolnych, przy 
plonach z 1 ha wynoszących 36,0 jednostek zbożowych, zapewni zbiór oko- 
ło 67 mln ton jednostek zbożowych. Z tej produkcji na pasze dla inwenta- 
rza produkcyjnego przeznaczy się 44,5 mln ton jednostek zbożowych, co 
przy uzupełnieniu tej kwoty importem 3,6 mln ton jednostek zbożowych 
zapewni produkcję zwierzęcą (bez mięsa końskiego i dziczyzny) na pozio- 
mie 6680 tys. ton w jednostkach przeliczeniowych, w co wchodzi 18,5 mld 
litrów mleka (2789 tys. ton jednostek przeliczeniowych), 8,5 mld szt. jaj 


73 


M 


ZDZISŁAW GROCHOWSKI, ANTONI KUŻBA 


('28 tys. ton jednostek przeliczeniowych), 16 tys. ton welny (64 tys. ton jed- 
nostek przeliczeniowych) oraz 3360 tys. ton żywca w przeliczeniu na mięso 
(z podrobami). | | 


Przy tym poziomie produkcji oraz eksporcie ok. 350 tys. ton mięsa, nie- 
zbędnym dla pokrycia kosztów importu 1,5 mln ton zbóż i 1,5 mln ton pasz 
wysokobiałkowych — spożycie mięsa na 1 mieszkańca wyniesie 63 kg, 
tłuszczu — 8,0 kg, mleka i przetworów — 275 litrów, masła — 7 kg i jaj 
— 222 sztuki. 


FPakblłma 8 


Pregnena worosiu proźukafi reślRunej | swiarnącej do 1900 a 


Wyszczególnienie 


Powierzchnia zasobów sbóż — miła ha 70 8,2 8,3 8,3 
Plony zbóż — q/ha 34,8 38,0 30,0 92,0 
Zbiory zbóż — min tom 19,5 233,0 24,6 38,2 
Plony wszystkich roślin — jedn. sb/Aha 30,8 340 - 36,0 TR 
Globalna prod. roślinna — mln ton jedn. sa 087 63,9 er,2 08,9 
Import zbóż i pasz — min ton jedn. ub. 8,6 3,6 35 26 
Zasoby prod. roślin — min ton jedn. zb. PINB LP 70,3 13,5 
z tego: s 
— spożycie, nasiona, pasze dla kont 
przyrost zapasów ! N.ś 2.0 szą 9 sa. 8 
-— pasze dla inwentarza reprodukcyjnege 46,7 4,5 c) 82 
Zużycie pasz w jedn. zb. na ląq 
produkcji zwierzęcej ,% 14 1,8 12 
Produkcja zwierzęca 
w przeliczeniu na mieso — tys. tea EŃ 6000 WG 2036 
Produkcja mięsa 
(masy mięsno-tłuszczowej) — tys. te 3088 046 TĄ s 
z tego : | 
-—- przyrost stada gi 48 a "m 
-— eksport netto | 156 300 358 88 
— tłuszcze techniczne i ubytki 186 145 170 188 
-— spożycie 2783 2454 STTY 3097 
Spozycie na 1 mieszkańca — kg 79,5 06.0 71,2 76,6 
w tym: 
| — tłuszcze 8,0 3,0 8,0 30 
— mięso 1,5 58,0 63,3 70,6 


Drugi wariant wzrostu produkcji rolnej, a zatem i spożycia mięsa, zale- 
żeć będzie od sytuacji ekonomicznej całej gospodarki narodowej umożl- 
wiarącej szybszą rozbudowę potencjału przemysłu chemicznego. Jeśli prze- 
mysł chemiczny zapewni co najmniej 250 kg NPK/ha nawożenia mineral- 
nego oraz środków ochrony roślin od 2,5 do 3 kg/ha, to plony zbóż wy- 
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niosą 32 kwintale/ha, a zbiory — 26,2 mln ton. Produkcja roślinna z 1 ha 
osiągnęłaby 37,5 jednostek zbożowych, a zbiory ok. 70 mln ton jednostek 
zbożowych Bilans pasz byłby w tym wariancie korzystniejszy i przy tym 
samym poziomie importu pasz wyniósłby ponad 50 mln ton jednostek zbo- 
żowych. Produkcja zwierzęca ukształtowałaby się na pożiomie 6980 tys. 
ton jednostek przeliczeniowych, w tym mięsa 3660 tys. ton, tj. o 300 tys. 
ton więcej niż w wariancie pierwszym. Pozwoliłoby to na spożycie 70 kg 


mięsa na 1 mieszkańca. | 
1 


x 


" W obu wariantach spożycie mięsa będzie jednak niższe od osiągniętego 
w 1980 r, mimo to dieta przeciętnego obywatela naszego kraju będzie za- 
dowalająca z punktu widzenia zdrowia i rozwoju społeczeństwa. Wartość 
energetyczna diety wyniesie ok. 3400 kalorii, a spożycie białka — 93 gramy, 
w tym ponad 50 gramów białka zwierzęcego. Wartość ta jest wyższą od 
zaleceń Organizacji Wyżywienia i Rolnictwa Narodów Zjednoczonych 
(FAO) oraz norm przyjmowanych w innych krajach o podobnych warunm- 
kach klimatycznych (3150 kalorii). Wartość kaloryczna normy żywnoście- 
"wej w Polsce zawiera w sobie szeroki margines bezpieczeństwa, a zasoby 
żywności umożliwiają zaspokajanie potrzeb energetycznych wszystkim 
grupom ludności. | = 
__ Biorąc pod uwagę możliwości produkcyjne rolnictwa oraz zalecenia nau- 
ki o żywieniu człowieka zmiany w spożyciu w bieżącym dziesięcioleciu 
kształtować się będa następująco: | | R 

— w. grupie produktów zawierających białko zwierzęce (mleko i prze- 
twory, jaja, ryby i mięso) — ze względu na zmniejszenie spożycia mięsa 
i konieczność zapewnienia w diecie odpowiedniej ilości białka zwięrzęce- 
go — nastąpi zwiększenie lub co najmniej utrzymanie dotychczasowego 
poziomu spożycia jaj oraz wzrost spożycia mleka i przetworów (z wyjąt- 
kiem masła), | 

— w grupie produktów węglowodanowych (przetwory zbożowe i ziem- 
niaki) nastąpi stabilizacja spożycia, | 8 

— w grupie obejmującej owoce, warzywa oraz rośliny strączkowe, sta- 
nowiące bogate źródło białka roślinnego, nastąpi wzrost produkcji i spoży- 
cia, | | 4 
— w grupie obejmującej tłuszcze spożycie będzie utrzymywane na obec- 
nym poziomie, jednak przy zwiększeniu udziału tłuszczów roślinnych. 

Według ocen dokonanych na podstawie porównania spożycia żywności 
w rodzinach pracowniczych (dane GUS) i uznanej za minimalną normę wy- 
żywienia (norma B) spożycie białka było w ostatnich latach nieco niższe od 
zalecanego, lecz przy wyższym udziale białka zwierzęcego i dzięki temu 
większej od normatywnej wartości odżywczej białka spożywanego. 

Wobec dużego zróżnicowania indywidualnego spożycia żywności wystę-. 
puje zarówno spożycie poniżej potrzeb żywieniowych (w rodzinach mało 
zarabiających lub dotkniętych zdarzeniami losowymi), jak również spoży- 
cie nadmierne (przed wprowadzeniem reglamentacji). 
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Utrzymuje się w długich okresach bardzo wysoka dochodowa elastycz- 
ność wydatków na żywność, niezależnie od tempa wzrostu dochodów i stopy 
życiowej ludności, szczególnie wysoka jest dochodowa elastyczność popytu 
na mięso, sięgająca 0,9 proc. na 1 proc. wzrostu dochodów, eo było jedną 
z przyczyn napięć rynkowych, bowiem tempo wzrostu dochodów ludności 
przekraczało znacznie tempo wzrostu produkcji rolniczej. 

Wniosek z tego na pierwszą połowę lat osiemdziesiątych jest oczywisty: 
wobec braku szans odbudowy pogłowia zwierząt, ze względu na zmniejsze- 
nie zasobów paszowych (co wskazują dane zawarte w tabeli 3), a więe 
niższej produkcji zwierzęcej i mięsa, będzie musiał być wykorzystywany 
mechanizm ekonomiczno-cenowy, jako regulator spożycia mięsa, którego 
poziom w 1985 r. nie przekroczy 58 kg na 1 mieszkańca. Dopiero w drugiej 
połowie lat osiemdziesiątych nastąpi znaczny wzrost produkcji zwierzęcej, 
kowiem prawie cały przyrost produkcji roślinnej przeznaczony będzie na 
zwiększenie pasz dla inwentarza produkcyjnego, a nie na wypełnienie luki 
po zmniejszonym imporcie, jak to będzie miało miejsce w pierwszej poło- 
wie lat osiemdziesiątych. 


p 


Zwiększenie produkcji żywności oraz poprawa jej jakości osiągana bę- 
dzie poprzez wdrażanie postępu technicznego i organizacyjnego, ogranicza- 
nie strat w produkcji, przechowalnictwie i magazynowaniu, pełniejsze za- 
gospodarowanie surowców i surowców odpadowych. 

. Zwrócona zostanie szczególna uwaga na rozwój przemysłu mleczarskie- 
go i olejarskiego oraz przemysłów przetwarzających surowce roślinne i ma- 
jacych decydujący wpływ na poziom zaopatrzenia rynku, przede wszy- 
stkim przemysłu zbożowo-młynarskiego, piekarniczego, owocowo-warzyw- 
nego, cukrowniczego oraz tytoniowego. Celem zapobiegania marnotraw= 
stwu surowców i żywności rozbudowane będą chłodnie składowe wraz 
z oddziałami produkcji garmażeryjnej oraz inne magazyny i przechowalnie 


surowców, półproduktów i gotowych wyrobów. 


_ Doskoralone będą biologiczne podstawy hodowli wysokoplennych roślin 
o zwiększonej odporności na choroby i szkodniki, na zróżnicowane warunki 
klimatyczne i środowiska, o korzystnych cechach paszowych. W produkcji 
zwierzęcej doskonalone będzie pod względem genetycznym pogłowie zwie- 


rząt celem zapewnienia lepszej sprawności reprodukcyjnej, podjęte zosta-. 


ną prace naukowe i doświadczalne nad poprawą efektywności wykorzysta- 
nia pasz, szosować się będzie tańsze i skuteczniejsze metody Proastya 
w leczeniu zwierząt itp. | 


Zgodnie z założeniami reformy gospodarczej, podstawowymi mechaniz- 
mami sterowania gospodarką żywnościową będą wykorzystywane ekono- 
miczne instrumenty, takie jak: ceny, kredyty, stopa procentowa, podatki, 
subwencje. Nakazowo-rozdzielcze metody kierowania rolnictwem i prze- 
mysłem spożywczym będą eliminowane w miarę poprawy sytuacji w dzie- 
dzinie zaopatrzenia produkcyjnego. 


System cen urzędowych (ustalanych centralnie) na produkty rolnicze 
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środki produkcji i artykuły żywnościowe będzie elastycznie dostosowywa- 
ny do zachodzących zmian w zależności od kształtującego się popytu i po- 
daży. Ceny skupu produktów rolniczych będą kształtowane na poziomie 
pokrywającym społecznie uzasadnione koszty produkcji oraz gwarantują- 
cym odpowiedni dochód ludności rolniczej. Przestrzegana będzie zasada 
korygowania cen skupu stosownie do zachodzących zmian w kosztach pro- 
dukcji. Zmiany cen skupu zapowiadane będą z odpowiednim wyprzedze- 
mem tak, aby mogło to wywierać skuteczny wpływ na zwiększanie pożą- 
danej produkcji w następnych cyklach produkcyjnych. 

" W projekcie programu do 1990 r. przywiązuje się dużą wagę do rozwoju 
oświaty rolniczej i podniesienia stanu przygotowania młodych kadr do za- 
wodu rolniczego. Rozszerzony zostanie zasięg kształcenia w zasadniczych 
szkołach rolniczych, rozbudowana ich sieć oraz wydłużony będzie okres 
nauki do lat trzech Usprawniane będzie nauczanie praktyczne. Coroczna 
rekrutacja do tych szkół zwiększona będzie do ok. 67—70 tys. osób, w tym 
do ok. 15 tys. do szkół przygotowujących młode kadry dla przemysłu spo- 
żywczego Zwiększony zostanie do ok. 35 tys. osób rocznie dopływ absol- 
wentów ze średniego szkolnictwa rolniczego do gospodarstw rolnych, jed- 
nostek obsługi rolnictwa i przedsiębiorstw przetwórczych. Przed uczelniami 
rolniczymi wysuwa się żądanie przygotowania w latach 1981—1990 ok. 
90 tys. absolwentów różnych specjalności o zakresie wykształcenia ogól- 
norolniczego, techniczno-technologicznego dla przemysłów przetwórczych, 


zaplecza naukowo-badawczego itp. 


. Reaktywowane będzie doradztwo rolnicze przy rozdzieleniu jego funkcji 
administracyjnych i doradczych na szczeblu gminy, a powiązanie podsta- 


. wowego doradztwa rolniczego z wojewódzkimi ośrodkami postępu rolnicze» 


go oe rozbudowanym potencjale wdrożeniowym i szkoleniowym. Służby te 
będą wiązane bezpośrednio z instytutami i akademiami rolniczymi. Odbu- 
dowywane też będą służby doradztwa rolniczego zrzeszeń I związków bran- 
żowych producentów rolnych, które przejmują całość spraw upowszech- 
nienia postępu w zakresie swoich dziedzin. W ten sposób zwiększany bę- 
dzie wpływ samorządu rolniczego na prace służb doradztwa. W perspekty- 
wie całość doradztwa rolniczego prowadzona będzie przez organizacje sa- 
morządu rolniczego i spółdzielczego, przy wydatnej pomocy, głównie finan- 
sowej, państwa. Samorząd rolniczy stać się musi jedną z trwałych dźwigni 
rozwoju rolnictwa i przemysłu spożywczego, podstawową formą obrony. in- 
teresów rolników. R. 

. Rozwój rolnictwa i przemysłu spożywczego do 1990 r. wymaga doskona-. 
lenia systemu sterowania rozwojem rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
przy pomocy instrumentów ekonomicznych, nastawionych na podnoszenie 
efektywności gospodarowania. J | : 

Podstawową sprawą jest poprawa warunków socjalnych ludności wiej- 
skiej, która liczy 15 mln obywateli, tj. 43 proc. ogółu ludności kraju, żyją” 
cej w znacznie trudniejszych warunkach niż ludność w aglomeracjach 
miejskich. Główne pozycje w tym programie zajmują sprawy rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego na wsi, poprawa lecznictwa i bezpieczeństwa 
pracy, wyposażenie wsi w środki komunikacji, w tym także sprawa roz- 
woju łączności telefonicznej, przewodowej i bezprzewodowej, sprawy rent 
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I emerytur rolników, opieki socjalnej i społecznej oraz wyrównanie zaległe- 
ści w wyposażeniu gospodarstwa domowego we współczesne urządzenia 
techniczne ułatwiające prowadzenie gospodarstwa domowego i wnoszące 
ułatwienia w organizację życia rodzinnego. Słowem chodzi o stworzenie 
warunków postępu cywilizacyjnego polskiej wsi. 


* 


Przyjęty przez Radę Ministrów program rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywności?wej do 1990 r. jest programem porządkującym sprawy polskie- 
go rolnictwa, stwarzającym warunki do likwidacji poważnych zaniedbań 
: błędów, stwarzając przesłanki do osiągnięcia samowystarczalności żywno- 
ściowej kraju przez doprowadzenie do równowagi w obrotach w handlu 
zagranicznym płodami rolnymi i artykułami spożywczymi. 

Przez zmianę struktury wewnętrznej produkcji rolniczej i zwrócenie 
uwagi na wykorzystanie wszystkich rezerw w produkcji towarowej w rol- 
nictwie, przez racjonalne wykorzystanie ziemi i aktywizację produkcji rol- 
niczej w drobnotowarowej gospodarce chłopskiej, w gospodarstwach dwu- 
zawodowych, gospodarujących na działkach osiągnie się większą stabiliza- 
cję produkcji rolniczej i trwałe podstawy do rozwoju produkcji zwierzęcej 
w oparciu o własne pasze i pomoc państwa w zakresie koncentratów biał- 
kowych i komponentów mineralnych. 

Rodzi się jednak pytanie, czy rzeczywiście nie ma możliwości takiego 
wzrostu produkcji rolniczej, który zapewniłby osiągnięcie szybszego i wyż- 
szego, bardziej korzystnego przyrostu spożycia artykułów zwierzęcych, 
głównie mięsa, na I mieszkańca? Takie możliwości są, pod warunkiem jed- 
nak zarówno przyspieszenia przestawienia przemysłu na rzecz wzrostu 
udziału środków produkcji, głównie plonotwórczych, dla rolnictwa, zlikwi- 
dowanie istniejącej nadal luki pomiędzy cenami detalicznymi i cenami 
skupu produktów rolnych, co pozwoli na reaktywowanie produkcji w drob- 
nych gospodarstwach. | 

W powojennej historii naszego rolnictwa są przykłady, jak olbrzymi 
wpływ na aktywizację produkcyjną indywidualnej gospodarki chłopskiej 
miały korzystne zmiany w polityce rolnej po 1956 r. i 1970 r. Zmiany obec- 
- nie wprowadzone w polityce rolnej, uznanie praw rolników indywidual- 
nych do nabywania gruntów PFZ i powiększania gospodarstw, zmiana do- 
tychczasowej formuły równego tempa wzrostu dochodów na formułę wy- 
równywania poziomu dochodów ludności rolniczej i nierolniczej, wzrost za- 
opatrzenia w środki produkcji i materiały, m.in. w wyniku ich międzysek- 
torowej realokacji, rozwój samorządu wiejskiego — wszystko to stwąrza 
szansę na przyspieszenie rozwoju produkcji rolnej we wszystkich sekto- 
rach, szczególnie w gospodarce chłopskiej. 

Daleko większe niż w gospodarce chłopskiej potencjalne rezerwy wzro- 
stu produkcji rolnej z jednostki powierzchni znajdują się w gospodarce 
uspołecznionej, w której niższa produkcyjność ziemi, mierzona wartością 
produkcji końcowej netto, negatywnie rzutuje na wyniki produkcyjne ca- 
łego rolnictwa. Obecny system ekonomiczno-finansowy w gospodarce uspo- 
łecznionej, stwarzający warunki do podejmowania samodzielnych decyzji 
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produkcyjnych bezpośrednio w przedsiębiorstwach, wymuszać będzie po- 
prawę efektywności gospodarowania, Jeśli w wyniku reformy ZE ĄA 
czej uda się zmniejszyć dotychczasową różnicę w produkcyjności ziemi 
i efektywności spasania pasz pomiędzy sektorem uspołecznionym i indy- 
widualnym, to można będzie uzyskać wyższą dynamikę produkcji i zwięk- 
szyć ilość artykułów zwierzęcych na spożycie krajowe i na eksport. Sprzy- 
oj temu będzie ograniczenie wzrostu obszaru gospodarki uspołecznionej, 

co stworzy dodatkowe możliwości bardziej racjonalnej alokacji środków 
produkcji w ramach rolnictwa. Środki przeznaczane na przejmowanie zie- 
mi przez sektor uspołeczniony mogą być obecnie skierowane z większym 
pożytkiem na poprawę wyposażenia zarówno gospodarstw indywidual- 
nych, jak i uspołecznionych. Pozwoli to również na większe zaspokojenie 
rosnącego popytu na ziemię, zwłaszcza ze strony. młodych rolników, a tym 
samym i na bardziej znaczącą poprawę struktury agrarnej, co stanowi je- 
den z warunków modernizacji technicznej, wzrostu wydajności pracy i do- 
ehodów w gospodarce chłopskiej. 


Plan „Burza” 
- geneza i konsekwencje 


RYSZARD NAZAREWICZ 


W Polsce okupowanej w latach 1939—1945 przez Niemcy hitlerowskie, 
w łonie narodu uciskanego i nękanego terrorem, zagrożonego w swej bio- 
logicznej egzystencji, powstawały idee będące wyrazem dążeń do ocalenia 
i do odzyskania niepodległości. Dążenia te odpowiadały interesom wszy- 
stkich klas, narodu jako całości. Treści tych idei, wynikających z nich 
koncepcji i planów zależały od pozycji klasowej i politycznej ich twóm- 
ców. Toteż różniły się zarówno co do kierunków i metod, rozmiarów i za- 
sięgu walki, sił, jakie należało włączyć do akcji, jak i wyboru sojuszni- 
ków zewnętrznych oraz sposobu przygotowania i momentu powstania 
zbrojnego jako szczytowego etapu walki z okupantem. 

Poważny wpływ na życie narodu wywarły koncepcje I plany dwóch 
głównych nurtów, wyrażających interesy i dążenia podstawowych klas 
ówczesnego społeczeństwa polskiego, klasy robotniczej i burżuazji, po- 

pieranych przez zróżnicowane politycznie warstwy pośrednie — chłop- 
stwo i drobnomieszczaństwo — objęte procesami polaryzacji. 

Nurt ludoworewolucyjny, kierowany przez PPR i obejmujący także 
radykalny odłam chłopstwa i innych warstw ludu, propagował możliwie 
najskuteczniejsze formy działań zbrojnych przeciwko okupantowi, for- 
my mogące przeszkodzić okupantowi w wyniszczaniu narodu polskiego i 
przyspieszyć klęskę Trzeciej Rzeszy. Dążył on do tego, aby wyzwolona 
Polską odrzuciła przedwojenny system i weszła na drogę rewolucyjnych 
przeobrażeń ustrojowych, prowadzących do socjalizmu. Nurt ten był rzecz- 
nikiem trwałego sojuszu ze Związkiem Radzieckim, w którym widział 
główną siłę niosącą wyzwolenie Polsce. 

Nurt związany z rządem polskim przebywającym na emigracji (od 1940 
r. w Londynie) — niejednolity i politycznie zróżnicowany — zdominowa- 
ny był przez siły polityczne reprezentujące interesy klas posiadających, 
burżuazji i obszarnictwa, które wiodły go ku restytucji państwa o ustro- 
ju kapitalistycznym. W rządzie tym i w jego przedłużeniach krajowych 
uczestniczyły także ugrupowania dążące do różnych reform społecznych 
i skupiające wielu ludzi pracy. O polityce tego obozu decydowali jednak 
burżuazyjni przywódcy i popierający ich aparat polityczno-wojskowy. Ich 
antyradzieckość i powiązania z mocarstwami zachodnimi były przyczyną 
ograniczenia działalności tego obozu do biernego oporu i tzw. walki cy- 
wilnej, rozszerzonych później o niektóre formy samoobrony zbrojnej i sa- 
botażu, choć należący doń patrioci dążyli do walki z okupantem w bardziej 


intensywnej postaci. 
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Punktem wyjścia planów strategicznych przywódców obozu rządowego 
było przewidywanie, iż w rozstrzygającym okręsie zakończenia woj- 
ny i klęski państw „osi” decydującą siłą w Europie i świecie będą Wiel- 
ka Brytania i Stany Zjednoczone. Wykrwawiona kilkuletnimi zmaganiami 
Armia Radziecka nie zdoła — jak mniemano — sama odepchnąć wojsk 
hitlerowskich, które aż do kapitulacji III Rzeszy znajdować się będą w 
głębi Rosji. Wówczas na rozkaz z Londynu miałoby wybuchnąć powsta- 
nie w Polsce, wsparte przez siły zbrojne z Zachodu. Powstanie to dopro- 
wadziłoby do objęcia władzy przez rząd emigracyjny i do pożądanych 
przezeń rozstrzygnięć terytorialnych i ustrojowych. 

Rzeczywistość przekreśliła przewidywania oparte o zasadę „dwóch wro- 
gów” i zarazem całą konstrukcję, na jakiej zbudowano strategię obozu 
burżuazyjnego, nie tylko zresztą polskiego. Potencjał wojenny Związku 
Radzieckiego okazał się znacznie większy. Jego siły zbrojne były potęż- 
niejsze niż przewidywano na Zachodzie i zdolne do prowadzenia wiel- 
kich operacji zaczepnych oraz — w perspektywie — do pokonania III Rze- 
szy nawet bez drugiego frontu. Równocześnie jednak armia niemiecka 
wycofywała się wciąż w sposób zorganizowany, zachowywała zdolność sta- 
wiania oporu, nie okazywała głębszych symptomów rozkładu wewnętrz- 
nego. 

Odwlekanie utworzenia drugiego frontu miało m. in” na celu osłabienie 
ZSRR w przededniu finalnych rozstrzygnięć rzutujących na powojenny 
układ sił. Przyniosło jednak strategom brytyjsko-amerykańskim odwrot- 
ny wynik w postaci perspektywy wcześniejszego wyzwolenia Europy od 
faszyzmu przez ZSRR i siły rewolucyjne, wysuwające się na czoło ruchu 
oporu w poszczególnych krajach. Po Stalingradzie koła rządzące państw 
zachodnich nie mogły dłużej odkładać operacji inwazyjnych. Musiały je 
przyspieszyć, aby ich wojska zdążyły w porę wedrzeć się do Europy i to 
możliwie jak najgłębiej. Między Anglią i USA istniały przy tym rozbież- 
ności co do kierunku głównego uderzenia w Europie — przez Bałkany czy 
przez Francję — co wymagało podjęcia wspólnych decyzji. 

Musiano więc urealnić plany strategiczne mocarstw zachodnich. Na kon- 
ferencji angielsko-amerykańskiej w Quebec (14—24 sierpnia 1943 r.) Chur- 
chill przedstawił swoją koncepcję uderzenia na Niemcy od południa, co 
miałoby m. in. przeszkodzić wojskom radzieckim w przedostaniu się na 
Bałkany i do środka Europy. Amerykanie jednak przeforsowali swój plan 
inwazji we Francji, którego celem było obsadzenie przez siły aliantów 
zachodnich — a przede wszystkim amerykańskie — Europy Zachodniej, 
pokonanie i okupowanie Niemiec, a następnie przerzucenie sił na teatr 
wojny Oceanu Spokojnego, do czego przywiązywali szczególne znaczenie. 
Ustalono 1 maja 1944 r. jako dzień rozpoczęcia inwazji. Zarazem Amery- 
kanie byli zainteresowani dalszym wiązaniem przez ZSRR większości sił 
niemieckich, co uważali za warunek pomyślnego przebiegu operacji inwa- 
zyjnych. | 

Pełne rozwiązanie problemów strategicznych koalicji antyhitlerowskiej 
było możliwe tylko przy udziale Związku Radzieckiego. Tym zagadnie- 
niom zostały poświęcone trójstronne konferencje z udziałem Anglii, USA 
it ZSRR: konferencja ministrów spraw zagranicznych w Moskwie (19—30 
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października) i konferencja „Wielkiej Trójki” w Teheranie, odbyta pomię- 
dzy 28 listopada a 1 grudnia 1943 roku. Na propozycję ZSRR konferen- 
cja moskiewska omówiła wstępnie problem przyspieszenia zakończenia 
wojny, a w tym utworzenia drugiego frontu w Europie Zachodniej. Osta- 
teczne decyzje w tej sprawie miały zapaść w Teheranie, tam również mia- 
no znaleźć rozwiązanie problemu stosunków polsko-radzieckich, w obra- 
dach moskiewskich tylko wstępnie zarysowanego. Problem ten stał się 
wówczas jednym z głównych elementów rozbieżności w łonie koalicji an- 
tyhitlerowskiej. 

Z jednej strony Wielka Brytania i Stany Zjednoczone pragnęły utrzy- 
mania stosunków sojuszniczych ze Związkiem Radzieckim, którego pozycja 
światowa wybitnie umocniła się w wyniku wielkich osiągnięć militarnych 
i który ponosił wciąż główny ciężar prowadzenia wojny. Charakterystycz- 
nym przykładem była odpowiedź sekretarza stanu USA Cordella Hulla 
udzielona ambasadorowi polskiemu w Waszyngtonie, Janowi Ciechanow- 
skiemu, który przekazując 6 października 1943 r. memoriał rządu emi- 
gracyjnego zaproponował, aby USA zastosowały wobec ZSRR groźbę cof- 
nięcia pożyczek i dostaw. Zniecierpliwiony Hull odrzucił te sugestie, pod- 
kreślając, iż świadczenia materialne na rzecz ZSRR służą zarazem inte- 
resom aliantów zachodnich, gdyż przyczyniają się do związania na fron- 
cie wschodnim tych sił hitlerowskich, które w przeciwnym wypadku mo- 
głyby wystąpić na froncie zachodnim, przeciwko wojskom USA i Anglit. 
Także Churchill określił to kiedyś jednoznacznie: „Bez Rosji nie można 
wygrać wojny. Same nasze bombowce jej nie wygrają”(1). 

Z drugiej strony państwa zachodnie były zainteresowane w osłabieniu 
ZSRR .w toku wojny, co wynikało z ich pragnień utrzymania — lub na- 
wet rozszerzenia — stanu posiadania kapitalizmu w Europie i na świe- 
cie. Udzielały więc poparcia polskiemu rządowi emigracyjnemu, w któ- 
rym widziały rzecznika ich interesów. Rozumiały jednak, że jego upór 
w kwestii granic może zarówno pogorszyć ich stosunki z ZSRR, czym 
aktualnie nie były zainteresowane, jak też doprowadzić do utnaty przea 
ten rząd szansy powrotu do Polski, czego się obawiały. Stąd też w tym 
czasie zarysowały się i pogłębiły różnice poglądów pomiędzy władzami 
polskim w Londynie a ściśle z nimi związanym rządem brytyjskim. 

Przejście inicjatywy strategicznej na froncie wschodnim w ręce re- 
dzieckie, pomimo braku drugiego frontu, coraz wyraźniej wskazywało An- 
glikom wagę i pilność przywrócenia stosunków dyplomatycznych pol- 
skiego rządu emigracyjnego z rządem radzieckim, jeszcze zanim Armia 
Czerwona wkroczy do Polski. Usiłowali więc doprowadzić do kompromiso- 
wego rozwiązania drogą wspólnego z USA nacisku dyplomatycznego na 
ZSRR, a także na rząd polski w Londynie, zdając sobie sprawę, że bez 
wycofania roszczeń tego rządu do ziem zabużańskich i bez usunięcia z jego 
składu najbardziej antyradzieckich osobistości, nie bedzie on mógł być 
partnerem w rozmowach z ZSRR. Jednakże rząd emigracyjny wciąż od- 
rzucał zmierzające do osiągnięcia kompromisu propozycje brytyjskie, które 
za podstawę przyszłej granicy uznawały linię Curzona i jednocześnie obie- 


(1) Sprawa polska w czasie drugiej wojny światowej na erenie 
Warszawa 1965, str. 460. Rozmowa Churchfila s Mikołajczykiem 20 I 1944. 
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cywały poparcie praw Polski do niektórych terytoriów nad Odrą i Bałty- 
kiem. - 

Stanowisko przywódców emigracyjnych było odbiciem nowego ukła- 
du politycznego, jaki ukształtował się w „polskim Londynie” po tragicz- 
nej śmierci gen. Sikorskiego. Zyskały na tym elementy sanacyjne, które 
— obok posiadanej już pozycji prezydenta —: objęły najwyższą władzę 
w wojsku. Prezydent Władysław Raczkiewicz mianował wodzem naczel- 
nym gen. Kazimierza Sosnkowskiego bez zgody stronnictw i nowego rzą- 
du Stanisława Mikołajczyka. Kilkudniowy kryzys zakończył się kompro- 
misem. Stał się on jednak zarodkiem dalszych pogłębiających się konflik- 
tów politycznych i kompetencyjnych pomiędzy związanymi z rządem ugru- 
powaniami liberalno-burżuazyjnymi i reformistycznymi a siłami prawi- 
cy, której wpływy wyraźnie wzrosły. Nasiliły się tendencje antykomu- 
nistyczne i antyradzieckie, znajdujące podatny grunt i zarazem aktywną 
inspirację także w krajowym kierownictwie podziemia londyńskiego, zma- 
joryzowanym — zwłaszcza po aresztowaniu delegata rządu, ludowca prof. 
Jana Piekałkiewicza — również przez siły prawicowo-konserwatywne na 
czele z nowym delegatem rządu inż. Janem Stanisławem Jankowskim 
(„Sobol”) i nowym dowódcą Armii Krajowej gen. Tadeuszem Komorows- 
kim („Bór”, „Lawina”, „Znicz”). Czołówkę tego obozu uzupełnił w mar- 
cu 1944 r. jako przewodniczący Rady Jedności Narodowej Kazimierz Pu- 
żak, czołowy działacz prawicy PPS, obsesyjnie antyrosyjski i antyradziecki. 

Mimo istotnych różnic taktycznych rywalizujące z sobą odłamy emi- 
gracji zgodne były z przywódcami obozu londyńskiego w kraju co do wę- 
złowych celów strategicznych. Łączyło je bezwzględne dążenie do wła- 
dzy i przeciwstawienia się tendencjom rewolucyjnym, nawet przy użyciu 
metod walki zbrojnej. Nię chciały również uznać zasady etnograficznej, 
przy wytyczaniu granicy polsko-radzieckiej, wynikającej z istnienia więk- 
szości ukraińskiej i białoruskiej na dawnych ziemiach wschodnich. Zwłasz- 
cza ta ostatnia sprawa w sposób decydujący zaciążyła na niemożności poro- 
zumienia z ZSRR i choćby przywrócenia stosunków dyplomatycznych zer- 
wanych w kwietniu 1943 roku. 

Zmieniająca się sytuacja polityczna i wojenna zmuszała przywódców 
obozu burżuazyjnego, tak na emigracji, jak w kraju, do zrewidowania do- 
tychczasowych koncepcji strategicznych, a w tym i koncepcji powstań- 
czych, stanowiących swoisty splot elementów narodowowyzwoleńczych 
i antyhitlerowskich z reakcyjnymi i antyrewolucyjnymi. Niektóre z prze- 
widywanych poprzednio wariantów określających warunki powstania po- 
wszechnego stawały się nieaktualne i trzeba było z nich stopniowo re- 
cygnować. Natomiast wariant dla obozu burżuazyjnego najmniej pożąda- 
ny — wyzwolenie Polski przez Armię Czerwoną w wyniku stopniowego 
wypierania z niej sił hitlerowskich — trzeba było coraz poważniej trak- 
tować i uwzględniać go w planowaniu wojskowym i politycznym jako 
najbardziej prawdopodobny. W coraz większym stopniu musiano się także 
liczyć z rosnącym w siłę obozem rewolucyjnym z PPR na czele, którego 
hasła i idee, a także przykład bezkompromisowej, czynnej walki z oku- 
pantem zdobywały stopniowo coraz szersze poparcie mas ludu polskiego. 


. W toku ożywionej korespondencji radiowej pomiędzy gen. Sosnkowskim 
s gen. Borem-Komorowskim kształtowała się nowa koncepcja wystąpie- 
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nia zBrojnego Armii Krajowej. Odpowiednie plany przy we. 
wrześniu 1943 r. zarówno sztab Naczelnego Wodza w Londynie, jak i sztab. 
KG AK w Warszawie. Opracowany w Londynie projekt został przyjęty 
przez rząd w postaci instrukcji dla kraju na posiedzeniu 27 października 
1943 r. W oparciu o nią dowódca AK wydał 20 listopada rozkaz do ko- 
mendantów obszarów i okręgów. Oba te dokumenty przewidywały nastę- 
pujące alternatywy wystąpienia Armii Krajowej: 

1. Powstanie zbrojne, na rozkaz rządu emigracyjnego i za aprobatą a-. 
liantów zachodnich, w wypadku załamania się Niemiec lub zbliżania się 
do granic Polski wojsk anglo-amerykańskich; 

2. W przypadku wkroczenia Armii Czerwonej — zanim doszłoby do 
porozumienia między rządem emigracyjnym a rządem ZSRR — wykona- 
nie tzw. wzmożonej akcji dywersyjnej, której nadano kryptonim Burza”. 

Jak widać żaden z tych wariantów nie przewidywał wsparcia powsta- 
niem działań wyzwoleńczych Armii Radzieckiej w Polsce. Na odwrót, w 
miarę przechylania się szali na froncie wschodnim na jej korzyść, w kie- 
rownictwie obozu londyńskiego malało zainteresowanie powstaniem pow- 
szechnym, które mogłoby — jak sądzono — spowodować „przedwczes- 
ną” klęskę Niemiec. Gen. Komorowski stwierdził na forum Krajowej Re- 
prezentacji Politycznej 14 października 1943 r.: „Nie możemy d 
do powstania, gdy Niemcy bici rozstrzygająco na zachodzie it południu trzy- 
mają jeszcze front wschodni i osłaniają nas z tej strony. Oslabienie Niemiee 
nie leży bowiem w tym szczególnym przypadku w naszym interesie”. Miałe 
to szczególną wymowę, gdy równocześnie brał on pod uwagę ewentual- 
ność „zdecydowanej walki arężnej z Rosją”(2). 

Podobną ewentualność przewidywał wówczas także premier Mikołajczyk. 
Stwierdził on 28 sierpnia 1943 r. na naradzie u prezydenta Raczkiewicza, 
że gdyby Armia Radziecka zachowała się wrogo wobec Delegatury Rządu 
emigracyjnego i AK, podjęłyby one akcję samoobrony, a rząd emigra- 
cyjny ogłosiłby „stan wojny z Rosją”. Jeszcze 1 października 1943 r. uwa- 
żał on: „W razie udzielenia pomocy alianckiej w uzbrojeniu AK i zobo- 
wiązania się do posłania drogą powietrzną nawet niewielkich oddziałów, 
na wypadek cofania się armii niemieckiej ku polskiej granicy, należało- 
by dać dyrektywy przeciw Niemcom, z tym, że w konsekwencji AK prze- 
ciwstawiłaby się inwazji sowieckiej, a obecność oddziałów alianckich ode- 
grałaby rolę polityczną, powstrzymującą inwazję”(3). 

Tego rodzaju poglądy panowały wówczas także w londyńskim sztabie 
Naczelnego Wodza. Przyjęcie konfliktu z ZSRR jako założenia strategica- 
nego oznaczało, iż nowa ekipa kierownicza obozu londyńskiego wciąż uzna- 
wała zasadę dwóch wrogów za fundament swej koncepcji. Logiczną kon- 
sekwencją tej zasady było przewidywanie ewentualności wojny polsko- 
-radzieckiej. Jest rzeczą charakterystyczną, że myśl ta utrzymywała się 
pomimo załamywania się kolejnych przewidywań związanych z losem 
ZSRR, a więc: jego klęski, rozpadnięcia się, wykrwawienia, osłabienia, 
Zdawano sobie jednak sprawę z realnych szans takiej konfrontacji, eo 

(2) Centralne Archiwum KC PZPR t. 203/1-1 k. 38 (dalej akrót CA KO). 


(3) Cyt. ws Jan M. Ciechanowski: Powstanie Warszawskie, Londyn 1971, str. 188, 
189. 
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stwierdził m. in. Bór-Komorowski na posiedzeniu KRP: „Musimy być 
przygotowani do stawienia oporu wojsku rosyjskiemu wkraczającemu do 
Polski. Oczywiście nie liczymy na wojskowe powodzenie tego działania. 
Sens i ewentualna siła wojskowego oporu.przeciw Rosji leżą niemal wy- 
łącznie w sferze polityki, jego wartość należy oceniać przede wszystkim 
jako zbrojną demonstrację” (4). Celem tego rodzaju demonstracji miało być 
przede wszystkim doprowadzenie do tarć pomiędzy mocarstwami. zachod- 
nimi a ZSRR, co w efekcie mogło zmierzać do rozpadnięcia się koaicj 
antyhitlerowskiej lub nawet do konfliktu zbrojnego, nowej wojny. 


Rachuby na wmanewrowanie Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo- 
nych w konflikt z ZSRR były zresztą wówczas równie nierealne, jak inne 
przewidywania przywódców obozu londyńskiego. Mocarstwa zachodnie, 
choć żywotnie zainteresowane objęciem władzy w Polsce przez rząd 
emigracyjny i w tym zakresie całkowicie go popierające, próbowały. zd 
stansować się od tych jego tendencji i nakłaniać go do zaniechania der 
monstrowania wrogości wobec ZSRR. Obok tego czynnika do wycofania 
koncepcji zorganizowania powstania także przeciwko Armii Radzieckiej 
i ograniczenia się do zbrojnej demonstracji przyczyniła się także .świado+ 
mość nastrojów mas członkowskich AK. Ich gotowość do wystąpienia. zbtoj- 
nego przeciwko Niemcom nie była równoznaczna z chęcią do walki ż armią 
sojuszniczą, niosącą Polakam wyzwolenie spod okupacji. 


Niektóre wpływowe ośrodki wiązały wówczas swe nadzieje z: „przedłu- 
żaniem się wojny, licząc na siłę oporu armii hitlerowskiej, która stawia* 
jąc opór wojskom radzieckim, sitapituluje przed Zachodem. Opracowana 
w Komendzie Głównej AK w styczniu 1944 r. ocena sytuacji strategicz- 
nej przewidywała dwa możliwe rozwiązania: Hipoteza A: Rośjanie 
pchając Niemców, wkraczają głównymi siłami w głąb Polski. Hipoteża 
B: Niemcy kapitulują przed wkroczeniem Rosjan w głąb Polski”. ków 
snuto z tego następujące wnioski: 


„l. Wtoczenie się frontu w głąb Polski jest dla niej wybitnie nieko- 
rzystne. Polacy nie powinni się przyczyniać swoim postępowaniem do de 
kiego rozwoju wypadków. 


2. Polacy muszą przyjąć taką postawę, żeby w razie opanowania kat 
przez Rosję i tworzenia tu faktów dokonanych, cały świat widział, że SE 
je się gwałt (...)”(5). | 


Emigracyjny prezydent Raczkiewicz w liście do delegata J ankowskiego 
wyrażał zaniepokojenie sukcesami radzieckimi i stwierdzał: „Koniunktu- 
ra ta jednak wydaje się przejściowa,.o ile wojna nie skończy się zbyt 
szybko, międzynarodowa sytuacja powinna by się zmienić na naszą ko- 
rzyść”. Jankowski w odpowiedzi zgodził się z tym stanowiskiem(6). Tego 
. rodzaju poglądy nie były odosobnione. Np. w późniejszej ocenie sytuacji 
dokonanej przez Biuro Spraw Zagranicznych Delegatury pisano: „Ofen- 
sywa zimowa w początku br. (1944) groziła zakończeniem wojny go 


(4) CA KCt. 203/-1 k. 38. 
(5) CA KC tt. 213/1I-1, k. 7—0. Ocena Sałóżenia 14 I 1944. 


(6) Cyt. wg Aleksander Skarżyński: Polityczne przyczyny powstania warszawskie” 
go, Warszawa 1964, str. 178. List Raczkiewicza z 7 III 1944. 
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Stalina bez współudziału militarnego Anglosasów (...) uratowała sytua- 
cję armia niemiecka, która powstrzymała ofensywę sowiecką” (7). 

Politycy ci żyli nadzieją na przedłużanie się wojny wówczas, gdy każ- 
dy kolejny dzień niewoli przysparzał narodowi polskiemu wielotysięcznych 
strat. Nad ich uczuciami narodowymi górowało dążenie do restytucji — 
za wszelką cenę — swojej władzy w Polsce. Odważali się jednak wyra- 
żać takie poglądy tylko w poufnych dokumentach, przeznaczonych jedy- 
nie dla elity obozu londyńskiego. Zdawali oni sobie sprawę, że otwarte 
ich propagowanie groziło utratą wpływu na podległych im żołnierzy i na 
społeczeństwo, które potraktowałoby to jako zdradę i odmówiłoby tm 
posłuchu. „Zejście z dotychczasowej linii walki z okupantem — stwien- 
dził ówczesny szef Oddziału II KG AK — to otwarcie drogi dla Związku 
Patriotów i armii Berlinga, to już krok tylko do wyeliminowania nas z 
obozu aliantów i próby zapędzenia do obozu hitlerowskiego”(8). Musiano 
więo- zrezygnować zarówno z awanturniczych planów wystąpienia zbroj- 
nego przeciw ZSRR, jak i z idei otwartego zaniechania wojny z Niem- 
cami i pozostać przy wariantach przewidywanych w instrukcji rządowej 
z 27 października 1943 r. 

Międzyalianckie porozumienia strategiczne jednoznacznie — zwłaszcza 
od konferencji w Teheranie — określiły środkową i południowo-wschod- 
nią Europę jako obszar przyszłych operacji radzieckich. W interesie na- 
rodowym leżało zatem uzgodnienie przyszłego wystąpienia zbrojnego w 
Polsce, a zwłaszcza działań AK, z operacjami radzieckimi. Klasowa ogra- 
niczoność t antyradzieckość władz obozu londyńskiego nie dopuściły jed- 
nak do spełnienia tych warunków. Odrzuciły one propozycje polskiego 
obozu rewolucyjnego w sprawie porozumienia o wspólnej walce z oku- 
pantem. Nie doszło więc do zjednoczenia sił przyszłego powstania, a po- 
działy między nimi pogłębiały się wskutek ZATCJÓWARIA przez prawicę 
walk bratobójczych. 


Problem koordynacji działań powstańczych Armii Krajowej z operacja- 
mi Armii Radzieckiej i — szerzej — stosunków polsko-radzieckich stał 
się przedmiotem długotrwałych dyskusji £ sporów zarówno w skali pol- 
skiej, jak i międzynarodowej. 

Rząd emigracyjny wyraził pogląd w tej sprawie m. in. w uchwale z 8 
października 1943 r. Podstawą jej były propozycje gen. Sosnkowskiego 
wyrażone także w depeszy do gen. Komorowskiego: „W moim rozumie- 
niu charakter sprzymierzeńca Rosja może dla nas uzyskać po dopełnie- 
miu warunków, wyliczonych w wariancie pierwszym, tj. po restytuo- 
waniu granicy z 1939 r. i rozwiązaniu armii Berlinga” (9). Ponieważ wa- 
runki te były nierealne, pozostawało więc tylko uznanie ZSRR za wro- 
ga, na co rząd nie decydował się bez porozumienia z Anglikami. Jeszcze 
tego samego dnia Mikołajczyk zaproponował Edenowi wykonanie masowej 
akcji dywersyjnej w Polsce w chwili rozpoczęcia inwazji anglo-amerykań- 


(T) CA KC t. 202/11-12 k. 204. „Moc”, 14 VII 1944. 
(8) Kazimierz Iranek-Osmecki: Zarys rozwoju AK, „Niepodległość A 1 kondym 


1048, str. 260. 
(9) Wojskowy Instytut Historyczny (dalej WIH) t III/21/18 k. 16 
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skiej na kontynent, w postaci przecięcia szlaków komunikacyjnych wio- 
dących przez Polskę — „nawet kosztem wielkich ofiar”. Powinno to — 
zdaniem Mikołajczyka — okazać się korzystne także i dla wojsk radziee- 
kich. W związku z tym zgłosił Edenowi gotowość do współpracy wojsko- 
wej z ZSRR w tej dziedzinie, lecz tylko pod warunkiem uznanią prze- 
zeń dawnej granicy z Polską. O ile zaś rząd radziecki nie wyraziłby zgo- 
dy na to, rząd Mikołajczyka miał odmówić Armii Radzieckiej prawa. de 
przekroczenia granicy z 1939 r. Zagroził on przy tym, że ustanowienie 
w Polsce innego rządu niż londyński —,może sprowokować ludność Pol» 
ski do rozpaczliwej samoobrony” i zażądał skierowania do Polski „brytyj- 
sko-amerykańskich jędnostek wojskowych i komisji wojskowych”. 8 skęji 
ciwił się także wejściu wojsk radzieckich do innych krajów Europy 
kowej, a także przygotowywanemu przymierzu złap ŁArJCA 
kiernu(10). 


Podobne poglądy wyrażało również nowe memorandum rządu emigre- 
cyjnego złożone Churchillowi i Rooseveltowi 16 listopada 1843 r. przed 
konferencją w Teheranie. Informowało ich ono o treści instrukcji wy- 
danej krajowemu podziemiu prorządowemu, a w szczególności o planowa- 
nym powstaniu. I tu podkreślano, że „wkroczenie wojsk radzieckich Ra 
terytorium polskie bez uprzedniego wznowienia stosunków polsko-radziec- 
kich zmusiłóby rząd polski do podjęcia akcji politycznej przeciwko narw- 
szeniu suwerenności polskiej, podczas gdy polska miejscowa administra- 
eja i Armia Krajowa musiałaby kontynuować pracę podziemną. W ta- 
kim wypadku rząd polski przewiduje użycie środków samoobrony”. Po 
żono przy tym „desperacką reakcją społeczności polskiej”(11). 


Uch konferencji w Teheranie przyniosły klęskę tym koncepcjom 
rządu em jnego. Ostateczne odrzucenie wariantu bałkańskiego, po- . 
stanowienie podjęcia operacji desantowej we Francji przy radzieckiej za- 
powiedzi wsparcia jej silnym uderzeniem od wschodu — przekreślało 
rachuby na wcześniejsze dotarcie do Polski sił zbrojnych Anglii i USA. 
Ponadto zaś zgodne podjęcie uchwały — zresztą na wniosek Churchilla, 

poparty przez Stalina — iż Polska powinna w przyszłości zająć teryto- 
rium między Odrą a linią Curzona, zdawało się pozbawiać władze emi- 
gracyjne możliwości wygrywania sprzeczności w łonie koalicji. | 


Nie wpłynęło to jednak na zmianę stanowiska przywódców emigracyj- 
nych. Sądzili oni — podobnie zresztą jak Churchill — że układy zawar- 
te w Teheranie mogą stać się martwą literą w wypadku wejścia do Euro- 
py wielkich i świeżych sił anglo-amerykańskich i zwrócenia się ich — po 
rozbiciu Niemiec — przeciwko ZSRR. „Tylko wzrost siły militarnej państw 
anglosaskich — informował Sosnkowski dowódcę AK — ich własne od- 
powiednio wielkie sukoesy wojenne, wreszcie zmiana stosunków panują- 
cych pomiędzy tymi państwami i Rosją, może stworzyć sytuację, w któ- 
rej Anglia i Ameryka bylyby zdolne przeciwstawić polityce Rosji bardziej 
o KY opór (...). Bieda polega na tym, że państwa te nie doceniają 


kora Documents of Polish-Soviet Relations 1939—1945, vol. II, l.ondyn 1067, ne. EŃ 
08. Memorandum s I X 19435. 
(115 Tamże, str. 68—86. Memorandum s 16 XI 1063. 
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swojej siły, są jak gdyby zmęczone wojną it na razie pozostawiają Rosji 
wadmiernie dużą swobodę ruchów w Europie"(12). 


Przywódcy emigracyjni nie informowali w pełni czynników krajowych 
o podjętych w Teheranie uchwałach w sprawach polskich. Niezależnie 
jednak od stopnia orientacji kierowniczych czynników podziemia rządo- 
wego w kraju, jest faktem, iż zarówno w szeregach AK, jak i w całym 
społeczeństwie polskim aparat propagandy obozu londyńskiego starał się 
podtrzymać bezkrytyczną wiarę w opatrznościową rolę Anglii i USA oraz 
w ich potęgę, która zmusi ZSRR do przyjęcia postulatów rządu emigra- 
cyjnego. Pozycję taką próbowano opierać na swoistej ocenie sytuacji mi- 
litarnej. M. in. przedstawił ją organ KG AK w artykule wstępnym Na 
co liczymy? Na to pytanie odpowiadał: „1. Przede wszystkim na własne 
siły zbrojne (...) 2. Konflikt anglosasko-sowiecki stanie się nieunikniony. 
3. Pod koniec wojny w całej pełni zostaną ujawnione przepotężne sily 
Stanów Zjednoczonych i. Wielkiej Brytanii. (...) I dopiero gdy potęga An- 
gloamerykanów stanie w Europie — dopiero wtedy głos tych mocarstw 
będzie w pelni dosłyszalny zarówno przez ich wrogów, jak i sprzymie- 
rzeńców. Na to liczymy. Na to stawiamy”(13). 


Po powstaniu KRN oraz przekroczeniu na Wołyniu przez Armię Czen- 
woną granicy sprzed 1939 r. przywódcy obozu burżuazyjnego wzmogli 
akcję dyplomatyczną i propagandową, domagając się wprowadzenia na 
wyzwolonych ziemiach władz wyznaczonych przez rząd emigracyjny. Ton 
ij charakter tej kampanii odsuwały jeszcze dalej sprawę ewentualnego 
porozumienia i godziły w jedność koalicji antyhitlerowskiej, co wywoła- 
ło krytyczne wypowiedzi prasy brytyjskiej i skłoniło m. in. władze bry- 
tyjskie do zamknięcia londyńskich „Wiadomości Polskich”. 


Kwestia porozumienia polsko-radzieckiego uzyskała szczególne znacze- 
nie wobec bliskiego już objęcia Polski operacjami radzieckimi. Nie- 
zbędne było przywrócenie normalnych stosunków dyplomatycznych i za- 
warcie umowy regulującej sprawy administracji na wyzwalanych ziemiach 
polskich. Wiosną 1944 r. toczyły się w Londynie rokowania pomiędzy 
rządami emigracyjnymi Belgii, Holandii, Luksemburga i Norwegii z rzą- 
dami Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych zakończone podpisaniem 
odpowiednich umów. Również ZSRR zawarł 8 maja 1944 r. z emigra- 
cyjnym rządem czechosłowackim, w oparciu o umowę sojuszniczą z grud- 
nia 1943 r., układ, który przewidywał ustanowienie na wyzwalanych te- 
rytoriach podległej rządowi Republiki Czechosłowackiej administracji cy- 
wilnej oraz rozgraniczał kompetencje tej administracji i radzieckich władz 
wojskowych w strefie operacji wojennych. Fakt, iż umowa ta przewidy- 
wała przystąpienie do niej Polski jako trzeciej strony układu, wskazywał, 
że w podobny sposób mogłyby zostać uregulowane sprawy związane z ope- 
racjami radzieckimi na terytorium Polski. Przywódcy burżuazyjni nie 
chcieli jednak porozumienia z ZSRR, licząc na znaczny wzrost wpływów 
mocarstw zachodnich po wprowadzeniu ich wielkich armii do Europy. „To, 


(12) Archiwum Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (dalej AMSW), t 295/517 k. 5, 6 
t 295/471-3 k. 167—171. Depesze z 1 i 12 I1 1944. 
(13) „Biuletyn Informacyjny” nr 11 z 16 III 1944. 
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że spór polsko-sowiecki nie został dotąd jeszcze załatwiony jest ze sta- 
nowiska polskiego rzeczą dodatnią” — orzekł oficjalny organ KG po 
wylądowaniu wojsk anglo-amerykańskich 7 czerwca 1944 r. w No - 
dii(14). 

Mimo gwałtownej kampanii antyradzieckiej rządu emigracyjnego i pod- 
ległej mu prasy na emigracji i w kraju, rząd radziecki wykazywał dość du- 
żą cierpliwość i gotowość do porozumienia. W dniach 20 maja oraz 10, 20 
22 i 23 czerwca doszło w Londynie do poufnych rozmów pomiędzy amba- 
sadorem ZSRR przy rządach emigracyjnych Wiktorem Lebiediewem a 
przewodniczącym Rady Narodowej prof, Władysławem Grabskim, a na- 
stępnie — z premierem Mikołajczykiem. Jak wynika ź opublikowanych 
zapisów Grabskiego, Lebiediew oświadczył: „Marszałek Stalin pragnie 
wejść w porozumienie z rządem polskim niewątpliwie przyjaznym wobec 
Rosji, nie krępowanym w swej współpracy z Rosją przez wrogie jej czyn- 
niki”(15). Mikołajczyk jednak odrzucił propozycje w Sprawie przyszłych 
granie Polski oraz zmian w rządzie. Nie doszło więc do nawiązania sto- 
sunków dyplomatycznych i zawarcia układu o administracji na wyzwa- 
lanych ziemiach polskich, ani też do porozumienia w sprawie współdzia- 
łania AK z wojskami radzieckimi. 

Zasadnicze znaczenie dla przygotowywanego wystąpienia „miała spra- 
wa pomocy sojuszników zachodnich dla sił podiegiych rządowi emigra- 
cyjnemu w broni i sprzęcie wojskowym, w lotnictwie bombardującym 
i transportowym, dla przerzucenia tą drogą do kraju niektórych jednos- 
tek polskich z Zachodu. Liczono także na bezpośrednią obecność wojsk 
' angielskich i amerykańskich w Polsce w postaci oddziałów czy komisji 
wojskowych. Gdy jednak stało się oczywiste, iż ziemie polskie staną 
się terenem przyszłych operacji radzieckich, nastąpił wyraźny spadek za- 
interesowania sojuszników zachodnich działaniami zbrojnymi w Polsce 
i w ogóle szerszą aktywnością wojskową Armii Krajowej. Wzrastały ich 
obawy, iż w razie braku odpowiednich porozumień może dojść do starć 
zbrojnych pomiędzy siłami podległymi rządowi emigracyjnemu a Armią 
Radziecką. Mogłoby to bowiem ujemnie wpłynać na ich stosunki ze Związ- 
kiem Radzieckim, którego wysiłek wojenny był im bardzo potrzebny. W 
związku z tym zaczęły one podchodzić z dużą ostrożnością do planów 
przyszłego użycia Armii Krajowej. Wpłynęło to m. in. na poważne osła- 
bienie zrzutów lotniczych zaopatrujących ją w broń i inne materiały, 
a także środki finansowe w I e 1944 r. Ponadto Anglicy stali na 
stanowisku, że wszelkie zbrojne Polaków powinny służyć prze- 
de wszystkim angielskim celom strategicznym i operacyjnym I w tym 
duchu interpretowali umowy sojusznicze zawarte z polskim rządem na emi- 
gracji. 

Stanowisko sojuszników zachodnich nie uległo zasadniczej zmianie tak- 
że i w wyniku wizyty w czerwcu 1944 r. w Waszyngtonie premiera Mi- 
kołajczyka, któremu towarzyszył przybyły niedawno z Polski gen. Stani- 
sław Tatar, b. szef operacji KG AK. 


(14) „Biuletym Informacyjny” ne 22 z 8 VI 1944. 
(13) Stanisław Kirkor: Rosmowy polsko-sowieckie w 1944 r. Zeszyty Historyczne 
% 24 Paryż 1972, str. 57. Rogmowa s 20 VI 1944, 


Sztab i rząd polski w Londynie miały więc pewność, iż sojusznicy za- 
cehodni nie poprą koncepcji takiego powstania w Polsce, które nie zosta- 
nie uzgodnione z ZSRR i że AK nie otrzyma większej pomocy niż udzie- 
lana poprzednio, tj. w ilościach przydatnych tylko dla prowadzenia wy- 
wiadu, sabotażu i ograniczonej dywersji. 

W miarę jak malało zainteresowanie Anglosasów sprawą pomocy dla 
powstania w Polsce, rosły nadzieje polityków burżuazyjnych na ich inge- 
rencję w sprawy polskie. W rachubach tych coraz mniej miejsca zajmo- 
wały perspektywy wewnątrzpolskich rozwiązań, natomiast liczono co- 
raz bardziej na te czynniki zewnętrzne, które ze względu na solidarność 
klasową z burżuazją polską gotowe byłyby wesprzeć ją politycznie i woj- 
skowo. W odróżnieniu od koncepcji gen. Sikorskiego, przewidujących swe- 
go rodzaju partnerstwo Polski jako ośrodka federacji z Zachodem, teraz 
już wyraźnie domagano się od rządów Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed- 
noczonych ingerencji politycznej w sprawy polskie, włącznie z interwen- 
cją wojskową. | 

Starania iakie czynili również krajowi przywódcy obozu burżuazyj- 
nego. Przewidując aktywność obozu rewolucyjnego w chwili wyzwole- 
nia, gdy będzie się decydowała kwestia objęcia władzy, dowódca AK gen. 
Komorowski depeszował do Londynu 14 października 1943 r., iż dla za- 
pobieżenia możliwym kłopotam konieczne jest m. in. „jak najszybsze wpro- 
wadzenie w momencie krytycznym do kraju nie tylko naszych oddzia- 
łów z zagranicy, ale t kilku W.J. [wielkich jednostek] anglosaskich wy- 
posażonych głównie w jak najszersze pełnomocnictwa dla walki z anar- 
chią 4 zapewnienia bezpieczeństwa”(16). Żołnierze anglosascy mieliby, 
zgodnie z tym projektem, spełnić w Polsce rolę policyjną, w swej istocie 
kontrrewolucyjną. Propozycje te były jednak nie do przyjęcia w ramach 
istniejących stosunków międzysojuszniczych. 

Wraz z upadkiem bałkańskich koncepcji Churchilla zmalała również 
możliwość przyszłego użycia do działań w Polsce regularnych wojsk pol- 
skich z Zachodu, podległych rządowi emigracyjnemu. Koncepcje gen. Sosn- 
kowskiego zmierzały do „zaoszczędzenia ich na ostatnią godzinę wojny”. 
Przedtem zaś „udział ich w wojnie miał być raczej symboliczny i propa- 

ndowy, mając za cel związanie moralne (honorowe) wobec Polski”(17). 

ydatne dla działań w kraju spośród PSZ na Zachodzie mogły być prze- 
de wszystkim siły lotnicze i Brygada Spadochronowa. Pozostawały one 
pod operacyjnym dowództwem brytyjskim, a Brygada została włączona 
do planów operacji inwazyjnych w Europie Zachodniej i walczyła bo- 
hatersko pod Arnhem (18—26 września 1944). 

'W tych warunkach koncepcja powstania powszechnego zeszła na plan 
dalszy, zwłaszcza że możliwość spełnienia najbardziej pożądanego warun- 
ku jego wybuchu — gwałtownego rozkładu armii niemieckiej — stawa- 
ła się coraz bardziej wątpliwa. Powrócono do niej — w ograniczonej i zde- 
formowanej postaci — dopiero w lipcu 19844, gdy zawiodły również na- 
dzieje na osiągnięcie spodziewanych korzyści politycznych w akcji „Bu- 
rza”. Na razie jednak jej plan zyskiwał coraz większe znaczenie. Jego 


- (15) CA KC t. 203/1-13 k. 16. 
(17) Stanisław Kopański: Wspomnienie wojenne 1939—1946. Londyn 197% str. 261. 
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przygotowaniom i realizacji poświęcono główny wysiłek przywódców 
i sztabowców emigracyjnych i krajowych obozu rządowega 


p 


Cele wojskowe i polityczne „„Burzy” zostały nakreślone w instrukcji 
rządu dla kraju z 27 października 1943 r. i rozkazie dowódcy AK z 20 li- 
stopada 1943 r.(18). Zadaniem Armii Krajówej miało być opanowywanie 
w miarę odwrotu niemieckiego poszczególnych miejscowości, tak aby 
wkraczające wojska radzieckie, a także siły partyzanckie Armii Ludowej 
zastały tam ukształtowany już aparat władzy wsparty przez oddziały 
zbrojne podległe rządowi emigracyjnemu. 

W sensie wojskowym , Burza” miała być kompleksem działań dywet= 
syjnych i partyzanckich, sukcesywnie obejmujących poszczególne tere- 
ny wyzwalane przez Armię Radziecką. Opanowanie poszczególnych miejs- 
cowości przez uprzednio zmobilizowane większe jednostki AK miało na- 
stąpić w warunkach przesuwania się frontu, po uderzeniu na niemieckie 
straże tylne, przy wykorzystaniu momentu zaistnienia „ziemi niczyjej”. 
Działania takie stwarzały możliwość osiągnięcia sukcesów w skali tak- 
tycznej wtedy, gdy siły nieprzyjaciela ponosiły klęski z rąk Armii Ra- 
dzieckiej w skali strategicznej i operacyjnej. W ten sposób jednak mogła 
być wykorzystana tylko część nagromadzonego przez AK potencjału — 
zasobów ludzkich i uzbrojenia. Plany takie niejako z góry osłabiały stra- 
_ tegiczną i operacyjną skuteczność akcji AK, ograniczając je w istocie de 
działań taktycznych. Akcje te mogły wpływać na sytuację frontową — 
i nieraz wpływały — tylko wtedy, gdy walczące z Niemcami oddziały 
AK przestawały liczyć się z politycznymi celami „Burzy”. | 

W sensie politycznym „Burza' miała przynieść objęcie władzy w Pols- 
ce przez przywódców obozu rządowego. Spektakularna i obliczona na mo- 
żliwie duży rozgłos demonstracja polityczna miała ponadto, niezależnie 
od końcowego wyniku, odegrać dużą rolę propagandową w kształtowaniu 
opinii światowej w kierunku dla rządu emigracyjnego pożądanym, gdyż 
stwarzała wrażenie jego aktywnej roli w wojnie z Niemcami. Faktycznie 
zaś angażowałaby do walki tylko część sił, resztę przeznaczając dla przy- 
szłej konfrontacji z polskimi siłami rewolucyjnymi. Instrukcja rządowa 
przewidywała następujący tryb postępowania w wypadku wejścia do Pol- 
ski Armii Radzieckiej w bojach z Niemcami bez zezwolenia rządu emi- 
gracyjnego: „Rząd polski zaklada protest u Narodów Zjednoczonych prze- 
ctw naruszeniu suwerenności polskiej — przez wkroczenie Sowietów na 
teren Polski bez porozumienia z rządem polskim — komunikując równo- 
cześnie, że kraj z Sowietami współpracować nie będzie. Rząd zarazem 
przestrzega, że w wypadku aresztowania przedstawicieli ruchu podziem- 
nego i jakichkolwiek represji przeciw obywatelom polskim organizacje 
podziemne przejdą do akcji samoobrony. Władze krajowe i Sily Zbrojne 
w Kraju pozostają nadal w konspiracji i oczekują dalszych decyzji rządw 
polskiego”'(19). 

Rozkazem z 20 listopada 1943 r. dowódca AK wprowadził istotną zmia- 


(18) Armia Krajowa w dokumentach t. III, Londyn 1976, str. 182—185, 210—213. 
(18) Tamże. 
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nę. Wyraziła się ona w nakazie ujawnienia się wobec wkraczających wojsk 
radzieckich tych oddziałów AK, które wezmą udział w zwalczaniu ucho- 
dzących Niemców z jednoczesnym zademonstrowaniem ich podległości 
dowództwu AK i władzom w Londynie. Wprowadzenie tej zmiany uzasad- 
niał potrzebą wypełnienia pustki, jaką oznaczałby, jego zdaniem, „brak 
wystąpienia wobec Rosjan czynnika wojskowego reprezentującego Rzecz- 
pospolitą it jej legalne władze. Wszystkie nasze akcje w przeciwnym ra- 
zie przypisywane byłyby czynnikom stojącym na usługach Sowietów”. 
Dalej zapowiadał: „Praktycznie — ograniczę ilość mających się ujawnić 
dowództw i oddziałów do niezbędnego minimum, resztę postaram się za- 
bezpieczyć przez formalne rozwiązanie”. Jednocześnie zapowiedział roz- 

ęcie „w najglębszej tajemnicy” prac nad nową tajną organizacją, 

ra miałaby podjąć działalność po wyzwoleniu kraju przez Armię Ra- 
dziecką(20). Była to organizacja „„NIE” (Niepodległość). 

Zarówno gen. Sosnkowski, jak i gen. Komorowski, licząc się z tym, że 
rząd ZSRR za jedyną na froncie radziecko-niemieckim sprzymierzoną z 
nim formację polską, w której powinni znaleźć się wszyscy chcący wal- 
czyć z okupantem niemieckim Polacy, uważał dotąd tylko Armię Polską 
.w ZSRR, postanowili zamknąć żołnierzom AK drogę do takiego wyjścia 
z'sytuacji. Zarządzono: „Wszystkie próby wcielenia oddziałów polskich 
[AK] do wojsk rosyjskich, czy też do oddziałów Berlinga są gwałtem i na- 
leży im się stanowczo przeciwstawić”. Gen. Sosnkowski wyraził sprze- 
ciw wobec stanowiska dowódcy AK w kwestii ewentualnego ujawnienia 
się oddziałów AK. Nakazał przy tym, aby dowódca AK pozostawił na te- 
renach wyzwolonych „kadry organizacyjne dobrze zakonspirowane, prze- 
de wszystkim w takich ośrodkach, jak Lwów i Wilno, oddziały dywer- 
syjne i samoobrony oraz komórki wywiadowcze” (21). 

- Obaj generałowie byli zgodni co do tego, iż należy wszystkimi środkami 
przeciwstawić się ewentualności wejścia poszczególnych oddziałów Armii 
Krajowej w skład regularnej Armii Polskiej dowodzonej przez gen. Zyg- 
munta Berlinga. Zdawali sobie bowiem sprawę, że dopuszczenie do takiego, 
dla żołnierzy polskich najwłaściwszego i najbardziej dogodnego, rozwiąza- 
nia mogłoby stopniowo doprowadzić do przesunięcia większości składu cso- 
bowego AK do ludowych sił zbrojnych, a tym samym wzmocnić polski 
obóz rewolucyjny, czyniąc z nich samych wodzów bez wojska. 'Loteż spra- 
wie tej poświęcili wiele miejsca w rozkazach i instrukcjach, a wiele wy- 
siłku — szkalowaniu tej armii w systemie propagandy i agitacji politycz- 


nej. . | | 

; ) śm AK zabraniano więc kontynuowania walki o wyzwolenie 
Polski w szeregach sojuszniczego wobec ZSRR polskiego wojska, a na- 
kazywano im pozostanie na tyłach radzieckich w sytuacji „obcego ciała” 
uzbrojonego i manifestującego swoją podległość władzom londyńskim, 
które nie ukrywały swej wrogości wobec ZSRR i których ZSRR nie uzna- 
wał. Tworzenie polskich władz administracyjnych drogą faktów dokona- 
nych na terenach zachodniej Ukrainy, zachodniej Białorusi i Litwy wła- 
dze radzieckie mogły uznać za prowokację. 

. (20) Tamże. | 
« (21) Cyt. wg J. M. Ciechanowski: Powstanie Warszawskie, str. 280. Depesza z 2 XII 
1943. 
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Rząd Mikołajczyka — mimo sprzeciwów gen. Sosnkowskiego — apro- 
bował stanowisko KG AK w sprawie ujawnienia i w uchwale powziętej 
18 lutego 1944 r. polecił, aby przedstawiciele terenowi Delegatury 
wraz z miejscowym komendantem AK zgłaszali się do dowództwa wkracza” 
jących oddziałów radzieckich i składali oświadczenia, w których podkreśla- 
liby swoją podległość rządowi emigracyjnemu i swoją rolę, jako przed- 
stawicieli władz polskich oraz przynależność tych terenów do Polski — 
a jednocześnie gotowość do współdziałania z Armią Radziecką. Również 
dowódcy jednostek AK mieli oświadczyć, że podlegają nadal rządowi w 
Londynie, rozkazom Naczelnego Wodza i dowódcy AK. Jednocześnie na- 
kazano: „Obok ujawnionych przedstawicieli przygotować drugi, zastęp- 
czy skład osobowy władz cywilnych i wojskowych, które. już w każdym 
wypadku pozostałyby w ukryciu, starając się o skomunikowanie się z 
władzami polskimi ś informując je o losie miejscowej ludności oraz o po- 
stępowaniu Sowietów”. A dalej: „W razie odrzucenia zgłoszonej przeg do- 
wódcę ujawnionego oddziału propozycji uzgodnienia współdziałania, od- 
dział należy rozwiązać, broń zabezpieczyć, wnikając konfliktów s armią 
rosyjską”(22). 

Z jednej strony miano więc zadeklarować wspólne z Armią Radziecką 
wystąpienie przeciwko Niemcom, z drugiej zaś dokonać demonstracji kwe- 
stionującej legalność pobytu - wojsk radzieckich (także na terytoriach 
Ukrainy, Białorusi i Litwy będących republikami radzieckimi), prowa- 
dzić działalność konspiracyjną na tyłach armii walczącej z Niemcami, u- 
krywać broń, a w wypadku wynikłych stąd aresztowań zastosować „sa- 
moobronę”. Przy tym zaś nakazywano im... „unikać konfliktów”. W ten 
sposób konsekwencje sprzeczności zawartych w obci rozkazów prze- 
FEuCOno na barki żołnierzy AK. 


W rozkazie uzupełniającym do ,„Burzy” dla okręgów wschodnich AK 
(m. in. wołyńskiego, wileńskiego i lwowskiego) wydanym 23 marca 1944 r. 
dowódca AK zaznaczył, że uderzeniem na niemieckie straże tylne 
. AAS podkreślimy przynależność ziem kresowych do Rzeczypospoli- 

tej”(23). 

Pierwszy styk skoncentrowanych do „Burzy” sił AK i wojsk radziec- 
kich nastąpił na Wołyniu. Od 18 marca 1944 r. zaistniało tam współdziałanie 
bojowe oddziałów 27 dywizji AK i jednostek 2 Frontu Białoruskiego na- 
cierających na Kowel. Nadając rozgłos tym faktom rząd emigracyjny mnie- 
mał, iż przez stwarzanie pozorów swego pozytywnego stosunku do ZSRR 
będzie mógł uchylić się od niezbędnych decyzji, a zarazem grać na zwło- 
kę, oczekując na zmianę sytuacji wojennej na korzyść Anglosasów po 
inwazji w Europie Zachodniej. O istocie gry Mikołajczyka świadczył m.in. 
list do delegata krajowego z 17 marca 1944 r., w którym pisał: „Chodziło 
rządowi polskiemu o to, by spór polityczny tak rozegrać, ażeby odpowie- 
dzialność za jego niezlikwidowanie, a nawet zaostrzenie spadła nie na 
Polskę, lecz na Sowiety. Musieliśmy zapobiec za wszelką cenę dostaniu 


(22) Polskie Siły Zbrojne w II wojnie światowej, t. III Armia Krajowa, Londya 
1950, str. 563. Uchwała rządu z 18 II 1944. 
(233) AMSIW t 295/516 k. 192—193. 
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się Polski w izolację. (...) Uważaliśmy zd konieczne wykazanie wobee opi- 
nii brytyjskiej i amerykańskiej dobrej woli”(24). 

W meldunku oe rozmowach, przeprowadzonych 26 marca z dowódcą 
armii działającej w kierunku Kowla, komendant okręgu wołyńskiego AK 
przytoczył m. in. żądania, aby 27 dywizja AK podporządkowała się 
operacyjnie dowództwu radzieckiemu z prawem zachowania swej odręb- 
ności i przekształcenia jej w regularną dywizję. Dowództwo radzieckie 
zastrzegło jednak, iż nie będzie tolerować na swoich tyłach jakichkolwiek 
oddziałów partyzanckich. „Było jasne, że Rosjanie chcieli widzieć żoł- 
nierzy AK na froncie, a nie na swych tyłach” — stwierdził autor pracy 
opublikowanej w Anglii(25). 

Dowódca AK polecił wówczas komendantowi okręgu wołyńskiego zgo- 
dzić się na przeorganizowanie w regularną jednostkę. Zarazem jednak na- 
kazał zachować „nie skrępowaną i nie kontrolowaną przez Sowiety łącz= 
ność” z KG AK oraz zaznaczył, że dywizja będzie mu nadal podlegała 
i realizowała cele wojenne wytyczone przez władze w Londynie. Jak 
stwierdził niedługo potem w depeszy do gen. Sosnkowskiego: „JInstruk- 
cja moja dla komendanta okręgu Wołyń zawierała takie określenie, któ- 
rego Sowiety zapewne tolerować nie będą” (26). 

Nietrudno spostrzec, że np. nakazane przez dowódcę AK utrzymywa- 
nie łączności radiowej przez radiostacje znajdujące się na tyłach radzieo- 
kich — z Warszawą, pozostającą po niemieckiej stronie frontu, było w isto- 
cie w warunkach działań wojennych niedopuszczalne i miało charakter 
zamierzonej prowokacji. 

Tymczasem nastąpiła kontrofensywa hitlerowska, która doprowadziła 
do odblokowania Kowla, 27 dywizja znalazła się na tyłach niemieckich, 
jej dowódca poległ w toku ciężkich walk. Nowy dowódca postanowił przejść 
front, na stronę radziecką. „Po dwóch dniach nawiązano łączność z Ko- 
mendą Główną — stwierdził ówczesny szef sztabu 27 dywizji — otrzy- 
mano rozlaz, chyba najtragiczniejszy: «Zabraniam przebijania się za front. 
Nakazuię przemarsz za Bug»”(27). Główne siły dywizji przeszły na 
Lubelszczyznę, gdzie miały zostać użyte do akcji „Burza” na tamtym te- 
renie. 

Rozkaz KG AK nie doszedł do jednego ze zgrupowań, które przeszło 
linię frontu nad Prypecią, staczając przy tym krwawy bój z Niemcami. 
W konsekwencji tego 349 żołnierzy AK znalazło się w szeregach Armii 
Polskiej w ZSRR. Skierowali oni list do jej Rady Wojennej, w którym 
wyrażali radość z tego powodu. ,„Krwią serdeczną zrosiliśmy szlaki, któru- 
mi posuwały się nasze oddziały partyzanckie, połączone następnie w 27 
dywizję Armii Krajowej, w ciągłej walce z faszystowskimi bandami ukra- 
śńskimi i hordami hitlerowskimi” — brzmiał list. „Pragniemy wyrazić 
gorące podziękowanie sprzymierzonej Armii Czerwonej za serdeczną opie- 
kę i pomoc, której nam udzieliła we wspólnych walkach z Niemcami i ban- 


(24) CA KC t. 202/1-4 k. 59. 
(25) J. M. Ciechanowski: Powstanie Warszawskie, str. 226 
(26) AMSW t. 295/105 k. 2: Polskie Siły Zbrojne t. 111, str. 591. [Depesze z 4 4 17 IV 


2944. 
(27) Tadeusz Sztumberk-Rychi.er: Artylerzysta piechurem, Warzzawa 1966, sa. 
384 > 8 RE , . * y a . of m .$ 
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derowcami oraz po przekroczeniu linii frontu”(28). 29 czerwca 1944 r. E2Q> 
żyli oni pod Kiwercami przysięgę i stali się żołnierzami 1 Armii WP. 
Przebieg „Burzy” na Wołyniu pozwolił władzom AK na zorientowanie 
się, że dowództwo radzieckie było gotowe uznać i wspomagać oddziały AK 
wtedy, gdy walczyły one z Niemcami. Tym, które znalazły się na ra- 
dzieckiej stronie frontu — stwarzało ono możliwość kontynuowania walki 
z Niemcami w ramach regularnych wojsk polskich. Nie chciało jednak 
dopuścić do jakiejkolwiek działalności konspiracyjnej ani o istnienia u-. 
zbrojonych oddziałów na swoich tyłach. 


Na Wołyniu nie tylko nie doszło więc do oczekiwanego konfliktu po- 
między AK a wojskami radzieckimi, lecz. stała się tam rzecz z punktu 
widzenia przywódców obozu londyńskiego najbardziej niepożądana: zwar= 
ty oddział AK wstąpił do Armii Polskiej utworzonej w ZSRR, wbrew 
wszystkim dotychczasowym zakazom i zohydzającej propagandzie. 

Terenem kolejnej „próby sił”, związanej z realizacją ,„Burzy”, miały 
stać się przede wszystkim okręgi lwowski i wileński AK, następnie wscho- 
dnie obszary Polski, a zwłaszcza Lubelszczyzna. Tam też władze Armii 
Krajowej nasiliły przygotowania do wystąpienia wojskowo-politycznego. 


Trzonem bojowym sił uruchamianych do „Burzy” miały być ao 
wszystkim oddziały partyzanckie AK, których organizowanie 
w AK na wiosnę 1943 r. Od wiosny 1944 r. rozbudowywano je La 
mobilizację żołnierzy AK pozostających dotąd w rezerwie. Według doko- 
nanych obliczeń zmobilizowano wówczas 10—15 proc.- stanów ewiden- 
cyjnych AK, lecz na ziemiach zabużańskich około 50 proc stanów (ok. 
27 000 ludzi), coo wynikało z przyczyn politycznych. 


„Burza” na Wołyniu nie dostarczyła przywódcom obozu londyńskiego 
spodziewanych korzyści polityczno-propagandowych. Dokonali oni więe 
zmiany w dotychczasowych jej założeniach, co wyraziło się w spowodo- 
wanej depeszą gen. Sosnkowskiego z 7 lipca 1944 r. decyzji objęcia „Bu- 
rzą” wielkich miast, przede wszystkim Wilna i Lwowa, opanowania ich 
przez oddziały AK i powołania w nich administracji podległej rządowi 
emigracyjnemu. Wydane 12 lipca w oparciu o wspomnianą depeszę gen. 
Sosnkowskiego nowe wytyczne dowódcy AK dla komendantów okręgów 
przewidywały m. in.: „W wypadku usiłowania przez Sowietów wcielania 
oddziałów polskich do wojsk sowieckich lub oddziałów Berlinga należy: 
a) protestować, b) dążyć do wycofania się i uniknięcia rozbrojenia siłą 
lub wcielenia, c) w ostateczności broń zabezpieczyć, a oddziały rozformo+ 
wać, d) w wypadku chęci niszczenia oddziału przez Sowiety siłą fizycz= 
ną — bronić się. Podkreślam jednak — kontynuował Komorowski — że 
walka z Sowietami jest niepożądaną ostatecznością i to tak w stosunku 
do oddziałów regularnych sowieckich, jak partyzanckich oraz band ko» 
munistycznych (PPR t AL)” (29). 

W 'ten sposób zepchnięto na barki miejscowych dowódców odpowie- 
dzialność za losy podległych im żołnierzy, zmuszano ich do decydowania, 


(28) „Zwyciężymy” nr 116 z 21 VI 1944. 
(29) CA KC t 203/I-1 k. 22, 23, 28, 29. Oddziały partyzanckie AL w swoistym 
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jakie są dopuszczalne granice oporu oraz kiedy „akty samoobrony” stają 
się konieczne. Słowem, nie nakazując wyraźnie walki z Armią Radziecką, 
a nawet werbalnie przed tym przestrzegając, faktycznie do tego ich do- 
prowadzano. Podobną wymowę miała instrukcja z 7 lipca 1944 r. w odnie- 
sieniu do oddziałów AK, które gen. Sosnkowski nakazywał — „w osta- 
teczności (...) rozproszyć w terenie w całości lub częściowo”. Rozprosze- 
nie części oznaczało zaś, iż inna część oddziałów zbrojnych działać bę- 
dzie na tyłach radzieckich, co prowadzić musiało do starć i ofiar. Rozpro- 
szonym w „terenie żołnierzom AK, Sosnkowski polecał wprawdzie „sie- 
dzieć cicho”, ale zarazem nakazywał sprawowanie „opieki moralnej nad 
ludnością” i „nawiązanie łączności na zewnątrz, celem informowania rzą- 
du, względnie komendanta AK o tym, co się dzieje pod okupacją sowie- 
cką”(30). Było to równoznaczne z zaleceniem prowadzenia zakonspiro- 
wanej działalności politycznej, organizacyjnej i wywiadowczej, wraz z 
przerzutem łączników przez front, akcją nielegalnych radiostacji na ty- 
łach radzieckich itp. 

Intencje takiej polityki gen. Komorowski sformułował w swym rapor- 
cie do gen. Sosnkowskiego 14 lipca 1944 r.: „Dając Sowietom minimalną 
pomoc wojskową stwarzamy im jednak trudność polityczną. AK podkre- 
śla wolę narodu w dążeniach do niepodległości. Zmusza to Sowiety do 
łamania naszej woli siłą i stwarza im trudności w rozsadzaniu naszych 
dążeń od wewnątrz. (...) Będzie musiał nastąpić jawny gwałt, co może 
wywołać protest przyjaznych nam sojuszników” (31). 

Kierownictwo obozu londyńskiego zdawało sobie — jak widać — spra- 
wę z tego, iż jego rozkazy prowadzą żołnierzy AK do sytuacji konflik- 
towej, lecz spodziewało się dla siebie korzyści politycznych w postaci za- 
ostrzenia stosunków pomiędzy mocarstwami zachodnimi a ZSRR. Nie li- 
czyło się ono z interesami własnego narodu ani z sytuacją podległych 
im żołnierzy AK. Świadczy o tym m. in. treść depeszy emigracyjnego Na-_ 
czelnego Wodza do dowódcy AK, wysłanej z Włoch 25 lipca. „Upoważ- 
niam Was — pisał gen. Sosnkowski — w razie koniecznej potrzeby, do 
wycofywania w rozmiarach przez Was określonych najbardziej zagrożo- 
nych elementów AK, a przede wszystkim młodzieży na zachód ku gra- 
nicy słowacko-węgierskiej, in extremis zezwalan na wycojanie tyeh ele- 
mentów poza granicę kraju z rozkazem przedostawania się do sił naszych 
na obczyźnie. Zależnie od Waszego uznania możecie upoważnić ludzi do 
szukania dróg via org. Todta it roboty rolne w Niemczech z obowiązkiem 
najrychlejszej ucieczki do WP. Nadaję Wam prawo upoważniania odpo- 
wiednio dobranych jednostek i grup ogarniętych lub pozostawionych w 
terenie, aby dołączały do formacji Berlinga. Opracujcie dla nich odpowied- 
nio i dobrze zważone dyrektywy dotyczące ich roli i łączności z nami”(32). 

Z depeszy tej szef sztabu gen. Kopański — za zgodą prezydenta Racz- 
kiewicza — usunął przed nadaniem do kraju trzy zdania, m. in. o wy- 
cofywaniu oddziałów AK i młodzieży na zachód, co uważał za niebez- 
pieczne. „Ewakuację taką — stwierdził później gen. Kopański — trak- 
towałem jako grożącą naszej młodzieży oddaniem w ręce Yyestapo. Na 

(30) Tamże. | 


(31) AMŚW t. 295/471-5 k. 21—23. 
(32) AMSW t 295/444 k. 18. 
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nieznanym lub obcym terenie ukrycie się jej przed agentami było bo- 
wiem stokroć trudniejsze niż na własnym (33). Depesza ta nadeszła do 
kraju zbyt późno, aby można było przystąpić do jej realizacji, Jest jed- 
nak rzeczą niewątpliwą, że taki masowy exodus mógł prowadzić do ogrom- 
nych, a bezużytecznych strat ludzkich. - 

Nakreślony system inspiracji i zaleceń przyniósł spodziewane skutki w 
wyniku realizacji nowej fazy Burzy” w Wilnie i we Lwowie. Skoncentro- 
wane siły wileńskiego i nowogródzkiego okręgów AK w sile ponad 5000 
ludzi podjęły 7 lipca 1944 r. próbę opanowania Wilna przed wkroczeniem 
Armii Czerwonej, tracąc w walkach z. hitlerowcami ok. 500 żołnierzy. 
Ostatecznie 13 lipca .wojska radzieckie, wspierane przez oddziały AK, wy” 
zwoliły Wilno. Sytuacja zaostrzyła się przy próbie ustanowienia przez De- 
legaturę i AK swoich władz administracyjnych i porządkowych i po odmo- 
wie komendanta okręgu AK podporządkowania się dowództwu Armii Pol- 
skiej w ZSRR. Doszło do kryzysu, zakończonego rozbrojeniem i interno- 
waniem części składu osobowego AK, a w jednym wypadku — wobec 
odmowy złożenia broni — nawet do krwawego starcia pod Surkontami, 

Podobny przebieg miały również wydarzenia we Lwowie. Ponad 3000 
żołnierzy zmobilizowanych na rozkaz komendy obszaru AK uderzyło 23 
lipca na garnizon hitlerowski, próbując opanować miasto, co przekraczało 
jednak ich możliwości. Lwów został wyzwolony dopiero 27 lipca przez 
siły 1 Frontu Ukraińskiego. I tu doszło do podobnej stu: poli- 
tycznej, jak w Wilnie. Komendant obszaru płk Władysław Filipkowski- 
„Janka” w rozmowie z władzami radzieckimi odmówił podporządkowania 
swych oddziałów dowództwu powstałego przed kilku dniami odrodzonego 
Wojska Polskiego. Czynniki radzieckie umożliwiły mu rozmowę z naczel- 
nym dowódcą WP gen. broni Michałem Żymierskim i szefem Sztabu Głó- 
wnego WP płk. Marianem Spychalskim, przebywającymi w ostatnich 
dniach lipca w Żytomierzu. Nie przyniosła ona pozytywnych rezultatów, 
gdyż płk Filipkowski odrzucił propozycję wstąpienia do WP, motywując 
to brakiem porozumienia pomiędzy PKWN a rządem w Londynie(34). Sta- 
nowisko takie przyczyniło się do powstania sytuacji kryzysowej, w wyniku 
której część oficerów została aresztowana. Trafnie ocenił to autor pracy 
ukazującej wkład zbrojny Polaków na ziemiach zabużańskich: „Kierow- 
nictwo polityczne i dowództwo wojskowe obozu ndyńskiego postawiło 
AK na tąmtych terenach w sytuacji, jakiej nie mogła tolerować żadna 
armia i żadne państwo. Żołnierze AK, uczestnicy walki z okupantem hitle- 
rowskim, zamiast udziału w świętowaniu zwycięstwa, przeżywali gorycz 
tragedii (35). 

W miarę zbliżania się momentu wyzwolenia Polski spod okupacji hi- 
tlerowskiej rosły obawy kierowniczych czynników obozu rządowego, iż 
nie będą w stanie zapobiec objęciu władzy przez polskie siły rewolucyjne 
z PPR na czele. M. in. gen. Komorowski informował Londyn 17 czerwca 
1944 r.: „Komuna planuje ogłoszenie rządu w kraju natychmiast po wkro- 
czeniu wojsk sowieckich do Polski centralnej. Lublin i Białystok wymie- 


(33) St. Kopański: Wspomnienia wojenne, str. 325—326. 

(34) CA EC tt. os. 5419 cz. III k. 245. Wsp. Mariana Spychalskiego. 

(35) Mieczysław Juchniewicz: Polacy w radzieckim ruchu podziemnym i party- 
sanckim, arszawa 1973, str. 312, 314. 
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niane jako miejsce utworzenia tego rządu”(36). Posługiwano się przy 
tym starą tezą o dążeniach PPR do wywołania nie przygotowanego powsta- 
nia zbrojnego w Polsce. 4 lipca premier Mikołajczyk poinformował dele- 
gata rządu w kraju: „Sowiety postanowiły wezwać Kraj do powstania przez 
Berlinga”(37). Nie ujawnił przy tym źródła ani bliższych szczegółów tej 
informacji. Już w 10 dni później dowódca AK depeszował do Londynu: 
„Na podstawie dotychczasowego przebiegu wypadków stwierdzam, że So- 
wiety dążą do wywołania powstania w Polsce przy pomocy PPR. Liczą 
oni, że społeczeństwo polskie zmęczone okupacją niemiecką i żądne od- 
wetu da się porwać do walki. W tym celu planują zasilenie walki przez 
oddziały spadochronowe i wyposażenie ludności w broń przy pomocy zrzu- 
tów lotniczych. Zrzuty kadry dowódczej i instruktorskiej są już od kilku 
tygodni prowadzone. Oceniam, że zamiary sowieckie mogą udać się w rea- 
lizacji, o ile nie przeciwstawimy im tu swej postawy i swego działania”(38). 
' "Teza ta służyła — i miała służyć w przyszłości — przywódcom obo- 
zu londyńskiego także dla usprawiedliwiania nieodpowiedzialnych i zgu- 
bnych decyzji o powstaniu w Warszawie. O genezie i skutkach tych 
decyzji mówi bogata literatura(39). Tu zaś trzeba podkreślić, iż na osta- 
teczną decyzję dowódcy AK w tej sprawie wpłynęły także sugestie pre- 
miera Mikołajczyka oraz stanowisko delegata rządu inż. Jankowskiego 
i prezesa Rady Jedności Narodowej Pużaka. Głównym celem politycznym 
tej akcji było postawienie powstałego właśnie Polskiego Komitetu Wyzwo- 
ienia Narodowego i wojsk radzieckich przed faktem istnienia w Warsza- 
wie pospiesznie powołanej (i ze wsteczną datą) tzw. Krajowej Rady Mi- 
nistrów, będącej oficjalną ekspozyturą rządu londyńskiego. PKWN, któ- 
„ry 22 lipca ogłosił manifest i obejmował władzę na wyzwolonym te- 
rytorium wschodniej Polski, nie mógłby w ten spesób objąć władzy w 
stolicy Polski. | 

Dla realizacji tych celów przywódcy obozu burżuazyjnego  zde- 
cydowali się rzucić powstańców w Warszawie do nierównej walki, bez 
jakiegokoiwiek współdziałania z dowództwem zbliżających się do stoli- 
cy wojsk radzieckich i polskich, bez należytego przygotowania, w nie- 
odpowiednim momencie — gdy wojska radzieckie pod Warszawą zostały 
zmuszone do zatrzymania się w końcu lipca w wyniku kontrofensywy nie- 
mieckiej. 

Powstanie stało się jedną z największych tragedii narodowych, przy- 
niosło śmierć dwustu tysiącom warszawiaków, bestialsko mordowanych 
przez różne formacje hitlerowskie, i całkowitą zagładę miasta. Zarazem 
jednak stało się patriotycznym, ludowym i antyfaszystowskim zrywem lu- 
du Warszawy do walki ze znienawidzonym okupantem, wyrazem bohater- 
stwa i poświęcenia powstańców z AK, AL ii innych organizacji, co zapewniło 
mu godne i trwałe miejsce w rzędzie najchlubniejszych polskich walk 
wyzwoleńczych. Walczący i ginący powstańcy i ludność nie znali — i znać 


(36) AK w dokumentach t. III, str. 483. ź 

(37) Tamże, str. 496. 

(38) Tamże, str. 547. j 

(39) M. in. prace: Jerzego Kirchmayera, Antoniego Przygońskiego, Aleksandra Skar- 
żyńskiego. Wiele uwagi poświęciły tej problematyce „Nowe Drogi”, m. in w latach 
1977 (nx 8) i 1979 (nr 8). 
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nie mogli — rzeczywistych intencji organizatorów powstania, którzy 
nadto, celem zrzucenia z siebie odpowiedzialności, usiłowali oskarżyć 
o jego sprowokowanie obóz lewicy polskiej i dowództwo radzieckie. > 

Podobną sytuację — choć w o wiele mniejszej skali — zamierzano stwo- 
rzyć na wyzwalanych terenach województw lubelskiego, białostockiego, 
rzeszowskiego (utworzonego później) oraz części warszawskiego i kielec- 
kiego. Korzystając z pustki operacyjnej powstałej w okresie przesuwania 
się frontu, zmobilizowane do „Burzy” oddziały AK i przygotowany. do ob- 
jęcia władzy aparat Deiegatury wchodziły do poszczególnych miast i miej- 
scowości i zajmowały w nich m. in. gmachy publiczne będące siedzibą 
władz. Delegaci rządu emigracyjnego różnych szczebli wydawali odezwy 
i zarządzenia, aparat PKB obejmował służbę policyjno-porządkową, two- 
rzono komendy miast AK itp. Podobna sytuacja zaistniała w wielu mia- 
stach powiatowych, a także w Lublinie, Białymstoku i Rzeszowie. W go- 
towości pozostawały duże zgrupowania AK, liczące np. w Lubelskiem po- 
nad 8000, a w Rzeszowskiem 3000—4000 ludzi. Dysponowały one dobrym 
uzbrojeniem, po części zdobytym na wycofujących się pospiesznie woj- 
skach niemieckich. Oficjalnie głosiły one, iż przekształcają się w: jednostki 
regularne dla kontynuowania walki z Niemcami, co zresztą odpowiadało 
dążeniom większości ich uczestników. Zarazem jednak stanowiły one po- 
tencjalne zagrożenie dla powstającej władzy ludowej. 

Wytworzył się więc stan dwuwładzy. Na niektórych terenach trwał on 
nawet do połowy sierpnia, gdyż władze radzieckie i PKWN początkowo 
usiłowały wpłynąć na jego likwidację drogą rozmów i w wyniku obopól- 
nego porozumienia. Oddziałom AK proponowano włączenie się w całości 
w skład Wojska Polskiego na pełnych prawach, z zachowaniem stopni 
oficerskich, odznaczeń, ciągłości służby wojskowej itp. Instrukcja dla apa- 
ratu polityczno-wychowawczego 1 Armii WP wydana 23 lipca 1944 r. w 
związku z przekroczeniem Bugu, określała m. in. stosunek nowego Wojska 
Polskiego do Armii Krajowej. Potępiając politykę kół związanych z rządem 
emigracyjnym, instrukcja stwierdzała: „Wobec tych, którzy mylili się 
pod ywami oszukańczej propagandy rządu londyńskiego, wyciągamy 
rękę. nierzy i oficerów Armii Krajowej wzywamy do wejścia w nasze 
szeregi dla wspólnej walki ze śmiertelnym wrogiem za przykładem 27 
dywizji AK”(40). Zgodnie ze stanowiskiem PPR władze ludowe goto- 
we były nawet włączyć poszczególnych przedstawicieli Delegatury do 
współpracy, także na odcinku administracji państwowej i rad narodo- 
wych pod warunkiem, że „bez zastrzeżeń uznają PKWN za jedynie le- 
galną władzę wykonawczą narodu i staną na stanowisku wydanego przez 
"PKWN manifestu'(41). Słuszność polityki „otwartych drzwi” potwierdzał 
fakt przejścia na stronę PKWN szeregu współpracowników Delegatury, 
m. in. byłego delegata na okręg lwowski, socjalisty Adama Ostrowskiego. 

Jednakże postawa większości władz AK i Delegatury na wyzwolonych 
ziemiach wykluczała możliwość dojścia do porozumienia. Nie tylko od- 
mawiały one uznania PKWN, lecz nawet rozmów z jego przedstawiciela- 
mi. Skłonne były prowadzić je tylko z radzieckimi władzami wojskowy- 


(40) Organizacja i dzialania bojowe ludowego WP t. IV, Warszawa 1983, str. 267. 
(41) Okólnik Komitetu Obwodowego (Wojewódzkiego) PPR w Lublinie 14 VIIT 
194%, „Z Pola Walki” 1939, mr 2, str. 121. ! 
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mi. W toku ich stawiały żądania wręcz absurdalne, zmierzające faktycz- 
nie do obalenia PKWN. Np. lubelski delegat okręgowy proponował utwo- 
rzenie w Polsce rządu, w którym na 17 członków 11 reprezentowałoby 
obóz londyński. Tymczasem władze radzieckie, stojąc na gruncie umowy 
zawartej z PKWN 26 lipca 1944 r., uznawały go za jedyną sprzymierzoną 
władzę w Polsce, nie chciały wchodzić w jej kompetencje i oczekiwały 
od obywateli polskich podporządkowania się jej. 

Młoda władza ludowa, popierana przez coraz liczniejsze rzesze robot- 
ników i chłopów, usiłowała zlikwidować anormalny stan dwuwładzy. O 
przebiegu związanych z tym wydarzeń świadczy np. depesza delegata 
na okręg lubelski do Delegatury w Warszawie: „25-go obwitszczeniami 
publicznymi ogłosiłem o objęciu władzy z ramienia Rządu RP i rozpo- 
cząłem jawną działalność zanim ukazały się jakiekolwiek inne obwiesz- 
czenia władz samozwańczych. Dowództwo sowieckie uchylilo się od ja- 
kichkolwiek rozmów, zapowiadając, że rząd polski z Chełma lada dzień 
zjawi się w Lublinie i wyda wszelkie potrzebne dyrektywy. Wieczorem 
26-go ukazały się pod firmą «Armii Ludowej» Berlinga rozporządzenia - 
o treści policyjno-porządkowej podpisane przez ppłk. Korczyńskiego jako 
Komendanta Miasta obejmującego widocznie władzę również i nad lud- 
nością cywilną. Równocześnie berlingowcy urządzili szereg lotnych :ma- 
nijestacji patriotycznych, wobec których tlum okazał się bezkrytyczny 
i mało odporny. Rankiem 26 bm. zjawił się w moim biurze wysłannik 
wspomnianego wyżej ppłk. Korczyńskiego, wzywając do zaprzestania dzia- 
łalności pod rygorem pociągnięcia mnie do osobistej odpowiedzialności (...). 
Naprzeciwko mego biura rozpoczęła działalność instytucja pod szyldem 
«Rzeczpospolita Polska, godło państwowe, Lubelska Rada Narodowa». 
Nadeszły meldunki o rozbrojeniu zarówno drobniejszych oddziałów AK, 
jak również jednej skoncentrowanej dywizji. W tym stanie rzeczy jestem 
zupełnie obezwładniony i proszę o dyrektywy” (42). 

W niektórych miejscowościach elementy dwuwładzy występowały na- 
wet przez kilkanaście dni. Tak było m. in. w Zamościu, Hrubieszowie, Bił- 
goraju, Łukowie, Rzeszowie, Tarnobrzegu, Przemyślu, Łańcucie. W Bia- 
łymstoku rozplakatowano zaraz po wyzwoleniu zar ządzenie delegata rzą- 
du emigracyjnego na okręg białostocki Józefa Przybyszewskiego, który 
nakazał obywatelom oddawać broń na posterunkach PKB. a także „,,za- 
wiesił” działalność stowarzyszeń nie uznających rządu emigracyjnego. 
27 lipca wystąpił on na publicznym wiecu głosząc, iż działalność PKWN 
jest niepotrzebna, gdyż istnieją już ogniwa rządu emigracyjnego, którym 
należy udzielać posłuchu. Istniejący zamęt pogłębiał fakt, iż wiadomość 
o przynależności Białegostoku do Polski początkowo nie dotarła do wy- 
chodzących z podziemia instancji radzieckich, które powołały do życia 
m. in. Miejską Radę Delegatów Ludu Pracującego. zresztą po kilku dniach 
zlikwidowaną. Po przybyciu pełnomocnika PKWN działał tam również 
zarząd miejski wyznaczony przez Delegaturę wraz ze swoją policją, tj. 
PKB, której rozbrojenie 15 sierpnia położyło ostatecznie kres dwuwładzy. 

Likwidacja stanu dwuwładzy miała charakter bezpośredniego starcia 
klasowego i politycznego. Odparcie próby zbrojnego opanowania wyzwo- 


(42) CA KC t. 202/1-9 k. 33. Depesza „Paśnika” (Michała Cholewy) do delegata rzą- 
du w Warszawie, 26 VII 1944. 
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"lonych ziem Polski przez siły burżuazyjne stało się możliwe m. in. dzię- 
ki temu, iż obóz rewolucji posiadał własne zaplecze zbrojne, zwłaszcza 
w nowym Wojsku Polskim. Odsunięcie administracji Delegatury mogło 
się dokonać niemal wszędzie w sposób bezkrwawy, jako wynik nacisku 
politycznego i bez większego oporu ze strony sił przeciwnych. Treść de- 
peszy dowódcy AK z 2 sierpnia 1944 r. wskazuje wewnętrzny charak- 
ter tego starcia: „AL w Lubelskiem po wypędzeniu Niemców usiłuje ob- 
jąć władzę wojskową, obsadza komendy placu i teren. Dochodzi na tym - 
tle do konfliktu z oddziałami AK”(43). 

Zgodnie z ustalonymi zasadami postępowania, w strefie działań wojen- 
nych radzieckie władze wojskowe rozbrajały wszystkie znajdujące się 
tam oddziały i grupy zbrojne nie wchodzące w skład armii sojuszniczej, 
tj. Wojska Polskiego. Obejmowało to wszystkie oddziały nieregularne, a w 
praktyce także część oddziałów partyzanckich AL, zanim nie zostały one 
formalnie włączone w skład WP. Żołnierze rozbrojonych jednostek AK 
w większości zasilili jednostki Wojska Polskiego, podobnie jak część ofi- 
cerów, poza podstawowym aparatem kierowniczym, który przeszedł do 
konspiracji wraz z niektórymi uzbrojonymi oddziałami. | 

Z dowódcami zgrupowań dywizyjnych AK, jakie wystąpiły jawnie w to- 
ku akcji „Burza” na Lubelszczyźnie i Rzeszowszczyźnie i znalazły się na 
zapleczu Armii Radzieckiej, jej przedstawiciele prowadzili rozmowy, pro» 
ponując im wejście w skład Wojska Polskiego. Z niektórych przekazów 
wynika, że władze radzieckie długo wstrzymywały się z rozbrojeniem 
oddziałów AK (np. na Podlasiu), godziły się także na utrzymanie ich do- 
tychczasowej struktury pod warunkiem włączenia się ich jako całości w 
skład WP. 

Komendant okręgu lubelskiego AK płk Tumidajski meldował 1 sierp- 
nia dowódcy AK: „Dowódca 6 armii sowieckiej zażądał ultymatywnie 
wstąpienia do armii Berlinga, względnie rozbrojenia. Zdecydowałem roz- 
brojenie”'(44). Stanowisko takie częściowo wynikało z rozkazów gen. Sosn= 
kowskiego i gen. Komorowskiego, które surowo zabraniały zarówno pod- 
porządkowania się dowództwu ludowego WP, jak i złożenia broni na żąe 
danie radzieckich władz wojskowych. Zmierzano do sprowokowania takiej 
sytuacji, która — według określenia gen. Komorowskiego z dopeszy z 14 
lipca — zmusi „Sowiety do łamania naszej woli siłą”(45). 

Generałowie ci zdawali sobie sprawę z tego, że żadna armia prowa- 
dząca wojnę nie będzie tolerować na swoim zapleczu uzbrojonych oddzia- 
łów podległych czynnikom, z którymi nie tylko nie ma porozumienia, lecz 
istnieje ostry konflikt. Sojusznicy zachodni rozbrajali zresztą nawet te 
jednostki partyzanckie, które podporządkowały się uznanym przez nich 
rządom, lecz wzbudzały ich niepokój dużą liczebnością oraz radykalnym 
i lewicowym obliczem, np. we Francji, Belgii i Włoszech, nie mówiące już 
o Grecji, która stała się terenem zbrojnej interwencji armii brytyjskiej. 

Mimo to, już w czasie powstania w Warszawie, gen. Komorowski naka- 
zywał komendantom okręgów i dowódcom jednostek AK realizujących 


(43) „Zeszyty Historyczne” t. 25, Paryż 1973, str. 231. 


(44) AMSW t. 295/516 k. 117. 
(45) AMSW tt. 295/471-5 k 21. 
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„Burzę” — „grupować oddziały w dogodnych miejscach obronnych (...). 
Nie dopuścić do rozbrajania zgrupowań dywizyjnych, a w razie użycia. 
sily wykorzystywać prawo samoobrony” (46). 

Dalszy przebieg wydarzeń był do przewidzenia. Te oddziały, których 
dowódcy odmówili wstąpienia do regularnego Wojska Polskiego, zostały 
rozbrojone, a część ich kadry dowódczej internowana. Jednakże wbrew 
rozkazom z góry o zastosowaniu samoobrony” nie stawiały one zbrojnego 
oporu, który mógł prowadzić do tragicznych skutków. 

Zołnierze tych zgrupowań AK, które przeznaczone były do stoczenia 
ostatniej walki z Niemcami w myśl planów „ Burzy”, nie mieli wpływu na 
stanowisko swych dowódców, usiłujących zamknąć im drogę do Wojska 
Polskiego. Ponosili jednak konsekwencje takich decyzji, zaś konieczność 
oddania broni, a często bolesne okoliczności i następstwa tego budziły 
poczucie krzywdy i rozgoryczenia, które usiłowały zdyskontować politycz- 
nie siły kontrrewolucyjne. Trzeba zarazem stwierdzić, że w atmosferze 
ostrej walki politycznej strona socjalistyczna popełniała różne błędy bę= 
dące m. in. wyrazem nacisku propagandy sił reakcyjnych, która trakto- 
wała AK jako monolit polityczny. Prowadziło to niekiedy do objęcia 
różnego rodzaju represjami nie tylko tych członków AK, którzy podjęli 
walkę z polską władzą ludową i z Armią Radziecką. 

„Niewątpliwie wielu żołnierzy AK tkwiących jeszcze w konspiracji i 
związanych dyscypliną organizacyjną nie zdawało sobie w pełni sprawy 
z istoty polityki, której stali się przedmiotem. Większość z nich nie zamie- 
rzała jednak podejmować działalności wymierzonej przeciw ludowemu 
państwu polskiemu, podważać jego wysiłku wojennego, wciąż jeszcze ko- 
niecznego. Wstępując do AK, względnie do innych organizacji podle- 
głych rządowi emigracyjnemu, głoszących hasła walki z Niemcami o nie- 
podległość Polski, chcieli podjąć w ich szeregach walkę z okupantem i wy- 
Konywali posłusznie zmierzające do tego rozkazy. Choć w AK otrzymali 
oni duży zastrzyk antykomunizmu i antyradzieckości, nie było to równo- 
znaczne z wytworzeniem się w nich gotowości do walki przeciwko ZSRR, 
którego bohaterska armia niszczyła siły III Rzeszy. Powodowało to waha- 
nia i rozterki, pogłębiało polaryzację w szeregach AK. 

Faktem jest, że przytłaczająca większość żołnierzy AK widziała w „Bu- 
rzy” długo oczekiwane wystąpienie przeciwko Niemcom i nie dostrzega- 
ła rzeczywistych celów politycznych tej akcji. Zresztą i przed średnią ka- 
arą dowódczą nie ujawniano wszystkich tajnych instrukcji władz AK. 

Plany polityczne kierowniczych czynników obozu burżuazyjnego i ich 
nakazy i zakazy nie zdołały przeszkodzić partyzantom z AK w rzetel- 
nym i ofiarnym spełnieniu obowiązku żołnierskiego tam, gdzie danym 
im było stanąć do walki z wrogiem. Stoczyli oni wówczas szereg poważ- 
nych bojów zadając siłom hitlerowskim stosunkowo znaczne straty. W 
wielu wypadkach, zarówno na skutek rozwoju sytuacji militarnej, jak i 
zapału bojowego żołnierzy, działania oddziałów AK w czasie wyzwala- 
nia wschodniej Polski przez wojska radzieckie nie ograniczały się tylko 
do nakazanej demonstracji wojskowo-politycznej, lecz przybierały postać 
aktywnych działań partyzanckich, zasadzek na szosach. różnych form nę- 


(46) AMS3W t. 295/412 k. 56. Depesze dowódcy AK z 12 i 24 VIII 1944. 
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kania i niszczenia wycofujących się wojsk hitlerowskich, często we współ- 
działaniu z wojskami radzieckimi, a czasem też z oddziałami Armii Lu- 
dowej i partyzantką radziecką. 

Podobne waiki podejmowało także wiele zgrupowań i jednostek Armii 
Krajowej na terenach, które zostały wyzwolone pół roku później, w po- 
czątkach 1945 r. Prowadzone tam działania bojowe przeciwko Niem- 
com nieraz określano jako wykonywanie akcji „Burza”. W istocie nie 
miało to nic wspólnego z tą akcją, która ograniczała się — zgodnie ze swo- 
im założeniem — do miejscowości w strefie przyfrontowej. Już zresztą 
w końcu sierpnia 1944 r. gen. Sosnkowski zalecił dowódcy AK zaprzesta- 
nie „Burzy”, zaś gen. Komorowski, idąc do niewoli po kapitulacji AK w 
Warszawie, rozkazał komendantom okręgów AK: „Akcję «Burzy» ograni- 
czyć do minimum, cały wysiłek skierować na samoobronę ludności”. Jego 
następca gen. Leopold Okulicki-,Niedźwiadek” poszedł jeszcze dalej, na- 
kazując oddziałom AK całkowite zaprzestanie ,,Burzy”, a po wejściu Ar- 
mii Radzieckiej polecił „ukryć się, ewakuując najbardziej zagrożony e- 
lement na zachód”(47). Oznaczało to nawrót do dawnych wytycznych gen. 
Sosnkowskiego, z którym gen. Okulicki zawsze był ściśle związany. 

Analiza treści poszczególnych instrukcji rządu emigracyjnego, dyrek- 
tyw Naczelnego Wodza i rozkazów dowództwa AK związanych z realiza- 
cją „Burzy” wykazuje, że zmierzały one do postawienia terenowych do- 
wódców i wszystkich żołnierzy Armii Krajowej w sytuacji konfliktowej 
oraz wmanewrowania ich w położenie, z którego mogą nie znaleźć wyjś- 
cia, o ile zastosują się do rozkazów z góry. Było bowiem rzeczą oczy- 
wistą, że podejmowanie w strefie frontowej czy: na tyłach Armii Radziec- 
kiej działań oddziałów zbrojnych podległych ośrodkom demonstrującym 
wrogość wobec niej, podobnie jak nielegalne posiadanie broni i funkcjo- 
nowanie radiostacji, działanie tajnej sieci konspiracyjnej, a nawet wywia- 
dowczej musi prowadzić do poważnych konfliktów. W świetle przytoczo- 
nego materiału wydaje się zatem bliska prawdy ocena zmarłego histo- 
ryka Stanisława Zabiełły, charakteryzująca intencje autorów planu „Bu- 
rza” jako perfidne i awanturnicze, a jego cele jako inspirację „prowoko- 
wania konfliktów z wkraczającymi oddziałami radzieckimi dla uzyskania 
pretekstu do krzykliwej kampanii”(48). - 

Koncepcja „Burzy” zmierzała więc do podporządkowania dążeń naro- 
du w końcowej fazie walki narodowowyzwoleńczej interesom klas po- 
siadających i przedwojennej warstwy rządzącej. Nie dopuszczała ona żad- 
nego porozumienia i kompromisu z rzecznikami sił ludowych. Mimo iż 
rozwój wydarzeń w kraju i za granicą wskazywał coraz wyraźniej, że pla- 
ny obozu burżuazyjnego są nierealne i nieziszczalne, nie zamierzał on do- 
browolnie zrezygnować ze swych celów politycznych i klasowych. Było 
to przyczyną wielu dalszych nieszczęść i tragedii polskich. Winą za nie 
siły reakcji i kontrrewolucji usiłowały obciążyć polskie władze ludowe 
i Związek Radziecki. Ich apologeci i kontynuatorzy czynią to i teraz, fał- 
szując prawdę o „Burzy”.. 


(47) Polskie Siły Zbrojne t. 1II, str. 901, AMSW t. 295/444 k. 1, 2. 
(48) Stanisław Zabiełło: Kształtowanie mie się koncepcji „Burzy” „ „Wojskowy Przegiąd 
Historycany” 1968, nr 1, str. 114. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Klasa, partia, socjalizm 


Refleksje nad projektem deklaracji 
ideowo-programowej KC PZPR 


JACEK TITTENBRUN 


W ostatnim czasie przedmiotem dyskusji środowisk partyjnych całego 
kraju stał się projekt deklaracji ideowo-programowej KC PZPR O co wal- 
czymy, dokąd zmierzamy. Już sam fakt ruchu intelektualnego, jaki zrodził 
się wokół deklaracji, stanowi argument przeciwko tym, którzy kwestiono- 
wali potrzebę jej opracowania, Nie jest to jednak oczywiście argument je- 
dyny. 

W najnowszej historii polskiego ruchu robotniczego powstały dwa do- 
kumenty o podobnym charakterze: deklaracja PPR z roku 1943 oraz dekla- 
racja zjednoczeniowa z 1948 r. Od uchwalenia tamtych dokumentów upły- 
nęło już jednak wiele lat trudnego, znaczonego licznymi osiągnięciami, ale 
także i niepowodzeniami procesu budownictwa socjalizmu w Polsce. Obec- 
ny, szczególnie dramatyczny moment tego procesu, kryzysbwa sytuacja, 
w jakiej znajduje się kraj i sama partia, stwarzają konieczność wyraźnego 
wytyczenia dalszego kierunku naszej drogi do o waaci i zarazem okre- 
ślenia roli i zadań, jakie stawia on przed PZPR. 


Oznacza to także, że stawiane przez niektórych pytania o SE z 
resata deklaracji: czy ma być nim partia czy społeczeństwo? — wywołują 
sztuczny, bardziej pozorny niż realny problem. Partia jest nie tylko orga- 
niczną częścią polskiego społeczeństwa, lecz jednocześnie tą jego siłą, od 
której w decydującym stopniu zależą losy i pomyślność narodu. Treść i spo- 
sób realizacji zadań i celów partii uwarunkowane są zaś przez jej charak- 
ter ideowo-polityczny. Toteż założenia, na jakich opiera się działalność 
partii, jej oblicze ideologiczne i polityczne, nie mogą być obojętne dla żad- 
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nego członka społeczeństwa. Odpowiedzi na pytania, jakie stawia sobie 
partia, są ważne dla narodu jako całości. Tym większa jest waga dokumen- 
tu, który ma wytyczać linię programową PZPR na najbliższe lata, doku- 
mentu szczególnego na demokratycznej drodze ogólnopartyjnej dyskusji. 


Gdzie jesteśmy? 


_ Główne pytanie, jakie formułuje deklaracja, zawarte jest w jej tytule: 
O co walczymy, dokąd zmierzamy. Aby jednak dokonać trafnego wybo- 
ru dalszej drogi, trzeba najpierw wiedzieć, w jakim jej punkcie jest się obe- 
enie. Aby móc skutecznie pokonywać kolejne odcinki drogi, należy w pełni 
uświadomić sobie warunki, w jakich się do nich przystępuje. | 

Można oczywiście pytać o kryteria dojrzałości socjalizmu we wszel- 
kich sferach życia społecznego. Jednakże dla określenia charakteru danego 
społeczeństwa podstawowe znaczenia ma — według materializmu histo- 
rycznego — jego struktura ekonomiczno-własnościowa i odpowiadająca jej 
struktura klasowa. W naszym społeczeństwie występuje aktualnie kilka za- 
sadniczych typów własności ekonomicznej: własność ogólnonarodowa (zwa- 
na w języku prawa „państwową ””), własność kolektywno-spółdzielcza, wła- 
sność drobnochłopska, drobnomieszczańska i drobnokapitalistyczna. Istnie- 
nie — zarówno w rolnictwie, jak i w pozarolniczych działach gospodarki 
— znacznej sfery własności prywatnej, opartej na własnej bądź cudzej pra- 
cy, nie pozwala na stwierdzenie o zakończeniu procesu ekonomicznej bu- 
dowy socjalizmu w naszym kraju. W świetle stanu naszej struktury ekono- 
miczno-własnościowej powinno się mówić, iż jesteśmy społeczeństwem bu- 
dującym socjalizm, tworzącym jego ekonomiczny fundament, znajdującym 
się jeszcze w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu. Używa- 
nie w odniesieniu do polskiego społeczeństwa w jego dzisiejszej postaci 
określenia „społeczeństwo socjalistyczne” nie będzie powodować nieporo- 
zumień, gdy będzie się równocześnie pamiętać, iż określenie to wyraża 
raczej cel niż aktualny stan rozwoju. | 

Wychodząc z rozpoznania podstawowego faktu, jakim jest nieosiągnięcie 
w pełni etapu całkowitego panowania socjalistycznych stosunków ekono- 
micznych, miernikiem zaawansowania jego realizacji czyni się stopień roz- 
powszechnienia tychże stosunków. Jednocześnie należy podkreślić, iż w in- 
nych — poza jego własnościową bazą — dziedzinach życia naszego społe= 
czeństwa jest już obecnych wiele zjawisk, które w literaturze krajów so- 
cjalistycznych traktuje się jako przesłanki tworzenia rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego (poziom rozwoju przemysłu, oświaty itp.). 
„ Tak określony charakter struktury ekonomiczno-społecznej współczesnej 
Polski oznacza, moim zdaniem, iż odpowiadającym mu typem państwa po- 
winna być nadal dyktatura proletariatu. Zarówno w tej, jak i w poprzednio 
omawianej sprawie należy zająć w deklaracji wyraźne stanowisko. Jeśli 
uznajemy, że nie żyjemy jeszcze w fazie rozwiniętego socjalizmu oraz pań- 
stwa ogólnonarodowego to, logicznie biorąc, trzeba zastąpić tamte określe- 
nia stwierdzeniami bardziej adekwatnymi do aktualnego poziomu rozwoju 
społeczeństwa. Ma to oczywiście nie tylko teoretyczne, lecz także prak- 
tyczne znaczenie, pozwala bowiem dokładniej określić główne funkcje nad- 
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budowy politycznej na obecnym etapie. Jak dobitnie unaoczniły ostatnie 
wydarzenia, nie uległa dezaktualizacji ta jej funkcja, która polega na obro- 
nie zdobyczy ustrojowych przed zagrażającymi im siłami. Natomiast po- 
przedni okres wykazał równie przekonująco, że praktyka odrzucania poję- 
cia dyktatury proletariatu na rzecz formuły „państwa ogólnonarodowego” 
może być wykorzystywana przez siły prawicowe dla odsuwania klasy ro- 
botniczej od rządzenia, hamowania kontroli robotniczej, w tym partyjnej. 
nad funkcjonowaniem gospodarki i państwa, wprowadzenia do polityki 
treści i rozwiązań niezgodnych z robotniczymi interesami i dążeniami. — 

W tym właśnie — w braku zapewnienia klasie robotniczej rzeczywistej 
hegemonii w ekonomice i polityce — należy upatrywać podstawowe źródło 
zarówno kryzysu, który uzewnętrznił się w 1980 r., jak i poprzednich za- 
łamań procesu budownictwa socjalizmu w Polsce Ludowej. Po każdym z 
wielkich wystąpień robotniczych mówiono słusznie, iż wyrażały one pro- 
test przeciwko odstiępstwom od założeń socjalizmu w praktyce politycznej 
i społeczno-gospodarczej. Klasa robotnicza protestowała przeciwko ulega- 
- niu władzy tendencjom nierobotniczym, domagała się konsekwentnej reali- 
zacji socjalistycznej linii rozwoju. Treść tych żądań potwierdza fundamen- 
talny fakt, iż to klasa robotnicza, mimo cechujących ją zróżnicowań, Jest 
obiektywnie najsilniej zainteresowana w rozwoju socjalizmu, w umacnia- 
niu socjalistycznego charakteru stosunków społecznych. 

Tendencje, będące przedmiotem niezadowolenia i protestu klasy robotni- 
czej, nie brały się oczywiście znikąd, ani też nie były jedynie wynikiem su- 
biektywnych błędów kolejnych ekip kierowniczych. Ich tworzeniu się 
sprzyjały zarówno określone wydarzenia w międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym i światowa walxa klasowa, jak i konkretny wkład wewnętrznych 
sił klasowych, układ zaciemniany przez lansowane w różnych okresach 
aklasowe koncepcje społeczeństwa i państwa. Pozycja ekonomiczna klasy 
drobnomieszczańskiej i burżuazyjnej stawała się przesłanką uzyskiwania 
przez nie wpływu na sferę polityki. Występowało socjologiczne zjawisko 
zrastania się części aparatu władzy z klasami opartymi na prywatnej 
własności. Powyższe zjawiska stanowiły z jednej strony odbicie rzeczywi- 
stych, choć niejednokrotnie tuszowanych stosunków i sprzeczności kla- 
sowych. Z drugiej jednak strony ich pojawianie się było ułatwione wsku- 
tek osłabienia robotniczej i partyjnej kontroli administracji, formalizowa- 
nia i ogólnego niedowładu instytucji demokracji socjalistycznej. 

Z przedstawionej analizy wynikają wnioski co do zadań zarówno tych 
najbliższych, jak i długofalowych, które powinna podjąć partia jako poli- 
tyczny kierownik procesu budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. 
Zadania te zresztą są z sobą splecione. Konsekwentna realizacja celów, 
stanowiących warunek rozwiązania najbardziej palących dziś problemów, 
stworzy jednocześnie bardziej trwałe, strukturalne podstawy naszej drogi 
do socjalizmu. 


Najbliższy cel 


Oczywiste jest, iż najbardziej bezpośredni cel zarówno partii, jak i całego 
narodu to wydobycie się z głębokiego kryzysu gospodarczego. Równie oczy- 
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wistą prawdą powinno się stać, iż nie da się wyjść z kryzysu bez aktywnego 
włączenia w ten proces klasy robotniczej, w roli nie tylko bezpośredniej 
siły wytwórczej, lecz także współgospodarza swoich zakładów, kontrolera 
kierownictwa przedsiębiorstw. 


Reforma gospodarcza zakładać musi wiele posunięć i decyzji siłą rzeczy 
niepopularnych, godzących w interesy części pracowników. Warunkiem ak- 
ceptacji i skutecznego przeprowadzenia tych posunięć jest czynny w nich 
udział załóg, poczucie, iż dokonują się one nie wbrew, lecz zgodnie z ich 
wolą. Problemy zwolnień, przekwalifikowań, okresowego wstrzymania pro- 
dukcji, a także tak kluczowe kwestie, jak realizacja zasady adekwatnych do 
ilości i jakości pracy płac, są bez udziału samorządu bardzo trudne do roz- 
wiązania. i 

Konsekwentnie urzeczywistnione muszą być więc wszystkie „trzy S” 
reformy, gdyż stanowią one pewną organiczną całość. Zasada samofinanso- 
wania nie będzie skutecznie działać przy braku inicjatywy i samodziel- 
ności załóg. Silne samorządy robotnicze przyczynią się też do egzekwowa- 
nia odpowiedzialności kadry kierowniczej przedsiębiorstw, staną się sku- 
tecznym sposobem walki z marnotrawstwem, nieporządkiem i niegospo- 
darnością. 


Również związkom zawodowym przypada w systemie ekonomiczno- 
-politycznym współczesnej Polski doniosła rola obrony interesów robotni- 
czych, zwalcżania biurokratycznych wypaczeń hamujących rozwój socjaliz- 
mu. Związki winny występować nię jako petent i nie jako przeciwnik, lecz 
jako partner władzy na wszystkich szczeblach zarządzania, partner współ- 
decydujący w sprawach mających znaczenie dla życia i losów ludzi pracy. 
Sytuację pracowników kształtuje nie tylko działalność poszczególnych or- 
ganizacji gospodarczych, lecz także polityka ogólnopaństwowa. Dlatego 
związkom zawodowym należy zapewnić wpływ na decyzje i kierunki poli-- 
tyki w skali ogólnokrajowej dotyczące podziału dochodu narodowego, za- 
trudnienia, spraw socjalnych, potrzeb mieszkaniowych itp. Związki zawo- 
dowe to społeczny współtwórca i klasowy strażnik realizacji realistycznie 
rozumianych zasad sprawiedliwości społecznej, sprawujący kontrolę nad 
warunkami pracy i bytu mas pracujących, nad przestrzeganiem pracowni- 
czych praw. W obecnych warunkach istotną rolę związków zawodowych 
należy widzieć w korygowaniu poszczególnych, związanych z reformą go- 
spodarczą, rozwiązań niezgodnych z interesami robotników, usuwaniu po- 
wodów do konfliktów mogących powstawać na tym tle. Polityka partii 
wobec związków zawodowych powinna polegać na obronie ich samodziel- 
ności i samorządności, a jednocześnie na dbaniu o ich socjalistyczną orien- 
tację. 


W dzisiejszych warunkach niezwykle aktualne jest zdanie Lenina o tym, 
iż „partia komunistyczna, instytucje radzieckie, prowadzące pracę kultu- 
ralno-oświatową, i wszyscy komuniści w związkach zawodowych powinni 
zwrócić znacznie większą uwagę na walkę ideową z drobnomieszczańskimi 
wpływami, prądami i odchyleniami w związkach zawodowych — tym bar- 
dziej że nowa polityka ekonomiczna nie może nie doprowadzić do pewnego 
wzmożenia kapitalizmu. Koniecznością w najwyższym stopniu jest stwo- 
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rzenie przeciwwagi w postaci wzmożonej walki z wpływami drobnomiesz= 
czańskimi na klasę robotniczą (1). 

Z powyższych uwag wynika, iż do ważnych zadań organizacji partyj- 
nych, które powinny skupiać przodującą, najbardziej świadomą politycznie 
i aktywną społecznie część klasy robotniczej, należy praca nad uświa- 
damianiem jak najszerszym kręgom załóg potrzeby tworzenia struktur 
samorządowych. Partia winna objąć pieczę nad realizacją reformy gospo- 
darczej, stać się jej klasowym mecenasem i obrońcą. Sprawować klasowy 
nadzór nad reformą gospodarczą znaczy uwzględniać istniejące odrębności 
i sprzeczności klasowe, czuwać nad prosocjalistycznym i prorobotniczym 
kierunkiem wprowadzanych zmian, zwalczać zachowawcze opory biuro- 
kratyczno-administracyjne, tendencje do łatwizny i partykularyzmu oraz 
inne przeszkody na drodze do wcielania w życie zasad reformy. Tylko 
czynne partyjne i robotnicze uczestnictwo w realizacji reformy gospodar- 
czej, klasowa kontrola jej przebiegu może zapobiec tendencjom do komer- 
cjalizacji i prywatyzacji różnych nieprodukcyjnych dziedzin życia społecz- 
nego (kultury, oświaty, ochrony zdrowia, wypoczynku itp.). Czuwać rów- 
nież należy nad tym, by społeczne koszty wychodzenia z kryzysu w moż- 
liwie najniższym stopniu obciążały najmniej zarabiające grupy ludzi pracy. 

Problemy gospodarcze i społeczne powstające w związku z reformą są 
zbyt trudne i jednocześnie zbyt ważne dla społeczeństwa, aby mogły być 
rozwiązywane w sposób technokratyczny, bez udziału tego społeczeństwa, 
zwłaszcza jego kierowniczej klasy i jej politycznej reprezentacji. Popan- 
cie i aktywizacja mas ludzi pracy są warunkiem osiągnięcia (planowanych 
na koniec br., 1985 r. i 1990 r.) kolejnych etapów wychodzenia z kryzysu, 
przywrócenia gospodarce zdolności rozwoju i stopniowej poprawy warun- 
ków życia społeczeństwa. 


Socjalizm jako dzieło klasy robotniczej 


Nie tylko przezwyciężenie kryzysu, lecz dalszy kierunek rozwoju socja- 
lizmu w naszym kraju w wielkiej mierze zależy od rozwiązania problemu 
udziału społeczeństwa, a przede wszystkim klasy robotniczej w rządzeniu. 
Zwiększenie udziału mas pracujących w kształtowaniu treści polityki gos- 
podarczej i społecznej oraz w kontroli jej realizacji przyczyni się do zapew- 
nienia zgodności tej polityki z ich potrzebami i interesami, przeciwdziałając 
tym samym jednemu z podstawowych źródeł dotychczasowych kryzysów. 
Robotnicy zmuszeni byli do bezpośrednich wystąpień, ponieważ nie dyspo- 
nowali inną formą wyrażenia swej woli, korektury błędnej klasowo polity- 
ki. Ś 

W aparacie władzy istnieją określone odłamy zainteresowane w osłabia- 
niu kontroli społecznej nad swym działaniem, w uchylaniu się od tej kon- 
troli, w stawianiu się ponad ludźmi pracy. Także i organa partyjne nie są 
wolne od tego schorzenia. Partia powinna, wyznając po męsku, iż sama po- 
pełnia tego rodzaju błędy, dążyć do konsekwentnego wykorzenienia tkwią- 
cych u ich korzeni paternalistycznych, biurokratyczno-technokratycznych, 
sekciarskich postaw i tendencji. „Ludu nie ma się co bać. — pisał Lenin — 


(1) W. Lenin: Dzieła t. 33, str. 196. 
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Decyzja większości robotników t chłopów nie jest anarchią. Taka decyzja 
jest jedyną możliwą gwarancją demokracji, a sukcesu w szukaniu środków 
wybawienia od rozprzężenia w szczególności” (2). 

Trzeba wreszcie rozerwać odnawiające się tu stale błędne koło. Postawa 
nieufności wobec społeczeństwa, przekonanie, iż nie można dopuścić go do 
udziału we władzy, gdyż grozi to jej obaleniem, stwarza przesłanki do pro- 
wadzenia polityki nie uwzględniającej potrzeb i interesów społecznych. 
Zjawisko to rodzi protesty, których gwałtowność, a także udział w pow- 
stającym ruchu nielicznych, lecz aktywnych sił rzeczywiście wrogich, 
umacnia owo przeświadczenie, że na demokrację jeszcze za wcześnie. 

Nieudany eksperyment historyczny z „Solidarnością”, zakończona niepo- 
wodzeniem próba zintegrowania tej organizacji — w jej przedgrudniowym 
kształcie — ze strukturami socjalistycznego państwa, nie powinny być 
argumentem popierającym opinie o przedwczesności wprowadzania demo- 
kracjj w naszym państwie. Upadek mitu „robotniczej” „Solidarności ”, 
ujawnienie rozdźwięku między politycznymi aspiracjami dużej części 
związkowej hierarchii a rzeczywistymi klasowymi interesami robotników, 
rozdżwięku będącego produktem procesu uniezależniania się kierownictwa 
od swej proletariackiej klasowej bazy, uzmysłowiły masom robotniczym 
konieczność przeprowadzania reorganizacji, oczyszczenia szeregów swe- 
go związku z elementów obcych klasie robotniczej. | 


Cechą polskiego społeczeństwa jest nierównomierność rozwoju poszcze- 
gólnych sfer i aspektów jego życia, nakładanie się wielu zjawisk i stosun- 
ków właściwych różnym stadiom dojrzałości socjalizmu. Sprzeczności tych 
nie można usunąć w drodze takich lub innych werbalnych zabiegów. Można 
i trzeba natomiast rozpoznawać je i wykorzystywać jako siłę napędową 
postępowych przemian, starać się rozwiązywać w sposób, który przybli- 
żałby realizację strategicznych ustrojowych celów. Nasze powojenne do- 
świadczenia wykazują jasno, iż na dłuższą metę nie da się rządzić krajem 
wbrew woli kłasy robotniczej, Trzeba wreszcie doprowadzić do końca ro- 
zumowanie opierające się na tym fakcie, przekształcić w trwały element 
rzeczywistości wynikający zeń wniosek o potrzebie stworzenia warunków 
dla tego, by owa wola stanowić mogła stałą i realną zasadę polityki władzy 
ludowej. SE 


"Powszechna aktywizacja mas w rządzeniu zapobiega odrywaniu się wła- 
dzy od ludu pracującego, zrywdniu przez państwo więzi ze społeczeństwem, 
przyczynia się do przezwyciężania podziału na rządzących i rządzonych, 
sprzyja umacnianiu społecznej aprobaty dla działań władzy, zwiększa sku- 
teczność jej sprawowania. Temu celowi: klasowo rozumianej demokraty- 
zacji rządzenia państwem, rozpatrywanej jednak nie jako dobro samo w so- 
bie, lecz ze względu na jej klasowy i prosocjalistyczny sens, winny być pod- 
porządkowane analiza i ocena dotychczasowych form sprawowania ludo- 
władztwa oraz ewentualne propozycje nowych w tym zakresie mechaniz- 
mów i struktur. Praktyka wykazuje. iż stałe odkładanie momentu, w któ- 
rym społeczeństwo, a zwłaszcza klasa robotnicza będą miały szansę stać się 
nie tylko przedmiotem ale także podmiotem socjalistycznego budownictwa, 


£2) W. Lenin; , Dzieła” t. 24, str. 360. 
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zwiększa groźbę załamań i wstrząsów, hamuje, miast przyspieszać, proces 
realizacji programowych celów ustroju. 

Socjalizm to ustrój klasy robotniczej. Winni go więc tworzyć sami robot- 
nicy. Prawda ta powinna stać się powszechną świadomością członków par- 
tii, drogowskazem ich wychowawczej i ideologicznej pracy z masami, bodź- 
cem do podnoszenia stopnia i poziomu ich upolitycznienia, rozumienia 
dialektyki zależności ekonomicznych i społecznych związków między bieżą- 
cymi i perspektywicznymi, szczególnymi i ogólnymi celami i interesami. 
Dysponowanie tego typu wiedzą i umiejętnościami pozwala klasie robotni- 
_ czej skuteczniej bronić własnych interesów, przeciwstawiać się w porę dą- 
żeniom politycznych manipulantów nie mających nie wspólnego z owymi 
interesami, a jedynie podszywających się pod nie. 


Porozumienie narodowe 


Taki program socjalistycznej przebudowy kraju, którego podstawowe 
założenia powinny znaleźć się w deklaracji, stanowi również fundamen- 
talny warunek urzeczywistnienia wysuniętej przez PZPR idei porozumie- 
nia narodowego. 

Idea ta opiera się na słusznym poglądzie, iż występujące obecnie posta- 
wy zniechęcenia, apatii czy „emigracji wewnętrznej” nie oznaczają na 
ogół rozczarowania czy wrogości do socjalizmu jako takiego, a wyrastają 
z politycznego zagubienia i ideowej dezorientacji. Nie należy jednak po- 
szukiwać dróg wyjścia z sytuacji tego politycznego impasu w abstrakcyj- 
nej koncepcji umowy władzy ze społeczeństwem. Złudzeniem byłoby rów- 
nież przekonanie o możliwości stworzenia porozumienia naradowego w dro- 
dze mechanicznego wciągnięcia na listę jego sygnatariuszy sformalizo- 
wanych ugrupowań, organizacji, stowarzyszeń. Podstawą porozumienia 
narodowego nie może być umowa dwóch czy więcej stron, lecz właśnie 
ogłoszuny publicznie program działania politycznego, społecznego i gospo- 
darczego, program, za którym będzie mogła opowiedzieć się przeważająca 
większość społeczeństwa, a zwłaszcza jego najważniejsza klasa. Konsek- 
wentna realizacja programu postępowych, demokratycznych przemian wy- 
pełni tak pojęte porozumienie konkretną treścią. 


Innymi słowy, decydującym warunkiem osiągnięcia jedności narodowej 
jest potraktowanie jej w kategoriach klasowych, określenie, jaka klasa sta- 
nowi najważniejszy czynnik tej jedności. Trzy razy tak — jedności, zgo- 
dzie, wspólnocie narodowej. Ale jedności, zgodzie, wspólnocie wokół klasy 
robotniczej. Po czyjej stronie stanie klasa robotnicza, po tej stanie i cały 
naród. Tylko porozumienie narodowe opierające się na klasie robotniczej 
noże przetrwać długo, w trwały sposób rozwiązać ważne problemy narodu. 


Klasa robotnicza jest decydującą siłą narodu. Nie jest ona jednak jedy- 
mną klasą społeczeństwa polskiego. Jedność narodowa musi być budowana 
w oparciu nie o nią samą, lecz w sojuszu z klasą chłopską. W sojuszu tym 
kierownictwo sprawuje klasa robotnicza, gdyż jedynie w ten sposób można 
zapewnić antykapitalistyczny charakter tego sojuszu. Dwie klasy bezpo- 
średnich producentów żyjących z własnej pracy łączy szereg wspólnych 
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interesów: m. in. zainteresowanie w rozwoju narodowego przemysłu — 
jako m. in. źródła środków produkcji dla rolnictwa, w podnoszeniu pro- 
dukcji rolnej, w przeciwdziałaniu różnym formom wyzysku. Obiektywną 
przesłankę zacieśniania tego sojuszu, przezwyciężania różnie klasowych 
między chłopami a klasą robotniczą stanowi uspołecznienie procesów pro- 
dukcji i wymiany w gospodarce chłopskiej, wiązanie tej gospodarki z sy- 
stemem gospodarki planowej. | 

Tak więc pozostaje całkowicie w mocy strategiczny cel kiasy robotni- 
czej i jej partii, jakim jest budowa socjalizmu nie tylko w mieście, lecz - 
i na wsi. Podstawy dla realizacji tego celu tworzyć będzie rozwijanie nowo- 
czesnej bazy materialno-technicznej dla produkcji rolnej. Środki moderni- 
zacji gospodarki powinny być dostępne szerokim rzeszom rolników, nie 
tylko ich uprzywilejowanym grupom, gdyż w.tym drugim przypadku po- 
woduje to polaryzację ekonomiczną oraz społeczną chłopstwa. Polityka 
egalitarna winna również obowiązywać w stosunku do prywatnych i spo- 
łecznych form własności na wsi. Oznacza to, iż sektorom: prywatnemu 
i uspołecznionemu musi być zapewniony jednakowy dostęp do środków 
produkcji, ale muszą one zarazem jednakowo świadczyć na rzecz funduszy 
społecznych. Z drugiej strony, proces wiązania prywatnej gospodarki 
chłopskiej z systemem gospodarki uspołecznionej pogłębiać się będzie 
wraz z umacnianiem układu więzi ekonomicznych, takich jak np. kontrak- 
tacja i kooperacja. 

Wnoszenie na wieś techniczno-produkcyjnych i organizacyjnych czyn- 
ników uspołecznienia stanowi wyraz aktywnej, lecz nie awanturniczej 
polityki klasowej wobec drobnych producentów prywatnych. Uspołecznie- 
nie własności środków produkcji na wsi musi opierać się na zasadach 
dobrowolności. Nie ma uzasadnienia woluntarystyczne forsowanie form 
socjalistycznych, które prowadziłoby do spadku produkcji rolnej, obniże- 
nia wydajności pracy. W tym zakresie należy respektować mądrą uwagę 
W. Lenina, według którego „cenimy komunizm jedynie wtedy, kiedy jest 
podbudowany ekonomicznie”. | 


Budowa socjalizmu na wsi zakłada stopniowe wyrównywanie różnie 
między miastem a wsią nie tylko w zakresie organizacji produkcji, lecz 
także organizacji i warunków życia. Poprawa warunków bytowych chło- 
pów, rozszerzanie ich dostępu do ogólnonarodowej kultury i oświaty służy 
stopniowemu znoszeniu różnic klasowych między nimi, a klesą robotniczą. 
Rozwiązywaniu tych zadań będzie sprzyjał rozwój na wsi różnych form 
samorządu i organizacji społecznych reprezentujących interesy chłopów. 
uczestniczących w rozstrzyganiu wszystkich spraw wsi i rolnictwa. 


W systemie społeczno-gospodarczym współczesnej Polski ma też swoje 
miejsce inna klasa ludzi utrzymujących się z własnej pracy: prywatni 
właściciele środków pracy w rzemiośle, usługach i handlu. Platforne 
uzgodnień interesów robotniczych z interesami zarówno chłopów. jas i po- 
zostałych kategorii drobnych producentów winno tworzyć wspóine dążenie 
do wzrostu sił wytwórczych we wszystkich sektorach gospodarki. wzrostu 
podporządkowanego celowi lepszego zaspokajania potrzeb spoieczeń- 
stwa oraz dążenie do maksymalnego urzeczywistnienia zasad socjalisty- 
eznego egalitaryzmu. Strażnikiem tych zasad jest klasa robotnieza zwią 
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zana z dominującym sposobem produkcji społecznej, oraz jej polityczna 
reprezentacja. 

- Dopuszczając istnienie, a nawet ze względu na konieczność ożywienia 
gospodarczego rozszerzenie prywatnej własności, partia nie przek- 
ształca jednak konieczności w cnotę, nie chlubi się nią jako dowodem 
„polskiej oryginalności”. Zadaniem organów dyktatury proletariatu jest 
sprawowanie kontroli nad funkcjonowaniem gospodarki prywatnej, 
przeciwdziałanie uzyskiwaniu przez jej przedstawicieli nadmiernie wy- 
sokich i spekulacyjnych dochodów. Kontrola ta obejmuje także drobno- 
kapitalistyczny sektor gospodarki. Nie jest ona w stanie całkowicie wy- 
eliminować wszystkich negatywnych następstw istnienia drobnomiesz- 
czańskiej i kapitalistycznej własności, może wszakże je ograniczać. Chodzi 
w szczególności o to, by prywatną własność dopuszczano jedynie do tych 
działów gospodarki, w jakich będzie to służyło interesom ogólnospołecz- 
ńym, a nie tylko interesom agentów ekonomicznych tej własności, Ścisłą 
kontrolą należy objąć nie tylko ekonomiczne, lecz także społeczno-polity- 
czne formy aktywności drobnomieszczaństwa i drobnej burżuazji. Trzeba 
jednak równocześnie zdawać sobie sprawę, iż dąpóki istnieć będą te klasy, 
dopóty należy liczyć się z ich oddziaływaniem na organizację społeczeń- 
stwa i jedność narodową, z występowaniem takich zjawisk, jak korupcja, 
spekulacja, pasożytnictwo. W interesie prywatnych producentów leży 
zwalczanie tego rodzaju zjawisk negatywnych, przeciwstawianie się ich 
nosicielom i przestrzeganie praw regulujących ten obszar działalności go- 
spodarczej. 

. Stojące na drodze pełnego wcielenia w życie zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej bariery własnościowe, które występują w przypadku gospodarki 
nieuspołecznionej, nie istnieją w gospodarce uspołecznionej. Dlatego też 
zadanie polega tutaj zarówno na zwiększaniu wydajności i efektywności 
pracy, jak i na wypracowaniu bardziej skutecznych sposobów realizacji 
socjalistycznych norm podziału. Partia musi objąć pieczę nad opracowa- 
niem, a zwłaszcza nad późniejszym konsekwentnym przestrzeganiem tych 
norm w polityce płac, potraktować to jako jedno ze swoich klasowych 
zadań. Zrealizuje ona bowiem w ten sposób jeden z fundamentalnych po- 
stulatów klasy robotniczej, wybijający się na czoło jej dotychczasowych 
wystąpień. Robotnicze żądania powiązania płac z wkładem pracy, likwido- 
wania nadmiernych rozpiętości, pełnej jawności płac, zniesienia sprzecz- 
nych z zasadami sprawiedliwości społecznej i nieuzasadnionych przywile- 
jów — to żądania wymierzone przeciwko różnicom klasowym, przeciwko 
odradzaniu się wewnątrz socjalistycznego sposobu produkcji stosunków ty- 
pu drobnomieszczańskiego i burżuazyjnego, przeciwko zjawiskom stano- 
wiącym socjologiczno-ekonomiczne przesłanki polityki niezgodnej z robot- 
niczymi interesami i potrzebami. Należy wsłuchać się w ten głos klasy ro- 
botniczej, umieć odczytać w nim wyraz walki o socjalistyczny charakter 
stosunków własności i wszelkich stosunków społecznych. 

Teoretykowi pozostaje przypomnieć, iż marksistowsko-leninowska kon- 
cepcja egalitaryzmu i sprawiedliwości społecznej nie traktuje tych zasad 
jako czysto moralnych ideałów, lecz,dąży do ich coraz pełniejszej realizacji 
w codziennej praktyce życia ekonomicznego. Koncepcja ta nie oznacza 
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jednakowego traktowania nieroba i człowieka rzetelnie pracującego, ani 
negowania szczególnych osiągnięć i uzdolnień. Odrzucając prymitywne 
hasła „urawniłowki”, uznając ilość i jakość pracy za podstawę koniecznego 
zróżnicowania płac, wydaje ona walkę przywłaszczaniu owoców pracy 
innych bez należytego wkładu własnej pracy, życiu cudzym kosztem. 
Uznanie zróżnicowania dochodów za konieczność na obecnym etapie 
rozwoju gospodarki i społeczeństwa nie oznacza ' bynajmniej akceptacji 
obiegowego poglądu o sprzeczności polityki rozszerzania konsumpcji zbio- 
rowej z celami tego rozwoju. Możliwe jest bowiem uczynienie z kon- 
sumpcji zbiorowej czynnika sprzyjającego wzrostowi wydajności pracy. 
Konieczność realistycznej, precyzyjnie realizowanej orientacji na wzrost 
funduszu spożycia zbiorowego staje się tym bardziej widoczna, gdy do- 
strzega się jego rolę, jako narzędzia łagodzenia niektórych skutków powo- 
dowanych przez reformę gospodarczą w zakresie warunków egzystencji 
ludzi pracy. 
" Wprowadzając w życie swe .cele społeczno-ekonomiczne partia wystę- 
puje jako rzecznik interesów klasy robotniczej, lecz także interesów innych 
klas i warstw ludzi pracy. Program postępowych, prosocjalistycznych prze- 
obrażeń kraju — których najważniejsze przynajmniej kierunki winny zo- 
stać nakreślone w deklaracji — potrafi bowiem skupić przeważającą 
większość Polaków. Realizując cele tego programu partia odbuduje swój 
autorytet w społeczeństwie, odzyska jego zaufanie i poparcie. Przywód- 
cza rola partii w społeczeństwie wypływać będzie z szerokiej akceptacji 
społecznej jej programu i jej działań, akceptacji opartej na przeświadcze- 
niu ludzi pracy, że partia jest im potrzebna, że jej przywództwo w życiu 
kraju zapewni urzeczywistnienie ich potrzeb i aspiracji. Zgoda ta zrodzi 
się ugruntowana na wspólnocie zasadniczych celów, wyrażająca opcję na 
rzecz zaproponowanej wizji społeczeństwa, jednocząca siły stojące na grun- 
cie socjalizmu, uznające hegemonię klasy robotniczej w społeczeństwie 
i kierowniczą w nim rolę partii. 


Odrodzić partię 


Wspólny program stanie się też podstawą konsolidacji partii, odrodzenia 
się jej jako organizacji o jednolitym politycznie i ideologicznie obliczu. 
Oparta na klarownych zasadach, jednoznaczna linia działania i jej kon- 
sekwentna realizacja sprzyjać bowiem będą wewnętrznej integracji sze- 
regów partyjnych, odchodzeniu z nich ludzi nie chcących lub nie potra- 
fiących podołać nowym zadaniom, aktywności najbardziej wartościowych, 
nie tylko słowem, lecz czynem zaświadczających swe oddanie socjalizmowi, 
tworzących autentyczną awangardę świata pracy. 

W minionych latach napłynęło do partii wielu ludzi przypadkowych, 
bezideowych lub wręcz ideowo obcych, karierowiczów i asekurantów. Pro- 
ces ten był rezultatem kursu na ilościowy rozrost partii, przy jednocze- 
snym obniżeniu wymogów ideowo-moralnych i politycznych stawianych 
członkom i kandydatom. Zjawiska te prowadzące do osłabienia klasowego 
charakteru partii usprawiedliwiała zaczynająca pojawiać się w niektórych 
dokumentach formuła PZPR jako partii ogólnonarodowej. Obniżenie ja- 
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kości szeregów partyjnych umożliwiało rozrost .w partii biurokratycznego 
centralizmu, uwalnianie się aparatu spod kontroli mas członkowskich, pro- 
wadziło do osłabienia autorytetu partii jako siły politycznej wyrażającej 
interesy klasy robotniczej. Ujawniło się to także po sierpniu 1960 roku, 
kiedy to partia okazała się niezdolna do przejęcia inicjatywy, podjęcia 
pozytywnych działań na rzecz interesów klasy robotniczej i wyrwania jej 
w ten sposób z sideł ekstremistycznych politykierów „„Solidarności”. 
Winę za klęskę eksperymentu „Solidarności” ponosi więc także partia, 
która nie potrafiła w porę i z wystarczającą siłą zaproponować programu 
politycznego i społecznego atrakcyjnego dla mas robotniczych, zaprezen- 
tować się jako najlepszy wyraziciel ich interesów. Partia nie potrafiła 
objąć politycznego kierownictwa własną klasą, wykorzystać jej spontani- 
cznego ożywienia, wzmożonej energii i woli działania dla dokonania trwa- 
łych przemian przybliżających realizację socjalistycznego celu. 

Słabość uzbrojenia teoretyczno-ideologicznego szeregów partyjnych 
sprzyjaia uleganiu różnym niemarksistowskim koncepcjom socjalizmu; 
w lej sytuacji partia nie mogła przeciwstawić się skutecznie wpływom 
drobnomieszczańskich ideologii na zrzeszone w „Solidarności” — w części 
należące przecież jednocześnie do PZPR — masy robotnicze. 


Rozchwianie ideologiczne umożliwiło działanie różnego rodzaju opor- 
tunistom i kapitulantom, naruszającym jedność organizacyjną, grożącym 
w perspektywie wręcz likwidacją partii. Dlatego też ważne jest obecnie 
wyrażne ideologiczne i polityczne samookreślenie się partii jako partii 
klasowej, partii robotniczej, wcielającej w życie program na miarę celów 
i aspiracji swej klasy. 

Samookreślenie to. musi oczywiście nastąpić w podstawowych organiza- 
cjach partyjnych. One to właśnie powinny podejmować zasadniczą więk- 
szość decyzji o członkostwie w partii. Spychanie bowiem odpowiedzial- 
ności za te trudne niejednokrotnie decyzje jedynie na komisje kontroli 
partyjnej stanowi wyraz pewnego rodzaju oportunizmu. Uczciwa, rzetel- 
na i pryncypialna ocena i samoocena polityczna, której zadaniem jest 
oczyszczenie PZPR z ludzi nie czyniących zadość wymogom partyjności, 
nie może rzecz jasna sprowadzać się do jednorazowego aktu politycznej 
lojalności, ani też stawać się okazją do rozrachunków. Tylko poprzez od- 
rodzenie podstawowych organizacji partyjnych może odrodzić się i od- 
budować swą siłę partia. Jej jednoczenie — jeśli ma być realne — musi 
być procesem budowanym od dołu. Jedność ta nie jest jedynie spełnieniem 
statutowego wymogu, lecz przede wszystkim warunkiem skutecznej 
realizacji socjalistycznej, robotniczej polityki. 


Odbudowując swą zdolność do działania w charakterze siły postępu 
społecznego, partia odzyska cechy awangardy. Awangardowość partii po- 
lega bowiem nie tylko na skupianiu się w jej szeregach ludzi przodują- 
cych w społeczeństwie, najbardziej świadomych i dojrzałych robotników 
oraz przedstawicieli innych klas i warstw społecznych, którzy identyfikują 
swoje interesy i dążenia z interesami klasy robotniczej. Partia daje wyraz 
swemu awangardowemu charakterowi, poszukując skutecznych dróg 
i środków wcielania w życie historycznych celów klasy społecznej najbar- 
dziej zainteresowanej w budowie socjalizmu. Z pewnością otwiera taką 
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drogę polityczna aktywizacja klasy robotniczej, bez której nie można roz- 


wiązać zarówno społecznych, jak i ekonomicznych zadań budownictwa 
socjalistycznego. 


Być komunistą 


Partia, odzyskując ideologiczno-polityczną i organizacyjną zwartość 
jako warunek adekwatnego wyrażania i reprezentowania obiektywnych 
interesów klasy robotniczej i socjalizmu, wejdzie równocześnie na drogę 
przekształcenia się w rzeczywistą partię komunistyczną. W chwili obecnej 
stanowi to jeszcze cel do osiągnięcia, kryterium oceny działania i myślenia 
w jej obrębie, nie zaś stan już urzeczywistniony. Partia to oczywiście nie 
żaden ponadosobowy, abstrakcyjny byt. Nie może ona być partią komuni- 
styczną, jeśli komunistami nie są jej członkowie, Cóż to więc znaczy 
— być komunistą? , | 

Uproszczona, stereotypowa odpowiedź, na jakiej się najczęściej poprze- 
staje, polega na wymienieniu kilku cech etycznych, mających znamionować 
komunistę. Mówi się więc, że komunista powinien być uczciwy, uczynny, 
skromny i zdyscyplinowany, że powinien czynnie reagować na zauważane 
wokół siebie zło, sumiennie wywiązywać się ze swoich obowiązków wobec 
kraju i wobec rodziny itp. Jest to jednak charakterystyka zbyt abstrak- 
cyjna i ogólna, mogąca odnosić się w równej mierze do wzorowego ko- 
munisty, jak i do wzorowego harcerza, pracownika czy obywatela, Nie 
wskazuje ona na to, co wyróżnia  komunistę spośród innych ludzi. 

Komunista to ktoś, kto myśli i działa w kategoriach materializmu 
historycznego. Cóż to oznacza? Oznacza to nie tylko bierną, kontempla- 
cyjną znajomość założeń teorii Marksa i Lenina, lecz umiejętność stosowa- 
nia ich w praktyce życia codziennego. Posługiwanie się materializmem 
historycznym dla oceny i analizy zjawisk otaczającej nas rzeczywistości 
polega w szczególności na jej ujmowaniu w kategoriach klasowych. Nie 
może być komunistą ten, kto postrzega świat w optyce aklasowej, nie 
dostrzega istniejących w nim stosunków i sprzeczności klasowych. 

Klasowy punkt widzenia pociąga za sobą dla komunisty konieczność 
kierowania się w każdej sytuacji życiowej nadrzędnym interesem klasy 
robotniczej. W realizacji tego celu wspiera go teoria klas t walki klaso- 
wej, pozwalając odróżnić to, co w danej sytuacji jest rzeczywistym inte- 
resem klasy robotniczej, od tega, co nim nie jest, stwierdzić, co służy 
owemu interesowi faktycznie, a co jedynie pozornie oraz przełożyć tę wie- 
dzę na język konkretnych działań. Komunista postępuje zatem w myśl) 
wskazania Lenina, według którego „nasza etyka wywodzi się z interesów 
walki klasowej proletariatu” (3), walki, która „po obaleniu władzy kapi- 
tału, po zburzeniu państwa burżuazyjnego, po ustanowieniu dyktatury 
proletariatu nie znika, lecz zmienia tylko swoje formy, stając się pod 
wieloma względami jeszcze bardziej zaciekłą” (4). 

Nie ma oczywiście przeciwieństw między kierowaniem się interesem 
- klasy robotniczej a kierowaniem się interesem ogólnospołecznym czy na- 


(8) W. Lenin: Dzieła t. 31, str. 292. 
(4) W. Lemin: Dzieła t. 29, str. 383. 
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rodowym. Dla narodu budującego socjalizm interes narodowy jest tożsamy 
z historycznym interesem klasy robotniczej, z interesem socjalizmu. Nie- 
egoistyczny, zgodny z dalekosiężnymi interesami wszystkich ludzi pracy 
charakter interesów klasy robotniczej sprawia, iż działania i rozwiązania 
jej służące służą również innym klasom i warstwom ludzi pracy, a więc 
zdecydowanej większości narodu. 

Nie oznacza to oczywiście, iż działanie w dobrze pojętym interesie klasy 
robotniczej nie nakazuje niejednokrotnie przeciwstawienia się doraźnym 
i partykularnym interesom wyrażanym przez niektóre odłamy czy to jej 
samej, czy to innych klas lub warstw ludzi pracy, w tym — co często bywa 
najtrudniejsze — interesom i dążeniom grupy, do jakiej samemu się należy. 
Komunista nie może wszakże przedkładać partykularnych prywatnych 
bądź prywatno-grupowych interesów nad nadrzędny interes klasy robot- 
niczej. Wie on natomiast, że — ze względu na to, iż interes wyzwolenia 
robotników jest zarazem interesem całego społeczeństwa — jedynie polity- 
ka oparta na tym interesie umożliwia pozytywne przezwyciężenie sprzecz- 
ności mogących występować między nim a określonymi dążeniami tych 
czy innych grup społecznych, przezwyciężanie służące rozwojowi socjaliz- 
mu, a nie hamujące ów rozwój. | 

Skoro klasa robotnicza dąży do zniesienia wszelkiego wyzysku i nie- 
sprawiedliwości społecznej, to i jej polityczny reprezentant musi uczynić 
te zasady elementem także swego osobistego postępowania, nie tylko de- 
klarowanej ideologii. Komuniście obca więc być musi wszelka skłonność 
do wykorzystywania cudzej pracy, spekulacji, PRSJCEWA życia kosz- 
tem innych. 

Przypomnijmy, jak Lenin odpowiedział na pytanie: „Co znaczy być 
komunistą? Komunista — to słowo łacińskie. Communis — znaczy 
wspólny. Społeczeństwo komunistyczne oznacza, że wszystko jest wspólne: 
ziemia, fabryki, wspólna praca — oto czym jest komunizm”(5). A więc do 
zadań komunisty należy ochrona i pomnażanie wspólnej, społecznej wła- 
sności. Służąca wzrostowi, umacnianiu tej ogólnonarodowj własności praca 
oparta być musi na świadomej samodyscyplinie, czyniącej działalność dla 
dobra ogółu wewnętrzną naturalną potrzebą. Decydującym czynnikiem 
wzrostu wydajności pracy jest wprowadzanie najnowszych osiągnięć 
nauki i techniki. Nakłada to na komunistę obowiązek przodowania w wysił- 
ku nieustannego przyswajania zdobyczy nauki i wdrażania ich w pracę 
własną oraz własnego kolektywu. 

Z zasad podstawowych wynika cały szereg dalszych norm, określających 
cele postępowania komunisty w określonych sprawach i sytuacjach, po- 
stępowania wobec siebie i wobec otoczenia; komunista bowiem to ktoś, 
kto dąży jednocześnie do zmiany warunków i — dla i poprzez tę zmianę 
— do zmiany samego siebie. Komunista walczyć więc musi z przejawami 
naruszania zasady: każdemu według pracy, z klikowością, łapownictwem, 
karierowiczostwem i biurokratyzmem, z pozbawieniem klasy robotni- 
czej prawa do współrządzenia, z ograniczaniem demokracji socjalistycz- 
nej, z tendencjami do nacjonalizmu i szowinizmu rozbijającymi międzyna- 
rodową solidarność klasy robotniczej. 


(5) W. kenin: Dzieła! t. 31, str. 297, 
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W pojęciu komunisty mieści się więc określony etos komunistyczny. 
Jednakże owe wartości i normy etyczne są tu formułowane w surowym, 
konkretnym języku polityki, socjologii, ekonomii. W tym związku z teorią 
procesu społecznego, z pnogramem przebudowy społeczeństwa 1 naukową 
teorią jego realizacji przejawia się osobliwość moralności komunistycznej. 
Być komunistą — znaczy działać jak komunista, przekuwać wyznawane 
przez siebie wartości w siłę materialną. Etyka komunistyczna przekształ- 
ciłaby się w pusty faryzeim, w czczą moralistykę, gdyby nie była w stanie 
uczynić swych zasad i ideałów elementem praktyki rzeczywistego ruchu 
społecznego. Dlatego proces stawania się komunistą jest nierozłącznym 
procesem komunistycznego działania. „U podstaw etyki komunistycznej 
leży walka o umocnienie t doprowadzenie do końca budowy komunizmu... 
Oto w czym — zdaniem Włodzimierza Lenina — zawiera się kob: 
na pytanie, jak należy uczyć się komunizmu” (6). 


(6) W. Lenin: , Dzieła t. 31, str. 206. 


PZPR w systemie władzy 


JERZY KUCIŃSKI 


Przeżywany przez nas kryzys objął wszystkie dziedziny życia społecz- 
nego, gospodarczego, politycznego i moralnego. Postawił on na porząd- 
ku dziennym zasadnicze problemy dotyczące metod rządzenia państwem, 
urzeczywistniania ludowładztwa, działalności aparatu państwowego, reali- 
zacji przewodniej roli partii, jawności życia publicznego, praworządności. 

W artykule nie poruszam szerzej kwestii niezbędności sprawowania 
przez partię klasy robotniczej przewodniej roli w systemie politycznym 
socjalizmu i legitymizacji tej roli. Chcę jednak na wstępie przypomnieć te 
tezy marksizmu-leninizmu dotyczące roli partii w mechanizmie władzy, 
które mają istotne znaczenie dla dalszego toku rozważań. Są to tezy na- 
stępujące: 

— utrzymanie socjalistycznego charakteru państwa zależy od zachowa- 
nia przewodniej roli partii komunistycznej w nim; 

— przewodnia rola partii wynika z wiodącej roli klasy robotniczej 
w społeczeństwie socjalistycznym oraz z tego, że klasa robotnicza jest kla- 
są panującą w socjalistycznym państwie; 

— umacnianie socjalistycznego państwa i socjalizmu wiąże się ze stałym 
rozwijaniem demokracji socjalistycznej zarówno wewnątrz partii, jak i w 
całym systemie społecznym; 

— działalność partii nie powinna być utożsamiana z działalnością pań- 
stwa; 

— partia i państwo mają służyć bieżącym interesom mas pracujących 
oraz osiąganiu historycznych celów klasy robotniczej i całego ludu pra- 
cującego. 

z 1 Włodzimierza Lenina chciałbym wyeksponować wątek dotyczą- 
cy realizacji przewodniej roli partii (Lenin używał terminu „kierownicza 
rola partii”). Niezależnie od wyszczególnienia przez niego pewnych form 
urzeczywistniania przewodniej roli partii w mechanizmie władzy, które 
uznawał za uniwersalne (tak też traktuje je do dzisiaj doktryna socjali- 
styczna), punktem wyjściowym jego rozważań było stwierdzenie, iż nale- 
ży zawsze stosować takie formy, które w konkretnych warunkach histo- 
rycznych zagwarantują przewodnią rolę partii. Lenin akcentował, że for- 
my te winny być zróżnicowane w zależności zarówno od warunków cza- 
su, jak i od warunków miejsca. 

3% 

Charakterystyke deformacji mechanizmu sprawowania władzy w Pol- 
gce lat siedemdziesiątych rozpocząć wypada od próby odtworzenia kon- 
cepcji państwa, jakiej hołdowało ówczesne kierownictwo polityczne. Cha- 
rakterystyczną cechą owej koncepcji było to, że państwo utożsamiane było 
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z organizacją polilyczną społeczeństwa, a nawet z całym systemem poli- 
tycznym. Takie pojmowanie państwa powodowało rozliczne skutki nie tyl- 
ko w dziedzinie teorii, ale przede wszystkim w sferze praktyki, prowadząc 
do ograniczania lub etatyzacji niepaństwowych form organizacji życia 
społecznego 1). | | | 

Podkreślany wielokrotnie klasowy charakter socjalistycznego państwa 
winien się wyrażać m. in. w działaniach służących urzeczywistnieniu 
interesów klasy robotniczej i ludzi pracy. W polskiej rzeczywistości lat 
siedemdziesiątych interesy te w coraz mniejszym stopniu uwzględniane 
były w programach działalności państwowej, wypierane przez interesy 
różnych grup nacisku. "= 

/W polityce państwa lat siedemdziesiątych trudno dostrzec współmier- 
ne do potrzeb wysiłki w kierunku rozszerzenia bazy społecznej władzy 
państwowej poprzez umacnianie ustrojowej zasady sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego i sojuszu z inteligencją. Stronnictwa polityczne — ZSL i SD 
— spychane były na pozycje środowiskowe. Front Jedności Narodu w rze- 
czywistości narodu nie jednoczył, gdyż nie stał się forum ścierania się po- 
glądów na temat najżywotniejszych problemów kraju, stawał się przykła- 
dem instytucji fasadowej. Ograniczony fasadowy charakter miały również 
ciała przedstawicielskie (Sejm, rady narodowe), uszczuplona została rola 
instytucji samorządowych, w tym spółdzielczych. Poważnym deformacjom 
uległ ruch zawodowy. Władza w ścisłym tego słowa znaczeniu opierała 
się na stosunkowo wąskiej podstawie społecznej. Kierownictwo polityczne 
upowszechniało w tej sytuacji nieadekwatną do rzeczywistości koncepcję 
„Jedności moralno-politycznej narodu”. 

W oficjalnych enuncjacjach politycznych niejednókrotnie akcentowano 
potrzebę umacniania państwa. Jeśliby hasło to rozumieć po leninowsku, 
z należytym uwzględnieniem zadań w rozszerzaniu zakresu demokracji 
socjalistycznej, to można sądzić, że większość Polaków byłaby skłonna za- 
akceptować stanowisko, iż powinniśmy posiadać silne państwo. W prak- 
tyce jednak, szczególnie od połowy lat siedemdziesiątych, termin „silne 
_ państwo” członkowie kierownictwa politycznego i państwowego zaczęli 
' utożsamiać z terminem „silna władza” — silna nie poparciem społecznym, 
ale zdolnością do narzucania społeczeństwu nawet nie zaaprobowanych 
przezeń koncepcji, centralizacją kompetencji i pierwszoplanową rolą. or- 
ganów wykonawczych w aparacie państwowym. Państwo stawało się naj- 
wyższym sędzią i nadzorcą podporządkowanego mu społeczeństwa, pozba- 
wionego skutecznych instrumentów wpływu i kontroli. 

W wystąpieniach członków kierownictwa politycznego wielokrotnie za- 
pewniano społeczeństwo, iż zamiarem rządzących jest rozwijanie demokra- 
cji socjalistycznej we wszystkich dziedzinach życia, zwiększanie udziału 
ludzi pracy w sprawowaniu władzy państwowej. O tym, że obietnic tych 
nie dotrzymywano, świadczą aspekty obecnego kryzysu, będące „następ- 
stwem lamania zasady ludowładztwa, która określa polityczną istotę so- 
cjalizmu”(2). W praktyce ustrojowej zapominano zarazem, że demokracja 


(1) Por. M. F. Rakowsxi: Rzeczpospolita na progu lat osiemdziesiątych, Warszawa 
1031. | 

(2) E. Erazmus: Zamiast wstępu, w: Teoretyczne i praktyczne problemy przewodniej 
reli PZPR na tle sytuacji politycznej PRL, Warszawa 1981 (wyd. WSNS). 
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socjalistyczna winna mieć charakter klasowy, służyć przede wszystkim 
interesom klasy robotniczej. 

Nie posiadając drożnych kanałów artykulacji interesów swojej klasy 
i nie mając możliwości zapewnienia tym interesom priorytetu w polityce 
państwa, robotnicy skłonni byli do bezpośrednich wystąpień, do prób wy- 
muszania na przedstawicielach władzy zmian społeczno-politycznych. Owe 
bezpośrednie wystąpienia stały się specyfiką polskich procesów społeczno- 
-politycznych. Ich przyczyną było zapoznawanie interesów klasy robotni- 
czej i ograniczanie jej roli, niedocenianie kluczowych w naszym ustroju 
robotniczych aspektów ludowładztwa. 

Przyznać trzeba, że na początku lat siedemdziesiątych rozszerzony został 
system instytucji i form służących udziałowi obywateli w rządzeniu. Struk- 
tura instytucjonalna ludowładztwa stwarzała niezłe potencjalne możliwo- 
ści zaspokajania potrzeb i reprezentacji interesów poszczególnych grup spo- 
łeczno-zawodowych. Te możliwości wykorzystywane jednak były w ma- 
lejącym stopniu. Ograniczanie współuczestnictwa obywateli w procesie 
podejmowania najważniejszych decyzji na szczeblu państwa, wojewódz- 
twa, gminy i zakładu, spłycenie systemu konsultacji, niechęć do krytyki 
i lakierniczy system „propagandy sukcesu” prowadziły do osłabienia oj 
miotowości politycznej społeczeństwa. 

Rozszerzała się luka między strukturą ludowładztwa deklarowaną a 
realnie istniejącą. Dostrzegając czasami różnice między nimi, w oficjalnych 
enuncjacjach politycznych wskazywano jedynie potrzebę pewnych ko- 
rekt, które odbiegały od potrzeb sytuacji gospodarczo-politycznej i stanu 
świadomości społecznej. Posunięć o głębszym znaczeniu nie podejmowane, 
gdyż u podstaw paternalistycznego stosunku do klasy robotniczej leżało 
przekonanie, że władza wie lepiej, co jest potrzebne społeczeństwu, a kla- 
sa robotnicza nie dorosła jeszcze do demokracji. 

Tymczasem obywatele, zwłaszcza młodzi wiekiem, coraz bardziej serio 
zaczynali traktować ideę ludowładztwa, wezwania do aktywnego udziału 
we współrządzeniu. Odpowiedzią na tego rodzaju postawy i oczekiwania 
nie stał się proces świadomie kierowany przez kierownictwo polityczne. 
W praktyce dążono do zwiększenia stopnia etatyzacji społeczeństwa, nasila- 
no autokratyczne metody sprawowania władzy państwowej. Bezsilność 
ludzi pracy wobec tego rodzaju tendencji i urzeczywistniających je mecha- 
nizmów w połączeniu 2 narastającymi trudnościami ekonomicznymi przy- 
czyniała się do stopniowej utraty zaufania obywateli do władzy. 


Na VIII Plenum KC PZPR w lutym 1971 r. i na VI Zjeździe sformułowa- 
nych zostało wiele słusznych myśli na temat urzeczywistniania przewodniej 
rołi marksistowsko-leninowskiej partii w socjalistycznym państwie. Poja- 
wiła się jednak także chwytliwa formuła — „Partia kieruje, a rząd rządzi”, 
którą uznać można za oficjalną wykładnię roli partii w latach siedemdzie- 
siątych. Formuła ta od początku była niejasna. Zacierała ona, przynaj- 
mniej w potocznym rozumieniu, różnice między kierowaniem a rządzeniem. 
Była to równocześnie formuła nietrafna, bowiem w politycznym i praw- 
nym rozumieniu rządzenie obejmuje podejmowanie decyzji państwowych 
należących zarówno do organów SAARRA A jak i organów władzy pań- 
stwowej. 
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Formuła ta dopuszczała dość dowolną praktykę. Pozostawiając zaś poza 
swym zasięgiem organy przedstawicielskie, przede wszystkim Sejm, za- 
wierała ona implicite zapowiedź obniżenia ich pozycji ustrojowej, ułatwia- 
ła występującą w praktyce wyraźną przewagę organów administracji nad 
organami władzy państwowej, skłaniała do urzeczywistniania przewod- 
niej roli głównie za pośrednictwem organów administracji, a nie organów 
przedstawicielskich. Podjęta na VIII Zjeździe PZPR próba sprecyzowania 
tej formuły nie przyniosła właściwie nowych elementów, stanowiła w isto- 
cie próbę uogólnienia praktyki lat siedemdziesiątych. Sama formuła 
pozostawała nadal —— może celowo — niejasna. 

W dokumentach partyjnych, zwłaszcza pierwszej połowy lat siedemdzie- 
siątych,wielokrotnie potwierdzono aktualność leninowskiej zasady nieutoż- 
samiania się partii z państwem, a więc odrębności organizacyjnej partii 
i aparatu państwowego oraz rozdzielenia ich codziennej działalności. W 
praktyce zacieranie kompetencji między organami partyjnymi a państwo- 
wymi występowało jednak bardzo często, przybierając postać podejmowa- 
nia przez aparat partyjny decyzji należących do organów administracji, 
wyręczania tych organów, ich zastępowania lub dublowania. 

Brak rozgraniczenia kompetencji kierownictwa partii i rządu powodo- 
wał w opinii społecznej utożsamianie tych organów. Tendencję owego 
utożsamiania wzmagały często powtarzane formuły propagandowe — 
„partia i rząd”, „kierownictwo partii i rządu”. Partia faktycznie coraz 
bardziej utożsamiała się z każdą administracyjno-technokratyczną decy- 
zją rządu. Dlatego zacierała w świadomości społecznej swój obraz jako wy= 
raziciela interesów społecznych, interesów kłasy robotniczej i ludzi pracy. 
Stan taki okazał się w sierpniu 1980 r. nader szkodliwy dla partii. Pochło- 
nięta administrowaniem, drobiazgowym rozstrzyganiem wielu spraw za 
organy państwowe, ulegała ona biurokratyzacji, centralizacji i etatyzacji. 
W tych warunkach czyniono ją odpowiedzialną za każde uchybienie admi- 
nistracjji w stosunkach z obywatelem. Zmniejszyła się odpowiedzialność 
aparatu państwowego za podejmowane decyzje, nasilały tendencje do uni- 
kania tej odpowiedzialności przez uzyskiwanie wcześniejszej aprobaty apa- 
ratu partyjnego. 

Kontrola organów przedstawicielskich nad administracją stawała się co- 
raz bardziej iluzoryczna. Trudno nie dostrzec wielu racji w poglądzie, iż 
kierownictwo polityczne traktowało te organy jako ornament ustrojowy, 
a nie strukturę niezbędną do właściwej organizacji życia społecznego. Taki 
stosunek do instytucji przedstawicielskich umacniał występującą w prak- 
tyce przewagę organów administracji nad organami władzy państwowej. 

W systemie organów państwowych Polski lat siedemdziesiątych dominu- 
jącą pozycję zajęły organy wykonawcze, funkcjonujące w znacznym stop- 
niu niezależnie od organów przedstawicielskich i od społeczeństwa. Stan 
taki pozostawał w jaskrawej sprzeczności z modelem konstytucyjnym, w 
którym zwierzchnią pozycję w systemie organów państwowych zajmują 
organy przedstawicielskie jako nosiciele jednolitej władzy państwowej, 
której suwerenem jest lud pracujący miast i wsi. i 

Konkludując stwierdzić można, że w drugiej połowie lat siedemdzie- 
siątych dało o sobie znać w Polsce zjawisko nadmiernej centralizacji wła- 
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dzy państwowej. Krytyka tej tendencji nie skłoniła kierownictwa politycz- 
nego do zmiany stanowiska. Zmiana ta nie nastąpiła również na VIII Zjeź- 
dzie mimo powszechnej krytyki w poprzedzającej go dyskusji. Tysiące 
czżonków PZPR otwarcie powiedziaży, co myślą o pogorszeniu się sytuacji. 
Wnioski nie zostały jednak wyciągnięte. 

Poszukując przyczyn wskazanych wyżej deformacji mechanizmu spra- 
wowania władzy państwowej, wskazać należy grupę przyczyn struk- 
turalnych (3). Ich istnienia dowodzi fakt, że zgłaszane w iatach pięćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych propozycje instytucjonalnych i funkcjonal- 
nych zmian w mechanizmie sprawowania władzy państwowej w Polsce 
były do siebie tak bardzo podobne, że mogą być w gruncie rzeczy uzna- 
ne za niemal identyczne. Należy postawić pytanie: dlaczego tak się dzia- 
ło? Odpowiedź nasuwa się jedna: ponieważ zmierzały one do usunięcia 
z polskiego systemu politycznego tych samych niedostatków. 

Należy tu cofnąć się do 1948 r., kiedy to toczyła się w kraju batalia o 
kształt przyszłego socjalizmu w Polsce, w tym także o kształt systemu poli- 
tycznego. Wiele czynników wpłynęło na to, że arbitralnie przekreślona zo- 
stała znaczna część twórczego dorobku polskiego ruchu komunistycznego 
i socjalistycznego, odrzucona koncepcja tzw. „polskiej drogi do socjalizmu”. 
Sformułowana w 1948 i 1949 r. polityka budowy podstaw socjalizmu w Pol- 
sce — choć można szukać dla niej uzasadnień w ówczesnej sytuacji wew- 
nętrznej i międzynarodowej, a także w poziomie rozwoju teorii marksisto- 
wskiej — pozostawała w sumie w sprzeczności z leninowską nauką o róż- 
norodności dróg do socjalizmu, o wadze uniwersalnych prawidłowości nie 
oznaczających jednak jednego, schematycznego wzorca. 

Demokracja spychana była w cień przez różne formy komenderowania 
ludźmi pracy, narzucania im decyzji z góry. Rolę partii rozumiano w prak- 
tyce jako całkowity monopol władzy. Kierownictwo polityczne nie podda- 
wało się kontroli ze strony klasy robotniczej, Stopniowo zablokowane zo- 
stały kanały wyrażania interesów społecznych. Decyzje i polecenia płynęły 
jedynie z góry na dół. 

Ukształtowany w owym okresie styl sprawowania władzy rozciągnię- 
ty został na lata burzliwego rozwoju klasy robotniczej w warunkach so- 
cjalistycznej industrializacji, wzrostu jej liczebności i świadomości. Stał 
się on anachronizmem. W połowie lat pięćdziesiątych brak koniecznych 
reform doprowadził do drastycznego nieprzystosowania struktur i mecha- 
nizmów politycznych do poziomu rozwoju sił wytwórczych i stanu świa- 
domości społecznej. 

Podjęta w latach 1955—1957 próba likwidacji owego niedostosowania 
nie doprowadziła do pełnego przezwyciężenia arbitralnego, biurokratycz- 
nego stylu sprawowania władzy. Niezwykle żywotne okazały się tendencje 
centralizacji władzy i drobiazgowej kontroli każdej dziedziny życia. Trud- —. 
ności życia gospodarczego, jakie wystąpiły w latach sześćdziesiątych, 
wzmacniały te tendencje. 

Po grudniu 1970 r., analogicznie jak w drugiej połowie lat pięćdziesią- 
tych, kierownictwo polityczne zapowiadało dokonanie wielu — wcześniej 


(3) Na istnienie tego rodzaju przyczyn obecnego kryzysu, określanych mianem 
„tła”, zwraca uwagę uchwała programowa IX Zjazdu. 
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sygnalizowanych i postulowanych — zmian w systemie politycznym, w 
mechanizmie sprawowania władzy, w metodach kierowania i zarządzania 
życiem społeczno-gospodarczym. Podjęła nawet działalność Partyjno-Rzą- 
dowa Komisja do spraw Unowocześnienia Systemu Funkcjonowania Go- 
spodarki i Państwa. Niestety do głębszych zmian nie doszło. Należy zgo- 
dzić się z tezą, iż pod tym względem lata siedemdziesiąte okazały się wła- 
ściwie przedłużeniem lat sześćdziesiątych, gdyż trudno w nich dostrzec no- 
we jakościowo zjawiska w zakresie uspołeczniania decyzji. Potwierdziło 
się jeszcze raz występowanie pewnego fenomenu, zaliczonego przez E. 
Erazmusa do „prawidłowości negatywnych towarzyszących rozwiązywaniu 
sprzeczności społecznych”, kiedy to w okresie przezwyciężania kryzysu 
i po uspokojeniu społeczeństwa minimalizuje się program reform, a osiąg- 
nięte rezultaty, traktuje się jako optymalne i docelowe(4). 

Po kryzysie grudniowym niejednokrotnie mówiono o nieprawidło- 
wościach w funkcjonowaniu gospodarki jako o jednej z istotnych przyczyn 
kryzysu. Nie wyciągano z tego jednak wniosków. Można sformułować po- 
gląd, iż optymizm gospodarczy pierwszej połowy lat siedemdziesiątych, 
zwłaszczą lat 1971—1973, społeczne poparcie dla głoszonej strategii spo- 
łeczno-gospodarczej osłabiały w kierownictwie politycznym wolę realiza- 
cji zapowiadanych po grudniu zmian systemu kierowania i zarządzania go- 
spodarką, a także mechanizmu sprawowania władzy. Później, kiedy da- 
ły o sobie znać narastające trudności gospodarcze, jedynym rozwią-. 
zaniem wydawała się jeszcze głębsza centralizacja zarządzania gospo- 
darką narodową. Pociągała ona za sobą centralizację władzy, Władza nie 
chciała przyznać się do błędów, a w tej sytuacji trudno było oczekiwać 
niezbędnych zmian. 

Celowo przedstawiłem związki między ekonomiką a władzą w sposób 
jednostronny. W rzeczywistości istniały relacje dwustronne, próby re- 
formy gospodarczej trafiały bowiem na opór tradycyjnego systemu spra- 
wowania władzy. Powodowało to erozję nawet pierwszych pociągnięć re- 
formatorskich, a z czasem ich zaniechanie. 

Wycofywanie się z zamysłów zmian w gospodarce i w sposobach sprawo- 
wania władzy oznaczało petryfikację i pogłębianie błędów poddanych kry- 
tyce na VII 1 VIII Plenum KC. Wywoływało to niezadowolenie społeczne 
tym większe, iż w świadomości ludzi pojawiały się silniejsze aspiracje do 
współudziału w rządzeniu i gospodarowaniu(5). 


= 


Wniosek, jaki wyciągnąć należy z dotychczasowych doświadczeń nasze- 
go kraju, brzmi następująco: cały mechanizm sprawowania władzy, za- 
równo jego struktura, jak i funkcjonowanie, służyć winien jak najpełniej- 
szej realizacji podstawowych wartości ustroju socjalistycznego, takich 
jak: ludowładztwo, sprawiedliwość społeczna, rozwój jednostki. Te wła- 


(4) E. Erazmus: Problemy partii nowego typu, cyt. wyd. str. 35. 
(5) Por. J. Szczepański: Przedmowa, w: M. F. Rakowski: Rzeczpospolita na progw 
Laż osiemdziesiątych, Warszawa 1981, str. 15 i 17. 
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śnie wartości świadczą najbardziej o wyższości ustroju socjalistycznego 
nad kapitalistycznym. Stopień ich urzeczywistniania musi więc stać się 
jednym z istotnych kryteriów oceny skuteczności działania władzy. 

Z, marksizmu-leninizmu w sposób naturalny wynika teza, że socjalistycz- 
ny system polityczny da się reformować, a więc że można do niego wpro- 
wadzać nowe elementy lub pogłębiać dotychczasowe. Najtrudniejsza jest 
natomiast odpowiedź na pytanie o kierunek owego reformowania, Jeśliby 
w sposób syntetyczny spróbować określić kierunek niezbędnych zmian 
w mechanizmie sprawowania władzy państwowej, to należałoby stwierdzić, 
iż chodzi o wydatne, a nie wywołujące groźby anarchii i obniżenia skutecz- 
ności działań, zdemokratyzowanie tego mechanizmu. Wniosek taki nasuwa 
się nie tylko na podstawie krytycznego stosunku do rzeczywistości poli- 
tycznej lat siedemdziesiątych. Wynika on w sposób naturalny z nieprzemi- 
jającej wartości nauk W. Lenina o nierozerwalnym związku socjalizmu 
i demokracji. 

" Demokratyzowanie mechanizmu sprawowania władzy państwowej po- 
siada dwa aspekty — materialny i formalnoprawny. W pierwszym chodzi 
o to, by władza wyrażała interesy klasy robotniczej i ludzi pracy, a w 
drugim, aby władza ta sprawowana była w oparciu o demokratyczne pro- 
cedury. Co przyniesie tak pojmowana demokratyzacja? Są podstawy, by są- 
dzić, iż pomnoży szansę na społeczną aprobatę dla działań władzy, zwięk- 
szy skuteczność jej sprawowania, przyczyniać się będzie do przezwycięża- 
nia obcego socjalizmowi podziału na rządzących i rządzonych, wzmocni 
funkcjonalność socjalistycznego systemu politycznego, spowoduje elimino- 
wanie i zastępowanie przestarzałych, nieadekwatnych form i instytucji 
ustrojowych przez nowe, lepiej odpowiadające stosunkom społecznym 
kształtującym się w socjalizmie. 

 Zdemokratyzowanie mechanizmu władzy w sensie materialnym można 
osiągnąć jedynie przez podniesienie klasy robotniczej do rangi klasy panu- 
jącej, sprawującej polityczną i społeczną hegemonię, a więc zapewnienie 
tej klasie statusu podmiotu rzeczywistego, a nie tylko formalnego. Reali- 
zację tego zadania przybliżyć może pogłębienie udziału wytwórców w de- 
cyzjach dotyczących produkcji i wykorzystywania majątku narodowego, 
zwiększenie udziału ludzi pracy w decydowaniu o sprawach publicznych 
w skali osiedla, gminy, województwa i kraju. 


Demokratyzowanie mechanizmu sprawowania władzy w sensie formal- 
noprawnym obejmować winno przede wszystkim proces kształtowania 
programu rozwoju i podejmowania decyzji, wyłaniania ekip kierowniczych 
w partii i w państwie, kontroli działania władzy. Demokratyzowanie pro- 
cesu decyzyjnego stawia przed władzą wiele wymogów. Proces ten musi 
być stałą otwartą i jawną rozmową (nie monologiem) ze społeczeństwem, 
zmierzać do zapewnienia współudziału w podejmowaniu decyzji i rozło- 
żenia odpowiedzialności za rozwój kraju na wszystkie siły opowiadające 
się za socjalizmem. Zdemokratyzowanie trybu wyłaniania ekip kierowni- 
czych w partii i państwie, urealniając odpowiedzialność reprezentantów 
przed reprezentowanymi, może mieć niebagatelne znaczenie dla legitymi- 
zacji władzy. Zdemokratyzowanie procesu kontroli działania władzy ozna- 
cza faktyczne funkcjonowanie spójnego systemu kontroli społecznej 
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i skuteczną państwową kontrolę pracy wykonawczych organów państwa. 
Zakłada także różnorodne formy społecznej krytyki działania władzy. 


Ważnym zadaniem pozostaje rozszerzenie bazy społecznej, na której 

opiera się władza w naszym kraju, w kierunku sojuszniczych stronnictw 
i bezpartyjnych. Front Porozumienia Narodowego winien obejmować za- 
równo zwolenników socjalizmu, jak i tych wszystkich, którzy nie są prze- 
ciw socjalizmowi, w tym również te grupy społeczne, które albo były spy- 
chane na margines życia publicznego, albo same zeń się wyłączały, widząc 
bezskuteczność swych zabiegów i usiłowań. W taki przede wszystkim spo- 
sób urzeczywistnić można ideał państwa silnego mądrym prawem zakre- 
ślającym rolę prawa i granice władzy, sprawnie działającym aparatem 
państwowym i świadomym poparciem swych obywateli, którzy w demo- 
kratyczny sposób uczestniczą w decydowaniu o sprawach tego państwą 
i w sposób zdyscyplinowany wykonują swoje obowiązki. 
_ Zmiany w mechanizmie sprawowania władzy państwowej muszą zwięk- 
szać zdolności adaptacyjne systemu politycznego do zmieniających się 
warunków, wmontować w ten system samoczynne mechanizmy korek- 
cyjne. Pojęcia „samoczynne” nie należy rozumieć w ten sposób, iż będą 
one funkcjonować bez świadomych działań istniejących w Polsce sił poli- 
tycznych. Rzeczywistość ustrojowa Polski Ludowej dowiodła bowiem wie- 
lokrotnie niesłuszności odżywającej wciąż tezy o.automatyzmie rozwoju 
demokracji w miarę, jak ustrojowi socjalistycznemu przybywa lat. O roz- 
wój ten zgodnie z leninowską tezą należy nieustannie świadomie zabiegać. 
Przodować w realizacji tego zadania zobowiązana jest marksistowsko- 
-leninowska partia klasy robotniczej, klasy najbardziej zainteresowanej 
budową nowego społeczeństwa. 

Łączy się z tym kształtowanie na bardziej partnerskich zasadach sto- 
sunków między partiami politycznymi w Polsce — PZPR, ZSL i SD. Do- 
skonaleniu politycznego współdziałania z ZSL i SD partia poświęca dziś 
wiele uwagi. Wyrazem dążenia wszystkich stron do zacieśnienia między- 
partyjnego współdziałania było przekształcenie we wrześniu 1980 r. ko- 
misji porozumiewawczych w komisje współdziałania partii i stronnictw 
politycznych. W grudniu 1980 r. Biuro Polityczne KC PZPR wspólnie z 
Prezydium NK ZSL i Prezydium CK SD przyjęły Deklarację współdzia- 
łania PZPR, ZSL i SD. Charakter współpracy międzypartyjnej określono 
w tym dokumencie jako w pełni partnerski, uwzględniający samodzielny 
udział ZSL i SD we współtworzeniu i realizacji programu rozwoju socjali- 
stycznej Polski. Za konkretny przejaw takiej współpracy w płaszczyźnie 
programowej mogą być uznane wspólne programy: PZPR i ZSL — w 
sprawie węzłowych problemów polityki rolnej, PZPR i SD — w *DrAwiĘ 
rozwoju sfery usług i drobnej wytwórczości. 


Od sierpnia 1980 r. PZPR opowiadała się za potrzebą stworzenia ogólno- 
narodowego frontu dobrej woli, rozsądku i patriotycznej odpowiedzial- 
ności. W październiku 1981 r. gen. Wojciech Jaruzelski przedstawił na fo- 
rum Sejmu konkretną propozycję utworzenia Frontu Porozumienia Naró- 
" dowego, w skład którego wchodziłyby wszystkie siły społeczne i wszyscy 
obywatele, którzy aprobują konstytucyjne zasady ustrojowe. Proponowana 
formuła była więc szeroka. Ta próba odgórnego budowania Frontu Poro- 
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zumienia Narodowego nie powiodła się z uwagi na negatywne stanowi- 
3x0 kierownictwa „Solidarności”. 

Na przełomie 1981/1982 r. zaczęły oddolnie powstawać w warunkach sta- 
nu wojennego Obywatelskie Komitety Ocalenia (Odrodzenia) Narodowe- 
go, których celem w pierwszej fazie działania było udzielanie poparcia 
poczynaniom Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego. Dzisiaj komitetów 
tych jest już kilka tysięcy. Główną ich funkcją staje się tworzenie warun- 
ków w terenie dla odrodzenia i porozumienia narodowego. VII Plenum KC 
PZPR wyraziło przekonanie, że OKON „zajmą (...) trwałe miejsce w sy- 
stemie demokracji socjalistycznej, zespolą inicjatywy i dążenia uwszystkich 
obywateli (...)”(6). 

PZPR zadeklarowała na IX Zjeździe „partnerską współpracę” z organi- 
zacjami społecznymi. Pojęcie to akcentuje, że sprawowanie przez partię 
przewodniej roli w stosunku do organizacji społecznych nie będzie naru- 
szać ich autonomii i samorządności. Funkcję politycznego przywódcy wo- 
bec tych organizacji PZPR pragnie urzeczywistniać za pośrednictwem 
swych członków wchodzących w ich skład. Dotyczy to również w przyszło- 
ści związków zawodowych. Działalność ich, tak jak niektórych innych orga- 
nizacji, jest obecnie zawieszona. Nad kształtem odrodzonego ruchu zawodo- 
wego toczy się od kilku miesięcy dyskusja. 

PZPR opowiedziała się za rozwojem samorządu jako ważnego nurtu 
życia społecznego, stanęła na stanowisku, iż samorząd nie jest ze swej po- 
staci przeciwstawny socjalistycznemu państwu. Szczególnie wiele uwagi 
poświęciła ona problemowi samorządu załóg w przedsiębiorstwach. Spra- 
wom tym poświęcone było w ubiegłym roku III Plenum KC PZPR. Przy- 
pomnieć warto, że 25 września 1981 r. Sejm uchwalił ustawę o przedsię- 
biorstwach państwowych i ustawę o samorządzie załogi przedsiębiorstwa 
państwowego. W oparciu o rozwiązania tych ustaw, przyznających duże 
kompetencje samorządowi, wznawiana jest stopniowo działalność samo- 
rządu, zawieszonego w warunkach stanu wojennego. | 

Po sierpniu 1950 r. nastąpiło wzmocnienie pozycji ustrojowej Sejmu 
PRL, widoczne w działalności ustawodawczej, kontroli działalności rządu, 
a także realizacji funkcji kreacyjnej. Pozytywny wpływ miała na to do- 
konana w październiku 1980 r. zmiana usytuowania NIK w systemie or- 
ganów państwowych i wzrost jej roli jako instytucji kontrolującej działal- 
ność administracji państwowej i gospodarczej. Można zakładać, że wzrosto- 
wi pozycji ustrojowej Sejmu, także w dziedzinie wytyczania podstawo- 
wych kierunków działania państwa oraz lepszemu wyrażaniu przez naj- 
wyższe przedstawicielstwo narodowe interesów społecznych, służyć bę- 
dzie powołana przy tym organie Rada Społeczno-Gospodarcza. 

Przygotowana nowelizacja ustawy o radach narodowych zmierza w kie- 
runku umocnienia pozycji rad — organów władzy wobec terenowych or- 
ganów administracji, prawnego sprecyzowania konstytucyjnej formuły o 
radach jako podstawowych organach samorządu społecznego, stworzenia 
bardziej ścisłych powiązań między radami i innymi postaciami samorządu 
społecznego. | 

Daleko idące zmiany nastąpiły w działalności rządu. Dużo uwagi po- 


(6) „Trybuna Ludu” z 27—28.111.1982 r. 
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święca się sprawie umocnienia autorytetu i sprawności działania admi- 
nistracji (przygotowuje się np. pragmatykę służbową pracownika admini- 
stracji), zwiększenia trafności i słuszności podejmowanych przez nią de- 
cyzji (pomocą w tym mają być także społeczne rady konsultacyjne przy 
naczelnych i terenowych organach administracji). | i 

Zwiększeniu jawności stopnia demokratyzmu życia społeczno-politycz- 
nego służyć będzie szereg uchwalonych w ubiegłym i bieżącym roku ak- 
tów prawnych, m. in.: ustawa o kontroli publikacji i widowisk i ustawy do- 
tyczące reformy gospodarczej. Zaawansowane są przygotowania projektów 
innych ustaw z tej dziedziny, m. in. o Radzie Ministrów i o samorządzie 
wiejskim. | 

Zgodnie z sugestią zawartą w uchwale IX Zjazdu i zaleceniem WRON 
rozszerzany jest wydatnie zakres prawnych gwarancji praworządności. 
Ważną rolę powinny w tym zakresie spełnić Trybunał Stanu i Trybunał 
Konstytucyjny. Rozważa się potrzebę umocnienia konstytucyjnej zasa- 
dy niezawisłości sądów, podniesienia pozycji ustrojowej Sądu Najwyższe- 
go i Prokuratora Generalnego. Już ten pobieżny przegląd wprowadzonych 
i przygotowywanych zmian wskazuje szeroki zakres realizacji posta- 
nowień [X Zjazdu. 


* 


Zajmując się problemem roli partii w mechanizmie władzy, trzeba po- 
święcić wiele uwagi samej PZPR. Od tego, jaka ona jest, zależy bowiem 
także — i to w niemałym stopniu — treść jej przewodniej roli. 

Uchwała IX Zjazdu PZPR w sposób jednoznaczny określiła charakter 
partii, stwierdzając: „Podstawą ideową działalności PZPR jest teoria mark- 
stzmu-leninizmu” (7). W ten sposób zjazd zdecydowanie odrzucił pojawia- 
jące się niekiedy po sierpniu sugestie — najczęściej zakamuflowane — co 
do zmiany charakteru partii. Odrzucił słusznie, gdyż tylko na gruncie 
nauki marksizmu-leninizmu zapewnić można jedność partii — jedność 
ideologiczną, polityczną i organizacyjną. | 

Uchwała IX Zjazdu — co łatwiej dostrzec z perspektywy kilku miesię- 
cy — nie przyczyniła się jednak w stopniu, jaki można było zakładać, do 
umocnienia jedności i zwartości partii. Wpłynął na to zarówno zmasowany 
atak przeciwnika politycznego. jak też przyczyny natury wewnątrzpartyj- 
nej. Konsolidacja partii i oczyszczanie jej z ludzi obcych ideowo, kariero- 
wiczów i osób zdemoralizowanych zostały wydatnie przyspieszone i przy- 
niosły efekty dopiero w warunkach stanu wojennego. Partia z wolna odra- 
dza się, wraz z tym staje się zdolna do realizacji uchwał IX Zjazdu. W pro- 
cesie odrodzenia partii pozytywną rolę odgrywa uchwała VII Plenum 
PZPR z lutego br. 

Ponad trzydziestoletnia historia PZPR uczy, że jedna z podstawowych 
zasad organizacyjnych partii komunistycznej — centralizm demokratycz- 
ny, stanowiący podstawowy warunek jej zwartości i skuteczności działania 
— może być wypaczana w kierunku biurokratycznym, co ułatwia występo- 


(7) IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Parsii Robotniczej. Podstawowe 
dokumenty i materiały, Warszawa 1981, str. 106. | 
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wanie kryzysów politycznych. Z uwagi na częstotliwość pojawiania się w 
przeszłości w działalności PZPR tego schorzenia będącego odstępstwem od 
zasad socjalizmu, IX Zjazd partii wyraził „niezłomną wolę” usunięcia w 
praktyce odstępstw od tych zasad oraz „postawienia tym odstępstwom 
skutecznej tamy na przyszłość”(8). Instytucjonalną gwarancją przestrze- 
gania norm i zasad centralizmu demokratycznego ma być głęboko zmie- 
niony przez IX Zjazd Statut PZPR. Jego normy łączą wydatne rozszerze- 
nie zakresu demokracji wewnątrzpartyjnej z zachowaniem niezbędnych 
w partii marksistowsko-leninowskiej cech i zasad centralizmu. 


Owo rozszerzenie demokracji wewnątrzpartyjnej wyraża się m. in. w 
stworzeniu większych możliwości przepływu postulatów, wniosków i opinii 
od członków partii i organizacji podstawowych do centralnych władz par- 
tyjnych, wpływania całej partii na kształt jej programu. Dopuszcza się 
możliwość żądania „od dołu” weryfikacji podjętych już uchwał, które oka- 
zały się niesłuszne w praktyce ich realizacji. Zezwala się organizacjom 
partyjnym — za wiedzą odpowiednich komitetów — na nawiązywanie 
współpracy w celu wymiany doświadczeń dla opracowania wniosków, 
opinii i koncepcji służących wzbogacaniu działalności partii. 

Rozszerzenie w Statucie PZPR zakresu demokracji wewnątrzpartyjnej 
ma znaczenie nie tylko dla życia wewnętrznego i działalności partii, ale 
także dla demokracji socjalistycznej w sferze politycznej i społecznej. 
Związki między demokracją wewnętrzną partii marksistowsko-leninow- 
skiej a demokracją socjalistyczną są bowiem rozliczne, Nie ograniczają się 
one tylko do wymiaru instytucjonalnego. Odnosić je trzeba do sfery postaw, 
zachowań obywatelskich, kształtowania świadomości i kultury politycznej 
systemu norm politycznych, a także wartości i zasad sprawowania władzy. 
Można sformułować pogląd, że mówienie o demokracji w państwie socja- 
listycznym (i w systemie politycznym), w którym partia robotnicza spra- 
wuje przewodnią rolę, będzie zajęciem bezprzedmiotowym, jeśli życie we- 
wnętrzne tej partii nie będzie się mogło stać wzorcem urzeczywisunienia 
demokracji w najszerszej praktyce społecznej(9). 

Biorąc pod uwagę dotychczasowe interpretacje konstytucyjnego zapisu 
(art. 3) o roli partii, chciałbym sformułować trzy ogólne wnioski. 

Po pierwsze, urzeczywistnienie i umacnianie przewodniej roli PZPR w 
mechanizmie władzy odbywać się może wyłącznie w ramach obowiązują- 
cego porządku prawnego. Z tego punktu widzenia na pozytywną ocenę 
i wyeksponowanie zasługuje stwierdzenie uchwały IX Zjazdu PZPR: 
„Zjazd deklaruje, że przewodnia rola PZPR w spoleczeństwie i jej kierow- 
nicza rola w państwie powinna być urzeczywistniana w ramach ścisłego 
przestrzegania obowiązujących praw (...)”(10). Z uwagi na naruszanie tej 
zasady w praktyce ustrojowej PRL, wyraźne zadeklarowanie jej przestrze- 
gania może mieć bardzo pozytywny skutek dla społecznej aprobaty prze- 
wodniej roli partii. 

Po drugie, działając w ramach prawa, które musi obowiązywać wszyst- 


(8) Tamże, str. 107. | 

(9) Por. podobną opinię W. Skrzydło: Partia w systemie demokracji socjalistycz- 
nej, w: Istota i rozwój form demokracji socjalistycznej, Warszawa 1976, str. 146. 

(10) IX Nadzwyczajny Zjazd... cyt. wyd., str. 115. 
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kich bez wyjątku, PZPR będzie urzeczywistniać swą przewodnią rolę | w 
ramach struktur mechanizmu władzy, które inspiruje i kontroluje. 

Po trzecie, konstytucyjny zapis nie powinien być interpretowany w 'ka- 
tegoriach uprawnień, ale zobowiązań i odpowiedzialności partii. Nie należy 
w przepisie tym szukać źródeł legitymizacji przewodniej roli partii, trze- 
ba natomiast odczytywać go jako nakaz pod adresem partii ciągłego. legi- 
tymizowania różnymi metodami jej przewodniej roli. 

Doświadczenia ostatnich miesięcy dowodzą, że przewodnia rola partii 
nie jest czymś aprobowanym a priori przez społeczeństwo i przyjmowa- 
nym przezeń bezkrytycznie. Partia musi więc mieć stale na uwadze, że 
przede wszystkim przez swe działanie (choć także innymi sposobami) winna 
nieustannie zabiegać o odnawianie śwej przewodniej roli, dbając szczegól- 
nie o aprobatę ze strony klasy robotniczej i innych klas i warstw ludzi 
pracy. 

W kształtującym się w Polsce systemie demokracji socjalistycznej 
„PZPR ma obowiązek przewodzenia, a nie kierowania metodami admini- 
stracyjnymi (11). Właściwa interpretacja konstytucyjnego zapisu. o partii, 
jako przewodniej sile społeczeństwa w budowie socjalizmu, rozwiązanie 
tego problemu może ułatwić. P 


Sprawując przewodnią rolę, partia powinna być gwarantem i strażni- 
kiem realizacji podstawowych idei i wartości ideologii socjalistycznej, peł- 
nić funkcję organizacji wyłaniającej przywódczych działaczy politycz= 
nych na różnych szczeblach i wychowującej członków partii. 

Opowiedzenie się w uchwale IX Zjazdu za umacnianiem robotniczego 
charakteru PZPR oznacza, że kształtowany przez partię program budow 
nictwa socjalistycznego będzie oparty na naukowej analizie rzeczywistości 
społecznej i określony klasowo, a więc wyrażać będzie potrzeby, aspiracje 
i interesy klasy robotniczej, a także innych klas i warstw ludzi pracy. W 
kształtowaniu przez partię takiego programu ważną rolę odgrywa wew- 
nątrzpartyjny mechanizm uruchomiony w tym procesie. Chodzi zarówno 
o to, jakie gremia wewnątrz partii decydują, bądź współdecydują o zawar- 
tości treściowej programu (cała partia, szeroki aktyw, czy tylko kierow- 
nictwo), jak i o sposób jego kształtowania — bardziej czy mniej demokra- 
tyczny. Uchwalony przez IX Zjazd Statut PZPR postuluje demokratyczny 
tryb formułowania programu partii oraz stwarza członkom partii i. orga- 
nizacjom partyjnym możliwość współkształtowania jego treści. 


Wytyczając program działania państwa, PZPR ma na uwadze, że odby- 
wa Się to w warunkach istnienia w Polsce jeszcze dwu innych partii poli- 
tycznych. Toteż deklarując współpracę ze stqyonnictwami na partnerskich 
zasadach, PZPR pragnie poszerzać sfery konsultacji i wspólnych decyzji, 
inspirować wypracowywanie przez ZSL i SD programów rozwojowych, 
sprzyjać przejawianiu się ich inicjatyw i formułowaniu propozycji rozwią- 
zań wyłaniających się problemów. W wytyczaniu programu budownictwa 
socjalistycznego nie mogą być pomijane w przyszłości ogniwa kształtują” 
cego się Frontu Porozumienia Narodowego. Jeśli uznać słuszność stanowi- 


(11) E. Erazmus: Zamiast wstępu, cyt. wyd. str. 14. 
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ska, że Front ten winien kontynuować pozytywne elementy pracy FJN 
oraz eliminować jego niedostatki i zająć bardziej znaczące miejsce w pol- 
skim systemie politycznym, to musi z tego wynikać dążenie do uczynie- 
nia z FPN forum ścierania się i krystalizowania poglądów 'na temat naj- 
żywotniejszych problemów państwa i narodu. 

„Nie sposób też pominąć roli organów przedstawicielskich, zwłaszcza Sej- 
mu, w ustalaniu programu działalności państwa. Wprowadzony do Kon- 
stytucji PRL w 1976 r. przepis art. 20 ust. 3, przyznający Sejmowi kompe- 
tencje do podejmowania uchwał „określających podstawowe kierunki 
działalności państwa”, czyni niezgodną z ustawą zasadniczą sytuację, gdy 
najwyższy organ przedstawicielski będzie pełnił jedynie rolę „stempla” 
czy swoistego biura prawnego, a więc będzie biernie nadawał sankcję 
prawną decyzjom kształtowanym przez partię. Na forum najwyższego 
przedstawicielstwa narodowego musi być w toku autentycznej dyskusji 

skiej (a może nawet przy pewnych elementach walki politycznej) 

łtowana nie tylko ostateczna forma, ale i treść strategicznych progra- 
mów wypracowywanych wcześniej przez partię przy współudziale sojusz- 
niczych stronnictw i innych organizacji społecznych, które nie są przeciw 
socjalizmowi i aprobują konstytucyjne zasady ustrojowe. Dzięki prawo- 
dawczej działalności Sejmu postanowienia programu i uchwał partii otrzy- 
mują rangę prawną i moc powszechnie obowiązującą. 

Uwagi powyższe odnoszą się także do rad narodowych. Również tam 
proces „przekładania” uchwał partyjnych w formę uchwał rad nie może 
odbywać się w sposób mechaniczny. Musi to być proces twórczy, wzboga- 
cający, a nawet korygujący kierunek proponowanych rozwiązań. 

IX Zjazd.PZPR zobowiązał Komitet Centralny do opracowania projektu 
takich zmian w ordynacji wyborczej do ciał przedstawicielskich, które 
sprzyjałyby „umocnieniu zasad ustrojowych socjalizmu i demokratyzacji 
życia społeczno-politycznego(12). Odczytuję to jako aprobatę partii dla 
takich zmian, które zwiększając demokratyzm wyłaniania kandydatów na 
posłów i radnych oraz ich wybierania zapewnią zarazem nienaruszalność 
zasady przewodniej roli partii w organach przedstawieielskich. Istotne w 
tym znaczenie ma wewnątrzpartyjny mechanizm wyłaniania kandydatów 
na posłów i radnych z ramienia PZPR. W latach siedemdziesiątych 
ukształtowała się — w oparciu o instrukcje Sekretariatu KC PZPR z 1971 
i 1973 r. — praktyka wstępnej selekcji tych kandydatów wyłącznie przez 
wykonawczy aparat partii. Obecnie Statut PZPR przyznaje podstawowym 
organizacjom partyjnym prawo przedstawiania wstępnych -propozycji kan- 
dydatów z ramienia PZPR do organów przedstawicielskich. Dalsze rozwią- 
zania winny ostateczne decyzje o tych kandydatach oddawać w kompeten- 
cje wybieralnych instancji hądź specjalnych konferencji partyjnych. Tryb 
podejmowania decyzji powinien być zastosowaniem przez analogię nowych, 
_ uregulowanych w statucie zasad wyborów w partii. 

W wielu głosach po sierpniu 1980 r. postulowano — uważam, że słusz- 
nie — rozsądne ograniczenie zasięgu „nomenklatury” oraz przyjęcie zasa- 
dy jawności tej instytucji. Wydaje się, że stanowiska objęte nomenklaturą 
PZPR powinny ograniczać się do stanowisk kluczowych z punktu widze- 


(12) IX Nadzwyczajny Zjazd.., cyt. wyd., str. 114 i in. 
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PZPR w systemie wiadzy 


nia funkcjonowania mechanizmu władzy i realizacji polityki na różnych. 


szczeblach partii. Bezwzględnie należy przestrzegać statutowego wymogu 
rekomendacji na stanowiska objęte nomenklaturą, po zasięgnięciu o kan= 
dydacie opinii macierzystej podstawowej organizacji partyjnej. Pilna jest 
potrzeba realizacji zapowiedzi uchwały VII Plenum KC z lutego br. doty” 


 czącej opracowania zasad jasnej i konsekwentnej polityki kadrowej partii. 


Znaczenie sprawowanej przez partię politycznej kontroli działalności 
aparatu państwowego, jako jednej z form urzeczywistniania przewodniej 
roli PZPR w państwie, podkreślił IX Zjazd, opowiadając się za umocnie- 


niem owej kontroli. Może mieć ona charakter bezpośredni i pośredni. Są-: 


dzę, iż nie rezygnując z bezpośredniej kontroli członków partii, zobowiąza- 


nych przez dyscyplinę partyjną do podejmowania działań w celu realiza”. 


cji polityki partii, a sprawowanej nie tylko przez kierownicze ogniwa 


partii, ale także przez macierzyste POP, PZPR winna częściej niż po-. 


przednio inicjować funkcjonowanie pośrednich form kontroli działalności 
administracji państwowej i gospodarczej, a więc za pośrednictwem ciał 
przedstawicielskich i różnych form samorządu, zwłaszcza samorządu 2za- 
łóg. 

Pełne wykorzystanie przez organy przedstawicielskie, szczególnie Sejm 
przyznanych im przez Konstytucję i ustawy form kontroli działalności 


administracji może mieć istotne znaczenie dla partii. Gdy treść ustaw od- 


zwierciedla i wyraża linię polityczną PZPR, sprawą niezwykle ważną sta- 


„je się kontrola ich wykonania, sprawdzanie skutków politycznych i spo- 


łecznych wywołanych działaniem ustaw i porównanie ich z zamierzonymi 
przez partię. W arsenale środków swego politycznego oddziaływania pan- 


_ tia ma w tej mierze różne możliwości. Oddziaływanie to może być poważ-, 


nie wzmocnione dzięki aktywności parlamentu, a także rad narodowych. 
Kontrola społeczna stanowi istotne ogniwo demokratycznego mechanizmu 
sprawowania władzy państwowej. J est równocześnie ważną formą udziału 
obywateli w rządzeniu. 


Drogi i bezdroża 
nauk społecznych 


JANUSZ GÓRSKI 


©. Lata siedemdziesiąte 


W latach siedemdziesiątych wykształcił się w polskich uczelniach pe- 
wien system nauczania przedmiotów społeczno-politycznych. Można się 
w nim doszukiwać z jednej strony próby realizacji pewnych ogólnych 
prawidłowości w celu zaznajamiania studentów z podstawami teorii mark- 
sizmu-leninizmu, z drugiej — próby wykorzystania w tym zakresie włas- 
nych polskich tradycji i doświadczeń. W skład przedmiotów społeczno-po- 
litycznych wchodziły ekonomia polityczna (nie realizowano zajęć z eko- 
nomii politycznej w akademiach medycznych i części uczelni artystycz- 
nych), podstawy marksistowskiej filozofii i teorii rozwoju społecznego, na- 
uki polityczne. Różnica w stosunku do praktyki w większości krajów sgo- 
cjalistycznych polegała na poświęceniu w polskich uczelniach mniejszej 
uwagi zagadnieniom historii ruchu robotniczego przy rozbudowie proble- 
matyki nauki o polityce i szerszym uwzględnieniu problematyki socjo- 
logicznej, która wykroczyła poza tradycyjne zakresy teorii materializmu 
historycznego. 

Nie jest możliwe w jednym artykule w sposób bardziej pogłębiony 
przedstawiać blaski i cienie polskich nauk społeczno-politycznych w ostat- 
nich latach. Niewątpliwie należy jednak podkreślić poważny postęp w 
badaniach teoretycznych w każdej z wymienionych dyscyplin naukowych, 
postęp osiągany w oparciu o stosowanie metody marksistowskiej. W nau- 
kach ekonomicznych warto zwrócić uwagę na wyniki prac badawczych 
nad procesami wzrostu gospodarczego i modelami sterowania parametry= 
cznego gospodarką, co, niestety, prawie całkowicie nie oddziałało na pol- 
ską politykę gospodarczą w latach siedemdziesiątych: w filozofii — na 
badania nad problematyką antropologiczną, problemami alienacji jednost- 
ki ludzkiej i warunkami jej przezwyciężania; w socjologii — na badania 
nad makro- i mikrostrukturami społecznymi; w naukach politycznych — 
nad analizą struktur politycznych itd. 

Przy wszystkich tych osiągnięciach i dość nowoczesnych programach 
wykładów na wyższych uczelniach, można jednak mówić i o licznych sła- 
bościach badań i praktyki dydaktycznej. E 

Po pierwsze wydaje się, że dążąc do pokazania nowoczesności naszej 
teorii zapomnieliśmy o tym, iż mamy do czynienia ze studentem, który 
najczęściej nie zna abecadła teorii marksizmu-leninizmu. Podstawy teo- 
rii, jej treść społeczną, zasadę klasowej analizy procesów społecznych — 
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albo pomijano, albo wykładano bardzo powierzchownie. Mało było pole- 
mik z nauką burżuazy jną. W nauce tej szukano i przedstawiano raczej 
elementy racj jonalnych analiz i funkcji poznawczych, które niewątpli- 
wie w niej są, zapominając o jej warstwie afirmacyjnej w stosunku do 
systemu kapitalistycznego, idealistycznego światopoglądu, burżuazyjnego , 
systemu wartości, Niewiele uwagi poświęcano roli nauki burżuazyjnej 
w walce ideologicznej, która we współczesnym świecie ciągle się toczy. 
Dość dużo było u nas natomiast uwag krytycznych, nie zawsze zresztą 
formułowanych na piśmie, pod adresem nauk społecznych w pozostałych 
krajach realnego socjalizmu za ich rzekomo wulgarny socjalizm w kry 
tyce kapitalizmu i jego teorii. Rezygnując jednak z owego rzekomo wul- 
garnego socjologizmu rezygnowano często także z krytyki kapitalizmu, 
co nie było jednak lepszym rozwiązaniem. 


Wydaje się, że jedną z podstawowych przyczyn kryzysu postaw w tych 
naukach, który ważył na stanowisku poważnej części przedstawicieli nauk 
społecznych w okresie po sierpniu 1980 r., był stosunek do polityki go- 
spodarczej i społecznej w naszym. kraju w dekadzie lat siedemdziesią- 
tych. Nauki społeczne, a przynajmniej ich część oficjalną — reprezento- 
waną u nas na uczelniach — w każdym systemie społeczno-gospodar= 
czym cechuje afirmacja tego systemu. Jest to niepisana zasada, od której 
mogą być robione wyjątki dla wybitnych naukowców. 

Afirmacja systemu nie powinna jednak oznaczać afirmacji każdej po- 
lityki gospodarczej i społecznej w jego ramach realizowanej. Tę |. 
postępowania opanowały dobrze nauki społeczno-polityczne w krajach 
zachodnich, co stwarza wrażenie ich krytycyzmu, wolności przekonań, 
wielowariantowości. Można tu zwrócić np. uwagę na ostrą walkę toczo- 
ną w ekonomii anglosaskiej pomiędzy neokeynesizmem i szkołą monetar- 
ną, której głównym przedstuwicielem jest Milton Friedman. W walce tej 
podważa się zasady polityki gospodarczej współczesnego świata kapitali- 
stycznego. Nie dotyczy to jednak podstaw kapitalistycznego ustroju go- 
spodarczego i społecznego. 

Można prawdopodobnie stwierdzić, że we współczesnym kapitalizmie 
— w jego systemie społecznym, a także w nauce — wykształciły się me- 
chanizmy sił przeciwważnych. Mechanizmy takie zaczynają się wykształ- 
cać i w krajach socjalistycznych. Ich istnienie ma wpływ na racjonalność. 
działań i decyzji. Możliwa jest współpraca między tego typu siłami na 
gruncie uznawania podstawowych zasad systemu, nie jest natomiast mo- 
żliwa długookresowa współpraca z siłami przeciwstawnymi, zmierzający= 
mi do zmiany systemu. Byłoby ciekawe studium na temat przekształcania 
się kierownictwa „Solidarności”” z siły przeciwważnej w siłę przeciw- 
stawną. ' 

System oparty na koncepcji sił przeciwważnych funkcjonuje dosyć spra- 
wnie w szeregu rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Ma on swoje od- 
bicie i w nadbudowie ideologicznej, a więc i w układzie nauk społecz- 
no-politycznych zarówno w ich działalności badawczej, jak i w praktyce 
dydaktycznej. 

Problemu tego nie potrafiliśmy natomiast rozwiązać w naszym kraju. 
W latach siedemdziesiątych, a także w poprzednim okresie, badania oraz 
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praktyka dydaktyczna afirmująca system łączyły się z afirmacją aktu- 
alnej polityki gospodarczej i społecznej, realizowanej w tym czasie w kraę 
ju. Istniała w państwach socjalistycznych dawna tradycja, że tezy nauk 
społeczno-politycznych są rozwijane również przez uchwały zjazdów i po- 
siedzeń Rze KC partii, które tworzą impulsy tego rozwoju. Wpraw- 
dzie, i słusznie, zakłada się, że polityka kraju socjalistycznego, oparta na 
teorii marksizmu-leninizmu, powinna mieć podstawy naukowe, ale z dru- 
giej strony polityka ta jest prowadzona przez ludzi z natury rzeczy omyl- 
, którzy mogą popełniać błędy. Na efekty działalności oddziałują 
różne uwarunkowania, różne sytuacje kryzysogenne. Możliwość obiektyw- 
nego stosunku do realizowanej polityki ma duże znaczenie dla uwiarygod- 
nienia nauk społeczno-politycznych, także w praktyce dydaktycznej. 
Jeszcze większe znaczenie ma tego typu podejście badawcze do reali- 
zowanej polityki gospodarczej i społecznej. Może ono ułatwić wychwy- 
tywanie groźby powstawania zakłóceń i naruszeń proporcji. Wbrew dość. 
rozpowszechnionym ostatnio poglądom nie uważam, aby pojawianie się 
kryzysów gospodarczo-społecznych miąło być konieczną cechą rozwoju 
gospodarki i społeczeństwa socjalistycznego. U podstaw kryzysów w Pols- 
ce tkwiły błędne decyzje w polityce gospodarczej i społecznej, których 
siła oddziaływania wynikała z przyjętego modelu kierowania gospodarką 
i społeczeństwem. Decyzje te nie wynikały jednak z działania obiektyw- 
nych prawidłowości rozwoju gospodarczego i społecznego. Wszechstron- 
na, pogłębiona analiza zachodzących procesów, inny model podejmowania 
decyzji, inny model kierowania gospodarką i społeczeństwem są w sta- 
nie sprawić — co pokazują doświadczenia innych krajów socjalistycznych 
— że sytuacja kryzysowa może zostać rozładowana bez przekształcenia się 
w rzeczywisty kryzys gospodarczy i społeczny. Stara teza marksizmu o 
sprzecznościach antagonistycznych i nieantagonistycznych zachowuje swój 
walor poznawczy ji jest wskazówką, że sprzeczności nieantagonistyczne 
mogą być likwidowane w zarodku przy bardziej ASD mechaniz- 
mach społecznego kierowania. 


Rozwój sytuacji w kraju oddziałał także na charakterystyczny zwrot 
w dydaktyce przedmiotów społeczno-politycznych, jaki nastąpił w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych. Kadra czuła się lojalna w stosunku do tra- 
dycji („o realizowanej polityce tylko dobrze”), do linii partii i rządu. Nie 
czując się upoważniona, by prowadzić w praktyce dydaktycznej analizę 
rzeczywistą, krytyczną procesów gospodarczych, społecznych i politycz- 
nych zachodzących w polskiej rzeczywistości, by pokazywać nie tylko ich 
strony dobre, ale i posunięcia błędne oraz narastające zjawiska niekorzyst- 
ne — zaczęła się zwracać w kierunku czystej teorii. Teoria przedmiotów 
społeczno-politycznych może być owocna, a także atrakcyjna dla stu- 
dentów, jeżeli okazuje się, że służy wyjaśnianiu przebiegu realnych pro- 
cesów. Możliwe, że jest to jedna z prawdopodobnych interpretacji uciecz- 
ki w tzw. scjentyzm, która osłabiała jednak rolę tych przedmibtów w 
kształtowaniu postaw ideologicznych i spełnianiu ich roli wychowawczej. 


Problemem odrębnym jest sprawa poziomu wykładowców tych przed- 
miotów. Uważałbym, wbrew wielu głosom krytycznym, że poziom nau- 
kowy tej kadry w latach siedemdziesiątych uległ wyraźnej poprawie. 
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Trzeba uwzględnić fakt, że jej liczebność w latach poprzedniej dekady 
prawie się potroiła. Był to okres formowania kadry, jej intensywnego 
kształcenia. Przy tak szybkim wzroście liczby zatrudnianych pracowni- 
ków, musiały zostać popełnione błędy w naborze. Był to jednak okres 
uformowania się licznej kadry młodych doktorów, którzy mogą stać się 
kapitałem procentującym w przyszłym okresie. 


Po sierpniu 1980 


Po sierpniu 1980 r. na przedmioty społeczno-polityczne został przy- 
puszczony zdecydowany, narastający atak. Był on prowadzony pod róż- 
nymi hasłami. Prowadziło go, jako siła najbardziej widoczna, Niezależne 
Zrzeszenie Studentów, a raczej grupa kierująca tą organizacją. Działal- 
ność ta była inspirowana i popierana przez poważną część „Solidarności” 
na uczelniach, przez grupy wytyczające ideologiczną i polityczną strate- 
gię działalności tego związku. 

Wysuwały one zarzut, że przedmioty te są narzędziem indoktrynacji 
młodzieży, zaś ich opieranie na nauce marksizmu-leninismu narusza jako- 
by zasadę wieloświatopoglądowości. Bardzo silnej krytyce poddano za- 
sadę centralnego ramowego programowania tych przedmiotów, jako 
dę naruszającą autonomię wyższych uczelni. A 

Były to zarzuty chwytliwe, trafiające w nastroje przeważające w tym 
okresie w środowiskach uczelnianych, nastroje świadomie pobudzane i 
rozdmuchiwane. 

Od rzeczowej analizy przyczyn ich powstania nie można jednak ucie- 
kać i sprowadzać je tylko do oddziaływania „dywersji ideologicznej”. Roz- 
przestrzenianie się nastrojów skrajnych, przyczyny powstawania swoistej 
psychozy nieufności do partii i władzy miały głębsze uw ania, 
które sine ira et studio trzeba wyjaśniać. 

Ministerstwo Nauki, Szkolnićtwa Wyższego i Techniki usiłowało z jed- 
nej strony kontynuować politykę zwiększania samodzielności i samorząd- 
ności uczelni, zapoczątkowaną w roku 1979, starając się doprowadzić do 
wypracowania rozwiązań będących racjonalnym kompromisem między po- 
stulatami środowiska a interesami jednolitego procesu dydaktycznego i wy» 
chowawczego, a z drugiej — starało się oddziałać na postawy kadry pra- 
cowników społeczno-politycznych, ukazując jej wzrastające zagrożenie, 
wynikające z ekstremalnych żądań i postulatów. Efekty tej polityki, jak 
całej polityki rządu w tym okresie, były ograniczone. Mimo iż zdołano 
doprowadzić do wygaszenia strajków na uniwersytetach poznańskim i 
warszawskim w listopadzie i grudniu 1980 r., to jednak nie udało się stwo- 
rzyć płaszczyzny do racjonalnej dyskusji nad kontrowersyjnymi proble- 
mami. Zjawiskiem niepokojącym była bierność kadry nauk społeczno- 
-politycznych wobec zagrożenia normalnego funkcjonowania ich przed- 
miotów. Było faktem, że na posiedzeniach senatów w uczelniach obronę 
pozycji nauk społeczno-politycznych prowadzili przedstawiciele minister- 
stwa, a nie reprezentanci tych dyscyplin, obecni podczas obrad. 

Szczególną rołę w procesie demontażu systemu kształcenia społeczno- 
-politycznego w wyższych uczelniach miał odegrać strajk łódzki. Wy- 
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sunięto w jego trakcie postulat utrzymania jednego tylko przedmiotu obo- 
wiązkowego z zakresu tych dyscyplin — historii filozofii. Pozostałe przed- 
mioty, wśród których wymieniono estetykę, historię sztuki, metodologię 
nauk, psychologię, socjologię itd. (a więc dyscypliny w większości nie ma- 
jące wiele wspólnego z problematyką społeczno-polityczną), miały mieć 
charakter fakultatywny. 


Porozumienia łódzkie doprowadziły do pewnego rozwiązania kompromi- 
sowego, które sprowadzało się do stwierdzenia, „że współczesny absolwent 
szkoły wyższej powinien posiadać podstawową wiedzę rozwijającą wszech- 
stronnie osobowość człowieka oraz wiedzę w zakresie procesów społeczno- 
-gospodarczych zachodzących w kraju i na świecie. Rady wydziałów umo- 
żliwią studentom wybór spośród przedmiotów: ekonomicznych, filozoficz- 
nych, humanistycznych, społeczno-politycznych” oraz że „w celu zapew- 
nienia naukowego poziomu programowych treści omawianych przedmio- 
tów i możliwie maksymalnego ich dostosowania do specyfiki danego kie- 
runku wprowadza się zasadę, że ustalanie programów dokonuje się przez 
współpracę danej rady wydziału z instytutem prowadzącym zajęcia z tych 
przedmiotów”. Był to zapis umożliwiający, przy dobrej woli stron, normal- 
ną kontynuację i ulepszanie dydaktyki przedmiotów społeczno-politycz- 
nych. 


Porozujnienia łódzkie nie były przestrzegane. W roku akademickim 
1981/1982 z dużym przyspieszeniem kontynuowano proces eliminacji 
marksistowskich nauk społeczno-politycznych z wyższych uczelni. Wyra- 
żał się on w ograniczaniu liczby godzin przeznaczonych na te przedmio- 
ty — przy czym w wielu uczelniach, zwłaszcza technicznych, rolniczych 
i pedagogicznych, proces ten był powodowany nie tyle przyczynami poli- 
tycznymi, co zwykłą walką o godziny, w której przedmioty te przegrywały 
ze względu na układ sił w radach wydziału. Przedmioty ogólne traciły ge- 
neralnie na rzecz przedmiotów specjalizacyjnych. Dokonywała się elimifa- 
cja nauk społecznych, wyraźnie marksistowskich, zyskiwały natomiast 
przedmioty nieraz bardzo zacne, jak np. historia filozofii, wykładana w 
oparciu o podręcznik Tatarkiewicza, podręcznik znakomity, ale z marksiz- 
mem niewiele mający wspólnego. Historia filozofii bez całościowego wykła- 
du filozofii marksistowskiej nie ma właściwego punktu odniesienia i nie 
może -poprzez zwięzły przegląd różnych, sprzecznych w wielu wypadkach 
systemów spełnić roli przedmiotu zaznajamiającego z zasadami poznawa- 
nia świata i społeczeństwa. Tendencja ta w ekonomii pojawiła się w posta- 
ci różnych „wstępów” do ekonomii, opartych na ekonomii burżuazyjnej 
(i to na ogół dość już przestarzałej). 


"W odniesieniu do całości przedmiotów społeczno-politycznych forsowa- 
no tendencję do zastępowania wykładów ogólnych podstawowych przed-: 
miotów — przedmiotami szczegółowymi (socjologia kultury, wychowania, 
etyka, logika itd.). W wielu wypadkach powinny się one znaleźć w pro- 
gramach, ale nie w ramach zestawu ogólnych przedmiotów społeczno-poli- 
tycznych. Nierzadko zdarzały się wypadki powierzania wykładu tych 
przedmiotów osobom spoza uczelni, nie posiadającym akademickiego ve- 
niam legendi, natomiast legitymujących się przynależnością do ugrupo- 
wań opozycyjnych. 
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W wielu uczelniach procesy te przebiegały w obliczu bierności środo- 

wiska wykładowców nauk społeczno-politycznych. Mogło ono upomnieć 
się o swoje uprawnienia, formalnie miało przecież prawo współdziałać w 
ustalaniu programów nauczania. Z uprawnienia tego zbyt łatwo rezygno- 
wano. Rzadkie były przypadki odwoływania się od niesłusznych decyzji do 
senatów, nie są mi także znane przypadki odwoływania się do nadzor- 
czych funkcji Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 


Po sierpniu 1980 r. w tym środowisku zaczęły się przejawiać różnorod- 
ne tendencje. Narastał nurt krytyki — rekompensujący bierność poważ- 
nej części naukowców w stosunku do polityki gospodarczej i społecznej, 
realizowanej w latach siedemdziesiątych. W jego ramach coraz wyraź- 
niej zaczął się ujawniać, niestety licznie reprezentowany, kierunek kry- 
tyki nie błędów i wypaczeń socjalizmu, lecz socjalizmu jako takiego. 


Był to okres przewagi emocjonalnego stylu myślenia i dowodzenia. 
A jest to zjawisko niedobre. Pracownicy nauki nie powinni — zwłaszcza 
w działalności dydaktycznej — kierować się emocjami. Krytykę błędów 
popełnianych w naszym kraju, których to błędów było zbyt dużo, kryty- 
kę kryzysów — które były zbyt częste, jak w żadnym kraju socjalistycz- 
nym — przekształcono w krytykę wszystkiego, co w ciągu ostatnich 37 
lat zrobiono w Polsce. Pozwalano na tworzenie obrazu, w którym dwu- 
dziestolecie międzywojenne było pełne osiągnięć i sukcesów, a jako epo- 
ka — bardziej efektywna niż dokonania Polski Ludowej. Próby bardziej 
obiektywnego przedstawiania rzeczywistości zakrzykiwano, jako próbę po- 
"wrotu do „propagandy sukcesu”. Trawestując znane powiedzenie Goyi mo- 
żna byłoby stwierdzić, że „gdzie budzą się emocje, tam rozum śpi”. 


Niestety nie byłaby to całkowita prawda, Rozbudzanie emocji było wy- 
nikiem realizacji taktyki, opartej na przemyślnie ustalonych założeniach 
dywersyjnych. W naukach społeczno-politycznych druga połowa roku 1980 
i rok 1981 — to okres przewagi emocji nad myśleniem racjonalistycz- 
nym. W określonym stopniu było to następstwem sytuacji w latach sie- 
demdziesiątych, a więc tendencji scjentystycznych, powierzchowności a- 
naliz rzeczywistych procesów społecznych, „ustawienia” nauk społecz- 
nych jako swoistego decorum, a nie partnera w kształowaniu procesu roz- 
woju. 


Na pełną analizę tego zjawiska trzeba jeszcze poczekać. Można jednak 
już teraz zwrócić uwagę na jego podstawowe tendencje. Objawił się więc 
nawrót do nauki burżuazyjnej. Był on jednak stosunkowo słaby. Znajo- 
jność współczesnej ekonomii czy socjologii burżuazyjnej, jako rozbudowa- 
nych całościowych systemów, była w polskim środowisku, wykształco- 
nym na teorii marksizmu, stosunkowo niewielka. Nurt ten nie mógł się 
więc w krótkim okresie ujawnić jako liczebnie silniej reprezentowa- 
ny. Niewątpliwie nasiliła się jednak w tym okresie recepcja różnych 
nowinek burżuazyjnych, wmontowywanych w wielu wypadkach bez ła- 
du i składu do kursów wykładowych, opartych jednak mimo to na za- 
łożeniach poznawczych marksizmu. 


Silniej ujawniły się natomiast różne tendencje rewizjonistyczne. Ich 
wspólnym mianownikiem stał się atak na realny socjalizm. Pojawiła się 
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i to zarówno w ekonomii politycznej, jak i socjologii, czy naukach politycz- 
nych, następująca konstrukcja myślowa: istnieje teoria czy .wizja socja- 
lizmu stworzona przez Marksa, zwłaszcza młodego. Wizja ta została cał- 
kowicie zaprzepaszczona przez rozwój realnego socjalizmu, który nale- 
ży traktować jako okres wypaczeń idei Marksa, okres swoistej tragicz- 
nej pomyłki historii. Uogólnienia dotyczące deformacji polskiego procesu 
historycznego nazbyt chętnie przy tym rozciągano na wszystkie kraje so- 
cjalistyczne. Utrudniało to prowadzenie polemiki z rozprzestrzeniającą 
się propagandą antyradziecką i antysocjalistyczną, a nawet wręcz jej obiek- 
tywnie służyło. 

Na gruncie owej konstrukcji myślowej rozwijały się różne dziwne wąt- 
ki quasi-mesjanistyczne, przeceniając znaczenie postępowych przemian 
i socjalistycznej odnowy rozpoczętej w naszym kraju — dla całego sy- 
stemu socjalistycznego. 

Procesy te są bardzo ważne dla naszej partii i dla naszego kraju. Usu- 
wają one przede wszystkim nasze własne polskie błędy, które w sposób 
całkowicie suwerenny zostały popełnione. Co z tego wynika dla świato- 
wego systemu socjalistycznego, zależeć będzie od umiejętności przezwy- 
ciężenia polskiego kryzysu gospodarczego i społecznego. Wymowę humo- 
rystyczną miała teza, że Polska staje się wzorem socjalizmu, jego szan- 
są, że nasz przykład uwiarygodni system socjalistyczny. Można mieć uza- 
sadnione wątpliwości, czy jakakolwiek poważna siła społeczna zechciała- 
by czerpać przykład z kraju, który umożliwił w przerażająco szybkim tem- 
pie rozkład własnych struktur gospodarczych i społecznych i pogrążył 
się w.stanie już nie kryzysu, a całkowitego załamania. 


W głoszonych koncepcjach wystąpiły również wpływy anarcho-syndy- 
kalizmu a także eurokomunizmu, zwłaszcza w wersji głoszonej przez część 
teoretyków Włoskiej Partii Komunistycznej. Szczególnie ostremu atako- 
wi poddano funkcje socjalistycznego państwa zapominając, że w warun- 
kach współczesnej gospodarki rezygnacja z jego zadań programujących 
rozwój i sterujących działalnością ekonomiczną i społeczną musiałaby pro- 
wadzić do długofalowego zmniejszenia efektywności procesu gospodarcze- 
go. Tworzony w Polsce nowy mechanizm gospodarczy przedstawiano i dą- 
żono ze wszech miar do ukształtowania go na wzór wyciągniętego z la- 
musa historii, doskonale konkurencyjnego mechanizmu kapitalizmu XIX- 
wiecznego (tyle, że opartego na syndykalistyczno-spółdzielczej własności 
środków produkcji). 

Czy możliwy jest we współczesnym świecie szeroki powrót do dosko- 
nale konkurencyjnych mechanizmów ? Nie wydaje się to realne. Mechaniz- 
my te były skuteczne i efektywne w warunkach rozproszenia produkcji, 
małej jej dywersyfikacji, niewielkiej roli postępu naukowo-technicznego, 
nieistnienia nowoczesnej reklamy, marketingu itd. Warunki te przeszły 
do historii. Nie można ich wskrzeszać, gdyż oznaczałoby to rezygnację 
z nowych już elementów funkcjonowania produkcji i rynku. Należy do 
nich wysoka koncentracja produkcji umożliwiająca osiągnięcie wyso- 
kiej . wydajności pracy i produkcję wielkoseryjną, szybka absorbcja po- 
stępu naukowo-technicznego i bliższe powiązanie produkcji z badaniami 
(chociaż problemu tego w Polsce nie potrafiliśmy rozwiązać), lepsze roze- 
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znanie rynku, możliwość: sterowania procesami gospodarczymi w celu za- 
pewnienia niezbędnej koordynacji i proporcjonalności rozwoju. 

Realnego socjalizmu współcześnie nie można budować inaczej, niż na 
nowych, a nie XIX-wiecznych podstawach produkcyjnych i do tych pod- 
staw trzeba dopasowywać jego formy organizacyjne i mechanizmy dzia- 
łania. Nie oznacza to, że nie należy doskonalić systemu funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej, że nie trzeba zmierzać do szukania nowych 
form kojarzenia centralnego sterowania z mechanizmami towarowo-pie- 
niężnymi czy dążyć do zwiększenia elastyczności i efektywności gospo- 
darki. Zdajmy. sobie jednak sprawę, że najdalej idące znane nam roz- 
wiązania węgierskie nie oznaczają powrotu do nie kontrolowanych mecha- 
nizmów rynkowych i że zakładają one istnienie rozbudowanych form cen- 
tralnego stęrowania. 

Z drugiej jednak strony zwróćmy uwagę, że w trakcie roku 1981 gru- 
pa przedstawicieli nauk społeczno-politycznych skonsolidowała się wokół 
programu partii. Istotne znaczenie dla jej konsolidacji miały uchwały IX 
Zjazdu. Swoją aktywność towarzysze ci przejawili w publicystyce, w 
walce o realizację idei porozumienia narodowego na gruncie zasad socja- 
lizmu, w kształtowaniu zasad i realiów reformy gospodarczej. Procesy za- 
chodzące w środowisku miały więc charakter wielopłaszczyznowy, świad- 
czą one o występowaniu procesów polaryzacyjnych. 

Nauki społeczno-polityczne wyzwoliły się w tym okresie z wielu ogra- 
niczeń i zahamowań wewnętrznych. Jeśli postawy te zostaną wsparte roz- 
budowaną refleksją i doprowadzą do poszerzenia warsztatu badawczego, 
zaistnieje wówczas realna szansa istotnego przyspieszenia ich rozwoju. 
Co więcej, uzyskały one szansę stania się rzeczywistym partnerem kie- 
rownictwa partii i rządu, poszukującego i potrzebującego współpracy ze 
sztabem naukowym. Są to niewątpliwie pozytywy okresu posierpniowego, 
które mogą dać poważne efekty w najbliższych latach. 


Niektóre kierunki dalszych działań 


Powstaje wreszcie pytanie, w jaki sposób porządkować wykładanie 
przedmiotów społeczno-politycznych w wyższych uczelniach? 

Po pierwsze, należy odrzucić tendencję do ograniczenia ich zakresu 
programowego. Przedmioty te są koniecznym elementem wykształcenia 
współczesnej inteligencji. Młody człowiek, który ma aspiracje do zajmo- 
wania stanowisk kierowniczych, do wykonywania funkcji wychowawczych 
i pedagogicznych, do kierowania grupami ludzkimi, musi znać prawa roz- 
woju społecznego, musi zrozumieć podstawowe prawidłowości życia go-' 
spodarczego i społecznego, zasady kształtowania świadomości społeczeństw, 
grup społecznych i poszczególnych jednostek. 

Potrzebny jest także ogólny program ramowy, który mógłby być do- 
stosowany do specyfiki różnych kierunków kształcenia. Jest rzeczą słu- 
szną, aby inaczej rozłożyć akcenty w wykładach ekonoraii politycznej w 
uczelniach technicznych i na kierunkach humanistycznych uniwersyte- 
tów. Ale wykładu w ogóle nie można realizować bez wyjaśnienia pod- 
staw metodologicznych i elementarnych kategorii tej dyscypliny. Są one 
przecież jednolite, 
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W oparciu o liczne dyskusje, w tym na ogólnopolskiej naradzie dyrek- 
torów instytutów nauk społecznych, można pozytywnie ocenić koncepcję 
oparcia procesu dydaktycznego nauk społeczno-politycznych o trzy lub 
cztery przedmioty — filozofię i teorię rozwoju społecznego, ekonomię 
polityczną oraz naukę o polityce. W uczelniach, w których istnieją od- 
powiednie możliwości kadrowe, można z filozofii i teorii rozwoju społecz- 
nego wyodrębnić jako samodzielny przedmiot socjologię. Przedmioty te 
powinny być wykładane w przeciągu trzech lat. Program ramowy zakła- 
da, że na każdy przedmiot przeznacza się 60 godzin zajęć. 

Ponieważ jednak na przedmioty społeczno-polityczne przypada przy- 
najmniej 300 godzin (7—8 proc. programu), ciała kolegialne uczelni mają 
możliwość określenia wymiaru czasu dla określonych przedmiotów oraz 
uzupełnienia ich np. o najnowszą historię polityczną Polski, międzynaro- 
dowe stosunki polityczne i gospodarcze, historię ruchu robotniczego, hi- 
storię filozofii, estetykę, etykę, politykę gospodarczą, politykę społeczną. 
Decyzja w tej sprawie powinna zależeć od potrzeb wydziału, zaintereso- 
wań studentów i możliwości kadrowych uczelni. 

Przywrócenie przedmiotów społeczno-politycznych do procesu dydak- 
tycznego jest tylko pierwszym krokiem na długiej i trudnej drodze odzys- 
kania ich tożsamości i właściwej roli wychowawczej. Czeka je również 
przewartościowanie wielu ocen, wykształcenie umiejętności pogłębionej 
analizy procesów gospodarczych i społecznych w oparciu o metodologię 
marksizmu-leninizmu. Spraw tych nie można zadekretować. 

Czy założenie, że przedmioty społeczno-polityczne realizowane są w o- 
parciu o metody marksizmu-leninizmu, narusza zasadę swobody badań? 
Wydaje się, że nie. Nauki społeczne, a wynika to z ich specyfiki, muszą 
jednak zajmować określoną pozycję w toczącej się we współczesnym świe- 
cie konfrontacji ideologicznej. W uczelniach socjalistycznych powinny za- 
tem, jak wynika to z teorii marksizmu-leninizmu, krytycznie analizo- 
wać rzeczywistość w celu jej postępowego przekształcenia. W. uczelniach, 
tak jak w ogóle w naukach społecznych i humanistycznych jest i będzie 
reprezentowanych wiele szkół i kierunków myślenia. Atrakcyjność teorii 
marksistowskiej sprawdzać się może tylko poprzez uzyskiwane w oparciu 
o nią efekty badawcze. Osiągnięciu tych celów powinien być podporząd- 
kowany długofalowy program działania. Jednocześnie jednak nie należy 
tolerować w szkołach wyższych nauczania indoktrynującego młodzież ide- 
ami antysocjalistycznymi lub budzącymi brak zaufania do socjalizmu, pod- 
ważającymi miejsce Polski w istniejących układach międzynarodowych, 
wypaczającymi realia współczesnego świata. 

"Porządkowanie sytuacji przedmiotów społeczno-politycznych, które po- 
stuluje większość środowiska, nie dokona się samo. Problemy te może roz- 
wiązać tylko to środowisko. Jednakże centralne decyzje ułatwiają przy- 
wrócenie tym przedmiotom ich miejsca w systemie kształcenia i wycho- 
wania w szkole wyższej, są zatem również konieczne. Służyć będą bowiem 
normalizacji procesu dydaktycznego w uczelniach i racjonalizacji progra- 
mów nauczania. 

O wiele ważniejszą i trudniejszą sprawą jest przywrócenie pełnej toż- 
samości naukom społeczno-politycznym w ich działalności badawczej. Ist- 
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nieje tu zagadnienie wyboru problemów badawczych, ważnych z punktu 
widzenia rzeczywistości oraz dobrego poziomu realizowanych badań. Za 
dużo jest w Polsce prac pisanych dla uzyskania stopnia naukowego, a za 
mało stopni naukowych uzyskuje się w oparciu o prace, które powstały 
z rzeczywistej potrzeby przebadania danego problemu. Zbyt skromny 
jest ciągle warsztat empiryczny, na którym opierają się uogólnienia teore- 
tyczne, a istnieje zbyt dużo prac opartych tylko na literaturze i spekula- 
cjach teoretycznych. Zbyt wiele jest prac pozorowanych, podejmujących 
mało realne problemy, na dość niskim poziomie badawczym. 

Przewtotu w istniejącym stanie nie da się osiągnąć od razu. Nikt nie 
uwierzy, że na samo hasło „stań się” odmieni się istniejąca sytuacja. Po- 
prawa wymaga przede wszystkim działań samego środowiska. Ono bę- 
dzie wybierać tematy badawcze i realizować je, ono poprzez krytykę nau- 
kową (prawie nie istniejącą) zdecyduje o poziomie badań. Działania śro- 
„dowiska można stymulować, i to w różny sposób, natomiast ostateczne 
"wyniki zależeć będą jednak od wyników dopiero zapoczątkowanego zło- 
żonego procesu określenia się środowiska na o a ikó pozy- 
cjach badawczych. 


= 


Młodzież — ZHP — społeczeństwo 


ANDRZEJ ORNAT 


Od dłuższego czasu trwa dyskusja o młodzieży. Mówi się w niej o specy- 
ficznych trudnościach młodego pokolenia w okresie kryzysu. Do pojęć 
wręcz obiegowych weszło już określenie „oszukanego pokolenia”, które 
dopiero co nazywano „pokoleniem wielkiej szansy”. Niektórzy ubolewają 
nad tym, że w tej dyskusji zbyt mały jest udział samej młodzieży, która 
swe problemy widzi najczęściej w kategoriach praw i przywilejów, na co 
z kolei reprezentanci starszego pokolenia słusznie się zżymają, upatrując 
w tym przejawy tak potępianych postaw konsumpcyjnych. Inni są wpraw- 
dzie gotowi usprawiedliwiać młodzież, że to ona w dużej mierze płaci cenę 
za kryzys, że przecież „byt określa świadomość”, ale i oni woleliby dostrze- 
gać postawy twórcze, optymistyczne, prospołeczne, otwarte na przyszłość 
Polski, na twórcze procesy odnowy. 

Kłopot z tym, że wbrew pozorom cała ta dyskusja nie jest w gruncie rze- 
czy dyskusją o młodzieży. W rzeczywistości jest to przede wszystkim kolej- 
na dyskusja o społeczeństwie, o społecznym kryzysie, o sposobach jego 
przezwyciężania, o przyszłości Polski, natomiast metryka jest tylko pretek- 
stem i punktem wyjścia. Metryka, do której zresztą zbyt dokładnie nikt 
nie zagląda. Młodzież jest w tej dyskusji szeroko pojętym abstraktem; 
mieści się w tej kategorii zarówno aktywne społecznie i zawodowo mło- 
de małżeństwo, jak i uczeń szkoły średniej, młody rolnik i naukowiec, żoł- 
nierz LWP, na równi z bywalcami dyskotek i stadionów. Bardzo wielu 
z objętych tą kategorią młodych ludzi nie interesuje się bynajmniej ową 
dyskusją, jej przebiegiem, a nawet wynikami. 

_. Natomiast sama dyskusja dotyczy w gruncie rzeczy tak ogólnych zagad- 
nień, jak np. łączenia zasady sprawiedliwości społecznej z potrzebami re- 
produkcji społeczeństwa (np. opieki nad młodymi małżeństwami); sposobu 
rozwijania i stymulowania rozwoju takich wartości, jak aktywność, zapał, 
twórczość, inicjatywa, reprezentowanych przede wszystkim przez mło- 
dzież — w interesie całego społeczeństwa; czy też godzenie w procesie so- . 
cjalistycznej odnowy interesów wszystkich pokoleń. W tych ogólnych kate- 
goriach współcześni młodzi ludzie nie odnajdują siebie, natomiast łatwo 
dadzą się zawsze wciągnąć do dyskusji na temat trudności i kłopotów dnia 
powszedniego. Są to zresztą te same kłopoty i trudności, jakie przeżywa 
całe społeczeństwo, tyle że odczuwane bardziej dotkliwie, gdy mowa o 
tych młodych, którzy rozpoczęli jsż samodzielny start w dojrzałe życie. 


Traktowana globalnie młodzież może się jawić jako tajemniczy, groźny 
sfinks, nie bardziej jednak, niż jest nim całe społeczeństwo. Jeśli chcemy 
pozyskiwać młodzież do aktywnego współudziału w socjalistycznej odnowie 
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Polski, budować fronty porozumienia narodowego, nie wystarczy poruszać 
się w sferze abstraktów i ogólników czy liczb i wskaźników statystycznych. 

Kategoria młodzieży jest bardzo szegoka i znaczeniowo nieskonkretyzo- 
wana. To nie metryka dzieli ludzi i nie pokoleniowy podział jest dziś naj- 
istotniejszy. Natomiast, jakkolwiek nie określilibyśmy górnych granic wie- 
ku młodzieży, na pewno w tej kategorii znajdzie się liczna i. ważna grupa 
młodych Polaków, niesamodzielnych życiowo, już nie dzieci, ale jeszcze nie 
dorosłych, nie znajdująca się już pod całkowitą opieką, ale jeszcze nie pono- 
sząca w pełni odpowiedzialności za innych, odznaczająca się dużą plastycz- 
nością życia psychicznego, mogąca dla społeczeństwa wiele zdziałać — zdj 
dzież szkolna, społeczeństwo jutra. 

Spróbujmy spojrzeć na tę właśnie ważną i liczną grupę młodzieży, wśród 
której działa, którą przede wszystkim zrzesza Związek Harcerstwa Pol- | 
skiego, starający się ją reprezentować i nadawać jej podmiotowość spo- 
łeczną, polityczną i kulturalną. 

Ponad rok upłynął od VII Zjazdu ZHP, na którym burzliwa dyskusja 
przyniosła wynik w postaci uchwał, określających charakter i zadania 
współczesnego harcerstwa. Obchody siedemdziesięciolecia harcerstwa pol- 
skiego dały możliwość nawiązania do bogatego dorobku przeszłości, po- 
mogły w zrozumieniu jego historycznej ciągłości i określeniu tożsamości 
związku. Okres kryzysu społeczno-politycznego, gospodarczego i moralne- 
go wpłynął na kruszenie się szeregów harcerzy w wielu środowiskach 
„zwłaszcza w szkołach ponadpodstawowych; z ZHP odeszło także wielu 
instruktorów, co również spowodowało ilościowy spadek organizacji, zwła- 
szcza na wsi. Nie wszystkie dyskusje i spory wygasły. 

Organizacja przeszła jednak ten trudny okres dobrze. Zawdzięcza to 
głównie temu, że potrafiła skupić młodzież nie na dyskusji o jej sprawach 
i prawach, lecz wokół konkretnych, ważnych zadań, służących bezpośred- 
nio ludziom. Było to przede wszystkim Harcerskie Pogotowie Zimowe, dłu- 
gotrwała pomoc świadczona przez harcerzy ludziom starszym, a następnie 
— Harcerski Alert Powodziowy, kiedy to mimo szczególnie trudnych 
warunków harcerze potrafili zebrać na rzecz powodzian ponad 30 mln zło- 
tych i wyekspediować ponad 100 transportów darów rzeczowych. Towa- 
rzyszyła temu konsekwentna realizacja przez władze organizacji decyzji 
VII Zjazdu ZHP, stymulujących proces odnowy w harcerstwię. 

Związek Harcerstwa Polskiego, dwumilionowa obecnie, ideowo-wycho- 
wawcza organizacja dzieci i młodzieży szkolnej, jest spadkobiercą i kon- 
tynuatorem ponad siedemdziesięcioletniej tradycji harcerstwa polskie- 
go. Stanowi ono w ruchu młodzieżowym w Polsce nurt specyficzny, 
odrębny, reprezentujący sobie tylko właściwe wartości, znane i uznane 
w społeczeństwie. Ta specyfika to przede wszystkim połączenie dorobku 
tradycji i potrzeb współczesności na gruncie programu i metodyki, w imię 

przyszłości kraju, dla którego harcerstwo wychowuje młodych obywateli. 
W harcerstwie uczymy młodzież: | 

— służby społecznej w odpowiedzi na potrzeby kraju i ludzi; uczymy 
radości z tego, by dawać z siebie innym, w przeciwieństwie do postawy 
„nam (mnie) się należy”, | 

— odpowiedzialności za siebie i innych, 
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- kształtowania charakterów, 

— samowychowania, 

— wchodzenia czynnie w sodstagówe sfery życia społecznego, wyzna- 
czone hasłami społeczeństwo — praca — kultura, 

— podporządkowania się wymogom dyscypliny oraz podporządkowania 
interesów osóbistych celom nadrzędnym. 

Te i inne wartości ożywiają działania tysięcy harcerskich drużyn, na 
czele których stoją harcerscy instruktorzy = wychowawcy i przewodnicy 
młodzieży, dysponujący sprawnym harcerskim systemem insta 
Drużyny harcerskie skupiają się w jednolitą, choć zróżnicowaną pod wzg 
dem wieku organizację, sterowaną przez cele, program, metodykę, MA 
kształcenia kadry. 

Harcerstwo pozwala zaspokajać i wyzwalać różne potrzeby i aspiracje 
młodzieży na skalę szkoły i środowiska, ale i w skali kraju. Podstawą po- 
wodzenia harcerstwa — jako organizacji, ruchu społecznego, systemu wy- 
chowawczego — są kadry instruktorów. Poprzez swą działalność w harcer- 
stwie chcą się oni przyczyniać do socjalistycznego rozwoju kraju, natomiast 
harcerstwo pomaga im w osiąganiu satysfakcji ze społecznego działania, 
w osobistym rozwoju każdego z nich. Dodajmy do tego ów niebagatelny 
fakt, że harcerstwo istnieje już ponad 70 lat, że poprzednie pokolenia har- 
cerzy rzetelnie zapracowały na społeczne uznanie i szacunek. Harcerstwo 
potrafiło wypracować sobie własny styl życia i sposób bycia, odnoszący się 
nie tylko do młodzieży, a poprzez swój dorobek i ów styl życia oraz spo- 
sób bycia wpisało się trwale w polską kulturę narodową. 

To wszystko jest ważne i pozwala zrozumieć, dlaczego mimo tych czy 
innych kryzysów, ogarniających społeczeństwo i młodzież, harcerstwo po- 
zostaje względnie stabilne, co przecież nie oznacza — obojętne. Jest ono 
organizacją, ruchem społecznym, systemem wychowawczym, ukierunko- 
wanym na bardziej dalekosiężne cele zarówno w kategoriach ogólnonaro- 
dowych, jak i w procesie wychowania jednostki. Zakładając, że „ideologia” 
harcerstwa jest, przynajmniej w zarysie, powszechnie znana, przypomnij 
my kilka najważniejszych spraw pozwalających zrozumieć, dlaczego kry- 
zys w harcerstwie nie był i nie jest kryzysem harcerstwa, dlaczego harcer- 
stwo pozostaje żywym ogniskiem aktywności społecznej i można się na nim 
opierać, gdy się myśli o przyszłości, 

ZHP jako organizacja ideowo-wychowawcza kształtuje osobowość swych 
członków zgodnie z harcerskim ideałem wychowawczym. Jest to ideał 
socjalistyczny, uwzględniający jednocześnie wartości narodowe. Dwie idee 
są w nim podniesione do rangi najwyższej: socjalizm i Ojczyzna. Są to war- 
tości związane z sobą nierozdzielnie; harcerstwo ma bowiem na celu wy- 
chowanie w duchu służby socjalistycznej Polsce. Cel ten jest osiągany po- 
przez metodykę wychowania pośredniego: w działaniu, czyli w konkret- 
nej pracy harcerzy, a nie poprzez werbalizm. Zdaniem naszej organizacji 
ten sposób wychowania jest najwłaściwszy dla młodzieży, którą obejmu- 
je swym działaniem ZHP. Jednocześnie jest to sposób, jaki Ró sobie . 
uznanie społeczne dla ruchu harcerskiego w Polsce. 

Harcerski ideał wychowawczy i sam charakter ideowo-wychowawczy 
Związku Harcerstwa Polskiego jest zdeterminowany historycznie. Wywo- 
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dzi się on bowiem z dwóch nurtów doświadczeń harcerskich w Polsce, z 
dwóch wielkich tradycji. Z harcerstwa klasycznego, ruchu, który narodził 
się jako niepodległościowy ruch młodzieży i wychowawców, akcentujące- 
go służbę Polsce i państwu polskiemu; oraz ruchu lewicy harcerskiej, któ- 
ry rozwinął się już w II Rzeczypospolitej (np. Wolne Harcerstwo, Czerwo- 
ne Harcerstwo TUR, Koło Instruktorów im. M. Bema),a w Polsce Ludowej 
ogarnął swym wpływem całą naszą organizację. Założenia ideowo-wycho- 
wawcze pierwszego nurtu są przyjęte w obecnym ZHP o tyle, o ile nie 
przeczą socjalistycznemu ideałowi wychowania i socjalistycznej koncepcji 
życia społecznego. 

Harcerski ideał wychowawczy wychodzi także naprzeciw zapotrzebowa- 
niu współczesnego społeczeństwa polskiego. A współczesne społeczeństwo 
polskie jest pod względem światopoglądowym pluralistyczne. Rzutuje to 
w sposób zasadniczy na wychowanie dzieci i młodzieży w rodzinie. Har- 
cerstwo w składzie swych członków jest odbiciem społeczeństwa. Pryncy- 
pia ideowe harcerstwa, sformułowane tradycyjnie w Prawie i Przyrzecze- 
niu Harcerskim, określające postawę harcerza, normujące jego postępowa- 
nie i wytyczające osobisty rozwój, nie wyznaczają określonego światopoglą- 
du. Dadzą się one wyprowadzić zarówno z ideałów tradycyjnego humaniz- 
mu, jak i podstawowych wartości socjalizmu. Jak podkreśla to wyraźnie 
uchwała VII Zjazdu ZHP, harcerstwo uznaje przewodnią rolę partii mark- 
sistowsko-leninowskiej w społeczeństwie i w stosunku do siebie. Oznacza 
to w praktyce, że harcerstwo jest organizacją świecką, że nie organizuje 
życia religijnego swych członków i nie stawia wymogów światopoglądo- 
wych. Poszukując wspólnych elementów różnych tradycji humanistycz- 
nych, nie stara się jednak zacierać różnic światopoglądowych, co jest wa- 
runkiem wiarygodności działań wychowawczych, a także tolerancji świato- 
poglądowej. | 

Gdy idzie o światopogląd człowieka, to każdy harcerz sam sobie musi go 
ostatecznie wypracować, osobiście zbudować — a jest to proces długotrwa- 
„ły. Harcerstwo tworzy różne sytuacje, pomagające każdemu w zdobywa- 
niu własnego poglądu na świat. Przede wszystkim wprowadza harcerzy 
w sposób aktywny, w działaniu — w różne formy życia społecznego, ha 
zewnątrz szkoły. Styka ich bezpośrednio z różnymi sytuacjami społeczny- 
mi, ucząc wrażliwości na potrzeby, ukazując złożoność życia społecznego, 
zbliża z innymi ludźmi i grupami, aktywnie działającymi w tej mierze — 
z członkami partii. Równolegle uczy stawiać pytania odnoszące się do róż- 
nych sfer życia społecznego, ale także umysłowego, kulturalnego, politycz- 
nego; stawiać pytania i szukać na nie odpowiedzi. Między innymi oddzia- 
łuje na program różnych klubów otwartych dla wszystkich uczniów, 
w tej liczbie — klubów dyskusyjnych, wiedzy społeczno-politycznej, mło- 
dych racjonalistów i innych, działających przy szczepach w szkołach ponad- 
podstawowych. Tę dyskusyjną działalność styka z życiem; harcerze — u- 
czestnicy pracy klubowej — mają szanse oddziaływania na innych harcerzy 
w oma: wykorzystywania wszystkiego, czego dowiedzieli się w klu- 

ach. 

Tak więc nieprawdziwy jest demagogiczny zarzut niektórych krytyków, 
że harcerstwo, to tylko „krótkie spodenki” i „harcowanie” po lesie P 
prostu nie wszyscy znają harcerstwo i nie wszyscy je lubią. | 
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Harcerstwo daje instruktorowi szerokie możliwości oddziaływania na 
młodzież własną postawą i przykładem, co jest przecież jednym z kanonów 
harcerskiej metodyki. Pod warunkiem wszakże, że jego postawa jest auten- 
tyczna, klarowna, że przejawia się w działaniu. Zakładamy tu jednakże, 
iż każdy instruktor, podejmujący pracę wychowawczą w ZHP, dokonał wy- 
boru ideowego, że będzie wychowywał młodzież w duchu socjalistycznych 
wartości. 

Tu właśnie tkwią szczególne możliwości, by zgodnie z ideałami socjali- 
zmu mogli wychowywać młodzież instruktorzy — członkowie partii, ro- 
zumiejący, że ich działalność w ZHP nie jest li tylko przedłużeniem dzie- 
ciństwa ani narzuconym przez kogokolwiek trudnym obowiązkiem. Jest 
to ważna misja, rodzaj aktywności społeczno-politycznej, mającej rzeczy- 
wiste znaczenie dla przyszłości kraju. Liczba dwóch milionów członków 
ZHP, tysięcy drużyn, nawet znakomity system wychowawczy, dokumenty, 
programy i uchwały, klimat i styl życia — nie oddziałają bowiem automa- 
tycznie i nikogo nie wychowają same. Muszą to robić ludzie, świadomi ce- 
lów i zadań, rozumiejący charakter, znaczenie i możliwości harcerstwa. 

Harcerstwo buduje fundament, aktywizuje, tworzy warunki, stwarza 
możliwości. Na tym fundamencie budują instruktorzy, powstają zespoły, 
rodzi się działanie, w działaniu rosną ludzie. Ale własną osobowość — m. in. 
dzięki uczestnictwu w życiu organizacji i pomocy jej instruktorów — każ- 
dy zbuduje sobie ostatecznie sam. 

Podstawowe wartości harcerstwa jako organizacji, ruchu społeczno-wy- 
chowawczego, netody — to zwłaszcza: 

— patriotyzm — potwierdzony przez różne, nieraz dramatyczne okresy 
historii narodu; patriotyzm służby i walki wymaga dziś wypracowania no- 
wych form, zwłaszcza w zakresie pracy; 

— otwartość dla każdego — kto chce przynależeć do harcerstwa pod wa- 
runkiem wszakże spełnienia kryteriów wymagających pracy nad sobą; 

— wielopokoleniowość i wielośrodowiskowość — w tej samej organiza- 
cji współdziałają przyjaźnie i zgodnie młodsi i starsi — dzieci, młodzież 
i dorośli, z korzyścią dla wszystkich, na wsi i w mieście; 

— autentyczność i dobrowolność RARE które niejednokrotnie 
były wystawiane na trudną próbę; 

— tolerancja i wieloświatopoglądowość; 

— aktywność — harcerstwo, jeśli jest dobre i autentyczne, nie zna człon- 
ków biernych, przygotowuje w ss do życia aktywnego, wychowuje 

w działaniu i przez działanie. 

Posiadając określony, wpisany w statut ideał wychowawczy harcerza, 
harcerstwo ma świadomość, że kierując się tym ideałem wychowuje każ- 
dego ze swych członków na człowieka wyrastającego nad przeciętność, 
na indywidualność, która swymi osobistymi wartościami przyczynia się - 
do powodzenia społeczeństwa, dziś i jutro. 

Jak z powyższego wynika harcerstwu i jego walorom nice nie jest ban- 
dziej obce, niż tzw. działalność pozorna, dla efektu i na pokaz, jakkolw.ek 
zdarzają się takie przejawy. Naprawdę i na serio harcerstwo chce przede 
wszystkim wychowywać. Dzieje się tak w. pierwszym rzędzie w ogniwach 
podstawowych, w drużynie i zastępie, gdzie twarzą w twarz stają instruk- 
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torzy i harcerze, gdzie nie sposób na dłuższą metę udawać wychowańia. 
Także w makroskali, w wielkich jednostkach, w akcjach i i kampaniach całej 
organizacji podejmuje się działania wspierające i umacniające drużyny. 
Jest to jeden z podstawowych wątków uchwał VII Zjazdu ZHP. 

- Harcerstwo stara się naprawdę być w każdym ogniwie organizacją 
patriotyczną, co oznacza ugruntowanie patriotyzmu w jego pełnym kształ- 
cie, przejawiającym się w wiedzy, uczuciach i w pracy. W całokształ- 
cie swej działalności ZHP chce spełniać wszystkie leninowskie funkcje s0- 
cjalistycznego związku młodzieży: ideowo-wychowawcze i społeczno-po- 
lityczne oraz w zakresie zaspokajania potrzeb i aspiracji dzieci i młodzie- 
ży. ZHP jest bowiem socjalistycznym związkiem dzieci, młodzieży i doro- 
słych. 

Powstać może pytanie, czy i w jakim stopniu harcerstwo — scharaktery- 
zowane jako specyficzny nurt w ruchu młodzieżowym, koncentrujące się 
w głównej mierze na wychowaniu swych członków w małych grupach — 
jest uprawnione do zabierania głosu w sprawach całej młodzieży oraz kra- 
ju i jego przyszłości? 

— Przede wszystkim jest nas ponad dwa miliony, w tym paręset tysię- 
cy starszej młodzieży i instruktorów, którzy słowem i czynem zadeklaro- 
wali chęć i gotowość służby Polsce Ludowej. 

— Po wtóre, stoi za nami dorobek przeszłości, dowodnie pokazujący, 
jacy ludzie wyrastają z harcerstwa. A przecież właśnie my mamy myśleć 
o przyszłości socjalistycznej Polski. 

— Po trzecie, nie wychowujemy młodzieży w izolowanym laboratorium, 
lecz wprost przeciwnie — w życiu. W społecznym działaniu i przez społecz- 
ne działanie. Świadczą o tym nie tylko znane akcje, takie jak Frombork, 
Bieszczady czy Alert Powodziowy, ale przede wszystkim praktyka tysię- 
cy drużyn na co dzień. 

— Po czwarte, świadome swej specyfiki i odrębności harcerstwo jest 
otwarte dla wszystkich, a zarazem programem swej służby społecznej obej- 
muje szeroko również rówieśników nie zorganizowanych w ZHP. 


_ W uchwale VII Zjazdu znalazło się sześć najważniejszych zadań na la- 
ta 1981—1985: 

— wypełnić ciekawą i pożyteczną pracą życie każdej drużyny i zastępu, 

— nasycić pracę każdego zespołu harcerskiego wartościami, w które 
chcemy wyposażyć społeczeństwo, 

— wzbogacać życie szkoły i społeczności uczniowskiej, być rzecznikiem 
spraw dzieci i młodzieży, 

— współgospodarzyć we wsi, miasteczku, osiedlu — podejmować tam 
pożyteczne działania, 

— dołożyć cegiełkę do odbudowy gospodarki 

— tworzyć modę na trzeźwość młodzieży. 

Harcerze starsi ze szkół ponadpodstawowych w swym stanowisku „„Har- 
cerze starsi o sobie”, zadeklarowali m. in.: 

— chcemy być wierni fundamentalnej idei harcerstwa — idei służby 
Ojczyźnie, 

— harcerską służbę Ojczyźnie, zgodnie z Przyrzeczeniem i Prawem Har- 
„kk rozumiemy jako dobrowolną służbę społeczeństwu, innym ludziom 
oraz sobie, : 
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—- służbę społeczeństwu rozumiemy jako nasz rzeczywisty I potrzebny 
udział w pracy dla kraju, w wykonywaniu dobrowolnych zadań na rzecz 
szkoły, środowiska zamieszkania, własnego i innych regionów, 


— służbę innym ludziom rozumiemy jako harcerskie działanie dla in- 
nych, dla koleżanek i kolegów, dla mieszkańców naszych osiedli, dla dzie- 
ci, a szczególnie dla potrzebujących pomocy, 

— służbę sobie rozumiemy jako podejmowanie takich zadań, by móe 
czerpać radość z życia, być młodym i czuć się młodym, przeżyć niepowta- 
rzalną harcerską przygodę, nieustannie doskonalić swój charakter i inte- 
lekt, pracować nad sobą, zdobywać stępnie, sprawności, odznaki i upraw- 
nienia. 

Na majowym posiedzeniu Rady Naczelnej ZHP szeroko dyskutowano 
zadania rzecznictwa spraw dzieci i młodzieży. Nasze stanowisko w tych 
sprawach przedstawiliśmy Komitetowi Centralnemu PZPR przed IX Ple- 
num, zgłaszając szereg postulatów w trosce o zdrowie, dostęp do oświaty 
i uczestnictwo w kulturze, warunki życia i nauki oraz wypoczynku naj- 
młodszych. Potrzeby bowiem, aspiracje i możliwości działania młodzieży 
szkolnej istnieją realnie, lecz młodzież sama z siebie ich nie zgłosi. To 
związki młodzieży, w tym przypadku głównie ZHP, są do tego szczególnie 
predysponowane. Potrafią bowiem nie tylko zgłaszać postulaty, ale swym 
działaniem odpowiadać na wiele potrzeb i aspiracji, potrafią realizować 
podmiotowość społeczną, polityczną i kulturalną młodzieży. 


Młodzież szkolna żyje jeszcze, rzec można, „na kredyt”. Może bezintere- 
sownie podejmować działalność społeczną, jako że na ogół nie musi jeszcze 
po prostu zarabiać na życie. Nauka szkolna, trudne warunki życiowe mogą 
te możliwości ograniczać, ale w tym wieku istnieją szanse na to, by sponta- 
nicznie, z własnej chęci i woli chcieć przekształcać świat. Prawdą bowiem 
też jest, że tendencja do życia „na kredyt” może się umacniać, przedłużać 
na życie dorosłe: dziś „mnie się należy” nauka, jutro — studia, pojutrze — 
posada, pieniądze, mieszkanie, samochód. Dlatego też nie trzeba młodzieży 
ani straszyć, ani karcić za nie do końca czasem przemyślane czyny, nie 
ustawiać jej w szpalery dla czczenia kogokolwiek i czegokolwiek, nie ma- 
mić złudnymi perspektywami, nie fabrykować dla niej fałszywych autory- 
tetów. Trzeba ją traktować serio, oczekiwać, wymagać, doceniać i nagra- 
dzać, kiedy na to zasłużyła. I być wobec niej cierpliwym, bowiem proces 
wychowania jest długotrwały. 


Wprawdzie tyle już powiedziano o owej specyfice i odrębności harcerst- 
wa w ruchu młodzieżowym, to jednak nie ma wątpliwości, że zawsze stano- 
wiło ono i stanowi integralną część tego ruchu. Mając niezmiennie na uwa- 
dze sprawy Ojczyzny i służenie jej, harcerstwo zawsze starało się i stara 
znajdować wspólne fronty aktywności z wszystkimi siłami zmietzającymi 
w tym samym kierunku. Rozbudzona w nim aktywność i inicjatywa mło- 
dzieży znajduje naturalne przedłużenie w działalności innych związków 
młodzieży, organizacji i stowarzyszeń; to także jest jednym z zadań ZHP. 
Wprawdzie harcerstwu zależy na tym, by z własnych szeregów czerpać ka- 
drę harcerskich wychowawców, ale w równym stopniu także na tym, by 
wyrastali zeń aktywiści społeczni i polityczni, umiejący społecznie działać 
we wspólnym froncie z całym narodem, zaangażowani w sprawy ogółu, 
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znajdujący radość z tego, że mogą służyć innym. A harcerskie metody i for- 
my pracy, choć wyrosłe na gruncie organizacji, nie są przecież pa- 
tentowane. Z wielu z nich korzystały już nieraz i korzystają nadal szkoły, 
placówki letniego wypoczynku młodzieży, różne organizacje i stowarzysze- 
nis. Harcerstwo stale żywe, młode i rozwijające się dopracowuje się rów- 
nież nowych form odpowiednio do potrzeb i warunków życia. 

Warunkiem niezbędnym dalszego socjalistycznego rozwoju Polski jest. 
umiejętność włączenia młodzieży w ten rozwój, spożytkowanie specyficz- 
nych cech młodzieży — zwłaszcza jej idealizmu, zapału, wrażliwości i ini- 
cjatywy. By,to osiągnąć, trzeba nie tyle usiłować przyciągnąć młodzież 
jakimikolwiek przywilejami, ile spowodować, by uwierzyła, iż ma uczestni- 
czyć w budowie społeczeństwa sprawiedliwości społecznej, w którym nie 
metryka jest miernikiem przywilejów, lecz wkład pracy, oddanie i rzeszy- 
wiste zasługi. Mamy to osiągnąć w stosunku do dzisiejszej młodzie- 
ży, a zarazem zapewnić, by powstał trwały mechanizm, gwarantujący jej 
harmonijny współudział w życiu społeczeństwa na podstawie obopólnego 
zaufania. | 

By to osiągnąć, trzeba po pierwsze spowodować istotne przewartościowa- 
nia w osobowości, zamiast: „mnie się należy” na: „chcę i mogę dawać z sie- 
bie innym”. Takich właśnie postaw uczy harcerstwo. Za pracę płaci niema* 
terialnymi nagrodami, uczy cieszyć się z możliwości dawania z siebie, uczy 
zaradności, radzenia sobie z wszystkim samemu, samowychowania i samo- 
doskonalenia się. A po drugie — wymaga to wiary w młodzież, kontaktu 
z młodzieżą oraz cierpliwości i dobrej woli wobec niej. 

Nie wszyscy chcą i mogą być harcerzami. Obok wartości harcerstwa waż- 
ne i efektywne są wartości i metody stosowane przez innych, w tym przez 
pozostałe socjalistyczne związki młodzieży. Nie chcemy licytować się: 
„czyje lepsze”. Walorem naszego wielozwiązkowego ruchu młodzieżowego 
jest m. in. to, że stawia on wiele możliwości, pozwala wybierać, a każdy 
ze związków prowadzi — w różny sposób — do tego samego celu, którym 
jest dobro Ojczyzny i jej socjalistyczny rozwój. 

Harcerstwo w całej swej istocie jest w odniesieniu do skupionej w nim 
młodzieży organizacją służby społecznej i samowychowania. Jest ono zakot- 
wiczone głęboko w społecznej świadomości i kulturze narodowej dzięki 
swemu wieloletniemu dorobkowi pedagogicznego doświadczenia, pracy 
i walki, dzięki plastyczności metod, stale żywemu kontaktowi z kolejnymi 
pokoleniami dzieci i młodzieży. Jako organizacja generuje równocześnie 
ruchy społeczno-wychowawcze wokół ważnych społecznie celów, atrakcyj- 
nych dla młodzieży i instruktorów. To daje harcerstwu szczególne prawa, 
by zabierać głos we wszystkich momentach, gdy się decydują losy Polski 
i jej przyszłości. A decydują się one zwłaszcza dziś w tym, co młodzi ludzie 
czują, rozumieją, przeżywają i robią. Na to harcerstwo ma istotny wpływ 
i będzie go miało tak długo, jak długo będzie tej młodzieży własną, auten- 
tyczną organizacją, jak długo będzie wychowywać zgodnie ze sprawdzony- 
mi harcerskimi metodami, jak długo będzie wytwarzać w swych podstawo- 
wych ogniwach ów specyficzny klimat, styl życia, doprowadzając do tego, 
by każdy harcerz chciał „całym życiem służyć Tobie Ojczyzno, być wier- 
nym sprawie socjalizmu”. 
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Nie znam historii kształtowania się pojęć lewicy i prawicy. W dziewięt- 
nastym wieku, kiedy zaczęła się chwiać dotychczasowa względna równowa- 
ga między jedną i drugą, zaczęto pierwszą kojarzyć z postępem, drugą — 
z konserwatyzmem. W wielkich sprawach owego wieku, np. w walce o 8- 
-godzinny dzień pracy, to prawica szukała sposobu na zahamowanie jego 
nadejścia. 

Ale to była sprawa bardzo ważna, ale i bardzo prosta. Racje obu stron 
są nietrudne do stwierdzenia. XIX wiek znał i inną bardzo ważną sprawę: 
walkę o powszechne prawo wyborcze, w której prawica prowadziła opóź- 
niające walki: stopniowo godziła się na dopuszczanie do urn wyborczych co- 
raz to nowych kategorii społecznych, zrazu ograniczonych do cenzusu ma- 
jątkowego i cenzusu wykształcenia. To cofanie się krok za krekKiem, ta sa- 
ma taktyka czy, jak modnie teraz mówić nawet przy kichaniu, strategia 
prawicy doprowadziła do stanu obecnego, gdy walka między lewicą i pra- 
wicą została rozstrzygnięta, gdy pierwsza ma już za sobą większość wybor- 
ców, druga zaś jest skazana na mniejszość. Jak wyglądają dzisiaj, w końcu 
XX wieku, obie te orientacje polityczne, co jest ich hasłem naczelnym, ja- 
kie są ich szanse w walce politycznej? 

Po pierwsze, są już generalnie nieaktualne bariery dziewiętnastowiecz- 
ne. To, o co wtedy walczyła lewica, przed czym się broniła prawica, już 
zostało osiągnięte i światowa walka obecna toczy się już o coś innego. Le- 
wica stanęła dziś przed trudnościami innego typu. Natomiast prawica, w 
miarę jak sobie uświadamia zmniejszanie się swojej klienteli, rozumie 
coraz dobitniej, że jej szansa polega albo na wykorzystywaniu błędów le- 
wicy, tam gdzie ta doszła do władzy, albo po prostu na manipulowaniu 
własnym programem i programem przeciwników. 


Jest to fenomen typowy dla XX wieku, to przechylenie się lewej 


szali na wadze wyborczej. W wieku XIX jeszcze trwała walka, jeszcze 
szale się wahały. W ciągu wieku XX te wahania się zmniejszyły, choć 
jeszcze trwają. Wydaje się mi niezbędne w tej nowej sytuacji okre- 
ślić na nowo, na czym polega główna różnica między lewicą i peawicg. teraz, 
w końcu XX wieku. 

Oczywiście, pierwsza jest za postępem, druga — RE zmianom. Ale 
co jest postępem teraz? 
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Po okresie zażartych walk o „wolność”, już się chyba powszechnie rozu- 
mie, że z wolności, im jest bardziej „bezprzymiotnikowa”, tym bardziej 
korzystają najsilniejsi. I'że ci najsłabsi mogą tych najpotężniejszych ogra- 
niczyć, tylko jeśli najpotężniejsze w społeczeństwie dzisiejszym, to jest 
państwo, stanie w ich obronie. To jest treścią walk politycznych w naj- 
bardziej rozwiniętych krajach świata..I teraz walka trwa już nie tyle o 
„wolność”, co o równość. Lewica końca XX wieku walczy o równość. 
Prawica walczy o przywileje dla najsilniejszych. | 
' Wszystko, o co się walczy co cztery lata w Stanach Zjednoczonych, 
i bodaj co pięć lat w Wielkiej Brytanii, w Republice Federalnej Niemiec, 
we Francji — da się bez trudu wytłumaczyć właśnie stosunkiem do ha- 
sła równości. | ! 

Najbardziej zacofana, spóźniona pod tym względem jest oczywiście 
Japonia. Są tam względy tak specyficzne, tak niepodobne do innych kra- 
jów świata, że trzeba być zupełnym politycznym analfabetą, aby rzucać 
hasło „drugiej Japonii”. A najcięższym zarzutem pod adresem polskiej 
inteligencji jest brak reakcji na to hasło. Że polityczny analfabeta rzuca 
takie hasło, to koniec końców, rzecz zrozumiała. A czego innego spodzie- 
wać się po analfabecie? Że jest przy tym demagogiem? To naturalna ko- 
lej rzeczy. Ale że inteligenci przyjęli to hasło bez słowa sprzeciwu? Znaczy 
to po prostu, że ci wykształceni są przerażającymi konformistami, że wy- 
kazali przy tym zgodę na bardzo ewidentną demagogię. To dopiero dys- 
kwalifikuje ich jako ewentualnych przywódców narodu, to dopiero zwalnia 
to, co jest w naszym kraju naprawdę myślące o losach narodu, z obowiąz- 
ku liczenia się z ich ambicjami. Nawet na poważną replikę nie zasłużyli 
sobie. Co najwyżej można, na upartegó, znaleźć dla nich okoliczności ła- 
godzące. Są po prostu tacy, jakich wychowaliśmy. 

Ale to nawias. Jeżeli strategicznie prawica przegrała swoje szanse w cią- 
gu XX wieku, to nie znaczy oczywiście, że już się skończyły walki politycz- 
ne w krajach kapitalistycznych. Tylko że i lewica może ciągle popełniać 
błędy, i prawica może jeszcze ciągle manipulować opinią publiczną, a na- 
wet osiągać taktyczne sukcesy. | 

Błędy lewicy są dwóch kategorii. Po pierwsze, od lat trzydziestych bieżą- 
cego wieku na arenie politycznej Zachodu zjawiły się przynajmniej dwie 
kategorie „nowych” formacji, które nie od razu dały się sklasyfikować. 
Obie starały się podkreślić swoją lewicowość. Byli to późniejsi trockiści, 
zwolennicy Trockiego, który właśnie przegrał rywalizację ze Stalinem i zo- 
stał skazany na banicję. Drudzy to były partie faszystowskie: we Wło- 
szech, potem zaś w Niemczech. Obie na początku podkreślały swoją le- 
wicowość, a przynajmniej swoje robotnicze pochodzenie (NSDAP). To AP 
znaczy — „arbeiter partei”, czyli „partia robotnicza”. 

Obie partie zdobyły władzę i szybko doprowadziły do wojny światowej, 
odniosły wiele początkowych zwycięstw i jakkolwiek był czas, gdy władały 
prawie całą Europą, dopiero koalicja mocarstw kapitalistycznych z ZSRR 
położyła kres ich powodzeniu. Dłużej przetrwały orientacje trockistow- 
skie, choć nigdy i nigdzie nie były bliskie zdobycia władzy — przetrwały 
jednak do okresu powojennego i istnieją do dzisiaj jako „skrajna lewi- 
ca”. W krajach, gdzie się ujawniły, charakteryzuje je skłonność do bardzo 
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licznych rozłamów. Wszystkie te odłamy zabiegają o zachowanie nazwy 
„lewicowa” i „rewolucyjna”. Ich głównym wrogiem stały się partie komu- 
nistyczne. W tej chwili, po upadku zamieszek studenckich we Francji w ro- 
ku 1968, najbardziej głośne są „Czerwone brygady” we Włoszech. 

Ta pierwsza kategoria „błędów lewicy” polega na nadużywaniu lewico- 
wej frazeologii, bardzo naiwnie interpretowanej i obliczonej na oddziały- 
wanie na warstwy niewyrobione (m. in. studenckie), nietrwałe w swym 
działaniu i wszędzie przeżywające zmierzch, nawet we Włoszech. 

Druga kategoria opiera się na bacznej obserwacji tego, co dzieje się w 
Związku Radzieckim i krajach wspólnoty socjalistycznej, gdzie po wojnie 
doszły do władzy siły lewicy. Baczna obserwacja pozwala na barizo jedno- 
stronną interpretację trudności w tych krajach. Globalnie służy to do do- 
starczania argumentów polityce Stanów Zjednoczonych, które objęły przo- 
downictwo w walce światowej polityki prawicowej, mającej udowodnić 
bankructwo światowego socjalizmu. 

Ale o tym będzie mowa później. W tej chwili chciałbym zwrócić uwagę 
na reakcje „skrajnej lewicy” na Zachodzie. Ta jest szczególnie wrażliwa 
na zjawisko „równości”, a raczej na jej naruszanie w krajach ,,realnego 
socjalizmu”, Sprawa nie jest tak prosta. Od czasów walki ze śladami „„uraw- 
niłowki”, której zgubność jest już ewidentna dla wszystkich, istnieje jesz- 
cze problem przywilejów, nieuniknionych przy dalszych stadiach budow- 
nictwa socjalizmu dzisiaj. Czy muszą być te przywileje? Póki się nie doj- 
dzie do obfitości dóbr codziennych pewne pozywieję wydają się nieunik- 
nione. 

Otóż na wyobraźnię mas działają nie tyle same przywileje, ile ich dzie- 
dziczenie. A w tych masach najbardziej na to wrażliwe są przedstawi- 
cielki zanikającego zawodu gospodyń domowych. Dlatego gorąco nawołuję 
jade EA. aby swoje potomstwo trzymali, jak mówią Rosjanie, 

w „jeżowych rukawicach”. Wszelkie ich swawole kosztować będą tatu- 
siów dziesięciokroć więcej, niż te synalki zarobią w całym swoim rozziewa- 
nym życiu. 

„Jeszcze kilka słów o „urawniłowce”. Mimo że historia — wyjątkowo jak 
na siebie rychło — wykazała całkowite tej „urawniłowki” kretyństwo, po 
dziś dzień znajdują się ludzie, którzy dostrzegają siłę i aktualność hasła 
„równość, nie potrafią uchronić się przed chwyceniem się najbardziej 
prostackiej wersji tej „równości , to znaczy zasady, która w Polsce weszła 
już do przysłowia „czy się stoi, czy się leży dwa (lub pięć, lub siedem) ty- 
siączki się należy”. 

Pierwszą tego przyczyną jet niewątpliwie ogromna przewaga ilościowa 
głupców nad mądrymi. Choć, bo ja wiem? Przypuśćmy na chwilę, że żyje- 
my w społeczeństwie samych docentów habilitowanych. Boję się, że w nim 
notorycznego durnia pielęgnowano by z miłością i pieczołowitością, jak ta- 
kiego docenta dzisiaj. 

Weźmy znany wszystkim przykład przyciągania się przeciwieństw. Taki 
inteligentny, taki oczytany, taki znawca Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 
a przecież kiedy przyszła jego pora, co mu się wydawało takie mądre? Stru- 
ktury poziome, na samo wspomnienie których być może spluwa teraz z ob- 
rzydzeniem. 
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I przecież co jakiś czas dziedzictwo myślowe Machajskiego po dziś dzień 
zahacza to tego, to owego. Ostatni widomy tego objaw oglądaliśmy w tele- 
wizji w dniu 1 Maja. Ktoś wpidł na pomysł, aby ten piękny dzień 
uczcić wystąpieniami „robotników piszących”. Że wiersze były kiepskie, to 
nie dziwota, cudów, jak wiadomo, nie ma, zwłaszcza na lewicy, która zresz- 
tą ich nie potrzebuje i na nie nie liczy. To prawica jest w stanie, gdy 
na nic, poza cudami liczyć nie może. I nawet nie cudami, może po prostu 
sztuczkami. 

W tych wystąpieniach były dwie okoliczności — ciekawe i pouczające. 
Po pierwsze, na tle kilku poetów-robotników „od produkcji” występował 
jeden aktor średniego wymiaru. Ten był najbardziej „wymowny”. Cecho- 
wała go groźna trywialność myślowa, znamienna dla wszystkich średniego 
wymiaru aktorów, typowa np. dla Reagana. Po drugie, ktoś z telewizji 
2 rozpędu, czując małokaloryczność wierszy, próbował ratować sytuację 
i potem wyduszał z tych „piszących” opinie. Te były najgorsze, Ci „pi- 
szący” bowiem, dając na odczepnego swoje poetyckie próby, zaraz zaczy= 
nali narzekać na przeszkody, hamujące ich pracę literacką. I ci pierwszo- 
majowi poeci jedno mieli bezbłędne: tak jęczeli na współczesność, jak 
większość całkiem inteligenckich, horibile dictu, jak byle korowski poeta. 


Nie dziwię się im, niczego innego po nich się nie spodziewałem. Dziwię 
się tym, co to organizowali. 


Wykazali oni wiarę w cuda, których na lewicy nie ma i których zresztą 
nie potrzebujemy. A także wykazali, że nie potrafią liczyć i do dziś dnia nie 
pojmują, że za takie nie spełnione cuda trzeba płacić natychmiast w. twan- 
dej walucie literackiej sławy, więcej niż ośmielają się żądać normalni, za- 
wodowi poeci. 


2 


Na stromych, wąskich fiordach łatwo mierzyć wysokość przypływów 
oceanicznych. Dla zmierzenia stanu posiadania prawicy w ciągu ostatnich 
pięćdziesięciu lat wystarczy porównać Franklina Delano Roosevelta z Ro- 
naldem Reaganem. | 


Roosevelt w podświadomości Reagana jest jego najgroźniejszym rywa- 
lem w bliskiej tradycji wewnętrznej Stanów Zjednoczonych. Co świadczy 
wyłącznie o osobistych ambicjach Reagana, nie znajdując potwierdzenia w 
żadnej koncepcji intelektualnej dzisiejszego lokatora Białego Domu. 


Po śmierci Roosevelta Truman radykalnie zmienił politykę amerykań- 
ską i chyba nie bez jego zachęty zaczęła się kampania „odbrązowiania” 
Roosevelta. W krótkich abcugach amerykańscy politologowie doszli do wie- 
trzenia w polityce Roosevelta „kryptokomunizmu”. I to chyba jest pierw- 
szym sygnałem nędzy ideowej amerykańskich filozofów, właśnie skręca- 
jących na prawo. , 

Oczywiście, żadnym kryptokomunistą Roosevelt nie był. Wprost prze- 
ciwnie, jego polityka wewnętrzna ocaliła amerykański kapitalizm, stwa- 
rzając w Stanach potężny rynek wewnętrzny, który po jego śmierci po- 
zwolił Stanom na szybki i skuteczny rozwój amerykańskich sił wytwór- 
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czych. Roosevelt był także jednym z pierwszych ludzi na świecie, który 
przeczuł w historii powojennej ogromną rolę hasła równości. 

Ale po śmierci Roosevelta w partii demokratycznej przyszli do głosu ma- 
li ludzie, tenże Truman i jeszcze gorszy Johnson, którzy nic nie pojęli z po- 
lityki Roosevelta. Widzieli tylko sprawy doraźne, oczywiste, ale przejścio- 
we, powierzchowne i sprawili, że demokraci amerykańscy, mający zdawa- 
łoby się stabilną większość, większość tę stracili i doprowadzili najpotęż- 
niejszy kraj kapitalistyczny świata do dzisiejszej sytuacji, wcale nie god- 
nej zazdrości. | 

Oczywiście, Roosevelt rozumiał, że po wojnie wielkie kolonialne impe- 
ria muszą się zawalić. I bardzo lekko do tego się przyczyniając sprawił, że 
nowo powstałe kraje będą musiały szukać pomocy gospodarczej w Ame- 
ryce. Ale Roosevelt wiedział, że o przodującej roli Ameryki będzie decy- 
dować amerykański rynek wewnętrzny, a nie chimeryczne plany two- 
rzenia nowego mocarstwa kolonialnego. 

Jedyny z jego następców, który miał jakieś inne plany, był John Kenne- 
dy. I jego śmierć, mimo całej mętności samej kryminalnej intrygi, oczy= 
wiście nie była przypadkowa. Potem były już tylko podrygi. Zwycięstwo 
łzawego Cartera tylko ułatwiło następnie wygraną Reagana. | 

Reagan, jak każdy aktor, nie zjawił się jako improwizacja. Jego zwy- 
cięstwo poprzedziła próba generalna Goldwatera. Zdumiewające, że obłęd- 
ny program społeczno-gospodarczy Goldwatera został przyjęty przez Rea- 
gana i może nawet zaostrzony i wyklarowany. Roosevelt walczył o ulże- 
nie doli najuboższych warstw amerykańskich. Reagan wprost przeciwnie, 
głosi konieczność dopomożenia najbogatszym kosztem najuboższych. Czy- 
niąc tak, Reagan sięga w tym punkcie głębi politycznej ideologów „,struk- 
tur poziomych”. To znaczy, że tak samo nie ma cienia argumentu, po pro- 
stu opiera się na prasłowiańskiej, rozpaczliwej nadziei „a nuż”, 

Reaganowskie Stany próbują — z opóźnieniem jednej wojny i połowy 
XX wieku, zbudować światowe, kolonialne supermocarstwo. Już teraz 
wyraźnie widać wszystkie nonsensy tej koncepcji. Stany odziedziczyły sy- 
stem sojuszów, każdy z ich sojuszników przerzuca Stanom wszystkie swo- 
-. je konflikty i sprzeczności. Begin obdarzył Stany nienawiścią krajów arab- 
skich, nawet Anglia przerzuciła na Stany swoje postkolonialne grzechy, na 
swoją kolejkę czeka Afryka Południowa, gotowa w posagu przynieść Sta- 
nom dogłębną nienawiść państw czarnej Afryki, państw. jeszcze słabych 
i skłóconych, które jednak będą się wolno wzmacniać i coraz bardziej cią- 
żyć Ameryce. 

Miarą głębi myślowej Reagana jest jego definicja socjalizmu jako cho- 
roby umysłowej. Nie odwdzięczę się mu tym samym. To, co on mówi i pe- 
wnie myśli, to nie jest choroba umysłowa, tylko przerażająca trywialność 
myślenia, Może to być bardzo niebezpieczne. Wszyscy znają dzieło pewne- 
go niewydarzonego malarza. Czy tak naprawdę malarze bardzo różnią 
się od aktorów? Przyhamowane ambicje osobiste powodują u ludzi, ob- 
darzonych ogromną władzą jeszcze nie zbadane, ale na pewno groźne reak- 
cje umysłowe. | 

Wielka Brytania po drugiej wojnie światowej przechodzi stadium Fran- 
cji po pierwszej wojnie. Mimo zwycięstwa zostaje zdegradowana z kate- 
gorii twórców historii do kategorii przyczynkarzy, do roli pomocy nau- 
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kowych, w rodzaju morskch świnek. Możemy np. na jej przykładzie z kon- 
fliktem falklandzkim zrozumieć, na czym polega nacjonalizm czasów naj- 
nowszych. | 

Nacjonalizm dzisiaj jest rodzajem schorzenia rogówki narodowej, po- 
wodującym zmętnienie obrazu rzeczywistości. Ludzie nim dotknięci widzą 
tę rzeczywistość mętnie, nieprecyzyjnie, wpadają w przesadne uniesienia, 
ulegają postaciom przeciętnym. To schorzenie rogówki połączone jest 
z chronicznym, acz niewielkim podniesieniem temperatury (o kilka dzie+ 
siętnych. stopnia, czyli z tzw. stanem podgorączkowym). W mniejszych 
sprawach (np. w piłce nożnej) to nawet pomaga, w poważniejszych — ni- 
czego nie rozwiązuje, staje się nawet groźne. 

Nasze lwy publicystyki orzą bez przerwy na temat „propagandy suk- 
cesu”. I nawet nie zbliżyli się do zrozumienia jej powodów i racji. Nacjo- 
nalizm jest najbardziej atrakcyjny w okresie walki o władzę, gdyż obie- 
cuje szybką i nagłą, rzekłbym cudowną poprawę sytuacji. Gdy się tę wła- 
dzę osiągnie, dopiero zjawiają się kłopoty. Sukcesy się oddalają, istotna 
sprawy zaczynają ciążyć. I wtedy staje się niezbędne utrzymywanie tego 
stanu podgorączkowego. I wtedy wydaje się konieczne wydmuchiwanie już 
nie, sukcesów, lecz wręcz sukcesików, a wreszcie ich wymyślanie. | 


Nacjonalizm narodów silnych jest nieskuteczny, owszem, jest groźny, 
słowem jest tragiczny. To w wypadku Wielkiej Brytanii. W krajach słab- 
szych tragedia staje się farsą. Jedno i drugie kompromituje samo pojęcie 
nacjonalizmu. Mniejsza o perypetie na Placu Majowym w Buenos-Aires, 
Ciekawsze i bardziej znaczące rzeczy dziać się teraz będą w kraju Szeks- 
pira. Bacznie obserwujcie panią Thatcher. Przeżywać ona będzie gwałtow= 
ne wahania nastrojów w swojej ojczyźnie. Jeśli ją wielbią, tym silniej 
odczuje, biedaczka, już niedalekie rozczarowania. Bo wojna niczego nie roz- 
„strzygnęła, ukazuje tylko zależność Wielkiej Brytanii od Stanów Zjedno- 
czonych. 


Pewną pociechę może sprawić p. Thatcher tylko jej lokalny rywal, tj. 
Partia Pracy. Nigdy w niej nie było przywódców wymiarów Churchilla czy 
choćby Edena. Oczywiście, nie jest to sprawa przypadku. Gdzieś, kiedyś 
w dziejach Partii Pracy zaplątały się jakieś szczątki, pożal się Boże, idei 
„skrajnej lewicy”. Błędy i przeciętność Macmillanów pozwalały na okre- 
sowe i krótkotrwałe sukcesy wyborcze. | 


, I na tę szansę zwrócą pewnie uwagę konserwatyści. Nie zdziwię się, jeśli 

w ciągu paru miesięcy rozpisze się w Wielkiej Brytanii wybory powszech- 

ne. Nie później, gdyż z każdym miesiącem gorączka bardzo lokalnego suk- 

ró za. stawać się mniejsza, a prawdziwe kłopoty — coraz bardziej 
okuczliwe. 


Francja ma tę fazę daleko poza sobą. Dwie uwagi. Francja jest siedli- 
skiem kilkudziesięciu grupek „skrajnej lewicy”. Kilka lat temu dzieliły 
się one na trzy strumienie; trockistowski, anarchistyczny i maoistowski. 
Te ostatnie teraz wymierają. Mniejsza o nie. Parę lat temu spróbowała tam 
powstać ,„nowa prawica” na czele z jakimś p. Gliksmanem. Zrobiono dokoła 
ao trochę szumu w kołach, w których więcej znaczy „nowa” niż „pra- 

ca”. | | 
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Cóż one głosiły? Ich wysiłki teoretyczne polegały na próbach udowod- 
nienia, że równość w rodzaju człowieczym jest niemożliwa. Gdy to zrozu- 
miano „nowa prawica” przycichła. 

Prawdziwą prawicę we Francji próbował przedstawiać de Gaulle. Nie 
chciał on pogodzić się ze światową degradacją Francji. Znamienne, że i on 
rozumiał, że jedyną szansą Francji w tej dziedzinie jest polityka zagrani- 
czna — był bardziej postępowy w niej, a nie w polityce wewnętrznej. Dla- 
tego jego polityka polegała na próbach wywalczenia dla Francji skrawka 
miejsca od Stanów, a już zwłaszcza od Wielkiej Brytanii. 

I to, co się dzieje z jego spadkobiercami, ukazuje dzisiejsze miejsce 
prawicy w świecie kapitalistycznym. Najbardziej nacjonalistyczne partie 
mają do wyboru: uznać światowy prymat Ameryki, albo zniknąć. Poczciwy 
Haig podczas ostatniego pobytu w Paryżu złożył wizytę merowi Paryża, 
przywódcy gaullistów, Chiracowi. Pewnie Chirac uznał prymat Ameryki, 
bo potem Haig nazwał go „przywódcą francuskiej opozycji”, co było pie- 
kielną złośliwością pod adresem rywala chirakowskiego, Giscarda d Es- 
taign. 

Świat polityczny RFN przeżywa okres zamieszek i wahań. Przyjaciel Ki- 
sielewskiego, Strauss, złożył „hołd bawarski” Reaganowi tak przesadny, 
że zmusza to Sehmidta do rozwagi, bo już niżej kłaniać się nie sposób. 
Ale ja się na sprawach niemieckich nie znam. 


3 


Podróż europejska Reagana wykazała, że jest jedna dziedzina, w której 
ten jest naprawdę znakomity: umie robić należyte grymasy przed kame- 
rami telewizji. W innych sprawach jest dużo słabszy. Europa będzie się 
wahać. Wszystkie jej prawice dość łatwo zrezygnują ze swych nacjonali- 
stycznych haseł. Mitterrand będzie musiał przejąć atuty de Gaulle'a po- 
rzucone przez Chiraca. 

W każdym razie Reagan będzie miał więcej kłopotów z własnymi błę- 
dami niż z oporami swych sojuszników. Jego program wewnętrzny napę- 
dza zwolenników dla demokratów. Zdumiewająca uległość Reagana wovdec 
Izraela kładzie podwaliny pod drugą falę antysemityzmu, która zacznie się 
w Ameryce i nie będzie żadną farsą, tylko najprawdziwszą tragedią. 

Co więc się stanie w najbliższych latach? Reagan, który wziął do galo- 
pu swoją własną administrację, jak się zdaje, jeszcze nie pojmuje wszyst- 
kich skutków swego lekceważenia haseł równościowych. Doprowadził już 
do destabilizacji w Argentynie. Zrobił to on, a nie żadna .ręka Moskwy”. 
To jest ta zawiła, pokrętna droga, którą Ameryka, pod wodzą ultrakonser- 
watywnego Reagana, będzie pracowała na rzecz postępu świata. 

"Droga to zawiła i bardzo niebezpieczna. Myślę jednak, że ponieważ nasz 
obóz, który jak wytrawny kierowca jest „ostrożny za dwóch”, do katastro- 
fy nie dojdzie. Nie ryzykuję niczym pisząc te słowa. Reagan przede wszy- 
stkim nieufnie traktuje wszystko, co wychodzi spod pióra komunisty. A 
jakby nawet chwilę się namyślał, jestem dziwnie spokojny, że tego nie 
zrozumie. Wierzy, biedak, w uniwersalny sens swego powiększania nie- 
TÓWności. 
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Przemówienie TODORA ŻIWKOWA 
wygłoszone na IX Kongresie Frontu Ojczyźnianego 


(Fragmenty) 


Przywiązujemy ogromną wagę do wszystkich organizacji społeczno-po- 
litycznych i masowych w naszym kraju, do ich zjazdów, do ich bogatej, 
różnorodnej, konstruktywnej działalności. Każdy obywatel w naszym kra- 
ju jest faktycznie członkiem tej czy innej organizacji masowej, przecho- 
dząc w ten sposób aktywną szkołę wychowania komunistycznego, szkołę 
zarządzania, przyłączając swe wysiłki do wysiłków całego narodu na 
rzecz budownictwa socjalistycznego. 

Otóż w tej właśnie jedności, jedności działania, w tej aktywnej, zorga- 
nizowanej działalności społeczno-politycznej mas tkwi nasza siła, siła ustro- 
ju socjalistycznego! 

Nie traktujemy Frontu Ojczyźnianego, związków zawodowych, Komso- 
mołu i pozostałych organizacji społeczno-politycznych i masowych po pro- 
stu jako transmisji Bułgarskiej Partii Komunistycznej. Dla nas nie są one 
transmisjami. Stanowią organiczną część naszego systemu politycznego. 
Każda z tych organizacji jest reprezentantem określonych oddziałów ludu 
pracującego, ma swój specyficzny charakter i działalność, swoje specyficz- 
ne miejsce i rolę w życiu społeczno-politycznym. Każda z nich jest związa- 
na żywotnie z klasą robotniczą, z pracownikami rolnictwa, z inteligencją 
ludową. Jest żywotnie związana z Bułgarską Partią Komunistyczną. 


Obecny kongres odbywa się w dniach, kiedy mija 40 lat od utworzenia 
Frontu Ojczyźnianego i 100 rocznica urodzin Georgi Dymitrowa — jego 
inicjatora, budowniczego i inspiratora. 

Pierwsze w świecie antyfaszystowskie powstanie z września 1923 r. było 
jedną z pierwszych prób historycznej realizacji wielkiej idei jednolitego 
frontu. Wówczas ponieśliśmy porażkę wojskową, odnieśliśmy jednakże 
zwycięstwo polityczne. Przekonaliśmy się, iż jednolity front wszystkich sił 
postępowych i demokratycznych jest jedyną właściwą drogą do sukcesu 
w walce z faszyzmem. Droga ta nie była łatwa. Wystąpiły również sekciar- 
skie odchylenia od tej drogi. Ale Bułgarska Partia Komunistyczna twórczo 
i konsekwentnie przyswajała sobie i prowadziła politykę jednolitego fron- 
tu. Szczególnie przyczynił się do tego nowy dymitrowski kurs obrany przez 
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naszą partię po VII Kongresie Kominternu. Konkretnym historycznym 
ucieleśnieniem tej polityki jest nasz Front Ojczyźniany, który ukształtował . 
się i umocnił jako ogólnonarodowy front antyfaszystowski. 

Front Ojczyźniany ma godne miejsce w naszym rozwoju w ostatnim 
czterdziestoleciu. Jak udowodniła historia, Front Ojczyźniany nie był tak- 
tyką, lecz długofalową strategią, historyczną koniecznością dla Bułgarii. 

Pod sztandarem Frontu Ojczyźnianego jednoczyły się antyfaszystowskie, 
demokratyczne i postępowe siły w kraju do walki przeciw faszyzmowi 
i kapitalizmowi. 

waz sztandarem Frontu Ojczyźnianego powstał szeroki ruch partyzan- 
c 

Pod sztandarem Frontu Ojczyźnianego klasa robotnicza w sojuszu z pra- 
cującym chłopstwem i inteligencją ludową, opierając się na decydujących 
zwycięstwach Armii Radzieckiej, dokonała rewolucji socjalistycznej 
9 września. | 

Doniosła jest rola Frontu Ojczyźnianego również w pierwszych latach 
wolności. Skomplikowane i trudne zadania w dziedzinie gospodarki, po- 
lityki wewnętrznej i zagranicznej, zapewnienie moralno-politycznej jedno- 
ści narodu celem realizacji przejścia od kapitalizmu do socjalizmu wyma- 
gały sił i zdolności nie tylko jednej partii, jak nie byłaby silna i bohater- 
ska. Sam Dymitrow podkreślał: „Sprawa ta jest na miarę naszych sił 
i może być doprowadzona do szczęśliwego końca i ostatecznie rozwiązana 
z korzyścią dla narodu tylko przy wspólnym, zbiorowym działaniu wszy- 
stkich społecznych warstw patriotycznych, wszystkich demokratycznych 
sił narodu, wszystkich demokratycznych, postępowych partit. 

W kraju ustanowiona została właśnie władza Frontu Ojczyźnianego. Ut- 
worzony został pierwszy rząd Frontu Ojczyźnianego z przedstawicielami 
pięciu partii, które zespoliły się na jego platformie. W centrum i w terenie 
powstały organa władzy Frontu Ojczyźnianego z szerokim udziałem rów- 
nież bezpartyjnych obywateli. W naszych konkretnych warunkach był to 
swoisty pluralizm polityczny. Nie został on jednak sztucznie stworzony, 
lecz stanowił naturalne zjawisko historyczne w ówczesnej sytuacji. Pier- 
"wszym premierem wolnej Bułgarii był Kimon Georgiew z burżuazyjno-de- 
mokratycznego politycznego koła ,„„Zweno”. Swoich ministrów, deputowa- 
nych, burmistrzów itd. miały Bułgarski Ludowy Związek Chłopski, Partia 
Socjaldemokratyczna, Partia Radykalna. Kierowniczą siłę polityczną, sta- 
nowiła Partia Komunistyczna, która zdobyła sobie tę pozycję w wyniku 
kilkudziesięcioletniej ofiarnej i konsekwentnej walki w służbie ludu pra- 
cującego. 

Życie jest jednak wiecznym ruchem. Zmieniają się warunki historyczne, 
zmieniają się formy i zadania walki politycznej. Zmiany, jakie zaszły w 
gospodarce, w społeczno-klasowej strukturze kraju, odbiły się w sposób 
prawidłowy również na składzie, strukturze i zadaniach Frontu Ojczyźnia- 
nego. Część członków Partii Socjaldemokratycznej włączyła się w szeregi 
Partii Komunistycznej, a inni — do Frontu Ojczyźnianego. „Zweno” i Par- 
tia Radvkalna dobrowolnie same się rozwiązały i włączyły rewnęż do 
Frontu Ojczyźnianego. 

We Froncie Ojczyźnianym, w systemie zarządzania państwem brali na- 
dal udział działacze tych partii, wnosząc wkład w nasz rozwój społęczny. 
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W ciągu dziesięcioleci walk o wolność walczyliśmy i pracowaliśmy ra- 
mię w ramię ze zdrowymi siłami w łonie Bułgarskiego Ludowego Związku 
Chłopskiego. Z tymi siłami przebyliśmy wspólnie okres walk w roku 1923. 
Z tymi siłami byliśmy razem w trudnych latach walki podziemnej 1941— 
—1944; wraz z nimi braliśmy też udział w zwycięskim szturmie przeciw 
władzy monarchofaszystowskiej. 


Bułgarski Ludowy Związek Chłopski, oddany sprawie socjalizmu, wypeł- 
nia nadal godnie swój patriotyczny obowiązek i jest konstruktywnym 
czynnikiem naszego systemu politycznego. Wspólnie z Bułgarską Partią 
Komunistyczną wnosi on nadal swój cenny wkład w realizację wewnę- 
trznej i zagranicznej polityki kraju. 

Gdybyśmy chcieli podsumować drogę przebytą przez Front Ojczyźnia- 
ny, należałoby powiedzieć: 

Front Ojczyźniany był i pozostaje dobitnym przykładem twórczego, mare 
ksistowsko-leninowskiego rozstrzygania konkretnych historycznych pro 
blemów naszego kraju. Jest nowym, swoistym słowem naszej partii i na- 
szego narodu w dziedzinie teorii i praktyki socjalizmu; jest naszym wkła- 
dem do skarbnicy komunistycznej sprawy i walki (...) 

"__(...) Lenin niejednokrotnie podkreślał: socjalizmu nie tworzy się przez od- 
górne dyrektywy, może być on jedynie dziełem mas ludowych kiero-- 
wanych przez partię komunistyczną, wynikiem ich twórczej działalności , 
społecznej i politycznej. Ten marksistowsko-leninowski pogląd legł u 
podstaw naszej kwietniowej linii politycznej. Dlatego też XII Zjazd za- 
twierdził szereg nowych tez i uchwał w kwestii doskonalenia politycznego 

systemu socjalizmu, dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej. "5 


Jakie są główne kierunki, w których rozwijamy demokratyzm socjali- 
styczny? 

Szczególną wagę przywiązujemy do rozwoju i doskonalenia demokracji 
przedstawicielskiej. Nowum w naszym życiu politycznym jest zasada łącze- 
nia państwowo-społecznego i społeczno-państwowego «czynnika, która w 
ostatnim dziesięcioleciu przynosi owocne rezultaty(1). Najpierw umocniła 
się ona w sferze kultury i przyczyniła do jej wielkich sukcesów, do wzro= 
stu jej oddziaływania na naród, do SZR jej prestiżu międzynarodowe- 
go. 

Zasada działania państwowo-społecznego stosowana już jest również 
w systemie oświaty ludowej i pozwoliła ona zaangażować w problemy oś- 
wiaty naszą opinię publiczną. Znalazła również zastosowanie w sferze pro- 
dukcji. W działalności Krajowego Związku Rolno-Przemysłowego, stowa- 
rzyszeń gospodarczych stanowiących dobrowolne związki wytwórców i w 
szeregu innych form zasada aktywności. RRRASWOSTASJ odgrywa 
i odgrywać będzie coraz istotniejszą rolę. 


Sprawą główną i podstawową w teorii i praktyce stosowania zasady 
łączenia działań społeczno-państwowych i państwowo-społecznych jest roz- 
szerzanie społecznej bazy organów demokracji przedstawicielskiej, szerszy 


4 ; j 

(1) Chodzi o mieszane ciała, składające się z przedstawicieli organizacji społecz- 

nych oraz reprezentantów administracji państwowej, kierujące określonymi odcin- 
kami kultury, oświaty itd. — Red. ae 
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udział ludzi pracy'w procesach podejmowania decyzji, wypracowywania 
polityki. 

Rozwinęła się bogata i wieloraka działalność ustawodawcza na bazie no- 
wej konstytucji, odpowiadającej jakościowym przemianom w dziedzinie 
stosunków społecznych. 

'W czym najogólniej wyraża się ta działalność? 

— Główne zmiany wprowadzone zostały w podstawach działania przed- 
stawicielskich organów władzy państwowej, w doskonaleniu działalności 
Zgromadzenia Ludowego, całej organizacji państwa. 

— Znacznie zwiększyła się liczba organów mających prawo inicjatywy 
ustawodawczej. 

— Ustawa o deputowanych ludowych i radnych znacznie rozszerzyła 

uprawnienia deputowanych w całokształcie systemu przedstawicielskiego, 
przy czym ujęte zostały wszystkie formy działalności — od prawa inicja- 
tywy ustawodawczej po prawo kontroli wykonania uchwał organów przed- 
stawicielskich. 
' — W nowej ustawie wyborczej sformułowana została zasada, że w jed- 
nym rejonie wyborczym można wysunąć nieograniczoną liczbę kandyda- 
tów na deputowanych. Obok prawa organizacji partyjnych i społecznych 
do wysuwania kandydatów na deputowanych wprowadzono również zasa- 
dę bezpośredniej inicjatywy wyborców oraz samodzielnego, bezpośredniego 
organizowania i kontrolowania wyborów przez wyborców. 

— W marcu tego roku Rada Państwa powzięła uchwałę w kwestii do- 
skonalenia obsługi prawnej ludności, uproszczenia form rozpatrywania 
spraw sądowych. W ten sposób oszczędza się corocznie trosk i czasu co 
najmniej milionowi obywateli. 

— Wprowadzono zasadnicze zmiany do Kodeksu Karnego, do Kodeksu - 
Postępowania Karno-Procesowego oraz do ustawy o wykonywaniu kar. 
Mają one na celu wzmożenie ochrony własności socjalistycznej, mienia 
i czci obywateli, ich praw i legalnych interesów. Zmiany te z nową mocą 
wyrażają humanitaryzm naszego ustroju społecznego, jego głęboką wiarę 
w człowieka. 

— Będzie opracowany nowy Kodeks Pracy, dzięki któremu dokona się 
znacznego kroku w doskonaleniu stosunków pracy w ramach demokracji 
pracowniczej. 

— Opracowany zostanie nowy Kodeks Cywilny. 

— Wprowadzi się zmiany w Kodeksie Rodzinnym, jak również i w in- 
nych dokumentach prawnych. 

W ten sposób ucieleśnione zostaną idee zawarte w programie partii, 
idee i tezy XII Zjazdu partii. Stworzone więc zostaną podstawy prawne 
regulowania życia społecznego, wychowania narodu, zwiększenia jego 
świadomości socjalistycznej. 

Drugi kierunek związany jest z rozwojem bezpośredniej demokracji. 

Jak wiecie, partia zwraca szczególną uwagę nie tylko na gospodarcze, 
lecz również i na polityczne znaczenie planu alternatywnego. Traktujemy 
plan alternatywny jako ważny przejaw rozwoju bezpośredniej demokra- 
cji. Za jego pośrednictwem ludzie pracy uczestniczą bowiem w zarządzaniu 
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gospodarką narodową, gdyż.w ten sposób plan staje się dziełem milionów 
wytwórców dóbr materialnych i duchowych. 

Szczególnie wielkie znaczenie przywiązujemy do działalności na szczeblu 
zespołów mieszkaniowych, do gmin jako formy władzy państwowej 
i równocześnie — jako formy samorządu lokalnego(2). Wyposaża się je 
w duże prawa i obowiązki, aby mogły rozstrzygać podstawowe problemy 
mieszkańców swego terenu. 

XII Zjazd podkreślił konieczność przeprowadzania lokalnych referendów 
przy rozstrzyganiu ważnych problemów osad i gmin. Czy nie jest słuszne, 
aby właśnie Frontowi Ojczyźnianemu powierzyć to zadanie i tę POPOWE" 
dzialność? 


Jak pamiętamy, nowa Konstytucja Ludowej Republiki Bułgarii, min 
została przyjęta, poddana była ogólnonaradowej dyskusji. Należałoby i no- 
wy Kodeks Pracy, tę prawdziwą konstytucję wolnej pracy, poddać ogól- 
nonarodowej dyskusji. W ogóle należy bardziej bezpośrednio przyciągać 
ludzi pracy do opracowywania nowych ustaw. 


Wrogowie socjalizmu negują demokratyczny charakter władzy ludo- 
wej, liczą, że przyciągnięcie mas do zarządzania zaszkodzi socjalizmowi. Są 
to spekulacje ideologiczne i równocześnie wyraz ignorancji politycznej. 
Doświadczenie pokazuje: im wyższa jest polityczna świadomość ludzi pra- 
cy, tym bardziej masowo i kompetentnie uczestniczą oni w rozstrzyganiu 
spraw państwowych, tym silniejszy jest ustrój socjalistyczny, tym lepiej 
przejawia swoje zalety. Nie przyciąganie mas do zarządzania, lecz odry= 
wanie zarządzania od mas prowadzi zatem do wstrząsów i kryzysów. 


Czyż nie jest faktem, że rozwój demokracji socjalistycznej doprowadził 
do jeszcze ściślejszego zespolenia narodu wokół sformułowanej na kwiet- 
niowym pleęnum KC BPK w 1956 roku linii politycznej? Czyż nie jest fa- 
ktem, że w Bułgarii nie ma konfliktów i wstrząsów politycznych, nie ma 
zorganizowanych sił politycznych, występujących przeciwko socjalistycz= 
nemu rozwojowi? 


Dzięki konsekwentnej realizacji naszej kwietniowej polityki możemy po- 
wiedzieć: wrogowie socjalizmu w Bułgarii nie mają bazy klasowej, nie ma- 
ją pozycji społecznych. Są to jednostki, są izolowani i w samotności docze- 
kają się swego końca, 


Dobitną manifestacją siły demokratyzmu socjalistycznego są owocne re- 
zultaty komunistycznego wychowania i awansu politycznego młodzieży 
bułgarskiej. Wiemy, iż nasi wrogowie klasowi spodziewają się, że młode 
pokolenie, które nie brałó osobiście udziału w walce przeciw kapitalizmowi 
i faszyzmowi, poczuje się wolne emocjonalnie od idei i zasad komunisty- 
cznych. Sami osądźcie: z im większym zaufaniem nasza partia, nasze społe- 
czeństwo odnoszą się do młodzieży, im bardziej rozszerzają jej prawa i od- 
powiedzialność — tym głębiej, bardziej emocjonalnie przyswaja ona sobie 
wartości naszej ideologii, tym mądrzej i ofiarniej pracuje na rzecz zwy- 
cięstwa ideałów komunistycznych. Dzisiejsza młodzież Bułgarii jest ak- 

(2) Chodzi o łączenie w ramach zespołów rolniczo-przemysłowych funkcji zarzą- 


dzania produkcją z funkcjami terytorialno-administracyjnymi, przy udziale samorzą» 
dów mieszkańców. — Red. 
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tywnym czynnikiem rozwoju demokracji socjalistycznej, jest chlubą poli- 
tycznego systemu socjalizmu. ) 

Trzeci kierunek związany jest z rozwojem ekonomicznych podstaw de- 
mokracji socjalistycznej. 

Jako marksiści-leninowcy jesteśmy przeciwnikami abstrakcyjnej de- 
mokracji socjalistycznej, która nie ma zaplecza ekonomicznego. Może być 
ona silna i efektywna tylko wówczas, gdy opiera się na solidnych pod- 
stawach ekonomicznych, gdy opiera się na samym procesie produkcji. 

Dla nas demokracja polityczna ma wartość tylko wówczas, gdy zwiększa 
możliwości społeczno-zawodowej i osobistej inicjatywy i aktywności ludzi 
pracy; tylko wtedy, gdy stwarza pole do działania załogom robotniczym 
i jednostce dla dobra społecznego i równocześnie — dla lepszego rozwiązy- 
wania problemów społecznych i osobistych. | 

Jakie są nowe jakościowo zmiany, które wniósł XII Zjazd BPK do ekono- 

micznych podstaw naszej demokracji? 
Przede wszystkim mam na uwadze uchwałę w sprawie wprowadzenia 
nowego systemu ekonomicznego i jego mechanizmów. System ten .daje 
robotnikowi, człowiekowi pracy prawo głosu o decydującym znaczeniu, 
prawo wyboru $wego przełożonego w pracy, prawo uczestniczenia w okreś- 
laniu zadań gospodarczych, prawo uczestniczenia w podziale wytworzo- 
nych dóbr. Równocześnie podejście to stawia mu duże wymagania, jeśli 
chodzi o jego własny udział w pracy, jeśli chodzi o losy zakładu czy bry- 
gady. | 

Mam na uwadze również nową tezę partii, że załoga jest gospodarzem 
własności socjalistycznej. Znacznie zwiększa to prawa i obowiązki poje- 
dynczego człowieka pracy i kolektywów pracowniczych. Im bardziej twór- 
czo załogi wykonują swoje prawa i obowiązki jako gospodarze własności 
socjalistycznej, tym większe są ich możliwości oddziaływania na politykę 
zarówno zakładu pracy, jak i państwa. | 

Przedsiębiorstwo, załoga, struktura terytorialno-produkcyjna, gmina — 
tam właśnie toczy się życie ludzkie, tam się rozstrzygają główne problemy 
ich pracy i bytu. Wzrost praw i odpowiedzialność załóg, struktur osiedlo- 
wych — to obecnie jedna z decydujących dróg dalszego rozwijania demo- 
kracji socjalistycznej w naszym kraju. 

Zrobiono wiele dle wykonania tych nowych założeń i uchwał — i w za- 
łogach robotniczych, i w gminach. Wiele jeszcze jest jednak do zrobienia. 
Gminy wciąż jeszcze nie mają zakładów pomocniczych, warsztatów i pra- 
cowni. Wciąż jeszcze nie otrzymują na dogodnych warunkach znaczniej- 
szych pożyczek bankowych na zorganizowanie działalności produkcyjno- 
-gospodarczej i usługowej dla ludności. Nie jest też rozwiązany problem 
zwolnienia tego rodzaju działalności od opodatkowania itd. Tak, pewne 
trudności związane z wprowadzeniem nowego systemu ekonomicznego 
i jego mechanizmów są naturalne. Nienaturalne są jednak przejawy biuro- 
kracji stwarzające sztuczne bariery na tej drodze. | 

Sukcesy nasze są oczywiste. Nie mogą one jednak przesłaniać słabości 
i niedostatków naszego życia politycznego, działalności organów zarządza- 
nia społecznego. Często w różnych urzędach marnotrawi się czas obywa- 
teli; nie zaspokaja się ich słusznych żądań; lekceważy się i traktuje nied- 
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bale ich uwagi i wnioski, Jest wiele przypadków oszukiwania obywateli 
obietnicami załatwienia tej czy innej potrzeby wsi, dzielnicy, miasta; 
ludzie z prowincji są zmuszeni do wyjazdów do stolicy, do organów cen- 
tralnych, gdyż odpowiednie organa terenowe nie rozwiązały ich spraw. 
Czy nie czas już, by Front Ojczyźniany walczył jeszcze bardziej zaciekle 
z tymi niedostatkami i bezeceństwami? 

Obecnie szczególnie ważne jest rozszerzenie politycznych gwarancji ros- 
woju ekonomicznych podstaw demokracji socjalistycznej. 


Co to oznacza? 

— Oznacza to powierzenie bułgarskim ZWióżkom zawodowym misji spo- 
łecznego gwaranta właściwego stosowania nowego mechanizmu ekonami- 
cznego, przestrzegania nowych praw i obowiązków wynikających z praw 
załogi jako gospodarza własności socjalistycznej. 

— Oznacza to, iż dymitrowski Komsomoł winien być społecznym gwa- 
rantem polityki partii w dziedzinie coraz większego postępu i coraz efe- 
ktywniejszej samorealizacji młodzieży, coraz sRowaesei roli młodzieży 
w życiu społecznym. 

— Oznacza to powierzenie Frontowi Ojczyźnianemu doskonalenia zwo- 
jej funkcji koordynacyjnej i szerokiego współdziałania z pozostałymi orga- 
nizacjami społecznymi i organami państwowymi w miejscu zami 
aby stał się społecznym gwarantem prawidłowego funkcjonowania, umac- 
niania roli i znaczenia gmin, struktur terytorialnych, terenowych organów 
władzy ludowej. Wypływają z tego ważne zadania dla każdej organizacji 
Frontu Ojczyźnianego, dla kierownictwa Frontu Ojczyźnianego — od dołu 
do góry. Wskażę tylko cztery z nich. 

1. Konieczne jest, by Front Ojczyźniany maksymalnie współdziałał w 
. przekształcaniu struktur terytorialnych w pełnowartościowe jednostki. te- 
rytorialne z energicznymi, kompetentnymi kierownictwami zdolnymi do 
rozwiązywania problemów związanych z pracą i życiem ludności, jej po- 
trzebami. 

Jeszcze bardziej liczymy na Front Ojczyźniany w organizacji samozao- 
patrzenia, w poprawie usług i wszystkich innyc4. rodzajów działalności go- 
spodarczej o charakterze pomocniczym i usługowym. Słuszne będzie, być 
może, jeśli organizacje Frontu Ojczyźnianego we współpracy z gminami 
zajmą się organizacją biur pośrednictwa pracy w sferze usług dla eme- 
rytów oraz pracujących robotników i specjalistów w czasie wolnym od pra- 
cy. 

2. Aktywniejszy winien być udział Frontu Ojczyźnianego w informowa- 
niu mas ludowych i w badaniu ich opinii w celu lepszego uwzględniania 
ich potrzeb i interesów, zwiększania ich aktywności i inicjatywy społe- 
cznej. Informowanie ludzi o działalności państwowych, gospodarczych i in- 
nych organów i organizacji, zasięganie ich opinii nie jest sprawą uprzej- 
mości, lecz sposobem przyciągnięcia ich do zarządzania produkcją, spoje* 
czeństwem, czego wymagał Lenin. 

Szczególnie ważne jest, abyśmy wiedzieli, jak ludzie żyją, co myślą 
o swym życiu, o swojej pracy, o swoim bycie; co ich zdaniem idzie dobrze 
w załodze robotniczej czy w osadzie, a co nie; czego szukają, co jest im po- 
trzebne i czego nie mogą znaleźć; jakie probiemy ich nurtują, jakich nie 
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potrafią rozwiązać; jakie są ich wnioski i zalecenia w stosunku do państwa 
i jego organów itd. W ogóle nieodzowny jest jednolity, aktywny system 
badania opinii publicznej, który nam jako partii i państwu umożliwiałby 
trzymanie ręki na pulsie narodu. I w tym względzie Front Ojczyźniany 
jest predestynowany do uczestnictwa i wniesienia swego wkładu. 

3. Jeszcze ściślejsze winny stać się więzi wszystkich kierowniczych or- 
„ ganów i kierowników z ludźmi pracy. 

Przed laty uważano, że jeśli jakiś kierownik średnio w miesiącu nie 
jeździł 15—20 dni w delegacje po kraju, to odrywał się od mas. Być może 
w tej zasadzie było coś skrajnego. Nie jest jednak dobra i druga skrajność. 
Nie możemy nie przyznać, że obecnie jest aż za dużo takich kierowników, 
którzy całymi miesiącami nie jeżdżą do osad, do załóg robotniczych i nie 
poznają z bliska problemów i dolegliwości ludzkich. 

Myślę, że Front Ojczyźniany wspólnie ze związkami zawodowymi 
i Komsomołem może wyjść z inicjatywą i w tym względzie: opracować pro- 
jekt sposobu stałęgo kontaktu wszystkich kierowniczych działaczy państ- 
wowych z masami ludowymi, który ewentualnie przedstawiony by został 
Zgromadzeniu Ludowemu. 

4. Surowe i bezkompromisowe winny być kroki przeciw wszystkim in- 
stancjom i każdemu, kto podrywa proces rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej, w stosunku do postaw obywateli, którzy łamią dyscyplinę, nie RZE 
nują swoich obowiązków. 

Trzeba zwiększać wymagania ze strony społeczeństwa i narodu w dzie- 
dzinie przestrzegania demokratycznych procedur i norm w działalności or- 
ganów zarządzania społecznego. 

Powinniśmy być również bezkompromisowi wobec niewykonywania obo- 
wiązków, powziętych decyzji, przyjętej na siebie odpowiedzialności. Te wy- 
kroczenia należą do najbardziej niebezpiecznych przejawów osłabienia dys- 
cypliny socjalistycznej, a przez nią — również demokracji socjalistycznej. 

Być może nieco przesadzam, ale w niektórych ogniwach wytworzył się 
obyczaj pociągania do odpowiedzialności dopiero wówczas, gdy popełnione 
zostanie przestępstwo. W kraju socjalistycznym nie powinno być zarówno 
" erganów kierowniczych, jak i pojedynczych obywateli, którzy nie wykony- 
waliby sumiennie swej pracy, nie wypełniali powziętych decyzji, wydanych 
zarządzeń, nie może być sytuacji, gdy takie postępowanie nie powodowa- 
łoby poważnych następstw w stosunku do nich. Dlatego też nieodzowna jest 
prawdziwie ogólnonarodowa kontrola, jak postawił to XII Zjazd partii. 
Front Ojczyźniany ma wielkie zasługi w tym dziele. Ale Front Ojczyźniany 
będzie zwiększać swą rolę w życiu społecznym, jeśli jeszcze aktywniej, sa- 
modzielnie i wspólnie z organami kontroli państwowej i ludowej uczestni- 
czyć będzie w kształtowaniu atmosfery potępienia wobec jakichkolwiek 
przejawów łamania socjalistycznego ładu demokratycznego. 

W rozwoju demokracji socjalistycznej również w przyszłości rzeczą de- 
cydującą i główną będzie kierownicza rola Bułgarskiej Partii Komunisty= 
cznej, wzrost jej siły, zasięgu i efektywności. 

Jeszcze większe znaczenie przywiązywać będziemy 6 Frontu Ojczyźnia- 
nego, Bułgarskiego Ludowego Związku Chłopskiego, do związków zawodo- 
wych, Komsomołu, do organów państwowych, do wszystkich organizacji 
społecznych. 
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z pelnym A odnosimy się i odnosić będziemy do politycznych 
postaw, do umiejętności tysięcy obywateli bezpartyjnych, którzy jako 
patrioci i członkowie Frontu Ojczyźnianego stanowią niewyczerpane źró- 
dło kierowniczych kadr w całym naszym systemie politycznym i gospodar- 
czym. 

Rozwój demokracji socjalistycznej oznacza, że masy ludowe z przedmiotu 

zarządzania społecznego w coraz większym stopniu winny się stawać jego 
podmiotem, masowo i na co dzień uczestniczyć w zarządzaniu. | 

Z tej trybuny chcę powtórzyć, że nasza demokracja jest rz 
ogólnonarodową demokracją socjalistyczną. Jest to demokracja ludzi matę 
nych od wyzysku, gospodarzy swego kraju, którzy sami wykuwają swoją 
teraźniejszość i przyszłość. Jest to demokracja, dzięki której cały naród ma 
możność pracować, uczyć się, żyć spokojnie i z ufnością patrzeć w przy- 
szłość. Jest to demokracja, która nieustannie się rozwija i doskonali wraz 
z rozwojem społeczeństwa i stanowi gwarancję wykorzystania wszystkich 
przewag ustroju socjalistycznego nad kapitalizmem. I nieprzypadkiem pro- 
paganda zachodnia z taką wściekłością usiłuje oczerniać demokratyzm so- 
cjalistyczny. Niektórzy usiłują nawet udzielać nam lekcji demokracji. Na- 
ród nasz nie może jednak przyjąć takich nauk od ludzi, którzy sami prowa- 
dzą politykę szkodzącą ich własnym narodom i którzy depczą normy prawa 
międzynarodowego. 

Jedną z największych zdobyczy socjalizmu, którą się szczycimy, są nowe 
stosunki, między klasą robotniczą, pracownikami rolnictwa a inteligeneją 
ludową, między miastem a wsią. Są to stosunki koleżeńskiej współpracy 
i pomocy wzajemnej. W ostatnich latach zmieniliśmy nazwy wielu naszych 
miast i wsi. Rzecz oczywiście nie polega wyłącznie na ich przemianowaniu, 
jak może sądzą niektórzy. Rzecz polega na tym, że w naszych wsiach doko- 
nały się i dokonują głębokie przemiany gospodarcze, społeczne, kulturalne 
i urbanistyczne. Coraz bardziej zacierają się różnice społeczno-klasowe, 
różnice między miastem a wsią. 

Z każdym rokiem kroczymy ku społeczeristwu socjalnie jednolitemu, jak 
' przewiduje program partii. Jest to wyraz jedności naszego socjalistyczne- 
go narodu. Jest to jedność równoprawnych ludzi, obywateli ze wszystkich 
grup i warstw społeczeństwa, przenikniętych wspólnymi uczuciami socja+ 
listycznego patriotyzmu i internacjonalizmu. Wynika to z Konstytucji Lu- 
dowej Republiki Bułgarii, która przewiduje równe prawa i równe obo- 
wiązki dla wszystkich obywateli. Trzeba strzec tej jedności jak źrenicy 
oka, wzbogacać ją i rozwijać! Takie powinno być jedno z podstawowych po- 
litycznych zadań Frontu Ojczyźnianego. 

Z całego serca życzę wam, drogie towarzyszki i towarzysze, członkowie 
Frontu Ojczyźnianego, nowych sukcesów w waszej szlachetnej pracy nad 
wykonaniem uchwał IX Kongresu Frontu s paae: 


Teheran - Jałta —- Poczdam 


Wybór stenogramów 


Uprzystępniamy naszym czytelnikom fragmenty stenogramów konferen- 
cji szefów rządów trzech wielkich mocarstw w Teheranie (28 listopada 
— |] grudnia -1943 r.), Jałcie (4—1] lutego 1945 r.) i Poczdamie (17 lipca 
— 2 sierpnia 1945 r.), oraz aneks dotyczący sprawy polskiej w okresie 
Il wojny światowej i po jej zakończeniu. 


Uważamy za celowe przypomnienie zawartych w nich treści ze względu 
na obecną sytuację międzynarodową. Jedną bowiem z cech aktualnej sytu- 
acji w polityce światowej jest tendencja do podważania przez niektóre 
„ztmnowojenne” koła amerykańskie, brytyjskie i inne ważności ówczes- 
nych międzynarodowych porozumień szefów rządów trzech wielkich mo- 
carstw. 


Treść cytowanych stenogramów pozwoli lepiej uprzytomnić sobie glębo- 
ko humanistyczny sens konieczności współczesnego ładu pokojowego i bez- 
pieczeństwa międzynarodowego. 


Wszystkie fragmenty stenogramu oraz aneks pochodzą z publikacji pt. 
„Teheran — Jalta — Poczdam. Dokumenty konferencji szefów rząd 
trzech wielkich mocarstw”, wydanej w Warszawie z inicjatywy Polskiego 
Instytutu Spraw Międzynarodowych *). Układ i numeracja tekstów po- 
chodzą od redakcji „Nowych Dróg”. 


Ponadto należy podkreślić, że autorzy wyboru kierowali się głównie pot- 
rzebami czytelników polskich i dlatego znajdują się w nim przede wszyst- 
kim fragmenty stenogramów traktujących o sprawach polskich, bynaj- 
mniej nie wyrwanych z kontekstu, lecz w ich ówczesnym uwiklaniu 
międzynarodowym. Zdajemy sobie przy tym sprawę, że każdy wybór mo- 
że zawierać pewne mankamenty, ale również i zalety, które sami czytel- 
nicy najlepiej ocenią. | 

Przygotowanie i opracowanie wyboru: redakcja „Nowych Dróg”. 


e) „Teheran — Jałta — Poczdam. Dokumenty konferencji szefów rządów trzech 
wielkich mocarstw”. Tłumaczyli s oryginału: W. Daszkiewicz, D. Rotfeld. Książka 
i Wiedza, Warszawa 1970. 


160 


| Teberan — Jałta — Poczdacą 


KONFERENCJA TEHERAŃSKA 
Teheran, 28 listopada — | grudnia 1943 r. 


Roosevelt pyta, jaka jest sytuacja na froncie radziecko-niemieckim. 

Stalin odpowiada, że w ostatnim okresie wojska radzieckie opuściły ważny bsą 
kolejowy — Żytomierz. 

Roosevelt pyta, jaka pogoda panuje na froncie. 

Stalin odpowiada, że sprzyjająca pogoda jest tylko na USaRę na ponostałych 
odeinkach frontu — błoto i grunt jeszcze nie zamarzł, 

Roosevelt oświadcza, że chciałby odciągnąć z frontu radziecko-niemieckiege 
30—40 niemieckich dywizji, 

Stalin odpowiada, że gdyby to można było zrobić, byłoby dobrze. 

Roosevelt zauważa, że jest to jedno z zagadnień, co do którego złoży wyjła- 
śnienie w ciągu najbliższych dmi. Amerykanie stoją wobec zadania utrzymywania 
dwumilionowej armii znajdującej się w odległości 3 tysiące mil od kontynentu ame- 
rykańskiego. 

Stalin mówi, że potrzebny jest transport i że on całkowicie to rozumie, 

Roosevelt oświadcza, że tempo budowy statków w Stanach Zjednoczonych jest 
zadowalające. Dodaje, że później chciałby porozmawiać z marszałkiem Stalinem o po- 
wojennym okresie oraz o podziale floty handlowej Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed- 
noczcnych, aby Związek Radziecki miał możliwość zapoczątkowania rozwoju swojej 
floty handlowej. Po zakończeniu wojny Anglia i USA będą miały nadmiernie roz- 
Dudawaną flotę handlową i on, Roosevelt, zamierza przekazać część tej floty innym 
Narodom Zjednoczonym. z 

Stalin odpowiada, że byłoby to dobre. O ile Stany Zjednoczone zechcą, mogą 
tak uczynić. Chciałby też nadmienić, że po wojnie Rosja będzie stanowiła wielki rynek 
dla Stanów Zjednoczonych. 

Roosevelt mówi, że Amerykanie będą potrzebowali po wojnie dużo surowców, 
i dlatego przypuszcza, że między naszymi krajami będą istniały ścisłe nasty han- 
dlowe. 

Stalin zgadza się z tym i mówi, że o ile Amerykanie będą dostarczać nam urzą- 
dzeń, to my możemy im dostarczać surowców. 


PIERWSZE POSIEDZENIE KONFERENCJI SZEFÓW RZĄDÓW ZSRR, USA 
I WIELKIEJ BRYTANII 
28 listopada 1943 r. 


Roosevelt. Będąc najmłodszy z obecnych tu szefów rządów pozwolę scbie wy- 
powiedzieć się jako pierwszy. Chcę zapewnić członków nowej rodziny — zebranych 
za tym stołem członków obecnej konferencji — o tym, Że wszyscy zebraliśmy się tu 
w jednym celu, w celu wygrania wojny możliwie jak najszybciej. 

Chcę powiedzieć jeszcze kilka słów o trybie prowadzenia konferencji. Nie zamie- 
rzamy opublikować niczego, o czym będzie się tu mówiło, lecz będziemy nrozznawiać 
ze sobą jak przyjaciele — otwarcie i szczerze. Myślę, że ta narada będzie owocną 
i że trzy narody, które zjednoczyły się w toku obecnej wojny, umocnią wzajemne 
więzi i stworzą przesłanki do ścisłej współpracy przyszłych pokoleń. Nasze sztaby 
mogą dyskutować nad zagadnieniami wojskowymi, a delegacie — aczkolwiek nie 
mamy ustalonego porządku dziennego — mogłyby omawiać również inne problemy, 
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na przykład — powojennej struktury. Jednakże, o ile panowie nie mają chęci dy- 
skutować nad tymi sprawami, to możemy o nich nie mówić. 

Zanim przejdziemy do obrad, chciałbym się zorientować, czy pan Churchill nie 
zechce powiedzieć kilka ogólnych słów o doniosłości tego spotkania, o tym, co oznacza 
to spotkanie dla ludzkości. 

Churchill. Jest to największa koncentracja światowych sił, jaka kiedykolwiek 
miała miejsce w historii ludzkości W naszych rękach leży roywiązanie zagadnienia 
skrócenia czasu trwania wojny, wywalczenia zwycięstwa oraz przyszłych losów ludz- 
kości. Modlę się o to, abyśmy byli godni wspaniałych możliwości danych nam przez 
Boga, możliwości służenia ludzkości. 

Roosevelt. Być może, marszałek Stalin chce coś powiedzieć? 

Stalin. Witając konferencję przedstawicieli trzech rządów, chciałbym poczynić 
kilka uwag. Myślę, że historia nas rozpieszcza, Dała nam ona w ręce olbrzymie siły 
i bardzo duże możliwości, Mam nadzieję, że podejmiemy wszelkie środki, aby na tej 
naradzie w należytym stopniu, w ramach współpracy, wykorzystać tę siłę i władzę, 
które powierzyły nam nasze narody. A teraz przystąpmy do pracy. 


CZWARTE POSIEDZENIE KONFERENCJI SZEFOW RZĄDÓW ZSRR, USA 
I WIELKIEJ BRYTANII 
1 grudnia 1943 r. 


Roosevelt. Pragnąłbym porozmawiać o Polsce. Chcę wyrazić nadzieję, że rząd 
radziecki,będzie mógł rozpocząć rokowania i nawiązać na nowo swoje stosunki z rzą- 
dem polskim. [...] 

Stalin. Agenci rządu polskiego przebywający w Polsce są powiązani z Niemcami. 
Zabijają oni partyzantów. Nie możecie sobie wyobrazić, co oni tam wyprawiają. 

Churchill. Jest to wielki problem. Wypowiedzieliśmy wojnę Niemcom, ponieważ 
Niemcy napadły na Polskę. Zdziwiło mnie w swoim czasie, że Chamberlain nie wal- 
czył o Czechów w Monachium, a w kwietniu 1839 roku nagle udzielił gwarancji 
Polsce. Byłem zdziwiony, kiedy odrzucił on lepsze warunki i dokonał zwrotu ku 
polityce wojny. Lecz równocześnie okoliczność ta także mnie ucieszyła. Z powodu 
Polski i w imię wykonania naszej obietnicy, choć nie byliśmy przygotowani, z wy- 
jątkiem naszej marynarki wojennej, wypowiedzieliśmy wojnę Niemcom i odegra- 
liśmy wielką rolę w skłonieniu Francji, aby przystąpiła do wojny. Francja poniosła 
klęskę. Natomiast my, dzięki naszemu wyspiarskiemu położeniu, okazaliśmy się ak- 
tywnymi żołnierzami. Przywiązujemy wielkie znaczenie do przyczyny, która skłoniła 
nas do przystąpienia do wojny. Rozumiem historyczną różnicę pomiędzy naszym 
i rosyjskim punktem widzenia wobec sprawy Polski. Jednakże Polsce poświęcamy 
wiele uwagi, ponieważ agresja na Polskę stała się tym, co zmusiło nas do podjęcia 
obecnych wysiłków. Doskonale również rozumiałem sytuację Rosji na początku wojny 
i biorąc pod uwagę naszą słabość w początkowym okresie wojny oraz fakt, że Francja 
sprzeniewierzyła się w Monachium gwarancjom złożonym przez nią, rozumiem, że 
rząd radziecki nie mógł ryzykować wówczas w tej walce własną egzystencję. Lecz 
obecnie jest inna sytuacją i mam nadzieję, że jeśli nas zapytają, dlaczego przy- 
stąpiliśmy do wojny, odpowiemy, że stało się tak, ponieważ daliśmy gwarancję 
Polsce. Pragnę przypomnieć przytoczony przeze mnie przykład trzech zapałek, z któ- 
rych jedna obrazuje Niemcy, druga — Polskę, trzecia — Związek Radziecki. Wszyst- 
kie te trzy zapałki muszą być przesunięte na zachód, aby rozwiązać jedno z głów- 
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nych zadań stojących przed sojusznikami — zagwarantować zachodnie granice Związ- 
ku Radzieckiega. | 

Stalin. Wczoraj nie było mowy o rokowaniach z rządem polskim. Wczoraj roz- 
mawialiśmy o tym, że to i owo należy zalecić rządowi polskiemu. Muszę zaznaczyć, 
że Rosja jest nie mniej, lecz bardziej od innych mocarstw zainteresawana w dobrych 
stosunkach z Polską, ponieważ Polska jest sąsiadem Rosji. Jesteśmy za odbudową, 
za wzmocnieniem Polski. Jednak widzimy różnicę między Polską a polskim rządem 
emigracyjnym w Londynie. Zerwaliśmy stosunki z tym rządem nie z powodu jakichś 
kaprysów, lecz dlatego, że rząd polski przyłączył się do Hitlera w jego oszczerczej 
kampanii przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Wszystko to zostało opublikowane 
w prasie. Jakie możemy mieć gwarancje, że emigracyjny rząd polski w Londynie nie 
uczyni znów tego samego? Chcielibyśmy mieć gwarancję, że agenci rządu polskiego 
nie będą zabijać partyzantów, że polski rząd emigracyjny będzie rzeczywiście nawo- 
ływać do walki z Niemcami, a nie zajmować się różnego rodzaju machinacjami. - 
Będziemy utrzymywać dobre stosunki z rządem, który nawołuje do aktywnej walki 
przeciwko Niemcom. Jednak nie jestem przekonany, że obeony polski rząd emigra- 
cyjny w Londynie jest takim, jaki być powinien. [..] O ile będzie się on solidaryzował 
z partyzantami i jeśli będziemy mieć gwarancję, że jego agenci nie będą mieli 
w Polsce powiązań z Niemcami, to wówczas będziemy gotowi rozpocząć z nim roko- 
wania. 

Churchill mówi o trzech zapałkach. Chciałbym zapytać, co to oznacza? 

Churchill. Dobrze byłoby tu przy okrągłym stole zapoznać się z koncepcjami 
Rosjan w sprawie granic Polski. Wydaje mi się, że wówczas Eden lub ja moglibyśmy 
przedstawić je Polakom. Uważamy, że Polsce niewątpliwie należy dać zadośćuczy- 
nienie kosztem Niemiec. Bylibyśmy gotowi powiedzieć Polakom, że jest to dobry plan 
i że lepszego planu nie mogą oni oczekiwać. Potem moglibyśmy postawić sprawę 
przywrócenia: stosunków. Lecz chciałbym podkreślić, że chcemy istnienia silnej, nie- 
zależnej Polski, przyjaznej wobec Rosji. 

Stalin. Chodzi o to, że ziemie ukraińskie powinny wrócić do Ukrainy, a biało- 
ruskie — do Białorusi, tzn. pomiędzy nami a Polską powinna istnieć granica 2 roku 
1939, ustanowiona przez radziecką konstytucję. Rząd radziecki stoi na gruncie tej 
granicy i uważa to za słuszne. 

Jakie są jeszcze sprawy do omówienia? 

Roosevelt. Problem Niemiec. 

Stalin. Jakie są w tej sprawie propozycje? 

Roosevelt. Rozczłonkowanie Niemiec. 

Churchill. Jestem za rozczłonkowaniem Niemiec. Lecz chciałbym przemyśleć 
zagadnienie rozczłonkowania Prus. Jestem za oddzieleniem od Niemiec Bawarii i ln- 
nych prowincji. 

Roosevelt. Aby posunąć naprzód naszą dyskusję nad tą sprawą, chciałbym 
przedstawić opracowany przeze mnie osobiście dwa miesiące temu plan rozczłonko- 
wania Niemiec na pięć państw. 

Churchill. Chciałbym podkreślić, że korzeniem zła Niemiec są Prusy. 

Roosevelt. Chciałbym, abyśmy najpierw widzieli obraz całości, a później mó- 
wili o poszczególnych komponentach. Moim zdaniem Prusy muszą być możliwie 
osłabione i zmniejszone terytorialnie. Prusy powinny stanowić pierwszą, samodzielną 
część Niemiec. Do drugiej części Niemiec należy włączyć Hanower i północno-zachod- 
nie okręgi Niemiec. Część trzecia — Saksonia i okręg Lipska. Część czwarta — pro- 
wincja heska, Darmstadt, Kassel i okręgi położone na południe od Renu, jak również 
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stare miasta Westfalii. Część piąta — Bawaria, Badenia, Wirtembergia. Każda z tych 
pięciu części stanowić będzie niezależne państwo. Ponadto ze składu Niemiec wyłą- 
czyć należy okręg Kanału Kilońskiego i Hamburga. Okręgi te winny być pod zarzą- 
dem Narodów Ziednoczonych lub czterech mocarstw. Okręgi Ruhry i Saacy należy 
przekazać pod kontrolę bądź Narodów Zjednoczonych, bądź też powiernictwo całej 
Kuropy. Oto moja propozycja. Muszę uprzedzić, że jest ona jedynie propozycją 
wstępną. 

Churchill. Przedłożył pan mnóstwo projektów. Uważam, że istnieją dwa za- 
gadnienia: jedno — destrukcyjne, a drugie — konstruktywne. Mam na względzie 
dwie sprawy: pierwsza — to izolacja Prus od reszty Niemiec, druga — to oddzie- 
lenie południowych prowincji Niemiec: Bawarii, Badenii, Wirtembergii, Palatynatu 
od Saary do Saksonii włącznie. Stworzyłbym dla Prus ciężkie warunki. Uważam, że 
prowincje południowe można łatwo oderwać od Prus i włączyć do federacji du- 
najskiej. Ludzie mieszkający w basenie dunajskim nie są przyczyną wojny. W każ- 
dym bądź razie z Prusakami postąpiłbym znacznie surowiej niż z pozostałymi Niem- 
cami Niemcy południowe nie rozpoczną wojny. 

Stalin. Nie podoba mi się plan nowych ugrupowań państw. Jeśli zapadnie de- 
cyzja o podziale Niemiec, to nie należy tworzyć nowych ugrupowań. Bez względu na 


to, czy Niemcy zgodnie z propozycją Roosevelta będą rozczłonkowane na pięć czy. 


na sześć państw i dwa okręgi, to plan Roosevelta w sprawie osłabienia Niemiec może 
być rozpatrzony. Wkrótce Churchill — podobnie jak my — będzie miał do czynienia 
z dużymi masami Niemców. Churchih zobaczy wówczas, że w armii niemieckiej 
walczą nie tylko Prusacy, ale i Niemcy z pozostałych prowincji. Jedynie Austriacy, 
poddając się do niewoli, krzyczą: Jestem Austriakiem i nasi żołnierze ich przyjmują. 
Co się tyczy Niemców z pozostałych prowincji Niemiec, to walczą oni z jednakową 
zaciekłością. Niezależnie od tego, jak podchodzilibyśmy do sprawy rozczłonkowania 
Niemiec, nie należy tworzyć małych, niezdolnych do życia związków państw dunaj- 
skich Węgry i Austria powinny istnieć oddzielnie od siebie. Austria istniała jako 
samodzielne państwo do czasu, dopóki jej nie ruszono. 

Roosevelt. Zgadzam się z marszałkiem Stalinem, szczególnie co do tego, że nie 
ma różnie między Niemcami pochodzącymi z różnych prowincji niemieckich. 50 lat 
temu różnica taka istniała, lecz obecnie wszyscy żołnierze niemieccy są jednakowi. 
Co prawda, nie odncsi się to do pruskiej kadry oficerskiej. 

Churchill Nie chcę, aby zrozumiano mnie tak, jak gdybym był przeciwko 
rozczłonkowaniu Niemiec. Ale pragnę zaznaczyć, że jeśli podzieli się Niemcy na kilka 
części i nie utworzy się z tych części kombinacji, wówczas — jak mówił marszałek 
Stalin — przyjdzie czas, kiedy Niemcy zjednoczą się. 

Stalin. Nie ma takich środków, które mogłyby wykluczyć możliwość zjedno- 
czenia Niemiec. 

Churchill. Czy marszałek Stalin woli rozdrobnioną Europę? 

Stalin. Co tu ma do rzeczy Europa? Nie wiem, czy trzeba będzie tworzyć cztery, 
pięć czy sześć samodzielnych państw niemieckich. To zagadnienie trzeba rozważyć. 


Roosevelt. Czy dla zbadania problemu Niemiec należy stworzyć specjalny ko- 
mitet, czy, być może, należy przekazać tę sprawę Komisji Londyńskiej(1)? 


(1) Komisja Londyńska — Europejska Komisja Doradcza (EKD) utworzona została na mo- 
skiewskiej konferencji ministrów spraw zagranicznych trzech mocarstw. Pracowała w Lon. 
dynie od grudnia 1943 r. Przygotowała ona następujące dokumenty: w sprawie bezwarunkowej 
kapitulacji Niemiec, stref okupacji Ntemiec oraz administracji tzw. Wielkiego Berlina ( sy- 
stemu kontroli Niemiec w okresie okupacji, deklarację w sprawie klęski militarnej Trzeciej 
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Stalin. Sprawę tę można przekazać Komisji Londyńskiej, w. której są przed- 
stawiciele trzech naszych państw. 

Churchill Teraz znów chciałbym powrócić do sprawy polskiej, która wydaje 
mi się pilniejsza, ponieważ Polacy mogą narobić wiele szumu. Chciałbym odczytać 
swoją propozycję w sprawie polskiej. Nie proszę przy tym, aby zgodzić się z nią 
w postaci przeze mnie przedłożonej, ponieważ sam jeszcze nie podjąłera ostatecznej 
decyzji. Moja propozycja brzmi: 

„Przyjęto w zasadzie, że siedziba państwa i narodu polskiego powinna znajdować 
się między tak zwaną linią Curzona(2), a linią rzeki Odra, s włączeniem w skład 
Polski Prus Wschodnich i prowincji opolskiej. Jednakże ostateczne wytyczenie granie 
wymaga dokładnych studiów 1 w niektórych punktach ewentualnego rozsiedlenia 
ludności”. 

Stalin. Rosjanie nie Soaisócia nie zamarzających portów na Morzu Bałtyckim. 
Dlatego Rosjanom byłyby potrzebne porty nie zamarzające. Królewiec | Kłajpeds 
oraz odpowiednia część obszaru Prus Wschodnich. Tym bardziej że historycznie są 
to odwieczne ziemie słowiańskie. O ile Anglicy zgodzą się na przekazanie wskazanego 
wyżej terytorium, to wyrazimy zgodę na zaproponowane przez Churchilla sfornuiło- 
wanie. | 

Churchill Jest to bardzo ciekawa propozycja, którą obowiązkowo przestudiuję. 


, 


DEKLARACJA TRZECH MOCARSTW 
Teheran, I grudnia 1943 r. 


My, prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki, pnemier Wielkiej Brytanii i pre- 
mier Związku Radzieckiego, spotykaliśmy się w ciągu tych ubiegłych czterech dni 
w stolicy naszego sprzymierzeńca Iranu i określiliśmy oraz potwierdziliśmy naszą 
wspólną politykę. 

Wyrażamy nasze niezłomne postanowienie, Że nasze kraje będą R MIENE E 
zarówno podczas wojny, jak i w czasie pokoju, który po niej nastąpi. 

Co się tyczy wojny, to przedstawiciele naszych sztabów wojskowych wzięli udzia? 
w naszej dyskusji przy stole narad i uzgodniliśmy nasze plany zniszczenia niemieckich 
sił zbrojnych. Osiągnęliśmy całkowite porozumienie co do zakresu i terminu operacji, 
które będą podjęte od wschodu, zachodu i południa. 

Osiągnięte przez nas tutaj wspólne porozumienie jest rękojmią naszego zwycięstwa. 

Co się zaś tyczy pokoju, to jesteśmy pewrmi, że nasza zgoda uczyni ten pokój 
trwałym. Uznajemy w pełni, że na nas i na wszystkich Narodach Zjedmoczonych ciąży 
wysoka odpowiedzialmość, żeby osiągnąć taki pokój, który by uzyskał aprobatę 


Rzeszy t przejęcia władzy zwierzchniej w tym kraju przez cztery zwycięskie mocarstwa, 
a także porozumienie w sprawie dodatkowych postulatów, jakie powinny być wysunięte wobee 
pokonanych Niemiec. EKD została rozwiązana na konferencji przywódców rządów trzech mo- 
carstw w Poczdamie latem 1948 roku, 

(2) „Linia Curzona" jest to umowne określenie linii zaleconej 8 grudnia 1919 r. przes Naj. 
wyższą Radę Ententy jako wschodnia granica Polski. Przy opracowaniu „Jinii Curzona” wzięto 
xa podstawe decyzję rządów mocarstw Ententy, aby w skład państwa polskiego włączyć jedynie 
obszary etnicznie polskie. 12 lipca 1920 r. riinister spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii, 
Curzon, wystosował do rządu radzieckiego notę, w której konkretyzował jako wschodnią gra- 
ntoę Polski linię zaaprobowaną przez Najwyższą Radę Ententy w roku 1919 Nota stwierdzałą 
między innymi: „Linia ta w przybliżeniu biegnie następująco: Grodno — Jałówka — Niemi. 
rów — Brześć Litewski — Dorohusk — Ustiług I na wschód od Hrubieszowa, przes Kryłów 
1 dalej na zachód od Rawy Ruskiej, na wschód od Przemyśla do Karpat", 


171 


Wybór stenogramów , 
przytłaczającej większości narodów świata i na szereg pokoleń oddalił kięskę o grozę 
wojny. 

Wspólnie z naszymi doradcami dyplomatycznymi wbadaliśmy zagadnienia, które 
wyłonią się w przyszłości. Dążyć będziemy do współpracy i czyhnego udziału wszyst- 
kich krajów wielkich i małych, których narody, tak samo jak | nasze, w sercu 
i umyśle pragną usunięcia tyranii i niewolnictwa, ucisku i nietolerancji. Przyj- 
miemy je gościnnie, gdyby zdecydowały się wstąpić do światowej rodziny krajów 
demokratycznych, 

Żadna siła na świecie nie może nam przesskodmić w niszczenia armii niemieckich 
na lądzie, ich łodzi podwodnych na morzu i ich fabryk wojennych s powietrza. Ataki 
nasze będą bezwzględne i będą się corag bardziej wamagać. 

Ukończywszy nasze przyjacielskie narady, oczelsujemy 8 ufnością na nadejście dnia, 
kiedy wszystkie narody świata będą mogły żyć swobodnie, wolne ed tyranii, agodnie 
s różnorodnymi dążeniami i swym sumieniem. 

Przybyliśmy tu z nadzieją i a niezłomnym 'postanowieniem. Odchodzimy jeke 
prawdziwi przyjaciele w duszy i w celach. 

ROOSEVELT 
STALIN 
CHURCHILL 


KONFERENCJA KRYMSKA 
Jałta, 4—11 lutego 1945 r. 


PIERWSZE POSIEDZENIE W PAŁACU LIWADYJSKIM 
4 lutego 1945 r. 


Stalin prosi Roosevelta, aby dokonał otwarcia posiedzenia. 

Roosevelt oświadcza, że ani prawo, ani historią nie przewidują, że powinien 
on otwierać posiedzenia. Jedynie przypadkowo otwierał on obrady również w Tehe- 
ranie. Roosevelt poczytuje sobie za wielki zaszczyt otwarcie obecnej narady. Przede 
wszystkim pragnie wyrazić wdzięczność za okazaną mu gościnność. 

Roosevelt mówi, że przywódcy trzech mocarstw już dobrze rozumieją się naw- 
zajem, a to wzajemne zrozumienie wzrasta. Wszyscy oni pragną jak najszybszego 
zakończenia wojny oraz tnwałego pokoju. Dlatego też uczestnicy narady mogą przy- 
stąpić do swych nieoficjalnych rozmów. Roosevelt uważa, że trzeba rozmawiać szcze- 
rze. Doświadczenie wykazuje, że szczerość w rokowaniach umożliwia szybsze osiąg- 
nięcie pomyślnych rozwiązań. Uczestnicy narady będą mieli przed sobą mapy Europy, 
Azji i Afryki. Jednak dzisiejsze posiedzenie poświęcone jest sytuacji na froncie 
wschodnim, gdzie wojska Armii Czerwonej tak pomyślnie posuwają się naprzód. 
Roosevelt prosi, aby ktoś zreferował sytuację na froncie radziecko-niemieckim. 

Stalin odpowiada, że może zaproponować, aby sprawozdanie złożył zastępca szefa 
Sztabu Generalnego Armii Czerwonej, generał armii Antonow. [...] 


TRZECIE POSIEDZENIE W PAŁACU LIWADYJSKIM 
6 lutego 1945 r. 


Stalin, kończąc, mówi, że Związek Radziecki oskarża się o nadmierne zaostrzenie 


kwestii głosowania w Radzie Bezpieczeństwa. Zarzucają, że Związek Radziecki pod- 
nosi zbyt wielki natas z powodu tej sprawy. Tak, Związek Radziecki rzeczywiście 
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przywiązuje wielką wagę do procedury głosowania, albowiem Związek Radziecki 
nade wszystko zainteresówany jest w uchwałach, które będzie podejmowała Rada. 
Bezpieczeństwa. A przecież wszystkie uchwały są podejmowane zą pomocą głoso= 
wania. Dyskutować można sto lat i przy tym nic nie rozwiązać. Dla nas > ważne są 
uchwały. I nie tylko dla nas. 

Powróćmy na moment do przytaczanych dziś RE dów: Jeżeli Chiny ia 
zwrotu Hongkongu. albo Egipt zażąda zwrotu Kanału Sueskiego, to problem ten będzie 
przedmiotem głosowania w Zgromadzeniu i w Radzie Bezpieczeństwa. Stalin może 
zapewnić swego przyjaciela Churchilla o tym, że Chiny i Egipt nie będą w tej sprawie 
osamotnione. W orgarizacji międzynarodowej znajdą one przyjaciół. Ma to PRĘ 
średni związek z zagadnieniem g'osowania. 

Churchil! oświadcza, że gdyby wymienione esaje zażądały zaspokojenia sich 
roszczeń, to Wielka Brytania powiedziałaby „nie”. Władza onganizacji międzynaro- 
dowej nie może być wykorzystywana przeciwko brzem wielkim mocarstwom. 

Stalin pyta, czy tak jest naprawdę. 

Eden odpowiada, że państwa mogą mówić, spierać się, ale dezji nie może być 
podjęta bez zgody trzech głównych mocarstw, 

Stalin raz jeszcze pyta, czy rzeczywiście tak jest nąprawdę. 

Churchill i Roosevelt odpowiadają twierdząco. 

Stettinius oświadcza, że bez jednomyślności stałych członków Rada Bezpi= 
czeństwa nie może podejmować żadnych sankcji ekonomicanych. 

Mołotow pyta, czy to samo dotyczy zaleceń. 

Churchill odpowiada, że dotyczy to tylko tych zaleceń, które zostały wymie- 
nione w pięciu punktach, sformułowanych w końcowej części dokumentu amery» 
kańskiego. Międzynarodowa organizacja bezpieczeństwa nie likwiduje stosunków dy= 
plomatycznych między wielkimi i małymi krajami. Procedura dyplomatyczna będzie 
istniała nadal. Niesłuszne będzie nadmierne zwiększanie władzy albo jej nadużywa- 
nie, bądź też podnoszenie takich kwestii, które mogą wprowadzać rozdźwięk pomiędzy 
trzy główne mocarstwa. 

Stalin mówi, że istnieje inne bezpieczeństwo. Koledzy jego nie mogą zapomnieć 
o tym, że w czasie wojny rosyjsko-fińskiej Anglicy i Francuzi zbuntowali Ligę Na- 
rodów przeciwko Rosjanom, izolowali Związek Radziecki oraz usunęli go z Ligi 
Narodów, mobilizując wszystkich przeciwko ZSRR. Należy znomye tamę przeciwko 
powtórzeniu się podobnych rzeczy w przyszłości. 

Eden oświadcza, że nie może się to zdarzyć, o ile zostaną przyjęte propozycje 
amerykańskie. | 

Churchill potwierdza, że we wskazanym wypadku podobne nienerpjeczedwtwo 
będzie wykluczone. 

Mołotow mówi, że słyszy to po raz pierwszy, 

Roosevelt oświadcza, że wypadek, podobny do wspomnianego przez marszałka 
Stalina, nie może się powtórzyć, ponieważ dla wyuzenia członka potrzebna będzie 
zgoda wszystkich stałych członków. 

Stalin mówi, że jeżeli przy przyjęciu propozycji amerykańskich jest nawet nie- 
możliwe wykluczenie członka, to mimo wszystko pozostaje ewentualność mobilizacji 
opinii publicznej przeciwko jakiemukolwiek jednemu członkowi. 

Churchill odpowiada, że może wyobrazić sobie przypadek, kiedy przeciwko 
jakiemukolwiek członkowi rozpocznie się szeroka agitacja, ale przecież jednocześnie 
będzie działała dyplomacja, Churchill nie sądzi, aby prezydent zechciał wystąpić 
przeciwko Anglii lub udzielić poparcia jakiemukolwiek wystąpieniu przeciwko niej. 


+ 
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Jest przekonany, że Roosevelt pragnąłby powstrzymać podobne wystąpienia. Chur- 
chill jest także przekonany, że marszałek Stalin nie zechciałby wystąpić przeciwko 
Anglii, nie porozmawiawszy uprzednio z Anglią. On, Churchill, jest przekonany, że 
zawsze można znaleźć drogę do rozwiązania sporów. Za siebie on, w każdym bądź 
razie, ręczy. 

Stalin oświadcza, że za siebie on także ręczy (półżartem), być może, Majski 
zamierza napaść na Anglię? 

Roosevelt oświadcza, że jedność wielkich mocarstw — to jeden z naszych 
celów. On, Roosevelt, uważa, że propozycje amerykańskie sprzyjają osiągnięciu tego 
celu O tle między wielkimi mocarstwami powstaną, na nieszczęście, jakiekolwiek 
" rozbieżności, to znane one będą całemu światu, niezależnie od jakiejkolwiek procedury 
głosowania. W każdym bądź razie, nie można uniknąć omawiania rozbieżności na 
forum Zgromadzenia. Rząd amerykański uważa, że wyrażając zgodę na swobodę 
dyskusji w Radzie, wielkie mocanstwa zamanifestują wobec całego światą zaufanie, 
które żywią do siebie. | 

Stąlin odpowiada, że jest to słuszne, i proponuje kontynuować omawianie zagad- 
nień jutro. 

Churchi!l! pyta: czy nie można obecnie amówić kwestii polskiej? 

Stalin i Roosevelt zgadzają się z propozycją Churchilla. 

Roosevelt oświadcza, że Stany Zjednoczone znajdują się daleko od Polski 
i on, Roosevelt, poprosi dwóch innych uczestników narady 6 zreferowanie swych po- 
glądów. W Stanach Zjednoczonych Ameryki mieszka 5—6 mln osób polskiego po- 
chodzenia. Jego stanowisko, podobnie jak stanowisko podstawowej masy. Pola- 
ków mieszkających w Stanach Zjednoczonych, pokrywa się z tym stanowiskiem, 
które przedstawił on w Teheranie. On, Roosevelt, jest za linią Curzona. Z tym, w (a- 
tocie rzeczy, zgadza się większość Polaków, lecz Polacy, podobnie jak i Chińczycy 
zawsze bardzo niepokoją się tym, aby „nie utracić twarzy”. | 

Stalin pyta, o jakich Polakach mowa: o prawdziwych czy o emigrantach? 
Prawdziwi Polacy mieszkają w Polsce. 

Roosevelt odpowiada, że wszyscy Polacy pragną otrzymać coś niecoś, aby za- 
chować „swą twarz”. Jego sytuacja jako prezydenta byłaby ułatwiona, gdyby rząd 
radziecki stworzył Polakom możliwość zachowania „twarzy”. Byłoby dobrze rozpa- 
trzyć zagadnienie ustępstw na rzecz Polaków na południowym odcinku linii Curzona. 
Roosevelt nie upiera się przy swym wniosku, ale pragnie, aby DZA radziecki wziął 
to pud uwagę. 

Najbardziej istotną częścią kwestii polskiej jest sprawa utworzenia stałego rządu 
w Polsce. Roosevelt sądzi, że opinia publiczna w Stanach Zjednoczonych jest prze- 
ciwko temu, aby Ameryka uznała rząd lubelski, albowiem naród amerykański uwa- 
ża, że rząd lubelski reprezentuje jedynie niewielką część narodu polskiego. O ile mu 
wiadomo, naród amerykański pragnie widzieć w Polsce rząd jedności narodowej, 
do którego weszliby przedstawiciele wszystkich partii polskich: robotniczej, czyli ko- 
munistycznej, chłopskiej, socjalistycznej, narodowo-demokratycznej i innych. Oi, 
Roosevelt, osobiście nie zna ani jednego członka rządu lubelskiego oraz ani jednego 
członka rządu polskiego w Londynie. Osobiście zna on tylko Mikołajczyka. W czasie 
swego pobytu w Waszyngtonie Mikołajczyk zrobił na Roosevelcie wrażenie przy- 
zwoitego człowieka. 

Roosevelt uważa, że ważne jest utworzenie w Polsce rządu, który będzie repre- 
zentował masy ludowe i otrzyma ich poparcie. Być może, będzie to jedynie rząd tym- 
czasowy. lstnieje wiele metod utworzenia takiego rządu i nie jest ważne, jaka me- 
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_ toda zostanie wybrana. Roosevelt proponuje, aby utworzyć Radę Prezydencką w skłą- 
dzie niewielkiej ilości wybitnych Pęlaków. Ta Rada Prezydencka powinna być zobo- 
wiązana do utwonzenia rządu tymczasowego Polski. Oto jedyna propozycja, jaką on 
przywiózł ze sobą ze Stanów Zjednoczonych oddalonych o trzy tysiące mil. My, 
oczy wiście, dodaje Roosevelt, mamy nadzieję, że Polska będzie utrzymywała jax naj-. 
lepsze stosunki z ZSRR. 

Stalin mówi, że Polska będzie utrzymywała przyjazne stosunki nie tylko ze 
Związkiem Radzieckim, lecz także z wszystkimi sojusznikami, 

Roosevelt oświadcza, że chciałby usłyszeć od marszałka Stalina i Churchilla 
ich zdanie na temat jego propozycji. Rozwiązanie kwestii polskiej bardzo pomogłoby. 
sprawie sojuszników. , KE: 

Churchill mówi, że jest upoważniony oświadczyć, że rząd brytyjski odnosi się 
pozytywnie do propozycji prezydenta. Churchill stale publicznie oświadczał w par- 
lamencie i przy innych okazjach o zamiarze rządu brytyjskiego uznania linii Curzona 
w tej postaci, w jakiej jest ona interpretowana przez rząd radziecki, to jest z pozo- 
stawieniem Lwowa przy Związku Radzieckim. Jego, Churchilla, i Edena bardzo kry- 


tykowano za to zarówno w parlamencie, jak też w partii konserwatywnej, ale zaw- 
aze uważał on, że po tej tragedii, jaką przeżyła Rosja, broniąc się przed agresją nie- 
miecką, oraz po tych wysiłkach, które Rosja dołożyła dla wyzwolenia Polski, pre- 
tensje Rosjan do Lwowa i do linii Curzona opierają się nie na sile lecz na prawie. 
Churchill stoi również i obecnie na tym stanowisku. "SEE 

Jednakże Churchill bardziej interesuje się kwestią polskiej suwerenności, wolności- 
1 niezależności Polski aniżeli dokładnym określeniem linii jej granic. Chciałby, aby 
Polacy mieli ojczyznę, w której mogliby żyć tak, jak im się podoba. Słyszał on kil-. 
kakrotnie, jak marszałek Stalin z największą stanowczością proklamował ten sam. 
cel. Ponieważ Churchill zawsze żywił zaufanie do oświadczeń marszałka Stalina na .te- 
mat suwerenności i niezależności Polski, to nie uważa zagadnienia granic za bardzo 
ważne. 

Wielka Brytania nie ma żadnych interesów materialnych w Polsce. Wielka 'Bry- 
tania przystąpiła do wojny, aby bronić Polski przed agresją niemiecką. Wielka Bry- 
tania interesuje się /Polską dlatego, ponieważ jest to sprawa honoru Wielkiej Bry- 
tanii. Wielka Brytania nigdy nie będzie mogła zadowolić się rozwiązaniem, które nie 
zapewniłoby Polsce takiej sytuacji, w której byłaby ona gospodarzem we własnym 
domu. Jednakże Churchill robi jedno zastrzeżenie: wolność Polski nie powinna oz- 
naczać tolerowania z jej strony wrogich knowań lub intryg przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. My, mówi Churchill, nie prosilibyśmy o to, aby Polska była wolna, 
gdyby miała ona wrogie zamiary wobec Związku Radzieckiego. | 

Churchill ma nadzieję, że uczestnicy narady nie rozjadą się, nie podejmując prak- 
tycznych środków w kwestii polskiej. Obeonie istnieją dwa rządy polskie, wobec 
których sojusznicy zajmują odmienne stanowiska. On, Churchill, nie miał bezpo- 
średnich kontaktów z członkami obecnego rządu polskiego w Londynie. Nie bacząc 
na to, że rząd brytyjski uznaje rząd polski w Londynie, nie uważa on za potrzebne 
spotykać się z członkami tego rządu. Lecz Mikołajczyk, Romer i Grabski — to 
mądrzy i uczciwi ludzie i z nimi rząd brytyjski znajduje się w przyjaznych sto- 
sunkach. 


Churchill zapytuje, czy nie można by stworzyć tutaj takiego rządu polskiego 
jak ten, o którym mówił prezydent — do tego momentu, kiedy naród polski będzie 
mógł swobodnie wybrać taki rząd, który zostanie uznany przez Związek Radziecki, 
Wielką Brytanię i Stany Zjednoczone, a także przez inne Narody Zjednoczone, które 
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obecnie uznają rząd polski w Londynie? Churchill sądzi, iż utworzenie organu, o któ- 
rym mówił prezydent, utoruje drogę do określenia przez naród polski swej konstytu- 
cji i wyboru swej administracji. Gdyby udało się to urzeczywistnić, zostałby doko- 
nany wielki krok naprzód na drodze do pokoju i dobrobytu w Europie Środkowej. 
Churchill popiera propozycje prezydenta. Lecz oczywiście, dodaje Churchill, we 
wszystkich warunkach powinny być zabezpieczone linie komunikacyjne Armii Czer- 
wonej. 

Stalin mówi, że zgodnie z tym, co Churchill dopiero co oświadczył, kwestia Pol- 
ski jest dla rządu brytyjskiego sprawą honoru. Dla Stalina jest to zrozumiałe, Ze swej 
strony jednak musi on powiedzieć, że dla Rosjan kwestia Polski jest nie tylko sprawą 
honoru, lecz także sprawą bezpieczeństwa. Sprawą honoru dlatego, że Rosjanie po- 
pełnili w przeszłości wiele grzechów wobec Polski. Rząd radziecki dąży do okupie- 
nia tych grzechów. Kwestią bezpieczeństwa dlatego, że z Polską związane są najważ- 
niejsze problemy strategiczne państwa radzieckiego. 

Rzecz nie tylko w tym, że Polska — to graniczący z nami kraj. To, oczywiście, ma 
swoje znaczenie, lecz istota problemu tkwi znacznie głębiej. Na przestrzeni dzie- 
jów Polska zawsze była korytarzem, przez który przechodził wróg, napadający na 
Rosję. Wystarczy przypomnieć sobie chociażby ostatnie trzydzieści lat: w ciągu tego 
okresu Niemcy dwa razy przeszli przez Polskę, aby zaatakować nasz kraj. Dlaczego 
wrogowie dotychczas tak łatwo przechodzili przez Polskę? Przede wszystkim dla- 
tego, że Polska była słaba. Korytarz polski nie może być zamknięty mechanicznie 
s zewnątrz jedynie siłami rosyjskimi. Może on być skutecznie zamknięty tylko od 
wewnątrz własnymi siłami Polski, W tym celu konieczne jest, aby Polska była silna. 
Oto dlaczego Związek Radziecki jest zainteresowany w stworzeniu potężnej, wolnej 
i niezależnej Polski. Sprawa Polski — to sprawa życia i śmierci dla państwa ra- 
dzieckiego. 

Stąd zasadniczy zwrot, jakiego dokonaliśmy w stosunku do Polski od polityki ca- 
ratu. Wiadomo że rząd carski dążył do asymilowania Polski. Rząd radziecki całkowi- 
cie zmienił tę nieludzką politykę i wkroczył na drogę przyjaźni z Polską oraz zapew- 
nienia jej niezależności. Właśnie w tym tkwią przyczyny faktu, że Rosjanie wystę- 
pują na rzecz silnej, niezależnej i wolnej Polski. 

Teraz o niektórych bardziej szczegółowych kwestiach, które zostały poruszone w 
dyskusji, i co do których istnieją rozbieżności. 

- Przede wszystkim o linii Curzona. Om, Stalin, musi zaznaczyć, że linia Curzona nie 
została wymyślona przez Rosjan. Autorami linii Curzona są Curzon, Clemenceau i A- 
mierykanie, uczestniczący w konferencji paryskiej w 1919 r. Rosjan nie było na tej 
konferencji. Linia Curzona została przyjęta w oparciu o etnograficzne dane wbrew 
woli Rosjan. Lenin nie zgadzał się na tę linię. Nie chciał on oddawać Polsce Białego- 
stoku i obwodu białostockiego, które — zgodnie a linią Curzona — powinny były 
odejść do Polski. 

Rząd radziecki już odstąpił od stanowiska Lenina. Cóż wy chcecie, abyśmy byli gor- 
szymi Rosjanami aniżeli Curzon i Clemenceau? Doprowadzicie nas w taki sposób 
do hańby. Co powiedzą Ukraińcy, jeżeli przyjmiemy waszą propozycję? Prawdopo- 
dobnie powiedzą oni, że Stalin i Mołotow okazali się mniej skutecznymi obrońcami 
Rosjan i Ukraińców aniżeli Curzon i Clemenceau. Z jaką twarzą on, Stalin, powrócił- 
by wówczas do Moskwy? Nie, niech już lepiej wojna z Niemcami potrwa jeszcze nie- 
co dłużej, ale musimy być w stanie dać rekompensatę Polsce na zachodzie kosztem 
Niemiec. 

Podczas pobytu Mikołajczyka w Moskwie pytał on Stalina, jaką gwarancję Polski 
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na zachodzie uzna rząd radziecki? Mikołajczyk był bardzo zadowolony, kiedy usły- 
szał, że jako zachodnią granicę Polski uznajemy linię wzdłuż rzeki Nysy. Jako wy- 
jaśnienie trzeba dodać, że istnieją dwie rzeki Nysy: jedna z nich przepływa bardziej 
ną wschód, obok Wrocławia, a druga — bardziej na zachód. Stalin uważa, że za- 
chodnia granica Polski powinna przebiegać wzdłuż Zachodniej Nysy, i prosi Roose- 
velta oraz Churchilla o poparcie go w tej sprawie. 

Druga kwestia, o której Stalin chciałby powiedzieć kilka słów — to kwestia ut- 
worzenia rządu polskiego. Churchill proponuje utworzenie rządu polskiego tu, na 
konferencji. Stalin sądzi, że Churchill przejęzyczył się: jak można utworzyć rząd 
polski bez udziału Polaków? Wielu nazywa Stalina dyktatorem, uważają, iż nie jest 
on demokratą, jednakże ma on wystarczająco dużo poczucia demokratyzmu, aby nie 
próbować tworzyć rządu polskiego bez Polaków. Rząd polski może być utworzony 
tylko z udziałem Polaków i za ich zgodą. 

Ubiegłej jesieni był odpowiedni na to moment, kiedy Churchill przyjechał do 
Moskwy i przywiózł ze sobą Mikołajczyka, Grabskiego i Romera. Do Moskwy zostali 
wówczas zaproszeni również przedstawiciele rządu lubelskiego, Między londyńskimi 
i lubelskimi Polakami zostało zorganizowane spotkanie. Zarysowały się nawet pew- 
ne punkty porozumienia. Churchill o tym zapewne pamięta. Następnie Mikołajczyk 
pojechał do Londynu, zamierzając bardzo szybko powrócić do Moskwy celem zakoń- 
czenia rokowań w sprawie organizacji rządu polskiego. Tymczasem Mikołajczyk z0- 
stał wypędzony z rządu polskiego w Londynie za to, że był zwolennikiem porozu- 
mienia z rządem lubelskim. Obecny rząd polski w Londynie, na czele którego stoi AT- 
ciszewski i którym kieruje Raczkiewicz, jest przeciwny porozumieniu s rządem lu- 
belskim. Co więcej, ustosunkowuje się on wrogo do takiego porozumienia. Polacy 
łlondyńscy określają rząd lubelski jako zbiorowisko przestępców i bandytów. Ma się 
rozumieć, były lubelski, a obecnie warszawski rząd nie pozostaje dłużny i kwalifi- 
kuje Polaków londyńskich jako zdrajców i sprzedawczyków. Jak ich zjednoczyć w 
takich warunkach? On, Stalin, tego nie wie. 

Kierownicze osobistości rządu warszawskiego — Bierut, Osóbka-Morawski i Rola- 
-Żymierski — nie chcą nawet słyszeć o jakiejkolwiek fuzji z rządem polskim w Lon- 
dynie. Stalin pytał Polaków z Warszawy, na jakie mogliby pójść ustępstwa? Odpo- 
wiedź była następująca: Polacy z Warszawy mogliby tolerować w swym gronie ta- 
kie osoby spośród Polaków londyńskich, jak Grabski i Żeligowski, ale nie chcą na- 
wet słyszeć o tym, aby Mikołajczyk był premierem. Stalin gotów jest podjąć każdą 
próbę zjednoczenia Polaków, ale jedynie w takim wypadku, jeżeli próba ta będzie 
miała szanse powodzenia. Cóż więc robić? Może zaprosić tu Polaków warszawskich? 
Albo, być może, zaprosić ich do Moskwy i tam z nimi porozmawiać. 


Na zakończenie Stalin chciałby poruszyć jeszcze jedną bardzo ważną sprawę, o któ- 
rej będzie mówił już jako wojskowy. Czego on, jako wojskowy, wymaga od rządu 
kraju wyzwolonego przez Armię Czerwoną? Wymaga on tylko jednego: aby rząd ten 
zapewnił porządek i spokój na zapleczu Armii Czerwonej, aby zapobiegał wybucho- 
wi wojny domowej za naszą linią frontu. Ostatecznie, dla wojskowych jest dość 
obojętne, jaki to będzie rząd; ważne jest tylko, aby im nie strzelano w plecy. W Pol- 
sce jest rząd warszawski. W Polsce są także agenci rządu londyńskiego, którzy są 
związani z kołami podziemnymi nazywającymi siebie „ruchem oporu wewnętrznego”. 
Jako wojskowy Stalin porównuje działalność jednych i drugich, i nieuchronnie 
dochodzi przy tym do wniosku: rząd warszawski nieźle daje sobie radę ze swymi za- 
daniami zapewnienia porządku i spokoju na tyłach Armii Czerwonej, zaś „ruch oporu 
wewnętrznego” przysparza nam tylko strat. „Ruch” ten zdążył już zabić 212 woj- 
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skowych Armii Czerwonej. Napada na nasze magazyny, by zagarnąć broń. Łamie 
nasze rozkazy © rejestracji stacji nadawczych na terytorium wyzwolonym przez Ar- 
mię Czerwoną. „Ruch oporu wewnętrznego” łamie wszystkie prawa wojenne. Jego 
ludzie skarżą się, że ich aresztujemy. Stalin musi oświadczyć wprost, że jeżeli „ruch” 
ten będzie kontynuował swoje napady na naszych żołnierzy to będzie się rozstrzeli- 
wać jego ludzi. 

W ostatecznym wyniku, z czysto wojskowego punktu widzenia, rząd warszawski jest 
pożyteczny, zaś rząd londyński i jego agenci w Polsce — szkodliwi. Oczywiście, lu- 
dzie wojskowi zawsze będą udzielać poparcia temu rządowi, który zabezpiecza po- 
rządek i spokój na tyłach, bez czego niemożliwe są sukcesy Armii Czerwonej. Spokój 
i porządek na tyłach — to jeden z warunków naszych sukcesów. Rozumieją to nie tyl- 
ko wojskowi, ale nawet i niewojskowi. Tak wygląda sprawa. | 

Roosevelt proponuje odroczenie omawiania kwestii polskiej do jutra. 

Churchill mówi, że rząd radziecki i rząd brytyjski mają rozmaite źródła infor- 
macji. Rząd brytyjski uważa, iż rząd lubelski nie reprezentuje nawet jednej trzeciej 
części narodu polskiego. Taka jest opinia rządu brytyjskiego. Oczywiście, możliwy 
jest błąd. Nie można, rzecz jasna, wierzyć każdemu opowiadaniu osób przyjeżdżają- 
cych z Polski. Rząd brytyjski chce porozumienia, gdyż obawia się, że starcia polskiej 
armii podziemnej z rządem lubelskim mogą doprowadzić do przelewu krwi i licz- 
nych aresztowań. Rząd brytyjski przyznaje, że akty napaści na Armię Czerwoną na ty- 
łach są niedopuszczalne. Jednakże rząd brytyjski nie może uważać, iż rząd lubelski 
ma jakiekolwiek podstawy do sądzenia, że opiera się na szerokiej bazie, o ile przy- 
najmniej można sądzić na podstawie posiadanej przez rząd brytyjski informacji, któ- 
ra oczywiście, być może, też nie jest bez zarzutu. 

Roosevelt oświadcza, że kwestia polska w ciągu pięciu wieków przyprawiała 
świat o ból głowy. 

Churchil! mówi, że trzeba się postarać o to, aby kwestia polska więcej nie 
przyprawiała ludzkości o ból głowy. 

Stalin odpowiada, że należy to koniecznie uczynić. 


CZWARTE POSIEDZENIE W PAŁACU LIWADYJSKIM 
7 lutego 1945 r. 


Roosevelt oświadcza, że wczoraj zostało wysłuchane oświadczenie marszałka 
Stalina na temat kwestii polskiej. On, Roosevelt, najbardziej interesuje się sprawą 
rządu polskiego. Dla niego nie tyle jest ważma ta lub inna granica Polski, Nie inte- 
resuje go legalność czy ciągłość rządu polskiego, albowiem wiadome, że w Polsce 
w ciągu szeregu lat nie było w ogóle żadnego rządu. Uważa on jednak, iż Stany Zje- 
dnoczone Ameryki, Związek Radziecki i Zjednoczone Królestwo mogłyby dopomóc 
Polakom w utworzeniu rządu tymczasowćgo do tego czasu, dopóki nie okaże się mo- 
żliwe przeprowadzenie wolnych wyborów w kraju. Należy zrobić w tej dziedzinie coś 
nowego. coś takiego, co byłoby podobne do strugi świeżego powietrza w tej ciem- 
nej kwestii [...) 

Stalin mówi, że półtorej godziny temu otrzymał od Roosevelta orędzie, które 
zawiera następujące propozycje: wezwać z Polski dwie osoby reprezentujące rząd 
lubelski oraz dwóch przedstawicieli reprezentujących siły społeczne drugiego obo- 
zu (z grona pięciu osób wymienionych w liście prezydenta) i w obecności tych czte- 
rech Polaków rozwiązać kwestię nowego rządu polskiego. Gdyby krok taki zakoń-. 
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czył się powodzeniem, nowy rząd będzie zobowiązany do przeprowadzenia w Polsce 
wolnych wyborów. 

Poza tym Roosevelt wyraża w orędziu życzenie, by włączyć do rządu polskiego rów- 
nież przedstawicieli niektórych innych kół W liście zostali wymienieni Mikołajczyk 
i Grabski. Stalin chciałby dowiedzieć się, gdzie można znaleźć osoby wymienione 
w liście Roosevelta, a które, według posiadanych przez Roosevelta wiadomości, znaj- 
dują się w Polsce? O tle uda się odszukać te osoby, to można będzie wyjaśnić, jak 
prędko one przyjadą. Gdyby przybyli Wincenty Witos lub Sapieha, to ich przyjazd 
ułatwiłby sprawę. Ale Stalin nie zna ich adresów i obawia się, że uczestnicy obecnej 
konferencji nie będą mogli doczekać się przyjazdu Polaków na Krym. Delegacja ra- 
dziecka opracowała projekt, który wychodzi naprzeciw propozycjom Roosevelta. Pro- 
jekt ten nie jest jeszcze wydrukowany. Dlatego proponuje on tymczasem przejść do 
jakiejkolwiek innej sprawy — być może, do kwestii o Dumbarton Oaks, 

Roosevelt i Churchil] wyrażają na to zgodę. 

Następnie delegacja radziecka wyraża zadowolenie ze sprawozdania Stettiniusa oraz 
z wyjaśnień Churchilla w sprawie utworzenia międzynarodowej organizacji bez- 
pieczeństwa. Delegacja radziecka wyraziła pogląd, że jedność trzech mocarstw w za- 
gwarantowaniu bezpieczeństwa po wojnie może. być osiągnięta oraz że propozycje 
opracowane w Dumbarton Oaks, a także dodatkowe propozycje wysunięte przez Roo- 
sevelta mogą służyć za podstawę przyszłej współpracy wielkich i małych państw 
w dziedzinie międzynarodowego bezpieczeństwa. . 

Uważając te propozycje za możliwe do przyjęcia, delegacja radziecka powróciła 
następnie do zagadnienia, które zostało poruszone w Dumbarton Oaks, ale nie zostało 
tam rozstrzygnięte — do aprawy udziału republik radzieckich w międzynarodowej 
organizacji bezpieczeństwa w charakterze członków=założycieli. Delegacja radziecka 
postawiła to zagadnienie nie w takiej formie, w jakiej zostało to zrobione w Dumbar- 
ton Oaks, lecz zaproponowała, aby trzy lub przynajamiej dwie republiki radzieckie 
znalazły się w gronie inicjatorów onganizacji międzynarodowej (mowa była e Ukral- 
nie, Białorusi i Litwie). Delegacja radziecka uważała, że te trzy republiki radzieckie 
albo, w każdym razie, dwie powinny być uznane za członków-założycieli, 

"' Roosevelt oświadcza, że jest szczęśliwy słysząc, że rząd radziecki wyraża zgodę 
na jego propozycię. A zatem, osiągnięty został wielki postęp. 

Następne zagadnienie, które trzeba będzie rozwiązać, dotyczy problemu, jakie 
kraje z groma uczestników wojny z Niemcami powinny być zaproszone na konferen- 
cję w sprawie powołania międzynarodowej organizacji. Wszyscy w Stanach Zjedno- 
czonych pragną, aby konferencja ta odbyła się możliwie szybko, Mówią, że byłoby 
pożądane zwołanie jej pod koniec marca. Fizycznie jest możliwe, aby przedstawicie- 
ie Narodów Zjednoczonych spotkali się za miesiąc. Osobiście on, Roosevelt, sądzi, że 
im prędzej zostanie podjęta decyzja o zwołaniu komferencji, tym prędzej można bę- 
dzie przystąpić do rozpatrzenia poruszonych przez stronę radziecką zagadnień, które 
wzbudzają duże zainteresowanie. Po utworzeniu organizacji można będzie zająć się 
kwestią jej pierwotnych członków. 

Obecnie wyłania się jedno ważne zagadnienie praktyczne: czy należy zaprosić 
na konferencję obok krajów walczących z Niemcami także „kraje, które się przyłą- 
czyły”, na przykład Paragwaj, Peru, Urugwaj, Chile, Egipt, Islandię które zerwały 
stosunki z Niemcami lecz nie wypowiedziały im wojny? 

Kwestia Ukrainy, Białorusi i Litwy jest bardzo interesująca. Możemy mieć różne 
poglądy na kwestię, albowiem ustrój państwowy i tradycje naszych krajów są róże 
ne. Na przykład, Imperium Brytyjskie składa się z dominiów — Kanady, Australii 
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itd. W ZSRR istnieje wiele republik. Stany Zjednoczone, przeciwnie, stanowią jednoli- 
te państwo, nie mające kolonii. W kraju tym panuje jeden język. Konstytucja Stanów 
Zjednoczonych przewiduje tstnienie tylko jednego ministra spraw zagranicznych. 
Dlatego kwestia poruszona przez stronę radziecką wymaga przestudiowania. Jest 
ona ściśle związana z innym zagadnieniem: czy wielkie mocarstwa będą miały w or- 
ganizacji międzynarodowej więcej niż jeden głos? Jeżeli damy jakiemukolwiek kra- 
jawi więcej niż jeden głos, to naruszymy zasadę, że każdy członek organizacji po- 
winien posiadać tylko jeden głos. Roosevelt proponuje polecić ministrom spraw za- 
granicznych przedyskutowanie kwestii pierwotnych członków organizacji, a także 
eprawę miejsca i terminu zwołania konferencji. 

Churchill oświadcza, że chciałby wyrazić gorącą wdzięczność rządowi radzie- 
ckiemu za ogromny krok naprzód, którego dokonał on, wychodząc naprzeciw wspól- 
nym pragnieniom, wypracowanym w Dumbarton Oaks, Churchill jest przekonany, 
że porozumienie trzech wielkich mocarstw dotyczące tej najważniejszej sprawy wzbu- 
dzi radość wśród wszystkich myślących ludzi. 

Zagadnienie liczby członków Zgromadzenia zostało poruszone przez naszego rosyj- 
skiego sojusznika w nawej formie. Każdy odczuje, że pod tym względem został doko- 
nany wielki krok na drodze do porozumienia. Churchill zgadza się z tyrm, że sytuacja 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii jest różna. W Imperium Brytyjskim ist- 
nieją dominia posiadające samorząd, które przez ćwierć wieku odgrywały istotną ro- 
lę w międzynarodowej organizacji bezpieczeństwa, która zbankrutowała przed rox- 
poczęciem się obecnej wojny. Wszystkie dominia pracowały na rzecz sprawy pokoju 
i demokratycznego postępu. Wszystkie dominia bez wahań przystąpiły do wojny 
przeciwko Niemcom, nie bacząc na to, iż zdawały sobie sprawę ze słabości Anglii. An- 
glia nie miała ani środków na to, ani prawa do tego, by zmusić dominia do pójścia 
w jej ślady, jednak wszystkie one dobrowolnie przystąpiły do wojny. 

On, Churchill, wysłuchał propozycji rządu radzieckiego z uczuciem głębokiej sym- 
patii. Serce jego przepełnia wzruszenie i jest zwrócone ku wielkiej Rosji, ociekającej 
krwią, ale rażącej tyrana na swej drodze. Churchill uważa, że taki wielki naród, jak 
Rosja, z jej 180-milionową ludnością miałby chyba podstawy krzywo patrzeć na 
Brytyjską Wspólnotę Narodów, gdyby miał tylko jeden głos, chociaż ludność Rosji 
enacznie przekracza liczbę białej ludności Imperium Brytyjskiego. 

Churchill byłby bardzo rad, gdyby prezydent na propozycję delegacji radzieckiej 
udzielił odpowiedzi, której nie można byłoby uważać za negatywną. Sam Churchill 
nie może przekroczyć ram posiadanych pełnomocnictw. Chciałby mieć czas na to, 
aby wymienić poglądy na temat propozycji radzieckiej z ministrem spraw zagranicz- 
nych oraz z gabinetem wojennym w Londynie. Dlatego Churchill prosi o wybaczenie, 
że nie będzie mógł od razu w imieniu rządu brytyjskiego udzielić odpowiedzi na pro- 
pozycję delegacji radzieckiej. kę 

Roosevelt powtarza swą propozycję, aby ministrowie spraw zagranicznych 
przedyskutowali kwestię republik radzieckich, a także sprawę miejsca i terminu 
konferencji oraz tych krajów, które zostaną zaproszone do wzięcia w niej udziału. 
W Dumbarton Oaks postanowiono zwołać konferencję możliwie jak najrychiej. Naj- 
szybsze zwołanie konferencji byłoby ważne dla Roosevelta również ze względów 
wewnątrzpolitycznych. 

Churchill oświadcza, że będzie zadowolony, jeżeli trzej ministrowie spraw za- 
graricznych rozpatrzą trzy punkty zaproponowane przez prezydenta. Co zię tyczy 
konferencji, to Churchill wątpi w możliwość zwołania jej w marcu. Marzec będzie 
okresem naóżżenia walk na wszystkich frontach. W walkach tych będzie uczestni- 
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czyć więcej sił aniżeli dotychczas. Problemy wewnętrzne w różnych krajach są -bar- 
dzo skomplikowane. W szczególności Anglia odczuwa brak mieszkań oraz musi kon- 
tynuować dostawy dla frontów. Anglia ma, oprócz tego, parlament, który prowadzi 
nader aktywną działalność i zabiera ministrom wiele'czasu i uwagi, w szczególności 
ministrowi spraw zagranicznych. Czwarta część lutego już minęła. Churchill dłatego 
zadaje sobie pytanie: czy sytuacja świata i Europy pozwoli na zwołanie konferencji 
w maccu? A jeśli konferencja mimo wszystko zostanie zwołana w marcu, to czy 
dsiegacje różnych krajów będą kierowane przez rzeczywiście czołowe osobistości? 
Czy nie lepiej cokolwiek odwiec zwołanie Zgromadzenia? 

Roosevelt wyjaśnia, że obecnie chodzi nie o zwołanie Zgromadzenia, lecz zwo- 
łanie komferencji celem utworzenia międzynarodowej onganizacji bezpieczeństwa. 
Pierwsze Zgromadzenie zostanie zwołane zapewne dopiero w ciągu 3—6 miesięcy. 

Churchill oświadcza, że niektóre z krajów, które powinny być reprezentowanć 
na konferencji, do momentu jej zwołania będą znajdować się jeszcze pod niemieckim 
jarzmem. Nie wiadomo, w jakim stopniu przedstawiciele tych krajów będą: rzeczy= 
wiście reprezentować swe narody. Inne kraje w tym czasie będą głodawały i cierpiały 
w wyniku wojny. Churchill konkretnie wymienia Holandię i Francję. Obok tych 
nieszczęśliwych krajów na konferencji znajdą się takie narody, które wcale nie 
ucierpiały na skutek wojny i nie brały w niej udziału. Churchill uważa, że w po- 
dobnych warunkach konferencja łatwo może stać się chaotyczna. Jeden naród będzie 
przeżywał męki agonii, w tym czasie gdy inne będą spokojnie omawiały problemy 
przyszłości. Z racji wszystkich wymienionych względów Churchill przewiduje trud- 
ności ze zwołaniem konterencji, w każdym bądź razie, o ile dotyczy to Wieśkiej 
Brytanii. 

Roosevelt mówi, że w Dumbarton Oaks postanowiono powołać organizację 
międzynarodową możliwie jak najprędzej. Roosevelt, podobnie jak premier, ma 
wewnątrzpolityczne kłopoty. Jednakże łatwiej mu będzie uzyskać w Senacie dwie 
trzecie głosów, jeżeli plan utworzenia organizacji bezpieczeństwa międzynarodowego 
będzie urzeczywistniony podczas wojny. 

Churchill oświadcza, że na stanowisko Wielkiej Brytanii wywiera wpływ jej 
konstytucja. Prawdopodobnie w Anglii wkrótce odbędą się wybory parlamentarne 
i jeżeli obecny rząd brytyjski pozostanie przy władzy, to będzie on musiał poprowa- 
dzić za sobą nowy parlament. Należy to brać pod uwagę. Oczywiście, Wielka Brytania 
uczyni wszystko, co jest możliwe, aby zaspokoić życzenie Roosevelta. Jednakże Chur- 
chill mimo wszystko uważał za konieczne otwarcie przedstawić te wszystkie prak- 
tyczne trudności, które, jak on przewiduje, wynikną przy urzeczywistnieniu zamiaru 
prezydenta. Osobiście Churchill ubolewałby, gdyby uregulowanie zagadnienia pier- 
wotnych członków organizacji zostało odroczone do zwołania konferencji Narodów 
Zjednoczonych. 

Roosevelt mówi, że chciałby powtórzyć swą poprzednią propozycję, a miano- 
wicie, aby ministrowie spraw zagranicznych zajęli się zagadnieniem członków, miejsca 
i daty zwołania konferencji, a następnie zreferowali szefom trzech rządów wyniki 
swej pracy. 

Stalin wyrażą na to zgodę. 

Churchill nie oponuje przeciwko temu, aby trzej ministrowie spraw zagra- 
nicznych przedyskutowali poruszdne zagadnienie, ale podkreśla przy tym, iż dana 
sprawa bynajmniej nie ma charakteru technicznego. Churchill nie jest przekonany, 
że takie rozpatrzenie zostanie uwieńczone powodzeniem, jednakże ze względu na 
prośbę prezydenta jest gotów przyjąć jego Propozycję 


ś - 181 


" Wybór stenogramów 


Stalin oświadcza, że trzej ministrowie spraw zagranicznych zbiorą się i zrefe- 
gują następnie szefom rządów rezultaty swej pracy (...] 

, (Następnie delegacja radziecka przedstawia następującą propozycję w kwestii pol- 
skiej: 

„l. Uznać, że granicą Polski na wschodzie powinna być linia Curzona z odchyie- 
niem od niej w niektórych rejonach o 5—6 kilometrów na korzyść Polski. 

2. Uznać, że zachodnia granica Polski powinna przebiegać od miasta Szczecin (dia 
Polaków), następnie na południe wzdłuż rzeki Odry, a dalej wzdłuż rzeki Nysy (Za- 
chodniej). ' 

3 Uznać za pożądane uzupełnienie Tymczasowego Rządu Polskiego niektórymi 
demokratycznymi działaczami s emigracyjnych kół polskich. 

4. Uznać za pożądane uznąnie rozszerzonego Tymczasowego Rządu Polskiego przez 
rządy sojusznicze. 

5. Uznać za pożądane, aby Tymczasowy Rząd Polski, rozszerzony w sposób wska- 
zany w punkcie 3, w możliwie krótkim terminie wezwał ludność Polski do powszech- 
nych wyborów celem organizacji stałych organów administracji państwowej w Poa- 
sce. 

6. Polecić W. M. Mołotowowi, p. Harrimanowi i pg. Kerowi przedyskutowanie 
sprawy rozszerzenia Tymczasowego Rządu Polskiego wspólnie z przedstawicielami 
Tymczasowego Rządu Polskiego oraz przedstawienie swych propozycji do mea | 
przez trzy rządy””...). 

Roosevelt oświadcza, Że propozycje radzieckie stanowią określony postęp. 
Chciałby mieć możność przestudiowania ich wspólnie ze Stettiniusem. Na razie prag- 
nie on tylko zauważyć, że w propozycjach radzieckich nie podoba mu się zwrot „emi- 
gracyjne koła polskie”. Jak Roosevelt oświadczył wczoraj, nie zna on nikogo z emi- 
grantów oprócz Mikołajczyka. Dalej, uważa on, że zupełnie nie jest konieczne przy- 
ciągunie do udziału w rządzie polskim nieodzownie ludzi z emigracji. Również w sa- 
mej Polsce można będzie znaleźć odpowiednich ludzi. 


Stalin zaznacza, że jest to oczywiście słuszne. 


Churchill mówi, że podziela wątpliwości Roosevelta wobec terminu „emi- 
granci”. Rzecz w tym, że po raz pierwszy termin ten został użyty w czasie Rewolucji 
Francuskiej i określał ludzi wypędzonych z Framcji przez naród francuski. Polacy, 
zaś, znajdujący się obecnie za granicą, nie zostali wypędzeni przez naród polski, 
zostali oni wypędzeni przez Hitlera. Churchill proponuje zastąpić termin „emigranci” 
słowami „Polacy, znajdujący się za granicą”. 

Stalin zgadza się na propozycję Churchilla. 


Churchill, kontynuując, wskazuje na to, że w drugim punkcie propozycji mówi 
się o rzece Nysie. W kwestii przesunięcia granicy Polski na zachód rząd brytyjski 
chciałby zrobić następujące zastrzeżenie: Polska powinna mieć prawo do wzięcia 
sobie takiego terytorium, jakiego będzie sobie życzyła i którym będzie w stanie za- 
rządzać Wątpliwe, czy byłoby celowe, aby polska gęś została w takim stopniu na- 
dziana niemieckim jadłem, że skonałaby od niestrawności. Oprócz tego, w Anglit 
istnieją koła, które przeraża myśl o wysiedleniu wielkiej ilości Niemców. Samego 
Churchilla taxa perspektywa bynajmniej nie przeraża. Rezultaty przesiedlenia Gre- 
ków I Turków po minionej wojnie światowej były zupełnie zadowalające. 

Stalin mówi, że w tych częściach Niemiec, które zajmuje Armia Czerwona, lud- 
ności niemieckiej prawie nie ma. 

Churchil] zaznacza, że to oczywiście ułatwia zadanie. Ponadto 6—7 milionów 
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Niemców już zostało zabitych, a do końca wojny zostanie zabitych jeszcze prawdo- 
podobnie nie mniej niż 1—1,5 miliona. 

Stalin odpowiada, że liczby podane przez Churchilla są na ogół ścisłe. | 

Churchill oświadcza, że bynajmniej nie proponuje zaprzestać likwidowania 
Niemców. 

Churchill proponuje, aby w punkcie 3 projektu radzieckiego zostały dodane sło- 
wa: „i z samej Polski”, 

Stalin odpowiada, że jest to propozycja do przyjęcia. 

Churchill mówi, że należy przemyśleć propozycje radzieckie, a następnie prze- 
dyskutować je na następnym posiedzeniu. Uważa on, że propozycje te są krokiem 
naprzód. a 


KOMUNIKAT Z KONPERENCJI KRYMSKIEJ 
Jałta, 11 lutego 1045 r. 


vI 
a POLSKA 


Zebraliśmy się na konferencji krymskiej, by załatwić nasze różnice adań 6 do 
Polski Przedyskutowaliśmy dokładnie wszelkie strony tego zagadnienia. Ponownie 
stwierdzamy nasze wspólne pragnienie ujrzenia Polski państwem silnym, wolnym, 
niepodległym i demokratycznym. W wyniku naszych rozmów uzgodniliśmy; warunki, 
na jakich ma być utworzony nowy Polski Rząd Tymczasowy Jedności Narodowej, 
tak aby uzyskał uznanie trzech głównych mocarstw. | | 

Osiągnięte porozumienie brzmi, jak następuje: 

„Nastała nowa sytuacja w Polsce na skutek jej pełnego wyzwolenia przez Armię 
Czerwoną. Wymaga to utworzenia Tymczasowego Rządu Polskiego, który będzie mógł 
być oparty na szerszej podstawie, niż to było możliwe przed niedawnym wyzwole- 
niem Polski zachodniej. Działający obecnie w Polsce Rząd Tymczasowy powinien być 
wobec tego zreorganizowany na szerszej podstawie demokratycznej z włączeniem 
przywódców demokratycznych z samej Polski i Polaków z zagranicy. Ten nowy rząd 
powinien wtedy otrzymać nazwę Polskiego Rządu Tymczasowego Jedności Naro- 
dowej. 

Panowie Mołotow, Harriman i Sir A. Clark Kerr są upoważnieni, żeby, jako Ko- 
misja, porozumieli się w Moskwie przede wszystkim z członkami obecnego Rządu 
Tymczasowego i z innymi polskimi przywódcami demokratycznymi z samej Polski 
i zagranicy, w celu zreorganizowania obecnego rządu w powyższym duchu, Ten 
Polski Rząd Tymczasowy Jedności Narodowej będzie miał obowiązek przeprowadzenia 
móżliwie najprędzej wolnych i nieskrępowanych wyborów, opartych na głosowaniu 
powszechnym i tajnym, W wyborach tych będą miały prawo uczestniczenia i wy- 
stawiania kandydatów wszystkie partie demokratyczne i antynazistowskie, 

Z chwilą gdy zgodnie z powyższym zostanie utworzony należycię Polski Rząd Tym- 
czasowy Jedności Narodowej, rząd Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, 
który obecnie utrzymuje stosunki dyplomatyczne 2 dotychczasowym Rządem Tym- 
czasowym Polski, oraz rządy Zjednoczonego Królestwa i Stanów Zjednoczonych 
Ameryki nawiążą stosunki dyplomatyczne z nowym Polskim Rządem Tymczasowym 
Jedności Narodowej i wymienią ambasadorów, których sprawozdania będą informo- 
wały odnośne rządy o sytuacji w Polsce, 
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Szefowie trzech rządów uważają, że wschodnia granica Polski powinna biec wzdłuż 
linii Curzona z odchyleniami od niej w pewnych okolicach o pięć do ośmiu kilome- 
trów na korzyść Polski. Uznają oni, że Polska powinna uzyskać istotny przyrost tery- 
torialmy na północy i zachodzie. Uważają oni, że we właściwym czasie trzeba będzie 
zasięgnąć opinii nowego Polskiego Rządu Tymczasowego Jedności Narodowej co do 
wielkości tego przyrostu oraz że ostateczne ustalenie zachodniej granicy Polski będzie 
odroczone do konferencji pokojowej”. 


t 


KONFERCNCJA POCZDAMSKA 
Poczdam, 17 lipca — 2 sierpnia 1945 r. 


PIERWSZE POSIEDZENIE 
17 lipca 1945 r. 


Churchill. Uważam, że rzeczą konieczną jest przedyskutowanie sprawy pol- 
skiej. Bezwzględnie, dyskusja nad tym zagadnieniem, jaką miała miejsce po konfe- 
rencji krymskiej, doprowadziła do zadowalającego rozstrzygnięcia sprawy polskiej. 
W pełni zgadzam się z tym, aby omówić tę sprawę oraz wynikający z niej problem 
likwidacji polskiego rządu w Londynie. 

Stalin. Słusznie, słusznie. 

Churahill. Mam nadzieję, że generalissimus 4 prezydent zdają sobie sprawę, 
że posiadamy rw Anglii rząd polski, który był bazą dla utrzymywania armii polskiej 
walczącej przeciwko Niemcom. Stąd wynika szereg wtórnych zagadnień związanych 
2 likwidacją rządu polskiego w Londynie. Wydaje mi się, że nasze cele są jednakowe, 
ale my mamy bezwzględnie trudniejsze zadanie aniżeli dwa pozostałe mocarstwa. 
W związku z likwidacją rządu polskiego musimy zabezpieczyć żołnierzy. Ale powin- 
niśmy rozwiązać te kwestie w duchu konferencji jałtańskiej. W związku ze sprawą 
polską uważamy, że bardzo ważne znaczenie dla Polski będzie miała sprawa wyborów, 
aby wybory te stały się wyrazem szczerego pragnienia narodu polskiego. 


DRUGIE POSIEDZENIE 
18 lipca 1945 r. 


„Oświadczenie szefów trzech rządów 
w sprawie polskiej” 


Wobec utworzenia na podstawie postanowień konferencji krymskiej Tymczasowego 
Rządu Polskiego Jedności Narodowej, a także wobec nawiązania przez Stany Zjed- 
noczone Ameryki i Wielką Brytanię z Polską stosunków dyplomatycznych, istnie- 
jących już wcześniej między Polską a Związkiem Radzieckim, uzgodniliśmy, że rządy 
Anglii 1 Stanów Zjednoczonych Ameryki zrywają wszelkie stosunki z rząden Arci- 
szewskiego oraz udzielą Tymczasowemu Rządowi Polskiemu Jedności Narodowej 
niezbędnej pomocy w bezzwłocznym przekazaniu mu wszystkich funduszy, walorów 
i wszelkiego innego majątku należącego do Polski, a znajdującego się w chwili obecnej 
w dyspozycji rządu Arciszewskiego oraz jego organów, w czymkolwiek majątek ten 
wyrażałby się i w czyjejkolwiek znajdował się obecnie dyspozycji. 


184 


Teheran — Jałta — Poczdam 


Uznaliśmy również za konieczne, aby polskie siły zbrojne, w tym również marynarka 
wojenna oraz handlowa znajdujące się w dyspozycji rządu Arciszewskiego, zostały 
podporządkowane Tymcząsowemu Rządowi Polskiemu Jedności Narodowej, który 
podejmie dalsze kroki w odniesieniu do tych sił zbrojnych, okrętów wojennych 
i statków handlowych”. 

Churchill Panie prezydencie, chóisibia wyjaśnić, że ciężar tego zagadnienia 
spada na rząd brytyjski, ponieważ kiedy Hitler napadł na Polskę, przyjęliśmy Po- 
laków u siebie i daliśmy im schronienie. Londyński rząd polski nie ma większego 
majątku, ale jest w Londynie 20 milionów funtów w złocie, które zablokowaliśmy. 
To złoto stanawi aktywa centralnego banku polskiego. Kwestia, gdzie blokować to 
złoto, kwestia przeniesienia go do jakiegoś innego banku centralnego, winna być 
rozwiązana normalną drogą. Ale złoto to nie należy do londyńskiego rządu polskiego. 

Stalin. 20 milionów funtów szterlingów ? | 

Churchill. W przybliżeniu. Muszę dodać, że budynek ambasady polskiej w Lon- 
dynie został obecnie zwolniony i polski ambasador juz w nim nie mieszka. Dlatego 
ambasada stoi otworem i może przyjąć ambasadora Tymczasowego Rządu Polskiego 
i im szybciej rząd ten go mianuje, tym lepiej. 

Nasuwa się pytanie, w jaki sposób rząd polski w Londynie w ciągu pięciu i pół 
lat był finansowany? Był on finansowany przez rząd brytyjski. Daliśmy mu do dy- 
spozycji w ciągu tego czasu około 120 mln funtów szterlingów na utrzymanie swej 
armii, utrzymywanie stosunków dyplomatycznych i wykonywanie innych funkcji, 
a także na udzielanie pomocy znacznej ilości Polakom, którzy znaleźli schronienie 
przed Niemcami na naszej wyspie — jedyne schronienie, jakie mieli do dyspozycji. 

Kiedy rządawi polskiemu w Londynie cofnięto aprobatę, postanowiono wypłacić 
trzymiesięczną pensję wszystkim urzędnikom, a następnie zwolnić ich, Uważaliśmy, 
że byłoby niesprawiedliwe zwolnić ich, nie dając im pewnej rekompensaty. 

Panie prezydencie, jest to bardzo ważna sprawa i proszę o pozwolenie wypowie- 
dzenia się na jej temat. Nasza sytuacja jest wyjątkowa. Musimy zająć się obecnie 
likwidacją lub przemieszczeniem wojsk polskich, które walczyły razem z nami prze- 
ciwko Niemcom. Wojska te przybyły z Francji w 1940 roxu. Niektóre oddziały przez 
Szwajcarię dotarły do Włoch i nadał przybywały w niewielkich grupach. Ewakuowa- 
liśmy tych Poiaków, którzy znajdowali się we Francji, kiedy Francja skapitulowaia. 
Było ich 40 lub 50 tysięcy ludzi. 

W ten sposób utworzyliśmy armię polską składającą się z pięciu dywizji, której 
bazą była Anglia. Około 20 tysięcy Polaków znajduje się teraz w Niemczech i odczuwa 
bardzo wielki niepokój. We Włoszech przebywa polski korpus składający się z trzech 
dywizji, który również wykazuje wielkie zaniepokojenie. 

Ogółem armia polaka Mczy 180—200 tysięcy ludzi. 

Nasza polityka polega na tym, by przekonać jak majwiększą liczbę Polaków, aby 
powrócili do Polski. Dlatego właśnie byłem bardzo oburzony czytając wystąpienie 
generała Andersa, którego generalissimus zma. Anders oświadczył swoim żołnierzom 
we Włoszech, że o ile pawrócą do Polski, to wyśle się ich na Syberię. Przedsięwzię- 
liśmy środki dyscyplinarne wobec tego generała, aby nie występował więcej w po- 
dobny sposób. Potrzebny jest czas, by przezwyciężyć jste wszystkie trudności. Ale 
nasza polityka polega na tym, aby przekonać możliwie jak największą ilość Polaków, 
by powrócili do Polski. Dotyczy to również pracowników cywilnych. Oczywiście, im 
lepsza będzie w Polsce sytuacja, tym szybciej Polacy tam powrócą. Chciałbym wy- 
korzystać tę okazję i powiedzieć, jak bardzo się cieszę z poprawy sytuacji w Polsce 
w ciągu ostatnich dwóch miesięcy. 
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Chciałbym życzyć dalszych sukcesów nowemu rządowi polskiemu, który spełnia 
swoją pozytywną rolę i chociaż nie daje on tego wszystkiego, czego pragnęlibyśmy, 
to jednak oznacza on postęp, dzięki cierpliwej pracy rządów trzech mocarstw. W dziele 
poprawy sytuacji w Polsce trzeba również uznać odpowiedni wkład Mikołajczyka. 


Mam nadzieję, że w miarę dalszej poprawy sytuacji w Polsce, znaczna część Po- 
laków stopniowo powróci do ojczyzny, Obiecałem w parlamencie, że ci spośród pol- 
skich żołnierzy, którzy nie zechcą wrócić do Polski, będą mogli otrzymać obywatelstwo 
brytyjskie i wstąpić do wojska. Byłoby pożądane, gdyby nowy Rząd Polski Jedności 
Narodowej mógł zapewnić, iż powracający do Polski Polacy będą mieć pełną swo- 
bodę i zabezpieczenie materialne. To zapewnienie rządu polskiego w znacznym stopniu 
przyczyniłoby się do powrotu Polaków do kraju, do ziemi wyzwolonej przez Armię 
Czerwoną. 

Stalin. Czy czytał pan projekt delegacji radzieckiej dotyczący Polski? 


Churchill Czytałem. Moja wypowiedź jest odpowiedzią na projekt delegacji 
rosyjskiej, a zarazem dowodem, że w zasadzie zgadzam się, ale pod warunkiem, że 
zostanie wzięte pod uwagę to, co teraz powiedziałem, 


Stalin. Zdaję sobie sprawę z trudności sytuacji rządu brytyjskiego. Wiem, że 
przygarnął on polski rząd emigracyjny. Wiem, że niezależnie od tego, byli polscy 
władcy przysporzyli wiele kłopotów rządowi Wielkiej Brytanii. Rozumiem trudną 
sytuację rządu brytyjskiego. Ale proszę wziąć pod uwagę, że nasz projekt nie zamie- 
rzą skomplikować sytuacji rządu brytyjskiego oraz uwzględnia jego trudne poło- 
żenie. Nasz projekt ma tylko jeden cel — skończyć z istniejącą wciąż jeszcze w tej 
sprawie nieokreśloną sytuacją i postawić kropkę nad „i”. 

Rząd Arciszewskiego w rzeczywistości istnieje, ma swych ministrów, kontynuuje 
swą działalność, ma swoją agenturę, ma swą bazę i swoją prasę. Wszystko to wywo- 
łuje niekorzystne wrażenie. Nasz projekt ma na celu skończyć z tą nieokreśloną 
sytuacją. O ile pan Churchill wskaże w tym projekcie punkty, które utrudniają 
sytuację rządu Wielkiej Brytanii, gotów jestem je wykreślić. Nasz projekt nie 
zmierza do przysparzania trudności rządowi brytyjskiemu. 

Churchill Całkowicie zgadzamy się z panem. Chcemy zlikwidować ten problem, 
ale jeśli nie uznaje się już jakiegoś rządu i nie udziela mu się więcej pomocy, to nie 
ma on żadnych możliwości egzystencji. Równocześnie jednak nie można zabronić 
indywidualnym osobom mieszkać w Anglii i rozmawiać, Ludzie ci spotykają się 
z członkami parlamentu i mają w parlamencie swoich zwolenników. Jednakże my, 
jako rząd, nie utrzymujemy z nimi żadnych stosunków. Ani ja osobiście, ani pan 
Eden nigdy nie spotykaliśmy się z nimi od czasu, gdy pan Mikołajczyk wyjechał, 
i nawet nie wiem, co z nimi robić, nigdy się z nimi nie spotykam. Nie wiem, co 
robić, jeśli Arciszewski spaceruje po Londynie i gada z dziennikarzami. Ale jeśli 
chodzi o nas, to uważamy ich za nie istniejących i zlikwidowanych w sensie dyplo- 
matycznym, mam też nadzieję, że wkrótce zupełnie przestaną odgrywać jakąś rolę. 
Ale, oczywiście, winniśmy być ostrożni, jeśli idzie o armię. 

Armia może się zbuntować, w następstwie czego poniesiemy straty. Mamy znaczną 
część wojska polskiego w Szkocji. Ale cel nasz pokrywa się z celami generalissimusa 
i prezydenta. Prosimy jedynie o zaufanie oraz o czas, a także o pomoc w stworzeniu 
Polsce takich warunków, które wpłynęłyby na przyciągnięcie tych Polaków. Zgo- 
dzilibyśmy się na przedłożenie projektu delegacji radzieckiej do rozpatrzenia trzem 
ministrom spraw zagranicznych z uwzględnieniem dyskusji, która odbyła się dzisiaj, 
oraz dokumentu, który został przedstawiony przez naszego ministra spraw zagra- 
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nicznych. Jednakże wydaje mi się, że mamy jeden i ten sam cel, i im prędzej skoń- 
czymy z tą sprawą, tym będzie lepiej. 

Truman. Nie widzę żadnych istotnych rozbieżności między generalissimusem 4 
premierem. Pan Churchill prosi jedynie o zaufanie i czas, aby usunąć wszelkie trud- 

"ności, © których tutaj mówił. Dlatego, wydaje mi się, że nie będzie poważnych 
trudności z uregulowaniem tej sprawy. Tym bardziej że pan Stalin powiedział, iż 
gotów jest wykreślić punkty sporne. W postanowieniach konferencji jałtańskiej prze- 
widywano, że po utworzeniu nowego rządu powinny być możliwie jak najszybciej 
przeprowadzone powszechne wybory na zasadzie powszechnego prawa wyborczego. 

Churchill Może ministrowie spraw zagranicznych rozpatrzą całe zagadnienie 
włącznie z wyborami? 

Stalin. Rząd polski nie odmawia przeprowadzenia nieskrępowanych wyborów. 
Przekażmy tęn projekt ministrom spraw zagranicznych. 

Truman. To wszystko, co pan Byrnes miał dziś przedstawić do omówienia szefom 
rządów. Czy mam powierzyć ministrom spraw zagranicznych przygotowanie porządku 
dziennego na jutro? | | 

Stalin. Byłoby dobrze. 

* Churchill. Rozumiem poważne znaczenie zagadnienia zasad politycznych, które 
winny być zastosowane wobec Niemiec. Rozumiem, że nie możemy omawiać tego 
zagadnienia dzisiaj, ale mam nadzieję, że omówimy je jutro. Główna zasada, którą 
winniśmy rozpatrzeć, sprowadza się do tego, czy mamy stworzyć jednolity system 
kontroli we wszystkich czterech strefach okupacyjnych Niemiec, czy też w stosunku 
do poszczególnych stref okupacji będą stosowane różne zasady. 

Stalin. Właśnie polityczna część projektu przewiduje to zagadnienie. Zrozumia- 
łem to w ten sposób, że opowiadamy się za jednolitą polityką, 

Truman. Zupełnie słusznie. 

Churchill Chciałem to podkreślić, gdyż ma to duże znaczenie, 

Stalin. Słusznie. , 


Truman Jutro spotykamy się o godzinie 4 


PIĄTE POSIEDZENIE 
21 lipca 1945 e. 


Truman O dzisiejszym posiedzeniu ministrów spraw zagranicznych złoży epra- 
wozianie pan Byrnes. 

Byrnes. (..) Sądzę, że rozbieżności, które przekazujemy panom do rozstrzyge 
nięcia, będą bardziej zrozumiałe, jeżeli panowie będą mieli przed sobą sprawozda- 
nie przewodniczącego podkomisji Oto sprawy przekazane panom do decyzji: a) 
punkt dotyczący przekazania aktywów rządowi polskiemu oraz uznania przez rząd 
polski zobowiązań wobec rządów Wielkiej Brytanii i USA; b) punkt dotyczący 
przeprowadzenia wyborów oraz wolności prasy. 

Odnośnie do punktu pierwszego rozbieżności, które dotyczą przekazania aktywów 
rządowi polskiemu i uznania przezeń zobowiązań wobec rządów 'angielskiego i ame- 
rykańskiego, przewodniczący podkomisji zakomunikował, co następuje. Rząd bry- 
tyjski i rząd USA podjęły już kroki, aby zapobiec przekazaniu własności polskiej 
innym osobom, własności znajdującej się na terytorium Wielkiej Brytanii i USA oraz 
będącej pod kontrolą ich rządów, niezależnie od tego, w czym się ona wyraża. Gotowe 
są one do natychmiastowego podjęcia laroków w celu przekazania tej własności, 
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zgodnie z wymogami prawa, polskiemu rządowi narodowemu. W związku z tym 
gotowe są one omówić sg odpowiednimi przedstawicielami Polskiego Rządu Tymcza- 
sowego sprawę trybu i terminów przekazania tej własności. 

Redakcja tej propozycji stała się przedmiotem różnicy zdań. Stanowisko rządu USA 
polega na tym, że zagadnienie aktywów powinno stać się przedmiotem rokowań mię- 
dzy rządem państwa polskiego a rządem USA, Jednocześnie powinny one amówić 
także sprawę zobowiązań rządu polskiego. Rząd USA jest przekonany, iż Polski Rząd 
Tymczasowy nie ma żadnych wątpliwości, że jesteśmy gotowi przekazać do jego 
dyspozycji rwszelką własność, która doń należy, zgodnie z obowiązującym u nas 
ustawodawstwem. 

Dlatego zaproponowaliśmy, aby sfonmułować punkt dotyczący tego zagadnienia 
w sposób następujący: „Rząd brytyjski i rząd USA poczyniły kroki w celu obrony 
interesów Polskiego Rządu Tymczasowego, jako uznanego rządu państwa polskiego, 
w odniesieniu do własności należącej do państwa polskiego, a znajdującej się na 
ich terytoriach i pod ich kontrolą, niezależnie od formy tej własności. Podjęły one 
następnie środki, aby zapobiec przekazaniu takiej własności osobom trzecim. Polskie- 
mu Rządowi Tymczasowemu stworzy się wszelkie możliwości użycia zwykłych środ- 
ków prawnych dla odzyskania wszelkiej własności należącej do państwa polskiego, 
która mogła ulec bezprawnemu zaborowi”. 

Czy będziemy omawiać te punkty, co do których istnieją rozbieżności, czy ież 
można referować dalej? 

"Stalin. Wysłuchajmy najpierw sprawozdanią, a następnie przystąpimy do dy- 
akusji. 

'Byrnes. Żadnych rozbieżności nie wywołał następujący punkt: „Trzy mocarstwa 
pragną pomóc Polskiemu Rządowi Tymczasowemu w ułatwieniu powrotu do Polski 
tak szybko, jak to jest praktycznie możliwe, wszystkich Polaków znajdujących się 
za granicą, którzy pragną powrócić, włączając w to członków polskich sił zbrojnych 
'1 marynarki handlowej. Spodziewają się one, że powracającym Polakom zostaną przy- 
znane prawa osobiste i majątkowe na tęj samej podstawie co wszystkim obywatelom 
polskim”. 

Istnieją różnice zdań co do następującego punktu: „Trzy mocarstwa przyjmują do 
wiadomości, że Polski Rząd Tymczasowy, stosownie do postanowień konferencji 
krymskiej, zgodził się na przeprowadzenie możliwie jak najrychlej wolnych i niczym 
nie skrępowanychn wyborów na podstawie powszechnego i tajnego prawa wyborczego, 
%v których wszystkie partie demokratyczne i antynazistowskie będą miały prawo 
uczestniczyć i wystawiać kandydatów. Trzy mocarstwa wyrażają głębokie przeko- 
nanie, że wybory zostaną przeprowadzone w taki sposób, aby dla całego świata było 
jasne, iż wszystkie demokratyczne i antynazistowskie odłamy polskiej opinii pub- 
licznej miały możliwość swobodnego wyrażania swoich poglądów 1 w ten sposób 
wzięcia pełnego udziału w odrodzeniu życia politycznego kraju. 

" Następnie trzy mocarstwa oczekują, że przedstawiciele prasy sojuszniczej będą 
mogli korzystać z całkowitej swobody informowanią świata © przebiegu wydarzeń 
w Polsce przed i podczas wyborów”. 

- Różnica zdań polega na tym, że delegacja radziecka proponuje wykreślić dwa ostat- 
nie zdania tego punktu. Pan Eden zgodził się na to pod warunkiem pozostawienia 
adania o swobodnym dostępie do Polski przedstawicieli prasy sojuszniczej. 

Tak więc, pierwszym zagadnieniem, co do którego istnieją rozbieżności, jest punkt 
dotyczący przekazania aktywów bez wzmianki o pasywach. 

Trumąn. Zgodnie z naszym ustawodawstwem nie można mówić o aktywach 
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i pominąć milczeniem pasywa, Mówiłem Już o tym również wcześniej. Stany Zjed- 
noczone nie mają zamiaru obanczać się takim brzemieniem. Nie możemy się zobo- 
wiązać do przekazania rządowi polskiemu wszystkich aktywów bez omówienia zobo- 
wiązań z jego strony. 

Churchill Zgadzamy się z propozycją prezydenta w sprawie przekazania rzą- 
dowi polskiemu aktywów jedynie pod warunkiem jednoczesnej wzmianki o zobo- 
wiązaniach podjętych przez rząd polski. 

Byrnes. Nasza redakcja, którą zaproponowaliśmy w nadziei ną znalezienie kom- 
promisu, nie wspomina ani o aktywach, ani o pasywach. Mówimy, że rząd brytyjski 
i rząd USA podjęły już 6 i, aby ochronić interesy rządu polskiego w zakresie 
mienia należącego do państwa polskiego, a znajdującego się na ich terytoriach, nie- 
zależnie od formy, w jakiej to mienie występuje. W projekcie mówi się także, że 
obydwa rządy podjęły już środki, aby zapobiec przekazaniu tego mienia osobom trze- 
cim. Ponadto, powiedziano tam, że rządowi polskiemu pozostawia się wszelkie moć- 
liwości zastosowanią zwykłych środków prawnych w celu odzyskania wszelkiego 
mienia, które mogło ulec bezprawnemu zaborowi. 

Churchill Nie mówi się tu nice ani o aktywach, ani o zobowiązaniach. 

Byrnes. Już mówiłem o tych aspektach, które są zawarte w naszym projekcie. 

Churchill Nie ma tu żadnej wzmianki o przeniesieniu na Polski Rząd Tyme= 
czasowy zobowiązań wobec Wielkiej Brytanii, a mianowicie o 120 milionach funtów 
szterlingów, które daliśmy w formie zaliczki byłemu rządowi polskiemu w Londynie. 
Innymi słowy, nasza sytuacja jest taka sama, jak wasza. 

Byrnes. Gdyby rząd radziecki także posiadał mienie należące do rządu pol- 
skiego, to wówczas kwestię tę można by rozwiązać w drodze dyplomatycznej. Wy- 
daje mi się, że nie ma żadnej potrzeby wspominąć publicznie o tym, że będziemy 
przekazywali rządowi polskiemu należące doń mienie, które ma być przekazane 
w wyniku uznania rządu polskiego przez rząd USA. 


Churchill. Rozumiem to w ten sposób, że obecnie odkładamy sprawę aktywów: 


1 zobowiązań. Dla nas oczywiście sprawa ta jest ważniejsza niż dla USA, ponieważ 
wyasygnowaliśmy w fonmie zaliczki poważną krwotę byłemu londyńskiemu rządowi 
polskiemu. 

Truman. Nie podoba mi się, że proponuje się tu złożenie publicznego oświad- 
ezenia o wykonaniu tych zobowiązań. 

Churchill. Zgadzam się z panem. . 

Stalin. Czy rząd brytyjski zamierzą w całości wyegzekwować od Polski te za- 
liczki, których udzielił na utrzymanie wojsk polskich? 

Churchi1L Nie. Tę sprawę będziemy omawiali z Polakami. 

Stalin. Daliśmy określone środki rządowi Sikorskiego, jak również na orga- 


nizację armii Rządu Tymczasowego. Uważamy jednak, iż naród polski spłacił ten 


dług swą krwią. Uważamy, że kompromisowy wniosek rządu amerykańskiego jest 
do przyjęcia, z wyjątkiem jednego miejsca, gdzie mowa o tym, że Polskiemu Rządowi 
Tymczasowemu stworzy się wszelkie możliwości zastosowania zwykłych środków 
prawnych. Zamiast tego proponuję sformułowanie: Polskiemu Rządowi Tymczaso- 
wemu ząpewni się wszelkie możliwości zgodnie z wymogami prawa. Z tą poprawką 
można przyjąć kompromisciwą propozycję delegacji amerykańskiej. 

Churchi1l A jaka jest różnica? 

Stalin. Różnica polega ną tym, że nie będzie zwyczajnego przeciągania sprawy, 
które istnieje przy „zwykłych środkach prawnych”. Jeżeli powiemy — na podstawie 
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prawa, będzie to prościej. Lecz ostatecznie jest to drobiazg, można przyjąć propozycję 
delegacji amerykańskiej również w jej sformułowaniu. 

Byrnes. Następny punkt, co do którego były rozbieżności, dotyczy takiego stor- 
mułowania: „Trzy mocarstwa stosownie do postanowień konferencji krymskiej, zgo- 
dziły się na przeprowadzenie...” itd. Przeciwko temu sformułowaniu oponował pan 
Eden 


Eden. Zaproponowałem kompromisowe sformułowanie, przeciwko któremu wy- 
powiedziała się delegacja radziecza, a mianowicie od słów: „Trzy mocarstwa wyrażają 
gęjokie przekonanie” do słów „swoje poglądy” — cały ten fragment wykreślić, ale 
pozostawić osiatnie zdanie dotyczące dopuszczenia przedstawicieli prasy sojuszniczej. 

Stalin. To dobrze, że pan Eden uwzględnił interesy Polski i uszanował jej 
godność. Należy to powitać z uznaniem. I jeżeli uczyni on jeszcze jeden krok w tym 
kierunku, to sądzę, że będziemy mogli wszyscy zgodzić się z tym wnioskiem, (Śmiech). 
W poprzednim wierszu powiedziano, że rząd polski powinien zrealizować pastano- 
wienia krymskie. Po cóż powtarzać tę samą myśl jeszcze raz? | 

Korespondenci zagraniczni będą przyjeżdżali do Polski, a nie do rządu polskiego, 
będą korzystać z pełnej swobody, nie będzie z ich strony skarg na rząd polski. 
W jakim celu mamy to raz jeszcze powtarzać? Polacy poczują się tym dotknięci, do- 
patrzą się w tym podejrzenia, że nie chcą wpuścić korespondentów. Proponuję, abyśmy 
ten punkt urwali na słowach: „demokratyczne i antynazistowskie partie będą miały 
prawo do udziału w wystawieniu kandydatów”, a resztą wylaneślimy. 

Churchill Tu nie ma kompromisu. (Smiech). 

Stalin. Jest to kompromis w stosunku do rządu polskiego. (Śmiech). 

Churchill A ja liczyłem raczej na wzmocnienie tęgo sformułowania niż na jego 
osżabienie. 

Stalin. A poco to robić? 

Truman. Interesuje nas bardzo iawestia wyborów w Polsce, ponieważ mamy 
u siebie sześć milionów ooywateli polskiego pochodzenia. Jeśli wybory w Polsce 208- 
taną przeprowadzone zupełnie swobodnie i nasi korespondenci całkiem swobodnie 
będą mogli przesazywać swoje informacje o przebiegu i wynikach wyborów, będzie 
to bardzo iważrre dla mnie jako prezydenta. Uważam, że jeżeli rząd polski będzie 
wiedział zawczasu, iż trzy mocarstwa oczekują od rządu polskiego przeprowadzenia 
wolnych wyborów i swobodnego dostępu przedstawicieli prasy państw sojuszni- 
«czych, vw rząd polski, oczywiście, bardzo skrupulatnie wykona postulaty zawarte 
w uchwaiach konferencji krymskiej. 

Stalin. Zamierzam — widzi pan, panie Eden, idę na kompromis — zgłosić taką 
propozycję: po słowach „wystawiać kandydatów” postawić przecinek, a następnie 
powiedzieć: „a przedstawiciele prasy sojuszniczej będą korzystać z pełnej bowie 
informowania świata o przebiegu i wynikach wyborów”. 

"Truman. To mi odpowiada. 

Churchill Tu odgrywają rolę słowa „przyjmują do wiadomości” na początku 
azapitu. Zgadzam się również. 

Byrnes. Następne zagadnienie dotyczy wykonania porozumienia jałtańskicgo 
o wyzwolenie Europy i o krajach-satelitacn. Delegacja USA przeałożyła dokument 
w tej sprawie, ale na posiedzeniu ministrów spraw zagranicznych postanowiono od- 
poczyć dyskusję, aby mieć możliwość przestudiowania tego dokumentu. Ministrowie 
spraw zagranicznych zgodzili się przekazać te dokumenty komisji redakcyjnej. Wy- 
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nikły jednak rozbieżności co do tego, czy komisja ma się zajmować każdym z tych 
dokumentów oddzielnie, czy też rozpatrywać je jako jeden łączny dokument. Dele- 
gacja radziecką opowiedziała się za jednym dokumentem, a delegacja amerykańską za 
dwoma odrębnymi dokumentami, Uzgodniono, że ze .względu na'to, iż kwestię poli- 
tyki wobec Włoch i innych satelitów szefowie rządów przekazali ministrom apraw 
zagranicznych, poprosić szefów rządów, aby zdecydowali na dzisiejszym posiedze- 
niu, jakie polecenie dać komisji redakcyjnej: czy ma przygotować łączny dokument 
o wszystkich tych krajach czy też dwa dokumenty na podstawie amerykańskich pro- 
jektów. 

Truman Na pierwszym posiedzeniu delegacja amerykańska zaproponowała dwa 
dokumenty: pierwszy o polityce wobec Włoch (tę sprawę długo omawiano wczoraj 
i przedwczoraj) oraz drugi dokument — o polityce wobec Rumunii, Bułgarii, Węgier 
I Finlandii. Uważamy, że te dwa zagadnienia należy rozpatrywać odrębnie, albowien 
Włochy były pierwszym krajem, który skapitulował i wziął następnie udział w woj- 
nie przeciwko Niemcom. Ponadto, między rządem USA a rządem Włoch istnieją: sto- 
sunki dyplomatyczne, których rząd USA nie utrzymuje z rządami wspomnianych kra- 
jów Nie znaczy toe jednak, abyśmy myśleli, że kwestię Włoch należy rozstrzygać 
wcześniej niż sprawę tamtych krajów. Powtarzam, uważamy, że należy rozpatrzyć 
te dwa zagadnienia odrebnie. 

Stalin: Mam poprawkę do propozycji Amerykanów, dotyczącej polityki wobec 
Rumunii, Bułgarii, Węgier i Finlandii. W zasadzie nie oponuję przeciwko tym propo- 
zycjom, ale chcę wprowadzić uzupełnienie do drugiego punktu. W punkcie drugim 
atwierdza się: „Trzy rządy złożą oświadczenie” w takich a takich sprawach, po czym 
proponuję dodać słowa: „A w chwili obecnej oświadczają, że uważają za móżliwe 
przywrócić stosunki dyplomatyczne z nimi”. 

Truman. Nie mogę się na to zgodzić. 

Stalin. W takim razie trzeba będzie odłożyć omawianie obu projektów — za- 
równo w sprawie Włoch, jak też w sprawie tamtych krajów. 

Truman. Nie jesteśmy gotowi do nawiązania stosunków dyplomatycznych £ rzą- 
dami tych krajów. Ponadto nigdy nie byliśmy w stanie wojny z Finlandią. Jednakże, 
jak już powiedziałem, kiedy rządy tych krajów zostaną przekształcone na podstawie 
wolnych wyborów będziemy gotowi do nawiązania z nimi stosunków dyplomatycz= 
nych. 

Stalin. Nie mogę zgodzić się bez uzupełnienia, które zaproponowałem. 


Churchill. Czas płynie, siedzimy tu już tydzień i odkładamy wiele spraw. 


. Stanowisko rządu brytyjskiego w tej sprawie jest takie samo > stanowisko rzą- 
Gu USA [..] 

Byrnes. Następne zagadnienie — porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia sze- 
tów rządów. Uzgodniliśmy, że ministrowie spraw zagranicznych zaproponują szefom 
rządów włączyć do porządku dziennego dzisiejszego posiedzenia dwa wspomnia- 
ne wyżej zagadnienia, które uprzednio szefowie rządów przekazali ministrom spraw 
zagranicznych i co do których ministrowie spraw zagranicznych chcą obecnie uzyskać 
dalsze wskazówki, a także trzy sprawy przeniesione z porządku dziennego (wczoraj- 
szego posiedzenia szefów rządów. Dlatego też proponowany porządek dzienny dzisiej- 
szego posiedzenia będzie następujący: 

1. Sprawa polska — likwidacja rządu londyńskiego i wykonanie TA jał- 
tańskiego. 
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2. Sprawa, czy komisja redakcyjna, opracowując zagadnienie polityki wobec Włoch 
i innych satelitów, ma przygotować odrębne zalecenie dotyczące Włoch, czy też przy- 
gotować łączne zalecenie dotyczące wszystkich krajów, o których mowa. 

3. Granica zachodnią Polski. Delegacja radziecka zgłosiła wczoraj dokument w tej 
sprawie. 

4. Powiernictwo. Delegacja radziecka również przedstawiła wczoraj dokument w 
tej sprawie. ) 

5. Turcja. Przewiduje się, iż delegacja brytyjska pragnie ustnie poruszyć to zagad 
nienie. 

Truman. Pozwólcie mi złożyć oświadczenie na temat zachodniej granicy Pol- 
ski. Na mocy porozumienia jałtańskiego ustalono, że terytorium niemieckie będzie 
okupowane przez wojska czterech mocarstw — Wielkiej Brytanii, ZSRR, USA i Fran- 
cji, z których każde otrzyma swoją strefę okupacyjną. Sprawa granic Polski była po- 
ruszana na konferencji, ale w uchwale stwierdzono, że ostatecznie kwestia ta po- 
winna być rozwiązana na konferencji pokojowej. Na jednym z naszych pierwszych po- 
siedzeń postanowiliśmy, że za punkt wyjścia do omawiania przyszłych granic Niemiec 
przyjmujemy granice Niemiec z grudnia 1937 roku. 

Wytyczyliśmy nasze strefy okupacji oraz granice tych stref. Wycofaliśmy awe woj- 
ska do naszych stref, jak to postanowiono. Ale obecnie, najwidoczniej, jeszcze je- 
den rząd otrzymał strefę okupacyjną, i to uczyniono bez konsultacji z nami. Jeżeli za- 
kładano, że Polska powinna się stać jednym z mocarstw, któremu wyznacza się swo- 
ją strefę okupacyjną, to należało zawczasu porozumieć się w tej sprawie. Trudno nam 
się zgodzić z takim rozwiązaniem zagadnienia, skoro nie przeprowadzono z nami 
żadnej konsultacji na ten temat. Odnoszę się przyjaźnie do Polski i, być mołe, cał- 
kowicie zgodzę się z wnioskiem rządu radzieckiego co do jej granic zachodnich, ale 
nie chcę tego robić obecnie, albowiem będzie ku temu inre miejsce, a mianowicie — 
konferencja pokojowa. 


Stalin. W uchwałach konferencji krymskiej stwierdzono, że szefowie trzech rzą- 
dów uzgodnili, że wschodnia granica Polski powinna przebiegać wzdłuż linii Curzo- 
sa, tak więc wschodnia granica Polski na konferencji została ustalona. Co się zaś 
tyczy granicy zachodniej, to w uchwałach konferencji stwierdzono, że Polska powin- 
na otrzymać istotny przyrost swego terytorium na północy i na zachodzie. Dalej 
powiedziano tam: uważają one, tzn. trzy rządy, że w sprawie rozmiarów tego przyrostu 
w odpowiednim terminie zasięgnie się opinii nowego Polskiego Rządu Jedności Na- 
rodowej i że w ślad za tym definitywne wytyczenie zachodniej granicy Polski zosta- 
nie odłożone do konferencji pokojowej. 

Truman. Ja również tak zrozumiałem. Ale nie mieliśmy i nie mamy jakiegokol- 
wiek prawa przyznawania Polsce strefy okupacji. 

Stalin. Polski Rząd Jedności Narodowej wyraził swoją opinię na temat gre- 
nicy zachodniej. Jego opinia jest obecnie nam wszystkim znana. 

Truman. Na temat tej zachodniej granicy nigdy nie złożono oficjalnego oświad- 
czenia. 


Stalin. Mówię teraz o opinii rządu polskiego. Obecnie jest ona znana nam wszyst- 
kim Możemy teraz porozumieć się na temat zachodniej eranicy Polski, a definityw- 
nie sprawa tej zachodniej granicy powinna być formalnie załatwioną na konferencji 
pokcjowej. 
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Truman. Pan Byrnes dopiero dziś otrzyma: oświadczenie rządu poisziego. Nie 
zaążylismiy jeszcze zapoznać się Z nim należycie. 

Stalin. Nasza propozycja sprowadza się do tego. abyśmy wypowiedzieli swoje zda- 
nie odnośnie do życzenia rządu polskiego posiadania taziej właśnie granicy zachod- 
niej Czy wyrazimy swe stanowisko dziś, czy jutro — to nie ma żadnego znacze- 
nia. 

Co stę zaś tyczy kwestii, że oddaliśmy Polakoin strefę ozupacyjną, aie mając na 
'0 zgody rządew sojuszniczych, to sDzawę tę postawiono nieściślie. W swych notacb 
rząd aiuerykańsk: oraz rząd brytyjski proponowały nam kilkakrotnie, aby nie de- 
puszczać golskiej administracji do rejosów zachodnich, dopózj nie zostanie defi:u- 
tywnie rezstrzygnięta kwestia zachodniej granicy Polski Nie mogliśzy tego uczy- 
nić. gdyz ludność niemiecka odeszła w Ślad za cotającymi się na zachód wojskami nie- 
MIECKINU Natormiast ludrosć polska szła naprzód, aa zachod, a potrzeby naszej armii 
wytnegdty, aby ua jej zapleczu, na terytoriun, kióre zajmowaia nasza armia, ist- 
niaia miejscowa adininistracja. Armia nasza nie mecze jednocześnie tworzyć adminia- 
„racji na zapleczu, walczyć | oczyszczać terytorium cd wroga. Nie jest ona do tego 
przyzwyczajona Diatego wpuściliśmy Polaków. 

W tym właśnie duchu odpowiedzielisrny wówczas naszym aineryxańnskim i angiel- 
skim przyjaciołom Poszliśmy na to tyn. bardziej, że wiedzieliśmy, iż Polska otrzytmu- 
je przyrost swych ziemi na zachód cd swej poprzedniej granicy. Nie wiem, jaką szko- 
dę n:ożna wyrządzić naszej wspólnej sprawie, jeżeli Polacy crganizują swą adminie- 
*'rację na terytorium, ztóre i tak ma zostać przy Polsce. Skończyłem. 

Truman. Nie mam zadnych zastrzeżeń wobec wypowiedzianej opinii o przyszłej 
granicy Polski. Aie umówiliśmy się, że wszystkie części Niemiec powinny znajdować 
się pod zarządem czterech mocarstw. Będzie też bardzo trudno uzgodnić sprawiedij- 
we rozwiązanie sprawy reparacji, jeżeli wazne tereny Niemiec będą znajdować się 
pod okupacją państwa, które nie wchodzi w skład tych czterech mocarstw. 

Stalin. Dlaczego reparacje tak was przerażają? Możemy zrezygnować z reparacji 
c tych terenów, proszę bardzo. 

Truman. Nie many zamiaru ubiegać się o nie. 

Stalin. Co się zaś tyczy tych zachodnich terenów, to żadnej uchwały na ten te- 
mat nie było, sprawa dotyczy jedynie interpretacji decyzji krymskiej. Nie było żad- 
nych uchwał o granicy zachodniej, kwestia ta pozostała otwarta. Dano tylko obiet- 
ticę rozszerzenia granic Polski na zachodzie i północy. 


Churchill. Mam dosyć duzo do powiedzenia na temat linii zachodniej granicy 
Polski, ale, o ile rozumiem, nie przyszia jeszcze na to pora. 


Truman. Wytyczenie przyszłych granic należy do konferencji pokojowej. 


Stalin. Bardzo trudno jest odbudować administrację niemiecką na terezach za- 
chodanich — wszyscy uciexii. j 


Truman O ile rząd radziecki praznie otrzymać pomoc w celu odbudowy admi- 
nistracji niemieckiej na tych terenach, to można przedyszutować to zagadnienie. 


Stalin. Nasza koncepcja, koncepcja Rosjan w czasie wojny, przy zajmowaniu te- 
rytorium przeciwnika, opiera się na następujących założeniach: armia walczy, idzie 
naprzód i nie ma żadnych trosk, oprócz tej, aby wygrać bitwę Ale, aby armia mogła 
posuwać się naprzód, musi mieć spokojne zapiecze. Nie może walczyć z wrogiem oa 
froncie i jednocześnie na zapleczu. Armia bije się dobrze, jeżeli zaplecze jest spokojne 
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i jeżeli zapiecze jej sprzyja oraz pomaga Wyobraźcie sobie sytuację, kiedy ludność 
niemiecka albo ucieka za swymi cofającymi się wojskami albo strzela w plecy 
naszym wojskom. A ludnosć polska idzie w ślad za naszymi wojskami. W takiej sy- 
ruacji jest rzeczą aaturalną, że arunia dąży do posiadania na zapleczu administracji, 
£tór» jej sprzyja i pomaga. Oto w czym IStota rzeczy. 
"Truman Zcaję sobie z tego sprawę I wyrażam zrozumienie. 
talin. Innego wyjścia nie było Oczywiście, nie oznacza to, że ja sam określarr. 

granice. Jeżeli panowie nie zgodzą się na linię, którą proponuje rząd polski, kwestia 
POZOSLAa1Ie OlwWarta. Oto wszystko 

Churchill Czy nie można by tego zagadnienia pozostawić bez rozstrzygnięcia? 

Stalin. Kiedyś trzeba je rozstrzygnąć. | 


Churchill. Jest jeszcze kwestia dostaw. Kwestia dostaw artykułów żywnościo- 
wych — nader wazne zagadnieiie, albowiem cejony te są podstawowymi rejonami 
dostarczającymi artykułów żywnościowych dla ludności niemieckiej. 

Stalin. A kto tam będzie pracował, uprawiał zboże” Oprócz Polaków nie ma tam 
sto pracować | 

q cumaan. Możemy osiągnąć porozurcienie. Sądzę. 12 istota zagadnienia, które stoi 
orzea nanu i oas aiepokoi, no.ega na tym, jawa będzie adininistracja w tych rce;jo- 
nach Interesuje nas również kwestia, czy te rejony będą częścią Niemiec, czy też częs- 
cią Polszi w okresie okupacji. Kwestia polega na tym My mamy strefę okupacyjną. 
Francja ma strefę okupacyjną, strefę okupacyjną mają Anglicy i Związek Radziecki. 
Chce wiedzieć, czy rejony, o których obecnie jest mowa, wchodzą w skład radzieckiej 
strefy okupacyjnej. Sądzę, ze w odpowiednim czasie będzieniy mogli osiągnąć poro- 
zumienie w sprawie orzyszłych granic Polski, ale obecnie mnie interesuje «westia tych 
cejonów na okres okupACJI. | 

Sralin. Na papierze jest to ua razie terytorium niemieckie, w rzeczywistości, jest 
to de facto terytorium polskie. | 

Truman Co się stało z ludnością? Było jej tam, prawdopodobnie ze trzy miliony. 

S:*alin Ludność odeszia 

Cnurchitll Jezeli tas to wygląda, to wynika z tego, że będzie się ona żywić w re- 
jonach. do których cdeszia, o ile opuszczone przez Niemcow tereny nie zostaną Niem- 
com przekazane i nie bęcą ziiajdąowały się w dyspozycji Niemiec. Rozumiem w ten 
sposcb, że zgodnie z planem cządu polskiego, który cieszy się poparciem, jak zrozu- 
Mia'em, czadu cadzieckiego. jedna czwarta wszystkich gruntów uprawnych Nie- 
ave' z 1937 roku zostanie od nich oderwana 

Co się tyczy ludności. to okazuje Się, ze trzy lub cztery miliony Polaków zostanie 
orzesiedionych ze wschodu do rejonów zachodnich Przedwojenna ludność Niemiec 
w tych rejonach według danych rosyjskich, liczyłs osiem i ćwierć miliona A więc, 
mimo powaznych trudnosci związanych z przesiedleniem tak wielkiej liczby ludności, 
nieproporcjonalnie wielkie brzemię zostanie złożone na inne części Niemiec, s mimo 
to orobiem żywnościowy nie zosianie rozwiązany. 

Truman Francia zechce otrzymać Saarę I Ruhrę, a jeżeli cddamy Francji Saarę 
i Ruhrę, to co wówczas zostanie Niemcom? 

Stalin W tej sprzwie nie codjęto decyzji. a odnośnie zachodniej granicy Po:- 
szi decyzja jest, decyzja — że terytorium Polski powinno uzyskać przyrost na północy 
t ceachodzie. 
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Churchill. Jeszcze jedna uwaga — odnośnie do oświadczenia generajissi rusz 
Stana, że wszyscy Niemcy porzucili te rejony. Są inne dane, które mówią, że po- 
zostało tam mimo wszystko 2 do 2,0 miliona Niemcow. Oczywiście liczby te na!eża- 
łoby jeszcze sprawdzić 

S:alin. Oczywiście, aaieży sorawdzić, Omawialiśmy sprawę granicy i doszliśmy 
teraz do zagadnienia zaopatrzenia Niemiec w żywność. Jeżeli panowie chcą oma- 
wiać bo zagadnienie, proszę bardzo, nie oponulę. 


Churchill. To piauda że nów!:lisnmiyy © granicy. a teraz przeszliśmy do kwest!: 
ŁaOpatrzenia Nieiniec w Żywneść Ale wspomniałem © tym dlatego, że kwastia gra- 
nicy stwarza aam ursikie trudiiości przy tozwiązywaniu niektórych ipnych zagad- 
nień. 

Stalin. Zgadzam się, że winieja pewne trudności z zaopatrzeniem Niemiec, ale 
główaymi sprawcami tych trudnośc) są sami Niemcy Wcjna doprowadziła do tego. 
ze spośród tych 8 umilicnów Nieinców nikt tam prawie nie pozostał. Weźcie Szcze- 
cin: było tam 500 tysiecy mieszkańców, a kiedy wkroczyliśniy do Szczecina, pozostało 
tam zaledw:e 8 tysięcy. 

(W Prusach W:chodnich Niemcy postapili w sposób rastępujęcy: większa część 
odeszła ua zachod. na tyły swoich, inna część odeszła w cejon królewca, do Rosjan 
Kiedy wkroczyliśmy do tej strety, która została przeznaczona na powiększenie tery- 
torium Polski, to spośród Niemców nikt tam nie został, pozostali sami Polacy. Oto ja- 
«iobrót przyjęła sp'awa | i 

W strefie między Odra a Wisłą Niemcy porzucili swoje pola, uprawiają je i zbiera- . 
ją plony Polacy Wątpliwe, czy Polacy zgodzą się oddać Niemcom to, co uprawiii. 
Oto iaka sytuacja ocwstała w tych rejonach. 


Truman Chce raz jeszcze powtórzyć: moim zdaniem, strefy okupacyjne powin 
ny być przekazane tym mocarstwam, co do których osiągnięto porozumienie. Nie 
mam żadnych zastrzeżeń, aby omawiać sprawę granic Poiski. a:se uważam, że kwestt: 
tej tu nie możemy rozstrzygnąć 


Churchiil. Zgodziliśrzy się dać rekompensatę Polsce kosztem Niemiec za to 
"terytorium, które odeszło oda niej ua wschod od linii Curzona. Ale jedno powinno 
równoweżyć drugie Obecnie Palska ząda dla siebie znacznie więcej, aniżeli oddaje na 
wachodzie Nie uważam, aby te było z pożytkiem dła Europy. aie mówiąc już o s0- 
jusznikach O ile trzy lub cztery wilonv Polakćw zostaną przesiedlone z terenów na 
wschód od lini) Curzona, to trzy lub cztery miliony Niemców mozna by przesiediic 
na zachód. aby ustąpić miejsca Poiakom Natomiast przesiedlenie w tej chwili 8 mi- 
liionów ludzi jest sprawą, które) rie może poprzec Resompenssta powinna się rów- 
nać stratom, w przeciwnym razie nie byłoby to korzystne rownież dla samej Pol- 
9x1 JeŚl:. jak mówi! zereralissimus Stalin. Niemcy porzucili ziemie na wschód t za- 
chód od Odry, to należałoby ich zachecić do powrotu tam. 

W kazdym bącź rozie Polacy nie mają praua doprowadzić do katastrnialnej sytuacji 
w zaopatrzeniu żywnosciowym ludności niemieckiej Choę raz jeszcze podizreślić ten 
punkt widzenia. Chcę, aoy generalissimus pojał nasze kłopoty, podobnie jak my, mam 
nadzieję. zrozumiemy jego kłopoty. 

Nie życzymy sobie, aby w naszych rękach pozostała ogromna liczba ludncości nie- 
mieckiej bez żadnych zasobów żywnościowych. Wezmy ca przykład olbrzymią liczbę 
ludności w Zagłębiu Ruhry, w rejonie kopalń węgla. Ludnośc ta znajduje się w bry- 
tyjsziej strefie okupacyjnej. Jeżeli nie dostarczymy jej dostatecznej ilości żywności, 
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to w naszej własnej strefie będzie taka sytuacja iak w niemieckich obozach koncen- 
tracy; nych. 

S:.alin. Tak czy tak, Niemcy nie obchodziły się i nie obejdą bez irrportu zboża. 

Cnurchill Tak, oczywiście, ale tym bardziej nie pędą one miały możliwości 
wyżynwienia się, jeżeli zostaną im. odebrane zieniie wschodnie. 

Stalin. Niech kupują zboże od Polski. 

Churchill Nie uważamy, aby te tervtoria były terytoriami Pols*i. 

Stalin. Tan mieszzają Polacy, uprawiali on: pola. Nie mczemy żadać od Polaxox, 
aby uprawiali pola, a zbcze oddali Nierncom. 

Churchiil. Oprócz tego niuszę podsreslić, że warurk; w re:onach zajętych 
pizez Polaków w ogóle są bardzo dziwne Na przykład poinformowano mnie, że Po- 
Lacy sprzedają śląski węgiel Szwecji Robią to w tym samyni czasie, kiedy u nas, 
w Anglii cdczuwa się brak węgla I Czeka nas najzimniejsza i surowa zi.na beż opa:nu 
Wychodzimy 2 ogólnej zasady, ze zaopetrzenie Niemiec w peranicach 1937 roku 
w żywność i paliwo powinno rozk!ladać się proporcjonalnie co iiosci ich ludności oraz 
niezależnie od tego, w jakiej strefie znajdują się ta żywność : ten węgiel. 

Stalin. A kto będzie wydobywał ten węgiel? Niemcv nie wydobywają. wvdoov- 
wają go Polacy, oni pracu:ą. Sa 

Churchill Ale pracują oni na Śląsku. 

Stalin. Stamtąd uciekli wszyscy wiaściciele. 

Churchi11. Odeszli stamtąd dlatego. ponieważ przestraszyli sie działań wojen- 
nvch, ale skoro się wojna skończy, mogiiby tam powrócić. 

Stalin. Nie chcą, a Polacy z tego powodu niezoyt ubolewają. 

Churchill Wczoraj głęboko poruszyły mnie słowa generalissimusa, kiedy mó- 
wił o tym, że nie jest pożądane. aby rozpatrywać obecne i przyszłe problemy w 
oparciu © uczucie zemsty. Diatego uważam, że moje dzisiejsze myśli powinny spot- 
kać się z jego strony ze zrozumieniem, gdyż byłoby niesprawiedliwe, gdyby tak wiel- 
«a ilość Niemców została skierowana do nas, a Polacy mieliby wszystsie korzyści. 

Stalin. Mówię o przedsiębiorcach, którzy uciekli z zagiębia węglowego. Obecnie 
sami kupujemy węgiel od Polaków, podobnie jak Szwedzi, albowiem w niektórych 
reionach, na przykład w repubiixach nadDażtyckich, węgia nam nie starcza. 

Truman. Widocznie jest to już fakt dokonany, że znaczną część Niemiec przeka- 
zano Polsce pod okupację. Co wobec tego pozostaje nam do ściągania reparacji? Nawet 
u nas w USA nie starcza węgla. Jednakże, mimo to, wysyłamy w tym roku do 
Europy 6,5 miliona ton węgla. Sądzę, że ta część Niemiec, a mianowicie zagłębie węs- 
lowe, powinna być uważana jako część pozostająca w granicach Niemiec, zarówno 
jeśli idzie o reparacje, jak też o zaopatrzenie w żywność. Uważam, że Polacy nie 
maja prawa zabierać tej części Niemiec. Obecnie omawiamy kwestię przyszłych gra- 
nic Polski. Ale uważam, że tu nie możemy rozstrzygnąć tego zagadzienia, powinno 
ono być rozstrzygnięte na konferencji pokojowej. 


Stalin. A kto będzie tam wydcbywał węgiel? Nam, Rosjanom, brak jest robot- 
ników dia własnych przedsiębiorstw. U Niemców wszyscy robctnicy poszli do woj- 
ska — propaganda Goebbelsa osiągnęła swój cel. Pozostaje. albo wstrzymać wszelka 

redukcję, albo przekazać sprawę Polakom. Innego wyjścia nie ma Co się tyczy 
węgia, muszę powiedzieć, że Polacy w siarych granicach mieli swoje zagłębie węglo- 
we, bardzo bogate. Do tego zagłębia węglowego przyłączono rejon węglowy Śląska, 
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który należał do Niemców Pracu:ą tam Poiacy Nie możemy zabrać węgla, który 
wydobyl! Polacy. 

Churchill. Kopalnie węgla na Sląsku są eksoloatowane, o ile rozumiem, przet 
polskich robotników Nie ma zastrzezeń przeciwzo temu, aby te kopalnie działały ja- 
ko agendy rządu radzieckiego w radzieckiej strefie okupacyjnej, ale aie agendy rzą- 
du polskiego w strefie, której nie przydzielono Polsce do okupowania. 

Stalin. Zazłóciłoby © wszelsie stosun«i między dwoma zaprzyjaźnionymi pań- 
stwami Z kolei, proszę pana Churchilla o zw:ócenie uwagi na fakt, że Niemcy sani 
odczuwają brax siły rcboczej Znaczna część przedsiębiorstw, które zastaliśmy podczas 
swego posuwania się była obsługiwana prze? robotników cudzoziemskich — włoskich, 
bułgarskich, francuskich, rosyjskich, ukraińskich I innych. Wszystko to byli robotni- 
ty. których siłą wypedzili Niemcy ze swej ojczyzny Kiedy wojska mosyiskie wkroczyły 
na te tereny, c: cudzoziemscy robotnicy poczuli się wolnym : wyjechali do swej 
ojczyzny A gdzie się podzial niemieccy robotnicy? W większej części zostali oni 
zmobilizowam do armii niemieckiej, albo zostali zabici w czasie wojny, albo trafili 
do niewoli. 

Wytworzyła Się sytuacja. w której przemysł nienuecki praccwał przy udziale bar- 
dzo nieznacznej liczby robotnixów nienneckich oraz wielkiej ilości obcych robotnizów 
cudzoziemskich Kiedy zostali wyzwoleni, wówczas odjechali, a przedsiębiorstwa po- 
zostały be» robotników Obecnie sytuacja przedsiawia się w ten sposób, że trzeha 
aloo zamknąć te przedsiębiorstwa, albo umożliwić pracę w nich ludności miejsco- 
wej. to znaczy Polakom Nie możi:a obecnie przepędzać Polaków. Sytuacja taka pow- 
staża żywiołowo Nie ma tu właściwie, kogo winić. 

Attlee Chcę powiedzieć obecnie «iika sądów w sprawie czeczywi$tej sytuacji z 
punktu widzenia mocarstw ożupujących Niemcy. Odkładając kwestię ostatecznej gra- 
nicy między Polską e Niernicami, widzimy przed sobą kraj, w którym panuje 
chaos a który poprzednio stanowił jednostkę gospedarczą Przed uami kraj, który 
zależał w sensie zaopatrzenia w żuvwność 1 częścicwo w węgiel od swych rejo::óÓw 
wschodnich, częściowo zaludnionych przez Polaków Uważam, że zasooy ca:ych Nie= 
miec 2» 1937 roku powinny być wykorzystane dla u:rzymywania i zaopatrzenia całej 
ludności niemieckiej, i jeżeli część Niemiec zostanie uprzednie aderwana, to w <tre- 
tach zachodniej i południowej wywoła to wielkie trudnośc! dla mocarstw ocupują- 
tych. 

Jeżeli potrzebna jest siła robocza dla rejonów wschodnich, tro należy ją znaleźć 
wśród ludności pozestałej części Niemiec, wśród tej części łudzrosci niesnuiecziej, Któ- 
ra została zdemobilizowana iub zwolniona z pracy w przemyśle zbrojeniowrYm. I ta 
siła robocza powinna być skierowana tam, gdzie może przynieść nejwięxszą korzyść, 
aby sojusznicy nie znaleźli się w trudnej sytuacji w ciągu najbliższych miesięcy. 

Stalin. Być może, pan Attlee weźmie pod uwagę, że Pclska również "iero! cd 
następstw wojny i także jest sojusznikiem? 

Attlee. Tak, ale znalazła się ona w korzystniejszej sytuacji. 

Stalin. W porównaniu z Niemcami. Tak właśnie powinno bwc. 

Attlee Nie, w porównaniu z pozostałymi sojusznikami. 

Stalin. Bynajmniej tak nie jest. 

Truman. Chcę powiedzieć otwarcie to, co myślę na ten iemet Nie mocę zrodzić 
sę na wyłączenie wschodniej cześci Niemiec z 19837 roxu w asze:cie rozw'acania 
kwestii reparacji i zaopatrzenia w żywność i węgiel całei ludności niemiecziej. 


197 


Wybór stenogramów 


Churchill Nie skończyliśmy jeszcze z tą sprawą Oprócz tego mamy, oczywiście, 
bardziej przyjemne sprawy. (Smiech). 

Truman Proponuję teraz zamknać posiedzenie: może zastanowimy się na razie 
nad tymi sprawami. To mi odpowiada. 

Stalin. Można, mnie to też odpowiada. 

Truman. Jutro posiedzenie o godzinie piątej. 


SZOSTE POSIEDZENIE 
82 lipca 1945 r. 


Stalin. Czy panowie zapoznali się z oświadczeniem rządu polskiego? 

Truman. Tak, czytałem. 

Churchill Czy chodzi o list Bieruta? 

S:alin. Tak, list Bieruta i Osóbki-Morawskiego. 

Churchill. Tak, przeczytaiem. 

Stalin. Czy wszystkie delegacje pozostają przy swych dotychczasowych pogią- 
dach? 

Truman. Oczywiście. 

Stalin. Kwestia pozostaje otwarta. 

Truman. Czy możemy przejść do następnej sprawy. 

Churchill Co to znaczy — pozostaje otwarta? Cze oznacza to, że nic w tej 
sprawie nie zostanie podjęte? 

Truman. Jeżeli kwestia pozostaje otwarta, możemy ją jeszcze raz przedyskuto- 


rać. | 
Churchill. Mozna mieć nadzieję, że kwestia ta dojrzeje do dyskusji przed 
naszym wyjazdem. ! ł 


Stalin. Być może. 


Churchiil Byłaby wielka szkoda, gdvbyśmy się rozeszli nie rozwiązawszy tej 
prawy, która, niewatpliwie, będzie omawia::a w pariamentach całego świata. 
"Stalin. W takim razie weżzny pod uwacę prosbę rządu polskiego. 

Churchill Propozycja ta jest abso!tutnie nie do przyjęcia dla rzadu brytyjske- 
go. Wczoraj wszazałem na szereg powodów, ze względu na które propozycja ta jest 
nie do przyjęcia. Posiadanie taxiego terytorium nie wyjazie Polsce na korzyść. Do- 
prowadzi to do pcdważenia sytuacji gospodarczej Niemiec i obarczy mocarstwa oku- 
pacyjne olbrzymim ciężarem w dziedzinie zaopatrzenia zachodniej częsci Niemiec 
w żywność i pa.iwo. Mamy ponadio pewre wątpliwości natury moralnej co do te- 
£>, czy jest pcządaze tak wielsie przesiedienie iudności W zasadzie zgadzamy się na 
przesiedlenie, lecz w tej saniej proporcji, w jakiej zostanie przesiedlona ludnośc za- 
mieszzujaca tereny Ga wschód od linii Curzona. Natoniiast, kiedy to dotyczy prze- 
ziedienia 8 czy 9 milicnów osob, to uwazaniy to za niesłuszne. Informacje aa ten te- 
nmiat są bardzo sprzeczne Wedłu2 naszych danych znajduje się tam 8 albo 9 mibo- 
nów osó5; według danych radzieckich wszyscy cji ludzie odeszli stamtąd. Wydaje się 
nan, że Gopózi informacje te nie są sorawdzene, możemy pozosiać przy swoich licz- 
pach. Na razie nie mieliśmy możliwości sprawdzenia, co się tam naprawdę dzieje 
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Mógłbym przytoczyć również inre argumenty, aie nie chcę absorbówać uczestnisów 
conferencji | | 

Stalin. Nie zamierzam podważać argumertów. kióre przytoczył pan Churchi!!, 
jednakże szereg racji uważam za najważniejsze. 

Co się tyczy paliwa. Mówi się, że w Niemczech nie będzie paliwa Jednaxże pozos- 
:aje im terytorium Nadrenii, tam znajduje się paliwo Niemcy nie będą odczuwały 
zednych szczególnych trudności, jeśli straca węgiej Siąski; podstawowa baza paliwo- 
wa Niemiec znajduje się na zachodzie. 

Druga sprawa — dotycząca przesiedlenia tudnosci Ani 8, am 6, au 8, ani 2 milio- 
aow ludzi w tych rejonach nie ma Ludzie z tiantych terenów, albo zostali wcieleni 
do wojska i następnie zeinęji, oądź też dostali się do niewoli, albo też odeszli z tych 
terenów Bardzo mało Nianców pozostało aa tym terytorium. Ale można to spraw- 
dzić. Czy aie można byłoby załatwić sprawy « ten sposób, że wysłuchamy opinii 
polskich przedstawicieli na temat granicy Pols«i? 

Churchill Nie mosę poprzeć tej propczycji w chwili obecnej ze względu na 
pogląd wyrażony przez prezydenta w sprawie zaproszenia przedstawicieli Jugosła- 
wil 

Stalin. Można więc zaprosić przedstawicieli Polski na posiedzenie Rady Mints- 
trów Spraw Zagranicznych w Londynie i tam ich wysłuchać. 

Truman Nie mam zastrzeżen co do tego. 

Churchiłl. Ależ, panie prezydencie, przecież Rada Ministrów Spraw Zagranicz-. 
nych zbierze się dopiero we wrześniu. 

Stalin. Otóż właśnie, Rada zaprosi wówczas do Londynu przedstawicieli rząco 
polskiego. 

Churcbill Aby sprawdzić intormacje? 

Stalin. Do tego czasu wszystkie trzy strony zbiorą informacje. 


Churchill. Ale będzie to jedynie oznaczało przekazanie trudnego zagadnienia 
przez obecną konterencję Radzie Ministrów Spraw Zagranicznych, a przecież obec- 
na konferencja może rozwiązać dane zagadnienie. ; 

Stalin. Ja również sądzę, że mcże. Kierując się uchwałami kenferencji krymskiej, 
jesteśmy zobowiazan do wysłuchania opinii rządu polskiego na temat zachodniej 
granicy Polski | 

Truman. To słuszne. Sądzę, ze naaieży przyjąć wniosex racziecki, aby Rada 
Ministrów Spraw Zagranicznych zaprosiła do Londynu przedstawicieli rządu polskie- 
go. Ale to, rzecz jasna, nie wyklucza niożliwości przedyskutowania tego zagadnienia 
na obecnej konferencji. | 

Stalin. Proponuję zaprosić przedstawicieli rządu polskiego ma posiedzenie Raćyv 
Ministrów Spraw Zagranicznych w Londynie we wrześniu i tam wysłuchać ich 
opinii. 

Churchijil To już inna sprawa Sądziłem, ze chodzi o PRZZNIE danych d 
tyczących liczebności Niemców na tych terenach. 

Stalin Chodzi o zachodnią granicę Polski. 

Cbhurchilt Ale jak można decydować tam o sprawie granicy, szoro kwes*'3 ta 
winna być rozstrzygnięta na konterencji pozojowej? 

Truman. Uważam, że wysłuchanie Polaków na posiedzeniu Racy Ministrów 
Spraw Zagranicznych w Londynie będzie pożyteczne. 
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Stalin. Słusznie. 


Churchill. Ubolewam, ze tak doniosłą i pilną kwestię powierza się do roz- 
s rzygnięcia organowi posiadającemu mniejszy autorytet aniżeli nasza konferencja. 

Stalin. W taxin: razie zaprosmy Poiaków do nas i wysłuchajmy ich tutaj. 

Churchill. Woiałbym to, albowiem kwestia ta jest pilna. Jednakze nietrudno 
przewidzieć, czego będą domagać się Polacy. Rzecz jasza, będą oni dcniagać się wie- 
cej aniżeijj to, na co możemy się zgodzić. 

Stalin. Jeśli jednak zaprosimy Polaxów. to nie będą nas posądzać, że rorstrzygne- 
liśmy sprawę nie wysłuchawszy ich. Chciałbym, aby Poiacy nie megli wysunąć 
przeciwko nam tego rodzaju zarzutu. 

Cnurcbill. Ja żadnych zarzutów przeciwxzo nim nie wysuwam. 

Stalin. Nie pan, lecz Polacy powiedzą: rozstrzygnęli sprawę granicy, nie wy- 
siuchawszy nas. » 


Churchil.i. Teraz zrozunyuałeni. 


Truman Czy musiniy rozstrzygnąć to zagadnienie aż tak szybko? Powtarzam, 
uważam, że osiaieczna decyzja w tej sprawie powiuna być przekazana konferencji 0o- 
kojowej, sami nie możemy rozstrzygać tej sprawy Uważam jednax, że przedyskuto- 
wane tego zagadnienia tutaj byłoby nader korzystne i nie wyklucza to też dalszei 
dyskusji Nie wiem tylko, ra iie kwestia ta jest pilna. 


S:alin. Jeżeli nie jest cna pilna, wowczas przexażemy tę kwestię Radzie M:ni- 
szrów Spraw Zagranicznych. To nie zaszxodzi. 


Truman. Aie to nie wyklucza ewentualtośc: daszego omawiania tezo zagadn'e- 
n'a tutaj. 

Churchill Panie prezydencie, zywiac do pana wielki szacunek, pragnę zau- 
ważyć, że kwestia ta jest dosć pilna. O ile podjęcie decyzji w tej sprawie zostanie 
odroczone, wowczas istniejąca sytuacja utrwali się. Polacy zajnią się eksploatacją 
tego terytorium. umocnią się tani, 1 jeżeli proces ten będzie trwał nadal, to poźniej 
bzdzie bardzo trudno podjać jakąkolwiek inną decyzję. Dlatego tez ciągle mam 
jeszcze nadzieję, że dojdziemy tutaj do jakiegos porozumienia, abysmy wiedzieli, 
w jakim stanie znajduje się kwestia polska. 

Nie wyobrazam soJie, w iax; sposób zegaunienie lo niaże bYĆ rozstrzygnięte przez 
nadę Ministrów Spraw Zagrancziych w Londynie, jeśli tutaj nie pomalilismy dojść 
Go porczumien:a. O :le zas zie rezwiazemy tej kwestii, to problem żywnosci ! paliwa 
pczostanie Dtwarty 1 cierar Zaopatrzenia iudnuści nienieckiej w żywność i pali- 
wo 'painie na nasze barai. przede wszystzim na Angiikow, albowiem ich strefa oku- 
pacyjra dyspo:.uje najniniejszyvnu zascbami żywuoścćccewymi Jezeli zas rownież Rada 
Min'strow Srraw Zagranicznych. oo wysłucharuu Poiaxow. nie bedzie aogła osiag- 
nać peroznmienia. wówczas sprawa te zostanie odroczo:a na czas nieoxreślony. Tym- 
czasem nacejdzie zima, a porczummienia zadal nie będz.:e 

Caciathbym bardzo iść ax sompromiuis-J z:.a:eze wyjscie z trud:.ośc) natury praktycz- 
nej. o których mówił wczrra: generelissinus Stalin. z tych trudzcsc. Które powstały 
w tozu wydarzeń Bylibyśmy gotowi przediożyć paiion do rozpatrzenia kompromi- 
SWE cozwiąranie, które wewiązywacby w osrewie orzejściowym — od chwili obe- 
cner aż dc kovterezej pozorewej. Pr ponuje wytyczenie linii tymczascwej. aa wschód 
od x'óre: tervtoriun: zostałoby zajęte orze: Polaxów. jaxo część Polsxi do definityw- 
ego uregulowania tej kwestii ne konferencji cpozcjowej: zas 1a zachód cd tej iinii 
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Polacy, © 1ie się tam znajdują, mogliby działać w charakterze przedsiawicie.) rzącu 
radzieckiego w strefie, która przydzielona została Związkowi Radzieckiemu. 

Od czasu konterencji teherańskiej odbyłem kilka rozniów z generalissiriusem I wY- 
daje mi się, że w ogólnych zarysach zgodziliśmy się na to, że nowa Polska powinna 
przesunąc swe granice ua zachód od rzeki Odry. Ale kwestia ta nie jest bynajmniej 
prosta Różnica w poglądach między generalissimusem a mną polega na tym, że rząd 
brytyjski aczkolwiek dopuszcza, iż Polska powinna pcwiększyć swe terytorium, rue 
chce posunąć się tax daleko, jak to czyni rząd radziecki. Kiedy mórvię o linii wzdłuż 
rzexi Odry, mam na uwadze linię, o której mówiliśmy przed dwoma laty w Teheranie, 
z tym że nie było mowy o dokładnym wytyczeniu granicy. Obecnie jesteśmy gotowi 
zaproponować konferecji rozpażrzenie tymczasowej linii granicznej Polski Jeżeli 
odroczy się tę sprawę do września i zobowiąże Radę Ministrów do przedyskutowan:a 
jej ? Polakami, wówczas będzie to oznaczało, że sprawa nie zostanie rozstrzyg!ięta 
przed nadejściem zimy. Będę ubolewać, że nie osiągnęliśmy tutaj zasadniczego poro- 
zumienia w tej kwestii. Moim zdaniem, o ile kwestia ta zostanie odroczona i przexaza- 
ma do dyskusji Radzie Ministrów Spraw Zagranicznych z udziałem Polaków, to nie 
odniesiemy żadnej korzyści z takiej decyzji. 

Nasze stanowisko w sprawie tego terytorium i tej linii jest zupełnie jasne. Pragnę 
tutaj znaleźć praktyczne wyjście z sytuacji. Jeżeli jednak zagadnienie to zostanie prze- 
kazane Radzie Ministrów Soraw Zagranicznych, to jego rozwiązanie orzeciągn'e sie 
zbyt długo. Nie uważam tej sprawy za beznadziejną w sensie możliwości rozwiązania 
jej tu, na miejscu. Jestem przekonany, że moglibyśmy znaleźć kompromisowe roz- 

strzygnięcie. Moglibyśmy przekazać Polakom wszystko, co postanowimy tm dać, a | po- 
| zostałą część terytorium pozostawić pod adiministracją rządu cadzieckiego. 

Moim zdaniem, nie ma sensu pozostawiać tej sprawy bez rozstrzygnięcia do 
września. O ile jej nie  rozwiążerzy, oznaczać to będzie niepowodzenie naszej kcn- 
fereacji. 

Powtarzam raz jeszcze: kiedy używalismy określenia „linia Odry”, mieliśmy na uwa- 
dze jedynie linię przybliżoną. Proponowaną przez nas linię należy FPPRSAIŃ na mapie, | 
W jednym miejscu nasza linia przekracza nawet rzekę Odrę. 

Zwracam się do konferencji z prośbą o kontynuowanie swych wysiłków w celu 
osiągnięcia porozumienia w tej sprawie, jeżeli nie dziś, to w innym dniu, albowiem je- 
żeli ministrowie spraw zagranicznych spotkają się we wrześniu i odbędzie się dysku- 
sja z Polakami, powiedzmy w ciągu dwóch tygodni, przy czym strona radziecka zaj- 
mie jedno stanowisko, a USA i Wielka Brytania — drugie, zagadnienie to znowu 
okaże się nie do rozwiązania, albo też zbyt późno dojdziemy do jego rozstrzygnię- 
cia. A jaka oki sytuacja samego Berlina? Berlin otrzymuje część swego węgla ze 
Śląska. L 


Stalin. Berlin otrzymuje węgiel nie ze Śląska, lecz 2 Torgau ów 1 
dobnie jak otrzymywał dawniej. 


Churchill Kwestia węgla dla Berlina jest bardzo ważna poniewaz miasto 
to znajduje się pod naszą wspólną okupacją. 

Stalin. Niech biorą z Ruhry, z Zwickau. 

Churchill Czy jest to tak zwany węgiel brunatny? 


Stalin. Nie, jest to dobry węgie) kamienny. Węgiel brunatny można dobrze 
wykorzystać do produkcji brykietów, a Niemcy ma;ą dobre brykietuwnie. Mają oni 
"wszelkie możliwości. 
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Churchill Mowie jedynie, że część węgia dla Berlina otrzyrmiywano ze Sią- 
Sa. 

Stalin. Do chwili zajęcia rejonu Zwickau przez wojska brytyjskie Niemcy 
staintąd brali węgiej dia Berlina. Po wycofaniu się wojsk sojuszniczych z Saksonu 
ua cachód Berlin otrzymywał węgiel z Torgau. 

Truman. Jeżeli panowie pozaoią, cncę raz jeszcze zreferować stanowisko USA 
o tej sprzwie. ; i 

Stalina. Proszę barczo 

Truman. Chce przytoczyć fragmenty uchwały konierencji krymskiej. 

„Szeżowie w:ech rządtw uważają, że wschodnia granica Polski powinna biec wzdłuż 
t1ai] Curzotia z odchyleniarzni od uiej w pewnych okolicach o pięć do ośmiu kilome- 
ttów na korzyść Polski. Uznają oni. że Polska powinna uzyskać istotny przyrost tery- 
toria.ny na północy i na zachuczie. Uważają oni, że we właściwym czasie trzeba bę- 
azie <asięynać opinii aowego Polsziego Rządu Tynzasowego Jedności Narodowej 
to do wielkcści tego przyrostu oraz że ostateczne ustalenie g'anicy Polski będzie od- 
rocz”:.e do zouterencji pokojowej". 

Porozumienie to zostało osiągnięte przez prezydenta Roosevelta, generalissimusa 
Stalina ; pren:iera Churchitia. Zgadzam się 2 tym postanowieniem. Dobrze rozu- 
cien również kłopoty. © «tórych mówił wczoraj generalissinius Stalin. Zdaję sobie 
rownież aobcze sprawę z trudności w dziedzinie zaopatrzenia w żywność i opał, o któ- 
rych mówił wczoraj prenier Churchiil Ale sądzę, że kłopoty te bynajmniej nie zmie- 
aiają istoty zazadmienia 

Stalin. Jeżeli panom nie sprzykrzyła się dyskusja nad tym zagadnieniem, te 
sesten gotów caz jeszcze caDrać gios. Ja cównież opieram się na uchwaje konfe- 
rencii krymskiej. którą teraz cytował prezydert. Z dokładnego sensu tej uchwały 
wynika, że po uformowaniu się Rządu Jedności Narodowej w Polsce powinnibyśmy 
zasięgiąć opinii nowego rządu poikiego na temat zachodniej granicy Polski. Rząd 
polski zazomunikował swą opinię. Obecnie mamy dwie możliwości: albo zaapro- 
Dować stanowisko rządu polskiego w sprawie zachodniej granicy Polski, albo, jeżeli 
nie zgadzarny się z propozycjami polskimi, powinniśmy wysłuchać polskich przedsta- 
wicieli f dopiero potem towstrzygnąć zagadnienie. 

Uważam za ceiowe rozwiązać tę kwestię na uaszej konferencji, ale ponieważ nie 
podziela się poglądu cządu polskiego, uależy zaprosić tutaj jego przedstawicieli i wy- 
słucnać ich. Wvpowiedziasio tu jednas pogląd, że nie warto zapraszać Polaków na tę 
zonferencię. Jeśli tak, to wowczas można przekazać ragadnienie Radzie Min)- 
strów Spraw Zagranicznych. 

Chciasbym przypomnieć panu Churchillowi i innym, którzy byli obecni na kon- 
terencji krymskiej, o opinii wyrażonej wówczas przez prezydenta Roosevelta i pre- 
miera Churchilia, a z którą nie zgodziłem się. Pan Churchill mówił o linii zachodniej 
granicy Po!ski wzdiuż Odry, począwszy od jej ujścia, a następnie biegnącej cały czas 
Odrą aż do miejsca. gdzie do Odry wpada rzeka Nysa, na wschód od niej. Ja broniłern. 
linii na zachód od Nysy Według schematu prezydenta Roosevelta i pana Churchilla, 
Szczecin, a tazże Wrocław oraz rejon na zachód od Nvsy pozostawały przy Niem 
tach (Pokazuje na mapie). 

Rozpatrujemy tutaj kwestię granicy, a nie linii tymczasowej. Tej sprawy pomi- 
nąć nie spcsób. Gdyby panowie byli zgodni ze stanowiskiem Polaków, można byłoby 
podjąć uchwaię, nie zapraszając tutaj przedstawiciei rządu polskiego. Ale ponieważ 
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panowie nie zgadzają się z opinią rządu polskiego i pragną wprowadzić poprawki, 
' byłoby dobrze, gaybyślny zaprosili tutaj Polaxow i wysłuchali ich zdania. JEst w 
kwestia zasadnicza. 

Churcebill Chciałbym w imieniu rządu brytyjskiego wycofać swe zastrzeżenie 
w sprawie zaproszenia tu Polaxow, aby podjąć próbę osiągnięcia jakiegos praktycz- 
nego rozwiązania, które obowiązywałoby aż do ostatecznego uregulowania tej kwe- 
stii na konferencji pokojowej. 


Truman. Nie mam żadnych zastrzeżeń, aby zaprosić tu przedstawicieli rządu 
polskiego. Mogą oni przeprowadzić tutaj rozmowy s naszymi ministrami Spraw za- 
granicznych. 

Stalia. Słusznie. 


, 


Churchill I wówczas wyniki rokowań s nimi mogłyby być przedstawione 328- 
tom rządów. 


Stalin. Słusznie, słusznie. 
Churchill Kto wystosuje do nich zaproszenie? 
Stalin. Według mnie, przewodniczący. 


Truman. Dobrze. Przechodzimy do następnego zagadnienia. Sądzę, że ce.e- 
gacja radziecka ma propozycję dotyczącą powiernictwa. 


ÓSME POSIEDZENIE 
24 lipca 1945 r. 


Następnie delegacja amerykańska zakomunikowała, że do Poczdamu przybyła de- 
legacja przedstawicieli Polskiego Rządu Tymczasowego na czele z prezydsntem 
Bierutem w odpowiedzi na zaproszenie prezydenta USA, które zostało wystosowane 
22 lipca, zgodnie 2 decyzją szefów trzech rządów(1) Na posiedzeniu ministrów spraw 
zagranicznych delegacja polsxa przedstawiła swój pogląd na temat zachcdniej gra- 
nicy Polski, który w skrócie sprowadza się do tego, co następuje: 


Q) Na czele delegacji polskiej. która przybyła do Poczdamu, stał Bolesław Bierut, prezydent 
KRN. W Gkład delegacji wchodziii: Edward Osóbka-Biorawski, premier Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej; Władysław Gomułka, sekretarz generalny KC Polskiej Partii Robotniczej, 
wicepremier 1 minister Ziem Odzyskanych: Stanisław Mikołajczyk, przewodniczący Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, wicepremie: l minister rolnictwa 1 reformy rolnej; Wincenty Rzy- 
moweski, minister spraw zagranicznych; Hilary Minc, minister przemysłu; marsz. Michał Rola- 
-Żymierski, minister obrony narodowej; Zygmunt Modzelewski zastępce ministra spraw zra- 
granicznych; Tadeusz Żebrowski, dyrektor Departamentu Politycznego MSZ; Ludwik Rajchman. 
delegat Polski w UNRRA; Stanisław Szwalbe, wiceprezydent Kiajowej Rady Narodowej; Jan 
Stańczyk, minister pracy 4 ubezpieczeń społecznych; Stanisław Leszczycki. profewor. czołowy 
działacz PPS. 

Bezpośrednio po przyjeździe do Poczdamu (jeszcze 23 lipca wieczorem) nastąpiło spotxanie 
delegacji polskiej 2 delegacją radziecką. Podczas spotkania Stalin poinformował przedstewi- 
cieli rządu polskiego o dotychczasowych wynikach konferencji | dyskusji na temat zagaćnien 
dotyczących Polski. Jednocześnie podkreŚlił. ż stanowisko rządu radzieckiego w kwesti gra- 
nicy na Odrze t Nysie Łużyckiej pozostaje nie zmienione Delegacja polska potwierdziła ewoje 
dotychczasowe stanowisko podkreślaląc, że z punktu Widzenia pokoju t bezpieczefńistwa 


granica na Odrze 1 Nysie Łużyckiej jest jedyną możliwą do przyjęcia przez Polszę granicą 
s Niemcami. 
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Delegacja poiska uważa, że zachodnia granica Polski powinna przebiegać od Mo- 
rza Bałtyckiego przez Świnoujście. włączając Szczecin w skład Polski, dalej wzdłuż 
Odry do Nysy Zachodniej i wzdłuż Nysy Zachodniej do granicy s Czechosłowacją. 


"Terytorium Polski w nowej postaci umożliwi zrezygnowanie z emigracji ludmości 
polsziej do innych krajów, a przy tym można będzie w pełni wykorzystać pracę tych 
Polakóm, którzy poprzednio byli zmuszeni emigrować do innych krajów. 

Z punktu widzenia bezpieczeństwa wielkie znaczenie posiada fakt, iż proponowa- 
na przez delegację polską granica jest możliwie najkrótszą granicą m.ieędzy Polską 
a N:emcami i będzie jej łatwiej bronić. 

Niemcy usiłowali wytrzebić ludność polską oraa zniszczyć polską kulturę. Z hi- 
siorycznego punktu widzenia byłoby sprawiediiwe utworzenie silnego państwa pol- 
skiego, które byłoby w stanie obronić się przed każdą agresją niemiecką. 

Regiony te stanowiły jedną z najpotężniejszych baz niemieckiego przemysłu wo- 
jenrego oraz jedną z baz imperializmu niemieckiego. Proponowane rozwiązanie 
pczoąawiłoby Niemcy bazy wypadowej na wschodzie oraz bazy produkcji uzbrojenia. 

Poiska staiaby się państwem, w którym nie byłoby mniejszości narodowych. 


Przed wojną w Polsce istniał nadmiar ludności wiejskiej, która nie mogła być 
wykorzystana do pracy w przemyśle, albowiem przemysł nie był dostatecznie rozwi- 
nięty Uzysxanie tych terytoriów pozwoli Polsce wykorzystać mieszkańców wsi do 
pracy w miastach, zaś ci, którzy wyemigrowali + Polski, będą mogli powrócić do oj- 
czyzny i otrzymać pracę. 

Następnie przedstawiciele polscy wskazali, że dorzecze Odry powinno być całkoawi- 
cie przexazane Polsce. gdyż suma Odra nie ma dostatecznego zasobu wód i źródła 
uzupełaienia tych zasabów znajdują się w rejonie Nysy Zachodniej. 

Na zazończenie delegacja polska oświadczyła, że jej zdaniem, należy jak najprę- 
dze: pod;ąć decyzję i osiągnąć porozumienie w tej sprawie, aby rząd polski miał 
możność szybszego przesiedlenia Polaków zza granicy, aby mogli oni wziąć udział 
w odbudowie Polski. 


JEDENASTE POSIEDZENIE 
31 lipca 1945 r. 


Trun.an. Następne zagadnienie — zachodnia granica Polski. 

Bvrnes. Wczoraj przekazaliśmy nasze propozycje i również wczoraj zostały one 
onówiure Sądzę, że nie należy ich odczytywać ponownie. O ile są uwagi lub po- 
prauwk) jestem gotów ich wysłuchać, ale mam nadzieję, że nasi radzieccy i angielscy 
przyjacieie zgadzają się z naszymi propozycjami. 

Bevin. Co się tyczy stanowiska rządu brytyjskiego, to mam instrukcję trzymać 
się granicy wzdłuż wschodniej Nysy. Dlatego chciałbym ścisiej ustalić, na czym po- 
leca ta nowa propozycja Czy cała ta strefa zostaje przekazana w ręce rządu polskie- 
go oraz czy wojska radzieckie zostaną wycofane stamtąd całkowicie, jak to miało 
miejsce w innych strefach, gdzie wojska jednej strony wycofywały się, a inna stro- 
na przejinowała strefę? 

SJotykałen się z Polakami pytaiem ich, jakie mają zamiary odnośnie do wyko- 
nau.a dexlaracji, wspomnianej w doxumencie USA. Pytałem ich również, jakie 
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mają plany związane z przeprowadzeniem wolnych i nieskrępowanych wyborów na 
podstawie tajnego głosowania. Polacy zapewnili mnie, że pragną przeprowadzić te 
wybory możliwie najprędzej i liczą na to, iż uda im się je przeprowadzić na początku ' 
1948 roku. Ale to, oczywiscie, będzie zależało od pewnych warunków, które pozwolą 
un aa przeprowadzenie tych wyborów. 

Wyrazili oni również zgodę ra wolność prasy w Polsce oraz ma to, by korespondenci 
zagraniczni uzyskali dostęp do Polski i mogli wysyłać swe informacje bez SNY: 
zapewnili mnie również co do swobody religii w swym kraju. 


Aić jest jeszcze jedno ważne, zagadnienie, a mianowicie zagadnienie powrotu = 
ojczyzny nie tylko osób cywilnych, ale również wojska, które znajduje się pod do- 
wództwem sojuszników w różnych krajach. Prosiiem Polaków, aby złożyli w tej 
sprawie oświadczenie, abyśmy mieli pewność, że osoby te po swym powrccie do oj- 
czyzny uzyskają takie same warunki jak wszyscy pozostali obywatele. 

Następne zagadnienie, które szczególnie dotyczy rządu radzieckiego i rządu bry» 
tyjskiego, a którego rząd polski nie może obecnie uregulować, to zagadnienie woj- 
sxowej linii lotniczej między Warszawą, Berlinem i Londynem, aby rząd brytyjski 
mógł utrzymywać stałą łączność ze swym amoasadorem w Warszawie. Chciałbym, 
aby w tej sprawie natychmiast zawarto porozumienie. W dokumencie przedłożo- 
nym przez USA stwierdza się, że strefa ta będzie się znajdowała pod administra- 
cją rządu polskiego i nie będzie stanowiła części strefy radzieckiej. Jak powiedział 
pan Byrnes, strefa ta będzie się znajdowała pod odpowiedzialnością Polaków. Jed- 
nakże rozumiem to w ten sposób, że aczkolwiek przekazaliśmy tę strefę pod zarząd 
administracji polskiej, pozostaje ona pod kontrolą wojskową sojuszników. 

Byrnes. Znaleźliśmy się w sytuacji, w której Polska, za zgodą Związku Radzie- 
ckiego, faktycznie zarządza tym terytorium. Ze względu na to trzy mocarstwa zgo- 
dziły się, aby zarządzanie tym terytorium pozostało w ręku Polski, aby nie było 
więcej sporów na temat statusu tego terytorium. Przy tym nie ma potrzeby, ady 
Polska miała swego przedstawiciela w Radzie Kontroli. | 

Bevin. Nie upieram się. Jezeli wszyscy vozumiemy, w czym rzecz, nie oponuje. 
Po powrocie będą mnie pytać o różne sprawy i dlatego chciałbym wiedzieć, co 
będzie się działo w tej strefie. Czy całą strefę przejmą Polacy, a wojska radzieckie 
wycofają się? 

Stalin. Wojska radzieckie wycofałyby się gdyby przez tę strefę nie przechodziły 
sziaki komuninacyjne Arnii Czerwonej, ktorymi odbywa się zaopatrzenie jednostex 
Armii Radzieckiej. Są tam dwie drogi: jedna przebiega w kierunku na- Berlin od 
północy, druga — przebiega na południe od Krakowa. Te dwie trasy stanowią linie 
komunikacyjne służące do zaopatrywania Arruii Radziecziej. Jest to sytuacja ana!o- 
giczna do tej, jaxa istnieje w Belgii, Francji i Holandii. 

Bevin. Czy ilosć wojska jest ograniczona tymi ceiami? 


Stalin. Tak, tak. Wycofalisniy stamtąd już cztery piąte wszystkich wojsk, które 
znajdowały się tam w okresie wojny z Niemcami. Zamierzamy zreduscuać rownież 
tę pozostałą część. Co się zaś tyczy strefy, która zgodnie ze zgłoszoną propozycją zo0- 
staje włączona do Polski, to stretą tą Polska faktycznie już zarządza i posiada Lan 
własną administrację; administracji rosyjsziej tam nie ma. 


Bevin. Czy nie moglibyście obecnie udzielić nam pomocy w sprawie wojskowej 
hnii lotniczej? Usiicwaliśmy porozumieć się w tej sprawie z rządem) pclszim, ale nie 
może on wyrazić zgedy na to. 
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Stalin. Dlaczego nie może sę zgodzić? 

Bev1ln. Zrozutmiałien to w ten Sposób, że kwestia ta dotyczy radzieckiego dowódz- 
twa wojskowego, albowien; musimv przelatywać częściowo nad strefą rosyjską. 

Stalin. Przecież również obecnie przeiatujecie do Berlina nad strefą rosyjską. 

Bevin. Czy możecie zgodzić sie na to, abyśmy latali do Warszawy? 

Stalin. Wyrażamy na to zgodę, o ile zorganizują nam loty do Londynu przez 
Francję (Siniech). A ponadto, naieży porozumieć się ż Polaxami. Wyobrażam sobie 
sprawę w ten sposób: między Beri'nem i Warszawą zostanie ustanowiona komunika- 
cja lotnicza t oęaą iatały sainoloty ansielskie u:bo polskie, zgoduie z umową między 
ang'ą | Polską Co się zaś tyczy koinunixacji lot.aiczej z Moskwą na tej trasie, to od 
tego miejsca, gdzie rozpoczyna się granica z Rosią, będą latać lotnicy radzieccy. 
Co wię tyczy zaspokojenia postulatów rosyjskich dotyczących lotów do Paryża i Lon- 
dynu. to tan, prawdopodobnie. będa latały samoloty angielskie lub francuskie. Wów- 
czas będziermy mieli trasę Londyn-Paryż-Noskwa W ten sposób «wvobrażam sobie tę 
sprawę. ; 

Bevin. Oczywiście. całe to zagadnienie komunikecji lotniczej jest zbyt wielkim 
zagadnieniem, aby można je było obecnie tutaj rozwiązać, ale zawsze będziemy 
gotowi do omówienia zagadnienia lini! lotniczej Londyn — Moskwa. A teraz proszę 
paną o udziwienie nam pomocy w związku z ustanowieniem linii Londyn — War- 
szawa, jest ona niezbędna dla naszej wygody | : 

Stalin. Rozu:nien: ZwpDię wszystko, co jest mozliwe 

Bevin. Dzięxuję panu. 

Truman. Czy zasończyliśtuy kwestię polską? 

Stalin. Czy delegacja angielska zgadza się” 

.Bevln. Zgadza się 

Stalin Rozuniem to w ten sposóJ, ze obecnie sprawa naieży do Polaków. Do- 

orze. skonczylisniy « tą sprawą. 


TRZYNASTE (KOSCOWE) POSIEDZENIE 
1 sierpnia 1945 r. 


Truman. Ogłaszam konferencję beriińnska 2a zaxończorną. Do następnego spo!- 
zauia, kture. main nadzieję. nastąpi wkrótce. 

Stal'n Daj Boże. 

Attlee. Panie prezydencie. zarin» rozejdziemy się, chciałbym wyrazić naszą 
wdzięczność ygeneralissunusow: za deskonałe środxi, które podjęto zarówno dla 
caszego rozlczowania tutaj. jak też stworzenia dogodnych warunków pracy, 
a panu. panie prezydencie. ża to. ze tak umiejętuie przewodniczył pan na tej 
«onterencji. | 

Chotatbym wyrazić nadzieję, se konferencja ta stanie się waznym drogowskazem 
1a dred./e. po ktorej trzy aasze naarody kroczą wspólnie do trwałego pokoju, oraz 
że przyjażń między nami trzema. którzy spotkali się tutaj, będzie silna i długotrwała. 

Stalin. Tazie jest również nasze życzenie . 

Tru:nan. W !'mieniu delezacji amerykańskiej pragnę wyrazić wdzięczność gene- 
zaltssGUsoWwi 28 WsSZYySLRO. czego dokonał on dla nas, oraz pragnę przyłączyć się do 
tego. Go wowiedzia: tutaj pat Attlee. 
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Stali: na. Delegacja rosyjska przyiącza się do podziękowan:.a prezydentowi, które 
zostało wyrażone przez pana Attlee, za jego umiejętne i sprawne przewodniczenie. 


ł 
Truman. Dziękuję panom za dobrą współpracę przy rozw'ążywaniu wszystkie 
waznych kwestii. 


Stalin W imieniu własnym pragnę wyrazic podziękowanie panu Byrensow! 
który bardzc dopomógi w naszej pracy oraz przyczynił się do podjęcia aaszych de- 
cyzji. 


Bycnes Jestem bardzo poruszony uprzejmymi słowami generahssrusa 1 mac. 
nadzieję, że wspólnie z moimi kolegami okazałem się p'zydzatny w pracy Le; kcnie- 
rencji. | | 


Stalin. Konferencję można, chyba, określić jako oomyś!lną. 


Truman Pragnę podziękować innym ministrom, spraw zagranicznych Oraz iyii 
wszystkim, którzy tak wiele dopomogli nam w pracy. | 


Attlee. Przyłączam się do uczuć wyrażonych wobec naszych miniswów spraw 
zagranicznych 


Truman. Ogłaszam konferencję berlińską za zamkniętą. 
Konferencja zakończyła swe obrady 2 sierpnia 1945 roxu o godzinie 00 mtrut 80 


UCHWAŁY POCZDAMSKIE 
Berlin, 2 sierpnia 1945 r. 


17 lipca 1945 r. prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki, Harry S. Truman prcze- 
wodniczący Rady Komisarzy Ludowych Związku Socjaiistycznych Repubiik Radzie- 
ckich generalissimus J W. Stalin | premier Wielkiej Brytanii, Winston S Churchill, 
razem 2 p. Ciementem R. Attlee, spotkali się w Berlinie na tróistronnej konferencji 
Towarzyszyli im ministrowie spraw zagranicznych trzech rzaaów. p James F ByT- 
nes, p. W. M. Mołotow i o. Anthony Eden, szefowie sztabu i inni doradcy. 

Odbyło się dziewięć posiedzen między 17 lipca a 25 lipca Potem Konferencję orzer- 
wano na dwa dni, aż do ogłoszenia wyników wvborow powszechnych w Wielxie: 
Brytanii. W dniv 28 lipca o Attlee powrócił na Konferencję jako premie" w towa- 
rzystwie nowego ministra, spraw zagranicznych, p. Ernesta Bevina Odbyły się jesz- 
cze cztery posiedzenia W ciągu trwania Konferencji szelowie trzech cządów spo- 
tykali, się regularnie w towarzystwie swych ministrów soraw zagranicznych: mis- 
ty również miejsce rezularne spotkania ministrów spraw zagranicznych Równie 
codziennie zbierały się komitety, wyznaczone prze? ministrów spraw zagranicznycH 
dla wstępnego rozważania spraw znajdujących sie na porzadku obrad KRon'erenc' 
Konferencja odbywała swe posiedzenia w Ceciliennhof koo Poczdamu. Koniece.l1c13 
zakończyła się w dniu 2 sierpnia 1945 r. 


9,4 
' POLSKA 


Komferencja rozpatrzyła zagadnienia dctyczące Poisziegc Rzaau I,incza>y w Cze 
Jedności Narodowej 1 zachodniej granicy Polsxi. 


39) 
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Wybór stenogramów 


A. Stanowisko w sprawie Polskiego Rządu Tymczasowego Jedności Narodowej 
określono w następującym oświadczeniu: 

Przyjęliśmy z zadowoleniem do wiadomości porozumienie zawarte pomiędzy przed- 
stawicielami Polaków z Polski i zagranicy, które umożliwiło utworzenie, zgodnie z po- 
stanowieniami powziętymi na konferencji krymskiej, Polskiego Rządu Tymczasawe- 
go Jedności Narodowej, uznanego przez trzy mocarstwa. Następstwem nawiązania 
przez cządy W. Brytanii i Stanów Zjednoczonych stosunków dypiomatycznych z Pol- 
szim Rządem Tymczasowym było cofnięcie ich uznania dawnemu rządowi polskie- 
mu w Londynie, który więcej nie istnieje. 

Rządy W. Brytanii i Stanów Zjednoczonych poczyniły kroki w celu ochrony intere- 
sów Polskiego Rządu Tymczasowego Jednoćci Narodowej jako uznanego rządu 
państwa polskiego, co do własności należącej do państwa polskiego, a znajdującej 
sie na ich terytoriach i pod kontrolą, niezależnie od formy tej własności. Poczyniły one 
dalej kroki w celu zapobieżenia przekazaniu takiej własności osobom trzecim. Polski 
Rząd Tymczasowy Jedności Narodorvej otrzyma wszelkie ułatwienia, potrzebne do 
użycia zwykłych środków prawnych dia odzyskania wszelkiej własności, należącej 
do państwa polskiego, która mogła być zbyta nielegalnie. 

Trzy mocarstwa pragną pomóc Polskiemu Rządowi Tymczasowemu Jedności Na- 
sodowej, ułatwiając jak najrychiejszy możliwie powrót do Polski wszystkich Pola- 
ków. którzy przebywają za granicą i pragną wrócić, włączając w to członków polskich 
sił zbrojnych i marynarki handlowej. Spodziewają się one, że ci Polacy, którzy wra- 
cają do domu, otrzymają prawa osobiste i prawa własności na tej samej podstawie, 
co wszyscy obywatele poiscy. 

Trzy mocarstwa przyjmują do wiadomości, że Polski Rząd Tymczasowy Jedności 
Narodowej, stosownie do postanowień konferencji krymskiej, zgodził się na przepro- 
wadzenie możliwie jak najrychiej wolnych I nieskrępowanych wyborów na pod- 
stawie powszechnego I tajnego prawa wyborczego, w których to wyborach wszyst- 
kie stronnictwa demokratyczne i antynazistowskie będą miały prawo uczestniczyć 
i wystawiać kandydatów, oraz że przedstawiciele prasy sojuszniczej korzystać będą 
z pełiiej swobody powiadamiania świata o wydarzeniach w Polsce przed wyborami 
i podczas wyborów. 

B Co do zachodniej granicy osiągnięto następujące porozumienie: 

" Zgodnie z porozumieniem w sprawie Polski osiągniętym na konferencji krymskiej, 
szefowie trzech rząaów rozpatrzyli opinię Polskiego Rządu Tymczasowego Jedności 
Nar'ajoxej dotyczącą terytoriow na północy i zachodzie, które Polska winna otrzymać. 
Przewodniczący Krajowej Rady Narodowej i członkowie Polskiego Tymczasowego 
Rządu Jedncści Narodowej byli przyjęci na Konterencji i w pełni przedstawili ewój 
punkt widzenia. Szefowie trzech rządów potwierdzili swój pogląd, że ostateczne usta- 
enie zachodniej granicy Polski powinno być odłożone do konierencji pokojowej. 

- Szefowie trzech rządów są zgodni co do tego, że zanim nastąpi ostateczne określenie 
zachodniej granicy Polszi, byłe nie:rieczie terytoria na wschód od linii biegnącej od 
Morza Baitycziego bezpośtediniv na zachód od Świnoujścia i stąd wzdłuż rzeki Odry 
do n.iejsca, gdzie wpada zachodnia Nysa, i wzdłuż zachodniej Nysy do granicy cze- 
chosłowackiej, łącznie z tą częścia Prus Wschodnich, która zgodnie z porozumienieni 
osiągniętym na niniejszej Konferencji nie została oddana pod administrację Związ- 
«u Sucja.istycznych Repubiik Radzieckich, i włączając obszar byłego Wolnego Miasta 
Gdańsxa. powiuny znajdować się pod zarządem państwa polskiego i pod tym wzgję- 
udem aie powinny DyYC uważase za część radzieckiej strefy okupacyjnej Niemiec. 
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ANERS 2 


1945 lipiec 24, Poczdam. — Sprawozdanie 's przebiegu konferencji delegacji Rządu 
Jedności Narodowej z ministrami spraw zagranicznych trzech wielkich mocarstw(1). 


Minister Byrnes, jako przewodniczący, zagaja Konferencję: Zaprosiiiśmy 
tutaj przedstawicieli Polskiego Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej, żeby mieli 
możność wyłuszczyć nam swój punkt widzenia w związku z polskimi granicami za- 
chodnimi. Kto będzie przemawiał imieniem Polskiego Rządu Tymczasowego, w OdDo- 
wiedzi na nasze zaproszenie? Prosiłbym, by prezydent Bierut wyznaczył rzecznika, 
który by przedstawił nam stawiowisko Polskiego Rządu. 


Prezydent Bierut: (dziękuje za zaproszenie na Konferencję i przechodzi do refe- 
ratu) W związku z obecną wtjną światową Polsce zostały postawione takie warunki, 
które zmieniają jej granice. Uchwały konferencji krymskiej ustaliły wschcdnie 
granice Polski, natomiast zachodnie granice nie zostały ustalone. Zgodnie z uchwała- 
mi konferencji krymskiej, a także na konferencji moskiewskiej, granice wschodnie 
zaakceptowaliśmy. Rząd nasz chciałby wypowiedzieć swoją opinię w sprawie granic 
zachodnich Polski. Zaznaczam, że Rząd Jedności Narodowej jednomyślnie doszedł do 
aastępujących wnioskow: 

Chcielibyśmy wszyscy prosić, żepy przy ustalaniu naszych granic zachodnich wzięte 
zostały pod uwagę żywotne interesy Polski, © znaczy uwzględnione zasady takie, 
bez których Polska nie będzie mogła istnieć. 

Polska jest państwem, które stało się powodem(2) napaści ze strony Niemców. 
Wskutek tej wojny Polska poniosła największe wśród państw walczących straty 
ludzkie i materialne. Kraj nasz został zniszczony bardziej niż jakikolwiek inny kraj 
w tej wojnie. Zdajemy sobie sprawę, że dla utrwalenia pokoju ogolnoeuropejskiego 
Polska, która poniosła w walce o ten pokój duże ofiary, musi ponieść także pewne 
ogólne ofiary w tej chwili, podobnie jak to czynią Inne narody. Terytorialnie Polska 
musiała zrzec się obszarów obejmujących 180000 km% na rzecz ustalenia swoich 
granic wschodnich. 


Uważamy za rzecz słuszuą i sprawiedliwą, że granice wschodnie zostały ustalcne 
zgodnie z zasadami narodowościowymi. Uważam, że ekwiwalent, który Polska powiu- 
ua otrzymać zgodnie z decyzjami Wielkiej Trójki, winien uwzględnić taki terenówy 
przyrost, który by gwarantował Polsce odpowiednie granice z punktu widzenia bez- 
pieczeństwa, jak również obszar stanowiący zwartą całość pod względem gospoda:- 
czym oraz interesów obrony państwa. 

W projekcie naszym nakresliliśmy takie właśnie granice w oparciu na północy 
o tzw. Świnoujście, włączajac do Polski Szczecin, poprzez Odrę i Nysę, po granice 
czechosiowacką. Ustalenie takiej granicy zwróciłoby Polsce wprawdzie terytorialnie 


Q) W aktach MSZ dokument ten nosi tytuł: „Sprawozdanie z konferencji 3-ch Ministrów 
Spraw Zagrnicznych w Poczdamie, 24 lipca 1445 r.*. 

Udztał w powyższej konferencji wzięli ministrowie spraw zagranicznych ZSRR i Wielkie! 
Brytani, W. Mołotow | A. Eden oraz sekretarz stanu USA, J. Byrnes, wraz z licznym gronem 
doradców, ze strony radzieckiej: A Gromyko, F. Gusiew, I. Majski, A. Sobolew, K. Nowikow, 
A. Wyszynsk': ze strony brvtvjskiej: A. Clark-Kerr, A. Cadogan, W. Strang. J. Ward: 25 
strony amerykańskiej: C. Dunn, W. Ciavton, A. Harriman, R. Murchy. E. Paulev. FE Mattnews, 
R. Cohen, D. Russe!. Strone polska reprezentowali: B. Bierut, E. Osóbka-Morawski. S. Grab 
shi. 8 M:koalaiczyk. W Rzymowski, M. Rola=Zvmierski. 

(2) Tak jest w dokumencie. © 
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Wybor stenogramów 


mn'ej, aniżeli Polsza utraciła na ascnoazie. aie pod względem gospodarczym gwaran- 
tOWałody Iepsze Warunki rozwoju. 

Ovólrny obscar Poisk) zraniejszytby s.ę 2 380 000 km” do 309 000 mf, a więc © około 
10 000km' Pod wzelędem ludnościowym, ozoine zaiudnienie Polski zmniejszyłoby się 
+ 34 milonów na 26 milionów, jednakże w ramach tej cytry s«ład ludnościowy byłov 
jednorodny, POlSKI 

M'nister Łden: Czy nalezy przypuszczać, że wszyscy N.enicy zostali z Poisk; 
wyrugowani? i ; 

Prezydent Bierut: Z tych byłych niemiecxich terytoriów Niemcy przeważnie 
uciekli, należy przypuszczać, że ta ludność nierniecka, która została, zechce przenieść 
się aa lereny ŚCiŚie zaluanione przez Niemców. Według naszych obliczeń mieszka tam 
jeszcze OsO0i0 1—1,5 miliona Niemców 

Minwter Byrnes: Jak liczna jest ludność polska, która przeszła pod panowa- 
Nie rosy jSkie? 

Prezydent Bierut: Tereny aa wschód od linii Curzona zamieszkaie są prze- 
uażnie przez ludność ukralńską, bałoruską i litewską Polaków na tych terenach 
było 4 milhlonv Więxszosć spośród tych 4 milionów prawdopodobnie przeszła juo 
na terytorium Polsk1. 

Jeśli chodzi o ludarość, waznym jest (akt, ze przeciętne zaludnieme ne | km 
w Pelsce wynosiło 83 Nowe granice. jakie proponujemy, w niewielkim stopniu zge- 
sciłyby nasze zaludnienie Gdybyśmy porzyjęli 83 osoby, jak przed wojną, to musieliby- 
«my mieć 314 U00 km, a więc gęstość zaludnienia trochę by się zwiększyła, ponieważ 
jednak tereny rewindykowane są bcgatsze pod wzzlędem gospodarczym więc wchło- 
nęłyby tę ludmość ! ulżvłyby może jej losowi tak, ze odpadłtaby potrzeba emigracj! 


W'cepremier Mikotajczyk dodaje: Czy to do Ameryki, czy Go Niemiec. 


Pr-zydent Bierut: Chcę zwiócić uwagę Wysokiej Komisji na fakt, ze z tego 
+erenu elmigrowała corocznie wielka część ludności rolniczej. Właśnie, jeśli chodzi 
o rolnictwo, to rewindykowale przeż as tereny zachodnie opierały się głównie na 
produkcji polskich cha roboczych. tvlso że z teco korzystali Nierzcy. Na te tereny 
aiemieckie emigrowały corocznie od nas setki tysięcy ludzi. 

Celem dokładniejszego przedstawienia naszych argumentów, chciałbym poprosić 
przewodniczącego o zezwolenie, by moi koledzy, p minister Rzymowski i p. wice- 
premier Mikołajczyk, mogli się cównież wypowiedzieć w tej sprawie. 


M'mster Byrnes  ze/wala. 


M.nis:er RzymowsSski: w drugiej wojnie światowej państwo polskie stalo 
"ię pie'wszą ofiarą niemieckiego imperalizmu Polska najdłużej pozostawała pod oku- 
pacją u postępowanie Niemców, ktorego staliśmy się ofiarą, Swiadczy o tym, że zasad- 
niczym celem ich auresn było poderwanie bytu narodowego I gospodarczego Polski 
Polszag była Krajem, ua którego terytorium okupacja niemiecka stworzyła tyle 
obozów śmierci, po to, by polską ludność wyniszczyć i terytorium nasze zamienić. 
ne „Lebersraum” dla osadnictwa i kolonizacji aiemieckiej 

Przyserdlszy dO Krakowa, który jest stolicą nauki i kultury polskiej, władze nie- 
miecxie zaczęły od tego, ze wysłały do obozów $mierci profesorów Uniwersytetu, 
uważajac że ziiszczenie polskiej kultury będzie najlepszym wstępem do zniszczenia 
aarudu Ponieważ zniszczenie narodu polskiego było jednym z zasadniczych celów 
na:ensteckiego o ZGASSĄ uważain przeto 2a rzecz sprawiedliwą, ażeby objawem 
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Liiumfu nad Niemcami było odrodzenie Poski jaso państwa Sliuego 1 zuoGlnezo a35 
cozwoju. | 

Byłoby wyrazem dziejowej sprawiedliwości, ażeby dać Polsce terytoriun, <tóre bj 
stanowiło ręsoisnię jej siły i rozwoju, siły zdolnej przeciwstawić się niemniecziej 
agresji. W interesie przyjaźni ze Związkiem Radzieczim i pokoju na wschodzie prze- 
kazaliśmy terytoriuim, na którym mieszkały 4 miliony Poiaaow. Dla tych Polazów 
musi stę znaleźć miejsce w nowej Polsce. Na terytorium nowej, powcjenuej, den.okrz- 
tycznej Polski musi znależć miejsce ludność, która przedtem zniuszana było eruigrc- 
wać za granicę, do Francji czy do Nieriiec, musi znaleźć miejsce naturainy przyrezt 
Polski, który wynosi rocznie 250 000 ludzi. Uwazam za rzecz zgoaną ze sprawiejliwc- 
4cią. żeby za ziemie przekazane na wschodzie Polska uzyskała cexonizensatę w tyca 
ziemiach, które bvły podstawą insperialigru niemieckiego przez etulecia Jeżeli 
myśmy musieli odwtapić ziemie na wschód od linii Curzona, to uważam za słuszre, 
zeby i Niemcy odstąpili te ziemie, które były pcdstawą ich agresji. Leży to w interesie 
pezbieczerństwa i poxciu w Europie. Uważam, że terytorium Polski, «tóre sięsać bęltie 
na wschodzie po linię Curzona, a na zachód po linię Odry t Nysy, stanowić będzie 
terytorium, na jakim naród polski może zaspozoić swoje potrzeby gospoudrcze, deuic- 
graficzne 1 kulturalne oraz osiągnąć należytą podstawę bezpieczeństwa. Nieincy 
w interesie bezpieczeństwa Polszi, jak również i w interesie pokoju Świata, muczą 
być pozbawione tych terytoriów, które byży dla nich podstawą agresji. Poiska, która 
powstanie na terytorium postulowanym, będzie krajem bez mniejszość: narocowych. 
będzie państwem jedriego narodu, to znaczy uzyska najzacowszą pokojową podstawę 
dla swego rozwoju. 


e- 


Nasze postulaty graniczne uwazam za skricmue i umiarkowane z uwagi ca iż. 
że terytorium Polski nowej będzie mniejsze o 80 000 km?” cd pcprzeaniego. Uważa:r 
jednak, że na tym mniejszym terytorium naród będzie miał wszelkie waru A pamyś.- 
nego rozwoju, ponieważ zmieni się jego Struxstura spułeczna. Prze:nysł śiąs<i, który 
pod rządami niemieckimi pracował na wyprodukowanie ocęża dia ŚR: Świata 
pod zarządem państwa polskiego będzie pracował ma zaspoxojenie posojowyca = 
trzeb społeczeństwa, które stało dotąd na bardzo nisuin: stopniu rozwoju spu.ecziego. 
Nasze prawa do Siąska znajdują uzasadnienie w tym, że dziemica ta zamieszkala 
jest przez ludnosć polską. Wystarczy zdiąć pokrywę uc.Sku. ażedy Dprzexinać się. 
ze ludność tamtejsza zrośnięta jest x pulszką n:acierzą. 


Granica biegnąca wzdruż Odry I Nysy nie est granica grzyYpAdROWĄ. WytonIĘLĄ 
przez nas dowoinie. Jest to prastara grazica państwa, stóre było zoledxą w!skieZO 
uarodu. Ponadto granica Odry I Nysv jest to najkrótsza. jaza da się ponyś.ćć. 
granica między Polską a Nienxcanu. Jest rzeczą jasna. że grauicu najxrótsza iest 
jednocześnie granicą naiwięskszego bezpieczenstwa, aajłatwiejszą granicą 2 puzezti. 
«1dzenia obrony w razie nowej niemieckiej agresji. Ponieważ pozostałe gratice Pols: 
axładają się: z wybrzeża morskiego, ktore jest granicą massyvma'neco bezyieczensiwa 
s daiszej granicy, która jest granicą poxoju i przyjaźni ze Związzien Racziecz!:... 
a także z Czechoszowacią, zatem jedyna gran:cą. która budzić może wątliiwosści co Ł” 
bezpieczeństwa, jest granica polszo-niemiecka. Granica doprowadzona do jak uż;- 
«rótszych rozmiarów gwarantuje bezpieczeństwo przed nową wojną w jax najwyż- 
szym stopniu. Otrzymanie przez państwo polskie szeraxiego wvybszeża imorsxiegv i e 
zy przemysiowej w postaci Siąska daje do jego rąk rówr:cczesuie poiężrą Cźwizn. 
orzebudowy społecznej i gospodarczej. Polska przed wcjną stanowiła jeayny w ARON 
pie kraj e tak przygniatającej przewaaze ludności wiejsniej naa ludziesciy tuiajs.zw. 


dy * « 
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Zjawisko przeludnienia wsi przy małym rozwoju urbanistycznym było jedną z pod- 
stawowych przyczyn klęszi Polski. Około 4 milionów chłopów zamieszkujących wieś 
polską stanowiło rezerwuar bezrobocia w Polsce. Miasto tych chłopów nie mogio 
wsiąknąć. i 

Dlatego włączenie Śląska po brzegi Nysy uważamy za gospodarczą konieczność dla 
Polski, ponieważ w ten sposób stworzymy możność przejścia ludności wiejskiej do 
miasta. Włączenie Siąska wiąże się najściślej z naszym postulatem obięcia Szczecina, 
bo Szczecin obsługuje przemysł śląski. 

Szczecin, obstugując przemysł śląski, powinien tym samym znalezć się w ręku 
poskim. | 


Wicepremier Mikołajczyk: Jestem tego samego zdania co moi poprzednicy 
i chciałbym w krótkich słowach poruszyć dwa zagadnienia. Rozumiemy, że w intere- 
sie mas wszystkich leży, by Niemcy nie mogli stać się przyczyną nowej wojny. Dwie 
widzę podstawy agresywnego imperializmu niemieckiego: owęż i zys«i, które osiągnęli 
z tego, że byli pośrednikami między kilkoma narodami. 


1) Jedną z-niemieckich baz zbrojeniowych było właśnie te terytorium, którego 
my się domagamy dla Polski. Jednym z podstawowych surowców był cynk. Z global- 
nej ilości 160 000 ton tej produkcji w Niemczech 107 000 ton produkowało się na 
Sląsku. Uważam, że byłoby dobrze, gdyby te źródła nie znajdowały się w ręku nie- 
mieckim. Dochodzi tu kwestia węgla. Po ostatniej wojnie światowej Niemcy wzmogli 
eksport węgla z 22 proc. na 27 proc. całego światowego eksportu. Eksport niemiecki 
wzrósł o 5,1 proc., podczas gdy cały eksport polski wynosił jedynie 6 proc. Przesu- 
nięcie tego ośrodka przemysłu jest żródłem bezpieczeństwa światowego. 


2) Zysk ciągnięty z pośrednictwa: trzeba wziąć pod uwagę, że wartość niemieckiego 
handlu zagranicznego w r. 1937 wynosiła 926 milionów funtów szterlingów. Jeśli 
weżmiemy tę cyfrę, to zobaczymy, że przewóz towarów z Czech wynosił 2 300 008 
ton, z Węgier — 400000 ton, z Rumunii — 500000 ton, z Jugosławii — 200000 ton, 
nie mówiąc o tym, że Polska była zmuszona także i swoje towary transportować 
przez Niemcy. Otoż najkrótsza droga dla eksportu z tych krajów prowadzi przez 
Szczecin Niemcy kierowali swój eksport przez Hambung. Eksport z Polski szedłby 
przez Suczecin i pozostawałby pod kontrolą Narodów Zjednoczonych. 


Przechodzę do uzasadnienia, dlaczego Odra i jej dorzecze powinny znaleźć się w nę- 
kach polskich. 


Polska musi eksportować również na wielką skalę, azeby szybko móc odrobić te 
straty, które w wojnie poniosła, i dać ludności swojej pracę. Jeden system rzeczny — 
Wisła — jest niewystarczający. Bvżioby niesłusziie, żeby eprawy nie dało się załatwić 
w ten sposób, by Odra nie znalazła się catkowicie w rękach polskich. Przypominam 
sprawę Gdańska ! jak zakorkowaiiie Wisły odbiło się na polskiej gospodarce. Z tych 
wzyiędów stoję na stanowisku, że Szczecin, nie kontrolowany przez Niemców, powi- 
nien znależć się zupełnie pod polską kontrolą I w polskich rękach. 

Przy bliższym zbadaniu sprawy zobaczymy, że Odra nie jest jednak tak łatwo 
spławną rzeką, jeśli się nie ma tych zapasów wody, które skupiają się poniżej Ogry. 
Ze względu na to, że zapasy wody znajduja się między Odrą i Nysą Łużycką, byłoby 
zakorkowaniem Odry, gdyby dopiywy jej kontrolował kto inny. I dlatego te dwa za- 
gadnienia są ze sobą Ściśle związane. 

Reasumując, dcchodzimy do wniosku: 1) należy odebrać Niemcom podstawę surowe 
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ców zbrojeniowych, 2) należy odebrać im kontrolę i zysk 2 posrelnictwa. Przesuwa- 
jąc te rzeczy iw ręce polskie dokonujemy nie tylko aktu bezpieczeństwa i sprawied- 
uwości w stosunku do Polski i bezpieczeństwa wszystkich narodów, aie stwarzamy 
nowy system gospodarczy, który powoduje, że Polska staje się wielkim terenem tran- 
zytowym zarówno dla Związku Radzieckiego i Czechosłowacji, jak i tych wszystkich 
krajów, które przed wojną z tego korzystały. 

Jeszcze jedna uwaga odnośnie terytorialnej bazy Polski: chciałbym zwrócić uwagę 
panów ministrów, że mimo wszystko Niemcy, które przegrały wojnę, stracą mniej 
niż Polska, gdyż procentualnie Polska będzie mniejsza o 20 proc, a Niemcy będą 
pormryniejszone jedynie o 18 proc. 

Co do wymiany ludności chciałbym powiedzieć, że Niemcy byli tynn, kiócy zapo- 
czątkowali wyrzucanie ludności ościennej i zamienili ją na niewolników, my nato- 
miast mamy zamiar ściągnąć Polaków, którzy zamieszkiwali terytorium niemieckie. 


Ja uważam, że cały świat zgodzi się na takie załatwienie sprawy. I dlatego kończąc 
chciałbym prosić o szybką i pełną decyzję, albowiem reDatriacja neszej ludnosci za- 
równo ze Związku Sowieckiego, jak i z innych terytoriów Europy, do których wojna 
ją wyrzuciła, jest dla nas koniecznością. Od tego zależy spieszna rekonsirukcja nasze- 
<o państwa. 

Minister Byrnes: Według decyzji konferencji krymskiej mieliśmy zasięgząć 
opinii Polskiego Rządu Tymczesowego w sprawie polskich grańic zachodnich. Jeazax- 
ze sprawę rozmiaru tych terytoriów, które Polsce przypadną, powinna rozsyrzyznąć 
konferencja pokojowa. Po wypowiedzeniu swojej opinii rząd polski będzie musiał 
na ostateczną delimitacię granic zachodnich zaczekać. Ministrówn soraw zagranicziyci 
było bardzo miło usłyszeć zdanie rządu polskiego w tej sprawie, a ©ywody ich 
zostaną przedłożone Komisji Trzech do rozpatrzenia. 

(Następuje krótka dyskusja w sprawie ewentualnego przemówienia czwartego 
delegata rządu polskiego, przy czym prezydent Bierut wymienia prot. Grabskiego 
t minister Mołotow podtrzymuje życzenie delegacji polskiej. Minister Byrnes wy- 
suwa zastrzeżenie, że według tego, co on zrozumiał, przemawiać miało tylko trzech 
delegatów, i dodaje): 


Jeśli prezydent Bierut pragnie przedłożyć jeszcze dodatkowe uzasadnienie swego 
stanowiska, to proszę łaskawie sformułować je na piśnie i zapewniam panów, 
ze wywody ich będą jak najstaranniej rozpatrzone(3). 

Minister Mołotow: Związek Radziecki w tej sprawie znajduje się w położeniu 
szczególnym. Konferencia krymska rozpatrywała tak zagadnienie polskich granie 
wschodmich, jak i zachodnich. Co się tyczy granic wschodn:ch, to sprawa ta tyczy 
stosunków sowiecko-polskich i została załatwiona. Jeśli chodzi o polskie granice za- 
chodnie, to wysłuchaliśmy tutaj wywodów polsziego rządu i pragniemy dać polski:n 
delegatom możność dokładnego przedstawienia swoich argumentów. 

Minister  Byrnes: Nie mam nic przeciw ternu, byśiny się zeszli raz jeszcze 
iby panowie mieli możność przedyskutowania tych spraw. 

Ministee Mołotow: Uważam, że sprawa granic polskich jest kwestią wagi 
historycznej. Ma oma ogromne znaczenie historyczne nie tvlko dla Polski i jej sąsia- 
dów, lecz także dla całej Europy. Uregulowanie wschodnich granie polskich na kon- 


GQ Uwagi Stanisława Grabskiego sformułowane pisemnie stanowia fragment memorandum 
delegacji polskiej przekazanego delegacjom trzech mocarstw 28 lipca 1845 r. 
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fereucji krymskiej było rezultatem zgody między Polską a Związkiem Radzieckim 
jako sąsiadami Zachodnia część Ukrainy i Białorusi została nam przez Polskę przeka- 
zana. Dlatego my poczuwamiy się do szczególnego obowiązku w stosunku do Polski, 
jesli chodzi o jej granice zachodnie. Nie mówię tu nic nowego ani dla przedstawicieli 
Anglii I Stanów Zjednoczonych, ani dla Polski, ponieważ uważam, że to jest 
«westią sprawiedliwości. Związes Radziecki uważa dążenia Polski do przesunięcia 
jej granic nad Odrę wraz ze Szczecinem ł nad Nysę za sprawiedliwe i na czasie. 
Na zasadzie sprawiedliwości Niemcy powinny te terytoria stracić na rzecz Polski, 
Takie rozwiązanie uważam za leżące w interesie Europy i całego świata W między- 
aarodowych stosunkach to oznacza zahamowanie agresji Niemiec. Oznacza to równo- 
cześnie odrodzenie narodu polskiego. Odrodzona Polska zaś będzie ostoją pokoju 
w «Guropie. Niemcy zostaną osłabione, a Polska będzie wzmocniona i nie tylko dla 
jej teraźniejszości, ale i dla jej przyszłości. Wszyscy Polacy zostaną skupieni w jedmo 
saństwa Polska — naprawdę demoiratyczne państwo — odrodzona w tych granicach 
będzie pod względem społecznym państwem homogenicznym. I dlatego sawiecka dele- 
£acju ma nadzieję, że projewt Polski spotka się ze zrozumieniem. 

Minister Mołotow jeszcze raz podkreśla, że Związek Radziecki jest w szczególnym. 
porożeniu. oonieważ jest sąsiadem Polski i ma w stosunku do Polski specjalne zobo- 
wiązania 

Minister Bycrnes: Stany Zjednoczone nie są wprawdzie sąsiadem Polski, ale 
były «<awsze iej wielkim przyjacielem. 

Minister Eden: A:elia wstąpiła w tę wojnę dla obrony Paiski. 


RE CE NZ IJ E 


STEFAN MARCINIAK. Prawa ekonomiczne w socjalizmie. PWN, Warszawa 1981, 
str. 288. 


„..wszelka nauka okazałaby się zbyteczna, gdyby forma przejawiania się rzeczy 
i ich istota były wprost identyczne” — takie motto jest nicią przewodnią omawianej 
książki Stefana Marciniaka. 

Autor podjął trudną i bardzo kontrowersyjną problematykę, która z całą ostroś- 
cią znajduje odbicie w polskiej rzeczywistości gospodarczej. W teorii ekonomi! rów- 
nież występuje wiele kontrowersji wokół pojęcia, istoty, cech oraz mechanizmów 
działania i wykorzystania, a także klasyfikacji praw ekonomicznych. Toteż książka 
ta powinna skłonić badączy do podejmowania trudu badan weryfikujących założe- 
nia teoretyczne, modyfikujących stare paradygmaty. Praktykom powinna uświado- 
mić, iż mitem jest możliwość odchodzenia w dz:ałalności gospodarczej od wymogów 
praw ekonomicznych, mitem. według którego prawa ekonomiczne można obejść, 
wystarczy tylko chcieć. (Głównym celem autora książki jest wykazanie, że poza spe- 
ceytficznymi prawami ekonomicznymi, właściwymi tylko formacji socjalistycznej, w 
ustroju tym działają również ogólne prawa ekonomiczne. Znajomość istoty i form 
działania praw specyficznych i ogólnych jest konieczna do prawidłowego formuło- 
wania zadań polityki społecznej i gospodarczej. 

Książka zawiera omówienie trzech grup tematycznych, tj. przedmiotu ekonomii 
politycznej, charakteru i cech praw ekonomicznych oraz systemu praw ekonomicz- 
nych. W rozdziale pierwszym Przedm'ot ekonomii politycznej autor zajmuje się pre- 
zemtacją poglądów ekonomistów dotyczących przedmiotu ekonomii politycznej oraz 
funkcji, jakie ona ma do spełnienia. 

Zostały przytoczone poglądy przedstawicieli burżuazyjnej myśli ekonomicznej (m..n. 
D. Ricardo, J. S. Milla, J. M. Keynesa, J. Robinson, G. Myrdala, A. Gordona, J. Hick- 
sa), ze szczególnym uwzględnieniem opinii polskich uczonych burżuazyjnych (A. Krzy- 
żanowskiego, E. Taylora, R. Rybarskiego). W dalszym ciągu autor zajmuje się przed-. 
miotem, zakresem oraz tunkcjam; ekonomii politycznej socjalizmu, przytaczając my- 
śli i opinie wielu ekonomistów (oprócz wyż. wym. np. W. N. Tielnowa, L. J. Ałbakina, 
W. Bucharina, J. Stalina, G. A. Dżawadowa). 


S$. Marciniak wyraża udokumentowany pogląd, iż poprawne metodologicznie jes. 
aezerokie traktowanie przedmiotu ekonomii politycznej, tj. z uwzględnieniem sfery 
konsumpcji oraz problematyki racjonalnego gospodarowania. Taki punkt widzenia 
jest zgodny z tezą, iż ekonomia polityczna powinna pełnić, obok funkcji poznaw- 
czej i ideologicznej. także funkcję instrumentalną, tak ważną w praktyce budow- 
nictwa socjalizmu. Podkreśla, że funkcja ideologiczna jest tym lepiej spełniona, 
im lepiej realizowana jest funkcja poznawcza i praktyczna. Zwraca uwagę, że w ba- 
daniach ekonomicznych należy przyjąć podejście kompleksowe, tj. zjawiska ekono- 
miczne należy interpretować w ujęciu metodologicznym, historycznym i systemo- 

* wym. 
Charakter i cechy praw ekonomicznych są przedmiotem rozważeń w rozdziale 
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drugim. Omawia on szczegołowo relacje pom'ędzy prawami nauki a prawami obiek- 
tywnym:., pomiędzy prawami ekonomicznymi, prawidłowością a przypadkiem, ka- 
tegoriami i zjawiskann ekonomicznymi Po szerokiej analizie tych pojęć przecho- 
az. do charakterystyki praw ekonomicznych oraz omawia cechy praw ekonomicz- 
nvch, a mianowicie ich obiektywność, żywiałowość, stochastyvczność oraz ich histo- 
ryczny charakter. Dochodzi przy tym do wniosku, że „prawa ekonomiczne odzwier- 
ciedlają tstotę t praw:dłowosct procesu gospodarowania. czyli tę część związków 
. zależności między działaniam: ludzkinui, ktore występują z określoną regularnos- 
cią, tan. w sposob prawidłowy i dlatego łatwy do uchwycenia, opisana it przewi- 
dzenia. Przypadki to takie komiecznosci ekonom 'czne. których przyczyny nie są do- 
statecznie znane ludziom działającyn: w proces'e gospodarczym” (str. 154). 

Prawo esonomiczne jest odzwierciedien'en prawidłowości występujących w real- 
rej rzeczywistości. Stopień rozbieżnoscj pomiędzy prawem ekonomicznym a praw':- 
ałowością zalezy od stopnia rozwoju ekonomii politycznej. stosowanych metod i na- 
rzędzi badawczych. Podobnie kategorie ekononni politvcznej są formami myśli ludz- 
kiej, wyrazające zjawisko exwonomiczne, czyli fakty, zdarzenia, ktore dają się zaob- 
serwować, a więc zewnętrzny aspekt realnej rzeczywistości. Zjawiska ekonomiczne 
nie mówią wszystkiego o tresci i s'ocie obserwowanego zdarzenia, a niekiedy wręcz 
oceny oparte na tych faktach Są z gruntu fałszywe (str. 150). 

Omawiając cechy praw ekonom cznych autor stawia m. in. pvianie, jąkże aktu- 
aiie w obecnych polskich warunkach. czy planowanie wyklucza możliwość żywio- 
łowego rozwoju ewonomicznego w sociahzm.e. Odpowiada, że możliwe jest takie 
kierowanie procesami gospodarczymi, które elim.nuje żywiołowość. Konieczna jest 
jednak dobra znajomosć mechanizmów funkcjonowania gospodarki i społeczeństwa, 
tistnien e odpowiedniego systemu planowania, ząrzadzania oraz pos adanie sprawnych 
i efeklywnych narzędzi planistycznych. Żywiołowość może być spowodowana np. 
sprzecznością wewnętrzną svstemnu bodźców ekonomicznych i moralnych. Rozwoj 
żywiołowy jest mało efektywny. toteż poznanie charakteru praw ekonom.cznych 
przez decydentów moze w znacmym stopniu podnieść społeczną efektywność go- 
spodarowania. 

Autor przypomina. że niektórzy ekonomiści, wyolbrzymiający roię stosunków eko- 
nomicznych. negują wpływ uniwersalnych praw exonomicznych na proces gospo- 
darowania w socjalizmie. Przestrzega też przed niesłuszną tezą, według której usta- 
nowienie socjalistycznych stosunkow ekonomicznych likwiduje wszelkie sprzeczności 
w socjal zmie. 


Svstem praw ekonomicznych, rozumiany przez 8. Marciniaka jako ogół praw be- 
dących oazwierciedlenietn prawidłowości procesów reprodukcji materialnej danej 
tormacji społecznej przedstawony jest w rozdziale trzecim. Autor przedstawia w 
n.m różne klasyfikacje praw ekonomicznych i proponuje swoją własną klasyfika- 
cję. W tej kwesti) rozszerza i podaje nowe argumenty o prawach ekonomicznych 
w stosunku do O. Langego, ponieważ niektórzy ekonomiści lansują pogląd o usta- 
niu działan'a w socjal'zmie ogólnych praw rozwoju (co jest przejawem woluntaryz- 
mu); w cozdziale tym autor szeroko uzasadnia podłoże działania praw ogólnych, 
a następnie omawia prawa ekonomiczno-socjologiczne. jako prawa wewnętrznej 
satmonii formacji oraz jako sploi występujących sprzeczności. 

S. Marun'ak wiele uwagi poświeca ekonomicznym prawom gospodarki towaro- 
wej, tematowi. który był i jest jednvm z najbardziej dyskutowanych na gruncie 
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ekonomii politvcznej socjalizmu. Wymaga zresztą ponowne), dyskusji w Połsce w ia- 
tach os emdziesiątvch. 


Autor uważa, że w systemie piaw ekonomicznych coraz większą rolę spełniają 
prawa specyficzne, zw.ązune z dom.nującym w danym ustroju sposobem produkcji. 
Dość wyczerpująco omawia prawa specyticzne właściwe daneinu sposobowi produk- 
ch i działające w całvm okresie jego dominacji. Do nich zalicza podstawowe prawe 
ekonomiczne dane] tormacji,, prawa ekonoim.czne odpow.adające specyficznemu cha- 
rakterow; urządzeń nadbudowy politycznej 1 organizacji siosunków ekonomicznych 
oraz działajace tylko w olktes.e istnienia tvch urządzen, a tak/e prawa ekonomiczne 
specyficzne, dz ałające tviko w pewnej tazie danej fornachn. Za mało jednak uwagi 
poswiecił podstawowemu prawu ekononicznelnu gospodarki socjalistycznej, a także 
prawom ekbnomicznym sfery konsumpcji Problemy te zą przecieą niezmiernie istot- 
ne z punktu widzenia real zacj. celu socjalizmu. 

Autor wszystkie piawa esonomicznę dzieli wg dwu kryteriów klasyfikacyjnych, 
tj. według krvteriutin stosunkow społecznych, ktorych prawo dotyczy oraz według 
kiviemum zasiegu działalia prawa w czasie. 

Książka 5. Marcn'aka jesi pierwszą pozycją w liieraturze polskiej traknującą 
w calosc o prawach ekouom:cznych socjalizmu. Aktualnosć rozważanej problema- 
tyki wvnika, jak mę wydaje 2 n:e przezwyciezonych do końca w ieorin j praktyce 
gospodarczej tendencji do nieuzuawania ob.ektvwnego charakteru praw ekonomicz- 
nych lub tez w werbaldbyvm uznawaniu ich obiektywności, a także s pasywności 
znacznej cześć, polskich ekonouuistow w sytuacj, kiedy w praktyce neguje się za- 
sadność roli ekonomi: politycznej socjalizrinu w xsziałtowaniu naukowych podstaw 
kierowania rozwojem społeczno-sekonomicznyrn. 


Książka ukazała sę w okresie ogólnej niechęa de podejmowania dyskusji nad 
zasadniczyrni problłemain: teon1 ekonomi politycznej socjalizmu, kiedy nieuwzęlęd- 
n.anie wvinogow praw ekonomicznych w poliyce rozwoju doprowadziło m. in. de 
głebokiego 1 rozległego kryzysu społeczno-gospodarczego. Znajomość praw ekone- 
micznych 1 ich obiektywnego działunia powinna być warunkiem wstępnyin ustała- 
nia podstawowych planów społeczno-gospodarczych na łaia osiemdziesiąte w Pols- 
ce Te cele — to przezwyciężenie KkrvYzysu, rozpoczecie procesów stabilizacyjnych, 
zapewnienie eleiwentarnvch środkow egrystencji spoleczenstwa, zapoczątkowanie pro- 
cesu poprawy e!ektywnoSci gospodarowania w skali ogólnospolecznej. 


Autor a całą rnocą podkreśla »z piawa ekouomcane, wykrywane przez ekonoluię 
polityczną socjalizmu, stanową n.e tyiko podsiawę naukowej polityki gospodar- 
czej, lecz równiez podstawę do ustalania politycznych zaleceń, które są następnie 
konkretvzowa:ie przez ekonomiki szczeęołowe. Wiele problemów nie zostało przez 
autora rozwiazanych, a jedvnie zasyęualizowanych. Do takuch zaliczam mechan:zm 
wvkorzystan a praw ekonomicznych. a nie tvliko ich wykrywania. Ten problem po- 
winien znaleźć się mozliwie w naikrotszyrnm ezasie na warsztacie badawczym eko- 
nomisTow. 


S Marcniak podsuwa też iune problemy. kióre pow:nnvy ztać się przedzniotem 
dalszych badan. Stuszme np. zauwaza, że w zakresie dotychczasowego rozwoju eko- 
nom.» polityczne) socjalizmu za mało zajmowano się naukową analizą zagadnień 
związanych z wewnętrzna dialektyką rozwoju socjalistycznych stosunków produk- 
cji oraz zagadnień tkwiących w tvm układzie sprzecznośc, społecznych sił napedo- 
wych rozwoju gospodarczego. Teza ta, stawiana już w 1965 r. przez O. Langego, 
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pozostała aktualna do dnia dzisiejszego. Dowodzi tego argummentacja prezentowana 
przez S. Marcin aka na podstaw e polskiej gospodarki, szczegóinie lat siedemdzie- 
siątych. 

Powyższe uwagi upoważniają do wysokiej oceny książki. Wnosi ona trwałe war- 
tości do literatury ekonomicznej i otwiera pole do dalszych badań. Powinna wiec 
*rafić do szerokiego kręgu czyte!n'ków — pracowników naukowych, a także dzia- 
łączy gospodarczych i politycznych wysokiego szczebla — i uświadomić im, że dzia- 
łania, których kierunek jest zgodny z wymaganiami praw ekonomicznych. są Dar- 
dziej efektywne niź dzałan a sprzeczne z tyini prawami. Budownictwu socjalizmu 
nie może towarzyszyć ignorancja praw ekonomicznych. 

W praktyce respektowanie praw ekonomicznych oznacza uwzględnianie obiektyw- 
aych konieczności ekonomicznych i odnosi sę do procesów decyzyjnych na róż- 
nych szczeblach organ:zacji gospodarki narodowej oraz da różnych horyzontów 
czasowych. 

W odniesieniu do planów strategicznych konieczność uwzgiędniania praw ekono- 
micznych oznacza, że proporcje w kształtowaniu i podziale dochodu narodowego nie 
mogą być dowolne. zależne od woli planujących, lecz muszą pozostać w takich pro- 
porcjach, które zeapewniłyby dłupookresową równowage ekonomiczną, w decydują- 
cy sposób wpływającą na równowagę społeczną. Według najbardziej znanej makro- 
ekonomicznej proporcji wielxość funduszu konsumpcji musi być równa płacom, czy 
też wielkość inwestycji musi być cówna — w uproszczeniu — funduszowi odtwo- 
rzenia i produktowi dodatkowemu (abstrahujemy tu od bilansu handlu zagranicz- 
nego). Każde qaruszen e tych makroproporcji prowadzj do nieefextywnej gospodarki. 

Innym przykładem konieczności respektowania praw ekonomicznych, odnoszącym 
się także do niższych szczebli organizacji gospodarki narodowej, jest zachowanie 


tendencji szybszego wzrostu wydajmości pracy w porównaniu ze wzrostem płac.. 


Nieprzestrzeganie w praktyce tych tendencji przez polityków gospodarczych, a także 
społecznych prowadzi do wysoce negatywnych zjawisk zarówno w sterze gospodar- 
czej, jak i społecznej. Przykładów tych negatywnych zjawisk mamy w naszym kra- 
ju aż nadto. Prawo zachowania proporcji pomiędzy wzrostem płac a wzrostem wy- 
dajności pracy łączy się z prawem podziału według ilości i jakosci pracy. 


Respektowanie w praktyce prawa wartości oznacza m. in., Że każda zmiana cen 
powinna być poprzedzona zmianą wartości towarów (tj czasem społecznie niezbęd- 
nym do ich wytworzenia) oraz że proporcje pomiędzy cenami muszą być zgodne 
z proporcjami pomiędzy wartościami tych towarów. Ustalenie cen poniżej wartości 
mie będzie skłaniało producentow do wytwarzania, natomiast, gdy ceny będą usta- 
ione powyżej wartości, konsumenci obniżają popyt na takie towary. Jedna i druga 
sytuacja prowadzi do chaosu na rynku, do marnotrawstwa pracy społecznej. Ko- 
nieczność uwzględniania prawa wartoścj jest szczególnie ważna obecnie, gdy na- 
stępuje lawinowa zmiana cen. N:euwzglednianie wymagań prawa wartości w poli- 
tyce gospodarczej powoduje dezorganizacię rynku, zjaw sza inflacyvjne, inne szko- 
dy ekonomiczne i moralne. Przykładów ujemnego wpiywu nierespextowania praw 
esonomicznych jest znacznie więcej, jednak nie jest tu m'ejsce dia ich omawiania. 


Ukazanie się omawianej książki Stetana Marciniaka jest bardzo pożądane. płod- 
ae teoretycznie oraz pożyteczne w praktyce gospodarcze]. | 


LIDIA BIAŁOŃ 
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R A SAFAROW: Opinia publiczna a 
administracja państwowa PWN, War- 
szawa 1980, str. 316. 


Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
udostępniło polskiemu czytelnikowi 
przekład książki radzieckiego badącza, 
który jako jeden 2 pierwszych wśroa 
prawników radzieckich ujmuje w spo- 
sób socjologiczny problematykę pań- 
stwowoprawną. Charakteryzując w ten 
sposób autora Opinit publicznej... w sło- 
wie wstępnym do polskiego wydania, 
Adam Łopatka dodaje, że książka ta 
„jest pierwszą monograjią w literaturze 
socjalistycznej, zawierającą Koncepcję 
rolt opinii publicznej w procesie admt- 
nistrowania państwem”. Motywem 
przewodnim tej publikacji, co również 
trainie odnotował autor słowa wstęp- 
nego — jest traktowanie przez R. A. 
Safarowa wzrostu roli opinii publicznej 
jako elementu rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej. 

Trudno przecenić znaczenie proble” 
matyki omawianej w pracy Safarowa, 
zwłaszcza w Polsce w chwili obecnej. 
Nigdy bowiem w całej historij Polski 
Ludowej głos opinij publicznej nie był 


tak domośny i tak ważący na decyzjach 


władzy, jak dzieje się to od sieronia mi- 
nionego roku, kiedy to wybuch nieza- 
dowolenia społecznego w sposób drasty- 
czny ujawnił oczywistą prawdę, iż nie- 
liczenie sie władzy z autentycznym gło- 
sem narodu nieuchronnie prowadzi do 
konfliktów społeczno-politycznych, aie 
pierwszych zresztą, jak wiadomo, w po- 
wojennych dziejach naszego kraju. Dra- 
matyczne wydarzenia ostatniego roku 
dowodzą też Qiebezbieczeństw, jakie 
grożą spokojowi, a nawet porządkowi 
publicznemu, gdy na kształtowanie ool- 
nii publicznej przemożny wpływ wywie- 
rać zaczynają emocje, neutralizując 
kontrolne działanie pierwiastka rcacjo- 
nalnego ułatwiają manipulowanie zbio- 
rewym myśleniem, a co za tym idzie — 
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zbiorowymi zachowaniami przez tych. 
którzy powodowani własnymi celami 
pragną wykorzystać społeczne niezado 
wolenie. kierując je w nurt działań 
sprzecznych r rzeczywistymi interesami 
Społeczeństwa. 

Pojawia się jednak pytanie. jakie to 
są owe „rzeczywiste interesy” czy „rze- 
czywiste potrzeby” społeczeństwa, czy i 
w jakoum stopniu są one poznawalne (po- 
mijajgc w tej chwib kwestie metodolo- 
giczne związane ze sposobem ich poz- 
nawania)? I dalej: czy to, co przyjęte 
nazywać „opinią publiczną”, takie in- 
teresy czy potrzeby odzwierciedla w 
sposób wierny, aie zdeformowany 
działaniem aastrojów chwili; czy opinia 
publiczna jest czymś jednolitym. czy też 
można mówić o kilku różnych „opiniach 
publicznych”? 

Odnotowałem tu tylko kilka 7 licz- 
nego katalogu kwestii wymagających 
rozważenia w kontekście problematyki 
omawianej w pracy R. A. Safarowa. 
Autor ten forniułuje wiele innych jesz- 
cze. szczegółowych pytań, poszukując 
odpowiedzi na aie w swych badaniach 1 
teoretycznych refleksjach. I choć pole 
jego zainteresowan jest pozornie wąa- 
skie, to przecież, ze względu na znacze 
nie w życiu społecznym sfery objętej 
celacją: władza (w konstytucyjnym sene 
je: adhhinistracja państwowa) — oby- 
watel, mamy do czynienia w jego pra- 
cy 2 problematyką najważniejszą, naj- 
bardziej złożoną i w najwyższym stop- 
niu delikatną « całego kręgu rzagad” 
nień związanych z opinią publiczną, 
decydująca o jej treści i „zabarwie- 
niu”. Chodzj tu. czecz oczywista, o opi- 
nię publiczną czeczywistą, a nie fasa- 
dową, czyli taką, janka — zdaniem osób 
czy grup zainteresowanych we wsparciu 
swych decyzji prze? społeczeństwa — 
„być powinna” (częste były w przeszło- 
ści, a zdarza się t dzisiaj. wypadki po- 
woływania się przez polityków czy pu- 
blicystów na tak rozumianą „opinię 
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publiczna”). W książce Safarowa mawa 
jest o badaniach ! o społecznej] roli wyv- 
łącznie tej rzeczywistej opinii publicz- 
nej. Czyż bowiem istnieje potrzeba (i 
możliwość) badania fasadowej opini 
publicznej? 

Na refleksję zasługują również uwa- 
runkowania opinii publicznej. Punktem 
wyjścia może być marksowska maksy- 
ma, iż „byt społeczny określa spotłecz- 
ną świadomość”, oczywiśce nie w 
zwulgaryzowanej interpretacji nie u- 
względniającej względnej autonomii: 
świadomości społecznej. czy — co w 
przypadku opinii publicznej w spoie- 
czeństwie socjalistycznym jest  szcze- 
gólnie doniosłe — jej aktywnej roli w 
przekształcaniu Życia społecznego. Tę 
właśnie rolę akcentuje szczególnie sil- 
nie książka R. A. Safarowa. Autor traz- 
tuje opinię publiczną jako element sy- 
stemu politycznego socjalizmu, wywie- 
rający wpływ na jego funkcjonowanie. 
W tym kontekście widzieć należy także 
badania naukowe opinii publicznej, któ- 
re — zdaniem Safarowa — stwarzają 
podstawę „dla racjonalnego ti demokra- 
tycznego kierowania procesami społecz- 
nymi w oparciu o zasadę sprzężeń 
zwrotnych”. Warto jednak dodać, że 
charakter tych sprzężeń jest niezwykle 
skomplikowany. gdyż opinia publiczna 
należy do kręgu zjawisk i procesów ży- 
cia społecznego, które J. Szczepański 
nazywa „układami rozwijiajacymi s1ę 
spontanicznie”, słabo poddajacymi się 
kierowaniu przez centralne układy kie- 
rownicze, przy tym niebywale trwały- 
mi ji mało zmiennymi. Jednocześnie „to, 
co zachodzi w tej sferze życia. decydu* 
je o treści przeżuć 1 doświadczeń, zatem 
o percepcji świata, o pogladach ti przce- 
konaniach. W tej sferze kształtuja stę 
postawy t opinie wyznaczające działa- 
nia i reakcje ludzi na poczynania 
władz” (1). 


(1) J. Szczepański: O konstruowaniu za- 
ryusu syntetycznego obrazu rozwoju spcie- 
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Jak stwierdza Safarow, do niedawna 
(ksiażka wydana została w ZSRR w 
1975 c.) interdyscyplinarne badania u- 
pinii publicznej stanowny problem ve- 
ryferyjny, „nie cieszący się sympatią 
naus społecznych, na którą zasługuje”. 
A przecież — przypomina autor — wa- 
gę tego problemu ukazywał juz Lenin 
(„rządzić możemy jedynie wtedy gdy 
trafnie wyrażamy to, co lud sobte uś- 
wiadamia”), leninowski też okres ce- 
chowało baczne  przysłuchiwanie się 
młodel władzy radzieckie) opinii mas 
pracujących. Liczne są w książce Safa- 
rowa odwołania do wskazań Lenina | 
zarządzeń władzy radzieckiej tego oxre- 
su nakazujących zasięganie opinii mas 
pracujących w najrozmaitszych kwe- 
stiach dotyczących budownictwa  so- 
cialistycznego (historycznym i bezpre- 
cedensowym w skali światowej przyk” 
ładem uzależnienia decyzji, podjętej 
przez rząd radziecki w kwestii „wojna 
czy pokój”, oda opinii publicznej bvło 
zarządzenie swoistego referendum w te) 
maierii przed zawarciem pokoju brze- 
skiego w 1918 r.). W czasach aam naj- 
bliższych liczne regulacje prawne. od 
nowej konstytucjj cądzieckiej poczyna- 
jąc, wprowadzają obowiązek uwzględ- 


„niania opinii publiczne) prze? wszyst- 


kie instytucje wchodzące w skład sy- 
stemu politycznego społeczeństwa ra- 
dzieckiego. R. A. Safarow w swej ksią- 
żce bardzo często powołuje się na ist- 
niejące regulacje prawne w tym zakre- 
sie, wielokrotnie też zgłasza nowe w 
tej materii postulaty Jak pisze autar 
świadomość, iż „W waruniach dojrzale- 
go socjalizmu wzrasta wnływ opini! pu- 
blicznej na społeczeńsiwo U JgÓlnosc A 
na iego poszczególne 'nstyiucje, c«więk- 
sza się regulatytwna rola opinit publicz- 
nej. dzięki czemu rozwtja się 1 wzboga- 
ca mechanizm sarwregulacji społeczen- 


czeństwa polskicgo do roku 2000, w: Spo- 
łecznu rozwój Poisef w pracach prnaano- 
Stycziych, K'W. Warszawa 194, str. 29—30. 


stwa, co samo w sobie jest wskaźni- 
<iem jego dojrzułośca deinokratycznej” 
— powoduje wielki wzrost zainterceso- 
wania nauk społecznych tą problema- 
tyka Satarow przytacza dane o eiek- 
tach tego zainteresowania, wyrażające 
sie w znacznej liczbie publ:kacji. prac 
doktorskich i habilitacyjnych poswieco- 
aych badanioiv opinu publicznej w 
Zwiazku Radzieczin (przedmowa au- 
tora do wydania polskiego)! Polski czy- 
telnik 2 przyjemnością odnotować mo- 
ze uwage autora, iż w jego pracach a 
zakresu badań opini publiczne; pozy- 
trywna rolę odegrały inspiracje i rady 
polskich socjologów i porawnikow Wie- 
loletnie bogate doświadczenia badan 
opinii publicznej w Polsce (niezaleznie 
od nikłego stopnia wykorzystywania 
wyników tych badań przez „decyden- 
tów”) uzasadniają przekonanie, że nie 
był to ze strony Safarowa tylko grze- 
«znościowy gest pod adresem polskich 
badaczy. 


Pomijajac zasygnalizowane poprzed- 
nio słowo wstępne redaktora polskiego 
orzekładu A. Łopatki I przedmowę sa” 
mego autora do wydania polskiego, na 
książkę składa się: obszerny wstęp za- 
wierający qrezentację podstawowych 
celów, hipotez « metod badań ora? pięc 
rozdziałów, 2 ktorych pierwszy omawia 
specyfikę opinii publicznej w sterze ad- 


ministracji państwowej, drugi — teore- 


tyczne i praktyczne aspekty badania. o- 
pnii publicznej prze2 organa admini- 
stracji państwowej, trzeci — wykorzy- 
stanie opinii publicznej w procesie za- 


rządzania, czwarty — relacje występu- | 


jące pomiędzy opinią publiczną i de- 
cyzjami  administracyjnymi różnego 


szczebla w fazie podejmowania i wyko- - 


nania decyzji, piąty — funkcje kont- 
rolne opinii publicznej (opinia publicz- 
na w systemie kontroli społecznej). W 
zakończeniu autor formułuje szereg po” 
stulatów badawczych, których realiza- 
cja zakłada rozwój socjologii admini- 


stracji panstwowej, jak i nowej dyscy- 
pliny — „oauki prawnej © opinii publi- 
cznej”. 
Podstawowym celem omawianej pra- 
cy miało być, według Safarowa, „sfor- 
mutowanie koncepcj opinii publicznej 
w sferze administracji państwowej, uza- 
sadnienie modeli tejze administracji u 
aspekcie funkcjonującej opinii publicz- 
nej oraz opracowanie zaleceń Odnos- 
nie podniesienia roli tej ODLMI1 W DPTQ- - 
ceste zarzadzania” (str. 17—18). Realiza- 
cja tego celu wyrnagała rozstrzygnięcia 
szeregu problemów naukowych, które 
przetormułowane aa hipotezy poddane 
zostały empirycznej werytixacji w pro- 
cesie badanp ankietowych, jak też ba” 
dań dokumentów urzędowych, w drodze 
wywiadow z pracownikami administra- 
cji, w dyskusjach z pracownikami or- 
ganizacji społecznych i z obywatelami. 
Ponieważ najważniejsze problemy naau- 
kowe i hipotezy stanowią czynnik po- 
rządkujący treść oracy — wartó je tu 
przedstawić Oio one: 1. Jeżeli istnie- 
ją społeczne potrzeby i Interesy, któ- 
re winny być zaspokojone przez oc- 
gana administracji państwowej, to 
wówczas nieuniknione jest również 
występowanie ocen społecznych 0 
pracy tych organów, które to oceny 
w większym lub mniejszym  stop- 
niu powinny być wypowiadane. 2. Je- 
żeli istnieje opinia publiczna pracowe 
ników danej gałęzi i opinia publiczna 
ohywateli, to powinny one odznaczać 
się swoją specyfiką. 3. Jeżeli opinia pu- 
bliczna ma mieć znaczenie dla admini- 
stracji, to powinna ona wskazywać bra” 
ki i błędy w pracy administracji. suge- 
rować drogi ich usuwania. 4. Jeśli oby- 
watele chcą bvć szeroko intormowani o 
pracy administracji, to tym bardziej 
oznacza to, że opinia publiczna jest za- 
interesowana pracą tych organów 5. Im 
bliższe jest działanie organów admini- 
stracji zaspokajaniu codziennych  po- 
trzeb społeczeństwa, tym bardziej kom- 
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peienimie moze sę a nim wypowiadeć 
opinia publiczna 6. Ponieważ przepisy 
orawa nie zopowiązują organów admi- 
nistracji do badania opimi publicznej, 
to nie wszyscy pracownicy administra- 
cji (x.erowmicy, specjalisci) będą trak- 
*'owąaćĆ poznanie opinii jako Ieano z waz. 
niejszych zadan administracji. 4. Ponie- 
'vaż brak jest ogólnej metodyki uw” 
zgiędniania op nij pubiicznej 1 przepisy 
rawa nie regulują szczegółowo te: 
sprawy, opimia publiczna nie jest w peł- 
ul wykorzystywana 8. Jezeli opinia pu- 
oliczna ma znaczenie dia organów ad- 
ministracii, to tym samym powinna byc 
wykorzystywana w realizacji furkch 
ażraśnistracji 9 Opinia pubiiczna wpły- 
wa w większym stopniu na realizacie 
aecrzji administracyjnej, niy na proces 
jej podejmowania. 10. Jeśli opinia pu- 
biiczna jest odrębnym rodzajem kcn- 
troli społecznej nad administracją, to 
poowiany przysługiwać jej szczególne ce- 
chy. 

W opisie badanych procesów |! zija- 
wsk R. A. Saiarow posługuje się trze- 
ma rodzajami pojęć: prawniczymi. So- 
cjologicznymi i psychologicznynu. Pod- 
ssaawowe dla tej pracy pojęcie: opinia 
ouhliczna, określa autor aa sposób so- 
cjologiczny jaxo (1 sąd grup społecz 
nych o organach administracji, 2) :c5 
ocenę oraz 3) wiedzę o tych organach 
(str. 22). W innvm wszakze miejscu S2- 
zerow definiuje opinę publiczną jako 
„syntezę społecznych sadow 2 waw, 
army czym „u: sadach  srołeczersrtiuwa 
Dezpośrednio Lliib pośrednio odbijaja się 
szołeczne potrzeby ł tnieresy”. 798 
„„adeterminonana społecznim: potrie- 
bzmti 4 interesami woia społeczno sto- 
mowy reyrat prejnień 1 dqzeń, ady =30- 
siępować tak, a nie tnaczej»” (sir. 43). 
Jeanoczeznie do miana oninij public?- 
nej może pretendawać — zdaniem auto- 
ra — jedvnie tata oninią. która wyróż- 
mia sie powszechnością (czinia dam!na- 
zaca w sysiemie szd0w o Canym Dro5- 


wod 


lemie), intensywnością (koncentracja u- 
wag! społeczeństwa na danym proble- 
mie) t stałością (niepodlezanie zmianon: 
pod wpływem sytuacjiu2) Ta ostatnia 
cecha ma zresztą charakter relatywny. 
a zdaniem niestórych autorów (ktore 
podzielam) oninię publiczna charakiery- 
zuje własnie zmienność, uzależnienie va 
svtuacj: społecznej. znaczacych wyda: 
rzeńh itp 4. drue:'ej jednak strony 4a0bp- 
serwować można zadziwiającą trwałość 
opini publicznej w zakresie niektóryct 
oroblerziów Wskazu!e to wielka złożo- 
ność procesów psychospołecznych wa- 
runkujących kształtowanie opinu publi- 
cznej, a jednocześnie skłania do reflek- 
sj nad trudnościami, jakie natrafia 
i jake wytwarza reascja „aecydentów” 
na opinię publ:czną. Reaxcja te uzależ- 
niona jest często, czeniu Safarow poś- 
więeca wiele uwagi, od „kompetentnoś- 
ai” opinij publicznej. tj. od stopnia zna- 
jomości przedmiotu osądu. Wiedza 
(kompetencja) ta w zakresie problema- 
tyki administracji moze dotyczyć za- 
gadnień naukowych, technicznych lub 
społecznych, przy czym, jak stwierdza 
autor (opierajac się aa wynikach ba- 
dań), op:n:a publiczna jest komoetenr 
nym arbitrem przede wszystkim w 7a- 
zresie probiemow społecznych admin;- 
stracii; stąd też słusznie zaleca, bv ar- 
gana administracji nie podeimowały po- 
chopnie decyzji aiezgodnych » opinią 
publiczna ze wzgledu na jej „niekom- 
petentność' naukowa czy techniczna. 
gdyż nawet te „niekompeitentne” opinie 
sa wazkim źrodłem informacji o społe- 
cznych potrzehach, nastrojach t posru- 
tiatach Komnetentność opini  poubliez- 


(2) Encvk.opedia Powszechna PWN  defi- 
niuje op'nię publiczna (opinie społeczna) 
jako postać Św:adomości społecznej, obej. 
mujaca ogół pogladów wielkich odłamów 
społeczeńztwa | grup społecznych na tem8t 
aktualnie ważnych spraw danego społeczeń- 
stwa. zwłaszcza politvki wewnetrznej t ze. 


4 
| wnetrznej., rozwiązywanych przez wadze 


paśstwowe /+ 9. str. 382) 


nej nie jest zresztą czynnikiem o a'ez- 
miennym poziomie Je) wziost, rów- 
nież w aspekcie aauskowym | technicz- 
dym, +alezy Od wzrostu Świadomości 
prawnej. w tym przypadkv prawno-ad- 
ntimstracyjnej. Odnolowac przy tym 
trzeba, ze w pracy Safarowa mówi Się 
o awoch „odłamach” opinii publicznej, 
o opinii obywateli i opinii pracowników 
administracji (specjalistów oraz uczo- 
aych) Opini» tych ostatnich „zawsze... 
przyznaje się szczególne znaczenie, ]akO 
ze uosabitają oni wyzszy stopień kom- 
petentnośct” (str. 76) Z tego, leż wzglę- 
du, jak tez — o czym autor nie wSspo- 
mna — 7? uwagi na psychospołeczne u- 
warunkowania (no. odmienność tmntere- 
sow grupowych pracowników admiar- 
stracji) zachodzić moga niekiedy zasa- 
dnicze roznice w sadach obydwu odła- 
mów opinii publicznej. Ich etektem Dy- 
wa niewykorzystywarnie opinij obywa- 
teli, co grozi powstawaniem napięć i 
konfliktów na liunu: obywatele — ad- 
ministracja Aby zapobiec ignorowaniu 
opinii publicznej Safarow postuluje ca- 
ły szereg gwarancji politycznych, spo- 
łecznych i prawnych zapewniających 
ewidencję, wykorzystanie i informację 
o wykorzystaniu głosów opinii puhlicz- 
nej (specjalne publikacje, publikacje 
prasowe, radiowe i telewizyjne; >dvo- 
wiedzialność prawną, w tym karną tun- 
kcjonartiuszy administracji ża  tgnoro- 
wanie opinij publicznej ito) (str 11 
1 nast.) Podstawową wszakże gwaran- 
cją wpływu opini publicznej na funk- 
cjonowanie administracjj wydaje się 
być jawność życia publicznego Autor 
wypowiada się w tej kwestii w koniek- 
ście informowania społeczenstwa o 
działalności organów administracji 
państwowej, do czego przywiązuje wie|l- 
«a wagę jako do czynnika wyznaczają- 
cego granice kompetentności opinii pu” 
blicznej. Słusznie też ogranicza sferę 
jawności ( informacji do spraw, które 
nie są objęte tajemnicą państwową; nie 
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dostrzega jednakże aiebezpieczehstwa 
arbitrainego cozszerzania przez adm)- 
nistrację stery spraw tajnych. wyłączo- 
nych spod kontroli opimi publicznej. 
Doswiadczenia polskie dowodzą, (Ż za- 
węzanie stery jawnoso zycia publicz- 
Qego stanowi powazne zagrozedie de- 
mokracji socjalistycznej. 

Podnieść aaiezy równ'eż2 kilka waż- 
ajejszych KWeSI1! dotyczących badania 
opinn publicznej Autor stwierdza więc, 
że w piaklyce administracji państwo- 
wej istnieją dwa podejścia do hadan:a 
opiaii publicznej — pasywne i aktyw- 
ne Pierwsze polega na tym. że podmiot 
administracji uzyskuje obraz? reakcji i 
ocen społecznych w miarę napływania 
do niego odpowiednich inforrnacji Po- 
dejicie aktywne zaś sprowadza się do 
tego. że podmiot administracji z wła- 
$nej inicjatywy podejmuje badanie o: 
pinii publicznej Safarow uwaza to iru- 
gie podejście za podstawowe, wsKka7u- 
je jednoczesnie. Ż istnieją w tym »e- 
«kresie poważne niedostatki Uqjawnia- 
niem opinii publiczne) (opinia publicz- 
na jest huwiem zjawiskien, ouhiektyw- 
nym ajezaleznie od tego. czy rostanie u- 
Jawniona czy Nie) zajmują 3Ie oOreAana 
administracji, związki Ławodowe, Śro- 
dXi masowego przekazu I placów! nau= 
KOWŁ, przy czym w zasudzie każda z 
tych tnstytuch posługuje sie vwłaści- 
wymu je) metodam badana  Satarow 
dziel je ana prawnicze 1. kigrych zali- 
cza przede wszysteim ana!l'7ę wniosków 
i sKarg obywateli. 0a? 3ncjaiog czne, 
spośród których wvmiedcia ankietawa” 
nie i eksperyment Przyznam. ze mam 
spore wątpliwości co do słusznosc! lan- 
sowanej przez autora Ide! twarzena w 
ministerstwach specjalnych wydziałów 
badania opinn publicznej Nie wydaje 
mi się również tratiny przytoczony przez 
niego argument, że w wielu central- 
nych organach administracji USA ist- 
nieją takie placówki. Nie rozwijając 
powiem ze względu na brak miejsca 
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»żerszej argumentacji, chciałbym iedv- 
nie zwrocić uważę na. odmienno:c «a- 
dan większosć resortow w USA i w 
krajach socjahstycznych (gdzie znacz- 
na część ministerstw administruje go- 
svodarką narodową). znaczną niekiedy 
liczeę ministerstw o wąskim rzeczowo 
zakresie działania » niewielkim styku z 
przeciętnym obywaielem I Jego bezpos- 
rednimi interesami. Stąd też wydaje 
się, IŻ bardziej trafne byłoby organizo- 
wanie placowek zajmujących się bada- 
nem obinii publicznej jedvnie w tych 
resortach, które w szerokim zakresie 
odpowiedzialne są za zaspokajanie po- 
trzeb obywateli, bądź też w takim ża” 
kresie wchodzą w kontakt z obywatela- 
m1! na jnnym tle. Jeszcze słusznie jsze 
byłoby jednak, jak sadzę, pozostawie- 


nie badania opinii publicznej w najros- 


maitszych zakresach życia publicznego 
wvspecjallizowanym i niezależnym od 
za nieresowanych resortów placówkom 
badania opinii publicznej. Mogłyby 5- 
ne realizować badania na zlecenie mi- 
nisterstw i innych centrainych org"nów 
administracji państwowej, tak jak to 
Zresztą od lat czyni w Polsce OBOP. 
Obowiązkiem zas administracji byłoby 
wyciagać wnioski wynikające 2 badań. 
Inna kwestia, czy obowiązek ten winien 
być, Jak sugeruje Safarow, poddany 
szczegołowej i opatrzonej sankcjami 
karnyt'ni ceglamentacji prawnej, W na- 
szych polskich warunkach i wobec sze- 
roko rozpowszechn'one) tendencji do 
depenalizacji sugestia taka byłaby tru- 
dna do przyjęcia. 


Na uwagę zasługują również badania 
ankietowe przeprowadzone przez auto- 


cj 
kw w 


tra. Ch wynika. jak luż wspomniałem, 
stały $e Kujiwa rażzsacai zawartych N 
recenzowane) pracy. Badania te pro- 
wWwadzone bały «u tctach 1970- 1472 w - 
kregu Kalininsk, ktróry 2 uwag: na ce- 
chy  socjodemogrzliczne  meszkańcóm 
„Jes Jednym z typowych oDwodów 
RESRR' Przesiowadzono dua rodzaje 
ankiet jedną wsrod lłudno»c: okresu 
(1500 ankiety. drugą żas niecce odmier- 
ną — uśrod pracowrukow terenowych 
organów ad'n.nistracj) (1000 anxiet) Ce- 
lem ankiety było zbadanie Wzajemnego 
stosunku ODINII pablicznej do adn"in- 
stracji i odu rotnie — dadinin.stracj] dc 
oo'nu publicznej Mozna wyrazić ża! dc 
uutora, ze nie załyczył kuest.onartusza 
ankiety, gdsz pozwoliłoby to prześle- 
dzić sposeh zoperacionalizowania h1Do- 


też. a ponadto dałobv możność przepro- 


wadzeniu porownań z podobayim ba- 
daniam) prowadzonymi w innych xra- 
jach. Niemniej już chocby podany w 
książce niateriał tabelaryczny jak reż 
bogata egzemplifikacja zaczerpnieta «a 
ianych nie wsponiniane badan, d43]e 
czytelnikowi sporo materiału inłorma- 
cyjnego pozwalającego na samodzielną 
weryfikację sformułowanych przez au- 
tora hipotez. 

W recenzji tei zdcłałem jedynie za- 
svgnałizować ważniejsze — przyznam, 
że arbitraln:e wybrane — zagadnien:a 
zawarte w tej interesujące) pracy. U- 
wazne jej oczestudiowanie może dać 


„czytelnikowi wartościowy i inspirujący 


punkt wyjścia do przemysleń nad wła” 
ściwyvmi relacjami opinii publicznej i 
administracji w naszym kraju. 


ADAM KRUKOWSKI 
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Pamięci 
Władysława Gomułki 
„Wiesława” 

1905 — 1982 


1 września br. zmarł towarzysz Władysław Gomułka „Wie- 
sław” — wybitny działacz polskiego i międzynarodowęge ra- 
'chu robotniczego, sekretarz generalny KC PPR w latach 
1943—1948, I sekretarz KC PZPR w latach 1956—1970. © 
Jego imię i działalność są nierozerwalnie związane ze spra- 
wą narodowego i i społecznego wyzwolenia, z myślą i walką 
naszej partii, z genezą i rozwojem ludowej, socjalistycznej 
Polski, z ideą socjalizmu i pokoju. 


6 września br. na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach w Warszświe edbyły się 
uroczystości pogrzebowe, Nad grobem w Alei Zasłużonych przemówienia, które 
publikujemy poniżej, wygłosili Kazimierz Barcikowski i Ignacy Loga-fewiśski. 
Publikujemy również pierwszą część wyboru fragmentów piam 1 przemówień 
tow. Wiesława z lat 1943—1948. 


Przemówienie tow. Kazimierza Barcikowskiego, 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR 


Z głębokim szacunkiem chylimy głowy nad trumną towarzysza Wła- 
dysława Gomułki „Wiesława”. Skończyło się życie człowieka i męża sta- 
nu. Towarzysz „Wiesław” przeszedł we władanie historii, która według 
swoich miar, wolna od politycznych namiętności współczesnych, oceniać 
będzie jego osobistą rolę i wkład w kształtowanie dziejów Polski. Nie 


- 


Przemówienie Kazimierza Barcikowękiego 


ulega wątpliwości, że zajmie w nich poczesne miejsce wielkiego Polaka 
i wybitnego działacza robotniczego polskiej ludowej państwowości. 

W histori naszej partii i ruchu robotniczego pozostanie jako przywód- 
ca o żarliwej ideowości i niezłomnym charakterze, jako człowiek niepo- 
szlakowanie uczciwy i wierny ideałom patrioty i komunisty, Z tych idea- 
łów czerpał energię i upór w dążeniu do celu, surowość wymagań wobec 
siebie i innych w walce o interesy robotników i ludzi pracy, o dobro Pol- 
ski Ludowej. Świadom swej „wielkiej odpowiedzialności wobec klasy ro- 
botniczej i narodu nigdy się od niej nie uchylał ani jej unikał Mógł 
błądzić, ale nigdy nie działał wbrew swoim najgłębszym przekonaniom. 
Dawało mu to wielką siłę moralną pozwalającą przejść z godnością, jak- 
że często dramatyczną, drogę życiową polskiego rewolucjonisty, a następ- 
nie działacza państwowego. 

_" Syn biednej podkarpackiej wsi wcześnie zostaje robotnikiem, działa- 
czem związkowym, a następnie Komunistycznej Partii Polski. Raniony . 
przez policję, skazywany na .sanacyjne więzienie wyszedł z jego murów 
z wybuchem wojny 1839 r. Uczestniczy w tworzeniu podziemnej Polskiej 
Partii Robotniczej i oddziałów Gwardii Ludowej. Zostaje sekretarzem 
Warszawskiego Komitetu, następnie obejmuje funkcję sekretarza general- 
nego KC PPR. Pq powołaniu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe- 
go kieruje pracą Polskiej Partii Robotniczej na wyzwolonych terenach. 

Jako sekretarz generalny partii, wicepremier i minister Ziem Odzyska- 
nych przewodzi w budowie zrębów ludowej państwowości, w walce z wro- 
gim podziemiem, we wcielaniu w życie reformy rolnej, upaństwowieniu 
przemysłu, odbudowie kraju i zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych. 


Pod niesłusznym zarzutem prawicowo-nacjonalistycznego odchylenia 
zostaje w 1948 r. odsunięty od funkcji partyjnych i państwowych, a póź» 
niej aresztowany. Na październikowym posiedzeniu KC PZPR w 1956 r. 
zostają mu powierzone obowiązki I sekretarza KC. Odgrywa zasadniczą 
i bezspornie pierwszoplanową rolę w przezwyciężaniu kryzysu 1956 r. i w 
likwidacji zaistniałych wypaczeń. Kieruje partią w latach sześćdziesiątych. 
Odchodzi z funkcji I sekretarza KC w następstwie tragicznych wydarzeń na 
Wybrzeżu w grudniu 1970 r. Ostatnie 12 lat pozostaje na emeryturze, bacz= 
nie obserwując wszystko, co dzieje się w kraju, ciężko przeżywając trudnoś- 
ci partii i ludowego państwa. 

Za tymi sucho podanymi faktami kryje się ogrom przeżyć osobistych 
i tytanicznej wręcz pracy Władysława Gomułki. Mógł to wszystko przejść 
bez załamania tylko człowiek głęboko ideowy, o sile wewnętrznej moca- 
rza. 
W jego bogatej spuściźnie są sprawy po dziś dzień i na przyszłość zą- 
chowujące wartość niezaprzeczalną dla naszej partii i dla narodu. 

Władysław Gomułka wyrastał i kształtował się w polskim ruchu robote 
niezym. Doskonale znał i bardzo trzeźwo oceniał jego doświadczenia. 
Świadom był roli i odpowiedzialności, jaką rozwój wydarzeń historycznych 
wyznacza ruchowi robotniczemu w Polsce. Stąd wyprowadzał myśli, któ- 
re legły u podstaw deklaracji PPR O co walczymy? Ich istota sprowa- 
dzała się do skojarzenia walki o wyzwolenie narodowe z walką o cele spo- 
łeczne rewolucji. W imię osiągnięcia tych celów będzie uporczywie dążył, 


. Pamięci Władysława Gomalki „Wiesława” 
by robotnicza partia zdobyła poparcie swej klasy i ludzi pracy, aby budo- 
wała sojusz z PPS, z ludowcami.i demokratami oraz poszukiwała płasz- 
czyzny wspólnego działania z innymi siłami społecznymi. 

Na tym gruncie zrodziła się koncepcja polityczna Krajowej Rady Na- 
rodowej w czasie okupacji, poszukiwanie szerokiego porozumienia w wal- 
ce o niepodległość. Te usiłowania zostały odrzucone przez potencjalnych 
partnerów, ale pozostał fakt inicjatywy jako wyraz dalekosiężnej myśli 
politycznej ówczesnej PPR. Myśl o zdobywaniu zrozumienia powróci w 
jego działalności po wojnie w formie hasła budowy masowej. PPR, w. 
stworzeniu jednolitego frontu z PPS, w dążeniu do pozyskania szerokiego 
poparcia społecznego dla odbudowy kraju. Trzeba pamiętać, że działo się 
to w okresie walki zbrojnej z reakcyjnym podziemiem i opozycyjnej dzia- 
łalności PSL. Mimo głębokich podziałów społeczeństwa wytrwale szukał 
możliwości porozumienia. Nieugięty wobec wrogów jednocześnie ostrzegał 
przed sekciarstwem we własnych szeregach. 


Władysław Gomułka przywiązywał zasadniczą wagę — z przyczyn ideo- 
wych i politycznych — do ułożenia sojuszniczych stosunków Polski ze 
Związkiem Radzieckim. Widział w tym międzynarodowe interesy ruchu 
robotniczego i gwarancje interesów Polski. Zapewnienie suwerenności 
Polski Ludowej i bezpieczeństwa jej granic upatrywał w sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i rzetelnym wypełnianiu naszych zobowiązań wy- 
nikających z tego sojuszu. Odegrał wielką rolę w Kształtowaniu jedynie 
realistycznej koncepcji pozycji międzynarodowej Polski. | 

Władysław Gomułka z najwyższą odpowiedzialnością odnosił się do zes- 
palania Ziem Odzyskanych z Macierzą, do zabezpieczenia polskiego stanu 
posiadania nad Odrą i Nysą. Objął osobiście kierownictwo Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych, nadając w ten sposób najwyższą rangę zagospodaro- 
waniu tych ziem. Ich zasiedlenie i zagospodarowanie w niezwykle krótkim 
czasie jest najwyższym świadectwem żywotności narodu i prężności mło- 
dego ludowego państwa. 

Z właściwą sobie pryncypialnością i uporem pracował nad międzyna- 
rodowym uznaniem zachodniej granicy Polski. Jest jego niewątpliwą zas- 
ługą doprowadzenie w 1970 r. do zawarcia układów z RFN i stworzenia 
podstaw traktatowych międzynarodowego uznania naszej zachodniej gra- 
nicy. Fakt to doniosły i tylko ludzie ślepi na najżywotniejsze interesy 
własnego narodu mogą tego nie doceniać. 


W działalności międzynarodowej niezmiennie kierował się przekona- 
niem, że przyszłość Polski i sił postępu w świecie wymagają trwałego po- 
koju. Był cenionym przywódcą w światowym ruchu robotniczym, szano- 
wanym partnerem w stosunkach międzynarodowych. Świadectwem tego 
są kondolencje płynące od przyjaciół, a w prasie świątowej liczne wspom- 
nienia o roli, jaką odegrał. | 

Wiele sprzecznych ocen w przeszłości i dzisiaj jeszcze budzi polityka 
gospodarcza prowadzona pod jego kierownictwem w końcu lat sześćdziesią- 
tych. W świetle naszej obecnej sytuacji trzeba przywrócić właściwą war- 
tość jego obawom i przestrogom przed zadłużaniem się w krajach kapitali- 
stycznych i przejadaniem kredytów, jego trosce o utrzymanie równowagi 
rynkowej oraz powściągliwości w rozwoju inwestycji. Mimo ostrożności in- 
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westycyjnej wszystkie rowe zakłady dziś pracujące na zaopatrzenie rolnie- 
twa, a w tym nawozowe, poza Policami, zostały zbudowane lub rozpoczęte 
właśnie w latach sześćdziesiątych. Wówczas też rozpoczęto budowę zagłę- 
bia miedziowego oraz kopalnictwo siarki. Wiele potocznych ocen tego okre- 
su wymagać będzie dalszych analiz, weryfikacji i wyważenia, by prawdzie 
historycznej uczynić zadość. 

Władysław Gomułka był człowiekiem pryncypialnym, surowych, twar- 
dych zasad. Wiedzę zdobywał samodzielnie w jakże trudnym życiu. Był 
pragmatytznym realistą we wszystkich swych działaniach. Nie miął w so- 
bie ni krzty tej wielkopańskości bez pokrycia, o którą tak u nas łatwo. 
Według swoich miar oceniał ludzi i wpływał na kształtowanie się postaw 
i ideowo-moralny stan partii. Jeśli nawet nie wszyscy mieścili się w tych 
wymiarach, to wzorzec był szeroko znany i szanowany. Wiele z jego pog- 
lądów na partię 'i my jej życia wewnętrznego jest dzisiaj partii po- 
trzebne. 

Tak jak każdy działacz nawet najwyższej miary był Władysław Go- 
mułka człowiekiem swoich czasów. Były to czasy walki ruchu robotni- 
czego o władzę, o należną klasie robotniczej pozycję przodującej siły w 
życiu społecznym i państwowym. Były to czasy bezwzględnej walki o wyz- 
wolenie Polski spod okupacji hitlerowskiej i przejścia do rewolucji spo- 
łecznej. Były to czas zast tworzenia zrębów ludowej państwowości i kształ- 
tów nowej Polski w óstrej walce z siłami reakcji. Były to czasy kładzenia 
podwalin pod rozwój gospodarczy Polski. Dokonywały się w tych czasach 
przemiany społeczne na miąrę epoki i otwierały się w przyspieszonym 
tempie problemy należące już do nowych czasów. Nie zawsze potrafił 
dostrzec je. w porę. Dodajmy jednak, że wiele tych nowych problemów 
i później nie znalazło rozwiązania. 

Władysław Gomułka w swej służbie partii, klasie robotniczej, narodo- 
wi położył zasługi wiekopomne. Żyć będzie w naszej i potomnych pa- 
mięci. Historia odda mu sprawiedliwość. 

"W imieniu kierownictwa partii składam wyrazy. RR p 
cia i żalu rodzinie i bliskim Władysława Gomułki. 


Przemówienie tow. Ignacego Logi-Sowińskiego 


Wraz ze sia Władysława Gomułki-Wiesława odeszła jakby cała 
epoka, ale polski ruch robotniczy, który wydał ze swego łona takich ludzi 
jak Ludwik Waryński, Julian Marchlewski i Władysław Gomułka — jest 
ruchem płodnym i niezwyciężonym. Stuletnie tradycje tego ruchu są trwa- 
łe i piękne, wzbogacają o nowe twórcze idee najlepsze umysły polskiej 
klasy robotniczej i polskiego narodu. Ich kontynuatorami pozostaje nasza 
partia — Polska ZiĘtnoczona!| Partia Robotnicza i nowe pokolenia pora 
SAMOA: | | 


e 
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Od najwcześniejszych lat młodości Władysław Gomułka związał swe ży- 
cie z rewolucyjnym ruchem robotniczym Polski. Syn polskiej klasy robot= 
niczej, do śmierci pozostał wierny walce o interesy całego narodu pol- 
skiego, walce o niepodległość, o najwyższe wartości, jakie stanowią spra- 
wiedliwość społeczna i pokój. Trwał wśród narodu przeż całe trudne życie, 
w złej i dobrej doli był żarliwym rzecznikiem jego tęsknot i nadziei, Życie 
miał twarde i trudne. Czuły na krzywdę ludzką i ból, których .sam wiele 
' doświadczył, niejednokrotnie nadstawiał za innych twardy kark, którego 
ugiąć nie umiał, zawsze pryncypialny i nieustępliwy. 

- Los nie szczędził mu zawodów, ludzie nie 'poskąpili krzywd, niemniej 
zawsze interesy narodu i Polski, interesy klasy robotniczej i socjalizmu 
przedkładał ponad swe krzywdy osobiste, nigdy nie powracał do tego, co 
go spotkało. Cały wysiłek i energię skupiał wyłącznie na tym, co powirino 
śłuwyć wielkim nadrzędnym celom — Polsce i socjalizmowi, potrzebom 
klasy robotniczej, partii, narodu i państwa. 

Kiedy przed kilkoma dniami żegnał się z nami, rozstawał się ż partią, 
powiedział mi: „Ja już odchodzę i wszystkie trudne problemy partia bę> 
dzie rozwiązywać bez mojego udziału, ale przecież znacznie trudniej nam 
było zaczynać wielką walkę o sprawiedliwość spoleczńą, a przede wszyst- 
kim prowadzić walkę o niepodległość, a potem klaść podwaliny pod gmach 
Polski Ludowej. 

- Człowiek nie rodzi się i nie zaczyna życia dwa razy, ale gdyby tak było, 

poszedłbym tą samą drogą. W jedności z calą partią, razem ż'nią podą- 
żajcie i nigdy nie zbaczajcie z raz obranej drogi”. | 

Dzięki wytrwałości charakteru i silnej woli oraz wierze w słuszność 
sprawy, której służył bez reszty, własną pracą doszedł do tego, co w ży- 
ciu osiągnął. Potrafił wznieść się ponad przemijające konflikty, ponad cięż- 
kie przeżycia osobiste, należał do tych, którzy nie dadzą się złamać i przy- 
giąć do ziemi. , 

W sprawach wielkich i małych, w dobrym i złym, w przezwyciężaniu 
trudności wewnętrznych i zewnętrznych zawsze pozostawał sobą. Był 
autentyczny i prostolinijny w życiu i walce. Na swej trudnej drodze w 
dwudziestoleciu międzywojennym „nieraz smakował gorzko na tej ziemi 
od tnnej droźższej — więzienny chleb”, a poem przyszło przeżyć dramat 
klęski wrześńiowej. 

Władysław Gomułka, natychmiast :po wyjściu z więzienia w Sieradzu 
nad Wartą, a raczej wyrwaniu się z celi więziennej w nocy z 1 na 2 wrzęś- 
nia 1939 r., w jakiej odbywał siedmioletni wyrok za działalność w KPP 
i klasowych związkach zawodowych, pierwsze kroki skierował prosto do 
RKU. Postanowił zaciągnąć się w szeregi Wojska Polskiego i z bronią w rę- 
ku podjąć walkę z nawałą hitlerowską. 

Wiesław w okresie okupacji niemieckiej, aby wypełnić treścią walki 
zbrojnej hasło strategiczne PPR — frontu narodowego, podejmuje w imie- 
niu KC partii i Gwardii Ludowej rozmowy z przedstawicielami Delegatu- 
"ry Krajowej. rządu emigracyjnego i Komendy Głównej Armii Krajowej 
w sprawie zawarcia umowy wojskowej między obu stronami. Chodziło 
e podjęcie wspólnych działań bojowych w takim zakresie, jak na to będą 
pozwalały posiadane środki, rozmiar zjednoczonych sił oraz tak, jak wyma- 
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gać tego będzie potrzeba przyspieszenia klęski militarnej Niemiec i ko- 
nieczność samoobrony narodu. Propozycje nie zostały przyjęte, niemniej 
Wiesław nigdy nie dzielił żołnierskich czynów zbrojnych i przelanej ser- 
decznej bratniej krwi w walce o niepodległość ojczyzny. 

Wielkie idee programowe rodziły się najpierw w nim samym, tak jak 
pisał Władysław Broniewski: „Żebym wiersz napisał, pierw musi wiersz we 
mnie żyć, żebym go wykołysał”. Tak właśnie powstała spod Wiesława pió- 
ra deklaracja programowa PPR O co walczymy? — drogowskaz dla 
narodu w dążeniu do niepodległości i Polski Ludowej, określający wielkie 
cele narodowe i klasowe na całe pokolenia. On też był inicjatorem i twór- 
cą Krajowej Rady Narodowej, opartej na siłach lewicy polskiej skupionej 
w demokratycznym froncie narodowym. 

Nasz Wiesław w okresie walki o wyzwolenie społeczne i narodowe 
rozwinął się w wielkiego stratega i ideologa, wielkiego przywódcę 'na- 
szej partii. Swą myślą i pracą wniósł nowe wartości, łączące teorię z prak- 
tyką w procesie budownictwa nowego ładu społecznego, wzbogacając tym 
marksizm-leninizm. W teorii i praktyce budownictwa socjalizmu w Polsce 
Władysław Gomułka poszukiwał najbardziej właściwych, zgodnych z na- 
rodowymi właściwościami dróg i sposobów stosowania uniwersalnych za- 
sad przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu. Głosił, że w naszych pol- 
skich warunkach system władzy demokracji ludowej był i jest w celach 
i dążeniach, w swej treści rewolucyjnej i formie narodowej, niczym innym 
jak specyficzną odmianą dyktatury proletariatu. 

Obecne pokolenie oraz wszystkie następne młode formacje komunistów 
polskich powracać będą z wielką uwagą 2 całego dorobku, jaki pozostawił 
po sobie Władysław Gomułka. 

Wiesław pozostawił obecnemu i przyszłym pokoleniom swą dalekosięż- 

ną mysl poszukiwania nowych dróg rozwojowych. Stworzył niezrównany 
wzorzec osobistej skromności, a jednocześnie nieugiętej pryncypialności re- 
wolucyjnej. Był wzorem wielkoduszności w zaangażowaniu ideowym, 
wzorem prawości, pracowitości i czysto ludzkiej uczciwości. 
. Z Jego imieniem związane jest wydobycie Polski, przy olbrzymim wy- 
siłku całego narodu, z przepaści, w jakiej znalazła się po klęsce wrześnio- 
wej w 1939 r. Z Jego też imieniem związane jest wyzwolenie społeczne 
milionowych mas ludu pracującego i „zabezpieczenie ich przed głodem, bez- 
robociem, nędzą i bezdomnością. 

Władysław Gomułka pozostanie też w historii naszego narodu nie tylko 
jako mądry przewodnik w trudnym procesie budowy nowego ustroju. Był 
on równocześnie rzecznikiem nowego geograficznego ukształtowania Pol- 
ski. Z imieniem Jego na zawsze pozostanie związany powrót Polski nad 
Odrę i Nysę Łużycką i Bałtyk. Jako minister Ziem Odzyskanych otworzył 
szerokie możliwości rozwoju tych ziem, w chwili wyzwolenia ziejących 
pustką i zgliszczami. Walczył potem wytrwale o ich pełne jednoznaczne 
uznanie międzynarodowe, polskość tych ziem — ukoronowane po Pocz- 
damie i Zgorzelcu historycznym dokumentem warszawskim z 1970 r. 
Jako wielki realista wiedział, rozumiał, był świadom, że bezpieczeństwo no- 
wej ludowej Polski wymaga silniejszych politycznych zabezpieczeń. Był 
i pozostał do ostatnich dni swej aktywności najwierniejszym rzecznikiem 
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sojuszu ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi innymi bratnimi państwami 
socjalistycznymi. 

Aby sojusz był niezłomny, starał się gó wzmocnić powiązaniami gospo- 
darczymi, zabiegał także o umocnienie sił zbrojnych ludowego Wojska Poł- 
skiego i Układu Warszawskiego. Równocześnie zaś wytrwale działał na 
rzecz międzynarodowego rozbrojenia, będąc między innymi inicjatorem 
polskich propozycji stworzenia ograniczonych zbrojeń w środkowej Eu> 
ropie, a przed tym inspirując idee tworzenia stref bezatomowych. 

Tym, którzy chcieli i chcą nadal zmienić obraz Europy Wschodniej 
1 świata, odpowiadał: „Nie ma problemu granic, jest tylko sprawa po- 
koju”. | | 

Drogę życiową Wiesława znaczyły trudne próby, jednakże w jego życiu 
i walce głównymi są przełomowe dokonania, w które jako wybitny przy- 
wódca partłi i narodu włożył największy wkład myśli i pracy. One też 

wyznaczają jego rolę i miejsce w historii polskiego ruchu robotniczego, 

_w historii Polski. | | 
i Odszedł od nas wybitny mąż stanu naszych czasów. Odszedł legendar- 
ny Wiesław — największy polski przywódca ruchu oporu i walki o nie- 
podległość, socjalizm i pokój. 
' Żegnamy wielkiego Polaka, patriotę i internacjonalistę. Pierwszego 
Budowniczego Polski Ludowej. Dziś w głębokiej narodowej zadumie nad 
przyszłym losem Polski Ludowej, kiedy partia nasza, klasa robotnicza 
i milionowe rzesze ludu pracującego miast i wsi skupiają uwagę nad ży- 
ciem i dokonaniami towarzysza Wiesława, cisną się nieodparcie na usta 
słowa Norwida: | 


„Nie tylko przeszłości jest — nie tylko! 

"1 przeszłość, owszem, wieczność jest dobą... 
Co stało się już, nie odstanie chwilką... 
Wróci ideq, nie powróci sobą”. 


My, Twoi druhowie i towarzysze, którzy przeszli z Tobą ponad pół- 
wiekową drogę, stoimy u Twego grobu, towarzyszu Wiesławie, świadomi 
Twego testamentu, jaki wryty jest w nasze mózgi i serca i na pożegnanie 
mówimy Ci, że nie ma sprawy ważniejszej, jak utrzymanie dzieła, do ja- 
kiego Twój wielki polityczny talent wniósł tak wiele. 

Polski i międzynarodowy ruch robotniczy poniósł wielką stratę. W nie- 
wysłowionym bólu i żalu jednoczą się z nami — Polakami, ludzie dob- 
rej woli na świecie, którzy w socjalistycznej Polsce słusznie upatrują waż- 
ne ogniwo pokoju. ""„, 

Cześć Jego pamięci! | 

Łączymy się z Tobą droga Zoflo — najwierniejsza towarzyszko życia, 
walki i pracy Wiesława — w niewysłowionym bólu i nieutulonym żalu. 
Jesteśmy z Tobą, drogi Ryszardzie i Twoją rodziną. Zawsze byliśmy i bę- 
dziemy z Wami. 
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Z pism i przemówień 
Władysława Gomułki 


(1943 —1949) 


1943 styczeń 15, Warszawa — List otwarty KC PPR do Delegatury Krajo- 
wej rządu generala Sikorskiego, opublikowany w „Trybunie Wolności” 


Patriotyczny obowiązek i współodpowiedzialność za losy narodu polskie- 
go dyktują nam list niniejszy. | 


Formę otwartą uznaliśmy za konieczną dlatego, aby cały naród polski 
ustosunkował się do zagadnień i form walki z okupantem hitlerowskim 
przez naszą partię głoszonych, propagowanych i organizowanych. 

List ten i formę jego podyktowała nam groźna w swych następstwach 
i szkodliwa dla narodu polskiego działalność tych czynników. i partii poli- 
tycznych Polski podziemnej, któredla celów szerokim masom ludowym nie 
znanych, w momencie straszliwych ciosów zadawanych przez okupanta na- 
rodowi polskiemu, głoszą hasła bezczynu, bierności, nakazują stanie z bro- 
nią u nogi. 

Gdy na skrwawionej i jęczącej ziemi polskiej wyrasta coraz gęstszy las 
szubienic, na których wiatr kołysze zmasakrowane żwłoki bojowników 
o wolną i niepodległą Polskę, zewsząd słyszą budzące się do czynu, do wal- 
ki, do odpłaty masy ludowe hasło znacznej części prasy Polski podziemnej 
i stojących za nią czynników i partii politycznych: Jeszcze nie czas! Wy- 
trwajcie! | 

"Gdy co dzień i co noc żandarm hitlerowski wyrywa ze zbolałego i krwa- 
wiącego ciała narodu polskiego nowe setki i tysiące ludzi, zapełniając 
nimi obozy koncentracyjne, kazamaty gestapowskie i wikzienia, gdy 2 
dniem każdym powiększa się o setki i tysiące liczba pomordowanych synów 
i córek narodu polskiego, słyszymy zewsząd od tych, którzy już dzisiaj po- 
dzielili między sobą teki i urzędy / przyszłej Polsce: Jeszcze nie czas! 
Wytrzymajcie! 

Gdy story psów hitlerowskich wyłapują codziennie na ulicach miast i wsi 
tysiące ludzi, ogołacając kraj z najcenniejszego i najbardziej bojowego ele- 
mentu, gdy zdołali już nagnać miliony najmocniejszych i najzdrowszych 
rąk z naszego kraju do pracy niewolniczej w III Rzeszy, to ci, którzy się 
mienią być kierownikami Polski walczącej, znaleźli jedną wskazówkę dla 
tych milionów: „Gdy was wyślą do Niemiec, to tam należy stosować sabo- 
taż”. i 
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Gdy okupant jak Polska długa i szeroka gwałtem ściąga kontyngenty ra- - 
bunkowe i przeprowadza ponadkontyngentową grabież, ogałacając kraj ze 
środków żywności, powodując głód i nędzę milionów ludzi pracy, szczegól- 
nie w miastach, to chłop polski słyszał tylko jedną radę prasy „miarodaj- 
nych czynników ”(1): Na kontyngent oddajcie gorsze ziarno. 


Gdy za cały czas okupacji hitlerowskiej po dzień dzisiejszy — jak stwier- 
dził gen. Sikorski w Nowym Jorku(2) — liczba wymordowanych, uwięzio- 
| nych lub wywiezionych przez katów niemieckich dosięgła już cyfry sześciu 
i pół miliona mężczyzn, kobiet i dzieci — obywateli polskich (łącznie z Ży- 
dami), to jest to bilans nie tylko polityki okupanta na podbitych ziemiach 
polskich, lecz jest to również bilans polityki „wytrwania”, „stania z bro- 
nią u nogi”, bilans hasła: „„Jeszcze nie czas”. Bilans naprawdę straszny. 


Lecz to nie kres. Puszczona w ruch machina mordu, gwałtu, rabunku 
i niszczenia wszystkiego, co polskie, przybiera coraz większy rozmach. Na- 
ród polski, w myśl zamiarów okupanta, ma spoczać taki sam s jesiec? 
doznali Żydzi w Polsce. 


Dążenie okupanta do masowego, zbiorowego i totalnego wiec na- 
rodu polskiego wyraża się w straszliwych aktach którym na imię: Zamojsz- 
«czyzna(3), Lubelskie, Ostrołęka(4). 


Zamojszczyzna i Lubelskie to już nie tylko pojedyńcza lub grupowa lik- 
widacja najlepszych i najbardziej ofiarnych synów i córek ziemi polskiej, 
" to nie tylko wyniszczanie tych, którzy na zew naszej partii z bronią w ręku 
budzili i budzą ducha narodu polskiego do zbrojnej walki z najeźdźcą, 
z zaborcą, którzy krwią własną zmywają wobec historii, wobec naszych 
własnych tradycji bojowych i wobec innych narodów walczących o wolność 
swoich krajów hańbę bezczynu zawisłą nad zbiorowością polską. To nie tyl- 
ko walka z tymi, którzy aczkolwiek sami jeszcze nie stanęli w szeregi a> 
czących, lecz całym sercem i duszą walkę tę popierają. 


Zamojszczyzna i Lubelskie — to masowy gwałt i masowa zbrodnia do- 
konana na dziesiątkach i setkach tysięcy kobiet, mężczyzn, młodzieży, dzie- 
ci, starców. To zbiorowy i kompletny rabunek mienia zdobytego pracą ca- 
łego życia „wysiedlonych” rodzin. 


Zamojszczyzna i Lubelskie — to typowe metody wyniszczenia Żydów, 
zastosowane obecnie do Polaków. Zdolni do pracy zastąpić mają w Niem- 


(1) „Czynniki miarodajne”: w danym wypadku Delegatura Rządu emigracyjnego 
na kraj, Polityczny Komitet Porozumiewawczy czterech stronnictw oraz Komenda 
Główna AK. 

(2) Chodzi © przemówienie gen. Władysława Sikorskiego, wygłoszone w grudhiu 
1942 r. na zebraniu nowojorskiego związku prasy zagranicznej (zob. „Rzeczpospolita 
Polska”, 12.1.1943, nr 1). 

(3) Władze hitlerowskie, realizując plany kolonizacji wschodnich terenów, 28 listo- 
pada 1943 r. rozpoczęły akcję wysiedlania ludności polskiej na Zamojszczyźnie, Ww 
pierwszym rzucie (XI 1942 — III 1943) objętoęwysiedleniem 116 wsi, w drugim (VI— 
_—VII 1943) 171 wsi. Spośród 696 wsi Zamojszczyzny wysiedlono całkowicie lub czę- 
ściowo 297, obejmując nim ok. 110 tys. ludzi. 

(4) Chodzi o wysiedlenie przez hitlerowców ludności niektórych wsi w pow. Ostro- 
łęka w latach 1942—1943. Wysiedlenia związane były z budową na tym terenie lot- 
nisk i innych obiektów wojskowych. 
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czech tych, których Hitler oderwał od warsztatów pracy i posłał na front 
wschodni jako żer dla armat zwycięskiej Armii Czerwonej. Niezdolnych 
i starców wywozi się za Bug, na wytracenie, jak Żydów do Treblinki. Dzie- 
ci do 12 lat, siłą i gwałtem oddzielone od matek, wywozi się gdzieś w nie- 
znane, na zatracenie. BN nie dokonają zimno, głód i choroby, to dopeł- 
nią reszty wyszkoleni na Żydach oprawcy, co to nieraz nawet kuli żałowali 
dla żydowskiego dziecka i kolbą miażdżyli główki. | 

Na ziemiach i gospodarstwach chłopów Zamojszczyzny i Lubelskiego, 
na prawiecznej ojcowiźnie polskiej osadza się kolonizatorskich zbirów 
hitlerowskich. Miasto Zamość splugawione nazwą naczelnego bandyty ge- 
stapowskiego, Himmlera — Himmlerstadt. 


Zamojszczyzna i Lubelskie — to początek realizacji zbrodniczych zamia- 
rów hitleryzmu w stosunku do całego narodu polskiego. Za nimi ma pójść 
Ostrołęka, gdzie już nastąpiły przygotowania i zapowiedź „wysiedlenia” 
wszystkich mieszkańców. 

Takie są plany hitleryzmu. Taki jest stan faktyczny. 


Pytamy: co robią i jakie stanowisko zajmują w obliczu tych faktów De- 
legature Rządu i związane z nią partie polityczne? Czy jeszcze godzą się 
z Waszym sumieniem narodowym stare i nie zmienione dotychczas hasła 
wytrwania i stania z bronią u nogi? 

Pytamy z zaniepokojeniem, gdyż miast wskazania narodowi polskiemu 
konkretnych form walki i obrony słyszymy znowu tylko uspokajanie spo- - 
łeczeństwa, pomniejszanie grożby tej akcji i jej znaczenia, czy nawet wręcz 
twierdzenia, że „w chwili obecnej sytuacja nie jest jeszcze wyjaśniona”! 


Nas nie dziwi, że okupant stara się oszukać naród polski, że maskuje swo-. 
je zamiary, zaprzeczając faktom. My, zaniepokojeni o najbliższą przyszłość 
narodu polskiego stwierdzamy, że Wasza, panowie, akcja uspokajania spo- 
łeczeństwa obiektywnie się łączy i uzupełnia z akcją maskowania się oku- 
panta. Pytamy: komu to potrzebne? Jaka to jest gra i w czyim ona leży 
interesie? 

Wam i narodowi polskiemu przypominamy, że zakłamanie hitlerowskie 
przy akcji wywożenia Żydów na śmierć męczeńską do komór gazowych 
Treblinki doszło do tego stopnia i tak potrafiło uśpić i oszukać masy żydow- 
skie, że nie tylko nie zorganizowały one oporu, lecz kilkanaście tysięcy Ży- 
dów. getta warszawskiego dobrowolnie zgłosiło się na wyjazd, wierząc 
oficjalnym zapewnieniom okupanta, potwierdzonym przez zarząd gminy 
żydowskiej, że jadą na przesiedlenie, na wschód. Wszak jeszcze na placu 
kaźni w Treblince zapewniali mordercy swe ofiary, że rozbierają się tylko 
do kąpieli, wówczas gdy rozbierały się na śmierć. Wróg stosuje do narodu 
polskiego tę samą metodę zakłamania i oszustwa, którą z powodzeniem 
zastosował do Żydów. Pytamy: czy Wy, panowie, chcecie spełnić taką rolę 
w akcji niszczenia Polaków, jaką spełniły zarządy gmin żydowskich w 
akcji niszczenia Żydów? 


Zamojszczyzna, Lubelskie i Ostrołęka, a wraz z nimi cała Polska, jak dhu- 
ga i szeroka, żądają odpowiedzi na te pytania. 


My, Polska Partia Robotnicza, partia ludu pracującego miast I wsi, 
łamy: ) 


14 


Z piem i przemówień Władysława Gomsułki 


Bierność jest zgubą narodu polskiego. Wszyscy ci, którzy tę bierność 
proponują świadomie lub nieświadomie, pomagają okupantowi w jego akcji 
wyniszczania Polski i Polaków. | 

Żądamy od wszystkich czynników i partii politycznych, które na swych 
sztandarach wypisały hasło „Niepodległa Polska”, niezależnie od tego, 
jaką treść społeczno-polityczną w to hasło wkładają, aby w obliczu faktów 
zbrodni hitlerowskich, dokonywanych codziennie nad umęczonym narodem 
polskim w obliczu Zamojszczyzny i Lubelszczyzny — zerwały z biernością, 
zerwały z hasłem wyczekiwania z bronią u nogi. | 

My, Polska Partia Robotnicza, najmłodsza partia Polski podziemnej, wal- 
kę tę podjęliśmy i prowadzimy ją konsekwentnie i nieubłaganie w miarę 
naszych sił i środków. Wyciągaliśmy i wyciągamy rękę do partii politycz- 
nych Polski podziemnej dla współpracy, o wspólne organizowanie walki 
całego narodu polskiego z okupantem hitlerowskim. | 


Porzućcie szkodliwe hasło: „jeszcze nie czas”. Na co ma czekać naród 
polski? Na los Żydów? Na wyniszczenie jeszcze kilku czy kilkunastu mi- 
lionów obywateli polskich? Na takie osłabienie, które go uczyni niezdolnym 
w ogóle do podjęcia walki zbrojnej? | | 

„Kłamstwem i zbrodnią wobec narodu polskiego jest twierdzenie, że w 
interesie okupanta leży podjęcie walki w chwili obecnej, że gestapo pro- 
wokuje walkę dla upustu krwi narodowi polskiemu. Wszak zaszczepiona 
przez reakcję bierność nie uratowała, a doprowadziła masy żydowskie do 
zguby. Tylko walka zbrojna, tylko udziesięciokrotniony odwet za każdy 
"gwałt i za każdą zbrodnię okupanta może zapobiec masowemu wyniszcza- 
niu ludu polskiego. | | | 

Do walki tej'wzywamy każdego żołnierza Polski podziemnej, każde u- 
grupowanie polityczne. Na płaszczyźnie takiej walki porozumiemy się z 
każdym obozem politycznym dla scentralizowania wysiłków w tym kierun- 
ku, dla zadania śmiertelnego, ostatecznego ciosu okupantowi. Taka jest 
„treść i podstawa głoszonych i organizowanych przez nas Narodowych Ko- 
mitetów Walki. 


W chwili obecnej, w obliczu Zamojszczyzny, Lubelszczyzny i Ostrołęki 
wołamy do wszystkich partii politycznych, do całego narodu polskiego; 
Twórzmy i organizujmy grupy samoobrony po wsiach i po miastach. Bu- 
dujmy masową organizację bojową samoobrony. Nie pozwalajmy wyrzucać 
naszych żon i dzieci, naszych ojców i dziadów z ziemi rodzinnej, Nie wolno 
czekać z organizowaniem samoobrony aż do chwili, gdy wróg swój cios 
wymierzy. Należy ją tworzyć i organizować już dzisiaj. 

Polska Partia Robotnicza wzywa wszystkie partie polityczne do zgody 
narodowej. Uważamy jednak, że zgoda na gruncie bezczynu, na gruncie 
kombinacji politycznych byłaby zdradziecką zgodą. O taką zgodę bardzo 
łatwo, nawet z okupantem. My wypowiedzieliśmy wojnę okupantowi, więc 
nie możemy się zgodzić z tymi, którzy mu ofiarowali pokój i nadal stoją 
na tym gruncie. My chcemy zgody na gruncie walki z okupantem. | 
_ stnieją, niestety, w społeczeństwie polskim i w jego podziemnym życiu 
politycznym nieodpowiedzialne i prowokatorskie elementy, które wysuwa- 
ją hasło inne, hasło walki z polskim ruchem robotniczo-chłopskim, repre- 
zentowanym przez naszą partię. Nieodpowiedzialne elementy pod hasłem - 
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walki z komunizmem gorączkowo szykują się do wszczęcia wojny domowej, 
a nawet już poczyniły pierwsze kroki ku temu. Nie jest dla nas tajemnicą, 
że wydatkuje się pokaźne sumy na walkę z bojowym ruchem niepodległo- 
ściowym. Wiemy, skąd te sumy pochodzą. Nie jest dla nas tajemnicą, że 
się posyła „oddziały partyzanckie” za Bug do walki z ruchem partyzanckim, 
że posyła się elementy prowokatorskie do Lubelszczyzny czy Radomsz- 
czyzny dla zdradzieckiej roboty wśród pąrtyzantów. 

Nie jest dla nas tajemnicą, kto i gdzie preparuje listy 2 nazwiskami 
członków naszej partii, by ich wydać w ręce gestapo, że sporządza się li- 
sty aktywnych i bojowych elementów w szeregach mas pracujących, by 
rozprawić się z nimi. 

Jedni tę podłą robotę robią, a drudzy o tej podłości milczą. 


Odpowiadamy tym kanaliom krótko: klasa robotnicza umie wyciągać 
wnioski z gorzkich doświadczeń. Nie zaskoczą nas. Mogą dostać tylko nale- 
żytą odprawę. 

My do walki bratobójczej nie dążymy, my chcemy rozpalić jak najszer- 
sze płomienie walki z okupantem hitlerowskim, z faszyzmem. To leży bo- 
wiem w żywotnym interesie narodu polskiego. Dlatego masy robotniczo- 
->chłopskie są za nami, dlatego potężnieje nasz ruch, potężnieje nasza par- 
tia. Sympatii mas szerokich nie odbiorą nam naiwne i głupawe twierdze- 
nia różnych pisemek, jakoby volksdeutsche szukali schronienia w naszej 
partii przed gniewem mas ludowych w obliczu przybliżającego się końca 
hitleryzmu. Jesteśmy i pozostaniemy partią walki narodu polskiego i wal- 
kę tę prowadzić będziemy aż do zwycięstwa wspólnie z wszystkimi, którzy, 
uznają i podzielają jej konieczność. 

Polska Partia Robotnicza uważa, że zgoda narodowa i zjednoczenie 
wszystkich zdrowych sił narodowych do walki z okupantem, do walki, 
która przyspieszy chwilę powstania Polski Niepodległej, Polski ludu pra- 
cującego, Polski wolnej od wyzysku człowieka przez człowieka, Polski, 
w której masy pracujące będą prawdziwymi jej gospodarzami — w dużym 
stopniu jest uzależniona od stanowiska emigracyjnego rządu londyńskie- 
zo(5) i jego krajowej Delegatury(6). | 

Gdyby rząd londyński i jego krajowa ekspozytura w tych sprawach wy- 
raźnie stanęli na gruncie interesów ludu polskiego, to niewątpliwie odda- 
liby wielką przysługę sprawie Polski. Mogliby ocalić nie tylko życie dzie- 
siątkom czy setkom tysięcy obywateli polskich, ale również miliony istnień 
ludzkich, które pożera i pochłania wojna. 


Całkowite i pełne zniszczenie hitleryzmu i związana z tym sprawa odzy- 
skania naszej niepodległości może nastąpić tylko przez klęskę wojenną 


(5) Polski rząd na emigracji powstał w październiku 1939 r. we Francji, a po jej klę- 
sce w czerwcu 1940 r. przeniósł się do Londynu W skład jego weszli przedstawiciele 
czterech partii: Stronnictwa Ludowego, Stronnictwa Narodowego, Polskiej Partii 
Socjalistycznej i Stronnictwa Pracy. Kolejnymi premierami tego rządu byli: gen. Wła- 
dysław Sikorski (6.X.1939 — 4.VII.1943). Stanisław Mikołajczyk (14.VII.1943 — 24.X]. 
1044) i Tomasz Arciszewski (od 30.X1 1944). 

(6) Delegatura Rządu RP była ekspozyturą rządu emigracyjnego na kraj. Na jej cze- 
łe stał Delegat używający także tytułu pełnomocnika rządu Kolejnymi Delegatami 
byli Cyryl Ratajski (SP), Jan Piekałkiewicz (SL), Jan Stanisław Jankowski (SP), 
Stefan Korboński (SL) i Jerzy Braun (SP). 
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Niemiec i ich sprzymierzeńców. Klęska ta zbliża się. Nasze wyzwolenie 
narodowe przyspiesza zwycięska ofensywa Armii Czerwonej. , 

Dzisiaj, gdy wspólny wróg wszystkich narodów, faszyzm, załamuje się 
pod ciosami uderzeń Armii Czerwonej, gdy ostatnim jeszcze wysiłkiem 
stawia opór, by podtrzymać upadającego ducha narodu i armii, w chwili 
tej na każdym uczciwym Polaku, na każdym patriocie polskim ciąży świę- 
ty obowiązek natychmiastowego uderzenia w osłabionego i chwiejącego 
się wroga. To przyspieszy ogólne nad nim zwycięstwo, przyspieszy zakoń- 
czenie wojny i wszystkich cierpień ludzkości z nią związanych. 
"Nie pozwólmy na to, aby wróg nasz miał czas i możność na organizowa- 
nie nowych sił, na zaleczanie ciężkich ran, które dziś otrzymuje na fron- 
cie wschodnim. = 
„ Wołamy do Ciebie, ludu polski, wołamy do wszystkich uczciwych Pola- 
ków: nadszedł czas, moment najbardziej odpowiedni, aby zmazać z narodu 
polskiego hańbę zdradzieckiej polityki kliki sanacyjnej, która doprowadzi- 
ła Polskę do zguby. | 
- Nie wolno pod groźbą kary wymierzonej za zdradę narodową kontynuo- 
wać polityki sanacji, polityki Becków, Śmigłych, Koców i Matuszewskich. 
Niestety, elementy takiej polityki widoczne są w londyńskim rządzie 
emigracyjnym, spotkać je można bardzo często w licznych wydawnictwach 
Polski podziemnej, w stanowisku zajmowanym przez różne ośrodki pol- 
skiej myśli politycznej wobec naszego wschodniego sąsiada i sprzymierzeń- 
ca w wojnie z hitleryzmem — wobec ZSRR. | | 

Polityczna zdradziecka gra sanacji, obliczona nie na interesy Polski, 
lecz tylko rządzącej kliki, balansowanie między dwoma potęgami — pow- 
tarza się dzisiaj w poglądach o.konieczności zniszczenia nie tylko/hitleryz- 
mu, lecz również Związku Radzieckiego i wynikającej stąd akcji saboto- 
wania wszelkich wysiłków stworzenia czynnego, ogólnonarodowego frontu 
walki w kraju. 

Zerwijmy z taką polityką, która w przeszłości doprowadziła do tragedił 
wrześniowej. | 

Gdyby rząd londyński i Delegatura krajowa zajęły wyraźne stanowisko, 
odrzucające i potępiające całkowicie przedwojenną politykę sanacji, szcze- 
gólnie wobec Związku Radzieckiego, to sprawa frontu narodowego, sprawa 
jedności narodowej stałaby się sprawą o wiele realniejszą i łatwą do prze- 
prowadzenk. 

Apelujemy do wszystkich Polaków, aby ze wszech sił poparli sprawę 
zjednoczonego, walczącego frontu narodowego. | 

Apelujemy do zahartowanej w walce z wszelką reakcją klasy robotniczej 
Polski, by tak jak niegdyś w 1905 r., jak w roku'1918, jak w dni wrześnio- 
we 1939 r. stanęła na wysokości swego zadania, podniosła wyżej swój sztan- 
dar czerwony, na którym krwawo wypisała dziś słowa: „Niepodległa, Wol- 
na Polska Ludu Pracującego”. 
- Miejsce nasze w obecnym momencie — to pierwsza linia frontu. Musimy 
wydobyć z siebie tyle siły, energii i rozmachu, aby pociągnąć za sobą wszy- 
stkie warstwy, nawet najbardziej oporne i zacofane. 
„Apelujemy do wszystkich oficerów, podoficerów i żołnierzy rozbitej, 
lecz nie postawionej na kolana Armii Polskiej, aby dziś spełnili swój świę- 


Nowe Drogi — 8 17 


Z pism I przemówień Władysława Gomułki 


ty obowiązek wobec Ojczyzny, która nauczyła ich walczyć i kochać wol- 
NoŚĆ. 

Apelujemy do patriotycznej, ofiarnej młodzieży polskiej: Wasze miejsce 
— na najbardziej gorącym odcinku walki. Któż, jak nie młodzież winna 
. zapełniać szeregi oddziałów partyzanckich i grup bojowych. To młodzież 
pierwsza dała sygnał bojowy powstania 1831 r. To młodzież rozbrajała 
Niemców w 1918 r. Chłopiętami będąc, stawali do wielkiej sprawy tacy lu- 
dzie, jak Mickiewicz, Kościuszko, Dąbrowski, Mochnacki, Bem, Waryński. 

Apelujemy do inteligencji polskiej, która tak obfitą daninę krwi złożyła. 

Apelujemy do wszystkich, kto czymkolwiek może się przysłużyć sprawie 
wyzwolenia naszego narodu: niech idzie z nami, chociażby był Niemcem, 
Ukraińcem lub kimkolwiek bądź. " 

Apelujemy do resztek pozostałego na naszej ziemi umęczonego narodu 
żydowskiego, by szedł z nami mścić śmierć i męczeństwo zadane mu tak 
podle przez bestię hitlerowską. 

Niech żyje walczący Front Narodowy! 

Niech żyje Polska Wolna i Niepodległa! 


Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
15 stycznia 1943 r. 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Trybunie Wolności”, 15.1.1943, nr 25.-Obecnie dru- 
kuje się wg zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t, I, Warszawa 
1962, str. 7—17. 


2. 


1943 wrzesień 1, Warsz: „.a — Artykuł z „Trybuny Wolności” pt. „O myśl 
polityczną polskiej demokracji” 


- (..) Pokraczna idea myśli politycznej lat 1918—1939 nie szczezła z życia 
politycznego Polski nawet po 4 latach okupacji. 

W ślepej nienawiści do Związku Sowieckiego przygotowuje się Polskę, 
jęczącą jeszcze w kajdanach hitlerowskiej niewoli, do samobójczego skoku 
w przepaść. Wznosi się modły do Boga i szatana o klęskę wojenną Sowie- 
tów wówczas, gdy warunkiem naszej niepodległości jest zwycięstwo Armii 
Czerwonej nad Niemcami. Zgubna polityka Smigłego-Becka odżyła. Pol- 
skę wpycha się powtórnie na śmiertelną pochylnię. 

Ugrupowaniom politycznym polskiej demokracji czas zabrać głos, Czas 
zająć jasne stanowisko w sprawie linii politycznej narodu polskiego w od- 
niesieniu do narodów Związku Radzieckiego. Najwyższy czas, aby nie było 
za późno. Sanacyjno-ozonowo-endecko-faszystowskiej polityce wojny z So- 
wietami polska demokracja musi przeciwstawić politykę pokoju, współ- 
pracy i sąsiedzkiego porozumienia. Strusia polityka milczenia musi być 
przerwana. Demokracja polska musi docenić wagę zagadnienia i zrozu- 
mieć, że ciąży na niej odpowiedzialność przed narodem i historią. '! 

Krwi narodu polskiego reakcja nigdy nie żałowała, gdy szło o jej intere- 
sy, podnoszone do godności interesów narodu. Tak było w przeszłości, 
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tak jest i dzisiaj. Dla wojny ze Związkiem Radzieckim polscy magnaci i sfę- 
ry przemysłowo-finansowe, zgniła i rozhasana biurokracja sanacyjno-ozo- 
nowa gotowe są przelać ostatnią kroplę krwi robotnika, chłopa i inteligenta. 
Lecz z okupantem hitlerowskim walczyć nie wolno. Walki tej zakazuje 
rząd emigracyjny, zakazują jego wykonawcy krajowi, zakazuje polska 
reakcja. Ten, kto walczy z okupantem hitlerowskim — to wróg i zdrajca 
narodu, to agent Moskwy lub prowokator gestapo. Nie zachodzą w tej spra- 
wie żadne różnice stanowisk między faszystami z „Szańca” i senatorami 
2 „Biuletynu Informacyjnego”. Ten jednolity front całej polskiej reakcji 
łączy wspólna nienawiść do Związku Radzieckiego i do wszystkiego, co 
postępowe i demokratyczne w kraju. Wrogie ustosunkowanie się reakcji 
do walki zbrojnej z okupantem nie jest dyktowane niedojrzałą do tego sy- 
tuacją. Daje temu wyraz „Wielka Polska”, jeden z organów polskiej reak- 
cji. Analizując w nrze 29 dojrzałość powstania, dochodzi ona do wniosku, 
że gorszym od przegranego byłoby zwycięskie powstanie w obecnym eta- 
pie wojny, gdyż „oznaczałoby zupełną katastrofę narodową w wyniku 
przedwczesnego załamania frontu wschodniego”. Powiedziane jasno i wy- 
raźnie. Bez maski. Niech ginie naród polski w kleszczach strasznego terro- 
ru okupanta, niech rzyga krwią, jak rzeką wezbraną, niech płoną wsie 
i miasta i niech nie pozostanie kamień na kamieniu na ziemi polskiej, ale 
nie wolno mu walczyć, zwłaszcza nie wolno mu dzisłaj zwyciężyć, bo to 
mogłoby przyczynić się do „przedwczesnego” załamania bestii hitlerow= 
skiej. Do jakiego szatana modlą się te strupy reakcyjne na żywym ciele 
narodu? W sile okupanta hitlerowskiego cała ich nadzieja. A jednak głębia 
podłości i zdrady narodowej polskiej reakcji nie osiągnęła jeszcze w tym 
stanowisku dna. Bo oto za wskazówkami reakcji naród pójść nie chee i nie 
może. W obronie przed wyniszczeniem nie ma innego wyjścia, jak tylko 
rozszerzenie walki na każdy zakątek ziemi polskiej i podnoszenie jej na co- 
raz wyższy poziom. Hitlerowskie pacyfikacje nie tylko nie załamały ducha 
walki, lecz każdy mord, każda zbrodnia, dokonana na narodzie polskim, 
rodzą zażartych mścicieli, którzy pomnażają szeregi polskich partyzantów. 
Polska staje się coraz bardziej groźna dla hitleryzmu. W tych warunkach 
ci sami, którzy w zwycięskim powstaniu narodu polskiego widzą najgor= 
szą katastrofę „narodową”, postanowili dzisiaj, właśnie dzisiaj, kiedy na 
ziemiach polskich znajduje się jeszcze okupant hitlerowski, rozpalić ogień 
wojny domowej. Jutro, gdy zabraknie okupanta, byłoby dla nich za późno 
na gmierzenie się z siłą mas robotniczo-chłopskich. Wspólnie z okupantem 
jest łatwiej. Do tej wojny kainowej mobilizują się dzisiaj wszystkie reak- 
cyjne t faszystowskie siły, istniejące w narodzie polskim, pod hasłem „zlik- 
widowania anarchii w kraju”, usunięcia „drugiej okupacji”, którą dla Pol- 
ski stanowić mają oddziały partyzanckie. Faszystowskie pisemko „Załoga”, 
organ „N owych” Sił Zbrojnych(1), w nrze 23 pisze: ,,...musimy po- 

(1) Narodowe Siły Zbrojne (NSZ). Organizacja wojskowa faszystowskiej grupy 
Szaniec. Powstała we wrześniu 1942 r. z połączenia oenrowskiego Związku Jaszczur- 
czego i części endeckiej Narodowej Organizacji Wojskowej (NOW). Wiosną 1944 r. 
część NSZ weszła w skład Armii Krajowej, część zaś zachowała swoją samodzielność 
i ła współpracę z okupantem hitlerowskim w zwalczaniu Polskiej Partii 
Robotniczej, Armii Ludowej oraz lewicowych elementów ruchu socjalistycznego i lu- 
dowego. Bandy NSZ zamordowały i wydały w ręce gestapo wielu działaczy demo- 
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ważnie się czyć z: "koniecznością bO TRa40 starcia się z Rosją w due 
naszej niepodległości. Do tej więc próby musimy dzisiaj szykówać się du 
chem i czynem. Duchem, abyśmy ośwoili się z możliwością takiej wojny 
i żebyśmy byli na nią zdecydowani. Czynem — likwidując liczne bandy ko- 
munistyczne rozsiane po naszym. kraju. Żołnierze Narodowych Sił Zbroj- 
nych przystępują do wykonania tego zadania 

Ręce kainów umaczały się już w:krwi bratniej. Potworny ZWtóRóÓY mord 
w Mogielnicy(2), skrytobójcze zamorodowanie szeregu działaczy naszego 
ruchu w różnych miejscowościach Polski, mordowanie jeńców sowieckich, 
szukających schronienia u ludności polskiej, zasadzki na oddziały party- 
zanckie i ostrzeliwanie ich, wiązanie do drzew Żydów ukrywających się 
przed śmiercią po lasach i zawiadamianie o miejscu przywiązania żandar- 
merii niemieckiej, zbieranie nazwisk i adresów bojowników narodu pol- 
skiego i przekazywanie ich do gestapo — oto pierwsze plony tej szaleńczej 
i plugawej wojny, którą wypowiedziała polska reakcja, polski faszyzm, 
walczącemu z okupantem narodowi. Hitlerowscy kaci i zgnilizna faszystow- 
sko-endecko-ozonowa podali sobie umazane krwią polską dłonie. Ekspe>- : 
dycje pacyfikacyjne okupanta zasilono „żołnierzami” „Narodowych” Sił 
Zbrojnych. Reakcja polska staje się żandarmem i szpiclem Hitlera w wal- 
ce z narodem polskim. Zamiast wojny z okupantem — wojna z narodem 
polskim, bratnia, kainowa wojna domowa. Oto rzeczywistość tworzona rę- 
kami reakcji na naszej zbolałej, krwawiącej ziemi. 


Idzie nie o to, jaką odpowiedź będzie zmuszony dać podpalaczom wóias 
domowej ruch reprezentowany przez naszą partię. Sprawa dotyczy naro- 
du, a niej jednej z jego partii. Idzie o stanowisko i odpowiedź polskiej de- 
mokracji. Nie my żądamy odpowiedzi, lecz polska reakcja zapoczątkowa- 
nym czynem wojny domowej zmusza demokrację polską do ujawnienia 
swego stanowiska. Idzie o linię, o myśl polityczną polskiej demokracji, 
która winna przewodzić narodowi. Idzie o czyn na tyle wielki, na ile wielką 
i ważną jest sprawa narodu polskiego. Na manifesty polskiej reakcji wzy- 
wające do strzelania w łeb każdemu komuniście, każdemu człowiekowi na- 
szej partii, każdemu żołnierzowi Gwardii Ludowej, każdemu partyzantowi 
i powstańcowi, każdemu członkowi Robotniczej Partii Polskich Socjalistów 
jako agentom Moskwy, manifesty legalnie kolportowane w Warszawie 
i kraju, żąda i oczekuje odpowiedzi od polskiej demokracji cały naród. Od- 
powiedzi tej nie dadzą i dać nie mogą ekspozytury rządu emigracyjnego 
w kraju, bo same przeżarte są reakcją.i idą na pasku sanacyjno-ozonowym. 
Akcja polskiego faszyzmu raczej aprobatę tam znajdzie aniżeli potępiehie. 
Samodzielny krok i samodzielny czyn zjednoczonych sił polskiej demokra- 
cji, samodzielna i tylko dobrem narodu kierująca się myśl polityczna obo- 
zu demokratycznego, samodzielna jego siła zbrojna — Armia Ludowa — 
oto zagadnienia, które rozwiązać musi pozytywnie demokracja polska, 
o ile ma być duchowym i politycznym wodzem narodu. 


kratycznych. Tzw. Brygada Świętokrzyska NSZ wycofała się w 1945 r. przy pomocy 
niemieckich oficerów łącznikowych na tereny Niemiec zachodnich. Pozostałe w kra- 
ju oddziały NSZ prowadziły zaciekłą walkę zbrojną przeciwko władzy ludowej. 

(2) W pierwszych dniach czerwca 1943 roku banda NSZ zamordowała 5 członków 
PPR w Mogielnicy, w pow. grójeckim. (Zob. „Trybuna Wolności”, 1.VII.1943, mr 35). 
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Sprawę polskiej myśli politycznej, odpowiadającej interesom całego na- 
rodu, podjęła śmiało Polska Partia Robotnicza. Głównymi filarami tej my- 
śli politycznej, zalecanej narodowi polskiemu, są: 1. demokratyczny i wol- 
nościowy ustrój społeczny przyszłej Polski, w której głos decydujący mu- 
szą mieć szerokie masy robotników, chłopów i inteligencji, oraz 2. dobro- 
sąsiedzki, przyjazny i rozumny” stosunek Polski do naszego wschodniego 
sąsiada, przy uznaniu prawa samostanowienia narodów o swoim losie. Te 
dwa zagadnienia stanowią jednolitą podstawę, na której rozwijać się bę- 
dzie siła Polski i dobrobyt, narodu. Stanowią one czynnik przewodni. w 
kształtowaniu się i rozwoju polskiej myśli politycznej, jako narzędzia do 
rozwiązywania wszystkich zagadnień politycznych, które żygie wysunie 
w przyszłej Polsce. Jesteśmy i pozostaniemy najgroźniejszym i zwycię- 
skim przeciwnikiem wszystkich tych, którzy śnią dzisiaj o odrodzeniu Pol- 
"ski w takiej szacie społeczno-politycznej, w jakiej złożyli ją oni do grobu 
niewoli hitlerowskiej w pamiętnym wrześniu 1939 roku. Reprezentowana 
przez nich po dzień dzisiejszy myśl polityczna lat 1918—1939 nie odrodzi 
się w przyszej Polsce. | | i 

Niemniej nie lekceważymy zamiarów polskiej reakcji. Wiemy, że może 
ona sprowadzić na naród nieobliczalne nieszczęścia w swoim ślepym 
i zdeterminowanym parciu do zdobycia władzy w Polsce. Dlatego widzimy . 
potrzebę porozumienia się i zjednoczenia wszystkich antyfaszystowskich, 
antyreakcyjnych sił narodu polskiego dla dwóch celów: dla przyspieszenia 
"zwycięskiego zakończenia wojny i wyzwolenia narodu z okupacji oraz dla 
unicestwienia w zarodku wszelkich zabójczych dla Polski knowań rodzi- 
mej reakcji. Piękny przykład dla osiągnięcia celów ogólnonarodowych wy- 
kazały ugrupowania polityczne Włoch. Obalenie faszyzmu włoskiego jest 
zasługą walki mas i rozumu politycznego ich kierowników. Nasza demo- 
kracja, przygnieciona ciężarem błędów swojej i państwa polskiego prze- 
szłości, omotana pajęczą siecią agentów wczorajszego zgasłego świata 
w swoich własnych szeregach, odrzucała dotychczas myśl utworzenia an- 
tyfaszystowskiego frontu narodowego. Może świadomość odbywających się 
w oczach naszych wielkich przemian dziejowych, a z drugiej strony współ- 
ne niebezpieczeństwo sięgającej po władzę rodzimej teakcji, jej próba wy- 
wołania wojny domowej w kraju — skłonią światłe głowy polskiej demo- 
kracji do zrewidowania swej przeszłości, tej dawnej i tej najświeższej. 
Leży to zarówno w interesie polskiego ruchu demokratycznego jako cało- 
ści, jak i w interesie Polski. | 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Trybunie Wolności” 1.1X.1943. Obecnie drukuje 
wid ZES wan Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t, I, Warszawa 1962, 


3. 


1943 listopad, Warszawa — Deklaracja Programowa Polskiej Partii Ro- 
botniczej „O co walczymy?” (fragment) "s : 


"Tocząca się obeenie wojna światowa przytłoczyła ludzkość niezmierzo- 
nym ogromem nieszczęść. Wojna ta wynikła z przeciwieństw, na których 
są oparte stosunki wytwórcze ustroju. kapitalistycznego. Była ona nieunik- 
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nionym skutkiem rywalizacji imperialistycznej w walce a rynki i nowy 
podział świata. Ale w warunkach rozbudzenia się potężnych ruchów ludo- 
wych, które były następstwem pierwszej wojny, w warunkach powstania 
na olbrzymich obszarach globu państwa socjalistycznego, wreszcie w wa- 
runkach zwyrodnienia najbardziej przegniłych warstw oligarchii imperiali- 
stycznej w polityczne formy faszyzmu — wojna ta musiała przerosnąć 
w potężne starcia dziejowe przeciwstawnych sobie prądów społecznych: 
reakcji i postępu, zwyrodnienia i humanitaryzmu, faszyzmu i demokracji. 
To starcie dziejowe kształtuje dziś nowe oblicze świata, nową rzeczywistość 
społeczną i oddaje rolę decydującą nowej sile, która wstępuje znów na 
widownię dziejową. Siłą tą staje się lud. Lud wydał już wyrok śmierci na 
świat stary za zbrodnie przez niego popełnione. W jego świadomości doj- 
rzewa potrzeba i konieczność takich zmian w stosunkach społecznych i w 
systemie organizacyjnym świata, które by życie społeczeństw uczyniły 
wolnym i szczęśliwym. Nadchodzi okres wielkich przemian społecznych, 
których twórcą staje się lud, trzymany dotąd przez siły reakcji i wstecz- 
nictwa w niewoli i poniżeniu. 


Chociaż faszyzm światowy i jego trzon — hitleryzm — nie zostały 
ostatecznie zniszczone, nie potrafią one już uniknąć zagłady. W gruzy 
rozsypał się faszyzm włoski. Zmiotła go z widowni fala gniewu mas lu- 
dowych. Pod ciosami zwycięskich walk na frontach załamuje się i zbliża 
do klęski podstawowy filar światowego faszyzmu — Niemcy hitlerowskie. 
Śmierć hitleryzmu wróci do życia podbite i uciemiężone narody Europy. 
Zrodzi ona Polskę Wolną i Niepodległą. Śmierć hitleryzmu będzie zagła- 
dą wszystkich sił wstecznych, wszystkich prądów faszystowskich, w każ- 
dym kraju, w każdym narodzie. Na gruzach faszyzmu wyrośnie demokra- 
tyczna władza ludu w świecie postępu i wolności. 


W tym nowym świecie, który wyłoni się z odmętów wojny, Polska musi 
zająć poczesne miejsce. Wyzwolona spod jarzma hitlerowskiego — Polska 
nie będzie i nie może być Polską sprzed września 1939 r., w której masy 
pracujące miast i wsi były odsunięte od władzy, od decydowania o losach 
kraju i narodu, pozbawione praw demokratycznych, żyły w biedzie i nę- 
dzy pod terrorem uprzywilejowanej garstki obszarników i kapitalistów. 
Nie będzie dlatego, że takiej Polski nie życzy sobie naród. Przyszła Nie- 
podległa Polska nie może być prywatnym folwarkiem pasożytniczej, wste- 
cznej i reakcyjnej warstwy, za której rządy naród polski zapłacił najdroż- 
szą ceną, bo utratą niepodległości i piąty rok już trwającą straszliwą 
i krwawą niewolą. Polska o reakcyjnym obliczu społecznym i politycz- 
nym nie mogłaby się utrzymać na widowni międzynarodowej po rozpad- 
nięciu się w gruzy reakcyjnych państw faszystowskich. Przyszła Wolna 
i Niepodległa Polska musi być narodową własnością najszerszych mas 
pracujących. Jej polityczno-społeczne podstawy muszą być oparte na fuh- 
damentach szerokich zasad ludowładztwa, czyli demokracji. Ster władzy 
państwowej w przyszłej Polsce przejść musi w ręce przedstawicieli najszer- 
szych warstw narodu, reprezentujących interesy robotników, chłopów 
i inteligencji. W przyszłej Polsce linia wewnętrznej i zagranicznej polity- 
ki musi być dostosowana do potrzeb i interesów całego narodu, musi wpa- 
dać w nurt tego nowego, postępowego prądu rozwojowego, który znajdzie 
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swój wyraz w dążeniach mas ludowych również w innych krajach świa- 
ta A . 


Tylko wówczas, gdy fundamenty przyszłej Polski opierać się będą na 
twórczych i z natury swojej postępowych interesach najszerszych mas 
pracujących, czyli na interesach olbrzymiej większości narodu — będzie 
ona naprawdę Wolna i Niepodległa. Tylko wówczas zapewniona zostanie 
trwałość wznoszonej dzisiaj w potokach krwi wielkiej budowli, wspólnego 
dla całego narodu domu — Polski Niepodległej. Tylko wówczas w tym na- 
szym domu można będzie szybko zaleczać rany wojenne, rozwijać się bę- 
dzie w nim dobrobyt, pomnażać wspólne bogactwo, rozkwitnie nauka 
i kultura, w szczęściu, radości i zdrowiu wychowywać się będą dzieci, 
i ze spokojem w przyszłość patrzeć starcy i niezdolni do pracy. O taką 
Polskę wajczy dzisiaj naród polski i takiej Polski pragnie. I nie tylko je- 
den naród polski pragnie w ten sposób urządzić swój byt i życie naro- 
dowe. Do tego samego celu zdążają wszystkie. inne narody świata, krwa- 
„ wo i boleśnie doświadczone przeszłą i dzisiejszą rzeczywistością. Te same 

bowiem siły reakcji, wstecznictwa i faszyzmu, które zakuły masy pracujące 
świata w kajdany społecznej niewoli i traktują je jako przedmiot swojej 
władzy, spowodowały obecną straszliwą rzeź wojenną i są za nią odpo- 
wiedzialne. Wyzwolone z przemocy wstecznictwa masy ludowe raz na 
zawsze wykreślą z metod swojej polityki czynnik wojny, jako czynnik 
wsteczny i niszczycielski, gdy staną się gospodarzami swoich krajów. 
Przyszła Polska musi stanowić w gronie narodów świata czynnik poko- 
ju, żyć w zgodzie i przyjaźni z sąsiadującymi z nią narodami i z racji 
swego geograficznego położenia być pomostem łączącym Wschód z Za- 
chodem w braterskiej współpracy narodów Europy między sobą. 

Taką Polskę powołać może do życia tylko wysiłek najszerszych mas lu- 
dowych. Okres okupacji hitlerowskiej i narodowej niewoli dowiódł, że 
walkę na śmierć i życie o wolność i niepodległość Polski podjęły tylko te 
siły społeczne, które reprezentują Polskę przyszłości, w pierwszym rzę= 
dzie — robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca. Tylko te siły zdolne są 
do wywalczenia niepodległości narodu polskiego i zbudowania przyszłej 
Polski na zdrowych, demokratycznych podstawach. One to bowiem skła- 
dają największą daninę krwi narodowej w walce z okupantem, ponoszą 
największe ofiary i cierpienia za winy polskiej reakcji. 

Polska Partia Robotnicza, jako przedstawicielka interesów i dążeń robot- 
ników, chłopów i postępowej inteligencji, jako partia, która pierwsza pod- 
niosła sztandar zorganizowanej walki zbrojnej o Wolną i Niepodległą 
Polskę, cały swój wysiłek pracy bojowej, organizacyjnej i propagandowej 
aż momentu wypędzenia okupanta z ziemi ojczystej poświęcać będzie 
sprawie tej walki i podniesienia jej na coraz wyższy poziom. PPR uważa, 
że wysuwanie dzisiaj haseł wewnętrznych porachunków partyjnych i na- 
wet otwartej wojny domowej oznacza A Paki lub jawną współpre- 
cę z okupantem w jego niszczycielskiej walce z narodem palskim, ozna- 
cza więc zdradę Polski. S 


Tekst opracowany i ostatecznie zredagowany przez Władysława Gomułkę. Po raz 
pierwszy wydrukowano w czasie okupacji w odrębnej broszurze. Obecnie drukuje 
się za zbiorem: Władysław Gomułka: Z kart naszej historii, Klsiążka i Wiedza, Waz- 
szawa 1970, str. 5—9. 
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4. 


„ 


1944 wrzesień 28, Lublin — Referat na Só przewodniczących rad Ba- 
rodowych ' 


Manifest lipcowy PKWN jest aktem na miarę historyczną. Stanowi on 
drogowskaz dla narodu polskiego i dla Polski na okres wojny, jak też na- 
kreśla w grubych zarysach wytyczne, na których oprze się ustrój społeczny 
Rzeczypospolitej Polskiej po zakończeniu. wojny. Ideologiczno-polityczne 
założenia Manifestu są z ducha swojego i treści na wskroś demokratyczne. 


Manifest, mobilizując cały naród polski do walki o wyzwolenie kraju, 
kopy walkę o niepodległość Polski z walką o demokrację. 


na obecna tym się różni przede wszystkim od pierwszej wojny świa- 
towej, że biorą w niej udział państwa, których orgąnizmy społeczne nie 
są jednorodne, jak to było w wojnie lat 1814—1918. W wojnie obecnej 
zmagają się na śmierć i życie przeciwstawne sobie, różnorodne organizmy 
społeczne. Jeśli w pierwszej wojnie światowej walczące z sobą państwa 
stawiały sobie za cel wojny imperialistyczny podbój przeciwnika bez ja- 
kichkolwiek zamiarów zmiany jego wewnętrznych form społeczno-ustro- 
jowych (gdyż formy te były wspólne dla wszystkich walczących z sobą 
przeciwników),. to wojna obecna wysunęła właśhie na czoło zagadnienia 
ustrojowe. Teraz w śmiertelnym zmaganiu wojennym znalazły się dwie 
ideologie — ideologia demokracji z ideologią faszyzmu, blok państw o de- 
mokratycznych podstawach swoich ustrojów społecznych, z blokiem państw 
o faszystowskim bądź profaszystowskim ustroju społecznym. 


Polska utraciła swoją niepodległość, została pobita przez hitlerowskich 
najeźdźców przede wszystkim dlatego, że na długo przedtem utraciła de- 
mokrację. Może nawet mogłoby nie być obecnej wojny, mogłoby nie dojść 
we wrześniu 1938 r. do rozpalenia straszłiwego pożaru światowego, gdyby 
Polska przedwrześniowa była państwem demokratycznym. Polska demo- 
kratyczna nie mogłaby odrzucić porozumienia i zawarcia sojuszu wojen- 
nego ze Związkiem Radzieckim, co — jak wiadomo — zostało odrzucone 
przez sanacyjno-ozonową Polskę lat 1926—1939. Takie porozumienie było- 
by dla Polski potężną gwararnają obronną przed niemiecko-hitlerowskimn 
imperializmem, który w tym wypadku nie SOSTYROWADY się tak baco, na- 
paść na Polskę. 


Odrodzenie niepodległości Polski jest kie ściśle związane z odrodzeniem 
demokracji w Polsce. Nie może się odrodzić Polska niepodległa o jawnych 
czy skrytych tendencjach antydemokratycznych, tendencjach, które pfostą 
czy krętą drogą zmierzają do restytucji politycznego stanu rzeczy istnie- 
jącego w Polsce przedwrzłśniowej. Pokonanie. Niemiec faszystowskich 
oznacza równocześnie pokonanie wszystkich ideologicznie z faszyzmem 
związanych sił i prądów w każdym kraju, a szczególnie w Polsce. Wyni- 
kiem zwycięstwa wojennego bloku państw demokratycznych nad blokiem 
państw faszystowskich czy faszyzujących może być tylko odrodzenie de- 
mokracji. 

Historia dowiodła, że Niemcy są narodem napastniczym, zaborczym, gra- 
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bieżczym. Polska: jest przedmiotem agresji i napadów z ich strony na całej 
przestrzeni wielowiekowego swego istnienia. Klęska wojenna Niemiec, któ- 
ra nieuniknienie nastąpi w rezultacie obecnej wojny, będzie je pchać nie- 
wątpliwie do odwetu, zwłaszcza w stosunku do narodów graniczących z 
nimi i słabszych od nich. 


Przed tym niebezpieczeństwem Polska uchronić się AA tylko wów- 
czas, jeśli wobec Niemiec nie będzie występować na przyszłość sama, lecz 
wspólnie z innymi swymi sojusznikami, wśród których Związek Radziecki, 
jako bezpośredni sąsiad Polski, musi być oceniony jako sojusznik najbar- 
dziej wartościowy i realny. Doświadczenie wojny polsko-niemieckiej 
1939 r. wykazało niezbicie, że „Anglia i Francja nie są w stanie — przy ich 
położeniu geograficznym — udzielić Polsce efektywnej pomocy w wypadku 
napaści niemieckiej. Taką pomoc może Polska otrzymać tylko od Związku 
Radzieckiego. Trwały sojusz obronny polsko-sowiecki, możliwy tylko 
w warunkach istnienia władzy demokratycznej w Polsce, staje się dla 
Polski nieodzotvną koniecznością, gdyż gwarantuje on w sposób najbardziej 
realny bezpieczeństwo Polski. Oto drugi powód, dlaczego trwała niepod- 
łegłość Polski, jej siła i rozwój związane są nierozerwalnie z trwałością 
systemu demokratycznego w Polsce, którego POWEY kładzie Manifest 
PKWN. 


_. Demokracja, która rodzi się w śmiertelnych zmaganiach wojennych z fa- 
szyzmem, będzie i musi być inną demokracją aniżeli ta, która istniała przed 
wybuchem obecnej wojny w szeregu nawet demokratycznych krajów. De- 
mokracja, która nie potrafiła zapobiec rozwojowi prądów faszystowskich, 
demokracja przedwojenna, niezdolna do przeciwstawienia brutalnej dyna- 
mice faszyzmu własnej siły i stanowczości, musi ulec rewizji w duchu roz- 
szerzenia jej podstaw. Manifest PKWN dosyć wyraźnie formułuje pojęcie 
. odradzającej się demakracji we wstępie, w którym mówi, że „demokratycz- 
ne swobody nie mogą jednak służyć wrogom demokracji” i że „organizacje 
faszystowskie jako antynarodowe tępione będą z całą surowością prawa”. 
Tak więc odrodzona demokracja nie tylko nie będzie sprzyjać siłom prze- 
ciwstawnym sobie i tolerować je, lecz będzie je zwalczać i tępić. 


Opierając się na doświadczeniach przeszłości, PKWN nakreślił wytyczne 
dla nowej demokracji polskiej. Budowa demokratycznego państwa pol- 
skiego oddana zostaje w ręce narodu. Rady narodowe są instrumentem, 
przy pomocy którego najszersze warstwy narodu mają możność decydują- 
cego oddziaływania na cały aparat budującego się państwa polskiego. W 
ręce przedstawicieli narodu, wchodzących do rad narodowych, oddane zo- 
stały szerokie prawa, na podstawie których kształtować należy demokra- 
tyczne oblicze budującej się Polski, zgodnie z „> ludu pracującego miast 
i wsi. 


- Manifest PKWN proklamując obecnie ok Gdów reformę . rolhą, 
reformę, której nie chciał przeprowadzić żaden rząd dawnej Polski, zało- 
żył tym aktem, najtrwalszy i najszerszy fundament pod demokratyczną 
Polskę. Przez odebranie ziemi obszarnikom i oddanie jej na własność tym, 
którzy na niej pracują, tj. chłopom i robothikom rolnym, rozwiązane zo- 
stają dwa podstawowe zagadnienia. Po pierwsze, przeludniona i w olbrzy- 
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mim odsetku nie wykorzystująca swej siły robotniczej wieś polska wydat- 
nie polepszy swój byt ekonomiczny, co z kolei umożliwi ogólne podniesie- 
nie poziomu życia na wsi, ułatwi jej dostęp do nauki, rozwinie kulturę 
rolną itp. Chłop i robotnik rolny poczują się pełnoprawnymi obywatelami 
i współgospodarzami kraju. Ich polityczny sposób myślenia związany zo- 
stanie z ideologią demokracji, tej demokracji, która poszła na spotkanie 
ich wiekowych dążeń i oddała im ziemię. Po drugie, reforma rolna znosi 
feudalne pozostałości wsi polśkiej, niweczy za jednym zamachem ekono- 
miczną bazę obszarniczą, przez co podcina podstawowe korżenie siły reak- 
cji na wsi. Likwidacja ekonomicznej siły obszarników sprowadza do mini- 
mum możliwości ich politycznego oddziaływania na życie wsi i całego 
kraju, osłabia reakcję polską w ogóle. 

Odradzająca się demokracja polska, oparta na takim filarze jak reforma 
rolna, wnosi do pojęcia demokracji zupełnie nowe elementy. Dotychczas 
bowiem demokracja rozumiana była przez wielu jako szersze lub węższe 
prawa polityczne dla narodu. Praktycznie prawa te wykraczały niedaleko 
poza ramy głosowania. Demokracja głoszona przez Manifeśt PKWN roz- 
ciąga się na gospodarczą, kulturałną i społeczną dziedzinę życia narodu. 
Wszystko, co stoi na przeszkodzie do realizacji tak pojętej demokracji, może 
być przez nią usunięte bez wahania. 

W okresie ostatnich pięciu lat wojny demokracja światowa przeszła 
wielką ewolucję i proces ten trwa dalej. Demokracja przedwojenna typu 
burżuazyjnego przekształca się w demokrację typu ludowego. Przedwo- 
jenne państwa o ustroju burżuazyjno-demokratycznym tolerowały w swo- 
im łonie prądy i organizacje faszystowskie, nie doceniając ich znaczenia 
ani niebezpieczeństwa. Akcja represyjna państw tego typu była raczej 
skierowana przeciwko diametralnie przeciwstawnym faszyzmowi prądom 
społecznym, przeciwko komunistom przede wszystkim. Istotę faszyzmu 
jedynie słusznie oceniała przed wojną klasa robotnicza. Inne warstwy spo- 
łeczne widziały w faszyzmie ruch dla siebie niegroźny, a nieraz nawet 
pożądany — jako przeciwwagę radykalnemu ruchowi robotniczo-chłopskie- 
mu. Trzeba było dopiero straszliwych doświadczeń obecnej wojny, aby 
przekonać szerokie masy społeczne, czym jest w istocie rzeczy faszyzm. 
W wojnie bowiem faszyzm pokazał prawdziwe swoje oblicze. I to nie tylko 
faszyzm niemiecki, ale również faszyści i reakcjoniści wszystkich krajów. 
Gdy bowiem faszyzm hitlerowski zakuwał w kajdany straszliwej niewoli 
całe narody, mordował i unicestwiał dziesiątki milionów ludzi w podbitych 
przez siebie krajach, to w tej zbrodniczej akcji znalazł pomocników w każ- 
dym wstecznym i reakcyjno-faszystowskim obozie poszczególnych naro- 
dów. W tym gronie zdrajców narodowych znalazła się reakcja polska, która 
nie zawahała się podnieść zbrodniczej ręki, uzbrojonej częstokroć przez 
okupanta, przeciwko bojownikom demokracji polskiej. 

Fundamenty demokracji polskiej, zakładane przez Manifest! PKWN, 
znajdują swój odpowiednik w zmianach poglądów politycznych nie tylko 
przez zdecydowaną większość narodu polskiego, lecz również w daleko po- 
suniętym procesie ewolucyjnym demokracji na całym świecie. Wyrazem 
tego procesu jest udział w rządach różnych krajów, zrzucających z siebie 
jarzmo faszyzmu, przedstawicieli partii komunistycznych jako równopraw= 
nych kontrahentów koalicji demokratycznej. 

l 
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Pozostawiając poza nawiasem życia politycznego wszystkie prądy i ugru- 
powania wrogie nowoczesnej demokracji Manifest PKWN jednoczy naród 
w walce o wyzwolenie Ojczyzny spod hitlerowskiego jarzma. Jak konieczną 
jest jedność narodu w walce z okupantem, tak niemniej konieczną jest 
taka jedność i po wyzwoleniu całego kraju oraz po ukończeniu wojny. 
Front narodowy, będący wyrazem odradzającej się demokracji, nie może 
być pomyślany i nie jest przez Manifest PKWN pomyślany tylko na czas 
trwania wojny. Front narodowy stdnowi w ogóle siłę demokracji. Bez 
trwałej współpracy wszystkich warstw narodu i wszystkich demokratycz= 
nych kierunków politycznych nie może być mowy ani o szybkiej odbudo- 
wie straszliwie zniszczonego kraju, ani o możliwości szerokich reform 
społecznych. Reforma rolna nie ujrzałaby światła dziennego, gdyby prze- 
ciwstawiła się jej choćby tylko jedna z partii wchodzących w skład PKWN. 
Do jej przeprowadzenia konieczna jest jedność. Bez jedności narodu nie 
będzie można ani wywalczyć Polsce granic zachodnich, ani też zespolić ich 
z organizmem państwa polskiego. Jedność narodowa Manifestu PKWN 
nie jest jakimś solidaryzmem społecznym, zamazaniem przeciwieństw mię> 
dzy demokracją a reakcją, lecz jest jednością państwa demokratycznego, 
jednością nowoczesnej demokracji, gwarancją siły i rozwoju Polski oraz 
wzrostu dobrobytu wszystkich warstw narodu. 


Front narodowy niezbędny będzie obozowi zjednoczonej demokracji pol- 
skiej i w momencie, kiedy naród polski przystąpi zgodnie z zapowiedzią 
Manifestu do wyłonienia zę swego grona przedstawicielstwa politycznego 
w pięcioprzymiotnikowych wyborach, Ugrupowania demokracji polskiej 
nie mogą być tak rozproszkowane, jak to miało miejsce w po ch 
sejmach Polski. Słaby jest taki ustrój demokratyczny, który buduje 20 
czy 30 stronnictw i partii politycznych. Nie można być silnym na zew- 
nątrz, gdy wewnątrz jest się rozbitym. 


Chociaż PKWN jest tylko tymczasową władzą wykonawczą narodu, jaką 
też Krajowa Rada Narodowa tymczasową reprezentacją polityczną narodu, 
więc jako ciała tymczasowe nie mogą wprowadzić zasadniczych zmiań 
w życiu społeczno-politycznym Polski, sprzecznych z konstytucją marcową 
1921 r. — to przecież ich oddziaływanie na rozwój życia Polski i na wybór 
drogi, po której Polska pójść powinna, jest olbrzymie. To, co już zostało 
dokonane, wywrze decydujący wpływ na przyszłość. Ideologiczno-politycz- 
ne założenia Manifestu PKWN, treścią których jest nowoczesny demo- 
kratyzm budującego się państwa polskiego, państwa, które ma być jak 
najbardziej demokratyczne, a zarazem jak najbardziej sprawne i silne, 
zaważą niewątpliwie decydująco t korzystnie na „osa Polski i narodu. 


Feliks Duniak(1) 


i 
(1) Jeden z pseudonimów Władysława Gomułki. 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Rzeczpospolitej” 29.1X.1944 r. Obecnie drukuje 
a ws 0 Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. I, Warszawa 1962, 
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(..) W obecnej sytuacji politycznej zagadnienie linii partii, zagadnienie 
likwidacji tych wszystkich wypaczeń, jakie występują w praktycznej pra- 
cy niektórych ogniw partyjnych i niektórych partyjnych organizacji, po- 
siada dla nas pierwszorzędne — podkreślam — pierwszorzędne znaczenie. 
Z wszelkimi wypaczeniafni sekciarskimi będziemy bezwzględnie walczyć, 
uważając, że są one jakby przedłużeniem, uzupełnieniem roboty reakcji. 
My wyciągnęliśmy już konsekwencje w stosunku do niektórych aktywi- 
stów partyjnych. Za sekciarstwo, za niestosowanie słusznej linii partyjnej, 
za politykę represji, za hamowanie rozwoju frontu demokratycznego, za 
utrudnianie polityki współpracy z naszymi sojusznikami został zdjęty se- 
kretarz . Krakowskiego Komitetu PPR(1). Przedsięwzięliśmy ten «krok, 
pierwszy krok ostrzegający w oparciu o uchwałę Plenum KC naszej par- 
tii(2), że z każdym wypaczeniem linii partii, z każdym sekciarstwem wal- 
czyć będziemy bezwzględnie. 


My widzimy i drugie niebezpieczeństwo; rozumiemy, że przy niewyro- 
bionej masie partyjnej i przy słabym kierownictwie politycznym instancji 
partyjnych może zaistnieć niebezpieczeństwo schodzenia z linii partii w 
kierunku oportunizmu, ulegania naciskowi reakcji. Mocno zwalczać bę- 
dziemy pozostałości złych, niesłusznych tradycji. Nie. chcemy odradzać 
starych partii, nie chcemy sprzyjać powstaniu starego Stronnictwa Ludo- 
wego, bo polityka dawnego kierownictwa tego stronnictwa nie była poli= 
tyką słuszną. Ruch polityczny w nowej Polsce chcemy odradzać na pod- 
stawach demokratycznych przez przekreślenie złych stron przeszłości, po- 
przez wykazanie na przykładzie faktów historycznych i współczesnych, że 
linia, którą głosi nasza partia, linia frontu piwik jest linią jedy- 
ie słuszną. 


Zarazem zwracam uwagę, że z tego, iż w moim referacie punkt ciężkoś- 
ci położony został na niebezpieczeństwie sekciarstwa, nie należy wyciągać 
wniosku, że wobec tego otwieramy drzwi przed wszystkimi i przed każ- 
dym. Nie. Przed wszystkimi drzwi nie otwieramy. My mamy jeden pod- 
stawowy miernik. Powiadamy: współpracujemy z tymi ugrupowaniami 
i elementami politycznymi, które przede wszystkim uznają Rząd Tymcza- 
sowy jako jedyną z woli narodu działającą władzę w Polsce, i stojąc na 
gruncie rzeczywistości polskiej, zobowiązują się współpracować z tym 
rządem w odbudowie kraju. W ramach spełnienia tych warunków uważa- 
my za możliwą i dyskusję, i krytykę, gdy nie narusza ona zasadniczych 
podstaw frontu demokratycznego i współpracy w jego szeregach. Do tego 
ma prawo każda partia, która jest samodzielną partią i bierze odpowie- 
dzialność za to, co się w Polsce dzieje. To jest nasz warunek i z tymi ele- 
mentami współpracować będziemy, a tych elementów jest dużo, może wię= 
cej, niż poszczególni towarzysze ZE w terenie. 


(1) Chodzi o Włodzimierza Żdsaie — „Jasnego” 
(2) Mowa o plenum KC PPR, które odbyło się 20—21 maja 1945 r 
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: Chcę jeszcze wspomnieć, że końkretna sytuacja, jaka zaistniała dziś 

w Polsce, oddziałuje rówńocześnie na obóz reakcji polskiej, który prze- 
chodzi ciężki, śmiertelny kryzys polityczny. Wrzenje w łonie tego obozu 
dochodzi do tego stopnia, że nawet ta część Stronnictwa Ludowego, która 
jeszcze dalej istnieje w podziemiu, oświadczyła, że wyodrębnia się z apara- 
tu podlegającego rządowi landyńskiemu. Mąmy fakty, że reakcja widziała 
się zmuszona domagać się od Raczkięwicza, by złożył swój urząd prezyden- 
ta, gdyż stosunek do niego narodu polskiego jest bardzo nieprzychylny. 
Mamy wielę innych zjawisk wskazujących, że w łonie reakcji istnieje 
głęboki kryzys polityczny. Nawet ci, którzy dziś wyłamują się spod. wpły- 
wów reakcji, od razu do nas nie przyjdą, ale słuszna polityka i selekcja 
ludzi może rozszerzyć bazę frontu demakratycznego. Stąd też, doceniając 
wagę obecnego momentu, widząc wielkie niebezpieczeństwo swej całko- 
witej klęski, reakcja zmobilizowała i rzuciła wszystkie swoje sg do al 
sabotażowej, zbrojnej, terrorystycznej itd. 


Wypływa to z sytuacji, w w jakiej ona się znalazła. Jeżeli partia czy ruch 
polityczny danego kraju chwyta się środków mordu na własnym narodzie 
czy przeciwnikach politycznych, to dowodzi to, iż ruch' ten znalazł się w sy- 
tuacji głębokiego rozkładu, świadczy 0 jego ostatnich, przedśmiertelnych 
drgawkach. 


' Stąd też nasz stosunek do reakcji i jej terrorystycznej akcji w kai 
jest wyraźny i zdecydowany. Wyci amy rękę do tych wszystkich, kt 
rzy czują się Polakami, czują się obywatelami państwa polskiego, chcą 
aktywnie i lojalnie pracować nad wielkim dziełem odbudowy państwa 
polskiego; wyciągamy do nich rękę przez tę dzielącą nas linię polityczną, 
nie analizując nieraz zbytnio ich przeszłości partyjnej. Ale równocześnie 
podnosimy naszą pięść i powiadamy: wszystkie próby zamachu reakcji, 
próby obalenia Polski demokratycznej zdusimy bezwzględnie siłą. 


My, towarzysze, jako Polska Partia Robotnicza, jako partia, która zaw- 
sze walczyła o niepodległość Polski, jako partia, która chce budować i bu- 
duje odrodzoną Polskę, czerpiąc wzory tej budowy z demokratycznego 
ducha narodu polskiego, jednocześnie występujemy zdecydowanie prze- 
„ciwko wszelkim knowaniom antysowieckim elementów, które chcą pokłó- 
cić naród polski z narodami Związku Radzieckiego, które przez taką polity- 
kę chcą doprowadzić do katastrofy, do zguby Polski. Dlatego też stojąc na 
stanowisku demokracji polskiej wobec Związku Radzieckiego, polegają- 
cym na utrzymywaniu dobrych, sąsiedzkich, sojuszniczych stosunków, 
których wyrazem jest układ Rządu Tymczasowego ze Związkiem Radziec- 
kim z 21 kwietnia, będziemy walczyć przeciwko tym wszystkim, którzy 
przeciw temu układowi występują. Uważamy, że leży to w najżywotniej- ' 
szym interesie Polski, w interesie każdego "oaka oddzielnie. 


" Linia polityczna, jaką nakreśliła partia — zgodnie i w porozumieniu 
z innymi partiami — jest w obecnej sytuacji jedynie słuszna. Prowadzi 
ona do realizacji trzech głównych zadań, stojących obecnie pa naro+ 
dem polskim: j 


1. Wielkiej pracy nad odbudową zniszczonego kraju. 
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2. Wielkiej pracy nad przesiedleniem pokaźnej części ludności — milio- 
nów Polaków na stare ziemie piastowskie, położone nad Odrą i Nysą i nad 
wybrzeżem Bałtyku. 


3. Walki o Polskę demokratyczną, którą pokierujemy zgodnie ze scha- 
rakteryzowaną wyżej linią polityczną naszej partii przy współpracy czte- 
rech stronnictw deniokratycznych. 

Chciałbym, żebyście, zaproszeni na tę ogólnokrajową naradę aktywu, 
zrozumieli istotę i treść naszej linii partyjnej, żebyście przy pomocy Ko- 
mitetu Centralnego, przy pomocy wszystkich ogniw partyjnych mogli wy- 
chowywać członków partii w tym duchu, w jakim kierownictwo partyjne 
was jako jej aktyw wychowuje. 

Jesteśmy już wielką siłą polityczną i wielką partią w Polsce. Szeregi na- 
sze liczą setki tysięcy(3), dlatego też wychowanie tych szeregów, ich uak- 
tywnienie, ich wychowanie w duchu tej linii daje nam gwarancję, że zo- 
stanie ona spopularyzowana w szerokich masach, daje nam gwarancję, że 
rozszerzymy naszą bażę w społeczeństwie. 


Dla przeniesienia uchwał konferencji w szerokie masy partyjne, proszę 
Was, abyście z referatu wyciągnęli to, co w nim było najistotniejsze, abyś- 
cie nie zbaczali z nakreślonego w nim kierunku i kierowali się zawsze 
przede wszystkim jednym podstawowym momentem — mianowicie powią- 
zaniem partii z szerokimi masami narodu polskiego. Jeżeli to zrealizujecie, 
jeżeli znajdziecie poparcie narodu, i to dowodem, że linia naszej par- 
tii jest słuszna. 


(3) W końcu maja 1945 roku PPR liczyła około 300 000 członków. 


Autoryzowany stenogram przemówienia majduje się w Centralnym Archiwum KG 
PZPR. Obecnie drukuje się według zbioru: Właądysiaw Gomułka: Artykuły ś prze» 
mówienia, t. Ii Warszawa 1962, str. 283—287. 


1945 czerwiec 18, Moskwa — Przemówienie na drugim plenarnym posie- 
dzeniu przedstawicieli Rządu Tymczasowego i konsultantów z kraju I za- 


granicy. 


Polacy uzgodnili między sobą konieczność porozumienia się bez nacisku 
czy nawet udziału czynników zewnętrznych, chociażby nawet dla nas 
sojuszniczych. Wymaga tego nasza godność narodowa. Musimy przestać 
być przedmiotem przetargów. O tym, jaki będzie rząd w Polsce, nie może 
decydować ani p. Eden, ani p. Churchill, lecz sami Polacy. Propozycji zło- 
żonych przez przedstawicieli Rządu Tymczasowego nie należy traktować 
jako przedmiotu targów. Jest to twarde stanowisko Rządu Tymczasowego 
i partii koalicji rządowej. Stanowisko to szczególnie popiera PPR, która 
zawsze posiadała linię porozumienia w sprawie walki z okupantem i w 
sprawie utworzenia międzypartyjnego ciała w kraju, które by w czasie 
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odpowiednim zdecydowało o składzie rządu w Polsce, gdy nadejdzie chwila 
jej wyzwolenia. 


Wyciągnięta wówczas ręka do zgody została odrzucona. Politycy lon- 
dyńscy i krajowi rządów emigracyjnych nie potrafili właściwie ocenić sy- 
tuacji, żyli myślą wykrwawienia Sowietów w wojnie z Niemcami, uważali, 
że Anglia i Ameryka przy finiszu wojny staną się czynnikiem decydują- 
cym i podyktują prawa nie tylko Niemcom, lecz również i Związkowi 
Radzieckiemu. Zwykle oceniałem swoich przeciwników jako ludzi umieją- 
cych myśleć politycznie, lecz reakcjoniści polscy w kraju i na emigracji 
pozostali tylko reakcjonistami, a nie politykami. Niczego się nie nauczyli 
i dlatego życie i historia przechodzi nad nimi do porządku dziennego. 


Polska Partia Robotnicza i PKWN, który powstał po wyzwoleniu części 
Polski przez Armię Częrwoną, powtórnie próbowali doprowadzić do poro- 
zumienia między polskimi demokratami, uważając, że jest to najżywotniej- 
sza dla Polski sprawa. PKWN w pierwszych dniach swego istnienia zajął 
stanowisko, że należy wcielić w szeregi Wojska Polskiego wszystkich, któ- 
rzy chcą walczyć z Niemcami, gdy chwila do tego nadeszła najlepsza. Dla- 
tego też w pierwszych dniach Wojsko Polskie przyjęło do swych szeregów 
kilkuset oficerów AK. Cóż się okazało? Znaczna część wstąpiła w szeregi 
Wojska Polskiego nie dla walki z Niemcami, lecz dla rozkładu Armii 
Polskiej, dla organizowania dezercji i partyzantki na tyłach polskich. 
Trzeba było zastosować środki represji wobec wrogów narodu polskiego. 
Politycy londyńscy i wówczas okazali się ślepcami politycznymi, a przez 
swoje stanowisko bojkotu i nieuznawania faktycznej władzy polskiej, powe 
stałej w Polsce wyzwolonej, przynieśli tylko wielkie szkody. narodowi pol- 
skiemu. 


Szliśmy jednak u ie po drodze porozumienia. Dwukrotnie odbywały 
się spotkania w Moskwie z p. Mikołajczykiem jako premierem ówczesnego 
rządu emigracyjnego i przedstawicielami PKWN. Wówczas to dla dobra 
Polski i narodu, dla wykazania naszej najlepszej woli do porozumienia, 
dla zmobilizowania całego narodu do walki z okupantem ofiarowaliśmy 
p. Mikołajczykowi tekę premiera w rządzie krajowym. I on wówczas nasze 
pre-pozycje odrzucił. Dzisiaj z tąkimi propozycjami więcej nie wystąpimy. 
Nie może być nagrody za fałszywe stanowisko zajęte wówczas przez p. Mi- 
kołajczyka, za szkody, jakie poniósł naród polski na skutek fałszywej po- 
lityki rządów emigracyjnych, za którą p. Mikołajczyk — czy chce, czy nie 
chce — musi ponosić odpowiedzialność. Nie zapomnimy tego nigdy, że 
jednym z najtragiczniejszych rezultatów tej polityki są te gruzy naszej 
stolicy. Myśmy Polskę budowali i pracujemy po 18 godzin na dobę i nie 
można traktować Rządu Tymczasowego i p. Mikołajczyka jako jakieś dwie 
równorzędne strony. My tylko ofiarowujemy demokratom emigracyjnym 
miejsce w naszym domu i przez to samo podkreślamy, że jeszcze dzisiaj 
nie zeszliśmy z linii zmierzającej do porozumienia. Wymaga tego interes 
Polski, związane jest to z koniecznością likwidacji tej fikcji rządowej, która 
jeszcze istnieje i działa na emigracji w postaci p. Arciszewskiego. Nie 
obrażajcie się panowie, że my wam ofiarowujemy tylko miejsce w rządzie 
takie, jakie sami uznajemy za możliwe. Myśmy bowiem gospodarze. Wy 
zaś możecie się stać współgospodarzami Polski, jeśli zrozumiecie wasze 
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błędy i pójdziecie po drodze, którą idzie Rząd Tymczasowy. Porozumienia 
chcemy z całego serca. Lecz nie myślcie, że jest to warunek naszego 
istnienia. Władzy raz zdobytej nie oddamy nigdy. Nie dlatego, aby ktoś- 
kolwiek pragnął dla siebie tej władzy. 


Każdy z wielką chęcią pozbyłby się osobiście tego ciężaru, który na kia 
spoczywa w tym najcięższym okresie gospodarczym, w jakim znajduje się 
Polska. Władzy nie oddamy dlatego, aby naród polski nie spotkała nowa 
zguba, która mu grózi w wypadku fałszywej linii politycznej, którą próbuje 
narodowi narzucić reakcja. Spotykamy się ze sobą po raz trzeci, lecz bodaj 
i raz ostatni. Jeśli do porozumienia nie dojdziemy, to wrócimy do kraju 
bez was. Bądźcie pewni, że za dwa—trzy miesiące nastąpi i to uznanie 
' naszego rządu przez państwa zachodnie, które przez wasze wstąpienie do 
rządu może nastąpić natychmiast. A gdyby nawet przyszło poczekać dłużej 
— to poczekamy, lecz władzy nie oddamy. Wy zaś zdajecie egzamin jako 
Polacy i patrioci. Może jeszcze na skutek tego, że nie utworzymy Rządd 
Jedności Narodowej, padnie nowych kilkuset ludzi, lecz to nas nie prze- 
straszy. My wyrośliśmy z narodu polskiego, z jego walki o wolność i nię* 
podległość, myśmy mieli zawsze najtwardsze życie, Zniszczymy wszyst- 
kich bandytów reakcyjnych bez skrupułów. Możecie jeszcze krzyczeć, że 
leje się krew narodu polskiego. Że NKWD rządzi Polską, lecz to nie za- 
wróci nas z drogi. Macie do wyboru — albo porozumienie i wspólna praca 
nad odbudową Polski, albo rozejdziemy się raz na zawsze. Nie przypisujcie 
sobie zbyt wielkich wpływów w narodzie. Na nędzy ludu, spowodowanej 
latami wojny i okupacji, na wielkich trudnościach gospodarczych okresu 
powojennego, których nikt od razu usunąć nie może, próbuje żerować 
reakcja. Najłatwiejsza jest w tym czasie rola opozycji, najlepiej można 
organizować destrukcję. Lecz nie myślcie, że np. ci sami górnicy, którzy 
mdleli masowo i codziennie z głodu na kopalniach, nie stanęliby na nasze 
wezwanie do walki śmiertelnej, gdyby reakcja próbowała przejąć władzę. 
Oni są z nami. Z nami jęst klasa robotnicza, bo wie, że my reprezen- 
tujemy jej interesy, interesy narodu i przyszłości Polski. 

Fragmenty wydrukowano w „Głosie Ludu” 14.1.1947 r. Obecnie drukuje się wg 
zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. Ii Warszawa 1962, str. 293— 

296. 


1. 


1945 sierpień 5, Warszawa — Artykuł z „Głosu Ludu” pt. „Zwycięstwo 
Polski w Poczdamie” 


"Zapadła wielka historyczna decyzja. Położone zostały miiedzynatodówe 
podwaliny pod granice Polski. Poczdamska konferencja trzech wielkich 
mocarstw — Związku Radzieckiego, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej — przychyliła się do stanowiska Rządu Jed- 
ności Narodowej w sprawie wytyczenia zachodnich i północnych granie 
Polski. Zgodnie z decyzją tej konferencji, powziętą w porozumieniu z dele- 
gacją polską, nasza granica zachodnia została ustalona od Morza Bałtyc- 
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kiego przez Świnoujście, włączając Szczecin, wzdłuż rzeki Odry i Nysy 
Zachodniej do granicy czechosłowackiej. Tak samo, zgodnie ze stanowi- 
skiem Rządu Polskiego, przyznana została Polsce granica północna na 
Bałtyku. 

W Poczdamie, w zacisznym osiedlu wypoczynkowym niemieckich zbrod- 
niarzy, sąsiadującym z gruzami Berlina, dokonał się akt wielkiej wagi 
historycznej i sprawiedliwości dziejowej. Największe mocarstwa świata za- 
akceptowały powrót Polski na prastare ziemie piastowskie. 


Uznały słuszność tej drogi, którą wybrała odrodzona Polska w dążenii 
do zagwarantowania sobie siły, wielkości i bezpieczeństwa swoich granic. 
Stany Zjednoczone i Wielka Brytania uznały wolę narodu polskiego i krok 
władz państwowych Rzeczypospolitej, które jeszcze przed formalnym usta- 
leniem granic zachodnich Polski przez wszystkie trzy mocarstwa objęły 
w posiadanie ziemię po Odrę i Nysę tylko po uprzednio osiągniętym poro- 
zumieniu ze Związkiem Radzieckim. 


Oficjalne uznanie i ustalenie naszych granic przez konferencję sca: 
damską wzmacnia niezmiernie pozycję Polski na arenie międzynarodowej. 
Przed konferencją poczdamską różne państwa i narody świata, wobec 
nieustalenia naszych granic na zachodzie, mogły mieć jeszcze pewne wąt- 
pliwości co do roli i znaczenia Polski w politycznym i gospodarczym ukła- 
dzie powojennym w Europie. Stan taki nie mógł sprzyjać aktywizacji na-. 
szej polityki zagranicznej, zwłaszcza wobec państw zachodnich. 


Dzisiaj przeszkody te zostały usunięte. Miejsce i pozycja Polski w Euro- 
pie stają się dla wszystkich widoczne. Polska startuje wysoko wśród innych 
narodów świata. 

To,'co do niedawna było tylko perspektywą wysuwaną przez odrodzoną 
demokrację polską, staje się dzisiaj faktem. 

Mamy wszystkie dane ku temu, aby w najbliższym czasie stać się wielką 
siłą gospodarczą i polityczną w Europie. Rozwiązanie zagadnienia naszych 
granie zachodnich przez konferencję poczdamską otwiera przed Polską 
drogę do zawarcia nowych sojuszów umacniających nasze bezpieczeństwo 
i podstawy pokoju w Europie. Równocześnie Polska wobec innych państw 
i narodów wysuwa się jako partner, o którego należy i warto zabiegać. 
Dla wszystkich stało się już dzisiaj jasne, że Polska stanowi największy 
potencjał siły w Europie środkowej i że jej posunięcia poważnie wpływać 
muszą na kształtowanie się politycznych i gospodarczych stosunków 
w Europie, a nawet w świecie. 


Zwycięstwo osiągnięte przez Polskę na konferencji poczdamskiej za- 


wiera w sobie nowe, bardzo ważne elementy zwycięstwa w walce o trwały 
pokój międzynarodowy po drugiej wojnie światowej. 


Jeśli kiedykolwiek w przyszłości ludzkość, a szczególnie naród polski 
stanąłby wobec grozy nowej wojny, to nie może ulegać wątpliwości, że 
niebezpieczeństwo takie może zagrażać przede wszystkim ze strony Nie- 
miec, a co najmniej przy ich udziale. Jeszcze przez długie dziesiątki lat 
warunkiem pokoju w Europie i na całym świecie będzie słabość Niemiec. 
Dlatego też to wszystko, co dzisiaj przyczynia się do osłabienia pokonanych 
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Niemiec, wzmacnia trwałość pokoju międzynarodowego. Polska włączyła 
"s powrotem do swych granic ziemie wydarte jej przez zaborczość krzy- 
żacką. Te nasze ziemie stanowiły 18 procent obszaru państwa niemieckiego. 
Na ziemiach tych znajduje się bardzo poważny przemysł, który pomnażał 
siłą wojenną Niemiec. Włączając te ziemie z powrotem do granic naszego 
państwa, naprawiamy nie tylko tę krzywdę wyrządzoną nam przez Niemcy 
sad „aptece wiaęcgik, lecz R: osłabiamy Niemcy, li dzia- 
y w ę utrwalenia pokoju międzynarodow GB t en 
wszystkich pokojowych narodów świata. m, ej 
Rozwiązanie sprawy Ziem Zachodnich w myśl żądań polskich jest dal- 
szym dowodem spoistości i jednomyślności poglądów w zasadniczych za- 
gadnieniach w łonie trzech wielkich mocarstw. Militarne zwycięstwo odnie- 
sione nad hitlerowskimi Niemcami realizowane jest konsekwentnie na 
rzecz zwycięstwa idei pokoju. Wszystkie te ciemne i wsteczne siły mię- 
dzynarodowe, które przyszłość swoją widzą w nowej wojnie i chciałyby 
znieść największą na tej drodze zaporę, którą jest jedność bloku wszyst- 
kich państw sprzymierzonych, szczególnie zaś jedność trzech wielkich mo- 
" earstw, poniosły zaś znowu dotkliwą porażkę. | 


Sprawa zachodnich granic Polski była bowiem również elementem spe- 
kulacji rodzimej i międzynarodowej reakcji dla rozsadzania spoistości blo- 
„ku anglo-amerykańsko-sowieckiego. 'To właśnie w tym celu wyrzekał się 
Arciszewski Wrocławia i Szczecina, wyrzekał się Ziem Zachodnich wobee 
całego świata. W tym samym celu różni międzynarodowi obrońcy faszyzmu 
i hitleryzmu, przystrojeni w piórka obrońców sprawiedliwości i rzeczni- 
ków troski o przyszłe losy pokoju światowego, zajadle przeciwstawiali się 
słusznym żądaniom Polski i wszelkim zamiarom „pokrzywdzenia” Niemięc. 
Wielkie mocarstwa nie poszły po drodze upragnionej przez reakcję. Słu. 
szne i zgodne rozwiązanie sprawy granic Polski wzmacnia jedność wszyste 
kich narodów sprzymierzonych. 


Jeśli Polska do niedawna była czynnikiem sporów i nieporozumień w ło- 
nie trzech wielkich mocarstw, to po rozwiązaniu dwóch podstawowych 
problemów — mianowicie: sprawy utworzenia Rządu Jedności Narodowej 
i sprawy naszych granic zachodnich — staje się czynnikiem cementującym 
jedność tych państw. 


Decyzja poczdamska jest owocem polityki, którą zainicjował obóz de- 
mokracji polskiej na czele z Polską Partią Robotniczą jeszcze w okresie 
'okupacji i którą konsekwentnie kontynuowały wszystkie władze państwo= 
we odrodzonej Polski na czele z Krajową Radą Narodową. Odrodzona 
demokracja polska prowadziła politykę państwową, politykę interesów na- 
rodowych Polski, wykazała swoją dalekowzroczność polityczną. Jej za 
sługą jest ustalenie naszych zachodnich granie nad Odrą i Nysą Łużycką. 
Reakcja polska i jej rządy emigracyjne prowadziły tylko politykę zdoby= 
- cia władzy dla siebie, bez względu na interes państwa i narodu, wykazały 
' całkowitą ślepotę polityczną, która w swych skutkach mogła być dla Polski 

tragiczna. Decyzje konferencji poczdamskiej oznaczają klęskę polityki pol- 
skiej reakcji, wbijają gwóźdź do trumny różnych Raczkiewiczów i Kwa- 
pińskich. Zwycięstwo Polski, zawarte w uchwałach konferencji poczdam= 
skiej, jest więc równocześnie zwycięstwem polityki obozu demokratycz=" 


— 
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nego, polityki PKWN, Rządu Tymczasowego i Rządu J edności Rwyąiachea 
Jest to również wielkie zwycięstwo linii politycznej naszej partii, która 

na czoło swej walki o wyzwolenie i odrodzenie Polski pierwsza wysunęła 
hasło ustalenia granic zachodnich Polski nad Odrą i Nysą Łużycką. 

I jeszcze jedno. Uchwała w sprawie zachodnich granie Polski przyjęta 
sostała jednomyślnie przez wszystkie trzy mocarstwa. Jednak państwem, 
które bez zastrzeżeń poparło żądanie Polski, był Związek Radziecki. Bes 
. jego pomocy trudno byłoby delegacji polskiej przekonać pozostałych nar 
szych sprzymierzeńców, a zwłaszcza Anglii, o słuszności stanowiska Polski, 
Wroga dla interesów Polski działalność reakcji polskiej na emigracji i w 
kraju mogła wydać fatalne owoce. Polska może zawdzięczać Związkowi 
Radzieckiemu, że uniknęła tego wielkiego niebezpieczeństwa, które gro» 
ziło jej na konferencji poczdamskiej. 

Stanowisko zajęte przez delegację sowiecką na konferencji poczdame 
skiej w sprawie granic Polski ilustruje dobitnie przyjacielski stosunek 
Związku Radzieckiego do Polski i przypomina przemówienie generalissi- 
musa Stalina, wygłoszone w czerwcu 1945 r. wobec uczestników obrad 
moskiewskich z kraju i AAC po zakończeniu rokowań i powołaniu 
Rządu Jedności Narodowej. 

W przemówieniu tym zawarty był m. in. taki zwrot pod adresem Po» 
laków: „Nie chcemy, abyście nam wierzyli na słowo. Nikomu nie wolne 
wierzyć na słowo. Fakty i czyny niech dowiodą o stosunku Rosji do Polski 
1 według nich powinny się układać nasze wzajemne stosunki, W polityce 
trzeba opierać wiarę tylko na faktach”. 

Delegacja polska miała możność przekonania się, jak wspaniale te słowa 
zostały zastosowane na konferencji poczdamskiej przez tego, który je wy= 
po i jaki jest ich rezultat dla Polski. Mądra i wypływająca 2 głę» 

ko pojętych interesów Polski polityka przyjaźni i sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, którą zainicjowała Krajowa Rada Narodowa i Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego i która jest i będzie kontynuowana jednomyślnie 
przez cały Rząd Jedności Narodowej, wydała nowe, tak bardzo korzystne 
dla Polski owoce. 

Jednomyślna decyzja wszystkich trzech mocarstw w sprawie granie za. 
chodnich Polski usuwa przeszkody do wprowadzenia w życie innej myśli 
generalissimusa Stalina wypowiedzianej w tym samym przemówieniu 
i jakby żywcem wyjętej z duszy narodu polskiego. 

„Polska — mówił Stalin — będzie państwem wielkim i silnym. Dla ta- 
kiej Polski nie wystarcza tylko sojusz z jednym państwem, tj. ze Związkiem 
Radzieckim. Musi ona mieć sojusz z kilkoma wielkimi państwami. Polsce 

są potrzebne sojusze z państwami zachodnimi — z Wielką Brytanią, Fran- 
cją — |] przyjazne stosunki z Ameryką. Historia nas uczy, że Niemcy 
umieją szybko odbudowywać swoją siłę. Wystarczy dwadzieścia lat, 
a Niemcy znowu mogą odrodzić swoją siłę i zagrozić nam wojną. Dlatego 
Polska powinna zawierać nowe sojusze”. 

Pod tymi słowami podpisać się może nie tylko Rząd Jedności Narodo» 
wej, ale każdy Polak i każdy zwolennik pokoju na świecie. 

Decyzja konferencji poczdamskiej odradza Polskę na ziemiach, które 
zęśt! kolebką naszego narodu. Obróciło się koło tysiącletniej historii, Przed 


polskim, przed naszym pokoleniem, stanęły zadania, które znowu 
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na wieki całe decydować będą o losach naszej ojczyzny, o rozwoju naszego 
bytu narodowego i państwowego. Ziemie Zachodnie — to nasza przyszłość. 
Bogate są te nasze prastare ziemie piastowskie. Okupiliśmy je krwią ser- 
deczną bohaterskiego żołnierza Wojska Polskiego, przelaną nad Odrą 
i Nysą. Ciąży na Polsce wielki dług wdzięczności wobec żołnierza Armii 
Czerwonej, który swoim zwycięstwem nad Niemcami umożliwił nam po- 
wrót na te ziemie. 

Dzisiaj stoimy przed wielkim egzaminem pracy. Z ziem tych możemy 
i musimy wydobyć parę dziesiątków milionów ton węgla rocznie. Możemy 
i musimy w najkrótszym czasie uruchomić w pełni tysiące wielkich i ma- 
łych zakładów przemysłowych, gęsto rozmieszczonych na tych terenach; 
możemy i musimy osadzić na nich miliony Polaków — robotników, chło- 
pów, inżynierów, rzemieślników, pracującą inteligencję i w ogóle ludzi 
wszystkich zawodów. I tych z kraju, i tych z zagranicy, którzy wrócą do 
domu własnego, do Polski. Ludzi twardych i zahartowanych, ludzi ofiar= 
nej pracy, ludzi najlepszych, jakich ma Polska. Aby wykuwali nasz byt 
narodowy. Aby budowali trwałe i szerokie fundamenty pod gmach naszej 
odrodzonej Ojczyzny, fundamenty własnego szczęścia i dobrobytu. 

Od naszej pracy, od pracy całego narodu zależy, jak szybko zrealizujemy 
w pełni istniejące możliwości zbudowania Polski wielkiej i silnej, a przez 
to samo niepodległej i suwerennej. 

Na konferencji poczdamskiej odniosła odrodzona Polska wielkie zwy 
cięstwo polityczne. Naród polski ma słuszne powody do triumfu i radości. 
Ale zwycięstwo to wówczas dopiero stanie się całkowite, kiedy zaludnią 
się Polakami wszystkie miasta i wsie na zachodzie i nad Bałtykiem, kiedy 
zadymią wszystkie kominy fabryczne, kiedy zakwitną urodzajem ziemie 
rewindykowane, kiedy po wielkiej granicznej rzece Odrze pływać będą 
statki z milionami ton naszej produkcji do portu naszego — Szczecina, 
i stamtąd przez Morze Bałtyckie dotrą na szeroki rynek międzynarodowy. 

Stoimy przed egzaminem gospodarczym, przed wielkim egzaminem pra- 
cy. Zwycięstwo Polski odniesione w Poczdamie w całej pełni wysuwa 
i aktualizuje przed narodem polskim hasło dnia: wszyscy twarzą do Ziem 
Zachodnich, twarzą do Bałtyku. Najlepsi ludzie i najmocniejsze ramiona 
na ziemie nad Odrą i Nysą, na ziemię nad Bałtykiem. Tylko twarda i ofiar- 
na praca ugruntuje zwycięstwo Polski odniesione w Poczdamie. | 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu” 5.VIII.1945 r. Obecnie drukuje się 


wg zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły t przemówienia, t. I. Warszawa 1962, 
str. 330—346. 


1945 wrzesień 13, Łódź — Przemówienie na zebraniu przedstawicieli rad 
zakładowych 


NASZE TRUDNOŚCI I DROGI ICH PRZEZWYCIĘŻANIA 


Zagadnienia, które tutaj były poruszone przez towarzyszy referentów 
związkowych i przez was, jako przedstawicieli klasy robotniczej, stoją 
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na porządku dziennym prac naszego rządu. Zagadnienia te szczególnie są 
bliskie ministrom zasiadającym w rządzie z ramienia PPR. Ja wyszedłem 

z tej samej klasy, co i wy. Dlatego też byt klasy robotniczej i zagadnienia 
z tym związane są mi szczególnie bliskie. 


- Widzę w was przedstawicieli klasy robotniczej i przedstawicieli robotni- 
„ czych dążeń. Jednak niektórzy z was w czasie dzisiejszego zebrania podesz- 
li niepoważnie do spraw przez siebie poruszanych. 


Niektórzy powiadają: głodowaliśmy przez pięć i pół lat, cierpieliśmy 
nędzę, wojna skończyła się jednak już parę miesięcy temu, my chcemy 
żyć normalnie, tak jak żyliśmy przed wojną. ; 


Niestety, dziś jeszcze normalnych warunków mieć nie możemy. Wojna 
trwała pięć i pół lat. Przez ten czas kilkadziesiąt milionów ludzi wzajemnie 
się mordowało i niszczyło to, co w ciągu długich lat budowano. Jednocze- 
śnie kilkadziesiąt milionów robotników pracowało tylko nad wytwarza- 
niem narzędzi i środków niszczycielskich. 


W związku z konferencją w Poczdamie, z innymi pracami naszego rządu 
podsumowaliśmy straty, jakie w ciągu wojny poniósł nasz kraj. Straty te 
wynoszą sto miliardów złotych w złocie. Jak ogromna jest ta suma, 
uprzytomnimy sobie, gdy weźmiemy pod uwagę, że cała wartość produk= 
cji w Polsce wytworzona pracą wszystkich ludzi wynosiła przed wojną 
dziewiętnaście miliardów złotych, czyli wysokość zniszczeń wojennych 
równa się wartości pięcioletniej produkcji całego polskiego przemysłu 
i rolnictwa. Wartość produkcji włókienniczej przed wojną wynosiła około 
1,5 miliarda złotych rocznie. Straty wojenne równają się więc sześćdziesię= 
cioletniej pracy wszystkich włókniarzy. 


To jest obraz zniszczeń, jakie zostały dokonane w naszym kraju. I zapa- 
miętajcie, że skutki wojny będą trwać długo i upłyną lata, nim a kraj 
osiągnie swoją przedwojenną zdolność produkcyjną. 


Prócz zniszczonych warsztatów przemysłowych zniszczone mamy rol- 
nictwo. Ogromny brak koni, krów, inwentarza. Więc gdy będziecie oma- 
wiać zagadnienia gospodarcze, uprzytomnijcie sobie ogrom zniszczeń wo- 
jennych. 


Opracowując plan wyżywienia, obliczyliśmy, że aby obdzielić wszyst- 
kich pracujących mieszkańców potrzeba 70 tysięcy ton tłuszczu rocznie 
Ale z kontyngentu możemy dostać tylko około 12 tysięcy ton tłuszczu. 


Trudności te są nie tylko u nas. Przykładem ciężkiej sytuacji aprowiza- 
cyjnej całego świata jest stanowisko rządu Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki w sprawie dostaw tłuszczu za pośrednictwem UNRRA(1) dla krajów 
europejskich. Rząd amerykański odmówił UNRRA tych dostaw, bo 


- 


(1) UNRRA — United Nations Relief and Rehabilitation Administration — Organi- 
zacja Narodów Zjednoczonych do spraw Pomocy i Odbudowy utworzona w 1943 roku 
w celu udzielania pomocy ludności krajów najbardziej dotkniętych wojną. Organiza- 
cja ta działała również w Polsce. W 1946 r. pod naciskiem antypolskich kół imperiali- 
stycznych USA pomoc udzielana Polsce przez UNRRA została cofnięta. W 1947 roku 
UNRRA została rozwiązana. 
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w Ameryce odczuwa się dotkliwy brak tłuszczów i mięsa. Podczas wojny 
czerpało się z zapasów, ale nie wytwarzało się tyle, by móc pokrywać 
rosnące wciąż zapotrzebowanie. 

Łatwo stawiać pytania, łatwo żądać i domagać się, ale wykonać, ale zado- 
wolić te żądania jest trudno. Ktoś z towarzyszy tutaj na zebraniu powie- 
dział: „My nie możemy eksportować węgla za granicę, bo nam samym 
węgla i dla przemysłu, i na opał”. A przecież jeżeli my węgla nie wywie- 
ziemy, to nie będziemy mogli w żaden sposób rozwiązać ani sprawy 
aprowizacji, ani innych zagadnień życia gospodarczego. Importować może- 
my tylko wówczas, gdy będziemy eksportować. Mamy surowiec do produk- 
cji. Przemysł włókienniczy nie stoi z braku surowców, ale za surowce, za 
bawełnę trzeba zapłacić, trzeba zapłacić węglem. Co byście mówili, co by 
się działo na tej sali, gdyby były redukcje, gdyby rząd nie dostarczał surow= 
ców i wskutek tego fabryki musiały być zamykane? 


Zarzuty, jakie niektórzy z was stawiali rządowi, mogły wyniknąć tylko 
z nieznajomości całokształtu gospodarki kraju. 


Żądacie więcej tłuszczu, mięsa, chleba itp. mówiąc, że wojna już się 
skończyła. Artykuły te wytwarza chłop, który również jest zniszczony woj- 
ną, któremu trzeba również dopomóc. 


Rząd stara się proporcjonalnie rozdzielać wytwory przemysłowe pa 
wieś i miasto. Część żywności osiąga drogą kontyngentów, za część zaś 
musi zapłacić towarami przemysłowymi, Tak jak wy narzekacie i chłop 
narzeka. Przyczyną jest to, że wszyscy muszą ponieść koszty wojny, że 
wszystkim jest trudno i ciężko. Wy potrzebujecie żywności, . chłop po- 
trzebuje produktów przemysłowych. Rząd nie może was ani do syta 
nakarmić, ani w pełni zaspokoić potrzeb wsi. Wasza produkcja jest jesz- 
cze niedostateczna. Na przykład produkcja przemysłu włókienniczego wy- 
nosi mniej niż jedną trzecią produkcji przedwojennej, a mamy obecnie 
o wiele większe zapotrzebowanie. Widzicie sami, że wielu żołnierzy chodzi 
obdartych, że milicjanci noszą własne ubrania, Że wielu robotnikom czy 
pracownikom państwowym, którym przed wojną przysługiwało ubranie od 
pracodawcy, teraz państwo tego nie jest w stanie dostarczyć. 


Drogą kontyngentów nie pokryjemy zapotrzebowań aprowizacyjnych ca- 
łej ludności. Musimy żywność kupić u chłopa lub też za granicą. Musimy 
więc produkować i jeszcze raz produkować, aby płacić. Ale wartość obec- 
nej produkcji nie sięga 50 procent produkcji przedwojennej. Zapasy zosta- 
ły wszystkie zużyte albo zniszczone w okresie wojny. 


Mówicie: „Dajcie to, dajcie tamto, bo brak, bo nie mamy”. To fakt, 
mie macie. Ale my też nie mamy z czego dać. Będzie można dać więcej, 
gdy więcej wyprodukujemy. My, Polska Partia Robotnicza, wystąpiliśmy 
do was z żądaniem podniesienia wydajności pracy. Żądanie niepopularne, 
ale konieczne. My, pepeerowcy, nie jesteśmy demagogami. Gdybym przy= 
szedł do was 'z frazesami, z obietnicami, może by się to wam więcej 
podobało. Ja wam mówię prawdę taką, jaką ona jest, choć prawda ta jest 
A irys Bez podniesienia wydajności pracy, bez zwiększenia produk= 
cji nikt nie polepszy bytu klasy robotniczej. Tylko różni oszuści mogą 


.- 
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w sposób demagogiczny żerować na nędzy robotnika. My mówimy i będzie- 
my mówić prawdę. | 

Jedna z towarzyszek powiedziała, że jest starą działaczką ruchu robotni- 
czego, a teraz, gdy wysuwa słuszne żądania, to nazywają ją reakcjonistką. 
Wy, towarzyszko, reakcjonistką nie jesteście, ale cała rzecz w tym, aby= 
-$cie umieli odróżnić prawdę od kłamstwa, abyście nie dali się nabrać na 
plewy agitacji reakcyjnej. Strajkiem kręcicie bicz na własne plecy. Straj- 
kiem pomagacie reakcji, bo reakcja jest wrogiem, który żeruje na naszej 
nędzy. Na skutek strajków, które ostatnio miały miejsce, zmniejszyliście 
produkcję włókienniczą o setki tysięcy metrów. A przecież za to można 
było kupić chleba, tłuszczu i mięsa. Można było chłopu dać towar i od 

niego wziąć żywność dla was. 


Któż na tym zarobił? Tylko ci, którzy cieszą się z nędzy ludu i chcą 
ją zdyskontować dla swoich celów. Za każdym strajkiem siedzi ktoś, kto 
nie pracuje w fabryce, a podjudza do strajku i zaciera ręce, gdy jego agi- 
tacja przynosi rezultaty. Fabrykanci i obszarnicy nie zrezygnowali z wale 
ki o władzę i teraz chcą walkę podjąć, teraz, gdy uważają, że mają dogodne 
warunki, bo wy jesteście głodni i obdarci. Taki jest sens strajków i agitacji 
strajkowej. 


Jeden z towarzyszy powiada: zwróćcie się do Związku Radzieckiego 
o pomoc. Oni nam pomogą. Do ZSRR zwracaliśmy się nieraz o pomoc i niee 
raz ją otrzymywaliśmy. I powiem wam, że gdyby Związek Radziecki 
„nam nie pomógł, gdybyśmy nie dostali zboża od Związku Radzieckiego, to 


od dwóch miesięcy nie byłoby ani deka chleba dla robotnika. | 


Ale wojna zniszczyła również w ogromnym stopniu ZSRR, zniszczyła 
miasta kwitnące, wspaniały przemysł, który rósł w oczach przed wojną. 
Tereny, które były pod okupacją niemiecką, teraz przedstawiają ruinę. 
Tam szą lekko nie jest. Robotnik radziecki pracuje również w ciężkich wa- 
runkach. 


Wszędzie skutki wojny są straszliwe. W całej Europie jest bardzo źle 
1 wszędzie istnieją wojenne ograniczenia aprowizacyjne. 


Poza odniesionymi stratami wyszliśmy przecież z wojny jako państwe 
gwycięskie. Perspektywy nasze są lepsze aniżeli w innych krajach. Zy- 
skaliśmy bogactwa Ziem Zachodnich. Aby jednak móc w pełni korzystać 
z nagromadzonych tam bogactw, trzeba wpierw uruchomić przemysł i całe 
życie gospodarcze na Ziemiach Zachodnich. Trzeba przeprowadzić pewne 
inwestycje. A środki na to zdobyć możemy tylko własną pracą. 


Przede wszystkim musimy przerzucić tam dostateczną ilość ludzi. Prob- 
lem Ziem Zachodnich ma dla nas dóniosłe znaczenie nie tylko gospodarcze, 
ale i polityczne. 


Nasi angielscy sprzymierzeńcy jeszcze teraz, po orzeczeniu konferencji 
poczdamskiej, nie pogodzili się ostatecznie z naszą zachodnią granicą. Mur 
simy te ziemie jak najszybciej w pełni zagospodarować, aby nie było 
pretekstu do kwestionowania naszych granic zachodnich. 
| Pamiętajcie, że jest to sprawa wymagająca wysiłku całego narodu. Tego 
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nie rozwiąże sam rząd bez pomocy waszej, bez pomocy chłopa, inżyniera 
czy inteligenta. W tym czasie, gdy decydują się tak ważne dla przyszło- 
ści narodu polskiego wydarzenia, tylko zdecydowani wrogowie mogą 
pragnąć anarchii w kraju. Tylko oni, płatni agenci międzynarodowego ka- 
pitału mogą czynić trudności rządowi polskiemu i całemu narodowi 
w przezwyciężaniu szeregu trudności gospodarczych, które jeszcze piętrzą 
się przed odrodzoną Polską. 

Jeżeli chodzi o węgiel, to węgla mamy tyle, że można nim zaspokoić 
nie tylko eksport, ale i potrzeby rynku wewnętrznego. 


Mamy poważne trudności związane z transportem. Polskie koleje mają 
tylko połowę stanu przedwojennego lokomotyw w dobrym stanie i około 
dwie trzecie wagonów. Nasz tabor nie zaspokaja wszystkich potrzeb tran= 
sportu. A w kolejnictwie również mamy wielkie zniszczenia wojenne. Na- 
sze kolejnictwo prócz potrzeb wewnętrznego życia w Polsce musi prze- 
wieźć i przewozi miliony ludzi, których Niemcy wywieźli na pracę do sie- 
bie. Rząd ZSRR rewindykuje swój przemysł, swoje maszyny wywiezione 
do Niemiec. Musi przywieźć z powrotem milionowe armie i sprzęt wojen- 
ny. Tysiące transportów idzie naszymi kolejami. 


W naszym interesie leży, aby Związek Radziecki wywiózł również z Nie- 
miec jak najwięcej, by Niemcy już nigdy więcej nie mogły dźwignąć 
swego przemysłu wojennego. Bo jeżeli kto będzie nam  kisdykolwiek 
w przyszłości zagrażał, to tylko Niemcy! Dlatego im sCTACY będą słabsze, 
„tym trwalsze nasze bezpieczeństwo. 


Mówiliście, towarzysze, o szeregu innych swoich bolączek. Rozwiązać 
je można tylko drogą zwiększenia produkcji. Większa wytwórczość da nam 
większy bochen chleba. Zi większego bochenka chleba można będzie dzielić 
po większym kawałku. 


Obniżyć normy produkcji — to znaczy obniżyć i tak już niską produkcję. 
Teraz w przemyśle włókienniczym wydajność jest około 30 procent mniej- 
sza na głowę robotnika niż przed wojną. Podwyższyć stawki płacy — to 
znaczy wkroczyć na drogę inflacji. Ale my nie chcemy do tego dopuścić, 
my nie chcemy pracować przy pomocy maszyny drukarskiej, bowiem 
wtedy zbieralibyście się w tej sali i co tydzień żądalibyście wyższych sta-. 
wek, bo wraz ze stawkami rosłyby ceny. 

Poruszone drobniejsze zagadnienia, np. sprawa opłat za światło, sprawa 
opału i ziemniaków na zimę, należy rozwiązywać na miejscu we własnym 
zakresie. Zależą one od poszczególnych załóg fabrycznych. Nie można 
założyć rąk i powiedzieć niech rząd da. Tego rodzaju drobne sprawy trze- 
ba samemu rozwiązywać. 


Takie na przykład drobiazgi, jak cehniki fryzjerskie. Rady zakładowe 
mogą to załatwić, żeby pracownicy danego zakładu mogli być strzyżeni 
za dużo mniejszą opłatę niż 15 złotych. 


Powinniście w wielu wypadkach sami sobie pomagać. Jeżeli jesteściu 
pokrzywdzeni, zwracajcie się do związków zawodowych. Towarzysze ze 
związków zawodowych są przepracowani i dlatego czasami trzeba i zacze- 
kać, aż załatwią taką czy inną sprawę. 
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Spodziewaliście się może, że usłyszycie ode mrńe obietnice, przyrzecze- 
nia, lecz tego ode mnie nie usłyszycie. 


Rs zrobiliśmy dużo i będziemy robić wszystko, aby polepszyć życie 

nas. Mamy przed sobą perspektywę powolnej poprawy. To od was 
uzale nione jest tempo poprawy. 

Im więcej będzie pracy, im większe zatrudnienie, tym szybsze będzie 
tempo poprawy. 

Zwracam się do was towarzysze, jako do przedstawicieli klasy robotni- 
czej, abyście poszli do robotników i powiedzieli im prawdę. Nie obiecuj- 
cie nić, gdy dotrzymać nie możecie. Robotnik rozumie obecny stan rzeczy 
i zna jego przyczyny. y 

Warstwę pasożytniczą ludzi, którzy nie pracując mają ddr. ukróci- 
my. Ale walkę z nimi możemy prowadzić tylko z waszą pomocą. Przecież 
w fabrykach wiedzą, że ten czy tamten robi nadużycia, kradnie, bierze 
łapówki. W takich wypadkach należy zawsze radę zakładową powiadomić. 
W ten sposób tylko będzie można zwalczyć korupcję. 


4 
Niedługo wyjdzie dekret o walce z nadużyciami i złodziejstwem. Będzie 
on skuteczny, jeśli wy przyjdziecie z pomocą przy wprowadzaniu go w ży- 
cie. , 


Gdy przezwyciężymy ten najcięższy okres odbudowy, to już później 
szybszym krokiem pójdziemy naprzód i polepszymy byt nasz materialny, 
dobijemy hydrę reakcji, która dziś jeszcze podnosi głowę. 


Odpowiedziałem towarzysze, na wasze pytania i waszą krytykę. Odpo- 
wiedziałem szczerze w tym przekonaniu, że poniesiecie tę prawdę dalej 
do klasy robotniczej. 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu” 17.1X.1945 r. Obecnie drukuje się 
wg zbioru: Władysław Gomułka: Artykuly i przemówienia, t. I, Warszawa 1962, 
str. 360—367. 


8. 


1945 grudzień 6, Warszawa — Przemówienie na otwarcie I Zjazdu PPR 


(...) Niektórzy ludzie sądzę, że onieśmielą nas „zarzutem”, że jesteśmy 
młodą partią. Na ten „zarzut” możemy tylko. odpowiedzieć: tak jest. Jeste- 
śmy młodą partią. Lecz nasza młoda partia wyciągnęła naukę z błędów 
przeszłości starego ruchu mas pracujących, co ją najlepiej uzbroiło w wal- 
ce o niepodległość Polski, w walce o demokrację w Polsce. 


Jesteśmy dlatego młodą partią, gdyż odrzuciliśmy od siebie, od naszej 
partii to wszystko, co w przeszłości szkodziło interesom klasy robotniczej 
i mas pracujących, odrzuciliśmy od naszej młodej partii to wszystko, co 
nie pozwalało innym starym partiom prowadzić tych mas po drodze ich 
wyzwolenia społecznego, po drodze budownictwa demokracji ludowej. Je- 
steśmy młodą partią dlatego, że odrzuciliśmy politykę wszystkich starych 
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partii, politykę, która doprowadziła do sanacyjnego faszyzmu w Polsce 
i w konsekwencji doprowadziła nasz kraj do zguby. Jako młoda partia 
| jako nowa partia mogliśmy najsłuszniej postawić zagadnienie walki 
o niepodległość i demokrację. Nasza młodość, pozbawiona zaskorupiałych 
błędów starości innych partii, umożliwia nam dzisiaj najbardziej konsek- 
wentne realizowanie budownictwa demokracji polskiej i najtrwalszych 
fundamentów niepodległości Polski. Z tych przyczyn partia nasza nie tyl- 
ko nie wstydzi się swojej młodości, lecz może się nią tylko chlubić. 

Z doświadczeń historycznych wyciągnęła naukę nie tylko nasza partia. 
Nasze wnioski są może tylko najbardziej konsekwentne. Ale i inne partie 
o nazwach starych czerpią swoją żywotność z własnych i cudzych doświad- 
czeń historycznych przez przekreślenie własnych błędów przeszłości. Bu- 
dują one przecież wspólnie z nami nową Polskę. Tę nową Polskę, opartą 
na fundamentach ludowej demokracji, można będzie .tym szybciej zbudo- 
wać, im prędzej wszystkie te partie nawiążą w swej działalności jedynie do 
dobrych tradycji swoich poprzedników. Tylko przez odrzucenie wszyst- 
kich swoich złych tradycji stare partie, zachowując swoje nazwy, mogą 
stać się nowymi partiami i tylko jako takie mogą budować nową Polskę 
i nowe życie. k 

Polska Partia Robotnicza wyrosła z narodu polskiego. Z przeszłości 
wyzwoleńczo-niepodległościowych i społeczno-wyzwoleńczych ruchów na- 
rodu polskiego wzięliśmy najlepsze tradycje. Wzięliśmy od pierwszych 
proletariatczyków ich niczym nie zachwianą i niezłamaną wiarę w zwycię- 
stwo klasy robotniczej nad wyzyskiwaczami jej pracy i gnębicielami ludu 
pracującego. Wzięliśmy od Proletariatu ten hart ducha i to bohaterstwa, 
które wykazali jego przywódcy nawet w godzinie śmierci, gdy ginęli na 
szubienicy na stokach Warszawskiej Cytadeli z rąk carskich siepaczy lub 
gdy przez lat dziesiątki konali w twierdzy szlisselburskiej i w katorgach 
carskich. 

Wzięliśmy od Socjaldemokracji Królestwa Polskiego I Litwy jej chlubne 
tradycje solidarności wszystkich robotników w walce z ich wrogami, jej 
bohaterskie tradycje rewolucyjnych walk wyzwoleńczych 1905 r. Nawią- 
zaliśmy w swej działalności do bohaterskich tradycji walk niepodległościo- 
wych bojowców pepeesowskich 1905 r. Naszemu ruchowi i naszej partii 
najbliższe są tradycje wszystkich walk chłopskich o zrzucenie ze swego 
grzbietu jarzma obszarniczego. W walce z niemieckim najeźdźcą nawiązy= 
waliśmy do głębokich, patriotycznych tradycji powstańczych ludu polskie- 
go. Aby podkreślić swój związek z bohaterami powstania kościuszkowskie- 
go, I Dywizja polska, zorganizowana na ziemi radzieckiej przez ludzi naszej 
partii, przyjęła imię Tadeusza Kościuszki. Nasze oddziały partyzanckie, 
idąc śladem najlepszych bojowników wolności i niepodległości narodu pol- 
skiego, przybierały jako nazwę ich imiona. Mamy pełne prawo czuć się 
spadkobiercami tradycji walk powstańczych i tych idei, którym przewodził 
Jarosław Dąbrowski. Najbliższe są nam również tradycje obozu „czerwo- 
nych” w powstaniu 1863 r. 

Budując partię sięgaliśmy tak do własnej historii, do historii narodu 
polskiego, jak również czerpaliśmy z historii walki wyzwoleńczej innych 
narodów. Nasza własna historia walk wyzwoleńczych i historia walk 
innych narodów nauczyły nas budować partię w oparciu o najszersze masy 
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narodu, partię, która by wyrażała ich myśl, dążenia, interesy. Nie mogłaby 
zwyciężyć Wielka Rewolucja Francuska w 1789 r., gdyby nie miała popar- 
cia narodu. Nie mogłaby zwyciężyć Rewolucja Socjalistyczna w Rosji 
w 1917 r., gdyby partia bolszewików nie wyrażała poglądów i dążeń naro». 
dów Związku Radzieckiego. 

Budując Polską Partię Robotniczą, partię mas pracujących miast I wsl, 
partię postępu, rozwoju demokracji, partię o ideologii marksistowskiej — 
budowaliśmy ją £ budujemy dalej w oparciu e cały naród polski, o jege 
dążenia i interesy. 

Niemałą pomocą dla nas był dorobek Komunistycznej Partii Polski, 
szczególnie w dziedzinie wychowania i hartowania oddanych na śmierć 
i życie sprawie walki z reakcją i faszyzmem kadry bojowników demokracji. 
Masa członkowska rozwiązanej partii zawsze pozostała wierna idei walki 
o wyzwolenie mas pracujących, idei walki o wolność narodu. . 

Polska Partia Robotnicza jest nową partią, tak samo jak nową jest 
Polska powstała po okupacji niemieckiej. Jesteśmy nową partią, tak samo 
ak nowy jest okres historyczny, w którym żyjemy. Jesteśmy znamieniem 

wyrazem tego okresu. Nawiązując do starych, najlepszych tradycji ruchu 
wolnościowego i chyląc czoło przed bohaterami tego ruchu, mamy już 
Wire nie mniej chlubne tradycje walki i własnych. nie mniei ofiarnych 
bo w. 

Powstaliśmy bowiem, jako partia w okresie, kiedy Polska leżała w grobie 
hitlerowskiej okupacji. Powstaliśmy dla walki £ wyrośliśmy z walki z oku+ 
pantem niemieckim. U podstaw niepodległości odrodzonej Polski leży krew 
i leżą kości tysięcy poległych w tej walce członków naszej partii i żolnie- 
rzy, którzy walczyli pod naszymi narodowymi sztandarami (...). 

70 lat temu mówił Ludwik Waryński sędziom carskiego trybunału 
jennego w procesie Proletariatu: | 

„My nie stoimy ponad historią. My ulegamy jej prawom. Na przewrót, 
do którego dążymy, my patrzymy jako na rezultat rozwoju historycznego 
i społecznych warunków”. | | 

Nasza partia powstała w okresie, kiedy dojrzał ten historyczny czas. 
Pokolenie proletariatczyków zorganizowało i przygotowało te głębokie 
przemiany, które nasze pokolenie realizuje. 

Nasza partia, PPR, prowadziła klasę robotniczą — najlepszą część naro- 
du — do walki zbrojnej z okupantem, organizowała do walki tej cały naród - 
p pod dwoma naczelnymi hasłami: pod hasłem Niepodległej Polski 

pod hasłem Demokracji Ludowej w Niepodległej Polsce. Te hasła £ nadal 
wypisane są na naszych sztandarach na naczelnym miejscu. 

PPR razem z całym narodem będzie wiernie stała na straży niepodle- 
głości i suwerenności Polski, za którą tylu najlepszych członków naszej 
partii przelało swoją krew i oddało życie. 

PPR będzie wiernie broniła interesów ludu pracującego, który wyłącznie 
ma prawo nazywać siebie narodem, i razem z tym ludem budować będzie 
demokrację ludową w wyzwolonej ojczyźnie (...). 


Po rez pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu” 7.XT1.1948 r. Obecnie drukuje stę 
uSp owi Nadysiaw Gomułka; Artykuły 6 przemówienia, £ I Warszawa 1064 
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1945 grudzień 7, Warszawa — Referat na I Zjeździe PPR 


(...) Oskarżenia rządu emigracyjnego o zdradę interesów Polski nie opie- 
ramy na pustych słowach, oparliśmy je na faktach historycznych. Zesta- 
wiając bilans naszej walki i działalności z okresu okupacji, za okres pierw- 
szych miesięcy po wyzwoleniu, bilans naszej walki i pracy o wolną, nie” 
podległą Polskę, o jej ludowe i demokratyczne oblicze, mamy całkowite 
prawo powiedzieć, że nasz wkład w tę Polskę, wkład Polskiej Partii Ro- 
botniczej jest najdonioślejszy £ największy. Nasza polityka była polityką 
jedynie słuszną, zarówno z punktu widzenia interesów Polski i całego na- 
rodu, jak też z punktu widzenia interesów klasy robotniczej i mas pracują- 
cych. Oni to bowiem — robotnicy, chłopi, inteligencja pracująca £ wszyscy 
ludzie pracy rzetelnej i uczciwej — stanowią naród, a nie stojąca ponad 
narodem garstka wyzyskiwaczy. Jedynie nasza partia — Polska Partia 
Robotnicza — uprawiała najbardziej konsekwentną i najsłuszniejszą poli- 
tykę niepodległościową, która uchroniła Polskę przed nowymi nieszczęś- 
ciami, doprowadziła ją do wolności i niepodległości, która pozwoliła jej 
szybko i mocno stanąć na nogi w okresie wyzwalania naszych ziem. 

My pierwsi — jako partia — rozpoczęliśmy w okresie okupacji zbrojną 
walkę z najeźdźcą niemieckim £ prowadziliśmy ją przez cały czas zgodnie 
z interesami narodu aż do chwili dobicia Niemiec hitlerowskich w ich 
stolicy — Berlinie. 

My pierwsi postawiliśmy sprawę jedności narodowej w okresie okupa- 
cji na jedynie słusznej płaszczyźnie — na płaszczyźnie jednoczenia wszy- 
stkich sił narodu do walki z okupantem. 

My pierwsi zdarliśmy maskę z oblicza sanacji i reakcji polskiej, zdema- 
skowaliśmy szkodliwą i zabójczą dla interesów Polski i jej ludu politykę 
polskich rządów sanacyjnych i ich ekspozytur krajowych. | 

My pierwsi — jako partia — podjęliśmy politykę współpracy i zgodnego 
współżycia narodu polskiego z narodami Związku Radzieckiego i zmieniliś- 
my nieprzyjazne stosunki polsko-radzieckie na sojusz wojenny i poko- 
jowy narodu i państwa polskiego” z narodami i państwem radzieckim. 
Dzięki naszej polityce Armia Czerwona wkroczyła na ziemie polskie i wy- 
zwoliła je spod okupacji niemieckiej jako sojusznicza armia, jako armia, 
. która widziała w narodzie polskim swego sprzymierzeńca, a nie wroga, 
jak chciała tego reakcja i jej najmici. 

Partii naszej — Polskiej Partii Robotniczej — i jej polityce w pierw- 
szym rzędzie zawdzięczać należy, że najważniejsza dla Polski sprawa, któ- 
ra posiada żywotne wprost znaczenie dla rozwoju siły i bezpieczeństwa 
państwa polskiego oraz dla dobrobytu narodu, sprawa naszych granic za- 
chodnich i północnych nad Odrą i Nysą Łużycką i Bałtykiem, została roa- 
strzygnięta w myśl interesów Polski. My pierwsi — i jako członkowie 
Związku Patriotów Polskich, i jako Polska Partia Robotnicza — tworzy- 
liśmy Wojsko Polskie, które wyzwalało z kajdan okupacji naszą ziemię 
polską, niosło wolność i niepodległość swoim rodakom i swojej ojczyźnie. 

My pierwsi na gruzach i ruinach budowaliśmy państwo polskie, mon- 
towaliśmy jego aparat, wprowadziliśmy walutę polską, uruchomiliśmy sa- 
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mi i kzaidiizy klasę robotniczą do uruchomienia zniszczonych fa- 
bryk i zakładów pracy, do puszczenia w ruch zatrzymanego koła życia 
gospodarczego. 

My pierwsi dopomogliśmy naszemu bratu chłopu do rozparcelowania 
ziemi obszarniczej, do zlikwidowania wielkiej krzywdy chłopskiej, do prze- 
jęcia tej ziemi na swoją własność wieczystą. 

_ My pierwsi wprowadziliśmy robotników z fabryk i chłopów od pługa 
do szkół oficerskich, stawialiśmy ich na kierownicze stanowiska w zakłaż 
dach pracy, w administracji państwowej i w różnych dziedzinach życia. ' 

Myśmy zawsze szli i dzisiaj idziemy na najtrudniejsze posterunki pracy 

i najofiarniej pracujemy przy odbudowie Polski, dla dobra klasy robotni- 
czej i mas pracujących miast i wsi, dla dobra. całego narodu, z którego 
wyrosła nasza partia i któremu ma ambicję pZWOSZE wraz z całym blo- 
kiem demokratycznym odrodzonej Polski. 
" Odpieramy z całą stanowczością, wysuwane przez reakcję pod naszym 
adresem, zarzuty monopartyjności. Nie chcemy monopartyjności i do niej 
nie dążymy. Pragniemy umocnienia bloku stronnictw demokratycznych, 
przyjaznej, braterskiej współpracy tych stronnictw, pragniemy umocnie- 
nia i utrwalenia koalicji rządowej. 

Za skarb bezcenny uważamy ten klimat polityczny, który wytworzył się 
między partiami wchodzącymi w swoim czasie w skład PKWN. Za zdobycz 
bezcenną polskiej demokracji uważamy odrodzenie tych partii na nowej 
podstawie, na podstawie rewizji ich przeszłości. Dowodem niewyczerpa- 
nych sił twórczych polskiej demokracji jest wyzbycie się przez te partie 
balastu tych przesądów i błędnych koncepcji politycznych, które były kulą 
u nogi polskiej demokracji, które ją obezwładniały, które — mimo ofiar 
i poświęcenia wielotysięcznych mas robotniczych i chłopskich, mimo wie» 
lokrotnych zrywów do walki w okresie 13-letnich rządów sanacji — czyni- 
ły bezpłodną akcję opozycji demokratycznej przeciwko sanacji i nie uchro- 
niły narodu przed katastrotą. 

Dlatego szanując różnice ideologiczne i programowe poszczególnych par- 
tii, bronić będziemy tego klimatu polskiej demokracji, jako gwarancji jej 
siły i zwycięstwa; dlatego bronić jej będziemy przed przesączeniem się 
miazmatów przedwrześniowych, które w prostej linii prowadzą do tego, 
by przekształcić partie demokratyczne w narzędzie reakcji, POWACĄ do 
rozkładu demokracji (...). 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu” 10.XII.1945 r. Obecnie drukuje się 
hę zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. I, Warszawa 1962, str. 
2—485. 


11. 
1946 wrzesień 6, Warszawa — Przemówienie na wiecu mieszkańców stolicy 
ODPOWIEDŹ PANU BYRNESOWI 


(...) Już nazajutrz po podpisaniu układu poczdamskiego trzech wielkich 
mocarstw różni reakcjoniści rozpoczęli atak przeciwko uchwałom konfe- 
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rencji poczdamskiej, a szczególnie przeciwko granicom Polski na zacho» 
dzie. W państwach, które układ ten podpisały, znaleźli się różni wpływowi 
Poycy na czele z panem Churchillem, którzy podnieśli głośny krzyk, że 
iemcom wyrządzono krzywdę, że trzeba ich wziąć w obronę przed Pola- 
kami, że uchwały konferencji poczdamskiej należy zrewidować na korzyść 
Niemców, gdyż inaczej nie będzie można zbudować trwałego pokoju. 

Wydawałoby się to dziwne, że argument pokoju przeciw uchwałom kon- 
ferencji poczdamskiej podnoszony był najgłośniej przez tych, którzy przez 
całe swoje życie zajmowali się głównie organizowaniem wojen i konflik- 
tów między narodami świata. 

Ten protest różnych reakcjonistów i różnych handlarzy krwią adw 
uchwałom poczdamskim dowodził, że realizacja tych uchwał i konsekwen- 
tne wprowadzanie ich w życie przyniesie w rezultacie rzeczywiście trwały 
p narodom oraz że wrogowie ludzkości, reakcyjne i faszystowskie siły, 

re prą do nowych awantur, nie zostały dotychczas zlikwidowane. Nie 
było jednak dotychczas oficjalnej próby podważenia uchwał poczdamskich 
ze strony oficjalnych przedstawicieli tych państw, które układ ten pod- 
pisały. 

Toteż naród polski z niemałym zdziwieniem czyta przemówienie, wygło- 
szone w Stuttgarcie przed kilkoma dniami przez p. Byrnesa(1), który 
w swoisty sposób zinterpretował uchwały konferencji poczdamskiej, 
a zwłaszcza ustęp dotyczący zachodnich granic Polski. 

Przemówienie to tym bardziej zasługuje na uwagę, gdy się je powiąże 
z jawnie tolerancyjną, a nawet protekcyjną polityką uprawianą w stosun= 
ku do hitlerowców w strefach angielskiej i amerykańskiej okupacji 
w Niemczech oraz z wzrastającą z każdym dniem kampanią antypolską 
prowadzoną w Niemczech, poczynając od skrzydła nielegalnych organizacji 
hitlerowskich aż po skrzydło niemieckich socjaldemokratów. 

Ostrze tej kampanii skierowane jest przeciwko naszym granicom za- 
chodnim. W tej sytuacji pan Byrnes uważał za wskazane publicznie zinter= 
pretować wobec Niemców uchwały poczdamskie w ten sposób, jakoby 

anice Polski na zachodzie i północy mogły ulec zmianom na korzyść 

iemiec, przy stanowisku, jakie mogą zająć w tej sprawie Stany Zjedno- 
czone w momencie ustalania warunków pokoju. Rzecznik angielskiego Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych natychmiast zaaprobował oświadczenie 
amerykańskiego sekretarza stanu. 

Pan Byrnes potraktował sprawę naszej granicy na zachodzie, jakby t%e 
nie była granica, lecz tylko linia demarkacyjna między Polską a Niemcami. 

W protokole konferencji poczdamskiej, podpisanym również przez pre- 
zydenta Trumana, nie ma ani słowa o linii demarkacyjnej, jest natomiast 
wyraźnie powiedziane o granicy. Nikt na świecie nie podzieli argumentu 
amerykańskiego sekretarza stanu, że ziemie na zachodzie dlatego zostały 
nam oddane, gdyż w czasie działań wojennych Niemcy w wielkiej liczbie 
uciekli z tych terenów i ze względu na uczucia obudzone przez wojnę 
byłoby trudno zorganizować na nich życie ekonomiczne, jeśli nie byłyby 
one administrowane jako integralna część Polski, 


[ 


(1) Przemówienie to zostało wygłoszone 6 września 1946 rola 
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Takie twierdzenie oznacza bowiem, że nie dość, iż Niemcy zniszczyły. 
Polskę, jak żaden inny kraj, lecz w dodatku Polacy zobowiązani zostali 
zagospodarować ziemię zachodnie, opuszczone przez Niemców i zniszczone 
na skutek działań wojennych, w przeświadczeniu, że po zagospodarowaniu 
tych ziem alianci zachodni mogą zażądać od Polski zwrócenia ich Niemcom. 


Za kolosalne straty, jakie Polska poniosła z winy Niemiec, miałaby im 
jeszcze dopłacać. Przypuszczam, że stanowiska takiego nie podzieli nie 
tylko demokratyczna opinia świata, lecz trudno będzie przekonać o jego 
słuszności nawet zagorzałych obrońców Niemiec w Stanach Zjednoczonych 
i w Wielkiej Brytanii. | 

Od czasu włączenia Ziem Odzyskanych w granice państwa polskiego 
zainwestowaliśmy na tych terenach wiele miliardów złotych nie po to, aby 
ziemie te kiedykolwiek zwracać Niemcom. Ale nie to jest najważniejsze. 

W ziemię nad Odrą i Nysą Łużycką zainwestowana została krew tysięcy 
synów narodu polskiego, którzy padli w walce o przywrócenie tych ziem 
Polsce. Nad Odrą i Nysą spoczywają kości naszych dziadów, którzy od 
wieków byli tych ziem gospodarzami. Nadodrzańska ziemia śląska chroni 
kości tysięcy powstańców śląskich, którzy już po pierwszej wojnie świa» 
towej walką zbrojną i przelaną krwią zadokumentowali jej polskość. 


Prawdą jest, że Polska zgodziła się ze stanowiskiem Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych, które poleciły jej uchwałą konferencji w Tehera- 
nie zwrócić ziemie zabużańskie przynależne do naszych braci słowiańskich 
— Ukraińców i Białorusinów — Związkowi Radzieckiemu. I taką samą 
prawdą jest, że Ziemie Odzyskane nad Odrą, Nysą i Bałtykiem — to od- 
włecznie polskie tereny, wydarte nam tylko i częściowo zgermanizowane 
przez niemieckich zaborców i podpalaczy wojennych. - 
, Jeśli naród polski miał i ma prawo czegoś żądać i oczekiwać od swoich 
zachodnich sprzymierzeńców — to tylko całkowitega poparcia dla uwiecz- 
nienia Ziem Odzyskanych w granicach państwa polskiego, dla uwiecznienia 
granic polskich nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. | 
Takie stanowisko obowiązuje Anglię i Stany Zjednoczone choćby ze 
względu na konferencję w Teheranie i na krew przelaną w obronie Wiel- 
kiej Brytanii przez żołnierza polskiego. 
Takie stanowisko powinno obowiązywać Stany Zjednoczone, choćby ze . 
względu na krew przelaną w wojnie z Niemcami przez Polaków, żołnierzy . 
armii amerykańskiej, choćby ze względu na szczytne tradycje Kościuszki 
i Pułaskiego, którzy walczyli o wolność Stanów Zjednoczonych. 
Dlatego żądamy 1 mamy prawo żądać od wszystkich sprzymierzonych 
w wojnie z Niemcami państw, aby przyczyniły się do ostatecznego usu- 
nięcia krzywdy, wyrządzonej Polsce przez Niemcy, aby w interesie zbudo-_ 
wania trwałego pokoju na zgliszczach II wojny światowej zatwierdziły 
ostatecznie na konferencji pokojowej granice Polski ustalone w Poczdamie. 
Naród polski pragnie żyć w zgodzie i przyjaźni z wszystkimi pokojo- 
wymi narodami świata. Naród polski ceni szczerą przyjaźń i tylko przy- 
jaźnią umie odpłacać się szczerym przyjaciołom. 
_ Wolimy mieć jawnych wrogów niż zamaskowanych przyjaciół. W naszej 
Nteraturze jest pouczająca przypowiastka, jak fałszywi przyjaciele zająca 
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oddali go na pożarcie psom. Nie chcemy mieć fałszywych przyjaciół dla- 
tego, że nie chcemy być więcej i nie będziemy tym zającem, którego mają 
znów zagryźć niemieckie psy imperialistyczne. 


W ostatniej wojnie nie tylko najwięcej ucierpieliśmy, nie tylko ponie- 
śliśmy największe straty, ale również wiele, bardzo wiele nauczył się naród 
polski. Bili nas Niemcy w przeszłości, bili nas sromotnie w czasie ostatniej 
wojny przede wszystkim dlatego, że byliśmy skłóceni z innymi narodami 
słowiańskimi, a zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. Dlatego byliśmy słabi. 


Bili nas Niemcy dlatego również, że byliśmy zacofani w rozwoju gospo- 
darczym, że stopa życiowa narodu polskiego była o wiele niższa od stopy 
życiowej narodu niemieckiego. Bili nas Niemcy i ponosiliśmy różne klęski 
dlatego, że brak nam było zdrowego realizmu politycznego, że w życiu 

pisa narodu przeważał nieraz chorobliwy i szkodliwy romantyzm, który 
swoich celów umiały wykorzystywać warstwy wsteczne i antyludowe. 


Dzisiaj naród polski, nauczony doświadczeniem, nie chce już waśni i walk 
w łonie narodów słowiańskich. Różni podpalacze wojenni, różni reakcjo- 
niści i różne rekiny wielkokapitalistyczne, co krew ludzką przelaną w woj- 
nach przetapiają dla siebie w bryły złota, nie zdołają już skłócić z sobą 
rodziny narodów słowiańskich, a przede wszystkim nie potrafią już zep- 
chnąć narodu polskiego na drogę kłótni i walki:ze Związkiem Radzieckim. 


Nasza przyjaźń i nasz braterski sojusz ze Związkiem Radzieckim, sce- 
mentowane krwią wspólnie przelaną w walce z wrogiem niemieckim, 
krwią, której niemało przelał żołnierz polski razem z żołnierzem radzieckim 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem — dają nam siłę, jakiej w przeszłości nie 
posiadał naród polski. 


Dzięki tej przyjaźni wbiliśmy nasze słupy graniczne na prastarych pol- 
skich rubieżach na zachodzie zgodnie z decyzją konferencji poczdamskiet. 
Przyjaźń ta zabezpiecza ich nienaruszalność. Aby na świecie nie było żąd- 
nych nieporozumień w sprawach naszych granic zachodnich, możemy 
oświadczyć, że granice te są nie tylka granicami Polski i na ich temat nie 
zamierzamy z nikim dyskutować. Świat powinien również zdawać sobię 
jasno sprawę z tego, że nad Odrą £ Nysą Łużycką znajduje się najdalej 
na zachód wysunięta granica Słowiańszczyzny. 


Polska nie chce być więcej piłką footbolową, którą można przerzucać 
z miejsca na miejsce. Naród polski nie chce być narodem koczowników 
ani wiecznym emigrantem, poszukującym u obcych kawałka chleba. 
Chcemy żyć, pracować i rozwijać się na własnej ziemi, chcemy się rządzić 
i urządzać według naszych potrzeb, chcemy jak najprędzej zagospodarować 
odzyskaną na zachodzie i północy ojcowiznę. 

Na Ziemiach Odzyskanych osiedliliśmy już około 4 milionów Polaków. 


Postawiliśmy sobie zadanie, że do końca roku bieżącego doprowadzimy 
liczbę Polaków na tych ziemiach do 5 milionów. I plan ten wykonamy. 


Zgodnie z umową żądamy od Wielkiej Brytanii, aby przyjęła do swojej 
strefy okupacyjnej w Niemczech resztę Niemców z ustalonej do wysiedle- 
nia z Polski liczby w sumie pół miliona ludzi. Ich miejsce zajmą Polacy, 
których w KRÓW: Niemczech SARA się jeszcze kilkaset tysięcy, 
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* Zachodnia granica Polski ustalona jest nie tylko w aktach układu pocz- 
damskiego, lecz stanowi ją już mur milionów Polaków osiadłych nad Odrą 
i Nysą. Ten mur wzmocnimy tym szybciej, im głośniej występować będą 
różni sprzymierzeńcy i opiekunowie Niemiec przeciwko realizowaniu 
uchwał konferencji poczdamskiej. . i 

Powstaje jeszcze pytanie: jakiż jest istotny sens polityki obrońców i opie- 
kunów Niemiec, uprawianej ostatnio z takim krzykiem i hałasem? 

' Przecież każdy z nich doskonale zdaje sobie sprawę, że na przykład 
w odniesieniu do naszych granic zachodnich nie mogą niczego zmienić 
w istniejącym stanie rzeczy. Dlaczego więc hałasują? Są naiwni ludzie, któ- 
rzy uważają, że hałas ten ma na celu doprowadzenie do jakichś konfliktów 
zbrojnych w łonie sprzymierzeńców ostatniej wojny. Takie przypuszczenia 
są absurdalne. 

Wojny nie można wywołać na zamówienie grupki reakcyjnych obrońców 
Niemiec. Nie można dlatego, że wszystkie narody świata mają już dosyć 
ostatniej wojny i dlatego, że do wojny nie ma powodów. Żołnierze wszyst- 
kich armii, którzy brali udział w ostatniej wojnie, a nie zostali jeszcze 
zdemobilizowani, nie chcą o niczym innym słyszeć, jak o powrocie do 
domu. Ten, kto raz zakosztował wojny, nie tak łatwo da się na nią namówić 
powtórnie. Podpalacze wojenni — jak uczy nas doświadczenie — muszą 
pracować długie lata, zanim zdołają wytworzyć taką sytuację, aby pociąg- 
nąć naród na rzeź wojenną. 

„ Gdyby szukać celów hałasu, jaki podnoszą obrońcy Niemiec, to znaleźć 
je można przede wszystkim w próbach żastraszenia demokracji przez reak- 
cję, w próbach niedopuszczenia do stabilizacji stosunków w państwach 
demokratycznych. Dlatego mącą wodę, dlatego straszą własny naród i cu- 
dze narody. | ; | 


I w Polsce również wszystko, co wsteczne, co reakcyjne I antydemokra- 
tyczne, stara się wytworzyć atmosferę niepewności, szukając dla siebie 
ratunku w oparciu o światową reakcję. „Zawsze ciągnie swój do swego. 
„Jest u nas nawet taka partia opozycyjna, której przywódcy gorąco zabie- 
gają, aby wybory w Polsce odbyły się pod kontrolą państw anglosaskich. 
Ostatnio powzięli taką uchwałę nie gdzie indziej, jak właśnie we Wro- 
eławiu. 

Nie obchodzi ich nic suwerenność Polski, stosunek różnych wybitnych 
polityków i mężów stanu Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych do 
sprawy naszych granic zachodnich. Cheą tylko wyborów w Polsce pod 
kontrolą angielską, podobnie jak w Grecji, gdyż wówczas można by osiąg- 
nąć greckie wyniki. 


- Również różni reakcjoności zagraniczni, ci sami, którzy podjęli się niew- 
dzięcznej pracy obrony Niemiec przed Polakami, popierają naszych „grec- 
kich” zwolenników i ich zamiary w sprawie kurateli wyborczej. Aby ich 
podnieść na duchu, rządy angielski i amerykański przekazały rządowi pol- 
skiemu noty, które pouczają nas, jak trzeba w Polsce przeprowadzić wy- 
bory. Byli nawet tacy „przyjaciele” Polski, którzy w swej chęci dopomo- 
żenia Polsce poszli tak daleko, że — ni mniej ni więcej — zaproponowal 
nam uzgodnienie z nimi ordynacji wyborczej. | | 
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Ponieważ obawiamy się, że przy uzgadnianiu z nimi naszej ordynacji 
mogłaby ona nasiąknąć „demokratycznym” duchem ordynacji wyborczych, 
obowiązujących w koloniach — nie zaryzykowaliśmy przyjęcia propozycji. 
"A przy tym mamy ważniejsze sprawy, które głęboko obchodzą i bolą naród 
polski. 


Pragniemy, aby w myśl naszych życzeń rozwiązać sprawę żołnierzy armii 
polskiej, która walczyła u boku armii angielskiej. Nie chcemy, aby za 
granicami Polski były jakiekolwiek polskie jednostki wojskowe, jak rów- 
nież, aby ktokolwiek zapędzał zdemobilizowanych żołnierzy polskich do 
służby w armii angielskiej wbrew stanowisku rządu polskiego. 


Nasze zobowiązanie wyborcze wypełnimy bez żadnych nacisków, zgod- 
nie z potrzebami Polski. Aby wybory mogły się odbyć w atmosferze jak 
. najbardziej spokojnej, należy przede wszystkim zaprzestać straszenia na- 
rodu polskiego, zaprzestać udzielania poparcia elementom faszystowskim 
i reakcyjnym, a co najważniejsze — zaprzestać poddawania w wątpliwość 
trwałości naszych granic na Odrze i Nysie. 


Naród polski może nieraz być niejednolity, gdy idzie o różne jego sprawy 
wewnętrzne, ale — poza drobną grupką zdrajców narodowych i agentów 
obcego wywiadu — zajmuje jednolite i niewzruszone stanowisko w sprawie 
swoich granic zachodnich. Dał temu wyraz w referendum ludowym. 


Być może wielu Polaków do niedawna nie wyobrażało sobie, aby kto- 
kolwiek z naszych sojuszników w wojnie z Niemcami mógł wziąć w obro- 
nę Niemców w taki sposób, jak to zrobił p. Byrnes w Stuttgarcie. Trudnó 
bowiem było przypuszczać, aby w kilkanaście miesięcy po zakończeniu 
wojny, kiedy jeszcze na rękach zbirów hitlerowskich, których popierał cały 
prawie naród niemiecki, nie obeschła krew dziesiątków milionów niewinnie 
pomordowanych ludzi, kiedy jeszcze szkielety i gruzy spalonych miast 
wraz z ich bezdomną ludnością krzyczą wielkim głosem o zbrodniach nie- 
mieckich, popełnionych w czasie wojny — trudno było przypuszczać, aby 
amerykański sekretarz stanu mógł się zdobyć na takie przemówienie, jakie 
w Stuttgarcie wygłosił do Niemców, do Polski i do całego świata. 


Naród polski wyciągnie z tego przemówienia należyte wnioski. Pierw 
szym z tych wniosków musi być jeszcze mocniejsze oparcie Polski o szcze- 
rych i prawdziwych przyjaciół. Do takich należy przede wszystkim Zwią> 
zek Radziecki na czele z generalissimusem Stalinem. 


Drugim z tych wniosków musi być zbudowanie frontu narodowego bez 
zdrajców faszystowskich i bez agentów, reprezentujących w Polsce obce 
interesy, interesy różnych opiekunów i obrońców Niemiec. 


Można ich rozpoznać, tak jak w przysłowiu: „Powiedz mi, kto jest twoim | 


przyjacielem, a powiem ci, kim jesteś”. Polak-patriota, kimkolwiek by był, 
jakiekolwiek by posiadał przekonania polityczne, nie może być przyjacie- 
lem tych, którzy wrogo odnoszą się do naszych granice zachodnich. 


Trzecim z tych wniosków musi być umocnienie władzy demokratycznej 
w odrodzonej Polsce i wytężona praca całego narodu dla zwiększenia siły 


Polski. Pamiętajmy, że najbardziej się ceni i najchętniej się pomaga tymę 


którzy sami sobie pomóc umieją. 
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Nie zapominajmy, że żyjemy jeszcze przytłoczeni górami zniszczeń 
i ruin wojennych. Jeśli chcemy zbudować jak najprędzej Polskę silną, 
którą cenić mają przyjaciele i do której muszą odnosić się z szacunkiem 
wrogowie — to nie żądajmy jeszcze dzisiaj za wiele od Polski. Raczej 
więcej musimy jej dać, aniżeli od niej żądać. 

Historia złożyła na nasze pokolenie wielkie i trudne, ale zarazem chlubne 
zadania. Do takich należy przede wszystkim utrwalenie granic Polski nad 
Odrą i Nysą. Wbrew wszelkim trudnościom i przeszkodom, wbrew wszyst- 
kim obrońcom i opiekunom Niemiec, zadanie to wypełnimy dla własnego 
dobra i dla szczęśliwego t bezpiecznego życia przyszłych naszych pokoleń. 


Po raz pierwszy opublikowano w „Głosie Ludu” 9.IX.1946. Obecnie drukuje się 
według zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. II, Warszawa 1064, 
str. 209—218. 


12. 


1046 październik 12, Warszawa — Przemówienie na I Zjeździe kościusz- 
kowców i | 


ŻOŁNIERZE, KTÓRYCH WYRÓŻNIŁA HISTORIA 


Jeślibyśmy szukali ludzi, którzy powołali do życia nową Polskę, którzy 
stworzyli i nadal tworzą historię naszych dziejów narodu polskiego, to 
znajdziemy ich tu, na tej sali, wśród zebranych na I Zjeździe b. żołnierzy 
I Warszawskiej Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki. 


Sercu narodu drogie jest całe Wojsko Polskie, drodzy są wszyscy bojow- 
nicy i bohaterzy walk z Niemcami o wolność ojczyzny. 


Napełniają nas dumą oddziały partyzanckie Gwardii Ludowej, które 
pierwsze podniosły sztandar walki zbrojnej z okupantem. 


We wdzięcznej pamięci narodu pozostaną na zawsze bohaterskie oddziały 
Armii Ludowej. | 


Nie nie może przekreślić chlubnych zasług wielkiej części żołni 
Armij Krajowej, tych, którzy w szeregach tej formacji wojskowej szukali 
walki z wrogiem niemieckim i walkę taką prowadzili. | 


Głęboko chylimy czoło przed heroicznymi powstańcami warszawskimi, 
których święta i sprawiedliwa nienawiść do Niemca-okupanta wykorzy= 
stana została przez szalbierzy politycznych dla swoich celów, na szkodę 
narodu. Bliscy nam są żołnierze polscy, którzy walcząc przy boku armii 
angielskiej ginęli za Polskę w piaskach tobruckich i w innych krajach, 
a którzy po dzień dzisiejszy przez reakcję trzymani są jeszcze w większości 
poza granicami Polski. 


Czcimy zasługi wszystkich Polaków, którzy nie szczędzili krwi w walce . 
e wolność. Ale z tej wielkiej armii bohaterów i bojowników należy szcze- 
gólnie wyróżnić żołnierzy dywizji kościuszkowskiej, ponieważ wyróżniła 
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ich historia. Kościuszkowcy wyróżniają się miejscem, jakie zajęli w historii 
nowej Polski, rolą, jaką pełnili przy jej odrodzeniu, stanowią oni symbol 
nowych dziejów narodu polskiego. 

I Dywizja zrodziła się na przyjaznej nam ziemi radzieckiej, jako pierw- 
sza zalążkowa jednostka Armii Polskiej w Związku Radzieckim, z której 
wyrosło dzisiejsze Wojsko Polskie. Ojcem i matką dywizji był Związek Pa- 
triotów Polskich. Umundurował i uzbroił ją, pomógł w organizacji i wy- 
szkoleniu rząd Związku Radzieckiego. 

Historia dotychczasowa znała polskie formacje na ziemi rosyjskiej, ale 
tylko jako formacje wrogie, walczące z wojskami rosyjskimi. Fakt pow- 
stania I Dywizji, jako sojuszniczej polskiej jednostki wojskowej, mającej 
razem z Armią Radziecką walczyć z Niemcami o wyzwolenie Polski, świad- 
czy o głębokim epokowym przełomie w stosunkach polsko-rosyjskich. Doj- 
rzał historyczny czas porozumienia Polski i Związku Radzieckiego w obli- 
czu germańskiej nawały. 

Nieliczne były szeregi polskie, niewiele mogły one zaważyć w bojach, 
w których uczestniczyły miliony żołnierzy. Ale żołnierz polski zaważył na 
wyborze przez naród nowych dróg rozwojowych. Pierwszy bój pod Lenino, 
w którym w ziemię słowiańską na Wschodzie wsiąkła krew żołnierza pel- 
skiego i radzieckiego, wpłynął na kształtowanie się myśli politycznej, która 
legła u podstaw odrodzonej Polski demokratycznej. Na tym polega histo- 
ryczna zasługa kościuszkowców. 


W bitwie pod Lenino kościuszkowcy krwią swoją wypisywali treść soju- 
szu polsko-radzieckiego, który formalnie został zawarty w kwietniu ub. r. 
Jakie znaczenie układ ten posiada dla Polski, nie trzeba dzisiaj dowodzić. 
Najlepiej świadczy o tym stanowisko zajęte przez Związek Radziecki wobec 
ataków na nasze granice zachodnie. 


Armia polska w Związku Radzieckim, której fundamentem była I Dy- 
wizja, wybitnie przyspieszyła zorganizowanie Wojska Polskiego z chwilą 
wkroczenia tej armii na ziemię ojczystą. Gdyby nie było I Dywizji, I Armii 
Polskiej w Związku Radzieckim, zorganizowanie Wojska Polskiego opóź- 
niłoby się co najmniej o rok i naród nasz nie posiadałby zorganizowanego 
wojska w momencie, gdy toczyła się wojna na jego ziemiach i decydowały 
się jego losy. Nie byłoby wówczas wkładu krwi żołnierzy polskich w dzieło 
wyzwolenia, i świadomość, iż niepodległość otrzymaliśmy jedynie z rąk 
sojusznika, musiałaby nas palić wstydem i boleścią. 5 

Bez dywizji kościuszkowskiej i bez Armii Polskiej szanse demokracji 
polskiej w dniach lipcowych 1944 r. byłyby poważnie zmniejszone. Jeśli 
dziś ze słuszną dumą mówimy o wkładzie Wojska Polskiego w wyzwolenie 
kraju i pokonanie wroga niemieckiego, jeśli do wszystkich praw Polski do 
Ziem Odzyskanych dołączyć możemy walkę i krew żołnierza polskiego, 
przelaną nad Odrą i Nysą, to zawdzięczamy to przede wszystkim wam, 
kościuszkowcy. 

Po raz pierwszy w historii żołnierze polscy, kościuszkowcy, weszli do 
Berlina jako zwycięzcy. Cześć wam i sława za to. Chlubne tradycje ko- 
ściuszkowców przejdą do skarbnicy ROWERZE tradycji Wojska 
Polskiego. 
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A jaki był stosunek ludzi orientacji londyńskiej do tworzenia się Armii 
Polskiej w ZSRR. Ludzie ci w okresie, gdy ważyły się losy Stalingradu, 
a więc losy całej wojny, wyprowadzili armię Andersa ze Związku Ra- 
dzieckiego w nadziei na klęskę wojenną Armii Czerwonej, odpłacając 
judaszowym postępkiem za pomoc, otrzymaną od rządu radzieckiego. Wielu 
z tych ludzi nie zająknie się dzisiaj, gdy mówią, że zawsze dążyli do jak 
najlepszych stosunków między Polską a Związkiem Radzieckim. ; 

Utworzenie I Dywizji panowie z londyńskiego rządu” i jego krajowych 
ekspozytur powitali stekiem obelg i wyzwisk. Gdy propaganda Goebbelsa 
zainscenizowała słynną prowokację katyńską, chwycili jej się dla zwal- 

'czania Armii Polskiej w Związku Radzieckim. Zaciąg do dywizji uważali 
sza zdradę narodową. Nazwanie jej imieniem Kościuszki określili jako pro- 
fanację. Taki to „pozytywny” wkład włożyli oni w budowę Wojska Pol- 
skiego. Naród jednak, mimo tej propagandy, szybko przekonał się, że ko- 
ściuszkowcy to najodporniejsi żołnierze wolności. Naród otoczył ich czcią 
i najwyższym uznaniem. | 

Z zastępów I Dywizji wyrosły kierownicze kadry naszej Polski. Ci, któ- 
rzy zostali zdemobilizowani, nie przestali być żołnierzami, pracując nad 
zbudowaniem takiej Polski, o jaką walczyli. | 

Walka trwa nadal, skończyła się wprawdzie walka z Niemcami o wyz- 
'wolenie Polski, lecz nie skończyła się walka z reakcją o nową Polskę. 


Nie przestały jeszcze działać i szkodzić te elementy, które rzucały kłody 
pod nogi dywizji kościuszkowskiej i Wojsku Polskiemu. Część z nich działa 
w podziemiu, organizując dywersje i.mordy; część, przybrawszy maskę 
demokratów, rozbija jedność narodu, uprawia politykę destrukcyjnej opo- 
zycji i szuka pomocy u reakcyjnych protektorów na Zachodzie. Ówczesną 
ich akcja zbankrutowała; taki sam los spotka i teraz fałszywych obrońców 
demokracji. Dopomogą do tego kościuszkowcy. Polska pójdzie naprzód po 
tej drodze, po której szli i idą nieugięcie bohaterscy, legendarni i sławą 
okryci żołnierze kościuszkowcy. 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Słowie Ludu” 13.X.1946 r. Obecnie drukuje się 
według zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. II, Warszawa 1964, 
str. 230—233. 


13. : 
1947 styczeń 1, Łódź — Przemówienie na uroczystym posiedzeniu łódzkiej 
organizacji PPR z okazji przyjęcia 50-tysięcznego członka partii 


"WSPÓLNYM WYSIŁKIEM OSIĄGNIEMY ZWYCIĘSTWO 


(..) Polska Partia Robotnicza wyróżniła się tym wśród innych partii, 
że widziała, iż wali się gmach terytorialny starej Rzeczypospolitej Polskiej 
pod naporem procesu rozwojowego historii i że nic już nie może temu 
zapobiec. Z faktu tego wyciągnęliśmy prosty i konstruktywny wniosek — 
wytężyć wszystkie siły, aby na miejsce starego zbudować nowy gmach 
Polski na nowym terytorium. Nie jest żadną przesadą ani samochwal- 
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stwem, gdy powiemy, że bez Polskiej Partii Robotniczej Polska nie odzy» 
skałaby swoich Ziem Zachodnich w obecnych granicach na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, a wschodnie tereny i tak musiałaby utracić. 


Może wśród nas byli i inni ludzie, inne środowiska polityczne, które 
również widziały, że wali się stary gmach Rzeczypospolitej, lecz ludzie ci 
nie potrafili się zdobyć na koncepcję zbudowania nowego gmachu. Byli 
oni tylko widzami, statystami historii, My natomiast woleliśmy przyjąć 
na siebie rolę jej współtwórców. W tym fakcie tkwi główne źródło ży- 
wotności, siły i rozwoju Polskiej Partii Robotniczej. 


Polska w nowych granicach na wschodzie, zachodzie i północy stała się 
historycznym faktem. Mimo różnych wystąpień i próby wywołania no- 
wych dyskusji wokół sprawy obecnych granic Polski na zachodzie, każdy 

na świecie rozumie, że granic tych zmienić już nie można, że są one już 
see 

Na czele Polski odrodzonej w nowych granicach i na czele narodu pol- 
skiego stanął zjednoczony obóz demokratyczny, który objął władzę w kre- 
ju. Nikt inny bowiem władzy tej objąć nie mógł. 

Niekiedy aż dziw ogarnia, że w Polsce znajdują się jeszcze ludzie, 
którzy uważają, że Polską mógłby rządzić również przeciwstawny demo- 
kracji front reakcji polskiej. Wielu ludzi, nieraz z prostoty ducha, nie ro- 
zumie, dlaczego stale podkreślamy, że władzę w Polsce sprawować może 
tylko demokracja. Takie twierdzenie uważają niektórzy za wprost sprze- 
czne z założeniami demokracji. Bieg ich rozumowania idzie bowiem po 
takiej linii, że jeśliby reakcja zdobyła większość w wyborach, to zgodnie 

z zasadami demokracji powinna objąć władzę w kraju. Nikt jednak z tych 
ludzi nie zastanawia się poważnie, co z tego musiałoby wyniknąć. Dlatego 
warto im o tym powiedzieć. 

Wyobraźmy sobie więc, że w Polsce dochodzi do władzy reakcja, że zdo- 
bywa większość w wyborach i powołuje swój rząd. Przyjeżdża do kraju 
Raczkiewicz, aby objąć urząd prezydenta, przyjeżdża Anders, aby objąć ' 
dowództwo nad wojskiem, przyjeżdża cała plejada innych dygnitarzy emi- 
gracyjnych dla objęcia tek ministerialnych. Wśród nich znajduje się natu- 
ralnie pan Mikołajczyk, jako sojusznik blokowy, również kandydat do teki , 
ministerialnej, choćby nawet skromniejszej od tej, jaką dziś posiada. 
Nie trzeba bowiem zapominać, że miałby: konkurentów nie byle jakich. 
Zgłaszaliby się również dla objęcia stanowisk w aparacie państwowym 
różnego kalibru przywódcy NSZ, WiN i innych podziemnych organizacji 
faszystowskich, które naturalnie wychodzą z podziemia. Konkurują z nimi 
przywódcy PSL i nawet kłócą się między sobą o stanowiska, przy czym 
każdy stara się wykazać, że posiada za sobą największe zasługi w walce 
z obalonym reżimem demokratycznym. Eneszetowcy i winowcy twierdzą, 
że ich zasługi są większe, gdyż więcej zamordowali demokratów, pracowni- 
ków UB, milicjantów, żołnierzy, pepeerowców, zrabowali więcej pieniędzy 
państwowych, ich dziełem było sterroryzowanie wyborców i zmuszenie do 
głosowania za reakcją itp. Natomiast peeselowcy wyżej oceniają własne 
zasługi. Twierdzą, że oni również do tego wszystkiego niemało się przyczy= 
nili, a oprócz tego, ich przedstawiciele zasiadali w poprzednim, demokra- 
tycznym rządzie i szkodzili mu, ile tylko mogli. Ich przywódca oczerniał 
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demokratów wobec zagranicy, uzasadniając, że ich organizacje, jako legal- 
ne, miały większe możliwości walki z demokracją i, co najważniejsze, że 
gdyby nie PSL, to w wyborach nie byłoby na kim oprzeć się, aby obalić 
reżim demokratyczny. 


Koniec końców dochodzą między sobą do zgody w sprawie podziału 
stanowisk, Mają zamiar zacząć rządzić. Jednak od czego tu zacząć? Który 
punkt programu wnieść na posiedzenie Rady Ministrów? Ano chyba ten 
najważniejszy, ten, który cały czas wbijali narodowi w głowę, który jest 
osią i podstawą ich propagandy — sprawę granic wschodnich Polski. Trze- 
ba zdecydować, w jaki sposób odebrać Związkowi Radzieckiemu ziemie 
zabużańskie. I tu znaleźli się w kłopocie. Bojowy Anders nalega, aby nie 
zważając na nic runąć przeciwko Związkowi Radzieckiemu całą armią, któ- 
rą przyprowadzili ze sobą do Polski, i siłą odebrać ziemie zabużańskie. Jego 
wniosek nie uzyskał jednak większości. Sprzeciwił mu się szczególnie pan 
Mikołajczyk, powiadając, że taka taktyka jest głupia, doprowadzi tylko. 
do klęski Polski. Zaleca on, żeby nie robić teraz żadnego szumu, a całą 
sprawę rozwiązać dopiero wówczas, gdy przyjdzie III wojna światowa. 
Wniosek zostaje zasadniczo przyjęty, z soniawka ministra Kwapińskiego, 
aby natychmiast zerwać 'układ o przyjaźni i sojuszu między Polską 
a Związkiem Radzieckim dla podkreślenia, że Polska nie akceptuje obecnej 
granicy wschodniej. Uchwalono również odmówić Związkowi Radzieckie- 
mu zezwolenia na tranzyt przez Polskę do strefy okupacyjnej w Niem- 
czech. Można sobie wyobrazić, jak w tej sytuacji musiałby zareagować 
rząd radziecki. | 


Aby nie być w odosobnieniu I zyskać sobie pełną przyjaźń państw za- 
chodnich, no i naturalnie Niemiec, postanowiono nie czekać na konferencję 
międzynarodową dla ustalenia warunków pokoju z Niemcami, lecz natych- 
miast zwrócić Niemcom Dolny Śląsk i Pomorze Zachodnie zgodnie z zapo- 
wiedzią, że Polska nie chce Wrocławia i Szczecina. 


Równocześnie na porządku dziennym stanęła sprawa zwrócenia obszar- 
nikom ziemi, kapitalistom fabryk, rozwiązania Polskiej Partii Robotniczej 
i zamknięcia jej członków w obozach koncentracyjnych razem z działa- 
czami innych partii demokratycznych. Wszystkie te postulaty reakcji zo- 
stały uchwalone. Najpierw jednak postanowiono uwięzić wszystkich pra- 
cowników aparatu bezpieczeństwa i co najmniej połowę milicjantów, zwol- 
nić natychmiast z wojska wszystkich oficerów i zastąpić ich andersowca- 
mi. i 


„W tym duchu powzięto szereg innych uchwał, tylko że żadnej z nich 
nie można było wykonać. > 


Nie można było wykonać tych uchwał rządu reakcyjnego dlatego, gdyż 
w całym kraju podniósł się bunt przeciwko niemu. Robotnicy porzucili 
natychmiast pracę i wyszli na ulicę, stanęły koleje, zamarło całe życie go-- 
spodarcze. Podnieśli się chłopi, zwłaszcza ci, którzy obdzieleni zostali zie- 
mią obszarniczą. Z Wrocławia i Szczecina przybyły do Warszawy specjalne 
delegacje miejscowej ludności z żądaniem publicznego powieszenia tego 
rządu, który chce oddać Niemcom Śląsk i Pomorze. 

W całym kraju powstała kompletna anarchia polityczna I bezwład go- 
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spodarczy. Znikły z rynku wszystkie towary, żyć mogli tylko ci, którzy 
posiadali bądź zapasy, bądź też złoto i dolary. 

Przeciwko temu rządowi reakcji występują nie tylko ci, którzy w wy- 
borach głosowali na stronnictwa demokratyczne, lecz również olbrzymia 
większość tych, którzy wczoraj jeszcze głosowali na kandydatów reakcji. 
Przekonawszy się, do czego doprowadził reakcyjny rząd, powstały dzi 
ich ślepocie politycznej, pragnęli go jak najprędzej obalić. 

Może ten obraz rządów reakcyjnych namalowałem zbyt jaskrawym ko- 
lorem. Lecz nie o kolor przecież nam chodzi, a o obraz. A obraz byłby 
taki, jak go przedstawiłem w najogólniejszych zarysach. Rząd reakcji i jej 
sprzymierzeńców — to prosta i pewna droga do katastrofy politycznej 
i gospodarczej Polski. Rządy reakcji to nie tylko powrót mas pracujących 
do jarzma klasowej niewoli, lecz co gorsze, to zguba Polski. 

Kto uświadamia sobie nieuchronne następstwa, jakie musiałyby wynik- 
nąć w rezultacie objęcia władzy przez reakcję, ten całkowicie zrozumie, 
dlaczego mówimy, że w Polsce może rządzić tylko obóz demokratyczny. 

Naród polski stoi obecnie w obliczu wyborów do Sejmu Ustawodawcze- 
go. Te stronnictwa polityczne, które od pierwszej cegły wznoszą gmach 
nowej Polski, zjednoczyły się w bloku wyborczym i przedkładają wybon- 
com jedną wspólną listę kandydatów, oznaczoną numerem 3. Do bloku 
wyborczego, w skład którego wchodzą Polska Partia Robotnicza, Polska 
Partia Socjalistyczna, Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratycz- 
ne, przyłączyło się szereg organizacji i zrzeszeń niepolitycznych, wśród nich 
takie potężne organizacje, jak związki zawodowe i Związek Samopomocy 
Chłopskiej. 

Dlaczego cztery stronnictwa demokratyczne utworzyły blok wyborczy? 
Nie ma w tym żadnej filozofii. Po prostu dlatego, aby nie kłócić się 
między sobą przy wyborach, nie licytować się przed wyborcami, nie obie- 
cywać im gruszek na wierzbie dla zdobycia głosów. 

Porozumienie wyborcze czterech stronnictw stało się możliwe, gdyż mię- 
dzy tymi stronnictwami nie ma sprzeczności w sprawie najważniejszej, 
mianowicie w sprawie odbudowy gmachu nowej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Plan tego gmachu jest wspólny. A zatem trzeba go wspólnie budować 
dalej, jak wspólnie budowaliśmy go dotychczas. 

Pragniemy, aby Sejm Ustawodawczy był najlepszym architektem — bu- 
downiczym nowej Polski, a nie zbiorowiskiem handlarzy i spekulantów 
politycznych. Blok Wyborczy Stronnictw Demokratycznych dążyć będzie 
w przyszłym Sejmie, aby przez uchwalenie konstytucji zatwierdzić kon- 
strukcję gmachu tej Polski, którą budujemy. Zjednoczyliśmy szeregi de- 
mokracji polskiej, aby zmobilizować wszystkie twórcze siły narodu do 
pracy konstruktywnej, pozytywnej, aby łatwiej kontynuować dzieło odbu- 
dowy kraju, aby wprowadzić w życie nasze zamierzenia określone w pla- 
nie gospodarczym, aby unicestwić wroga reakcyjnego i wszystkie jego kno- 
wania, aby wzmocnić i utrwalić ustrój i władzę demokracji ludowej, aby 
nie słowami, lecz konkretną pracą budować siłę Polski, utrwalić nasze 
granice na Odrze, Nysie i Bałtyku, utrwalić niepodległość i suwerenność 
Polski i zdobyć dla niej należyty respekt i szacunek innych państw 
i narodów świata. 


S płam I przemówień Wiadysława Gemu/ki 


saa są główne cele, dla których zjednoczyliśmy siły demokracji pol- 
ej (...) 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu”, 5—6.1.1947, nr 5. Drukuje się 
wg zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły ś przemówienia, + IL styczeń 1946 — 
kwiecień 1948, str. 323—333 | 


14. 


1947 styczeń 22, Warszawa — Przemówienie na manifestacji ludności 
stolicy z okazji zwycięstwa bloku demokratycznego w wyborach do Sejmu 
Ustawodawczego 


NASZA DOTYCHCZASOWA DZIAŁALNOŚĆ | 
WYDAŁA DLA POLSKI DOBRE OWOCE 
Zgromadziło nas tutaj na dzisiejszej manifestacji wspaniałe zwycięstwo, 
jakie odniósł blok demokratyczny w wyborach do Sejmu Konstytucyjnego 
i Ustawodawczego. 


„Naród polski głosując w olbrzymiej większości za blokiem demokra- 
tycznym otworzył nową kartę w historii odrodzonej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. W dniu 19 stycznia, w dniu wyborów do Sejmu, skończył się okres 

tzw. „tymczasowości” stosunków w Polsce. Wyniki wyborów, przekreśla- 
jąc wszelkie rachuby i nadzieje wrogów demokracji na obalenie władzy 
ludowej w naszej odrodzonej ojczyźnie, przyczynią się niezmiernie do peł- 
nej stabilizacji politycznej w kraju. 


Wyniki wyborów zdruzgotały tak w kraju, jak i za granicą kłamliwe 
twierdzenia, o tym, jakoby rząd polski i jego lityka nie miały poparcia 
większości narodu. Z urn wyborczych wyszła a ecyzja narodu, która odsła- 
nia w całej wyrazistości jego prawdziwe oblicze polityczne. 


Naród w przygniatającej większości wypowiedział się za taką polityką 
wewnętrzną i zagraniczną, jaką -reprezentuje i realizuje blok demokra- 
tyczny. Naród zatwierdził dla Polski tę drogę, na którą po wyzwoleniu 
wprowadził ją blok demokratyczny, i wypowiedział się za dalszym mar- 
szem po tej drodze. 


Odnieśliśmy tak wspaniałe zwycięstwo wyborcze dlatego, gdyż niód 
przekonał się, że nasza dotychczasowa działalność była bardzo owocna dla 
Polski, przekonał się, że szczerze reprezentujemy jego interesy. 


Za blokiem demokratycznym głosowała olbrzymia większość narodu dla- 
tego, gdyż my jedynie posiadamy jasny i słuszny program działania na 
przyszłość. 

Wybory wykazały, że naród chce żyć w spokoju i jedności w odrodzonej 
ojczyźnie, że ma dosyć wszelkiego warcholstwa i szczucia do walk i awan- 
tur w kraju, że kategorycznie odcina się od reakcy jno-faszystowskiego pod- 
ziemia i surowo potępia wszystkie jego zbrodnie. Naród pragnie w spo- 
koju i jedności pracować nad odbudową kraju i podniesieniem produkcji 
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naszej gospodarki narodowej, gdyż rozumie, że w ten sposób buduje dla 
siebie lepszą przyszłość. 

Wybory wykazały, że naród polski pragnie wraz z innymi narodami 
świata budować trwały pokój, gdyż w nim widzi swoje własne szczę- 
ście i szczęście całej ludzkości. 

Te dążenia i pragnienia narodu wyraża szczerze i konsekwentnie blok 
demokratyczny. Dlatego głosowali za nim robotnicy, głosowali chłopi, gło- 
sowali pracownicy umysłowi — głosowali ci wszyścy, którzy nie chcą po- 
wrotu do minionej złej przeszłości. 

Wybory wykazały, że naród polski posiada zdrowego ducha, że zrozu- 
miał potrzebę zjednoczenia swoich sił dla sprostania wielkim zadaniom bu- 
downictwa silnej i niezawisłej Polski Ludowej. 

Ze szczególnym uznaniem należy podkreślić zwartość ludu polskiego na 
Ziemiach Odzyskanych, który głosował w przygniatającej większości za 
blokiem demokratycznym i w ten sposób potępił Mikołajczyka za jego po- 
litykę konszachtów z protektorami zaborczych Niemiec i przeciwnikami 
naszych granic na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Naród okazał się surowym i sprawiedliwym sędzią dla ekspremiera rzą» 
du emigracyjnego w Londynie i „zgranego” dzisiaj całkowicie wodza PSL. 
Poprzez urnę wyborczą naród wydał potępiający wyrok na pana Miko- 
łajczyka i jego stronnictwo za jego szkodliwą i zabójczą dla Polski poli- 
tykę, uprawianą tak na emigracji, jak i po powrocie do kraju. 


Naród potępił i odrzucił przywódców.PSL na czele z Mikołajczykiem za 
ich próby podważenia podstaw Polski Ludowej i siania anarchii w kraju, 
za politykę negacji wszystkiego, co twórcze i postępowe, za ich frazesy 
i nadętą zarozumiałość, za obronę faszystowskiego podziemia i za wprzęg- 
nięcie PSL do jego służby, za wysługiwanie się wrogim Polsce demok- 
ratycznej siłom za granicą. - 

Na przykładzie PSL potwierdza się głęboka prawda słów pieśni robotni- 
czej: „Co złe, to w gruzy się rozleci, co dobre, wiecznie będzie żyć”. Roz- 
leciało się w gruzy PSL, gdyż było złe, szkodliwe dla Polski i dla narodu. 
Odeszły i odchodzą od niego zdrowsze elementy, to zaś, co pozostanie 
w tym stronnictwie, nie będzie mieć nic wspólnego z demokracją polską. 


Na zwycięstwo bloku demokratycznego złożyła się jego praca dla Polski 
i narodu i jego walka za Polskę i naród. Nie mogę nie wspomnieć na dzisiej- 
szej manifestacji o tych, którzy życie oddali w imię tego zwycięstwa. Z rąk 
faszystowskich bandytów padło w okresie wyborów kilkudziesięciu człon- 
ków komisji wyborczych i kilkudziesięciu żołnierzy organów bezpieczeń- 
stwa i milicji, którym rząd polecił zagwarantować ludności swobodę i wole 
ność wyborczą. Manifestując dzisiaj nasze zwycięstwo, czcimy pamięć tych, 
którzy u stóp tego zwycięstwa złożyli swoje życie. 

Na przykładzie wyborów okazało się, jak potężną siłą twórczą jest jed- 
nolity front klasy robotniczej, sojusz robotniczo-chłopski i jedność szere- 
gów demokratycznych. 

Wzmacniajmy nadal te podstawowe elementy siły narodu polskiego, gdyż 
są one podstawową gwarancją dalszych zwycięstw przy realizacji progra» 
mu wyborczego bloku demokratycznego. 
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W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej składa 
oświadczenie, że tak jak partia nasza nie skąpiła sił, aby przodować w ak- 
cji wyborczej dla osiągnięcia zwycięstwa bloku demokratycznego, tak sa- 
mo nie poskąpimy trudów, aby przez codzienną, wytrwałą i ofiarną pracę, 
realizować nasz program wyborczy i pogłębiać to zaufanie, jakim nas ob- 
darzył lud Warszawy i cały naród. 


Niech żyje przedstawicielstwo narodu — demokratyczny Sejm Odrodzo- 
nej Rzeczypospolitej! 0 

Niech żyje jedność robotnicza i jedność szeregów demokratycznych! 

Niech żyje zjednoczony naród. polski budujący wolną, silną i niepodleg- 
- łą Polskę Ludową! 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Słowie Ludu" 23.1.1947 r. Obecnie drukuje się 
NEU WYR SODA SN ANY PORA O JWAAWE NY 
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1948 marzec 20, Warszawa — artykuł z „Głosu Ludu” pt. „Na nowym 
etapie” 8 i 2 


(..) Rozbicie ruchu robotniczego na dwa odrębne nurty polityczno- 
-ideologiczne jest wyrazem nacisku i oddziaływania na klasę robotniczą 
ideologii burżuazyjno-kapitalistycznej. Jednolity front ma na celu wypiera- 
nie tej ideologii z ruchu robotniczego, lecz całkowicie i ostatecznie wyprzeć 
jej nie może. Klasa robotnicza zwierając swe szeregi w jednolitym fron- 
cie likwiduje swą słabość płynącą z rozbicia, nabiera sił do walki z wrogiem 
klasowym. Lecz nawet najlepszy jednolity front nie może jej dać tej siły, 
jaką daje jedność organiczna. Jeśli dwie partie działają w ruchu robotni- 
czym — chociażby współpracowały wzajemnie jak najściślej — to nie 
ulega wątpliwości, że ruch ten nie wyzwolił się jeszcze w zupełności 
spod wpływów ideologii burżuazyjnej i nie oczyścił do końca swoich szere- 
gów z reprezentantów i przeciwników tej ideologii. 


Proces przemian ideologicznych, jaki zaszedł w szeregach PPS w okre- 
sie blisko czteroletniej współpracy jednolitofrontowej, coraz wyraźniejsze 
zacieranie się różnie między dołowymi organizacjami PPR i PPS, czego 
bardzo dobitnym przejawem są masowe głosy pepeesowskich robotników 
domagające się utworzenia jednej partii — wszystko to dowodzi, że do- 
tychczasowe formy jednolitego frontu są już niedostateczne, za mało dye 
namiczne, zaczynają nabierać treści zachowawczej. Nadszedł czas, aby jed» 
nolity front rozszerzyć i pogłębić wszechstronnie, od góry do dołu i w tea 
sposób przybliżyć jedność organiczną. e. 

«Jedność organiczna wypływa z jednolitego frontu, opartego na ideolo- 
gicznej bazie marksizmu, jako końcowy rezultat działania wewnętrznych 
praw rządzących rozwojem jednolitego frontu. Gdyby jednolity front nie 
został oparty na podstawach ideologii marksistowskiej, to proces jego roz- 
woju poszedłby w odwrotnym kierunku, tzn. nie prowadziłby do jedności 


£ pism I przemówień Władysława Gomułki 


organicznej klasy robotniczej, lecz do ponownego rozłupania jej szeregów. 

Zdrową ideologicznie tężyznę jednolitego frontu mogą więc wnosić tylko 

partie marksistowskie. Elementy prawicowe partii socjaldemokratycznych 

wchodzących do jednolitego frontu, stojąc na gruncie ideologii liberalno- 

-_burżuazyjnej, traktują jednolity front jako taktyczne posunięcie na sza- 

Pda politycznej. Jedność organiczna jest dla nich obcą i wrogą 
eą. 


Ich gra polityczna na instrumencie jednolitego frontu nie może trwać 
długo i kończy się tym, że przechodzą na pozycje otwartej walki z jednoli- 
tym frontem i partiami marksistowskimi. Klasyczny przykład takiej tak- 
tycznej gry politycznej prawicowych socjaldemokratów widzieliśmy w 
Czechosłowacji(1). Jeśli jednolity front nie zbliża i nie prowadzi do jedności 
organicznej, to wcześniej czy później musi ulec rozbiciu. 


Polska Partia Socjalistyczna, odradzając się na nowych podstawach 
ideologicznych, faktycznie ustaliła dla swych członków górną granicę wa- 
chlarza politycznego, w którym mają zmieścić swoje poglądy. Tą granicą 
był jednolity front. Wprawdzie w PPS znaleźli się i tacy, którzy w prak- 
tyce swej działalności niejeden raz przekroczyli zakreśloną granicę, lecz 
zdecydowanym przeciwnikom jednolitego frontu, otwarcie wyrażającym 
swoje stanowisko, PPS zamknęła bramy wstępu do swych szeregów. W 
jednolitofrontowej PPS mogli się więc pomieścić i tacy ludzie, którzy trak- 
towali jednolity front jako dopuszczalny i może nawet pożyteczny ,„„kom- 
promis” polityczny między PPR i PPS. Przekroczenie ram jednolitego 
frontu uważali jednak za niemożliwe, przynajmniej dla obecnego pokole- 
nia. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w miarę rozwoju jednolito- 
frontowej współpracy liczba takich jednolitofrontowych „minimalistów” 
stale topniała pod wpływem przyswajania sobie i zgłębiania marksistow- 
skiej ideologii. Lecz tak samo jest pewne, że wielu z nich po dzień dzisiej- 
szy zajmuje wciąż wczorajsze pozycje. Ideologicznie nie dojrzeli oni jesz- 
cze do jedności organicznej. Niektórzy z nich może nie dojrzeją nawet 
w chwili, kiedy montowanie jedności organicznej wejdzie w stadium orga- 
nizacyjne. W takim wypadku byłoby najlepiej, aby dobrowolnie pozostali 
poza ramami zjednoczonej partii. 


PPR zawsze zgadzała się ze stanowiskiem PPS, że mechanicznę połącze- 
nie obu partii jest szkodliwe. Siła partii tkwi w jedności jej szeregów, 
w jednolitej myśli politycznej zrodzonej ze słusznej ideologii. Siła zjedno- 
czonej partii robotniczej musi być większa od sumy sił, jaką dysponują dzi- 
siaj PPR i PPS razem wzięte. Gdyby w wyniku połączenia PPR i PPS 
w jedną partię, miały powstać w niej frakcje, to stanowczo lepiej jest 
nie robić połączenia. Zjednoczona partia oprzeć się musi na zasadach cen- 
tralizmu demokratycznego, w ramach którego mieści się całkowicie kry= 
stalizacja rozbieżnych nawet stanowisk, lecz nie ma w nim miejsca na 
frakcyjność. Przedyskutowane i ustalone stanowisko partii musi obowią- 


(1) Mowa o przywódcach Czechosłowackiej Partii Socjaldemokratycznej Lauszma- 
nie i Vilimie, którzy na Kongresie w Brnie 13—16 października 1947 r. doprowadzili 
do odsunięcia od kierownictwa konserwatywnych lewicowców że Zdenkiem Fierlin- 
gerem na czele i zajęli antyjednolitofrontową postawę. 
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zywać wszystkie jej ogniwa 1 wszystkich członków. Tylko tak pojęta 
jedność organiczna PPR i PPS stworzy nową, dynamiczną siłę klasy robdt- 
niczej i wzmocni władzę ludową w Polsce. 


Utworzenie jednej partif robotniczej będzie największym zwycięstwem 
polskiego ruchu robotniczego odniesionym we własnych szeregach na 
przestrzeni jego historii. O to zwycięstwo muszą walczyć zarówno pepe- 
erowcy, jak i pepeesowcy. Miecz ich wspólnej walki musi być wymierzony 
przeciwko resztkom burżuazyjnej ideologii gnieżdżącej się jeszcze w pol- 
skim ruchu robotniczym i przeciwko rozsadnikom tej ideologii. Potencjal- 
nie reprezentują oni bowiem na polskim gruncie tę samą zdradę najżywot- 
niejszych interesów ludu pracującego, której dopuścili się prawicowi przy- 


'wódcy socjaldemokracji w krajach zachodnich. Nie ma dwu idei socjali- 


stycznych — pepeerowskiej i pepeesowskiej, zachodniej i wschodniej. So- 
cjalizm jest tylko jeden, nie polski, nie rosyjski, nie angielski czy skandy- 
nawski, lecz wspólny międzynarodowej. klasie robotniczej — marksistow= 
ski. Przeciw temu socjalizmowi ostrzy broń imperializm amerykański, 
miotając się wściekle i wygrażając pięścią zbrojną całej ludzkości. W wal- 
ce z tym socjalizmem złączyła się z kapitałem amerykańskim cała plejada 
II Międzynarodówki z premierem rządu angielskiego p. Attlee na czele, 
który zdecydował się na zerwanie z drzewka labourzystowskiego „,socja- 
lizmu” i zachodnich „wolności” demokratycznych ostatniego listka figo- 
wego, zapowiadając wyrzucenie z aparatu państwowego wszystkich komu- 
nistów. Attlee i Bevin, przywódcy angielskiej Partii Pracy, maszerują w 
jednym szeregu z Trumanem i Marshallem, reprezentantami amerykań- 
skiego kapitału monopolistycznego i w ślad za Hitlerem i Goebbelsem 
krzyczą o „wschodnim niebezpieczeństwie” i konieczności walki z „agre- 
sją z zewnątrz dokonaną wewnętrznymi siłami” (nowa terminologia anglo- 
saskich „demokratów” wymyślona w związku z pokrzyżowaniem ich pla» 
nów przez lud pracujący w Czechosłowacji)(2). Tę wspólną walkę angiel- 
skich socjalistów” i amerykańskich kapitalistów z „wewnętrzną agresją” 
w innych krajach od dawna już obserwujemy w Grecji w jej zbrojnych 
formach. I na przykładzie maleńkiej Grecji widzimy, że lud jest silniejszy 
od wszelkich spisków i paktów imperialistycznych. Zapowiedź dalszej 
brutalnej agresji amerykańsko-labourzystowskiej spółki imperialistycznej 
przeciwko innym narodom nakazuje również polskiej klasie robotniczej 
likwidować resztki obcych wpływów ideologicznych w swoich szeregach 
dla wzmocnienia antyimperialistycznego frontu walki o pokój i demokra- 
cję. z 3 


Duch czasu i nastroje połączeniowe istniejące w obu partiach wymaga- 
ją skonkretyzowania i pogłębienia treści zawartej w haśle jednolitego 
frontu. Polska Partia Robotnicza uważa, że nowy etap w rozwoju polskiego 
ruchu robotniczego może być najlepiej wyrażony przez obie partie w no- 


(2) Chodzi © kryzys polityczny w Czechosłowacji 20 lutego 1948 r. Podjęte 
przez element$ burżuazyjne próby przechwycenia władzy zostały sparaliżowane dzię= 
= PAR p: yć robotniczej pod przewodem partii komunistycznej. 

u utego 1948 został utworzony rząd, na czele którego stan ód- 
ca KPCz Klement Gottwald. s Rój 
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ze haśle: — Niech żyje jednolity front, wiodący do zjednoczenia PPR 
PS w jedną partię klasy robotniczej | 
Po raz pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu” 20.I11.1948r. Obecnie drukuje się 


według zDiodu: Władysław Gomułka: Artykuły 6 przemówienia, £ LI, Wacmawa 1964 
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1948 grudzień 17, Warszawa — Z wystąpienia na Kongresie Zjednocze- 
niowym PPR i PPS | 


(..) Reakcyjnej ideologii nacjonalizmu i kosmopolityzmu przeciwstawia 
klasa robotnicza i jej partie komunistyczne i robotnicze marksistowsko-le- 
ninowską ideologię internacjonalizmu. Proletariacki internacjonalizm jest 
nieodłączny od patriotyzmu, od miłości i ukochania swojej ojczyzny, swego 
kraju, swego narodu, jego korzenie i źródła tkwią i wypływają właśnie ze 
szczerego głębokiego patriotyzmu (...). 

Jesteśmy internacjonalistami dlatego, że niezawisłość i suwerenność na- 
act ojczyzny, jej rozkwit i dobrobyt, jej marsz ku socjalizmowi zależą nie 
tylko od nas, ale także od sił międzynarodowego frontu klasy robotniczej, 
s klasą robotniczą Związku Radzieckiego na czele, przeciwko imperiali- 
stycznym gnębicielom narodów i grabieżcom owoców ich pracy. 

Jesteśmy internacjonalistami dlatego, że kochamy wolność i nienawidzie 
my niewoli, dlatego, że szanujemy inne narody, ich kulturę, ich język, 
ich tradycje i ich godność narodową, dlatego, że pragniemy, żeby i one 
żyły i rozwijały się w warunkach wolności, niezawisłości i postępu sobie 
i nam na pożytek. 

Jesteśmy, towarzysze, internacjonalistami dlatego, że należymy do jed- 
nej wspólnej rodziny — międzynarodowej klasy robotniczej, mamy jedne- 
go wspólnego wroga — kapitalizm i imperializm oraz jeden wspólny cel 
-— zbudowanie sprawiedliwości społecznej — ustroju socjalistycznego (...). 

Jako internacjonaliści walczymy i walczyć będziemy nie tylko z nacjo- 
nalizmem, ale również z kosmopolityzmem i nihilizmem narodowym. Gar 
dzimy tymi, którzy nie szanują naszego narodu, nie doceniają jego wiel- 
kości i zdolności, którzy pomniejszają nasz wkład w międzynarodową 
skarbnicę kultury w ciągu tysiąclętniej historii narodu polskiego. 

Jesteśmy dumni, że to nasz naród wydał z siebie Kopernika i Mickie- 
wicza, Chopina i Matejkę, Pułaskiego i Kościuszkę, Jarosława Dąbrowskie- 
go i Karola Świerczewskiego. . 


Z wystąpienia w trzecim dniu obrad Kongresu Zjednoczeniowego PPR i PPS. = 
gram obrad, str. 329—333. l 


Wybór przygotował 
WŁADYSŁAW GÓRA 
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Problemy rozwoju oświaty 
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Naczelnym zadaniem systemu oświatowo-wychowawczego w Polsce Lu- 
dowej było i jest kształtowanie człowieka o wszechstronnie rozwiniętej oso- 
bowości, przygotowanie do życia i pracy zawodowej w warunkach ustroju 

socjaljstycznego. Bez nowoczesnego, socjalistycznego systemu edukacji na- 
rodowej nie jest możliwy prawidłowy rozwój społeczeństwa, przezwycięże- 
nie obecnego kryzysu ekonomicznego, politycznego i moralnego, jaki. na- 
rastał w naszym kraju od drugiej połowy lat siedemdziesiątych. | 

Ranga zadań i rola systemu oświatowo-wychowawczego, jego insty= 
tucji w procesie przeobrażeń społecznych były akcentowane w uchwałach 
kolejnych zjazdów PZPR. 

Fundamentem polskiego systemu oświatowego była najpierw 7-klasowa, 
następnie 8-klasowa szkoła podstawowa jednolita pod względem programo- 
"wym w mieście i na wsi. Upowszechnienie wykształcenia ośmioklasowego 
było podstawą szybkiego rozwoju szkolntctwa zawodowego na poziomie 
zasadniczym i średnim. 

W latach siedemdziesiątych Polska stanęła wobec zadania upowszechnie- 
nia średniego i przygotowania w związku z tym nowej reformy systemu 
edukacji narodowej. Jak wiemy, z ideą tą PZPR wystąpiła na VI Zjeździe 
w 1971 r. Partia wypowiedziała się wówczas za stopniowym upowszechnie= 
niem średniego wykształcenia, ściślejszym powiązaniem ksztalcenia z po- 
trzebami gospodarki narodowej, kultury i życia społecznego oraz ściślej- 
szym powiązaniem szkoły z zakładami produkcyjnymi, ze środowiskiem ro- 
dzinnym i organizacjami młodzieżowymi. | 

W 1973 r. Sejm PRL podjął uchwałę w sprawie reformy systemu eduka- 
cji narodowej w oparciu o wyniki ogólnopolskiej dyskusji nad Raportem o 
stanie oświaty w PRL, opracowanym przez zespół ekspertów pod przewod- 
nictwem prof. Jana Szczepańskiego. Komitet ekspertów przedstawił kilka 
wariantów przeprowadzenia reformy, przy czym we wszystkich wariantach 
opowiadał się za powszechnym objęciem 6-latków wychowaniem przed- 
szkolnym i stopniowym rozszerzaniem wychowania przedszkolnego dla 
dzieci w wieku od 3 do 5 lat. Przygotowanie założeń reformy i warunków 
jej wprowadzenia stało się problemem ogólnonarodowym. 

Podobnie jak pracą szkoły, również reformą, jej treściami programo- 
wymi i metodami jej wdrażania najbardziej zainteresowani byli rodzice 
i nauczyciele. Społeczny zasięg tego zainteresowania wynika m. in. z tego, 
że w przedszkolach i szkołach wszystkich typów przebywa codziennie około 
8 mln wychowanków, którzy dzielą się z rodzicami wrażeniami i przeżycia- 
mi z pobytu w placówce oświatowej. Zakładając, że większość rodziców 
interesuje się tym, co opowiadają ich dzieci o pobycie w szxole, możemy 
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powiedzieć w przenośni, że sprawami szkoły żyje ok. 16 mln qorosłych oby- 
wateli. Jest to źródło nośnej i wymagającej opinii społecznej. Oświata i 
wychowanie należą do tych dziedzin życia, które podiegają powszechne- 
mu osądowi, gdyż obejmują stosunkowo największą rzeszę zarówno młę- 
dych, jak i dorosłych. 

Sposób rozwiązywania problemów tej dziedziny zawsze budził kontro- 
wersje. Partia i władza ludqwa dawały stale wyraz przekonaniu, że stałe 
podnoszenie poziomu wykształcenia, kwalifikacji zawodowych i wychowa- 
nia socjalistycznego jest czynnikiem przyspieszającym postęp gospodarczy, 
przemiany w świadomości i rozwój kultury. Uchwała Sejmu PRL z 1973 
r. stwierdzała, że podstawowym sposobem upowszechnienia wykształcenia 
średniego będzie 10-letnia średnia szkoła ogólnokształcąca jednolita pro- 
gramowo na wsi i w mieście. W oparciu o tę uchwałę resort przygoto- 
wał założenia programowo-organizacyjne reformy. Opracowano programy 
i plany nauczania 10-letniej szkoły. Przystąpiono do upowszechniania 
zbiorczych szkół gminnych, które miały być podstawą 10-letniej ogólno- 
kształcącej szkoły średniej na wsi. Program dydaktyczno-wychowawczy 
10-latki uzyskał akceptację Kongresu Pedagogicznego w 1977 r. 

VII Zjazd PZPR w 1975 r. i VIII Zjazd w 1980 r. potwierdziły koniecz- 
ność przeprowadzenia «reformy, uznając 10-latkę za model powszechnego 
wykształcenia ogólnokształcącego. W oparciu o 10-latkę miało zostać zne- 
formowane szkolnictwo zawodowe i wyższe. Jako okres wdrażania 10-latki 
przyjęto lata 1978—1988, w których liczba uczniów w wieku od 7 do 14 lat 
będzie stosunkowo mniejsza. „ 

Prace nad reformą rozpoczęły się w 1971 r. W 1972 r. uchwalono Kartę 
praw i obowiązków nauczyciela, która podniosła rangę zawodu nauczyciel- 
skiego w społeczeństwie socjalistycznym oraz uporządkowała przepisy do- 
tyczące zatrudnienia, kwalifikacji i wynagrodzenia nauczycieli. W 1973 r. 
po ogłoszeniu Raportu o stanie oświaty w PRL przeprowadzono ogólno- 
narodową dyskusję, w której zdecydowana większość społeczeństwa 
i nauczycieli wypowiedziała się za przeprowadzeniem reformy. Na mo- 
cy wspomnianej powyżej uchwały Sejmu w 1974 r. opracowany zostął 
nowy system kształcenia, dokształcania i doskonalenia zawodowego nau- 
czycieli, który zmierzał do tego, żeby wszyscy oni posiedli pełne wyższe 
wykształcenie. Od 1972 r. przystąpiono do kierowania czynnych nauczycie- 
li na studia akademickie i podyplomowe oraz zorganizowane formy samo» 
kształcenia (m. in. NURT). Systematycznie rosła liczba nauczycieli z wyż- 
szym wykształceniem, 

W resorcie powołano do życia własne zaplecze naukowo-badawcze w po- 
staci 5 instytutów naukowych, których zadaniem było organizowanie ba- 
dań pedagogicznych i oświatowych w duchu założeń reformy szkolnej, o- 
pracowywanie odpowiednich ekspertyz. Program badań pedagogicznych i 
oświatowych wprowadzony został do ogólnonarodowego programu badań * 
pod nazwą Modernizacja systemu oświaty w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym. 

Rozpoczęto przebudowę struktury szkoły wiejskiej. W miejsce małych 
szkółek o niskim stopniu organizacyjnym, często z klasami łączonymi, 
wprowadzano wysoko zorganizowane zbiorcze szkoły gminne, w których 
poszczególne przedmioty mieli prowadzić nauczyciele-specjaliści. W prze- 
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konaniu działaczy oświatowych tylko szkoła wysoko zorganizowana, do- 
brze wyposażona -w sprzęt i pamoce dydaktyczne, dysponująca wyspecjali- 
zowaną kadrą nauczycielską może prowadzić Ho wyrównania warunków 
startu i poziomu: wykształcenia młodzieży wiejskiej w stosunku do mło- 
dzieży z miast. | 

Przygotowanie reformy systemu edukacji narodowej wymagało olbrzy= 
miego wysiłku celem opracowania nowych programów nauczania, pod= 
wyższenia poziomu wykształcenia nauczycieli, przygotowania podręczni» 
ków i pomocy dydaktycznych oraz rozbudowy bazy lokalowej i zmoderni- 
zowania sieci szkół. Zakładano, że zreformowana szkoła będzie pełniej od+ 
powiadać obecnym i przyszłym potrzebom społecznym, lepiej służyć opa- 
nowaniu wiedzy, rozwijaniu samodzielności myślenia, zdobywaniu umiejęt- 
ności dalszego uczenia się i przyswajaniu naukowego poglądu na świat, 
kształtowaniu socjalistycznych i patriotycznych postaw młodzieży oraz bu> : 
dzeniu wrażliwości moralnej, Celem był wzrost zarówno ogólnego poziomu 
wykształcenia społeczeństwa i wyższych kwalifikacji zawodowych, jak i 
świadomego zaangażowania w proces tych przeobrażeń. | 

W roku szkolnym 1978/1979 wprowadzono nowe programy nauczania 
w pierwszej klasie według koncepcji 10-letniej powszechnej szkoły śred- 
niej. Kolejno w latach 1978—1988 nowe programy miały być wprowadzone 
stopniowo do następnych klas. W 1988 r. mieli ukończyć szkoły pierwsi ab- 
solwenci polskiej 10-latki. : 

We wszystkich programach określono przedmiotowe cele kształcenia i 
wychowania oraz wykaz umiejętności, które uczeń powinien opanować w 
toku nauki. 10-latka uznana została za szkołę zaprojektowaną nowocześnie 
i według jednolitych zasad, które miały równocześnie zapewnić jej wysoki 
poziom i dostępność, skuteczność kształcenia i efektywność socjaligtyczne- 
go wychowania. Spośród reform przeprowadzonych dotychczas w Polsce 
projektowaną 10-latkę wyróżniała to, że gruntownie przebudowano naucza- 
nie początkowe, które nie było zmieniane od ponad dwudziestu lat (od 
1956/1957 r.) oraz powiązano reformę z podniesieniem kwalifikacji zawo» 
dowych i stanu wykształcenia nauczycieli. | 

Nowe programy klas I—III szkoły 10-letniej wypróbowane zostały w 
19 szkołach w różnych środowiskach wiejskich, małomiasteczkowych 1 
wielkomiejskich. Z wdrożeń eksperymentalnych wyciągano wnioski doty- 
czące treści kształcenia i wychowania. Było to zgodne z przyjętą zasadą, 
że przed powszechnym wprowadzeniem nowe programy będą sprawdzane 
w drodze eksperymentu. W ten sposób szkoła polska miała otrzymać z pew- 
nym wyprzedzeniem sprawdzone w praktyce przed masowym wprowadze- 
niem, oparte na naukowych przesłankach, programy nauczania. 


Koncepcja nauczania początkowego była oryginalna, nowoczesna, ambit+ 
na. Wymaga ona od nauczyciela solidnego przygotowania się do każdej lek- 
cji i umiejętnego jej prowadzenia, aby utrzymać uczniów w stałym zainte- 
resowaniu, Ujawniły się przy tej okazji znaczne dysproporcje w przygoto+» 
waniu i dojrzałości szkolnej między 6-latkami, które uczęszczały do pełno- 
wartościowych przedszkoli miejskich i do ognisk przedszkolnych, zwłaszcza . 
na wsi. Zasadnicze znaczenie nauczania początkowego, wynika z tego, żę 
jest ono podstawą dalszego kształcenia, wychowania i rozwoju dzieci, wa- 
runkuje postępy ucznia w dalszych klasach. | 
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Trzeba jednak jasno powiedzieć, że mimo wielu wysiłków zamiary zwią- 
zane z reformą nie powiodły się. Uchwała Sejmu z 1973 r. wywołała wiele 
kontrowersji wśród pracowników naukowych, nauczycieli i rodziców, a na- 
wet i uczniów. Uznanie bowiem 10-latki za szkołę średnią, która nie da- 
wała absolwentom wstępu na wyższą uczelnię (poza nieliczną grupą „olim- 
pijczyków”, absolwentów, którzy wzorowo ukończyli służbę wojskową lub 
staż pracy zawodowej), było niezrozumiałe dla opinii publicznej. Dapiero u- 
kończenie 2-letniego studium specjalizacji kierunkowej miało bowiem we- 
dług tej uchwały dawać uprawnienia do ubiegania się o studia wyższe. Po- 
nadto koncepcja 10-latki opracowana jako wydłużenie kształcenia ogólne- 
go nie zapewniała przygotowania do zawodu. 

Celem projektowanej reformy nie było w istocie upowszechnianie śred- 
niego wykształcenia, gdyż to zadanie było i jest realizowane poza nią, o 
«czym świadczą wskaźniki kontynuowania nauki w szkołach ponadpodsta- 
wowych przez absolwentów klas ósmych. Obecnie blisko 98 proc. absol- 
wentów ósmych klas podejmuje naukę w szkołach ponadpodstawowych, 
w tym 43 proc. 'w średnich. Zamiar wprowadzenia 10-latki wynikał z ten- 
dencji do wydłużenia kształcenia ogólnego, co zapewniłoby wyższy poziom 
wiedzy ogólnej uczniów, lepszy start do edukacji zawodowej i szkół wyż- 
szych, większy zasób wiedzy i lepsze przygotowanie do życia. 

Równolegle z opracowaniem koncepcji 10-latki nie skonkretyzowano re- 
formy szkolnictwa zawodowego i wyższego. Zakładając likwidację liceów 
ogólnokształcących, 10-latka burzyła zbyt wiele w istniejącym systemie, 
nie zapewniając nowej strukturze sprawdzenia się i przyjęcia w społeczeń= 
stwie. Jeśli chodzi o wieś, to gdyby warunki gospodarcze pozwoliły zbudo- 
wać zakładaną liczbę szkół zbiorczych spełniających wymogi 10-latki, mie- 
libyśmy. prawie rozwiązany problem infrastruktury oświatowej. Byłoby 
to największą korzyścią z całej koncepcji zakładanej w uchwale z 1973 r. 
Tymczasem załamanie się w drugiej połowie lat 70 polityki tzw. przys 
spieszonego rozwoju i narastanie kryzysu nie pozwoliły nawet w niewiel- 
kiej części rozwiązać problemu obiektów oświatowych na wsi. 


Warunki działania z uwagi na duże zaniedbania są trudne. W latach 
70, zwłaszcza w drugiej połowie dekady, powstały znaczne zaległości w 
budownictwie obiektów oświatowych w nowych osiedlach, przy czym plan 
na lata 1976—1980 oparto na zaniżonych prognozach demograficznych. 
W okresie 1970—1980 co roku spadał udział wydatków na oświatę w po- 
dzielonym dochodzie narodowym: z 3,93 do 3,39 proc. Zmniejszał się też 
stale udział budownictwa oświatowego w ogólnych nakładach inwestycyj= 
nych: z 1,9 proc. w 1970 r. do 0,8 proc. w 1980 r. W latach 1976—1980 odda- 


no do użytku tylko 292 budynki szkół podstawowych i 615 przedszkoli. 


Tymczasem od 1978 r. weszliśmy w nową fazę wyżu demograficznego, któ- 
ry trwać będzie przez całą obecną dekadę i według demografów zakończy 
się ok. 2010 r. | 

Biorąc pod uwagę wszystkie te okoliczności, IX Zjazd PZPR zapropono- 
wał rezygnację z kontynuowania reformy strukturalnej szkolnictwa zale- 
canej uchwałami VI, VII i VIII Zjazdów PZPR oraz uchwałą z 1973 r., 
która też została anulowana na posiedzeniu Sejmu PRL 26 stycznia 1982 
r. IX Zjazd opowiedział się za reformą programów nauczania w ramach 
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istniejącej struktury i za przystąpieniem do prac nad przyszłościowym mo- 
delem systemu edukacji narodowej. 

Pomimo przeżywanych trudności gospodarczych IX Zjazd opowiedział 
się za zwiększeniem nakładów na oświatę do rozmiarów, które zaspokoiły- 
by bieżące potrzeby systemu szkolnego, uwzględniały skutki wyżu demo- 
graficznego, pozwalały na ciągłe doskonalenie systemu edukacji narodo- 
wej oraz osiąganie celów socjalistycznego kształcenia i wychowania. 

Uznano za konieczną poprawę warunków materialnych nauczyciel po- 
przez zrównanie ich płac ze średnią płacą kadry inżynieryjno-technicznej 
zatrudnionej w gospodarce oraz większą niż dotychczas partycypację spo- 
łeczeństwa we współtworzeniu infrastruktury systemu edukacji narodeo- 
wej. Zapowiedziana poprawa materialno-socjalnej sytuacji nauczycieli na- 
stąpiła w wyniku niedawnego uchwalenia przez Sejm nowej Karty Nauwr 

ciela. 

znając, że prawidłowy rozwój oświaty stanowi nieodzowny czynnik po- 
stępu społecznego i gospodarczego, IX Zjazd opowiedział się za wyprzedza” 
jącym rozwojem systemu edukacji w stosunku do rozwoju społeczno-eko0- X. 
nomicznego kraju oraz ścisłym powiązaniem zadań oświaty i nauki z roze 
wojem gospodarki narodowej. j > 

Partia dążyła i dąży do upowszechnienia wykształcenia średniego wśród 
całej młodzieży. Ten dalekosiężny cel ze względu na niedorozwój bazy ©0- 
światowej można osiągać jedynie stopniowo. Upowszechnianie średniego 
wykształcenia w ramach obecnej struktury systemu szkolnego oznacza ode 
łożenie „jego reformy na okres, który umożliwi pod lędem material 
nym realizację założeń realnych i sensownie opracowanych. Nie będzie nag 
stać na reformę strukturalną przez najbliższe 10 lat. 

Będzie jednak kontynuowana reforma programów nauczania w ramach 
obecnego systemu: ośmioklasowej powszechnej szkoły podstawowej, <-let= 
nich liceów ogólnokształcących i zawodowych oraz 3-letnich zasadniczych 
szkół zawodowych i 5-letnich techników. Dopóki licea ogólnokształcące 
nie będą przysposabiać do pierwszego stopnia zawodowego, działać będą 
szkoły pomaturalne, Następować będzie zmiana proporcji kształcenia po- 
nadpodstawowego na korzyść szkół średnich oraz rozwój szkół średnich 
dla pracujących, obejmowanie nimi absolwentów zasadniczych szkół zawo- 
dowych Obecnie blisko 98 proc. absolwentów szkół podstawowych kon= 
tynuuje naukę w szkołach ponadpodstawowych, w tym 43,3 proe. w szko- 
łach średnich. Zakłada się w latach 1981—1990 wzrost udziału w kształce- 
niu: w liceach ogólnokształcących z 18,3-proc. do 21 proc., w technikach s 
23,1 proc. do 41,7 proc. i zmniejszenie w zasadniczych szkołach z 58,4 proce. 
do 37,7 proc. , 

IX Zjazd wypowiedział się ponadto za poprawą zaopatrzenia w podręcz- 
niki i materiały pomocnicze, za opracowaniem rządowego programu popra- 
wy bazy materialno-technicznej szkolnictwa, za modernizowaniem syste- 
mu kształcenia i doskonalenia nauczycieli oraz doskonaleniem systemu 
kierowania oświatą. 


* 


Szczególne znaczenie ma dyrektywa IX Zjazdu dotycząca obrony świe- 
ekiego i socjalistycznego charakteru szkoły. Głównym celem szkoły jest 
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wielostronne kształcenie i wychowanie pełnowartościowego, uspołecznio- 
nego obywatela socjalistycznego społeczensiwa, kształtowanie jego wszech- 
stronnie rozwiniętej osobowości oraz przygotowanie do przyszłej aktyw= 
„ności zawodowej, uczestnictwa w kulturze i życiu publicznym socjalistycz- 

państwa. Toteż podniesienie rangi oświaty i zawodu nauczycielskiego 
łączy się ściśle z utrzymaniem świeckiego charakteru szkoły i oparciem 
procesu wychowawczego na socjalistycznym systemie wartości. Realizo- 
. wana i wzbogacana koncepcja wychowania we współczesnej szkole polskiej 
winna podkreślać szczególną rolę pracy w kształtowaniu człowieka oraz 
nadrzędną wartość ideałów patriotyzmu i internacjonalizmu, tolerancji 
1 demokratyzmu w procesie kształcenia i wychowania. 

Dające się zauważyć tendencje do klerykalizacji podważają u nas świec- 
ki charakter szkoły. Szkoła świecka stanowi wielkie osiągnięcie cywiliza- 
cyjne człowieka, jest zasadą powszechnie akceptowaną przez społeczność 
międzynarodową. Świecki charakter szkoły zapewnia bowiem poszanowa- 
nie godności każdego człowieka, równouprawnienie wszystkich obywateli 
niezależnie od ich stosunku do religii, wolności sumienia i wyznania. Pod- 
stawą stosowania tych zasad jest rozdział kościoła od państwa; jednocześ- 
nie jesteśmy rzecznikami nie dzielenia, lecz jednoczenia narodu polskiego 
na gruncie poszanowania praw obywatelskich i zgodnego współżycia oby= 
wateli niezależnie od wyznawanego światopoglądu. Historia wielu krajów 
świata, wśród nich Polski, dowodzi, że właśnie przestrzeganie wymienio- 
'nych wyżej zasad, w szczególności oddzielenie Kościoła i związków wyzna- 
niowych od państwa, a w konsekwencji i od szkoły, jest gwarancją posza- 
nowania prawa każdego do posiadania własnego światopoglądu i warun- 
kiem nieodzownego dla procesu nauczania spokoju na terenie szkoły. 

Nie żądamy — bo jest to po prostu niemożliwe — aby każdy nauczyciel 
był marksistą. Mamy jednak prawo i będziemy żądać, aby każdy nauczy= 
ciel w zakresie swojego przedmiotu upowszechniał wiedzę z uwzględnie- 
niem nowoczesnych osiągnięć nauki, również w zakresie kwestii światopo- 
glądowych i religioznawstwa, by pracował zgodnie z obowiązującym pro- 
gramem nauczania. Będziemy wymagać, aby na terenie szkoły każdy nau 
czyciel był rzecznikiem świeckości szkoły, poszanowania prawa każdego 
do wolności sumienia ij wyznania, tolerancji wyznaniowej i światopoglądo- 
wej. W szkole nie może być wierzących i niewierzących, tylko uczący i wy= 
chowujacy nauczyciele oraz uczące się dzieci i młodzież. 

Już dawno zostało powszechnie uznane, że oświata w naszym systemie 
służy wychowaniu dla pokoju, demokracji, sccjalizmu i kultury, jest pro- 
wadzona w duchu tolerancji i naukowego poglądu na świat. Tej ogólnej for- 
muły nikt nie kwestionuje. Wysuwano jednak w toku burzliwych wydarzeń 
po sierpniu 1980 r. wiele chwytliwych haceł i koncepcji zmierzających do 
zaprzeczenia tej słusznej idei. Szkoła stała się terenem walki politycznej 
i ideologicznej. Toczyła się ona o charakter polskiej szkoły, o treść kształ- 
cenia i wychowania, o sposób kierowania i zarządzania oświatą oraz upraw= 
nienia organów państwowych w tym zakresie, o charakter samorządu 
szkolnego i oblicze ideowo-polityczne organizacji uczniowskich. 

Pod hasłem zerwania z „państwowo-partyjnym monopolem” czy z „mo> 
nopolem marksizmu-leninizmu w oświacie”, „odkłamania historii”, „zer 
wania z indoktrynacją ideologiczno-polityczną” i „uspołecznienia oświaty” 


Problemy rozwoju eświaży 


antyustrojowa ekstrema NSZZ „Solidarność” zmierzała do pozbawienia 
szkoły państwowego, świeckiego i socjalistycznego charakteru. W zamian 
za to w drodze faktów dokonanych forsowała autonomię” oznaczającą 
w istocie podległość szkoły wobec siebie i związków wyznaniowych, wpro- 
wadzanie do szkoły emblematów religijnych i nauczania religii oraz osób 
duchownych do prowadzenia tych zajęć. 


W ostatnim okresie w kręgach Episkopatu lansuje się tezę o potrzebie 
ustanowienia zasady szkoły „ideologicznie neutralnej” w miejsce szkoły 
świeckiej. Teoria ta merytorycznie koresponduje z oficjalnie głoszoną przez 
NSZZ „Solidarność” tezą o pluralizmie światopoglądowym. Oba poglądy na 
charakter szkoły wywodzą swój rodowód z doktryny socjalchadeckiej, 
szeroko popularyzowanej przez Kościół po II Soborze Watykańskim. 


Zmierzano też do ograniczenia wpływu państwa na treść: kształcenia 
i wychowania, na programy szkolne, do ograniczenia roli ministra oświa- 
ty i wychowania, traktowania go wyłącznie jako pracodawcy i płatnika 
utrzymującego finansowo szkoły. Ogłoszono w związku z tym zamiary 
zniesienia kontroli władz oświatowych nad procesem dydaktyczno-wycho- 
wawczym, pozostawienia nauczycielom pełnej swobody w zakresie inter- 
pretacji haseł programowych i doboru treści wychowawczych, powoływa- 
nia dyrektorów szkół, inspektorów i kuratorów w drodze powszechnych 
wyborów oraz postawienia szkół pod nadzorem społecznych rad oświaty 
i wychowania, powoływanych według procedury i pod dyktando „Soli- 
darności”. Wzywano też do uniezależnienia samorządu szkolnego od ad- 
ministracji oświatowej. 

Postulowano uznanie jako organizacji o zasięgu ogólnopolskim nowych 
organizacji młodzieży szkolnej jak: Uczniowski Ruch Odnowy, Federacja 
Młodzieży Szkolnej, Niezależny Ruch Harcerski. Pojawiły się one z inicja- 
tywy NSZZ „Solidarność” i NZS w szkołach ponadpodstawowych i zmie- 
rzały do koordynowania pracy samorządów uczniowskich w duchu kon- 
cepcji opozycyjnych. Pod naciskiem wydarzeń jeden z byłych ministrów 
oświaty i jeden z byłych wojewodów podpisali z „Solidarnością” umowy, 
które były rezygnacją z części socjalistycznych pryncypiów w polityce 
oświatowo-wychowawczej państwa. 


W walce o realizację swoich celów ekstremiści wykorzystali wszyst= 
kie dostępne środki, w tym o charakterze sprzecznym z elementarnymi za- 
sadami wychowania, z etyką zawodu nauczycielskiego. Pod hasłem „odkła- 
mania” historii usiłowano wprowadzić treści antyrosyjskie i antyradzieckie, 
Nie czekając na zatwierdzenie przez ministra oświaty i wychowania zmie- 
nionych programów nauczania z języka polskiego, historii, wiedzy obywa» 
telskiej i propedeutyki nauki o społeczeństwie, w 1981 r. nielegalnie upo- 
wszechniano wśród nauczycieli własne wersje programów nauczania tych 
przedmiotów. Pod hasłem „pluralizmu ideologicznego” czy szkoły „,neutral-- 
nej ideologicznie” chciano w miejsce dwóch przedmiotów: wiedzy obywa- 
telskiej i propedeutyki nauki o społeczeństwie wprowadzić pod tytułem 
„Elementy wiedzy o człowieku, kulturze i społeczeństwie” nowy przedmiot 
pozbawiony marksistowskiego ujęcia tak pod względem haseł programo- 
wych, jak i zalecanej literatury. Był to eklektyczny program łączący ele- 
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menty neopozytywizmu, solidaryzmu klasow. | do 
RA Kościoła. - igi RORY 

Do szkodliwych zjawisk i tendencji, które częściowo udało się naszym 
przeciwnikom wprowadzić na teren szkół i do procesu wychowawczego, 
należało rozstrzyganie sporów społeczeństwa dorosłego na oczach dzieci 
i młodzieży. Wśród wychowanków poszukiwano zwolenników koncepcji 
„Solidarności”. Zmuszano młodzież do udziału w protestach wobec władzy, 
pochwalano za udział w akcjach antypaństwowych (np. w roznoszeniu ulo- 
tek, epos afiszy), uznając uczestników za „bohaterów” klasy czy szko- 
ły. Młodzież wciągano do strajkowania jako metody rozstrzygania proble- 
mów. W Lublinie wypróbowano tę metodę jesienią 1981 r. Wychowanków 
uczono zasad konspiracji przeciwko władzy ludowej w oparciu o narodowe 
tradycje walki z zaborcami i okupantem hitlerowskim. Używanie znaku 
„Polska Walcząca” jest cynicznym nadużyciem symboli patriotycznych 
i szydzeniem z tradycji narodowych. 

Po 13 grudnia ub. roku zdarzyły się, co prawda nieliczne, przypadki za- 
lecania noszenia opasek biało-czerwonych i opasek żałoby, jako wyrazu so- 
lidaryzowania się z „Solidarnością”, zachęcania do udziału w marszach 
ulicznych na znak protestu przeciw stanowi wojennemu, wykorzystywania 
podczas lekcji nielegalnie wydanych materiałów, kłamliwego informowania 
6 traktowaniu osób internowanych i organizowania uczniów do ich obrony, 

Obecnie ideowi i polityczni przeciwnicy powtarzają za rozgłośnią „„Wol- 
na Europa”, że w naszym systemie szkolnym stosuje się przemoc w wycho- 
waniu, że grozi mu militaryzacja. Zagraniczne ośrodki dywersyjne wy» 
chwalają nauczycieli wzywających uczniów do buntu wobec władzy ludo- 
wej. Trzeba tu podkreślić, że nauczyciel obok funkcji dydaktyczno-wycho- 
wawczej i opiekuńczej spełnia rolę przełożonego uczniów i przedstawiciela 
władzy państwowej. Toteż nauczyciele wzywający młodzież do buntu prze- 
ciw władzy nawołują wychowanków do nieposłuszeństwa wobec siebie. 
Jest tu także aspekt moralny: czy godzi się nauczycielowi będącemu pra- 
cownikiem państwowym organizować młodzież za państwowe pieniądze 
do działalności antypaństwowej? Czy to jest uczciwe, lojalne, godne wy» 
chowawcy? Uczniowie są wyczuleni na zgodność słów z postępowaniem, 
na stosowanie głoszonych zasad teoretycznych w praktyce, na fałsz, dwue= 
licowość, obłudę i cynizm dorosłych, w tym także swych wychowawców. 
Co mogą sądzić o podobnych przypadkach? 

Obecnie dokonuje się w oświacie oceny kadry kierowniczej od kuratora 
po dyrektora szkoły. Będą przeprowadzone rozmowy z nauczycielami, któ- 
rzy pozostają w kolizji z 6 artykułem Karty Nauczyciela, zajmując postawę 
a> wobec państwa i uprawiając szkodliwą działalność na terenie 
szkoły. | 

Młodzież szkolna spontanicznie reagowała po sierpniu 1980 r. na rozwój 
sytuacji, emocjonalnie i często skrajnie rozważała przeżywane dylematy. 
W związku z tym widoczne było rozchwianie postaw, wzrost nieufności 
do dorosłych, krytycyzm wobec poczynań władz. Dochodziło do poszcze- 
gólnych przypadków wychodzenia na ulice i prób rozstrzygania problemów 
za pomocą kamienia. Ale młodzież w większości nie występowała przeciwko 
idei socjalizmu, jego uniwersalnym zasadom: sprawiedliwości społecznej, 
godności człowieka, tworzenia równych szans, uznawania pracy za źródło 
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osobistej pomyślności, nie występowała przeciwko PZPR jako przewodniej 
sile w państwie. Występowała ona przeciwko wypaczonym mechani 
funkcjonowania władzy, biurokratyzmowi i bezduszności, pogłębiającemu 
się zróżnicowaniu majątkowemu. : 

Widać jednak wyraźnie, że na młodych oddziałują mity, występują złu- 
„dzenia co do burżuazyjnej demokracji i zachodniego stylu życia. Dostrze- 
gamy rażący brak wiedzy o prawach rozwoju społecznego, o prawidłach 
walki klasowej i ideologicznej, nieznajomość faktów najnowszej historii, 
w tym Polski Ludowej. I za to w znacznym stopniu odpowiadają nauczy” 
ciele i szkoła. 

Wychowanie nie polega li tylko na mówieniu podopiecznym o warto> 
ściach, lecz na takim organizowaniu ich życia i działalności, aby mogli sami 
' dochodzić do tych wartości, uświadomić je sobie, przekonać się do nich 
i czynnie je realizować, uznając za własne. Jak uczy teoria pedagogiczna, 
wychowanie ideowo-polityczne to łączenie w jeden proces, który decyduje 
o przeobrażeniach ludzkiej osobowości, trzech głównych elementów: 
znawania, przeżywania i działania, Widzimy dziś wyraźnie, że zabrakło 
spójności między tymi elementami, że nastąpiło rozluźnienie więzi wycho- 
wawczych między szkołą, nauczycielami a dziećmi i młodzieżą, między 
szkołą a rodzicami. W naszych warunkach nauczyciel powinien spełniać w 
procesie wychowawczym rolę koordynującą i wiążącą szkołę ze środowi- 
skiem rodzinnym i rówieśniczym. 

Stoimy przed zadaniem odrobienia strat wychowawczych wśród ucz- 
niów, wyeliminowania antyradzieckości, skłonności do konspirowania 
i anarchizowania, zjawisk nieposłuszeństwa wobec władzy, a tym samym 
i wobec nauczycieli. W naszym ustroju placówki szkolne są na utrzymaniu 
państwa i z tego tytułu mają służyć socjalistycznemu społeczeństwu. 
Państwowa i socjalistyczna placówka szkolna nie może być terenem 
wolnej gry różnych orientacji politycznych. Nie może ona być wyko- 
rzystywana do upowszechniania wzorców, zachowań i postaw młodzie- 
ży, które godzą w socjalistyczne zasady ustrojowe. N 

Socjalistyczny ideał wychowawczy, na którym oparty jest nasz system 
oświatowy, zakłada krzewienie postaw patriotycznych, zrozumienia 
i przywiązania do uniwersalnych zasad ustroju socjalistycznego, kształto- 
wanie szacunku do pracy jako źródła wartości materialnych i duchowych, 
upowszechnianie cech osobowości niezbędnych do współżycia w społeczeń= 
stwie i służby dla społeczeństwa. W ramach tego modelu wychowawczego 
jest miejsce na inicjatywę, samodzielność i aktywność nauczycieli, rad 
pedagogicznych, organizacji młodzieżowych i samorządu szkolnego, 


* 


Po ocenie dokonanej na posiedzeniu Biura Politycznego opracowany zo- 
stał wspólny dla resortu oraz Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR plan 
przedsięwzięć zmierzający do poprawy sytuacji społeczno-politycznej 
w oświacie. W poszczególnych województwach opracowano podobne plany 
działania. Obejmują one zadania adresowane do nauczycieli, do uczniów 
i organizacji młodzieżowych oraz do organizacji partyjnych. Chodzi przede 
„ wszystkim o podniesienie poziomu pracy dydaktyczno-wychowawczej 
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i zwiększenie poczucia odpowiedzialności nauczycieli, aktywizację szkol- 
nych POP, przyjście z pomocą szkole w postaci odpowiednich opraco- 
wań. 


Przeprowadzane będą konferencje teoretyczno-pedagogiczne. Pierwsza 
odbyła się w marcu br. na temat aktualnej sytuacji społeczno-politycznej. 
Zakładamy, że w przyszłości będą one zwoływane raz na kwartał. 

Dla potrzeb nauczycieli historii, wiedzy obywatelskiej i propedeutyki 
nauki o społeczeństwie wydawane są materiały pomocnicze w postaci bro- 
szur i opracowań autorskich na wybrane tematy współczesności. Wzboga- 
cone zostały wydawnictwa Wydziału Informacji i Wydziału Ideologicznego 
KC PZPR dla nauczycieli przedmiotów społecznych. Rozpoczęło się wyda- 
wanie wkładki do „Głosu Nauczycielskiego” dotyczącej historii Polski od 
1918 r. W małej poligrafii ukazują się opracowania monograficzne z naj- * 
nowszych dziejów Polski (m. in. historia ruchu robotniczego, ruchu ludo- 
wego, Kościoła w Polsce, partii politycznych). Szkolenie partyjne w 
szkołach oprze się na przygotowanych centralnie opracowaniach. Nauczy- 
cielski Uniwersytet Radiowo-Telewizyjny uwzględni w szerszym zakresie 
problematykę wychowawczą tak dla nauczycieli, jak i dla rodziców. 

W resorcie oświaty prowadzone są intensywne prace nad wdrażaniem 
Karty Nauczyciela, wykorzystywaniem jej postanowień do poprawy 
pracy szkół i nauczycieli. Dobiegają końca prace nad aktami wykonawczy- 
mi do tej ustawy. Sprawą najważniejszą jest ukształtowanie powszechne- 
go systemu doskonalenia nauczycieli w zakresie problematyki wychowaw- 
czej, opracowanie zasad etyki zawodowej nauczycieli. Podjęcie badań sta- 
nu świadomości i postawy nauczycieli umożliwi wykorzystywanie ich wy- 
ników w programie doskonalenia i w polityce kadrowej. Zgodnie z 6 arty- 
kułem Karty Nauczyciela zostaną opracowane kryteria systematycznej 
oceny pracy nauczyciela. 

W nowym roku szkolnym 1982/1983 obowiązywać będą centralnie opra- 
cowane wytyczne pracy wychowawczej z młodzieżą. Przez najbliższy rok 
szkolny odpowiedni program będzie wdrażany jako projekt resortowy, 
aby po zebraniu doświadczeń i wprowadzeniu uzupełnień mógł obowiązy= 
wać jako kompleksowy program pracy wychowawczej w 1983/1984 r. Za- 
biegamy, aby kierownictwa organizacji młodzieżowych — ZHP, ZSMP 
i ZMW — wydały na nowy rok szkolny wytyczne do pracy swych organi- 
zacji. Nad ich realizacją czuwać będą POP i dyrekcje sz 

IX Plenum KC przyczyniło się do zwiększenia zainteresowania wszyst- 
kich ogniw PZPR problemami wychowawczymi i pracą organizacji mło- 
dzieżowych. Rozpoczęty rok szkolny trzeba uczynić okresem realizacji 
postanowień tego plenum, które wiele uwaji poświęciło sprawom szkoły 
i zadaniom nauczycieli. 
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Dorobek i kierunki 
prac legislacyjnych 
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Realizowany obecnie wielki program prac legislacyjnych ma wielkie zna- 
czenie dla urzeczywistniania programu IX Zjazdu PZPR, linii socjalistycz- 
nej odnowy. Proces ten oznacza bowiem tworzenie i utrwalanie rozwiązań 
instytucjonalnych i gwarancji prawnych, które uwzględniając doświadcze- 
nia przeszłości wyjdą na spotkanie dążeniom do pogłębienia demokracji, 
a zarazem staną na straży fundamentalnych zasad ustroju socjałistycznego. 
Zawsze. ważna rola prawa w funkcjonowaniu i rozwoju państwa i społe- 
czeństwa nabiera w chwili obecnej szczególnego znaczenia. Doskonalenie 
polskiego systemu prawnego jako podstawowej przesłanki praworządno- 
ści socjalistycznej oraz budowanie na tej podstawie dojrzałej i stabilnej 
świadomości prawnej społeczeństwa stanowią ważny warunek przezwycię- 
żenia kryzysu. | | 

Warto przy tym pamiętać, iż programy reform i doskonalenia prawa za- 
wsze sprzęgały się w naszej historii z postępowymi tendencjami społeczny- 
mi i z dążeniami do umocnienia państwa polskiego(1). 

W obecnych niezwykle złożonych warunkach tworzenia i funkcjonowa- 
nia prawa mamy do czynienia ze swoistym paradoksem sytuacyjnym. Re- 
formy mogą być należycie przygotowane i wprowadzone tylko w warun- 
kach spokoju i ładu społecznego Utrzymywanie napięcia i wywoływanie 
zaburzeń opóźnia i utrudnia proces odnowy. Realizacji objętych nią re- 

iform służyć może jedynie normalizacja i praca, porozumienie społeczne. 
Działalność opozycyjna, której inspiratorzy szermują hasłami odnowy, w 
istocie zwraca się więc przeciwko niej. 

Złożoność obecnych warunków polega także na tym, iż gdy z jednej stro- 
ny mamy do czynienia z rygorami stanu wojennego, z drugiej występuje 
otwarty układ prawa tworzonego z myślą o dalekosiężnej perspektywie. 
Tym ważniejsze jest, iż w tym drugim zakresie nie nastąpiło zahamowanie 
prac legislacyjnych. Przeciwnie, powstają i corąz szerzej wykorzystywane 
są warunki dla wzmocnienia aktywności ustawodawczej Sejmu, Rady 
Państwa i rządu, a tym samym dla służącego celom socjalizmu zre- 
formowania naszego życia społeczno-ekonomicznego i systemu społęczno- 
-politycznego. | 


1) Por. Z. Radwański: Kształtowanie € doskonalenie systemu prawnego Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Poznań 1977, str. 8, A. Łopatka: :Wstęp de prawoznawstwa, 
PWN, Warszawa 1979, str. 18 i in. | | 
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W zespole ustaw już uchwalonych oraz projektów będących przedmiotem 
zaawansowanych prac legislacyjnych można w najogólniejszym ujęciu wy- 
różnić trzy zasadnicze grupy. Mamy na myśli akty obejmujące reformy ty= 
pu demokratyzacji ogólnej, reformy w systemie gospodarczym oraz refor- 
my w sferze etyczno-socjalnej. 

Celem niniejszego opracowania jest wskazanie niektórych, w molm 
przekonaniu szczególnie istotnych, aktów prawnych reprezentatywnych dla 
wymienionych kierunków reform. Jest to zarazem głos w toczącej się dy= 
skusji na temat praworządności, rozpatrywanej jako zasadniczy problem 
ożgnić i polityczny odpowiednio do treści art. 8 Konstytucji PRL(2). 


* 


Dla umocnienia systemu funkcjonowania socjalistycznego społeczeństwa 
i zabezpieczenia się przed groźbą wypaczeń, duże znaczenie ma utworzenie 
ustawą z 26 marca 1982 r. instytucji Trybunału Konstytucyjnego i Try- 
bunału Stanu. 

Badanie przez Trybunał Konstytucyjny — organ mający wysoką pozy- 
eję polityczną — zgodności aktów prawnych niższej rangi z Konstytucją, 
a więc analizowanie praworządności w sferze stanowienia prawa, stanie się 
nowum, doniosłym ze społecznego punktu widzenia. Przyczyni się bowiem 
do umocnienia autorytetu prawa, traktowania go przez obywateli jako 
ustanowionego w interesie społecznym. 

Z kolei funkcjonowanie Trybunału Stanu wprowadza zabezpieczenia 
przed wypaczeniami w funkcjonowaniu naczelnych organów państwa. Za- 
razem wychodzi naprzeciw oczekiwaniom opinii publicznej co do rozpa- 
trzenia w sposób praworządny i sprawiedliwy spraw dotyczących odpo- 
wiedzialności za naruszenia prawa w latach siedemdziesiątych. Warto za- 
znaczyć, iż postulaty powołania obu organów wyszły z kręgów Stronniet- 
wa Demókratycznegu(3). Toteż ich przyjęcie przez PZPR i ZSL stanowi 
przekonywający przykład koalicyjnej współpracy. 

Istotnym wzbogaceniem działalności naszego parlamentu jest utworzenie 
1 kwietnia 1982 r. na mocy uchwały z 26 marca 1982 r. Rady Społeczno- 
-Gospodarczej przy Sejmie PRL, Konsultacyjnej Rady Gospodarczej jako 
organu opiniodawczego i doradczego Rady Ministrów, Prezydium Rządu 
i prezesa Rady Ministrów oraz powołanie, w myśl wytycznych Pre- 


zydium Rządu z dnia 12 lutego 1982 r., społecznych rad konsultacyjnych 


przy wojewodach i prezydentach miast stopnia wojewódzkiego. 


Te ważne inicjatywy wskazują autentyczne, a nie tylko werbalne do- 
cenianie znaczenia doradztwa ze strony kompetentnych zespołów eksper- 
tów i praktyków, którym tworzy się możliwość wyrażania różnych zdań 
oraz krytyki projektów rządu i władz wojewódzkich. Chodzi też o przeciw- 


3) Por. W. Jaruzelski: Przemówienie wygłoszone w toku obrad Sejmu PRL w dniu 
25.1.1982 r., Z. Ziembiński: Typologia naruszeń praworządności, PiP 1982, nr 8, ste, 
20, A. Bursa: Socjalistyczna koncepcja praworządności, „Studia Prawnicze” 1977, ne 
1, str. 20. 

8) Por. E. Kowalczyk: Umacnianie państwa i porozumienie narodowe, „Tygodnik 
rzraji 1982, nr 1, str 4, A. Rymmuszko: Sąd nad ustawą, „Prawo i Życie” 
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działanie negatywnym skutkom nieuchronnego w warunkach stanu wojen- 
nego zawężenia zakresu konsultacji społecznej. W przyszłości wymienione 
zespoły doradcze będą współdziałać z rozszerzającym się systemem kon- 
sultacji społecznej, będą jej emanacją i reprezentacją. : 

Można oczekiwać, iż doświadczenia płynące z funkcjonowania tego ty- 
pu instytucji dostarczą nowych i miarodajnych informacji dla celów bar- 
dziej perspektywicznych. Chodzi o stworzenie podstaw ustawowych dla 
funkcjonowania systemowo prowadzonej konsultacji społecznej i uregulo- 
lowania jej zasad. Urealnienie praw obywatelskich zapisanych w art. 88 
ust. 1 Konstytucji PRL należy do podstawowych warunków demokraty= 
zacji oraz ulepszenia procesów sterowania społecznego i gospodarczego(ś) 

Ważne znaczenie w realizacji postulatów społecznych dotyczących pra- 
widłowego funkcjonowania szkolnictwa ma uchwalenie i wdrażanie do 
praktyki życia społecznego ustawy „Karta Nauczyciela” z 26 stycznia 1982 
r. naraz ustawy o szkolnictwie wyższym z 4 maja 1982 r. Ta ostatnia ustala 
ramy właściwie pojętej, nie wchodzącej w kolizję z rolą i polityką państwa 
autonomii i samorządności uczelni, włącznie ze stworzeniem i wyposaże- 
niem w odpuwiednie kompetencje Rady Głównej Nauki i Szkolnictwa Wyż- 
szego. Odpowiada to tezie, iż „w podzielonym świecie toczy się walka. Jed- 
wym z jej głównych elementów jest rywalizacja w sferze intelektualnej. 
Państwo, w którym życie umysłowe jest na niskim poziomie, które nie 
umie korzystać z potencjału intelektualnego swych obywateli, nie me 
szans na dotrzymanie kroku innym, na cywilizacyjny awans”(5). 

Tworzeniu warunków niezbędnych dla prawidłowego wykorzystywania 
i rozwijania wspomnianego potencjału służą również prace nad projekta» 
mi: ustawy o Polskiej Akademii Nauk i ustawy o instytutach naukowo» 
«badawczych. Nadanie tym aktom kształtu odpowiadającego współcze» 
snym potrzebom świadczyć będzie o zrozumieniu współzależności wystę= 
pujących w naszym ustroju między postępem nauki a całokształtem zja- 
wisk społecznych(6). i 

Kolejną inicjatywą ważną dla rozwoju kultury, dla zapewnienia uczest 
nictwa kulturotwórczych sił narodu w kształtowaniu i realizacji zadań 
polityki kulturalnej, było uchwalenie w dniu 4 maja 1982 r. ustaw 
© Narodowej Radzie Kultury oraz o Funduszu Rozwoju Kultury. Należy 
podkreślić konieczność zsynchronizowania tych rozwiązań ustawowych 
z zasadami reformy gospodarczej i eliminowania wynikających stąd za- 
grożeń dla rozwoju kultury(7). | 

 Pozytywną wymowę społeczną ma uchwalenie ustawy „Prawo o ade 
wokaturze”. Przyjęcie jej w okresie stanu wojennego świadczy o tym, że 
nie zmierza on do ograniczenia praw obywatelskich, lecz służy tworzeniu 


4) Por. J. Bafia: Zasady tworzenia prawa, PWN, Warszawa 1980, str. 77 i in., A. Wae 
stlewski: Zjawisko konsultacji we współczesnej administracji polskiej, Warszawa 
1982, str. 14 i in. i i 

5) Por. W. Jaruzelski: Przemówienie w czasie obrad VII Plenum KC PZPR, „Ne- 
we Drogi”, nr 4/1982. 

6) Por. I. Majzel: Nauka w społeczeństwie, PAN, Warszawa 1975, ste. 6, R. Knosał) 
Zarządzanie badaniami naukowymi, PWN, Warszawa 1977, str. 14 i in. A. Chobot; 
Regulacja prawna twórczej pracy badawczej, PWN, Warszawa 1975, str. 11. 

T) Por. E. Centkowska: Reforma i zabytki, „Tygodnik Demokratyczny” 1984 se Ą 
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długofalowych warunków sprzyjających ich realizacji, umacnianiu prawo- 
rządności. Chodzi zarówno o prawo obywatela do obrony, jak i o samorząd- 
ność w wykonywaniu zawodu adwokata, którego mocna pozycja jest mia- 
rą autorytetu prawa i woli jego przestrzegania. 

Do ważnych elementów uzdrawiania i reformy państwa należy reorga- 
nizacja władzy terenowej. Służą temu wchodzące w końcowy etap prace 
nad przygotowaniem projektu ustawy o radach narodowych i samorządzie 
terytorialnym. Udało się przeprowadzić nad nim szeroką konsultację, któ- 
ra ujawniła, iż przy rozwiązywaniu szeregu problemów z tej dziedziny 
mamy wręcz do czynienia z konfliktem różnych wartości, których skoja- 
rzenie jest niezwykle trudne. Toteż należy podkreślić, iż przy rozwiązy- 
waniu kwestii tego typu nierealistyczne jest dążenie do ideału. Trzeba też 
mieć na uwadze to, iż w przyszłości i tak niezbędne będą korekty wprowa- 
dzane pod naporem doświadczeń i potrzeb praktyki. Podkreślam tę kwe- 
stię, gdyż właśnie niechęć do korygowania raz przyjętych założeń, mime 
że praktyka udowadniała ich wadliwość, nieliczenie się z potrzebami spo- 
łecznymi ujawnianymi w toku funkcjonowania poszczególnych struktur 
i instytucji, było źródłem powaznych błędów w polityce poprzedzającej 
wybuch krvzysu latem 1980 r. 
„, . Ramy tego Artykułu nie pozwalają niestety na szersze rozwinięcie te-_ 

matu. Ograniczę się do podkreślenia, iż uchwalenie ustawy o radach naro- 
dowych z uwzględnieniem wyników konsultacji społecznej stanowić bę> 
dzie poważny krok zmierzający do społecznego uwiarygodnienia tereno- 
wych organów przedstawicielskich władzy ludowej. Chodzi tu o osadzenie 
funkcji rad w przewidywanych perspektywicznie realiach życia publiczne- 
go,la więc w okresie, gdy porozumienie i normalizacja staną się faktem. 
Nadrzędnym celem działania rad stanie się mądre, zapobiegliwe i efektyw- 
ne współgospodarzenie krajem, poczynając od podstawowych ogniw, jakimi 
są gminy, miasta i dzielnice. Wiąże się z tym bardzo istotne zagadnienie 
zmian w ordynacji wyborczej(8). 

Niezmiernie ważnym dla prawidłowego funkcjonowania administracji 
państwowej aktem prawnym przygotowanym w toku wielomiesięczn 
prac jest ustawa o pracownikach państwowych. Ma ona w  szcze- 
gólności określać ich prawa i obowiązki służbowe, wymagania w zakresie 
kwalifikacji oraz kodeks zawodowo-etyczny. Dotychczasowe zaniedbania 
i słabcści w wielu ogniwach administracji państwowej świadczą o koniecz- 
nośc: regulacji prawrej tego rodzaju. Nie będzie ona panaceum na wszyst- 
k'e dolegliwości, ale powinna spełnić rolę jednego z warunków sprzyjają- 
cych poprawie sytuacji. Funkcjonowanie administracji na odpowiednim 
poziomie wymaga 7 pewnością zapewnienia związanym z nią grupom za- 
wodowym odrębnego statusu prawno-organizacyjnego(9). Projekt ustawy 
spotkał się z dużym zainteresowaniem opinii społecznej, która żywo ucze- 
stniczyła w toczącej się na różnych płaszczyznach dyskusji. 

Wiele kcntrowersji wywołała propozycja zmierzająca do ograniczenia 


8) Por. dyskusję na ten temat na łamach „Rzeczypospolitej” oraz Pań- 
stwowego i Społecznego”, a zwłaszcza wypowiedź B. Zawadzkiej, „Rzeczpospolita”, 
nr 160/1982. 

9) Por. J. Jończyk: W pracy zbiorowej na temat: Służby publiczne, Wyd. Uniwes> 
sytetu Wrocławskiego, Warszawa 1982, str. 7. 
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w odniesieniu do podstawowej grupy urzędników prawa zrzeszania się 
w związkach zawodowych. Sądzi się, że kwestii tej nie można rozstrzy- 
gać w oderwaniu od zbliżającej się regulacji dotyczącej funkcjono- 

s ruchu zawodowego w Polsce, która nastąpi po zakończeniu toczącej 
się na ten temat dyskusji. Kwestia ta z uwagi na jej kluczowe znaczenie 
wymagałsby odrębnego omówienia. W tym miejscu należy jedynie podkre- 
ślić, że nowa ustawa o ruchu zawodowym „dopowie' istotne kwestie, któ- 
re z uwagi na jej brak nie mogły znaleźć konkretyzacji również w szeregu 
innych aktów prawnych ostatnich miesięcy. 

W pracach legislacyjnych znalazło wyraz rozszerzanie koalicyjnego 
aspektu władzy państwowej. Określają go funkcjonalne uprawnienia i za- 
sady wspołdziałania PZPR, ZSL, SD i środowisk bezpartyjnych, w tym u- 
grupowań katolików świeckich w Sejmie PRL, Radzie Państwa, Prezydium 
Rządu i Redzie Ministrów, w radach narodowych i terenowych organach 
administracji państwowej, a także w związkach spółdzielczych. Szczegól- 
ne znaczenie ma ogłoszona w lipcu przez PZPR, ZSL oraz Stowarzyszenie 
„Pax”, ChSS i PZKS Deklaracja w sprawie Patriotycznego Ruchu Odro- . 
dzenia Narodowego, stanowiąca odpowiedź na apel Sejmu PRL w sprawie 
porozumienia narodowego z 3 maja 1982 r. | 

Do zadań ruchu zaliczono również kształtowanie kultury politycznej 
i prawnej, inicjcwanie społecznego procesu powstawania aktów prawnych, 
tworzenie atmosfery powszechnego potępienia dla łamania prawa i norm 
moralnych oraz kształtowanie klimatu społecznego i innych warunków za- 
pewniających demckratyczny charakter wyborów. 


* 


W tworzeniu podstaw prawnych reformy gospodarczej wskazać należy 
przede wszystkim uchwalenie 26 lutego 1982 r. 9 ustaw: o plano- 
waniu społeczno-gospodarczym, o cenach, o utworzeniu urzędu ministra 
ds. cen, o gospodarce finansowej przedsiębiorstw państwowych, o opodat- 
kowaniu jednostek gospodarki uspołecznionej, prawo bankowe, o statucie 
Narodowego Banku Polskiego, o statystyce państwowej oraz o uprawnie- 
niach do prowadzeria handlu zagranicznego. Kompleks wymienionych ak- 
tów wespół z uchwalonymi wcześniej ustawami o przedsiębiorstwach pań- 
stwowych i samorządzie załogi stwarza ustawowe ramy funkcjonowanie 
gospodarki narodowej. 

O tym jednak, czy litera 1 duch nowego prawa gospodarczego zna 
pełne odzwierciedlenie w praktyce, decydować będzie wiele „adj 
pozaprawnych, wśród nich — konsekwencja, dobra wola i kwalifikacje 
kadr kierujących procesami gospodarczymi na różnych szczeblach. | 

Ważne miejsce w urzeczywistnianiu całościowych założeń reformy 
pisuje się rozwiązaniom w zakresie sądownictwa gospodarczego. Dąży się 
do oparcia ich na newych zasadach, przy wykorzystaniu krytycznych ocen 
dotychczasowej przktyki państwowego Arbitrażu Gospodarczego dostoso- 
wanej przez wiele lat do nakazowo-rozdzielczych form gospodarowania, 

Do pilnych zadań należy też uruchomienie instrumentów prawa cywil- 
nego z fundamentalnym założeniem równości podmiotów stosunku prawe 


"w 


KRYSTYNA KRZEKOTOWSKA 


nego. W związku z tym można mówić o swoistym fenesansie prawa cywil- 
nego, które jest szczególnie predysponowane do znaczącego oddziaływania 
na kształt przemian w życiu gospodarczym(10). Na uwagę zasługują tu pos- 
tulaty nowelizacji kodeksu cywilnego oraz innych przepisów prawa cywil- 
nego nie objętych nowelizacją. Na dzień dzisiejszy nie odpowiadają one 
bowiem założenizm reformy, nie są zsynchronizowane z aktami prawnymi 
wprowadzającymi ;4 w życie. 

Istotnym krokiem w zakresie nowelizacji prawa cywilnego są zmiany 
dotyczące własności indywidualnych gospodarstw rolnych, poręczające 
pełną ochronę tej własności, zapewniające ochronę gruntów rolnych i le- 
śnych oraz ochronę interesów rolników przy scalaniu gruntów. Służy te 
mu pakiet ustaw uchwalonych 26 marca 1982 r. Ich głównym celem jest 
realizacja polityki rolnej państwa, uwzględniającej postulat uznania rol- 
nictwa indywidualnego za trwały element naszej gospodarki narodowej 
i konieczność tworzenia mu perspektyw pomyślnego rozwoju. 

W ustawodawstwie rolnym potrzebne będą jednak także inne zmiany, 
nad którymi toczy się już dyskusja. Zwróćmy uwagę, że istnieją również 
takie ustalenia prawne, które wejdą w kolizję z zasadami reformy gospo- 
darczej w stosunku do państwowego i spółdzielczego sektora rolnictwa(11). - 
Również w tym zakresie nowe rozstrzygnięcia winny docenić znaczenie 
przepisów prawa cywilnego, które bardziej niż dotychczas powinno przy 
czyniać się do regulowania stosunków w rolnictwie. 

W ramach reform w systemie gospodarczym stworzono dogodniejsze 
warunki funkcjonowania i rozwoju dla sektorów drobnej nieuspołecznio- 
nej wytwórczości, prywatnego rzemiosła i usług. Dokonano tego w szcze 
gólności przez: 

— określenie rczporządzeniem Rady Ministrów z 8 stycznia 1982 r. 
zasad zbywania na rzecz wspomnianych sektorów przez przedsiębiorstwa 
państwowe niektórych składników majątkowych, np. maszyn i urządzeń 
oraz drobnych zakładów (młyny, tartaki, cegielnie, kaszarnie), 

— udzielanie osobom prawnym i fizycznym w tych sektorach koncesji 
na handel zagraniczny w ramach uprawnień WYNIKAJĄCYCH z ustawy £ 
26 lutego 1982 r., 

=— znowelizowanie zasad wykonywania i organizacji rzemiosła, 

W tym zakresie należy obecnie bacznie obserwować praktykę, w której 
mimo zmiany rozwiązań prawnych występują nadal opory przeciwko 
przekazywaniu rzemiosłu zbędnych surowców odpadowych czy wycofy» 
wanych z gospodarki uspołecznionej maszyn, które trafiają na złom zamiąst 
do rzemiosła. Równocześnie dają o sobie znać liczne zastarzałe niedomaga- 
nia polityki podatkowej. 

W ścisłym związku z całokształtem reform gospodarczych e 
przyjęty ostatnio przez Sejm: PRL poselski projekt ustawy o spół 
niach i ich związkach. Określa on po nowemu prawne i finansowo-gospo- 
darcze podstawy działalności organizacji spółdzielczych, kładzie akcent na 


10) Por. Problemy współczesnego prawa cywilnego, praca zbiorowa obejmująca 
referaty z konferencji naukowej zorganizowanej 9 lipca 1982 r. w Warszawie, wyd. 
IBPS, Warszawa 1982. 

11) Por. Z. Jędrzejczak: Kierunki zmian w ustawodawstwie pm, „Rada Narode- 
wa, Gospodarka i Administracja” 1982, nr 4, str. 6. 
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ich samorządność, która stanowi o istocie ruchu spółdzielczego. Szczególna 
pilność interwencji ustawodawczej wynika z lekceważenia i pomijania tej 
zasady w dotychczasowej praktyce. Przedsiębiorstwa państwowe są de 
facto w swym działaniu po reformie bardziej samodzielne niż spółdzielnie, 
które mają przecież bogate tradycje demokracji wewnętrznej i zewnętrz- 
nej. | 

Do ważnych zagadnień szczegółowych projektu ustawy należy problema” 
tyka spółdzielczego prawa do lokalu jako dominującej obecnie formy za- 
spokajania potrzeb mieszkaniowych obywateli. Doskonalenie tej formy 
prawnej korzystania z mieszkań jest niezbędne z uwagi na to, iż jest to 
prawo młode, nieckrzepłe w porównaniu do wiekowej praktyki najmu 
czy własności mieszkań. Wymaga ono zatem wielu zabiegów prawnych. 
Chodzi m. in. o możliwość przypisania przynależności prawa do mieszka- 
nia 2 lub więcej osobom; na gruncie najmu czy własności mieszkań nie ma 
w tym zakresie ograniczeń na drodze typowego, a więc rodzinnego przezna- 
czenią mieszkania. Podobnie należałoby odnieść się do tej sprawy na grun= 
cie spółdzielczych stosunków lokalowych. Jest to jeden z wielu przykładów, 
które mówią o złożoności prac legislacyjnych w omawianym zakresie. 


Decydujące znaczenie mieć będzie opracowanie kompleksowego 1 — 
miejmy nadzieją — realnego programu budownictwa mieszkaniowego do 
1990 r. Trzeba będzie m. in. uwzględnić niepowodzenie dotychczas obowiąe 
zującego systemu zaspokajania potrzeb, w ramach którego spółdzielczości 
mieszkaniowej przyznano quasi-monopolistyczną pozycję w zakresie bu- 
downictwa mieszkaniowego. Obecnie słusznie wyciąga się wnioski z ne- 
gatywnych następstw takiej polityki, przywracając budownictwo komunal- 
ne, niezbędne m.in. dla zaspokojenia potrzeb ludności najgorzej sytuo-, 
wanej, a więc potrzeb typu socjalnego. Nie mogła ich .w pełni zaspokajać 
spółdzielczość mieszkaniowa oparta głównie na ekonomicznych przesłane 
kach. Ze społecznego punktu widzenia ważne też jest położenie akcentu. 
na rozwój taniego budownictwa jednorodzinnego, co ma m.in. poważne 
znaczenie dla zapewnienia swobody wyboru formy zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych. . 

Przełamanie kryzysu budownictwa mieszkaniowego, przezwyciężenie 
schorzeń, barier i ograniczeń organizacyjnych, finansowych, materiało- 
wych, technicznych miałoby poważne znaczenie dla rozwiązania problemu 
należącego dziś do najtrudniejszych. i 


W 


Krokiem do złagodzenia trudnej sytuacji młodzieży jest zapewnienie — 
na mocy postanowień uchwały Rady Ministrów z 27 stycznia 1982 r. — sze- 
regu form pomocy materialnej dla młodych małżeństw i osób wychowują- 
cych samotnie dzieci. Poważne znaczenie w polityce socjalnej ma rozsze- 
rzenie świadczeń materialno-socjalnych (zasiłki wychowawcze, urlopy wy» 
chowawcze) dla matek i innych członków rodziny sprawujących osobistą 
opiekę nad małym dzieckiem. Postanowienia IX Plenum KC PZPR stały 
się impulsem do szeregu dalszych prac legislacyjnych. | 


Poważną rolę w ochronie interesów obywateli i rodziny odgrywają środ- 
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ki przeciwdziałania zjawiskom patologii społecznej. Z wielkim zaintereso- 
waniem spotkają się przeto przygotowywane obecnie projekty ustaw 
o przeciwdziałaniu alkoholizmowi i pasożytnictwu społecznemu (uchylaniu 
się od pracy społecznie użytecznej) oraz o postępowaniu w sprawach nie- 
. letnich. Społeczeństwo jest tym ogromnie zainteresowane, albowiem zmu- 
szone jest dźwigać ciężar tych negatywnych zjawisk. Słusznie akcentuje się 
przy tym, iż sedno zagadnienia leży nie w represjach, lecz w działalności 
zapobiegawczej eliminującej podłoże szerzenia się obu plag społecznych. 
Toteż w propozyciach rozwiązań uwypukla się profilaktyczną i wycho- 
wawczą funkcję prawa. 

"W tym miejscu warto wspomnieć o aktywizacji działań — podejmowa- 
nych w szczególności przez Radę ds. Rodziny — na rzecz ochrony, ułatwia- 
nia i ulepszania warunków funkcjonowania rodziny w społeczeństwie oraz 
asi dla osób wymagających specjalnej społecznej troski. Ważne spo- 
ecznie działania w tym zakresie podjął m. in. powołany decyzją z 14 stycz= 
nia 1982 r. Ogólnopolski Komitet do spraw Ludzi Starszych. 

W całokształcie podejmowanych wysiłków legislacyjnych ważne miejsce 
zajmują prace nad kompleksową nowelizacją kodeksu pracy i reformą sy- 
stemu płac oraz systemu emerytur. Te ostatnie obejmują rozwiązania zno- 
szące krytycznie oceniany przez społeczeństwo tzw. stary portfel poprzez 
rewaloryzację emerytur funkcjonującą nie doraźnie, lecz na stałe. 

U podstaw prac prowadzonych nad nowelizacją kodeksu pracy leży prze- 
de wszystkim wzgląd na potrzebę stworzenia w tym zakresie systemu 
ustawowego, który pełniej realizowałby fundamentalne zasady prawa pra- 
cy: jedność praw i obowiązków oraz równorzędność stron stosunku pracy, 
a także zapewniłby lepsze spełnienie przez rozwiązania prawa pracy ich 
funkcji ochronnej. Pod tym kątem rozpatruje się szereg takich instytucji 
kodeksowych, jak katalog obowiązków pracownika i pracodawcy, zasada 
ryzyka produkcyjnego zakładu pracy, instytucja wypowiedzenia umowy 
o pracę, uprawnienia w razie nieuzasadnionego lub niezgodnego z prawem 
zwolnienia z pracy itd. W podjętych już dyskusjach krytykuje się uję> 
cia dotyczące porzucenia pracy oraz niepotrzebne skomplikowanie syste- 
mu ustalania wymiaru urlopu wypoczynkowego. 

_, Dużą wagę należy przywiązać do zmiany ocenianych krytycznie przez 
ludzi pracy zasad współdziałania kierownictw zakładów pracy ze związka- 
mi zawodowymi. Rozwiązania kodeksu pracy w tym zakresie stanowiły 
bowiem wyraźny regres w stosunku do poprzedniej naszej praktyki i sta- 
nu rzeczy w innych krajach socjalistycznych, prowadząc dą poważnych 
ograniczeń kompetencji związków zawodowych w tej doniosłej i newral- 
gicznej dziedzinie stosunków społecznych. Nie pozostało to bez wpływu na 
narastanie niezadowolenia pracowników. Obecnie trzeba wyciągnąć wnio- 
ski z błędów przeszłości, wykazać się wolą usuwania tego typu błędów. 

Poważny dorobek w zakresie rozwiązania wyłaniających się tu proble- 
mów ma Komisja ds. Reformy Prawa Pracy. Ale nie sposób zakładać, iż 
tej rangi akt prawny, który zarówno przy stanowieniu, jak i przy stosowa- 
niu w praktyce wymaga ścisłego współdziałania ze związkami zawodowymi, 
może zostać uchwalony. w okresie zawieszenia ich działalności. Dobrze jed- 
nak, że prace przygotowawcze w tym zakresie są już prowadzone. Omawia= 
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na materia znajduje się w rządowym programie prac na lata 1981— 
—1983(12). 

Nie sposób w syntetycznym przeglądzie wymienić wszystkich problemów, 
które zasługują na uwagę w ramach prac legislacyjnych. Ale trzeba przy- 
pomnieć, iż nowych bardziej dostosowanych do wymogów zawartych w 
konwencjach MOP rozwiązań prawnych wymaga też praca młodocianych 
oraz praca kobiet (zwłaszcza opiekujących się małymi dziećmi lub będą- 
cych w ciąży). 

Program prac rządowych w zakresie działalności legislacyjnej obejmu- 
je również tak zasadnicze dla prawidłowego funkcjonowania organów po- 
wołanych do stosowania prawa akty, jak: ustawa o ustroju sądów, ustawa 
o Sądzie Najwyższym oraz ustawa o prokuraturze. Wraz z uchwaloną już 
ustawą o adwokaturze stanowić one będą kompleks przepisów zmierzają- 
cych do umocnienia praworządności. Z tego również punktu widzenia po- 
ważne znaczenie ma powołanie i funkcjonowanie od niedawna Naczelnego 
Sądu Administracy jnego(13). 


* s 

We wszystkich przedstawionych wyżej dziedzinach wielkie znaczenie 
mają również prace nad porządkowaniem przepisów rangi niższej niż akty 
ustawodawcze. Nie sposób określić strat wywołanych przez łamiące hie- 
. rarchię norm prawnych i zakłócające harmonijne działanie zasad tzw. pra- 
wo powielaczowe (pisma okólne, instrukcje). Jest ono niejednokrotnie 
sprzeczne z ustawami i wypacza ich treść. Zjawisko to jest szczególnie groź- 
ne w odniesieniu do norm prawnych wyznaczających treść reformy gospo- 
darczej i może w dużym stopniu unicestwić w tej dziedzinie zamierzenia 
przyświecające aktom szczebla ustawowego. Zaostrza to istniejącą od daw- 
na potrzebę wyeliminowania tych niebezpiecznych dla praworządności i 
spójności systemu prawnego zjawisk. Jak pouczają stare i nowe doświad- 
czenia, nie jest to zadanie łatwe. 

Jednym z istotnych środków zaradczych byłaby zmiana funkcji prowa- 
dzonego w Ministerstwie Sprawiedliwości rejestru przepisów resortowych 
przez przyznanie mu kompetencji pozwalających na uzależnienie wpisu od 
uprzedniego stwierdzenia przez ministra sprawiedliwości, iż dany akt jest 
zgodny z przepisami wyższego rzędu(14). Także funkcjonujące na nowych 
zasadach służby prawne jednostek gospodarki uspołecznionej powinny wy- 
syrzeć wpływ na likwidowanie wspomnianych sprzeczności. Duże znacze- 
nie dla przeciwdziałania negatywnym zjawiskom, także na interesującym 
nas tu odcinku, powinny mieć nowe rozwiązania w zakresie kontroli pu- 


12) Por. S. Babel: Przyszłe związki zawodowe a prawo pracy, „Życie Warszawy” 
1982, nr 80, str. 1, J. Jończyk: Zadania niezbędne t realne, „Gazeta Prawnicza” 1982, 
nr 3, str. 1, tamże, Związki Zawodowe, Wrocław 1982, Z. Salwa: Związki zawodowe 
w systemie socjalistycznego państwa, Warszawa 1982, wyd. Wydziału Ideolągiczne- 
go KC PZPR. 

13) M. Orzechowski: Przemiany w świadomości e Polsce Ludowej, 
„Nowe Drogi” nr 6/1979, str. 75, K. Sierkiewicz: program prac legisiacyj* 
mych, „Rada Narodowa, Gospodarka, Administracja” 1082, nr 1, str. 11. 

14) S. Zawadzki: Porządkowanie prawa, „Rzeczpospolita” 1962, nr 132, tenże: Prze. 
słanki normalizacji, „Gazeta Prawnicza” 1982, nr 2, ste. 1 1 4, 
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blikacji. Pozwalają one na uprawianie publicznej działalności krytycznej. 
Procesy odnowy czynią szczególnie pożądaną społecznię krytykę inspiru- 
jącą nowe, lepsze ze społecznego punktu widzenia rozwiązania w miejsce 
rozwiązań krytykowanych, obnażającą wynaturzenia biurokratyczne i mo- 
ralne, nieudolność i marnotrawstwo(15). Jak wiadomo, w tym samym kie- 
runku zmierzają zaawansowane już prace nad prawem prasowym, a więc 
w dziedzinie przez wiele lat zaniedbanej. 

Perspektywiczne znaczenie dla przeciwdziałania niepraworządności w 
procesie stanowienia prawa mieć będzie ukształtowanie procedur zapew= 
niających społeczną i merytoryczną trafność regulacji prawnych, właści- 
we funkcjonowanie w tym zakresie wszystkich kompetentnych organów 
państwowych. . 

Należy wspomnieć o jeszcze jednym zasadniczym elemencie procesu 
umacniania praworządności, jakim jest podnoszenie świadomości prawnej 
społeczeństwa. Są to zresztą czynniki pozostające w ścisłym związku wza- 
jemnym. Świadomość prawna kształtowana jest bowiem przede wszystkim 
przez prawidłowy proces tworzenia, a następnie stosowania prawa. Trzeba 
tu raz jeszcze wspomnieć o roli konsultacji społecznych w kształtowaniu 
przekonań o słuszności i sprawiedliwości prawa. Cenne są także inne środ- 
ki edukacji prawnej społeczeństwa, co wymaga systematycznej i ukierun- 
kowanej odpowisdn'm programem pracy wychowawczej. Skuteczność dzia- 
łania prawa zależy bowiem w znacznej mierze od jego przyswojenia przez 
społeczeństwo, od akceptacji norm prawnych jako zgodnych z przekonania- 
mi moralnymi, odpowiadających uwarunkowaniom społeczno-politycznym 
i ekonomicznym. 

Roz!egłość prowadzonych obecnie prac legislacyjnych jest większa niż 
kiedykolwiek na przestrzeni kilkudziesięciu ostatnich lat. Można oczeki- 
wać, że zreformowany system prawny PRL, regulujący w nowy, odpowia> 
dający oczekiwaniom społecznym sposób główne obszary życia państwowe- 
go, społecznego i gospodarczego, stanie się oparciem dla po socjali- 
stycznej odnowy. 


15) Por. J. Bafia: Nowe prawo © kontroli publikacji I widowisk, „Problemy prawe- 
rządności” 1982, ar I, str. 57, 


Front ludowy w Polsce 


Przed czterdziestu pięciu laty 


! JAN TOMICKI 


W połowie lat trzydziestych w Polsce, jak 1 wielu innych krajach Europy, 
ruch robotniczy, lewica społeczna rozpoczęły z dużym rozmachem urze- 
czywistnianie idei jednolitego frontu klasy robotniczej i antyfaszystow= 
skiego frontu ludowego*). 

Problem jednolitego frontu był podnoszony znacznie wcześniej. W isto- 
cie dążenie do jedności działania było jednym z istotnych wątków w ciągu 
dziesięcioleci działalności polskiego i międzynarodowego ruchu robotni= 
czego. Wielu przywódców tego ruchu zdawało sobie sprawę, że w jedności 
tkwi źródło siły proletariatu, jego szans w walce o cele bieżące i perspek- 
tywiczne. 

Jednakże wiele okoliczności spowodowało zróżnicowanie ruchu robote 
niczego pod względem narodowym, politycznym i organizacyjnym. W 
Polsce w warunkach zaborów, już na początku łat dziewięćdziesiątych 
XIX wieku doszło do silnych kontrowersji, w wyniku których KRA 
dwie pozostające z sobą w konflikcie partie, robotnicze — PPS i SDKPi 
Również w Rosji i innych krajach Europy Środkowowschodniej na po- 
czątku XX wieku ukształtowały się dwa nurty w ruchu robotniczym: re- 
wolucyjny i reformistyczny. Natomiast w większości partii socjaldiemokra- 
tycznych krajów Europy Zachodniej podział ten nastąpił dopiero w warune 


©) Czytelnikom, których interesuje okres frontu ludowego i związane z nim pro- 
bilemy, warto przypomnieć następujące artykuły i materiały publikowane w minio- 
mych latach na łamach „Nowych Dróg”: 

— W 40 rocznicę VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej (artykuły Mie 
chaiła Susłowa i Borysa Ponomariowa, wystąpienie Edwarda Próchnika i fragment 
rezolucji Zadania MK w walce O pokój, przeciw wojnie imperialistycznej) — nr 8/1978; 

= K.L. — Doświadczenia Frontu Ludowego we Francji — nr 2/1976; 

Ap B.R. — Deklaracja Praw Młodego Pokolenia (przed eczterdziestu laty) — ae 

= Andrzej Ajnenkiel — Zamach majowy i jego następstwa — nr 5/1976; 

«= Jerzy Putrament — Przedwczesny maj (w czterdziestą rocznicę Zjazdu Pre- 
eowników Kultury) — nr 5/1976; 

m chow Szyr — W obronie Republiki Hiszpańskiej (Czterdzieści lat temu) 
— A 7/1976; 

= Franciszek Kolbusz — Jak żyła wieś w II Rzeczypospolitej — nr 10/1978. 

— Zbigniew Klejn — W stulecie urodzin Georgi Dymitrowa (1882—1949). Idee 
grastworzone w czyn — nr 6/1982, 
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kach kryzysu rewolucyjnego lat 1917—1920, głównie pod wpływem zwy» 
cięstwa bolszewików w Rosji i ustanowienia w niej dyktatury proleta- 
riatu. Ideologiczno-politycznym wyrazem owych podziałów w ruchu ro- 
botniczym po Rewolucji Październikowej i zakończeniu pierwszej wojny 
światowej było powstanie Międzynarodówki Komunistycznej, zrzeszającej 
rewolucyjne partie akceptujące stanowisko leninowskie i Socjalistycznej 
Międzynarodówki Robotniczej, będącej swoistą kontynuacją II Międzyna- 
rodówki i grupującej partie reprezentujące różne: wersje kierunku refor- 
mistycznego. | 

W dwudziestoleciu międzywojennym niejednokrotnie' podnoszone było 
hasło jednolitego frontu klasy robotniczej, a nawet postulat jedności orga- 
nicznej ruchu robotniczego stojącego na gruncie walki klasowej. Na pod> 
kreślenie zasługują sformułowane jeszcze za życia Lenina oferty Między= 
narodówki Komunistycznej przyjęte na jej III (1921 r.) i IV Kongresie 
(1922 r.). Zmierzały one do utworzenia pod kierunkiem komunistów i so- 
cjaldemokratów wspólnego antykapitalistycznego frontu robotniczego do 
walki przeciwko militaryzmowi i wojnie oraz do obrony politycznych i so- 
cjalnych zdobyczy mas z lat 1918—1919. 3 

W tym nurcie mieściła się również podjęta przez Marię Koszutską, Adol- 
fa Warskiego i Henryka Waleckiego inicjatywa opracowania na II Zjeździe 
KPRP w 1923 r. nowego programu, w którym wskazywano konieczność 
konsolidacji klasy robotniczej i mas ludowych w Polsce pod hasłem walki 
o pełną realizację zadań rewolucji burżuazyjno-demokratycznej jako etapu, 
który pozwoli przejść do zadań związanych z wywalczeniem ustroju 8o- 
cjalistycznego. Z inspiracji wymienionych działaczy i przy poparciu wielu 
innych w latach 1921—1923 zgłoszono pod adresem PPS wiele ofert zawar- 
cia jednolitego frontu. Przywódcy PPS propozycje te ignorowali i odrzuca- 
li, traktując komunistów jako przeciwników ideologicznych. 

Stanowisko KPP w kwestii jednolitego frontu ulegało następnie istot- 
nym zmianom. I to nie tylko dlatego, że potencjalni kontrahenci ze strony 
PPS propozycji owych nie przyjęli. Stało się tak również dlatego, że po 
śmierci Lenina w polityce Kominternu wobec socjaldemokracji nastąpił 
wyraźny zwrot, co siłą rzeczy musiało rzutować także na kierunek działa> 
nia KPP jako sekcji tej Międzynarodówki. W Kominternie zwyciężyła 
linia bezpośredniej walki o dyktaturę proletariatu w krajach kapitalistycz- 
nych, bez uwzględniania etapów pośrednich. W ramach Kominternu do jej 
czołowych wyrazicieli należał Grigorij Zinowjew, a w ramach KPP Julian 
Leński. W latach 1926—1929 stał on na czele grupy frakcyjnej w partii, 
tzw. mniejszości, która bezkrytycznie podzielała kierunek lansowany wów- 
czas w międzynarodowym ruchu komunistycznym i z tych pozycji zwalcza» 
ła koncepcje tzw. większości. 


Przy poparciu władz Międzynarodówki Komunistycznej mniejszość na- 
rzuciła partii strategię bezpośredniej walki o dyktaturę proletariatu. PPS 
zaczęto określać jako partię „socjalfaszystowską”, a następnie rozpowe= 
szechnianc stalinowską ocenę lewicy socjalistycznej jako głównego prze- 
ciwnika komunistów w ruchu robotniczym. W 1929 r. definitywnie odsu- 
nięto Warskiego i Kostrzewę od kierownictwa ruchu komunistycznego 
w Polsce. Ugruntowanie się na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych 
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tendencji dogmatyczno-sekciarskich w KPP wpłynęło na dalsze zaostrzenie 
konfliktu między komunistami i socjalistami. s 


Podobnie rozwijała się sytuacja w skali międzynarodowej. W ruchu ko- - 
munistycznym mówiono jedynie o jednolitym froncie tworzonym „od dołu” 
— s pominięciem ogniw kierowniczych partii socjalistycznych i pod kie- 
rownictwem działaczy rewolucyjnych. Socjaliści stanowczo odrzucali te 
koncepcje, traktując je jako działania dywersyjne. Ze swej strony roz- 
winęli oni atak na partie komunistyczne i zaostrzyli akcenty antyradziec- 
kie. Z tych i innych powodów po obu stronach —'w środowisku działaczy 
komunistycznych i socjalistycznych — narastała wzajemna niechęć i nie- 
ufność, występowały przejawy wrogości. 


* 


Stan ten nie okazał się trwały i musiał ulec zmianie. Nowe tendencje 
1 zjawiska, jakie wystąpiły w Polsce i w skali międzynarodowej na po- 
czątku lat trzydziestych, wywierały coraz większy wpływ na sytuację 
w ruchu robotniczym. Wybuch światowego kryzysu gospodarczego wywo- 
łał głębokie konsekwencje ekonomiczno-społeczne i polityczne, burząc 
w poszczególnych krajach, w tym także w Polsce, reformistyczne koncepcje 
socjaldemokracji, wpływając na zaostrzenie się walk klasowych i wzmo- 
żoną kontrakcję kapitału. 

Na początku 1933 r. do władzy w Niemczech doszła partia hitlerowska. 
Ustanowienie dyktatury hitlerowskiej oznaczało klęskę niemieckiego ruchu 
komunistycznego i socjaldemokratycznego, było też poważnym ciosem dla 
całego międzynarodowego ruchu robotniczego. Niezależnie od różnie 
w ocenach i wzajemnych animozji było dla wszystkich widoczne, że hitle- 
rowcy wykorzystali skłócenie wewnątrz niemieckiego ruchu robotniczego, 
że na tym skłóceniu i braku wspólnych akcji skorzystała jedynie reakcja. 
Komunistów i socjalistów poddano bezprzykładnym represjom. W ciągu 
kilku tygodni niemieckiej klasie robotniczej odebrano wszystkie zdobycze 
polityczne. Była to okrutna lekcja dla całej lewicy europejskiej. 


W tym sensie dojście Hitlera do władzy i ofensywa faszyzmu w innych 
krajach stały się bodźcem dla przełomu w strategii europejskiego ruchu 
robotniczego. Rozwój sytuacji w Niemczech potoczył się bowiem w innym 
kierunku niż przewidywali komuniści i socjaldemokraci. Do 1933 r. Ko- 
mintern oczekiwał z Niemiec sygnału do rewolucji proletariackiej, która 
miałaby następnie ogarnąć cały kontynent. Socjalistyczna Międzynaro- 
dówka Robotnicza, w której czołową rolę do 1933 r. odgrywała niemiecka 
SPD, pragnęła uczynić z Republiki Weimarskiej bastion demokracji parla- 
mentarnej w celu przeciwstawienia się, z jednej strony, zwolennikom re- 
wolucji i dyktatury proletariatu, a z drugiej — siłom faszystowskim. Te 
generalne koncepcje obu kierunków, które w sposób istotny rzutowały 
także na założenia strategiczne KPP i ruchu socjalistycznego w Polsce, 
poniosły w 1933 r. fiasko. Trzeba było szukać nowych rozwiązań. 


Po ustanowieniu dyktatury hitlerowskiej w Niemczech nastąpiło zach- 
wianie istniejącego po zakończeniu pierwszej wojny światowej układu sił 
w Europie, wzrosła groźba następnej wojny światowej. Kładąc kres Re- 
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publice Weimarskiej i snując plany zbudowania „tysiącletniej Rzeszy”, 
Hitler wystąpił z żądaniem anulowania traktatu wersalskiego i włączenia 


"do Niemiec terenów należących do innych państw jako rzekomo niezbędnej 


„przestrzeni życiowej” dla „rasy germańskiej”. W październiku 1933 r. 
Niemcy wystąpiły z Ligi Narodów. Równolegle z: hitlerowskimi planami 
ekspansji terytorialnej faszystowskie Włochy dążyły do powiększenia 
swego terytorium w Afryce, a militarystyczno-faszystowska Japonia ubie- 
gała się o hegemonię na Dalekim Wschodzie. Oś Berlin—Tokio—Rzym 
rozpoczęła zajadłą walkę z ruchem robotniczym we wszystkich jego prze- 
jawach. Najostrzej atakowała komunistów; pakt trzech państw faszystow= 
skich nazwano „antykominternowskim”. | 

Nowa sytuacja, jaka zaistniała po 1933 r. w Europie I na pozostałych 
kontynentach, spowodowała wzrost aktywności dyplomatycznej Związku 
Radzieckiego. Po wejściu do Ligi Narodów w 1934 r. ZSRR wspólnie 
z Francją wystąpił z inicjatywą zawarcia regionalnych paktów o wzajemnej 
pomocy. Najżywiej była dyskutowana koncepcja paktu wschodniego 
z udziałem ZSRR, Polski, Czechosłowacji i innych państw, które . 
udzielić sobie wzajemnej pomocy w razie agresji innego kraju. Zdecydo- 
wanie wystąpiły przeciwko paktowi wschodniemu Niemcy hitlerowskie. 
Paktowi był również przeciwny rząd sanacyjny, który zdecydowanie nie 
chciał sojuszu wojskowego Polski ze Związkiem Radzieckim. 


W tych okolicznościach ZSRR zdołał jedynie zawrzeć w maju 1935 ».. 


traktat o pomocy wzajemnej z Francją i Czechosłowacją. Jednocześnie 
pragnął, ażeby zawarte układy stały się punktem wyjścia do utworzenia 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa. W nim bowiem dyplomacja radziecka 
widziała gwarancję zachowania pokoju, możliwość skutecznego przeciw 
działania agresywnym dążeniom państw faszystowskich. 


Uformowanie się bloku państw agresywnych (Niemcy, Włochy, Japonia) 
oraz ofensywa faszyzmu w skali' międzynarodowej postawiły przed komu- 
nistami i socjalistami nowe zadania, Tym bardziej że od 1933 r. w więk- 
szym stopniu niż w poprzednich latach tendencje autorytarne i totalitarne 
ujawniły się także w szeregu innych krajów, w których elita władzy usi- 
łowała naśladować rozwiązania wprowadzone przez hitleryzm i faszyzm 
włoski, . 

Obok wspomnianych wyżej czynników zewnętrznych istotny wpływ na 
wzajemne stosunki partii robotniczych w Polsce miało ich stanowisko wo- 
bec problemów własnego państwa. Fakt odbudowy państwa polskiego po 
123 latach niewoli spowodował głębokie zmiany w świadomości klasy ro- 
botniczej i całego narodu. Sprzyjał temu proces kształtowania się trwałych 
powiązań w ruchu politycznym i zawodowym klasy robotniczej w skali 
całego kraju, co nie było możliwe w okresie podziałów zaborowych. W ślad 
za tym w szybkim tempie dokonały się procesy unifikacyjne w poszczegól- 
nych organizacjach ruchu zawodowego i politycznego klasy robotniczej. 
Sprzyjały temu prawa demokratyczne wywalczone przez masy w począt- 
kowym okresie istnienia państwa. W późniejszym okresie, po zamachu ma- 
jowym Piłsudskiego i ustanowieniu dyktatury sanacyjnej, sukcesywnie 
ograniczane były swobody demokratyczne, działalność nawet legalnych or- 


ganizacji robotniczych stawała się coraz trudniejsza, Ostrzejszą postać. 
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przyjęły też konflikty klasowe. Działacze socjalistyczni, którzy wiązali 

wielkie nadzieje z faktem odzyskania niepodległości, stopniowo przekony- 

"wali się, że odrodzone państwo w swym kształcie ustrojowym nie spełnia 
ich oczekiwań i aspiracji. 

Stosunek do Drugiej Rzeczypospolitej, jako państwa o określonym 
kształcie społeczno-politycznym i terytorialnym, od początku wywoływał 
w polskim ruchu robotniczym ostre kontrowersje. W warunkach dykta- . 
tury sanacyjnej szybciej kształtowały się podobne czy zbliżone poglądy 
na wiele związanych z tym spraw. Było to widoczne zwłaszcza po rozgro- 
mieniu przez władze, sanacyjne centrowo-lewicowej opozycji (Centrolew) 
oraz w związku z katasttofalną sytuacją mas robotniczych i chłopskich, 
jaka powstała w konsekwencji wielkiego kryzysu gospodarczego. W sze- 
rokich masach wzmogła się niepewność jutra. Obok jednoczącego lewicę 
' poczucia zagrożenia ze strony Niemiec hitlerowskich wspólny niepokój 
lewicy społecznej wywoływały drastyczne posunięcia reżimu sanacyjnego 
i a skrajnie nacjonalistycznych ugrupowań endeckich. Także 
w środowiskach liberalno-demokratycznych zaczęto domagać się postawie- 
mia tamy zagradzającej drogę reakcji i faszyzmowi, Żródłem oburzenia sta- 
ło się utworzenie obozu w Berezie Kartuskiej jako „miejsca odosobnienia 
dla osób zagrażających bezpieczeństwu publicznemu”, Z masowym sprze- 
ciwem spotkał się tryb opracowania i uchwalenia przez sanacyjną więk- 
szość sejmową nowej, antydemokratycznej konstytucji, która weszła w ży- 
cie w kwietniu 1935 r. Budziła niepokój działalność bojówek ONR, które, 
wzorując się na bojówkach faszystowskich w innych krajach, skierowały 
atak przeciw Żydom i ruchowi robotniczemu, operując hasłem „żydoko- 
muny”. : 

Sprzeciw lewicy wywołały podjęte przez władze sanacyjne w 1934 r. 
próby unifikacji związków zawodowych pod egidą sanacji oraz rewizji 
ustawy ubezpieczeniowej, co- oznaczałoby znaczne pogorszenie warunków 
socjalnych. Komuniści i socjaliści ocenili te posunięcia jako wyraz dążeń 
sanacji do zaostrzenia dyktatury, jako próbę zglajchszaltowania związków 
zawodowych na wzór faszystowski i likwidacji obowiązującego od 1918— 
1919 postępowego ustawodawstwa socjalnego. Z oceny tej wynikały 
wnioski, które stały się potencjalnym zaczynem wspólnych akcji. | 

| 


* 


Pod wpływem oddziaływania wszystkich tych czynników w polskim 
ruchu robotniczym od 1934 r. zaczął powoli kształtować się nowy klimat. 
Popularne stało się zawołanie: „Nie ma wroga na lewicy”. Mimo oporów 
stanowiących wynik dawnych uprzedzeń i schematów myślowych cechu- 
jących komunistów i socjalistów, poczęła torować sobie drogę myśl o ko- 
nieczności współdziałania wszystkich odłamów ruchu robotniczego w celu 
odparcia ataku sił prawicowych skapionych wokół sanacji i endecji. Po- 
stawę taką coraz bardziej otwarcie manifestowali działacze KPP, odrzu- 
cając głoszoną przed 1933 r. tezę o tzw. socjalfaszyzmie. Przeszli oni w la- 
tach trzydziestych ewolucję poglądów najdalej idącą w porównaniu do 
działaczy innych partii robotniczych. KPP podjęła problem zadań ogólno- 
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demokratycznych i narodowych oraz szerzej wykorzystywała możliwości 
- i instytucje, jakie dawało własne państwo, dla rozwijania walki politycznej 
klasy robotniczej i mas ludowych o Polskę demokratyczną i socjalistyczną. 

Rezygnując z koncepcji tworzenia jednolitego frontu „od dołu” jako nie- 
skutecznej, a zarazem wywołującej konflikty z partiami socjalistycznymi, 
kierownictwo KPP dążyło do ustalenia partnerskich stosunków z przywód- 
cami PPS, Bundu, Niemieckiej Socjalistycznej Partii Pracy, ukraińskich 
partii socjalistycznych i innych organizacji robotniczych. O postawie tej 
świadczą listy otwarte Komitetu Centralnego KPP s lat 1934—1935 skie- 
rowane do CKW PPS, KC Bundu i innych partii socjalistycznych w sprawie 
konieczności utworzenia wspólnego frontu proletariackiego w obronie kla- 
sowych zwiążków zawodowych, ubezpieczeń społecznych, w obronie więż- 
niów politycznych i dla zamanifestowania solidarności z ofiarami prześla- 
dowań hitlerowskich w Niemczech. 


W tym czasie istotne zmiany nastąpiły także w ruchu socjalistycznym. 
Pod wpływem czynników wewnętrznych i międzynarodowych (dojście 
Hitlera do władzy, delegalizacja partii robotniczych w Niemczech, podpa- 
lenie Reichstagu i proces Georgi Dymitrowa, powstanie robotnicze w 
Austrii przeciwko dyktaturze Dollfussa itp.) wielu działaczy PPS, Bundu 
oraz socjalistycznych organizacji młodzieżowych (ZNMS i OMTUR) do- 
konało przewartościowania dotychczasowych poglądów i ocen dotyczących 
bieżących i perspektywicznych zadań klasy robotniczej w walce z prawicą 
społeczną, oraz miejsca i roli ruchu socjalistycznego w życiu społeczno-poli- 
tycznym kraju. 

Na początku 1933 r. Norbert Barlicki, przewodniczący CKW PPS w la- 
tach 1926—1931, współorganizator Centrolewu i więzień brzeski, opubli- 
kowa? w „Robotniku” artykuł pod wymownym tytułem Mea culpa(1). 
Odniósł się w nim krytycznie nie tylko do swojej działalności w okresie 
odbudowy państwa polskiego, ale także do ideologii i praktyki reformizmu 
w ogóle. Inni działacze socjalistyczni, jak Adam Próchnik, Bolesław Drob- 
ner, Stanisław Dubois, Henryk Wachowicz, Jan Szczyrek, Oskar Lange, 
Julian Hochfeld, Jadwiga i Wincenty Markowscy, Wanda Wasilewska 
występowali w obronie komunistów prześladowanych przez władze pań- 
stwowe, domagając się powszechnej amnestii dla więźniów politycznych, 
legalizacji KPP. 

Lewicowi socjaliści, związani z własną partią, z jej tradycjami i do- 
robkiem, uważali, że PPS powinna zdynamizować formy i metody walki 
klasy robotniczej o nowy ład społeczny.: Postulowali opracowanie nowego, 
ujętego w duchu antyreformistycznym, programu PPS. Opowiadali się za- 
razem za jednolitym frontem klasy robotniczej i za tworzeniem tego frontu 
wspólnie z komunistami. 

W omawianym okresie w Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
w dzielnicy żoliborskiej wytworzył się klimat szczególnie sprzyjający 
współpracy lewicowych socjalistów i komunistów na zasadzie partnerstwa. 
W dużym stopniu przyczynił się do tego Adam Próchnik, znany historyk, 
publicysta i działacz PPS, kóry stał się organizatorem życia kulturalno- 


(1) N. Barlicki: Muszą PMEOENIE spory na lewicy. Wybór pism, Warszawa 1064 
str. 126—130. 
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-oświatowego spółdzielczego osiedla, stanowiącego bastlon — jak wówczas 
mówiono — „socjalizmu żoliborskiego”. 

WSM zamieszkiwały głównie rodziny socjalistów, komunistów, działaczy 
społecznych związanych z lewicą. Próchnik propagował wśród nich zasady 
współżycia ideowego oraz hasło jednolitego frontu. Wobec istniejących na 
początku lat trzydziestych kontrowersji między komunistami i socjalistami 
wokół tego zagadnienia pisał w czasopiśmie „Życie WSM”: „Dążymy wszak 
wszyscy do jednego celu (...). Celem naszego współżycia ideowego musi być 
dążenie do wyjaśnienia dzielących nas różnic i staranie się za wszelką cenę 
i z najlepszą wolą o wytworzenie wspólnych dróg. Celem naszym nie może 
być walka o to, kto kogo pokona, ale dążenie do zlikwidowania walk, do 
zbudowania prawdziwej jedności klasy pracującej. Głośne jest dziś hasło 
jednolitego frontu. Otóż spółdzielnia naszą jest idealnym wprost terenem, 
na którym mogą dokonać się wysiłki do wytworzenia tego frontu. Insty- 
tucje nasze nie powinny być środowiskiem walki, ale wzajemnego przeko» 
nywania się. Mamy wspólne cele, starajmy się o wspólną drogę” (2). 

Pod wpływęm działalności Próchnika i innych lewicowych socjalistów 
Żoliborza — Stanisława Tołwińskiego, Stanisława Szwalbe, Jana Libkinda- 
-Kieleckiego, a także wielu działaczy komunistycznych, WSM stała się 
ośrodkiem jednolitofrontowym promieniującym na inne ośrodki kraju. Po- 
nadto ośrodki lewicowo-socjalistyczne ukształtowały się w Łodzi, gdzie 
działał Henryk Wachowicz, w Krakowie, gdzie czynny był Bolesław Drob- 
ner i cała grupa młodych działaczy oraz we Lwowie, gdzie działali w PPS, 
TUR i klasowych związkach zawodowych Jan Szczyrek, Jadwiga i Win- 
centy Markowscy, Samuel Hersztal i inni. | Ę 

Polska lewica socjalistyczna silnie nawiązywała do dorobku teoretycz- 
nego austromarksizmu i całej lewicy aktywizującej się w latach trzydzie- 
stych w ramach Socjalistycznej Międzynarodówki Robotniczej. Jej zało- 
żenia ideologiczno-programowe wskazują, że w środowisku PPS, Bundu, 
jak też w środowisku młodzieży socjalistycznej (grupa „Płomienie”, ZNMS, 
OMTUR), podjęto wówczas próbę wyraźnego określenia klasowych zadań 
ruchu socjalistycznego, zarówno na etapie walki z reżimem sanacyjnym, 
jak i w procesie budowy socjalizmu, po obaleniu panowania klas posiada- 
jących(3). | 

Według działaczy lewicy socjalistycznej, którzy stali się głównymi part- 
nerami komunistów w walce o jednolity i ludowy front, siłą motoryczną 
procesów rewolucyjnych miała być klasa robotnicza kierowana przez par- 
tię, opierająca się na założeniach programowych marksizmu. Podkreślali 
oni szkodliwość rozbicia klasowego ruchu robotniczego na kierunek komu- 
nistyczny i socjaldemokratyczny. Uważali, że dla sprostania nowym proble- - 
mom, jakie stanęły w latach trzydziestych przed klasą robotniczą w Polsce 
1 innych krajach, ruch robotniczy musi dążyć do przezwyciężenia rozbież- 
ności ideologiczno-politycznych i organizacyjnych. | 

Z tych względów lewicowi socjaliści opowiedzieli się za realizącją jed- 
nolitego frontu klasy robotniczej, który — według nich — miał powstać 


(2) A. Próchnik: Wybór publicystyki, Warszawa 1971, str. 217—218, | 

(3) Por. Gospodarka, polityka, taktyka, organizacja socjalizmu, Warszawa 1934; 
Deklaracja ideowa Bundu, Warszawa 1935; Projekty programu Polskiej Partii So- 
ejalistycznej, Łódź 1936. | 
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w skali krajowej i międzynarodowej w oparciu o odpowiednie porozumie- 
nia zawarte między Kominternem i SMR oraz partiami komunistycznymi 
i socjalistycznymi. Niektórzy rozważali także możliwość zrealizowania 
idei organicznej jedności ruchu robotniczego. W warunkach polskich miało 
to ich zdaniem nastąpić w trzech etapach: w pierwszym — na drodze sko- 
ordynowania działań PPS i pozostałych partii i organizacji socjalistycz- 
nych; w drugim — poprzez zawarcie umowy jednolitofrontowej między 
KPP i PPS oraz KPP i Bundem; w trzecim — po wypracowaniu wspólnego 
programu rewolucji i w trakcie jego realizacji w warunkach Etat 
_ proletariatu. 

W tym samym kierunku zmierzały nowe idee, jakie rodziły się i roz- 
powszechniały w międzynarodowym ruchu robotniczym. Szybko przeni= 
kały one do Polski i były adaptowane do warunków krajowych. Od 1934 r. 
uwaga polskich komunistów i socjalistów zwrócona była na Francję, gdzie 
w celu udaremnienia puczu faszystowskiego został zawarty pakt o jedności 
działania między FPK i SFIO..-Zawarcie tego paktu otwierało nowe możli- 
wości mobilizacji francuskiej klasy robotniczej i mas ludowych do walki 
przeciw prawicy społecznej, faszyzmowi i grożbie nowej wojny świato- 
wej, stwarzało polityczne i organizacyjne podstawy frontu ludowego 
w tym kraju. | 

Zawarcie paktu o jedności działania FPK i SFIO wywołało silny rezonans 
w międzynarodowym ruchu robotniczym. Międzynarodówka Komunistycz- 
na, w której toczyły się wówczas dyskusje nad strategią i taktyką komue 
nistów w warunkach ofensywy faszyzmu, zaaprobowała poczynania FPK 
jako swej sekcji. Decyzje francuskie mimo oporów prawicy poparła rów= 
nież lewica Socjalistycznej Międzynarodówki Robotniczej. Działacze ko- 
munistyczni i lewicowo-socjalistyczni potraktowali doświadczenia francu- 
skie jako przykład godny do naśladowania w całym międzynarodowym 
ruchu robotniczym. Były też one wnikliwie studiowane w środowisku 
działaczy KPP, PPS 1 Bundu oraz organiżacji młodzieżowych — KZMP, 
ZNMS i OMTUR. 

Przełomowe znaczenie dla dalszego rozwoju akcji o charakterze jednoli= 
tofrontowym i ludowofrontowym miały uchwały VII Kongresu Komin 
ternu, który obradował w lipcu—sierpniu 1935 r. w Moskwie. Jako najważe 
niejszy problem przed uczestnikami tego Kongresu (wzięła w nim u 
24-osobowa grupa działaczy KPP) stanęła sprawa zespolenia sił klasy ro- 
botniczej i najszerszych mas ludowych do walki z faszyzmem, w obronie 
demokracji i pokoju światowego. W oparciu o doświadczenia zdobyte w la- 
tach 1933—1935 we Francji, Hiszpanii, Austrii, Włoszech, Polsce i innych 
krajach, doświadczenia ruchu robotniczego w walce z faszyzmem, milita- 
ryzmem i prawicą społeczną, komuniści dokonali na VII Kongresie zasad 
niczego zwrotu w swej dotychczasowej strategii i taktyce. Ostatecznie od+ 
rzucono tezę o socjalfaszyzmie, uznając socjaldemokratów za niezbędnych 
partnerów w urzeczywistnieniu idei jednolitego frontu klasy robotniczej. 

Rozwijając hasło jednolitego frontu, VII Kongres wypowiedział się za 
organizacyjnym zjednoczeniem rozbitego dotychczas klasowego ruchu 
związkowego, postulował scalenie komunistycznych i socjalistycznych or= 
. ganizacji młodzieżowych, kobiecych, spółdzielczych itp. W oparciu o zjed- 
noczeną klasę robotniczą zamierzano tworzyć antyfaszystowski front ludo- 
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wy skupiający również liberalno-demokratyczne ugrupowania polityczne 
reprezentujące chłopstwo, drobnomieszczaństwo i inteligencję oraz postę- 
powe nurty i organizacje religijne. Z tej koalicji miały zrodzić się rządy 
frontu ludowego, w których udział komunistów uzależniono od konkretnej 
sytuacji. Rządy frontu ludowego stanowić miały jedną z dróg prowadzą- 
cych do zdobycia władzy przez proletariat. | 

Zmiana strategii i taktyki światowego ruchu komunistycznego była głę- 
boka. Do programu działania Kominternu i jego poszczególnych sekcji 
włączono hasła obrony demokracji przed faszyzmem oraz walki o zacho- 
wanie pokoju i niepodległości własnego kraju. Podkreślono, że wobec ofen- 
sywy faszyzmu i reakcji komuniści powinni bronić instytucji burżuazyjno- 
„demokratycznych. Jako reprezentanci mas ludowych powinni również 
popularyzować postępowe tradycje własnego narodu i bronić jego intere- 
sów. bronić integralności terytorialnej państwa w razie, gdyby stało się 
ono obiektem agresji państwa faszystowskiego. Komuniści rozwinęli no- 
watorską koncepcję jednolitego i ludowego frontu, której realizacja miała 
powstrzymać ofensywę faszyzmu i reakcji w skali międzynarodowej i w 
poszczególnych krajach. 

Niebawem w Hiszpanii w oparciu o wspólny program działania komuni+ 
stów i socjalistów utworzono w 1936 r. ludowofrontowy blok partii ro- 
botniczych, demokratycznych i liberalnych. Blok ten zwyciężył ugrupowa- 
nia prawicowe w wyborach parlamentarnych. W efekcie powstały rządy 
frontu ludowego. Był to duży sukces komunistów i socjalistów hiszpań- 
skich, dą zarazem przykład do naśladowania dla partii robotniczych w in- 
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W dziejach walki polskich komunistów i lewicowych socjalistów o jed- 
nolity front można wyróżnić dwa wyraźne etapy. Pierwszy rozpoczął się 
bezpośrednio po zawarciu paktu o jedności działania między FPK i SFIO 
w połowie 1934 r., a drugi po VII Kongresie Kominternu, kiedy to obok 
zagadnienia jednolitego frontu klasy robotniczej silnie wyeksponowany 
został postulat utworzenia antyfaszystowskiego frontu ludowego. | 

W tym czasie, po zgonie marszałka Piłsudskiego 12 maja 1935 r., rozpo- 
częła się rywalizacja między różnymi politykami sanacyjnymi o przejęcie 
steru władzy. W społeczeństwie rosło niezadowolenie z rządów sanacyj- 
nych, ożyły nadzieje na likwidację reżimu. W tej sytuacji bardziej aktywną 
postawę zajęły nie tylko organizacje robotnicze, szczególnie reprezentu- 
jące ruch rewolucyjny, lecz i opozycyjne kierunki burżuazyjno-demokrae 
*yczne. Były one zbulwersowane faktem wprowadzenia w życie Konstytu= 
k Kwietniowej, która sankcjonowała autorytarne koncepcje ustrojowe 
© sanacyjnego. Nie tylko lewica rewolucyjna, ale cała postępowa opl- 
nia publiczna nie zaakceptowała Konstytucji Kwietniowej. Nie zaaprobo- 
wała również nowej ordynacji wyborczej, która ograniczała prawa obywa- 
telskie i zmierzała do pozbawienia społeczeństwa realnego wpływu na skład 
parlamentu. Na podstawie tej ordynacji władze sanacyjne zamierzały prze- 
prowadzić na jesieni 1935 r. wybory do Sejmu i Senatu i zagwarantować 
sobie w obu izbach absolutną większość. 
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W społeczeństwie rosło napięcie. Partie robotnicze organizowały wiece, 
demonstracje i strajki protestacyjne przeciwko polityce władz sanacyjnych. 
Rodziły się różne koncepcje zmiany systemy rządów w Polsce. W tej sy- 
tuacji nowa orientacja KPP, wynikająca ze strategii i taktyki obliczonej 
na tworzenie frontu ludowego, wywołała pozytywny oddźwięk w różnych 
środowiskach robotniczych: i chłopskich, oraz wśród postępowej inteligen- 
cji i młodzieży. Przywódcy KPP, rezygnując z hasła walki o dyktaturę pro- 
letariatu jako hasła bezpośredniego, pragnęli teraz przede wszystkim 
wspólnie z socjalistami i radykalnymi ludowcami bronić instytucji demo- 
kratycznych w państwie, a następnie w oparciu o front ludowy stworzyć 
podstawy do przeobrażeń ustrojowo-politycznych o charakterze socjali- 
stycznym. 

fe zamierzenia komunistów znalazły poparcie przede wszystkim u lewi- 
cowych socjalistów. Pod ich też naciskiem kierownictwo PPS z Mieczy- 
sławem Niedziałkowskim i Kazimierzem Czapińskim podjęło rozmowy 
z przedstawicielami Sekretariatu Krajowego KC KPP w sprawie zawarcia 
paktu nieagresji między obu partiami. W wyniku kilku spotkań w lipcu 
i sierpniu 1935 r., w toku których doszło do wymiany poglądów na zagad- 
nienia krajowe i międzynarodowe, na zadania ruchu robotniczego w obli- 
czu ofensywy faszyzmu i groźby nowej wojny, uzgodniono tekst paktu 
nieagresji(4). 

Przewidywał on następujące punkty: 1) obie partie wstrzymuja się 
w prasie i w wystąpieniach publicznych od wzajemnych napaści i obelg; 
2) PPS jako partia legalna będzie udzielać głosu komunistom na zwoiy- 
wanych przez siebie zgromadzeniach; 3) obie partie będą prowadzić wspól- 
nie werbunek do klasowych związków zawodowych i doprowadzą do sca- 
lenia tych związków; 4) obie partie wspólnie zorganizują obchody Dnia 
Kobiet; 5) rozważą sprawę wspólnego zorganizowania strajku protestacyj- 
nego przeciwko przygotowywanym przez władze sanacyjne wyborom do 
nowego Sejmu; 6) obie partie wzmogą akcję propagandową przeciwko 
Niemcom hitlerowskim jako zagrażającym niepodległości Polski i Świa- 
towemu pokojowi i jednocześnie rozwiną akcję protestacyjną przeciwko 
poczynaniom ministra Becka, który prowadził politykę zbliżenia Polski do 
Trzeciej Rzeszy; 7) obie partie rozwiną akcję na rzecz uwolnienia więźniów 
politycznych i zlikwidowania Berezy Kartuskiej; 8).obie partie będą zabie- 
gać o pozyskanie Stronnictwa Ludowego dla utworzenia szerokiego frontu 
sił demokratycznych, wymierzonego przeciw dyktaturze sanacyjnej i obo- 
zowi endeckiemu. R | 

Uzgodnienie paktu nieagresji KPP 1 PPS stwarzało przesłanki dla dal- 
szego zbliżenia obu partii. Efekty powziętych zobowiązań były zresztą wi- 
doczne natychmiast. W prasie komunistycznej i socjalistycznej zaprzestano 
wzajemnych napaści. Organizacje KPP i PPS podejmowały wspólne akcje 
przeciwko Berezie i o uwolnienie więźniów politycznych. Podjęto dyskusję 
nad scaleniem klasowych związków zawodowych i werbunkiem do nich 
nowych członków. W rezultacie Lewica Związkowa, uprzednio działająca 
pod kierownictwem KPP, przystąpiła do Komisji Centralnej Związków Za- 
wodowych (KCZZ), na czele której stali działacze PPS. 


(4) J. Kowalski: Komunistyczna Partia Polski 1935—1938, Warszawa 1975, sta 
127—128. 
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Innym ważnym przedsięwzięciem politycznym KPP i PPS w trakcie ist- 
nienia paktu nieagresji było zbojkotowanie we wrześniu 1935 r. wy- 
borów do Sejmu i Senatu. W bojkocie tym uczestniczyły wszystkie opozy= 
cyjne partie i stronnictwa. Ponad 54 proc. uprawnionych do głosowania 
nie wzięło udziału w wyborach, wyrażając w ten sposób wotum nieufności 
do reżimu sanacyjnego. | 

. W owym okresie zwiększyła się liczba strajków i demonstracji robotni- 
czych o charakterze jednolitofrontowym, Strajki miały charakter zarówno 
ekonomiczny, jak i polityczny, często łączyły się z okupacją zakładów pra- 
cy, co prowadziło do starć z policją. Do najbardziej głośnych należał strajk 
okupacyjny w fabryce „Semperit” w Krakowie w marcu 1936 r. Gdy poli- 
cja usiłowała usunąć strajkujących z fabryki, robotnicy stawili opór. KPP 
i PPS oraz kierownictwą klasowych związków zawodowych wezwały wów- 
czas do strajku protestacyjnego w całym kraju. Do burzliwych zajść do- 
szło zwłaszcza w Krakowie, gdzie policja strzelała do strajkujących i de- 
monstrujących robotników. Pogrzeb zabitych ofiar przerodził się w olbrzy- 
mią maniliestację przeciwko reżimowi sanacyjnemu. Z kolei w kwietniu 
doszło do poważnych zaburzeń we Lwowie, gdzie podczas demonstracji 
został zabity jeden z bezrobotnych. I tu pogrzeb przekształcił się w starcie 
z policją, w wyniku którego padło wielu demonstrantów. 

Wydarzenia w Krakowie i Lwowie otrzymały nazwę „krwawej wiosny” 
1936 r. Odbiły się one głośnym echem w całym kraju. 1 maja odbyły się 
wielotysięczne jednolitofrontowe demonstracje pod hasłem polepszenia 
warunków bytowych robotników i pracowników umysłowych oraz likwi- 
dacji reżimu sanacyjnego. Aktywizowała się również wieś. W czerwcu 
1936 r. odbyła się wielotysięczna manifestacja chłopów we wsi Nowosielce 
w Galicji. Podczas tej manifestacji domagano się amnestii dla chłopskich 
działaczy antysanacyjnych, przede wszystkim dla Wincentego Witosa, znaj» 
dującego się wówczas na emigracji politycznej w Czechosłowacji. Demon- 
stracje i strajki chłopskie w 1936 i 1937 r. objęły około 2 mln chłopów 
żądających usunięcia władz sanacyjnych i przeprowadzenia radykalnej 
reformy rolnej. Pociągnęły one za sobą krwawe ofiary. | 
„W całym kraju konsolidowały się szeregi lewicy społecznej dążącej do 
zmiany systemu rządów. Najszybciej zbliżenie w duchu jednolitofronto- 
wym nastąpiło na obszarze ruchu młodzieżowego. W marcu 1936 r. grupa 
działaczy KZMP, OMTUR i Związku Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” 
podpisała ważki dokument pod nazwą „Deklaracja Praw Młodego Poko- - 
łenia”(5). W deklaracji, zredagowanej w duchu postulatów jednolitego 
i ludowego frontu, domagano się równego startu oraz pracy dla całej mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej, wolności słowa i zgromadzeń, pełnego sa- 
morządu młodzieży w szkołach średnich i wyższych, nawoływano do walki 
z rządem sanacyjnym oraz do walki przeciwko przygotowaniom wojennym 
państw faszystowskich. Wzywano też młodzież do walki o nowy ustrój 
społeczny, oparty na zasadach równości. Ogłoszenie tego dokumentu, który 
stanowił platformę współdziałania młodzieży radykalnej i lewicowej róż- 
nych odcieni politycznych, wywołało szeroki rezonans. 

Idea antyfaszystowskiego frontu ludowego znalazła też wielu zwolenni- 


(5) „Po prostu” 20 III 1936. 


ków wśród inteligencji solidaryzującej się z walką mas robotniczych 
i chłopskich. Aktywną rolę odegrali.tu tacy działacze polityczni, publicy- 
ści i pisarze, jak Wanda Wasilewska, Leon Kruczkowski, Władysław Bro- 
niewski, Andrzej Strug, Edward Szymański, Jan Nepomucen Miller, Maria 
Dąbrowska, Henryk Dembiński. W maju 1936 r. z inicjatywy pisarzy i in- 
telektualistów związanych z KPP, z lewicą socjalistyczną i radykalnymi 
działaczami chłopskimi odbył się we Lwowie Zjazd Pracowników Kultury 
w Obronie Pokoju. Podniesiono na nim zagadnienie odpowiedzialności mo- 
ralnej pisarzy i intelektualistów za istniejący stan stosunków społeczno- 
„politycznych w kraju, wzywając ich do czynnej walki z reżimem sana- 
cyjnym, z groźbą faszyzmu i wojny, w obronie zagrożonej przez hitlerow= 
ską Trzecią Rzeszę niepodległości. Zjazd zorganizowany w duchu szero- 
kiego frontu był jednocześnie wyrazem międzynarodowych więzi postępo- 
wych pisarzy i intelektualistów Polski i świata. 

Ważnym fragmentem ówczesnych walk postępowej inteligencji była 
prowadzona przez szerokie rzesze nauczycieli obrona lewicowych władz 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Ich zawieszenie przez władze wywo» 
łało strajk nauczycieli, który zmusił rząd do kompromisu. Warto tu przy” 
pomnieć, że jednym ze świadectw postawy ZNP było wydanie numeru 
„Płomyka”, który z sympatią relacjonował rozwój Związku Radzieckiego. 

Ważną rolę w zakresie konsolidacji lewicy społecznej pod hasłami frontu 
ludowego odegrały legalne pisma. W latach 1935—1937 ukazało się w Pol- 
sce kilka, co również stanowiło wyraz osłabienia reżimu sanacyjnego po 
śrmierci Piłsudskiego. Do najważniejszych można zaliczyć „Lewy Tor”, 
„Oblicze Dnia”, „Po prostu”, „Trybuna Robotnicza”, „Sygnały”, „Lewar”, 
„Dziennik Popularny”. Ten ostatni, wydawany przez lewicowych socjali- 
stów, komunistów i radykalnych ludowców pod redakcją Norberta Bar- 
lickiego, stał się centralnym organem rzeczników frontu ludowego w Pol- 
sce. Również wokół pozostałych wymienionych pism ukształtowały się 
grupy ludowofrontowe, składające się z członków i sympatyków KPP, PPS, 
Stronnictwa Ludowego oraz pisarzy, publicystów i naukowców sympaty= 
zujących z lewicą społeczną. - 

„Dziennik Popularny” ukazujący się w Warszawie od 15 października 
1936 r. do 2 marca 1937 r. był trybuną lewicowych socjalistów, komuni- 
stów, radykalnych ludowców i grup inteligencji demokratycznej. Obok 
artykułów Barlickiego i jego najbliższych współpracowników — Stanisła- 
wa Dubois i Wandy Wasilewskiej — w piśmie ukazywały się artykuły czo- 
łowych publicystów KPP — Juliana Bruna (K. Jankowski), Mojżesza Ka- 
gana-Sierpińskiego (J. Kłos), Wiktora Grosza i innych. Z pismem współ- 
pracowało wielu znanych publicystów, pisarzy i poetów — Władysław 
Broniewski, Maria Dąbrowska, Leon Kruczkowski, Emil Zegadłowicz, Ma- 
rian Czuchnowski, Benedykt Hertz, Leon Pasternak, Stanisław Jerzy Lee, 
Julian Tuwim, Andrzej Stawar, Karol Winawer i inni. W „Dzienniku 
Popularnym” zamieszczali artykuły i wypowiedzi działacze ruchu ludowee= 
go, jak Irena Kosmowska, Stanisław Thugutt, Bronisław Drzewiecki, Ma- 
rian Kubicki, oraz publicyści związani z lewicą piłsudczykowską, jak Har 
lina Krahelska, Zbigniew Zapasiewicz, Karol Namysłowski. 

W piśmie podejmowano najważniejsze problemy, którymi żyła polska 
lewica społeczna i polska demokracja. Popularyzowano doświadczenia fron- 
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tu ludowego we Francji i wzywano do obrony republiki hiszpańskiej przed 
interwencją rodzimych i obcych sił faszystowskich. Wskazywano na- 
rastające zagrożenie Polski ze strony Niemiec hitlerowskich. Krytykowano 
zarazem posunięcia dyplomatyczne prowadzące do zbliżenia Polski do 
Trzeciej Rzeszy. Wskazywano, że jedynie polityka zbiorowego bezpieczeń- 
stwa, w której aktywną rolę po odegrać Polska, będzie w stanie ze- 
pobiec agresji państw faszystowskich i uchronić Europę przed nową wojną 
światową. 

„Dziennik Popularny” popularyzował ideę i założenia rządu frontu lu- 
dowego, który będzie w stanie przeprowadzić w Polsce najpilniejsze re- 
formy społeczno-polityczne i ocali kraj przed wrogiem zewnętrznym. Na- 
kład pisma systematycznie wzrastał, osiągając w końcu około 60 tys. eg- 
zemplarzy, co, jak na możliwości prasy robotniczej i lewicowej w czas 
Drugiej Rzeczypospolitej, było zjawiskiem znamieńnym. W Krakowie przy 
udziale Bolesława Drobnera powstała mutacja „Dziennika Popularnego”. 

Jego działalność spotkała się jednak z kontrakcją władz sanacyjnych 
i stronnictw prawicowych. Po licznych konfiskatach dokonywanych przeź 
cenzurę 2 marca 1937 r. Sąd Okręgowy w Warszawie na wniosek Komisa- 
riatu Rządu zawiesił pismo uzasadniając swą decyzję tym, że „Dziennik 
Popularny” ujawniał wyraźnie sympatie prokomunistyczne formułowane 
w duchu uchwał VII Kongresu Kominternu. 

W atmosferze walki o front ludowy odbyły się we wrześniu 1936 r. 
wybory do Rady Miejskiej w Łodzi. Lista jednolitofrontowa odniosła zwy» 
cięstwo nad listami wystawionymi przez obóz rządzący i endecję. Nowa 
Rada Miejska wystąpiła z programem przeobrażeń ekonomiczno-społecz= 
nych w mieście, który wyrażał interesy ludzi pracy. Na prezydenta miasta 
powołała Norberta Barlickiego jako polityka cieszącego się dużym autory= 
tetem w środowisku lewicy społecznej. Jednakże władze sanacyjne nie 
zaakceptowały wyboru prezydenta, ani jednolitofrontowej łódzkiej Rady 
Miejskiej. Obawiały się one, że łódzki przykład współpracy socjalistów 
i komunistów w samorządzie może być naśladowany przez inne ośrodki 
robotnicze i stanie się niebezpieczny dla reżimu. W rezultacie władze sana- 
cyjne wydały decyzję o rozwiązaniu Rady Miejskiej w Łodzi i zapro- 
„ wadziły tam rządy komisaryczne, jak w większości miast polskich. 

Walka o front ludowy toczyła się na wielu płaszczyznach. W połowie. 
lat trzydziestych stała się ona treścią działania różnych lewicowych orga> 
nizacji społeczno-politycznych i kulturalnych. Wśród nich ważną rolę od- 
grywały Liga Obrony Praw Człowieka i Obywatela oraz Międzynarodowa 
Organizacja Pomocy Rewolucjonistom — Sekcja Polska. Liga, działając pod 
kierownictwem Andrzeja Struga, Wacława Barcikowskiego, Teodora Du- 
racza, Juliana Maliniaka, Zygmunta Szymanowskiego, Wandy Wasilew- 
skiej, pod hasłem uwolnienia więźniów politycznych i likwidacji Berezy 
Kartuskiej, rozwinęła ścisłą współpracę z Sekcją Polską MOPR, z kierow- 
nictwem Polskiego Związku Myśli Wolnej, Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, Towarzystwa Oświaty Robotniczej „Nowe Tory”, Zrzeszenia 
Prawników Socjalistów, Stowarzyszenia byłych Więźniów Politycznych, 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci (RTPD) i innych postępowych 
| organizacji. W wyniku podjętej akcji i powstałej presji publicznej władze 
sanacyjne zostały zmuszone do ogłoszenia w PEN: 1936 r. dekretu 
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o amnestii, z którego skorzystało około 3500 więźniów politycznych, a więk- 
szość z nich stanowili komuniści. 

W kraju prowadzono szeroką kampanię w obronie pokoju. Nasiliła się 
ona zwłaszcza na wiosnę i latem 1936 r. w związku z przygotowaniami 
do Międzynarodowego Kongresu Pokoju, który odbył się w Brukseli we 
wrześniu 1936 r. Gdy wybuchła wojna domowa w Hiszpanii mobilizowano 
ochotników do Brygad Międzynarodowych walczących po stronie rządu 
frontu ludowego w Hiszpanii. W latach 1936—1939 w walkach zbrojnych 
w Hiszpanii pod hasłem „Za Waszą wolność 1 naszą” brało udział około 
5 tys. ochotników polskich — komunistów, PPS-owców, bundowców i bez- 
partyjnych antyfaszystów. 

Rozmach akcji jednolitofrontowych i ludowofrontowych w Polsce uległ 
jednak zahamowaniu na początku 1937 r. Złożyło się na to wiele przyczyn. 
Nastąpiła ewolucja polityki kierownictwa PPS i Stronnictwa Ludowego, 
wzrosła ich niechęć do poczynań komunistów. Przywódcy PPS i SL, ob- 
serwując dynamizm KPP po VII Kongresie MK, obawiali się, że komu- 
niści pod hasłami jednolitego i ludowego frontu mogą pociągnąć masy do 
wystąpień rewolucyjnych w celu dokonania radykalnej zmiany ustroju 
politycznego w Polsce. Tymczasem przywódcy PFS i SL dążyli do odbu= 
dowy systemu demokratyczno-parlamentarnego sprzed 1926 r. i dalej idą- 
cych haseł nie aprobowali. Oceniono, że akcje inspirowane przez komuni- 
stów, lewicowych socjalistów i radykalnych ludowców mogą doprowadzić 
do wybuchu wojny domowej, jak w Hiszpanii, co — ich zdaniem — posta- 
wiłoby pod znakiem zapytania suwerenność polityczną i integralność te- 
rytorialną państwa. 

W rezultacie SL od początku odrzuciło ofertę Współóziełacii z KPP 
w ramach koncepcji frontu ludowego. Kierownictwo PPS po wydarze- 
niach krakowskich i lwowskich, w czasie których komuniści zaczęli przej- 
mować kontrolę nad masami, zaczęło ograniczać zakres współpracy usta- 
lony wcześniej w pakcie nieagresji. W maju 1936 r. nastąpiło oficjalne 
zerwanie owego paktu. Następnie, na XXIV Kongresie PPS, w lutym 
1937 r. w Radomiu większość delegatów, mimo sprzeciwu lewicy, przyjęła 
uchwałę o zerwaniu wszelkich kontaktów z KPP. Jednocześnie podjęto 
uchwałę w sprawie konieczności tworzenia frontu demokratycznego wspól- 
nie z ludowcami i lewicą piłsudczykowską pozostającą w opozycji do 
organizatorów Obozu Zjednoczenia Narodowego. 

W tym czasie bardzo skomplikowała się sytuacja KPP. Właściwie od 
połowy 1937 r. KPP — inicjatorka jednolitego i ludowego frontu — była 
wewnętrznie sparaliżowana. Stało się to nie tylko wskutek nasilenia prze- 
śladowań ze strony władz sanacyjnych, lecz w wielkiej mierze pod wpły> 
wem rodzącej się w kierownictwie Kominternu atmosfery nieufności wo- 
bec przywódców KPP, atmosfery powstałej w czasie toczących się w Mo- 
skwie procesów przeciwko opozycji antystalinowskiej. W rezultacie 
w 1938 r. doszło — jak wiadomo — do rozwiązania KPP jako sekcji 
Kominternu pod oszczerczym zarzutem opanowania jej kierownictwa 
przez prowokatorów. Z chwilą rozwiązania KPP w polskim ruchu ro- 
botniczym powstała nowa sytuacja. Na jego lewicy znalazła się PPS, 
a koncepcja jednolitego i ludowego frontu głoszona poprzednio przez 
komunistów straciła praktycznie aktualność. Pozostał jednak nastrój i kli= 
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mat okresu frontu ludowego. .Dowodem było zwycięstwo odniesione przez 
lewicę głosującą na listy firmowane przez PPS w wyborach do rad miej- 
skich w jesieni 1938 r. Lewicowa większość powstała wtedy w radach 
miejskich Warszawy, Łodzi, Krakowa i ponad 40 innych ośrodków prze- 
mysłowych. | 

Walka owego okresu nie przyniosła w Polsce takich efektów, jak we 
Francji i Hiszpanii, gdzie w wyniku konsolidacji sił lewicy społecznej 
i zwycięstwa wyborczego powstały rządy frontu ludowego. Z powodu wielu 
okoliczności komuniści i socjaliści polscy nie zdołali zawrzeć paktu o jed- 
ności działania, a pakt nieagresji zawarty między kierownictwem KPP 
i PPS w istocie obowiązywał kilka miesięcy (od sierpnia 1935 do maja 
1936 r.). | | | ZE 

Ale zasięg frontu ludowego był w Polsce szerszy niż można byłoby są- 
dzić po oficjalnych dokumentach KPP i PPS z połowy lat trzydziestych. 
Objął on setki działaczy KPP i PPS, komunistyczny i socjalistyczny 
ruch młodzieżowy — KZMP, OMTUR, ZNMS, Czerwone Harcerstwo, 
związki zawodowe, instytucje samorządowe i organizacje spółdzielcze, liez- 
ne organizacje i towarzystwa społeczne i kulturalne, środowiska postępo- 
wej inteligencji, w tym wielu naukowców oraz dziennikarzy i publicy- 
stów związanych z pismami ludowofrontowymi. 

W okresie tym tworzył się nowy typ działacza robotniczego i społecz- 
nego, działacza nie rozpamiętującego już problemów walki w okresie zabo- 
rów i sporów wokół problemu odzyskania niepodległości, lecz patrzącego 
w przyszłość, poszukującego drogi do Polski ludowo-demokratycznej 
i socjalistycznej. Ludzie ci włączyli się tw czasie okupacji hitlerow= 
skiej do szeregów PPR i organizacji lewicowo-socjalistycznych, a następnie 
do budowy Polski Ludowej, odegrali wielką rolę w formułowaniu jej 
nowatorskiego programu. Okres frontu ludowego przygotował kadry pol- 
skiej rewolucji społecznej i był ważnym etapem krystalizacji jej idei. 
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Poranek 1 września 1939 roku zastał mnie we wsi Mokra w pobliżu Czę- 
stochowy. To tutaj, na rozległej polanie, między lasami ciągnącymi się aż 
do pobliskiej, ówczesnej granicy, rozegrała się pierwsza w tamtej wojnie 
i jedna z najciekawszych bitew. 

Wielkie uderzenie 8 i 10 armii niemieckiej, stanowiące dolne ramię cę= 
gów wbitych dla ogarnięcia Warszawy, skierowane zostało w lukę między 
armiami „Łódź” i „Kraków”. Luki tej broniła 7 dywizja piechoty i Krakow= 
ska Brygada Kawalerii na południu oraz Wołyńska Brygada Kawalerii na 
północy. Idące w pierwszej fali natarcie IV dywizji pancernej uderzyło 
na polanie przy wsi Mokra na Wołyńską Brygadę Kawalerii. 

Siły jej składały się z 12, 191 21 pułku ułanów, 2 pułku strzelców kon- 
nych, 3 baterii 2 DAK, dywizjonu pancernego i dwóch pociągów pancer- 
nych. Odpowiadało to potencjałowi 3000 ludzi, 12 dział, i 60 cekaemów. Nie- 
miecka dywizja pancerna liczyła 13 tysięcy ludżłi, ponad 500 czołgów, 6 ba- 
terił artylerii i 3000 pojazdów mechanicznych. 

Według generała Rómmla, w tamtym czasie dowódcy armii „Łódź”, 
Niemcy mieli w tej bitwie przewagę artyleryjską dwudziestokrotną, w 
broni maszynowej siedmiokrotną, w ludziach czterokrotną. Byli poza tym 
wspierani przez lotnictwo. 

- Dzień 1 września był krwawym dniem walki. Niemcy pięciokrotnie ata- 
kowali falą czołgów. Baterie DAK strzelały wprost do czołgów. dopusz- 
czając je na bliską odległość. Były wypadki, że czołgi najeżdżały na działa 
i rozgniatały je wraz z załogą. A jednak każdy atak był odparty, zaś ostatni 
zakończył się paniką i ucieczką atakujących. Nieprzyjaciel stracił w tej 
walce ok. 150 czołgów i pojazdów mechanicznych i poniósł w ludziach wię= 
ksze straty niż brygada (a brygada straciła więcej niż 25 proc. swego 
stanu). Odparty tylko nieśmiało atakował następnego dnia. Zagrożona na 
skrzydłach brygada musiała się cofnąć, a jeszcze w dwa dni później 2 pułk 
strzelców konnych dokonał nocnego wypadu na Kamieńsk i sprawił wiel- 
kie zniszczenia wśród czołgów 4 dywizji. 

Jeżeli wspominam bitwę pod Mokrą, to nie dlatego, że brał w niej 
udział mój pułk — 2 strzelców konnych — ale dlatego, że była to bardzo 
charakterystyczna bitwa dla kampanii wrześniowej: wszędzie istniała ta- 
ka właśnie dysproporcja sił, ale także wszędzie nieprzyjaciel spotkał się z 
podobnym odporem. 

Niemcy uderzyli na Polskę wszystkimi siłami, jakimi dysponowali. 
Chcieli za wszelką cenę stworzyć fakt dokonany: rozgromić armię polską 
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ij zająć kraj, zanim wahający się Zachód poweźmie decyzję: bić się czy nie 
bić. Takie wahania były i dlatego Hitler postawił wszystko na jedną kartę. 
W błyskawicznym uderzeniu wzięło udział ok. 90 dywizji piechoty, 13 dy- 
wizji pancernych (wszystkie, jakimi Wehrmacht dysponował), 3500 samolo= 
tów. Przeciwko tej potędze Polska mogła wystawić jedynie 30 dywizji pie- 
choty, 11 brygad kawalerii, 1 brygadę pancerno-motorową i ok. 400 samoloe 
tów (których część została zniszczona na ziemi). Amunicji posiadaliśmy 
zaledwie na 90 dni walki. 

Przy takiej dysproporcji sił Polska nie mogła walczyć z potęgą hitlerow= 
ską z nadzieją zwycięstwa. Byliśmy jednak przekonani, że walczymy w 
aliansie z Wielką Brytanią i Francją. 

Według Waltera Shivera w 1940 r. — a więc w rok później — Francuzi 
będą mieli 144 dywizje piechoty, Niemcy — 140 dywizji, Francyzi 2285 
czołgów (lepszych), Niemcy — 2580, Francuzi 700—800 samolotów myśliwe 
skich (gorszych), Niemcy — 800—1000. Siły były już wyrównane. Ale 
jak podał „Der Spiegel” (18 sierpnia 1969 r.): „1 września stało nad Re- 
nem 900 tysięcy żołnierzy niemieckich, 34 dywizje. (Dodajmy — były to 
oddziały drugorzędne pod względem wartości bojowej — J. D.). Amunicjś 
t benzyny mieli na 3 dni. 50 czołgów t kilka samolotów zwiadowczych. 
Po drugiej stronie stały 102 dywizje francuskie, 4 miliony żołnierzy, 16 000 
dział (dziesięć razy tyle co Niemcy), prawie 3 tysiące czołgów, 440 bom* 
bowców, 700 myśliwców. Jednak dowództwo francuskie dało rozkaz: nie 
strzelać pierwsi! Więc wojna toczyła się na głośniki. Francuzi sygnalizoe 
wali: nie strzelajcie, bo my nie strzelamy...”. 


Tak wyglądała na Zachodzie „bitwa, której nie było”. „Zdaniem każdego 
wyższego oficera niemieckiego — pisze Jon Kimche — ...gdyby Gamelin 
wykonał swój plan, nie tylko przełamałby niemiecką obronę... ale także 
schwyciłby w potrzask trzon armii niemieckiej w «worku», w którym roz 
mieszczono ją na froncie Saary. Przecież według układu zawartego z Ga- 
melinem w maju 1939 r., Francuzi w razie napadu na Polskę mieli «przy- 
stąpić natychmiast do działań lotniczych», w trzecim dniu mobilizacji 
«rozpoczną działania zaczepne o celach ograniczonych», zaś w piętnastym 
dniu «rozwiną działania ofensywne głównymi siłami»”. 

Wiemy, że tak się nie stało. Nie przyszła także pomoce lotnicza obiecaną 
przez Wielką Brytanię. RAF stwierdził, że ze względu na to, iż 
Luftwaffe ogranicza się do atakowania „jedynie celów wojskowych... lot= 
nictwo bombowe ograniczy swą działalność do nalotów na flotą niemiec- 
ką i do zrzucania propagandowych ulotek nad Niemcami”. 

Polska została osamotniona i musiała sama zmierzyć się z całą potęgą 
hitlerowskiego Wehrmachtu. 

Hitler bświadczył: ,,Polska jest teraz w sytuacji, w jakiej chciałem ją 
widzieć”. Należało działać szybko i brutalnie. Każdy pretekst „usprawiedli- 
wiający” uderzenie był dobry. Nie tylko sfingowany atak na radiostację w 
Gliwicach użyto jako argument. „Zwycięzcy nikt nie będzie pytał, czy 
mówi prawdę. — pouczał Hitler — Przy wszczęciu i prowadzeniu wojny 
nie prawo jest ważne, ale zwycięstwo”. „Obecnie — zapowiadał — tylke 
na wschodzie umieściłem moje oddziały SS Totenkopf, dając im rozkaz 
nieugiętego i bezlitosnego zabijania kobiet i dzieci polskiego pochodzenia 
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ś polskiej mowy, bo tylko tą drogą zdobyć możemy potrzebną nam prze- 
strzeń życiową...” 

Z, zimną świadomością została Polsce narzucona wojna totalna — wojna, 
która nie miała się ograniczyć do zniszczenia armii polskiej, ale miała być 
wykonaniem wyroku śmierci na całym narodzie. Bomby spadały nie tyłko 
na obiekty wojskowe, o wiele częściej padały na domy mieszkalne, na ko- 
ścioły, biblioteki, szkoły, szpitale, muzea. 

Uważa się nieraz, że datę początku wojny wyniszczającej cały naród 
przeciwnika, takiej, jaką w Libanie zastosował Izrael wobec narodu pale- 
styńskiego, stanowi dzień zrzucenia bomb atomowych na Hiroszimę i Naga- 
saki. Ale atak hitlerowski na Polskę rozpoczęty 1 września 1939 r. był rów- 
nie bezwzględny. 

Nawet żołnierze niemieccy bywali wstrząśnięci otrzymywanymi rozka- 
zami. Najlżejszy jednak sprzeciw był karany śmiercią. 

4 t 

Kampania wrześniowa nie skończyła się upadkiem Warszawy i Helu 
oraz oddziałów zgrupowanych przez generała Kleeberga. Zaledwie rozpo- 
czął się okres okupacji, stało się jasne dla wszystkich, że proces wyniszcza- 
nia narodu będzie trwał dalej aż do osiągnięcia skutku. Dlatego natych- 
miast rozwinął się ruch oporu. Już 4 grudnia 1939 r. zostałem zaprzysię= 
żony jako współredaktor podziemnego pisma. Były zresztą pisma, które 
zaczęły wychodzić wcześniej. 

Jak stwierdza angielski pisarz Ralph White (Resistance in Europe): „W 

Polsce nie było miejsca na kolaborację. Większość grup politycznych zjed- 
noczyła się w-walce. Pod koniec 1940 r. powstało prawdziwe podziemne 
państwo z własnymi szkołami i sądami, z policją i fabrykami broni iz zor- 
ganizowaną Armią Krajową...” 
- Opór był silny i bohaterski. Zjednoczył cały naród. Ale niszczące działa- 
nie wroga nie ustawało. Łapanki, obozy koncentracyjne, egzekucje uliczne, 
wyniszczenie ekonomiczne, wywózka, zbrodnie dokonywane na kulturze, 
szerzenie deprawacji i pijaństwa — to byłv rozliczne rodzaje form tej akcji. 
Opracowana przed dwoma laty przez M. Rutowską i E. Serwańskiego pra= 
ca pt. „Straty wśród pisarzy polskich w czasie II wojny światowej obej- 
muje 576 nazwisk, a daleka jest od objęcia całości. 

Jakie były zamiary hitlerowców wobec Polski, ujawnia pisany z nie- 
zwykłą szczerością pamiętnik gubernatora tzw. Generalnej Guberni Han- 
sa Franka. Ten mało inteligentny dygnitarz hitlerowski powtarzał za swoim 
wodzem jego oświadczenia. „Nie możemy zakończyć walki — pisał — 
i rozwiązać problemu polskiego w ten sposób, że oddamy szesnaście milio- 
nów strzałów w plecy szesnastu milionów Polaków. Jak długo Pdlacy żyją, 
muszą dla nas pracować i musimy włączyć ich do tego procesu pracy”. 

Szczególną nienawiść Franka budziła Warszawa. „Mamy w tym krażu 
jeden punkt, z którego pochodzi wszystko zło: to Warszawa” — zwierzał 
się swym współpracownikom. Powróciwszy na początku 1944 r. z rozmowy 
z Hitlerem powiedział: „Fuehrer stwierdził, że wybór Krakowa na stolicę 
był absolutnie słuszny. Warszawa musi być zburzona, gdy tylko POPRZE 
do tego sposobność... 
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Kultura pólska miała zniknąć. „Polakom należy pozostawić tylko takie 
' możliwości kształcenia się — rozkazywał Frank — które okażą im bezna- 
dziejność ich położenia narodowego...”. | 


Opór skazanego na zagładę narodu znajdował dla siebie moralne oparcie 
w Kościełe. ,„Kościół — pisał Frank — pozostawał zawsze w rezerwie: jako 
ostatni ośrodek polskiego nacjonalizmu... Jest dla umysłów polskich cen- 
tralnym punktem zbornym, który promieniuje stale w milczeniu... Gdy 
wszystkie światła dla Polski zagasły, to wtedy była zawsze jeszcze Święta 
z Częstochowy i Kościół. Nie należy o tym zapominać”. Równocześnie 
więc prowadzona była walka przeciwko narodowi i Kościołowi. „Wiem, 
że klechy są naszymi śmiertelnymi wrogami — wykrzykiwał Frank — i że 
polscy nauczyciele nie zajmują się niczym innym, jak tylko popieraniem 
ruchu oporw”. Tysiące księży poniosło śmierć — wymordowanych zaraz 
w pierwszych dniach okupacji lub zamęczonych w obozach koncentracyj- 
nych. Zginęło 3 biskupów: Nowowiejski, Fulman i Kozal. Kardynał Hlond 
był internowany we Francji, szantażowano go i grożono mu obozem. Po- 
niósł śmierć męczeńską Maksymilian Kolbe, założyciel Niepokalanowa, 
dziś święty Kościoła. Zakatowano w obozie ks. Detkensa, przywódcę du- 
chowego młodzieży katolickiej i inicjatora ślubowań jasnogórskich. Zamor= 
dowano w powstaniu warszawskim ks. ks. Jachimowskiego, Salamuchę, 
Trzeciaka, całą grupę jezuitów warszawskich. Ginęły setki zakonników i 
zakonnic. 


"Osobnym rozdziałem niszczenia narodu była walka o dziecko „Gdy 
spotykamy jasnowłose. niebieskookie dziecko — pisał Frank — to jakże 
często dziwimy się, że mówi ono po polsku, a ja powiadam sobie wtedy: 
jeżesi wychowamy to dziecko w duchu niemieckim, to wyrośnie z niego 
piękna dziewczyna niemiecka...” Idąc po tej linii urząd określony literami 
RKFDV (utworzony już 1 października 1939 r.!) zajmował się rabunkiem 
dzieci, do których zaliczono „sieroty po poległych w kampanii wrześnio- 
wej i po zabitych w akcjach represyjnych i w obozach koncentracyjnych, 
dzieci zabrane podczas wielkich wysiedleń czy wielkich ewakuacji (Zamoj- 
szczyzna, powstanie warszawskie), dzieci robotnic polskich w Rzeszy, 
dziewczęta uprowadzone na pracę przymusową do Niemiec, wreszcie dzieci 
 nieślubnć Polek z Niemcami” (K. Sosnowski: Ohne Mitleid). 


Nie sposób w krótkim szkicu wspomnieniowym przypomnieć wszyst- 
kie wydarzenia wojny lat 1939—1945. Ta wojna miała swoich świętych, 
swoich bohaterów, ale miała także wielomilionową liczbę ofiar. Polska w 
stosunku do swej wielkości straciła największą liczbę swoich obywateli. 
Wśród ponad sześciu milionów pomordowanych wśród ludności cywilnej 
połowę stanowią polscy Żydzi. Likwidacja narodu żydowskiego dokonywa- 
na była równolegle do starań o likwidację narodu polskiego. Jeśli tysiące 
Żydów — przede wszystkim dzieci żydowskich — ocalało, to stało się to 
dzięki społeczeństwu polskiemu, które nie licząc się z dawnymi sporami 
i nie licząc się z tym, że ukrywających Żydów czekała śmierć — ratowało 
jak mogło zagrożonych śmiercią. Nie doceniona jest ofiarna praca zako- 
nów żeńskich, które ukrywały dzieci żydowskie; nie doceniona — i dziw- 
nie przemilczaną przez tych, którzy na ten temat pisali — była działalność 
takiej matki Getter, generalnej Sióstr Rodziny Maryji. Zbyt mało się pisało 
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o Zofii Kossak, która była założycielką i ) dh organizacji „Żego- 
ta”, zajmującej się udzielaniem pomocy Żydom, p 


x 


Idea wojny totalnej, wojny wyniszczającej zastosowana przez Hitlera 
w walce z Polską nie wygasła w ciągu czterdziestu trzech lat, które nas 
dzielą od dnia 1 września 1939 roku. | 

Zaledwie przed kilku miesiącami włoski miesięcznik „Mondo e Missioni”* 
opublikował następujące dane: „W ciągu 36 lat, które uplynęly od zakoń- 
czenia ostatniej wojny światowej, rozegrane zostały 123 wojny i zginęły 
w nich 32 miliony ludzi. Tylko jednego dnia narody wydatkują na zbroje- 
nia więcej niż wynosi roczny budżet ONZ. W 1981 r. wydano na ten cel 
500 miliardów dolarów. Liczba ludzi pod bronią w świecie jest dwa razy 
większa niż liczba nauczycieli, wychowawców, lekarzy, pielęgniarzy i twór= 
ców. Koszty utrzymania tych armii wynoszą w każdej minucie tyle, ile 
UNICEF wydaje półrocznie na pomoc dzieciom świata”. 

Ile można zrobić z pomocą tych astronomicznych sum wyrzucanych na 
zbrojenia? Za to, co kosztuje jedna dywizja pancerna — pisano niedawno 
— można by zlikwidować malarię w całym świecie. 

Ten wyścig zbrojeniowy prowadzi do powiększania się analfabetyzmu, do 
głodu, do chorób. Pozbawione koniecznych składników odżywiania dzieci 
trzeciego świata masowo ślepną. Codziennie umiera na świecie ok. 100 ty- 
sięcy ludzi, w większości dzieci! 

A jednak zamiast walki z głodem i z nędzą trwa zawzięty wyścig w bu- 
dowaniu nowych broni. Szuka się dla nich poligonów. Dwie wojny roze- 
grane w ostatnich miesiącach — walka o Falklandy i okrutne, bezwzględ= 
ne oblężenie Bejrutu połączone z masakrą ludności cywilnej — obie sta- 
nowiły taki poligon. Wojna, która wybuchła 1 września 1939 r. miała 
na celu zlikwidowanie polskiego narodu, ciągle znajduje naśladowców. 
Uważa się, że taką wojnę najlepiej rozstrzygną bomby atomowe. 

W wydanej przed kilku miesiącami wstrząsającej książce pt. The 
Fate of the Earth Jonathan Schell szczegółowo omawia wszystkie skutki 
działania broni jądrowej. Początkowa radiacja, uderzenie elektromagnety= 
czne, uderzenie termiczne, lokalny i natychmiastowy opad pyłów radio- 
aktywnych — to tylko początek procesu. Potem przyjdą nowe skutki: po- 
wolny, długotrwały opad cząstek radioaktywnych, dotarcie tych cząstek do 
stratosfery — co może wywołać śmiertelne oziębienie powierzchni ziemi 
— wreszcie przerwanie otaczającej glob ziemski osłonki ozonowej. Rezul- 
tatu tych działań nawet nie potrafimy przewidzieć, jak również niezdolni 
jesteśmy przewidzieć skutków zmasowanych wybuchów kilku czy kilkunae 
stu bomb atomowych. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że wojna atomowa nie tylko może zlikwidować 
skutecznie zaatakowany naród, ale może zlikwidować całą ludzkość. 

Ma rację papież Jan Paweł II, gdy mówi, że nie wystarczy oskarżać 
inicjatorów wojny. Winę za wojnę, która zdolna jest przynieść zagładę 
całej ludzkości, ponieślibyśmy także my wszyscy, gdybyśmy milczeli. „Nie 
myśmy stworzyli ten świat. — pisze Schell — Winniśmy pamiętać, że 
nadęta pychą nasza siła jest siłą nie tworzenia, ale wyłącznie niszczenia. 
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Możemy zabić całą ludzkość i zamknąć źródło życia, ale nie możemy stwo- 
rzyć ani jednej istoty ludzkiej, ani też warunków pozwalających nam 
ś innym stworzeniom na istnienie”. 


Czy wojnę można „oswoić”, uczynić mniej okrutną? Wydaje mi się, że 
jest to niemożliwe. Jej prawem jest stawać się coraz okrutniejszą, bez- 
względniejszą, krwawszą. Coraz bardziej totalną. 

Więc: nigdy więcej wojny. 

A jednak, co czynić „Kiedy przyjdą podpalić dom, ten, w którym miesz- 
kasz — Polskę...” — jak pisał w 1939 roku Władysław Broniewski? 

Hasło „Nigdy więcej wojny” nie może być równoznaczne z pokojem 
za każdą cenę. Nie chodzi tylko o to, aby powstrzymać wojnę. Trzeba 
jeszcze wygrać pokój. Nie każdy bowiem pokój jest naprawdę pokojem. 

Aby wygrać pokój, trzeba sięgnąć do samych korzeni zła rodzącego woj- 
nę. Hodowanie nienawiści i zazdrości w sobie i w drugich, nieszanowanie 
życia ludzkiego — od samego jego początku — pogoń za nieograniczoną ' 
wygodą i dobrobytem, brak poczucia odpowiedzialności, uciekanie w fik- 
cyjne życie przez użycie narkotyków czy alkoholu — oto z grubsza czynni=' 
ki, z których rodzi się wojna — początkowo zwykła, o ograniczonym zasię” 
gu, prowadzona konwencyjną bronią i ujęta w „„humanitarne” przepisy, 
potem coraz ostrzejsza, coraz bezwzględniejsza, wreszcie totalna, atomo- 
wa, samobójcza. 

Dopiero, gdy wygramy pokój, będziemy mogli powiedzieć, że już nie gro- 
zi nam więcej wojna. 


Stefan Królikowski (1881-1937) 


Syn Czerwonej Woli 


TADEUSZ W. SAJUR 


Był na początku XX wieku czołowym działaczem Polskiej Partii Socja- 
listycznej, a następnie PPS Lewicy i Komunistycznej Partii Polski. Jak 
więlu synów klasy robotniczej nie mógł w okresie zaborów uzyskać wy- 
kształcenia. Był jednak upartym samoukiem. Na tej drodze zdobył wiedzę, 
która pozwoliła mu wykorzystać i rozwinąć samorodny talent trybuna lu- 
du — działacza rewolucyjnego. Busolą jego życia stały się idee socjalistycz- 
ne, głównym doświadczeniem działalność partyjna, w tym wiele lat pobytu 
w więzieniach. Jego osobowość i lata walki sprawiły, że zdobył popularność 
i autorytet w masach robotniczych oraz uznanie wśród aktywu partyjnego. 

Należał do nielicznego w okresie międzywojennym kręgu posłów 
o przekonaniach komunistycznych. Wybrano go w 1922 r. na posła do Sej- 
mu RP z ramienia KPP, reprezentowanej w wyborach przez Związek 
Proletariatu Miast i Wsi. 

Jego działalność w okresie zaborów i II Rzeczypospolitej była z koniecz- 
ności prowadzona w konspiracji. Toteż informacje, jakie o Królikowskim 
posiadamy, są niepełne, często lakoniczne, co utrudnia wszechstronne 
przedstawienie tej fascynującej postaci. 

1 


x 


Urodził się 26 listopada 1881 r. na Woli w Warszawie. Ojciec był szew- 
cem, matka robotnicą fabryczną. Przedwczesna śmierć ojca pogorszyła 
jeszcze trudne warunki materialne. Uczył się tylko jeden rok w szkole 
początkowej, z której odszedł, by podjać pracę. 

W domu rodzinnym wychowywano go w tradycji patriotycznej. Stryj 
zginął na szubienicy w powstaniu styczniowym. Było to jednym z impul- 
sów kultywowania przez rodzinę Królikowskich tradycji walk wyzwoleń- 
czych. ; 

W 1900 r., w wieku 19 lat, wstąpił do Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Pierwszy pseudonim partyjny „Ogrodniczek” pochodził od nazwy uprawia- 
nego zawodu(1). Po latach pisał jednak w autobiografii: „Z zawodu je- 
stem ogrodnikiem, ale ogrodnictwem się w ciągu bez mala 30 lat nie zaj- 


(1) Później korzystał z kilku innvch pseudonimów: Cyprian Bartoszewicz, Barto- 
szewski, Krowoderski, Bartłomiej, Stefan Rawski. 
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mowałem, gdyż w tym czasie spełnialem obowiązki zawodowego rewolu- 
cjonisty”(2). | 

Pierwsze aresztowanie nastąpiło w 1901 r. Rząd carski zakazał mu po» 
bytu w ówczesnych guberniach piotrkowskiej i warszawskiej. Później 
przyszły następne aresztowania i wyroki. Po zwolenieniu z więzienia w 
1904 r. ze względu na stan zdrowia i grożbę ponownych represji zmuszo- 
ny był kontynuować działalność partyjną poza Warszawą. M. in. występo- 
wał na zakonspirowanych wiecach robotniczych (zwanych „majówkami”) 
w lasach białostockich. Głosił tam w duchu poglądów tzw. „młodych” ko- 
nieczność rewolucji społecznej oraz współpracy polskich i rosyjskich ro- 
botników. W czasie pobytu w Białymstoku przeżył dramatyczne chwile, 
gdy uciekał przed strzelającymi do niego policjantami. Działał również w 
tym czasie w Płocku i Grodnie. W 1905 r. powrócił do rodzinnego miasta 
i został członkiem Warszawskiego Komitetu Robotniczego PPS. Był też 
uczestnikiem VIII Kongresu tej partii. 

W toku rewolucji zorganizował strajk robotniczy w rodzimej dzielnicy. 
Ułożył wtędy tekst pierwszej w życiu odezwy nawiązującej do wydarzeń 
w Łodzi. Rozpoczynała się ona słowami: ,„Na ulicach Łodzi leje się krew, 
stoją barykady”. Jak później pisał w swej autobiografii, słowa te utkwiły 
mu w pamięci na całe życie. 

W toku ówczesnych walk rewolucyjnych na ziemiach polskich był kil- 
kakrotnie aresztowany. W czasie jednego z aresztowań — jak wspominał 
później w swoich Strzępach wspomnień — jego towarzysze zostali zma- 
sakrowani przez carskich policjantów „0(...) ja zaś dzięki paltu miałem tyl- 
ko podbite oczy, rozciętą głowę i posiniaczone golenie. Nasi oprawcy bili 
nas kluczami, pochwami, rękojeściami szabel, kopali nogami”(3). 

W więzieniu mokotowskim, gdzie został osadzony, oskarżono go o zabój- 
stwo agenta ochrany i inne przestępstwa. Jednakże wobec braku dowo- 
dów wypuszczono go na wolność. Podczas przygotowywania strajku po- 
litycznego dla poparcia powstania w Moskwie został ponownie aresztowa- 
ny i osadzony w Cytadeli Warszawskiej, gdzie warunki były szczególnie 
uciążliwe dla więżniów. Tam poznał wybitnego działacza SDKPiL, Adolfa 
Warszawskiego-Warskiego. | 

Tym razem po zwolnieniu działał tylko dwa miesiące. Aresztowanie na- 
stąpiło w mieszkaniu przyszłej żony, Julii Bronisławy Judyckiej. Podczas 
rewizji policja znalazła broń, materiały wybuchowe i literaturę rewolucyj- 
ną, przechowywane na polecenie władz Wydziału Bojowego PPS. Wyroki 
orzeczono surowe: Królikowski po rocznym areszcie zóstał w 1907 r. ska- 
zany na pięć lat, a jego narzeczona na cztery lata rot aresztanckich. Wy- 
rok odbył w guberni orłowskiej. Zwolniony w 1911 r. włączył się po krót- 
kim odpoczynku zdrowotnym do czynnej pracy partyjnej w szeregach 
PPS Lewicy. Zdecydował o tym jego klasowy instynkt, klasowa świado- 
IMOŚC. / * 

Przypomnijmy, że wyodrębnienie się w 1906 r. z dawnej PPS dwóch 
partii: PPS Lewicy zorientowanej na rewolucję socjalną i PPS-Frakcji 
Rewolucyjnej odchodzącej coraz dalej od perspektywy rewolucyjnej było 
odzwierciedleniem zasadniczych różnic w kluczowych kwestiach: wizji 


(2) Stefan Królikowski, CA KC PZPR, t. os. 3189, 
(3) Tamże, k. 19. 


105 


TADEUSZ W. SAJUR 


dróg wiodących do wyzwolenia z jarzma ucisku narodowego, stosunku do 
walki masowej proletariatu i celów tej walki oraz do rewolucji rosyjskiej. 

Lewica dążyła do syntezy walki narodowowyzwoleńczej z zadaniami 
klasowymi, stała na stanowisku solidarności proletariatu polskiego z walką 
proletariatu rosyjskiego. Stanowisko to zostało wyrażone w przypomnia- 
nej ostatnio przez „Nowe Drogi” (nr 6/1982) odezwie IX Zjazdu PPS 
(I Zjazd PPS Lewicy, Wiedeń, 22 listopada 1906 r.), w której czytamy m.in.: 
„„Co się tyczy niepodległej rzeczypospolitej demokratycznej polskiej, ogar- 
niającej obecne trzy zabory Polski (rosyjski, austriacki i pruski), to «mlo- 
dy» kierunek nie wyrzeka się tego ideału, ale uznaje, że może on się spelnić 
tylko przez to, że klasa robotnicza każdego z zaborów Polski, działając 
wspólnie z proletariatem państw zaborczych, będzie walczyła o żaprowa- 
dzenie w nich ustroju całkowicie demokratycznego, republikańskiego. W 
żadnym zaś razie do niepodległości nie może prowadzić droga «powstań 
narodowych», mających na celu oderwanie zbrojną ręką tej innej czę- 
ści Polsici od państwa zaborczego”. 

Stefan Królikowski opowiedział się za programem PPS Lewicy i zdo- 
był w niej wielki autorytet. Na II Zjeździe PPS Lewicy w 1912 r. został 
wybrany do Centralnego Komitetu Rewolucyjnego obok działaczy tej mia- 
ry, co Maria Koszutska, Maksymilian Horowitz-Walecki, Stanisław Łapiń- 
"ski, Tadeusz Rechniewski i Feliks Sachs. Działał wśród robotników war- 
szawskich, w ruchu spółdzielczym i związkowym, organizował pracę sa- 
mokształceniową. 

W 1915 r. brał udział w kampanii ubezpieczeniowej na rzecz Kas Cho- 
- rych oraz w organizowaniu samopomocy robotniczej. Z ramienia PPS Le- 
wicy uczestniczył w pierwszych rozmowach na temat zjednoczenia 
SDKPiL. Niebawem spadło na niego kolejne aresztowanie, a następnie ze- 
słanie na czas trwania wojny do wsi Pirowskije, w pow. jenisejskim (Sy- 
beria Wschodnia). 

W dostępnych dotąd źródłach nie pozostawił szerszej relacji o dwukrot- 
nych pobytach na zesłaniu. Tym bardziej podkreślić trzeba wymowny bł- 
lans walki S$. Królikowskiego w okresie caratu: 10 aresztowań i spraw są- 
dowych, ponad 8 lat pozbawienia wolności, w tym ponad 6 lat: zesłania. 
Nadwerężyło to siły i zdrowie młodego człowieka, czego skutki dawały 
znać o sobie przez wiele lat. Nawet autorzy urzędowej pracy o polskim 
parlamencie wydanej w 1928 r., po przedstawieniu jego działalności rewo- 
lucyjnej w latach zaborów, podsumowali w nocie biograficznej ten etap 
życia Królikowskiego lapidarnie i zgodnie z prawdą: „W ogóle carska Ros- 
ja więziła go co niemiara”(4). . 

Wolność przyniósł mu wybuch rewolucji lutowej w Rosji w 1917 r. Przy- 
był z zesłania do Piotrogrodu, gdzie włączył się do działalności w środowi- 
sku socjalistów polskich. Jako jeden z organizatorów PPS Lewicy w. Rosji 
był członkiem tamtejszych władz tej partii. Reprezentował ją wraz z in- 
nymi delegatami w Piotrogrodzkiej Radzie Delegatów Robotniczych. 

Wypełniał w tym czasie różnorodne zadania. Zaabsorbowany losami ro- 
daków przebywających w Rosji załatwiał sprawy polskich jeńców wojen- 
nych, brał udział w rokowaniach z dowództwem I Korpusu Polskiego. Na 


(4) Parlament Rzeczypospolitej Polskiej 1919—1927. Pod red. H. Mościckiego i W. 
Dzwonkowskiego. Warszawa 1928, str. 295, | 
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wiecach żołnierzy polskich agitował na rzecz aktywnego uczestnictwa w 
Rewolucji Październikowej. Wchodził w skład komitetu redakcyjnego cza- 
sopisma „Promień”, w którym publikował swoje artykuły. Znajdował czas, 
aby wykładać na Uniwersytecie Ludowym zorganizowanym w Piotrogro- 
dzie przez Wydział Kultury i Oświaty. Działali wraz z nim wybitni nau- 
czyciele, a spośród działaczy — Julian Leszczyński, Bronisław Wesołow= 
ski, Zbigniew Fabierkiewicz i Stanisław Budzyński(5). 


Wielu Polaków powracało wówczas do kraju. Królikowski przybył do 
Warszawy w kwietniu 1918 r. Jak stwierdził później podczas procesu świę- 
tojurskiego w 1922 r., udał się do kraju nie mając jeszcze przekonań ko- 
munistycznych. Jednakże konfrontacja poglądów i wyobrażeń z rze- 
czywistością spowodowała — jak mówił dalej — głębsze zrozumienie 
przemian rewolucyjnych w Rosji i roli bolszewików oraz decyzję o cał- 
kowitym poświęceniu się ideom komunistycznym(6). | 

W II Rzeczypospolitej od początku włączył się do czynnego życia poli- 
tycznego. Był jednym z współorganizatorów Rady Delegatów Robotniczych 
w Warszawie. Walczył w niej o utworzenie Republiki Rad i pełnię praw 
politycznych, a także o ośmiogodzinny dzień pracy, zwiększenie płac i ich 
ochronę przed drożyzną. Działał również w spółdzielczości robotniczej. 

Podobnie jak wielu innych działaczy rewolucyjnych, wiązał w tym czą- 
sie ogromne nadzieje z rewolucją niemiecką i zwycięstwem rewolucji 
w skali międzynarodowej. Perspektywy te określały ówczesną strategię 
i taktykę polskich komunistów, utrudniając im pełne zrozumienie wagi 
uzyskanej niepodległości i odbudowy państwowości polskiej. SE» 

Wraz z innymi działaczami PPS Lewicy prowadził rozmowy z SDKPIL 
w celu przygotowania platformy zjednoczeniowej. Uczestniczył w XII 
Zjeździe PPS Lewicy i przewodniczył obradom Zjazdu Zjednoczeniowego 
w Warszawie, na którym 16 grudnia 1918 r. powstała Komunistyczna Par- 
R Robotnicza Polski. Został wybrany do jej 12-osobowego Komitetu Cen- 

nego. 


W 1919 r. był dwukrotnie na krótko aresztowany. Po uwolnieniu pra- 
cował w Centralnej Redakcji KPRP. Starał się stale przebywać w środo- 
wiskach robotniczych, często spotykał się z młodzieżą. Istnieją przekazy 
świadczące, że przyjmowany był przez nią gorąco i serdecznie, zwłaszcza 
w Warszawie, na rodzinnej Woli(7). Często odwiedzał także Łódź i Zagłę- 
bie Dąbrowskie, gdzie służył radą i pomocą miejscowym organizacjom 
KPRP, uczestniczył w licznych wiecach i masówkach(8). 


(5) Fidmund Semil: Przed drugą wojną była pierwsza. Warszawa 19685, str. 328. 

(6) Proces komunistów we Lwowie (sprawa świętojurska). Sprawozdanie steńogra- 
ficzne. Wydał A. Hołówka, stenogram. Lwów 1923, str. 24—51; por. także pośrednią 
relację na ten temat działacza PPS Jana Kwapińskiego w jego pracy: Organiza- 
cja bojowa. Katorga. Rewolucja rosyjska. Z moich wspomnień 1905—1919, Warsza- 
wa 1928, str. 82. Stwierdził on w swych pamiętnikach, że gdy rozmawiał z Króli- 
%owskim w Piotrogrodzie, ten miał mu powiedzieć, że w takim kraju o przewadze 
chłopstwa, jak Polska, nie ma szans na zwycięstwo rewolucji socjalnej. 

(7) Por. K. Mariański: W okresie powstania KPRP, „Z Pola Walki” ne 4/1958, str. 
121; J, Auerbach: O działalności KPP na Woli, Warszawa 1963, str. 17, 18. 

(8) B. Wachowska: W świetle doświadczeń łódzkich, w: Warszawa w polskim 
ruchu robotniczym, 1976, str. 303. i 
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W 1921 r. uczestniczył w II Konferencji KPRP, gdzie wypowiedział się, 
aczkolwiek z wahaniem, za nową linią partii i za udziałem w przyszłych 
„wyborach sejmowych (część aktywu chciała podobnie jak w 1919 r. zboj- 
kotować następne wybory sejmowe). W tym okresie reprezentował KPRP 
na III Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej. 

Jako przedstawiciel KC KPRP wziął udział w konferencji Komuni- 
stycznej Partii Galicji Wschodniej we Lwowie, na której miano przedysku- 
tować najważniejsze kierunki działalności i drogi konsolidacji partii. 30 
„października 1921 r. bezpośrednio po rozpoczęciu konferencji policja aresz- 
towała 27 uczestników, wśród nich Królikowskiego. 

22 listopada 1922 r. rozpoczął się słynny proces zwany „świętojurskim” 
(konferencja ze względów konspiracyjnych odbywała się w zabudowa- 
niach klasztoru św. Jura). Obok Królikowskiego na ławie oskarżonych zna- 
leźli się inni działacze komunistyczni, m. in. Kazimierz Cichowski ,,„Hrabia”, 
dr Czesława Jachimowicz-Grosserowa „Sława”, Ostap Langer-Dłuski 
i J. Kiłyk-Wasylkiw. 

Królikowski w odważnym wystąpieniu przedstawił motywy i idee dzia- 
łalności komunistów, stwierdzając m.in.: „Tym celem naszym wyłącznym 
i jedynym jest obalić władzę kapitalistyczną w Polsce it przez ujęcie wła- 
dzy przez klasę robotniczą miast i wsi wyzwolić lud polski (...)”. Odrzucając 
pomówienia o działalność godzącą w całość państwową, mówił m.in.: 

„Taktyka partii naszej nakazuje nam gdziekolwiek tylko znajdujemy się 
walczyć o nasze poglądy i przekonania, organizować robotników jawnie 
tam, gdzie to jest możliwe, i tajnie tam, gdzie to jest konieczne...” I dalej: 
,„— Znaczną część mego życia poświęciłem idei socjalistycznej. Robiłem to 
w miarę poznania, czym jest życie dzisiejsze, jak ono kształtuje się teraz 
% jak kształtowało się kiedyś... Chciałem znaleźć nić ową, która łączy te 
wszystkie przeobrażenia. I znalazłem ją w walce tej klasy, która jest no- 
sicielką postępu gospodarczego i kulturalnego (9). 

W odpowiedzi na dalsze pytania sądu opisał swoją drogę życiową i dzia- 
łalność rewolucyjną. Świadczyły one o ideowych pobudkach działania 
oskarżonego i o bezzasadności oskarżeń o zdradę stanu. Przedstawienie 
przez Królikowskiego i innych oskarżonych celów i zasad ideologii ko- 
munistycznej miało duże znaczenie propagandowe. Proces świętojurski 
wywołał bowiem ogromne zainteresowanie. Opublikowanie stenogramów 
procesu i rozpowszechnienie ich w całym kraju przyczyniło się do spopu- 
laryzowania dążeń KPRP. Fragmenty przemówienia Królikowskiego na 
procesie wykorzystał m.in. Stefan Żeromski w Przedwiośniu (scena ze- 
brania komunistycznego)(10). 

W czasie trwania procesu Królikowski jako kandydat Związku Proleta- 
riatu Miast i Wsi (półlegalnej organizacji powołanej przez KPRP przed 
wyborami sejmowymi w listopadzie 1922 r.) został wybrany posłem w 
Warszawie blisko 24 tys. głosów. Pomimo to jako jeden z głównych oskar- 
żonych został skazany na 3 lata ciężkiego więzienia, chociaż wiele punktów 
aktu oskarżenia sąd odrzucił z uwagi na brak dowodów. Dotyczyło to m.in. 
koronnego zarzutu zdrady stanu i działania na rzecz państw obcych. 

(9) Proces komunistów we Lwowie (sprawa świętojurska), dz. cyt., str. 24. 


(10) Cyt. za: Stefan Dubacki, Stefan Królikowski: Polski Słownik Biograficzny, 
tom XV. Ossolineum 1970, str. 379. H 
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. W obronie Królikowskiego wystąpiły władze ZPMiW i lewica sejmowa 
z PPS na czele. Odezwała się postępowa opinia w kraju i za granicą. W. myśl 
postanowień Konstytucji na wniosek Sejmu postępowanie sądowe wyto- 
czone przeciwko posłowi przed uzyskaniem mandatu uległo zawieszeniu do 
czasu jego wygaśnięcia. Uwolnienie Królikowskiego przez ławę przysięg- 
łych od zarzutu zdrady stanu umożliwiło przeprowadzenie w Sejmie, na 
nagły wniosek Hermana Liebermana z PPS, uchwały zwalniającej go od 
odbywania wyroku. | 

Królikowski i Stanisław Łańcucki, który został wybrany posłem w Zag- 
łębiu Dąbrowskim, utworzyli Frakcję Sejmową Związku Proletariatu Miast 
i Wsi — skromne liczebnie, ale bardzo aktywne ugrupowanie posłów .ko- 
munistycznych. Był to sukces z uwagi na zasięg propagandy antykomuni- 
stycznej i ostrość represji, jakie władze państwowe zastosowały wobec 
Związku Proletariatu Miast i Wsi w kampanii przedwyborczej. 

Szczególne znaczenie dla krystalizacji programowej KPRP miał histo- 
ryczny II Zjazd (19 września — 2 listopada 1923 r.) Królikowski cieszył się 
poważaniem delegatów. Wybrano go do ważnych organów: komisji organi- 
zacyjnej, komisji matki (przedstawiającej propozycje składu organów kie- 
rowniczych partii) oraz podkomisji naradowościowej. Kilkakrotnie zabie- 
rał głos, uzasadniając swoje stanowisko w najistotniejszych kwestiach. 
Istotę dawnego stosunku partii do kwestii narodowej i konieczność nowe- 
go ujęcia sformułował następująco: „Myśmy teoretycznie ezuli się nosicie- 
lami wyzwolenia całej ludzkości i taką rolę spełniali, ale nie mieliśmy te- 
go bezpośredniego poczucia, że my, reprezentanci robotników, reprezentu- 
jemy naród polski w jego dalszym rozwoju, że reprezentujemy naród prze- 
ciw klasie kapitalistycznej, a nie klasę robotniczą przeciw narodowi (...) 
Historyczna misja prowadzenia narodu przechodzi dziś bezpośrednio w 
ręce klasy robotniczej”(11). | 
"W kwestii rolnej zdecydowanie poparł nowatorskie stanowisko M. Ko- 
sżutskiej-sWery Kostrzewy, głównej autorki rozpatrywanego przez zjazd 
nowego programu rolnego partii. Zawierał on żądanie podziału ziemi ob- 
szarniczej pomiędzy chłopów bez odszkodowania oraz określał nowy sto- 
sunek partii do chłopstwa pracującego jako potencjalnego sojusznika ro- 
botników. Królikowski od dawna utrzymywał bliskie stosunki z Adolfem 
Warskim i Marią Koszutską. Uwzględniając jego osobisty wkład, należy 
zaliczyć go do grona najważniejszych autorów i orędowników nowator= 
skich uchwał zjazdowych. Starał się wcielać te założenia:'na polu swej ak- 
tywności parlamentarnej. 

Działalność posłów komunistycznych w Sejmie napotykała ogromne 
trudności. Wynikały one w dużej mierze z niechętnej, często wręcz wrogiej 
postawy większości posłów oraz przeszkód i prześladowań ze strony władz 
państwowych w rozwijaniu działalności pozasejmowej (na licznych wie- 
cach, masówkach, spotkaniach itd.). 

- Nawet ze strony posłów PPS, którzy w 1922 r. głosowali za uwolnieniem 
Królikowskiego z więzienia i objęciem przezeń mandatu poselskiego, pos- 
łów komunistycznych spotykały w Sejmie napastliwe polemiki i zaczepki 
słowne. Był to okres zdecydowanej rywalizacji obydwu partii w środo- 

(11) II Zjazd Komunistycznej Partii Robotniczej Pol —2.X.1923). Proto- 

koły obrad AW ś łaski 1968, str. 223. PDAENZIZTUNPA, 
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wiskach robotniczych oraz wszędzie tam, gdzie spotykali się ich działacze, 
a więc w ruchu zawodowym i spółdzielczym, w działalności parlamentarnej 
itd. Występowały jednak także elementy wspólne, co uwidaczniało się 
zwłaszcza w różnorodnych przejawach współpracy w zakładach pracy i na 
poziomie lokalnym. Posłowie komunistyczni starali się te elementy podkre- 
ślać, szukali sposobów ustalania i obrony wspólnego stanowiska. Króli- 
kowski należał do konsekwentnych rzeczników jednolitego frontu. W je- 
go spuściźnie znajdują się fragmenty prekursorskie w tej mierze w sto- 
sunku do koncepcji VII Kongresu MK i strategii frontów ludowych. 

Problematyka wystąpień sejmowych S. Królikowskiego była bardzo 
zróżnieowana, od problemów ideologicznych, poprzez polityczne, ekono- 
miczne i socjalne. W duchu uchwał II Zjazdu poruszał on w sposób kry= 
tyczny wiele kwestii dotyczących polityki wewnętrznej i zagranicznej ko- 
lejnych rządów; Sikorskiego, Chieno-Piasta i Grabskiego. Gdy aparat pań- 
stwowy usiłował przeforsować w Sejmie nowe przepisy o ochronie pań- 
stwa, Królikowskki demaskował klasowy sens:'tych projektów mających 
na celu przede wszystkim nasilenie represji przeciwko masom ludowym. 
Poseł „czerwonej Woli”. uparcie występował w obronie więźniów poli- 
tycznych, na rzecz pełnej dla nich amnestii. Gdy Sejm omawiał sprawę 
wymiany więźniów politycznych z Rosją Radziecką, zdecydowanie zapro- 
testował przeciwko projektowi rządowemu przewidującemu dyskrymina- 
cje udających się do ZSRR komunistów przez pozbawienie ich ohywatel- 
stwa polskiego. | 

Stwierdził wówczas m.in. „(...) ta ojczyzna jest nam droga i od tej o0$- 
czyzny my się nie damy oderwać, w tej ojczyźnie chcemy pracować dla 
zwycięstwa naszej idei (Wrzawa, okrzyki: Precz!) (12). Głęboki sens tych 
słów potwierdzających nierozerwalny związek komunistów z ojczyzną na- 
leży przypomnieć dziś, kiedy przeciwnicy naszej partii pod hasłami „od- 
kłamania historii” podjęli atak na patriotyczne tradycje ruchu robotnicze- 
go. W trudnych warunkach, w jakich przyszło jej działać, KPP była partią 
konsekwentnej opozycji nie w stosunku do niepodległego państwa, lecz 
wobec kapitalistyczno-obszarniczego ustroju ucisku, wyzysku i niespra- 
wiedliwości społecznej. | 

Dużo uwagi S. Królikowski i S. Łańcucki poświęcali trudnym warun- 
kom życia mas ludowych, preferującej najbogatszych polityce podatkowej, 
zagadnieniom reformy rolnej i gospodarki komunalnej, łamaniu uprawnień 
socjalnych wywalczonych przez masy na początku II Rzeczypospolitej. 

W debacie nad podatkiem gruntowym 23 września 1923 r. Królikowski 
protestował przeciwko projektowi, który krzywdził małe gospodarstwa 
i chronił wielką własność ziemską. Zarzucając przedmówcom, że mająe 
„pełne usta frazesów o umiłowaniu ojczyzny i ukochaniu Polski”, nie liczą 
się z potrzebami chłopów, którzy uciskani ulegają radykalizacji, wołał: 
„Otóż wy z chłopa zrobicie bolszewika, bo wy w stosunku do malorolnego 
chłopa stosujecie niesprawiedliwą, krzywdzącą metodę opodatkowania. 
Stwierdzam, że z tej trybuny nikt nie przemawiał za tym, aby to mało- 
rolne chłopstwo, które nie może płacić podatków, bo nie ma z czego, uwol- 
nić od podatku gruntowego (13). 

(12) Stenogram sejmowy. 23 posiedzenie. 14.111.1923. Tom 10. 

(13) Posłowie rewolucyjni w Sejmie 1922—1935, KiW 1861, str. 53. 
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Poseł z Woli piętnował wielokrotnie z trybuny sejmowej terror władz 
państwowych wobec klasy robotniczej. Wbrew nie przebierającej w środe 
kach propagandzie dowodził, iż atak na komunistów w istocie wymierzony 
jest przeciwko proletariatowi, zmierza do złamania jego woli walki o swe 
prawa i interesy. „Do tej pory jest tak — mówił na posiedzeniu Sejmu 27 
kwietnia 1923 r., protestując przeciw ustawie wyjątkowej —.że wszystkie 
paragrafy konstytucji, które gwarantują robotnikom czy to wolność koa- 
licji, czy wolność szerzenia swoich poglądów, czy wolność prasy, są fak- 
tycznie anulowane w ten sposób (głos: Dość!), że tym, którzy z tych praw 
swoich chcą korzystać, wytaezu się sprawy karne na zasadzie paragrafów 
carskiego t kajzerowskiego kodeksu karnego, a do niedawna jeszcze trzy- 
mano ich w więzieniach w drodze zwykłych zarządzeń administracyjnych 
przez kilka, a nawet kilkanaście miesięcy, a były wypadki, że i po 18 
i 20 miesięcy. Teraz załatwia się te sprawy w drodze sądowej. Otóż to, co 
jest do tej pory, jest zamaskowaną dyktaturą klas posiadających nad kla- 
sami pracującymi. Obecnie w więzieniach siedzi przeszło 500 robotników. 
(głos: Komunistów). Tak jest robotników-komunistów, za to, że mają swo- 
je przekonania i nie pozwolą ich sobie nikomu wydrzeć. Są to świadomi 
proletariusze, gotowi za te przekonania iść i nadal do więzień, jeżeli ich 
do tego wróg zmusi. Ale z tego nie wynika, aby mieli pozwolić siebie dob- 
rowolnie dalej do więzień pakować i ażeby swojego najostrzejszego pro- 
testu przeciwko temu nie podnosili. To, co do tej pory się dzieje, jest nie- 
stychanym gwałtem nad klasą robotniczą. Tymczasem to wszystko jeszcze 
panom nie wystarcza (...) I bez stanu wyjątkowego postanowienia konsty- 
tucji są dziś na każdym kroku łamane, w stosunku do robotników nie są 
bynajmniej szanowane, bo nie ma w Polsce wolności dla robotników, któ- 
rzy nie mają określonego stempla rządowego”'(14). 

Przedstawiciel Woli — robotniczej dzielnicy dotkliwie odczuwającej 
niesprawiedliwość społeczną — był świadom zgodności interesów wyzyski- 
wanych ludzi pracy różnych narodowości. Z wielką odwagą piętnował też 
ucisk narodowościowy. W debacie nad poruszaną często w Sejmie kwestią 
żydowską mówił 9 czerwca 1923 r.: „Wbrew konstytucji, wbrw elemen- 
tarnemu poczuciu sprawiedliwości, wbrew najelementarniejszej etyce, w 
stosunku do Żyda w Polsce wszystko wolno (...) (Głos na prawicy: I dla- 
tego Żydzi są najbogatsi w Polsce). Antysemityzm, który się uprawia, nie 
godzi w klasy zamożne, bo te potrafią się zawsze obronić dzięki temu, że 
mają środki materialne w ręku (Glos na prawicy: Ile Pan dostał za to?), 
ale antysemityzm, bezprawie godzi przede wszystkim w ekonomicznie 
słabych, godzi w biedaków, robotników, albowiem oni nie mają żadnego 
oparcia ant prawnego, ani materialnego”(15). | 

Trwałe miejsce na kartach historii zajmuje przemówienie Królikowskie- 
go z 31 października 1923 r. poświęcone charakterystyce ówczesnego ustro- 
ju i potrzebie jego zasadniczej zmiany. „Jest rzeczą wiadomą, że żyjemy 
w okresie, kiedy ustrój kapitalistyczny, który dziś istnieje, nie odpowiada 
potrzebom olbrzymiej większości mas ludowych w Polsce (Wrzawa na pra- 
wicy). Panowie chcecie tego dzisiejszego stanu bronić przeciw milionowym 


(14) Tamże, str. 48. 
(15) Tamże, str. 55—36. 
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masom. Rozstańcie się co rychlej z tym, bo to złudzenia. Panowie nie ob- 
ronicie tego, co się obronić nie da. Jeżeli Panowie sądzicie, że obszarni- 
czo-kapitalistyczna mniejszość narodu, chociaż tu tak krzycząca teraz, po- 
trafi i nadal narzucić swoją wolę masom robotniczym, chłopskim, inteli- 
gencji pracującej i obdzieranym ze skóry warstwom drobnomieszczań- 
skim, a więc przytłaczającej większości narodu polskiego, za pomocą usta- 
wy z karą śmierci i długoletnim więzieniem — to się mylicie, bo rząd 
carski też bronił swego ładu i porządku, bronił ustroju politycznego i spo- 
łecznego, który jego zdaniem był ustrojem wiecznym, i bronił go za pomocą 
tych samych krwawych sposobów, tych samych zbrodniczych środków, 
za pomocą których Panowie dziś obecnego, na krzywdzie ludu opartego 
ustroju bronić chcecie. 

Te wzory Stołypinów i Szczegłowitych, które tak Panom trafiają do 
przekonania, które wam są takie drogie, nie uratowały ani carskiej Rosji, 
ani cesarskich Niemiec, ani apostolskiej Austrii od katastrofy i upadku, 
chociaż wy, Panowie obszarnicy i kapitaliści, byliście w szeregach ich 
najzacieklejszych obrońców (...) I dlatego wy, Panowie obszarnicy ż kapita- 
liści, możecie się gniewać i krzyczeć, ile wam się żywnie podoba, wy mnie 
mimo to swoimi glosami nie zakrzyczycie, bo mój głos jest glosem plo- 
miennego protestu mas ludowych, a zakrzyczeć milionowych mas robot- 
ników i chłopów nie macie sily, choćbyście wasze płuca pozrywali i choć- 
byście nie taką, ale gorszą stokrotnie ustawę tutaj w Sejmie przeprowa- 
dzić żdołali i w życiu ją zastosowali”(16). 

Również przy omawianiu krwawych wypadków w Krakowie 6 listopa- 
da 1923 r., posłowie komunistyczni wysunęli pod adresem rządu oskarże- 
nia będące w istocie oskarżeniami kapitalistycznego ustroju wyzysku i uci- 
sku. W stenogramie z debaty 16 listopada 1923 r. znajdujemy tekst prze- 
mówienia Królikowskiego, który stwierdzał m.in.: „Nie po raz pierwszy 
przy dyskusji politycznej nasz klub, klub komunistów, bywa od głosu usu- 
wany przez glosowanie, jakie większość tej Izby przeprowadza w tym mo- 
mencie, kiedy nasz głos ma się odezwać. Panowie t dzisiaj zrobicie to, co 
uważacie za potrzebne (Głosy w centrum i na prawicy: Niech Pan idzie 
przemawiać na ulicę). 

Zwracam uwagę Panów, że głosu dziesiątków, a nawet setek tysięcy Tro- 
botników (protesty), który się odzywa z fabryk, kopalń, folwarków, Pa- 
nowie nie zagłuszycie. I lepiej proszę Panów, żebyśmy mieli możność z tej 
trybuny mówić to, co my o wypadkach, które się rozegrały, myślimy, le- 
piej, żebyśmy to tutaj powiedzieli, bo to, że wy nam tutaj odbieracie głos, 
będzie zrozumiane przez robotników tak, jak musi być zrozumiane, że wy 
prawdy z naszych ust nie możecie znosić, albowiem ona was przytłacza. 
I dlatego tymi sposobami daleko nie zajedziecie. 

" Marszałek: 

„W płynął wniosek o przerwanie rozprawy. Proszę Panów Posłów, któ- 
rzy są za przerwaniem dyskusji, aby wstali. Stoi większość, dyskusja przer- 
wana”(17). 

Ale wbrew temu dyskusja przerwana nie została ani w Sejmie, ani w 
kraju, gdzie walka toczyła się nieustannie. Jeśli chodzi o Sejm, to miarą 


(16) Tamże, str. 65—66. 
(17) Tamże, str. 67—68. 
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wysiłków Królikowskiego jest fakt, że w ciągu niecałych dwóch lat (luty 
1923 — grudzień 1924) wygłosił on z trybuny Sejmu ponad 20 przemó- 
wień. Od października 1923 r. do listopada 1924 r. wystąpił na 31 wiecach, 
z których 10 zostało rozpędzonych lub zakazanych. Sądy kilkakrotnie zwra- 
cały się do Sejmu o wydanie go za antyrządowe wystąpienia na sprawoz- 
dawczych wiecach poselskich i różnego rodzaju zgromadzeniach. Brako- 
wało jędnak dowodów do uzasadnienia oskarżeń o działalność antypan- 
stwową. 

Realizacja uchwał II Zjazdu KPRP została przerwana wskutek działal- 
ności grupy opozycyjnej, która zakwestionowała sens działań dotychczaso- 
wego kierownictwa z M. Koszutską, A. Warskim i H. Waleckim. Po V- 
Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej w początku 1924 r. grupa 
ultralewicowa objęła władzę w partii, wytyczając nierealny kurs na przy= 
spieszenie rewolucji socjalistycznej w Polsce. Poglądy te nie uwzględnia- 
ły ówczesnego stopnia świadomości społeczeństwa i postępującej stabiliza- 
cji ustroju kapitalistycznego. Nie zgadzając się z ultralewicowym kierun- 
kiem zmian programowych i personalnych w partii, Królikowski w liście 
do delegacji KPRP na V Kongres Międzynarodówki Komunistycznej za- 
kwestionował te poczynania, przewidując ich negatywne skutki(18). 

W końcu 1924 r. wobec pogorszenia się stanu zdrowia (choreba serca 
i gruźlica), biorąc pod uwagę nagonkę prasową i przygotowywaną prowo- 
kację policji, Królikowski postanowił zrezygnować z działalności poselskiej 
i wyjechał do ZSRR. Oderwanie od kraju, od Warszawy, było osobistym 
dramatem tego wybitnego działacza komunistycznego. Został niebawem 
przyjęty do WKP(b) z zaliczeniem stażu od 1906 r. i skierowany do pracy 
partyjnej. | 

W rok później do twórczego dorobku II Zjazdu nawiązała, aczkolwiek 
nie w pełni konsekwentnie, IV Konferencja KPP (24 listopada — 23 grud- 
nia 1925 r.). Podjęto na niej próbę przezwyciężenia dogmatyczno-sekciar- 
skich tendencji w partii, zrewidowano niesłuszne oskarżenia o prawicowe 
odchylenia wobec czołowych działaczy Wery MKostrzewy-Marii Koszut- 
skiej, A. Warskiego, H. Waleckiego i innych. 

Podobnie jak na II Zjeździe, także na IV Konferencji Królikowski był 
bardzo aktywny. Jego wystąpienia zwracały uwagę delegatów, wywierały 
istotny wpływ na przebieg dyskusji. W jednej z kwestii zasadniczych 
— stosunku partii do niepodległości — stwierdził dobitnie: ,„Manewrować 
w tej sprawie nie można, lecz trzeba jasno postawić, że jest państwo 
polskie, że jest Polska i że Polska będzie uratowana tylko przez sojusz 
robotników i chlopów wszystkich narodowości, za pomocą sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego it za pomocą walki przeciw niebezpieczeństwu, jakie ro- 
botniczo-chłopskiej Polsce grozić będzie od światowego kapitalizmu”(19). 

Królikowski uważał, że partia w celu pozyskania jak najszerszych mas 
powinna łączyć walkę o cele częściowe z walką o cele perspektywiczne, 
że powinna nawiązywać w swej działalności „do każdej bolączki życia ro- 


(18) T. Feder: KPP a Międzynarodówka Komunistyczna w okresie V Kongresu. 
Nieznany list Stefana Królikowskiego do delegacji KPRP na V Kongres MK, „Z Po- 
la Walki” nr 1/1966, str. 172. 

(19) IV Konferencja Komunistycznej Partii Polski, 24.1X.—23.X.1925. Protokoły 
obrad i uchwały, cz. I, Warszawa 1972, str. 504—505. 
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botniczego, chłopskiego, narodów ueiskanych”. Odważnie występował prze- 
ciwko mechanicznemu podporządkowaniu się KPRP decyzjom Międzyna- 
rodówki Komunistycznej, stwierdzając: „My mamy obowiązek nie tylko 
stuchać Międzynarodówki, ale współdziałać z niq, współpracować przy wy- 
kuwaniu tych teorii, jak i praktyki MK”(20). 

W lutym 1926 r. Królikowski powrócił do kraju. W dyskusji nad oceną 
tzw. błędu majowego KPP należał do tzw. większości. Swoje poglądy na 
ten temat przedstawił m.in. w polemice z F. Fiedlerem na łamach „No- 
wego Przeglądu” — organu teoretycznego KPP. W odpowiedzi na zarzuty 
dotyczące wypowiedzi sejmowych A. Warskiego z marca i kwietnia 
1926 r., Królikawski wskazywał brak zrozumienia przez Fiedlera, ta- 
kich kwestii, jak możliwość etapu przejściowego od kapitalizmu do socja- 
lizmu w postaci rewolucji burżuazyjno-demokratycznej oraz niedoce- 
nianie znaczenia rozwoju stosunków handlowych z ZSRR. Podkreślił tak- 
że, że krytyka Fiedlera miała charakter doktrynalny, nie nawiązując do 
spraw szczególnie aktualnych, m.in. nie zawierała oceny polityki rządów 
Piłsudskiego(21). 

W końcu 1927 r. pod pseudonimem Bartoszewicz” uczestniczył w IV 
Zjeździe KPP i został wybrany na zastępcę członka KC. Polemizował pod- 
czas obrad z poglądami „mniejszości” w kwestii oceny groźby faszyzmu w 
Poisce, nie zgadzając się z tezą o tzw. „socjalfaszyzmie”. Podkreślając og- 
romne znaczenie jednolitego frontu, wskazywał doniosłość walk eko- 
nomicznych oraz głosił konieczność obrony instytucji i praw demokracji 
burżuazyjnej w interesie mas pracujących. 

W latach 1928—1929 S. Królikowski pełnił funkcję kierownika Wydzia- 
łu Wojskowego KPP. Po IV Plenum KC KPP (czerwiec 1929), na którym 
od udziału w kierowaniu partią odsunięto grupę działaczy „większości”, 
Królikowski w prywatnym liście do Wery-M. Koszutskiej negatywnie 
oceniał te zmiany. List przez przypadek trafił do rąk nowego kierownic- 
twa. Spowodowało to ostrą krytykę Królikowskiego i wyeliminowanie go 
z władz partyjnych. 

O życiu osobistym Królikowskiego nie wiemy zbyt wiele. W 1924 r. 
przedwcześnie umarła jego żona Julia Bronisława Judycka, z którą za- 
warł związek małżeński w czasie zesłania do guberni orłowskiej. Pozostała 
córka. We wspomnieniach Marii Pieczyńskiej czytamy: „Królikowski miał 
jedyną córkę, którą szalenie kochał. Nazwał ją Wisełką. W tym imieniu 
wyraził miłość do kraju, do dziecka, do Wisły”(22). Wychowywano ją jed- 
nak głównie w domu rodzinnym matki w Warszawie. Jak wielu innych 
zawodowych rewolucjonistów, zwanych wówczas „funkami”, Królikowski 
nie mógł poświęcić wiele czasu rodzinie. 

_. Po wyjeżdzie do ZSRR w 1929 r. Królikowski zi pracę w Zarzą- 
dzie Centralnym „Azneft” w Baku, Następnie pracował w aparacie pań- 
stwowym w Kazachstanie i w kołchozie „Sojuz”. Później, do 1937 r. praco- 
wał jako tłumacz w Wydawnictwie Partyjnym KC WKP(b). 


(20) Tamże, str. 306. 

(21) Cyprian Bartoszewicz: Program stabłlizacyfjny Wakiżgo: czy antypartyjny pro- 
gram Fiedlera, „Nowy Przegląd” nr 8/22, grudzień 1926, str, 678 (red.). 

(22) Maria Pieczyńska: Wspomnienia. o Stefanie Królikowskim, CA KC PZPR. 
t os, Królikowskiego 3189 k. 3. 
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W 1937 r. został aresztowany pod fałszywymi zarzutami(23). Jak stwier- 
dza w swych wspomnieniach działacz komunistyczny Bronisław Owsian- 
ko, do ostatnich dni przed aresztowaniem S. Królikowski zachował zaufa- 
nie do swych współtowarzyszy pracy i walki, odrzucając potworne ci 
żenia, jakie przeciw niemu kierowana(24). 

Zmarł w tragicznych okolicznościach w 1937 r. W kwietniu 1956 r. zo- 
stał pośmiertnie zrehabilitowany uchwałą 6 partii komunistycznych, która 
przywracała dobre imię rozwiązanej niesłusznie KPP i jej represjonową- 
nym działaczom. 

S. Królikowski jest przykładem prawdziwego komunisty minionych 
okresów walki o Polskę socjalistyczną. Był człowiekiem rewolucyjnej my- 
śli i czynu. Słynął z porywających i przekonywających wystąpień, odzna- 
czał się cechami autentycznego trybuna ludowego. 

Jego żarliwość, uczciwość i hart były wzorem już wówczas, gdy żył 
i działał. Są i dzisiaj inspiracją i przykładem do naśladowania. Jako syn 
klasy robotniczej nigdy nie zapomniał, że się z niej wywodził. Starał się 
umacniać więź z robotnikami, stanowiącą dlań źródło wiedzy o życiu 
i bodźców do wytężonej służby społecznej. 

* Jako jeden z najwybitniejszych działaczy polskiego ruchu robotniczego 
jest ze wszech miar godzien, aby szerzej znane było jego imię i dzieło je- 
go życia. Powinniśmy zwłaszcza przybliżać tę wspaniałą postać młodzieży 
poszukującej ideałów i wzorów, twórczej odpowiedzi na pytania o sens 
życia i inspiracji do swych poczynań. 


(23) Por. M. Malinowski: Przyczynek do sprawy asasnia KPP w: „Z Pola Wal- 
ki” nr 3/43, 1968: J. Kowalski: Komunistyczna Partia Polski 1935—1938. „Studium 
historyczne”, Warszawa 1978. 

(24) „Polityka” ne 34, 21.VIII.1965, str. 10. 
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Przemiany społeczno-polityczne, które rozpoczęły się w Polsce latem 
1980 r., ciągle jeszcze nie wkroczyły w stadium pełnej normalizacji. Trudno 
się temu dziwić. Ich charakter, zasięg i głębokość nie mają — jak sądzę — 
precedensu w historii Polski Ludowej, wybiegają poza dotychczasowe do- 
świadczen'a. Dlatego dość powszechnie dostrzegana jest potrzeba prze- 
wartościowania wielu, zdawałoby się bezdyskusyjnych sądów, tez i opinii. 
Wśród nich jedno z pierwszych miejsc zajmuje problem funkcjonowania 
demokracji w Polsce Ludowej(1). 

Wydaje się bowiem, że potrzeba przewartościowania dotyczy głównie, je- 
śli nie wyłącznie, praktycznych możliwości wcielania w życie ogólnej kon- 
cepcji demokracji socjalistycznej w konkretnych warunkach Polski Lu- 
dcwej. Sama zaś ogólna koncepcja demokracji socjalistycznej przedstawio- 
na tu zostanie pokrótce tylko dlatego, by wykazać jej — w pewnym sensie 
— PODAGCZBOWE 1 ponadnarodowe walory. | 


1. Demokracja socjalistyczna i jej zagrożenia mmo tendencja technokratycz” 
no-biurokratyczna i anarchizująca | 


Koncepcję demokracji socjalistycznej rozpatrywać możemy w czterech 
płaszczyznach: aksjologicznej, ekonomicznej, społeczno-politycznej i insty- 
tucjonalno-prawnej(2). "„ A 


(1) Poza szeroką dyskusją na temat demokracji w gronie naukowców i publicy- 
stów świadczą o tym także np.: przemówienie W. Jaruzelskiego wygłoszone w Sejmie 
25 I 1982 r. („Trybuna Ludu” z 26 I 1982) i artykuł pzewodniczącego CK SD E. Ko- 
walczyka pt.: Jaka formuła demokracji („Kurier Polski” z 21 I 1982). 

; s kt S. Zawadzki: Z teorii ś praktyki demokracji socjalistycznej, Warszawa 
0, s. 12—17. 
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W płaszczyźnie aksjologicznej demokracja socjalistyczna nawiązuje do 
najbardziej postępowych'ideałów ludzkości, takich jak: idea ludowładztwa, 
wólności, równości i sprawiedliwości społecznej, wszechstronnego rozwoju 
społeczeństwa i człowieka. Koncepcja socjalistyczna interpretuje te war- 
tości z klasowych pozycji, tzn. z punktu widzenia interesów klasy robot- 
niczej, ogołu ludzi pracy. Tak więc realizacja potrzeb tych grup społecznych 
staje się podstawowym celem państwa socjalistycznego. Według socjalisty- 
cznej koncepcji demokracji warunkiem koniecznym, choć niewystarczają- 
cym, realizacji wymienionych wyżęj wartości jest ekonomiczna emancypa- 
cja proletariatu, czyli uspołecznienie środków produkcji. Na tym też naj- 
ogólniej rzecz biorąc polega ekonomiczna płaszczyzna socjalistycznej kon- 
cepcji demokracji. Zaznaczyć przy tym należy, że uspołecznienia środków 
produkcji nie można sprowadzić jedynie do aktu nacjonalizacji, czyli prze- 
jęcia tych środków na własność przez państwo. Jest to oczywiście koniecz- 
ne, zwłaszcza w odniesieniu do podstawowych środków produkcji, ale ani 
nie wyczerpuje problemu demokracji w płaszczyźnie ekonomicznej, ani nie 
dotyczy na ogół wszystkich środków produkcji. W gruncie rzeczy bowiem, 
we wszystkich państwach socjalistycznych współistnieją trzy formy wła- 
sności śradków produkcji: państwowa, spółdzielcza i indywidualna. W 
związku z tym można chyba mówić o postulacie uspołecznienia w aspek- 
cie docelowym i z punktu widzenia wymogów dnia dzisiejszego. 

Postulat uspołecznienia w aspekcie docelowym rozumieć można jako 
zwiększenie autentycznego udziału społeczeństwa w decydowaniu o kie- 
runkach rozwoju bazy ekonomicznej (przy czym proces likwidacji indywi- 
dualnej własności środków produkcji byłby jednym z instrumentów służą- 
cych do osiągnięcia powyższego celu, a rfie celem samym w sobie). Nie- 
zależnie jednak od tego, z punktu widzenia bieżących wymogów demokra- 
cji w płaszczyźnie ekonomicznej dążyć należy do pogłębiania społecznego 
charakteru środków produkcji w ramach istniejącej obecnie struktury ich 
własności. W tym przypadku chodzi, z jednej strony, o proces demokra- 
tyzacji metod zarządzania i organizacji własności państwowej i spółdziel- 
czej, tzn. o umużliwienie społeczeństwu coraz autentyczniejszego decydo- 
wania o kierunkach rozwoju bazy ekonomicznej, z drugiej zaś, o takie od- 
działywanie na indywidualnych właścicieli środków produkcji, by ich 
aktywność produkcyjna leżała w interesie ogółu społeczeństwa.” 

W płaszczyźnie społeczno-politycznej koncepcja demokracji socjalistycz- 
nej przyjmuje za punkt wyjścia perspektywę likwidacji antagonizmów kla- 
sowych. Ponieważ zakłada się, że w społeczeństwie, którego podstawę eko- 
nomiczną stanowi społeczna własność podstawowych środków produkcji, 
dominują — choć nie na zasadzie wyłączności — stosunki oparte na współ- 
pracy i wzajemnej pomocy. Socjalistyczny system polityczny ukształtował 
się jako system współdziałania akceptujących jego fundamentalne zasady 
sił politycznych pod przewodem klasy robotniczej i jej partii marksistow- 
sko-leninowskiej Partia jako przewodnia siła procesu budowy nowego ti- 
stroju powinna wytyczać — w oparciu o system wartości leżący u podstaw 
socjaiistycznego demokratyzmu i prawidłowości rozwoju społecznego — 
kierunki dalszego doskonalenia demokracji, troszczyć się o jej funkcjono- 
wanie zgodnie ż obiektywnymi prawidłowościami i potrzebami społecz- 
nymi. 
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W płaszczyźnie instytucjonalno-prawnej do cech charakterystycznych 
demokracji socjalistycznej należą: 

— wieloszczeblowy system przedstawicielski składający się nie tylko 
z parlamentu na szczeblu centralnym, ale i terenowych organów przed- 
stawicielskich, 

— nadrzędny charakter organów przedstawicielskich w systemie orga- 
nów państwowych, 

— stworzenie zarówno form demokracji pośredniej (przedstawicielskiej), 
jak i demokracji bezpośredniej (pozaprzedstawicielskiej) oraz rozbudo- 
wany system samorządu demokratycznego (samorząd robotniczy, chłopski, 
mieszkańców), 

— konstytucyjne zagwarantowanie szerokiego systemu praw obywatel- 
skich (politycznych. osobistych, ekonomicznych, socjalnych i kulturalnych) 
oraz uznanie za obowiązującą zasadę jedności praw i obowiązków. 


Żadnej z wymienionych tu płaszczyzn nie można pominąć w rozważa” 
niach nad koncepcją demokracji socjalistycznej. Tylko łączne ich traktowa- 
nie pozwala ukazać właściwy, klasowy obraz tej koncepcji, jej wielostron- 
ne uwarunkowania i zależności od całokształtu sytuacji społeczno-ekonomi- 
cznej. Takie traktowanie pozwala także dostrzec jedną z cech specyficz- 
nych demokracji w ogóle, w tym i demokracji socjalistycznej — mianowi- 
cie niejako podwójny status tej idei. Jest bowiem demokracja zarówno 
środkiem do osiągania innych celów, jak i samoistnym celem dążeń ludz- 
kich. Niedcstrzeganie tego podwójnego statusu demokracji przynosi na 
ogół złe efekty, w postaci bądź to jej niedoceniania w całokształcie w 
społeczno-politycznego, bądź też jej przeceniania(3). 


Problem polega na tym, że ogólne cele, idee i instytucje zawarte w so- 
cjalistycznej koncepcji demokracji są — przynajmniej przez większość spo- 
łeczeństwa — aprobowane; jednocześnie zaś, zwłaszcza po lekcji sierpnia 
1980 r., podkreśla się rozziew istniejący między koncepcją, doktryną, za- 
łożeniami teoretycznymi socjalistycznej demokracji i jej praktycznym 
funkcjonowanien, Graz wpływ tego rozziewu ną kryzysy lat 1956, 1970, 
1980. 

Wydaje się, że pierwszym krokiem w kierunku jego likwidacji musi być 
rzetelna prezentacja problemów demokracji socjalistycznej. Prezentacja 
zaś będzie rzetelna, jeśli z całą konsekwencją odróżniać się będzie teorię 
od praktyki, stan postulowany od stanu faktycznego, ujęcie normatywne 
od ujęcia risowego. Nie jest to oczywiście warunek wystarczający rzetel- 
nego zajmowania się demokracją, jest to jednak wstępny warunek unika- 
nia dalszych nieporozumień. Ten prosty zdawałoby się wymóg nie był 
dotychczas zbyt często przestrzegany. Jeśli zaś nawet rozważania teore- 
tyczne były prowadzone na wysokim poziomie, to opis praktyki był bądź 
w ogó!e pomijany, bądź też daleko odbiegał od rzeczywistości. Pozytywne 
wyjątki, które się zdarzały, były na tyle rzadkie, że nie deprecjonowały 
reguły i dotyczyły na ogół spraw dość szczegółowych. 

O demokracji socjalistycznej nie godziło się, po prostu, pisać źle, przy- 


(3) Por. A. Łopatka: Kształt „ai emokrach socjalistycznej w Polsce, „Ideologia i Pe- 
lityka” nr 11/1980. 
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najmniej wtedy, gdy chodziło o sprawy bardziej zasadnicze. Wydaje się, 
"że w publicystyce politycznej, propagandzie i w dużej mierze także w twór- 
czości naukowej na temat demokracji staliśmy się niejako więźniami te- 
zy, iż w ustroju scejalistycznym demokracja, jeśli jeszcze nie występuje 
w doskonałej postaci, to w każdym razie nieustannie się rozwija i do- 
skonali; jest to proces w gruncie rzeczy automatyczny. Genezy tego rodza- 
ju stanowiska upatrywać trzeba w specyfice przed- i -tuż porewolucyjnej 
walki politycznej. Wtedy to można było. usprawiedliwić sformułowanie 
przez W. I Lenina słynnego zdania, iż „Demokracja proletariacka jest mi- 
lion razy bardziej demokratyczna niż wszelka demokracja burżuazyj- 
na” (4). W późniejszym okresie tego rodzaju apologetyka utrudniała i ha- 
mowała w istocie proces dalszej demokratyzacji socjalistycznego systemu 
politycznego. W różnych krajach różnie to z pewnością wyglądało; Polska 
„mie moS3 być niestety w tej mierze przykładem godnym naśladowania(5). 


Trzeba wszakże brać pod uwagę, że proces przeobrażeń w systemie de- 
mokracji socjalistycznej nie przebiega w klinicznie czystej postaci, nie 
obejmuje tylko jej zwolenników. Toczy się on w ostrej walce klasowej, 
w konfrontacji politycznej i ideologicznej wewnątrz kraju, podsycanej 
przez wrogie siły kapitalistycznego świata. Uwarunkowania te niejedno- 
krotnie wywierają hamujący wpływ na procesy rozwoju naszej socjali- 
stycznej demokracji. Wymagają one pryncypialnej walki z próbami oży- 
wiania wrogich i obcych tendencji, a zarazem konsekwencji w przezwy- 
ciężaniu przeżytych już kształtów oraz kreowaniu nowych treści i form 
demokracji socjalistycznej. | 


Z punktu widzenia interesującej nas tu problematyki znamienna jest 
ewolucja, jaką można zaobserwować w poglądach S$. Zawadzkiego. W opu- 
blikowanym w 1971 r. artykule stawia on tezę o rozwoju demokracji socja- 
listycznej jako obiektywnej konieczności rozwoju politycznego socja- 
lizmu(6). Przy tym nie traktuje tezy tej w sposób instrumentalny, ale prag- 
nic dzięki temu zaskcentować, iż konieczność rozwoju demokracji socjali- 
stycznej wynika nie tylko z systemu wartości, które tkwią u podstaw teorii 
marksistowskiej, lecz także z obiektywnych potrzeb rozwoju społeczeń- 
stwa socjalistycznego, a więc z potrzeb ekonomicznych, politycznych, spo- 
łecznych, kulturalnych i prakseologicznych. Jednakże powtarzalność kry- 
„zysów, która miała miejsce w Polsce, skłoniła S$. Zawadzkiego do pewnej 
mcdyfikacji jego stanowiska(7). Uznał on bowiem, że kryzysy polskie 
świadczą nie tylko o kolejnych błędach natury subiektywnej kolejnych kie- 
rownictw politycznych, lecz także o istnieniu obiektywnego uwarunko- 
wania kolejnych błędów politycznych, które stanowi tendencja biurokra- 
tyczno-technokratyczna. „Trzeba więc stwierdzić — pisze S. Zawadzki — 
że w warunkach społeczeństwa socjalistycznego obok tendencji demokra- 


(4) W. I. Lenin: Rewolucja proletariacka a renegat Kautsky, Dzieła t. 28, s. 249. 

(5) O pozytywnych doświadczeniach w dziedzinie funkcjonowanią demokracji so- 
cjalistycznej, por. np.: J. R. Nowak; Węgry — reforma gospodarcza i demokracja 
socjalistyczna. Wydawnictwo IPPM-L KC PZPR, Warszawa 1981, s. 164—236. 

(6) S. Zawadzki: Rozwój demokracji socjalistycznej jako obiektywna konieczność. 
„Państwo i Prawo” nr 3—4/1971. 

(7) Por. S. Zawadzki: Demokracja — głębiej i lepiej. „Polityka” nr 49(1292)1981. 


119 


JAN WAWRZYNIAK 


tycznej (uwarunkowanej uspołecznioną własnością środków produkcji, 
wzrostem poziomu wykształcenia ludności) istnieje tendencja technokra- 
tyczno-biurokratyczna (uwarunkowana koniecznością istnienia warstwy 
nadrzędnej, wzrostem społecznego podziału pracy i potrzebami specjaliza- 
cji), Uznanie obiektywnych uwarunkowań tej tendencji prowadzi do 
wniosku o zasadniczym znaczeniu. Rozwój demokracji socjalistycznej jest 
niemożliwy bez równoczesnego przezwyciężania tendencji biurokratyczno- 
-technokratycznej i ideologii wspierającej tę tendencję, bez stwarzania 
gwarancji prawno-instytucjonalnych torujących drogę demokracji socjali- 
stycznej i stanowiących jednocześnie barierę zagradzającą drogę «biuro- 
kratyczno-technokratycznym wypaczeniom»"(8). 

Jakkolwiek stwierdzenia S. Zawadzkiego są trafne, to jednak wydaje 
się, iż wymagają uzupełnienia. W świetle całokształtu naszych doświad- 
czeń trudno byłobv bowiem zgodzić się z tezą, że procesowi rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej zagrażają jedynie wypaczenia o charakterze biu- 
rokratyczno-technokratycznym. Wydaje się, że obok nich trzeba widzieć 
jeszcze jedno niebezpieczeństwo, a mianowicie tendencję do anarchizacji 
życia społeczno-politycznego. Znajduje ona obiektywne uwarunkowanie 
w ogromnym zróżnicowaniu klasowym, zawodowym, światopoglądowym, 
regionalnym społeczeństwa budującego ustrój socjalistyczny. Dlatego są- 
dzę, że rozwój demokracji socjalistycznej jest niemożliwy nie tylko bez 
przezwyciężania tendencji biurokratyczno-technokratycznej, ale także bez 
walki z tendencia do anarchizacji życia społeczno-politycznego. Istnienie 
tych tendencji, określenie zakresu i głębokości ich występowania nie są 
możliwe bez przeciwstawienia się — wspomnianej nieco wcześniej — apo- 
logetycznej manierze uprawiania nauki o demokracji. 


Na czym jednak powinna polegać walka z wymienionymi dwiema 
tendencjami? Albo może najpierw, na czym nie powinna polegać? Wy- 
daje się. iz nie powinna polegać na dążeniu do zlikwidowania obiektyw- 
nvch przyczyn wvstępowania obu tendencji, choć na pierwszy rzut oka 
taki właśnie wniosek mógłby wydawać się najtrafniejszy. Aby przekonać 
się. że tak jednak nie jest, wystarczy zauważyć, że te obiektywne przyczy- 
ny występowania obu tendencji, czyli przykładowo — istnienie warstwy 
urzęaniczej, podział pracy, zróżnicowanie klasowe, zawodowe, światopo- 
glądowe :tp., nie stanowią bynajmniej jakichś wynaturzeń w rozwoju 
współczesnego społeczeństwa, a wręcz przeciwnie, stanowią normalny, 
naturalny niejako rezultat tego rozwoju. Problem polega więc nie na lik- 
widacji owvch obiektywnych przyczyn (byłoby to zresztą po prostu nie- 
możliwe), ale na dażeniu do ukształtowania takiej organizacji życia spo- 
łeczno-politycznego, która — mimo rozmaitych zagrożeń — stymulowała- 
bv jednak rozwój demokracji socjalistycznej. I na tym — najogólniej rzecz 
biorąc — powinna polegać walka z obu zagrażającymi rozwojowi demo- 
kracji socjalistycznej tendencjami. Z tego wynika z kolei, że bezpośred- 
nich przyczyn pojawiania się tendencji biurokratyczno-technokratycznej 
bądź anarchizującej szukać trzeba w organizacji życia społeczno-politycz- 
nego, w jego ideach, normach i instytucjach. 


(8) Ibidem. 
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2. Leninowski model kierowniczej roli partii komunistycznej 
| i jego wypaczenia 


W ustroju socjalistycznym istnieje wiele idei, norm i instytucji od- 
grywsających istotną rolę w dziędzinie funkcjonowania demokracji, ujaw- 
niania się tendencji biurokratyczno-technokratycznej bądź anarchizującej. 
Decydujące znaczenie przypisać jednak należy zasadzie kierowniczej roli 
partii komunistycznej w procesie budowy ustroju socjalistycznego. Za- 
sada ta stanowi bowiem niejako oś konstrukcyjną całego socjalistyczne- 
go systemu politycznego; ilustruje też najbardziej wyraziście specyfikę te- 
go systemu w stosunku do wszystkich innych systemów politycznych. Jeśli 
zatem pominąć sprawy drugorzędne i skupić się na problemie podstawo- 
wym, to stwierdzić trzeba, że tak jak źródłem rozwoju demokracji socja- 
listycznej jest prawidłowo, po leninowsku, realizowana zasada kierowni- 
czej roli partii komunistycznej, tak również źródłem wypaczeń w rozwoju 
demokracji, czyli inaczej mówiąc źródłem kształtowania się tendencji biu- 
rokratyczno-technokratycznej bądź anarchizującej jest niewłaściwie reali- 
zowana zasada kierowniczej roli partii bądź faktyczny brak tej zasady w 
życiu społeczno-politycznym. 

Pragnąłbym bliżej nieco sprecyzować znaczenie sformułowania: „nie- 
właściwie realizowana zasada kierowniczej roli partii”. Najogólniej wyróż- 
nić można dwa „niewłaściwe” modele roli partii(9). 

Pierwszy z tych modeli — „administratorski” — rolę partii sprowa- 
dza do kierowania wszystkim i to w sposób arbitralny. „W pojęciu kie- 
rowniczej roli partii oba człony interpretowane są nader swoiście — i po- 
jęcie partii, i pojęcie kierowania. Partia utożsamiana jest z jej kierow- 
nictwem (dokladniej ze «ścisłym» kierownictwem) i podporządkowanym te- 
mu kierownictwu (właśnie jemu, a nie organom uchwałodawczym) apara- 
tem wykonawczym — etatowym i mianowanym. Kierowanie zaś rozumie 
się w kategoriach nie skrępowanej władzy i nieomylności kierownictwa. 
W modelu tym jednostronnie absolutyzuje się rolę partii jako siły rządzą- 
cej, kosztem jej roli jako ruchu społecznego, rzecznika spoleczeństwa wo- 
bec władzy. (...) W tym rozumieniu partia to siła kierownicza «z urzędu», 
z definicji, czy tego społeczeństwo chce czy nie chce; to siła stojąca ponad 
państwem i prawem, ponad społeczeństwem, ponad klasą robotniczą, wy- 
dająca rozkazy wszystkim, pouczająca itd.”(10). 

Model drugi, który nazwać można pragmatycznym albo menażerskim, 
zakłada stosowanie innych aniżeli w modelu „administratorskim” metod, 
ale efekt i cel ich stosowania jest w istocie ten sam: wolność czynienia te- 
gc, co mi się podoba Według tego modelu komenderowanie trzeba zastąpić 
fachowym i sprawnym kierowaniem w mniejszym stopniu opartym na dy- 
rygowaniu.i przymusie, bardziej natomiast na zręcznej i akceptowanej 

> przez obywateli manipulacji. Z jednej strony więc — dekoracyjna, wido- 
wiskowa demokracja (np. rozkwit selektywnie sterowanej krytyki), z dru- 
giej — na tyle, na ile można stawianie „na swoim”, „opanowywanie sytua- 
cji”, nastrojów. W tym modelu partia dla mas ludowych i dła rzesz zwy- 


(8) Por. R. Bryła, M, Karwat, W. Malinowski: „Być partią”, Warszawa 1981, s. 74—77. 
(10) Ibidem, s. 74. 
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kłych członków ma się przeobrazić w klub dyskusyjny i forum rejestracji 
nie czytanych późriej przez nikogo skarg, postulatów, wniosków. Dla tzw. 
aparatu zaś — to jednocześnie „komitet wyborczy i nie skrępowana tymi 
pozorami możliwość działania wedle własnego uznania”(11). Kierownicza 
rola part:i komunistycznej sprawowana zgodnie z założeniami naszkico- 
wanych wyżej modeli jest zasadniczym źródłem zwyrodnienia demokra- 
cji sccjallstycznej | umacniania się tendencji technokratyczno-biurokra- 
tyęznej. Mogliśmy się o tym niejednokrotnie przekonać w okresie „przed- 
sierpniowym”. 

Kształtowaniu się tendencji anarchizującej sprzyja faktyczne odebra- 
nie partii komunistycznej kierowniczej roli w państwie socjalistycznym. 
Bez obawy o pspełnienie poważniejszego błędu można chyba stwierdzić, 
że w Polsce mieliśmy do czynienia z postępującym procesem coraz więk= 
szego osłabienia kierowniczej roli przez partię w okresie sierpień 1980— 
— grudzień 1981. Równocześnie procesowi temu towarzyszyło umacnia- 
nie się tendencji do anarchizacji życia społeczno-politycznego, a tym sa- 
mym do zwyrodnienia demokracji socjalistycznej. Charakterystyczne jest 
przy tym to, że niejako hasłem wywoławczym tych procesów była rzeko- 
mo walka o rozwój pluralizmu jako ze wszech miar pożądanej, a jedno- 
cześnie dotąd nie kultywowanej wartości politycznej. Nie wdając się na 
razie w bardziej szczegółowe rozważania na ten temat, podkreślić trzeba 
wyraźnie, że sytuacja, z jaką mieliśmy do niedawna w Polsce do czynienia, 
jest znakomitą ilustracją słuszności tezy sformułowanej przez Marksa 
i Engelsa w sporze z Bakuninem o potrzebie rozróżniania pluralizmu zor- 
ganizowanego i pluralizmu anarchistycznego i potrzebie rozwoju tego 
pierwszego jako jednej z gwarancji demokratyzmu, a szkodliwości społecz- 
nej drugiego(12). Polska jest więc tym państwem socjalistycznym, które do- 
świadczyło zarówno jednego, jak i drugiego wypaczenia w procesie demo- 
kratyzacji życia społeczno-politycznego. Przedstawione modele nie są za- 
tem modelami „wydumanymi”, lecz stanowią swego rodzaju uogólnienie 
naszych praktycznych doświadczeń. Również tendencja anarchizująca ja- 
ko rezultat faktycznego nieistnienia kierowniczej roli partii nie jest już 
dla nas tylko teoretyczną możliwością. i 

Dla dalszego rozwoju ustroju socjalistycznego w naszym kraju za- 
sadnicze znaczenie ma więc odpowiedź na pytanie: jak partia winna spra- 
wować swoją kierowniczą rolę, by służyć rozwojowi i umacnianiu demo- 
kracji socjalistycznej? Decydujące znaczenie mają inspiracje płynące z le- 
ninowskiego modelu przywództwa(13). 

Jest to model partii, w którym suwerenem decyzji o celach, kierun= 
kach i formach działania partii są jej masy członkowskie, kolegialnie, 
w ciałach uchwałodawczych wypracowujące program i wytyczne działa- 
nia, W modelu tym tzw. aparat wykonawczy jest jedynie wykonawcą _ 


! 


(11) Ibidem, s. 75. 

(12) Por. S. Ehrlich: Oblicza pluralizmów. Warszawa 1980, s. 226. 

e, (13) Por. na ten temat m. in. M. Waldenberg; Rewolucja i państwo w myśli poli- 
tycznej W. Lenina, Warszawa 1976, s. 347—362; A. Łopatka: Kierownicza rola part 

komunistycznej w stosunku do państwa socjalistycznego, Poznań 1963; A. Dobieszew- 

ski; Zarys leninowskiej nauki o partii, Warszawa 1978. 
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woli ciał uchwałodawczych. Zgodnie z tym modelem partia starać się 
musi przyciągnąć, zjednać dla swego programu jak najszersze rzesze ludzi 
pracy. Cel ten realizowany być winien poprzez partnerski dialog z pod- 
miotami systemu politycznego, przez wpływ członków partii działających 
w organizacjach społecznych na decyzje tych organizacji za pośrednictwem 
reguł działania obowiązujących w danej organizacji. Taki styl działania 
wymaga stałego, dialogu, mediacji, dbałości o autentyczny autorytet. Nie 
może on naruszać autonomii organizacji, na którą rozciąga się kierowni- 
czy wpływ. Prawidłowo spełniana kierownicza rola partji w stosunku do 
podmiotów systemu politycznego nie może odbywać się w sposób narusza- 
jący ich samorządność, autonomię, kompetencje. Nie może więc być spra- 
wowana na zasadzie przekazywania danej jednostce organizacyjnej po- 
lecenia do wykonania. Partia może tylko bądź przez swoich członków dzia- 
łających w danej jednostce organizacyjnej wpływać na treść jej decyzji, 
bądź też, jeśli nie posiada w danej jednostce organizacyjnej swoich człon= 
ków, wpływać na treść jej decyzji przez partnerskie mediacje. Jedynie ta- 
ka metoda działania pozwala odciąć się od administratorskiego czy też 
menażerskiego modelu sprawowania kierowniczej roli i na dłuższą metę 
zapewnia lepszą jakość decyzji oraz właściwy klimat polityczny i moral- 
ny dla ich realizacji. I tak tylko sprawowana kierownicza rola może 
znajdować coraz szersze uznanie w społeczeństwie, może przyczyniać się 
do coraz pełniejszego urzeczywistniania demokracji socjalistycznej. Kie- 
rownicza rola nie może być przez partię sprawowana w oparciu o założe» 
nie o wszechmocy, omnipotencji partii jako jedynej wiarygodnej siły 
sprawczej wszelkich dokonań; inaczej mówiąc chodzi o autentyczność 
wszystkich elementów instytucjonalnych systemu politycznego, o odgry- 
wanie przez te elementy rzeczywistej, prawem przepisanej roli w pros 
cesie podejmowania decyzji, o zdjęcie z nich odium dekoracyjności. 

Tak więc — najogólniej rzecz ujmując — kierownicza rola partii wy- 
rażać się musi nie tylko postępową treścią podejmowanych decyzji, ale 
także demokratyczną metodą stosowaną przez partię w jej działaniach. 
Nadto pauniętać trzeba i o tym, Że zarówno treść, jak i metoda działań 
partii, aby były skuteczne, muszą być adekwatne do istniejących w da- 
nyni kraju, w danym okresie warunków społeczno-politycznych i ekono- 
micznych. Nie znaczy to oczywiście, że zadaniem partii jest jedynie bierne 
dostosowywanie się do istniejącej sytuacji. Gdyby tak miało być, partia 
komunistyczna nie mogłaby spełniać roli awangardy, siły kierowniczej, 
czynnika kształtującego życie społeczno-polityczne i ekonomiczne na no- 
wych zasadach ustrojowych. Kiedy więc mówimy o potrzebie podejmowae 
nia przez partię takich działań, które byłyby adekwatne do istniejących 
warunków, to mamy na uwadze 'po prostu konieczność spojrzenia przez 
partię na ogólne prawidłowości budowy ustroju socjalistycznego przez 
pryzmat sytuacji i warunków danego kraju. Winno im odpowiadać tempo 
i zakres przekształceń o charakterze socjalistycznym; jest to warunek rea- 
lizmu w działaniu. Zarazem partia jest jedyną siłą odpowiedzialną za to, 
by państwo, które wkroczyło na drogę budowy ustroju socjalistycznego, 
nie przekieśliło w praktyce możliwości realizacji tego celu wskutek lęk- 
ceważenia generalnych pryncypiów socjalizmu. 

Kiedy rozważamy leninowski model sprawowania kierowniczej roli przez 
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partię komunistyczną, pamiętać winniśmy o jeszcze jednym aspekcie te- 
go zagadrienia, często pomijanym, a wydaje się, że niezmiernie ważnym. 
Otóż pamiętać musimy o tym, że partia komunistyczna, która sprawuje 
kierowniczą rolę, jest nie tylko partią komunistyczną, ale jest także par- 
tią rządzącą z wszystkimi wynikającymi z tego faktu pozytywnymi i ne- 
gatywnymi skutkami. Nie wolno o tym zapominać w dyskusjach na te- 
mat sposobu sprawowania kierowniczej roli przez 'PZPR, w analizie jej 
przedsierpniowych schorzeń i słabości(14). 

Przywództwo PZPR jest zasadą ustrojową dlatego, że jest warunkiem 
ciągłości budownictwa socjalistycznego, a nie dlatego, że samo jest bez- 
warunkowe. Przeciwnie, jest ono warunkowe, ponieważ jest uzależnione od 
woli ludzi pracy, od ich poparcia. Ta prawidłowość musi znaleźć wyraz 
w praktyce politycznej. Partia jako całość i jej działacze zobowiązani są 
poddawać prowadzoną politykę ciągłej ocenie w trakcie działania, nie zaś 
po fakcie, w okresie wielkich rozliczeń. Partia musi być kontrolowana od 
wewnątrz i z zewnetiz. Siłą kierowniczą, nie tylko formalnie, na mocy za- 
pisi konstytucyjnegu, ale faktycznie, z woli społeczeństwa być może je- 
dynie wówczas, gdy istnieć będą mechanizmy służące rzeczywistemu po- 
twierdzaniu, odnawianiu i przedłużaniu mandatu zaufania ludzi pracy. 

Dla osiągnięcia tego celu nie wystarczy demokracja wewnśtrzpartyjna, 
_choć jej właściwe funkcjonowanie jest koniecznym warunkiem rozwoju 
demokracii socjalistycznej w ogóle. Demokracja wewnątrzpartyjna w zasa- 
dzie jednak reguluje sposób funkcjonowania samej partii. A tu chodzi o coś 
więcej, o demokratyczne funkcjonowanie całego socjalistycznego systemu 
politycznego. Dlatego sądzę, iż dla uniknięcia pułapek i niebezpieczeństw 


czyhających na partię komunistyczną jako na partię rządzącą oraz dla 


uniemożliwienia szerszego rozwoju tendencji technokratyczno-biurokra- 
tycznej bądź anarchizującej niezbędne jest istnienie w naszym systemie 
politycznym reguł odpowiadających zróżnicowaniu społeczeństwa i służą- 
cych przezwyciężaniu tych różnic, uzgadnianiu interesów w taki sposób, 
by dominowały główne cele socjalistycznego rozwoju i zasadnicze interesy 
klasy robotniczej. 


. 
LA 


3. Wdrażanie leninowskiego modelu roli partii 


Negatywne stanowisko wobec pluralizmu reklamowanego przez ideolo- 


gów burżuazyjnych nie powinno oznaczać totalnej dezaprobaty wobec każ- 


dej jego postaci. Problem nie polega na możliwości wyboru przez obywa= 


teli ekipy rządzącej spośród różnych partii politycznych legalnie działają- 
cych w danym kraju; w warunkach ustroju socjalistycznego rywalizacja 
i walka przeciwstawnych programów nie wchodzą w rachubę jako rozwią= 
zanie konstytucyjne. Chodzi o taki system orgańizacji życia politycznego, 
który — z jednej strony — umożliwi różnym grupom społecznym rze- 
telną artykulację ich autentycznych interesów, a z drugiej — zapewni 
uwzslędnianie tych interesów przy formułowaniu decyzji przez ośrodek 


(14) Na ten aspekt sprawy zwraca się uwagę w cytowanej już pracy: R. Bryła, M. 


Karwat, W. Milanowski: op. cit., s. 47—54. 
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władzy(15). Wydaje się, że tak rozumiany pluralizm — współdziałanie 
partnerów, wśród których partia odgrywa czołową rolę — jest koniecz- 
nym elementem naszej demokracji. Jest jej natomiast przeciwstawny plu- 
ralizm utożsamiany z istniejącym w kapitalizmie mechanizmem: „wolnej 
gry sił politycznych”. Nadrzędna preferencja tego mechanizmu zawsze do- 
tyczy interesów właścicieli środków produkcji. Władza w państwie kapi- 
talistycznym, bez względu na to, kto tę władzę sprawuje, zawsze należy do 
- purżuazji. Pluralizm polityczny funkcjonujący w państwach kapitalistycz- 
nych stanowi w istocie formę organizacji politycznej społeczeństwa, przy- 
jętą pod naciskiem mas pracujących, lecz zaadaptowaną dla potrzeb bur- 
żuazji(16). o 
" W państwie socjalistycznym sytuacja jest odmienna: zanika stopniowo 
klasa właścicieli środków produkcji, środki te w coraz szerszym zakresie 
stają się własnością społeczną. Wywiera to zasadniczy wpływ na socjologicz- 
ną charakterystykę społeczeństwa socjalistycznego. We wszystkich pań- 
stwach socjalistycznych — choć w różnym tempie i w różnym zakresie — 
przybliżają się do siebie interesy ludzi pracy miast i wsi. Struktura kla- 
'sowa społeczeństwa socjalistycznego zmierza ku zanikaniu klas antagoni- 
stycznych, chociaż pozostałości ich wpływu na świadomość społeczną wy- 
kazują znaczną żywotność, zwłaszcza że podsycane są z zewnątrz. 
Społeczeństwo socjalistyczne w okresie przejściowym nie staje się jed- 
nak monolityczne, jest ciągle wysoce zróżnicowane, pluralistyczne. Wy- 
stępuje w nim mozaika różnorodnych interesów będących odbiciem zróżni» 
cowania klasowo-warstwowego, zawodowego, światopoglądowego, uksztąj> 
towania się grup społecznych charakteryzujących się odmiennym poziomem 
życia, wykształceniem itp. Abstrahowanie od tej różnorodności w polity= 
ce byłoby chowaniem głowy w piasek, Rzecz w tym, by globalna polityka 
państwa uwzględniała tę mozaikę interesów i by na tej podstawie budo- 
wana była jedność społeczeństwa; niedopuszczalne jest natomiast — z czym 
mieliśmy do czynienia — maskowanie różnorodnych interesów kosztem 
hasła o jećności moralno-politycznej. Jedność, póki w społeczeństwie ist- 
nieją różnorodne interesy, wyrastać musi z ich hierarchizowania i harmoni- 
zowania. Nie jest to proces łatwy i nie przebiega on bez zakłóceń. W ca- 
łokształcie różnych interesów znajdują się bowiem także interesy wzglę- 
den: siebie sprzeczne. Nieuchronną konsekwencją takiej sytuacji jest pow- 
stawanie konfliktów społecznych. | 
- Problem konfliktów w społeczeństwie socjalistycznym był i jest przed- 
miotem wielu nieporozumień i niedomówień. Wiąże się to zapewne ze 
szczególną rolą, jaką odgrywają w dziejach konflikty klasowe. Stanowią 
one podstawowy, najostrzejszy — choć nie jedyny — typ konfliktów spo- 
łecznych w społeczeństwach klasowych, czyli w społeczeństwach opartych 
na wyzysku klas pracujących. Konflikty te wywierają ponadto wielki 
wpływ na kształt i przebieg innych konfliktów społecznych, takich jak: 
„narodowościowe, religijne i inna Wielką zasługą marksizmu jest właśnie 
ie baj roli i znaczenia konfliktów klasowych w społeczeństwach kla- 
sowych. 


(15) Por. J. J. Wiatr: Przyczynek do zagadnienia rozwoju społecznego w forma- 
eji socjalistycznej, Warszawa 1979, s. 229—230. 
(16) S. Zawadzki: Z teorii i praktykt..., s. 15. 
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Z drugiej jednak strony pewną popularność zyskał w marksizmie pogląd 
nie znajdujący żudnego uzasadnienia ani w pracach Marksa, Engelsa 
czy Lenina ani w rzeczywistości społeczeństw socjalistycznych — że wraz 
ze zniesieniem antagonistycznych klas społecznych znikają również wszel- 
kie konflikty społeczne. Jest to pogląd niesłuszny choćby dlatego, że z te- 
zy, iż podstawą konfliktów społecznych w kapitalizmie są konflikty mię- 
dzy klasami, nie wynika wcale wniosek, że wraz z likwidacją antagonisty= 
cznych klas społecznych znikną również wszelkie konflikty. Istnienie an- 
tagonistycznych wobec siebie klas nie jest bowiem jedynym źródłem kone 
£liktów społecznych. 

Także w społeczeństwach socjalistycznych trzeba więc należną uwagę 
poświęcać konfliktom: społecznym, które wynikać mogą bądź z nie rozwią- 
zanych problemów odziedziczonych po kapitalizmie, bądź ż cech struktural= 
nych immanentnie związanych z nową formacją społeczno-ekonomiczną, 
Jedną z cech charakterystycznych konfliktów społecznych wyrastających 
na gruncie ustroju socjalistycznego jest ich nieantagonistyczny charakter. 
Oznacza to, że ustrój socjalistyczny stwarza obiektywne przesłanki roze 
wiązywania tych konfliktów na drodze kompromisu i porozumienia. Jest 
to w gruncie rzeczy niemożliwe w odniesieniu do konfliktów „odziedzie 
czonych” po formacji kapitalistycznej bądź konfliktów o charakterze 
kontrrewolucyjnym. 

Jeśli podłożem konfliktu są interesy o charakterze socjalistycznym, mo» 
ga i powinny być one rozwiązywane w drodze kompromisu i porozumienia. 
Aby to było możliwe, władza musi znać te różnorodne interesy oraz uw- 
zględniać je w podejmowanych decyzjach. Najbardziej autentyczne i wia* 
rygodne informacje o interesach poszczególnych grup społecznych for 
mułować mogą organizacje reprezentujące te grupy(17). Stąd — z jednej 
strony — społeczeństwo winno być zorganizowane w takie organizacje, 
które wyrażają jego partykularne interesy, a z drugiej strony winno po- 
siadać władzę, która rządzi w interesie całego społeczeństwa, ale dzięki 
znajomości i uwzględnianiu tych interesów partykularnych, dzięki ich hie- 
rarchizacji i harmonizacji. Sytuacja taka jest możliwa do osiągnięcia właś- 
nie poprzez funkcjcnowanie pluralizmu. Innymi słowy, 'chodzi o to, by 
występujący do niedawna model sprawowania władzy polegający przede 
wszystkim na uzgodnieniach na linii aparat partyjny — administracja 
państwowa zastąpić systemem porozumień i negocjacji na linii władza — 
— społeczeństwo Przy tym społeczeństwo nie może występować w postaci 
anonimowej zbiorowości 36 milionów obywateli PRL, ale musi być ono re* 
prezentowane przez pluralistyczne struktury społeczne, takie jak: związki 
zawodowe, organizucje młodzieżowe, stowarzyszenia spółdzielcze, samo= 
rząd pracowniczy, autonomiczne związki twórcze itp. Nazywamy te stru- 
ktury pluralistycznymi, ponieważ ich główne, choć nie jedyne zadania wi- 
dzieć należy w skutecznym reprezentowaniu różnorodnych interesów wy* 
stępujących w poszczególnych grupach społecznych. Zaznaczyć przy tym 
należv, że skutecznie reprezentować można wtedy, gdy informuje się 0% 
rodki decyzji o istniejących interesach oraz gdy zabiega się o ich realiza” 

(17) Szerzej na temat zależności występujących między różnymi poziamami zorga- 
nizowania struktury społecznej, por J. Szmatka: Jednostka i społeczeństwa O £e- 
leżności zjawisk indywidualnych od społecznych, Warszawa 1980, 4. 133—151. 
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cję. Zadania tego nie mogą spełniać skutecznie organizacje, które są je- | 
dynie odbiciem czy przedłużeniem głosu władzy w społeczeństwie, orga- - 
nizacje, które wspólnie ze strukturami władzy państwowej stanowią system 
monolityczny, przemawiający jednym głosem. Takie organizacje w prakty- 
ce uniemożliwiają też rzeczywisty dialog na linii władza — społeczeństwo. 
«ak więc istnienie wspomnianych wyżej pluralistycznych struktur spo- 
łecznych jest w Polsce warunkiem niezbędnym istnienia partnerskiego mo- 
'delu sprawowania władzy. kę 
Wszystko to nie może oczywiście oznaczać istnienia pełnej swobody or- 


że nie mogą organizować się siły, które pragną przekreślić zasady ustro- 
jowe Polski jako państwa klasy robotniczej i ludu pracującego, jako pań- 
stwą socjalistycznego, siły, które. pragną. Polskę przeciwstawiać jej socja- 


funkcjonować prawidłowo. Ta struktura porządkująca, czyli władza musi 
być zarówńo ośrodkiem tworzenia systemu wartości, ideologii, globalne» 


tach płynących z różnych źródeł, od różnych struktur społecznych, o któ. 
rych już wspominaliśmy. Winny mieć one możliwość oddziaływania na wła” 
dze, korygowania jej poczynań. Nie może to jednak w żadnym razie pro- 
wadzić do zastępowania władzy .lub uniemożliwiania jej działań, o ile 
Dis.sz<Zą SIĘ One w ramach istniejącego ładu: konstytucyjnego i porządku 
prawnego. | 

Przewodnia rola partii potrzebna jest owym strukturom społecznym w 
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Tradycyjnie, gły mówimy o demokracji w państwie socjalistycznym, ma- 
my ua myśli takie jej komponenty, jak: ludowładztwo, praworządność, 
samorządność, równość społeczną, prawa obywatelskie. Wydaje się jednak, 
że listę tę należałoby uzupełnić właśnie o scharakteryzowany powyżej, od- 
mienny od burżuazyjnego pluralizm, jako metodę wyrażania interesów 
różnych grup społecznych, zapewniającą rozwiązywanie konfliktów społe- 
cznych na drodze porozumienia i kompromisu. Przykład Polski dowodzi 
bowiem, że bez uwzględnienia tej problematyki w praktycznym funkcjo- 
nowaniu państwa demokracja jest niepełna, okaleczona, co prowadzi do 
deformacji w życiu politycznym. 


4. Organizacja życia ekonomicznego a funkcjonowanie demokracji 
socjalistycznej 


Od mornentu wybuchu kryzysu 1980 r. często powtarza się w Polsce 
pytanie, jakie są gwarancje, że praktyka życia politycznego w naszym kraju 
będzie w pełni odpowiadać bądź przynajmniej będzie zbliżona do przed- 
stawionego wyżej modelu demokracji socjalistycznej. Nie ma — jak są- 
-dzę — absolutnych gwarancji zabezpieczających przed znanymi w historii 
Polski Ludcwej wypaczeniami wymienionych wartości. Nie znaczy to jed- 
nak, że nie można tak zorganizować całokształtu życia społeczno-politycz= - 
nego, by minimalizować zagrożenia i umacniać tendencje sprzyjające nie- 
zakłóconemu rozwojcwi formacji socjalistycznej. Respektowanie wymogów 
pluralizmu socjalistycznego w funkcjonowaniu demokracji w naszym kra- 
ju służy temu właśnie celowi. Pamiętać jednak trzeba o tym, że problem 
demokracji czy szerzej — całej politycznej sfery naszego. życia społecz- 
nego nie może być rozpatrywany w oderwaniu od zasad rządzących ży» 
ciam gospodarczym. Brak kompleksowego podejścia do sfery polityki i sfe- 
ry ekonomiki, niedostrzeganie konieczności korelacji zasad sterujących ty= 
mi sferami prowadziło w przeszłości do pozostawania najsłuszniejszych 
nawet postulatów jedynie pobożnymi życzeniami. Sądzić należy, iż sfor 
mułowane wyżej postulaty dotyczące demokracji socjalistycznej także po- 
zostaną w sferze owych pobożnych życzeń, jeżeli system zarządzania go- 
spodarką nie będzie konsekwentnie reformowany, unowocześniany. 

Pamiętać bowiem trzeba o tym, że wraz z umacnianiem się i rozwojem 
gospodarki socjalistycznej coraz bardziej funkcjonalne staje się wyzwaia- 
nie automatycznych regulatorów ekonomicznych, a co za tym idzie — ogra-= 
niczenia bezpośredniej interwencji politycznej w dziedzinie ekonomiki. 
Nia chodzi nam tu przede wszystkim o to, że pewna autonomizacja sfery 
eonomiki jest korzystna dla funkcjonowania samej gospodarki. Z punktu 
widzenia interesującej nas tutaj problematyki, chodzi głównie o podkre- 
ślenie pozytywnych skutków takiego zabiegu 'dla funkcjonowania całej 
nadbudowy, zwłaszcza zaś systemu politycznego. 

Aby uświadomić sobie wagę samoregulatorów ekonomicznych dla życia 
politycznego państwa socjalistycznego, wystarczy wspomnieć o takich, cią> 
gle w nieradowalający sposób rozwiązywanych zagadnieniach, jak: od- 
dzielenie funkcji partii i aparatu państwowego, wpływ konfliktów w sfe= 
rze politycznej na funkcjonowanie gospodarki itd. Pełne uzależnienie eko- 
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nomiki od polityki, tzn. funkcjonowanie gospodarki w oparciu o nakazy 
i zakazy, płynące ze sfery polityki, nie tylko jest dysfunkcjonalne w sto- 
sunku do wymogów rozwoju współczesnej gospodarki, ale. również unie- 
możliwia w praktyce właściwe (tzn. oparte na aksjologicznych założe- 
niach formacji socjalistycznej) funkcjonowanie sfery politycznej. 

Jest tak dlatego, że tak złożonym mechanizmem, jakim jest współcze- 
sna gospodarka, nie można skutecznie kierować przy pomocy nakazów | za” 
kazów, w dodatku płynących na ogół z centrum politycznego. Taki sposób 
kierowania musi wywoływać złe efekty ekonomiczne. To z kolei jest przy- 
czyną niezadowolenia społecznego i krytyki pod adresem decydentów po- 
litycznych. Ci ostatni dążą zatem do uruchomienia mechanizmów tłumią= 
cych krytykę (na cgół nie tylko tę, która dotyczy sfery gospodarczej, 
ale wszelką krytykę władzy). W ten sposób dochodziło do zablokowania 
elementarnych mechanizmów demokracji. 

Zupełnie inaczej wygląda sytuacja, gdy zależność ekonomiki od polityki, . 
aczkolwiek istnieje między nimi dialektyczny związek, ograniczona jest do 
pewnych podstawowych zagadnień, gdy działają określone samoregulatory 
ekonomiczne. Wówczas wszelkie dyskusje, spory i konflikty, jakie mają 
miejsce w sferze politycznej, nie są bezpośrednio i w sposób niejako auto- 
matyczny przenoszone do sfery gospodarowania, Tym samym trudniej za-- 
chwiać podstawami ekonomicznymi państwa na drodze nawet najbardziej 
zawziętych dyskusji ideologicznych czy politycznych. Daje to władzy poli- 
tycznej poczucie pewnego bezpieczeństwa, a tym samym sprzyja rozwojo- 
wi demokratycznych form życia społecznego(18). Dlatego tak wielkie na- 
dzieje nie tylko na poprawę sytuacji gospodarczej, ale także na demokra+ 
tyzację naszego systemu politycznego wiązać należy z wprowadzeniem re- 
formy gospodarczej. | 


5. „Czynnik ludzki” a funkcjonowanie demokracji socjalistycznej 


Dctychczasowe rozważania dotyczyły różnego rodzaju idei, zasad, in- 
stytucji czy mechanizmów działania, które sprzyjać winny rozwojowi de- 
mokracji socjalistycznej. W gruncie rzeczy wszystkie omawiane tutaj pro- 
blemy ściśle się z sobą łączą i na ogół wzajemnie warunkują swoje iste 
nienie. Przy tym omówiono tutaj nie wszelkie problemy dotyczące de- 
mokracji socjalistycznej w Polsce, ale tylko podstawowe elementy, które 
— w przekonaniu autora -- warunkują odrodzenie demokracji w naszym 
kraju i jej dalszy niezakłócony poważniejszymi perturbacjami rozwój. 
Zwrócono więc uwagę na fakt, że obok obiektywnych podstaw dla roz- 
woju demokracji istnieją też w ustroju socjalistycznym obiektywne prze- 
słanki do kształtowania się tendencji technokratyczno-biurokratycznej 
i tendencji do anarchizacji życia społeczno-politycznego. Wskazano, że de- 
cydującą rolę w urzeczywistnianiu jednej z tych trzech możliwości rozwo- 
ju odgrywa istnienie i sposób ujmowania kierowniczej roli w państwie 
i społeczeństwie przez partię komunistyczną. Rozwojowi demokracji so- 
cjalistycznej sprzyja jedynie leninowski model sprawowania kierowniczej 


(18) Por. szerzej na ten temat J. J. Wiatr, op. cit., str. 80—128. . 
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roli przez partię kornunistyczną. Koniecznym warunkiem urzeczywistnia- 
nia takiego modelu kierownictwa partyjnego jest realizowanie w praktyce 
życia politycznego reguł, które określiłem mianem socjalistycznego plura- 
lizmu. Na dłuższą metę demokratyzacja socjalistycznego systemu politycz- 
nego jest niemożliwa, a w każdym razie poważnie utrudniona bez daleko 
idącej autonomii sfery ekonomiki i sfery polityki, z jednoczesnym opar- 
ciem funkcjonowania każdej z tych sfer na sobie tylko właściwych zasa” 


W taki to sposób można by scharakteryzować podstawowe GaRinia Toz- 
woju demokracji socjalistycznej w Polsce, „ściany nośne” tej demokratycz- 
nej budowli. Oczywiście budynek ten oprócz „ścian nośnych” winien mieć 
jeszcze „ścianki działowe” w postaci całego szeregu instytucji, bez których 
trudno byłoby wyobrazić sobie normalne funkcjonowanie demokracji so- 
cjalistycznej. Chodzi np. o parlament, samorządy, organy kontroli, pra- 
worządność itd. Jeśli e nich nie wspominałem, to dlatego tylko, że mieszczą 
się one w jakiś sposób w ramach problemów wyżej scharakteryzowanych. 
Natomiast jedno jeszcze zagadnienie wymaga odrębnego potraktowania. 
Jest nim czynnik ludzki, czyli przekonania i postawy realnie funkcjonują” 
cych w życiu społecznym jednostek i ich rola w demokratyzacji socjali- 
stycznego systemu politycznego. Problem to niebagatelny, nawet z pun- 
ktu widzenia przytoczonego tu porównania; wszak najprzemyślniej na- 
wet zaprojektowany dom może nie znaleźć (z różnych przyczyn) chętnych 
do zamieszkania w nim i wtedy jego użyteczność jest równa zeru; z dru- 
ciej zaś strony, nawet najpiękniejszy budynek może zostać doprowadzony 

ruiny przez zdeprawowanych lokatorów. 

Tak więc nie można zapominać o tym, że to człowiek nadaje określoną 
treść formom demokracji socjalistycznej(19). Inaczej mianowicie będzie 
funkcjonowało społeczeństwo, państwo, w którym dominować będą jedno- 
stki o postawie demokratycznej, a inaczej takie, w którym stosunki mię 
dzyludzkie oparte zcstaną na wzajemnej nieufności, strachu itp. Tym też 
należy tłumaczyć głębokie nieraz różnice w systemie politycznym państw 
o bardzo p>dobnej formie rządu i strukturze prawnej. Nie znaczy to bye 
najmniej. że kształt elementów formalno-instytucjonalnych ma drugo- 
rzędne znaczenie Może i powinien on stymulować rozwój postaw demo- 
kratycznych Niesłuszne zatem jest jakiekolwiek absolutyzowanie bądź to 
tylko obiektywnych, bądź tylko subiektywnych podstaw rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej. Niesłuszne więc są dwa dość popularne choć prze- 
ciwstawne stanowiska, które można scharakteryzować następująco: 

— Stan i perspektywy umacniania się demokracji w życiu publicznym 
zależą wyłącznie od jakości instytucji i normatywnie regulowanych me- 
chanizmów podejmowania decyzji. Poglądy, skłonności, nawyki i przeko- 
nania ludzi nie mają tu istotniejszego znaczenia. Co więcej, dobrze skon- 
struowany system demokracji powinien sprawnie funkcjonować bez wzglę- 
du na kierunek oddziaływania czynników subiektywnych. W systemie tym 
winny funkcjonować mechanizmy w pełni chroniące go przed możliwym : 
wpływem tendencji autokratycznych i biurokratycznych, niekompetencji, 


(19) Por. szerzej na ten temat: J. Kowalski, B. Radzikowska, P, Winczorek: Pre- 
dlemy rozwoju demokracji socjalistycznej w PRL, Warszawa 1981, s. 345—378 
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złej woli, egoizmu jednostek i grup, a zarazem wymusząjące zachowanie 
odpowiadające demokratycznym ideałom. Wkład instytucji i norm doty» 
czących demokracji widziany jest, z tego punktu widzenia, jako w pełni 
autonomiczny wobec stanu kultury politycznej i poziomu świadomości 
demokratycznej całego narodu oraz jego zespołów kierowniczych. 

— Drugi pogląd to położenie nacisku wyłącznie na czynniki subiektyw= 
ne. Główną jego tezą jest twierdzenie: „wszystko zależy od człowieka”. 
Nieumiejętność lub zła wola doprowadzają do degeneracji każdą instytucję 
demokratyczną, instytucjonalizacja zaś demokracji nie jest konieczna, gdy 
społeczeństwo osiąga wysoki poziom moralności publicznej i przywiązanie 
do ideałów demokracji. Stąd też nie tyle doskonalenie struktur organizae 
cyjnych i procedur decyzyjnych, ile kształtowanie w pożądanym kierun= 
ku postaw i przekonań powinno być głównym zadaniem w procesie ros- 
woju demokracji. | 

Oba poglądy są jednostronne. Wada pierwszego, to utopijna wiara we 
wszechpotęgę regulacji normatywnej. Jest to stanowisko pesymistyczne 
_ 4 minimalistyczne. Jego ukrytym założeniem jest przekonanie o immanen- 
tnie złej naturze człowieka, którego charakteru i postaw zmienić nie moż- 
na, przed którym trzeba się bronić tworząc sztywne, sformalizowane struls- 
tury i mechanizmy decyzyjne. 

Drugi z przedstawionych punktów widzenia charakteryzuje się niht- 
lizmem instytucjonalnym, a zarazem równie nieuzasadnionym mniemae 
niem o nieograniczonej możliwości świadomego formowania przez demo- 
krątycznie zorientowane siły społeczne pożądanych postaw i przekonań 
obywateli. 

W związku z tym zwrócić trzeba uwagę na jeszcze jeden problem. Otóż 
pewną popularnością cieszy się twierdzenie o niecelowości przekazywania 
w ręce społeczeństwa prawa decydowania o biegu spraw publicznych w sy- 
tuacji, gdy pozióm jego wiedzy politycznej, umiejętności korzystania z ist- 
niejących instytucji i mechanizmów demokracji są niewysokie, a skłon- 
ności do działań politycznie irracjonalnych i anarchistycznych ciągle żywe. 
Słuszne hasło: „demokracji trzeba się uczyć” rozumiane jest w ten sposób, 
że najpierw nauka, później demokracja. 

Pogląd ten jest podwójnie chybiony — z teoretycznego i politycznego 
punktu widzenia. Teoretyczna bezzasadność polega na sprzeczności z utr- 
waloną w pedagogice prawdą, że nabycie oraz ugruntowanie umiejętności 
| NSA staje się możliwe jedynie wówczas, gdy czyni się z nich uży> 


' Polityczna błędność omawianego poglądu tkwi w tym, że służy on jako 
podpora do działań autokratycznych. Pod pozorem troski o merytoryczną 
poprawność decyzji odsuwa się od udziału w jej podejmowaniu bezpośred- 
nio zainteresowanych, albowiem rzekomo są oni jeszcze niedojrzali do 
świadomego stanowienia o sobie. Jako dodatkowy argument wysuwa się 
w tym wypadku nieraz twierdzenie, że tzw. puszczenie spraw na żywioł, 
tj. oddawanie możliwości decydowania w ręce obywateli, obciążone jest 
zbyt dużym ryzykiem popełnienia błędu. Jakkolwiek ryzyko błędu w wy 

dku działań podejmowanych zgodnie z demokratyczną procedurą nie- 
wątpliwie istnieje, to przecież niebezpieczeństwo takie nie'znika przez sa- 
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mo odwołanie się do technokratycznych lub autokratycznych metod de- 
cydowania. Co więcej — możliwość błędu jest wówczas większa. Wynika 
to ze zbiegu dwu negatywnie ocenianych przez społeczeństwo sytuacji: 
merytorycznej nietrafności decyzji oraz niedemokratycznego trybu ich po- 
dejmowania. 

A zatem, kształtowanie postaw i umiejętności korzystania z demokraty- 
cznych instytucji i mechanizmów jęst skuteczne i trwałe dopiero wtedy, 
kiedy odbywa się w procesie realizacji prawa obywateli do decydowania 
o biegu spraw publicznych. 

Demokracja nie jest zjawiskiem abstrakcyjnym, a jej rozwój jest zaw- 
sze uzależniony od sytuacji klasowej, od warunków politycznych i społecz 
nych danego kraju. Decydująca jest gleba społeczna, na której kształtuje 
się trwała podatność i gotowość do realizowania i przestrzegania zasad der 
mokracji socjalistycznej. 


i 


* 


"Powyżej naszkicowane zostały — grubą bardzo kreską — podstawowe 

problemy funkcjonowania demokracji socjalistycznej w Polsce. Oczywiście 
' rozważania te mają charakter dyskusyjny, a ponadto wymagają dalszej 
konkretyzacji, bardziej szczegółowego rozpatrzenia poszczególnych płasz- 
czyzn i aspektów demokracji socjalistycznej w Polsce. 
_ W tych kwestiach toczy się długotrwała dyskusja nie pozbawiona elemen- 
tów polemicznych i kontrowersyjnych. Prezentowane są niejednokrotnie 
przeciwstawne opinie i poglądy. Trwają poszukiwania właściwego modelu 
demokracji socjalistycznej i dróg jej urzeczywistniania w praktyce. Mo- 
ja wypowiedź = głosem w tej dyskusji, 


Idea równości 
i sprawiedliwości społecznej 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


Kryzys gospodarczy, społeczny i polityczny, który narastał od drugiej 
połowy lat siedemdziesiątych i wybuchł z taką siłą w 1980 r., wysunął ną 


tów rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, Hasło „powrotu do źródeł” 
nie oznacza nic innego, jak sięgnięcie do sił motorycznych rewofucji so- 
cjalistycznej, a do tych niewątpliwie należy dążenie szerokich mas do 
równości i sprawiedliwości społecznej. 

Ekonomiści często rozważali problematykę motywacji, słusznie zauwa> 
żając, iż stanowi ona najsłabszą część ekonomii socjalizmu, System mo- 
tywacyjny polega na stw Izeniu pewnego kontekstu sytuacyjnego wpły- 
wającego na określone A że ni 
sprowadzać zagadnienia motywacji do problemów techniczno-ekonomicz- 


zasadniczej, a mianowicie, czemu rozwój ma służyć, jakie są treści społecz- 
ne ii produkcyjnych, jaka jest wizja przyszłości, którą plan ma kreęo- 
wać. 
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dzić, że niezależnie od tego, czy równość jest marzeniem czy rzeczywi- 
stością, stała się potężną siłą wyzwalającą energię społeczną, co przyznają 
nawet burżuazyjni ekonomiści i socjologowie. Np. na XII Międzynarodo- 
wej Konferencji Ekonomistów Rolnych w Lyonie zastępca dyrektora ge- 
neralnego FAO przedstawił tę sprawę następująco: „Interesująca jest ref- 
leksja, iż przez wiele tysięcy lat spoleczeństwo uważało nierówność eko- 
nomiczną i społeczną za rzecz zupełnie naturalną i pożyteczną. Cywiliza- 
cje rozwijały się i upadały, lecz w każdym okresie istnieli bogaci t biedni, 
potężni ś slabi, klasa rządząca i rządzona. Obecnie wszystko to podlega 
zmianom. W wyniku zadziwiającego wpływu pewnych akademickich pisa- 
rzy osiemnastego i dziewiętnastego wieku przyjmujemy wszyscy — nieza- 
leźnie od rasy, koloru skóry i wiary — pogląd głoszący, że ludzie powinni 
być w miarę możliwości równi, jeżeli idzie o wiedzę, bogactwo i władzę. 
W praktyce wprawdzie nie zawsze tak postępujemy, lecz to już tnna spra- 
wa. Doktryna została ustalona”(1). 

Okazuje się więc, że „doktryna równości” stała się materialną siłą, gdyż 
— zgodnie z powiedzeniem Marksa — opanowała masy. Muszą się z nią 
liczyć nawet politycy burżuazyjni. Nihilistyczny stosunek do tego zagad- 
- nienia niektórych ekonomistów jest nie tylko dowodem braku wyobraźni 

i niezrozumienia realiów gospodarki socjalistycznej, lecz także nacisku ok- 
reślonych sił klasowych i ich interesów. — . 

Jan Malanowski dopatruje się w teorii i praktyce antyegalitarnej jednej 
z głównych przyczyn wynaturzeń w Polsce w minionej dekadzie. „Idea 
równości” — pisze Malanowski — ś sprawiedliwości stanowiąca serce ideo- 
logii socjalistycznej stała się zbyt ciasnym kołnierzykiem dla tych, co so0- 
cjalizm budowali na własną rękę, co wyobcowali się z klasy robotniczej, 
wyzbyli się kontroli ze strony ludzi pracy, poczuli się bezkarni w dyspo- 
nowaniu dobrem ogólnospołecznym i w jego rozdziale... Trzeba jednak pa- 
miętać, że klimat sprzyjający tym wynaturzeniom tworzyła koncepcja 
«socjalistycznego bogacenia się» występująca pod różnymi nazwami, gło- 
szona przez ludzi będących członkami «establishmentu» lub aktywnie go 
wspierających. Tym sposobem torował sobie drogę nurt SNŁYCOTRACYW za- 
równo w myśli, jak i w praktycznych działaniach” (2). 


- W dalszej części swych wywodów Malanowski uznaje „frontalny atak na 
zasady egalitaryzmu socjalistycznego” za wyraz tendencji „neoelitarnych”. 
Ujęcie to budzi wątpliwości. Jest rzeczą bezsporną, że społeczny zz 
sprzyjający korupcji i nadużyciom został stworzony przez koncepcję „bo- 
gacenia się”. Hasło „aby Polska rosła w siły, a ludzie żyli dostatniej” ozna- 
czało de facto aklasowe ujęcie celów rozwoju. Hasło to bowiem całkowi- 
cie abstrahowało od uwarstwowienia społecznego, pomijało sprawę dość 
zasadniczą, a mianowicie interesy klas i grup społecznych, ich udział w de- 
cyzjach, osiąganiu i efektach wzrostu gospodarczego. Lecz czy była to 
ideologia „neoelitarna”, czy „neomieszczańska”? Kwestia ta ma dość za- 
sadnicze znaczenie. Już Lenin przestrzegał, że rewolucja zagrożona jest 
przez to, że przedstawiciele nowej zwycięskiej klasy (proletariatu) przejmą 


(1) P. L. Yates: Need Agricultural be Disadvantaged a e Growing World?, London 


1066, str. 78 
(2) J. Malanowski: Polscy robotnicy, Warszawa 1981, str. 111—114 
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styl życia, system wartości zwyciężonej klasy (burżuazji), Wskazywał on 
to, że w historii znaleźć można wiele przykładów kulturalnego i oby-= 
czajowego podboju narodu zwycięskiego przez naród zwyciężony (np. Rzy- 
mian przez Greków). Podobnie i nowy dyrektor wywodzący się z klasy ro- 
. botniczej może łatwo przyjąć za swój wzorzec sposób zachowągnia starego 
dyrektora. Doświadczenia ostatnich dziesięcioleci dostarczają wielu przy- 

ów tego rodzaju „wędrówki wzorców”. Np. w krajach rozwijających 
się nagminnym zjawiskiem jest przejmowanie przez nową „elitę władzy” 
wielu cech (i to zwykle najgorszych) starej administracji kolonialnej. 


Dążenie do szybkiego dorabiania się oraz ostentacyjna konsumpcja nie 
są oryginalnym produktem „nowej elity”, lecz zwykłym naśladownice- 
twem stylu życia i zachowań mieszczaństwa (które jest nie tylko wspom- 
"nieniem historycznym, lecz i aktualną rzeczywistością) przez ludzi wy» 
wodzących się często z klasy robotniczej, m. in. przez bezideową część apa- 
ratu władzy. ' 


Jestem jak najdalszy od występującej niekiedy tendencji do swoistego 
manicheizmu — od tworzenia obrazu, w którym na jednym biegunie wy 
stępuje zła w postaci pozostałości kapitalizmu, na drugim zaś dokfro — so- 
cjalizm. Rzeczywistość jest bardziej złożona, na samym gruncie socjalizmu 
"rodzą się nie tylko zjawiska pozytywne, lecz i negatywne. W tym jednak 
przypadku ustalenie rodowodu antyegalitarnych tendencji nie nastręcza 
większych trudności. Z niębezpieczeństw tych zdawało sobie zresztą sprawę 
wielu polskich ekonomistów i socjologów na długo przed Malanowskim. 


* 


t 
Marksizm ujmuje zagadnienie równości — podobnie jak innych kate- 
gorii społeczno-ekonomicznych — w sposób historyczny. Hasło równości 
w oderwaniu od kontekstu historycznego traci sens. Równość, którą głosiła ' 
rewolucja burżuazy jno-demokratyczna, nie oznaczała nie innego jak likwi= 
dację przywilejów stanowych i równość wobec prawa. Realną treścią pro- 
letariackiego postulatu równości jest likwidacja różnie klasowych. 


Egalitaryzmu socjalistycznego nie należy jednak ujmować w sposób 
statyczny. Rozwój społeczeństwa oznacza zarazem stopniowe przezwycięża» 
nie odziedziczonych po kapitalizmie nierówności w sytuacji klas, grup i jed- 
nostek, jest procesem poszerzania i pogłębiania egalitaryzmu. Nie wolno 
przy tym nie dostrzegać tego, że proces ten nie przebiega automatycznie 
i równomiernie. W trakcie rozwoju krajów socjalistycznych (realnego so- 
ejalizmu) zostają uruchomione mechanizmy ekonomiczne i społeczne, z 
których niektóre sprzyjają większemu egalitaryzmowi, inne zaś różni- 
cowaniu sytuacji klas i grup społecznych. Nie można więc sprowadzać ca- 
łego problemu do likwidacji piętna kapitalizmu na życiu społecznym i men- 
talności ludzi. Sterowanie rozwojem społeczno-gospodarczym stawia zara- 
zem wiele praktycznych zagadnień dotyczących stopnia i konkretnych 
form, w jakich należy rozszerzać egalitaryzm. | 


Niektórzy autorzy wskazują, że pojęcie egalitaryzmu nie jest wcale jed- 
'noznaczne. Może ono oznaczać równość miar, równość szans lub też rówe 
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ność sytuacji(3). Stosowanie jednakowego miernika (pracy) przy podziale 
dochodów nie oznacza jednak, iż wszyscy mają równe szanse, gdyż oso0- 
biste uzdolnienia są nierówne, a zatem nierówna jest i zdolność do pracy(4). 
Równość szans nie musi prowadzić do równej sytuacji końcowej, gdyż nie 
wszyscy potrafią dane im szanse wykorzystać. Wobec występowania sprze- 
czności między różnymi formami egalitaryzmu nasuwa się pytanie: co na* 
leży uznać za główny kierunek ewolucji egalitaryzmu w ustroju socjalisty= 
cznym? Jak należy podchodzić do tego zagadnienia w różnych sytuacjach, 
jaki jest jego związek z konkretnymi opcjami, przed którymi staje społe- 
czeństwo na danym szczeblu rozwoju? 

Przytoczone wyżej za Z. Morecką ujęcie złożonej i wielce kontrowersyj- 
nej kategorii równości ma szereg zalet: wskazuje wielopłaszczyznowość 
problematyki, pozwala na uporządkowanie pojęć, przez co ułatwia ope- 
racjonalizację koncepcji, czyli umożliwia przejście od ogólnej dyskusji nad 
równością do formułowania konkretnych postulatów pod adresem polityki 
społeczno-gospodarczej, a przede wszystkim polityki dochodów. Ale uję- 
cie to nasuwa także wiele wątpliwości. Rozpatrzmy kolejno wymienione 
formy (aspekty, płaszczyzny) egalitąryzmu. 

Kiedy mowa o równości miar ma się na uwadze, że miary te służą za 
podstawę określonego wynagradzania lub penalizacji. Należy wobec tego 
postawić dwa pytania: 1) czy miara została słusznie wybrana? 2) czy zwią- 
zek między przyjętą miarą a nagrodą (karą) jest uzasadniony? Jeżeli pod- 
stawą wynagradzania jest praca, to czy liczy się nakład pracy, czy też jej 
wyniki? A skoro wyniki (jak sądzi większość ekonomistów), to czy i jak 
wyodrębnić efekty czynników subiektywnych (tzn. zależnych od samych © 
pracowników) od obiektywnych (uzbrojenia technicznego pracy, warun- 
ków rynkowych). Z drugiej strony przyjęcie założenia, że wynagrodzenie 
powinno być ściśle związane z wynikami pracy, nie daje jeszcze odpo- 
wiedzi na pytanie dotyczące zróżnicowania płac. Czy np. praca tworząca 
w jednostce czasu pięciokrotnie większą wartość niż praca „prosta” po- 
winna też być pięciokrotnie lepiej wynagradzana? 


Na porządku dziennym staje więc konieczność bliższego sprecyzowania 
tego, co określiliśmy poprzednio jako „słuszne” i „uzasadnione”. Innymi 
słowy, chodzi o określenie związku między pojęciami moralnymi i eko- 
nomicznymi. Marksizm traktuje sprawiedliwość jako kategorię moralną 
i prawną ściśle związaną z określonym typem stosunków społecznych i eko- 
nomicznych. Sankcjonuje ona i uzasadnia określone stosunki ekonomicz- 
ne i odpowiadające tym stosunkom prawa, obyczaje, normy moralne i za- 
sady zachowania ludzi. 


Już sam fakt przyjęcia pracy za miarę służącą do ustalania udziału po- 
szczególnych osób i grup w podziale dochodu narodowego (lub ściślej 
określonej jego części) wynika zarówno z charakteru socjalistycznych 
stosunków produkcji, jak i panującego w społeczeństwie etosu. Te dwa 


(3) SW Z. Morecka: z Śdowdniźń równości śsółecżnij w socjalizmie, „Nowe Dre- 
gi” nr 6/197 

(4) Zob. k Marks: Krytyka Pogrom Gotajskiego, Dzieła wybrane, t. LI, Warsza- 
wa 1949, str. 14—13. 
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związane z sobą czynniki decydują o tym, co uznaje się za „słuszną” 
miarę i „uzasadnione” zróżnicowanie wynagrodzeń. Innymi słowy, system 
wynagrodzeń powinien cieszyć się akceptacją społeczną (być zgodny z je- 
go poczuciem sprawiedliwości) oraz sprawdzać się w praktyce życia gospo- 
darczego, tzn. sprzyjać rozwojowi społeczeństwa socjalistycznego. 
Wynikają stąd dwa wnioski: 1) nie da się ustalić stałych, niezmiennych 
„ reguł określających system wynagrodzeń. Zależą one bowiem od warunków 
rozwoju gospodarki i źmiań świadomości społecznej; 2) nie można uniknąć 
w tej materii metody „prób i błędów”, gdyż sam sondaż opinii publicznej 
nie jest wystarczający, aby odpowiedzieć na pytanie, jak działa w prakty= 
ce dany system motywacyjny. i | 
Opinia publiczna — wskazywano to. już nieraz — nie jest zwykłym 
stanem świadomości jednostek składających się na daną zbiorowość. Jest 
ona specyficznym zjawiskiem związanym z działaniem określonych me- 
chanizmów w życiu społecznym. Siła opinii publicznej znajduje wyraz 
w tym, że dana zbiorowość postępuje zgodnie z określonym systemem war- 
tości. Należy odróżnić aprobatę lub dezaprobatę werbalną od stanowiska 
aktywnego poparcia lub sprzeciwu. Opinia publiczna stanowi realny wy- 
raz stosunków między ludźmi wpływających na postawy i zachowania 
grup i jednostek, na ich praktyczne działanie, w którym przejawia się siła 
opinii. Dlatego też samo przegłosowanie (przez Sejm czy rząd) systemu płac 
nie daje jeszcze gwarancji, że wytrzyma próbę życia, że będzie zgodny 
z obiektywnymi potrzebami rozwoju gospodarczego i społecznego. Tylko 
rzeczywiste reakcje na dany system stymulacyjny są w stanie wskazać, 
czy zbiorowość przyjmuję go czy odrzuca. | 
Jeżeli rozumowanie to jest słuszne, to należy zakwestionować pogląd 
głoszący, iż możliwy jest konflikt między postulatem równości i sprawie- 
dliwości społecznej. Na pierwszy rzut oką stwierdzenie, iż możliwa jest” 
„niesprawiedliwa równość” i „sprawiedliwa nierówność”, wydaje się zu- 
pełnie słuszne. Np. jeżeli dobrze i źle pracujący robotnicy otrzymują rów- 
ną płacę jest to „niesprawiedliwa równość”, jeżeli zaś otrzymują równe 
' wynagrodzenie jest to „sprawiedliwa nierówność”. Przykład ten nie jest 
jednak przekonujący, gdyż odrywa od siebie dwie nierozdzielnie z sobą 
związane części składające się na pojęcie „równości miar” tj. konkret- 
ny miernik i nagrodę. | | o 
Równość ekonomiczna dotyczy pozycji ludzi w społeczeństwie. Nie moż- 
na więc sprowadzać problemu do formuły matematycznej — do zrówna- 
„nia płac lub dochodów. Zrównanie takie nie ma nie wspólnego z równością 
miar ani sytuacji, gdyż uwzględnia tylko jakiś jej fragment, a mianowicie 
udział w tym, co społeczeństwo wytworzyło pomijając jednocześnie drugą 
stronę, a mianowicie uczestnictwo w procesie wytwarzania dóbr material- 
nych i wartości kulturalnych. | | | | | 
Analogiczne rozumowanie dotyczy równości szans. Równość ta oznacza 
nie tylko jednakowy start, lecz i występowanie jednej mety. Jaki sens ky 
miało to pojęcie, gdyby wszyscy startowali z jednego punktu i w jednym 
czasie, lecz biegli w zupełnie różnych kierunkach? 
„ Ale przecież nie wszyscy uznają zróżnicowanie wynagrodzeń. według 
pracy (jeżeli jest nawet obiektywnie uzasadnione i konieczne) za sprawie- 
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dliwe. Dochodzimy tu do skomplikowanego problemu interesów jednostko- 
wych, grupowych i zbiorowych. Różnice interesów są podstawą pluraliz- 
mu w zakresie wartościowania faktów ł£ zachowań. Występowanie pluraliz- 
mu nie wyklucza jednak możliwości kształtowania wspólnego systemu war- 
tości nadrzędnych. Bez wspólnego systemu wartości musi występować zja- 
wisko dezintegracji społecznej, uniemożliwiające sformułowanie jakich- 
kolwiek sądów na temat dobra ogólnego czy dobrobytu społecznego. Im 
większa jest zgodność między uznawanym i realizowanym (przez większość 
społeczeństwa) systemem wartości a systemem społecznym i ekonomicz- 
nym, tym dane społeczeństwo ma korzystniejsze warunki rozwoju, tym 
skuteczniej rozwiązuje sprzeczności między interesami poszczególnych 
grup społecznych. 

Istnienie wspólnego systemu wartości nadrzędnych nie likwiduje plu-_ 
ralizmu ocen szczegółowych, lecz tworzy wspólną płaszczyznę dyskusji 
4 możliwość „dogadania się”. Istnieje oczywiście dodatkowy jeszcze waru- 
nek zażegnywania niebezpieczeństwa konfliktów społecznych — jest nim 
prawidłowa polityka centrum decyzyjnego, powołanego do dokonywania 
arbitrażu między kolidującymi często z sobą postulatami i dążeniami róż- 
nych grup społeczno-zawodowych. 

Polityka społeczna i gospodarcza tworzy skuteczny system motywacyj- 
ny tylko wtedy, gdy uwzględnia zarówno równość miar, jak i szans. Mowa 
tu o dwóch wspierających się metodach wyzwalania inicjatywy i energii 
społecznej niezbędnych do zapewnienia gospodarce socjalistycznej odpo- 
wiedniego dynamizmu. Traktując problem równości szans przez pryzmat 
makrostruktur należy stwierdzić, że każda rewolucja społeczna wyzwala 
ogromne zasoby energii właśnie dzięki temu, że stwarza warunki awan- 
su społecznego nowej klasie, że daje szansę rozwoju grupom poprzednio 
uciskanym i dyskryminowanym. Gdy spojrzymy na ten problem przez 
pryzmat mikrostruktur, tj. grup pracowniczych związanych z poszczegól- 
nymi przedsiębiorstwami i instytucjami, będziemy musieli stwierdzić, że 
perspektywy podnoszenia kwalifikacji i awansu zawodowego odgrywają 
nie mniejszą rolę w systemie motywacji niż płace. Nie przeto dziwnego, 
że w ostatnim okresie wielu ekonomistów uznaje równość szans za głów- 
ny problem egalitaryzmu w ustroju socjalistycznym. 


Przy bliższym rozpatrzeniu tego zagadnienia nasuwa się wiele skompli- 
kowanych pytań i wątpliwości: | 


1) Czy postulat równości szans dotyczy tylko grup społecznych czy też 
jednostek? 


2) Równość szans oznacza jednakową sytuację wyjściową umożliwiają- 
cą realizację określonych celów (zdobycie wykształcenia, kwalifikacji, sta- 
nowiska itp). Jak wiadomo, równy start nie zapewnia osiągnięcia równej 
sytuacji końcowej. Czy możliwe jest i wskazane ciągłe wyrównywanie na 
nowo sytuacji wyjściowej? Można by obrazowo przedstawić tę kwestię na- 
stępująco: wśród uczestników biegu startujących z jednego miejsca i w jed- 
nym czasie jedni przybiegają wcześniej do mety, inni zaś są opóźnieni. 
Czy postulat równego startu wymaga, aby wciąż na nowo powtarzać pró- 
bę? 
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3) Czy w ogóle możliwe jest stworzenie warunków dających wszystkim 
równe szanse 


Podejmując rozważania nad równością szans należy stwierdzić: 


Po pierwsze — postulat ten dotyczy w pierwszym rzędzie grup społecz- 
nych — mieszkańców miast i wsi, różnych grup dochodowych, grup zaj- 
mujących różne miejsca w hierarchii społecznej. Bezpłatna szkoła 
wszystkich i stypendia socjalne są krokiem do wyrównania szans zdobye 
. cia wykształcenia przez osoby pochodzące z różnych środowisk społecz- 
nych. Bezpłatna służba zdrowia umożliwia uzyskanie niezbędnej pomocy 
lekarskiej przez ludzi o różnym stopniu zamożności itp. 


Po drugie — wysunięcie na pierwszy plan sprawy wyrównania szans 
między grupami społecznymi jest logiczną konsekwencją ustanowienia 
socjalistycznych stosunków produkcji, których celem jest likwidacja rażą- 
cych nierówności występujących w ustroju kapitalistycznym. Nierówności 
te występują jednak nie tylko między klasami i grupami społecznymi, lecz 
także między mężczyznami i kobietami, między pokoleniami, między ludź- 
mi pełno i niepełnosprawnymi itd. Są to też różnice o charakterze społecz 
nym, które muszą znaleźć się w centrum uwagi polityki zmierzającej do 
realizacji równości szans. W tym przypadku — podobnie jak w poprzed= 
nim, lecz w sposób jeszcze bardziej jaskrawy — zarysowuje się konieczność 
zróżnicowania warunków rozwoju po to, aby wszystkie grupy ludności 
miały równe szanse (kobiety nie mogą podejmować pewnych uciążliwych 
prac, konieczna jest specjalna opieka nad matką itp.). 

Po trzecie — różnorodność osobników, jak stwierdza biologia, zabez- 
piecza długoterminową przyszłość gatunku stanowiąc zarazem główny 
czynnik selekcji naturalnej, Marksizm odrzuca darwinizm socjologiczny, 
nie uznaje zasady, że silny powinien przetrwać, zaś słaby zginąć. Jednostki 
„słabe”, niedostosowane okazują się często niezwykle wartościowe (wiel- 
cy artyści, uczeni). Równość szans musi więc zarazem oznaczać indywidua- 
lizację warunków rozwoju, biorącą pod uwagę jednostkowe cechy różno- 
rodnych pod względem biopsychicznym osobników. 

Konsekwentna realizacja postułatu równości szans wymagałaby, aby cią> 
. gle na nowo tworzyć ludziom równe sytuacje wyjściowe, Jest to praktycze 
nie niemożliwe lub ściślej biorąc wykraczałoby daleko poza to, co pow- 
szechnie rozumie się przez równość szans — oznaczałoby de facto równość 
sytuacji. A stworzenie takiej równej sytuacji na etapie stosowania rów= 
ności miar wymagałoby, aby jednostki, które osiągnęły w przeszłości lep= 
sze wyniki dzięki bardziej wydajnej pracy, zostały ich pozbawione. Z dru- 
giej strony zasada równości szans nawet rozumiana mniej rygorystycznie 
straciłaby w ogóle sens, gdyby wyrównanie sytuacji wyjściowej odbywało 
się w odstępach czasu przekraczających okres pokolenia. Zasadniczego więc 
znaczenia nabiera wyrównanie warunków startu każdemu nowemu poko- 
leniu. Ujęcie takie jest jednak wyraźnie niewystarczające. Równość szans 
musi oznaczać stworzenie warunków do nadrobienia nie wykorzystanych 
możliwości (z przyczyn obfektywnych lub subiektywnych) — a więc wa- 
runków uzyskania wyższych kwalifikacji i podniesienia poziomu wykształ- 
cenia przez osoby dorosłe itp. 
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Zwykle uważa się, że równość sytuacji jest ideałem nieosiągalnym, wo- 
bec czego z punktu widzenia równości społecznej chodzi głównie o realną 
równość szans „wyrażonych powszechną dostępnością różnych udogodnień, 
zachowań i ścieżek życiowych oraz możliwości awansu w różnorodnych 
dziedzinach ”(5). Z. Morecka słusznie przy tym zaznacza, że „równość szans 
jest bardzo ważna w okresie dojrzałości i aktywności zawodowo-społecznej 
człowieka... lecz nieporównanie ważniejsza jeszcze w okresie dzieciństwa 
$ wczesnej młodości, w wieku przedprodukcyjnym. Wówczas bowiem 
kształtują się (lub rozwijają) wrodzone cechy psychofizyczne człowieka, je- 
go intelekt, kształtują się aspiracje i postawy... "(6). 


Otóż tak szeroko pojęta równość szans jest równie odległym ideałem 
jak równość sytuacji. Przy istniejącym zróżnicowaniu położenia i warun- 
ków rozwoju elementarnych komórek społecznych — rodzin, przy zróżni- 
cowanym poziomie przedszkoli, szkół, przy niedostosowaniu metod kształ- 
cenia i wychowywania do indywidualnych cech dzieci trudno marzyć 0 
konsekwentnej realizacji postulatu „równych ścieżek życiowych”. Można 
natomiast i należy skoncentrować uwagę polityki społecznej na usuwaniu 
przyczyn dyskryminacji pewnych grup ludności (urządzenia umożliwiające 
osobom niepełnosprawnym aktywny udział w życiu zawodowym 1 społecz- 
nym, opieka nad rodzinami alkoholików, likwidacja rażących różnie w po- 
ziomie szkół). Szczególne znaczenie ma likwidacja nierówności strategicz- 
nych, tj. takich, które są źródłem wielu innych różnic, wywierają decydują- 
cy wpływ na pozycję człowieka w społeczeństwie, na jego „ścieżkę życio- 
wą” oraz takich, które mają tendencje do utrwalania się i regenerowania 
(np. studia wyższe kończy znacznie większy odsetek dzieci, których rodzi- 
ce mają wyższe wykształcenie niż dzieci osób o WALCZ podstawo- 
wym). 


Należy w końcu zaznaczyć, że o równości szans decyduje nie tylko poli- 
tyka społeczno-gospodarcza. Zasadniczą rolę odgrywają zmiany determi- 
nujące kształtowanie się stylu życia publicznego i określonego wzorca spo- 
łeczno-kulturowego. 


Równość miar i szans nie wyczerpuje zagadnienia egalitaryzmu. Pozo- 
staje kwestia równości sytuacji. Powinna ona, w moim przekonaniu, być 
punktem wyjścia całego rozumowania na temat równości i sprawiedliwoś- 
ci społecznej, gdyż jest ona najbardziej odczuwalną rzeczywistością. W per- 
cepcji indywidualnej równość miar i szans nie stanowi celów autotelicz- 
nych („samych w sobie”), postrzegane są jedynie jako środki UMOŻAWIAJAC 
ce poprawę sytuacji materialnej i moralnej. 


Realnie istniejące różnice sytuacji są źródłem konfliktów między per- 
'cepcją rzeczywistości a obrazem własnej osoby w otaczającym ją Swiecie. 
W zagadnieniu tym spotykamy się z jednej strony z prymitywnym egali- 
taryzmem („wszyscy ludzie są równi i mają jednakowe żołądki”), z dru- 
giej zaś ze zbyt wąsko pojmowanym realizmem. „I tu dochodzimy — pisze 
Z. Morecka — do sedna sprawy równości sytuacji. Nie może być mowy 
o równości absolutnej, jest ona nieosiągalna i byłaby niecelowa tak z pun- 


65) Z. sia Rh Co „znaczy równość społeczna? „Polityka” nr 4/1982. 
(6) Tamże 
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ktu widzenia interesu jednostki, jak i społeczeństwa. Chodzi o skalę do- 

nych, społecznie akceptowanych zróżnicowań poszczególnych 
członków społeczeństwa socjalistycznego i jego grup, zróżnicowań tak pó 
stronie obowiązków, jak i realnych uprawnień i korzyści”(7). 


Stanowisko to jest nazbyt pragmatyczne. Nie przeczę, że stanowi zdro- 
wo rozsądkowe ujęcie zagadnienia zawierające konkretną wskazówkę, co 
hic et nunc jest ważne i osiągalne. Z teoretycznego punktu widzenia uję- 
cie to jest wyraźnie niewystarczające. Kategoria równości została tak da- 
lece zrelatywizowana, że można dojść do przeświadczenia, iż na każdym 
etapie rozwoju społeczeństwa występują jednakowe możliwości urzeczy- 
wistnienia tdeału równości. Można dojść do wniosku, że skoro członko- 
wie średniowiecznych cechów przyjmowali koncepcję gradualizmu głoszą- 
cą, że świat zgodnie z boskim porządkiem zbudowany jest hierarchicznie, 
zaś każdy stan i każdy człowiek zajmuje w nim określone miejsce, ma pe- 
wne prawa i obowiązki, a więc powinien ograniczać swoje aspiracje do 

jomu wyznaczonego przez przynależność do swego stanu, realizowana 
ła zasada równości sytuacji. | 


Nie sądzę przeto, że teoretyczne ujęcie zagadnienia równości i sprawie- 
dliwości społecznej może wyrzec się marksowskiej wizji społeczeństwa bez- 
klasowego jako ostatecznego celu rewolucji socjalistycznej. Cel ten związa- 
ny jest z likwidacją starego (klasowego w swej genezie) podziału pracy 
i różnie w pozycji społecznej grup i jednostek, z Arona komunistycznej 
zasady podziału, z wszechstronnym rozwojem osobowości. Innymi słowy, 
dopiero komunizm oznacza całkowite rozwiązanie i zarazem likwidację pro- 
blemu równości ekonomicznej i społecznej. Gdy każdy ma możliwość pra- 
cy według swych możliwości i uczestniczy w podziale i konsumpcji we- 
dług potrzeb; sprawa równości i nierówności przestaje w ogóle istnieć. 


| „W ustroju komunistycznym — pisał Engels — w warunkach zwiększo- 
nej ilości środków utrzymania, rozwój społeczny doprowadzi ludzi w cią- 
gu kilku pokoleń do tego, że kategoryczne żądanie równości i prawa wy* 
de się równie śmieszne, jak dziś uznanie przywilejów szlacheckich t in- 
nych wynikających z urodzenia...”(8). 


Ujęcie to wywołuje zazwyczaj dwojakiego rodzaju reakcje — albo ue- 
naje się je za utopijne i w ogóle niemożliwe do realizacji, albo też za zbyt 
wizję, aby mogła być praktycznie przydatna na obecnym etapie 
rozwoju. SE | 
_ Mimo abstrakcyjnego na pozór charakteru komunistycznego ideału rów- 
ności ma on ważne znaczenie dla ogólnej orientacji w pożądanym kierun- 
ku rozwoju. Ważne są dwa wnioski wynikające z odległej jeszcze wizji 
przyszłego społeczeństwa: 1) ani podział według pracy, ani niwelacja płac 
nie oznaczają jeszcze urzeczywistnienia ideału równości ekonomicznej, 2) 
za postęp w tym kierunku należy uznać wszelkie zmiany, w wyniku któ- 
rych podział zostaje silniej powiązany z potrzebami ludzi (i ich kształtowa- 
niem) i zarazem w wyższym stopniu sprzyja rozwojowi ich twórczych mo- 
żliwości (pracy według możliwości). Przy takim ujęciu zagadnienia rów- 


(M Tamże. 
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gu jek ono sprowadzone do takiego czy innego stopnia, w jakim 
jednostki uzyskują dostęp (lub możliwość dostępu) do dóbr materialnych 
czy stanowisk. Pogłębienie równości ekonomicznej jest ściśle związane ze 
zmianami potrzeb, aspiracji i celów życiowych członków społeczeństwa 
socjalistycznego, z rozwojem ich osobowości. Podział występuje jako inte- 
gralne ogniwo procesu reprodukcji społecznej wiążące produkcję z mode- 
lem konsumpcji i sposobem życia. 


* 


Gdy przechodzi się od ogólnoteoretycznych rozważań na temat równości 
do zagadnień aplikacyjnych, na czoło wysuwa się problematyka związku 
między równością w dziedzinie podziału a rozwojem ekonomicznym. Wielu 
ekonomistów twierdzi, że postulat równości koliduje z dążeniem do zwięk- 
szenia efektywności gospodarczej i przyspieszenia wzrostu. Teza ta w swej 
ogólnej postaci nigdy nie została teoretycznie udowodniona ani praktycznie 
zweryfikowana. Innymi słowy, nikt nie dowiódł, że występuje pozytywna 
korelacja między wzrostem gospodarczym a zwiększeniem rozpiętości 
w dochodach ludności. Nie można tego stwierdzić ani na podstawie po- 
równań międzynarodowych, ani analizy okresów przyspieszonego i zwol- 
nionego rozwoju poszczególnych krajów. 


Pozostaje więc argument, że system motywacyjny działa tylko wówczas, 
gdy występują dostatecznie silne bodźce zachęcające ludzi do podjęcia 
większego wysiłku i podniesienia wydajności pracy. Za argumentem tym 
przemawiają wyniki badań psychologicznych i doświadczenia negatywne 
zdobyte w warunkach nadmiernej niwelacji płac. Równość miar i szans — 
jak ją pojmuje marksizm — odrzuca niwelację płac i dochodów, zaś komu- 
nistyczna zasada równości sytuacji odnosi się do innej fazy rozwoju spo- 
łeczeństwa i zakłada zupełnie inny system motywacyjny. Doświadczenie 
krajów socjalistycznych dowodzi zarazem, że negatywny wpływ na wydaj- 
ność pracy i efektywność gospodarczą wywiera nie tylko zbytnie spłasz- 
czenie wynagrodzeń za pracę, lecz także nieuzasadnione i nie akceptowane 
- społecznie zwiększanie rozpiętości w dochodach. 


Pozostają więc stare i powracające wciąż na nowo ssdanikć a) jak ustaNć 
dopuszczalne zróżnicowanie dochodów i jak je realizować w praktyce? 
b) jak przedstawia się ten problem konkretnie w obecnej sytuacji, tj. gdy 
wprowadzamy reformę gospodarczą z jednej strony oraz p 
głęboki kryzys — z drugiej? c) jak powinien układać się stosunek między 
podziałem według pracy a podziałem dezyderatywnym? | | 


Stosunkowo nowym zagadnieniem, któremu w ostatnich latach poświę- 
ca się wiele uwagi w Polsce, a także w innych krajach socjalistycznych, jest 
sprawa minimum socjalnego. Koncepcja minimum socjalnego oparta jest 
na założeniu, że społeczeństwo zobowiązane jest zapewnić wszystkim swo- 
im członkom pewną dolną granicę zaspokojenia potrzeb. Zobowiązanie to 
dotyczy zarówno tych, którzy pracują, jak i tych, którzy są niezdolni do 


pracy. 
Poziom minimum zależy od zamożności społeczeństwa, lecz nie jest zwy- 
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kłą jej funkcją. Może istnieć społeczeństwo stosunkowo bogate, które w uj 
góle nie uznaje tej kategorii. 


W moim przekonaniu minimum socjalne jest przede wszystkim kste- 
gorią społeczno-moralną, tzn. jest ściśle związane ze stopniem i charakte- 
rem integracji społeczeństwa oraz moralnymi jego wyobrażeniami. W de- 
finicji minimum socjalnego należy przeto podkreślić ten jej element, któ- 
ry wspomina o społecznej ocenie poziomu, jaki należy uznać za dolny próg 
— za granicę ubóstwa. Z drugiej strony poziom minimum nie może być 
oparty na myśleniu życzeniowym. Minimum nabiera charakteru realistycz- 
nego tylko wówczas, gdy społeczeństwo jest zarówno w stanie minimum 
takie zapewnić, jak i gotowe — jako zbiorowość — do poniesienia odpo- 
wiednich ofiar na rzecz najbiedniejszych. 


"W świetle powyższych rozważań zasadniczego znaczenia nabiera pad- 
kreślenie trzech elementów: 

1) minimum socjalne nie może kształtować się poniżej poziomu minimum 
biologicznego (określonego przez niezbędny do CHOWANIA równowagi hio- 
logicznej organizmu zestaw dóbr), 

2) społeczeństwo musi być przekonane, iż ókólny poziom rozwoju, który 
osiągnęło, nie pozwala na tolerowanie sytuacji, w której część obywateli 
. żyje poniżej określonego „poziomu uznanego za granicę ubóstwa, 

3) społeczeństwo musi mieć realną możliwość zapewniania wszystkim 
ustalonego minimum w stosunkowo krótkim czasie. . 


Jeżeli z wyników badań ankietowych przeprowadzonych w Polsce w 08- 
tatnim okresie wynika, że większość ludności żyje poniżej poziomu, który 
respondenci uznają za minimum socjalne, należy stąd wyciągnąć keisd 
pujące wnioski: 

— społeczeństwo nasze jest biedniejsze niż sobie wyobraża, 

— występuje duża rozbieżność między aspiracjami konsumpcyjnymi lud> 
ności i możliwościami ich zaspokojenia, między wyobrażeniem o miejscu 
„należnym w świecie a rzeczywistym poziomem rozwoju SOPOATOTO 

«— ustalony poziom minimum socjalnego jest nierealny. 


Państwo socjalistyczne jest ze swej natury „państwem świekuńczykić ; 
Często — szczególnie w ostatnim okresie — podnoszą się głosy występują” 
ce przeciw traktowaniu socjalizmu jako organizacji powszechnej filantro- 
pii, każą go traktować jako ustrój społeczny zmierzający do maksymalnej 
efektywności gospodarczej i wynagradzający na tej podstawie uczestników 
społecznego. procesu produkcji. Jest to niewątpliwie słuszne stanowisko. 
Socjalizm oznacza jednak coś więcej niż sprawiedliwy podział dochodów. 
Socjalizm zmierza do przezwyciężenia odwiecznego przeciwieństwa mię” 
dzy jednostką i społeczeństwem, domaga się od jednostki świadomego u. 
czestnictwa w pomnażaniu materialnego i kulturalnego bogactwa społe- 
czeństwa, a zarazem nakłada na społeczeństwo obowiązek zapewnienia każ- 
"demu jego członkowi niezbędnych warunków bytu i rozwoju. Społeczeń- 
stwo socjalistyczne musi rozwijać formy stosunków międzyludzkich 
i współżycia, w wyniku których jednostka nie będzie się czuła zagubiona 
„w samotnym tłumie”. Wychodząc z tych założeń przywiązuje się obecnie 
tak więlką wagę do stworzenia skutecznej „osłony socjalnej”, która w ok- 
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resie kryzysu przeżywanego przez naszą gospodarkę powinna bronić inte- 
resów najsłabszych ekonomicznie grup ludności. 

Istotne znaczenie ma przy tym właściwa interpretacja polityki „osłony 
socjalnej”. Nie może ona polegać na zwykłym podnoszeniu — na drodze 
różnego rodzaju rekompensat i dodatków — najniższego poziomu docho- 
dów. Tego rodzaju przedsięwzięcia prowadzą do zniekształcenia relacji 
dochodowych, które w obecnej swej postaci nie odpowiadają ani potrzebom 
pozwoju gospodarczego, ani poczuciu sprawiedliwości społecznej. . 

Chodzi, w moim przekonaniu, o dwa zasadnicze kierunki działania: 
a) pomoc dla osób bezradnych, chorych, starych oraz b) stworzenie warun= 
ków umożliwiających poprawę sytuacjji materialnej grup najgorzej upo- 
sażonych przez bardziej wydajną pracę. ,,„Fundusz aktywizacji” nie może 
być traktowany jako eufemizm, za którym ukryty jest fundusz zasiłków 
dla bezrobotnych, lecz jako faktyczne narzędzie przekwalifikowania za- 
wodowego (lub podniesienia kwalifikacji) osób żyjących na granicy ubó- 
stwa. 

Uwaga ekonomistów musi więc siłą rzeczy przesunąć się od rozważań 
nad wysokością minimum socjalnego do badania środków efektywnej po- 
mocy dla grup najgorzej uposażonych. Należy odpowiedzieć na szereg py- 
tań: gdzie skupiają się wysepki ubóstwa? Co jest przyczyną ich występo- 
wania? Jakie należy podjąć kroki, aby je zlikwidować? 

Odrębnym zagadnieniem jest rozbudowa służby socjalnej z prawdzi- 
wego zdarzenia, której celem byłoby dotarcie do osób najbardziej potrze- 
bujących pomocy i zapewnienie im stałej opieki. Służba ta powinna opie- 
rać się, moim zdaniem, na społecznikowskiej, nieodpłatnej pracy ludzi do- 
brej woli. Podkreślam słowo „służba społeczna”, gdyż nie powinna ona 
w niczym przypominać burżuazyjnej filantropii. Powinna ona być wyrazem 
solidarności międzyludzkiej i współpracy, współdziałania i współodpowie- 
dzialności wszystkich za losy całej zbiorowości. 

Koncepcyjnie problem akceptowalnej w obecnej sytuacji rozpiętości do- 

chodów nie nastręcza zbyt dużych trudności. Można się oprzeć na przyjętej 
na IX Zjeździe PZPR propozycji ustalenia relacji płac: 0,5:1:3,5 (tzn. naj- 
niższa płaca powinna stanowić nie mniej niż połowę średniej, zaś najwyższa 
płaca nie więcej niż trzy i półkrotność średniej). Istotne znaczenie ma przy 
tym podkreślenie następujących momentów: 
. — relacje między stawkami płac różnych kategorii pracowników nie og- 
raniczają rzeczywistych zarobków, które powinny zależeć od efektywnych 
wyników pracy. Dochody przekraczające określony poziom powinny być 
obciążorce progresywnym podatkiem; 

— rola założeń wyjściowych co do pożądanej rozpiętości płac 1 docho- 
dów jest ograniczona. Założenia te wymagają praktycznej weryfikacji. Za- 
sadnicze znaczenie ma przy tym doskonalenie całego społeczno-ekonomicz- 
nego mechanizmu decydującego o ewolucji społecznego podziału pracy, 
związku między pracą i jej wynagrodzeniem oraz systemie zabezpieczenia 
społecznego; 

— zgodnie z założeniami reformy gospodarczej wysokość płac w przed- 
siębiorstwie będzie zależała od jego wyników finansowych. Oznacza to roz- 
ciągnięcie zasady podziału według pracy na „zbiorowego robotnika”, za ja- 
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kiego można uznać całą załogę zatrudnioną w danym przedsiębiorstwie. 
Największą trudność praktyczną przedstawia opracowanie takiego syste- 
mu podatkowego, który by służył wyrównaniu warunków startu-załogom 
przedsiębiorstw o różnym technicznym uzbrojeniu pracy, a także zniechę- 
cał do poprawy wyników finansowych przez podnoszenie cen wyrobów; 

— ustalenie relacji między płacami (dochodami) nominalnymi nie decy- 
duje jeszcze o faktycznym udziale poszczególnych grup społeczno-zawodo- 
wych w spożyciu. Zasadnicze znaczenie ma związek między polityką docho- 
dów iicen. W moim przekonaniu najskuteczniejszą procedurą stopniowego 
dochodzenia do pewnego stanu równowagi jest przyjęcie za podstawę całej 
konstrukcji minimum płac wyznaczonego wartością określonego koszyka 
dóbr i usług (na podstawie minimum socjalnego). Ceny dóbr wchodzą- 
cych do tego koszyka minimum powinny być indeksowane, tzn. ich zmiany 
powinny być rękompensowane. Ceny wszystkich innych towarów powin- 
ny kształtować się na poziomie równowagi rynkowej. Wynika z tego, że 
faktyczna rozpiętość płac (wyrażona w kosztach produkcji metodą ciągnio- 
ną) zdeterminowana jest z jednej strony przez koszyk towarów składają” 
cych się na minimum płac, z drugiej zaś — wolumen produkcji odpowia- * 
dający globalnemu funduszowi płac. Spadek produkeji musi siłą rzeczy po- 
ciągnąć za sobą spłaszczenie płac i dochodów. Nadmierne jednak spłaszcze- 
nie systenfu wynagrodzeń za pracę utrudnia ożywienie gospodarcze. Przer- - 
wanie tego zaklętego kręgu możliwe jest tylko przez wstrzymanie spadku 
produkcji i równoczesną reformę systemu płac. 

Znacznie bardziej skomplikowanym zagadnieniem jest ustalenie mak- 
simum dochodów w sektorze nieuspołecznionym. Teoretycznie rzecz bio- 
rąc rozwiązanie jest dość proste. Dochody przeznaczone na inwestycje pro- 
dukcyjne powinny korzystać z ulg podatkowych, natomiast dochody prze- 
znaczone na konsumpcję powinny być opodatkowane analogicznić do do- 
chodów innych grup ludności. Jest to niestety czysta teoria, gdyż rzeczy» 
wiste dochody jednostek nieuspołecznionych są bardzo trudne do uchwy- 
cenia. | 

W wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych system podatkowy od> 
znacza się stosunkowo dużą efektywnością, tzn. rozporządza dość szczegó- 
łową ewidencją dochodów obywateli. Decydują o tym dwie okoliczności: 
1) ograniczenie obrotów gotówkowych, 2) rozbudowa aparatu kontrolnego. 
Nie twierdzę, że zwiększenie efektywności naszego systemu podatkowego 
jest w ogóle niemożliwie, nie należy jednak żywić złudzeń, że pozwoli na 
likwidację „bieguna bogactwa” rozrastającego się dzięki inflacji i nierów- 
nowadze rynkowej. ..|$ 

Fakt ten ma istotne znaczenie dla kwestii sprawiedliwego podziału kur- 
czącej się puli towarów. Po pierwsze, konieczne jest utrzymanie regla- 
mentacji niektórych dóbr. Po drugie, obok podatków bezpośrednich niez- 
będne jest szersze stosowanie podatków pośrednich zawartych w cenach 
dóbr „wyższego rzędu”. * 


* 


Tu wraca (wysuwany często w poprzedniej dekadzie) problem 
między demokratyzacją konsumpcji, która jest jednym z aspektów egali- 
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taryzmu, a wzrostem gospodarczym. Trudno zaprzeczyć temu, że równanie 
w dół i uniformizacja konsumpcji osłabiają działanie systemu motywacyj- 
nego. Konieczna więc jest określona dywersyfikacja produkcji i stopniowa 
odbudowa rynku, pozwalająca na rozszerzenie pola wyboru dóbr i usług 
służących zaspokojeniu różnorodnych potrzeb. Konieczne jest przeto prze- 
ciwdziałanie tendencji do rozszerzenia się reglamentacji poza ramy ab- 
solutnie niezbędne (tj. zapewniające wszystkim grupom dochodowym mo- 
żliwości zaopatrzenia się w niezbędne dobra konsumpcyjne). Z drugiej 
strony należy stwierdzić, że jeżeli zostają zapewnione prawidłowe sprzę- 
żenia zwrotne między pracą i dochodem oraz produkcją i konsumpcją, na- 
pięcie dialektyczne między aspiracjami konsumpcyjnymi i aktualnym sta- 
nem ich zaspokojenia jest bardziej zagrożone przez zbyt wielką rozpiętość 
w poziomie spożycia niż jej zmniejszenie. 

'Szkodliwość nadmiernego spłaszczenia dochodów należy rozpatrywać 
tylko w kontekście naruszenia prawidłowego związku między pracą i pła- 
cą („równości miar”), nie zaś niebezpieczeństwa bezruchu i stagnacji za- 
grażającej rzekomo społeczeństwu, w którym panuje zbyt duża równość. 
*Bodźce związane z konsumpcją nie muszą wynikać z wertykalnej struktu- 
'ry społecznej i leżącej rzekomo w naturze ludzkiej skłonności do wspinania 
się po drabinie hierarchii dochodów i posiadania. Wynikają one z właściwe- 
go każdej społeczności mechanizmu wzajemnego oddziaływania na siebie 
różnych indywidualności, różnych wzorów życia i stylów konsumpcji. De- 
mokratyzacja konsumpcji związana jest wprawdzie z podziałem dochodów, 
lecz stanowi zarazem odrębny problem o doniosłym znaczeniu społecznym. 
Umożliwia ona zaspokojenie aspiracji konsumpcyjnych gospodarstw przy- 
należnych do różnych grup dochodowych, wzmacniając tym samym stymu- 
lacyjną funkcję konsumpcji. Jeżeli bowiem zaspokojenie potrzeb w pew- 
nych dziedzinach jest niedostępne dla określonych grup gospodarstw, aspi- 
racje w tym zakresie nie mogą wpływać na ich motywację. 


Niemniej ważne są i inne aspekty tego zagadnienia. Gdy następuje 
upowszechnienie konsumpcji pewnych dóbr, przestają one być środkiem 
wyróżniania się, symbolem prestiżu, przedmiotem zawiści. Demokratyza- 
cja konsumpcji nie stanowi uniwersalnej formuły pozwalającej na rozwią= 
zanie złożonego problemu sterowania procesem kształtowania się pożąda= 
nych postaw, aspiracji, celów życiowych i zachowań konsumpcyjnych, lecz 
niewątpliwie odgrywa w tym procesie ważną rolę. 


Czynnikiem sprzyjającym demokratyzacji konsumpcji jest rozwój kon- 
sumpcji zbiorowej. Konsumpcja zbiorowa pozwala na wybór między różny= 
mi możliwościami zaspokojenia potrzeb oraz znacznie zwiększa liczbę osób, 
które mogą z danych usług korzystać. Nie jest to tylko problem perspekty- 
wiczny. Nabrał on szczególnego znaczenia w związku z sytuacją, która po- 
wstała na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. Nastąpiło 
zahamowanie wzrostu konsumpcji indywidualnej, a jednocześnie koniecz- 
ne stało się podjęcie kroków zmierzających do poprawy sytuacji grup naj- 
mniej zarabiających. Realizacja celów społecznych wymaga skupienia uwa-- 
gi na rozbudowie i usprawnieniu funkcjenowania urządzeń użytkowania 
zbiorowego. Wydaje się, że dylemat, czy pierwszeństwo należy przyznać 
konsumpcji zbiorowej czy indywidualnej, jest jednoznacznie rozstrzygnię= 
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ty na najbliższe lata. Równocześnie jest wiele niepokojących przykładów 
świadczących o niezrozumieniu roli konsumpcji zbiorowej na obecnym eta- 
pie. Nadmierny wzrost,cen wczasów pracowniczych powoduje znaczny spa- 
dek stopnia wykorzystania istniejącej bazy wypoczynkowej. Rachunek ko- 
sztów, na którym oparto kalkulację cen miejsc wczasowych, budzi poważ- 
ne wątpliwości. Lwią część kosztów stanowią koszty stałe (utrzymanie bu- 
dynków, personelu), które muszą być pokryte niezależnie od liczby wcza= 
sowiczów. Należy również porównAć korzyści osiągnięte przez kina, które 
znacznie podniosły ceny biletów ze stratami w liczebności widzów (a więc 
zmniejszeniem konsumpcji usług kulturalnych). 

W ustroju socjalistycznym obok panującej zasady podziału według pra- 
cy występuje podział dezyderatywny służący rozdysponowaniu społecznego 
funduszu spożycia. Podział środków pochodzących z tego funduszu doko- 
nuje się nie na podstawie kryterium ilości i jakości pracy, lecz na podsta- 
wie oceńy społecznych, grupowych i indywidualnych potrzeb. Wprowadze> 
nie terminu „podział dezyderatywny” miało zapobiec nieporozumieniu, 
które mogłoby powstać przy użyciu określenia „podział według potrzeb”, 
pozostaje jednak faktem, że podział dezyderatywny zawiera w sobie pewne 
elementy komunistycznej zasady podziału. Nic przeto dziwnego, że postu- 
lat wyrównania sytuacji gospodarstw domowych wiąże się przede wszyst- 
kim z wykorzystaniem społecznego funduszu spożycia. Czy założenie, że 
fundusz ten powinien służyć wyrównywaniu warunków bytu różnych grup 
gospodarstw, jest uzasadnione? Sądzę, że założenie takie Nie jest teore- 
tycznie do obrony ani praktycznie możliwe do realizacji. 

Przyjęcie zasady, że świadczenia społeczne (ich pokryciu bowiem służy 
- fundusz społeczny konsumpcji) powinny niwelować różnice wynikające ze 
zróżnicowania płac, byłoby absurdalne, gdyż przekreśliłoby sens wynagra- 
dzania według pracy. W ostatecznym bowiem rachunku gorzej i lepiej 
pracujący, zarabiający mniej i więcej znaleźliby się w takiej samej sytua- 
cji, co musiałoby zniweczyć działanie systemu motywacyjnego. 

Z drugiej strony jest to niemożliwe, gdyż lwia część społecznego fundu- 
szu spożycia to wydatki na ochronę zdrowia i szkolnictwa. Gdy opieka 
zdrowotna i szkolnictwo są bezpłatne, nie ma podstaw do przypuszczenia, 
że niższe grupy dochodowe korzystają z tych świadczeń w większym stop- 
niu niż grupy lepiej uposażone. 

Ale czy świadczenia lekarskie i szkolnictwo powinny być bezpłatne? 
Rozpatrując świadczenia pod kątem widzenia zadań, które mają do speł- 
nienia, można by je było ujął w postaci dwóch wielkich grup: 1) świadcze- 
nia służące zabezpieczeniu społecznemu (renty inwalidzkie, zapomogi opie- 
ki społecznej, zasiłki rodzinne, domy dziecka itp.), 2) świadczenia polegają- 
ce na finansowaniu (w częściowym pokrywaniu kosztów lub w całości) dóbr 
i usług, których konsumpcja ma ważne pozytywne efekty zewnętrzne 
(zdrowie, oświata, kultura, wypoczynek). 

Zupełnie odrębną pozycję stanowią świadczenia emerytalne, które zali- 
cza się zwykle także do świadczeń społecznych. Najbardziej przekonujące 
byłoby traktowanie ich jako formy ubezpieczeń wzajemnych, w których 
uczestniczą osoby bezpośrednio zainteresowane, świadcząc odpowiednio w 
okresie swej pracy zawodowej na rzecz wspólnego funduszu emerytalnego. 
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Jest do pomyślenia system emerytalny dwudzielny, tzn. przewidujący za- 
pewnienie wszystkim osobom w wieku poprodukcyjnym określonego mi- 
nimum socjalnego i ustalający system dobrowolnych ubezpieczeń dodatko- 
wych (z określoną gwarancją, że sumy ubezpieczeniowe nie ulegną depre- 
cjacji w rezultacie procesów inflacyjnych). Zróżnicowanie wysokości eme- 
rytur nie może więc być poczytywane za coś sprzecznego z zasadami ega- 
litaryzmu, gdyż stanowi logiczną konsekwencję podziału według pracy (z 
płac pracowników potrąca się określoną ich część na fundusz emerytalny). 


Gdy stwierdzamy, że dana konsumpcja ma efekty zewnętrzne, rozumie- 
my przez to, iż przynosi ona nie tylko bezpośrednie korzyści (lub straty — 
w przypadku np. alkoholu) użytkownikowi danych dóbr i usług, lecz także 
społeczeństwu. 


W tych dziedzinach konsumpcji może wystąpić różnica między społecz- 
ną i indywidualną oceną użyteczności dóbr. Niektórzy ludzie mogą np. nie 
doceniać troski o zdrowie lub kształcenie dzieci, co nie jest bynajmniej 
sprawą obojętną ze społecznego punktu widzenia. Samo zapewnienie od- 
powiednich dochodów pieniężnych umożliwiających korzystanie z opieki 
lekarskiej, szkół itd. nie rozwiązuje problemu. Często wskazuje się wy- 
stępującą w niektórych krajach formę ubezpieczeń od chorób jako al- 
ternatywę bezpłatnej służby zdrowia. Otóż jest to bardzo wątpliwa al- 
ternatywa. Jeżeli ubezpieczenia mają charakter dobrowolny, pozostaje 
nadal nie rozwiązany problem różnie między społeczną i indywidualną oce- 
ną stałej troski o zdrowie. Jeżeli natomiast ubezpieczenia mają charakter 
obligatoryjny, nie stanowią one nic innego jak rodzaj podatku, a przecież 
koszty bezpłatnej opieki lekarskiej także są pokrywane z opodatkowania 
ludności. 

Ostatnio wysunięto propozycję zwrotnych stypendiów dla studentów. 
Propozycja ta także budzi poważne wątpliwości. Wprowadzenie stypendiów 
jako rodzaju pożyczki, którą należy zwrócić po podjęciu pracy zawodowej, 
zakłada istotne podwyższenie wynagrodzeń za pracę wymagające ukoń- 
czenia studiów wyższych. W przeciwnym przypadku osobiste inwestycje 
w wyższe studia stałyby się nierentowne. Podwyżka płac musiałaby doty- 
czyć wszystkich osób z wyższym wykształceniem, a nie tylko tych, którzy 
korzystali ze stypendiów zwrotnych. Okazałoby się więc, że zmniejszyły się 
nieznacznie wydatki budżetu państwa (dzięki częściowym zwrotom poży- 
czek), natomiast wzrosły w większym stopniu wydatki gospodarki. 

Nie można przy tym zapominać, iż bezpłatna opieka lekarska i bezpłatna 
oświata (na wszystkich szczeblach) należą do najstarszych postulatów ru- 
chu robotniczego, a zatem rezygnacja z tych realnych osiągnięć krajów 
socjalistycznych miałaby ujemne efekty polityczne. 


Popieranie określonych rodzajów konsumpcji oznacza redystrybucję 
poziomą (tzn. wtórny podział na rzecz użytkowników danych dóbr i usług), 
ta zaś ma często charakter redystrybucji „niespójnej”: z subwencji publicz- 
nych korzystają w większej mierze osoby z wyższych niż niższych grup 
dochodowych. 

Fakt ten jest rezultatem a) istniejących zróżnicowań w zakresie infra- 
struktury społecznej (np. brak przedszkoli sprawia, że różnice świadczeń 
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w tym zakresie między miastem i wsią są bardzo duże), b) zależności popy= 
tu na niektóre usługi od czynników nie związanych bezpośrednio z docho- 
dami i cenami (troska o zdrowie zależy w dużej mierze od poziomu wy 
kształcenia, ubieganie się o miejsce na wyższej uczelni od aspiracji eduka- 
cyjnych), c) konieczności pokrycia części wartości świadczeń w przypadku, 
' gdy usługi nie są w pełni bezpłatne (wczasy, żłobki, internaty). 

Z. Morecka wskazuje, że różnorodność funkcji, jakie ma do spełnienia 
społeczny fundusz spożycia, ogranicza możliwość wykorzystania go do ega- 
litaryzacji warunków bytu ludności(9). Jest to niewątpliwie słuszne. Nie 
sądzę jednak, aby można było przyjąć za aksjomat, iż poszczególne rodzaje 
świadczeń spełniają właściwe swe funkcje jedynie wówczas, gdy prowadzą 
do wyrównywania dochodów realnych. 

Z drugiej strony trudno pogodzić się z tym, iż prowadzą do zwiększenia 
absolutnych rozpiętości dochodów (relacje między dochodami zawsze ule- 

gają zmniejszeniu w wyniku stosowania świadczeń społecznych). 

'_ Słuszne więc wydaje się dążenie do tego, aby całość świadczeń społecz- 
nych pociągała za sobą co najmniej redystrybucję neutralną. Cel ten mo- 
żna osiągnąć częściowo przez redystrybucję różnicującą (stypendia socjal- 
ne, ulgowe bilety do teatrów i kin), częściowo zaś przez ograniczenie świad- 
czeń społecznych do grup ludności o niższych dochodach (wczasy pracow 
nicze, żłobki). Wydaje się, że nowy system cen wielu usług społecznych 
realizuje ten postulat nawet z pewną przesadą (np. przy obecnych cenach 
wczasów grozi niepełne wykorzystanie bazy wczasowej, co oznacza stratę 
w skali ogólnospołecznej). Decydujące jednak znaczenie dla problemu ega- 
litaryzmu ma rozbudowa infrastruktury socjalnej (przychodnie, szpitale, 
szkoły wiejskie) i bardziej równomierne jej rozmieszczenie przestrzenne. 

W tym zakresie występuje niepokojący regres. Na skutek trudności 
z przewozem dzieci konieczne było wycofanie się w wielu miejscowościach 
z koncepcji szkoły gminnej o wyższej organizacji, zlikwidowana została 
większość kin wiejskich, możliwości zwiększenia liczby łóżek szpitalnych, 
miejsc w internatach itd. są w obecnych warunkach bardziej niż skromne. 

Na czołowe miejsce wysuwa się więc konieczność właściwej selekcji ce- 
lów, na które należy przeznaczyć ograniczone środki społecznego funduszu 
spożycia oraz zwiększenie efektywności istniejących obiektów infrastruk- 
tury socjalnej. Jeżeli chodzi o ustalenie priorytetów, to niewątpliwie na 
znalęked miejscach należy wymienić lecznictwo, opiekę nad dzieckiem, 

iatę. 

Ważne znaczenie ma likwidacja uprzywilejowań i nieprawidłowości w 
przydziale świadczeń w naturze (miejsc w żłobkach, przedszkolach, sana- 
toriach). Najskuteczniejszą drogą realizacji tego zadania jest wzmożenie 
demokratycznej kontroli załóg pracowniczych i organów samorządu (pra- 
cowniczego i lokalnego) nad wykorzystaniem funduszów społecznych. 

Należy sobie zresztą jasno zdawać sprawę z tego, że występujące jesżcze 
nierówności nie są po prostu produktem wadliwego funkcjonowania insty- 
tucji społecznych, nakładającego się na jakiś naturalny stan rzeczy, który 
rzekomo zapewnia równość, lecz są rezultatem całego procesu reprodukcji 


sun =. Społeczny fundusz spożycia a problemy równości, „Ekonomista”, 
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społecznej i tylko dalszy rozwój socjaistycziych stosunków produkcji jest 
w stanie doprowadzić do ich zaniku. 


i 3% 


Okres, który przeżywamy obecnie, jest szczególny. Konsekwencją głę- 
bokich dysproporcji w AAA i napięć społecznych są liczne sprzecz- 
ności, które zaznaczają się w przedsięwzięciach podejmowanych w celu 
wyjścia z kryzysu i stabilizacji gospodarczej. Sprzeczności te dotyczą m. in. 
stosunku do egalitaryzmu. Z jednej strony wzmogły się tendencje skraj- 
nie egalitarne i nastąpiło faktyczne spłaszczenie systemu płac, z drugiej 
zaś — reforma gospodarcza i aktywizacja sektora nieuspołecznionego (in- 
dywidualnego rolnictwa, rzemiosła i drobnej wytwórczości, firm polonij- 
nych) sprzyjają zwiększeniu rozpiętości w dochodach poszczególnych grup 
ludności. Obie tendencje są obiektywnie uwarunkowane. Obrona określo- 
nego minimum socjalnego przy znacznym spadku produkcji musi, siłą 
rzeczy, prowadzić do spłaszczenia płac. W wyniku inflacji i nierównowagi 
rynkowej powstaje „biegun bogactwa”. 


Z jednej strony państwo prowadzi pana „osłony socjalnej”, z drugiej 


zaś — deficyt budżetowy zmusza do ograniczania szeregu świadczeń spo- 
łecznych i komercjalizacji niektórych dziedzin, korzystających dotychczas 
z subwencji państwowych (wczasy pracownicze, książki, prasa). W tej sy- 
tuacji szczególnego znaczenia nabiera zachowanie orientacji w ogólnym 
kierunku rozwoju, zrozumienie podstawowych założeń i celów socjalizmu. 

Chodzi o to, aby wymuszone obecną sytuacją odwroty nie zostały uzna- 
ne za programowe cele. Dotyczy to w szczególności konsumpcji społecznej 
t jej infrastruktury, a szerzej biorąc opiekuńczej funkcji państwa. W kapi- 
talizmie stosunki międzyludzkie kształtowały się zgodnie z ludowym po- 
rzekadłem „każdy musi sam troszczyć się o siebie, tylko Bóg rheog ra, 
o wszystkich”. W ustroju socjalistycznym utarło się w powszechnej 
domości przekonanie, że państwo powinno troszczyć się o wszystkich. 

Rozwój opiekuńczej funkcji państwa miał nie tylko pozytywne skutki; 
doprowadził także u wielu ludzi do osłabienia inicjatywy i poczucia odpo- 
wiedzialności za los własny i najbliższych, do zaniku odporności na zagro- 
żenia i trudności. Teoria ekonomiczna i propaganda nie przygotowały spo- 
łeczeństwa do sytuacji kryzysowych, nie uświadomiły mu w ogóle możli- 
wości powstania takich sytuacji. Nie przeto dziwnego, że konieczna stała 
się reinterpretacja wielu haseł i pojęć, a wśród nich opiekuńczej funkcji 
państwa socjalistycznego. 

Reforma gospodarcza zmierza m. in. do zmiany nastiwicńia psychiczne- 
go mas, do uświadomienia załogom przedsiębiorstw socjalistycznych (a tak- 
że gospodarstwom domowym) odpowiedzialności za wyniki własnej dzia- 
łalności. Nie nie jest jednak w stanie zwolnić państwa od troski o losy ca- 
łej zbiorowości, nic nie przemawia też za odwróceniem relacji między ra- 
cjonalnością mikroekonomiczną i makroekonomiczną. Zadaniem reformy 


gospodarczej jest doprowadzenie do sytuacji, w której to, co jest korzystne - 


dla społeczeństwa, jest także opłacalne dla przedsiębiorstw. Z samej jed- 
nak natury gospodarki socjalistycznej wynika nadrzędność celów ogólno- 
gospodarczych nad celami przedsiębiorstw. Maksymalizacja korzyści (zy= 
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sków) przez poszczególne jednostki gospodarcze nie prowadzi automatycz- 
„nie do optimum społecznego. ; 

Jesteśmy świadkami niepokojących zniekształceń sensu reformy gospo» 
darczej, na skutek których nie wykorzystuje się w pełni możliwości pro- 
dukcyjnych (i tak ograniczonych przez warunki zewnętrzne). Zniekształca 
też sens reformy przekonanie, że przyjęcie zasady trzech S zwalnia cen- 
trum z większości kłopotów związanych z kierowaniem gospodarką. Prze- 
ciwnie, im większa jest decentralizacja decyzji gospodarczych, tym silniej- 
sze musi być centrum, tym bardziej skomplikowane i subtelne muszą być 
techniki sterowania procesami gospodarczymi (które powinny zastąpić prye 
mitywny system nakazów i zakazów), tym skuteczniejsze muszą być meto- 
dy arbitrażu społeczno-ekonomicznego między interesami różnych grup 
społeczno-zawodowych, tym konsekwentniej centrum musi dążyć do reali- 
zacji naczelnych celów socjalizmu — równości i sprawiedliwości społecz- 
nej. | | | 


Ewolucja 
własności środków produkcji . 


BRONISŁAW MINC 


Gdy marksistowska analiza systemów społeczno-ekonomicznych ł ich 
przemian podkreśla decydujące znaczenie kategorii własności środków 
produkcji, teorie burżuazyjne i socjaldemokratyczne starają się znaczenie 
tej kategorii możliwie najbardziej pomniejszyć. 

Negowanie czy pomniejszanie wagi kategorii własności środków produk- 
cji w znaczeniu ekonomicznym łączy się z pomieszaniem jej z własnością 
w znaczeniu prawnym lub z zarządzaniem gospodarczym czy też z ideolo- 
gicznyra wyobrażeniem o własności środków produkcji. 


Marks niejednokrotnie przestrzegał przed takim pomieszaniem twier- 
dząc, że prowadzi ono do nonsensów. W szczególności w liście do redakcji 
pisma ,„Sozialdemokrat” z dnia 24 stycznia 1865 roku odróżniał stosunki 
własności w ich wyrazie prawnym i stosunki własności w ich realnej posta- 
ci, to znaczy jako stosunki produkcji(1). Marks pisał też, że „prawny tytuł 
własności do kapitału oddziela się od ekonomicznego dów własności do 
niego... (2). 

Własność środków produkcji w znaczeniu ekonomicznym — to faktyczne 
trwałe rozporządzanie środkami produkcji, wytworzonymi za ich pomocą 
produktami i zrealizowanym produktem dodatkowym (przybierającym róż- 
ne formy, a w szczególności formę nadwyżki i zysku). Podmioty własności 
mogą same bezpośrednio realizować takie rozporządzenie lub też  po- 
średnio — za pomocą różnych organów. Do istoty własności środków pro- 
dukcji w znaczeniu ekonomicznym należy realizowanie produkcji i jej po- 
działu na rachunek podmiotu własności. Oznacza to, że temu podmiotowi 
przypada całość lub istotna część osiągniętego produktu dodatkowego. 


Tak rozumiana własność środków produkcji z reguły usankcjonowana 
jest przez prawo, tj. chroniona jest za pomocą przymusu przeciwko różnego 
rodzaju jej naruszycielom. 

Własność środków produkcji w znaczeniu ekonomicznym jest podstawo- 
wym stosunkiem ekonomicznym, istotną częścią ogółu stosunków produk- 
cji, stanowiąc: 1) zawłaszczenie, tj. stosunek między właścicielami środków 
produkcji (podmiotami własności) a środkami produkcji, produktami i pro- 
duktem dodatkowym — rozpatrywanymi jako rzeczy i nakłady finansowe; 

(1) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 27, Warszawa 1968, str. 530. 

(2) K. Marks: Teorie wartości dodatkowej, cz, 3, Warszawa 1966, str. 830 
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2) stosunek między podmiotami własności a bezpośrednimi wytwórcami, tj. 
tymi, którzy wytwarzają za pomocą środków produkcji. 

Wyrażając się w stosunkach ludzi do rzeczy, własność środków produkcji 
w znaczeniu ekonomicznym jest w gruncie rzeczy stosunkiem między ludź- 
mi, wyjaśniającym proces produkcji i jej podziału, stosunkiem dynamicz- 
nym ulegającym przeobrażeniom. 

Jeżeliby sami bezpośredni wytwórcy rozporządzali środkami produkcji, 
produktami i produktem dodatkowym, wówczas własność środków produk- 
cji sprowadzałaby się do zawłaszczania i wyrażałaby stosunek między dwie- 
ma funkcjami tych samych podmiotów własności, wyrażałaby stosunek 
między funkcją własności a funkcją bezpośredniego wytwarzania, We 
współczesnych społeczeństwach tak jednak nie jest. Funkcję własności wy- 
konują odrębne klasy czy warstwy. 

Badając charakter własności środków produkcji w znaczeniu ekonomicz- 
nym, trzeba ustalić, jaka grupa społeczna podejmuje decyzje dotyczące roz- 
porządzania środkami produkcji, produktami i produktem dodatkowym; 
należy tu ustalić stosunki faktyczne, a nie kierować się sformułowaniami 
prawnymi i wyobrażeniami KOR ZATA i unikać przyjmowania pozor- 
nych stanów za rzeczywiste. 

Własność środków produkcji w znaczeniu prawnym jest stosunkiem 
wchodzącym nie w skład ogółu stosunków produkcji (bazy), lecz w skład 
nadbudowy. Stanowi ona tytuł prawny do środków produkcji, z którym nie 
musi się łączyć faktyczne rozporządzanie środkami produkcji, produktami 
i produktem dodatkowym. W szczególności z tytułem prawnym mogą się 
łączyć tylko ograniczone uprawnienia do środków produkcji (np. przy wy- 
dzierżawieniu ich); z posiadaniem akcji wielkich przedsiębiorstw kapitali- 
stycznych, jeżeli ilość tych akcji nie stanowi tzw. pakietu kontrolnego, łą- 


czy się tytuł prawny do pobierania dywidend i do udziału w ogólnych zgro- 


madzeniach akcjonariuszy, jednakże bez faktycznego wpływu na decyzje 
podejmowane przez wielkie przedsiębiorstwa. 


Własność w znaczeniu prawnym ma swoje podłoże we własności w zna- 
czeniu ekonomicznym; państwo kształtując własność o znaczeniu praw 
nym w jakimś stopniu wpływa jednak i na kształtowanie się treści, i ewolu- 
eję własności w znaczeniu ekonomicznym. 


Zarządzanie gospodarcze jest funkcją własności środków produkcji 
w znaczeniu ekonomicznym, Współcześnie organizacja produkcji i jej po- 
dział i w związku z tym stosunki międzyludzkie określane są bezpośrednio 
przez zarządzanie gospodarcze. Jego treścią jest podejmowanie decyzji 
ekonomicznych i nadzór nad ich wykonywaniem. 

Przez zarządzanie gospodarcze należy rozumieć celowe regulowanie zło- 
żonych systemów (podsystemów) ekonomicznych. W szczególności zarzą- 
dzanie gospodarcze ma za przedmiot określanie wielkości i struktury pro- 
dukcji, rozmieszczanie czynników produkcji, gromadzenie i podział środ- 
ków finansowych, zapewnianie takiego stanu systemu, aby był zdolny do 
wykonywania swoich zadań. Zarządzanie odbywa się drogą ustanawiania 
zadań (w tym ł skwantyfikowanych) i podejmowania środków organizacyj- 
nych dla ich wykonania. 
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Gdy własność środków produkcji w znaczeniu ekonomicznym jest pod- 
stawowym stosunkiem produkcji, a zarazem ekstraktem całokształtu panu- 
jących stosunków produkcji, zarządzanie gospodarcze jest instytucją eko- 
nomiczną, tj. ustanowionym przez państwo systemem, na podstawie które- 
go dokonuje się regulowanie gospodarki i kształtują się stosunki wzajemne 
między grupami społecznymi, jednostkami gospodarczymi i państwem. 

Jako instytucja ekonomiczna zarządzanie gospodarcze zawiera ściśle z 
sobą powiązane elementy stosunków produkcji i regulowania państwowe- 
go. Znaczenie zarządzania współcześnie silnie wzrasta i wywiera ono silny 

na treść stosunków własności. Tym nie mniej między stosunkami 

produkcji i głównym stosunkiem produkcji, jakim jest własność środków 
produkcji w znaczeniu ekonomicznym, a zarządzaniem gospodarczym ist- 
nieją różnice i sprzeczności. Charakter zarządzania zależy bowiem nie tyl- 
ko od stosunków produkcji, ale i od układu sił społecznych i w pewnym 
stopniu także od subiektywnej działalności ludzi. 


- Wyobrażenia ideologiczne o własności środków produkcji obejmują po- 
glądy (oceny) jej treści społecznej mające swoje podłoże w interesach 

otów własności. Poglądy te z reguły nie opierają się na analizie fak- 
tów dotyczących stosunku między właścicielami środków produkcji a bez- 
pośrednimi wytwórcami, nie analizują też problemu, kto faktycznie podej- 
muje decyzje ekonomiczne; ich rzeczywista treść sprowadza się do idealiza- 
efi treści społocznej własności, maskują też one jej rzeczywisty A 
oparty na stosunkach panowania nad bezpośrednimi wytwórcami i ich za- 
leżności. | 

p" 


We współczesnym kapitalizmie nastąpiło przeobrażenie (transformacja) 
własności środków produkcji. Wiąże się to ściśle z dominacją monopoli we 
współczesnej gospodarce kapitalistycznej. Formą panującą jest przy tym 
forma korporacji (towarzystw akcyjnych). Znaczenie własności jednoosobo- 
wej i własności spółek coraz bardziej maleje, a własność spółdzielcza, jeże- 
Ji nie stanowi ukrytej formy korporacji, odgrywa rolę całkowicie podrzęd- 
ną. 

We współczesnej korporacji kapitalistycznej własność środków produk 
eji w znaczeniu prawnym jest własnością wielkiej liczby akcjonariuszy, ale 
w znaczeniu ekonomicznym jest własnością kolektywną stosunkowo nie- 
wielkiej grupy kapitalistów, w której skład wchodzą czołowi zarządcy (me- 
nażerowie) kierujący tą korporacją. | 

Z punktu widzenia prawnego, formalnego, państwowa własność środków 
produkcji stanowi własność całego narodu; z punktu widzenia ekonomica- 
nego własność ta jest własnością kolektywną rządzącej klasy kapitalistycz- 
nej. 

We współczesnym kapitalizmie dominuje prywatna, kolektywna, kapita- 
Bstyczna własność środków produkcji o charakterze monopolistycznym. 
Istotne znaczenie ma też państwowa własność środków produkcji, która 
realizując cele państwa kapitalistycznego pełni w pewnym stopniu słu- 
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żebną rolę wobec panującej prywatnej korporacyjnej formy własności ka- 
pitalistycznej. Przejawia się to zwłaszcza w przejmowaniu na własność 
państwa przedsiębiorstw i całych gałęzi gospodarki o stosunkowo niskiej 
rentowności oraz w stosunkowo niskich cenach środków produkcji dostar- 
czanych przez przedsiębiorstwa państwowo-kapitalistyczne korporacjom 
prywatno-kapitalistycznym i innym przedsiębiorstwom. | 


Powstanie kolektywnego kapitalizmu monopolistycznego jako nowego 
stadium kapitalizmu należy przypisać nie tylko rozwojowi własności pry« 
watnych korporacji kapitalistycznych i własności państwa kapitalistyczne 
go, ale i przemianom w samej własności korporacji kapitalistycznych. Naje 
bardziej zasadnicza przemiana — to obok uzyskania dominacji przez mono- 
pole (a ściślej biorąc oligopole) pojawienie się i stały wzrost znaczenia kor= 
poracji, w których własność akcji jest rozproszona między posiadaczami, 
a rzeczywiste kierownictwo należy do zarządców (menażerów). 


- Richard J. Barber pisze: „W 1929 r., gdy Adolph Berle i Gardiner Means 
zanalizowali sytuację, okazało się, że mniej niż połowa z 200 największych 
korporacji niefinansowych znajdowała się pod kontrolą menażerów. Jed- 
nostki, rodziny i inne grupy, które było można zidentyfikować, panowały 
nad wieloma komnaniami dzięki posiadaniu większości lub całości akcji. 
Dzisiaj jest mało takich sytuacji... Niezaprzeczalnie większość zasobów kor 
poracji Stanów Zjednoczonych jest kontrolowana nie przez jednostki lub 
rodziny, ale przez menażerów w sojuszu z instytucjami finansowymi” (3). 
Do podobnych wniosków dochodzi radziecki autor S. Mieńszikow, który 
pisze, iż „dokonuje się naturalne rozdrabnianie wielkich pakietów akcji, 
należących do oddzielnych milionerów... ogólne bogactwo powiększonej 
rodziny multimilionerów może wzrosnąć w jeszcze większym stopniu, ale 
rozdrobnienie własności akcjami staje się faktem ”(4). 


W kapitalistycznej korporacji e własności akcji rozproszonej akcjonariue 
sze lokują tylko swoje pieniądze, dostarczając korporacji część środków fi- 
nansowych, ale nią nie kierują. Amerykański profesor Meville J. Ulmer 
pisze: „W rzeczywistości władza akcjonariuszy ogranicza się głównie do 
wyboru zarządu dyrektorów. Ale nawet ta władza jest czysto nominalna, 
gdyż akcjonariusz nie ma możliwości oceny działalności rzeczywistych albo 
potencjalnych członków zarządu... Żaden akcjonariusz =- ani jeden spośród 
setek i tysięcy — nie ma dostatecznej liczby głosów, aby wpływać na wyni 
ki wyborów... Najczęściej jedyny praktyczny wybór stanowi albo głosowa- 
mie na tych, którzy są już we władzach, albo niegłosowanie w ogóle. Stąd 
w zwykłych okolicznościach zarządy dyrektorów mają tendencję do samo> 
wwieczniania się”(5). 


„ Podobnie przedstawia się sprawa i w innych krajach. P. Sargant Floren» 
ee w książce o przemyśle brytyjskim i amerykańskim pisze, że w korpore» 
cjach „akcjonariusze calkowicie przekazali w ręce dyrekcji władzę powoły= 


(3) R. Barber: The American Corporation Its Power, Its Money, lte Politics, I.Ga- 
dyn 1970, str. 25. | 


(4) Milionery i menażery, Moskwa 1965, str. 299 1 300. 
($) M. J. Ulmer: Economica: Theory and Practice, wyd. Z, Nowy Jork 1068, str. 167. 
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wania najwyższych zarządców (top manage r 8), reorganizacji struk- 
tury wyższego zarządzania i decydowania o polityce...*(6). 


Autor francuski F. Bloch-Lainć wychodzi z założenia, że przemysł kon- 
centruje się coraz bardziej w wielkich przedsiębiorstwach, przy czym „licz- 
ba przedsiębiorstw, które należą do jednej osoby, jednej rodziny lub do kil- 
ku rodzin, wykazuje tendencję do stosunkowo szybkiego zmniejszania się. 
We Francji liczba ta pozostaje jeszcze duża wśród firm małych i średnich; 
jest już mała wśród firm wielkich. Zmniejszenie się tej liczby jest wszędzie 
_ nieuniknione”(7). Wielkie przedsiębiorstwa kierowane są przez niewielką 
liczbę zarządców, przy czym „demokracja towarzystwa akcyjnego stala 
się fikcyjna”(8). 


Omawiając stosunki w zachodnioniemieckich towarzystwach akcyjnych, 
H. Pross pisze, że rozproszenie własności akcji prowadzi do tego, iż kontro- 
la spoczywa w ręku dyrektorów. Odnawiają oni swój skład przez kooptację 
i sami naznaczają swoich kontrolerów wchodzących w skład rady nadzor- 
czej. W radzie tej zasiadają też przedstawiciele banków. Celem rady nad- 
zorczej ma być bardziej efektywne reprezentowanie interesów akcjonariu- 
szy, zatwierdzanie decyzji dotyczących wielkich inwestycji, zatrudnienia 
personelu kierowniczego i wynagrodzeń zarządców (instytucji takiej nie ma 
w krajach anglosaskich i łacińskich)(9). W praktyce rady nadzorcze solida- 
ryzują się z dyrektorami. Obowiązująca aktualnie w Republice Federalnej 
Niemiec ustawa o akcjach ustala, że we wszystkich zasadniczych sprawach 
dotyczących towarzystw akcyjnych decydują stałe ich organy. Ogranicza 
to rolę ogólnych zgromadzeń akcjonariuszy i tym samym ich ewentualny 
wpływ na działalność towarzystw. 


Również i instytucje finansowe kontrolowane są przez menażerów. 
W bankach własność akcji jest też rozproszona między ich posiadaczami. 
Opublikowane w 1963 r. tzw. sprawozdanie Patmana przedstawia dane do- 
tyczące pakietów akcji w 200 największych bankach komercyjnych Stanów 
Zjednoczonych. Ze sprawozdania tego wynika, że proces rozproszenia ak- 
cji w bankach jest zaawansowany. Znaczne pakiety akcji, będące własno- 
ścią oddzielnych osób, występowały tylko w 6 proc. największych banków 
komercyjnych, a będące własnością przedsiębiorstwa — tylko w 12 proc. 


Przy rozproszeniu akcji większość drobnych dkcjonariuszy reprezento- 
wana jest na zgromadzeniach ogólnych towarzystw akcyjnych przez ban- 
ki, towarzystwa inwestycyjne i inne instytucje finansowe, które realizują 
prawo do głosowania zgodnie ze swoimi interesami. 


Jan Lazar tak ocenia procesy zachodzące współcześnie w kapitalistycznej 
własności środków produkcji: „Przejście od indywidualnej kapitalistycznej 
własności do własności akcji t w ogóle do kolektywnej kapitalistycznej 
własności nie zmienia w niczym charakteru kapitalistycznego sposobu pro- 
dukcji i choćby w najmniejszym stopniu nie wpływa na istotę kapitalistycz- 


(8) P. S. Florence: The Logic of British and American Industry, Londyn 1961, str. 176. 
(7) F. Bloch-Lainć: Pour une rćforme de Ventreprise, Paryż 1963, str. 54. 

(8) Tamże, str. 14. 

(9) Por. H. Pross: Manager und Aktionaere in Deutschland, Frankfurt 19658. 


156 


Kwolucja własności średków produkcji - 


nych prywatnych stosunków wlasnościowych”(10). Rozumowanie to nie 
jest słuszne. Własność środków. produkcji jest stosunkiem ekonomicznym, 
da jak wiadomo stosunki ekonomiczne zmieniają się wraz ze zmianą wa- 
runków i nie są skostniałe. Tworzenie się towarzystw akcyjnych, a następ- 
nie proces rozproszenia akcji był wywołany przez zmiany w siłach wytwór- 
czych i stosunkach produkcji: był wyrazem koncentracji władzy ekono- 
micznej i politycznej przy dominacji monopoli. Uwarunkowało to głębokie 
zmiany w systemie kapitalistycznym, jego adaptację do nowych warun- 
ków, a zarazem istotne pogłębienie sprzeczności. 


* 


Współczesne przedsiębiorstwo kapitalistyczne staje się coraz większe, po- 
dejmuje decyzje o życiowym znaczeniu nie tylko dla pracowników, ale i ca- 
"łego społeczeństwa. Decyzje te obejmują coraz dłuższy horyzont czasowy, 
ani jednak ogół pracowników przedsiębiorstwa, ani społeczeństwo nie tylko 
nie kształtują tych decyzji, ale nawet nie mają udziału w ich podejmowa- 
niu. | 
We współczesnych krajach kapitalistycznych partycypacji załóg w zarzą- 
dzaniu przedsiębiorstwami bądź w ogóle nie ma, bądź jest tylko formalna, 
bądź też stanowi pewne ustępstwo na rzecz załóg przez włączenie przedsta- 
wicieli związków zawodowych do zarządzania przedsiębiorstwami na pod- 
stawie kapitalistycznych funkcji celu. 

Do krajów, w których partycypacja w ogóle nie istnieje — należą przede 
wszystkim Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. Partycypacja istnieje 
natomiast w takich krajach, jak Anglia i RFN. Sprowadza się ona jednak 
głównie do wpływu kierownictwa związków zawodowych, jako części skła- 
dowej burżuazyjnego establishmentu, w przedsiębiorstwach i innych or- 
ganach gospodarczych. 

W RFN współdecydowanie i reprezentacja związków zawodowych w ra- 
dach towarzystw jest najbardziej rozwiniętą formą partycypacji robotni- 
ków na Zachodzie. W 1976 r. objęła ona przedsiębiorstwa mające ponad 2 
tysiące pracowników. W radach nadzorczych tych przedsiębiorstw są re- 
prezentowani po połowie: przedstawiciele akcjonariuszy i przedstawiciele 
pracowników. Przewodniczącemu rady nadzorczej, który nie może być 
wybrany wbrew woli przedstawicieli akcjonariuszy, przysługuje podwójny 
głos, a w reprezentacji pracowników przynajmniej jedno miejsce przysługu- 
je przedstawicielstwu kadry kierowniczej. Jest to więc w gruncie rzeczy 
nierówna reprezentacja. 

W monopolistycznym kapitalizmie kolektywnym, przy własności pry- 
watnej czy państwowej, choć wprowadzenie pewnych form partycypacji 
pracowników może mieć charakter postępowy, nie może ono zmienić istoty 
kapitalistycznego systemu ekonomicznego. W systemie tym bowiem decy- 
zje podejmują grupy czołowych zarządców, a decyzjom tym przyświeca ja- 
ko główny cel maksymalizacja zysku, 

Kapitalistyczna własność środków produkcji zakłada nierówność, gdyż 
podmioty własności podejmują na jej podstawie decyzje ekonomiczne 


(10) J. Lazar: Eigentum in der buergeriichen Rechtstheorie, Akademie-Verlag, Ber- 
lin 1980, str. 56. 
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i czerpią stąd ogromną władzę, natomiast bezpośredni wytwórcy pełnią tyl- 
ko funkcje wykonawcze. Ponieważ zaś demokracja polityczna wznosi się 
na bazie własności środków produkcji, posiada ona w kapitalizmie wypa- 
czony, formalny, cząstkowy charakter. Wskutek koncentracji własności na 
podstawie dominacji monopoli rzeczywista władza w kapitalizmie skupia 
się w stosunkowo coraz mniej licznych rękach. | 


Prawo w krajach kapitalistycznych ochrania w sposób możliwie najbar= 
dziej silny panującą własność środków produkcji. Teoretycy burżuazyjni 
sprowadzają jednak własność do prawa i nie wyróżniają kategorii własnoś- 
ci środków produkcji w znaczeniu ekonomicznym. Takie stanowisko wy 
chodzi z założenia, że własność jest stosunkiem człowieka do rzeczy i po- 
mija fakt, że własność środków produkcji służy dla uruchomienia procesu 
produkcji, a zarazem procesu wytwarzania wartości dodatkowej, a przede 
wszystkim zysku. W ujęciu burżuazyjnych teoretyków zanika przy tym 
różnica między społeczno-ekonomiczną treścią własności środków produkcji 
4 osobistej własności przedmiotów użytkowych. 


Zaznaczmy, że już w Manifeście Komunistycznym Marks i Engels stwier- 
dzili, iż cechą wyróżniającą komunistów jest dążenie do zniesienia burżua- 
zyjnej własności środków produkcji, a nie własności w ogóle. Stąd też ze 
swojej istoty państwo socjalistyczne nie tylko chroni własność przedmiotów 
spożycia ludzi pracy, ale dąży też do jej pomnożenia. 


Konstytucja Republiki Federalnej Niemiec głosi w art. 14 ustęp 2: „Wła- 
aeność zobowiązuje. Jej użytkowanie powinno zatem służyć dobru ogółu”. 
Takie deklaratywne ujęcie łączy się z koncepcją teoretyczną społecznej 
funkcji własności prywatnej. Koncepcja taka rozwijana była już w Niem- 
czech za czasów Hitlera. Obecnie we wszystkich krajach kapitalistycznych 
kładzie się na nią szczególny nacisk, usiłując wykazać, że znaczenie spo- 
łecznej funkcji własności prywatnej wzrasta, prowadząc do tego, że działa 
ona w interesie całego społeczeństwa. 


Omawiana koncepcja zastępuje koncepcję dólneco i nieskrępowanego 
rozporządzania własnością, która była panującą w stadium kapitalistycznej 
wolnej konkurencji. W epoce dominacji monopoli państwo silnie interwe- 
niuje w życie gospodarcze, a więc i w prywatną własność środków produk- 
cji. W szczególności państwo ściąga znaczną część dochodu narodowego za 
pomocą podatków i przemieszcza ją na rzecz prywatnych kapitalistycz- 
nych przedsiębiorstw. Jan Lazar wskazuje, że „znaczne części budżetu (w 
RFN ókoło jednej trzeciej) przeznacza się na bezpośrednie lub pośrednie 
subwencje i inne korzyści dla prywatnego sektora...”(11). , 


Koncepcja społecznej funkcji własności ma uzasadniać mieszanie się pań- 
stwa do prywatnej własności. Koncepcja ta przy tym pomija, że interwen- 
cja państwa służy interesom gospodarki kapitalistycznej jako całości, a zar 
razem zgodnie z założeniami burżuazyjnej nauki przedstawia nową sytu- 
cję i nowe cechy własności jako zgodne z interesami całego społeczeń- 
stwa. 


(11) Tamże, str. 112. 
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Teorie socjaldemokratyczne podjęły tezę teoretyków  burżuazyjnych 
o utracie znaczenia własności środków produkcji i wyciągnęły z tego wnio» 
sek, że wywłaszczenie kapitalistów rzekomo nie stanowi już centralnego 
problemu ruchu robotniczego. Program Socjaldemokratycznej Partii Nie- 
miec uchwalony w Godesbergu w 1959 r. uzasadnia to w następujący spo- 
sób: „W wielkiej gospodarce władza rozporządzania przypadła w przewa- 
" źżającym stopniu menażerom, którzy ze swojej strony służą bezosobowym 
silom. W skutek tego prywatna własność środków produkcji utraciła w wy- 
sokim stopniu swoją silę rozporządzania”. Rozumowanie polega tu na po- 
mieszaniu własności środków produkcji w znaczeniu ekonomicznym 
i prawnym. Własność w znaczeniu prawnym rzeczywiście utraciła na zna- 
czeniu, gdyż przy rozproszeniu akcji akcjonariusze nie wywierają już istot 
nego wpływu na działalność przedsiębiorstwa, ale właśnie dlatego znacze- 
nie kapitalistycznej własności środków produkcji sprawowanej i realizo- 
wanej przez czołowych menażerów nie tylko. nie zmalało, ale przeciwńie 
== WZTroSło. 

Charakterystyczne jest, że w ostatnich latach nie używa się już pojęcia 
„kapitalizmu ludowego”, które służyło dla wykazania, że możliwa jest „de- 
mokratyzacja” kapitału i rozpowszechnienie własności kapitalistycznej 
wśród ludzi pracy. Pojęcie to zostało bowiem gruntownie zdyskredytowa- 
ne. Rozproszenie akcji nie łączy się z przekazaniem własności środków pro» 
dukcji i w konsekwencji kapitału robotnikom. Wprawdzie niektóre przed- 
siębiorstwa stwarzają pracownikom możliwość zakupu swoich akcji, ale 
jest to wygodny dla kapitalistów sposób powiększenia kapitału. Robotnicy 
— nabywcy akcji stają się właścicielami drobnych oszczędności, a nie ka- 
pitalistami. Często też nabyte przez nich akcje w ogóle nie mają prawa de 
udziału w ogólnych zgromadzeniach akcjonariuszy. Zamierzenia szwedz- 
kich socjaldemokratów stworzenia tzw. funduszów pracowniczych w przed- 
siębiorstwach, które kontrolowaliby pracownicy, napotkały silny opór. 
Wysunięte w złagodzonej formie stały się one jednym z głównych przed- 
miotów kampanii szwedzkich partii burżuazyjnych skierowanej przeciw so- 
cjaldemokratom w wyborach do parlamentu we wrześniu 1982 r. Czy po 
zwycięstwie socjaldemokratów zostaną one zrealizowane i w jakim zakre- 
sie pokaże przyszłość, i | 


p 


Marks określił własność środków produkcji w społeczeństwie socjali- 
stycznym jako „własność producentów, ale już nie w formie prywatnej 
własności indywidualnych producentów, lecz w formie własności producen- 
tów jako producentów zrzeszonych, w formie bezpośredniej własności 
łecznej”(12). Idzie tu o rozwiniętą formę własności socjalistycznej. Takie 
ujęcie zgodne jest z marksowską koncepcją, która wyróżnia dwa etapy 
rozwoju własności środków produkcji w socjalizmie. W pierwszym państwo 
przekształca środki produkcji we własność państwową; w drugim następuje 
pełne uspołecznienie środków produkcji na podstawie organizacji społecz- 
nej typu niepaństwowego. Już na pierwszym etapie powinien dokonywać 


| (2) K Marks: Kapółał t. I1I, część pierwsza, Warszawa 1957, str. 470. 
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się istotny postęp w dziedzinie uspołecznienia własności środków produk- 
cji i przechodzenia jej od formy państwowej do formy bezpośrednio spo- 
łecznej. Naruszenie tej prawidłowości musi wywoływać ujemne skutki, 

Główną formą własności środków produkcji w krajach socjalistycznych 
jest forma państwowa. Jest to główna forma, gdyż obejmuje dziedziny de- 
cydujące o rozwoju gospodarki narodowej (przemysłu, transportu i inne). 

F. Engels pisał, iż w kapitalizmie: „Proletariusz pracuje za pomocą narzę- 
dzi produkcji należących do innej osoby, na rachunek innej osoby...*(13). 
Cechą charakterystyczną własności państwowej środków produkcji w kra- 
jach socjalistycznych jest to, że produkcja dokonuje się na rachunek pań- 
stwa, a nie na rachunek oddzielnych osób lub grup. Realizuje się to przy 
tym w różny sposób: przez przekazywanie zysku przez przedsiębiorstwa 
na rzecz państwa, czy też przez pobieranie przez państwo różnych płatnoś- 
ci określanych jako podatki. Istota pozostaje jednak taka sama: państwu 
przypada produkt dodatkowy; tak dzieje się też wówczas, gdy część pro- 
duktu dodatkowego pozostaje w przedsiębiorstwie będącym własnością 
państwową. 

Gdyby produkt dodatkowy przypadał nie państwu, tylko całkowicie lub 
przeważnie pewnym grupom osób (choćby grupami tymi były przedsię- 
biorstwa lub kolektywy ich pracowników), stając się ich własnością, to wła- 
sność państwowa, przy pomocy której ten produkt dodatkowy się osiąga, 
przeistoczyłaby się, jeżeli idzie o jej istotę ekonomiczną, we własność gru- 
pową. Decyduje przy tym nie forma, a treść, tj. ekonomiczne przeznaczenie 
produktu dodatkowego; w szczególności tzw. nagrody z zysku dla pracow- 
ników przedsiębiorstw, jeżeli idzie o ich formę, są elementami zysku, a je 
żeli idzie o ich treść częścią wynagrodzenia za pracę. 

Państwowa forma własności środków produkcji w krajach socjalistycz- 
nych łączy się z zawłaszczaniem pośrednim przez jednostki gospodarcze, tj. 
przede wszystkim przedsiębiorstwa. Państwo nie może bowiem bezpośred- 
nio, tj. za pomocą swojego aparatu, zarządzać produkcją, a musi działać po- 
przez przedsiębiorstwa. Zawłaszczanie dokonuje się więc przez jednostki 
gospodarcze, a nie bezpośrednio przez państwo. 

Przedsiębiorstwa zawłaszczają określone środki produkcji (budynki pro- 
dukcyjne, maszyny, urządzenia, materiały itp.) Państwo przydzielając 
przedsiębiorstwom środki produkcji w sposób trwały, ale zachowując swo- 
ją zwierzchność, realizuje własność środków produkcji. Przedsiębiorstwa 
zawłaszczają wytworzone przez siebie produkty i ze środków finansowych 
za nie otrzymanych pokrywają materialne koszty produkcji, wypłacają pła- 
ce pracownikom, przekazują z reguły większość czy znaczną część produktu 
dodatkowego na rzecz państwa, a część tego produktu z reguły zachowują 
na potrzeby rozszerzenia produkcji (zwiększenie zapasów i inwestycje 
własne przedsiębiorstw). 

W konsekwencji przedsiębiorstwa (względnie także i inne jednostki go- 
spodarcze) zostają wyodrębnione jako podmioty zawłaszczania pośredniego, 
„będącego stosunkiem produkcji. Zawłaszczanie to znajduje swoje wyraże- 
nie w dziedzinie stosunków prawnych: przedsiębiorstwa państwowe są 

osobami prawnymi, w znaczeniu prawnym działają w swoim imieniu, a nie 


'03) F. Engels: Zasady komunizmu, Warszawa 1950, str. 16 1 22, podkr. moje —B M. 
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w imieniu państwa; samodzielność RE państwowych w dzie- 
dzinie prawnej jest jednak pochodna od zawłaszczania pośredniego jako 
stosunku produkcji. 

Wynagrodzenie za pracę i w ogóle położenie materialne pracowników są 
uzależnione w pewnym stopniu od wyników pracy przedsiębiorstw, którę 
oceniają wkład pracy pracowników. 

Własność państwowa — oparta na zawłaszczaniu pośrednim, rodzi nie- 
uniknienie sprzeczności: 

, 1) pomiędzy -przedsiębiorstwami a BRŃŁEGŚGA: dotyczące podziału pro. 
dukcji czystej, a zwłaszcza zysku, z A DZOWARYCH przez przedsiębiorstwa, 
względnie także subwencji państwowych; 

2) pomiędzy państwem i przedsiębiorstwami z jednej strony i pracowni- 
* kami przedsiębiorstw z drugiej strony, dotyczące warunków pracy, 

a zwłaszcza stosunku między płacami a wydajnością pracy; z» 

3) pomiędzy przedsiębiorstwami pracującymi na rzecz rynku a masą 
konsumentów, dotyczące asortymentu, jakości, cen i terminów dostaw do- 
starczanych produktów; 

4) pomiędzy różnymi przedsiębiorstwami, dotyczące dostaw produktów. 

Wszystkie te sprzeczności potęgują się i zaostrzają wskutek petryfikacji . 
cech związanych z państwową własnością środków produkcji, a polegają- 
cych na podejmowaniu decyzji ekonomicznych przez aparat państwowy 
i kierownictwa przedsiębiorstw i braku postępu na drodze rzeczywistego 
uspołecznienia własności środków produkcji. Rezultaty tego odbijają się 
ujemnie na efektywności gospodarki, prowadząc do istotnych dysproporcji 
gospodarczych, zmniejszenia tempa wzrostu ekonomicznego i postępu tech- 
nicznego, a także do osłabienia tempa wzrostu spożycia. | i 

Z podporządkowaniem gospodarki państwu związane są sprzeczności, 
niedomagania i trudności. Państwu właściwa jest hierarchia władzy, wy- 
łączność, nadrzędność i posługiwanie się przymusem. Zarządzanie przez 
państwo przedsiębiorstwami ma w związku z tym charakter administracyj- 
ny i to bez względu na systemy zarządzania, a więc i wówczas, gdy stosowa- 
ne są szczegółowe nakazy, jak i wówczas, gdy ustanawia się dla przedsię- 
biorstw jeden główny wskaźnik jednoroczny, od którego uzależniona jest 
część wynagrodzeń dla pracowników i inne korzyści, a produkt dodatkowy 
ściągany jest w formie podatków. Wpływa to ujemnie na sprawność ekono- 
miczną przedsiębiorstw. 

Z państwową własnością środków produkcji łączy się niebezpieczeństwo 
biurokratyzacji życia gospodarczego. Niebezpieczeństwo to występuje także 
w przedsiębiorstwach państwowych, zwłaszcza wielkich, w których na- 
stąpił wielki rozrost aparatu kierowniczego. 

Doświadczenie historyczne wykazało i wykazuje, że przy państwowej 
własności środków produkcji występuje alienacja bezpośrednich wytwór 
ców. W zależności od warunków ma ona różny zasięg i formy. Wyraża się 
to w szczególności w traktowaniu tej własności „jako niczyjej”, w braku 
dbałości o środki produkcji, w marnotrawstwie materiałów, w niskiej ja- 
kości wytwarzanych produktów itp. Istotne znaczenie dla przeciwdziałania 
skutkom alienacji ma sprawny system zarządzania i system płac. Ale ko- 
rzenie alienacji można będzie usunąć tylko przez przejście do własności 
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bezpośrednio społecznej, przy której pracownicy będą traktowali środki 
produkcji jako swoje własne i będą utożsamiali swoje cele z realizowanymi 
 eelami produkcji, co, jak wiadomo, stanowi długotrwały proces. 

Istotne jest, że postęp na drodze uspołecznienia własności środków pro- 
Gukcji, a tym bardziej jej przejście do wyższego stadium, wymaga nie tylko 
soawijania samorządu pracowniczego, ale i konsekwentnego realizowania 

celu gospodarki socjalistycznej, jakim jest maksymalne zaspoko- 

potrzeb społecznych na wszystkich szczeblach gospodarki socjali- 

stycznej, a więc i także na szczeblu przedsiębiorstwa. Przy sprzecznych ce- 

- dach państwa i celach przedsiębiorstw te ostatnie będą realizowane kosztem 

innych przedsiębiorstw i kosztem obywateli, zwłaszcza przez wybór „wy= 
godnego” asortymentu produkcji i wysokie ceny. 

Przejście od państwowej własności środków produkcji do własności bez- 
pośrednio społecznej stanowi założenie programowe socjalizmu. Przejście 
takie stanowi warunek do przejścia od „państwowego” do „społecznego” 
w zarządzaniu gospodarczym, Jest to problem niezwykle trudny i złożony 
i łączyć się musi z przeobrażeniami w strukturze społecznej i ze zmianami 
w układzie klas i warstw społecznych, a także z rzeczywistą transformacją 
celów polegającą na podporządkowaniu ich głównemu celowi ustrojowe- 
mu socjalizmu. Jest to jednak problem najbardziej zasadniczy i istotny, 
rozstrzygający o przyszłości socjalizmu, który. wysuwały i wciąż wysuwają 
masy robotnicze, 
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Mija setna rocznica narodzin polskiego ruchu robotniczego. W jego pro- 
gramach i działalności, w jego tradycjach odnajdujemy wartości, które 
i dziś mają dla nas rangę najwyższą: troskę e robotnika i każdego czło» 


"wieka pracy — o jego pozycję społeczną i byt materialny, godność i roa- 


wój. osobowości; troskę o dobro narodu — o pełne wyzwolenie jęgo pod- 
stawowych mas od wszelkich form dyskryminacji ekonomiczno-społeca- 
nej, politycznej i kulturalnej, od ucisku narodowego, dążenie do stwo- 
rzenia przesłanek pomyślnego rozwoju kraju. W dziejach polskiego ruchu 
"robotniczego odnajdujemy głęboki patriotyzm, wolny od narodowej me- 
galomanii i nacjonalistycznych zniekształceń, nacechowany uczuciami so- 
lidarności oraz szacunkiem i przyjaźnią do innych narodów. Staramy się 
z tradycji ruchu wydobyć i upowszechnić w świadomości społecznej to 
wszystko, co okazało się twórcze i trwałe, co pomaga jednoczyć ludzi pracy, 
we wspólnych wysiłkach dla dobra socjalistycznej ojczyzny. a 

Systematyczne badania nad historią polskiego ruchu robotniczego za- 
początkowane zostały już w okresie międzywojennym przez nielicznych 
jednak, głównie nieprofesjonalnych historyków. Rozwinięcie tych badań 
mogło wszakże nastąpić dopiero w nowych warunkach ustrojowych od- 
rodzonego państwa polskiego po II wojnie światowej. 

Przezwyciężając przeszkody i słabości własnego warsztatu, rozwijająe 
dyskusje i gromadząc doświadczenia, badacze podjęli tematykę związaną 
s szeroko rozumianymi dziejami klasy robotniczej i ruchu robotniczego 
w Polsce w różnych jego przejawach i nurtach. Świadectwem tego są 
setki poważnych opracowań i wydawnictw materiałów źródłowych. Nie- 
mniej wiele problemów czeka jeszcze na swego historyka, wiele pytań wy*= 
maga odpowiedzi. Bardzo dużo pozostaje do zrobienia w dziedzinie po- 
pularyzacji historii polskiego ruchu robotniczego. Chodzi o kapitalny pro- 
blem przyswojenia przez klasę robotniczą, młode pokolenie i szerokie krę- 
gi społeczeństwa tradycji, z których wywodzić się winny podstawowe 
motywacje naszych współczesnych postaw i jedność wspólnego działania. 

Na tle poważnego dorobku i wielkich zadań historiografii troskę i nie- 
pokój budzić muszą przejawy swoistego naświetlania dziejów ruchu robot- 
niczego, operowania półprawdami i manipulowania źródłami, podejmowa- 
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ne przez niektórych historyków i publicystów. Pragnę poddać ten problem 
pod rozwagę czytelników na pfzykładzie najbliższych mym zainteresowa- 
niom dziejów Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, choć podobx 
ne próby dotyczą również tego rodzaju „reinterpretacji” historii innych 
partii robotniczych, włącznie z PZPR. 


%* 


SDKPiL (1893—1918) była marksistowską partią organizującą robotni- 
ków na ziemiach polskich zaboru rosyjskiego do walki klasowej z wszel- 
kimi przejawami brutalnego w owym okresie wyzysku i pomiatania god- 
ności ludzkiej przez fabrykantów i obszarników oraz różnorodnych form 
ucisku narodowego ze strony zaborców, w perspektywie do walki o pełne 
wyzwolenie s zne i narodowe. Działalność w tym kierunku rozwijała 
w ścisłym powi iu z zasadami internacjonalizmu proletariackiego, zwła- 
szcza współdziałania z siłami rewolucyjnymi ówczesnej Rosji carskiej 
i obu pozostałych państw zaborczych. 

Jak wiadomo, partia ta nie włączyła do swego programu postulatu od- 
budowy niepodległego państwa polskiego w epoce kapitalizmu. Dążąc do 
wytyczenia wyraźnej linii granicznej między postawą internacjonalistycz- 
no-rewolucyjną a niebezpiecznymi dla perspektyw rozwojowych ruchu 
robotniczego w Polsce postawami nacjonalistycznymi w społeczeństwie 
polskim (reprezentowanymi w szczególności przez endecję) i separatystycz- 
nymi w stosunku do ruchu robotniczego w Rosji (lansowąnymi przez pra- 
wicowy nurt PPS), socjaldemokraci Królestwa określili swe odrębne po- 
dejście do kwestii wyzwolenia narodowego. Obok haseł codziennej walki 
z wszelkimi przejawami ucisku narodowego wysunięto — powiązane ści- 
śle z kolejnymi etapami walki rewolucyjnej i z założeniami internacjona- 
lizmu — postulaty równouprawnienia narodów, samorządu kraju i auto- 
nomii Królestwa Polskiego z odrębnym sejmem w Warszawie w ramach 
demokratycznej republiki rosyjskiej (po obaleniu caratu) oraz perspekty- 
wę pełnego wyzwolenia w rezultacie zwycięstwa rewolucji socjalistycznej 
w skali europejskiej. 

Stąd też całokształt rewolucyjnej działalności, której generalnym zało- 
żeniem strategicznym była organiczna więź celów szczególnych (krajo- 
wych i narodowych) z celami ogólnymi (internacjonalistycznymi) — trak- 
towany był przez działaczy i członków SDKPiL jako odpowiadający naj- 
jstotniejszym interesom narodu polskiego, jako najkrótsza droga wiodą- 
ca do realizacji zarówno celów społecznych, jak i narodowych. | 

SDKPiL jako całość sądziła, że wraz ze zwycięstwem socjalizmu zosta- 
nie rozwiązana kwestia narodowa, nastąpi zniesienie niewoli i wszelkiego 
ucisku narodowego. Ze stanowiskiem tym wiązało się właśnie negowanie 
możliwości odbudowy niepodległego państwa polskiego w ówczesnych wa- 
runkach ustroju kapitalistycznego i uznanie hasła niepodległości Polski za 
nierealne w tym okresie. 

Jak wiadomo, przyszły bieg wydarzeń potoczył się inaczej, dowodząc nie- 
słuszności tego stanowiska. Nie może to jednak być podstawą do kwe- 
stionowania przywiązania działaczy SDKPiL do ojczyzny, ich zaangażo- 
wania w walce z uciskiem narodowym. Postawa ludzi SDKPiL była kon- 
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tynuacją i rozwinięciem bogatych w naszej przeszłości wzorców patrioty 
zmu ludowego, zwróconego przeciw rodzimym klasom posiadającym i ich 
koncepcjom ustrojowo-państwowym, stawiającego nie na pomoc rządów, 
lecz na braterstwo i współdziałanie ludów w walce „za wolność Waszą 
i naszą”(1). 

Wcielane w życie przez SDKPiL marksistowskie założenia walki klaso- 
wej, stawka na sojusz z proletariatem rosyjskim, wiążące się przede wszy- 
stkim z dążeniem do rewolucji w imperium carskim, okazały się płodne 
również z punktu widzenia walki o wyzwolenie narodowe. Wprawdzie nie- 
podległe państwo polskie, co pod koniec XIX wieku trudno było przewi- 
dzieć, odrodziło się w.1918 r. w ramach ustrojowych kapitalizmu, podczas 
gdy SDKPiL reprezentowała koncepcję pełnego i trwałego rozwiązania 
sprawy wolności narodu w ustroju socjalistycznym. Do powstania niepo- 
dległego państwa doprowadziło wiele przesłanek wewnętrznych i mię- 
dzynarodcwych, wśród tych ostatnich zwłaszcza zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej. Tu już niezaprzeczalna, pionierska i przewidująca była 
rola socjaldemokratów Królestwa, ich orientacji na wspólną z proletaria- 
tem Rosji walkę rewolucyjną, związanie z losami tej walki sprawy wol- 
ności Polski, wreszcie bezpośredniego wkładu w rozwój ruchu rewolucyj- 
nego na poszczególnych jego etapach, włącznie ze znaczącym udziałem w 
zwycięstwie Rewolucji Październikowej. 

Historia nie potwierdziła stanowiska SDKPiL co do nierealności odbu- 
dowania kapitalistycznego państwa polskiego. Należy jednak pamiętać, że 
pod koniec XIX i w początkach XX wieku przyszłego rozwoju wydarzeń 
nie potrafiła przewidzieć żadna z ówcześnie działających sił politycznych. 
Trzeba też wziąć pod uwagę, iż głębokie przeświadczenie ludzi SDKPiL 
o więzi sprawy wolności i niepodległości z socjalizmem znalazło pełne po-. 
twierdzenie we współczesności..W obecnym okresie dziejowym stało się 
to widoczne w sposób szczególnie jaskrawy. | 

SDKPiL nie we wszystkich kwestiach miała rację. Jak każda partia ru- 
chu robotniczego ponosiła również porażki, popełniała błędy i niekonse- 
kwencje. Była jednak partią o wielkich zasługach, ogromnej żarliwości 
ideowej, partią klasową, marksistowską i rewolucyjną. W. Lenin trakto- 
wał ją jako najbliższego sojusznika bolszewików. W stulecie polskiego 
ruchu robotniczego jesteśmy zobowiązani okazać jej należny szacunek. 
Niestety po okresie, w którym dochodziło niekiedy do uproszczeń apologe- 
tycznych, nastąpiło ostatnio uproszczenie w drugą stronę: mówienia przede 
o aji o błędach SDKPiL, w dodatku przy wyraźnym naciąganiu fak-' 


| '* 


SDKPiL kojarzy się najczęściej z postaciami czołowych przywódców 
i działaczy, jak Róża Luksemburg, Feliks Dzierżyński, Adolf Warszawski= 
-„Warski, Julian Marchlewski, Leon Jogiches-Jan Tyszka i inni. Obok nich 
na co dzień kierowały partią dziesiątki i setki robotniczych przeważnie 
działaczy. Oczywiście ci przywódcy i działacze — to nie postacie na ko- 
turnach, lecz ludzie bardziej czy mniej wybitni, nieraz przeciętni. Ce- 


U) Zob, B. Radlak: Patriotyzm rewolucjonistów. „Nowe Drogi” nr 6/1982 
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chowały ich nie same zalety, ale i słabości, nie tylko osiągnięcia, lecz rów= 


nież potknięcia i błędy, często nieuniknione w skomplikowanej sytuacji 


epoki, w której działali. Wszystkich łączyła jednak idea, której starali 
się ofiarnie służyć w miarę swych sił, Wszyscy też akceptowali podsta= 
_'wowe założenia swej partii i byli ich współtwórcami. Inaczej nie mogli 
by wspólnie działać. 

Nie oznacza to oczywiście, że poglądy R. Luksemburg i J. Marchlew= 
skiego, a także J. Tyszki, C. Wojnarowskiej czy robotnika Teofila Włostow= 
skiego i w ogóle wszystkich członków partii były identyczne. Występujące 
wśród nich różnice, m. in. w kwestii narodowej, z reguły jednak mieści- 
ły się w ramach programu partii. Podlegały też zmianom i korektom 
w tvku dyskusji i w miarę zdobywania doświadczeń, wraz ze zmianą obiek= 
tywnych przesłanek tych poglądów. Do obowiązków historyka należy 
również krytyczna analiza i ocena tych rozbieżności i kontrowersji — 
wskazanie ich nosicieli i genezę, ich pozytywne czy negatywne znacze- 
nie polityczne wówczas i dla przyszłości. Czy jednak istnieją naukowe, 
a więc oparte na źródłach przesłanki, które pozwoliłyby na ostre prze- 
ciwstawianie sobie grup działaczy i członków SDKPiL? Czy dopuszczalne 
jest PASA oczernianie jednej części partii i sztuczne upiększanie dru- 
giej 

Do postawienia takich pytań skłaniają publikacje niektórych history= 
ków zajmujących się owym okresem, m. in. Norberta Michty. Od końca 
lat sześćdziesiątych do dziś w publikacjach tego autora na tematy histo- 
ryczne, które koncentrują się na postaci J. Marchlewskiego, a także w 
różnych innych jego wystąpieniach, mamy do czynienia z jaskrawym prze- 
ciwstawianiem grupy przywódców i działaczy SDKPiL na czele z R. Luk- 
semburg, L. Jogichesem-Tyszką i A. Warskim innej grupie, do której za- 
licza J. Marchlewskiego, Cezarynę Wojnarowską, Stanisława Trusiewicza, 
Stanisława Gutta, Władysława Olczewskiego i wielu innych. W artykule 
N. Michty z 1972 r. czytamy m. in.: „„Podtrzymujemy nasz pogląd, wy- 
rażony w innym miejscu, że obok postaw skrajnie poola ży 
(niektórzy ich wyraziciele schodzili na pozycje kosmopolityzmu) w SDKPUL 
ujawniał się nurt patriotyczno-internacjonalistyczny, zespalający się z bie- 
 giem czasu z leninizmem, związany przede wszystkim z organizacją kra- 
jową, a spośród czołowych działaczy w pierwszym rzędzie z C. W. Woj- 
narowską, J. Marchlewskim 4 S. Trusiewiczem-Zalewskim, mimo nie- 
których różnic występujących między nimi”(2). Jak wynika z treści Cae 
łej tej publikacji, postawy „skrajnie internacjonalistyczne”, schodzące „na 
pozycje kosmopolityzmu”, czyli — postawmy kropkę nad „i”* — na dro» 

e nihilizmu narodowego, cęchowały w pierwszym rzędzie R. Luksem- 
urg, Tyszkę i Warskiego. W innej publikacji Michta stwierdza już wprost: 
„Opozycja w kierownictwie zagranicznym SDKPiL przeciwko stanowi- 
sku R. Luksemburg (w kwestii polskiej — B.R.) nie miała szans powe- 
dzenia. Luksemburg i Tyszka stanowili zwarty duet, wspierany przez War- 
skiego”'(3). 


(2) N. Michta: O rzetelną ocenę SDKPiL (Na marginesie książki Aleksandra Ko». 


ehańskiego), „Z Pola Walki” 1972, nr 3, 6. 145. 
(3) J. Marchlewski: Ludzie, czasy, idee. Wybór artykułów 6 Mstów. Wamzawa 19TĄ 
a. 27 (przedmowa N. Michty). 
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Zgodnie z tą wykładnią genezy oficjalnego przecież stanowiska partii 
w kwestii narodowej koncepcje reprezentowane przez „duet” z dodatkiem 
- Warskiego zostały jakoby narzucone całej partii wbrew stanowisku wielu 

ej działaczy. W świetle źródeł jest to bezzasadne. Ponadto N. Michta nie 

Goa istotnej genezy poglądów SDKPiL w tej kwestii, stanowiska 
wypływającego przede wszystkim z obiektywnych uwarunkowań jej dzia= 
łalności, co w toku ostrej walki politycznej wpływało na jednóstronność 
poglądów i postaw działaczy SDKPiL. Duże znaczenie miały też poglądy 
panujące ówcześnie w ruchu międzynarodowym oraz wzorce programo- 
we wyniesione z tradycji ruchu, przede wszystkim z tradycji Wielkiego 
Proletariatu. | 


Od wielu już lat zarówno w toku dyskusji naukowych (m. in. w Towa= 
rzystwie Miłośników Historii w Warsżawie), jak i w swych publikacjach 
starałem się wskazać N. Michcie naukową błędność jego koncepcji sztu= 
cznego przeciwstawiania jednych qziałaczy SDKPiL innym działaczom 
o identycznych lub podobnych poglądach(4). Czynili to również inni histo- 
rycy. Usiłowania te nie przyniosły jednak rezultatów. Dlatego trzeba do 
tych spraw powrócić. : 

Przyjrzyjmy się tedy na niektórych przykładach stosowanym przez N. 
Michtę manijpufacjom, które mają uwiarygodnić założoną przez niego prze- 
ciwstawność grup działaczy SDKPiL. Spróbujmy też po kolei skonfronto- 
„wać z oficjalnym stanowiskiem tej partii (wg N. Michty ze stanowiskiem 
„duetu” wspieranego przez Warskiego) poglądy niektórych wybitnych 
przedstawicieli przeciwstawnego jakoby nurtu „patriotów-internacjonali- 
stów”. 

Do głównych adwersarzy „skrajnych internacjonalistów” zaliczony zo- 
stał przede wszystkim J. Marchlewski. Jak przedstawiał się stosunek te- 
go działacza do teoretycznych koncepcji R. Luksemburg? 

Jak wiadomo, R. Luksemburg była twórcą teoretycznego uzasadnienia 
stanowiska SDKPiL w kwestii narodowej, tzw. teorii organicznego wcie- 
lenia, zakładającej nierealność odbudowy niepodległego państwa polskie- 
go w epoce kapitalizmu. Konkluzję tę wyprowadzała ona z jednostronnej 
analizy zrąstania się ekonomiki ziem polskich z ekonomiką państw zabor= 
czych (przede wszystkim Rosji) oraz wiążącego się z tym przechodzenia 
poważnej części polskich klas posiadających na pozycje lojalizmu wobee 
rządów tych państw. Klasy posiadające nie mogą więc podjąć walki o wy 
zwolenie narodowe. Podjąć ją może, zdaniem R. Luksemburg, wyłącznie 
proletariat i jedynie w powiązaniu z internacjonalistyczną walką klaso= 
wą o socjalizm. Dodać trzeba, iż podobne uzasadnienia w nierozwiniętej 

eszcze postaci kozak już w czasach Wielkiego Proletariatu. W warun= 

ch ostrej walki politycznej teoria R. Luksemburg, mimo wątpliwości 
i zastrzeżeń podnoszonych przez niektórych działaczy, uznana została w za- 
sadzie przez całą partię. | | 


(4) Zob. następujące publikacje: Potępić czy... Zrozumieć, „Polityka” 16.I11.1974, 
mr 11; Swoiste nowatorstwo, tamże, 20.IV.1974, nr 16; W sprawie ewolucji ideo- 
wo-politycznej SDKPiL w latach 1900—1901, „Z Pola Walki” 1978, nr 1; Socjal- 
demokracja Królestwa Polskiego 1 Litwy w latach 1893—1904, PWN, Warszawa 
1979; U historycznych śródeł patriotysmu socjalistycznego, „Nowe Drogi nt 9/1980. 
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N. Michta twierdzi jednak coś wręcz przeciwnego, stara się wykazać, 
że była to teoria R. Luksemburg i kilku innych osób, której inni działacze 
nie podzielali. Tak np. w książce Julian Marchlewski. Polska—Naród— 
Socjalizm w kontekście sprawy zerwania przez SDKPiL rokowań zjedno- 
czeniowych z SDPRR na II Zjeździe tej ostatniej w lipcu—sierpniu 1903 r. 
Michta stwierdza, że Marchlewski „ani razu nie poparł” poglądów R. Luk- 
semburg w kwestii polskiej. Ów  kategoryczny sąd opiera na liś- 
cie Marchlewskiego do Komitetu Zagranicznego SDKPiL z 30 paździer- 
nika 1903 r. W dokumencie tym nie znajdujemy jednak propozycji włą- 
czenia do programu partii polskiej ówczesnych tez Lenina w kwestii na- 
rodowej. Marchlewski wyraził natomiast pogląd, że nie program SDPRR 
stał się główną przeszkodą do wejścia w skład partii ogólnorosyjskiej, 
lecz „zupełne rozprzężenie” tej ostatniej. Tego stwierdzenia Michta jed- 
nak nie cytuje(5). Jak wiadomo, w SDPRR doszło wówczas do rozłamu 
i wyodrębnienia się dwóch nurtów — bolszewickiego i mienszewickiego. 

O rzeczywistym stosunku Marchlewskiego do założeń własnej partii w 
kwestii narodowej świadczą natomiast zgoła inne jego wypowiedzi, które 
N. Michta pomija. I tak w liście z 6 sierpnia 1904 r. do C. Wojnarowskiej, 
która ostro krytykowała zerwanie przez delegatów SDKPiL rokowań zjed- 
noczeniowych i w tym kontekście wysuwała poważne zastrzeżenia do „te- 
orii organicznego wcielenia”, Marchlewski, polemizując z adresatką, do- 
wodził m. in., że delegaci SDKPiL postępowali zgodnie z programem swej 
partii. „Co do organicznego wcielenia. — pisał dalej — Ja nie widzę, aby 
dotąd pod tym względem zaszły jakie grzechy”. W 1909 r. w recenzji z 
książki Georga Cleinowa pt. Die Zukunft Polens przeciwstawiając się wy- 
wodom autora o patriotycznych motywacjach działalności burżuazji poł- 
skiej Marchlewski pisał m. in.: „W Królestwie nie ma o tym mowy dla 
tej prostej przyczyny, że rozwój ekonomiczny, z którego czerpią soki ży- 
wotne polskie klasy posiadające, związany jest historycznie właśnie z anek- 
sją t zaborem”(6). Powołał się więc na podstawowe tezy „teorii organicz- 
nego wcielenia”. | 

Stosowana przez N. Michtę metoda nie zasadza się jednak wyłącznie 
na pomijaniu niedogodnych dla swych założeń przekazów źródłowych. 


Cytując np. słowa Marchlewskiego, iż „Klasa robotnicza ojczyznę swoją 


zdobędzie w ustroju socjalistycznym” pisze: „Możemy chyba w tych ha- 
słach dostrzec próbę powiązania walki o socjalizm z walką o ojczyznę, a 
więc socjalizmu z patriotyzmem*(7). Nie zauważa, a może nie chce zau- 
ważyć, że R. Luksemburg zajmowała takie samo stanowisko. 

W podobny sposób wyróżnia też innych wybranych przez siebie dzia- 
łaczy, np. T. Włostowskiego. Pisze więc: „Jak widzimy, Włostowski, ory- 
ginalny interpretator występujących wówczas w SDKP pogiądów w kwe- 
stii narodowej, przewidywał ich rozwiązanie dopiero w ustroju socjali- 


(5) N. Michta: Julian Marchlewski. Polska—Naród—Socjalizm, Warszawa 1975, s. 131. 
Cyt. list Marchlewskiego zob. Socjaldemokracja Królestwa Polskiego t Litwy. Ma- 
teriały i dokumenty t. II, Warszawa 1962, 8. 457—458. 

(6) Centra!ne Archiwum KC PZPR, zesp. 9/II t. 14, s. 2; „Przegląd Socjaldemokra- 
tyczny” 1909, nr 11, s. 101. 

(7) N. Michta: J. Marchlewski, Polska, s. 174. Zob. też tamże, s. 166; tegoż: Juliaa 
Marchlewski, Warszawa 1979, 8. 27. 
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stycznym, który może zapanować w dalekiej przyszlości drogą stopnio- 
wego, ewolucyjnego przekształcenia 4 przeobrażenia stosunków spolecz- 
nych w walce klasowej (8). 

Natomiast w osądach działaczy, przez siebie potępianych, N. Michtą nie 
szczędzi krytyki. Jeśli R. Luksemburg twierdziła to samo co Marchlewski 
i Włostowski, wówczas Michta komentuje jej wypowiedź z gruntu od- 
miennie. „Historia jednak potwierdziła, — dowodzi — że narody i pań- 
stwa narodowe kształtują się przede wszystkim na podłożu rozwoju ka- 
pitalistycznego, w wyniku rewolucji burżuazyjno-demokratycznych. Po- 
mijając to doświadczenie (czyje? — B.R.) R. Luksemburg eliminowala 
z góry tendencje do utworzenia państwa narodowego na gruncie rozwoju 
kapitalistycznego ziem polskich”(9). 

Dąząc usilnie do podkreślenia dojrzałości ideowo-politycznej ukształto- 
wanej przez siebie grupy na czele z J. Marcklewskim i do „pryncypial- 
nej” krytyki reprezentantów „skrajnego internacjonalizmu”, autor ocenia 
w diametralnie odmienny sposób zasadniczo zbieżne stanowiska różnych 
działaczy w różnych częściach jednej i tej samej publikacji. 

Dotyczy to m. in. stosunku do poglądów K. Marksa i F. Engelsa w spra- 
wie polskiej, podkreślających, jak wiemy, wielką rolę XIX-wiecznych walk 
powstańczych narodu polskiego z punktu widzenia postępu i perspektyw 
rewolucji w skali europejskiej. Jak wiadomo, R. Luksemburg sądziła, że 
w XX wieku w zmienionej sytuacji międzynarodowej stanowisko twór- 
ców marksizmu w tej sprawie przestało być aktualne. N. Michta kryty= 
kuje tę tezę i dodaje, że „i tym razem R. Luksemburg — jak pisze — przy* 
chodzi w sukurs Warski”(10). W końcowej części książki prezentuje na- 
tomiast wypowiedź Marchlewskiego, iż „„Kwestia polska w tej postaci, 
w jakiej istniała dla Marksa w czasie rewolucji burżuazyjnej (Wiosny Lu- 
dów — B.R.) — nie istnieje już obecnie”(11). Okazuje się, że zarówno 
R. Luksemburg i Warski, jak i przeciwstawiany im przez Michtę Mar- 
chlewski mieli i tym razem podobne poglądy. 

Omawiając artykuł J. Marchlewskiego o Mickiewiczu, opublikowany 
w niemieckim piśmie socjaldemokratycznym w 1898 r. w setną roczni= 
cę urodzin poety, Michta stara się przeciwstawić tę publikację artykuło- 
wi R. Luksemburg na ten sam temat. W tym celu przytacza m. in. cy- 
towane jakoby przez Marchlewskiego słowa wieszcza: „Należy uznać pra- 
wo narodu do samostanowienia i wyboru własnego rządu” i dodaje od 
siebie: „W ten sposób Marchlewski daje wyraz również i własnym po- 
glądom w kwestii narodowej”(12). Ma z tego wynikać, że Marchlewski 
już w końcu XIX wieku był rzecznikiem hasła samostanowienia naro- 
dów (które Lenin włączył do programu SDPRR w 1903 r.). Niestety do- 
wód jest fałszywy, ponieważ Marchlewski nie mógł cytować słów, któ- 
rych Mickiewicz nigdy nie napisał. Pisząc o propagowaniu przez poetę 


(8) Tegoż: J. Marchlewski. Polska, s. 54. 

(9) Tamże, s. 157. Zob. też s. 159. 

(10) Tamże, s. 112. Zob. też N. Michta, J. Sobczak: Niepodległość Polski. Po rewo- 
lucji 1905—1907 r., „Pokolenia” 1981, nr 7, s. 132. 

(11) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 120, 444. 

(12) J. Marchlewski: Ludzie, czasy, idee, s. 20 (przedmowa N. Michty); tamże, wyd. 
M z 1077 r., s. 20—21. Zob. też N. Michta: J. Marchlewski, Polska, s. 70; tegoż: 
Żywy symbol przyjaźni polsko-radzieckiej. Warszawa, 1970, s. 6—7. 
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na łamach paryskiej „Trybuny Ludów” idei socjalistycznych oraz popu- 
larnej wówczas w Europie zasady suwerenności ludów zwróconej prze- 
ciw absolutystycznym monarchiom, Marchlewski przytoczył słowa wiesz- 
cza o konieczności sprawowania władzy przez lud i jego deputowanych 
(zasada parlamentarnej demokracji). Oto tekst wypowiedzi Mickiewicza, 
cytowanej w artykule Marchlewskiego, napisanym w języku niemieckim: 
„Es ist die Pflicht des Volkes, zu erkennen, dass es selbst die Regierung 
auszuiiben hat, seinen Deputirten gibt et nur Vollmacht, seinen OCH 
auszuilben” [Je est obowiązkiem ludu poznanie (uświadomienie sobie), że 
sam powinien sprawować rząd (władzę), swoim deputowanym daje on tylko 
pełnomocnictwo do spełnienia jego woli](13). Porównanie z oryginalnym 
tekstem artykułu wskazuje, że Michta za jednym zamachem poprawił za- 
równo Mickiewicza, jak i Marchlewskiego. 

Omawiając rewolucję 1905 r. N. Michta dowodzi, „że nie tylko prole- 
tariat, lecz także chłopstwo, inteligencka część burżuazji, drobnomiesz- 
czaństwo i młodzież pragną zrzucić jarzmo ucisku narodowego”. Znacze- 
nia tego ruchu, jak stwierdza dalej, nie doceniał Zarząd Główny SDKPIL 
i nie łączył go „z walką o niepodległość”, Te słuszne skądinąd konstatacje 
potrzebne były jednakże autorowi do „wykazania”, że i tym razem Man 
chlewski reprezentował zasadniczo odmienne stanowisko, stał się pionie- 
rem koncepcji powiązania walki o cele społeczne z walką o ojczyznę (chy- 
ba i o niepodległość). W tym celu Michta powołuje się na artykuł z lu- 
tego 1905 r., napisany przez Marchlewskiego pód wrażeniem przebiegu 
rewolucji w pierwszym jej okresie. Pisze więc, że ,„Marchlewski zdobywa 
się (...) na nowe oceny procesów społecznych, które rodzi rewolucja, i po- 
średnio kwestionuje słuszność niektórych założeń programowych i taktycz- 
nych SDKPiL”. Na poparcie tej tezy cytuje jego słowa, iż właśnie „pro- 
letariat walcząc o własne wyzwolenie społeczne i polityczne doprowadzi 
do zwycięskiego końca także walkę o zrzucenie jarzma ucisku narodowe- 
go”. Uzupełnia to stwierdzenie własnym komentarzem: „Jest to bodaj- 
że pierwsza próba bezpośredniego połączenia walki o WYzUOEME klaso- 
we proletariatu z walką o wyzwolenie narodowe”(14). 

N. Michta wprowadza tu jednak czytelnika w błąd, ponieważ nie wspo- 
mina ani słowem o tym, że nie tylko Marchlewski, lecz cała SDKPiL od 
początku swego istnienia starała się bezpośrednio łączyć (zgod- 
nie ze swą koncepcją) walkę o wyzwolenie klasowe ze sprawą wyzwole- 
nia narodowego. Było to wspólne stanowisko, które podzielali również 
R. Luksemburg i A. Warski. 

Zarazem Michta przeinacza zasadniczy wątek omawianego artykułu. 
Marchlewski bowiem, podobnie jak ZG i cała partia, odcinał się w nim 
od wszelkich organizacji i ruchów nacjonalistycznych wywodzących się 
ze środowisk klas posiadających i drobnomieszczaństwa (zaliczał do nich 
również przedrozłamową PPS). Uznał natomiast za jedynie słuszną po- 


sy Tekst artykułu zob. „Sśchsische Arbeiter Zeitung”, 29.X11.1898, nr. 208, 1. Bet- 


04) J. Marchlewski: Ludzie, ezasy, idee, e. 39 (przedmowa N. Michty); tamże, wyd. 
II, s. 30. Zob. też N. Michta: J. Marchlewski. Żywy symbol... s. 11; N. Michta, 
J. Sobczak: Sprawa niepodległości Polski w PRERSA ruchu robotniczego, „Pe 
kolenia” 1981, nr 6, s. 112 
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stawę robotników polskich, którzy wysunęli w czasie walki żądania „w czę- 
ści natury ekonomicznej, częściowo zaś politycznej, przy czym te ostatnie 
zostały sformułowane nie jako postulaty narodowe, lecz 'jąko realne, od- 
powiadające w zupełności istniejącej sytuacji, żądania wolności i kon- 
stytucji”. Pisał dalej: „Chociaż przez pewien czas niektóre mętne głowy 
spośród inteligencji propagowały bałamutne poglądy o połączeniu ciasnych 
4 nacjonalistycznych idei z ideą walki klasowej, chociaż z całą powagą 
twierdzono, iż proletariat polski dla urzeczywistnienia socjalizmu powi- 
mwien przede wszystkim walczyć o odbudowanie polskiego kapitalistycz- 
nego państwa narodowego, to przecież nie udało się głosicielom tych ba- 
łamutnych teoryjek. wprowadzić w błąd klasy robotniczej. Dowodzi te- 
s go właśnie obecny strajk generalny”(15). Tak więc w omawianym arty- 
kule Marchlewski nie negował stanowiska swej partii, lecz prezentował 
je i to w sposób stanowczy. „Zrzucenie jarzma ucisku narodowego” za- 
pewnić ma — w tym ujęciu — jedynie proletariacka walka klasowa in- 
spirowana wyłącznie przez ekonomiczne i ogólnopolityczne interesy ro- 
botników. 

Tego stanowiska Marchlewskiego w sprawie odbudowy niepodległego 
państwa polskiego Michta „nie dostrzega”. Kiedy jednak jakiś inny tekst 
pozwala mu na odpowiednią „„mmanipulację”, wówczas stara się dowieść, 
że ów działacz był gorącym rzecznikiem walki o odbudowę niepodległego 
państwa, niezależnie od warunków ustrojowych. Ma świadczyć o tym 
m. in. cytat z artykułu we francuskim piśmie socjalistycznym „La Petite 
Rópublique” z 1900 r., podpisanego kryptonimem I.K. Być może jego au- 
torem był Marchlewski, który często używał kryptonimu J.K. Michta 
„poprawia” kryptonim i przyjmując już bez zastrzeżeń autorstwo March- 
lewskiego cytuje z artykułu zdanie, że SDKPiL „nie rezygnuje z walki 
przeciw uciskowi narodowemu i o niepodległość obu krajów (tj. Polskś 
4 Litwy), (...) że partia nie przestanie nigdy protestować przeciw rozbio- . 
rom Polski i domagać się jej niepodległości”(16). I w tym wypadku jed- 
nak ewidentnie wypacza treść artykułu, pomijając następujące po tym 
stwierdzeniu zdanie, iż to, co różni SDKPiL od PPS, to nie kwestia samej 
zasady walki o niepodległość, lecz dróg, które do niej prowadzą. „„Socja- 
lizm jest tą drogą — czytamy dalej — przez którą partia chce osiągnąć 
niepodległość Polski, a nie, jak tego chcą socjaliści o tendencjach nacjo- 
nalistycznych, by przez niepodleglą Polskę dojść do socjalizmu*(17). Przy» 


(15) J. Marchlewski: Pisma wybrane, t. II, Warszawa 1956, s. 163—167. 

(16) N. Michta: J. Marchlewski, Żywy symbol.., s. 6—7. 

(17) Tłumaczenie fragmentów artykułu, zob. R. Luksemburg: Listy do Leone Je- 
gichesa-Tyszki. Listy zebrał, słowem wstępnym i przypisami opatrzył F. Tych, t. IL 
Warszawa 1968, s. 65, przyp. 3. . | 

J. Marchlewski nigdy nie pisał w znaczeniu postulatywnym © niepodległości paAń- 
stwa polskiego, jako formy bytu narodowego, lecz o niepodległości Polski, na- 
redu, co raczej, zgodnie z koncepcjami SDKPiL, miał zapewnić międzynarodowy 
związek wolnych, socjalistycznych narodów. W podobnym duchu wypowiadali się 
też inni działacze SDKPiL, Zob. np. R. Luksenburg: Wybór pism, t I, Warszawa 
1959, str. 282—283. 

J. Sobczak, uczestniczący czesto w „źródłotwórczej” działalności, w artykule z 1983 
s. powołując się na „ustalenia” N. Michty, prezentuje własną, jeszcze bardziej 

udoskonaloną” interpretację wypowiedzi I. K., stwierdzając wprost: Marchiewski 
dowodził, „iż naród polski wigdy nie pogodzi się s faktem wtracenia łości 
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toczenie tych stwierdzeń było już jednak dla Michty niedogodne, ponie- 
waż świadczą one o zgodności Marchlewskiego z poglądami innych przy- 
wódców SDKPiL, 


A oto inny przykład niesumienności badawczej. Relacjonując przebieg 
wyborów do Zarządu Głównego na V Zjeździe SDKPiL w maju 1906 r. 
Michta (odsyłając formalnie do protokołów zjazdu) stwierdza, że Dzier- 
żyński i Marchlewski zostali zastępcami członków tej instancji, „chociaż 
otrzymali oni więcej glosów niż niektórzy czlonkowie ZG”. Następnie 
komentuje to w innym popularnym opracowaniu: „Należy przypuszczać, 
że robotniczy delegaci na zjazd oraz część inteligentów oddając głosy na 
kandydaturę Marchlewskiego, posiadającego wysoki autorytet PR 
i moralny, liczyli, że to on właśnie stanie na czele partii”(18). 


Sprawa miała się tymczasem inaczej. Na zjeździe odrębnie przepro- 
wadzono wybory członków ZG (na Tyszkę oddano 48 głosów, na Dzier- 
żyńskiego — 23, na Marchlewskiego — 18) i wybory zastępców członków 
(Marchlewski otrzymał 39 głosów, Dzierżyński — 34)(19). Specyfika ,„war- 
sztatu badawczego”, który został tu zastosowany, polega na tym, że autor 
dezinformuje czytelnika co do faktów i na tej dezinformacji buduje ca- 
łą konstrukcję. 


Mimo różnorodrych zabiegów N. Michcie nie udaje się jednak w pelni 
ukryć zbieżności poglądów Marchlewskiego z oficjalnym stanowiskiem 
SDKPiL w kwestii polskiej. Twierdzi natomiast, że zbieżność ta wystę- 
powała wyłącznie do 1918 r. „W trzecim okresie — jak pisze — obejmu- 
jącym lata 1918—1925 Marchlewski przeszedł konsekwentnie na leni- 
nowskie pozycje w kwestii narodowej i poświęcił ostatnie lata życia spra- 
wie polskiej” (20). 


O rzeczywistym stanowisku Marchlewskiego w tym okresie świadczą 
publikacje o churakterze wspomnieniowym i historycznym. N. Michta po- 
wołuje się na niektóre z nich, ale skrzętnie pomija sformułowania nie- 
zgodne ze swymi założeniami. Nie wspomina więc, że np. w artykule 
Dem Gedenken Rosa Luremburg «und Leo Jogiches, opublikowanym 
w wersji oryginalnej w 1919 r., Marchlewski podzielał stanowisko, iż od- 
budowanie niepodległej Polski, zgodnie z koncepcją R. Luksemburg (któ- 
rą nazywa „teoretycznym wodzem” SDKPiL) „jest niemożliwe pod pa- 
nowaniem kapitału; zadaniem polskiego proletariatu nie jest więc walka 
o niepodległą Polskę kapitalistyczną, lecz walka o zniesienie ustroju 
kapitalistycznego w ogóle”(21). Podobnie dobitne stwierdzenia o słuszności 
i niewygasłej aktualności założeń SDKPiL i R. Luksemburg w kwestii 


NE RZ EAN 4 
iwłasnej państwowości” (podkr. moje — B.R.). (J. Sobczak: Zantm powste- 
ła PPR. Narodowe i klasowe aspekty w polskim ruchu robotniczym. „Żołnierz Wol- 
ności” 9—10.1.1982, nr 7, 8. 3). 

(18) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 185; tegoż: J. Marchlewski, s. 43. 

(19) Przebieg głosowania zob. „Archiwum Ruchu Robotniczego”, t. VI, Warszawa 
1981, s. 185—186. 

(20) N Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 458—459. Zob. też 6. 372—373. 

(21) Tłumaczenie polskie zob. J. Marchlewski: Pamięci Róży Luksemburg i £ee- 
na Jogichesa. (Osobiste wspomnienia). „Z Pola Walki”, Moskwa 1927, nr 2, s. 106—106, 

i 
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narodowej zawarte są w innych, również pomijanych przez Michtę publi- 
kacjach Marchlewskiego(22). i | : 

„Jego stanowisko w omawianej kwestił podzielała po 1918 r. znaczna jesz 
cze część działaczy KPRP. Zarazem rodziły się w rewolucyjnym nurcie 
polskiego ruchu robotniczego zalążki zasadniczych przewartościowań w 
kierunku koncepcji leninowskich, prowadząc do uchwał II Zjazdu -£KPRP 
w 1923 r. Promotorami nowych ujęć byli przede wszystkim A. Warski z 
dawnej SDKPiL i M. Koszutska z PPS Lewicy. R. Luksemburg już wów- 
czas nie żyła. Działo się to w okresie, kiedy spór został rozstrzygnięty przez 
sam przebieg wydarzeń. . 

Analizując dorobek życia i walki działaczy ruchu robotniczego nie wol- 
no dobierać tekstów dogodnych dla przyjętych z góry założeń, a tym ban- 
dziej ich „poprawiać”. Jest to sprzeczne z elementarnymi zasadami po+ 
stępowania naukowego i przynosi jedynie szkodę. 

"W spuściźnie po Marchlewskim pozostało wiele znaczących prze- 
kazów, które dokumentują jego doniosłą rolę w dziejach polskiego rue 
chu robotniczego, poświęcenie i ofiarność w działaniu, gorący patriotyzm. 
Świadectwem patriotyzmu Marchlewskiego była m. in. niestrudzona wal- 
ka z wszelkimi przejawami ucisku narodu polskiego przez zaborców. Me- 


tody N. Michty mogą jedynie deprecjonować te wielkie zasługi. Nie da się . 


też ukryć, że jak wielu działaczy w tym okresie również Marchlewski 
„podzielał pogląd, iż rozwiązanie sprawy wolności i niepodległości narodu 
polskiego możliwe będzie w sposób trwały jedynie w warunkach ustro- 
ju socjalistycznego, co w długiej perspektywie potwierdziła historia na= 
szego kraju. Zamiast rzetelnie badać i przedstawiać stanowisko Marchlew= 
skiego oraz obiektywne uwarunkowania, które określały to stanowisko 
w różnych okresach, N. Michta woli zajmować się swoistym „poprawia- 
niem” historii. 

Inną postacią, którą szczególnie wyróżnia, jest S$. Trusiewicz-Zalewski. 
Działacz ten na przełomie XIX i XX w. odegrał wielce pozytywną rolę 
w. rozwijaniu i precyzowaniu programu SDKPiL w kwestii polskiej, 
we wzmożeniu siły i oddziaływania ruchu robotniczego w. Królestwie. Nie 
znaczy to, że był wówczas rzecznikiem hasła niepodległości. 


- N. Michta podsuwa jednak czytelnikowi odmienną sugestię. Ukazująe 
rodowód polityczny Trusiewicza jako przywódcy Związku Robotniczego 
na Litwie (który w 1900 r. wszedł w skład SDKPiL) dowodzi, że program 
Litewskiej Socjaldemokracji w kwestii narodowej różnił się zasadniczo 
od koncepcji R. Luksemburg. Sprawa polega wszakże na tym, że Socjal- 
demokracja Litwy i Związek Robotniczy na Litwie były to dwie różne 
organizacje, reprezentujące dwa odrębne nurty w ruchu robotniczym 
t odrębne stanowiska w kwestii narodowej, podobnie jak PPS i SDKPiL 
w Królestwie(23). 

+ Trusiewicz zaliczony został do ukonstytuowanej przez Michtę ścisłej 


(22) Zob. np. „Trybuna”, Moskwa, 25.VIII.1918, nr 153, s. 2; tamże, 27.VIIŻ.1918, 
nr 154, s. 2; „Trybuna Komunistyczna”, Moskwa, 23.1.1921, nr 4, s. 4; J. Marchlew- 
ski: Pisma wybrane, t. II, s. 803. Por. tamże, s. XXV (Przedmowa J. Zawadzkiego). 

(23) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 13—74. O programie ZR na Litwie zob. 
W. Mickiewicz-Kapsukas: Jak powstała Partia Komunistyczna na Litwie, „Z Pola 
Walki”, Moskwa 1929, nr 5—6, s. 54. | 
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grupy przeciwstawiającej się „skrajnym internacjonalistom” już w latach 
1900—1901. Jak jednak wytłumaczyć fakt, że ci rzekomo jednomyślni 
i ściśle współpracujący z nim działacze, a więc C. Wojnarowska, J. Mar- 
chlewski, W. Olszewski i S. Gutt, późnym latem 1901 r. wysunęli żąda» 
nie usunięcia Trusiewicza ze składu Zarządu Głównego partii, oskarżając 
go o arbitralność, despotyzm, zapędy dyktatorskie itp.(24). O tym wszak- 
że Michta nie pisze. 

Trusiewicz to wedle Michty również jeden z tych działaczy, którzy 
w miarę upływu czasu jako pierwsi stawali się jakoby coraz bardziej kon= 
sekwentnymi „leninowcami”. W tym zaszczytnym wyróżnieniu nie prze> 
szkodziła Michcie współpraca tego działacza z mienszewikami od 1907 r. 
„Związanie się”, jak to enigmatycznie określa, z pismem mienszewickim 
„Gołos Sociałdemókrata” „nie przesądza o wartości jego publikacji”. „Nie 
przesądza” widocznie i to (o czym nie pisze), że w swych zeznaniach przed 
sądem partyjnym SDKPiL w 1909 r. Trusiewicz oświadczył m.in.: „Na- 
stępnie mógłbym się jeszcze powołać na Lenina i Ljadowa, którzy już 
od dawna wymyślali mi, że jestem chwiejnym, niezdecydowanym, że je- 
stem na wpół mienszewikiem. Teraz również nie uważam się za zdecydo- 
wanego mienszewika, jestem tylko zdania, iż jedyną placówką rewolucyj- 
. nej socjaldemokracji jest «Gołos Sociałdemokrata», a inne pisma sq re- 
wolwerowe”(25). Tak określał Trusiewicz pismo, które było głównym or- 
ganem mienszewików-likwidatorów, to jest odłamu mienszewików dążą- 
cego do likwidacji nielegalnej partii proletariackiej i skoncentrowa- 
nia się wyłącznie na działalności legalnej, w ramach carskiego prawo- 
dawstwa. 

Michta zna ten dokument, powołuje się bowiem na odpowiednią sygna- 
turę archiwalną. Nie wspomina też, że np. w opublikowanym w „Goło- 
sie” wspomnieniu pośmiertnym o C. Wojnarowskiej, Trusiewicz pochwalił 
ją za to, że na V Zjeździe SDKPiL w 1906 r. „jedynie ona poddała kry- 
tyce stanowisko bolszewickie zajęte przez zjazd”, ani o tym, że Trusiewicz 
był członkiem redakcji tego organu(26), jak też współpracownikiem wielu 
innych pism mienszewickich. 

Przejście Trusiewicza na pozycje mienszewickie nastąpiło w czasie o- 
brad V Zjazdu SDPRR w maju 1907 r., w którym uczestniczył w skła- 
dzie licznej delegacji SDKPiL, która była wówczas autonomiczną częścią 
SDPRR. Na zjeździe tym socjaldemokraci polscy, wbrew mienszewikom, 
w wielu zasadniczych sprawach poparli stanowisko bolszewików, rezulta- 
tem czego było przyjęcie szeregu rezolucji o rewolucyjnym charakterze. 
Dotyczyło to m. in. sprawy kierowniczej roli proletariatu w rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej, oceny chwiejnej pozycji liberalnej burżua- 
zji, którą mienszewicy faktycznie traktowali jako główną siłę tej rewolu- 


(24) Korespondencję działaczy na ten temat zob. SDKPiI,, Materiały £ dokumen- 
$y, t. I, cz. 2, Warszawa ]962, s. 214—217, CA KC PZPR, zesp. 9/IV, s. 53—857. . 

(25) N. Michta J. Marchlewski. Polska, s. 237. Zeznania S. Trusiewicza, zob. CA 
KC PZPR, mikrof. 24/7, k. 63. 

(26) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 237; K. Zalewskij (8. Trusiewicz: Cesa” 
ina (Wanda) Wojnarowska. „Gołos Sociałdemokrata” V. 1911, nr 25, s. 19. Tluma- 
ezenie polskie cytowanego stwierdzenia z artykułu zob. „Archiwum Ruchu Robotni= 
czego” t VL 5. 20. 
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cji, stosunku do oszukańczego „wolnościowego” manifestu carskiego z paź- 
dziernika 1905 r., do powołanej przez ten manifest Dumy Państwowej, 
w której mienszewicy upatrywali główny ośrodek swej działalności i w 
związku z tym do zadań frakcji socjaldemokratycznej w Dumie. Trusiewicz, 
w wielu wypadkach zajmował zbieżne stanowisko z bolszewikami i z de- 
legacją polską, co więcej, w wystąpieniach swych manifestował jednomyśl- 
ność z bolszewikami. Nakłaniał też członków delegacji polskiej do wspól- 
nych narad z nimi i przygotowania wspólnych a: rezolucji. W to- 
ku obrad zjazdu zmienił jednakże stanowisko. Świadczy o tym m. in. gło- 
sowanie za projektem mienszewickiej rezolucji w sprawie zadań posłów 
socjaldemokratycznych w Dumie(27). Wszedł też, jak sam później oświad- 

czył, w skład komisji protokolarnej zjazdu jako przedstawiciel mienszć- 
wików(28). 

A co o tym pisze N. Michta? Posługując się wyrwanym i odpowiednio 
przekształconym zdaniem z wypowiedzi J. Marchlewskiego wbrew faktom 
sugeruje czytelnikowi, że Trusiewicz na V Zjeździe SDPRR do końca je- 
go obrad zajmował konsekwentnie bolszewickie stanowisko. Michta pisze 
więc: „Marchlewski zapytany o to później oświadczył, że «Zalewski starał 
się oddziaływać na delegację polską na zjeździe londyńskim w kierunku 
bolszewickim»”(29). Tymczasem w rzeczywistym tekście zeznań Marchlew- 
skiego na sądzie partyjnym przeciwko Trusiewiczowi w 1909 r. znajdu- 
jemy opinię, iż Zalewski „starał się na początku zjazdu oddzia- 
ływać na delegację polską w kierunku frakcyjniebolszewickim” 
(podkreślenia moje — B.R.), a w dalszej części mowa jest o tym, iż „Pod 
koniec zjazdu wielu członków naszej delegacji spostrzegło, że Zalewski (...) 
nagle staje po stronie mienszewików” (30). 


Do tego ostatniego stwierdzeńia N. Michta nawiązuje o wiele stron da- 


lej, jednak w odesłaniu do artykułu „Czerwonego Sztandaru”, aby — nie 
mieszając do sprawy Marchlewskiego — uznać zarzut wobec Trusiewicza 
za pomówienie. Ubolewa więc, że wysunięto tego rodzaju oskarżenia pod 
adresem Trusiewicza i konkluduje: „Jeżeli odrzucimy frazeologię i tenden- 
cyjny ton tych «zarzutów», S. Trusiewicz-Zalewski pozostaje dla nas 


utalentowanym” itd.(31). Uznanie dla jego talentu nie budzi wątpliwości, 


ale przecież nie o to chodzi. 
Są i inne przykłady nierzetelnego posługiwania się źródłami dotyczący= 
mi Trusiewicza(32). Pominę je jednak, aby nie nużyć czytelnika. 


Podkreślmy, że wbrew sugestiom obu autorów współpraca Trusiewi- 
cza z mienszewikami nie była li tylko mało znaczącym epizodem, trwała 
bowiem do 1916 r. i przejawiała się w różnych formach. Często też Tru- 
siewicz deklarował swą solidarność z poglądami tego nurtu. Świadczy o 


(27) Zob. Pjatyj (ORC) sjezd RSDRP. Aprel—Maj 1907 goda. Protokoły, 
Moskwa 4963, s. 70—71 

(28) CA KC PZPR, mikrof. 24/7 k. 61. 

(29) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 190. Zob. też N. Michta, J. Sobczak: 
OTA Trusiewicz (Kazimierz Zalewski), cz. II, „Z Pola Walki” 1975, nr s 
8. 

(30) Zob. CA KC PZPR, mikrof. 24/7 k. 61—63, 
| a » wać J. Marchlewski. Polska, e. 236. 

(32) Zob. np. N. Michta, J. Sobczak: S$. Trustewies, es. II, jw., s. 220, 223; Sprawoce- 
danie z VI Zjazdu Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, Kraków 1910, s. 172. 
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tym m. in. opublikowana w 1907 r. broszura o kwestii rolnej w Rosji, 
w której propagował mienszewickie koncepcje. Twierdził, że „projekt pro- 
gramu rolnego Lenina znajduje się w sprzeczności z interesami tego ru- 
chu(...)”, tj. ruchu chłopskiego(33). Broszura była bardzo na rękę dzia- 
łaczom: mienszewickim, toteż opublikowali ją w tłumaczeniu rosyjskim 
jako załącznik do 2-tomowego studium Piotra Masłowa, poświęconego kwe- 
stii agrarnej. 2 

W 1916 r. Trusiewicz zerwał współpracę z mienszewikami. Niebawem 
wstąpił do partii bolszewickiej, w której szeregach walczył w ostatnim 
okresie swego życia. Tak wbrew ,poprawiaczom” przedstawia się w przy- 
bliżeniu powikłana biografia polityczna tego dach dla ruchu ro- 
botniczego działacza. 


Krótko o C. Wojnarowskiej, która również wchodzi w skład ukonsty- 
tuowanej przez Michtę grupy „dobrych” SDKPiL-owców. Jak już była 
o tym mowa, w związku z zerwaniem przez SDKPiL w 1903 r. rokowań 
zjednoczeniowych z SDPRR działaczka ta wyrażała zastrzeżenia do „te- 
orii organicznego wcielenia”. Dowodziła m. in., że nie jest ona dostatecz- 
nie udokumentowana, nie należy więc czynić z niej „dogmatu partyjnego”, 
uniemożliwiającego tolerancyjny stosunek do odmiennego  stanowi- 
ska partii rosyjskiej w kwestii narodowej. Czy oznacza to jednak, że te- 
orię tę całkowicie odrzucała? Wszelkie jej zastrzeżenia nie upoważniają 
do wyciągnięcia tak skrajnego wniosku. Michta wszakże daje na to wręcz 
przeciwstawną i zdecydowaną odpowiedź, którą opiera na „„stwierdze- 
niu” Wojnarowskiej: „Ten dogmat jest fałszem”. Co jednakże Wojnarow- 
ska określiła jako fałsz? W związku ze zbliżającym się kongresem II Mię> 
dzynarodówki w Amsterdamie w liście z 4.VII.1904 r. pisała m.in.: „Czy 
delegaci nasi na kongresie owym mają znów przedstawić partię naszą ja- 
ko bezwzględną wyznawczynię dogmatu «organicznego wcielenia»? Jeśli 
tak, to byłoby to znów fałszem (...)”(34). N. Michta dokonał tu więc 
swoistej interpolacji, podkładając słówko <a dla określenia przez 
Wojnarowską samej teorii. 


Zgodnie ze swymi założeniami Michta Gaia generalny wniosek, 
że Wojnarowska była zwolenniczką odbudowy niepodległego państwa pol- 
skiego. Pisze więc: „„Swego rodzaju credo w kwestii narodowej i w sprawie 
niepodległości Polski zawierał list C. W. Wojnarowskiej z 24.VII.1904 r.” 
(winno być: z 4.VII.1904 r. — B.R.) i cytuje z listu następujące zdanie: 
„„Stanowisko moje w kwestii odbudowania Polski rękoma polskich robot- 
ników od lat dwudziestu nie zmieniło się ani na jotę”. Wniosek, jaki w kon- 
tekście wywodów Michty może wyciągnąć czytelnik, brzmi, że Wojnarow= 
ska przez dwadzieścia lat reprezentowała stanowisko niepodległościowe. 
Co innego mówi jednak zdanie bezpośrednio poprzedzające, 
które Michta pomija: „Co da mego «zpatriotycznienia się» i przejścia do o- 
bozu papuasów (tak określała PPS — B.R.), to jest ono również fal- 


(33) K. Zalewski (S. Frusiewicz): Kwestia rolna w programie partii rosyjskich 
6 ruch wolnościowy w Rosji. Warszawa 1907, 8. 11. 

(34) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 138. Por. też J. Sobczak: Historyczny 
rodowód PZPR(2). Dylemat pozorny: socjalizm czy niepodległość. „Trybuna Ludu” 
8V.1982, nr 106, s. 4. List C. Wojnarowskiej, zob. CA KC PZPR, mikrof. 641. j 
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szem”(35). Dlaczego to zdanie zostało pominięte? Po przeczytaniu obu tych 
zdań w odpowiedniej kolejności stanowisko autorki listu uzyskuje właści- 
wy sens, inny od sugerowanego przez Michtę. 

W późniejszej popularnej publikacji, w której nie trzeba odsyłać czy- 
telników do źródeł, Michta stwierdza już bez ogródek: „Cezaryna Wan- 
da Wojnarowska opowiedziała się za potrzebą wprowadzenia do programu 
SDKPiL «hasła niepodleglej Polski, wywalczonej rękami polskich robotni- 
ków»”(36). Warto zwrócić uwagę na stopień spreparowania: cytowanego 
wyżej zdania z listu Wojnarowskiej. 

Inny klimat wytwarzany jest natomiast w stosunku do tzw. „skraj- 
nych internacjonalistów” — R. Luksemburg, J. Tyszki i A. Warskiego. 
Jest to klimat niechęci, zagęszczania ciemnych barw. Oto kilka przykła- 
dów. Zdaniem N. Michty i J. Sobczaka na kongresie II Międzynarodów- 
ki w Paryżu R. Luksemburg w swym wystąpieniu „rozwinęła teorię tzw. 
«organicznego wcielenia», w której nie mieściło się nawet hasło zdobycia 
konstytucji i samorządu, nie mówiąc już o pełnej autonomii”. Konia z rzę> 
dem temu, kto w autentycznym tekście przemówienia zdoła doszukać się 
owego „rozwinięcia teorii (37). 

R. Luksemburg, Tyszka i Warski byli też, zdaniem Michty i Sobczaka, 
inspiratorami montowanej w organizacji krajowej w latach 1900—19601 
przez Adama S. Ettingera-Dalskiego opozycji przeciwko Trusiewiczowi. 
Jednym z dówodów ma być pismo robotników zrzeszonych w SDKPiL 
skierowane, jak piszą, do Wojnarowskiej w Paryżu. W liście proszono po- 
noć Wojnarowską, by użyła swej powagi celem ukrócenia rozbijackiej dzia- 
łalności Dalskiego. Na jakiej jednak podstawie autorzy twierdzą, że pis- 
mo to było adresowane do Wojnarowskiej, skoro pod jego tekstem znaj- 
duje się dopisek: „Prosimy Zarząd Główny o jak najszybsze przeslanie te- 
go listu Tow. Luxcemburg”. 

Dowodem mają też być listy R. Luksemburg do Tyszki. Na ich pod- 
stawie autorzy stwierdzają, że „Dalski został wysłany do kraju za aproba-, 
tą R. Luksemburg”. Podsuwają jednak czytelnikowi słowa wyrwane z li- 
stów pisanych w okresie późniejszym, w zupełnie zmienionej sytuacji. 
Kogo tylko było można, również Dalskiego kierowano wtedy z emigracji 
do ju, w celu odbudowy partii rozbitej pod koniec 1901 r. wskutek 
represji władz carskich. W owych listach i wszelkich innych materiałach 
nie ma jakiejkolwiek wzmianki o aprobacie R. Luksemburg dla Dalskie- 
go jako twórcy opozycji(38). | 


(35) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 132. Te samo w artykule N. Michta, J. 
Sobczak: Sprawa niepodległości Polski w początkach ruchu robotniczego, jw., s. 110— 
—111. List C. Wojnarowskiej zob. CA KC PZPR, mikrof. 641, fotokopia tamże, 
mesp. 9/11, t. 9, s. 18. M 

(36) N. Michta: Polityczne uwarunkowania narodzin Drugiej Rzeczypospolitej, s. 
16—17. 

(37) N. Michta, J. Sobczak: Stanisław Trusiewicz (Kazimierz Zalewski), cz. I. „£ 
Pola Walki” 1975, nr 1, s. 123. Por. też N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 84—88. 
Tekst przemówienia R. Luksemburg zob. SDKPiL. Materiały 4 dokumenty, t. I, 
ex. 2, 8. 278—279. 

(38) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 85; N. Michta, J. Sobczak: S$. Trusiewiez, 
es. I, jw., 6. 126. Tekst pisma robotników do R. Luksemburg zob. CA KC PZPR, 
mikrof. 641, Listy zob. R. Luksemburg: Listy do Leona Jogichesa-Tyszki, t. II, s. 1%, 
186, 147, 156, 157, 172. 
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W stosunku do wymienionej trójki działaczy, N. Michta stosuje też spe- 

cyliczny „retusz” przekazu źródłowego. Gdy więc chce wykazać, że dla 
" R. Luksemburg SDKPiL była czymś zupełnie obcym, to z zawartego w jej 
liście do Wojnarowskiej z 1902 r. zdania stwierdzającego, że postanowiła 
raz na zawsze nie uczestniczyć „w naszej rosyjsko-polskiej organizacji” 
wykreśla po prostu słówko „naszej”(39). Zamierzony efekt tej manipula- 
cji zostaje spotęgowany przez pominięcie treści zawartych w dalszej czę- 
ści listu: zadowolenia wyrażonego w nim w związku £ rozwojem partii 
i likwidacją opozycji Dalskiego. Pominięte też są przedstawione w innych 
listach tej działaczki motywacje wyjaśniające, dlaczego nie chciała ona 
należeć do partii polskiej w znaczeniu formalno-organizacyjnym, nie od- 
mawiając zarazem współpracy i wszechstronnej pomocy. Przypomnę tu, 
że już w 1904 r. R. Luksemburg przyjęła funkcję oficjalnej przedstawi- 
cielki SDKPiL w Międzynarodowym Biurze Socjalistycznym, którą peł- 
niła do rozpadu II Międzynarodówki w 1914 r. 

Granice rzetelności badawczej zostały przekroczone przez Michtę rów- 
nież przy omówieniu opublikowanej w 1916 r. broszury Juniusa (R. Luk- 
semburg) pt. Kryzys socjaldemokracji, w której autorka poddała dobit- 
nej krytyce zdrądę zasad socjalizmu i internacjonalizmu przez socjaldemo- 
krację niemiecką w czasie I wojny światowej. W nawiązaniu do przepro- 
wadzonej przez Lenina krytyki niezwykle w tym czasie jednostronnego 
stanowiska, tzw. rozłamowców w SDKPiL-N. Michta dowodzi: „Znacz- 
nie surowszej krytyce poddał Lenin dogmatyczne stanowisko w sprawie 
narodowej zajmowane przez R. Luksemburg”(40). 


Co jednak rzeczywiście napisał Lenin w swym iykik O broszurze 
Juniusa? Na wstępie zaakcentował on wagę tej : (ej publikacji jako „„dosko- 
nałej pracy marksistowskiej”. „„Nie ulega wątpliwości — stwierdził — że 
broszura Juniusa, napisana niezwykle żywo, odegrała 4 odegra wielką 
rolę w walce z byłą socjaldemokratyczną partią Niemiec, która przeszła 
na stronę burżuazji i junkrów; toteż gratulujemy autorowi z calego ser- 
ca”. Nie oznacza to, że Lenin podzielał wszystkie zawarte w broszurze po- 
glądy, choć pisał, iż „jest bardzó możliwe, że jej braki mają w pewnym 
stopniu charakter przypadkowy”. Do owych braków zaliczył Lenin prze- 
de wszystkim stanowisko autorki negujące możliwość odbudowy małych 
i średnich państw narodowych, zwłaszcza w okresie wojny rozpętanej 
przez mocarstwa imperialistyczne. Krytykująe to stanowisko Lenin zara- 
zem podkreślił doniosłą, pozytywną ewolucję ujęcia przez autorkę kwestii 
wyzwolenia narodowego w ogóle. Pisał, iż należy zaznaczyć, ,,że 'oskar- 
żenie Juniusa o obojętność wobec ruchów narodowych byłoby niesprawie- 
dliwością. (..)Oświadcza on, z całą stanowczością: «socjalizm przyznaje 
każdemu narodowi prawo do wolności i niepodległości, do samodzielńego 
rozstrzygania o swych losach»; «socjalizm międzynarodowy uznaje prawo 
wolnych, niepodległych, równouprawnionych narodów, lecz jedynie so- 
cjalizm może urzeczywistnić prawo narodów do samookreślenia». A więe 
glęboko myliliby się ci — pisze dalej Lenin — którzy by sądzili, że wszy- 
NE t 

(39) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 32. Tekst listu R. buksemburg do Ć. Woż- 
narowskiej, zob. SDKPiL. Materiały t dokumenty, t. II, s. 115. 


(430) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 320. Por. też N. Michta, J. Sobczak 
Niepodległość Polski, jw., 6. 134. | 
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scy lewicowi socjaldemokraci niemieccy popadli w tę ciasnotę i w tę ka- 
rykaturę marksizmu, do której doszli niektórzy socjaldemokraci holenders- 
cy ś polscy (tj. „rozłamowcy” — B.R.), odrzucając prawo samookreślenia 
narodów nawet w warunkach socjalizmu (41). 

Jak widać, w artykule Lenina nie ma ani śladu „znacznie surowszej” 
niż pod adresem „rozłamowców” krytyki stanowiska R. Luksemburg. 
Ocena N. Michty nie znajduje potwierdzenia ani'w poglądach Juniusa, 
ani w krytycznym stosunku do nich ze strony Lenina. Odbiega od faktów. 

W szczególny też sposób „rozprawia się” z R. Luksemburg J. Sobczak 
w swym najnowszym cyklu artykułów publicystycznych. Abstrahując od 
podstawowych przekazów źródłowych prezentuje ją jako całkowicie ob-- 
cą i wrogą dążeniom polskiego ruchu robotniczego, osamotnioną w 
swych poglądach w SDKPiL. Twierdzi m.in., że „poglądów tej działacz-- 
ki (w kwestii polskiej — B.R.) nigdy nie zaakceptował żaden ze zjazdów 
partyjnych SDKPiL”(42). W istocie już na I Zjeździe partii w 1894 r. 
przyjęto w kwestii narodowej rezolucję, w której zgodnie z teoretyczny= 
mi założeniami R. Luksemburg stwierdzono, „że wobec faktycznych ob- 
jawów ti tendencji rozwoju naszego kapitalizmu i wypływających stąd na- 
szych stosunków społecznych program odbudowania państwa polskiego 
jest dziś utopią”(43). Projekt tej rezolucji, zaakceptowany przez zjazd 
jednogłośnie i bez poprawek, przedłożył na zjeździe delegat emigracyjnej 
grupy socjaldemokratów polskich, na której czele stała R. Luksemburg. 
Ona też prawdopodobnie była jego autorką. Również III Zjazd SDKPiL 
w 1901 r., a więc w okresie, w którym kierowniczą rolę w organizacji 
krajowej odgrywał S. Trusiewicz i stanowisko partii w kwestii polskiej 
zostało znacznie zmodyfikowane — w odpowiedniej uchwale uzasadnił 
w analogiczny sposób nierealność odbudowy niepodległego państwa pol- 
skiego w epoce kapitalizmu(44). J. Sobczak winien znać te uchwały, wcho- 
dzą one bowiem do podstawowego zasobu dokumentów SDKPiL, w Pols- 
ce Ludowej opublikowane zostały w wydawnictwie źródłowym i powo» 
łują się na nie wszyscy historycy zajmujący się tą problematyką. i : 

W innym artykule z tego cyklu J. Sobczak pisze o „kosmopolitycznym 
rozumieniu internacjonalizmu” przez R. Luksemburg, zaś referując wypo 
wiedź Lenina stwierdza: „Krytykując w swoim czasie poglądy Róży Luk- 
semburg Włodzimierz Lenin podkreślał, że kierując główne uderzenie 
przeciwko nacjonalizmowi polskiemu, dopuszczając się nawet niekiedy w 
publicystycznych przejaskrawieniach swoistej polonofobii, R. Luksemburg 
dostrzegała wyłącznie zadania partii proletariackiej narodu uciskanego”. 
Czyżby aż tak? W dostępnych pismach Lenina nigdzie nie znalazłem za- 
„rzutu „swoistej polonofobii” pod adresem R. Luksemburg. 

Jak wiadomo, Lenin odnosił się krytycznie do stanowiska SDKPiL w 
kwestii narodowej i krytykę tę kierował często pod adresem R. Luksem- 
burg jako czołowej działaczki i teoretyka tej partii. Zarazem jednak nie- 
agata podkreślał jej ogromne zasługi i dorobek nie tylko w dzia- 

ości praktycznej, ale i w dziedzinie marksistowskiej teorii rewolucyj-- 

(41) W. I. Lenin: Dzieła, t. 22. Warszawa 1950, s. 348, 356. 

(42) J. Sobczak: Historyczny rodowód PZPRQO2), jw. 


(43) SDKPiL. Materiały i dokumenty, t. I, cz. 1, Warszawa 1957, s. 187. 
644) Tamże, t. I, cz. 2, s. 224—225. | | 
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nej. Po zamordowaniu R. Luksemburg przez soldateskę niemiecką (w stycz- 
niu 1919 r.) w nawiązaniu do bajki Kryłowa, iż „zdarza się orłom latać 
t niżej niż kury, lecz kurom nigdy wzlatać jak orly, pod chmury”, Lenin 
pisał, że pomimo swych błędów R. Luksemburg „była i pozostaje orłem; 
i nie tylko pamięć o niej droga będzie zawsze komunistom całego świata, 
ale jej życiorys oraz pelne wydanie jej dzieł (...) posłużą jako wielce poży- 
teczny materiał do wychowania wielu pokoleń komunistów całego świa- 
ta”. Nawiązując natomiast do niektórych przeciwników R. Luksemburg 
stwierdzał, że na śmietniku ruchu robotniczego kury w rodzaju „całego te- 
go bractwa będą, rzecz jasna, szczególnie zachwycać się blędami wielkiej 
komunistki”(45). | 

Obok R. Luksemburg na kartach publikacji Michty straszy również L. 
Jogiches-Tyszka, który od 1903 r. faktycznie kierował pracami Zarządu 
Głównego SDKPiL. Mowa już była o „manipulacji” Michty w związku 
z wyborami ZG na V Zjeździe partii, kiedy właśnie na kandydaturę Tysz- 
ki oddano najwięcej głosów. Przykład następny to wspomnienia Józefa 
Krasnego o Tyszce. Michta skrupulatnie wyrywa z ich kontekstu wyłącz- 
nie wzmianki o ujemnych cechach charakteru i postawy tego działacza 
polskiego i niemieckiego ruchu robotniczego, również zamordowanego 
w Berlinie w 1919 r. „Zapomina” natomiast przytoczyć te sformułowa- 
nia autora wspomnień, które świadczą o wybitnie pozytywnej roli tego 
działacza, jego słów podziwu dla Tyszki(46). 

Następny przykład wiąże się z listem Zdzisława Ledera do Tyszki z 1913 
r. w którym stwierdzał, że na przyszłym zjeździe czy konferencji partyj- 
nej wystąpiłby za usunięciem z ZG SDKPiL właśnie adresata listu oraz 
Warskiego i Marchlewskiego (pseud. Karski), a także za odsunięciem od 
pracy w partii R. Luksemburg. W dalszej części listu pisał: „Róża, War- 
ski, Karski zbyt mocno zostali przez Was związani z Waszą polityką, by 
mogli zostać w partii, gdy Wy się odsuniecie”. Z zafałszowaniem tego tek- 
stu Michta również nie miał większych kłopotów. Wystarczyło „tylko” usu- 
nięcie jednego słowa, a mianowicie pseudonimu Marchlewskiego „Kar- 
ski”, by przeciwstawić dogmatycznych skrajnych internacjonalistów pa- 
triotom-internacjonalistom(47). 

Po wybuchu I wojny światowej obie frakcje SDKPiL oraz PPS Lewica 
wydały 2 i 4 sierpnia 1914 r. wspólne proklamacje, w których sprecy- 
zowały swoje stanowisko wobec wojny (pierwszą z nich sygnował również 
Bund). Jak wiadomo, polska lewica socjalistyczna, w odróżnieniu od PPS 
i partii socjaldemokratycznych Europy Zachodniej, stanęła na antywojen- 
nych i internacjonalistycznych pozycjach analogicznie do Lenina i partii 
bolszewickiej. Znalazło to odbicie we wspomnianych proklamacjach, choć 
oczywiście treść ich musi w związku z pewnymi niekonsekwencjami pod- 
legać również krytycznej analizie. N. Michta nie czyni tego, natomiast wy- 
myśla sobie nie istniejący tekst rzekomej odezwy ZG SDKPiL z 3 sierp- 


(45) J. Sobczak: Historyczny rodowód PZPH (8). To, co wspólne. „Trybuna Ludu” 
13—16.V.1982, nr 114; W. I. Lenin: Dzieła, t. 33, Warszawa 1957, 8. 212. 

(46) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 218. Por. J. Krasny: Tyszka. Zarys żv- 
eta i działalności, Moskwa 1925, s. 5, 13, 17, 21—22 i in. 

(47) CA KC PZPR, mikrof. 86/15, t. 464, s. 12—15; N. Michta: J. Marchlewski. Pol- 
ska, s. 273. | 
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nia 1914 r. i swój twór poddaje pryncypialnej krytyce za koncepcję 

„walki o socjalizm drogą rewolucji permanentnej” (jedno z podstawo- 

wych założeń trockistowskich — B.R.), brak poparcia „haseł leninowskich, 

a więc przekształcenia wojny imperialistycznej w wojnę domową” itd.(48). 
* 

Sądzę, że wystarczy już przykładów dla ustalenia właściwej miary 

rzetelności badawczej N. Michty. Przykładami tymi posłużyłem się nie 

po to, aby negować. błędy i potknięcia R. Luksemburg, A. War- 
kiego iJ. Tyszki, nie doceniając zarazem osiągnięć i poświęcenia dla spra- 
wy J. Marchlewskiego, C. Wojnarowskiej i wielu innych działaczy. Cho- 
dzi o podstawowy wymóg rzetelności badawczej w procesie ustalania praw- 
dy historycznej i potępienie prób naruszania tego wymogu. 

Nasuwa się pytanie: jakim w istocie kryterium kieruje się N. Michta 
przy zaszeregowaniu działaczy do jednej czy drugiej grupy? Wiemy już, 
iż zaszeregowanie to nie ma nic wspólnego z rzetelną analizą spuściżny 
historycznej. Ca więc ma tu być wyróżnikiem? 

Oparta na tendencyjnym doborze i przeinaczaniu faktów metoda oczer- 
niania krzywdzi tych, którzy ponieśli wielkie ofiary w walce o zwycięe 
stwo ideałów socjalizmu, a dla wrogich tym ideałom jednostek i grup 
politycznych staje się pretekstem do szermowania generalizującymi opi- 
niami, że od zarania po współczesność polskiego ruchu robotniczego był 
ón oderwany od rodzimego podłoża. 

Chcąc nie chcąc daje się w ten sposób pożywkę wrogim wobec na- 
szej partii i Polski Ludowej siłom, które pod hasłem „odkłamywania hi- 
storii” podjęły atak na tradycje polskiego ruchu robotniczego. W walce 
z nimi naszą bronią jest rzetelność badawcza. Jej przestrzeganie stanowi 
obowiązek wszystkich partyjnych ARIODYKOW: 

(48) Tamże, s. 306. 
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Sytuacja międzynarodowa budzi niepokój. Stosunki między mocarstwe- 
mi globalnymi — ZSRR i USA oraz, szerzej, między Wschodem i Zacho- 
dem osiągnęły najniższy poziom od zakończenia II wojny światowej. 

Proces odprężenia uległ daleko idącym zahamowaniom, jego dorobek 
jest otwarcie podważany. Jak wiadomo odprężenie, przez które umow- 
nie rozumieć można proces zmniejszania napięcia w stosunkach 
dzy Wschodem a Zachodem, miało w założeniu opierać się na uznaniu 
szeroko rozumianej równowagi sił, zwłaszcza sił strategicznych między 
ZSRR i Stanami Zjednoczonymi, na przyjęciu realistycznych i konstruk- 
tywnych zasad stosunków międzypaństwowych oraz na rozbudowanej 
współpracy politycznej, ekonomicznej, naukowo-technicznej i kulturalnej. 
Wszystkie te elementy wraz ze środkąmi budowy zaufania militarnego słu- 
żyć miały stopniowemu kształtowaniu nieformalnego systemu bezpieczeń- 
stwa europejskiego, który w odleglejszej perspektywie mógłby doprowa- 
dzić do stworzenia swoistej wspólnoty bezpieczeństwa na naszym kon- 
tynencie. | 

Przypomnijmy, iż w układzie o podstawach stosunków wzajemnych 
między ZSRR i USA z 29 maja 1972 r. sygnatariusze stwierdzili m.in. 
że różnice w dziedzinie ideologii i ustrojów społecznych nie stanowią 
przeszkody dla rozwijania między nimi normalnych i opartych na zasa- 
dzie wzajemnych korzyści stosunków. Zasada druga układu głosi, że stro- 
ny będą „zawsze wykazywały wstrzemięźliwość w swych stosunkach wza- 
jemnych t będą gotowe prowadzić rozmowy i usuwać rozbieżności środ- 
kami pokojowymi”. Oba mocarstwa wyrzekły się też uzyskiwania jedno- 
stronnych korzyści bezpośrednio lub pośrednio. 

Coraz wyraźniejsze odchodzenie od tych zasad w polityce USA, zwłase- 
cza w okresie prezydentury R. Reagana, spowodowało postępujące 
pogorszenie sytuacji międzynarodowej. Dążenie do naruszenia istniejącej 
równowagi militarnej, brak odprężenia militarnego i trwający wyścig 
zbrojeń są główną przyczyną regresu w stosunkach europejskich. Wielce 
szkodliwy wpływ na stan odprężenia wywierają także próby zakwestiono= 
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wania status quo terytorialno-politycznego na naszym kontynencie. Zna- 
lazło to wyraz w różnorodnych atakach na system jałtańsko-poczdamski 
1 na» powojenny ład europejski. Ostre kontrowersje wywołane zostały w 
związku: z próbami interwencji w sprawy wewnętrzne innych państw 
i wokół problematyki praw człowieka, z której usiłuje się uczynić element 
destabilizacji społecznej i politycznej państw socjalistycznych. | 

Wszystko to dotyczy bezpośrednio naszego kraju. Nie ulega wątpltwo- 
ści, iż długa lista prób rozgrywania „karty polskiej” świadczy o zamiarze 
wykorzystania przeżywanego przez nasz kraj kryzysu na rzecz planów 
tych sił Zachodu, które nie pogodziły się z rozwojem odprężenia w Eu- 
ropie. 

Oczywisty jest też negatywny wpływ faktu, że odprężenie nie objęło 
regionów pozaeuropejskich, Konflikty i napięcia w trzecim świecie zaczęły 
ujemnie oddziaływać na'sytuację europejską. Samoistny, mający przede 
wszystkim uwarunkowania i stymulatory wewnętrzne, proces przemian 
w wielu krajach rozwijających się jest tendencyjnie przedstawiany jako 
przejaw radzieckiego ekspansjoniżmu, co z kolei służyć ma jako uzasad- 
nienie zaostrzonego kursu antyradzieckiego administracji amerykańskiej. 

Dodajmy, że stosunki ekonomiczne między Wschodem a Zachodem nie 
stały się wystarczająco trwałym elementem stabilizacji europejskiej. W 
części jest to skutkiem światowej recesji ekonomicznej i związanego z 
tym ograniczenia ich zasięgu. Także dość jednostronny kierunek zapotrze- 
bowania na kredyty i technologie utrudnił stworzenie równoprawnych 
powiązań i dwustronnej współzależności. Obecnie zastosowanie tzw. san- 
kcji czyni stosunki ekonomiczne dodatkowym elementem destabilizacji. 


Również i inne założone elementy stabilizujące, jak konsultacje poli- 
tyczne czy środki budowy zaufania militarnego, nie spełniły oczekiwań. 
Kolejne konferencje przeglądowe w Belgradzie i ostatnio w Madrycie, 
które miały dawać dodatkowe pozytywne impulsy stosunkom europejskim, 
przekształcone zostały w forum konfrontacji politycznej. Wiele innych 
faktów dowodzi, że mamy do czynienia z dążeniami do blokowania reali- 
zacji pozytywnych ustaleń zawartych we wszystkich koszykach Aktu Koń- 
cowego KBWE, odpowiadających jego idei. | 

Wbrew inicjatywom państw socjalistycznych dąży się też do ogranicza- 
nia kontaktów dwustronnych między państwami i obniżania ich rangi. 
Jest wiele przykładów odchodzenia od umów już zawartych bądź ich jed- 
nostronnej interpretacji. Na różne sposoby próbuje się uzależniać dalszy 
rozwój wzajemnych stosunków od jawnego bądź zawoalowanego stawia- 
nia warunków, których strona socjalistyczna przyjąć nie może. 

Narastają przejawy charakterystycznej dla okresu zimnej wojny prak- 
tyki „upolityczniania” różnorodnych dziedzin' współpracy gospodarczej. 
Na porządku dnia znalazły się zakazy, embarga i bojkoty, próby uzależ- 
niania działań gospodarczych od warunków politycznych. Drastyczne 
posunięcia wobec Polski i próby wymuszania na europejskich sojusz- 
nikach USA wycofania się z transakcji dotyczących gazociągu syberyjskie- 
go są tego wymownym przykładem. 

Uległ zaostrzeniu ton wypowiedzi wielu polityków Zachodu. Rozwijana 
fest, nie tylko w kierunku polskim, agresywna kampania propagandowa 
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przypominająca tonacją ł£ stosowanymi' metodami najostrzejsze okresy 
„zimnej wojny”. 

Szczególnie negatywne znaczenie dla sytuacji międzynarodowej ma sty- 
mulowanie jakościowo nowej fazy wyścigu zbrojeń. Mamy do czynienia 
z największym w historii budżetem wojskowym USA i Paktu Atlantyc- 
kiego jako całości. Wydatki wojskowe Stanów Zjednoczonych w roku bud- 
żetowym, który rozpoczyna się 1 października 1982-r., będą o 30 proc. wię- 
ksze niż w roku obecnym i osiągną rozmiar 178 miliardów dolarów. Do 
1986 r. mają wzrosnąć do zawrotnej kwoty 355 miliardów dolarów i prze- 
kroczą 10 proc. globalnego dochodu narodowego tego kraju. 


Realizowany jest zamiar zainstalowania w poszczególnych państwach 
Zachodu ultranowoczesnych rakiet średniego zasięgu i nowych broni nu- 
klearnych. Trwa intensywna rozbudowa tzw. sił szybkiego reagowania. 
Armie państw NATO przezbrajają się w nowe generacje broni klasycz- 
nych. . 

Udało się utrzymać oai dotychczasowe płaszczyzny rokowań roz- 
brojeniowych. Negocjacje trwają. Lansowane są jednak fałszywe oceny 
potencjałów obu stron; wyprowadzane z nich postulaty i warunki, z któ- 
rych przebija chęć wymuszenia jednostronności procesu rozbrojeniowego 
kosztem żywotnych interesów obronności ZSRR i Układu Warszawskie- 
go, proces ten hamują i grożą zniweczeniem jego dotychczasowych efek- 
tów. Nasila się gra zmierzająca do osłabienia roli ONZ i innych płaszczyzn 
dialogu rozbrojeniowego. 


Wszystko to tworzy nową, niebezpieczną jakość w sytuacji międzyna- 
rodowej. Jak z okazji I września stwierdził w swym apelu Ogólnopolski 
Komitet Pokoju, coraz donośniej dzwięczą sygnały alarmu i trzeba uczy- 
nić wszystko, by usunąć jego przyczyny, by miejsce lęku zająć mogły no- 
we nadzieje. 


% 


Szczególne zagrożenie dla pokoju światowego stwarza nasilanie wyści- 
gu zbrojeń. Jego niebezpieczeństwa i negatywne konsekwencje w wyczen- 
pujący sposób przedstawione są w dokumencię końcowym poświęconej 
rozbrojeniu X Specjalnej Sesji Zgromadzenia Ogólnego 2 czerwca 1978 r. 
Stwierdza on, że ludzkość stanęła obecnie w obliczu większej niż kiedy- 
kolwiek grożby samounicestwienia, wynikającej z trwającego współzawod- 
nictwa w gromadzeniu olbrzymich ilości najbardziej niszczycielskiej bro- 
ni, jaką kiedykolwiek wyprodukowano. Istniejące arsenały nuklearne poz- 
walają na kilkakrotne całkowite zniszczenie ludzkości i cywilizacji na 
naszym globie, Wydatki na cele wojskowe osiągają coraz wyższy poziom. 
Marnotrawstwo to kontrastuje ostro z nędzą i zacofaniem, w którym 
żyje dwie trzecie ludności świata. Kontynuowanie wyścigu zbrojeń ha- 
muje rozwój społeczno-gospodarczy i utrudnia realizację nowęgo ładu 
ekonomicznego. | 


Wyścig zbrojeń, a szczególnie zbrojeń jądrowych, stol na przeszkodzie 
wysiłkom zmierzającym do dalszego zmniejszenia napięcia międzynaro- 
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dowego, osłabia zaufanie wzajemne, prowadzi do wzrostu podejrzliwości 
w stosunkach międzynarodowych. Jest on sprzeczny z podstawowymi 
zasadami Karty Narodów Zjednoczonych. | 

Dążenie do uzyskania przewagi militarnej, do zakwestionowania istnie- 
jącej równowagi sił między Wschodem a Zachodem, do prowadzenia po- 
lityki z pozycji siły, znajduje wyraz w kolejnych decyzjach podejmowa- 
nych mimo sprzeciwu różnych sił społecznych przez Pakt Północnoatlan- 
tycki i Stany Zjednoczone. Już w maju 1978 r. na sesji w Waszyngtonie 
NATO przyjęło długoterminowy, bo sięgający 1994 r., program rozbudowy 
swych sił. Przewiduje on między innymi coroczne realne zwiększanie 
przez państwa członkowskie wydatków militarnych o 3 proc. (po odlicze- 
niu inflacji). Wzrost budżetu wojskowego jest szczególnie widoczny w 
wypadku USA. Nowa administracja amerykańska zaplanowała przezna- 


czenie na zbrojenia w ciągu bieżącego pięciolecia prawie 1,5 biliona dola-. 


rów. Zwiększaniu wydatków budżetowych towarzyszą decyzje o podjęciu 
produkcji nowych systemów i rodzajów broni, jak: międzykontynental- 
nych ruchomych wyrzutni rakiet balistycznych MX, atomowych okrętów 
podwodnych Trident, rakiet samosterujących (cruise missiles), bombow- 
ców strategicznych B-1 i „niewidzialnych” bombowców Stealth, a także 
broni neutronowej. 


Gwałtowna rozbudowa przez Stany Zjednoczone wszystkich elementów 
tzw. triady strategicznej (strategicznych systemów przenoszenia ładun- 
ków jądrowych rozmieszczonych na lądzie, łodziach podwodnych i bom- 
bowcach strategicznych) budzi uzasadnione podejrzenia, że rzeczywistym 
celem jest uzyskanie możliwości zadania skutecznego pierwszego ude- 
rzenia nuklearnego. O tym samym świadczą nowe amerykańskie dok- 
tryny militarne, zwłaszcza doktryna „ograniczonej wojny jądrowej”. Do- 
wodem na traktowanie siły militarnej jako skutecznego instrumentu po- 
lityki zagranicznej jest rozwijanie przez USA „sił szybkiego reagowania”. 


Szczególne niebezpieczeństwo dla naszego kontynentu stwarza decy- 
zja NATO z grudnia 1979 r. przewidująca rozmieszczenie w Europie Za- 
chodniej 572 rakiet średniego zasięgu (464 rakiet samosterujących i 108 
Pershingów II). Próbując uzasadnić swoją decyzję, Pakt Północnoatlantyc- 
ki posłużył się tezą, iż rzekomo stanowi ona „odpowiedź” na uzyskanie 
przez ZSRR przewagi w tzw. broniach eurostrategicznych w związku z 
rozmieszczeniem w europejskiej części ZSRR rakiet SS-20. 

Teza ta nie wytrzymuje krytyki; jak stwierdzają nawet źródła zachod- 
nie, w Europie można mówić o przybliżonej równowadze sił między 
NATO a Układem Warszawskim. W istocie problem równowagi sił w bro- 
niach średniego zasięgu został podniesiony po raz pierwszy nie przez 
Zachód, a przez Związek Radziecki w czasie rokowań SALT I i SALT II. 
Jednak propozycje radzieckie prowadzenia rokowań nad tym problemem 
przy objęciu amerykańskiego systemu wysuniętych baz zostały odrzu- 
cone. | 

6 października 1979 r., w czasie obchodów 30-lecia NRD, Leonid Breż- 
niew podkreślił w Berlinie, że Związek Radziecki w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat nie tylko nie zwiększył liczby środków przenoszenia broni 
nuklearnych w Europie, lecz przeciwnie nawet ją zmniejszył. ZSRR zgło- 
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sił również gotowość redukcji rakiet średniego zasięgu pod warunkiem 
E SPR: w Europie Zachodniej nowych broni rakietowo-jądro= 
wyc 

Jest bowiem oczywiste, że realizacja decyzji NATO o rozmieszcze- 
niu w Europie Zachodniej broni eurostrategicznych zwielokrotniłaby ry- 
zyko wybuchu wojny jądrowej w Europie. Niebezpieczeństwo takie jest 
konsekwencją faktu, że rozmieszczenie rakiet średniego zasięgu w Re- 
publice Federalnej Niemiec zmniejsza czas ostrzeżenia do kilku minut 
i tym samym zwiększa niebezpieczeństwo wybuchu konfliktu nuklear= 
nego w wyniku błędu ludzkiego czy zawodności techniki. 


Decyzja ta prowadzi do naruszenia równowagi sił między Wschodem 
a Zachodem nie tylko w Europie, ale również w układzie globalnym, gdyż 
zachodnie systemy rakietowe miałyby możliwość zadania ciosu nuklear- 
nego radzieckim siłom strategicznym bez odwrotnej możliwości rażenia 
przez radzieckie rakiety średniego zasięgu rozmieszczone w europejskiej 
części ZSRR amerykańskich sił strategicznych. Możliwość ta, łącznie z 
doktryną ograniczonej wojny nuklearnej, zwiększa niebezpieczeństwo za- 
dania uderzenia nuklearnego Związkowi Radzieckiemu z terytorium Eu- 
ropy Zachodniej przy błędnie zakładanej możliwości zapewnienia niety= 
kalności terytorium amerykańskiego. Dodatkowo pogłębia to niebezpie- 
czeństwo wprowadzenia do Europy produkowanej już przez Stany Zjed- 
noczone broni neutronowej, która istotnie obniża próg wojny nuklearnej. 


W wyniku decyzji NATO i Stanów Zjednoczonych świat stanął wobec 
perspektywy wyścigu zbrojeń technologicznych o nie spotykanej dotąd 
skali. Jego koszty polityczne, gospodarcze i społeczne byłyby wręcz trudne 
do przewidzenia. Nowy technologiczny wyścig zbrojeń prowadzony nie 
tylko na lądzie, ale i pod wodą oraz w kosmosie pociągałby za sobą nowe 
ogromne nakłady, dodatkowe marnotrawstwo energii i zasobów surow- 

cowych, w tym również zasobów nieodnawialnych. W sferze politycznej 
ożhaczałby dalsze pogorszenie sytuacji i jeszcze większą militaryzację 


stosunków międzynarodowych. 

sł powstrzymać ten niebezpieczny kierunek rozwoju, KXVI Zjazd, 
KPZR przyjął Program Pokoju na lata osiemdziesiąte. Program ten, bę- 
dący kontynuacją fundamentalnej linii polityki radzieckiej, wytycza dro- 
gę dalszej walki o pokój, bezpieczeństwo międzynarodowe, o powstrzy- 
manie wyścigu zbrojeń i o rozbrojenie. Jego zasadnicze elementy śpro- 
wądzają się do propozycji: kontynuowania rokowań radziecko-amery= 
kańskich w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych; prowadzenia 
rokowań w sprawie ograniczenia wszelkich rodzajów zbrojeń i utworze> 
nia międzynarodowego komitetu, który udowodniłby żywotną koniecz- 
ność zapobieżenia katastrofie jądrowej. W sprawie ograniczenia zbrojeń 
w Europie program przewiduje: porozumienie w sprawie ustanowienia 
moratorium na rozmieszczenie w Europie nowych, rakietowo-jądrowych 
środków średniego zasięgu zarówno krajów NATO, jak i ZSRR, to jest 
zamrożenie obecnego poziomu tych środków, oraz rozszerzenie strefy sto- 
sowania środków budowy zaufania w dziedzinie militarnej na całą euro- 
budow część ZSRR pod warunkiem odpowiedniego ORZEKA 

udowy takich środków przez państwa zachodnie, 
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, spe- 
cjalne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa z udziałem czołowych przywóde 
ców państw członkowskich. | 

Wreszcie w kwestiach Azji ZSRR proponuje rokowania w sprawie bu- 


dobrej wierze rokowania w celu szybkiego zawarcia uniwersalnego trak- 
tatu w sprawie powszechnego i calkowitego rozbrojenia pod skuteczną 
kontrolą międzynarodową (-../'. Również w Akcie Końcowym KBWĘ u- 


nego i całkowitego rozbrojenia. Osiągnięcie tak rozumianego celu zakłada: 
o pa całkowitość rozbrojenia, równoważność w odniesieniu do 
poszczególnych państw 'i ugrupowań, ścisłą i skuteczną kontrolę między» 
narodową oraz powiązanię rozbrojenia z umacnianiem bezpieczeństwa 
międzynarodowego. | 

Kraje socjalistyczne wielokrotnie wskazywały, że to przede wszystkim 
brak odprężenia militarnego między Wschodem a Zachodem wywołuje. 
iegres w umacnianiu bezpieczeństwa €uropejskiego. Zrozumiałe jest, że 


o 
siątych konfrontacja militarna nie tylko nie zmniejszyła się, lecz jako na- 
stępstwo trwającego wyścigu zbrojeń została podniesiona na jeszcze wyż. 
szy poziom. Nie spełniły się też nadzieje na zmniejszanie się roli siły mie 
litarnej. W dalszym ciągu pozostaje ona najważniejszym instrumentem 

; / 
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polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych, a administracja prezydenta 
Ronalda Reagana kładzie nacisk przede wszystkim na ten właśnie in- 
strument. 

Uzasadnień dostarczyć ma teza o rzekomej „przewadze” Związku Ra- 
dzieckiego i Układu Warszawskiego tak w broniach strategicznych, śred- 
niego zasięgu, jak i konwencjonalnych. Trzeba więc przyjrzeć się bliżej 
tej sprawie. 


ę y 


Przeprowadzanie porównań potencjałów wojskowych z natury rzeczy 
jest dość trudne, nie wszystkie bowiem elementy mogą być ujęte liczbowo. 
Niezbędne jest uwzględnianie także czynników jakościowych, takich jak 
doktryna wojskowa, organizacja, dowodzenie, łączność, wyszkolenie, mo- 
rale. Nie bez znaczenia pozostają kwestie ekonomiczne, geograficzne czy 
ludnościowe. Należy także uwzględniać fakt, że siły militarne obu stron 
nie pozostają wobec siebie w całkowitej symetrii, a pozornie identyczne 
typy uzbrojenia różnią się znacznie parametrami technicznymi, co utrud- 
nia porównywanie ich skuteczności bojowej. 


Przy tych zastrzeżeniach można stwierdzić, iż przybliżony parytet mi- 
litarny, jaki wykształcił się w początkach lat siedemdziesiątych tak w 
świecie, jak i w Europie, w dalszym ciągu istnieje. Fakt ten był wielokrot- 
nie odnotowywany w latach siedemdziesiątych przez kolejnych amerykań- 
skich prezydentów i sekretarzy obrony. Przemawiając w Kalifornii 23 
czerwca 1978 r. H. Brown stwierdził: „Radziecka zdolność militarna wzro- 
sla istotnie w ciągu ostatniej dekady. Związek Radziecki nie jest jednak 
silniejszy militarnie od Stanów Zjednoczonych. Kiedy zastanowimy sie nad 
czymś tak ogólnym, jak wojskowa równowaga siły, to napotkamy problemy 
mierzenia. Jest wiele prostych t popularnych sposobów porównywania na- 
szych zdolności militarnych z radzieckimi. Podmioty tego rodzaju porów= 
nań można mnożyć bez końca. Personel, czołgi, samoloty, okręty (...) w za- 
leżności od tego, jakie elementy są wybrane do porównań, rezultaty mogą 
faworyzować wybraną stronę. Bardzo rzadko wszystkie możliwe indyka- 
tory wskazują w jednym kierunku”. 


Istnienie przybliżonej strategicznej równowagi odnotował wiele razy 
prezydent J. Carter. W przemówieniu w Annapolis 7 czerwca 1978 r. 
oświadczył „Nasza analiza amerykańskiej siły także daje podstawę do 
ufności. Wiemy, że ani Stany Zjednoczone, ani Związek Radziecki nie mogą 
dokonać nuklearnej napaści na drugą stronę bez narażenia się na niszczą” 
cy kontratak, który mógłby unicestwić agresora. Chociaż Związek Radziec- 
ki ma więcej wyrzutni rakietowych, większą zdolność przenoszenia t lep- 
szą kontynentalną obronę powietrzną, Stany Zjednoczone mają więcej 
głowic, ogólnie większą dokładność, więcej ciężkich bombowców, bar- 
dziej zrównoważone sily nuklearne, lepsze rakietowe lodzie podwodne 
$ większe zdolności zwalczania łodzi podwodnych”. 

Okazję do dokładnego porównania radzieckiego i amerykańskiego ar- 
senalu strategicznego stworzyły rokowania SALT II, które po kilkuletnich 
negocjacjach zakończyły się uroczystym podpisaniem w Wiedniu w czerw- 
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cu 1979 r. przez J. Cartera i L. Breżniewa odpowiedniego układu. Oz- 
naczało to zgodnie z zasadami równości i jednakowego bezpieczeństwa, na 
których rokowania te były oparte, uznanie przez obie strony istnienia 
parytetu strategicznego. 

- Wedle rocznika SIPRI za 1979 r. we wrześniu 1979 r. Stany Zjednoczone 
posiadały 2279 strategicznych systemów przenoszenia ładunków nukle- 
arnych, podczas gdy Związek Radziecki miał ich 2527. Między systema-- 
mi strategicznymi obu stron nie było pełnej symetrii, gdyż z jednej stro- 
ny Związek Radziecki posiadał w tym czasie 308 ciężkich rakiet między- 
kontynentalnych, podczas gdy USA posiadały ich 54. Z kolei USA miały 
zdecydowaną przewagę, jeśli idzie o rakiety z pociskami wielogłowico- 
wymi (MIRV), gdzie relacja wynosiła odpowiednio 1046 do 588. W sumie 
jednak przybliżona równowaga strategiczna nie podlegała zakwestiono- 
waniu. | 

„Czy parytet strategiczny uległ istotnej zmianie po 1979 r. i to w sposób 
uzasadniający wysunięcie tezy o konieczności „przywrócenia naruszonej 
równowagi”? By odpowiedzieć na to pytanie, można odwołać się do da- 
nych Międzynarodowego Instytutu Studiów Strategicznych w Londynie. 
Podaje on, że w lipcu 1980 r. całkowita liczba radzieckich strategicznych 
systemów przenoszenia wynosiła 2488, a w lipcu 1981 r. 2537. Tak więc 
ogólny potencjał strategiczny ZSRR był niższy w 1980 r. w stosunku do 
roku poprzedniego, a w 1981 r. był on minimalnie tylko powiększony. 
Warto również odnotować, że Stany Zjednoczone zachowały swą przewa- 
gę w ilości strategicznych głowic nuklearnych posiadając ich w lipcu 
1981 r. ok. 9 tys., podczas gdy Związek Radziecki miał ich ok. 7 tys. | 

W świetle tych danych programy zbrojeń strategicznych obecnej ad- 
ministracji amerykańskiej nie mogą być oceniane inaczej jak dążenie do 
' naruszenia istniejącej przybliżonej równowagi strategicznej i uzyskania 
jednostronnej przewagi w stosunku do Związku Radzieckiego. 

Cele te nie są ostatnio ukrywane. Główny doradca prezydenta Reagana 
E. Meese przyznał w Los Angeles 18 sierpnia 1981 r., że amerykański 
program nuklearny zmierza do odzyskania w ciągu bieżącej dekady nu- 
klearnej przewagi nad ZSRR. | 

Przybliżona równowaga istnieje także między NATO a Układem War- 
szawskim w systemach nuklearnych średniego zasięgu. Decyzję NATO o 
konieczności dozbrojenia poprzez wprowadzenie do Europy Zachodniej 
108 Pershingów II i 464 rakiet samosterujących Cruise próbuje się uza- 
sadnić rzekomą przewagą Układu Warszawskiego wynikającą z rozmiesz- 
czania rakiet typu SS-20. Sprowadza się to do oczywistej manipulacji da- 
nymi w drodze wyłączenia z ogólnego bilansu Zachodu amerykańskich 
broni wysuniętego bazowania oraz brytyjskich i francuskich sił nuklear- 
nych. Przy ich uwzględnieniu uzyskujemy ok. 1000 systemów średniego 
zasięgu tak po stronie NATO, jak i Układu Warszawskiego. 

Wedle danych radzieckich na liczbę tę z jednej strony składa się ponad 
100 amerykańskich bombowców średniego zasięgu FB-111, myśliwców 
bombardujących F-111 i F-4, a także samolotów typu A-6 i A-7 oraz ok, 
300 brytyjskich i francuskich rakiet S-2 i S-3 (bazowanych na lądzie), 
rakiet balistycznych Polaris i M-20 bazowanych na łodziach podwodnych 
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oraz bombowce typu Vulcan, Mirage i Buccaner; z drugiej zaś bazowane 
na iądzie rakiety radzieckie nazywane na Zachodzie SS-20 i SS-5, a tak- 
że bombowce średniego zasięgu. Toteż rozmieszczenie przez NATO 572 
dodatkowych systemów oznaczałoby zdobycie przezeń ponad 50 proc. prze 
wagi. Tym bardziej że ich dotychczasowe systemy przenoszenia mogą mieć 

o Lg połowę więcej głowie PATA niż ich odpowiedniki radziec- 


po" radzieckie w sprawie broni średniego zasięgu w Europie 20- 
stały jednoznacznie sformułowane w wystąpieniu L. Breżniewa 18 maja 
1982 r. na XIX Zjeździe Komsomołu. W celu ułatwienia rozwiązań pro» 
blemu Związek Radziecki w trybie jednostronnym zaniechał dalszego 
zwiększania liczby rakiet średniego zasięgu w europejskiej części ZSRR, 
postanawiając zredukować pewną ich liczbę. Równocześnie sekretarz ge- 
neralny KC KPZR wyjaśnił, że żadne rakiety średniego zasięgu nie będą 
dodatkowo rozmieszczane (za Uralem). 


Również w dziedzinie uzbrojenia konwencjonalnego między NATO a 
Układem Warszawskim występuje przybliżona równowaga i stosunkowo 
podobna zdolność bojowa (co nie oznacza istnienia ani całkowitego pary= 
tetu, ani pełnej symetrii). Przy porównaniach sił lądowych USA i ZSRR 
nie sposób — zgodnie z zasadą równości i identycznego bezpieczeństwa 
— nie uwzględnić takich niebagatelnych faktów geopolitycznych, jak dłu- 
gość granie lądowych czy bliskość najliczniejszych na świecie chińskich 
sił lądowych. Bardziej szczegółowe zestawienia danych pokazują prze- 
wągę Układu Warszawskiego w czołgach zrównoważoną zresztą przewa” 
ga sił militarnych, oznacza, że obiektywna podstawa, na której rozpoczę- 

elikopterach. Przy ocenie relacji sił konwencjonalnych nie sposób nie 
odnotować faktu przyjęcia Hiszpanii do NATO. Nie sposób też pominąć 
_ potencjału militarnego Francji, która politycznie należy do tej organizacji. 


Stwierdzenie, że między obu mocarstwami globalnymi, między NATO 
i Układem Warszawskim, istnieje w dalszym ciągu przybliżona równowa- 
ga sił militarnych, oznacza, że obiektywna podstawa, na której rozpoczę= 
to budowę zalążków systemu bezpieczeństwa europejskiego, istnieje w 
dalszym ciągu. 


x 


Mimo znacznego pogorszenia sytuacji międzynarodowej trwa oddziały= 
wanie różnych przesłanek stwarzających szansę poprawy i powrotu na 
drogę odprężenia. I tak, jak to wskazywaliśmy, mimo prób naruszenia o- 
gólnej równowagi sił w dalszym ciągu tak w Europie, jak I w świecie 
utrzymuje się przybliżony parytet militarny między Wschodem a Za- 
chodem, a układy SALT (również i nie ratyfikowany SALT II) są prze- 
strzegane. Pozytywnym elementem niezależnie od występujących trud= 
ności jest trwający dialog rozbrojeniowy w Wiedniu oraz podjęcie ro- 
kowań w sprawie broni średniego zasięgu i broni strategicznych. W dal- 
szym ciągu istnieją struktury odprężenia, w szczególności kontynuowa- 
na jest konferencja w Madrycie. Nie doszło ani do jej zerwania, ani de 
formalnego zakwestionowania czy wypowiedzenia Aktu Końcowego 
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RBWE. Do trwałego dorobku odprężenia należy także zaliczyć usunięcie 
szeregu źródeł konfliktów i napięć w Europie. Nowym zjawiskiem jest 
niezwykle masowy ruch pokojowy. Fakt, iż idea rozbrojenia, dążenie do 
zapobieżenia katastrofie nuklearnej, ogarnia narody nie może nie wy- 

wpływu na Tządy, na tworzenie politycznej woli osiągnięcia postę- | 
pu w procesach umacniania pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 


szansę ] 
tynuacji procesu odprężeniś oddziaływają widoczne gołym okiem, w wie- 
lu kwestiach przyjmujące spektakularną postać, sprzeczności między 


, dowej i przyszłość odprężenia zależą przede wszystkim od poprawy sto- 
_sunków między Stanami Zjednoczonymi i Związkiem Radzieckim oraz od 
postępów odprężenia militarnego, Normalizacja „stosunków między mocar- 
stwami globalnymi opierać się musi na rezygnacji przez USA z agre-_ 
sywnego kursu polityki zagranicznej, na respektowaniu istniejącej przy- 


dających możliwość pierwszego użycia broni jądrowej, ograniczonej woje 
ny nuklearnej czy przyjęcia założenia o możliwości wygrania takiej woj- 
ny. 


Szanse kontynuacji procesu odprężenia zależą także w znacznej mie- | 
rze od stopnia odbudowy zaufania wzajemnego, które uległo daleko po- 


militarnego stworzyłaby decyzja o zwołaniu. konferencji w sprawie 
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środków bezpieczeństwa i budowy zaufania oraz rozbrojenia w Europie, 
co mogłoby być istotnym osiągnięciem konferencji madryckiej, która 
wznowi obrady w listopadzie br. 


* 


W dobie broni rakietowo-nuklearnej społeczność międzynarodowa nie 
ma żadnej alternatywy 'prócz pokojowego współistnienia. Od umocnienia 
i zagwarantowania pokoju światowego zależy nie tylko rozwój ludzkości 
czy los cywilizacji, lecz samo istnienie yca na naszej planecie, biologicz- 
ne przetrwanie człowieka. 

Wyeliminowanie wojny z życia między RAROWÓWEGO jest najważniejszym 
zadaniem ludzkości. Nawet lokalne konflikty przy użyciu broni konwen- 
cjonalnej grożą przekształceniem się w konflikty globalne i doprowadzić 
mogą do użycia broni termojądrowej. 

Obecne zagrożenie pokoju musi zostać przezwyciężone. Nadal istnieje 
perspektywa pokoju. Walczyć o jej urzeczywistnienie jest obowiązkiem 
wszystkich ludzi dobtej woli. Kto czuje się polskim patriotą, nie może po- 
mijać tego obowiązku przy wyborze dróg swego postępowania, w swym 
myśleniu o przyszłości Polski i Europy. 
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Trockizm jako ekstrakt lewactwa i ekstremizmu, prowokacji i dywersji. 
spełnia współcześnie szczególnie złowrogą rolę w walce z siłami postępu 
społecznego oraz z ideologią i praktyką socjalizmu. | 


- Trockistowskie kłamstwa na temat realnego socjalizmu w coraz więk- 
szym zakresie wykorzystywane są przez reakcyjne ośrodki na świecie, 
które wzmagają brutalny atak na kraje wspólnoty socjalistycznej, oczer= 
niając ich ustrój państwowy i społeczny, negując ich wszelkie osiągnięcia. 
Trockizm stanowi pożywkę dla burżuazyjnych ideologów i oportunistów - 
oraz różnego pokroju rewizjonistów i zdrajców sprawy socjalizmu. 


W wyniku obiektywnych warunków współczesnej doby, hasła trockizmu 
trafiają na podatny grunt, zwłaszcza do określonych warstw młodzieży w 
krajach kapitalistycznych, której słuszne protesty przeciwko wyzyskowi 
i niehumanitarnym stosunkom międzyludzkim mają często żywiałowy 
i spontaniczny charakter. Wielu młodych ludzi odrzucając kapitalizm jed- 
nocześnie nie akceptuje realnego socjalizmu, nie znajdując w nim rzekomo 
inspiracji dla swoich naiwnie pojmowanych ideałów socjalistycznych. Dzie- 
je się tak często bądź wskutek głębokiej niewiedzy o prawdziwym obli- 
czu krajów socjalistycznych, bądź pod wpływem tendencyjnej propagandy 
burżuazyjnej. Młodzież łatwo ulega wpływom utopii pseudorewolucyjnych, 
w tym również trockizmu, który zapewnia bałamutnie, że można być rewo- 
lucjonistą, będąc wrogo nastawionym uUo realnego socjalizmu. 


Jest sprawą oczywistą, iż nie chodzi wyłącznie o bezkrytyczną apologe- - 
tykę realnego socjalizmu. Jest on formacją młodą i stale rozwijającą się. 
W procesie tym ujawniają się różnorakie trudności i sprzeczności, z któ- 
'rych jednak, dzięki wewnętrznym zasobom siły moralnej i społecznej, re- 
alny socjalizm potrafi wyprowadzić pozytywne wnioski i określić kon- 
struktywną perspektywę swojego dalszego rozwoju. Jest to świadectwo je- 
go wielkiej siły społecznej. Trockizm przemilcza tę właściwość realnego so- 


*) Autor jest naukowcem radzieckim, doktorem nauk historycznych. Artykuł otrzy= 
maliśmy za pośrednictwem Agencji Prasowej Nowosti 


Wowe Drogi — 13 | 193. 


MIKOŁAJ WASIECKI 


cjalizmu, wykorzystując w walce z nim wyłącznie błędy w wyolbrzymio» 
- nej i tendencyjnej postaci. 

W miarę wzrostu wpływów realnego socjalizmu i sił rewolucyjnych 
znacznie komplikują się jego zadania, stają się one bardziej zróżnicowane 
i złożone. Wywołuje to w naturalny sposób niejednorodne oceny różnych 
aspektów teoretycznych i praktycznych rozwoju socjalizmu, a zwłaszcza 
pako walki klasowej oraz dróg zapewnienia zwycięstwa socjalizmu na 

ecie. > 

Polemiczne dyskusje w ruchu rewolucyjnym stanowią odbicie skompli- 
kowanej rzeczywistości współczesnego świata oraz wyraźnych sprzecznoś- 
ci- w niej występujących. Jak podkreślił XXVI Zjazd KPZR w toku dysku- 
sji, całkiem naturalną sprawą jest przełamywanie i przezwyciężanie pow= 
stających problemów i sprzeczności. Znane są przypadki, kiedy poszczegól- 
ne osoby próbują wykorzystywać te sprzeczności w celu zrewidowania sa- 
mych podstaw marksizmu-leninizmu oraz teorii socjalizmu. „W naszych 
czasach — pisał miesięcznik „Problemy pokoju i socjalizmu” — trockizm 
znajduje zwolenników także wśród tych sił lewicowych, które nie widzą 
realnych perspektyw ruchu rewolucyjnego, ukazywanych przez komuni- 
stów lub nie są gotowe do ich przyjęcia. Stąd dążenia do przeceniania miej- 
sca Trockiego i trockizmu w historii ruchu rewolucyjnego XX wieku, u- 
możliwiające osłanianie swojego odchodzenia od klasowych pozycji rewo- 
lucyjnych trockistowskim sztandarem antyleninizmu”. 


Koniecznie trzeba tu dodać, że tylko nieliczni ludzie na Zachodzi znają 
prawdziwą istotę trockizmu. Propaganda burżuazyjna przedstawia tro- 
ckizm w postaci wypaczonej i przewrotnej, wywołując zamęt w głowach 
młodego pokolenia i tym samym utrudniając kształtowanie się i konsoli- 
dację wielkiego i masowego ruchu rewolucyjnego na świecie. 

Obnażanie i demaskowanie trockizmu jest nieodzownym warunkiem 
walki o rozszerzenie bazy społecznej światowego ruchu rewolucyjnego,. 
zjednoczonego na klasowych pozycjach marksistowsko-leninowskich. 
Ujawnić prawdziwą istotę trockizmu — to znaczy, jak podkreśiał zastępca. 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC KPZR B. N. Ponomariow — 
„udzielić aktywnej odprawy dywersji ideologicznej, jaka w ostatnim cza- 
sie odgrywa coraz większą rolę w planach imperializmu”. 

* , 

_.. Dzisiaj do programowego arsenału ugrupowań trockistowskich wchodzą 

nieodmiennie takie zasady, jak: zastąpienie nauki marksistowsko-leninow= 
skiej o socjalizmie poglądami Trockiego, to jest m. in. twierdzeniem 
o niemożliwości zwycięskich rewolucji i zbudowania socjalizmu w posz- 
czególnych krajach, walka z realnym socjalizmem z pozycji burżuazyjnego 
utopizmu, oszczerstwa pod adresem leninowskiej polityki pokojowego 
współistnienia państw o różnych systemach społeczno-ekonomicznych, gło- 
szenie reakcyjnych koncepcji pod osłoną frazesów lewicowych. | 

Wymienione cechy programowe określają specyfikę trockistowskich u- 


grupowań i odróżniają trockizm od innych prądów ideowo-politycznych 
świata, występujących obecnie przeciwko istniejącemu ustrojowi socjali-| 
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stycznemu. Wszystkie natomiast łączy zaciekła antyradzieckość i antysocja- 
Mstyczna postawa. 

Główną bronią trockizmu w walce z realnym socjalizmem stał się obec- 
nie kosmopolityzm, który charakteryzuje się tym, że swoje najbardziej 
reakcyjne treści starannie maskuje pseudorewolucyjną frazeologią. 

Jądrem owego kosmopolityzmu, koścem całej jego ideologii i polityki 
jest koncepcja „światowej rewolucji proletariackiej”, która — jak twierdzą 
trockiści — powinna ogarnąć równocześnie wszystkie kraje i kontynenty. 
„Światowa rewolucja proletariacka — oświadczają strennicy „komitetu o 
rekonstrukcję IV Międzynarodówki — nie jest ani częścią składową re- 
wolucji narodowych, ani odpadaniem od kapitalizmu jednego kraju po 
drugim i budową w nim socjalizmu; stanowi ona jednolity akt, zachodzący |. 
jednocześnie we wszystkich krajach świata”. 


Bez takiej rewolucji, ich zdaniem, nie może być nawet mowy o socjaliz- 
mie, który zbudować uda się tylko w skali całej planety, a to nastąpi rze- 
komo dopiero za kilka stuleci. 

Mówiąc inaczej, w rozumieniu trockistowskim, socjalizm to nie jest 
realny fakt współczesnej epoki, lecz zagadnienie dalekiej przyszłości. Wła- 
śnie dlatego trockiści nie chcą uznać za socjalistyczne kraje, w których 
w wyniku zwycięskich rewolucji proletariackich już zbudowano socjalizm. 
„ZSRR — stwierdza program belgijskich trockistów z „Ligi Rewolucyj- 
nych Ludzi Pracy” — nie jest państwem kapitalistycznym, imperialistycz= 
nym. Jest to deformujące się państwo robotnicze”. To samo „określenie” 
trockiści odnoszą również do innych krajów socjalistycznych, podporządko- 
wując je „historycznemu prawu” zastępowania jednej formacji społeczno». 
„gospodarczej przez inną. 

Według oświadczenia przywódcy ugrupowania trockistów w Ameryce 
Łacińskiej, Posadasa — nowe państwa robotnicze powstają obecnie, jako ' 
ich zaprzeczenie, w zdeformowanej i wypaczonej postaci. 


Oczerniając kraje socjalistyczne trockiści próbują negować znaczenie do- 
świadczeń budowy realnego socjalizmu dla rewolucyjnego przekształcee 
nia rzeczywistości, dążą do zaszczepienia w świadomości ludzi pracy nie- 
wiary w możliwość skutecznej walki rewolucyjnej w poszczególnych kra- 
jach, a w konsekwencji i w celowość jej rozwijania w ogóle. Trockizm 
przeszedł klasyczną drogę zdrady, zaczynając od oszczerstw, poprzez ne- 
gację realnego socjalizmu, a w końcu do odrzucenia marksistowsko-leni- 
nowskich prawidłowości o możliwości przechodzenia ludzkości od kapitaliz- 
mu do socjalizmu w skali światowej. „Trockizm — podkreślają komuniści 
zachodnioniemieccy — przeciwstawił naukowo uzasadnionej leninowskiej 
analizie obiektywnych procesów rozwoju historycznego koncepcje, mające: 
poderwać wiarę poszczególnych oddziałów narodowych klasy robotniczej 
we własne siły i pozbawić je konkretnego programu działań”. 


„Najnowszą tendencją, ujawniającą się w ostatnich latach w koncepcjach 
ideologicznych trockizmu, jest dążenie do zdyskredytowania realnego go- 
cjalizmu przy pomocy różnego rodzaju teorii kosmopolitycznych wywodzą- 
cych się z ducha przedmarksistowskiego socjalizmu utopijnego. Zgodnie 
z tym, trockiści podejmują gwałtowne wysiłki, by uzasadnić, że rzekomo 
praktyka socjalizmu odbiega od jego ideowych założeń. W przywoływanej 
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przez nich abstrakcyjnej wizji, oblicze współczesnego socjalizmu powinno 
być inne. Trafnie, a jednocześnie plastycznie ujął ten problem I sekretarz 
KC BPK tow. Todor Żiwkow na międzynarodowej konferencji teoretycz- 
nej w Sofii (1978) mówiąc, że pewni działacze współczujący trockistom 
„wwważają, że można «ratować» socjalizm jako ideę, poświęcając socjalizm 
jako realność”. Występując przeciwko realnemu socjalizmowi trockizm 
przeciwstawia mu utopijną koncepcję tak zwanego światowego socjalizmu, 
który jednym uderzeniem zlikwiduje wszystkie problemy stojące przed 
ludzkością, a przede wszystkim przed tą jej częścią, która żyje pod panowa- 
niem kapitalizmu. 

Według trockistów socjalizm „oparty na światowej organizacji sił pro- 
dukcyjnych”, uwalniając ludzkość od konieczności codziennej walki o ist- 
nienie, będzie reprezentował sobą „społeczeństwo bezklasowe, w którym 
nie będzie policji i państwa, narodowości i ras, gdzie ulegają likwidacji 
różnice między miastem i wsią oraz pracą umysłową i fizyczną”. 


_Przewrotność tej tezy polega na tym, że zawarta w niej demagogia spo- 
łeczna spleciona jest z nastrojami konsumpcyjnymi drobnej burżuazji, 
której poszczególni przedstawiciele chcieliby widzieć w socjalizmie „spo- 
łeczeństwo nierobów”. Łączy się ona z dążeniem do wykorzystania prze- 
ciwko realnemu socjalizmowi — jako pierwszej fazie komunistycznej for- 
macji społeczno-gospodarczej — kategorii i stosunków, właściwych do- 
piero jej drugiej fazie — komunizmowi. Niebezpieczeństwo takiej za- 
miany polega także na kultywowaniu przez niektórych ludzi pracy poglą- 
du o autentycznym już zwycięstwie komunizmu i socjalizmu, co bez- 
sprzecznie utrudnia rozumienię przez nich nauki marksistowsko-leninow- 
skiej o dwóch fazach nowej formacji oraz o długotrwałej i trudnej drodze 
wiodącej do zwycięstwa. | | 

Zwycięstwo socjalizmu nie oznacza jeszcze całkowitej równości w zakre- 
sie podziału. W społeczeństwie socjalistycznym zachowują się różnice 
w wynagrodzeniu za pracę ludzką. Ale, jak wykazuje doświadczenie hi- 
storyczne, rozwój społeczeństwa socjalistycznego i tworzenie przesłanek 
jego przerastania w społeczeństwo komunistyczne odbywać się może nie na 
zasadzie odrzucenia, lecz nieustannego doskonalenia zasady „od każdego 
według jego zdolności, każdemu według jego pracy”. Jest to długotrwały 
proces, jego tempo określone jest przez dynamikę produkcji dóbr ma- 
terialnych. Na tę swoistość kształtowania się i rozwijania formacji ko- 
munistycznej nieprzerwanie zwracają uwagę bratnie partie krajów wspól- 
noty socjalistycznej. 

„Głównym kryterium podziału w socjalizmie — podkreślał na XXVI 
Zjeździe KPZR Leonid Breżniew — może być tylko praca — jej ilość 
i jakość”. Konieczność konsekwentnego wcielania socjalistycznej zasa- 
dy wynagradzania według pracy podkreślał również XVI Zjazd KPCz. 
„Poziom życia — powiedział Gustav Husak — powinien odpowiadać wkla- 
dowi do rozwoju społeczeństwa”. | 

Rozwijanie sfery podziału oznacza dla bratnich partii krajów wspólnoty 
socjalistycznej ważne zadania w zakresie stałego doskonalenia systemu 
bodźców materialnych i moralnych, które zapewniałyby sprawiedliwą oraz 
obiektywną ocenę wkładu pracy każdego obywatela. Jednocześnie ich wy- 
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siłki zmierzają do stopniowego wyrównywania dochodów różnych klas 
i warstw społecznych, wszystkich ludzi pracy. i 

Nie mogąc zaprzeczyć tym faktom, trockiści uciekają się do oczywiste- 
'go manipulowania nimi. Wspomniany już przywódca trockistów południo- 
_ woamerykańskich — Posadas, brutalnie wypaczając treść i podstawowe ce- 
le przyjętej przez KPZR i inne bratnie partie linii, zmierzającej do wzro- 
stu dobrobytu materialnego swoich narodów, oświadcza, iż doprowadzi to 
rzekomo do odrodzenia „burżuazyjnego społeczeństwa konsumpcyjnego”. 


W ocenie Posadasa Świadectwem istnienia w krajach socjalistycznych 
„Stosunków burżuazyjnych” jest między innymi produkcja kolorowych 
telewizorów, nowoczesnych mebli, samochodów osobistego użytku itp. Ar- 
- tykuły te, czy też, jak określa je Posadas, „przedmioty zbytku”, mogą i po- 
winny stać się, jego zdaniem, własnością zespołową. Stąd wynikają „po- 
uczenia” Posadasa i jego postulaty, aby polityka społeczna krajów so- 
cjalistycznych spowodowała natychmiastowe zlikwidowanie zależności lu- 
dzi od płacy za pracę oraz „zrównanie ich zdolności nabywczej, co jest 
właśnie jednym z elementów komunizmu”. 


Praktyczna realizacja podobnych poglądów, które Karol Marks określał 
mianem zwulgaryzowanego komunizmu, wynikającego z wyobrażeń e pew- 
nym minimum potrzeb ludzkich, a w istocie głoszącego powrót do „nie- 
naturalnej... prostoty biednego, prymitywnego, pozbawionego potrzeb czło- 
wieka”, już niejednokrotnie narażała ludzi na ofiary i cierpienia. Ostatnim, 
a jakże potwornym przykładem tego rodzaju eksperymentatorstwa spo- 
łecznego był krwawy reżim Pol-Pota — Janga Sary'ego, w Kampuczy. Czyż 
nie to samo, co Posadas — mówili, a nade wszystko realizowali polpotowcy? 
Ratując naród Kampuczy przed „wirusem zysku”, zlikwidowali dochody 
osobiste, skasowali pieniądze i prawo własności osobistej, zapędzili miesz- 
kańców Kampuczy do maleńkich gmin wiejskich, aby unicestwić „zwy 
rodniałą kulturę i wrzody społeczne”. 


Klasie robotniczej obcy jest ideał ubóstwa. Opowiada się ona za taką 
równością, w której w stopniu najpełniejszym byłyby zaspokajane stale 
wzrastające potrzeby materialne i duchowe ludzi. Można to osiągnąć — jak 
uczy marksizm-leninizm, a potwierdza praktycznie doświadczenie budowy 
realnego socjalizmu — nie przez samowolne zrównanie dochodów klas 
i warstw społecznych oraz ustalenie dla każdego określonego minimum 
potrzeb, lecz przez stopniowe likwidowanie różnic klasowych, przez zaspo- 
kojenie potrzeb wszechstronnie i harmonijnie rozwijającego się człowieka. 


Przeciwstawiając się fałszerzom ideałów i celów realnego socjalizmu, 
Leonid Breżniew podkreślił: „Odrzucamy zarówno propagowanie ubóstwa 
i ascetyzmu, jak i kultu spożycia, psychiki mieszczanina, dla którego ko- 
piejka, zgodnie z celnym określeniem Gorkiego, jest jak slońce w jego nie- 
bie. Dobra materialne nie są dla nas celem samym w sobie, lecz prze- 
stanką wszechstronnego rozwoju jednostki. Dlatego jest rzeczą ważną, 
żeby wzrostowi dobrobytu towarzyszyło wzbogacanie świata wewnętrznego 
ludzi i kształtowanie należytego rozumienia celu i sensu życia”. 


Kolejną próbą ze strony współczesnych trockistów — tym razem o za- 
barwieniu socjalreformatorskim, podważania i specyficznego interpreto- 


197 


MIKOŁAJ WASIECKI 


wania podstaw realnego ustroju socjalistycznego, jest wykorzystanie kon- 
cepcji tak zwanego „samorządnego socjalizmu”. 

Koncepcja ta, popierana przez ideologów burżuazyjnych i przywódców 
socjaldemokracji, jest skierowana „przeciwko radzieckiemu modelowi so- 
cjalizmu”. Tym właśnie pojęciem trockiści postanowili posłużyć się dla 
jeszcze większego nasilenia antysocjalistycznych treści swojej -ideo- 
logii. Bez najmniejszego skrępowania mówią o tym otwarcie trockiści 
australijscy: „Jesteśmy antyradzieccy, ponieważ samorządny socjalizm, tak 
jak go sobie wyobrażamy i o który walczymy, różni się całkowicie,od istnie- 
jących społeczeństw, nazywanych socjalistycznymi”. 

Zdaniem trockistów „samorządny socjalizm” będzie reprezentował sobą 
społeczeństwo, podstawą którego stanie się nie państwo, lecz „zjednocze- 
nia wolnych producentów”. Takie „zjednoczenia” lub „zgromadzenia” 
przejmą na siebie zarządzanie życiem nie tylko gospodarczym, ale także 
całością życia społecznego, co, jak przypuszczają teoretycy trockistowscy, 
wykluczy jakąkolwiek ingerencję organów państwowych w życie społe- 
czeństwa i uczyni zbędnym kierowanie nim po jego socjalistycznej prze- 
budowie przez klasę robotniczą i jej partię marksistowsko-leninowską. . 

Absolutyzując „zjednoczenia wolnych producentów” autorzy tej kon- 
cepcji podzielają punkt widzenia tej części drobnej burżuazji, która ideali- 
zuje rzekomą samodzielność prywatnego gospodarza i wyobraża sobie 
rozwój społeczeństwa ku socjalizmowi jako wynik chaotycznego nakłada- 
nia się wysiłków rozproszonych kolektywów i poszczególnych osób. 

Tym samym dokonuje się prób rewidowania sprawdzonej nade wszyst- 
ko w praktyce tezy marksistowsko-leninowskiej o konieczności uspołecz- 
nienia oraz centralnego planowania gospodarczego w skali całej gospodarki 
narodowej i koncentracji unarodowionych środków produkcji. Nie włas- 
ność grupowa, jak twierdzą trockiści, a państwowa, ogólnonarodowa jest 
podstawą łączenia się w socjalizmie interesów indywidualnych, zespoło- 
wych i ogólnych. Jednym z najważniejszych warunków funkcjonowania 
całego organizmu narodowego jest społeczeństwo jako całość, a nie jego 
oddzielne ogniwa, ponieważ ono jest przedmiotem społecznej socjalistycz- 
nej własności środków produkcji. 

Głosząc koncepcję „samorządnego socjalizmu”, trockiści nie ograniczają 
się do dziedziny ideologii. Dążą oni aktywnie do przeniesienia walki na 
płaszczyznę praktyczną, do sfery wielkiej polityki. 

Jednym z najbardziej charakterystycznych przykładów takich dążeń 
jest ich teza o przechodzeniu od kapitalizmu do socjalizmu poprzez zagan- 
nianie władzy w przedsiębiorstwach i tworzenie w nich tzw. „wysepek 
samorządnego socjalizmu”. 

Wzywając do „przejęcia władzy” w zakładach i fabrykach, trockiści 
pomijają i ukrywają zagadnienie konieczności zdobycia przez klasę robot- 
niczą pełnej władzy w społeczeństwie. Kułtywując idee „opanowania . 
przedsiębiorstw” w celu wprowadzenia w nich „samorządnego socjalizmu”, 
trockizm oddziela walkę o postulaty gospodarcze od walki politycznej 
o obalenie kapitalizmu. Tym samym trockiści próbują reanimować takie 
zgubne przejawy anarchosyndykalizmu w ruchu robotniczym w krajach 
kapitalistycznych, jak apolityczność i korporacjonizm, odrodzić idee re- 


198 


Trockizm przeciwko realnemu socjalizmowi 


formizmu klasycznego” i technokratycznego, głosząc teży o „neutral- 


ności” państwa burżuazyjnego oraz o jego rzekomo ponadklasowej naturze. 


Wypaącza się również naukowe tezy marksizmu-leninizmu głoszące, że 
u podstaw życia społecznego leży ukształtowany historycznie sposób pro- 
dukcji dóbr materialnych i duchowych. Dlatego wytyczne trockistów sprzy- 
jają upowszechnianiu szkodliwych iluzji, co do możliwości „samorząd= 
nego zarządzania robotniczego” przedsiębiorstwami, bez podstawowych 
przemian społeczno-gospodarczych w skali całego społeczeństwa. Tym sa- 
mym trockizm pozbawia klasę robotniczą perspektywy politycznej w jej 
walce klasowej. 

Tczy trockistów o „zwycięstwie socjalizmu” bez oparcia się na zorga- 
nizowanym ruchu politycznym mas demaskują ich jako nieodpowiedzial- 
nych awanturników, prowadzących „zabawę w rewolucję”, zabawę, która 
może zaprowadzić ruch rewolucyjny w ślepy zaułek. ' 

Rozpalając nastroje antysocjalistyczne wśród ludzi pracy trockiści fał- 
szują rzeczywistość twierdząc, że w krajach socjalistycznych nastąpiło 
„odsunięcie” klasy robotniczej i ludzi pracy od władzy i „zastąpienie” ich 
przez „biurokrację”, którą jakoby uosabiają pracownicy aparatu partyjne- 
go i państwowego oraz organizacji społecznych. „Odrzucając doświadcze- 
nie państw robotniczych — czytamy w rezolucji VI Konferencji pn. Ten- 
dencje marksistowsko-rewolucyjne IV Międzynarodówki — występuje- 
my przeciwko przekazaniu władzy różnym instytucjom: państwu, partiam 
i związkom zawodowym, które w konsekwencji biurokratyzują się t sy- 
tuują nad społeczeństwem”. Z programowego hasła trockizmu wynika, że 
jest on zainteresowany dążeniem do obalenia całego systemu społecznego 


i politycznego realnego socjalizmu. W związku z tymi wytycznymi lansu= 


je się także jeden z głównych celów trockizmu — walkę z kierowniczymi 
kadrami, a konsekwentnie również z organami kierowniczymi i całym so- 
cjalistycznym systemem zarządzania. „Funkcjonariusz — to nasz główny 
wróg!" — głoszą trockiści francuscy. 

Podobne wezwania nie są nowością. Rozbrzmiewały zarówno przed zwy 
cięstwem Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikówej, jak i po 
niej, z zamiarem przeszkodzenia w ustanowieniu i kształtowaniu systemu 
politycznego Rosji Radzieckiej. W rzeczywistości Włodzimierz Lenin 
i KPZR, tworząc elastyczny mechanizm władzy proletariackiej, włączając 
ludzi pracy do zarządzania i kierowania sprawami państwa i społeczeństwa 
jako całości, rozwijając ich aktywność społeczną i polityczną, zawsze wy= 
stępowali jako zdecydowani przeciwnicy biurokratyzmu. Walka z wypa- 
czeniami biurokratycznymi, pisał Włodzimierz Lenin, jest wprost niezbęd- 
_ na. „Od tego wroga — podkreślał — powinniśmy się oczyścić 4 za po- 

średnictwem wszystkich świadomych robotników i chłopów dobierzemy się 
do niego”. KPZR upatruje źródło powodzenia w walce z biurokratyzmem 
we wszechstronnym rozwoju i doskonaleniu demokracji socjalistycznej. 

W tym też przypadku trockizm świadomie pomija oraz przemilcza wszel- 
kie fakty oraz nieustanne wysiłki partii krajów socjalistycznych, zmierza- 
jące do doskonalenia i rozszerzania podstaw ludowładztwa. Ten proces nie- 
ustannie rozwija się. We wszystkich krajach realnego socjalizmu trwa po- 
szukiwanie instytucjonalnie najlepszych form wpływu obywateli na pow- 
stawanie decyzji państwa, opiniowania, dyskusji i konsultowania, w celu 
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doskonalenia więzi władzy ze społeczeństwem oraz stworzenia skutecz- 
nych środków masowej kontroli społecznej. 

Nie będąc w stanie zaproponować konstruktywnego programu walki o 
socjalizm, współczesny trockizm widzi sens swojej działalności w tym, że- 
by wszelkimi sposobami przeszkadzać w rewolucyjnym przekształcaniu 
świata przez ideę realnego socjalizmu. Dlatego jest rzeczą zrozumiałą, że 
trockiści bez „zastrzeżeń poparli działalność sił antysocjalistycznych 
w Polsce, wystawiając ich poczynaniom nad wyraz pochlebną ocenę poli- 
tyczną. Grupa KSS-KOR, głosiła deklaracja „komitetu rekonstrukcji IV 
Niędzynarodówki”, prowadzi „tę samą walkę, jaka toczyła się w czerwcu 
roku 1953 w Berlinie Wschodnim, w październiku roku 1956 na Węgrzech 
i w roku 1968 w Czechosłowacji. Jest to rewolucja polityczna”. 

Istotnie, trockizm spełniał w pewnym stopniu inspirującą rolę wobec 
niektórych ugrupowań wrogich socjalizmowi w Polsce. Widocznym tego 
przykładem jest działalność K$S-KOR, który nawoływał do zrezygnowania 
przez PZPR z kierowniczej roli w społeczeństwie, a następnie i do jej lik- 
widacji, włącznie z fizyczną. Postulował zniesienie organów zarządzania 
gospodarką narodową pod pretekstem zastąpienia ich przez „robotniczą 
kontrolę produkcji”, dążył do przekształcenia ruchu związkowego „Solidar- 
ność” w centrum organizacyjne kontrrewolucji. Niemal dosłownym odtwo- 
rzeniem „dyrektyw” programowych trockizmu o tzw. „rewolucji politycz- 
nej” była praktyczna działalność KSS-KOR. 

W tej zbieżności stanowisk trockizmu i podziemia kontrrewolucyjnego 
w Polsce znajduje wyraz jedność celów politycznych oportunistów i tych 
wszystkich, których łączy nienawiść do socjalizmu, dążenie do powstrzyma- 
nia postępowego rozwoju historii światowej i procesu rewolucyjnego oraz 
cofnięcia go z wywalczonych już pozycji. Nieprzypadkowa była więc ta 
łatwość, z jaką działaczom „IV Międzynarodówki udało się nawiązać 
kontakt z pewnymi odłamami antysocjalistycznymi w Polsce, wśród któ- 
rych pojawili się nowo objawieni trockiści. Na przykład na zorganizowa- 
nym w grudniu roku 1980 w Paryżu „międzynarodowym sympozjum” 
trockistów był obecny przedstawiciel polskiej grupy „IV Międzynarodów- 
ki”. W wygłoszonym przemówieniu poinformewał o zamiarze „wałki o ut- 
worzenie Polskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej — awangardy rewolu- 
cji politycznej”. Trockistom polskim zalecano, zgodnie z przyjętą taktyką 
„entryzmu” (wchodzenie, wnikanie), przenikanie do „Solidarności” i two- 
rzenie w niej „grup inicjatywnych” — trzonu przyszłej ich partii. „Pod- 
stawowe zadanie awangardy trockistowskiej w Gdańsku — głosiła jedna z 
instrukcji dla środowisk polskich, wystosowana przez „Ligę Spartakusa” 
w USA — polega na tym, by po zbliżeniu się do kierownictwa «Solidar- 
ności» wywrzeć wpływ na kształtowanie jej programu”. „Powinniście mieć 
— zwracali się do ekstremistów z „Solidarności” działacze „Komitetu Re- 
konstrukcji IV Międzynarodówki” — tylko jedną odpowiedź: odmowę 
współpracy i strajki”. Rozpowszechniając prowokacyjne oświadczenia na 
temat „przepaści” między narodem i rządem, IV Międzynarodówka w paź- 
dzierniku 1981 roku zdecydowanie zalecała trockistom przejęcie władzy 
w Polsce. 

Międzynarodowy trockizm proklamował prawdziwą wyprawę krzyżową 
przeciwko władzy ludowej w Polsce. Przy pomocy wszystkich dostępnych 


200 


Trockizm przeciwko reainemu socjalizmowi 


środków starał się pogorszyć sytuację gospodarczą i społeczną w kraju. 
Trockizm obwiniał władzę ludową, a przede wszystkim PZPR, za powstałe 
trudności. Trockiści złośliwie i tendencyjnie wypaczali sens i działań 
polskich komunistów, zmierzających do powstrzymania regresu gospodar- 
czego i destabilizacji sytuacji w kraju. „Zadna decyzja władz — oświad- 
czają trockiści francuscy — nie potrafi wyprowadzić kraju z kryzysw”. 
Działając poprzez takich zaciekłych wrogów socjalistycznej Polski, jak 
Modzelewski i Kuroń, którzy otwarcie weszli w kontakt z reakcją mię- 
dzynarodową, trockiści inspirowali i nadal inspirują polską kontrrewolu- ' 
cję w zamiarze wywołania konfrontacji i walki bezpośredniej, wręcz £|- 


zycznej. 

Obecnie wydawnictwa trockistowskie upowszechniająsna swych łamach 
niewybredne oszczerstwa i kłamstwa na temat powiązań sojuszniczych Pol- 
ski z krajami socjalizmu, a zwłaszcza z ZSRR. Przedstawiają w wypa- 
czonym świetle bezinteresowną pomoc krajów wspólnoty socjalistycznej 
dla bratniej Polski i ich poparcie dla wysiłków władz polskich, zmierza- 
jących do normalizacji sytuacji w kraju. 

Szeroko reklamowane przez propagandę burżuazyjną „oświadczenia” 
i „wezwania” trockistów są jednym z ogniw łańcucha rozpętanej na Za-- 
chodzie kampanii antypolskiej, antysocjalistycznej. Głównym celem tych 
deklaracji jest wywarcie wpływu, zgodnego z zapotrzebowaniem reakcji 
kapitalistycznej, na poszczególne warstwy młodzieży, studentów i inteli- 
gencji, a nawet przedstawicieli postępowej opinii publicznej na Zachodzie. 

Analiza ostatnich wydarzeń dowodzi wyraźnie, że trockizm żyje i paso- 
żytując na przesądach drobnomieszczańskich jest zdolny przystosować się 
do różnych sytuacji politycznych i za każdym razem ponownie podnosi gło- 
wę tam, gdzie nie prowadzi się z nim nieustannej walki. 


p 


"W warunkach ostrej walki ideologicznej między dwoma przeciwstawny- 
mi systemami społecznymi na świecie, KPZR oraz bratnie partie komuni- 
styczne i robotnicze widzą swój obowiązek przeciwstawiania się oportuniz- 
mow? i rewizjonizmowi oraz najniebezpieczniejszej ich odmianie — tro- 
ckizmowi. 

Walka z trockizmem, podobnie jak z innymi odmianami oportunizmu, 
jest internacjonalistycznym obowiązkiem komunistów. „Nie może być ona 
prowadzona — podkreśla Leonid Breżniew — jak kampania obliczona je- 
dynie na jakiś określony czas. Rozprawienie się z oportunizmem wszelkiej 
maści było i pozostaje niezmiennie obowiązkiem i zadaniem wszystkich 
partii marksistowsko-leninowskich”. 
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Dokumenty i materiały (1914-1918) 


Wybuch pierwszej wojny światowej w sierpniu 1914 r. postawił pol- 
skie spoleczeństwo, podzielone zaborowymi granicami, w dramatycznej 
sytuacji. Ziemie polskie przeciął front, Polacy byli powoływani do wojska 
po obydwu jego stronach. Wojna przeciwstawiła sobie potęgi zaborcze. 
Przyniosła też regres gospodarczy i społeczny. Znaczna liczba zakładów 
przemyslowych została wraz z załogami ewakuowana do Rosji. Gdy w 
sierpniu 1915 r. front przesunął się na wschód, okupacyjne władze niemie- 
ckie it austriackie wprowadziły na zajętych terenach grabieżczy system re- 
kwizycji żywności, surowców, metali kolorowych oraz przymusowych wy- 
wózek na roboty do Niemiec. Masowemu bezrobociu towarzyszyła wzma- 
gająca się drożyzna. 

Antywojenne stanowisko socjalistycznego ruchu robotniczego określiły 
uchwały kongresów II Międzynarodówki w Stuttgarcie (1907), Kopenha- 
dze (1910) i Bazylei (1912). Jednak większość partii II Międzynarodówki 
poparła w toczącej się wojnie swoje rządy burżuazyjne. Tylko nieliczne 
partie i grupy wezwały klasę robotniczą do walki z wojną. 

Czołową pozycję wśród rewolucyjnej lewicy 1I Międzynarodówki zaj- 
mowała partia bolszewicka. Włodzimierz Lenin wzywał do konsekwent- 
nego zerwania z oportunizmem, przekształcenia wojny impertialistycznej w 
wojnę domową przeciw burżuazji, wskazując obalenie kapitalizmu 
t ustanowienie dyktatury proletariatu jako jedynie skuteczne środki za- 
pobieżenia wojnom w przyszłości. Realizacja linii leninowskiej przez par- 
tię bolszewicką umożliwilia objęcie przez klasę robotniczą kierownictwa 
nad ruchem antywojennym mas pracujących w Rosji i zwycięstwo w 
1917 r. pierwszej w dziejach rewolucji socjalistycznej. 

Z hasłem „Precz z wojną!” i wezwaniem do walki o „rewolucję robotni- 
czą” zwróciły się do proletariątu Polski obydwa powstałe z rozłamu 
w 1911 r. odłamy SDKPiL (zarządowcy, reprezentowani przez Zarząd 
Główny, i rozłamowcy, reprezentowani przez Zarząd Krajowy) oraz PPS 
Lewica t żydowska partia robotnicza Bund (zob. dolkument nr 1). Czo- 
łowi działacze SDKPiL przebywający w Niemczech (Róża Luksemburg, 
Julian Marchlewskt) należeli do współtwórców rewolucyjno-internacjo- 
nalistycznej grupy Spartakusa. Organizacje SDKPiL it PPS Lewicy w Ro- 
sji przewodziły tysięcznym rzeszom robotników polskich, którzy uczestni- 
czyli w rewolucji rosyjskiej, poparli przełom październikowy i zrodzoną 
z niego władzę radziecką. 

Na ziemiach Królestwa Polskiego SDKPiL (zjednoczona w 1916 r.) 
i PPS Lewica zwalczały obie wojenne orientacje burżuazji polskiej jako 
sprzeczne z dążeniami polskich mas pracujących do wyzwolenia społecz= 
nego i narodowego. Obejmowały tą oceną zarówno orientację procarską, 
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zdominowaną przez Narodową Demokrację, jak i orientację na państwa 
centralne, Niemcy i Austrię, skupioną wokół Naczelnego Komitetu Na- 
rodowego (NKN) i walczących w składzie armii austriackiej Legionów Pol- 
skich. PPS Frakcja Rewolucyjna poparła na początku wojny akcję zbródj- 
ną Józefa Piłsudskiego, jego współudział w tworzeniu Legionów Polskich 
4 współpracę z NKN, następnie jego politykę zbliżenia do Niemiec, 
wreszcie jego zwrot przeciw Niemcom i poszukiwanie oparcia w pań- 
stwach koalicji zachodniej. Podporządkowana tym koncepcjom działal- 
ność polityczna i propagandowa PPS (która w trakcie wojny przestala 
ługiwać się przy swej nazwie dodatkiem Frakcja Rewolucyjna) osła- 
więzy łączące walkę robotników polskich z antywojenną akcją ro- 
- botników państw zaborczych. A 
Już na początku wojny głównodowodzący walczących na ziemiach pol- 
skich armii, rosyjskiej, niemieckiej ś austriackiej wydali odezwy zawie” 
- yrające mgliste sugestie w sprawie polskiej. Po stronie rosyjskiej obiecy- 
wano Polakom „zjednoczenie pod berłem cara”, po stronie austriacko-nie- 
 mieckiej zapowiadano „wolność”, bez sprecyzowania, na czym ma ona 
polegać. Z myślą o pelniejszym wykorzystaniu polskich zasobów gospo- 
darczych i rezerw ludzkich dla prowadzenia wojny wydany został tzw. 
akt 5 listopada 1916 r. — odezwa cesarzy niemieckiego i austriackiego, 
zapowiadająca utworzenie na ziemiach byłego zaboru rosyjskiego za- 
leżnego od państw centralnych państwa polskiego. Zgodnie z polityką 
Piłsudskiego PPS poparła akt 5 listopada, jak również Tymczasową Radę 
Stanu (namiastkę rządu). Nątomiast PPS Lewica (zob. dokument nr 2) 
i SDKPiL potępiły akt 5 listopada jako oszustwo godzące w interesy na- 
rodu polskiego. | 


Znana proklamacja Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych i Żoł- 
nierskich z marca 1917 r. uznająca bez zastrzeżeń prawo Polaków do 
niepodleglości torowała drogę do umiędzynarodowienia sprawy polskiej. 
Jednocześnie rewolucja rosyjska przyczyniła się do kształtowania się w 
krajach wciągniętych w wir wojny masowego ruchu. na rzecz sprawiedli- 
wego pokoju. | 


Wpływ, jaki nowa sytuacja wywarła na .PPS, obrazuje rezolucja o 
sytuacji politycznej uchwalona przez jej XIII Zjazd (zob. dokument nr 3). 
Naczelnemu żądaniu, aby przyszłe państwo polskie miało charakter repu- 
blikańsko-demokratyczny, nie towarzyszyły jeszcze wychodzące poza ramy 
kapitalizmu postulaty przemiam społecznych. Był to już jednak ich po- 
czątek. Pozostając nadal w obozie piłsudczykowskim (popierając m. in. 
„działania Polskiej Organizacji Wojskowej i uczestnicząc w kampanii na 
rzecz uwolnienia Piłsudskiego) będzie ona podlegać radykalizacji, wysu- 
wając z czasem (zob. dokument nr 6) także postulaty przemian społecz 
nych. W szeregach PPS coraz wyraźniej wyodrębniały się tendencje le- 
wicowe. Wysunięcie na pierwszy plan sprawy demokracji przeciwstawia- 
ło PPS monarchistycznym ciągotom prawicy burżuazyjnej, która deklaro- 
wała poparcie dla ustanowionej przez władze niemiecko-austriackie Rady 
Regencyjnej, występującej w imieniu przyszlego króla polskiego. Wy- 
chodząc z założeń demokracji burżuazyjnej PPS uzależniła urzeczywistnie- 
* „nie przewrotu spolecznego od Sejmu. Również wysunięcie sprawy przy- 
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należności Litwy t Białorusi do Polski odpowiadało dążeniom obozu bur- 
żuazyjnego (zob. dokumenty nr 3 it 6). 

Zdecydowane poparcie SDKPiL i PPS Lewicy dla Rewolucji Paździer- 
nikowej i przeobrażeń socjalistycznych w Rosji (zob. dokumenty nr 4 i 5) 
było kontynuacją linii rewolucyjnego sojuszu polskiej klasy robotniczej 
z walką klasową robotników państw zaborczych. Było to również nawią- 
zanie do uchwały kongresu II Międzynarodówki w Stuttgarcie, która 
głosiła: „Jeśli grozi wypowiedzenie wojny — robotnicy zainteresowanych 
krajów i ich przedstawiciele w parlamencie obowiązani są dołożyć wszel- 
kich wysiłków, aby przeszkodzić wybuchowi wojny, podejmując w tym 
celu odpowiednie przedsięwzięcia, które oczwiście przybierają rozmaite 
formy i natężenie w zależności od zaostrzenia walki klasowej i ogólnej 
sytuacji politycznej. Jeśli mimo wszystko dojdzie do wojny, obowiązkiem 
ich jest wystąpić na rzecz szybkiego jej zakończenia oraz ze wszystkich 
sił dążyć do wykorzystania wywołanego przez wojnę kryzysu ekonomicz- 
nego it politycznego w celu budzenia świadomości politycznej mas ludo- 
wych i przyspieszenia upadku klasy kapitalistów”. 

Doceniając antywojenną wymowę rewolucji rosyjskiej SDKPiL i PPS 
Lewica liczyły na rewolucyjny zwrot także w pozostałych państwach za- 
borczych i, w dalszej konsekwencji, rozprzestrzenieniu się rewolucji so- 
cjalistycznej na pozoś$tałe kraje Europy, zwłaszcza te, które były uwikłane 
w rozgrywkę wojenną. Sprawa wyzwolenia narodów uciskanych, w tym 
i sprawa polska rozpatrywane więc były w kontekście przewidywanej 
rewolucji europejskiej. Wierzono, że rewolucja zniesie ucisk narodowy 
we wszelkiej postaci i stworzy związek wolnych narodów, których nie 
będą dzieliły granice państwowe. 

Takie stanowisko oznaczało zarazem opowiedzenie się za jak najszer- 
szym uwzględnieniem w rachubach politycznych rewolucyjnej inicjatywy 
mas pracujących. Stąd przeświadczenie obu partii, źe nowa instytucja 
wytworzona przez rewolucję rosyjską — rady delegatów robotniczych i żoł- 
nierskich — powinna i w Polsce znaleźć swoje zastosowanie (zob. do- 
kument nr 7). SDKPiL i PPS Lewicę łączyło przeświadczenie o możli- 
wości przeobrażenia w oparciu o rady walki klasowej mas w nową rze- 
czywistość polityczną — dyktaturę proletariatu, którą pojmowały jako 
ruch ogólnoeuropejski, łamiący przedziały narodowe anachroniczne już, 
ich zdaniem, w nowej, rewolucyjnej sytuacji. Wystarczającym potwierdze- 
niem tych oczekiwań wydawały się być wstrząsy w Austrii i Niemczech, 
które w listopadzie 1918 r. obaliły stare reżimy monarchiczne i PZYCH 
niły się do oswobodzenia ziem polskich spod władzy zaborców. 

Artykuł Adolfa Warskiego (zob. dokument nr 7) daje syntetyczny obraz 
wieloletniego procesu wzajemnego zbliżenia SDKPiL i PPS Lewicy, któ- 
rego uwieńczeniem stało się zjednoczenie obu partii i utworzenie w grud- 
niu 1918 r. Komunistycznej Partii Robotniczej Polski oraz włączenie re- 
wolucyjnego nurtu polskiego ruchu robotniczego do kształtującego się 
światowego ruchu komunistycznego. 

Niniejszy wybór jest kontynuacją serii dokumentów, przygotowanej 
przez Centralne Archiwum KC PZPR. Teksty pudrecujemy w pełnym 
brzmieniu. 
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1914 sierpień 2, Warszawa. — Odezwa antywejenna „Do proletariatu Pol- 
ski!” wydana przez Zarząd Krajowy SDKPiL, Zarząd Główny SDKPiL, 
CA Komitet Robotniczy PPS Łewicy i Centralny Komitet „Bundu” 


DO PROLETARIATU POLSKI! 


Towarzysze-Robotnicyl Krwawa łuna wojny europejskiej groźnie za- 
wisła nad światem. Minął krótki czas od rozpoczęcia wojny austriacko-serb- 
skiej, a jesteśmy świadkami rozpoczynającego się boju między Niemcami 
a Rosją. Niechybnie z przerażającą koniecznością Ranemy wobec PePe 
rzezi europejskiej. 


Na ołtarzu wojny masa ludowa ma złożyć niezliczone ofiary w ludziach, 
miliony ludu pracującego będą wydane na pastwę głodu : nędzy, zniszcze- 
nie grozi dobytkowi świata cywilizowanego. 


Zbrodnicza polityka rządów obecnych krwią i żelazem znaczy drogi ka- 
pitału, chciwie szukającego nowych pól wyzysku. Egoistyczne interesy 
klas posiadających, rabunkowe dążenia 'do rozpostarcia panowania kapitału 
na nowe ziemie wywołują okrutne zmagania się o podział łupów. Krew, 
przelana przez setki tysięcy synów ludu, ma być POEOOA na złoto dla 
ciemiężycieli. 


"Niedawna wojna między państwami bałkańskimi taiła w sobie wybuch 
czekających świat zapasów morderczych. Przez czas ten szał zbrojeń za-. 

ustrzył jeszcze przeciwieństwa między państwami. Miliardowe wydatki, 
czynione na armię i flotę w tym czasie, gdy robotnicy o każde drobne po- 
lepszenie bytu muszą walczyć lata całe, stanowiły „pokój zbrojny”. Ten 
„pokój zbrojny” jest obecnie złamany. Pożoga wojenna ODEJMUJE pano- 
wanie. 


Nie obrona interesów ludowych, nie walka o swobody idówe i naro- 
dowe, nie przeciwieństwa rasowe są przyczynami tego wybuchu wojenne- 
go. Sprzeczne interesy kapitalistów krajów europejskich, zaborcza. polity= 
ka imperialistyczna rządów burżuazyjnych — oto te siły zgubne, które 
pchają ludy do wzajemnego niszczenia się. 


"Na straży pokoju, na straży ocalenia świata kulturalnego od zniszcze- 
nia stoi międzynarodowa klasa robotnicza. Proletariat całego świata rozu- 
mie, że ruina, która grozi przy obecnej katastrofie wojennej, jego szeregów 
przede wszystkiem dotyczy, że rozpacz i nędza przede wszystkiem na rodzi- 
ny ludu pracującego padnie. Klasa robotnicza uświadamia sobie, że wojna 
rozbija potężny gmach jej organizacji, która jest nasilniejszą bronią prole- 
tariatu, że wojna burzy plony jej wytrwałej, a niezmordowanej pracy Ne 
downictwa lepszego ustroju społecznego. 


"Precz z wojną — oto okrzyk, który wyrywa się z piersi milionów ż6: 
monstrujących rewolucyjnie robotników wszystkich krajów i narodowości. 
Polityce wojny wszystkich przeciwko wszystkim proletariat przeciwstawią 
swą solidarność międzynarodową, opartą na braterstwie ducha rewolucyj- 
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nego, na wspólności dążeń do zniesienia obecnego ustroju wyzysku i uci- 
sku, do wprowadzenia ustroju socjalistycznego. Proletariat wypowiada 
walkę swym rządom, swym ciemiężycielom, a zbliża się groźny podmuch 
rewolucji robotniczej, rozlegnie się potężny marsz rewolucyjnych bataljo- 
nów róbotniczych na okopy obecnego ustroju kapitalistycznego. Robotni- 
cy! Tworzycie jedno z ogniw wielkiej rodziny proletariackiej. W chwili 
dziejowej, jaka obecnie nastąpiła, musimy zdać sobie sprawę z naszego 
obowiązku rewolucyjnego, aby z całą mocą wystąpić jako oddział rewolu- 
cyjnej armii międzynarodowej. | 

Rozpoczynająca się wojna caratu z Niemcami i Austrią wciąga kraj nasz 
przede wszystkiem w wir zawieruchy wojennej. Już setki tysięcy ludu 
pracującego zostały oderwane od warsztatów, już zamarło wiele ognisk 
pracy, już widmo głodu zagląda w oczy warstw nieposiadających, już klę- 
ska głodu dotkliwie się zapowiada. 

Nie jest w mocy proletariatu zapobiec wybuchowi wojny. W obecnych 
państwach losy wojny i pokoju, bytu miljonowych mas zależą od garści 
warstw panujących. Uderzają na siebie wielkie potęgi militarne i nie jest 
mocen proletariat władną dłonią zdusić starć wojennych. 

Ale wie proletariat, że jego stanowisko rewalucyjne musi pozostać nie- 
zmienne, że jego akcja rewolucyjna musi rozwijać się dalej, musi nabrać 
jak największego spotęgowania. | 

Żądania polityczne proletariatu w okresie zmieniających się wypadków 
wojennych są niezależne od przechylania się zwycięstwa w tę lub mną 
stronę. Swe rewolucyjne wystąpienia proletariat naszego kraju będzie 
uzgadniał z wystąpieniami Rosji i Europy, albowiem będą one wypływały 
z rewolucyjnego dążenia do obalenia rządów obecnych i do wprowadzenia 
rządów ludowych. 


Walcząc o prawa narodowościowe, proletariat polski będzie swe żądania 
wyprowadzał z całokształtu robotniczej polityki klasowej i, wolny od na- 
cjonalizmu, żądania te będzie popierał walką rewolucyjną, przeciwstawia- 
jąc się wszelkim konszachtom i targom dyplomatycznym. 

Wśród walki sił społecznych, jaką wybuch wojny i położenie ekonomicz- 
ne kraju wywoła, proletariat musi przeciwstawić sferom burżuazyjnym 
i obszarniczym swą świadomość klasową. Jako siła zorganizowana, jako 
jedyny bojownik o wolność, musi on stać na straży przyszłości i wolę swą 
uczynić przodującą w przyszłych wypadkach dziejowych.. 

Towarzysze-Robotnicy! Rewolucyjna polityka, rewolucyjna akcja pro- 
letariatu musi przejawić się z całą mocą i wyrazistością. | 

Proletariat musi stać i nadal jako siła samodzielna w walce przeciwko 
rządom, przeciwko kapitałowi, przeciwko nacjonalizmowi. 


Proletariat musi dążyć do tego, by jego interesy klasowe bronione były 
przeciwko wszystkim siłom wrogim, musi dla zwycięskiego przeprowadze- 
nia swych żądań zdobyć władzę i ująć rządy w swe ręce. 


Towarzysze-Robotnicy! Stańmyż ramię przy ramieniu. Niechaj każdy 
proletariusz znajdzie się w szeregach walczących! 
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"Niechaj socjalizm międzynarodowy prowadzi nas do walki i zwycięstwa! 
Precz z wojną! 
Niech żyje braterstwo ludów! 
Precz z uciskiem i wyzyskiem|! Niech żyje socjalizm! 
Precz z caratem! Niech żyje rewolucja! 


| Zarząd Krajowy 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy 
Zarząd Główny 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy 


Centralny Komitet Robotniczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej (Lewicy) 


> Centralny Komitet „Bundu” 
Warszawa, 2 sierpnia 1914 r. | 


Socjaldemokracja Królestwa Polskiego 1 Litwy. Dokumenty i materiały 1914— 
—1918. Opracował Bronisław Szmidt, pod red. Stanisława Krzyżanowskiego Mosk- 
wa 1936, str. 3—5. 


© 


h 


ż : 


4916 listopad, Warszawa. — Odezwa Centralnego Komitetu Robotniczego 
PPS Lewicy z powodu ogłoszenia aktu 5 listopada — zapowiedzi utworze- 
nia zależnego od Niemiec i Austrii soku polskiego na ziemiach byłego 
zaboru rosyjskiego. , 


Na Polska Partia Socjalistyczna 


Dnia 5 listopada cesarz niemiecki i austriacki--ogłosili zapowiedź stwo» 
rzenia państwa polskiego z zajętych przez ich armie ziem zaboru tosyj- 
skiego. 


Zaborczy imperializm, który prowadzi krwawą, morderczą wojnę w imię 
interesów wielkiego kapitału, który pożogą i grabieżą zniszczył prawie ca- 
łe Królestwo, które systematycznie rabuje i ogładza jego ludność, który 
zabił przemysł polski i setki tysięcy ludzi skazał na powolne konanie, któ- 
ry chce całą zdolną jeszcze do pracy ludność Polski zapędzić do robót ka- 
torżniczych w Niemczech i w „batalionach robotniczych”, ten sam bez- 
względny, chciwy łupu i zysków imperializm, występuje dziś oto w roli 
wskrzesiciela Polski! 

Robotnicy! Towarzysze! Nie naprawa krzywd wyrządzonych, nie uzna- 
nie praw narodu polskiego do samodzielności politycznej są treścią i ce- 
lem aktu z dnia 5 listopada. Akt ten — to nowa forma imperialistycznej 
zaborczości, to tylko droga do. uprawnienia i usprawiedliwienia tego syste-- 
mu gwałtów i grabieży, który władze okupacyjne stosują na ziemiach pol- 
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skich. To przede wszystkim sposób, by zmusić ludność Polski do nowych, 
odtąd rzekomo dobrowolnych ofiar, by, wydobyć z kraju okupowanego set- 
ki tysięcy przymusowych robotników i żołnierzy potrzebnych rządom mo- 
carstw centralnych. 

To w toku wojny. A po wojnie, nowe państwo polskie, jeśli istotnie po- 
wstanie, jeśli dobroczynni monarchowie nie przehandlują go wzamian za* 
inne łupy, ma stać się rynkiem zbytu, terenem eksploatacji, kolonią, a jed- 
nocześnie — przez armię swą — szańcem obronnym przed Rosją dla chci- 
wej zysku i wyzysku burżuazji niemieckiej. 

Nie po raz pierwszy czasu tej wojny występuje zaborczy imperializm 
pod maską wielkich haseł wolnościowych. 

Przez szalbierczą odezwę Wielkiego Księcia, przez zapowiedź zjednocze- 
nia i odrodzenia Polski chciał carat, co przez lat sto był najkrwawszym kra- 
ju tego katem, zapewnić sobie w Królestwie spokój i przychylność ludno- 
ści, aby tym łatwiej przeprowadzić swe zbrodnicze cele. Pamiętamy, jak 
wówczas polskie klasy posiadające słały się w hołdzie u stóp cara zbluzga- 
nego krwią całych pokoleń polskich, krwią wszystkich ludów państwa ro- 
syjskiego — pamiętamy jak „niepodległościowcy” dzisiejsi kwiatami ob- 
sypywali na ulicach męczeńskiej Warszawy — kozaków. Tylko „niepatrio- 
tyczny” proletariat polski przejrzał piekielne machinacje caratu. On ostał 
się wiernie przy swym rewolucyjnym sztandarze socjalizmu, nawoływał 
do dalszej bezwzględnej walki z wszelką reakcją i głosił hasło „wojna woj- 
nie”. 

Nie inne zajmuje dziś stanowisko. Rozumiejąc istotne zamiary rządów 
ogłaszających akt 5 listopada, socjalistyczny proletariat polski nie da się 
im użyć za dobrowolne ich narzędzie. 

Zarówno cała dotychczasowa polityka władz okupacyjnych, jak niero- 
zlużniony ani na chwilę, ale przciwnie wzrastający z dniem każdym ucisk, 
jak system stwarzania instytucji mających rzekomo kłaść podwaliny przy- 
szłego państwa polskiego — urągają obietnicom niepodległościowym. 

Ekspozytury rządów najezdniczych powstające pod nazwą władz pol- 
skich, to — zarazem zadanie kłamu tym obietnicom i najhaniebniejszy 
pomnik, jaki postawią sobie „patriotyczni” ugodowcy niepodległościowi. 

Klasa robotnicza walczy i przeciwstawia się wszelkim rządom kapita- 
listycznego świata, ale w tych nowych mających powstać stopniowo — 
rzekomo polskich, a narzuconych przemocą rządach, widzi nie tylko orga- 
nizację swych klasowych przeciwników, ale w dodatku narzędzie oszust- 
wa i szalbierstwa politycznego. < 


Stwierdzając, że tylko demokratycznie wybrane przez całą ludność cia- 
ło przedstawicielskie może i powinno przemawiać w jej imieniu i kierować 
_ tymi dziedzinami życia publicznego, które w toku wojny przechodzą w rę- 

ce społeczeństwa polskiego, dążąc nieustannie do demokratyzacji całego 
życia publicznego i widząc w niej jedyną rękojmię usamodzielnienia kraju, 
klasa robotnicza walczyć będzie z wszelkim uzurpatorstwem, z upodlonymi 
najemnikami najezdniczych rządów, którzy poważą się występować jako 
reprezentacja ludności polskiej. 


Bezwzględną walkę stoczą też robotnicy socjalistyczni z tymi wszystki- 
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mi żywiołami i grupami, które w taki czy inny sposób popierają oszukań- 
czą politykę rządów wojujących i w imię narodowych haseł chcą frymar- 
czyć interesami i krwią ludności. | 
Pod zarzutem zdrady najistotniejszych interesów szerokiego ogółu sto- 
ją dziś przede wszystkim występni uzurpatorzy, którzy jako rzekomi przed- 
stawiciele tego ogółu, w tajemnicy przed nim, prowadzili niecne konszach- 
ty z rządami. Na rozkaz tych rządów, w imieniu narodu przedkładali pro- 
pozycje, zmierzające do pozbawienia ludności Polski głosu i wpływu na 
decyzje o jej losach, do narzucania jej uzurpatorskich władz, zaprzedanych 
najeźdźcom i pomagających im w wykonaniu krwawych zamierzeń. 


Jako świadomi fałszerze opinii publicznej napiętnowani być muszą pa- | 


chołkowie niemieccy z Klubu Państwowców Polskich, którzy domagają się 
„silnego rządu i przymusowej branki” i ślą dziękczynne adresy, ciemięż- 
com kraju. 

. Zwalczać i demaskować będzie na każdym kroku klasa robotnicza obłud- 


ną politykę chciwych władzy, gotowych zawsze do ugody z każdym zwy- - 


cięzcą — Narodowych Demokratów, którzy dziś, bojąc się jeszcze zerwać 
swój sojusz z caratem, nie mogą znieść, by ktoś inny, nie oni, zbierał owo- 
ce ugody z dzisiejszymi panami sytuacji. 

 Zawziętą walkę wypowiedzą wszyscy świadomi robotnicy zdradzieckiej 
i zgubnej agitacji „Frakcji Rewolucyjnej”, tym, którzy przybrani w maskę 
socjalizmu nawołują do stworzenia armii, do niesienia pomocy państwom 
wojującym, każą wierzyć w zdobycie tą drogą „wolnej, ludowej, demokra- 
tycznej Rzeczypospolitej Polskiej”. Rzucając obłudne hasło demokratycz- 
nej konstytuanty, dążą jednocześnie do stworzenia takiego fikcyjnego 
przedstawicielstwa narodowego, które by usankcjonowało gwałty władz 


okupacyjnych, złożyło im żądaną daninę krwi robotniczej i rozgrzeszyło 


uzurpatorów, tak jak oni już ich rozgrzeszyli. 


 Zdradzana i zaprzedawana przez wszystkich swoich jawnych i ukrytych 
wrogów, klasa robotnicza przeciwstawić im musi swoją nieugiętą posta- 


wę, swoją niezłomną solidarność i jedność wszystkich żywiołów, stojących 


na szczerze socjalistycznym stanowisku, 

. Świadoma tego, że nie wojna, nie nikczemne sojusze z tym czy owym 
burżuazyjno-imperialistycznym rządem, ale tylko walka rewolucyjna pro- 
letariatu międzynarodowego z całym dzisiejszym ustrojem społeczno-po- 
litycznym przynieść mogą zwycięstwo ideałom socjalistycznym i hasłom 
demokracji, a zarazem ograniczyć i znieść wszelki polityczny, społeczny 
i narodowy wyzysk i ucisk, klasa robotnicza zostanie wierna tym hasłom. 


Robotnicy! Z hasłem „wojna wojnie”, z żądaniem natychmiastowego 
przerwania morderczych zapasów, grożących zagładą całym pokoleniom, 
proletariat polski odrzuci wszelkie próby wciągnięcia go w wir rzezi euro-' 
pejskiej, nie ulegnie ani namowom i agitacji werbunkowej, ani groźbom 
i nakazom, a usiłowaniom narzucenia przymusu wojskowego i przymusu 
pracy przeciwstawi swój najbardziej zawzięty, przed żądnymi ofiarami 
nie cofający się opór. 


Precz z wojną! Precz z agitacją militarną! ' 


- 
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Precz z branką i werbunkiem! Precz z armią! Precz z batalionami robot 
niczymi! 

Flańba sprzedajnym służalcom militaryzmu! 

Hańba uzurpatorom! 

Do walki z przemocą i gwałtami oszukańczych rządów! 

Do walki z przymusem wojskowym i przymusem pracy! 
» Niech żyje wolność, niech żyje zwycięstwo solidarności międzynaro- 

owej! 

Niech żyje socjalizm! 
Centralny Komitet Robotniczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej 


W listopadzie 1916. 


CA KC PZPR, sygn. 14/II k. 84. 


1917 czerwiec (nie później niż M0), Piotrków. —- Uchwała XIII Zjazdu 
PPS. precyzująca stanowisko partii w sprawie podstaw ustrojowych i te- 
rytorium niepodległej Polski. | 


OGÓLNE CELE POLITYCZNE W DOBIE OBECNEJ 
I 


Wobec zbliżającego się końca wojny i wzrostu wpływów demokracji 
i socjalizmu w całej Europie, XIII Zjazd PPS oświadcza, że polska klasa 
robotnicza dążyć będzie niezachwianie w łączności z proletarietem innych 
krajów do utworzenia Niepodległej Rzeczpospolitej Demokratycznej, obej- 
mującej wszystkie ziemie polskie i posiadającej warunki niezbędne dla 
samodzielnego i wszechstronnego rozwoju państwowego i gospodarczego. 


k 


Popierając i wysuwając hasło zjednoczenia Polski w państwo niepodle- 
głe, Polska Partia Socjalistyczna protestuje przeciwko wiązaniu tego hasła 
z jakąkolwiek dynastią, a więc i z dynastią Habsburską, co znalazło wyraz 
w ostatniej uchwale Koła Sejmowego w Krakowie. 

PPS ostrzega przed naginaniem tych haseł do interesów od jak 
to czyniła i czyni polityka perocowej demokracji, jak to czyni NKN 


II 


Polska Partia Socjalistyczna dąży do tego, by niepodległa Polska stała 
się odrazu Republiką Demokratyczną, jedynie bowiem ta forma politycz- 
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na odpowiada interesom politycznym polskiego ludu pracującego, a zara- 
zem zabezpiecza państwo polskie od narzucania nam przez państwa 84- 
siednie ich woli za pośrednictwem króla. | 

O formie rządów w Polsce ma prawo stanowić tylko Konstytuanta, wy- 
brana na podstawie pięcioprzymiotnikowego prawa głosowania bez różnicy 
płci. Konstytuanta winna być zwołana jak najrychlej. | 

Wszelkie dążenie do narzucania nam królą lub regenta czy to przez oku- 
pantów, czy też przez reakcyjne żywioły społeczeństwa polskiego — zwal- 
czać będziemy jak najbardziej stanowczo. 

Obowiązkiem wszystkich organizacji partyjnych i wszystkich towarzy- 
szy jest prowadzenie jak najsilniejszej agitacji w tym duchu. 


II | 
Polska Partia Socjalistyczna popierać może tylko taki Tymczasowy Rząd 
Polski, który | 
1) byłby niezależny od państw zaborczych, | 
2) uznałby za najważniejsze swoje zadanie zwołanie jak najrychlej Kon- 
stytuanty na podstawie pięcioprzymiotnikowego prawa głosowania, | 


3) którego skład odpowiadałby faktycznemu ustosunkowaniu sił społecz- 
nych w Polsce. | , | 


: IV 


XIII Zjazd PPS stwierdza w imieniu proletariatu polskiego, że o losach 
i przyszłości Litwy i Białorusi stanowić może jedynie Konstytuanta tych 
krajów wybrana przez powszechne, tajne, równe, bezpośrednie i'propor- 
cjonalne głosowanie. 

Zjazd wyraża swe najgłębsze przekonanie, że w interesie jak Litwy 
i Białorusi, tak również i Polski, a zwłaszcza w interesie proletariatu 
miejskiego i wiejskiego Polski i Litwy, leży zjednoczenie obu SAM na 
zasadzie dobrowolnego związku państwowego.  . ! 

Zjazd stwierdza, że sprawy terytoriów spornych, rozgraniczających Pol- 
skę od ludów sąsiednich, rozstrzygnięte być mogą tylko za zgodą ludności 
tych terytoriów. 

Zjazd wzywa socjalistów polskich na Litwie oraz socjalistów litewskich 
do prowadzenia akcji w kierunku wyżej wskazanym. 


V 


Zjazd stwierdza, że Polska Partia Socjalistyczna popierać będzie w Mię- 
dzynarodówce dążenie do jak najszybszego zawarcia pokoju, opartego na 
zęsadzie wolności i niepodległości wszystkich narodów, oraz zwalczać bę- 
dzie dążenia imperialistyczno-zaborcze i system tajnej dyplomacji. 


Uchwały XIII Zjazdu PPS. Wydawnictwo Polskiej Partii Socjalistycznej. Be. 
1917, str. 3—6 
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1917 listopad, Warszawa. — Odezwa Zarządu Głównego SDKPiL „Rewo- 

lucja proletariacka w Rosji” wzywająca masy pracujące do solidarnej 

| wie (A robotniczą walki o rewolucyjne zakończenie wojny impe- 
alistyczne 


Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy 
REWOLUCJ A PROLETARIACKA W ROSJI 


Robotnicy! Robotnicel 


Niesłychane, piorunujące wiadomości dobiegają nas z „Rosji! W Peter- 
sburgu zwyciężyła klasa robotnicza! Rząd burżuazyjny zmieciony, dyktatu- 
ra proletariatu stała się faktem! 

Wybija godziną zemisty za trzyletnią rzeź milionów, za straszliwy ciąg 
krwawych zbrodni kapitału. Od trzech lat z górą zorganizowane bandy, 
zwane rządami państw kapitalistycznych, pędzą masy robotnicze różnych 
krajów do walki bratobójczej. Od trzech lat z górą międzynarodowy kapi- 
tał z krwi ludzkiej zgarnia niesłychane zyski wojenne. 

Proletariat budził się powoli do walki z tą orgią międzynarodowego ka- 
pitału. Już w rewolucji .marcowej bohaterski proletariat rosyjski usiło- 
wał dać hasło do międzynarodowego powstania klasy robotniczej. I w 
ślad za nim już ciągnęły krociowe strajki robotników niemieckich i angiel- 
skich, walki barykadowe robotników. włoskich, burzliwe odruchy prole- 
tamatu innych krajów. I my, robotnicy polscy, nie pozostaliśmy w tyle, 
targając niezlękłą ręką łańcuch, którym nas skuły zbiry okupacyjne! 

Ale do tej chwili jeszcze dławiła ruch proletariacki przemoc i zdrada. 
Działo maszynowe i stryczek, krata więzienna i gazeta socjalpatriotyczna 
— oto były sposoby tłumienia ruchu ludowego, przedłużania wojny w 
nieskończoność! 

Przepełniła się jednak czara! Hasło do boju znowu wychodzi z szeregów 
proletariatu rosyjskiego. Robotnicy nie chcieli dłużej znosić panowania kli- 
ki Kiereńskich i Korniłowów! Proletariat rosyjski zmiótł ajentów koalicji, 
którzy do jego rąk się uciekli dla obalenia caratu, akęy mu potem skraść 
owoce zwycięstwa, zrabować wolność! Przez pół roku rządów burżuazyj- 
no-rewolucyjnych proletariat nie doczekał się chleba i pokoju. Dziś bierze 
je sobie sam dłonią zwycięzcy. 

Ale nie tylko o pokój t chleb dziś chodzi! Z pola walki, od dymiących 
krwawych pobojowisk robotnicy nie wrócą pokornie do jarzma „pokojo- 
wej” pracy, do gorzkiego kawałka chleba z łaski kapitału. Robotnik dziś 
rozumie, że mu nie wolno zostawiać Ay państwowej w krwawych rę- 
kach kapitału. 

Nie wolno dłużej znosić tego ustroju! Oto czego nas uczy rzeź światowa. 
- Wyrwać z rąk burżuazji bogactwa i władzę! Na korzyść całego społeczef- 
stwa obrócić skarby natury i przemysłu! Zniszczyć krwawą tyranię kapi- 
tału! Stworzyć szczęśliwą ludzkość. wspólnego posiadania i wspólnej pra- 
cy! ! = | 
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Do tej ostatniej, decydującej walki o socjalizm torują nam drogę wy* 
padki rosyjskie! 

Chwała towarzyszom rosyjskim, którzy pierwsi tę walkę podejmują! 
Jakikolwiek będzie wynik wielkiego ich kroku — trwałe zwycięstwo czy 
chwilowa klęska — oni rzucili nowe hasło proletariatowi całego świata. 
Chwała im i pozdrowienie od nas — którzyśmy od początku wspólne z nimi 
mieli cele! . 

Robotnicy! Robotnice! Wojna się chyli ku końcowi. Krwawe. opryszki 
Koalicji czy państw centralnych poczują wspólne niebezpieczeństwo i po- 
dadzą sobie ręce dla zdławienia rosyjskiej klasy robotniczej! Przeciw 
rewolucji dźwignie się groźnie połączony legjon reakcji. Losy iewouc, 
rosyjskiej są w rękach międzynarodowego proletariatu! 

Niechże robotnicy wszystkich krajów* zrozumieją swój obowiązek soli- 
darności! Niech i oni murem staną przeciw międzynarodowej burżuazji 
za proletariacką Rosją! Do walki nas woła piorunowy dzwon rewolucji 
rosyjskiej! Już szaleje morze buntu pe>OmiczE SO już się trzęsą węgły. bu- 
dowli kapitalistycznej | 

Robotnicy polscy! Przed sobą mamy walke krwawą — wałkę długą mo- 
że jeszcze. Ale wiemy jedno — że cel nam przyświeca jasny i wielki. W 
stępujmy ramię w ramię z proletariatem świata całego. Nie o pokój tylko 
— ten nas nie uchroni od nowych zbrojeń i nowej wojny. Nie o chleb tyl- 
ko — ten nam da burżuazja, jak nie odmówi paszy swemu bydłu robocze- 
mu. Nie o wolność tylko — to hasło jest jedynie kłamliwym frazesem do- 
póki panują nienasyceni drapieżcy kapitału. 

Walczymy o obalenie ustroju kapitalistycznego! Walczymy o socjalizm 
— 0 wspólną własność, o bratnie społeczeństwo zjednoczonych ludów! 


Precz z wojną! 
Precz z kapitalizmem! - 
Niech żyje rewolucja socjalna! . 
| Zarząd Główny 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy 


Warszawa, w listopadzie 1917 r. 
CA KC PZPR, sygn. 9/VII/11 podt. 1 k. 4. 
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1817 grudzień (nie później niż 31), Warszawa. — Rezolucja Konferencji 


Partyjnej PPS Lewicy, wzywająca polską klasę robotniczą do solidarności 
z rewolucją socjalistyczną w Rosji. 


REZOLUCJA W SPRAWIE REWOLUCJI ROSYJSKIEJ 
Zebrani po raz pierwszy po zwycięskiej rewolucji w Rosji na naradzie 


międzyokręgowej przedstawiciele PPS dają wyraz uczuciom otuchy i .ra- 


dości, którymi wydarzenia rosyjskie przejmują najszersze warstwy rebot- 
nicze w Polsce. 
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Zdeptana zbrojną stopą triumfującego militaryzmu, jęcząca w najsroż- 
sze) niewoli i krwawym poniżeniu klasa robotnicza polska widzi w zwycię- 
stwach proletariatu rosyjskiego, w jego bohaterskiej walce z nawałą reak- 
cyjną zapcwiedź swego zbliżającego się wyzwolenia, widzi świtający już 
dzień generalnego rozrachunku robotników z ich odwiecznymi ciemiężcami. 

Pomni swej długoletniej wspólnej walki z proletariatem rosyjskim prze- 
ciw niewoli carskiej, robotnicy polscy stwierdzają, że i dziś rewolucja 
rosyjska jest świetnym zwycięstwem idei międzynarodowej solidarności, 
zwłaszcza jest naturalnym, a potężnym sojusznikiem ich wytężonej walki 
z zaborczością i gwałtami rządów okupacyjnych. 

Stwierdzając zupełną solidarność robotników polskich i rosyjskich 1 ści- 
słą współzależność naszej przyszłości od siły albo słabości rewolucji, nara- 
da międzyokręgowa wyraża solidarność z tymi członkami partii, którzy 
w Rosji przeprowadzają w czynie swoje współdziałanie z ruchem rewolu- 
cyjnym, i wzywa ich do dalszej solidarnej akcji z wyzwoleńczą walką pro- 
letariatu rosyjskiego, którego zwycięstwa i klęski będą miały i dla naszej 
walki z naszymi bezpośrednimi ciemiężcami najdonioślejsze znaczenie, 


Robotnik (PPS Lewicy) II 1918 nr 238, str. 11. 


1918 październik 14, Warszawa. — Odezwa Centralnego Komitetu Robot- 
niczego PPS „Do wszystkich robotników i włościan”, precyzująca politycz- 
me i społeczne zadania na okres budowania nie egłej państwowości 
polskiej. | 

Polska Partia Socjalistyczna 


DO WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW I WŁOŚCIAN 


Pękają żelazne okowy, kruszy się pierścień krzywdy i przemocy, 
który opasywał i dławił lud. Ster losów świata wypada z osłabłych dłoni 
imperialistycznej reakcji. Nadchodzi dzień surowej zapłaty za nędzę, za 
głód, za przelaną krew. Przerażone rządy usiłują zatrzymać koło historii, 
czyniąc ulgi i ustępstwa, ale nic nie powstrzyma toczącej się już lawiny 
rewolucyjnej. Straszliwa wojna dopełniła miary kapitalistycznych zbrodni. 
Ludzkość nie może pozostawać nadal igraszką garstki fabrykantów, ban- 
kierów i spekulantów giełdowych. Prawo do socjalizmu zostało kupione 
kosztem Śmierci i łez milionów. 

W historycznej chwili przełomu musi zabrać głos klasa robotnicza Pol- 
ski. Wypowiadamy wojnę nieubłaganą wyzyskowi kapitalistycznemu — 
w braterskim sojuszu z proletariatem innych krajów rozpoczynamy bój 
o zniszczenie starego ustroju, o tryumf Prawdy i Sprawiedliwości, o pań- 
stwo socjalistyczne. Programem społecznym walk najbliższych Polskiej 
Partii Socjalistycznej będzie: 

1) wywłaszczenie i upaństwowienie wielkiej własności rolnej; niech zie” 
mia przejdzie do rąk pracujących na niej; 
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2) stopniowe i systematyczne upaństwowienie wielkiego przemysłu, ban- 
ków i handlu zewnętrznego, w pierwszym rzędzie kopalni i środków ko- 
munikacji; konfiskata zysków wojennych; ; 


3) umiastowienie domów, by ustała wreszcie lichwa mieszkaniowa; grun- 
towne reformy w gospodarce miejskiej; 


4) prawna ochrona pracy, ubezpieczenia społeczne, całkowita wolność 
strajków, wszelkie ułatwienia dla związków zawodowych, dla ruchu współ- 
zie bezwzględnie poskromienie spekulacji artykułami codziennej 
potrzeby. | 

Nie spodziewamy się niczego od łaski niczyjej. Wysiłkiem własnym dźwi- 
gniemy nową Polskę wolnych ludzi, Polskę niepodległą i zjednoczoną, 
stworzymy socjalistyczny porządek świata; sam lud rozstrzygnie o swojej 
przyszłości, gdy władza polityczna w kraju stanie się jego udziałem. 


Robotnicy! Włościanie! Na ziemi polskiej trwa jeszcze wróg! Zbrodnicze 
rządy pruskich i austriackich junkrów, żandarmów i satrapów nie zostały 
usunięte. W przepełnionych więzieniach, w obozach jeńców, w dalekich fa- 
brykach na obczyźnie jęczą nasi bracia, niewolnicy kapitału niemieckiego 
i policyjnej ochrany. Rodzima reakcja nie traci nadziei, nie wyrzeka się 
panowania. 6 

Zniesienie okupacji i Konstytuanta z wyborów powszechnych — to 
pierwsze zadanie, najpilniejszy cel rewolucyjnego proletariatu. 


cieli! 


Żądamy zaprowadzenia natychmiast swobód obywatelskich, wolności 
prasy, zgromadzeń, stowarzyszeń | ę 


Żądamy, by zwołano jak najprędzej Konstytuantę jednoizbową z pow- 
szechnych bez różnicy płci, równych, tajnych, bezpośrednich i proporcjo- 
nalnych wyborów! | 


Żądamy uwolnienia wszystkich aresztowanych, powrotu robotników wię- 
zionych w fabrykach i na robotach rolnych w Niemczech! | 


Żądamy demokratyzacji samorządu w mieście i na wsi! 


Robotnicy! Włościanie! Wy wszyscy, którzy pracujecie, których nęka 
głód, dławi wyzysk i przemoc wraża! W rozpoczynającej się walce pomię- 
dzy dawnym a nowym ładem możecie stracić tylko kajdany, a przed Wa- 
mi świat do zdobycia! Z czynu Waszego, z rewolucji ludowej, ze zwycię- 
stwa demokracji wyrośnie niepodległa i zjednoczona Republika Polska! 
Czyn Wasz będzie twórcą dziejów! Wola Wasza obali Radę Regencyjną, 
bierne narzędzie w rękach okupantów, smutne świadectwo niedołęstwa, 


tchórzostwa i zaprzaństwa naszych klas posiadających. 


Niech ginie świat reakcji i ugody! Wybija godzina ludów! 
Precz z wojną! Precz z kapitalizmem |! Precz z niewolą! 


Robotnicy! Włościanie! W przededniu szczęśliwszych lat, w p.zejedniu 


walk i zwycięstw wzywamy Was wszystkich czerwone sztand 
Socjalizmu. | ? R 3 „2 
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Za wolność, za demokrację, za wyzwolenie pracującego człowieka, za 
niepodległość i zjednoczenie Polski, za ustrój socjalistyczny | , 
Do walki! Do zwycięstwa! 
„Niech żyje Socjalizm! 
Niech żyje niepodległa i zj jednoczona Republika Ludowa! 
Niech żyje Rewolucja! 
| Centralny Komitet Robotniczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej 


Warszawa, 14 października 1918 r. 
Robotnik (PPS FR) X 1018 nr 200 s, 1—2. 
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1918 listopad (nie wcześniej niż 9), Warszawa — Odezwa Zarządu Główne- 
gó SDKPiL, Ceńtralnego Komitetu Robotniczego PPS Lewicy i Rądy 
Związków Zawodowych m. Warszawy „Do robotników miast i wsi”, wzy- 
wająca do wybierania rad delegatów rębotniczych w celu objęcia przezsnie 
władzy politycznej i wprowadzenia dyktatury proletariatu. 


_ DO ROBOTNIKÓW MIAST I WSI . 


ZE Chłopi bezrolni i małorolni! Żołnierze! 


W Rosji panuje lud pracujący, zorganizowany w Radach Robotniczych, 
Włościańskich i Żołnierskich. 

W krajach bałkańskich, na Węgrzech, w Austrii i Niemczech lud pracu- 
jący dokonał wielkiej Rewolucji i skupia się w Rady Delegatów na wzór 
Rosji, aby objąć całą władzę w swoje ręce, aby wprowadzić dyktaturę, czyli 
wszechwładzę proletariatu w celu zniesienia wyzysku i wprowadzenia Re- 
publiki Socjalistycznej. 

Ludu pracujący! Stańmy śmiało w rodzinie braterskiej wyzwalających 
się ludów, budujmy swoją własną władzę! 

"Robotnicy! W każdej fabryce, w każdym warsztacie, w każdej kopalni 
i hucie wybierajcie delegatów do Rad Robotniczych. 

Chłopi bezrolni i małorolni, parobcy i robotnicy wiejscy! W każdej wsi 

wybierajcie delegatów do Rad Włościańskich. 

Żołnierze, którzy nie chcecie stać się katami ludu, którzy Bomóc mu 
chcecie w zrzuceniu jarzma wyzysku! W każdych itoszarach, w każdej kom- 
panii wybierajcie delegatów żołnierskich. 

Rady Delegatów Robotniczych, Chłopskich i Żołnierskich połączą się 

w jedną wielką siłę, która wyzwoli Polskę pracującą z wyzysku i nędzy 
i | połączy ją z innemi <cajamu wyeye onym w jedną rodzinę zbratanych 
i wolnych ludów. | 
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Wybierajcie takich delegatów, którzy dążyć będą do objęcia całej wła- 
dzy politycznej przez Rady Delegatów Robotniczych, Chłopskich i Żołniep- 
skich, do wprowadzenia rządów robotniczych — dyktatury proletariatu. 

Wybierajcie takich delegatów, którzy walczyć będą o zniesienie wsze]- 
kiego ucisku i wyzysku przez wywłaszczenie burżuazji i oddanie wszystkich 
fabryk, kopalń i ziemi na własność całego społeczeństwa — 

aby przez to umożliwić zniesienie klas i panowanie człowieka nad czło- 
wiekiem, braterstwo ludów, pokój międzynarodowy; 

aby przez to umożliwić wszystkim ludzki byt we wspólnej pracy, bez- 
płatną oświatę, zabezpieczenie chorych, kalek, wdów, sierot i starców. 

Wybierajcie takich delegatów, którzy chcą, aby rząd robotniczy objął 
natychmiast w swoje ręce wszystkie zapasy żywności i przedmioty pierw- 
szej potrzeby oraz zorganizował sprawiedliwy ich podział, 

aby rząd robotniczy usunął lichwę, paskarstwo i spekulację, 

aby odebrał kamienicznikom domy i oddał je na własność. robotniczych 
Rad Miejskich i przez to zabezpieczył ludowi pracującemu ludzkie miesz- 
kanie. 

Wybierajcie takich delegatów, którzy, zgromadzeni w Radach, zawezwą 
robotników do natychniiastowego wprowadzenia 8-godzinnego dnia robo- 
czego w fabrykach i 6-godzinnego dnia w "ODRMUACD jw zaa pro- 
dukcji szczególnie szkodliwych dla zdrowia. 

Wszystkie prawa dla chcących pracować! 

Żadnych praw dla pasożytów! 

"We wspólnej walce, w braterstwie rządów -obótkiczoch WADA kra- 
jów zdobędziemy wolność i szczęście rodu ludzkiego. 

Niech żyją Rady Delegatów Robotniczych, Chłopskich i _Żołnierskich! 

Niech żyje dyktatura proletariatu! 

Niech żyje rewolucja socjalna! - 

rząd Główny 
Gda Królestwa Polskiego i Litwy 


Geadks Komitet Robotniczy 4 m > 
Polskiej Partji Socjalistycznej (Lewicy) SEMĘE 


Rada Związków Zawodowych m. Warszawy 
CA KC PZPR, sygn. 9/VII/11 podt. 2 k. 19. 
| 8 
1918 grudzień 13, Warszawa, — Artykuł ak Adolfa Warskiego 
„Niech żyje zjednoczenie!” z organu SDKPiL „Nasza Trybuna”. 
NIECH ŻYJ E ZJEDNOCZEN IE! 


Zjednoczenie naszej partii z Lewicą PPS staje się faktem. Od pierwszej 
chwili powstania Lewicy partia nasza skierowała przeciw niej całe ostrze 
swej a Rzeczą historyków ubiegłego okresu będzie ocenić, o. ile 
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w krytyce naszej było zbyt wiele zajadłości, zaciekłości lub niesprawie- 
dliwości. Jakiż jednak był cel tej krytyki? Oczywiście nie ten, który kie- 
ruje krytyką naszą, wymierzony przeciw partiom burżuazyjnym. Walka 
nasza przeciw tym ostatnim ma na celu pogłębić w świadomości mas pra- 
cujących ich przeciwieństwo do burżuazji. Nie o to nam chodzi w tej walce, 
aby partie burżuazyjne przekonać o słuszności naszej idei, nie o to, aby 
burżuazję przeciągnąć na stronę proletariatu, lecz — całkiem przeciwnie — 
aby zaostrzyć przeciwieństwa klasowe, aby pogłębić przepaść pomiędzy 
klasą wyzyskującą a klasą wyzyskiwaną. 

Inny natomiast cel stawia sobie krytyka wymierzona przeciw partii ro- 
botniczej, która tak samo jak my dąży do socjalizmu, lecz która ma inną niź 
my metodę myślenia, inaczej ujmuje i formułuje zadania polityczne i tak- 
tyczne partii. Tu chodziło nie o pogłębienie przepaści między dwiema kla- 
sami społeczeństwa, lecz o pogłębienie i zaostrzenie różnic ideowych dwóch 
odłamów ruchu robotniczego. To pogłębianie i zaostrzanie różnic w meto- 
dzie myślenia politycznego było umyślne, celowe, choć z konieczności pro- 
wadzić musiało często do przesady, do zbytniej zaciekłości ideowej. Ale 
i ta przesada, ta zaciekłość w walce ideowej miała tylko jedno na widoku: 
uwydatnić jak najostrzej różnice ideowe, doprowadzić je do skrajnej kon- 
sekwencji, aby uczynić przez to obóz socjalistyczny zdolnym do jak naj- 
ostrzejszej samokrytyki, przekonać przeciwnika i wytworzyć w ten sposób 
wspólność poglądów programowych i taktycznych, .która prowadzi do zjed- 
noczenia. : 

Przez szereg lat prowadziliśmy z Lewicą PPS nieubłaganą wzajemną 
walkę ideową. Ale nie była to walka dla walki. Jej celem mogło być tylko 
zjednoczenie. I dziś, gdy staje się ono faktem, serce każdego robotnika pol- 
skiego z SD[KPiL)] i Lewicy PPS przepełnia tylko radość na myśl, że nasze 
walki ideowe nie były bezpłodne, że doprowadziły one do upragnionego 
rezultatu, do wspólnej walki politycznej, do zjednoczenia partyjnego. 

Czy to zjednoczenie nie przychodzi za wcześnie? Czy nie należało pocze- 
kać jeszcze? 

Jestem przekonany, że przychodzi ono raczej zbyt późno, że należało go 
dokonać wcześniej. . 

W procesie walk ideowych pomiędzy SD a Lewicą PPS różnice w za- 
sadniczych kwestiach programowych i taktycznych w stosunku obydwóch 
partii do nacjonalizmu i oportunizmu do takiego stopnia się zatarły, że zjed- 
noczenie partyjne stało się dojrzałym owocem tych walk jeszcze przed woj- 
ną. W marcu czy kwietniu 1914 r. ówczesny Zarząd Główny naszej partii 
w liście otwartym do Centralnego Komitetu Robótniczego Lewicy PPS 
zaproponował tej ostatniej wydanie specjalnego wspólnego pisma, w któ- 
rym każda strona miała wyłożyć swoje poglądy na najważniejsze kwestie 
naszego ruchu, aby stwierdzić, czy i o ile w poglądach tych istnieją jeszcze 
poważne różnice. Dyskusja miała odbywać się publicznie, w oczach wszyst- 
kich towarzyszów partyjnych i z ich czynnym udziałem i ostateczną de- 
cyzją w sprawie przyjęcia lub odrzucenia propozycji zjednoczenia, która 
wychodziła od Lewicy. 

Wybuch wojny tę akcję zjednoczeniową zniweczył, zanim zdążyła się 
rozpocząć, stał się natomiast probierzem stanowiska rewolucyjnego Lewi- 
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cy PPS, probierzem daleko pewniejszym niż wszelkie gołe deklaracje pro- 
gramowe i taktyczne. Mianowicie wojna rozpętała prądy nacjonalistyczne, 
dała im niesłychany karm, szczególnie w Polsce, i niejednego towarzysza 
przerzuciła z szeregów SD do obozu nacjonalizmu. Można się było obawiać, 
że ten wzmożony pęd nacjonalistyczny ogarnie w wielkim stopniu, jeżeli 
nie całkowicie, Lewicę — ze względu na jej dawne wspólne z [PPS] 
„Prakcją” pochodzenie partyjne, Wszak obawa, że Lewica niezupełnie jesz- 
cze pozbyła się nałogów myślenia nacjonalistycznego, stanowiła główny -po- 
wód, dla którego nasza partia przez tyle lat odrzucała myśl zjednoczenia. 
Wiemy, że w innych krajach nie tylko jednostki, ale całe grupy stanowią- 
ce skrajne, rewolucyjne skrzydło socjalizmu nie potrafiły się oprzęć impe- 


rializmowi na początku wojny, jak np. gedyści i blankiści we Francji. Le- - 


wica PPS od samego początku wojny, na równi z SD, przeciwstawiła się 
imperializmowi, przez to dała dowód swego rewolucyjnego stanowiska i za- 
razem dowód, że zjednoczenie było już możliwe przed wojną. 

Na swej konferencji krajowej w końcu 1915 r. partia ta przyjęła nastę 
pującą rezolucję: 

„Konferencja stwierdza, że wojna obecna, będąca chwilowo największym 
zwycięstwem rządów burżuazyjnych nad wolą i dążeniami mi Q> 
wego proletariatu, jest w istocie ostrym kryzysem ustroju kapitalistyczne» 
go. Kryzys ten, zaostrzając do ostatnich granic wszystkie cechujące ustrój 
obecny sprzeczności i konflikty, stanie się, mimo chwilowej depresji w ma- 


sach robotniczych i triumfu reakcji — wstępem do nowego okresu wzmożo» - 


nych walk, które wstrząsając podwalinami dzisiejszych społeczno-politycz- 
nych urządzeń w rozwoju swym wysuną na porządek dzienny sprawę cał- 
kowitej likwidacji ustroju kapitalistycznego i czynić będą coraz wyraźniej= 
szym i bliskim dla klasy robotniczej ostateczny jej cel — socjalizm”. . 

Tę rezolucję przyjętą przez Lewicę PPS trzy lata temu, przed wybuchem 
rewolucji marcowej w Rosji, moglibyśmy przyjąć dziś jeszcze, w rok po 
wybuchu rewolucji bolszewickiej. | 


Nie znaczy to bynajmniej, że Lewica PPS przez cały czas wojny była bez 


błędu, że miała od początku do końca tę samą linię polityczną. Na tej sa- 
mej jej konferencji przyjęta została uchwała o „usamodzielnieniu”, która 
tak pasuje do powyższej przytoczonej rezolucji, jak pięść do nosa. W obec- 


nej jednak dobie historycznej o zasadniczym stanowisku partii robotniczej 


decyduje nie to lub inne odchylenie od prostej jak kij linii, lecz jej stosu> 
nek do imperializmu. Niech „fracy” przeciwstawią się zdecydowanie i kon= 
sekwentnie imperializmowi, a nie zawaham się uznać ich za partię rewolue 
cyjną. 

Zresztą, w jakim to kraju znajduje się partia lub grupa rewolucyjnych 
socjaldemokratów, która od początku wojny miała tę samą prostą linię po- 
lityczną? Czy miała ją partia bolszewików, która żądała konstytuanty, a po» 
tem ją rozpędziła, która zwalczała eserowską „socjalizację” ziemi, a potem 
ją sama przeprowadzała, aby znowu potem ją znosić? 

Czy miała ją grupa Spartakusa w jej przesłanych przez K. Liebknechta 
„tezach” na konferencję zimmerwaldzką, w których nie było ani słowa 
o rewolucji socjalnej? Lub w politycznym programie tejże grupy, który 
na razie nie szedł dalej poza ramy republiki demokratycznej w tym samym 
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czasie, gdy Lewica w przytoczonej rezolucji widziała już na porządku 
dziennym „sprawę całkowitej likwidacji ustroju kapitalistycznego”? Nikt 
jednak nie może zaprzeczyć, że partie te od początku do końca stały na sta- 
nowisku rewolucyjnym, a o ich rewolucyjności decydowało nie to lub inne 
hasło chwilowe, lećz jedynie i wyłącznie ich zdecydowane stanowisko prze- 
ciw imperializmowi. 

W naszych burzliwych czasach, kiedy wojna i gwałtowny kryzys kapi- 
talizmu obalają do góry nogami świat cały, żadna poważna partia lub gru- 
pa polityczna nie chciałaby rościć sobie pretensji do nieomylności i twier- 
dzić, że wtedy, gdy na okół wszystko się wali i zmienia; pozostała nie tknię- 
ta przez huragan dziejowy, zachowała przez cały czas swoją prostą, czy- 
stą, dziewiczą linię, na której jasno jak na dłoni już z góry przed czterema 
laty wszystkie drogi i etapy rozwoju rewolucyjnego wypisane zostały. 


Błędy Lewicy PPS wcale mnie nie martwią, natomiast martwi i boli 
mnie to, że nasza SD przez cały czas wojny — jeżeli wierzyć twierdzeniu 
naszych wydawnictw — wcale błędów nie popełniała. 

Takie twierdzenie równa się niemal przyznaniu, że przez cały ten, 
zwłaszcza dla Polski, najcięższy czas wojny partia nasza nie była wcale par- 
tią polityczną, nie miała wcale myśli politycznej, ani złej, ani dobrej. Nie 
miała nic, co by miało ulec naporowi burzy światowej. 


Skutek zaś był ten, że Lewica musiała swoje błędy polityczne popeł- 
niać sama, bez naszego udziału, i że zniknęło oddziaływanie SD na Lewicę, 
którym nasza partia przed wojną zupełnie słusznie się chlubiła. 


Bo co SD przeciwstawiała błędom politycznym Lewicy, żeby na nią od- 
działać? Jeżeli ta ostatnia jako etap do „całkowitej likwidacji ustroju kapi- 
talistycznego” wystawiła hasło usamodzielnienia” kraju — o którym nie 
wiadomo, czy to ma być republika, czy monarchia, ludowładztwo czy par- 
lamentaryzm — jakie hasła polityczne, słuszne czy błędne, jaki etap naj- 
bliższy przeciwstawiła mu SD? Republikę demokratyczną, jak bolszewicy 
* lub spartakusowcy ? Lub może nasz,stary program, konstytuantę, republikę 
demokratyczną i autonomię? Lub republikę, która nam Poe rewolu- 
cję niemiecką? Lub wreszcie cokolwiek innego? 


- SD właśnie chlubi się tym, że nie uznaje żadnych etapów, nawet jeszcze 
teraz, kiedy z rąk A mieMeh dostaliśmy republikę Moraczewskiego; na- 
sza partia nie umiała linii politycznej Lewicy PPS przeciwstawić swojej 
linii, nic — prócz „rewolucji socjalnej”. Ale patent na linię polityczną: 
„Nie — prócz rewolucji socjalnej” należy się nie naszej partii, lecz — anar- 
chistom! 

- Nie piszę tego z lekkim sercem, bo wiem, jak trudno, a raczej jak prawie 
niemożliwą rzeczą było wyznaczyć najbliższy etap polityczny do rewolu- 
cji socjalnej w kraju zamienionym przez wojnę w pustynię, ogołoconym 
z narzędzi pracy i robotników,/w warunkach okupacji wojennej! Wiem, że 
w tych beznadziejnych warunkach wyrosło, jako jedyne i wyłączne, ha- 
sło rewolucji socjalnej w kraju, który dotąd oddycha jako tako tylko z łaski 
cudzych rewolucji, rosyjskiej i niemieckiej, który dotąd zdobyć się nie mo-. 
że na swoją własną, polską rewolucję już nie tylko socjalistyczną, ale 
choćby „marcową” rosyjską lub „listopadową” niemiecką. 
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Ale ta bezsilność, ten brak jakiejkolwiek bądź linii politycznej nie jest 
linią polityczną i nie jest cnotą, którą by się chlubić można było. , 


Przystępujemy do zjednoczenia jako dwie partie rewolucyjne, w thwili 
gdy znikła poprzednia beznadziejność i bezsiła, w chwili, gdy rewolucja eu- 
ropejska otwiera nam na oścież wróta ku szerokiej i pełnej perspektyw ak- 
cji politycznej. W takiej chwili wszelkie. rekryminacje wzajemne SD i Le- 
wicy PPS, wszelkie spory tyczące się rzeczy rzmiałych byłyby mało- 
dusznością i niewiarą w rewolucję, ią P kaca rose Ów i cą 
partie. | 


Na drugi dzień po zjednoczeniu waza dróbnę,. nięseadnicże spory 
i tarcia zostaną gruntownie zapomniane w snieńsj wspólnej pracy i w og- 
niu wspólnej walki. 


Wierzę w to święcie, jak każdy prosty robotnik z SDi PPS Lewicy, i dla- 
tego wraz z nimi pragnę zjednoczenia i cieszę się, że dochodzi ono nareszcie 
do skutku. . 

| | A. Warski 

Nasza Trybuna 13 XII 1918 ar 5, str. 5—7. 5 | 
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ANTONI CZUBIŃSKI: Polska odro- 
dzona. Społeczne i polityczne aspekty 
rozwoju odrodzonego państwa polskie- 
go. Rozprawy i studia, Wydawnictwo 
Poznańskie, Poznań 1982, str. 462. 


Polska odrodzona.. nie jest kolej- 
ną próbą syntezy dziejów II Rzeczypo- 
spolitejj a mamy już ich kilka powsta- 
łych w latach siedemdziesiątych w śro- 
dowisku historyków warszawskich, kra- 
kowskich i poznańskich. Nie jest też 
monografią wybranego zagadnienia Pol- 
ski niepodległej. Stanowi natomiast 
zbiór rozpraw i studiów, powstałych ja- 
ko efekt udziału autora w dyskusjach i 
polemikach na marginesie przygotowań 
i obchodów 60 rocznicy odzyskania nie- 
podległości. Autor dał wyraz częściej 
ostatnio występującej u badaczy tenden- 
cji do rozpatrywania zjawisk historycz- 
nych w szerszej perspektywie, co po- 
zwala głębiej wniknąć w sens procesu 
historycznego, dostrzec w nim elementy 
negacji i kontynuacji. 

Zbiór rozpraw i studiów Antoniego 
Czubińskiego dotyczy różnych zagad- 
nień: odbudowy państwa polskiego w 
1918 r., problematyki przewrotu majo- 
wego, koncepcji politycznych lewicy 
społecznej, sporów wokół problematyki 
wojny obronnej 1939 r., dyskusji w 
historiografii polskiej wokół zagadnie- 
nia odbudowy i znaczenia niepodległe- 
go państwa dla naszego narodu oraz 
niektórych zagadnień historii Polski 
Ludowej. Wymienione tu zagadnienia 
potraktowane zostały przez autora ja- 
ko rozdziały książki. 

Dzieje odbudowy państwa polskiego 
w 1918 r. posiadają już bogatą litera- 
turę historyczną. Znajdują się one tak- 
że w centrum uwagi wielu publicystów. 
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Prezentowane są na ten temat różne 
tezy i opinie. Nierzadko, zwłaszcza w 
ostatnim okresie, podejmowane były 
polemiki, w których znalazły wyras re- 
miniscencje dawnych sporów między 
zwolennikami obozu piłsudczykowskie- 
go i endeckiego wokół czynników odbur- 
dowy państwa polskiego. 

W jednej z rozpraw również Antoni 
Czubiński zajmuje się wewnętrznymi 
i zewnętrznymi przesłankami odbudo- 
wy państwa polskiego. Zabiera głos w 
sposób rozważny, bez emocji i uprze- 
dzeń. Stara się uwzględnić wszyctkię 
najważniejsze przesłanki warunkujące 
narodziny 1I Rzeczypospolitej, rozpatru- 
jąc je pod kątem wzajemnego wpływu i 
oddziaływania na losy sprawy polskiej 
na przełomie wieków i w czasie pierw= 
szej wojny światowej. Znalazło się tu 
miejsce na prezentację stanowiska w 
kwestii odbudowy państwa, poszcze 
gólnych obozów politycznych Polski od 
konserwatywnej prawicy do skrajnej le- 
wicy. Obiektywnie ukazany został stosu- 
nek partii robotniczych, przede wszyste 
kim zaś PPS oraz SDKPiL i PPS Lewi- 
cy, do zagadnienia prawa narodów do 
samookreślenia i do walki narodu o nie- 
podległość Polski. Równocześnie autor 
gruntownie przedstawił ewolucję stano- 
wiska państw zaborczych i ich sprzy> 
mierzeńców w kwestii polskiej w czasie 
wojny. Podobnie jak wielu historyków 
polskich, radzieckich i innych wskazał 
wszechstronny tak bezpośredni, jak 1 
pośredni wpływ Rewolucji Październi- 
kowej na rozwój wydarzeń w Europie, 
w tym na stworzenie międzynarodo- 
wych warunków dla odzyskania nie- 
podległości przez naród polski. Zwrócił 
także uwagę na znaczenie rewolucji 


niemieckiej dla odzyskania niepodległo- 


: 


ści i jako znawca dziejów rewolucji nie- 
mieckiej (jest autorem monografii na 
ten temat) znacznie wzbogacił naszą 
wiedzę w. tej kwestii 

Ukazując dialektyczny związek mię- 
dzy rewolucjami rosyjską i niemiecką, 
A. Czubiński pozwala czytelnikom zo- 
rientować się w skomplikowanych wa- 
runkach zewnętrznych odrodzenia pań- 
stwa polskiego. W ślad za tym, analizu- 


jąc czynniki wewnętrzne, autor wszech- 


stronnie omawia rolę powstania wiel- 
kopolskiego w ukształtowaniu zachod- 
niej granicy państwa. 

Ważne fragmenty książki dotyczą u- 
działu klasy robotniczej w walce o od- 
budowę państwa. Ustosunkowując się 
do wypowiedzi wielu historyków, któ- 
rzy podejmowali zagadnienie aktyw- 
ności politycznej klasy robotniczej oraz 
roztrząsali problem sytuacji rewolucyj- 
nej w Polsce w latach 1918—1919, autor 
wskazuje, iż w omawianym okresie nie 
istniały w kraju warunki obiektywne i 
subiektywne dla dokonania rewolucji 
socjalistycznej. 

Kilka kolejnych rozpraw i studiów 
koncentruje się wokół problematyki 
przewrotu majowego i kształtowania 
się dyktatury sanacyjnej. Są to zagad- 
nienia, którymi żywo zajmują się his- 
torycy. Znaczny rozgłos zyskała wyda- 
na niedawno książka Andrzeja Garlic- 
kiego przedstawiająca kulisy przygoto- 
wań piłsudczyków do zamachu, rolę 
samego marszałka w tej akcji oraz jej 
konsekwencje. A. Czubiński, szukając 
genezy zamachu majowego, analizuje 
miejsce Polski w systemie wersalskim. 
Następnie skupia uwagę czytelnika na 
sytuacji gospodarczej kraju, wskazując, 
iż perturbacje w tej dziedzinie spowo- 
dowane były w dużym stopniu przez 
ekonomiczny nacisk na Polskę Rzeszy 
Niemieckiej, dążącej do rewindykacji 
ziem byłego zaboru pruskiego. 

W odróżnieniu od innych autorów 
A. Czubiński eksponuje stosunek Nie- 


Recenzje 


miec do Polski w dobie Locarna i za- 


N 


machu majowego. Na podkreślenie za- 
sługuje fakt, iż wielu polityków nie- 
mieckich — jak pisze — dostrzegło w 
zamachu majowym zapowiedź rychłe- 
go rozkładu państwa polskiego, niekie- 
dy określanego przez publicystów mia- 
nem „państwa sezonowego” (Sainson- 
staat). Jednocześnie A. Czubiński, jak 
większość współczesnych badaczy, do- 
cenia i analizuje wewnętrzne źródła 
przewrotu majowego. 


Osobny rozdział recenzowanej książ- 
ki traktuje o koncepcjach politycznych 
lewicy społecznej. Znajduje się w nim 
rozprawa o historycznych przesłankach: 
utworzenia KPP. Owe historyczne 
przesłanki autor ujmuje szeroko. Na- 
wiązuje więc do genezy ruchu robotni- 
czego w Polsce w latach osiemdziesią- 
tych i dziewięćdziesiątych ubiegłego 
wieku, kiedy to zarysowały się w nim 
różnice ideologiczno-polityczne i  po- 
działy ' organizacyjne. A. Czubiński 
pisze: „Podział na dwa nurty w 
polskim ruchu robotniczym  przeło- 
mu XIX i XX w. w sensie ideowym 
coraz bardziej upodabniał się do po- 
działów zachodzących w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym. Z tym, że róż- 
nice ideowo-polityczne poza Rosją nie 
doprowadziły do podziałów organiza- 
cyjnych. Pod tym względem sytuacja . 
w polskim ruchu robotniczym przypo- 
minała raczej Rosję niż kraje zachod- 
nie 6 środkowoeuropejskie. Podział or- 
ganizacyjny w polskim ruchu robotni- 
czym posiadał jednak stare tradycje. 
W sensie ideologiczno-politycznym dużą 
rolę odgrywała w nim nadal kwestia 
narodowa” (str. 264—265). Stosunek do 
kwestii narodowej — jak stwierdza da- 
lej autor — stał się również jedną £ 
zasadniczych kwestii spornych wywołu- 
jących liczne kontrowersje wśród dzia- 
łaczy lewicy rewolucyjnej w chwili na- 
rodzin II Rzeczypospolitej 4 powstani 
KPRP. 
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Jany ważny problem podjęty w książ- 
ce dotyczy stanowiska lewicy polskiej 
wobec podstawowych problemów spo- 
łecznych dwudziestolecia międzywojen- 
nego. Pod pojęciem lewicy autor rozu- 
mie partie i organizacje robotnicze, 
związane z kierunkiem komunistycz- 
nym i socjalistycznym, następnie rady- 
kalny kierunek ruchu ludowego 1 
wreszcie tę część inteligencji, kióra 
dążyła do demokratyzacji stosunków 
społeczno-politycznych w kraju. 

Z zagadnieniem lewicy polskiej wią- 
- te się tematycznie rozprawa omawiają- 
ca stanowisko międzynarodowego ru- 
chu robotniczego wobec Polski w latach 
1918—1939. Można sądzić, że stanie się 
ona inspiracją do dalszych badań nad 
tym rzadko podejmowanym przez histo- 
ryków polskich zagadnieniem, ważnym 
choćby ze względu na międzynarodo- 
we powiązania obu kierunków polskiego 
ruchu robotniczego (tj. KPP w ra- 
mach Kominternu 1 PPS w ramach 
Socjalistycznej Międzynarodówki  Ro- 
botniczej). 

Nie sposób zasygnalizować, a tym 
bardziej szerzej omówić, wszystkich 
rozpraw składających się na treść oma- 
wianej książki. Wskazać jednak warto 
jeszcze na rozdział poświęcony proble- 
matyce wojny obronnej 1939 r. W opar- 
ciu o szeroki zestaw publikacji polskich 
i obcych, zwłaszcza niemieckich, autor 
ukazał miejsce Polski w hitlerowskich 
planach ekspansji i podbojów w latach 


1939—1945 oraz zanalizował źródła kię- 
ski wrześniowej. 

Interesująca jest rozprawa poświęco- 
na stanowi badań nad zagadnieniem od- 
budowy i znaczenia niepodległego pań- 
stwa dla narodu polskiego. Autor kry- 
tycznie ustosunkował się w niej do 
całokształtu piśmiennictwa historyczne- 
go i wypowiedzi publicystów w sprawie 
genezy oraz oceny charakteru społecz- 
no-politycznego II Rzeczypospolitej. 

Przytoczone w książce wypowiedzi 1 
opinie historyków i publicystów, które 
powstały w ferworze toczących cię spo- 
rów, są dziś świadectwem ewolucji po- 
glądów na złożone problemy związane 
z odrodzeniem się państwa polskiego 
oraz jego znaczeniem dla narodu. 

Książkę zamyka rozdział poświęco- 
ny niektórym problemom genezy i na- 
rodzin Polski Ludowej. Znalazły się w 
nim rozprawy o klasowych i narodo- 
wych aspektach dziejów PPR, o histo- 
rycznych przesłankach powstania Pol- 
ski Ludowej oraz o znaczeniu układa 
zgorzeleckiego z 6 lipca 1950 r. dla 
kształtowania się stosunków politycz= 
nych w Europie. 

Nowa publikacja Antoniego Czubiń- 
skiego dostarcza wiele interesującego 
materiału historycznego. Analityczne 
studia oraz częstokroć dyskusyjne uwa- 
gi i refleksje autora są na pewno warte 
lektury. 


JAN TOMICKI 
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W recenzji opublikowanej w nr 6 „Ń 


brzmieć: M. Duverger: Janus: Les deux 


na str. 189 (14 wiersz od góry) aa 


być „państwa interwencjonistycznego”. 


owych Dróg” na str. 168 przypis 1 powinien 
deux faces de VOccident, Paris 1972, str. 172, oraz 
„państwa internacjdnalistycznego” powinno 
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